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	Sezon Pierwszy

	



	

1. „Pilot”

	Wskazówka obrotomierza przemknęła przez logo Nismo i doleciała aż do cyfry 8. 
Sprzęgło. 
Manetka. 
Czwarty bieg wskoczył z delikatnym „klang”, obroty w dół, płynne przyśpieszanie z sykiem dwóch turbosprężarek.
Dociśnięty do oporu gaz nie robił na silniku RB26DETT większego wrażenia. 
Od zakrętu dzieliło go na oko pięćdziesiąt metrów.
Niewiele.
Mknąca przed nim Supra strzeliła ogniem z rur wydechowych i zaczęła się ślizgać. 
Momentalnie rozpoznał technikę, z której korzystał jej kierowca.
„Lift-Off”. Gwałtowne puszczenie gazu tuż przed wejściem w zakręt, i zainicjowanie tym samym poślizgu.
Kierowca Toyoty był mistrzem tego stylu.
Mimo tego jednak, nie zmartwił się.
Wiedział, że trasa niebawem będzie działała na jego korzyść, a „Lift-Off Drift” straci sens. Delikatnie musnął pedał hamulca.
To wystarczyło.
Przednie koła zostały dociążone, zapewniając mu dodatkową przyczepność, tak ważną w wyścigach górskich. 
Odbił w prawo, dodając leciutko gazu.
Przedni zderzak znajdował się teraz ledwie kilka centymetrów od nasypu.
Blisko.
Bliżej.
Wszystko trwało ułamki sekund. 
Wóz szedł bokiem króciutką chwilę, potrzebną do pokonania zakrętu.
Gdy jego oczom ukazało się wyjście z wirażu, dodał gazu stopniowo do oporu, a system ATTESA-ETS rozdysponował mocą pomiędzy osiami.
Wóz, nie tracąc prędkości, wyszedł po idealnym torze jazdy.
Jak zwykle.
Gaz do oporu. 
Leciutki zakręt w lewo. 
Na takich odbiciach, połączenie napędu na cztery koła z napędem na oś tylną górowało nad zwykłymi FR’ami. Koła nie ślizgały się, wystarczyło tylko panować nad niewielką podsterownością, wynoszącą przód ku zewnętrznej.
A i na to miał sposób.
Wskazówka prędkościomierza, przy akompaniamencie ryku silnika, doleciała do 110 kilometrów na godzinę. 
Droga wznosiła się teraz pod niewielkim kątem, lekko zakręcając w lewo. 
Drzewa zasłaniały to, co znajdowało się raptem kilkadziesiąt metrów dalej. 
Tylni zderzak srebrnej Supry znajdował się już tylko kilka metrów od przodu czarnego wozu. 
Spojrzał przed siebie – droga była wolna. 
Czas na atak nadszedł…
 

	
Kierowca Toyoty Supry spojrzał we wsteczne lusterko - Nissan zniknął. 
Ale mimo tego, słyszał go. 
Czuł. 
Wiedział, że jest blisko.
Nie mylił się. 
Czarna plama pojawiła się po jego lewej stronie zupełnie niespodziewanie. 
Przeciwnik wybrał idealny moment do ataku, na ostatnim zakręcie musiał odjąć nogę z gazu, to wystarczyło, żeby stracić nieco ciśnienia w turbosprężarkach, którego odzyskanie zajmie autu krótką chwilę.
Tego ciśnienia, pełnego doładowania tak bardzo potrzebował w tym cholernym momencie.
Musiał to przyznać - kierowca Skyline’a był dobry. 
Ale nie tak dobry, by wygrać z nim. 
Nie wtedy, gdy ona była na widowni. 
Na tym zakręcie. 
Za kilkadziesiąt metrów...

Czarny pojazd wysunął się już przed Suprę na długość maski. 
Za chwilę, wiraż się skończy.
Po nim nastąpi długa prosta, lekki zakręt w prawo i..
…sprint do mety. 
I wszystko będzie jasne…

Zabłądził, to nie ulegało wątpliwości. 
Pierwszy raz jechał tą drogą, był środek nocy, w trasie spędził już kilkanaście godzin, a sen morzył mu powieki. 
Zakład, do którego miał dostarczyć ładunek, musiał być już niedaleko…
… a przynajmniej tak wskazywał GPS. 
Coś tu jednak nie pasowało. 
Górska droga była całkowicie pusta, nie licząc dziesiątek młodych ludzi na poboczach i nasypach. 
Ci wyraźnie do niego machali. 
Kierowca osiemnastokołowego TIR’a nie miał pojęcia, o co może im chodzić. 
Niedługo potem miało to się stać dla niego aż nazbyt jasne…

Prowadzący Suprę zauważył ją pierwszy, zaraz po wyjściu z wirażu. 
Kilkanaście metrów. 
Za blisko.
Nie zdąży!
Kurczowo schwycił kierownicę. 
Mimo tego jednak, nie zwolnił.

Stała na zboczu.
Widziała wszystko, całą beznadzieję sytuacji.
Rozumiała, co to oznacza.
Zderzenie było nieuniknione. 
Całość rozegra się… na jej oczach. 
Tuż przy niej. 
Widownia zaczęła w popłochu wspinać się na zbocze…

Deja vu. 
Uczucie, że dane wydarzenie już się kiedyś zdarzyło. 
Że dana sytuacja zaistniała wcześniej. 
Wiedział, że nie ma już ratunku.
Że jego Skyline musi się rozbić. 
W końcu, przeżywał to wielokrotnie.
Sprzęgło. 
Bieg. 
Gaz. 
Ryk. 
Szarpnięcie. 
Pisk…



Droga Wojewódzka nr 941, leżąca w Województwie Śląskim, Powiecie Cieszyńskim, łączy miejscowości Skoczów, Ustroń, Wisła i Istebna. 
Nawierzchnia, jak przystało na polskie standardy, nie należy do europejskiej czołówki, a i natężenie ruchu (pomijając weekendy, w które to droga jest oblegana przez zmierzających do Wisły turystów) nie jest zbyt wielkie. 
W gruncie rzeczy, trasa była by niewarta uwagi szanownych Czytelników, gdyby nie jeden jej fragment – Serpentyny, łączące Wisłę z Istebną. 
Odcinek ten prowadzi przez szczyt Przełęczy Kubalonka, i liczy sobie około sześciu kilometrów. Biorąc pod uwagę, że różnica wysokości pomiędzy leżącą w dolinie Wisłą (430 m.n.p.m.) a szczytem Serpentyn – Kubalonką (761 m.n.p.m.) wynosi ponad 330 metrów, droga zawsze stanowiła wyzwanie dla kierowców i atrakcje dla turystów.
Niezwykle malownicza trasa, licząca kilkadziesiąt zakrętów, ostrych podjazdów, zjazdów i wiraży, a także kilka dłuższych i krótszych prostych, wytyczona dziesiątki lat wcześniej przez wielki świerkowy las, niejednokrotnie gościła profesjonalnych rajdowców z całej Polski, podczas imprez takich jak kultowy Rajd Wisły. W „dawnych, dobrych czasach” tuzy polskich RSMP, tacy jak Hołowczyc, Kulig czy Kuzaj ustanawiali kolejne rekordy prędkości i czasów przejazdu przez kręte sekcje zakrętów, zaś na jednym z najciekawszych punktów trasy – ostrym wirażu zwanym „Patelnią”- mknęli w swoich potężnych WRC kontrolowanym poślizgiem, ku uciesze publiki, której obce było jeszcze zjawisko „driftingu”…
Starzejąca nawierzchnia doczekała się licznych remontów i usprawnień, jednak ciągły ruch, zwłaszcza tranzytowy z i do czeskiej i słowackiej granicy, mocno odbił się na stanie Serpentyn. Liczba wybojów, dziur i nierówności systematycznie rosła, a coroczne łatanie bynajmniej nie rozwiązywało problemów. Wyjątkowy odcinek z jedynej w swoim rodzaju górskiej przełęczy stał się po latach zmorą kierowców i zawieszeń ich pojazdów. 
W końcu zarząd drogi nr 941 doszedł do wniosku, że dalsze remonty nie mają większego sensu.
Decyzję o zdarciu starej nawierzchni, i położeniu całkowicie nowej podjęto na jesieni roku 2006. 
Prace ruszyły wiosną 2007. Zajmująca się tym projektem firma wykonała swoją pracę perfekcyjnie i na czas (co, jak wiecie, zdarza się niezwykle rzadko się w naszym kraju), tak więc już pod koniec jesieni tego samego roku pierwszy samochód przebył drogę z Wisły do Istebnej po nowych Serpentynach.



Nie wiadomo dokładnie, kto pierwszy wpadł na pomysł, że po gładziutkiej jak deska, choć nadal bardzo stromej i krętej drodze można się ścigać. 
Legenda głosi, że pierwszą osobą, która zaczęła pokonywać Serpentyny na czas, coraz szybciej i efektowniej, był pewien dostarczyciel pizzy w czteronapędowym Subaru Justy, który swój fach zamienił w sztukę.
Inni mawiają, że to zapatrzona w „Tokio Drift” młodzież zapragnęła dorównać bohaterom filmu. 
Starsze pokolenie ścigantów utrzymywało zaś, że wszystko zaczęło się od zakładu między dwoma właścicielami szybkich wozów o to, który z nich jest lepszy. Faktem jest, że bezpośrednim następstwem tego wydarzenia było utworzenie regularnych, nocnych spotkań kierowców na Szczycie Przełęczy Kubalonka. 
Autor nie wie dokładnie, jak było, sam zaś dołączył do sporej grupy zapaleńców zafascynowany japońskim anime o tytule „Initial D”. Kwestią bezsporną pozostaje to, że idea nocnych wyścigów górskich bardzo szybko przyjęła się, zwłaszcza wśród młodzieży. Ta uczyła się w dzień i pracowała popołudniami, aby w nocy udać się na szczyt Przełęczy Kubalonka, by tam bawić się i rywalizować. 
Mocna złotówka i rynek zalany autami z Zachodu ułatwiały zaś tylko dostęp do środków konkurencji…

Aby do maksimum zwiększyć poziom bezpieczeństwa, na liniach startu i mety czuwali zawsze oddelegowani do tego zadania organizatorzy, którzy ostrzegali o ewentualnych niepowołanych pojazdach na trasie. Gdy jakiś „nocny marek” próbował wjechać na Serpentyny, był zatrzymywany na linii Startu lub Mety, i proszony o powstrzymanie się od dalszej jazdy do końca aktualnie rozgrywanego wyścigu. Jeśli zaś zdarzyła by się sytuacja, w której kierowca ominął by blokadę, lub zignorował ostrzeżenie organizatorów, wzdłuż całej trasy, w newralgicznych punktach czuwali Obserwatorzy. Ich zadaniem było dawanie ścigantom sygnałów o niepowołanych „wtargnięciach” na Serpentyny, a także ogłaszanie innych niebezpieczeństw, przerwania wyścigu czy też walkoweru. Dodatkowo, Obserwatorzy pełnili rolę Sprawozdawców, komunikując się za pomocą krótkofalówek z liniami Startu i Mety, znanymi jako Góra, Szczyt i Dół, i zdając relacje z przebiegu pojedynku. 
Takie zabezpieczenia ograniczyły do minimum sytuacje, w których dochodziło do spotkania rozpędzonych wozów z Bogu ducha winnym „cywilem”. 
Miejscowa policja zaś, dopóki zachowane były podstawowe środki ostrożności, przymykała oko na nocne porykiwania silników na Serpentynach…

Generalnie, same Serpentyny podzielić można na dwie części. Pierwszą, łączącą Wisłę Głębce ze Szczytem – Przełęczą Kubalonka, i drugą – prowadzącą w dół, z Przełęczy Kubalonka pod gmach I Gimnazjum w Istebnej, lub nawet dalej, pod Amfiteatr „Pod Skocznią”. 
Każdą z tych części zaś, jeździ się na dwa sposoby, zwane z angielska „Uphill” i „Downhill”. Uphill to wyścig „pod górkę”, w stronę Szczytu, zaś downhill – „z górki”, ze Szczytu.
Za szybszy, bardziej wymagający i wyrównany uważa się wyścig downhill – zjazd redukuje nieco różnicę w mocach pojazdów, kładąc nacisk na umiejętności i taktykę kierowcy, kontrolę nad nagrzewaniem się opon i hamulców, opanowanie wozu, różnorodnych technik i konieczność idealnych dohamowań. Zwykło się mawiać, że to właśnie downhill pokazuje w pełni talent i umiejętności kierowcy…

Co do samych technik jazdy w wyścigach górskich, istnieje ich niezliczona wręcz liczba. Każdy kierowca wykształca swój własny warsztat, niejednokrotnie łącząc różne style i szkoły jazdy, lecz za dwa najważniejsze nurty uchodzą „Drift” i „Grip”. 
Grip to, najprościej mówiąc, styl polegający na pokonywaniu wiraży bez utraty przyczepności, podczas gdy drift to jego zupełne przeciwieństwo – nurt ten wykorzystuje bowiem kontrolowane poślizgi, zarzucanie tyłem i jazdę bokiem, by przebyć zakręt. 
Obie techniki mają swoje plusy i minusy, a także wiernych zwolenników i przeciwników. Autor pozwoli sobie jednak nie odpowiadać po żadnej ze stron tego „konfliktu”, pozostawiając Czytelnikowi osąd i ocenę wad i zalet tych „szkół jazdy”…

Wypada jeszcze powiedzieć kilka słów o pojazdach, wykorzystywanych w trakcie wyścigów przez przełęcz. Tak jak rozróżnić można dwa główne style jazdy, tak też przypisać do nich można konkretne typy pojazdów. 
Zwolennicy gripu wybierają zazwyczaj proste konstrukcyjnie i najczęściej spotykane na rynku przednionapędówki, znane w środowisku jako FF (Front Front – silnik z przodu, napędzane koła przednie) lub też znacznie bardziej zaawansowane technicznie, potężne czteronapędówki, których oznaczeniem jest 4WD (Four Wheel Drive – napęd na wszystkie koła, silnik prawie zawsze z przodu). FF górują, jeśli chodzi o niską masę i brak strat podczas transferu mocy, ale zwykło się uważać, że lepsze wyważenie, przyczepność i możliwości dają 4WD. Zwolennicy każdego z tych układów są jednak w stanie wysunąć dziesiątki argumentów przemawiających za ich racjami, a liczne pojedynki na Przełęczach udowodniły dobitnie, że przedni napęd nie musi ustępować miejsca trakcji na wszystkich kołach.
Po drugiej stronie barykady stoją auta z „napędem klasycznym”, wybierane przez fanatyków driftu. Tylnionapędówki, FR (silnik z przodu, napęd na oś tylnią) to maszyny wręcz stworzone do tego stylu – zazwyczaj niewiele wyższa od FF masa, a także cała moc waląca w tylnie koła, pozwalająca na pokonywanie każdego zakrętu efektownym (a także niejednokrotnie efektywnym) poślizgiem, to silne argumenty w starciu z fanami gripu. 
Gdzieś pomiędzy tymi układami stoją dwa ostatnie typy. 
Pierwszy z nich, Midship – MR (silnik w układzie centralnym, napęd na koła tylnie) to rzadko spotykana, ale niepokonana broń w rękach wprawnego kierowcy. Pomysł przeniesiony wprost z rajdowych tras i Formuły 1, umiejscowienie silnika za kierowcą a przed tylnią osią, i napędzane koła tylnie zapewniają idealny rozkład masy, a także pozwalają zarówno na drifting, jak i jazdę gripem, zależnie od upodobań kierowcy, nastawów auta czy określonej sytuacji. Należy tu jednak zauważyć, że MR wymagają od kierowcy wysokich umiejętności, a także sporych (w porównaniu do pozostałych) funduszy podczas zakupu, dlatego też nieczęsto spotyka się je na górskich trasach w Powiecie Cieszyńskim.
Drugi zaś, najrzadszy z oficjalnych typów układów, to RR. Silnik z tyłu, i napęd na tylnią oś to połączenie, którego nie widziano na żadnej z Przełęczy od dawien dawna. Mało kto myślał nawet o pojedynkowaniu się w Polskim Fiacie 126p, kultowym Maluchu, zaś na najznamienitszych przedstawicieli tej klasy – wszelkie odmiany Porsche 911’tki – stać było naprawdę niewielu. Narowistość, uciekanie tyłu i problemy z wyważeniem odrzucały zdecydowaną większość kierowców, faktem jest jednak, że opanowanie i pokochanie tego typu układu pozwala czynić prawdziwe cuda na Przełęczy.

Tak wygląda rys historyczny.
Tak wyglądają związane z nim fakty.
Reszta…
… reszta niech będzie tematem tej opowieści.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	2. „FF, FR i 4WD”

	Autor musi jeszcze wspomnieć o jednym, bardzo ważnym dla tej historii, wydarzeniu.
Zaczyna się ono dość banalnie i "polsko". Około roku 2006-tego, próbująca zdobyć poparcie młodych partia PO składa w Sejmie projekt reformy prawa drogowego. Wśród kilku nieznacznych zmian (zwiększenie ilości fotoradarów, wzrost kwot mandatów dla pieszych itp.) znajduje się tam zapis o prawu jazdy dla osób w wieku lat szesnastu. Jest to rewolucja na skalę Europy, ale nikt nie wierzy, że taki (dość ciekawy) zapis przejdzie przez głosowanie. Znów jednak dochodzi do paranoicznej sytuacji - szukająca sojuszników przy innych projektach lewica popiera w głosowaniu reformę PO. Sojusz PO, PSL i partii lewicowych przegłosowuje posłów PiS'u, zdecydowanie sprzeciwiających się „prawku” od lat szesnastu. Reforma zostaje (pomimo osobistego sprzeciwu) podpisana przez urzędującego wtedy prezydenta, i wchodzi w życie w grudniu 2006. 
W ten oto sposób, osoba kończąca pierwszy rok nauki w szkole średniej może już prowadzić samochód osobowy. Wprawdzie są na nią nałożone specjalne ograniczenia, takie jak limit 14 punktów karnych, niebieskie tablice rejestracyjne i obowiązkowe badania psychiki, ale nie robi to młodzieży większego wrażenia.
OSK zostają oblężone przez setki tysięcy młodych, zdających swoje pierwsze prawko...

	[Akcja rozpoczyna się w ostatnim tygodniu wakacji roku 2009]

	
- CA18DET, jeden osiem litra pojemności, oryginalny Garret T25, świeżutko wymieniony. Mocy pod dostatkiem, przeszło 169 koni, no i do tego napęd na tył…– zachwalał srebrnego Nissana 200SX S13 obecny właściciel - To chyba marzenie ludzi w pana wieku…
Robert był urzeczony.
Czarna maska a’la carbon, pomalowane proszkowym lakierem w czerń felgi i znakomicie leżąca w rękach kierownica OZ Racing sprawiały, że był w stanie przymknąć oczy na królujący w kabinie szarobury welur i pozbawioną wyrazu deskę rozdzielczą.
Stała przed nim jedna z najlepszych sportowych tylnionapędówek, na jakie mógł sobie pozwolić w tym budżecie, więc takie drobiazgi nie miały dla niego znaczenia.
Poszukiwania wozu do wyścigów górskich mógł chyba uznać za zakończone.
- Ile za niego? – zapytał, udając znudzenie. Długo oszczędzał na swój pierwszy wóz, chwytając się praktycznie każdej dodatkowej roboty. Dziadkowie się dorzucili, a i ojciec trochę sypnął groszem, dysponował więc czternastoma kawałkami…
- Sporo zainwestowałem w ten pojazd, używałem najlepszych części…
- Do rzeczy, ile pan chce?
Okazanie znudzenia. Chyba najważniejsza umiejętność w trudnej sztuce negocjacji.
- Trzynaście tysięcy.
Dobrze. Całkiem dobrze.
- Trzynaście koła za rocznik 1990? Panie, na allegro takie chodzą po maksimum dziesięć… dam jedenaście, nie więcej…
Ukazywanie wad towaru, nawet dla kupującego nieistotnych, było co najmniej równie istotne.
- Minimum dwanaście, same inwestycje pochłonęły…
- Jedenaście i pół, to moje ostatnie słowo. – powiedział pewnym, mocnym głosem Robert.
Właściciel zawahał się na krótki moment. Jego spojrzenie spoczęło na wysuwanych reflektorach 200SX, a z piersi wydarło ciche westchnienie.
- Niech stracę… jedenaście i pół. Proszę mieć jednak świadomość, że rozstaję się z nim z ogromnym żalem…

Dopełnił formalności, po czym odebrał komplet kluczyków i dokumenty wozu.
Znaczek Nissana na breloczku zadzwonił przyjaźnie, stykając się z kluczem.
Uśmiechnął się szeroko. 
Wszedł właśnie w posiadanie 169-cio konnego FR, kultowego wręcz driftowozu.
Wymościł sobie miejsce w fotelu, poprawił oparcie, po czym przekręcił zapłon.
Silnik obudził się do życia z miłym dla ucha, basowym warkotem.
- Yeeeeah, babe! – zawył ze szczęścia, dociskając pedał gazu do oporu. Cztery cylindry zagrały rasowo, wspomagane świstem nie rozgrzanej jeszcze turbosprężarki.
- Z takim driftowozem mogę wreszcie bez wstydu pojawić się na Serpentynach – pomyślał – Ba… mogę zacząć wreszcie myśleć o pojedynkach i… wyrywaniu lasek.
Ponownie zrobił silnikowi pełną przegazówkę, napawając się wyciem motoru.
Zdecydowanie był to dźwięk, na który panienki paść miały z zachwytu.
Wrzucił pierwszy bieg, po czym z lekkim poślizgiem wystrzelił na drogę, żegnany smutnym spojrzeniem poprzedniego właściciela.
Ostatni tydzień wakacji planował poświęcić na opanowanie tej bestii.
- A gdy tylko zczaję, co i jak – pomyślał Robert – To żaden ścigant na Przełęczy nie będzie mógł czuć się bezpiecznie.
Jego odwieczne marzenie o wyścigach górskich zaczynało się właśnie spełniać…

Na pierwszy rzut oka, stojącego przed nim Civica Sedan od innych egzemplarzy tych aut odróżniały tylko piętnastocalowe alufelgi Ronal’a. Przyglądając się z bliższa, na czarnym, polerowanym lakierze dostrzec można było ziarna złotego brokatu, sprawiające, że V-gen. świecił w słońcu setkami rozbłysków.
To, co jednak przykuło jego uwagę już podczas czytania aukcji na Allegro, kryło się pod karoserią.
A kryła się tam prawdziwa rewolucja.
Filtr stożkowy renomowanego K&N, wałki rozrządu z najpotężniejszej wersji Civica, Type R, wyścigowe sprzęgło i nowiuśki, sportowy tłumik Mugen’a wraz z układem dolotowym AEM i wydechem kwasowym. Jeżeli zaś chodziło o usprawnienia z zakresu prowadzenia, Honda dysponowała potężnymi tarczami hamulcowymi ATE, uzbrojonymi w klocki EBC, a także obniżonym o trzy centymetry zawieszeniem Bilsten’a.
W pojazd władowane było mnóstwo forsy, ale efekt… był niesamowity.
- Ile to ma koni? – zapytał.
- Ostatnio na hamowni wycisnął 185 kuca – rzucił właściciel, przeżuwając gumę do żucia – 6,5 sekundy do setki, na felgach piętnastkach. Ale to tam… suche dane… jak pan jest zainteresowany, to możemy się przejechać, sam się pan przekona…
Jacek był zainteresowany.
Zdecydowanie.
Otworzył drzwi kierowcy, i stanął jak wryty.
- Skóra szyta na specjalne zamówienie – powiedział sprzedający, zadowolony z efektu, jaki wywołało czarno-czerwone wnętrzne – Nie oszczędzałem na materiale, żadna ekologiczna czy coś…
Jack wymościł sobie miejsce w sportowym „kubełku”, i przekręcił tkwiący w stacyjce kluczyk.
Zmieniony układ wydechowy zagwarantował cudowne wrażenia akustyczne. Ostry, świdrujący dźwięk był miodem na uszy dla każdego fana japońskiej motoryzacji.
Lekkim ruchem wrzucił „jedynkę”, i powoli ruszył przed siebie.
- To niby tylko jeden koma sześć litra pojemności – stwierdził właściciel, podczas gdy Jacek zjeżdżał z podjazdu na drogę – Ale wystarczy depnąć na pedał, żeby zrozumieć, że to masakrator…
Zachęcony jego słowami, docisnął gaz do deski.
”Masakrator” nie było odpowiednim słowem.
To był totalny obłęd.
Przyśpieszenie wgniotło go w fotel, na chwilę odbierając dech. Silnik zawył opętańczo, wraz z uaktywnieniem VTEC’a, a wskazówka prędkościomierza błyskawicznie pięła się do góry.
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Nim się obejrzał, „budzik” wskazywał setkę.
W tym samym momencie, uniósł wzrok.
Światło na skrzyżowaniu czterdzieści metrów dalej zmieniało się właśnie na czerwone.
Był w terenie zabudowanym!
Wdusił hamulec do oporu, a pasy wpiły mu się w ciało, przyciskając do kubełka.
Wóz zatrzymał się praktycznie w miejscu.
- Wow! – westchnął cicho.
- Ano – mruknął właściciel, cały czas zachowując niebiański spokój – Jest z niego kawał drania. Chcę za niego dwanaście tysięcy.
Po tym, czego doświadczył, nie odczuwał nawet sensu negocjowania.
Honda była warta każdej złotówki.
- Zgoda – odparł – Biorę go!
Oszczędności życia i fundusze z kilku lat wakacyjnej pracy pozwalały mu na taki wydatek.
Najlepszy wydatek w jego życiu, z którym końcówka wakacji zapowiadała się niezwykle ciekawie…

- Subaru Impreza, dwulitrowy bokser, 135 koni. Pierwsza generacja, GC, oczywiście ze stałym napędem na wszystkie koła… śnieg, deszcz czy lód jej niestraszne – zachwalał szef komisu sedana, którego fabryka polakierowała na srebrny metalik. 
Nieco przykurzony, błękitny znaczek Sześciu Gwiazd Plejady, a także najzwyklejsze, proste kołpaki nie robiły wielkiego wrażenia, a już z całą pewnością trudno je było nazwać „widowiskowymi”.
Benedykt nie planował jednak kupić tego wozu dla wyglądu. Nad nim popracować można było później, natomiast to, co się w tej chwili liczyło, to właściwości jezdnie – a z nich słynęły Imprezy w praktycznie każdej wersji silnikowej i wyposażeniowej.
- Można ją wziąć na rundkę? – zapytał Ben (jak zwykli mawiać na niego kumple).
- Ależ oczywiście – sprzedawca skinął lekko głową – Proszę chwileńkę zaczekać, skoczę po kluczyki.
Facet szybkim tempem ruszył do pobliskiego budynku, zacierając już z zadowolenia ręce.
Wyglądało na to, że na słono wycenioną Imprezę znalazł się wreszcie nabywca… 

Benedykt wrzucił czwarty bieg, a silnik ochoczo zabrał się do rozpędzania wozu. 
Dziewięć sekund do setki nie było wybitnym wynikiem, ale kilka małych modyfikacji silnika powinno znacząco tą sytuację poprawić...
Zwolnił, wrzucił kierunkowskaz, i zjechał na skrzyżowaniu. 
Chwilę później odbił w boczną uliczkę, i tym samym znalazł się na szutrowej, polnej drodze.
Na to czekał.
Docisnął gaz do oporu, a spod kół wyleciały fontanny piachu i kamieni, dudniąc o karoserię. 
- Ostrożnie… - jęknął cicho sprzedawca. 
O to mu właśnie chodziło.
Auto trzymało się drogi jak przyklejone, co było zasługą stałego napędu na wszystkie koła. 
W zakręty wchodził niezwykle szybko, ale samochód nawet o odrobinę nie zbaczał z nadawanego kierunku.
Legendarne właściwości trakcyjne Subaru nie były mrzonkami. 
W końcu wdusił hamulec, a wóz zatrzymał się w tumanach kurzu.
- Uff… widzę, że auto panu… - zaczął nieśmiało pozieleniały nieco sprzedawca.
- Względnie pasuje – dokończył pewnie Benedykt – Dam za niego siedem tysięcy.
- Siedem?! Panie, to rocznik ’95, wart co najmniej dziesięć!
- Silnik jest za słaby, jak na 10 koła. Osiem, i ani złotówki więcej… choć musiał bym się zastanowić… pojeździć jeszcze… troszkę. – dokończył Ben z sadystyczną przyjemnością.
Sprzedawcą aż wzdrygnęło na słowa „pojeździć jeszcze troszkę”.
- OK… niech będzie osiem, proszę tylko wrócić już do komisu… dopełnimy transakcji. – bąknął cicho sprzedawca. Sprzedawał Imprezę praktycznie po cenie zakupu, ale z drugiej strony… – Jeżeli pan jednak pozwoli... ja poprowadzę. - … nie miał zamiaru ryzykować kolejnej szarży z tym młodym straceńcem.
Benedykt uśmiechnął się pod nosem, przesiadając na fotel pasażera. 
Sposób, w jaki przeprowadził tą „akcję” był zdecydowanie nie w jego stylu, ale jednocześnie szaleńczy rajd przez boczne drogi Powiatu pozwolił mu zaoszczędzić ładnych kilka tysięcy.
Z jedenastu koła, ciężko zarobionych jako dorywczy sprzedawca, osiem wydał właśnie na świetny, idealny wręcz dla niego samochód…

Stał pośrodku ogromnego, zastawionego samochodami placu. 
Słońce grzało niemiłosiernie, w ostatni dzień wakacji nieba nie zakrywała choćby jedna chmurka.
Jego wzrok prześlizgnął się po czerwonej Hondzie Civic . 
Hatchback, rocznik ’95, 1,6 VTi, 160 koni. 
Cena: 13 tysięcy. Za drogo. 
Silnik B16A był potęgą, a sam Civic naprawdę świetnym i dobrze wyważonym wozem na przełęcz, ale Mateusza nie było stać na taki wydatek. 
Czarne Audi 80 Coupe, za siedem tysięcy. 
136 koni.
Benzyna… plus „instalacja podtlenku LPG”. 
Gaz w takim pojeździe oznaczał tylko jedno: silnik nadawał się już tylko na złom.
Ruszył dalej, po wysypanym kamyczkami placu, mijając pięknego Forda Cougara. 
Silnik V6… 24 zawory… 200 koni. Cudne kształty sportowego coupe, a zwłaszcza prześlicznie wymodelowany tył chwytały za serce, ale… 
… ponad piętnaście kawałków było jak kubeł zimnej wody na łeb. Może za parę lat, lecz na razie mógł tylko pomarzyć… 
Mitsubishi Colt. 1,8 litra pojemności w małym, niepozornym autku. Sportowa linia nadwozia hatchback, srebrny metalic, rocznik ’95… 
- O w mordę – wymsknęło mu się, gdy ujrzał zadeklarowaną na kartce moc - Sto czterdzieści koni… przy masie 960 kilo, Colt z tym silnikiem musiał fruwać. 
Tego szukałem!
Sześć tysięcy złotych można było przełknąć, stan samochodu był całkiem niezły. 
Obrócił się na pięcie, aby zawołać właściciela komisu…
… i zamarł. 
Wpatrywało się w niego dwoje niezwykle smutnych oczu. 
Mat niezwykle cenił sobie piękne kobiece oczy, bynajmniej jednak nie takie.
Te nie należały do kobiety.
Ba, nie należały one nawet do człowieka. 
Stała przed nim Sierra. 
Ford Sierra, z dwulitrowym, czterocylindrowym silnikiem o dwóch wałkach rozrządu, DOHC. Według danych technicznych, równiusieńkie 120 koni mechanicznych. 
Rocznik ’93, końcówka produkcji, nadwozie coupe.
Cena dwóch tysięcy złotych wydawała się atrakcyjna, jak na wóz w naprawdę dobrym stanie. Na błękitny metaliku, na jaki fabryka polakierowała tą najbardziej sportową odmianę nadwozia, nie widać było żadnych śladów rdzy. Szybkie oględziny pozwoliły stwierdzić godziwe wyposażenie, a sprawdzenie szczelin i przyłożenie w parę punktów miernika grubości powłoki - blachy niewskazujące na wypadkową przeszłość.
Mimo jednak swoich niewątpliwych zalet, Sierra najwidoczniej nie potrafiła znaleźć sobie nowego właściciela – trawa powoli zaczynała zarastać oryginalne, Fordowskie alufelgi.
Odwrócił się, i jeszcze raz spojrzał na Colta. 
Zastanowił się chwilę.
Spojrzenie na Forda.
Sierra to FR. 
A gdyby tak… kupić ją? 
Owszem, wóz był dość stary, ale przebieg i stan techniczny bynajmniej na to nie wskazywał. Co więcej, za taką cenę, którą zapewne uda się jeszcze stargować… to była naprawdę interesująca oferta. 
No i ten tylny napęd, tak rzadki w obecnych czasach…
Mateusz marzył o tylnonapędówce, ale stać go było co najwyżej na zakatowane, post-dresiarskie, plujące olejem BMW Serii 3, E30.
Nagle uświadomił sobie niezwykle ważny fakt. 
Przypomniał, czemu tak bardzo pragnął auta FR:
- Sierrą… Sierrą mógłbym zacząć uczyć się sztuki driftingu… 
Argument ten okazał się ostatecznym „za”, przemawiającym za niemłodym już, szesnastoletnim coupe. 
Mat zawezwał obsługę, i po krótkich targach stał się posiadaczem błękitnego Forda Sierry 2,0i DOHC, za ledwie tysiąc złotych. 
Rozsiadł się w fotelu, ustawił lusterka i przekręcił kluczyk. 
Sierra, jak gdyby czując pasję i żywione przez nowego właściciela pozytywne emocje, zapaliła „do strzału”.
Sto dwadzieścia koników żwawo obudziło się do galopu, a równo, czysto pracujący silnik pozytywnie nastrajał na nadchodzący rok szkolny. 
- I na nocny wypad na Serpentyny – pomyślał…

Srebrne 200SX wspinało się w szybkim tempie po krętej przełęczy, kierując z Istebnej w stronę Wisły. Zegarek na desce rozdzielczej wskazywał pierwszą w nocy, ale tak późna pora nie miała dla niego żadnego znaczenia. Specjalnie spał przez całe popołudnie, żeby być wypoczętym na ten moment…
… zresztą, chyba sama adrenalina utrzymała by go w stanie pełnej gotowości przez calusieńką noc.
Oto wreszcie nadszedł czas, by pojechać własnym autem na szczyt Serpentyn, obserwować wyścigi… jako jeden ze ścigantów, jeden… jeden z tych zajedwabistych kolesiów, latających bokami po ciasnej, górskiej drodze.
Cały tydzień trenował, i już zaczynał „czuć” swój nowy wóz. Potrafił nawet pokonywać pomniejsze zakręty najprawdziwszym driftem… na większych wirażach nadal spinował, stając w tumanach dymu w poprzek drogi, ale nie zrażał się tym. 
Codziennie wstawał skoro świt, wrzucał szkolną torbę do bagażnika Nissana, i jechał na Serpentyny, by doskonalić swe umiejętności. Unikał tym samym innych ścigantów, a przede wszystkim ulicznego ruchu. 
O tej porze każdy normalny człowiek spał jeszcze smacznym, twardym snem…
Robert uśmiechnął się z satysfakcją.
On nie był normalny, o nie. On…stawał się… ścigantem!

Błękitna Sierra stała na poboczu istebniańskiej części Serpentyn, na wysokości Osiedla Kubalonka, grzejąc zimny jeszcze silnik. Jednostka pracowała bez zarzutu, choć z drugiej strony, przejechał tym autem raptem dwieście kilometrów, za mało, by cokolwiek wychwycić.
Ford sprawiał jednak wrażenie… w pełni sprawnego. Jakby… cieszył się z powrotu do żywych, na drogi, w ręce… pasjonata, do jakich Mateusz się zaliczał.
Obawiał się, że rodzina wyśmieje jego pierwszy własny samochód, ale lęk ten okazał się bezpodstawny. Owszem, matka trochę narzekała, słowa o „starym truchle, które rozleci się po kilku dniach” ubodły jego męską dumę, ale za to ojciec z chęcią przystał na prośbę o pomoc w przeglądzie auta.
Tata zawsze rozumiał jego motoryzacyjną pasję.
To z nim po raz pierwszy kierował samochodem, siedząc na kolanach taty, i kręcąc kierownicą w drodze do garażu.
Miał wtedy… osiem lat?
W wieku dwunastu, potrafił już sam zaparkować.
Mając lat trzynaście, wymykał się nocą z domu, żeby śmigać małym Subaru mamy po bocznych drogach Istebnej. W końcu ojciec nakrył go na tym, ale… nawet nie ochrzanił.
Kazał tylko uważać. I robić to po cichu, tak, żeby matka się nie dowiedziała.
Biorąc to wszystko pod uwagę, nic dziwnego, że zdał prawko za pierwszym podejściem, mając ledwie szesnaście lat. 
Na pierwsze własne auto czekał jednak aż do dzisiaj, choć…
… taka chwila zdecydowanie była tego warta.
Może i Sierra była stara, ale, jak stwierdzili z tatą, oprócz małych ognisk korozji na podwoziu, drobniutkich wycieków oleju i wymagających wymiany kabli wysokiego napięcia, nic jej nie dolegało.
Nic nie stało więc na przeszkodzie, by zaraz tej samej nocy wybrać się na szczyt Kubalonki.
Czekał jeszcze tylko na swojego najlepszego kumpla z dzieciństwa, podobnie jak on zapaleńca w temacie wyścigów górskich. Odkąd tylko na Serpentynach zaczęły się pierwsze wyścigi, nie odpuścili żadnego ważnego pojedynku, wspólnie obserwując walki z najciekawszych zakrętów.
Teraz zaś, po raz pierwszy sami mogli w nich wziąć udział…

Wyszedł na prostą, opanowując leciutki, specjalnie sprowokowany poślizg, i zobaczył jakiś wóz na poboczu. 
- Czyżby Mateusz kupił… takiego starego gruchota? – zapytał sam siebie.
Zaparkował za jasnobłękitnym pojazdem, a światła jego Nissana oświetliły napis „Sierra” na tylnej klapie. Niebieski znaczek Forda pobłyskiwał lekko srebrną otoczką owalu.
Wyglądało to jak jakiś żart. Mateusz, największy znawca samochodów, jakiego znał, kumpel, który doradził mu kupno tak świetnego wozu, jakim jest Nissan 200SX, miał sam sobie wybrać taki złom? Robert nie umiał w to uwierzyć. Wysiadł ze swojego auta i podszedł do Forda.
Mateusz zauważył parkujące za nim 200SX. To on doradził Robertowi wybór tego pojazdu, ba – nawet wyszukał mu na allegro ten egzemplarz. Robert nie był może wielkim znawcą motoryzacji, ale w prowadzeniu niewielu mu mogło dorównać. Miał on wręcz ułańską fantazję i stalowe nerwy, a kilka ostatnich lat spędził (tak jak i on sam) na nocnych rajdach po drogach Istebnej, jeszcze jako młody smark bez prawka. To właśnie wspólna samochodowa pasja ucziniła z nich parę dobrych przyjaciół. Gdy jednak Mateusz nie potrafił się przełamać do ryzykowania i przekraczania wszystkich norm (ze zdrowym rozsądkiem na czele), dla Roberta stanowiło to całą frajdę z jazdy samochodem. Mateusz czuł, że ten facet daleko zajdzie w hierarchii kierowców – kto wie, może na sam szczyt…
- Elo stary – powitał Roberta, przybijając pięścią w pięść kumpla.
- Yo. Mati, co to za auto kupiłeś? Rodzinę zakładasz czy jak? – zaczął prosto z mostu właściciel 200SX.
- To jest Ford Sierra Mk2, bynajmniej nie w rodzinnym nadwoziu. Kupiłem ją okazyjnie za tysiaka…
- Za jednego baksa? To musi być złom jak sam sku****yn! – wykrzyknął Robert.
- Nie obrażaj tego auta. Jak na swój wiek, jest w idealnym stanie, a seryjne 120 koni jest nie do pogardzenia. Nie wiem, czy go będę przerabiał, ale ten wóz ma potencjał. No i to tylnionapędówka…
- Też masz zamiar driftować, co?
- Jasne. Po to ją kupiłem. No to jak, jedziemy na Przełęcz? Ryk słychać aż stąd… - powiedział Mateusz, bo rzeczywiście, wsłuchawszy się można było usłyszeć katowane na drugiej części Serpentyn opony i silniki.
- Na nic innego nie czekam. – odparł Robert, wsiadając do auta…

Kilkadziesiąt aut, jedno obok drugiego, zgromadzone na przepastnych parkingach.
Otwarte maski i bagażniki, bas walący z zestawów car-audio.
Błysk połyskujących felg i przepych wielgachnych spojlerów.
Dla estety pokroju Mateusza, ten widok był kiczem w najczystszej postaci. 
Nie interesowali go jednak prostacy w Golfach II i III, BM’kach „Trójkach” i poobijanych Audi 80. Oprócz tej zbieraniny „tjunowanych” szmelcwagenów, na parkingu na szczycie Kubalonki znaleźć można było też kilka „perełek”.
Oryginalny, całkowicie seryjny Opel Manta.
Tutejszy Volkswagen Golf III z turbiną z ciężarówki. Moc wynosiła ponoć przeszło 300 koni, ale właściciel nigdy z powodu kolosalnego lag’a nie mógł jej wykorzystać…
Mitsubishi Galant ósmej generacji, pod maską którego grał potężny, pięknie brzmiący silnik V6 o pojemności trzech litrów.
Przede wszystkim jednak, należąca do Mistrza Mazda RX-8.
Sportowa driftmaszyna z silnikiem Wankla, jeżeli wierzyć opowieściom, dotychczas niepokonana. 
Jeszcze ciekawszy niż wóz był jego właściciel. Starszy, dobiegający sześćdziesiątki jegomość sprowadził się do Istebnej kilka lat temu, a jego przybycie zbiegło się z tworzącą właśnie tradycją pojedynków na Serpentynach, których rychło stał się ikoną i mentorem.
Nikt nie znał jego nazwiska czy choćby imienia. Akcent mężczyzny podpowiadał tylko, że nie jest on rodowitym Polakiem.
Plotka głosiła, że w rzeczywistości to emerytowany, kasiasty kierowca wyścigowy, który na starość kupił RX-8 i osiedlił się w spokojnej okolicy, unikając medialnego zgiełku.
Mateusz nie miał pojęcia, jak było naprawdę.
Pewien mógł być tak właściwie tylko jednego.
Mistrz był niepokonany…

Robert chłonął atmosferę tego cudownego miejsca. Zapach benzyny i swąd palonych opon. Porykiwania silników. 
Techno walące z olbrzymich głośników. 
Ścigantów z odpicowanych fur, wyzywających się na pojedynki. 
”Obserwatorów” z krótkofalówkami, rzucających słynne „droga czysta”, i startujące z piskiem auta. 
No i przezaje***te laski w ciuchach więcej odsłaniających niż zasłaniających. 
W przeciwieństwie do Mateusza, zaparkował w dobrze widocznym miejscu, koło innych wypaśnych fur, więc już po chwili wokoło zaroiło się od oglądających i komentujących jego Nissana.
- Niezła fura, młody.
- Ile to ma koni, synek?
- Ale wypas 200SX, Rob.
- Ile to ciągnie?
- Masz w nim napęd na tył?
- Planujesz się dziś ścigać?
Robert promieniał. 
Wóz rzeczywiście prezentował się świetnie, i zwracał uwagę. 
Zwłaszcza dziewczyn…

Mateusz przyglądał się z ubocza lekkiemu zamieszaniu, jakie wywołało pojawienie się S13 jego kumpla. 
Jak dla niego, „wyrywanie lasek” i „zdobywanie respektu” poprzez samo ustawienie auta było żałosne i prostackie. Pozerstwo było jedną z wad Roberta, które jednak nauczył się akceptować. 
Jeżeli chodziło o samego Mateusza, za kilka godzin ucznia drugiej klasy I LO im. Antoniego Osuchowskiego w Cieszynie, to zamęt ten po prostu go bawił. 
Jego uwagę przykuł nagle odziany w trzypaskowy dres Adidasa jegomość, wyraźnie nadużywający sterydów. Obrazu dresiarza dopełniała uzbrojona w odrapane spoilery i felgi Calibra. Chwilę wcześniej rzucił na ten wóz okiem, cenił bowiem topową wersję sportowego Opla, z napędem na cztery koła i turbodoładowanym silnikiem, ale to jaskrawe brzydactwo miało „tylko” dwulitrową jednostkę z szesnastoma zaworami, generującą około 150 koni. 
Nic specjalnego, zwłaszcza w pomarańczowym, nierówno położonym lakierze. 
Karczycho zmierzało jednakże w stronę Roberta, a jego mina nie oznaczała nic dobrego…

Robert dojrzał osiłka w dresie dopiero wtedy, gdy ten rozepchnął tłum, i stanął pół metra od niego.
- Czym tu się podniecacie, niunie – powiedział gość niskim, tubalnym głosem – To jest przecież jakieś japońskie g*wno. A japońskimi g*wnami jeżdżą pedałki z małymi kut**ikami...

Już w momencie, gdy słowa agresora dudniły na Szczycie, Mateusz wiedział, że szykują się kłopoty. 
Po minie Robert wiedział, że ten gotowy jest przywalić karkowi, jego kumpel z całą pewnością miał świadomość, że bójką nie zdobędzie raczej sympatii tłumu.
Pozostawał więc tylko…

- Słuchaj, synuś, ty i ta twoja Calibra możecie mojego 200SX w zderzak cmoknąć. Pochwal się lepiej przed czikami, jak ci działa dopalanie gazowe w tym szajswagonie, a nie obrażaj wymiataczy klasy S13 – Robert nie pozostał dłużny dresiarzowi.
- Chcesz w mordę, szczylu? Mój wózek jest wyje**ny w okno, to nie to, co twoje g*wno! – odpalił dres, wspomagając się bogatą gestykulacją.

- Tylko nie zrób czegoś głupiego, Robert, tylko nie zrób ... – modlił się w duchu Mateusz.

- Załóż się, pajacu, że na Serpentynach nie masz szans z moją furą! Napęd FR Nissana z palcem w d*pie objedzie twoje wieśniackie, Oplowskie FF! – wystrzelił Robert.

- Szlag. Zrobił coś głupiego – jęknął w duchu Mateusz.

- OK, ku**i synu! No to ścigajmy się! Teraz tutaj zaraz! – ryknął dres, opluwając przy okazji zebrany dookoła tłumek gapiów. 
- A żebyś wiedział! – odpalił Robert – Przyjmuję wyzwanie!
Widownia ucichła nieco, po czym rozległy się szmery rozmów. 
Publiczność zaczynała już typować zwycięzcę kolejnego wyścigu…

Wsiadł do samochodu, i powoli ruszył za Calibrą na linię startu. 
Za krótki moment czekał go pierwszy w życiu pojedynek na Przełęczy. 
Bynajmniej nie spodziewał się go aż tak szybko...

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	3. „Z czym je się Touge?”

	 

	- Tu Góra, Góra do Dołu, słyszycie mnie? – rzucił w eter gość przy radiostacji.
- Tu Dół, słyszymy cię, Góra. – odpowiedział, trzeszcząc, głos z radia.
- Trasa czysta? Mamy kolejną parkę, możemy ich puszczać?
- Nie, Góra. Jakiś czas temu na trasę wjechał cywil, osobówka, powinna zaraz u was być. – stwierdziła „czujka” na Dole.
- OK, czekamy.

	 

	- Ta Calibra ma pod maską C20XE, nie powinno być z nią większych problemów – mówił tymczasem Mateusz do kumpla, siedzącego już w swoim Nissanie, i rozgrzewającego silnik.
- Nic mi nie mówi C20XE. O co chodzi? – Robert był zbyt zestresowany zbliżającym się wyścigiem, literowo-cyferkowa zagadka przekraczała jego możliwości.
- C20XE to oznaczenie silnika. Jednostka ma dwa litry pojemności, dwa wałki rozrządu i około 150 koni. Do setki przyśpiesza w trochę ponad osiem sekund, więc nieco wolniej niż 200SX. Gorzej, że to silnik N/A…
- Co kuźwa!? N/A, co za czort? Kolejny rebus? Daj spok…
- Naturally Aspired. – przerwał mu Mat - Bez żadnych turbosprężarek, kompresorów i innych tego typu rzeczy. Ty masz pod maską turbinę, więc całą moc osiągniesz dopiero na wysokich obrotach silnika. On pełnią możliwości silnika dysponuje praktycznie w każdej chwili. Na dodatek, turbo potrzebuje chwili do rozruszania się… Tyle w teorii, diabelnie okrojonej, ale na więcej czasu nie mamy. Najważniejsze, żebyś cały czas trzymał silnik na wysokich obrotach. Ta wskazówka – Mateusz wskazał palcem na mały wskaźnik turbo – musi być non-stop w górze. Teraz jeszcze…

	Na prostej, prowadzącej do szczytu Przełęczy, pojawiły się dwa światła.
- Jedzie cywil! – krzyknął ktoś od strony pierwszego zakrętu.

	- …szlag, zaraz będziesz ruszać. Jeszcze tylko o touge, słuchaj uważnie… - kontynuował Mat.
- Cały czas kur*a słucham uważnie, ale używaj psia twoja mać prostszego języka! – odpalił Robert. – C20XE, N/A, touge… nie popisuj się, że jesteś z Osucha!
- Fuck. – mruknął opierający się o Nissana chłopak - Touge to po japońsku „przełęcz”. Określenie na wyścigi górskie. Ale czort z tym. Jeżeli weźmiesz przód…
- Hm?
- Jak uda ci się być przed Calibrą na pierwszym zakręcie, to wyścig jest już praktycznie twój. Wystarczy, że będziesz się trzymał wewnętrznej strony drogi, nie spanikujesz i nie rozbijesz się. Uważaj na wirażach, nie przesadzaj z driftem. Hamuj delikatnie, stan opon jest w tym sporcie niezwykle ważny…
- To przecież tylko kilka kilometrów, opony nie zdążą… - zaczął Robert.
- Przy tym stylu jazdy, prędkościach i takim pokonywaniu zakrętów, ogumienie grzeje się i zużywa cholernie szybko. Im wóz cięższy, tym szybciej. 200SX nie waży wprawdzie dużo, ale jadąc zbyt ostro, możesz pod koniec odczuwać większe znoszenie. Będziesz się ślizgał wbrew własnej woli. Weź na to poprawkę. Gorzej, jak to Calibra weźmie przód…

	- Góra, tu Dół, droga jest czysta, żaden pojazd nie wjechał na Serpentyny. Jeżeli u was też czysto, to możecie ich puszczać.
- OK, Dół. Cywil właśnie przejechał, będziemy startować…

	- … szlag. Już ruszasz, nie mamy więcej czasu. OK… to tak… jeżeli po pierwszym zakręcie znajdziesz się z tyłu, to po prostu czekaj na okazję. Z tą mocą i niższą masą będziesz szybszy na prostych, natomiast jego przedni napęd ściągnie go do zewnętrznej na wirażach. Opanuj tylko poślizgi, a dasz radę wyprzedzić. Na prostej, o ile nie uda mu się zablokować, albo na zakręcie, jak go wyniesie. I nie przesadzaj z prędkością, bo w downhill zakręty…
- Wiem – przerwał Robert – Trudniej się kręci. Trenowałem przez ostatni tydzień, dam radę. Dzięki za wskazówki…

	- Kierowcy, na miejsca! – ryknął jeden z zajmujących się wyścigami.

	Calibra nieśpiesznie ruszyła, i ustawiła się na wyznaczonej kredą linii startu. Dres wybrał lewy pas jezdni. Ścigał się raptem kilka razy, ale wiedział, że pierwszy, dość ostry zakręt po ponad stumetrowej prostej jest w lewo. Będzie więc od razu na wewnętrznej, a ten japoński gniot nie powinien przecież mieć lepszego przyśpieszenia od jego dwulitrowej Cali…

	Robert wrzucił jedynkę i powoli przejechał na linię startu. 
Adrenalina w jego żyłach buzowała, ale szum w głowie, tak do tej pory uciążliwy, niespodziewanie ustąpił. 
Był w pełni skoncentrowany. 
Czuł, że wygra. 
Musiał wygrać!

	Obcasy stuknęły o asfalt. 
Blondwłosa piękność (w odczuciu Roberta, dresa i wszystkich zgromadzonych) lub też zbyt silnie umalowana blachara (w odczuciu Mateusza) stanęła metr przed pojazdami. 
Rzuciła okiem na oba pojazdy, po czym obdarzyła szerokim uśmiechem właściciela Nissana. Na ten widok, kark wdusił gaz do oporu, robiąc silnikowi „pełną przegazówkę”…

	… i wtedy Mat usłyszał coś ważnego. 
Silnik wyraźnie, metalicznie charczał w najwyższej partii obrotów. 
Wsłuchawszy się, wyczuł w grze motoru pewną nierówność. Może i było to dwulitrowe DOHC… ale w zdecydowanie nienajlepszym stanie technicznym. System zasilania? Świece?
Głowica?
Nie potrafił tego określić stojąc kilka metrów od auta, ale silnik na pewno nie dysponował pełną mocą. Co więcej…
Oczy Mata spoczęły na prostackim, stylizowanym chyba na NFS’ach ospoilerowaniu.
… to dziadostwo musiało swoje ważyć. Całkowicie seryjna Calibra z całą pewnością była by szybsza od tego zwieśniaczonego, zarżniętego egzemplarza.
Może Rob miał jednak szanse…?

	Robert napawał się chwilą.
Odziana w krótką, obcisłą spódniczkę panna wyraźnie się do niego uśmiechnęła. 
Do niego, a nie do karka w Calibrze! 
Pochłaniał wzrokiem każdy jej ruch. 
Delikatne kołysanie biodrami. 
Lekkie napięcie mięśni na odsłoniętym, niezwykle seksownym brzuchu. 
Czerwone usta wypowiadające słowa…
- Do startu!
… wznoszenie do góry ślicznych dłoni, ze słowem…
- Gotowi!
… i ich opadanie, szybkie i energiczne, któremu towarzyszyły słowo…
- Start!

	Calibra z rykiem silnika wystrzeliła do przodu.

	- No rzesz by ciebie… ch**u, jedź! – ryknął Mateusz, nie zważając w tym momencie na elegancję języka. 
Widok stojącego na starcie 200SX, odległej już o kilka metrów Calibry i Roberta, wpatrzonego w dziunię na starcie, nie był tym, czego oczekiwał.

	Wyzwanie od „ch**a” wróciło Roberta na ziemię. 
Błyskawicznie wbił bieg i ruszył, przy akompaniamencie pisku opon, i w towarzystwie tumanów dymu…

	- Za dużo gazu, do wszystkich diabłów! Oszczędzaj te zafajdane opony!! – krzyknął jeszcze w kierunku odjeżdżającego Nissana Mateusz, nie licząc jednak nawet, że Robert usłyszy jego ostatnią radę. 
Teraz miał zamiar śledzić wyścig dzięki relacjom z radiostacji, do której przychodziły komunikaty od „czujek”, stojących na trasie. 
Nie mógł już nic więcej zrobić, aby pomóc kumplowi w jego pierwszym pojedynku.
Odwrócił się więc na pięcie…
… i wpadł prosto na Mistrza…

	Robert czuł, że dał dupy na całej linii. Zapatrzył się na laskę dającą sygnał do startu, i w efekcie miał około piętnaście metrów straty do Opla. Teraz ze wszystkich sił dusił gaz, ale wątpił, że zdąży wyprzedzić Calibrę przed pierwszym zakrętem…

	Dres spojrzał w lusterko. 
Nie tego się spodziewał. 
Nissan w szybkim tempie odrabiał stratę. 
Nie czuł jednak, żeby ta ciota mogła mu zagrozić, i odebrać prowadzenie. Frajer spartaczył start, przód raczej na pewno należał do jego Calibry… 
Pięćdziesiąt metrów do pierwszego zakrętu, ostrego w lewo. 
Czterdzieści. 
Przy trzydziestu nacisnął hamulec, zwalniając do sześćdziesiątki, po czym zaczął kręcić w lewo…

	- Przepraszam, nie chciałem… - rzekł ze skruszoną miną Mateusz.
Stojący przed nim starszy mężczyzna uśmiechnął się pogodnie.
- Spokojnie, nic się nie stało. Słyszałem, jak udzielasz wskazówek temu młodzieńcowi z S13... znasz się na rzeczy, chłopcze… 
- Dziękuję … daleko mi do pańskiego poziomu, choć nie ukrywam, motoryzacja to moja pasja… - odparł Mateusz, mile dowartościowany.
- No, znowu bez przesady z tym moim poziomem…. jaki rezultat typujesz?

	Robert przyhamował przed zakrętem, puścił gaz i skręcił koła. 
Tył auta zaczął się ślizgać. 
Kontrolował to!
Odbicie było dość ostre, ale dzięki temu driftowi już w moment później mógł ponownie wcisnąć pedał gazu, przywracając tylnym kołom przyczepność, i pomknąć dalej, „prostując”.
Nissan słuchał się każdego polecenia, prowadził wzorowo. 
Z zadowoleniem stwierdził, że dystans do Calibry malał…

	Dres przeszedł przez drugi z zakrętów, nieco lżejszy w prawo, nieznacznie zwalniając. Jego oczom ukazała się długa prosta, zakończona ostrym skrętem w prawo. 
Wrzucił trójkę, i docisnął gaz do oporu. Potrzebował teraz całej mocy, jaką mógł wydobyć z silnika…

	Robert nie próbował nawet ślizgać się na drugim zakręcie. Nissan szedł jak po sznurku, wystarczyła lekka kontra, by uspokoić nieposłuszny tył. 
Ze zdziwieniem stwierdził, że Calibrę nieco znosiło na winklach, przód wyraźnie wynosiło ku zewnętrznej…
…po powrocie musi o to zapytać Mateusza. Teraz musiał w pełni skupić się na walce.
Prosta. 
Sprzęgło, trójka, gaz. 
Do Opla jakieś osiem metrów…

	- Cóż… masy obu aut są bardzo podobne, 200SX ma 19 koni więcej, ale generuje je za pomocą turbo… to dawało by bardzo wyrównany pojedynek, choć… - Mateusz zawahał się - … wydaje mi się, że silnik Calibry nie jest całkowicie sprawny. 
- Masz rację, również słyszałem nierówną pracę. Zwróciłeś może uwagę na ospoilerowanie…? – zapytał Mistrz.

	Wskazówka turbiny osiągnęła maksymalny poziom. Robert poczuł nagłe „kopnięcie”, a wóz wystrzelił do przodu. 
Pięć metrów do Opla. 
Osiemdziesiąt do zakrętu. 
Czas na próbę wyprzedzania!

	- Tak… kilkanaście kilo dodatkowej, zupełnie niepotrzebnej masy będzie działało na szkodę Calibry. – odparł Mat.
- Dodatkowa masa to nie jedyny problem. Spoilery są bardzo nisko, a wóz jest dodatkowo obniżony, nomen-omen chałupniczą metodą, poprzez obcięcie sprężyn. W downhill, przy mocniejszym naciśnięciu hamulca, gdy ciężar przeniesie się na przednią oś, może zaryć przednim zderzakiem w asfalt…

	Kark spostrzegł w lewym lusterku, jak światła Nissana „przepływają” na lewy pas.
Ciota z 200SX chciała go wyprzedzić?! 
- Po moim trupie! – ryknął, opluwając przy okazji przednią szybę, po czym gwałtownie skręcił, zajeżdżając S13 drogę.

	- Je*anee! – spanikował Robert, i wdusił hamulec. 
Tył Calibry, razem z jej wieśniackim zderzakiem i spoilerem znalazł się tuż przed jego maską. 
Uderzenia uniknął o niecałe pół metra.
Docisnął gaz, ale czuł, że kop mocy ustał.
Spojrzał na wskazówkę doładowania, by przekonać się, dlaczego.
- Szlag by to – warknął, obserwując ponowne pięcie się jej do góry.
Od Calibry znów dzieliło go jakieś dziesięć metrów…

	- Zaryć zderzakiem? I… co wtedy? – zapytał zaintrygowany Mateusz.
- Wóz będzie mniej sterowny. Przednionapędowa, miernie wyważona Calibra cierpi z powodu podsterowności, a niski przedni zderzak, wbijający się w asfalt, jeszcze tylko pogorszy styczność przednich opon z drogą. Liczy się też efekt psychologiczny, w najgorszym wypadku kierowca może spanikować, i stracić kontrolę. Na pewno zmusi go to do wcześniejszego i delikatniejszego hamowania, wątpię, że pozwoli sobie na całkowite zniszczenie tej misternej rzeźby nadwozia – ostatnie słowa Mistrz wypowiedział z nutą ironii – Tak czy inaczej, będzie musiał zwolnić… lub poświęcić karoserię.

	Dres uśmiechnął się szyderczo. Manewr był nieczysty, ale cel uświęcał wszelkie środki. 
Ciołek z Nissana utracił rozpęd na tym wymuszonym hamowaniu, a kilkadziesiąt metrów, które pozostało do zakrętu, skutecznie uniemożliwi mu ponowny atak. 
Za to on zostawi go w pobitym polu na tym właśnie nawrocie, mocnym w prawo.
- Patrz teraz, piczko! - warknął, nie zważając na fakt, że przeciwnik nie może go usłyszeć. Postanowił opóźnić hamowanie do maksimum. 
50 metrów do zakrętu. 
40. 
30. 
20. 
Gwałtownie wdusił hamulec, i szarpnął kierownicą w prawo...

	Robert ze zdumieniem patrzył, jak przód Calibry w snopach iskier leci wprost na barierkę, pomimo maksymalnie skręconych kół. 
Puścił gaz, przyhamował, i wszedł w zakręt po wewnętrznym, chwilę wcześniej zajmowanym przez Opla, pasie…

	Kark nie potrafił zrozumieć, co się do kur*y ciężkiej nędzy dzieje. 
Odgłos darcia metalem o drogę zaskoczył go, ale brak reakcji auta na skręt kierownicą po prostu…
…przeraził. 
Barierka odgradzająca drogę od opadającego gwałtownie w dół, porośniętego gęsto drzewami stoku zbliżała się w zastraszającym tempie. 
Kurczowo trzymał kierownicę, i gdy był już praktycznie pewien, że zaraz wyleci z trasy, wóz odzyskał sterowność. 
Spojrzał na swoje nogi. 
Jedna z nich cały czas spoczywała na lekko wciśniętym hamulcu. 
Uniósł ją, zredukował bieg, i wdusił gaz, licząc, że zdąży... 
… zerknięcie w prawo uświadomiło mu jednak, że było już za późno. 
Nissan, ślizgając się nieco tyłem, właśnie go wyprzedzał...

	- Ten steryd z Calibry jest dobrym kierowcą? - zapytał Mateusz.
- Nie. To typowy mistrz prostej - odpowiedział z nieukrywaną pogardą Mistrz - W downhill ścigał się raptem kilka razy, a cała jego taktyka opierała się na duszeniu gazu do oporu. Co najważniejsze jednak, nie rozumie chyba, że auta z układem FF cierpią na podsterowność... dobrze powiedziałeś swojemu kumplowi z Nissana. Najłatwiej zaatakować mu będzie na zakręcie, gdzie Calibrę znosić będzie ku zewnętrznej...
- Tu ostatni zakręt przed „Zakręcikami”! 200SX wyprzedza Calibrę!! – rozległo się z nadających relację głośników.
- Zgodnie z pańskim przewidywaniem… - uśmiechnął się Mat.

	Robert nie mógł uwierzyć, że udało mu się właśnie wyprzedzić przeciwnika. 
Co więcej, jak wnioskował z widoku z lusterek, Calibra traciła do niego już jakieś czterdzieści metrów...

	Dres był wściekły na niezrozumiałe zachowanie jego pojazdu. Wytracił cały impet na tym cholernym zakręcie, a rozpędzenie auta zajmowało dłuższą chwilę. 
Tylne światła 200SX błyskały od przyhamowań kilka małych „zakręcików” przed nim, ale wiedział, że nie może się poddać. 
Nie przegra z jakimś nikomu nieznanym gnojem, który jedzie w downhill pierwszy raz w życiu! 
Biorąc kolejny z zakręcików, serii niewielkich odbić prawo-lewo, doszedł do wniosku, że wyścig jeszcze się nie skończył. 
Kilka odbić później skonstatował, że to przecież dopiero połowa trasy. 
Weźmie tego sku**iela na "Patelni"!

	Robert spokojnie pokonywał kolejne niewielkie „zakręciki”. Ten słynny fragment Serpentyn należał do niezwykle zdradliwych, pozornie niezbyt wymagający przy większych prędkościach potrafił wykończyć i doprowadzić do wypadku najlepszych nawet kierowców.
Kręcił delikatnie kierownicą, leciutko przyhamowywał, ale i tak czuł, że seria kilkunastu odbić prawo – lewo to prawdziwe wyzwanie.
Pokonał je jednak, i to chyba nawet… całkiem nieźle. 
Zerknął w lusterko, i momentalnie zdał sobie sprawę, że być może jednak za wolno.
Calibra zbliżała się.
- Nie dam ci już odzyskać prowadzenia! – syknął, i odpowiednio wcześniej rozpoczął hamowanie przed kończącym „zakręciki” ostrym odbiciem w prawo.
Zgodnie ze słowami Mateusza, oszczędzał w ten sposób opony. 
Driftował tylko tam, gdzie był pewien swoich umiejętności. 
Co jeszcze mogło mu przeszkodzić w drodze do pierwszej w życiu wygranej!?

	- Góra, tu obserwator z "Patelni", Góra, czy mnie słyszysz? - zatrzeszczała radiostacja na Szczycie przełęczy.
- Słyszymy cię wyraźnie, idziesz na głośnik - odparł operator - Co się dzieje na trasie? 
- Słychać już zbliżające się auta… tak, są, widać ich! 200SX nadal na przedzie, Calibra niecałe dwadzieścia metrów za nim, sypiąc snopy iskier… mkną po ostatniej, krótkiej prostej do nawrotu, dystans maleje!

	Dres schwycił mocniej kierownicę. Odrobił nieco stratę, jadąc cholernie szybko, i hamując późno, ale wszystko to kosztem przedniego zderzaka. 
Iskry leciały na prawie każdym zakręcie. 
- Trudno – pomyślał hardo - Streetracing wymaga poświęceń! 
Teraz zaś, nadszedł czas na finalny atak...

	Robert spojrzał w lusterko.
Opel znowu był niebezpiecznie blisko.
Nie mógł sobie pozwolić na utratę prowadzenia, po pierwsze dlatego, że na odcinku trasy po tym wirażu znacznie trudniej było już wyprzedzać, po drugie zaś…
… na Patelni zawsze widzów było najwięcej. 
Sławetna „Patelnia" była szerokim, ostrym i nachylonym do wewnętrznej nawrotem w lewo. 180 stopni, prawdziwa karuzela i wyzwanie… 
… nie próbował jej nigdy pokonać poślizgiem. 
Jeszcze raz zerknął w lusterko. 
Jego przewaga zmalała do dziesięciu metrów.
Miał tylko krótką chwilę na decyzję.
Jeśli będzie chciał zwolnić, i pokonać zakręt bez utraty przyczepności, to straci ciśnienie w turbo, i cały rozpęd.
Musiał więc zaryzykować drifting.
Puścił gaz, zredukował bieg do dwójki, i gwałtownie skręcił kołami. Zaraz potem momentalnie, stanowczo dodał gazu i skontrował. 
Rzut oka na lusterko… udało mu się świetnie, tył auta szedł pod odpowiednim, nie za dużym kątem. Ale co...
- O żesz kur*a! - zaklął głośno, widząc pojawiający się w lusterku kształt...

	- O żesz kur*a! - dres był tego samego zdania. 
Zaczął hamować kilka metrów przed początkiem "Patelni", wbijając praktycznie hamulec w podłogę. Skręcił koła do oporu, ale wóz znów, jak na trzecim zakręcie, nie zareagował. 
Snopy iskier. 
Zbliżający się, rosnący w oczach tył Nissana. 
Jęk szorującego o ziemię metalu. 
Wóz nie reagował. 
Piszczenie opon. 
Zaraz uderzy w konkurenta! 
W ostatniej chwili tył 200SX zniknął, w cudowny dla karka sposób. 
Nie mógł wiedzieć, że od uderzenia uratował go rozpoczęty w tym momencie przez Roberta drift. 
Radość z tego faktu trwała jednakże tylko króciutką chwilę. 
Calibra prześmignęła kilkanaście centymetrów za 200SX, i z impetem wyrżnęła w barierkę. 
Solidny metal oparł się uderzeniu, ratując wóz od upadku w przepaść. 
Tył Opla lekko podskoczył, a przedni zderzak rozleciał na kawałeczki. 
Skrywające się pod jadowicie pomarańczowym lakierem pokłady korozji nie stanowiły najlepszej strefy zgniotu.
Przód zmielił się więc niczym miażdżona cegłą puszka.
Pasy bezpieczeństwa uchroniły by kierowcę przed jakimikolwiek skutkami wypadku, uderzenie nie było bardzo silne, jak jednak na git-kolesia przystało, dres nie miał ich zapiętych.
Poduszka powietrzna zamortyzowała by cios, takowej jednak przywieziona jako rozbitek z Niemiec „Cali” już w swym bogatym wyposażaniu nie posiadała. 
Kark przydzwonił więc głową o kierownicę ze znaczkiem Opla, że aż zadudniło.
Wszystko ucichło. Podniósł głowę, rozejrzał się, stwierdził, że żyje...
- O kulwa - powiedział, wypluwając resztki zębów...

	- Góra, tu Patelnia. Calibra się rozbiła. Kierowcy chyba nic się nie stało. Ten właściciel Nissana jest cool! - meldował sprawozdawca, nie ukrywając podziwu dla Roberta- Uniknął wypadku w niesamowitym stylu. Uciekł przed uderzeniem, driftując! Zaraz powinien być na mecie…
- OK, Patelnia. To musiało wyglądać zajedwabiście. Mam nadzieję, że ktoś to nakręcił. Chyba pojawił się na Serpentynach nowy talent - odpowiedziała Góra, przy akompaniamencie wiwatującej widowni - Pomóżcie temu z Calibry, jeśli tego potrzebuje. Góra wyłącza się...

	- Chleba i igrzysk - rzucił z sarkazmem Mateusz, patrząc na wiwatujące tłumy.
- Twój przyjaciel wygrał - odparł Mistrz - I wygląda na to, że zdobył sobie uznanie miejscowych. Długo uczył się driftować? Ile już jeździ tym autem? - Mateusz wyczuł u Mistrza nutkę zainteresowania.
- Samochodem jeździ od małego, ale tylnionapędówką dopiero tydzień - Odpowiedział zgodnie z prawdą Mateusz - A driftować chyba dopiero się uczy...
- Hmm… - zamyślił się na moment Mistrz – W takim razie rzeczywiście, jak na początkującego, to musiał rzeczywiście być popis umiejętności. Może chłopak ma talent… ale po jednym wyścigu ciężko cokolwiek powiedzieć. Tak czy inaczej, miło mi było poznać, panie... - zrobił "pytającą" przerwę.
- Mateusz. - odpowiedział właściciel Sierry, zadowolony, że starszy, legendarny Mistrz tytułuje go „panem” – Jestem zaszczycony, że zechciał mi pan poświecić swój czas.
Mistrz machnął ręką, ruszając w kierunku swojego auta.
- W takim razie, do zobaczenia, Mateuszu. Do następnego razu na trasie... – siwiejący już mężczyzna wsiadł do swojej RX-8, zapalił światła, i odjechał w kierunku Istebnej…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	4. „Gdyby Bóg był zwolennikiem przedniego napędu…”

	 

	- Kurna. – powiedział Jacek, dostatecznie głośno, żeby usłyszeli go siedzący w ławce kumple, i dostatecznie cicho, żeby jego opinii o uroczystości nie usłyszał wychowawca, profesor Tadeusz. Dwudziestu jeden wbitych w garnitur facetów i siedem ślicznych, ubranych galowo dziewczyn okupowało ławkę z kartką „IIe”. W I LO imienia A.Osuchowskiego w Cieszynie trwała właśnie uroczystość powitania roku szkolnego. W tym momencie wręczano legitymacje dla najlepszych, rozpoczynających rok pierwszoklasistów…
- Jack, pełen luzik, zamiast się denerwować poobserwuj z nami te nowe szkolne dupy… - odparł konspiracyjnym szeptem Adam.
- Adam, fajo, obserwuję cały czas, ale ileż kurna można siedzieć na apelu? – odpalił Jacek.
- Ta jest dupna – wskazał głową siedzący obok Błażej – atrybuty niczego sobie…
- Czy wy byście mogli wreszcie przestać? A może my mamy zacząć was oceniać po waszych tyłkach? – wypaliła Joanna, na tyle głośno, że kilku pierwszoklasistów z ławki przed nią obróciło głowy. Widok pięknej dziewczyny, ochrzaniającej rosłych facetów z klasy nie był codziennością.
- Sorry, Joasiu, szefowo ty nasza – odparł ironicznie Błażej.
- Ciszej tam! – profesor Tadeusz syknął w stronę dyskutującej grupy.
- Spoko, wodzu! – poleciało gdzieś z końca ławki.
- Pst – odezwał się Mateusz, nachylając się w stronę Adama i reszty – jest propozycja, żeby się wybrać klasowo na pizzę po tym całym apelu. Co wy na to?
- Ale o co chodzi? – zapytał zdziwionym, „niedzisiejszym” głosem znajdujący się pomiędzy nim a Joasią Benedykt…

	 

	- No i tak żeśmy, psiamać, rok szkolny zaczęli – powiedział Mateusz, wbijając widelec w ukrojony wcześniej kawałek pizzy. Klasa siedziała w jednej z cieszyńskich pizzeri od dobrej godziny. Wyczerpawszy wszystkie „grzecznościowe” tematy, które można było poruszyć również w damskim gronie (takie jak wakacyjne przygody, romanse i nowe klasy pierwsze) grupa podzieliła się na dwie części: małą żeńską, zajętą babskimi sprawami, i męską, jak przystało na profil mat-inf - dużą. Od razu też język stał się swobodniejszy.
- Yeah, right, madafaka! – zajechał z angielska Benedykt.
- Fajne du*y na nowym humanie, nie? – powiedział Błażej.
- Taa… będzie z kim na wycieczkę jechać. O ile – tu Jacek zniżył głos – te nasze nie odwalą bulwersa.
- Niech spróbują! Kobiety nie mają nic do gadania! – zaperzył się Benedykt.
- Nie pierd*l, Beniu. Ty cały czas jesteś pod butem humanistki z naszego rocznika, a nawet jej tego powiedzieć nie umiesz. Podrywacz z ciebie, jak z mojego gnoma tanker. – zjechał Benedykta Błażej
- Psiamać, Marć, zmień nutę! – jęknął Mateusz – nie psuj dobrego humoru!
Marcin, jeden z klasowych gitarzystów, nadal z uśmiechem na twarzy, zamienił „Nothing Else Matters” Metallici na „Snow” Red Hot’ów.
- Yeah, to jest to.
- A żebyś Błażej wiedział, że to będzie moja laska! Teraz mam auto, to nie ma chu*a we wsi, żebym jej nie zdobył! – odpalił Benio.
- Co to za wóz, Ben? – włączył się do dyskusji Karol, klasowy znawca motoryzacji.
- Subaru.
- Impreza? – zapytał Mateusz.
- Impreza. Jestem hardkorem, nie?
- Jaki silnik? – rzucił Adam.
- Dwa litry, benzyna. Bokser.
- Niecałe 140 koni… mało jak na Imprezę - powiedział od niechcenia Kuba, zbijając Benedykta z pantałyku.
- Kur*a, to rzeczywiście jesteś, Beniu, hardkor. – zakpił Błażej.
- A wy, kur*a, to co macie? Rowery pewnie! A ty Błażej masz samochód, He? – odgryzł się Ben.
- Jeszcze nie, ale jak go kur*a kupię, to ci fujara stanie z wrażenia! – odpalił Błażej.
- Opanujcie się! – usłyszeli od grupy dziewczyn głos Asi – co z was za gentlemani, przy dziewczynach przeklinać!
- Pardon, Asiu! – rzucił w jej kierunku Mateusz (bardziej z grzeczności niż z przekonania).
- To madafaka kup, wtedy pogadamy! Kto ma jeszcze coś do powiedzenia? Ma który z was auto? – Benedykt popadł w bojowy nastrój.
- Ja – odezwali się prawie jednocześnie Jacek i Mateusz.
- Tak? Maluchów się dorobiliście?
- Morda, Ben – warknął Jacek – Mam Civica, 185 koni. I co kur*a teraz?
Przy stole na chwilę zapadła cisza. Milczenie przerwał Karol.
- Silnik VTi?
- Ta – odparł Jack – po tuningu mechanicznym. Niesamowicie szybka.
- Moje uznanie – odpowiedział Karol – Hatchback?
- Nie, sedan. Czarny, z brokatowym lakierem. Wpadnę nim jutro do szkoły. A ty, Mat?
- Sierra. Ford Sierra, 2,0 w DOHC. 120 koni… nic specjalnego.
- Tylny napęd, fajnie. Jeśli tylko egzemplarz sprawny… - zaczął Karol.
- Sprawny, stan praktycznie idealny. Złego słowa na nią powiedzieć nie mogę. A a’propos tylnego napędu, to byłem wczoraj na Serpentynach, oglądać wyścigi, i…
- Co kur*a? - wystrzelił Adam – w Istebnej? Chyba na taczkach…
- No to wpadnij swoim samochodem i się przekonaj – odparł zimno Mateusz – o, pardon, nie masz auta, frajerze.
- Właśnie sprzedaję motór, i taki sobie wóz kupię, że was wszystkich boty skoszę!
- Pogadamy jak kupisz. W każdym bądź razie, w nocy w Istebnej są wyścigi górskie. Jeśli któryś z was chce coś udowadniać, to proponuję tam. Nieważny jest wóz, liczy się kierowca…
- Co sugerujesz? – zapytał Jacek.
- Nic. Fajny sport po prostu, takie wyścigi.
- Jadę tam dzisiaj z tobą. – powiedział nagle Benedykt – a ty, Jack?
- OK. Zobaczymy, jak jeździsz, Beniu.
- Żebyś się kur*a nie zdziwił! – warknął Ben.
- Spokój! – wrzasnęła Joasia. Przy stole zapanowała cisza. – Jak małe dzieci, po prostu. Jak małe dzieci… 
- A co, chcesz jechać z nami? – zapytał Jacek, mrugając okiem.
- Z wami, dzieci? Po co? Poza tym, jestem umówiona…
- Twoja strata, wyrwiemy tam sobie jakieś lachony! – rzucił w jej kierunku Benedykt. Zabrzmiało to co najmniej dziecinnie. Nie tylko w odczuciu Mateusza.
- Ta, jakieś wieśniary… - zaczął Adam.
- Zamknij mordę, fajo – uciął wywód Adama o dziewczynach ze swojej okolicy Mateusz…

	 

	Wyjechali z zakrętu. Światła Sierry ukazały dwie leżące na ziemi flary, rozświetlające ciemności, stolik z radiostacją i sporą grupkę ludzi. Stojący przy radiu gościu zamachał do niego. Mateusz zatrzymał wóz i zjechał na pobocze. Jadący za nim Jacek i Benedykt postąpili tak samo. Otworzył drzwi i ruszył w kierunku stanowiska.
- Yo. Jest ktoś na trasie? – zapytał siedzącego przy sprzęcie „zioma” w czapce.
- Ta. Musicie zaczekać. – odburknął zapytany.
Mateusz powstrzymał się od komentarza. Od frontu dobiegały już porykiwania silników. Wsłuchał się bardziej. Ryk, bieg, syk turbo. Czy to…
Jego wątpliwości rozwiał szum z radia:
- Tu Patelnia. Golf nadal na przedzie. 200SX kilka metrów za nim. Volkswagena dość mocno znosi.
Mateusz nie znał innej osoby jeżdżącej Nissanem 200SX. Wniosek był prosty – Robert znów się ścigał.
Nie mylił się. Niecałą minutę później zobaczył na serpentynie powyżej dwie pary świateł. W końcowym fragmencie, za patelnią, znajdowała się prosta, dość silne odbicie w prawo, potem lekko w lewo, 90’ zakręt w prawo, kolejna „dziewięćdziesiątka” w lewo, krótka prosta, potem ostry wiraż w prawo i około stumetrowa prosta do mety. Takie natężenie ostrych hamowań, przyśpieszeń i zakrętów karało kierowców, którzy nie oszczędzali opon na wcześniejszych fragmentach przełęczy. W tym momencie znoszenie, podsterowność i nadsterowność uderzała w kierowcę z pełną siłą.
Ryk silników i pisk opon. Golf wyraźnie miał już problemy z utrzymaniem się na drodze. Oba auta weszły w ostatni zakręt. Nissan lekkim driftem, zaraz za jadącym po wewnętrznej, najciaśniejszej linii Volkswagenem. Podsterowność ściągnęła jednak Golfa do zewnętrznej. (Właśnie z powodu tego zjawiska Mateusz nie znosił pojazdów typu FF.) Robert wykorzystał sytuację. Srebrny Nissan zrównał się z czerwonym Volkswagenem. Mateusz wiedział, że teraz pojedynek jest już przesądzony. Nie mylił się. 200SX nie straciło zbyt wiele prędkości na ostatnim zakręcie, w przeciwieństwie do Golfa. Chwilę później Robert przeciął linię mety. Golf był sekundę później. Ale jednak później…

	Niedługo potem serpentynami wspinał się mały ”konwój”. Otwierał go zwycięski 200SX, za nim Golf, Sierra, Civic i Impreza. Mateusz wykorzystał okazję, żeby odczytać oznaczenie modelu. Golf był najmocniejszą wersją 1,8 GTi. Z tego co pamiętał, 160 koni. Robert robił postępy…

	Jacek z zaciekawieniem spoglądał to na trasę, to na widownię. Adam nie miał racji, że to wiejski sport. Widownia, auta na poboczach, flary na mecie, stanowiska radiowe – wszystko bardziej przywodziło na myśl „Tokio Drift” niż wiejską potańcówkę. Droga po której jechali była idealnie gładka, chociaż sekwencje zakrętów stanowiły wyzwanie. Próbował wyryć sobie w pamięci jak najwięcej szczegółów. Kto wie, co go jeszcze dzisiaj czeka…

	Benedykt zamykał „konwój”. Jego uwagę bardziej przykuwały dziewczyny na poboczach niż droga przed nim. Wprawdzie rację miał Błażej (Ben nie lubił tego gościa – z wzajemnością), że był zakochany na amen w pewnej ślicznej humanistce z Osucha, co jednak nie zmieniało faktu, że dla lubującego się w płci pięknej Bena widok skąpo ubranych lasek był prawdziwą słodyczą dla oczu. Impreza (ta na zewnątrz, nie jego samochód) jak na razie miała fajny klimat. Postanowił, że będzie tu wpadał częściej.

	Kilka minut później byli już na szczycie. Mateusz ponownie zaparkował gdzieś na uboczu, podobnie postąpił Ben. Obaj wyszli z założenia, że ich auta nie prezentują sobą wyszukanych walorów estetycznych. Jacek postawił jednak swojego Civica koło innych tunningowanych wozów. Brokat na czarnym lakierze i felgi Ronal sprawiały, że Civic wyglądał co najmniej dobrze. Co więcej, Jack otworzył maskę, a to już przyciągnęło kilku znawców motoryzacji. Ochów i achów nad tuningiem mechanicznym, kultową jednostką VTi i wyglądem wnętrza nie było końca.

	- No, Robert, wciągło Cię to – stwierdził Mateusz, podchodząc do otoczonego przez mały tłumek kibiców (zwłaszcza płci pięknej) kumpla – moje uznanie, piękny finisz.
- Dzięki stary! Ta fura jest świetna. Ale mógłbyś mi wyjaśnić jedną rzecz?
- Wal.
- Wtedy, tą Calibrę, i teraz, tego Golfa mocno ściągało do zewnętrznej na zakrętach. A im bliżej końca, tym mocniej. O co kaman?
- Podsterowność. Oba te wozy mają napęd przedni, więc oprócz skręcania przednie koła muszą jeszcze przyśpieszać. Ciężar podzespołów też znajduje się z przodu…
- Można prościej?
- Eh… przednionapędówkę łatwiej jest opanować, ale ciężki przód i lekki tył, a także dodatkowe obciążenie opon przez siły napędowe sprawiają, że wóz wynosi na zakrętach, a przód nie reaguje zbyt dobrze na ruchy kierownicą. Dociążone opony szybciej się zużywają, więc pod koniec wyścigu są jeszcze bardziej podatne na znoszenie i podsterowność. Krótko: przód auta jest za ciężki, i im opony cieplejsze, tym trudniej skręcać.
- O stary, dzięki wielkie… przyda się na przyszłość…
- Dzisiaj to kapitalnie wykorzystałeś.
- Ech, przypadek. Nie wiedziałem, jak go wyprzedzić, bo prowadzenie straciłem na… ech, głupi błąd… zarzuciło mnie na drugim ostrym zakręcie, tym po prostej. To był fuks, że go wyniosło. – powiedział szczerze Robert. Był zły na siebie, że stracił prowadzenie w tak głupi sposób. Zbyt dużo gazu i stracił kontrolę.
- Mimo wszystko, gratuluję. Piękny finisz.
- Dzięki, ziom. A co to za goście z tobą przyjechali? Kumple z klasy?
- Ta. Spoko ziomy. Ten z Civica ma dupnie odpicowaną furę. 185 kucy pod maską, nie chciałbym się z nim spotkać na trasie…
- Ktoś widać jednak chciał - odparł Robert, odwrócony twarzą w stronę samochodów. Mateusz spojrzał w tamtym kierunku.
- Kur*a. Znowu? – zadał retoryczne pytanie…

	- Ja kur*a nie wierzę, że to ma 185 koni – gorączkował się młody (na oko 16’letni) chłopak – z silnika 1,6? Bez turbo?
- A jaki synku widzisz problem? Dobry silnik, dobre części równa się kupa mocy. – ujawniła się ironia Jacka – czy twoja to rozumieć, czy moja musieć mówić jaśniej?
- Pier*ol się! 185 koni czy nie, to i tak nędzne FF. Żadne FF nie ma szans z FR…
- A czym ty chłopcze jeździsz, taczką? Tam jest napęd na tył – Jacek, ku uciesze gawiedzi, mieszał chłopaka z błotem.
- Kur*a! Mam BMW 3 E30, z silnikiem 2,5 litra! Z wymienionym wydechem 188 koni, i z palcem w du*ie objadę tego Civica! To japońskie gówno z silniczkiem od kosiarki rozpadnie się na pierwszej prostej!

	Zapadła cisza. Mateusz i Robert obserwowali uważnie twarz Jacka. Ta na chwilę zastygła. Oczy powędrowały do stojącego nieopodal zielonego BMW serii 3, coupe. Maszyna wyglądała nieźle. I, co ciekawe, nie była zagazowana, jak większość takich BM’ek. Wydech wyglądał na „kwasówkę”, i silnik rzeczywiście mógł mieć rzeczone 188 koni. Już seryjne 325i przyśpieszało do setki niewiele wolniej od Civica Jacka (jak mówił, w 6,5 sekundy). Wynik dla Sierry Mateusza (a także Imprezy Benedykta) na razie nieosiągalny. Ale 325i robiło „stówkę” w jakieś 8 sekund w serii. Dodatkowe 18 koni, a także tylni napęd zrównywały go praktycznie z Hondą…

	- OK. Ścigajmy się. – powiedział Jacek. Groźną miną i lekceważeniem w głosie próbował zamaskować niepewność. Trasę widział pierwszy raz na oczy. Sytuacja nie była za wesoła…

	 

	Brunetka była, w ocenie Benedykta, co najmniej ładna. Fakt, że miała startować wyścig jego kumpla z klasy niewiele go obchodził. Sam taką sytuację sprowokował, to niech teraz odczuje efekty swojej głupoty. Ben był prawie pewien, że Jacek przegra.
Podszedł do niego Mateusz z jakimś innym gościem, w którym Ben rozpoznał kierowcę Nissana z poprzedniego wyścigu. 
- Benedykt, poznaj mojego przyjaciela, Roberta. – zaczął Mateusz – Robert, to mój kumpel z klasy, Benedykt.
- Siema – przedstawiani podali sobie ręce.
- Świetnie wybrałeś ten ostatni zakręt – zaczął Ben – prawdziwe mistrzostwo.
- Dzięki, ale to kwestia… - odpowiedź Roberta o fuksie zagłuszył pisk opon. Spojrzeli na start… BMW i Honda oddalały się w błyskawicznym tempie, zostawiając dającą sygnał do startu brunetkę w tumanach dymu.

	Przyśpieszenie wręcz wgniatało go w fotel. Zapewnienia o tym, że 1,6VTi Hondy robi „setkę” w 6,5 sekundy nie były czczymi przechwałkami sprzedającego. Jacek wystartował z lewego pasa, więc na zbliżającym się w błyskawicznym tempie pierwszym zakręcie (w lewo) będzie mógł wślizgnąć się na pierwsze miejsce. BMW tego smarka rzeczywiście było szybkie, ale i tak udało mu się je zostawić jakiś metr z tyłu. Wskazówka obrotomierza powoli dochodziła do czerwonego pola. Do zakrętu pięćdziesiąt metrów. Zmiana biegu nie miała sensu. Czterdzieści. Puścił nogę z gazu, lekko przyhamował i zredukował bieg do dwójki…

	- Za ostrożnie – stwierdził Robert. Z miejsca, w którym stali, widzieli doskonale pierwszy zakręt. Civic rzeczywiście był diablo szybki. Ale BMW niewiele mu ustępowało.
- Straci prowadzenie – powiedział Mateusz – to pewne, „trójka” zdąży wskoczyć przed niego.
- Coś ty, Mati, nie da się przecież… - zaczął Benedykt. I zamilkł.
BMW ślizgnęło tyłem i zajechało przed Hondę, by następnie z lekkim poślizgiem zniknąć z pola widzenia jako pierwsze.
- Da się, Beniu – powiedział spokojnie Mateusz – gdy przeciwnik nie zna trasy i jedzie stosunkowo ostrożnie, da się. Jack zahamował za wcześnie. Boi się. 
- Przegra – nie pozostawił złudzeń Robert.

	- O ja pier**le! – stwierdził Jacek, gdy tylne światła BMW błysnęły mu w zakręcie. Pojawienie się przed nim przeciwnika było tak niespodziewane, że o mało nie puścił kierownicy z wrażenia. Trójka pokonała zakręt ślizgiem, by zaraz potem odzyskać trakcję i bez utraty przyczepności zniknąć w kolejnym, tym razem lekkim zakręcie.
- Je*ane! – zaklął Jack, tracąc przeciwnika z oczu. Musiał w takim razie jechać szybciej. Znacznie szybciej. I ryzykowniej. Na czoło wystąpiły mu kropelki potu…

	Młodzikowi z BMW na twarzy pojawił się szeroki uśmiech. Prawo jazdy zdał niedawno, a zielone BMW miał raptem dwa tygodnie, ale ten z Civica najwidoczniej jeszcze gorzej „czuł” swój samochód. Pierwszy zakręt wziął zdecydowanie za wolno. On sam wprawdzie też nie do końca umiał zapanować nad dużą mocą swojego BMW (które dostał od ojca, wcześniej również nocnego ściganta), ale ten drift (trochę się nawet przestraszył, gdy poczuł, że ucieka mu tył) udał się znakomicie. Przez dwa kolejne małe zakręty udało mu się przejechać bez zwalniania, zostawiając za sobą obłoczki dymu.
- Dobry jestem – powiedział sam do siebie, spoglądając w lusterko – mam talent do driftu.
Chłopak uwierzył w siebie. Fakt, że nie widział swojego przeciwnika w lusterku bardzo podbudował jego ego. Docisnął gaz do oporu (tylne koła straciły na chwilę przyczepność) i wbił trzeci bieg. Przednie światła wyciągały z mroku sylwetki widzów. Jeżeli wygra z tym bubkiem z Civica, uznanie go nie minie…

	Jacek wyskoczył z zakrętu na pełnych obrotach drugiego biegu. Otwierała się przed nim długa prosta. Strata do BMW wynosiła na oko jakieś dwadzieścia metrów. Sprzęgło, trójka, gaz. Świdrujący uszy dźwięk silnika rozdzierał nocną ciszę. Jack potrzebował teraz pełnej mocy, jaką mógł wycisnąć z tego wozu…

	- Tutaj końcówka długiej prostej numer dwa, Góra, słyszycie mnie? – trzeszczało radio.
- Słyszymy cię, jesteś na głośniku, nadawaj – odpowiedziała „Góra”.
- Oba auta właśnie pokonały zakręt. BMW pierwsze, Honda jedzie jakieś 10 metrów za nim, ale odległość maleje. Ten z Hondy panuje nad znoszeniem w zakrętach, chyba ma dobrze przygotowany wóz
- OK, a co z BMW?
- Według mnie ma za duży kąt odchylenia podczas driftu. To właśnie na wirażach traci najwięcej, drituje za dużo, tracąc prędkość. Na tym zakręcie opony piszczały bardzo mocno. Chłopak ich nie oszczędza…

	- To jest w sumie szansa Jacka – stwierdził Mateusz.
- Hm? – spojrzeli na niego Robert i Benedykt.
- Ten z BM’ki nie wyglądał na bardzo doświadczonego. Pewnie dopiero zaczyna przygodę z driftingiem, może nawet pierwszy raz stosuje go podczas wyścigu. Przy takim stresie łatwo o pomyłkę. A skoro nawet obserwatorzy twierdzą, że ma za duży kąt w zakręcie, to jego tylne opony niebawem będą miały bardzo słabą przyczepność. 
- I co wtedy? – zapytał Ben.
- No, kur**a – Mateusz wiedział, że Benek to inteligentny gość, ale te jego chwilowe zamuły zawsze go irytowały – wtedy BM’ka będzie się prowadziła jak marzenie. To chyba oczywiste, nie?
- A tak serio?
- Wyspinuje go po prostu. Wejdzie za szybko w zakręt albo doda za dużo gazu przy wyjściu z poślizgu i ciach, utrata trakcji, obrót i po zabawie. To jest właśnie ryzyko FR…

	Jacek ponownie siedział na ogonie BMW. Postanowił maksymalnie opóźniać wejścia w zakręty, więc dość szybko odrobił stratę. Civic bardzo posłusznie reagował na ruchy kierownicą. Zawieszenie Bilstena było rzeczywiście, zgodnie z zapewnieniami poprzedniego właściciela, nie w kij dmuchał. Zauważył, że po ostrzejszym naciśnięciu hamulca przed zakrętem auto znacznie lepiej trzyma się drogi i nadawanej linii. Kwestia przesunięcia środka ciężkości? W każdym bądź razie, od BM’ki dzieliły go może dwa metry. Jack nijak nie potrafił jednak zaatakować „trójki”. Każdy zakręt jego przeciwnik pokonywał w tumanach dymu, a tył jego wozu zajmował prawie całą szerokość zakrętu. Pozostawało mu czekać.

	- Yeahh! – wołał z podniecenia młodzik, kontrując kierownicą swojego BMW. Z każdym kolejnym zakrętem drift w jego wykonaniu stawał się coraz lepszy. Widownia na zboczu wiwatowała na widok idącego bokiem w tumanach dymu auta, a to jeszcze bardziej nastrajało go do kolejnych popisów. Co więcej, cham z Civica nie umiał go najwidoczniej wyprzedzić, bo jego wóz zajmował całą szerokość drogi. W ten sposób, czekała go pewna wygrana. Pokonał kolejny zakręt, i jego oczom ukazała się Patelnia. Tutaj to dopiero będzie ślizg…

	- Góra, tu Patelnia. Oba auta są na prostej przed wirażem. BMW na przedzie, ale Civic zaraz za nim. Wchodzą…

	Widownia patrzyła z zachwytem, jak BMW, snując za sobą tumany dymu, ślizga się przednimi kołami będąc na wewnętrznym, a tylnimi na zewnętrznym pasie. Od żwirowego parkingu zakręt oddzielony był betonową rynienką odprowadzającą wodę. Auta na parkingu (dla bezpieczeństwa) były ustawione nieco głębiej…

	Jacek zapamiętał ten charakterystyczny, długi i ostry wiraż gdy podjeżdżał za Mateuszem na górę. BMW znowu zasłaniało całą drogę. Zrozumiał wreszcie, czemu tak szybko go dogonił. Tymi poślizgami „trójka” jechała wyraźnie wolniej w zakrętach niż on. Ale to i tak nie zmieniało faktu, że nie miał jej jak wyprzedzić. Chyba że…

	Stojącą w głębi parkingu widownię oślepiły nagle reflektory. Czarny Civic podskoczył na rynience, po czym ściął zakręt przez żwirowy parking. Manewr był o tyle pomysłowy, co daremny – wracając na drogę Honda znowu znalazła się kilka centymetrów za tylnim zderzakiem BMW…
- Góra – powiedział do krótkofalówki obserwator – po Patelni nadal bez zmian…

	- O kur*a! – krzyknął panicznie młody z BMW, widząc podskakującą na rynience Hondę. Nie zwrócił uwagi na początek manewru przeciwnika, był zbyt zaabsorbowany driftem. Musiał jakoś uciec Civicowi, bo ten zaczynał go wyprzedzać lewym pasem, ale jego auto potrzebowało chwili do rozpędzenia na trzecim biegu. Prosta po „Patelni” miała jakieś sto metrów, a kończył ją ostry zakręt w prawo. Musiał teraz gwałtownie wejść w poślizg, zasłonić drogę Civicowi. Postanowił zacząć drift wcześniej niż zwykle. Puścił gaz, skręcił koła i ponownie wcisnął pedał. Mocno. Za mocno.

	Jacek dopiero po fakcie zrozumiał, że ścięcie zakrętu było błędem. Na rynienkach wytracił prędkość, a wracając na drogę znalazł się znowu za "trójką", na zewnętrznym pasie. Osiągnął maksymalne obroty w momencie, gdy zaczynał zrównywać się z BMW. Musiał zmienić bieg na trójkę, tracąc na chwilę prędkość. Prosta była za krótka, żeby wyprzedzić BMW i wskoczyć na jego wewnętrzny pas jezdni. Nagłe odbicie BMW było dla niego całkowitym zaskoczeniem. Przed oczyma błysnęły mu światła „trójki”, tak blisko, że Jack wdusił pedał hamulca, zatrzymując wóz. Panika w tym wypadku opłaciła się.

	Tego się nie spodziewał. Stracił kontrolę, chociaż wcześniej panował nad takimi poślizgami. Wóz ustawił się w poprzek jezdni i przestał reagować na jakiekolwiek manewry kierownicą. Wdusił pedał hamulca, ale to tylko pogorszyło sprawę - BMW zrobiło dwa „bączki”, cudem unikając wpadnięcia do rowu, i zatrzymało się w poprzek drogi. Civic powoli go ominął. Wyraz twarzy gościa z Hondy dobitnie uświadomił mu, że schrzanił sprawę.
- Kur*a mać! – wydarł się, waląc pięścią w kierownicę…

	- Góra, tu Patelnia. Zmiana sytuacji. Kierowca BMW stracił kontrolę na następnym zakręcie i obróciło go. Wyścig jest skończony. Civic wygrał… - nadał w eter obserwator. Ten z BMW jechał diablo efektownie. Ale tutaj liczył się wynik końcowy. A ten był, w jego wykonaniu, gówniany…

	- Kur*a, Mat, skąd wiedziałeś? – zapytał z podziwem Ben, gdy z głośników przestała lecieć informacja o wyniku pojedynku.
- Przeczucie. BMW musiało by mieć niesamowite opony, żeby wytrzymać taki styl jazdy. Niepotrzebnym, „głębokim” driftingiem załatwił swoje ogumienie, co skończyło się bączkiem. A Jack ma dobrze stune’owany wóz, świetne opony, hamulce i zawieszenie. Nie miał więc pewnie zbyt wielkich problemów z podsterownością. Wystarczyło mu trochę szczęścia, chociaż na pierwszym zakręcie dał d*py…
- Jeba*e. Jack ma tylko szczęście i dobry wóz, talentu za grosz… - odpalił zazdrośnie Benedykt.
- A ty potrafiłbyś dotrzymać tempa takiemu BMW, pierwszy raz widząc trasę na oczy? – zadał pytanie Mateusz. Retoryczne pytanie. Ben nie odpowiedział.
- Eh, czas wracać do domu. Do zobaczenia jutro, Mati. I znowu cały rok do cholernej budy… jedziesz jutro też?
- Gdzie? – zapytał Mateusz.
- No, tutaj. Fajny klimat, może się znajdzie okazja do wyścigu… - odparł Benedykt. 
- Tutaj? Zawsze. Wpadnijcie znów jutro. Kurna, ale będzie Jack jutro szpanował przed laskami… - westchnął Mateusz.
- Ta… je**ny fuksiarz… trzymaj się, ziom. – odparł Benek, wsiadając do swojej Imprezy. Bokser odezwał się rasowym warknięciem…

	- Kur*a. Ale jutro będzie szpan przed laskami – powiedział Jacek, czekając na Benedykta na dole przełęczy. Był z siebie cholernie dumny. Pierwszy wyścig w życiu – i od razu wygrany. Miny tych kolesi na mecie (a zwłaszcza spojrzenia lasek) – bezcenne…

	 

	 

	5. „Miłość i Zaskoczenie”

	- Jasna psiamać w mordę diabelną chędożona – wykazał się elokwencją godną humanisty Mateusz, szeptem niesłyszalnym dla nikogo. Był drugi września, i klasa IIe na własnej skórze przekonywała się właśnie, czym jest matematyczna dokładność. Pani Profesor zapowiedziała im kartkówkę na pierwszej lekcji matematyki w klasie drugiej, co uznali za dobry żart. I żart rzeczywiście był przedni, z tym że całkiem realistyczny. Mateusz wcale nie pamiętał, czym, do wszystkich diabłów, był wielomian stopnia trzeciego. Ba, nie lada tajemnicą Poliszynela był dla niego sam tytuł kartkówki. Planimetra, psiamać. Jego koncentrację zaburzały dodatkowo wspomnienia z wczorajszego (pardon, w sumie – dzisiejszego) wypadu na Serpentyny. Związane z tym niewyspanie również nie poprawiało jego sytuacji.
- Ostatnia minuta. Chyba że już skończyliście i możemy przejść do lekcji?
Głuchy jęk niejako pocieszył Mateusza. „You will never walk alone”. Madafaka. Rozejrzał się po klasie. Błażej skrobał coś po kartce, ale jakoś bez przekonania. Joasia podawała Benedyktowi karteczkę. Małą karteczkę, zwaną fachowo w kręgu specjalistów „ściągą”. Dawid pisał zawzięcie i z wyrazem triumfu na twarzy. Skubaniec. Edyta miała (co widział wyraźnie) zapisaną całą kartkę, czysto, bez skreśleń i eleganckim pismem. Standard. Dwóch Marcinów przed nim też kończyło pracę. Spojrzał na Sebastiana. Jak zwykle na sprawdzianie wymienili spojrzenia. Jak zwykle, ich oczy wyrażały kompletną dezorientację i słowo „przerąbane”…
Psiamać. Olśnienie trafiało w Mateusza zawsze w ostatnim momencie. Banał. „Jak i cała matematyka”, przypomniał sobie powiedzenie swojej korepetytorki. Natarł na kartkę z całą stanowczością, skłonny wygrać tą bitwę…
- Oddajemy prace. 
… kurna. Może nie tą bitwę. Ale wojnę z matematyką wygrać musiał…

	- No to, gotdemet szit madafaka mieliśmy zapowiedzianą kartkówkę z matematyki – stwierdził Sebastian, wychodząc z Sali wykładowej.
- To jest masakra jakaś.- odparł Benedykt, poprawiając plecak – nic nie napisałem.
- Pociesz się, że nie ty jeden – powiedział Mateusz, jednocześnie oglądając się za przechodzącą grupą pierwszoklasistek (estetyka w tej szkole stała zawsze na wysokim poziomie, niezależnie od rocznika) – olśniło mnie odrobinę za późno. Sinus, cosinus, daj Boże trzy minus! – złożył modły z oczami zwróconymi ku niebiosom.
- Co, synki, łatwe to było, nie? – rzucił przechodząc obok nich Dawid.
- Ta. Jak sam sku***yn. – odparł Błażej, odwracając się od dziewczyny, z którą prowadził rozmowę.
- Jeb**e. Co teraz mamy? – zapytał Benedykt. 
- Polski, Beniu. Polski. – oświecił kumpla Mateusz i ruszył schodami na górę.
- Ku**aaaa…. Maaać! – ucieszył się Ben. Zapewne radość ze zbliżających się zajęć wyraziłby znacznie dosadniej, ale nagle zamilkł. Obok niego przeszła Ona. Małgorzata. Małgosia. Gosia. Żadne z określeń nie potrafiło (jego zdaniem) oddać piękna, delikatności, wspaniałości, niesamowitości i jego uwielbienia dla tej istoty. 
- Zamknij się, Benek, nie wszyscy muszą wiedzieć, że coś schrzaniłeś. – stwierdziła Małgorzata, rzucając mu przelotny uśmiech…

	- Beniu, psiamać, come kurna here i przestań robić maślane oczka do koleżanki – zawołał Mateusz, wychylając się zza poręczy schodów. Uwielbiał wkurzać Benka. Zwłaszcza w sytuacjach, w których popadał w uczuciowy zachwyt nad „swoją” Małgosią. Benedykt i Małgorzata już od połowy pierwszej klasy byli blisko, ale „oficjalnie” nie stanowili pary. Mateusz musiał przyznać, że ta cała Gosia (nie w jego typie, swoją drogą) miała dość trudny (upierdliwy, jeśli miał być szczery) charakter, więc nawet Benedyktowi (słynącemu z licznych miłosnych podbojów) było trudno zdobyć jej serce. Co więcej, Ben był w niej zakochany na całej linii. Chyba zresztą po raz pierwszy w życiu „na serio”.
- Nie wychylaj się tak, skarbie, bo wypadniesz i zrobisz sobie krzywdę. – usłyszał za sobą głos. Mateusz znał ten głos. A tą ironię rozpoznał by wszędzie.
- Aluś, słońce, aż tak ci zależy na moim życiu? – odparł z taką samą dawką cynizmu.
Nie odwrócił się nawet. Raz, że ona i tak tego nie oczekiwała. Dwa, że spoglądanie na to piękno w czystej postaci, a zwłaszcza w oczy pełne tego błękitnego zimna było dla niego zbyt wielkim bólem. Bólem, który dziwnie kojarzył mu się z rozkoszą. 
Zaklął siarczyście pod nosem i razem z Benedyktem ruszył w kierunku sali od Polskiego…

	- No to ja wtedy na pełnej piźd*ie odbiłem na te kanaliki, tnąc cały zakręt! Zrównałem z tym noobem, nie tracąc nawet przyczepności, i tak go zaskoczyłem, że stracił kontrolę i zrobił bączka na trasie – barwnie kreślił historię swojego wyścigu Jacek wpatrzonemu w niego jak w obraz wianuszkowi dziewczyn z klasy. Reszta facetów rzucała mu mordercze spojrzenia, ale musiała przyznać, że dał czadu w tym wyścigu. Z tego, co mówili Ben i Mat (a na ich zdaniu można było polegać) było rzeczywiście tak, jak opowiadał Jacek.
- Nie znam się na tym, ale nie uważasz, że na tych kanalikach wodnych tylko straciłeś prędkość? – zadała pytanie Edyta, unosząc głowę znad zagadki matematycznej.
- No… w sumie… trochę tak, ale z drugiej strony… - cholera, czy Edyta zawsze musi mieć rację, zadawał sobie pytanie Jack, próbując znaleźć odpowiedź na jej pytanie.
- Z drugiej strony, jako manewr mający zdezorientować przeciwnika i zachwycić publikę, to było świetne. – odpowiedziała za niego Edyta, śmiejąc się jednocześnie.
Jacek odetchnął. Edyta była genialna, co nie ulegało wątpliwości. A jednocześnie w ogóle się tym nie popisywała, obracając wszystko w żart. Całe szczęście, bo z tymi kanalikami miała skubana rację…
- Więc mówisz, że ścigałeś się z 325i E30? – zapytał Karol, włączając się do rozmowy.
- Eee… podobno miał silnik 2,5 litra… chyba tak, 325i. Mateusz wie dokładniej. – odparł Jacek. Cholera, nie pamiętał nawet dokładnych danych o aucie przeciwnikach. BMW, szybkie jak cholera i dość stare. I tyle.
- Niezła maszyna w takim razie. 171 koni… ile mówiłeś ma twój Civic? – Karol był prawdziwym znawcą, jeśli chodzi o samochody. A poza tym naprawdę spoko gościem, przynajmniej w odczuciu Jacka.
- 185 kucy. 
- Podobna masa, BMW miało napęd na tył… moje uznanie, żałuję, że tego nie widziałem. – odparł Karol.
Dalszą konwersację przerwał dzwonek, oznaczający jedno:
- Faaaak! – zawołał Benedykt – Polskiii! Ja nie chcę!
- Zamknij się, umieraj jak mężczyzna! – rzuciła Joasia, przewodnicząca klasy, wchodząc do sali…

	- Feel the rush, ooooł, feel it in the air! – fałszowali Sebastian, Błażej, Maciek i Mateusz klasowy “hymn”, wchodząc do pracowni fizycznej. Zgodnie ze zwyczajem i obyczajem (który IIe pielęgnowała) pierwsze do klasy weszły dziewczyny. Fałszowania podczas wchodzenia zaś żaden savoir-vivre nie zabraniał…
Jacek, zadowolony z siebie, ruszył energicznie w kierunku drzwi. Uznanie kumpli i co ważniejsze – koleżanek z klasy pozytywnie nastrajało go do życia, a kartkówkę matmy (choć niespodziewaną) też ogarnął całkiem nieźle. Zaś perspektywa nocnego wypadu na serpentyny dopełniała obrazu „udanego dnia”…
… z zamyślenia wyrwało go zderzenie.

	 

	 

	- Jak cho… o… najmocniej panią… ciebie… - zająknął się Jacek. W normalnych sytuacjach był człowiekiem śmiałym, ale w obliczu takiej dziewczyny kompletnie stracił głowę. Zderzył się w drzwiach z aniołem – innego wyjaśnienia nie było.
- Nie szkodzi, to moja wina! – rumieniec nadał aniołowi ludzkich cech. I, co niesamowite, sprawił, że zielonookie stworzenie stało się jeszcze piękniejsze. – Zamyśliłam się…
- Ja też, najmocniej przepraszam, jestem taki nieostrożny… nic ci się nie stało? – może i zachowywał się za delikatnie, ale właśnie zakochał się na amen i z kretesem.
- Nie, nic, jeszcze raz przepraszam… - odparła piękność czerwieniejąc jeszcze bardziej. I znikła. Znaczy, uciekła korytarzem, zostawiając Jacka w stanie całkowitego rozbicia. 
Dzień z „udanego” stał się właśnie „najlepszym w życiu”…
- Ma na imię Monika, chodzi do pierwszej klasy językowego – powiedziała bez emocji Joasia, pojawiając się nie wiadomo skąd – i też wpadłeś jej w oko. Tak, pasujecie do siebie. Nie, nie ma chłopaka. Tak, będziecie żyć długo i szczęśliwie. A teraz właź do klasy! – przewodnicząca zagięła Jacka, ale nie miał jej nawet tego za złe. Joasia słynęła z oka do wyławiania par, i uważana była za najbardziej doświadczoną w sztuce ars amandi. Skoro ona powiedziała, że wpadł aniołowi zwanemu Moniką w oko…
Jacek poprawił fryzurę i wszedł do klasy. Czyż życie nie było piękne?

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	6. „Dwa Pasy Wściekłości”

	
Bieg. Gaz. Syk turbo. Skręcenie kierownicą. Nissan zaczął uciekać tyłem. Zawsze w tym momencie pokonywania Patelni Robert kontrował i opanowywał poślizg. Ale nadszedł czas, żeby spróbować pokonać cały nawrót driftem. Tylne koła piszczały coraz głośniej. Dym. Więcej dymu. Dodał gazu, żeby przywrócić trakcję. Za mocno. Auto stanęło bokiem, w białych obłokach. 
- Fak. Znowu! - Robert jeździł już trzecią godzinę, ale nadal pokonanie całej patelni szybkim poślizgiem było dla niego nieosiągalne. Albo stawiał wóz bokiem, albo tracił prędkość, idąc pod zbyt wielkim kątem. Patelnia była rzeczywiście cholernie trudna…
Powoli świtało, niebawem na Serpentynach pojawią się pierwsze auta. Jeszcze jeden przejazd i wraca do domu. Znowu będzie spał na lekcjach… ale w jego technikum nie robiło to większej różnicy. Wyrabiał na trójki, lepszych ocen nie potrzebował. Teraz liczyły się dla niego tylko wyścigi. Reszta schodziła na dalszy plan.

	Uślizg na zakręcie w lewo, idealnie. Teraz szybko w prawo, tutaj nie trzeba było używać driftu, grip pozwalał pokonać zakręt szybciej. Krótka prosta, a po niej Patelnia. Puścił gaz, wytracając prędkość. Nie mógł wejść za szybko, nie mógł za wolno. Skręcenie kołami. Powoli dodał gazu. Spojrzał w lusterko – opony dymiły, a tył szedł pod idealnym katem, centymetry od barierki. Delikatnie kontrował kierownicą. Jeszcze chwila… trochę dłużej… dodał mocniej gazu, a samochód wrócił pod jego komendę. W zakręt wszedł idealnie. Przeszedł idealnie po zewnętrznym pasie. I wyszedł idealnie. Niesamowicie szybko, szybciej, niż gdy pokonywał Patelnię po wewnętrznej, i to bez poślizgu.
Zatrzymał się na poboczu i otarł pot z czoła.
- Udało się – powiedział sam do siebie – opanowałem Patelnię.
Nawrócił i ruszył w kierunku Istebnej. Był z siebie bardzo zadowolony. Sztuka driftingu powoli zaczynała być dla niego jasna…

	 

	- Jadą! Audi na przedzie! – ryczał tłum na Patelni. Październikową noc rozświetlały reflektory pojedynkujących się. Pisk opon. Dym. Zakleszczanie skrzyni biegów. Standard, jak w każdą noc na Serpentynach.

	Kierowca Audi 80 nerwowo spojrzał w lusterko. Używał całej mocy, jaką mógł wycisnąć ze swojego potężnego V6 o pojemności 2,8 litra. Ale przewaga, którą zyskiwał na prostej, błyskawicznie malała na zakrętach. Ten gościu z Nissana był masakrycznie dobry. Pierwszy raz walczył z kimś takim, z kimś, kto tak niesamowicie driftuje.
Wszedł w zakręt. Opony w jego przednionapędowym, dotychczas niepokonanym Audi powoli przestawały sobie radzić. Przegrzał je. Puścił gaz i błyskawicznie odbił w prawo, wchodząc w ostatni zakręt przed patelnią. Spojrzenie w lusterko – Nissan wciąż był o metr za nim. Strużka potu spłynęła mu po kręgosłupie. Teraz wszystko się rozstrzygnie. Jego technika dociążenia kół nie mogła go zawieść…
Wcisnął hamulec i momentalnie poczuł, że środek ciężkości wylądował z przodu auta. Dociążenie przednich kół zapewniało mu zawsze idealne trzymanie w zakręcie. Tak szybko Patelni nie pokonywał nigdy. Wóz nie zboczył ani odrobinę z wewnętrznego pasa. Nissan nie mógł zrobić tego równie szybko. Nie mógł wyprzedzić go po zewnętrznej. Nie mógł…
Spojrzał w prawo. I zamarł. Mógł.

	Woooow! – publiczność zawyła z zachwytu. 200SX, lecąc po zewnętrznym pasie, wyprzedzało Audi. Tył Nissana, w tumanach dymu, sunął o pół metra od barierki. Wóz zaraz za wirażem odzyskał przyczepność i wystrzelił do przodu, zostawiając za sobą 80. 
- Nie stracił obrotów! Wyszedł z pełną mocą turbodoładowania! – zakrzyknął ktoś.
Audi też wyjechało z zakrętu z dużą prędkością. Niedostatecznie jednak dużą. Kierowca 80’tki puścił nogę z gazu. Wyścig był przegrany. Ale nie miał do siebie żalu. Pojechał najlepiej, jak umiał. Jego przeciwnik był po prostu o klasę lepszy. Wyprzedzić po zewnętrznej… niesamowite…

	 

	Oczy Mistrza zwrócone były na wyjście z ostatniego zakrętu. Stał oparty o swoją Mazdę RX8 i nasłuchiwał. Silniki były już wyraźnie słyszalne, a pisk wręcz nieznośny. Obaj kierowcy nie oszczędzali opon. A jako że ścigające się pojazdy były FR…
- Dół, tutaj Patelnia, Mercedes stracił właśnie prowadzenie, powtarzam: 190 straciło prowadzenie. 200SX ponownie wykonało ten niesamowity manewr z driftem po zewnętrznej, Merc za bardzo zwolnił, żeby pokonać wiraż gripem. Nadal jest jednak bardzo blisko. Zaraz u was będą. – roztrzeszczało się radio.
- … to katowanie opon było objawem pewności siebie. A raczej kretynizmu.
Mistrz wiele słyszał o „niesamowitym” kierowcy Nissana 200SX. Od czasu, gdy wygrał swój pierwszy wyścig z Calibrą (bardzo prosty, jak stwierdził wtedy z jego kumplem) jego sława niepokonanego ciągle rosła. Wygrywał pojedynek za pojedynkiem. Ledwo po miesiącu miał na koncie siedem zwycięstw…
…pisk opon, błysk świateł…
… i sporo z nich po zastosowaniu manewru zwanego obecnie przez tutejszych „niesamowitym driftem po zewnętrznej”. Ignorancja tego ludu była dla Mistrza wręcz przerażająca. Jako były kierowca wiedział doskonale, że…
Mercedes i Nissan wypadły z ostatniego zakrętu. Oba pokonały go bardzo szerokim i efektownym poślizgiem, zostawiając publikę w tumanach dymu. Przewaga 200SX była jednak zbyt wielka, by nawet nieco wolniejsze przyśpieszenie miało go pozbawić ósmego zwycięstwa…
Nissan przemknął koło Mistrza i przeciął linię mety. Zaraz potem kierowcę obległ tłum fanów, gratulujących mu „za***stego driftu”.
- Ignoranci i kretyni. – skwitował Mistrz, wsiadając do swojej RX8. Nawet średnio znająca się na wyścigach osoba wiedziała, że drift po zewnętrznej był może i efektowny – ale całkowicie nieefektywny. Tworzył tym samym pole do wyprzedzenia po wewnętrznej, jednocześnie wytracając prędkość i nadrabiając drogi. Wygrane tego chłopaka nie zależały od szybkości tego manewru, lecz od zaskoczenia, jakie nim wywoływał. I od tego, że praktycznie nikt nie potrafił pokonać Patelni we właściwy sposób…
Mistrz uśmiechnął się uśmiechem starego cynika. Nie powie tego temu chłopakowi. Niech do tej wiedzy dotrze sam. Nauka na własnych błędach była w jego odczuciu najlepszą nauką…

	 

	Silnik VTi brzmiał bardzo rasowo, niezależnie od faktu, że Jacek kręcił go ledwie na 4 tysiącach obrotów. Był późny wieczór, a natężenie ruchu znikome. Ciężarówka przed nim uniemożliwiała szybką jazdę. I z całej duszy jej za to dziękował. Chciał, żeby ta chwila trwała wiecznie. Napawał się nią. Chłonął delikatny zapach perfum dziewczyny na siedzeniu pasażera. Odwzajemniał jej piękny uśmiech (najlepiej jak potrafił, ale tak pięknego uśmiechu wykonać nie umiał). Cieszył się z każdego słowa. Z każdego spojrzenia. Wracali z Cieszyna. Z (Jack dalej nie mógł w to uwierzyć, Monika chyba też) pierwszej randki. Już oficjalnie jako para (co było jeszcze bardziej niewiarygodne. Ale rozkosznie prawdziwe). Restauracja, spacer, kawiarenka. I pocałunki. Nie było na świecie szczęśliwszego człowieka, Jacek był tego pewien. 
Jak przystało na gentlemana odwoził Moniś do domu. Dwupasmówka do Katowic powinna być o tej porze pusta, więc pod jej domem w Strumieniu będą za jakiś kwadrans…
Zatrzymały go światła na skrzyżowaniu przed Ustroniem. Wrzucił kierunkowskaz i spojrzał Monice głęboko w oczy. Te śliczne zielone oczy, wyrażające ten sam stan kompletnego zakochania…
- Hej, frajerze! – rozległ się głos gdzieś z lewej. Jacek odwrócił się gwałtownie. Na sąsiednim pasie stała Alfa Romeo. A w środku jakiś dupek.
- Czego? – zapytał ostro.
- Niczego. Moniczka, hejka, jak tam? – gościu (na oko w wieku Jacka) wychylił się przez boczną szybę – Z jaką ciotą się dzisiaj puszczasz?
Jacek spojrzał na Monikę. Ta spuściła głowę i wbiła wzrok w podłogę. 
- To… - powiedziała cicho – podrywał mnie w gimnazjum… na jednej dyskotece chciał, żebym mu… żebym się z nim… uciekłam. Od tego czasu… on dzwoni… prawie codziennie… grozi, że mnie… zgwałci… zrobi krzywdę. – mówiła, a po jej twarzy płynął strumyczek łez.
Tego było za wiele. Jacek z całej siły wcisnął gaz, a silnik ryknął ostro, sięgając 8 tysięcy obrotów. Wychylił się przez szybę i spojrzał prosto w oczy gnojowi z Alfy.
- O, ciamajda się zdenerwował? Starszy nas swoją kosiarką? Słuchaj tego! – roześmiał mu się w oczy kierowca 156, jednocześnie dusząc gaz. Basowe warknięcie rozdarło ciszę na skrzyżowaniu. Oprócz nich, całkowicie pustym.

	 

	
- Słyszysz to, lebiodo? Mam pod maską dwuipółlitrowego, sześciocylindrowego potwora, którym…
- A w majtkach za to masz maleństwo? – zapytał zimno Jacek.
Gościu zaczerwienił się, po czym rzucił:
- Sam tego chciałeś, skur****nu! Zobaczymy, kto będzie pierwszy na światłach w Drogomyślu!
I wdusił gaz, zrywając przyczepność przednich kół. Jak przystało na zawodowego szpanera.
- Trzymaj się, maleńka. – Jack spojrzał Monice w oczy – Załatwię tego sukinsyna…
Jej piękne, zielone spojrzenie wyrażało wdzięczność. I pełne zaufanie.
Wrzucił bieg i rzucił się w pościg za wskakującą na dwupasmówkę Alfą…

	Nadal nie mógł przestać się śmiać. Oto jakiś frajer w Civicu chciał pokonać go i jego 156. Silnik V6 z rykiem rozpędzał czerwoną Alfę. „Setkę” robił w niecałe osiem sekund. Wystartował pierwszy. Zanim ten bałwan dotrze do świateł, on zdąży wypalić papierosa…

	Dwójka. Gaz. Silnik ryczał ostro, podczas gdy prędkościomierz w zawrotnym tempie piął się ku cyfrze 100. Sprzęgło. Trójka. Gaz do oporu. Nieważne, jaki silnik miało to ścierwo w Alfie – Jacek musiał go dopaść. Zbliżające się zaś w szybkim tempie tylne światła 156 mówiły mu, że da radę.

	- Co jest kur… - oślepił go refleks w lusterku. Odwrócił głowę – Civic mrugnął światłami, po czym rozpoczął manewr wyprzedzania.
- Nie! Nie dam ci kur**! – kierowca Alfy szarpnął kierownicą, zajeżdżając Hondzie drogę…

	Jack tylko musnął pedał hamulca. Tył 156 śmignął mu o centymetry od zderzaka. Ponownie dodał gazu i zaatakował od drugiej strony. Silnik ryczał, a prędkościomierz wskazywał 150 kilometrów na godzinę. Monika z zachwytem spoglądała na jego styl prowadzenia…

	Musiał ratować się hamowaniem, żeby nie wpaść na pas zieleni. S***wiel, zdążył uskoczyć, ba – właśnie wyprzedził go prawym pasem. Zaklął siarczyście i wcisnął gaz do oporu. V6 śpiewało basem, przesyłając do kół 190 wściekłych włoskich koni…

	Alfa ponownie zrównała się z Civiciem. Wrzucił właśnie szósty bieg, i walił prawie 190 na godzinę. Honda chyba powoli zaczynała wymiękać. Wyskoczyli zza zakrętu, a kierowca Alfy aż krzyknął z radości. Prawy pas, po którym jechał ten dupek, zajmował wielki TIR…

	Jack miał tylko chwilę na reakcję. Wskazówka obrotomierza dolatywała właśnie do czerwonego pola. Wcisnął sprzęgło i sięgnął do skrzyni. Szósty bieg wbił się z delikatnym „klang”, a wóz wystrzelił do przodu. Momentalnie odbił na lewy pas. Monika lekko pisnęła…

	- Kur*a! – zawył ten z Alfy i wdusił hamulec. Tyłem auta lekko rzuciło. Patrzył, jak Honda przeskakuje między nim a TIR’em, mijając oba pojazdy o centymetry. Skąd w takim czymś brało się tyle mocy? Z czym, u diabła, przyszło mu się ścigać? Zredukował do piątki i dodał gazu…

	Do świateł zostało jakieś pół kilometra. Jack spojrzał na licznik. Wskazówka przepełzła właśnie przez cyfrę 200. Nigdy w życiu nie jechał tak szybko. Nie wiedział nawet, że potrafi tak dobrze prowadzić. Spojrzał na swoją dziewczynę…
… jak mówią, miłość dodaje skrzydeł.

	To była jego ostatnia szansa. W normalny sposób nie da rady pokonać tego Civica. Zrównał się z nim, ale osiągnął właśnie maksimum możliwości pojazdu. Civic zaś nadal przyśpieszał. Na wygraną pozostał mu tylko jeden sposób. Nieczysty.
- Cel kur*a uświęca środki! – krzyknął i gwałtownie odbił w lewo, prosto na Hondę. Opony zawyły opętańczo…

	- Jezu! – pisnęła Monika, widząc jak czerwony wóz leci prosto w nich.
Adrenalina w krwi Jacka wyostrzyła jego zmysły do maksimum. Zareagował błyskawicznie. Wdusił hamulec aż do samej podłogi. Hamulce ATE spełniły swoje zadanie. Szarpnęło ich do przodu, ale ruch powstrzymały pasy bezpieczeństwa. Alfa przeleciała tuż przed maską…

	Z całych sił deptał pedał hamulca, ale było już za późno. Auto wpadło na pas zieleni i zaczęło się po nim obracać. Nagle trafiło na duży kamień…

	Jacek i Monika patrzyli, jak Alfa wylatuje w powietrze, kręci beczkę, ponownie spada na koła, obraca się rozsypując dookoła trawę i grudy ziemi…

	Koleś z Alfy ze strachu popuścił w spodnie. Auto wykonało jeszcze kilka obrotów, po czym z impetem uderzyło w balustradę. Rzuciło nim w kierunku szyby. Która po tym fakcie straciła prawo do tej nazwy.

	Jack zjechał na pobocze, włączył światła awaryjne i ruszył w kierunku rozbitej Alfy…

	Poczuł, że ktoś otwiera drzwi. Spojrzał w tym kierunku. To był ten gość z Hondy...
- Potrzebujesz karetki? – zapytał.
- Nie – odparł – jestem cały…
Potężne uderzenie z sierpowego pozbawiło go kilku zębów i spowodowało ciekawy efekt wyciemnienia.
- To teraz już potrzebujesz, sk****synu! – usłyszał jeszcze. Po czym stracił przytomność.

	Jacek wrócił do swojego auta i siadł ciężko w skórzanym fotelu. Monika objęła go i pocałowała czule, długo i namiętnie.
- Dziękuję – powiedziała – jesteś wspaniały… ukochany.
Lepszej nagrody Jack nie mógł sobie nawet wymarzyć. Czy życie nie było piękne...?

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	7. „Imprecca!”

	 

	
Płatki białego puchu cicho zasypywały cieszyńskie ulice. Drogowcy i ich pługi dawali z siebie wszystko, ale śniegu i tak było coraz więcej. Klasa IIe siedziała na jednej z tych luźnych lekcji, tak normalnych dla ostatnich dni przed przerwą świąteczną.
- Ten śnieg jest straszny – powiedziała cicho Grażyna.
- Nie znoszę zimy – stwierdziła siedząca koło niej Agnieszka – beznadziejna pora roku.
- Zima jest piękna. I wspaniała. – stwierdził Mateusz.
- Pogrzało cię? Jak można lubić zimę? – zapytała Pani z Fizyki. Temat lekcji przerobili w kilka minut, a resztę zajęła dyskusja na tego typu niezobowiązujące tematy. Klasa uwielbiała Panią z Fizyki. 
- Można, Pani Profesor. Każdy zakręt pokonuje się ślizgiem, są dwa tygodnie przerwy świątecznej, a wszystko jest ośnieżone. Taka psychodeliczno-przybijająco-zimna pora roku. Dlatego ją lubię. Gdyby tylko na Serpentynach odbywały się wtedy zawody, a dziewczyny chodziłyby ubrane jak w lato, to byłaby pełnia szczęścia…
- Typowa męska szowinistyczna świnia – stwierdziła Joasia. Na całe szczęście dla Mateusza, z uśmiechem.
- Idziemy po lekcjach na amfiteatr? – rzucił Maciek.
- Pytasz, stary… jasne, że idziemy! – odpowiedziała chórem męska część klasy – tylko trzeba wziąć Wodza ze sobą.
- Po co chcecie iść na amfiteatr? Zwłaszcza w zimie? – zdziwiła się Natalia.
- Zrobić klasową bitwę na śnieżki. To chyba oczywiste, co nie Nat? – odparł Błażej.
- Dzieci… ile wy macie lat? – zapytała Joanna – bo zachowujecie się jak dziesięciolatkowie.
- Nie gadaj. Będziesz pierwsza do mycia. – powiedział Maciek.
- A Pani idzie z nami? – Błażej zwrócił się do Pani od Fizyki, ledwo powstrzymującej się od śmiechu.
- Z wami? Pod amfiteatrem na śnieżki? Chybaście powariowali. – nie wytrzymała i roześmiała się.
- OK. To my klasowo panią wrzucimy do śniegu w inny dzień. Jak zima to zima. Nie ma letko. – stwierdził Adam.

	- Jakie to słitaśne, aż radość człowieka przepełnia a serce rośnie – sarknął Mateusz, oparty o ścianę przed pracownią polonistyczną. Wzrokiem ogarniał cały długi, pełen par, korytarz.
- Nie zachowuj się jak stary, stetryczały kawaler. – powiedziała siedząca koło niego Joasia – tylko też sobie znajdź dziewczynę. Czemu w ogóle nadal jesteś sam?
Mateusza wręcz kusiło, żeby odpowiedzieć Wiedźminowym „Bo mi wiosło ukradli!”, ale było by to nietaktem z jego strony. Joasię lubił i cenił, zarówno jako kumpelę z klasy, przewodniczącą, jak i inteligentną (i piękną, co rzadko szło w parze) dziewczynę, z którą można było pogadać na wszystkie tematy. Zwłaszcza zaś te natury uczuciowej. Asia była ze swoim chłopakiem razem od wielu lat, i stanowili przykład niezwykle udanej pary. Z tego też względu w rozwiązywaniu zawiłości uczuciowych była nieoceniona. Może i traktowała czasem męską część klasy jakby byli dziećmi z podstawówki (poniekąd tak się najczęściej zachowywali) ale jej rozsądek i niezwykła sympatyczność sprawiały, że była jedną z tych osób, której można się było zwierzać z problemów. Dlatego też Mateusz westchnął i odpowiedział. Szczerze.
- Bo nigdy nie miałem tego szczęścia, żeby moje uczucia zostały odwzajemnione. Kwestia podejścia do tego typu spraw. Albo braku czasu. Albo zbytniej sztywności… zbyt wielkich wymagań? Sam nie wiem. Nie jestem po prostu zbyt atrakcyjną postacią.
- Nie gadaj, bo nie masz racji. Jedyne czego ci brakuje to pewności siebie – odparła twardo Joasia – jeśli będziesz ciągle uważał, że jesteś nieatrakcyjny, to w końcu dziewczyny też w to uwierzą. Zresztą – jesteś tak charakterystyczną i przebojową postacią w szkole, a nie potrafisz sobie poradzić w miłości? Dziwny jesteś, Mati. – zakończyła wypowiedź. Specjalnie spróbowała go sprowokować. To najlepiej działało na Mata. 
- Wiem. Taka moja rola w tej klasie – odparł Mateusz bez mrugnięcia okiem.
Joasia westchnęła głośno. Mateusz był ciężkim przypadkiem. Rozsądny a jednocześnie nieco szalony, lubiany przez klasę, znany w szkole, inteligentny, bez większych nałogów (oprócz samochodowego) i minusów, był uważany przez dziewczyny z klasy (i nie tylko, z tego co wiedziała) za bardzo fajnego i godnego zaufania indywidualistę, uprzejmego, zabawnego i czarującego. Tym dziwniejszy wydawał się Joasi fakt, że Mat był samotny. Sam zresztą był sobie winien – w szkole było wiele dziewczyn, które do Mateusza wzdychały. Ale ten (Joasia bardzo lubiła Mateusza, ale innego określenia nie umiała znaleźć) bałwan najwyraźniej tego nie zauważał. Albo próbował nie zauważać.

	 

	
 

	Rzuciła okiem na korytarz. Jacek tulił się ze swoją dziewczyną. Bardzo dobrze, poniekąd to ona ich zeswatała – i to z sukcesem, bo oboje wyglądali na niezwykle zakochanych. I zajętych tylko sobą. Błażej flirtował z jakąś laską, chyba już trzecią tego dnia. Marciny grały na gitarach. Tadek, Michał i Adam gadali o WoW’ie (powstrzymała się od komentarza o dziecinności tej gry). Natomiast Benedykt…
Tu Joasia uśmiechnęła się. Beniu był często obiektem żartów całej klasy. Jego nagłe zmiany nastroju, dziwne odzywki i zachowania były mu jednak wybaczone, bo w gruncie rzeczy to sympatyczny i inteligentny gość. A w tej chwili właśnie rozmawiał ze swoją „ukochaną” Małgosią z Humana, który miał akurat lekcje na tym samym piętrze. Joasia wolała niemyśleć, o czym dyskutowali, ale stopień zaczerwienienia uszu Benka wskazywał, że temat musiał być dość „interesujący”. Powstrzymała się jednak od komentarza…
… ale nie powstrzymał się od niego Mateusz.
- Ej, Beniu! – zawołał – o czym gadacie, bo uszy masz dość ciekawego koloru! Świntuchu ty! A tak w ogóle, to cześć Gosiu!

	Benedykt zaczerwienił się jeszcze bardziej. Mat był jednym z jego najlepszych kumpli, ale tym razem przegiął. Nienawidził, gdy ktoś przerywał mu rozmowę z „jego” Małgorzatą…
- Cześć Mati, wariacie! Chcesz poświntuszyć z nami? – zawołała w kierunku Mateusza Gosia. Jego Gosia. Tego dla Benedykta było za wiele.
- Zamknij się, Mateusz! Chyba że chcesz dostać w mordę przy wszystkich!
Korytarz nagle zamilkł. Oczy uczniów zwróciły się w kierunku Mateusza i Benedykta. 
- Spokój, Ben! – warknął Mateusz, który nieznosił, gdy go ktoś wyzywał – wszyscy wiemy, kto by dostał w mordę. Przy wszystkich, zresztą.
Oczy Benedykta nabiegły krwią. Bójka z Mateuszem nie była najlepszym pomysłem, i raczej nie przysporzyła by mu sympatii Małgosi…
… Ben nagle doznał olśnienia …
- No to sprawdźmy się w inny sposób! Za dwa dni na przełęczy! – odkrzyknął Mateuszowi.

	Mat zastanowił się chwilę. O ile w laniu się po mordach miałby z Benkiem równe szanse, to wyścig z czteronapędową Imprezą przez ośnieżoną przełęcz stanowił już spore wyzwanie. Ale skoro powiedziało się „A” i wkurzyło Benka, to trzeba było powiedzieć „B”, i wyzwanie przyjąć…
- OK, Beniu. Czekam za dwa dni na szczycie Przełęczy o godzinie jedenastej. Żebyś tylko potem nie płakał, że rozbiłeś auto…
- To nie wszystko – przerwał mu Benedykt – jest jeszcze jeden warunek…
- Jaki?
- Jedziemy z pasażerką.

	Benedykt wiedział, że wygrał tą potyczkę słowną. Upiekł dwie pieczenie na jednym ogniu. Będzie mógł zaimponować Małgosi swoimi umiejętnościami w prowadzeniu auta (czym, jak liczył, zdobędzie wreszcie jej serce) a na dodatek pogrążył Mata, który nie miał dziewczyny, i musiał takowej teraz poszukać. Postanowił jednak pogrążyć kumpla do końca. Zanim Mateusz zdążył cokolwiek odpowiedzieć, nim nawet ochłonął z szoku, dodał:
- I musi być to dziewczyna spoza naszej klasy.

	 

	 

	
- No to pięknie, kurna, pięknie – wysłał wiadomość na GG Mateusz. Sytuacja była niezbyt zabawna. Benek triumfował, i woził się po szkole jak pan. Fakt, niepotrzebnie go wkurzał, ale takiej reakcji kumpla w ogóle nie przewidywał. Sam wyścig nie przerażał Mateusza aż tak bardzo. Trasę znał jak własną kieszeń, „czuł” wóz, a po śniegu potrafił jeździć całkiem dobrze. Owszem, Ben miał przewagę w Imprezie z napędem 4WD, ale ten frajer w ogóle się jeszcze nie ścigał po Serpentynach. Gorzej sprawa wyglądała z partnerką. Mówiąc szczerze, wyglądała beznadziejnie. Cholerny szpaner z tego Benedykta. Mateusz znał lepsze sposoby na podrywanie dziewczyn niż ślizganie się z nimi po Przełęczy.
- Czego się przejmujesz? Naprawdę tak trudno Ci znaleźć dziewczynę, która wybrałaby się z Tobą na przejażdżkę? Przecież my, kobiety, lecimy na odważnych facetów w tych waszych "wspaniałych maszynach". Chyba mi nie powiesz, że wszystkie Ci odmówiły? Gdyby nie te durne zasady wprowadzone przez Bena, to nawet ja bym z Tobą pojechała, jako dobra znajoma! Dla samej frajdy! - przyszła odpowiedź od Joasi. Ta (bezskutecznie) próbowała mu znaleźć "partnerkę" na wyścig, który miał się odbyć już następnej nocy.
Mateusz westchnął głośno nad klawiaturą. I odpisał.
- Wiem, że są takie, które zrobiłyby wszystko, żeby ze mną pojechać. Te z humana to mnie nawet w Osuchu pytały, czy już znalazłem kogoś na drugie siedzenie. Ale po pierwsze primo nie mam zamiaru ryzykować zdrowiem i życiem piękności z humana. Tak samo nie miałbym ochoty ryzykować zdrowiem i życiem piękności z naszej klasy. Po prostu to jest niebezpieczne. Po drugie secundo chciałbym, żeby... sam nie wiem.
Enter. Wiadomość poszła. Mateusz powoli zaczynał się zastanawiać nad kapitulacją. Ścigać się - spoko. Ale po diabła z dziewczyną? Cholerny Benek...
- Po drugie chciałbyś, żeby to była ta wyjątkowa, prawda? - przyszła odpowiedź od Asi - Ta, której unikasz w szkole? Przy której tracisz całą pewność siebie? Ta pierwszoklasistka, która sobie z Ciebie żartuje przy każdej okazji? Skoro ją kochasz to jej to wyznaj, głupcze! I zaproś ją na tą całą jazdę! - Joanna zawsze zastanawiała się, dlaczego faceci czasem tak wszystko komplikują.
Odpowiedź nie przychodziła dłuższą chwilę. W końcu w głośnikach rozległ się wizg.
- Nie. Ta opcja odpada. Nie poproszę jej, choćby nie wiem co. Musisz wymyślić coś innego.
Joasia westchnęła głośno nad klawiaturą. Mateusz był wybitnie skomplikowaną osobą...

	- Co jest kur...na? - zapytał głośno Mateusz, chociaż w pokoju nie było żywej duszy. Wiadomości od TEJ osoby nie spodziewał się wogóle. Kliknął w pasek z napisem "Julia przesyła wiadomość". Czy wszystkie wspomnienia musiały atakować go akurat dzisiaj?
- Cześć Mateusz :)
- Witaj Julio. :)
- Jak tam?
Cholerna wymiana uprzejmości. Czego ode mnie chcesz, piękna? Co sprawiło, że odzywasz się po dwóch latach milczenia?
- Spoko, oprócz tego, że pilnie poszukuję kandydatki na samobójczynię na jutro. :/ - odpisał. Po co miał się zbędnie patyczkować? Jego uprzejmość i wyszukany język nie były w tym przypadku niezbędne...
- Właśnie w tej sprawie piszę.
- O kur*a - powiedział Mateusz na cały pokój.

	- I tak po prostu zapytała Cię, z kim jedziesz jutro na ten wyścig? Po dwóch latach nieodzywania się? Co to wogóle za dziewczyna? - Joasia była bardzo zaintrygowana.
- Tak po prostu. To moja... ech. Dawna bliska znajoma.
- Nie kręć, Mat, i tak nie potrafisz kłamać. Jak bliska?
- Bardzo bliska.

	- I nie umiesz znaleźć żadnej partnerki na jutro? Nie wierzę, Maciu. :P - przyszła wiadomość od Julii. Maciu. Tego zdrobnienia używała tylko ona.
- Są na tym świecie rzeczy, o których nie śniło się waszym filozofom. - odpisał. Jest na bielskim humanie to niech sobie poobcuje z wyższą literaturą. - Były chętne, ale jakoś mi nie pasowały.
- A ja bym Ci pasowała? :)
- O kur*a. - powiedział Mateusz jeszcze głośniej...

	- Sama wyskoczyła z tą propozycją? - niedowierzała Joanna.
- Sama. Zapytała, czy mi by tam pasowała. Nie wypadało mi odmówić...
- Nie musisz udawać, Mat. Stara miłość nie rdzewieje, co?
- Joasiu, kurna, dwa lata temu ta "stara miłość" wyrwała mi serce! Nie mam z babą kontaktu tyle czasu, a teraz nagle pisze mi, że chce ze mną pojechać? Skąd ona wogóle wiedziała? Tu coś jest nie tak. Z tego nie wyniknie nic dobrego.
- A może to właśnie dar od niebios, Mati? Co teraz planujesz zrobić w tej sytuacji?
- Nic. Pojechać po nią jutro około siódmej, zabrać na kolację w jakieś ładne miejsce, może pooglądać gwiazdy, porozmawiać. Może nawet wezmę kwiaty. Nie wiem, kurna, nie ja chciałem cholernego wyścigu z pasażerem!
- Weź kwiaty, Mat - odpisała Joasia - czerwone róże. Wiesz co symbolizują czerwone róże?
- Wiem. Ale ja jestem rycerzem błędnym. Acz nie szalonym...

	 

	Mateusz siedział w wygodnym fotelu restauracji i wpatrywał się w intensywnie zielone oczy swojej towarzyszki. Swego czasu wprost szalał dla tych oczu, więc tym większą frajdę sprawiało mu obserwowanie piękności siedzącej naprzeciw niego. Bawił ją kwiecistą mową, lotnymi tematami i wplatanymi w dyskusję żartami, jednocześnie zastanawiając się, o co (do wszystkich diabłów) tej babie chodziło. Dwa lata wcześniej „rozstali się” w niezbyt miłych okolicznościach. Tym dziwniejszy dla Mateusza był fakt, że odezwała się ona do niego, ba – że właśnie siedzieli na czymś, co można było nazwać ”randką”.
- Idziemy? – zapytała z uśmiechem. Zawsze uwielbiał ten uśmiech.
Mateusz spojrzał na zegarek. Mieli pół godziny. Akurat na dojazd.
- Oczywiście – odwzajemnił uśmiech, położył stówę koło rachunku i podał jej płaszcz. Czarny, delikatny materiał. Taki, jaki zwykle nosiła w zimie…

	Sierra cicho sunęła po śniegu. Julia zabawnie piszczała przy każdym lekkim uślizgu, które wywoływał na zakrętach. Cholera, pomyślał, brakowało mi jej. 
- No to co cię skłoniło do tak szalonego czynu jak jazda ze mną? –zapytał, niby żartem.
- Ależ Maciu – odpowiedziała, patrząc mu w oczy – przecież jesteśmy przyjaciółmi, prawda? A poza tym lubię się rozerwać w miłym towarzystwie.
- No… twoje towarzystwo jest dla mnie ogromną przyjemnością, Julciu. Dzięki, że ci się chciało… - odparł, wchodząc w zakręt. Jakiej innej odpowiedzi mógł się spodziewać?

	 

	- Ben, wszystko fajnie, ale po cholerę wyzwałeś Mateusza? Co on ci zrobił? – zapytała wprost Małgosia, gdy czekali na szczycie Kubalonki. Perspektywa nocnego wyścigu była dla niej kusząca, ale dlaczego Benedykt wyzywał swojego najlepszego kumpla?
- Bo cię obraził! Nie pozwolę, żeby jakikolwiek facet cię obrażał, nawet Mateusz. – odparł hardo Benedykt. Niezgodnie z prawdą, ale liczył się efekt.
- Nie obraził mnie, głuptasie. To też mój kumpel. Swoją drogą fajnie, że mnie zabrałeś, dziękuję ci za to – połechtała Benkowi poczucie wartości – ale to zmuszanie Mateusza do znajdywania sobie partnerki jest według mnie głupie. A tak w ogóle, to ciekawy sposób na podryw. –powiedziała i uśmiechnęła się do niego. Benedykt spurpurowiał. Zorientowała się!
Śnieg padał coraz silniej, a nawiewy w Imprezie miło grzały. Na drodze od Istebnej pojawiły się dwa światła…

	- Zwykły wyścig downhill, wszystko zgodnie z zasadami. Nie mamy nikogo do dania sygnału, więc musimy zsynchronizować zegarki. Punkt o jedenastej ruszamy. Meta jest na wysokości wjazdu na starą drogę. Jakieś pytania?
- Żadnych – odpowiedział Benedykt odważnie.
- To powodzenia, Beniu. I nie myśl, że mając 4WD wygrasz bez problemu. Napęd na tylną oś może i ma problemy na śniegu, ale we wprawnych rękach…
- Nie masz szans, Mat. Wracaj lepie… - odpalił Benek
- Cześć Gosiu! – pomachał Mateusz w kierunku Imprezy, przerywając wywód Benedyktowi.
- Cześć Mat! – odpowiedziała Małgosia – pozdrów tam swoją partnerkę!
- Dziękuję – odpowiedziała za niego Julia, wysiadając z Sierry. Kilka płatków śniegu na jej długich, ciemnych włosach zalśniło w świetle księżyca. – Miło mi poznać. Jestem Julia, stara znajoma Mateusza.
- O kur*a. – powiedział cicho Benedykt. Mateusz uśmiechnął się. Efekt był rzeczywiście zniewalający.
- I mi również. Małgosia, kumpela Mateusza z liceum. A ten facet koło niego to Benedykt. Pewnie by się sam przedstawił, ale właśnie zamarł na twój widok. – odparła Gosia z uśmiechem.
Julia roześmiała się. Jak niegdyś, pomyślał Mateusz.
- No, chyba aż tak strasznie nie wyglądam. To co, jedziemy? – powiedziała Julia.
- OK. Ruszamy, Benek? – odpowiedziała Małgosia.
- Ta… jasne. – odezwał się wreszcie Ben. Skąd, do cholery, Mateusz miał takie piękne znajome? Otrzepał buty ze śniegu i wsiadł do swojego Subaru. Zerknął na zegarek – za dwie jedenasta. Przekręcił kluczyk. Bokser warknął przeciągle…

	Mateusz rozpiął guziki swojego eleganckiego, zimowego płaszcza i rzucił go na tylne siedzenia. Oczyścił buty ze śniegu i umościł się w fotelu. Czarne, skórkowe buty na niskiej podeszwie (zupełnie niezimowe) nadawały się wręcz idealnie do jazdy. Płaszcz krępował by mu ruchy, czego nienawidził. Spojrzał jeszcze raz na Julię. Uśmiech nie znikał z jej pięknej twarzy.
- Podkręcić ogrzewanie? – zapytał.
- Po co? I tak za chwilę będzie gorąco. – odparła, pokazując zęby. Śliczne zęby.

	 

	Minuta.

	Czterdzieści sekund.

	Dwadzieścia.

	Benedykt wdusił gaz do oporu, a bokser ryknął przeciągle, ku uciesze Małgosi.

	Dziesięć.

	Trzy.

	Dwie.

	Jedna.

	Punkt jedenasta na czarnej kopercie zegarka.

	Benedykt wbił bieg i wdusił gaz do oporu. Samochód zabuksował w miejscu, wyrzucając fontanny śniegu.

	Mateusz błyskawicznie wrzucił pierwszy bieg, a jego noga pomknęła do pedału gazu…

	- Tato, w tych warunkach już nie ruszymy!
- Spokojnie, synu – odpowiedział ojciec jedenastoletniemu wówczas Mateuszowi. Na podjeździe przed nimi stała zakopana wielgachna Laguna, Mondeo i kilka innych nowoczesnych aut. Musieli się zatrzymać, żeby uniknąć stłuczki ze ślizgającym się z góry pojazdem. Śnieg zasypywał przednią szybę, wycieraczki ledwie nadążały go odgarniać. Był 31 grudnia, sylwester szykował się niezwykle śnieżnie. O ile uda im się na niego wrócić. Auta przed nimi z całą mocą silnika próbowały ruszyć, ale ich koła tylko coraz bardziej się zakopywały.
- Sztuka nie polega na wyduszeniu całej mocy z silnika, synu – powiedział ojciec, sięgając do manetki zmiany biegów – w ten sposób tylko się zakopiesz. Im mniej gazu, tym lepiej. Patrz…
Ojciec delikatnie nacisnął gaz. Auto powoli, bez poślizgu ruszyło do góry, omijając bezradne, nowoczesne maszyny…

	Wspomnienie. Mateusz całą swą wiedzę o samochodach i sztuce jazdy zdobył dzięki ojcu. Umiejętność ruszania w zimie także. Sierra wystrzeliła do przodu, zostawiając Imprezę w tyle.

	- Fail, Beniu – powiedziała Małgosia, śmiejąc się – a tak chwaliłeś się tymi super zdolnościami trakcyjnymi tego auta, czy jak to się tam nazywa…
Benedykt spurpurowiał ponownie i odjął nogę z gazu. Auto przestało się ślizgać. Stopniowo dodał gazu, a Subaru ruszyło w pościg za oddalającym się Fordem…

	- Został w tyle – powiedziała Julia, patrząc w lusterko – on ma mocniejszy wóz, prawda?
- Trochę. Ale ma za to napęd na cztery koła. – odparł Mateusz. Zaczął hamowanie przed pierwszym zakrętem znacznie wcześniej, naciskając pulsacyjne hamulec. Tej techniki również nauczył go ojciec. Sierra zwolniła do pięćdziesiątki, po czym z lekkim poślizgiem pokonała pierwszy wiraż. Tylny napęd dawał sobie radę całkiem nieźle. Drift bezwładnościowy na śniegu nie był dla Mateusza zbyt trudny. Bawił się tak przez pół dzieciństwa…

	Benedykt spędził cały wczorajszy wieczór na tej drodze. Wcale nie była taka łatwa, jak mu się początkowo wydawało. Nie przyznał się nikomu, ale przytarł nawet tylny zderzak, gdy podczas jednego z przejazdów stracił kontrolę nad wozem. Ten pierwszy zakręt pokonywał z 60-siątką na liczniku. Wcisnął hamulec, a ABS dał z siebie wszystko, żeby utrzymać przyczepność. Skręcił kołami, a auto jak po szynach pokonało wiraż. Dodał gazu i wrzucił trójkę.
- Nie wiem jak, ale doganiasz go – powiedziała Małgorzata. Z nutką podziwu w głosie.

	Z lekkim poślizgiem Sierra znalazła się na drugiej prostej. Powoli dodawał gazu, a obrotomierz sięgnął 6 tysięcy. Skrzynia biegów bez oporu wbiła czwarty bieg.
- Jest ten twój kumpel. – powiedziała Julia.
Mat spojrzał w lusterko. Benedykt rzeczywiście odrabiał straty. Robert mówił, że spotkał go wczoraj na serpentynach. Sukinkot, musiał jednak zapoznać się z trasą. 
Mateusz zwolnił do czterdziestki i pokonał ciasny nawrót w prawo, rozrzucając śnieg dookoła…

	Benedykt dusił swój wóz do oporu. ABS i napęd na cztery koła dawały mu znaczącą przewagę na zakrętach. Ale Mat wcale nie był tak słaby, jak mu się początkowo wydawało. Przełknął głośno ślinę, zwolnił i odbił w prawo…

	Julia piszczała z uciechy. Serię lekkich zakrętów Sierra pokonała delikatnymi poślizgami. Mateusz rzucił jej promienny uśmiech, ale w duchu przeklinał sposób, w jaki wziął te szykany. Stracił prędkość i rozpęd, bo nie udało mu się utrzymać trakcji. W lusterku błysnęły mu światła Imprezy. Benedykt był blisko.

	- A jednak go dogoniłeś, Ben. Chyba nie jesteś aż tak beznadziejny – skomentowała Małgosia.
Benedykt uśmiechnął się szeroko. W ustach Małgorzaty brzmiało to jak najlepszy komplement. Dodał gazu, zmniejszając dystans do dwóch metrów. Wyskoczyli z zakrętu, a ich oczom ukazała się Patelnia…

	- Trzymaj się teraz – powiedział Mateusz. Impreza była bardzo blisko. Zbyt blisko. Musiał spróbować pełnego driftu bezwładnościowego.

	- O cholera. Dobry jest – powiedziała Małgosia. Błękitny Ford leciał głębokim ślizgiem po długim, ostrym wirażu, zasłaniając oba pasy. 
- Ale ten sukinsyn w ten sposób uniemożliwia wyprzedzenie – zaklął Benedykt. Jego 4WD utrzymywało go na wewnętrznym pasie, ale co z tego, skoro Mat i jego Sierra tym driftem pozbawiali go całej przewagi technologicznej?

	- Chyba wygrałeś, Macio – powiedziała Julia tym swoim ślicznym głosem – za chwilę przełęcz się kończy.
- Może. Ale gra się do końca.

	Benedykt atakował Forda ze wszystkich stron, ale przeciwnik zasłaniał swoim wozem oba pasy naraz. Trasa miała się już ku końcowi. Nie dam rady, pomyślał Benedykt. Wyszli na przedostatnią prostą. Ostatni, ostry wiraż w prawo i prosta do mety. Pomóc mógł mu tylko cud. 
I cud się zdarzył.

	Mateusz wjechał w ostatni, mocny zakręt w prawo i poczuł coś, co zmroziło mu krew w żyłach. Koła od lewej strony podskoczyły nagle, a tył wpadł w gwałtowny poślizg. Wszystko trwało ułamki sekund, ale jemu wszystko wyświetlało się jak w zwolnionym tempie. Koncentracja. Lekko skontrował, ale czuł, że nie ma żadnej kontroli nad pojazdem. Auto wpadło w rotację. Przednie światła oświetliły bandę śniegu pokrywającą rów. Przeciwną stronę drogi, Przód mijającej go Imprezy. W końcu udało mu się opanować Sierrę, naciskając pulsacyjnie hamulec. Wóz zatrzymał się…

	- O kurna – powiedzieli jednocześnie Benedykt i Małgorzata. Po czym oboje się roześmiali.
- Jak zwykle, Beniu, wygrywasz dzięki szczęściu – uśmiechnęła się do niego Gosia.
- To nie szczęście. Jestem geniuszem w prowadzeniu samochodu – odparł Benedykt.
- Ta, jasne. Dogonić starego Forda w zimie, mając napęd na cztery koła to każdy potrafi – powiedziała Gosia – ale i tak dałeś piękny popis. Świetnie mi się z tobą jechało… wariacie.
Benedykt uznał, że to najlepszy moment. Zatrzymał wóz i spojrzał jej głęboko w oczy, najbardziej czarująco, jak tylko potrafił.
- Gosiu?
- Tak?
- Zostań moją dziewczyną. Proszę. Kocham cię do szaleństwa, i zrobię dla cie…
- Dobra, spokój, wariacie! – przerwała mu Małgosia ze śmiechem – Nie musisz się tak uzewnętrzniać. Zgadzam się. Też cię kocham, itede, itepe. Całuj.
Benkowi nie trzeba było tego dwa razy powtarzać…

	Wycieraczki odgarniały wolno opadający na szybę śnieg. Ciepły nawiew miło łechtał po nogach. Przednie światła oświetlały felerny zakręt. I wysoki śniegowy garb. Przegrał przez źle wyprofilowany wiraż. Przez niedopatrzenie drogowców odśnieżających Serpentyny.
- Zawiodłem. Wybacz, Julio. – powiedział cicho.
- Kogo? Mnie? – odpowiedziała radośnie – Mateusz, jesteś najlepszym kierowcą, z jakim miałam przyjemność jeździć! To było niesamowite. Sprawiłeś mi całe mnóstwo frajdy, a wynik… a kogo obchodzi wynik? Dziękuję ci!
I pocałowała go w policzek.
Jak tu niekochać zimy?

	 

	8. "Kwestia turbo"

	 

	- Ogieeeń!
- Yeah!
- Dajesz!
- Naprzód, 200SX!
Głośność okrzyków wzrastała wprost proporcjonalnie do ilości dymu, jaki wydobywał się spod kół należącego do Roberta Nissana. Wóz głębokim, szerokim i powolnym driftem pokonał cały wiraż, blisko zewnętrznych barierek, po czym wystrzelił do przodu, w kierunku mety. Mknący za nim Seat Leon nie miał już żadnych szans.
- Robert jest niesamowity!
- Dwadzieścia wyścigów i żadnej porażki!
- I ten styl! Te drifty!
- Rządzi!
- To nie jest poprawny drift. A na pewno nie jest to prawidłowy sposób pokonywania zakrętów. – powiedział głośno Karol. 
Fani zamilkli, po czym w jego kierunku posypały się epitety. „Lamerski skur****n” i „miastowy ch*j” były akurat tymi najbardziej wysmakowanymi.
- Chodźcie, jedziemy na górę – rzucił zrezygnowany Karol, wsiadając do swojego BMW. Jacek i Benedykt odpalili swoje maszyny, po czym ruszyli za nim…

	Wszystko zaczęło się jakieś trzy tygodnie temu, na początku marca. Dookoła czuć już było wiosnę, zaczynały kwitnąć kwiaty i szkolne romanse. Gdy tylko zniknął śnieg, na Serpentyny wrócili ściganci. Klasę IIe prześladowały dziesiątki sprawdzianów, wielomiany, baroki, układy krwionośne i setki innych „ważnych na przyszłość” rzeczy. Wtedy też, chyba w piątek, Karol przyjechał do szkoły samochodem. Plotki o jego nowym nabytku chodziły już po szkole od kilku dni, i wszystkich ciekawiło, jaki to wóz wybrał wielki znawca motoryzacji. Tak więc oczy zgromadzonych przed szkołą oglądały parkujące czarne BMW. Auto było niezwykle zadbane, lakier w stanie idealnym, żadnych śladów korozji. Z delikatnym „kling” otwarły się drzwi od strony kierowcy. Karol spojrzał na kumpli z klasy i uśmiechnął się nieco.
- Śliczne - powiedział Mateusz – BMW serii 3, generacja E36, w nadwoziu Compact. Zdradź nam tylko, co kryje się pod maską, żebyśmy mogli ci pogratulować świetnego zakupu.
Karol bez słowa sięgnął ręką do wnętrza wozu. Rozległo się metaliczne kliknięcie, a maska uniosła się o kilka centymetrów. Karol podniósł ją, a oczom wszystkich ukazał się sporej wielkości silnik.
- Fuck – powiedział Adam, podchodząc bliżej – turbina. I to nieoryginalna. 
- Wymienił ją poprzedni właściciel... niezbyt mi się to podoba, ale działa całkiem nieźle. Pojemność 1,9 litra… to BMW 318Ti. Nadwozie Compact, masz rację, Mat.
- Ile koni? – rzucił Michał.
- 140 w oryginale, ale po wymianie turbo…
- Tylko 140 koni? Z prawie dwóch litrów pojemności? – zakpił Błażej.
- Silnik był niewysilony. Teraz, z większym turbo ma 170…
- Uuu… nieźle – powiedział Jacek – droga taka turbina?
- Nie, stosunkowo tania, ale ma jeden zasadniczy minus… - zawiesił głos Karol.
- … lag. – dokończył za niego Mateusz.
- A co to, WoW czy jak? – sarknął Tadeusz.
- Ta turbina to tak zwane lag-turbo – wyjaśnił Karol – nie jest droga, daje niezły przyrost mocy, ale tylko przy wysokich obrotach silnika. Zanim się ”rozpędzi” i pozwoli na użycie pełnej mocy, mija chwila. Przez ten czas wóz traci przez nią moc, zamiast zyskować. Nie można więc pozwolić, by spadły obroty, najlepiej poprzez…
- Drift. – powiedziała Natalia.
- Ej, Nat, czego się odzywasz, jak się nie znasz? To nie są tematy dla kobiet… - warknął Benedykt.
Karol popatrzył na Natalię i zamilkł na chwilę.
- Drift – powiedział wreszcie, próbując ukryć zdumienie – jest rzeczywiście sposobem na utrzymanie obrotów na zakrętach przy lag turbo.
- Ej, Nat, skąd wied… - zaczął zdumiony Michał. 
Pytania jednak nie zadał.
- Ej, synki, lekcja się zaczęła! Chcecie dostać pały z matmy? – krzyknął na nich Dawid, wychylając się zza szkolnych drzwi.
- Kur*a – powiedział Mateusz, ruszając w stronę drzwi – najchętniej to jemu bym z pały. Przy**erdolił.

	- Pański kumpel zwyciężył po raz dwudziesty z rzędu – rzucił Mistrz, podchodząc do Mateusza.
- Tak…- odparł Mateusz – Robert jest dobry.
- Wybacz szczerość, ale w moim odczuciu to nie jest kwestia jego zdolności – lekceważąco odpowiedział Mistrz – to bardziej kwestia szczęścia. I zaskoczenia. Jeździ efektownie. Ale nieefektywnie.
Mateusz musiał się zgodzić z Mistrzem. Często oglądał wyścigi kumpla. Drift Roberta był za szeroki.
- Ma pan rację. Mam mu to uświadomić?
- Nie – odpowiedział po chwili Mistrz – sam się w końcu dowie. A zmieniając temat – nie tylko on, jak widzę, robi postępy.
Mateusz przewrócił oczami i zmarszczył brew. Od strony Wisły na Górę zbliżały się trzy auta. Karol, Jacek i Ben wreszcie się pojawili.
- Niech to zostanie między nami – powiedział krótko – Pan wybaczy, kumple…
- Oczywiście – odparł z uśmiechem Mistrz – i powodzenia. Masz duże zdolności, Mateuszu.
- Mam motywację – odparł Mateusz, odchodząc.

	Robert wysiadł z auta, przeciągnął się i ruszył w kierunku wiwatujących fanów. I fanek. To zdecydowanie był jego dzień. „Niepokonany”, tak na niego mówili. „Ten jego niesamowity drift”, zachwycali się. Jeszcze kilka takich zwycięstw, i, kto wie… może wyzwie samego Mistrza?
- Robert! Piękny wyścig!
- Szacun, ziom!
- Ten twój drift po zewnętrznej jest niesamowity!
- Ej, Rob! Jakiś dupek na Patelni powiedział, że popełniasz błąd z tym driftem! – rzucił ktoś z tłumu.
- Co ku**a? – obruszył się Robert.
- No, przyjechał od strony Wisły. Skrytykował twój styl, tak mówili ci z Patelni. Czarne BMW serii 3. Teraz jest chyba na górze.
- Zobaczymy, czy na drodze jest tak dobry, jak w gadaniu. – warknął Robert, wsiadając do swego 200SX. Odpalił silnik i z piskiem opon ruszył na szczyt Przełęczy. Widownia szalała…

	- Jeździłeś tu już? – zapytał Mateusz, witając się z kumplami. Pytanie było skierowane do Karola.

	 

	
- Każdego dnia – odparł Karol.
Jacek, Benedykt i Mateusz westchnęli z podziwem.
- A ścigałeś się? – zainteresował się Jacek.
- Nie. Jeździłem nad ranem. Mijałem się kilkakrotnie z tym szpanerem w Nissanie… takie srebrne 200SX S13…
- Robert? – zapytał Mateusz, patrząc w kierunku wjazdu na przełęcz. Charakterystyczne kwadratowe reflektory…
- Chyba tak. Znasz go?
- Znam – odpowiedział Mateusz krótko. Auto zmierzało w ich kierunku. Było srebrne.
- O… o wilku mowa. – wskazał głową Benedykt.
Nissan zaparkował koło ich wozów. Drzwi otwarły się, a ze środka wysiadł Robert we własnej osobie.
- Który skur**el odważył się powiedzieć, że nie umiem jeździć? – rzucił.
- Ja. – odparł spokojnie Karol. Jego zimne spojrzenie ostudziło nieco wybuch gniewu agresora.
- A chcesz się, dupku, sprawdzić na Przełęczy?
- Jeśli tylko tego sobie życzysz – odpowiedział Karol – to proszę bardzo. Ale proponuję wyścig uphill. Pod górę.
- OK. Tak czy inaczej, nie masz szans. Odpalaj wóz i jedziemy na dół. – Robert był pewny swego…

	Tylne światła BMW zniknęły za zakrętem. Wyścig został już ogłoszony, widownia szykowała się na kolejne widowisko, tym ciekawsze, że uphill nie był zbyt częstym wariantem.
- O kur*a, ale będą jaja… - powiedział Benedykt, siadając na masce Forda Sierry Mateusza -… auu, kur*a! Co to takie ojapier**le gorące? – zapytał z wyrzutem Mateusza.
- A czy to ważne? Silniki się grzeją. Przyjechałem z domu…
- Trzy godziny temu dzwoniłeś, że już tu jesteś – zaczął Jacek – do tego czasu silnik zdążył by ostygnąć. Zresztą krótka jazda nawet by go tak nie nagrzała. Ewidentnie zmusiłeś do wysiłku ten silnik, Mat, przyznaj się.
- A czy to, psiamać, ważne? – odparł krótko Mateusz.

	Karol spojrzał w prawo. Na sąsiednim pasie stał jego przeciwnik. Nissan 200SX S13, silnik 1,8 turbo. Ta sama moc, praktycznie ta sama masa i prędkość maksymalna co jego BMW. Ale turbina Nissana ze znacznie mniejszym lag’iem stawiała jego serię 3 na gorszej pozycji przy rozpędzaniu. Mimo tego, Karol czuł, że może wygrać. Uphill ćwiczył na tej trasie wielokrotnie. Wiedział, że na zakrętach podczas podjazdu pod górę manewruje się trudniej i inaczej, niż w downhill. I że technika jego przeciwnika jest… zawodna.
- Trasa czysta! Zaczynam odliczanie!
Zwiększył obroty, osiągając prawidłową i najwydajniejszą na starcie wartość tuż przed czerwonym polem.
- Trzy!
Nissan zaryczał.
- Dwa!
Usłyszał wbijanie biegu swego oponenta.
- Jeden!
Położył rękę na dźwigni zmiany biegów.
- Start!!
Błyskawicznie wrzucił jedynkę, jednocześnie dodając gazu. Wóz wystrzelił do przodu, ale 200SX było równie szybkie. A nawet szybsze. Sto metrów za linią startu znajdował się pierwszy zakręt, bardzo ostre odbicie w lewo. BMW było po wewnętrznej, ale Nissan odstawiał go już o długość samochodu. Ciśnienie w turbo osiągnęło odpowiednią wartość, a kop turbiny odesłał wrażenie lag’a w niepamięć. Zakręt był jednak blisko. Zbyt blisko.

	Robert uznał, że nie warto ryzykować. Zwolnił, gdyż pierwszy zakręt był bardzo ciasny i ostry, puścił gaz i skręcił kołami. Błyskawicznie ponownie wdusił gaz, inicjując drift. Ostatnio opanował tą technikę rozpoczynania poślizgu, i bardzo mu ona odpowiadała. Znalazł się przodem na sąsiednim pasie, zajeżdżając BMW drogę. Zerknął w lewo i oniemiał. Czarny wóz ślizgał się tuż koło niego. Poczuł, że zaczyna tracić kontrolę nad autem. Dodał gazu, przywracając trakcję, ale musiał zwolnić, by utrzymać się na drodze. Jazda pod górę znacznie różniła się od ślizgu w dół. Musiał to wziąć pod uwagę.

	Zgodnie z przewidzeniem Karola, jego przeciwnik nie był obyty z wyścigami uphill. Wyszedł z poślizgu i zerknął na wskaźnik ciśnienia turbo. Nieznacznie tylko spadł, mocy jednak nie ubyło. Oby tak dalej. Dystans od Nissana stale malał. Pokonali 90’cio stopniowy skręt w prawo, a następnie bliźniaczy zakręt w lewo. Karol z zadowoleniem stwierdził, że jego umiejętności są całkiem niezłe. Podczas driftu oba pojazdy dzieliły zaledwie dwa metry…

	Robert ledwo uniknął uderzenia tyłem o barierkę. Jego technika szerokiego driftu była bardzo dobra, ale w uphill ledwo udawało mu się utrzymać wóz na drodze. Wina innego nachylenia na zakrętach? Na dodatek, jego przeciwnik był chyba najlepszym drifterem, z jakim miał okazję się ścigać. Ślizgał się bardzo blisko jego boku, ale znacznie bliżej wewnętrznej. 
- To głupota z jego strony – powiedział Robert, kontrując podczas poślizgu na mocnym zakręcie w lewo – jak w ten sposób będzie blokował przeciwnika?. Obserwatorzy stali na tym zakręcie. Następni na końcu tej stumetrowej prostej. Na Patelni.

	Tłum szalał. Zgromadzeni na szczycie Przełęczy z fascynacją słuchali emocjonującej relacji z pojedynku. Mieli nadzieję, że ktoś to nagrywa.
- Cóż za drifty!
- Robert jedzie jak szatan!
- Ale ten z BMW też jest niesamowity! Co to za gościu?!
- Nie dziwi mnie, że jest niesamowity – mruknął pod nosem Mateusz, tak, by usłyszeli go tylko Benedykt i Jacek – przecież ten człowiek ma benzynę zamiast krwi.
- Jak ty. – odparł mu Jacek.
- Ta. Niby tak. Ale on się ściga, ja tylko obserwuję. – powiedział Mateusz.
- Są w połowie prostej przed Patelnią! – rozległo się z głośników.
- To czemu maska Sierry jest gorąca? – zadał pytanie Benedykt, pomny poparzenia.
Mateusz nie odpowiedział.

	Robert spojrzał w lusterko wsteczne. Ten gość, kumpel Mateusza, był blisko. Dzieliło ich ledwie kilka metrów. Ale teraz, na Patelnii, BMW nie miało żadnych szans. Nie przy jego niesamowitym, szerokim drifcie po zewnętrznej.

	Ciśnienie turbo osiągnęło maksimum. Oczy Karola oglądały teraz zbliżający się w błyskawicznym tempie nawrót, zwany przez tutejszych „Patelnią”. Widział, jak pokonuje ją jego przeciwnik. I wiedział, jak to wykorzystać. Czas na atak nadszedł…

	Robert puścił gaz, odbił kierownicą i błyskawicznie wcisnął pedał gazu. Nissan wszedł w drift. Robert czuł jednak, że coś jest nie tak. Nie mylił się. Wóz wyrzuciło z wewnętrznego pasa, i nawet błyskawiczna kontra nie uchroniła go przed tarciem tylnym zderzakiem o barierkę. Ale pomimo tego drift był udany. Bardziej niż zwykle przesunięty na zewnętrzny pas, ale dość szybki… Robert spojrzał przed siebie. I zamarł.

	Karol delikatnie kontrował, a wóz szybko sunął po wewnętrznym torze. Na centymetry minął się z przodem Nissana. Jego drift był bardzo wąski, ale dzięki idealnemu wyczuciu momentu – szybki. Ciśnienie w turbo ponownie udało mu się utrzymać na wysokim poziomie. Tłumy na zakręcie wręcz szalały na widok wyprzedzania w takim stylu. Dodał gazu, wyprowadzając wóz z poślizgu, i wystrzelił z Patelni, zostawiając Nissana za sobą…

	Robert wyprowadził swój wóz na prostą za Patelnią i zaklął siarczyście. Skrewił, i to na całej linii. Sposób, w jaki wyprzedził go ten dupek z BMW uświadomił mu, że jego „niesamowity drift po zewnętrznej” zostawia całe mnóstwo miejsca po wewnętrznej. Na szybszym torze. O tym mówiła ta mądrala. Dodatkowo, mimo że dziesiątki razy pokonywał Patelnię jadąc w dół, schrzanił ją w uphill. Wyrzuciło go. Nie przewidział tego. Ale teraz nie był czas na rozmyślania. Robert wrzucił wyższy bieg i pomknął w pościgu za BMW…

	- Niesamowicie. To musiał być piękny manewr. – powiedział z zachwytem Jack.
- Ta… wymagało to świetnego panowania nad autem – przyznał Mateusz.
- Nareszcie – powiedział Mistrz, pojawiając się nagle koło kumpli – ktoś pokazał temu z Nissana, że drift po zewnętrznej jest błędem. Słowa uznania dla kierowcy BMW.
Mateusz potakująco kiwnął głową…

	Seria kilku kolejnych małych zakrętów w prawo i w lewo za Patelnią nie stanowiła dla Karola najmniejszego problemu. Cały czas dusząc gaz do oporu pokonywał jeden za drugim. Prawo. Kontra. Lewo. Kontra. Prawo. Kontra. Spojrzał w lusterko. Nissan był jakieś dwadzieścia metrów za nim. Przyjrzał mu się dokładnie. I za długo. 
W ostatnim momencie wdusił hamulec i skręcił kierownicą, ratując wóz od uderzenia bokiem w barierkę. Zagapił się, zlekceważył drobny zakręt, a nadsterowność zniosła go niebezpiecznie blisko przepaści. Ciśnienie w turbinie spadło, a wóz znacząco zwolnił. Karol przeklął swoją nieuwagę i ponownie zaczął nabierać prędkości…

	Robert nie wierzył własnym oczom. Mknące BMW na chwilę błysnęło światłami stopu, rozświetlając noc, po czym zwolniło. Seria 3 znalazła się niebezpiecznie blisko barierki, a ten gość widocznie musiał salwować się gwałtownym hamowaniem. A to spowodowało…
Robert przypomniał sobie, co Mateusz mówił mu dawno temu o silnikach z turbo, a także o efekcie „lag’a”. W jego głowie błyskawicznie powstał plan działania.
Wypadając na długą prostą tracił już tylko 10 metrów. A jego wóz był nieco szybszy…

	Meta była już niedaleko. Karol dusił gaz, a ciśnienie w turbinie ponownie wskazywało maksimum. Zerknął w lusterko – Nissan był blisko, ale nijak nie mógł go wyprzedzić. Na tych małych zakrętach pokazał mu, że potrafi trzymać się bardzo blisko wewnętrznych barierek. I że nie da mu ani centymetra na wewnętrznym pasie.
- Co? - zdziwił się. 
Nissan zaczął go bowiem wyprzedzać. Do ostrego zakrętu w lewo zostało im 100 metrów…

	- Wyprzedza! Nissan wyprzedza! – wrzeszczał obserwator – ale są za blisko zakrętu! Nissan nie zdąży wjechać na wewnętrzną…
- Co do diabł… - zaczął Benedykt.

	Nissan z piskiem opon odbił prosto na BMW. 
- Jezu – jęknął Karol. Jego noga instynktownie wdusiła hamulec. Tyłem BMW zarzuciło, a ciśnienie w turbo spadło do zera. Nissan zatańczył koło niego, o centymetry unikając uderzenia, po czym wrócił na swój pas…
- Nissan prawie staranował BMW! – darł się obserwator – BMW musiało przyhamować, i nagle znacznie zwolniło!
- Sprytny kawał skur**syna. – powiedział Jack – Zmusił Karola do hamowania, żeby zatrzymać mu lag’a na turbo?
- Ta – odparł krótko Mat. Robert szybko się uczył…

	 

	Robert opanował wóz i wszedł w zakręt. Mimo że wrócił na swój wolniejszy, zewnętrzny pas, to jednak z zakrętu wyszedł przed BMW. Spojrzał w lusterko: przeciwnik wyraźnie zostawał w tyle. Wdusił gaz do dechy i pomknął w kierunku ostatnich zakrętów. Manewr był niezwykle ryzykowny. I niezbyt czysty. Ale czego się nie robi dla zwycięstwa?

	Karol westchnął ciężko. Przegrał nie z powodu własnych błędów, lecz niedoskonałości własnego samochodu. I nieczystego zagrania oponenta. Przyznać jednak musiał, że manewr tego gościa z 200SX był bardzo pomysłowy. Zmusił go do hamowania, i tym samym utraty prędkości i rozpędu. Spryciarz. 
Karol spokojnie pokonał ostatnie trzy zakręty i wyjechał na prostą przed metą. Nissan właśnie finiszował…

	- Kur*a – zaklął Jack – Karol przegrał. Ale niesamowity pojedynek, co nie?
Mateusz nie odpowiedział. Rozmowa przez SMS’y absorbowała go w tym momencie znacznie bardziej, niż pojedynek Roberta i Karola. 
Odpowiedział natomiast tłum fanów, witający i wiwatujący na cześć zwycięskiego Roberta.
- Z kim ty tam piszesz, Mat? – zapytał Benedykt, zerkając mu przez ramię.
- A czy to ważne? – odparł Mateusz. 
Czerwieniąc się nieznacznie…

	Karol zaparkował nieopodal Nissana i wysiadł z auta. Ku swemu zdumieniu odkrył, że i w jego kierunku zwrócone są brawa części publiczności.
- Spoko technika, ziom.
- Gościu, co za styl!
- Mega opanowanie auta, facet!
Karol powoli podszedł do swego przeciwnika. Jego twarz nie wyrażała żadnych emocji. Natomiast Robert uśmiechał się. Głupkowato. I chamsko. Tłum rozstąpił się.
- Przegrałeś, frajerze – rzucił w jego kierunku Robert.
- Następnym razem – odparł zimno i spokojnie Karol – nie wygrasz tylko dzięki przewadze samochodu. I nawet nieczyste zagrania ci nie pomogą. Obiecuję ci rewanż. Wkrótce. I popraw swoją technikę… na wewnętrznym pasie przy twoim drifcie zmieścił by się czołg. Do zobaczenia, Robercie. Nie tak szybko. Ale niechybnie… - Karol odwrócił się na pięcie i ruszył w kierunku swojego auta. Robert starał się utrzymać uśmiech i lekceważenie na twarzy…
…ale ten sku***el miał rację. Szeroki drift musiał przejść do przeszłości…

	Karol pociągnął za klamkę i już miał wsiąść do auta, gdy zatrzymał go czyjś głos. 
- Bardzo dobry wyścig. Zwycięstwo było twoje. Przegrana jest winą auta, nie techniki. W oczach znawców jesteś zwycięzcą.
Odwrócił się. Obok niego stał ten starszy facet, z którym rozmawiał Mat, gdy przyjechali. „Mistrz”, jak zwracali się tu do niego wszyscy.
- Dziękuję – odparł – następnym razem przewaga auta będzie po mojej stronie.
- Liczę na to – odparł Mistrz – mimo wszystko, udowodniłeś temu zadufkowi, że nie jest idealny. I że popełnia błędy.
- A kto ich nie popełnia?
Karol odpalił silnik i ruszył w stronę domu. Czekała go ciężka praca i wiele wyrzeczeń. Ale dopnie swego. Pokona tego całego Roberta. I zrobi to BMW. Ale nie tym.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	9. „Preludium w rytmie H”

	
- Czy mogę prosić klasę o ciszę? Mamy mało czasu, a dużo rzeczy do omówienia… - powiedział profesor Tadeusz, wychowawca klasy IIe – dlatego uspokójcie się, proszę. Nie wiem, czemu sprawa składki na komitet rodzicielski wywołała takie poruszenie i niezrozumiałe dla mnie salwy śmiechu.
- Oczywiście, panie profesorze! Już będziemy cicho! Klasa, zachować ciszę! – podniósł głos siedzący w pierwszej ławce Maciek.
- Kto będzie, ten będzie – mruknął Błażej – ile koni, mówisz? 200? – pytanie było skierowane do Adama.
- Błażej, Adam, bądźcie cicho! Bo nigdzie nie pojedziemy na wycieczkę, a o tym będzie mowa! – skarcił ich profesor. 
- Jasne, Wodzu. – mruknął cicho Adam.
- Tak więc, złożono mi propozycję wyjazdu do Wiednia – zaczął profesor Tadeusz.
- Taaaak! – zawołało siedem klasowych dziewczyn. 
- Nieeeee! – zakrzyknęli klasowi faceci. Przewaga liczebna całkowicie zagłuszyła dziewczęce lobby.
- Spokój! Dyskusje za chwilę. Jechalibyśmy tam z klasą IIc, humanistyczną…
- Nieeeee! – towarzystwo wybitnie kobiecej klasy zdecydowanie było nie w smak dziewczynom z IIe. 
- Taaaaaaaaaaaak! Jedziemy! – dla takiego lachonarium męska część mogła nawet jechać do nudnego Wiednia.
Profesor uciszył ich gestem ręki.
- Widzę, że zdania są podzielone. – wypisał na tablicy termin, kosztorys i inne potrzebne informacje – przeprowadzimy więc głosowanie. Kto jest przeciw?
W górę powędrowało siedem damskich dłoni.
- A kto za?
Cała reszta.
- Rozumiem. Czyli jedziemy do Wiednia. Mam nadzieję, że do czasu wyjazdu uda wam się przekonać dziewczyny, że warto pojechać. Ktoś ma jeszcze coś do powiedzenia? – zakończył głosowanie profesor Tadeusz.
- Panie Profesorze, mam propozycję co do przyszłorocznego wyjazdu… - zaczął Mateusz.
- Nie wiem, czy klasa zechce wyjeżdżać w klasie maturalnej. Inne roczniki nie jeździły…
- Ale my jesteśmy inni, Panie Profesorze. Myślę, że klasa nie ma nic przeciwko wyjazdowi w roku przyszłym? – rozejrzał się po sali i puścił oko do Jacka, Błażeja i Karola. Ci od razu zawołali:
- Ależ nie! Najmniejszych problemów! Odpoczynek przed maturą dobrze nam zrobi!
- OK. – odpowiedział Profesor, wzdychając – zgaduję, że masz konkretną propozycję miejsca, Mateuszu?
- Tak. Miejscowość Nurburg w okolicach Kolonii.
- Hm? – Profesor był całkowicie zaskoczony. Dziewczyny również. Reszta ani trochę – wszystko było umówione. – A cóż to takiego? Co może nam zaoferować to miejsce?
Mateusz był praktycznie pewien tego pytania. Odpowiedź również miał gotową.
- Nurburg to kurort wypoczynkowy. Liczne okoliczne atrakcje turystyczne, w tym piękny, położony na wzgórzu zamek, śliczne lasy i czyste rzeki idealne do kąpieli. Poza tym, płeć piękną zainteresują pewnie liczne SPA i słynne gabinety odnowy, oraz całe mnóstwo innych tego typu wybitnie kobiecych atrakcji. 
Aprobujący pomruk dziewczyn upewnił go w przekonaniu, że wyjazd jest już pewny. Rozejrzał się dla pewności – Anastazja, obie Agnieszki i Grażyna uśmiechnęły się aprobująco. Edyta zaś popatrzyła na niego, i zrobiła uśmiech w stylu „wiem, co kombinujesz”. Wie, pomyślał Mateusz, co jest w Nurburg. Miny Joasi i Natalii również były niezrozumiałe. A ich uśmiechy nieodgadnione.
- Widzę, że klasa jest chętna, na wyjazd – westchnął Profesor Tadeusz – więc zgadzam się. Skoro to miejscowość wypoczynkowa… pojedziemy tam w przyszłym roku. Ale to wy to załatwiacie.
Mateusz uśmiechnął się paskudnie. Profesor nie wiedział, na co się właśnie zgodził. Nurburg to nie tylko zamek. Nie tylko SPA i spokój. Nurburg to Nurburgring. Nordschleife. Zielone Piekło. Najtrudniejszy tor wyścigowy świata, na dodatek otwarty dla zwykłych śmiertelników.

	- No to Nurb, panowie. W przyszłym roku zobaczymy, ile jesteśmy warci. – zaczął Mateusz, zaraz, gdy wyszli na przerwę. Grupa facetów w kółeczku radowała się już na myśl o przyszłorocznej ekspedycji.
- Cholercia, ale będzie jazda. – powiedział Benedykt.
- Ta, Beniu, zwłaszcza twoją potężną Imprezą. 135 koni żywej mocy. – zakpił Błażej.
- Tak? A żebyś ku**a wiedział, że Impreza jest teraz w warsztacie! Dodaję turbo do silnika!
- Dodajesz turbo do dwulitrowego silnika bokser? – zdziwił się Karol.
- Tak. A czemu by nie? Wyniesie mnie to około 4 koła, tyle akurat zaoszczędziłem na aucie. Szef warsztatu mówił, że moc skoczy do jakichś 175 koni…
- Owszem, Ben, ale za 4 tysiące to nie będzie porządne, nowoczesne turbo. Nie widziałeś ostatniego wyścigu? Karol przegrał swoją Serią 3 z 200SX tylko dlatego, że 200SX miał lepszej jakości turbo. Niewysilone. I bez takiego lag’a. Po podniesieniu mocy o 40 koni, będziesz mieć lag jak sam sukinsyn…
- No i ch*j! – odpalił Benedykt – Martw się lepiej o swojego złomiatego Forda! To ty przegrałeś kilka miesięcy temu, w zimie! A ty Błażej to się już w ogóle zamknij! Tak się odgrażałeś, że będziesz miał auto, i co?
- Zobaczysz w te wakacje- odparł zimno Błażej – I skopię dupę twojej Subarynce. W pierwszej kolejności. A wakacje już za klika miesięcy, więc lepiej dobrze się przygotuj.
Mateusz też już chciał odpalić Benkowi na temat jego umiejętności i faktycznych powodów wygranej w zimie. Ale uznał, że dyskusja jest z góry skazana na niepowodzenie. I zamilkł.
- No, ja do wyjazdu też powinienem mieć swój własny wózeczek – przerwał ciszę Andrzej, najwyższy facet w klasie – Wolę zbierać na coś porządnego. Takie Audi S6 na przykład…
- Hehe, marzenia, Adik – roześmiał się Jacek – wiesz, ile taki potwór kosztuje?
- Wiem – odpowiedział spokojnie Andrzej – trochę ponad 20 tysięcy. Mam już połowę. Praca po szkole, w wakacje, rodzice trochę dorzucą… ojciec nawet bardzo chętnie się dorzuci, bo uwielbia ten wóz. Zobaczycie, to będzie wymiatacz.
- O wow… - odezwał się w końcu Jacek – no to moje uznanie. To ma ponad 300 koni! Ale ciężka krowa… mój Civic ma tylko 185, ale waży nieco ponad tonę… jeśli chodzi o przełęcz, jest niepokonany.
- Jesteś tego pewien? – odezwał się nagle Adam, natarczywym głosem – Nie sądzę, że dasz sobie radę z moją Hondą.
- Jaką? – zapytał jeden z Marcinów – Też Civic?
- Civic? – roześmiał się paskudnie Adam – Civic to tania zabaweczka! Honda Prelude! To jest coś! Szesnastozaworowe 2,2i pod maską! I system zmiennych faz rozrządu VTEC! A wszystko to sterowane przez system 4WS! Pobij to, Jacek! Na początku roku byłeś pewny siebie w tym 185’cio konnym Civicu, a teraz? Co powiesz?
- Nic – odparł spokojnie Jacek – Po prostu sprawdźmy, ile ta Prelude jest warta. Dziś w nocy. Na przełęczy.
- OK. – Adam był pewien, że tak się to skończy – Już nią jeździłem po tej wsiowej drodze. Dostaniesz w dupę!
- Zobaczymy - odparł Jacek.
- Jedziemy to zobaczyć, co nie? – zapytał Benedykt.
- „Jedziemy”? – sarknął Mateusz – twoja Impreza jest w warsztacie. A ja zaraz po lekcjach wracam do domu. Na mnie nie licz.
Benedykt zastanowił się chwilę.
- Karol, a ty byś nas nie przybrał? – zwrócił się do milczącego kumpla – Masz cztery miejsca w aucie.
- Nie. – odparł Karol – Zaraz po szkole idę do pracy. Do warsztatu. Dzisiaj czeka mnie instalacja turbosprężarki w Subaru Imprezie, bo tak zażyczył sobie jakiś nie znający się na rzeczy kretyn. – odwrócił się na pięcie i ruszył w stronę klasy.
- Kur*a. – skwitował Benedykt.
- Gdzie? – odpalił Mateusz, odchodząc.
- W dupie. – Ben był coraz bardziej zirytowany - A ty, Jack, byś nas nie przybrał? Mnie, Błażeja i Andrzeja?
Jacek zastanowił się chwilę.
- W sumie, mogę Was wziąć. Ale jak będziemy jechać, masz zamknąć mordę. Nie znoszę, jak ktoś mi nawija przed wyścigiem.
- A ileś tych wyścigów przejeździł, co, Jack? – zakpił Błażej. Po raz kolejny.
- Zdziwił byś się, gdybyś wiedział. – odparł zimno Jacek…

	- Karol, uświadom mi jedno – zaczął Mateusz, gdy razem z kumplem wychodził ze szkoły po skończonych zajęciach – Każdego dnia po szkole pracujesz w warsztacie. To rozumiem, kasa się przydaje, ja też mam robotę, z tym że przy kompie. Ale ja nie siedzę przy pracy cały dzień! Jak ty to w ogóle łączysz z nauką? Wyniki ci chyba nie spadły…
- Nie martw się o mnie, Mat – odparł spokojnie Karol – Dzień trwa 24 godziny. A jak pisali w jednej z twoich ulubionych książek: „Jeśli cel przyświeca, środek musi się znaleźć”.
- A jaki masz cel w tej robocie? – odparował Mat. 
- Mam. – powiedział Karol – I zobaczysz go. W trzeciej klasie. Zmieniając temat – Karol zawiesił głos – Co to jest, u diabła, 4WS?
- System czterech kół skrętnych – odparł Mat – Tyle przynajmniej pamiętam z Gran Turismo. Bodajże do trzydziestki na budziku tylne koła skręcają w przeciwnym kierunku, niż przednie, żeby ułatwić manewry. 
- Ale to nas nie interesuje w przypadku wyścigu. Adam wyraźnie chwalił się tym systemem, a raczej nie szpanował by lepszą średnicą zawracania na parkingu. – zwątpił Karol.
- Czekaj, do tego zmierzam. Nas interesuje to, co się dzieje powyżej 30 km/h. Wtedy tylne koła skręcają w tym samym kierunku, co przednie. W efekcie z przednionapędówki, którą jest Prelude, robi nam się wóz dorównujący w zakrętach 4WD.
- Więc jaki typujesz wynik? – rzucił Karol, wsiadając do swojego BMW.
- Z jednej strony prowadzony przez doświadczonego Jacka Civic, czyli mniejsza masa plus świetne hamulce i opony, które powinny wytrzymać cały przejazd, a z drugiej Adam i jego dwustukonna Prelude, czyli kupa mocy i nieznane nam w działaniu 4WS, ale za to większa masa… nie wiem. Za dużo niewiadomych. Wszystko zależy od umiejętności Adama. I od tego, kto weźmie przód.
- Civic będzie szybszy w sprincie do setki. O pół sekundy, jeśli dobrze pamiętam parametry Prelude, ale jednak szybszy. – powiedział Karol, odpalając silnik. – Lecz jeśli miałbym stawiać kasę, dałbym na Prelude. Skąd wiesz, że Jacek jest doświadczony? Z tego, co wiem, na Przełęczy ścigał się raz, sam nam to zresztą opowiadałeś. A tego wyścigu na dwupasmówce nie widział nikt, nie licząc jego laski i tego kmiota z Alfy.
- Wiem, że jest doświadczony. – odparł tajemniczo Mateusz - Stawiam na Civica.
- Opowiesz mi jutro. Albo daj znać SMS’em. Wracasz teraz do domu? – zapytał Karol, widząc, że Mateusz również wsiada do zaparkowanej obok Sierry.
- Nie – Mat lekko się zarumienił – Ocyganiłem ich z tym, że od razu wracam do domu. Jadę do Bielska.
- Po co? – zdziwił się Karol. Przez otwarte drzwi Sierry widział buty Mateusza. To nie były wygodne adidasy czy sandały. Skórkowe czarne buty.
- Jestem umówiony – Mateusz poczerwieniał jeszcze bardziej – Ze znajomą. Na kurs tańca. Ale nie mów nikomu, co sobie klasa pomyśli…
Karol uśmiechnął się szeroko.
- Jasne, stary. Powodzenia. Rwij lachona!
Po chwili plac przed Osuchem przesycił dźwięk dwóch rzędowych czwórek. I syczenie jednego turbo…

	 

	 

	 

	- Zimno dzisiaj. – powiedział Błażej, szurając nogami. Stali na górnym parkingu, skąd roztaczał się świetny widok na linię startu. Jacek i Adam grzali już tam silniki swoich aut.
- Ciepło – powiedział Mateusz – Jak na tutejsze warunki.
- Ta – odgryzł się Błażej – Jak na warunki całkowitego zadupia.
Szatynka w obcisłej mini, stojąca przed obiema Hondami, wzniosła ręce do góry. Wyścig zaraz miał się zacząć. Nie uszło to uwadze Błażeja.
- Ale dupy fajne. – skwitował – Muszę przyznać.
- No, niczego sobie laseczki. – przyznał Andrzej.
- Moja Magda jest ładniejsza! – powiedział stojący nieco z tyłu Benedykt.
- Ta. Popie**ol se. – odparł Błażej, ale zagłuszył go pisk opon. Wyścig się rozpoczął…

	Adam płynnie dociskał pedał gazu. Wiedział, że zerwanie przyczepności na starcie pozbawiło by go szansy na wejście w zakręt jako pierwszy. Startował po lewej stronie, czyli był na wewnętrznej. Jacek musiał go więc wyprzedzić, jeśli chciał wjechać na wewnętrzną. Spojrzał w prawo…
... Jacek właśnie go wyprzedził.

	Zgodnie z przewidywaniami, mniejszą moc Civic rekompensował mniejszą masą. Sześć i pół sekundy do setki, zachwalał sprzedawca. Zgodnie z prawdą. Jacek czuł, że w zakręt wejdzie jako pierwszy. Adam mógł się chwalić 200 końmi, ale przecież jego wóz był znacznie cięższy. Albo chociaż tak wyglądał. 70 metrów do zakrętu. Odwrócił głowę.
Prelude ciągle była za blisko. 60 metrów. 50. Powinien zacząć hamować. Ale nie mógł oddać Adamowi „przodu”. Musiał opóźnić hamowanie do maksimum. 40 metrów. Trzydzieści. Wdusił na moment hamulec, puścił gaz, odbił kierownicą i ponownie przyśpieszył. I poczuł coś dziwnego. Coś, czego się nie spodziewał. I coś, co przepełniło go lękiem.

	Adam zahamował na 50 metrów przed zakrętem. Jack albo miał jaja, albo nie miał mózgu, bo nie zwolnił ani trochę. Adam był pewien, że jego przeciwnik rozbije się na barierkach. Mylił się. Ale tylko trochę.
Światła hamowania w Civicu zapaliły się praktycznie w ostatniej chwili. Wóz gwałtownie odbił, ale podsterowność zniosła go ponownie w kierunku zewnętrznej strony drogi. Szaleńcze, paniczne mrugnięcia tylnych świateł. Adam zredukował bieg i wszedł w zakręt. Szybko. Auto jechało wewnętrznym pasem jak po szynach. Cztery koła skrętne. Czy mogło być coś lepszego?

	Jacek minął barierkę o centymetry. Dodał gazu, wyprowadzając wóz na prostą, ale musiał przyznać, że skrewił. Adam był już dziesięć metrów z przodu. Zbyt szybko wjechał w zakręt, nie wziął poprawki na podsterowność. Całe szczęście, że nie rozwalił wozu. Spojrzał przed siebie – Adam jechał za szybko. Zakręt był mały, ale wjeżdżał w niego za szybko…
Oniemiał. Prelude skręciła. Wszystkimi kołami. I nie zboczyła z toru ani o centymetr. Z czym przyszło mu się ścigać?

	Adam dusił gaz do oporu. Po dwóch małych zakrętach wyszli na długą prostą. Civic rzeczywiście przyśpieszał szybciej. W lusterku wstecznym widział błysk świateł. Musiał więc zostawić go w tyle. A najłatwiej było mu to zrobić na zakrętach. Musiał opóźniać hamowanie do maksimum, zdając się na 4WS. Czterdzieści metrów przed zakrętem wdusił hamulec, po czym odbił w prawo. Opony piszczały…

	Jack robił wszystko, co w jego mocy, ale odległość do Prelude malała bardzo powoli. Te cztery koła skrętne były jednak bardzo przydatne. Jego Civic ledwo trzymał się na drodze, gdy pokonywali serię małych, lecz ciasnych zakrętów, podczas gdy na Prelude zdawały się nie robić one żadnego wrażenia. Zdawało mu się jednak, że z każdym zakrętem Adama znosiło coraz bardziej do zewnętrznej. A może mu się tylko wydawało?

	Adam wyskoczył na krótką prostą, i jego oczom ukazał się długi, ostry zakręt. Patelnia. Tutaj jego 4WS ostatecznie znokautuje Jacka. Przyhamował i skręcił kierownicą. Silnik wył…

	- Tutaj ”Patelnia”! Prelude bardzo znosi! Tarcze hamulcowe są aż czerwone od gorąca, z wszystkich opon lecą obłoki dymu. Civic zaraz za nią! Bardzo blisko, jakieś pięć metrów! Jego hamulce nie wyglądają na tak nagrzane, nie dymi też z opon! Wychodzą z Patelni! Prelude ciągle na przedzie! – wrzeszczał głos z głośników na górze.
- Co to Patelnia? – zapytał zaintrygowany Andrzej.
- Najdłuższy zakręt na trasie. Meta już blisko, Jacek nie da rady już wyprzedzić Adama! – zawołał podniecony Benedykt.
- A skąd ty to możesz wiedzieć? – zapytał z ironią Błażej.
- Bo dalej są już tylko ciasne zakręty! Prelude jest szeroka, zasłoni wewnętrzną, nie będzie jej jak wyprzedzić! – bronił swego zdania Ben.
- Będzie miał – powiedział spokojnie Mateusz – Jeśli tylko wykorzysta szansę.
- Jaką szansę? – zapytał Andrzej.
- Zobaczymy…

	Adam nie mógł w to uwierzyć. W tym zakręcie musiało być coś nie tak. Tyle dymu jego opony nie puszczały na żadnym innym wirażu. I czemu zawiódł go jego system 4WS? Jacek był teraz tylko o kilka metrów za nim. Adam podjął decyzję. Musiał hamować jeszcze później…

	Jacek obserwował tylne światła Prelude. Zapalały się jeszcze później, niż zwykle. Za to z każdym kolejnym zakrętem opony puszczały coraz gęstsze kłęby dymu. A pomimo skrętnych wszystkich kół, wóz coraz bardziej znosiło ku zewnętrznej.
Jack wpadł na pomysł. To była jego ostatnia szansa…

	Adam wiedział, że do mety zostały mu już tylko dwa zakręty. Poprzednie wiraże pokonał, dusząc hamulec do oporu. Znosiło go coraz bardziej, teraz czuł to wyraźnie. Ale mimo tego, wygrana była pewna. Przedostatni zakręt. Wdusił hamulec i odbił z całej siły w lewo. Wóz zareagował. Ale za wolno. Poczuł swąd klocków hamulcowych i dymu z opon. I znoszenie. Kurczowo chwycił kierownicę. Barierka zbliżała się w zastraszającym tempie…

	- Teraz! – Jack aż krzyknął. Prelude przeleciała na zewnętrzny pas, odsłaniając wewnętrzną stronę drogi. Przyhamował, skręcił i dodał gazu. Z Prelude minął się o centymetry. Ale minął…

	Adam odzyskał kontrolę i spojrzał przed siebie. Civic był już przed nim, błyskiem świateł stopu sygnalizując wejście w ostatni zakręt. Tracił do niego tylko trzydzieści metrów. I aż trzydzieści metrów. Wjechał w zakręt za nim, aby bezsilnie patrzeć, jak Jack i jego Civic mijają linię mety. Tłumy szalały.

	- Tu dół! Civic wygrał! Prelude wyniosło na przedostatnim zakręcie, Civic przeszedł po wewnętrznej na centymetry od niej! To był niesamowity manewr! Opony Prelude aż dymią, od hamulców bije taki żar, że…
- Adam przegrał? – zapytał z niedowierzaniem Ben.
- Ta – odparł Mateusz, stukając w klawiaturę telefonu. SMS absorbował go znacznie bardziej, niż koniec pojedynku – Zatriumfowało doświadczenie. I mniejsza masa…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	10. „Dawid i Goliat”

	 
- Turbina jest zniszczona. Obawiam się, że nie damy rady jej wyremontować. Trzeba zamówić nową. – osąd mechanika stojącego nad otwartą maską srebrnego Nissana 200SX S13 był nieubłagany.
Robert zachmurzył się. Chwilę po kolejnym wyścigu, gdy już zebrał gratulacje od fanów, i przekręcił kluczyk, żeby wrócić na górę, spod maski rozległ się metaliczny strzał. Już podczas podjazdu czuł, że coś jest nie tak. Autu ewidentnie brakowało mocy. Nie startował już więcej tego dnia. Zaraz po lekcjach ruszył w kierunku Bielska. Miał tam znajomego mechanika, który zawsze serwisował mu wóz, a prywatnie był pasjonatem 200SX. Na autostradzie, prowadzącej z Cieszyna do Bielska sam był w stanie stwierdzić, że problem leży w turbodoładowaniu. Wskazówka sprężenia leżała. Mechanik zaś potwierdził jego przewidywania.
- No i co teraz? Ile kosztuje nowa? – zapytał.
- Trzy stówy, o ile poszła sama turbina. Ale tak się zastanawiam…
- Hm?
- Oryginalny Garret T25, który tutaj widzę, daje 169 koni. Nie brakuje ci czasem mocy?
Robertowi roziskrzyły się oczy. Wspomniał sobie ostatni wyścig. Pojedynek z Mazdą 323, o której mówiło się, że ma 185 konny silnik, był naprawdę ciężki. Napęd na cztery koła i naprawdę zdolny kierowca dali mu niezły wycisk. Wygrał, ale musiał przyznać, że gdyby nie jego poprawiony styl driftu, po wewnętrznym torze, poniósłby sromotną klęskę. Ten gość z BMW 3, z którym ścigał się jakiś miesiąc temu, miał rację – drift po wewnętrznej był znacznie szybszy. I lepszy. Choć trudniejszy, to jednak nie dało się go wtedy wyprzedzić. Mazda do końca wyścigu siedziała mu na ogonie, i była wyraźnie szybsza. Więcej mocy? Tego było mu trzeba.
- Brakuje. A masz rozwiązanie na ten problem?
- Tak. Turbo z większego Nissana 300ZX. Koszt byłby niewiele wyższy, a osiągnąłbyś około 200 koni. Turbodziura była by tylko trochę większa, wóz przyśpieszałby zaś jakieś pół sekundy szybciej. O ile trzymałbyś na starcie właściwe obroty i ciśnienie. Wzrost prędkości maksymalnej też byłby znaczny. Co ty na to?
- A ja na to – powiedział pewnie Robert – że jesteś wielki. Kiedy bierzesz się do roboty?
Mechanik zastanowił się.
- Wóz będzie do odbioru za dwa tygodnie od dziś. Pod koniec maja…

	 

	
- W mordę, tłok dzisiaj jak ja pierdzielę – powiedział Benedykt. Jego nowa turbosprężarka miała rzeczywiście niezłego kopa. 175 koni, dokładnie tyle, ile obiecywał szef warsztatu. Sprawdzili to nawet na hamowni. Mimo wszystko jednak, auto stało się znacznie bardziej narowiste. Musiał kilkakrotnie pokonywać całe Serpentyny, żeby wreszcie zrozumieć, że turbo wymaga wysokich obrotów i płynnej jazdy bez hamowań. Ale jeśli już opanuje wóz, będzie niepokonany.
- Ta. W końcu jest piątek, zbliża się weekend, wszyscy mają wolne. – Błażej był dzisiaj wyjątkowo uprzejmy wobec Benka. W końcu, jechał jako jego pasażer. Ale już niedługo pokaże temu kretynowi, kto tu jest dobrym kierowcą…

	Adam powoli sunął za Imprezą Benedykta. Patrząc na styl tego gościa czuł, że pokonał by go z palcem w nosie.
- Tłoczno dziś. – powiedział siedzący obok niego Andrzej – sporo ziomali.
- Wieśniaków. – poprawił go Adam. Nie miał litości wobec tych ludzi. Sam nie wiedział, czemu…

	- Co tutaj taki tłok? – zapytał Jacek Mateusza. Przyjechali z Cieszyna w trzy samochody. W Civicu Jacka był jeszcze Tadeusz, który teraz z zaciekawieniem oglądał zgromadzone na placu samochody. I laski.
- Piątek. W piątki zawsze jest tłok. Młodsi nie muszą iść następnego dnia do szkoły, starsi do roboty. Więc wszyscy do rana siedzą na Serpentynach. Ot, tutejsze rozrywki.
- Myślałem, że tutejsi wolą siedzieć w karczmach i barach. – rzucił Tadeusz, podchodząc do nich.
- Nikt nie powiedział, że nie siedzą. Spójrz tam. – Mateusz wskazał ręką jakiś budynek. Tadeusz obrócił się i rzucił okiem. Wszystkie stoliki na zewnątrz karczmy były pełne raczących się napojami wyskokowymi.
- Oh, rly?
- Ya, rly. – odparł Mateusz. – Upadek społeczeństwa, jednym słowem…
Dalszą rozmowę przerwał jednak rumor od strony parkingu z autami, które wcześniej oglądał Tadek. Podniesione głosy, poruszenie tłumu.
- Co jest? – zapytał Ben.
- Nie wiem – odparł Andrzej – ale idziemy tam.
I poszli.

	- No, kto jest gotowy? Kto mi da radę? Czy może wszyscy ścigańci tutaj to parszywe tchórze?! No, śmiało! Gdzie jest ten niepokonany człowiek z Nissana 200SX? Może on spróbuje chociaż dotrzymać kroku mojemu Mercedesowi?! – darł się młody, na oko 16-letni chłopak. Tłum wokoło gęstniał, zaczynały się pomstowania. Po ubraniu (wartym jakieś kilka setek, same firmy typu Diverse, Converse czy inny Perverse), obleśnym Swatchu (złoty zegarek sparowany z zielonym ubraniem? Litości…) zwisającym z nadgarstka i dyndającym na smyczy białym iPhonem Mateusz od razu wywnioskował, że ma do czynienia z jednym z tych nowobogackich synków. Sukinsynków. Raził go już sam styl jego ubioru, a raczej jego brak. Raził go słowotok i wyższość, z jaką zwracał się do zgromadzonych dookoła niego. Jedyne, co mu się podobało, to wóz, o jaki opierał się ten gówniarz. Mercedes Benz Klasy S, seria W140. Długa maska zmusiła Mateusza do rzutu okiem na przedni błotnik, gdzie widniał mały, chromowany znaczek. Nie mylił się. Miał do czynienia z topową wersją największej limuzyny Mercedesa, z dwunastocylindrowym potworem o niesamowitej pojemności sześciu litrów. Moc takiego silnika oscylowała na poziomie 408 koni mechanicznych, i była to jednostka NA, czyli bez turbo. Tyle pozytywów…
- Zamknij mordę skur***elu! 200SX to nie przeciwnik dla ciebie, gówniarzu! Poza tym, Nissana tu aktualnie nie ma. Jego właściciel dzisiaj tylko obserwuje! – wrzasnął ktoś.
- Tak?! No to może ktoś inny się ze mną zmierzy?! Co? Tak was przeraża ten Mercedes?!
Obok Mateusza nagle znikąd pojawił się Mistrz. Otaksował spojrzeniem Mercedesa, po czym zwrócił się do Mateusza:
- I co powiesz o tej sytuacji?
- 408 koni to prawdziwa potęga, ale tylko wtedy, gdy dyryguje nimi prawdziwy kierowca. Patrząc na zachowanie tego chłopaka, nie sądzę, że to jakiś super zawodnik. Co więcej, taki Mercedes Klasy S, zwłaszcza z V12, jest cholernie ciężki. Ponad dwie tony masy. Ogromne hamulce tarczowe na wszystkich kołach i tak będą miały problemy w downhill… zna pan w ogóle tego synka?
- Znam. Jego rodzina mieszka nieopodal mnie. Sprowadzili się niedawno, ojciec jest szefem jakiejś większej firmy. Synalek najwyraźniej chce sobie wyrobić uznanie w towarzystwie.
- Nie robi tego w najszczęśliwszy sposób. – skomentował Mat.
- Nie. Zwróciłeś uwagę na opony?
- Hm? – Mateusz przykucnął przy przedniej osi Mercedesa i zaczął przyglądać się ogumieniu.
- Hej! Ty! Skur****nu! Odpiera**j od mojego auta! Ale już, zmywaj się, wieśniaku! – wrzasnął na niego chłopak. Mateusz nie zareagował. Przesunął ręką po oponie. I był już pewien.
- Ej kur*a! Mam ci wpierd**ić? Nie dotykaj tego auta! – piszczał coraz głośniej chłopak.
Mateusz wstał wreszcie i spojrzał na agresora. Był od niego o głowę wyższy, tak więc chłopak błyskawicznie spuścił z tonu.
- Chcesz się ścigać czy jak? – zapytał tylko.
Mateusz zastanowił się chwilę. Przypomniał sobie, o co toczy się gra. I kto jest na widowni. Jeszcze raz spojrzał na opony. Oby się nie mylił…
- Tak. – odparł.
- A czym chcesz rzucić wyzwanie temu sześciolitrowemu V12? Czym masz zamiar ścigać 408 koni mechanicznych? – zakpił gnojek. Telefon na jego szyi zakołysał się.
Mateusz uśmiechnął się. To będzie najbardziej niesamowity pojedynek w jego życiu.
- Fordem Sierrą. Dwa litry, 135 koni.
Gdy tylko padła liczba „135”, dookoła rozległy się śmiechy. Ale ciche. I tylko kilka. Reszta tylko uśmiechała się znacząco. Mat złowił wzrok Mistrza. Ten pokiwał z uznaniem głową, i wzniósł kciuk do góry…

	 

	
Auta stały już na starcie. Pracę rzędowej czwórki Sierry całkowicie zagłuszał potężny szum widlastej dwunastki Mercedesa. Żeby zrobić jeszcze większe wrażenie na widzach, chłopak wdusił gaz do oporu. Pieszczący uszy aksamitny ryk wywołał owację publiczności.
- Nie chcę szerzyć defetyzmu – powiedział Tadeusz, stojący na wzniesieniu powyżej linii startu – ale Mat porwał się z motyką na słońce. 408 koni? Przecież ten Merc będzie na mecie, zanim on zdąży ruszyć.
- Może nasz ziomek wie, co robi? – zapytał Andrzej.
- Endrju, nie ma bata. Wdupi, i to ostro. – rzekł Błażej.
- On przecież w ogóle nie jeź… zaczął Benedykt. I skojarzył pewien fakt. 
- Nie jeździł? – zapytał Jacek.
- Wtedy, jak Karol się ścigał… pamiętasz, Jack? Siadłem na masce Sierry, a ona była cała gorąca. Mat mówił, że na miejscu był już od kilku godzin. Niemożliwe, żeby ciepło utrzymało się tak długo…

	- Droga wolna! – rozległ się trzask z radio.
- Zaraz zacznę odliczanie! – odpowiedział gościu pilnujący na „Górze”.

	- I co z tego? Może pojechał do domu po coś, mieszka niedaleko. – odparł Błażej.
- Nie. Takie ciepło nie wydziela się przy byle przejażdżce. Silnik wyraźnie był używany na wysokich obrotach. To jednoznacznie wskazuje… 
- … że Mat się wtedy ścigał. – dokończył za Benedykta Jacek.

	- Trzy!
Mateusz poprawił ułożenie stóp na pedałach gazu i sprzęgła, po czym położył rękę na manetce zmiany biegów.
- Dwa!
Kierowca Mercedesa bardziej skupiony był na krągłościach dziewczyny dającej sygnał do startu, niż na odliczaniu.
- Kur*a – zaklął pod nosem – NFS Underground na żywo!
- Jeden!
Mateusz wbił bieg i zwiększył obroty, do poziomu tuż przed czerwonym polem. Wóz stał w miejscu tylko dzięki hamulcowi ręcznemu.
- Start! – dziewczyna machnęła obiema rękami. Teraz tylko od tych dwóch zależało, czy wpadnie pod ich koła. Ale czego się nie robiło dla zabawy? I ten wzrok wszystkich facetów dookoła… bezcenny.

	Mat błyskawicznie zwolnił ręczny. Wóz wystrzelił do przodu, a opony nie wydały nawet najmniejszego pisku. Dodawał lekko gazu, chociaż wiedział, że i tak nie zdąży obrać przodu. Ale do sprowokowania przeciwnika szybki start nadawał się idealnie.

	Kierowca Mercedesa nieco „przespał” start. Wrzucił pierwszy bieg i wdusił gaz. Tylne opony zapiszczały i wypuściły kłęby dymu. Elektronika jednak szybko przywróciła autu trakcję, i wóz zaczął błyskawicznie nabierać prędkości. Moc aż wgniatała w skórzany fotel. Jakieś 60 metrów przed końcem zakrętu zrównał się z Fordem. Ten wóz to rzeczywiście był złom. Stary, beznadziejny złom. Zwycięstwo było jego. Czterdzieści metrów. Sierra po lewej zaczęła hamować. Cienias. Trzydzieści. Wdusił hamulec, ale pomimo maksymalnej siły, z jaką to zrobił, wóz zwolniał znacznie gorzej, niż zwykle. Barierka zbliżała się bardzo szybko. Szarpnął kierownicą z całej siły, a auto wpadło w poślizg. Kontrolki ABS i ESP rozjarzyły się czerwonym blaskiem. Wóz ślizgnął się po zakręcie, o centymetry unikając zderzenia z barierkami. Miękkie zawieszenie sprawiło, że cała karoseria przechyliła się nieco, przenosząc środek ciężkości, i powodując, że koła wypuściły z siebie jeszcze więcej dymu. Puścił hamulec, panicznie próbując ustawić wóz na linię prostą. Auto chwilę jeszcze leciało bokiem, po czym jakimś cudem wróciło do właściwej pozycji. Westchnął ciężko. Musiał uważać. Ojciec by go zabił, gdyby rozwalił wóz. Spojrzał przed siebie – Forda nie było. Lusterko wsteczne – błysk świateł. Był nadal pierwszy!

	Mateusz uśmiechnął się. Nie zaatakował, bo też i nie było na to miejsca. Dodał delikatnie gazu, wyprowadzając Sierrę z poślizgu, po czym ruszył w pościg za Mercem. 
Myśli przyszły same…

	- O kur*a, ale będą jaja… - powiedział Benedykt, siadając na masce Forda Sierry Mateusza -… auu, kur*a! Co to takie ojapier**le gorące? – zapytał z wyrzutem.
- A czy to ważne? Silniki się grzeją. Przyjechałem z domu…

	Skłamałem, pomyślał Mateusz, wchodząc w pierwszy z małych zakrętów. Startowałem wtedy w poprzednim wyścigu, tuż przed pojedynkiem Roberta z Seatem Leonem. Toyota Corolla, z silnikiem 1,6i. 165 koni w FF o podobnej do jego Sierry masie, było naprawdę ciężkim przeciwnikiem. Zwyciężył jednak. Kwestia długich godzin treningu na Serpentynach, późną nocą. Kwestia opanowania wozu na zakręcie, podczas ataku, w momencie, gdy Corollę zniosła podsterowność. No i kwestia szczęścia.

	Odbicie w prawo, zaraz potem szybko w lewo, z gazem w podłodze. Opony piszczą niemiłosiernie. Długa prosta, na końcu której majaczył ostry zakręt w prawo. Nie popełni tego samego błędu. Nie da autu wpaść w niekontrolowany poślizg. Ćwiczył drift pod okiem najlepszych, ojciec sam go zapisał na kurs. Pokaże tym kmiotom, co potrafi. Zerknął w lusterko – Ford nie potrafił mu dotrzymać kroku. 135 koni… cóż to wobec 408?

	Mateusz bez uślizgu wyszedł z drugiego małego zakrętu. Mercedes był już jakieś 30 metrów z przodu. Sprzęgło, bieg, gaz. Trójka wskoczyła bez problemu. Sierra, pomimo zaawansowanego wieku, była idealnym kompanem wyścigowym. Jak wtedy, gdy kilka tygodni temu ścigał się z Citroenem Saxo VTS. Mały hatchback dał mu niezły wycisk. Nieco mniejsza od Sierry moc, ale znacznie niższa masa. Było ciężko. Ale zwyciężył.
Sprzęgło, czwórka, gaz. Do zakrętu 80 metrów. Tylne światła S-Klasy rozbłysły czerwienią. Jej kierowca opóźniał hamowanie do maksimum. Opony wypuszczały kłęby dymu. Takie ich traktowanie, w downhill, kierując dwutonową tylnonapędówką, nie było dobrym pomysłem. Ale ten nowobogacki nie mógł tego wiedzieć.

	Skręcił kierownicą i dodał gazu, wprowadzając wóz w kontrolowany poślizg. Gdy tylko minął połowę zakrętu, wdusił pedał gazu do oporu. Opony wypuściły z siebie jeszcze więcej dymu, a Merc szybko zakończył drift. Zgromadzeni na pagórku widzowie szaleli z zachwytu.

	- Tutaj zakręt za długą prostą. Już tutaj są. Mercedes jakieś 50 metrów przed Sierrą, wyraźnie zostawia ją w tyle. Opony przeraźliwie dymią, ale poza tym jest OK. Wszyscy typują wygraną Merca. Sierra jest bez szans. Szykuje się jej pierwsza porażka… - rozległo się trzeszczenie głośników na „Górze”.
- Czekaj, ku**a, czegoś tutaj nie ogarniam – zaczął Jacek – jak to pierwsza porażka? 
- Wniosek z tego, że Mat robił nas cały czas w ch**a – stwierdził Adam – skubaniec ściga się non-stop. I się nie chwali.
- Skromniś. – stwierdził Andrzej – ciekawe zresztą, ile już w takim razie wyścigów wygrał.
- Dokładnie 12, zawsze pod waszą nieobecność. – powiedział pojawiając się z nikąd starszy jegomość. Jacek i Benedykt rozpoznali w nim osławionego „Mistrza” – I ten, idę o zakład, też wygra. Wie co robi. I ma motywację.
- Przecież przegrywa w tej chwili, Mercedes stopniowo się oddala – zaprotestował Błażej – Sierra jest po prostu za wolna i za słaba! Nie ma fizycznej możliwoś…
- To wyścig górski, chłopcze. To downhill. Tutaj nie liczy się moc czy prędkość. I tutaj wszystko jest możliwe. – uciszył go Mistrz.

	
Mateusz zwolnił do siedemdziesiątki, wcisnął na ułamek sekundy hamulec i skręcił kierownicą. Następnie dodał stopniowo gazu, a auto bez zająknięcia pokonało driftem cały zakręt. Opony wydały tylko delikatny pisk. Ta technika driftu była naprawdę dobra. Dzięki dociążeniu przodu (poprzez to lekkie przyhamowanie), auto ślizgało się w bardzo przewidywalny sposób. Pierwszy raz zastosował ją dwa miesiące temu, gdy tylko stopniał śnieg. Pojedynek z tylnonapędowym 190E 2,3, swoją drogą też Mercedesem. Gościu driftował nieźle. Ale jakoś wygrał, pomimo niższej mocy swojej Sierry. Tamten ponoć wzorował się na „drifcie po zewnętrznej Roberta”. Nawet pomimo faktu, że ścigali się już po słynnym pojedynku Karola i Roberta, który ukazał słabość tej techniki. Wyczekał na moment, i wyprzedził po wewnętrznej. Bez większych trudności…

	 

	Nie podobały mu się te zakręty. Seria niewielkich odbić to w prawo, to w lewo, zmusiła go do gwałtownych skrętów kierownicą. Nagle usłyszał przeraźliwy pisk opon, i poczuł, że tył jego wozu zaczyna uciekać. Skontrował, ale to tylko spowodowało, że tył zaczął uciekać w przeciwnym kierunku. Bezwładność ciężkiego Mercedesa praktycznie uniemożliwiała mu wyprowadzenie auta z tego tańca. W końcu w panice wdusił hamulec. Wytracił całą prędkość, ale wreszcie odzyskał trakcję. Co się u diabła działo z jego gablotą?

	Mateusz znał idealną linię, prowadzącą przez te niewielkie zakręty. Szukał jej długo, spędził w tym miejscu kilka godzin, nim wreszcie ją znalazł. Pierwszy raz wykorzystał idealną linię w pojedynku z Volkswagenem Jettą 2,3i. W ten sposób dopadł to szybkie FF, by móc je zaraz za tymi zakrętami wyprzedzić. Zaraz, czyli na Patelni.

	A zmieniając temat – nie tylko on, jak widzę, robi postępy.
- Niech to zostanie między nami –odparł krótko – Pan wybaczy, kumple…
- Oczywiście – odparł z uśmiechem Mistrz – i powodzenia. Masz duże zdolności, Mateuszu.
- Mam motywację – odparł Mateusz, odchodząc.

	Owszem, nieładnie wtedy spławiłem Mistrza, pomyślał Mat. Nie miał na szczęście o to żalu, zrozumiał, że chciałem ukryć przed kumplami to ściganie. Dzisiaj wreszcie przyszedł czas się ujawnić. 
Dopadł S-Klasę, jak przewidział, właśnie na tych małych zakrętach. Ciężki wóz stracił przyczepność po serii szarpnięć kierownicą. Jego idealna linia umożliwiała zaś uniknięcie tych szarpnięć, i pozwoliła na znacznie szybsze pokonanie tych szykan. Dookoła pełno było dymu, wręcz czuło się swąd palonych opon. A to oznaczało, że jego plan mógł się powieść. 
Na krótką prostą przed Patelnią wyskoczył zaledwie kilka metrów za Mercedesem. Tutaj było zgromadzonych najwięcej kibiców, w końcu na tym zakręcie najwięcej się działo. Tak więc było tu mnóstwo widzów. A wśród nich Ona.

	Kierowca Mercedesa wiedział, że musi zgubić tego wieśniaka. Przyhamował (ale tylko na chwilę), skręcił kierownicę w lewo, po czym wdusił gaz do oporu. Spodziewał się poślizgu. Ale nie takiego…

	Przyhamował lekko, dociążając przód, po czym dodał stopniowo gazu. Wóz wszedł w drift. Szybki, ale całkowicie kontrolowany. Opony praktycznie nie piszczały, dymek był niewielki. Jego drift, w przeciwieństwie do Mercedesa, był płynny. Miękki. Dynamiczny. Dostojny. Jak…

	- Mówiłem ci już, że jesteś najlepszą tancerką na świecie? – zapytał Julię, gdy zaczynali kolejny obrót. Walc wiedeński, który tańczyli, był jednym z jego ulubionych tańców. Dostojny i dynamiczny zarazem, wymagający wprawy, a jednocześnie sprawiający ogromną radość. Zwłaszcza z nią. Z Julią. Trzy razy w tygodniu spotykali się w Bielsku na kursie tańca towarzyskiego. Trzy razy w tygodniu wpatrywał się w te niesamowicie piękne, intensywnie zielone oczy, trzy razy w tygodniu czuł ciepło jej pleców, gdy tańczyli coraz to inne tańce. Trzy razy w tygodniu był obdarzany tym pięknym uśmiechem, którego tak mu brakowało przez te lata. Trzy razy w tygodniu czuł się lepiej, niż za kierownicą auta na Przełęczy. Trzy razy w tygodniu był najszczęśliwszym człowiekiem na ziemi…
- Mówiłeś – obdarzyła go uśmiechem, po czym delikatnie pocałowała – a ja i tak odpowiem, że przesadzasz. Ale dziękuję…

	… jak taniec. Z Julią. Z Julią, która była teraz gdzieś w tym tłumie, na widowni. Z Julią, która była jego motywacją. Nie zapomniał wyścigu z Imprezą, wtedy, w zimie. Benedyktowi zawdzięczał, że ponownie rozkochał się w Julii. A także to, że postanowił zostać najszybszym w okolicy. Bo ona to lubiła. Lubiła wyskoczyć z nim późną nocą na Przełęcz. Lubiła jego drift, który nazywała samochodowym tańcem. Lubiła, gdy opowiadał o różnych technikach jazdy. Lubiła, gdy całował ją w policzek na pożegnanie, pod jej szkołą, gdy koleżanki z zazdrością patrzyły na takiego „chłopaka-kierowcę”, który podrzuca dziewczynę do szkoły. Lubiła opowiadać, jakim to niesamowitym kierowcą jest jego przyjaciel, Robert. A on tego opowiadania nienawidził. Dlatego musiał dorównać Robertowi.
Odpowiednio wcześniej zadbał, żeby była dzisiaj na widowni. Chciał wyzwać byle jakiego kierowcę. Ten Mercedes był dla niego darem od losu… 
… Mercedes. Mercedes który właśnie…
- Oż kur*a! – zaklął, i odbił kierownicą. Sierra usłuchała, niczym rozumiejący wszystko przyjaciel.

	Kurczowo trzymał hamulec wbity w podłogę. Nie miał pojęcia, dlaczego Mercedes wpadł w niekontrolowany poślizg, zakończony „bączkiem” w tumanach dymu. Nie umiał znaleźć odpowiedzi na to pytanie. I nawet nie chciał. Chciał cały wysiąść z tego cholernego wozu, który teraz z piskiem opon obracał się na Patelni. Nagle zauważył tuż przed maską błękitną Sierrę swojego przeciwnika. I zamarł zupełnie…

	Sierra odzyskała przyczepność na chwilę przed zderzeniem z przodem Mercedesa. Mateusz gwałtownie odbił w lewo, w kierunku sporej wielkości wolnej przestrzeni na Patelni, używanej jako parking dla widowni i miejsce obserwacji. Dodał gazu, a Ford wyrwał do przodu. Mercedes obracał się, i zaraz miał uderzyć w niego. Odbił ponownie, tym razem w prawo.
Opony zapiszczały, ale spełniły rozkaz.
Sierra o centymetry minęła się z przednim zderzakiem Mercedesa, po czym sama wpadła w poślizg. Skontrował i jeszcze bardziej dodał gazu. Silnik zaryczał dziko. Wóz minął się z barierką odgraniczającą Patelnię od przepaści o kilkanaście centymetrów, po czym zrobił obrót o kilkadziesiąt stopni i ustawił się ponownie przodem do kierunku jazdy. Mateusz wdusił hamulec, a Sierra z piskiem opon zatrzymała się. Cała. Spojrzał w lusterko, i ujrzał tył Mercedesa. Ten również stał, mrugając światłami awaryjnymi. A to oznaczało jedno…

	- …Ford Sierra wygrał! Ale jak! Boże! Jak to zobaczycie, to chyba padniecie! Ktoś to nakręcił, filmik będzie jeszcze dziś na YouTube! Ten synek z Mercedesa stracił kontrolę nad autem, wóz zaczął się obracać, blokując prawie całą drogę! Ale kierowca Sierry to jakiś geniusz! Ominął go na centymetry, a mieli chyba setkę na budzikach! I nie uderzył ani w tłum, ani w Merca, ani w barierki! Geniusz! O, właśnie wysiada…
Resztę wypowiedzi zagłuszyły wiwaty i oklaski…

	Mat stanął koło swojego samochodu. Tłum szalał. Biegli do niego jacyś kibice, wznosili okrzyki, najlepszy, cośtam, niesamowity i tym podobne. Spojrzał jeszcze raz na Mercedesa, na Sierrę, wspomniał to, co się przed chwilą stało. I skomentował:
- O ku**a mać… 
Podniósł głowę i spojrzał na tłum. Szukał jednego spojrzenia. Jednej pary zielonych oczu. I znalazł je. Dla tych oczu warto było ryzykować, pomyślał. I oddał się przeżywaniu swojego zwycięstwa…

	- Wygrał? I to w takim stylu? O kurzawa ciężka mać. – skomentował Benek, gdy przebrzmiał głos z głośników.
- Przecież ta S-Klasa była kilkakrotnie razy mocniejsza! Jak on to zrobił? – zwrócił się Błażej do Mistrza.
- Mówiłem ci – odparł Mistrz – że to nie moc się liczy najbardziej. Ważniejsze są zdolności, których mu nie brakuje. Taktyka. Znalezienie i wykorzystanie słabych stron przeciwnika. O to chodzi w Touge.
- A co było słabą stroną tego Mercedesika? – zapytał Andrzej.
- Ogromna masa, – odparł Mistrz – niedoświadczony kierowca. I najważniejsze. To, co spowodowało, że wasz kolega postanowił przyjąć wyzwanie.
- Czyli co? – zapytał Jack.
- Słabej jakości opony uniwersalne, na których widać chciał zaoszczędzić właściciel. To przez nie, a raczej przez nieumiejętne ich wykorzystanie, ciągłe gwałtowne hamowania, przyśpieszania i drifty pod zbyt wielkim kątem chłopak w końcu stracił panowanie nad wozem. Im pojazd cięższy, tym szybsze zużycie opon. Te w końcu nie dały rady na Patelni. Ale już sam manewr ominięcia obracającego się auta to geniusz samego Mateusza. Muszę to zobaczyć. – odparł Mistrz na odchodnym – do zobaczenia. A. I wiecie, skąd jeszcze wiedziałem, że wygra?
- Nie? – powiedział Tadek.
- Miał motywację – uśmiechnął się Mistrz, wsiadając do swojej Mazdy RX8 – bardzo dobrą motywację.
- Jaką? – zapytał Andrzej.
- O to już pytajcie jego, nie mnie – odpowiedział Mistrz tajemniczo – ale to motywacja najstarsza w świecie…
Po chwili parking zalał dźwięk mocnego silnika Wankla…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	11. „SYNCROnizacja”

	
Ranek osiemnastego czerwca był dniem wyjątkowo pięknym. Jak Cieszyn długi i szeroki, wszelkie place, parki i kamienice rozświetlały promienie słońca. Turyści dokarmiali na rynku gołębie, sprzedawcy na ulicy Głębokiej cieszyli się z utargu, a menele pod Kauflandem medytowali nad tym, jak zarobić na pół litra chleba. Ptaszęta śpiewały, kwiaty kwitły, a żadna chmurka nie zasłaniała słoneczka.
- Kur*a mać. – stwierdził Mateusz, opierając się o ścianę pod klasą od biologii – Skrewiłem. Skrewiłem na pełen linii, dokumentnie i faktycznie. To jak podzielić przez srane zero, zapomnieć, że „iks kwadrat” daje dwa chędożone rozwiązania, a pierwiastek piętrowy stopnia czwartego to szajs, a nie rozwiązanie. Zdrada, panowie. Jesteśmy w dupie…
Odpowiedziała mu cisza. Klasa była dostatecznie podłamana i wkurzona, i podkreślać tego nie musiała. Odezwał się jednak Benedykt:
- Och, zamknij mordę, Mat. I tak tobie nie robi różnicy, da ci tą piątkę czy co tam chcesz.
- Ta, kuźwa – odparł Mateusz – no ale mimo wszystko, to miał być prosty sprawdzian! Prosty!! Ja tam powoli nie wiedziałem, jak się podpisać! A co dopiero cokolwiek rozwiązać! – Oj Jezu no, przejmujesz się, stało się jak się stało – uciszyła go Joasia.
- Pociesz się, że to ostatni sprawdzian w tym roku. Teraz jeszcze tylko tydzień luzu, i już wakacje. – uśmiechnęła się Agnieszka.
- Wakacje – rozmarzył się Michał – Ale będzie fajnie. Auteczko sobie do tego czasu sprawię, a wtedy to już w ogóle będzie wino, kobiety i śpiew.
- Jaki model? – zainteresowała się Grażyna.
- Myślę nad Mitsubishi Eclipse. Taki nieduży, sportowy samochodzik. Fajny i ładny. – odwzajemnił uśmiech.
- Ta, fajny i ładny – wypalił Błażej – Nie mydlij oczu, tylko powiedz, że też cię ciągnie na Przełęcz. Ale mi i tak nie podskoczycie. Żaden z was. Moje auto będzie wymiatać – rozejrzał się dookoła, dominująco.
- Pogadamy – odparł zimno Jacek – Jak je będziesz miał. Na razie możesz co najwyżej pojeździć sobie rowerem, Błaż.
Błażej poczerwieniał, zaklął pod nosem i rzucił Jackowi mordercze spojrzenie. Ale się nie odezwał. Dziewczyny roześmiały się cicho.
- No, ziomale, to kto teraz będzie następny na tych, no, Serpentynach? – zapytał Andrzej. Rozmowa jak zwykle, nie wiedzieć kiedy, przeszła na tematy samochodowe. Matematyczne problemy zeszły zaś na dalszy plan…
- Ja – odezwał się nagle Sebastian – i mój Golfik. Fajnie, nie?
- Golf?! – roześmiał się Benedykt – O lol! Jakiś szmelcowaty dreswagen! Sebciu, gorzej trafić nie mogłeś?!
Sebastian zapowietrzył się, milknąc na chwilę. Karol złowił wzrok Mateusza i puścił mu ostrzegawcze spojrzenie. Oglądał rano tego Golfa.
- To nie jest żaden szmelcowaty Golf! Szmelc to jest to twoje japońskie gówno z turbiną, to całe Subaru! Mój Golf to topowe VR6, silnik 2,9, i do tego napęd Syncro! Całuj mnie w nos z tą twoją Imprezą! Znalazł się mądrala!
-Golf III 2,9 VR6 Syncro – odezwał się wreszcie Karol – ma 190 koni mechanicznych bez turbo, z silnika V6. Dwa litry w Imprezie generują, wedle słów Benka, 120 koni bez, i 175 z turbodoładowaniem. Golf waży jednak aż 1400 kilo, a Impreza ledwie tysiąc…
- Jaki z tego wniosek? – nie wytrzymał Tadeusz – nie baw się liczbami, matma już była. Który ma lepszy wóz?
- Nie wiem – odparł swobodnie Karol, choć wiedział, że w ten sposób poszczuje Bena i Sebastiana na siebie – Trzeba by to sprawdzić…
Sebastian i Benedykt popatrzyli po sobie.
- Dzisiaj – wycedził wreszcie Benedykt – około 23. Znasz trasę?
- Znam – odparł Sebastian – I nie myśl, że pójdzie ci tak łatwo, jak z Mateuszem. To nie ta liga.
Michał, Błażej i Dawid spojrzeli na Mateusza, zastanawiając się, jak ten zareaguje na nomen omen obelgę. Ten nawet nie podniósł głowy. Nie słyszał. Albo udawał, że nie słyszy.
A tak naprawdę, słyszał. Ale co go to obchodziło? W tym momencie ważny był tylko SMS, którego otrzymał.
„Oczywiście, że pamiętam. :) Jutro o 20, ponoć ma być nasz ulubiony walc wiedeński. :) Do zobaczenia :*”
Niby nic. Ale dla Mateusza oznaczało to być albo nie być z ukochaną dziewczyną. Z jego Julią. Jutro poprosi ją o bycie razem. Długo wybierany wisiorek już czekał, ukryty w klapie marynarki...
Obelga Sebastiana? Kij mu w nos. Zajmie się tym później…

	 

	
- Było wspaniale – powiedziała Monika, tuląc się do Jacka – dawno się tak dobrze nie bawiłam. Urokliwie tu, w tej Istebnej. Ale Jacuś… - zawiesiła głos i popatrzyła na niego, zalotnie przechylając głowę - … nie masz, mam nadzieję, zamiaru się ścigać? Zawsze się boję o ciebie, gdy to robisz…
Jacek uśmiechnął się. Normalne, że się boisz, Moniś. Ale ja wiem, co robię. Kilkanaście wygranych wyścigów, tylko jedna przegrana… i to nieznaczna… jego fama świetnego kierowcy ciągle rosła. Civic spisywał się świetnie, nie musiał w nim nic ulepszać. 
Ale nie powiedział jej tego.
- Oczywiście że nie, kochana. Pooglądamy, jak robią to inni. – odparł, całując ją…
Honda Civic Sedan stała na górnym parkingu, na szczycie Przełęczy. Dochodziła godzina 23…

	- Zastanawia mnie, czemu chciałyście jechać z nami – powiedział Karol, zerkając w wewnętrzne lusterko – Jest mi niezwykle miło z tego powodu, nie przeczę, ale dziewczyny interesujące się wyścigami samochodowymi nieczęsto mam okazję spotykać.
- Oj, no wiesz, Karol, musimy zobaczyć, co Was facetów kręci w tych całych wyścigach górskich. – odpowiedziała mu Joasia – Bo o niczym innym nie gadacie. Powoli robimy się zazdrosne…
- O, zupełnie niepotrzebnie – Karol lekko poczerwieniał – Po prostu nas to kręci. Mamy rozmawiać o was przy was?
- Chociażby – roześmiała się Joasia, ale przerwał jej głos Natalii.
- Patrz, stara, MG ZR. Ciekawe, która wersja silnikowa…
Karol odwrócił błyskawicznie głowę, i złowił kształt zielonego pojazdu. MG ZR…
Pogrążył się w myślach. Skąd Natalia znała taki rzadki wóz? Nie on jeden najwidoczniej ukrywał coś przed klasą…

	- Karol jest cholernie szybki – stwierdził Adam. Ledwo nadążał za wspinającym się po Serpentynach BMW 3 Compact – Wiem, że chce zaimponować laskom, ale mimo wszystko…
- Adam, nie pier**l tylko duś mocniej ten gaz. – odparł mu z fotela pasażera Błażej. Andrzej nie odezwał się wcale, co było zresztą zupełnie do niego niepodobne…
Honda Prelude przyśpieszyła, mijając zaparkowanego na Patelnii hatchbacka.
- Co to było? – zapytał Andrzej.
- Hm? – mruknął Błażej, odwracając się do tyłu. – Chodzi ci o to zielone coś na wirażu?
- Ta – odrzekł Andrzej – ale jakiś ziomal akurat do niego wsiadał. Może obejrzymy to auteczko na górze…

	Widlasta szóstka w Volkswagenie ryczała dziko, gdy wóz piął się krętą drogą na szczyt Przełęczy. Ten ryk był miodem na serce Sebastiana. Długo oszczędzał na taki pojazd, wreszcie trafiła mu się okazja nabycia Golfa III VR6 po wyjątkowo atrakcyjnej cenie. Sprzedawał go znajomy ojca, dla którego VR6 było oczkiem w głowie. A teraz było oczkiem w głowie dla Sebastiana…
- Łii, ale tu fajnie – powiedziała siedząca na tylnej kanapie Agnieszka – ile ludzi… nie spodziewałam się…
- Ja też – odparł Sebastian – Ale to tym lepiej. Może jak go pokonam, to Ben wreszcie przestanie się mądrzyć…
Grażyna, siedząca koło Agnieszki, nie skomentowała. Bo i po co? Widoki za oknem były znacznie ciekawsze. Tylko te chmury... ciężkie i deszczowe. Nie zapowiadały nic dobrego…

	Benedykt dusił gaz do oporu, ale ledwie nadążał za Golfem Sebastiana. Wóz był rzeczywiście diabelnie szybki. Turbina syczała wściekle, a opony piszczały, gdy wóz pokonywał zakręt za zakrętem. Ciągle jednak tylne światła Volkswagena nikły za zakrętem. Czyżby miał przegrać? Niemożliwe. Jeździł po tej trasie naprawdę dużo, był pewien, że ją opanował. Ponoć Sebastian dopiero co kupił ten wóz, nie mógł go więc poznać w takim stopniu, jak on swoją Imprezę. Serpentynami też jeździł niewiele… może siła Benedykta tkwiła właśnie w doświadczeniu? 
- Ludzie, Benek, gazu! Ten cały Sebastian zostawia cię w tyle nawet na podjeździe na linię startu! – wyśmiała go z siedzenia pasażera Małgosia, jego dziewczyna.
Benedykt spłonął rumieńcem, i docisnął gaz do dechy. Nie mógł jej przecież pokazać, że jego wóz nie daje sobie rady…?
Siedzący na tylnej kanapie Tadeusz uśmiechnął się wrednie. Ben rzeczywiście jechał jak ostatnia dupa. Ale jako pasażer, zdany na jego łaskę, nie wypadało mu tego komentować…

	Mateusz zaciągnął ręczny i wysiadł ze swojej Sierry. Dzisiejszy wyścig zapowiadał się naprawdę ciekawie. Z miejsca, w którym parkował, widział dokładnie Civica należącego do Jacka. Jako że jednak jego właściciel był ze swoją dziewczyną, i najwyraźniej świata poza sobą nie widzieli, Mateusz postanowił im nie przeszkadzać. Wciągnął w płuca świeże, górskie powietrze, i wsłuchał w ryk silników, dobiegający z dolnego parkingu. Tuningowane maszyny, zachwalane przez swoich właścicieli, skąpo ubrane dziewczęta… niegdyś chętnie by tam poszedł. Ale teraz, kiedy tylko niecały dzień dzielił go od spotkania z Julią… spotkania, po którym najpewniej będą razem… nic go tam nie ciągnęło. Nawet na wyścig kumpli przyjechał bardziej z obowiązku, niż dla przyjemności. Znacznie bardziej wolałby siedzieć teraz z Nią na GG. Albo wyspać się przed dniem jutrzejszym…
Jego rozmyślania przerwało pojawienie się Mistrza.
- Witaj Mateuszu. Co cię sprowadza na nasze codzienne święto? – zaczął rozmowę Mistrz – Czyżby kolejny wyścig? Po pojedynku z W140 twoja pozycja znacznie wzrosła…
- Tak właściwie – odparł Mat – to wygrana była kwestią przypadku. Gdyby Mercedes miał wtedy lepsze opony, wygrałby bez problemu.
- Ale nie miał. A sam manewr ominięcia obracającego się dwutonowego, długiego auta… widziałem to w Internecie, niesamowity. Nie powiesz chyba, że był to w 100% przypadek?
- W stu procentach nie – odpowiedział zgodnie z prawdą Mateusz – Ale w znacznej części, był.
- Mimo wszystko, moje uznanie. Rzadko mam okazję oglądać takie wyczyny. A’propos, gdzie twój kumpel, zwany wschodzącą gwiazdą Serpentyn? – zironizował Mistrz.
- Robert? Nie mam pojęcia. Ostatnimi czasy bywa tu nawet rzadziej ode mnie… - odparł Mateusz…

	 

	Robert był w siódmym niebie. Przez ostatni miesiąc „odwiedził” Serpentyny może 10 razy, ale też miał w tej chwili znacznie ciekawsze zajęcie. I równie emocjonujące. 
Robert nie należał do osób, które uganiały by się za płcią przeciwną. Wręcz przeciwnie, nigdy nie zabiegał o względy dziewczyn, ale na brak powodzenia narzekać nie musiał. Jednak odkąd Mateusz znalazł sobie dziewczynę, ponoć, jak mówiono we wsi (Robert nie znał jej nawet z imienia), niesamowitą laskę, Robert zaczął odczuwać potrzebę znalezienia sobie takowej. A ta, z którą spotykał się przez ostatni miesiąc, była niesamowita. Cholernie ładna. Bardzo inteligentna, chyba nawet mądrzejsza od niego. Po ostatnim wypadzie na dyskotekę wiedział już, że świetnie tańczy. I bosko się z nią całuje. A teraz, na GG, fajnie się z nią pisze…
- „Robert, a znalazłbyś dla mnie jutro czas? :*”
- „Jasne, dla Ciebie zawsze, a o co chodzi?:P” – odpisał.
- „Pouczysz mnie trochę jeździć samochodem? Wiem, że jesteś w tym niesamowicie dobry, najlepszy w okolicy, a ja niebawem zdaję na prawo jazdy :)”
Oj tak, umiała połechtać męską dumę. Nauka jazdy? Czemu nie, nie powinna mu chyba rozwalić jego 200SX… a kto wie, jak go za to wynagrodzi…
- „Jasne, bardzo chętnie. :). A kiedy? Mi pasuje choćby jutro :P” – odpisał więc.
- „Dzięki, jesteś kochany. :* To o której?” – zamrugało okienko rozmowy.
- „O 20 powinno już być w Wiśle pusto. Pasuje ci 20? Nie masz żadnych planów?” – zaproponował Robert. Nie chciał się nadziać na jakiś policyjny patrol…
- „Jasne, nie mam żadnych planów na jutro. :P To do zobaczenia. Przyjedziesz po mnie?”
- „Oczywiście…” – odpisał Robert – „… że przyjadę, moja droga Julio.”
Julia. Ładne imię, pomyślał Robert…

	Mateusz obserwował, jak konwój w szybkim tempie wjeżdża na parking. Przewodziło BMW 3 Compact Karola, za nim Honda Prelude Adama, następnie z rykiem silnika pojawił się Golf Sebastiana, i wreszcie na końcu Subaru Benedykta. Auta po kolei parkowały pomiędzy Civiciem Jacka a jego Sierrą. Mateusz ruszył w ich kierunku, aby się przywitać. Nagle poczuł delikatne uderzenie w bark. Po chwili następne, w nos. Kropla wody spłynęła mu po czole. Spojrzał w górę…
… zaczynało padać.

	 

	
- Nie jest dobrze – zaczął wypowiedź Karol. Stali nad linią startu, na której ustawione były już Golf i Impreza – Deszcz to niezbyt bezpieczne warunki do wyścigu.
- Ale za to jaka widowiskowość – odpowiedział Tadeusz – no i znacznie bardziej sprawdzi to ich skilla. 
- Tylko że zmokniemy, psiamać. – stwierdził Błażej.
- Naprawdę szkodzi ci ten deszcz? – zapytała Natalia. Krople wody urokliwie spływały jej po długich włosach, błyszcząc w świetle reflektorów. – Myślałam, że jesteś facetem.
Błażej poczerwieniał, i nie odezwał się więcej. Karol roześmiał się lekko i stwierdził:
- Fakt pozostaje faktem, Nat, że reszta dziewczyn schowała się przed deszczem w samochodach. Jesteś jedyną kobietą w tym męskim towarzystwie. Naprawdę tak cię interesuje ten wyścig?
- Naprawdę – odparła, obdarzając Karola uśmiechem – tak mnie interesuje. Jak zresztą i was.
Karol odwzajemnił uśmiech, i pogrążył się w myślach. Natalia zdecydowanie nie była zwykłą dziewczyną…
- Oba te auta to czteronapędówki, co nie? – zapytał Jacek.
- Ta – odpowiedział mu Mateusz – ale zupełnie różne technologicznie. Impreza ma typowy dla Subaru stały 4WD, który rozkłada po 50% mocy na każde koło, niezależnie od warunków. – Za to Syncro w Golfie – zaczął opowiadać Karol – działa na trochę innej zasadzie. Sprzęgło lepkościowe, które jest używane w tym rodzaju napę…
- Można prościej? – poprosił Andrzej.
- Dobra. – machnął ręką Karol – Mechanizm w trakcie poślizgu daje więcej mocy tym kołom, które akurat mają lepszą przyczepność. W normalnych warunkach, przednia oś dostaje więcej mocy, niż tylna…
- A co to oznacza dla dzisiejszego wyścigu? – zapytał Błażej, ale nie zdążył usłyszeć odpowiedzi. Z rykiem silników oba auta wyrwały do przodu…

	Ryk V6 Golfa. Syk turbo Imprezy. Oba dźwięki, połączone w jedną symfonię. Taniec wycieraczek, odgarniających krople z przedniej szyby. Gwałtowne rozjarzenie się tarcz hamulcowych na końcu długiej prostej. Pisk opon, uślizg kół.
Golf wziął przód. Piętnaście koni więcej i brak turbodoładowania nie dały Imprezie szans. Ale wyścig dopiero się zaczął…

	- Cholernie szybki ten Golfik – stwierdził Andrzej, gdy światła obu aut zniknęły za pierwszym zakrętem.
- Topowa wersja jest niesamowicie szybka, jak na Golfa – odparł Karol – na dodatek, Syncro znacznie ułatwia start w deszczu, przekazując moc nie ślizgającym się kołom. W takim przypadku, jak obecny, w deszczu, ma przewagę nad zwykłym 4WD… przynajmniej na starcie.

	Benedykt czuł już, że się pomylił. Zaraz na drugiej prostej Golf odstawił go o jakieś 20 metrów. Ben miał problemy z utrzymaniem odpowiednich obrotów, co ciekawe nie na zakrętach (gdzie wóz szedł jak po sznurku), ale na prostych. Turbo dawało nagłego „kopa”, a koła zaczynały się ślizgać…
Kolejny zakręt zbliżał się w szybkim tempie.

	Sebastian był zadowolony z wyniku. Na pierwszej prostej udało mu się wyprzedzić Bena i wejść w zakręt jako pierwszy. Na drugiej odstawił go na znaczną odległość. Wygra pewnie bez większej walki. Wdusił hamulec, zwolnił do 60 i wszedł w ostry zakręt. Syncro go nie zawiodło. Wóz nieco tylko ściągnęła podsterowność, po czym wyrwał do przodu, rozbryzgując krople wody. Przed nim seria małych zakrętów…

	Benedykt zwolnił, po czym z całej siły skręcił kierownicą. Wóz nie zawiódł go, i jak po sznurku pokonał zakręt. Dystans do Golfa nie zmniejszył się, ale też, o dziwo, nie zwiększył. Po tych kilkunastu małych zakrętach czekała Patelnia. Czy Sebastian potrafi ją pokonać tak szybko, jak on? Miał nadzieję, że nie…

	- Tutaj drugi ostry zakręt – zgłosił się obserwator – Oba wozy właśnie mnie minęły. Ten Golf jest cholernie szybki, kierowca jedzie jak szatan, zwłaszcza jak na te warunki. Impreza traci do niego jakieś 20 metrów, ale na zakrętach obiera nieco lepsze linie, bliżej wewnętrznej. Typujemy jednak zwycięstwo VW.
- O co chodzi z tymi liniami? –zapytał Tadeusz.
- Syncro nie działa na tyle szybko, żeby idealnie ustawić wóz w zakręcie. Zawsze, nawet pomimo tego 4WD, Sebastian będzie odczuwał podsterowność. Ten Golf jest dość ciężki, ma jakieś 1400 kilo. Impreza waży ledwie 1005 kilogramów, a stały napęd na cztery koła, z równomiernym rozdziałem mocy, lepiej sprawdza się przy pokonywaniu zakrętów z wysokimi prędkościami. Opony Golfa zużywają się znacznie szybciej, tak więc podsterowność będzie się powiększać…
- Kto wygra? – zapytał wprost Błażej.
- Nie wiadomo – odparł Karol – To loteria. Zadecyduje przypadek.

	Sebastian widział w lusterku, że reflektory Imprezy są coraz bliżej. Przejeżdżała ona znacznie bliżej barierek na tych zakręcikach, jemu ta sztuka zaś nie wychodziła, przód cały czas znosiło. Na krótkiej prostej przed Patelnią Impreza była już tylko kilka metrów za nim. Czemu Syncro nie sprawdziło się na tych pozornie prostych manewrach?

	Oczom Benedykta ukazała się Patelnia, w całej okazałości. Wcisnął gaz do dechy, a sprężarka kopnęła go do przodu. Niech Golfa wyniesie, szeptał, niech go wyniesie!
Volkswagen natarł na zakręt bardzo szybko, rozrzucając dookoła wodę…

	- Nie bez znaczenia pozostaje też fakt – odezwał się Mateusz – że silnik V6 w Golfie jest bardzo, bardzo ciężki. Masa skupia się z przodu samochodu, co szybciej zużywa przednie opony, a także utrudnia manewrowanie przy wysokich prędkościach. Podsterowność musi być straszna. Silnik typu bokser, czyli w układzie poprzecznym, jaki występuje w Imprezie Benedykta, zapewnia zaś idealny rozkład masy. Nawet jak na 4WD, które mają skłonność do podsterowności, Impreza jest wyjątkowo dobra przy wysokich prędkościach podczas pokonywania zakrętów. Jeśli Ben zbliży się dostatecznie do Sebastiana, może uda mu się na Patelni… 
- Tu Patelnia! – rozkrzyczał się głośnik – Impreza na przedzie! Powtarzam, Subaru wyprzedziło Golfa! Volkswagena wyniosło ku zewnętrznej, a Subaru wyprzedziło go po wewnętrznej! Cóż za niesamowity manewr…

	Sebastian nie mógł uwierzyć. Syncro nie dało rady utrzymać nadawanego toru jazdy? Benek był cholernym farciarzem. Ale wyścig się jeszcze nie skończył. Nie odda tak łatwo zwycięstwa, o nie. Wdusił gaz, a silnik ryknął. Był tylko o nieco ponad metr za Imprezą. Przemknęli przez stumetrową prostą, ale Sebowi nie udało się wyprzedzić Subaru. Ta cholera, Benedykt, blokował każdą próbę wyprzedzenia…

	Benedykt wszedł w ostry zakręt w prawo, jednocześnie spoglądając w lusterko. Udało mu się na Patelnii, o centymetry minął Golfa, ale teraz równie łatwo mógł przegrać. Golfa nieco znosiło ku zewnętrznej, ale hardo trzymał się mu zderzaka. Wskoczyli w zakręt w lewo, a ich oczom ukazał się ciasny, 90’cio stopniowy nawrót w prawo…

	Sebastian uznał, że musi spróbować zaatakować. Meta była blisko, nie mógł przegrać. Nie z Benedyktem. Odbił na zewnętrzny, lewy pas, i nacisnął hamulec później od Subaru. Następnie odbił gwałtownie w prawo. Opony piszczały…

	- Tutaj trzeci zakręt przed metą! Cóż za wyścig, oni są świetni! Golf opóźnił hamowanie, prawie wypadł z trasy, był o centymetry od rowu po zewnętrznej, ale po 90’siątce zrównał się z Imprezą! Jest na wewnętrznej do kolejnej 90’tki w lewo, ale… 
O kur*a! Nie zdążył! Impreza weszła pierwsza, tuż przed zakrętem jakoś gwałtownie przyśpieszyła!
- Jak gwałtownie przyśpieszyła, o co kaman? – zapytał podekscytowany Andrzej.
- Kop turbo – stwierdził Karol – Benedykta uratowała największa wada jego auta. Turbina. Wyrwało go do przodu, i Sebastian musiał pewnie przyhamować, żeby się z nim nie zderzyć w zakręcie. To już chyba koniec…

	Sebastian przeklinał tego cholernego Benedykta. Gdyby nie jego szybka reakcja, niewątpliwie staranowałby mu to diabelne Subaru. Piękny i ryzykowny manewr nie dał mu więc nic. Po krótkiej prostej wjechali w ciasny i ostry zakręt w prawo, ostatni przed metą. Sebastian nie miał już żadnej możliwości wyprzedzenia Benedykta. Przegrał.

	- Tu meta! – trzeszczały głośniki – Impreza zwycięzcą! Cóż za niesamowity wyścig! Tak dobrze prowadzić, w takim deszczu… obaj kierowcy byli niesamowici! Cóż za umiejętności!
Dalszą część przerwały oklaski i wiwaty. Zarówno na cześć Imprezy, jak i Golfa…

	- Dobra, ja się zbieram – powiedział Mateusz – chciałbym się wreszcie wyspać.
- Dobranoc w takim razie – uśmiechnęła się do niego Natalia.
- Dziękuję. I co, zadowolona z wyścigu?
- Tak. Ale Benedykt wygrał przypadkiem. Udało mu się na tej Patelnii.
- Ta – potwierdził Karol – to przez ten deszcz. Gdyby nie on, Syncro nie dało by zwykłemu 4WD szans. Poza tym, ciężki przód i lekki tył ściągnęły Golfa ku zewnętrznej… Ben wykorzystał okazję. A potem przypadkiem przyblokował atak Sebastiana na tej dziewięćdziesiątce. Ma chłopak szczęście.
- A Seb musiał mieć jaja, żeby zdobyć się na taki atak – stwierdził Tadeusz – tam przecież jest diabelnie ciasno.
- Dlatego też obu należą się brawa. Publika na pewno nie zapomni tego występu. – stwierdził Mateusz. – Zresztą słyszeliście wiwaty. Sebastian powinien być z siebie zadowolony.
- Jest, kur*a, jest! – odezwał się nagle Adam. Szedł od strony dolnego parkingu.
- Co? – zapytał Błażej.
- Pamiętacie tego zielonego hatchbacka, to MG? – odparł Adam.
- No. I co z nim? – zdziwił się Karol.
- Jutro się z nim ścigam. Wyścig jest już umówiony. Wpadniecie popatrzeć?
- Jasne – odparła Natalia. Chłopaki tylko przytaknęły głowami. Wszyscy, oprócz Mateusza.
- Wybacz – powiedział – Ale jestem umówiony na jutro wieczorem. Może wpadnę później, ale nie obiecuję. Bawcie się dobrze… i powodzenia. – Mat wsiadł do swojego Forda i odjechał w kierunku Istebnej.
- Umówiony? Mat? Z kim? – zdziwił się Błażej.
- Nie twoja sprawa. Ma widać inne zajęcia niż tylko sterczenie tutaj i gapienie się na auta – odpowiedziała za Mateusza Joasia…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	12. „Status Quo Ends”

	
Konwój w szybkim tempie mijał Ustroń. Przewodził, jak wczoraj, Karol i jego BMW, za nim Sebastian Golfem, Prelude Adama, Civic Jacka, a na samym końcu Impreza Benedykta. Dochodziła ósma, ale czerwcowy dzień rozświetlały jeszcze promienie słońca. Dwupasmówka w kierunku Wisły była praktycznie pusta.
Nagle pasem w przeciwnym kierunku przemknął błękitny wóz.
- Mat? – zapytał zaciekawiony Sebastian.
Tadeusz odwrócił głowę, i kątem oka złowił jeszcze tył Forda Sierry.
- Ta – odparł – To było auto Mateusza. Ciekawe, gdzie tak zapierd… - zreflektował, że w aucie są też dziewczyny – zaiwaniał?
- Podobno ma spotkanie z dziewczyną – odpowiedziała mu Agnieszka – Tyle nam się udało z niego wycisnąć dzisiaj na lekcjach.
- Mateusz? Hehe, w ogóle to do niego niepodobne – skomentował Sebastian.

	Rzędowa czwórka w Fordzie ryczała dziko, podczas gdy Mateusz wjeżdżał na „ślimak” prowadzący na autostradę Cieszyn-Bielsko. Niedawno wybudowana, trzypasmowa, płaska jak stół droga umożliwiała prawdziwą szarżę. Był spóźniony, stracił sporo czasu na Przełęczy, czekając na możliwość przejazdu. Musiał to nadrobić na autostradzie. 
Na dwupasmówce w Ustroniu wydawało mu się, że widzi Adamową Prelude, a także inne auta kumpli z klasy. Wyścig z MG był więc pewien, bo jego właściciel już czekał na szczycie. Ale co go to obchodziło? Teraz liczyło się dla niego to, żeby dotrzeć na kurs na czas. Zatańczyć, spojrzeć w oczy, zapytać…
Wrzucił kierunkowskaz, zmieniając gwałtownie pas ruchu. Silnik ryknął, gdy wymijali ciężkiego TIR’a.
Mateusz był zbyt zaaferowany, żeby usłyszeć drobny fałsz w śpiewie motoru…

	Człowiek na dolnym posterunku pomachał ręką, dając znak, że Przełęcz jest wolna. Kolumna ruszyła. Przerwa między kolejnymi wyścigami umożliwiała zainteresowanym zjazd na dół i wjazd na górę Serpentyn, nie ryzykując zderzenia ze ścigantami. Z dołu jako pierwsze ruszyło BMW 3 Compact. Część fanów, która widziała jego pojedynek z 200SX, pomachała do niego przyjaźnie…

	Nissan ślizgnął się po całej długości Patelni, wywołując burzę oklasków zgromadzonych tam gapiów. Tuż za zakrętem Robert skontrował kierownicą i dodał gazu, kończąc poślizg. Uniknął dzięki temu zderzenia z czarnym BMW, które wyłoniło się zza zakrętu. Dziwnie znajomym czarnym BMW…
- O – stwierdził – To znajomy Mateusza, mojego kumpla…
- Znam Mateusza – odparła swobodnie Julia – To Twój znajomy, tak? – zatrzepotała zalotnie rzęsami.
- Ta… - odparł Robert – Nawet przyjaciel. Też się ściga, jeździ takim starym Fordem…
Nissan na pełnym gazie minął się z BMW.
- Ale chyba nie jest tak dobry jak ty? – zapytała przymilnie – Pokonałbyś go w wyścigu?
- Oczywiście, Julia. Poza tym, on teraz mało jeździ. Znalazł sobie jakąś laskę, i na Serpentynach bywa sporadycznie. – spojrzał na nią – Tak samo jak ja. Ścigam się mniej, żeby mieć czas dla ciebie…
Julia uśmiechnęła się do niego słodko. 
Doskonale wiem, że to twój przyjaciel, pomyślała. Właśnie dlatego spotykałam się z tym frajerem, żeby dostać się bliżej ciebie, mój Robercie. Ten baran pewnie czeka teraz w Bielsku, licząc, że się pojawię. Naiwny…
Nissan płynnie sunął po kolejnych zakrętach. 
Nowe turbo spisywało się świetnie. 
Praktycznie miał już laskę, jak Mateusz. 
„Czego jeszcze chcieć od życia?” - pomyślał Robert.
Zadzwonił telefon. Julia zerknęła na ekranik, po czym odrzuciła połączenie.
- Kto to był? – zainteresował się.
- Nikt – odparła – Jakiś facet ostatnimi czasy ciągle do mnie wydzwania, nie daje spokoju… - zrobiła smutną minę, i spojrzała na niego swoimi wielkimi, zielonymi oczami.
- Już ja mu dam! – zdenerwował się Robert – Co to za jeden, gdzie mieszka?!
- Spokojnie, Rob. – odparła z uśmiechem – Jesteś kochany, ale zajmiemy się nim po jeździe, co? Nie psujmy nastroju…
- Jasne, kochana – odparł, przesuwając palcami po jej udzie. Nissan, świszcząc turbiną, minął linię mety. Fani wiwatowali na jego widok…

	Nie odbiera, stwierdził Mateusz. Próbował się do niej dodzwonić chyba z trzydzieści razy, słyszał sygnał. Powoli zaczynał obawiać się najgorszego. A jeśli coś jej się stało…
…Odczekał do końca kursu, do godziny dziewiątej.
Nie zjawiła się.
Piętnaście po dziewiątej zrezygnował, i ruszył w kierunku Istebnej.

	 

	Prelude mknęła szybko w dół Serpentyn. Adam z łatwością pokonywał zakręt za zakrętem. Ćwiczenia sporo mu dały. Udało mu się już na starcie obrać przód, a teraz trzymał MG na dystans. Nic nie mogło mu odebrać zwycięstwa.

	Widownia na Patelni słyszała już zbliżające się auta. Ryk silników przepełniał cały las…
- Jadą! – zawołał ktoś – Prelude na przedzie! MG tuż za nią!
Pojazdy zbliżały się naprawdę szybko. Napięcie sięgnęło zenitu.

	Kierowca MG wiedział już, że nie da rady wyprzedzić tej Hondy na żadnej prostej, była cholernie szybka. Ciasne zakręty za Patelnią także nie rokowały na to nadziei. Musiał atakować teraz!

	Adam wdusił hamulec, dociążając przód (któryś z kumpli nauczył go tej techniki, znacząco ułatwiała manewrowanie przy szybkich prędkościach) i gwałtownie skręcił. Opony zapiszczały i zadymiły, ale wgryzły się w drogę, jak powinny. Cztery skrętne koła utrzymały Prelude na wewnętrznym torze, wprawiając publikę w zachwyt. Oszczędzał opony wcześniej, więc dysponował pełną przyczepnością. Ech, gdyby tylko o tym wiedział podczas wyścigu z Jackiem…
Dalsze rozmyślania przerwało mu metaliczne trzaśnięcie i odgłos bitego szkła.
Odwrócił głowę, jednocześnie hamując.

	MG z pełnym impetem wyrżnęło w barierkę. Solidny kawał metalu uratował wóz od upadku w przepaść, ale jednocześnie całkowicie zmasakrował bok angielskiego auta. Wygięte przednie koło dobitnie wskazywało, że MG nie będzie w stanie kontynuować jazdy. Mina kierowcy, którą widać było zza wybitej szyby, ukazywała to jeszcze wyraźniej.

	 

	
- Tutaj Patelnia – rozskrzeczało się z głośników – wyścig skończony. MG rozbiło się na wirażu. Zasłużone zwycięstwo Prelude, kierowca pokazał klasę…
- Spróbowałby nie, frajer. – skomentował Błażej.
- … uwaga jednak, po uderzeniu barierka spadła w przepaść. Zakręt jest niechroniony od zewnętrznej. Nie wiem, czy możemy kontynuować zawody…
- Słyszałem cię, Patelnia – odparł operator radiostacji – Jeśli ktoś się będzie chciał ścigać, to będzie musiał uważać. Tyle od nas. Pomóżcie tam kierowcy zwlec wrak na parking.

	- No i jak, ogarniasz już to? – zapytał Robert. Jeździli przez ostatnie dwie godziny, a teraz odpoczywali na jednym z wiślańskich parkingów. Musiał przyznać, że nie była ona wcale takim złym kierowcą… 
…Więc pewnie chciała się spotkać nie po to, żeby się uczyć, tylko żeby pobyć z nim…
A to oznaczało jedno.
- Ogarniam – przeciągnęła się lekko – przy tobie, ogarniam. Jesteś takim dobrym instruktorem… - pocałowała go w policzek.
Robert uznał, że odpowiedni moment nadszedł. Objął ją, przyciągnął ku sobie i zapytał:
- Zostaniemy parą, Julia?
- Jasne – zatrzepotała rzęsami. Może i jego pytanie było najprostszą propozycją bycia ze sobą, jaką w życiu słyszała, ale to jej wystarczyło. Dla tak przystojnego, seksownego, i co ważne – znanego faceta była to w stanie znieść.
Robert wpił jej się w usta, całując namiętnie, a jego ręka zaczęła sunąć po jej plecach…
Julia stwierdziła, że zaczyna być ciekawie. Tego właśnie oczekiwała. Przytuliła się do niego mocniej…
Nie dane im było jednak dokończyć. Światła reflektorów rozświetliły parking, a w uszy uderzył pomruk czterocylindrowego silnika. 
Julia znała ten pomruk.

	W swoim życiu Mateusz przeżywał wiele zaskoczeń i rozczarowań. Z każdym kolejnym sądził, że już się na nie uodpornił. Ale widok, który ukazał się jego oczom, gdy przejeżdżał przez śpiącą Wisłę, wyprowadził go z tego błędu.
Przeraził.
I załamał.
Zatrzymał Sierrę tuż obok 200SX Roberta i wyskoczył z samochodu. Oczy go nie myliły.
- Julia… - zaczął – ja… my… wy…
- Co? – odparła zimno – Czemu nam przerywasz?
Julia w objęciach jego najlepszego przyjaciela, Roberta. W sytuacji co najmniej niedwuznacznej. Mat czuł, że jego serce zaczyna walić jak oszalałe.
- Czemu ty… z nim… z Robertem… przecież mieliśmy dzisiaj… zapomniałaś o tym kursie? Przecież jeszcze wczoraj pisałaś, że pamiętasz… - Mateusz nigdy nie umiał się wysłowić w sytuacjach stresowych. A to była sytuacja cholernie stresowa.
- Julia, o co chodzi Mateuszowi? – zdziwił się Robert – O czym on mówi? Co mieliście dzisiaj? Nie ogarniam…
- Ależ nic nie miałam z nim, misiaczku – stwierdziła zimno Julia – Ubzdurał sobie coś. To jest właśnie ten człowiek, który mnie ostatnio prześladuje, nie daje mi spokoju. Powiedz mu coś, niech mi wreszcie da spokój – powiedziała błagalnie. Mat mógłby przysiąc, że widział błysk w jej oku.
- Mateusz, ku**a mać, o ch*j ci chodzi?! – wybuchnął Robert – Mało ci tej twojej laski, że jeszcze moją zarywasz?! Nie myślałem, że taki z ciebie kawał sk****syna!
Julia uśmiechnęła się w duchu. Robert chwycił przynętę.
- Ja też nie myślałem – zaczął chłodno Mateusz. Uspokoił się, mieszanina adrenaliny i testosteronu wyklarowała mu myśli. – Że mam do czynienia z taką podstępną kobietą. Jeszcze wczoraj przysiągłbym, że to najcudowniejsza i najukochańsza istota na ziemi. Dzisiaj widzę, jak bardzo się pomyliłem. Nienawidzę cię, Julio. Jesteś nieludzka, okrutna, zimna. Podła. I gdy pomyślę, że to ja dałem ci numer telefonu Roberta, to niedobrze mi się robi. Kochałem cię – zawiesił głos – dalej kocham. Ale tego znieść nie mogę. Czemu… czemu spotykasz się z nim? O co ci chodzi?
- Spotykam się z nim – odparła zimno, wręcz sarkastycznie – Bo jest stokroć lepszy od ciebie. Ciekawszy. Fajniejszy. Przystojniejszy. Chyba nie myślałeś, że coś do ciebie czuję? Och, bo zaraz się rozpłaczę – sarknęła.
Mateusz chciał opanować gniew. Odwrócić się na pięcie, wsiąść do auta, wrócić do domu i zaszyć się tam w spokoju. Ale nie dał rady.
- Julio – powiedział – ty podła, niewdzięczna, okrutna żmijo.
Pięść Roberta błyskawicznie powędrowała w kierunku podbródka Mateusza.
Ten był jednak równie szybki. Złapał pięść do niedawna najlepszego kumpla i powstrzymał uderzenie.
- Nie – powiedział zimno – rób tego. Nie zaczynaj.
- Mateusz – warknął Robert – ty wredny kawale skur****na. Chcesz konfrontacji? Dobrze. Na Serpentynach. Dzisiaj. Teraz. Zaraz. Zobaczymy, czy jesteś tak dobry, jak mówi ten staruch, Mistrz. Udowodnię dzisiaj, że ta twoja„niesamowita” wygrana z Mercedesem, była czystym przypadkiem. A ty jesteś zwykłym beztalenciem. 
Mat milczał. Nie miał nic do powiedzenia. Nie jemu. Nie przy niej. Kiwnął tylko głową, aprobująco.
- I zapłacisz – wycedził Robert – za obrażenie Julii. Mojej Julii!
Mat obrócił się do nich plecami, żeby ukryć wyraz twarzy. Pudełeczko z wisiorkiem nieznośnie ciążyło w klapie marynarki.
Światła Sierry oświetlały parking. Dziewczyna tuliła się do chłopaka. Drugi chłopak stał tuż koło nich.
Ktoś z zewnątrz mógłby stwierdzić, że to spotkanie przyjaciół…

	- Uwaga wszyscy – rozwrzeszczał się podekscytowany głos na Górze – za chwilę odbędzie się niesamowity pojedynek! Dzwonił Robert, zapowiedział wyścig downhill między nim a Sierrą, tą, która wygrała z S-Klasą! Oboje nie przegrali żadnego wyścigu! Dżiz, to będzie widowisko!

	- Sierra od S-Klasy – zaczął Jacek – Mat. O co chodzi? Robert to ponoć jego kumpel…
- Pamiętacie może – odezwał się Benedykt – tą laskę, co siedziała koło tego frajera w 200SX dzisiaj? Mijaliśmy ich przy podjeździe… mógłbym przysiąc, że już ją gdzieś widziałem…
Błażej chciał skomentować, ale nie zdążył.
- Dobrze pamiętasz, Benek – stwierdziła Małgosia, dziewczyna Benedykta – Była z Mateuszem wtedy, w zimie. Julia, jeśli dobrze pamiętam…

	A więc w końcu, pomyślał Mistrz, doszło do tego. Dwóch dobrych kierowców, dwóch przyjaciół, przeciwko sobie. Wiedział już, o co poszło. Widział tą parę, gdy przejeżdżała przez Przełęcz. Okrutna kobieta.
- Jego motywacja – mruknął Mistrz…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	13. „Granica Możliwości”

	 
- Wolisz jechać ze mną na górę, na start – zapytał Robert – czy też zaczekać tutaj, i zobaczyć finisz?
- Wolę zostać tutaj – odparła Julia – żeby popatrzeć, jak wygrywasz, najmilszy.
- Z takim cienkim przeciwnikiem – stwierdził Robert, zatrzymując Nissana – może się okazać, ze wygram walkowerem. Odstawię go na 100 metrów i puf, koniec. – roześmiał się.
A ona odpowiedziała śmiechem. Otwarła drzwi i wystawiła nóżkę na zewnątrz. Bardzo zgrabnąę, jak stwierdził Robert. On też wysiadł z auta, i od razu powitały go gromkie brawa. Miał mnóstwo fanów, był w końcu jednym z najlepszych.
O ile nie najlepszym.
Objął Julię w talii, i ruszył porozmawiać z wielbicielami. Mateusz może poczekać, nadrobi to opóźnienie na podjeździe. Teraz pławił się sławą.
A Julia razem z nim. Było dokładnie tak, jak chciała.
Fani na linii mety szaleli, i życzyli Robertowi zwycięstwa…

	Mateusz stwierdził nagle, że nie widzi już świateł 200SX w lusterku. Robert musiał się zatrzymać na dole, żeby wysadzić… Ją. 
Dziwne zimno uderzyło mu w serce., na wysokości kieszeni, w której spoczywał wybrany dla niej wisiorek. Ale to zimno nie mogło być od niego …
Jechał wolno, ostrożnie. Nie mógł przegrzać opon przed wyścigiem, zagrzać silnika, uszkodzić czegokolwiek. I musiał się uspokoić. Głęboki, miarowy oddech…
… jak jej, w tańcu …
… zapomnieć. To była już przeszłość, nie będzie trzeciej szansy. Nieważne, jak skończy się wyścig, ona już nie wróci, nie chciał nawet, żeby wracała. 
Był głupi. Nie zauważył, że jej intencje są nieszczere. Nie spostrzegł, że za często pyta o Roberta. Złamał swoje zasady, nie powinien dawać sobie i Jej drugiej szansy. Ale był zaślepiony, plunął na zasady, i tak oto skończył.
Był zaślepiony…
Był zaślepiony… miłością?
Wolał tego nie wiedzieć. Teraz to nieistotne…
Wjechał na Patelnię, powoli, nawet nie próbując driftu. Przez uchylone okno usłyszał oklaski i wiwaty. Lubili go tu, na Serpentynach, zwłaszcza po „zwycięstwie” nad S-Klasą.. Mrugnął „długimi” światłami, pozdrawiając publikę. 
…dzięki temu zauważył szczegół, który kazał zweryfikować opracowaną taktykę.
W miejscu, gdzie zawsze była zewnętrzna barierka, widniała teraz szeroka na cały zakręt przepaść…

	- Jest, przyjechał! – zawołała Agnieszka. Błękitny Ford wyjechał na górny parking, i zatrzymał się pomiędzy Prelude a Civiciem. Mateusz zgasił silnik i wysiadł z auta. 
Kumple i koleżanki zamilkli w oczekiwaniu. Ale on milczał. 
Przedłużającej się ciszy nie zniósł w końcu Andrzej:
- No, Mateusz, coś ty taki markotny? Przecież zaraz będziesz miał pojedyneczek, będzie funik, panienki…
Dziewczyny westchnęły głośno. Jacek puścił Andrzejowi spojrzenie w stylu: „uważaj-co-mówisz”. Adam kopnął kumpla w kostkę, dając czytelny sygnał, żeby zamilkł. Tadeusz zaś powiedział proste:
- Pierd***ny poj*b.
Mateusz nie wytrzymał. Uśmiechnął się mimowolnie, machnął ręką i stwierdził:
- A, ch*j, dajcie Andiemu spokój, nie jego wina, że się pyta. Tak, ścigam się za chwilę z 200SX Roberta. Tak, poszło o kobietę, wiem, że się domyślacie, widzę to w waszych minach. Tak, trzymam się jakoś. I tak, będę uważał. – ostatnie dwa zdania skierowane były do dziewczyn. Te uśmiechnęły się do Mateusza, podtrzymując go na duchu. Kumple z podziwem kiwali głowami.
- Uwielbiam tą klasę – pomyślał Mateusz – Świetni ludzie. I znakomici przyjaciele.
- A gdzie jest – zapytał Karol – 200SX? Nie widzę go tu nigdzie…
Odpowiedział mu pisk opon i ryk silnika, przerywany posykiwaniem turbosprężarki. 
Po chwili na górę wpadł srebrny Nissan. Jego kierowca przyhamował gwałtownie, po czym wykonał autem obrót o 180’, zarzucając tyłem przy pomocy hamulca ręcznyego. Widownia zaczęła skandować imię kierowcy. 
Drzwi uchyliły się, i stanął w nich Robert we własnej osobie.
- Gdzie – zakrzyknął – jest ten sk***iel, który zechciał pojedynkować się ze mną, niepokonanym Robertem, i moim 200-konnym Nissanem 200SX? Niech staje na linii, o ile jeszcze nie stchórzył i nie uciekł. Niech poczuje na własnej skórze, że ze mną się nie zadziera!
- Pierd**ony – warknął Jacek – jeb**y kawał sku***syna. Skop mu dupę, Mateusz. Wierzymy w ciebie.
- Dzięki – odparł Mateusz z przekąsem – Będzie mi to potrzebne. 135 koni może nie wystarczyć, mimo najlepszych chęci…
- Mat – powiedział nagle Karol – ten kretyn z 200SX jechał w uphill nie oszczędzając opon ani hamulców. Jeśli szybko wystartujecie, to nie zdążą ostygnąć. W tym twoja szansa!
Mateusz błyskawicznie znalazł się przy drzwiach Sierry. Zdążył jeszcze krzyknąć:
- Karol, jesteś geniuszem!
Cztery cylindry zagrały, a Sierra ruszyła na start…

	- Tu Dół! Trasa czysta! Wszyscy czekamy z niecierpliwością!
- OK., Dół. Zaczynamy odliczanie… - odpowiedziała Góra.

	Mistrz przekręcił kluczyk, budząc do życia swoją RX8, i skierował ją w kierunku gościa z radiostacją. Musiał zobaczyć wyścig, a ten sposób był ku temu zdecydowanie najlepszy.

	 

	
- Trzy!
Obroty w Nissanie powędrowały w okolice czerwonego pola. Robert był pewien swojej turbiny, swojego auta, swoich umiejętności i swojej wygranej. Przyjaźń z Mateuszem była już przeszłością. Przy boku Julii było miejsce tylko dla jednego faceta. A na Serpentynach rządzić mógł tylko jeden człowiek…

	- Dwa!
Mateusz trzymał wóz w ryzach tylko dzięki zaciągniętemu ręcznemu. Wrzucił pierwszy bieg i podniósł obroty do poziomu, który zapewniał idealny start. To, jak jeździł do tej pory, już pewnie nie wystarczy. Musiał zacząć ryzykować. Nie mógł prowadzić, jak do tej pory, na 80% umiejętności, zostawiając sobie margines błędu. Musiał iść na całość, na 100%. Zapomnieć o ryzyku, o problemach, o Julii. Zapomnieć o wszystkim. Zostać musiał on, wóz i droga. I nic poza nimi.

	- Jeden!
Człowiek zajmujący się radiostacją nie rozumiał, czemu Mistrz chciał wjechać na trasę zaraz za tymi ścigantami. Nie miał zamiaru jednak polemizować z tak znaną osobą, więc na jego prośbę odparł tylko:
- Ależ oczywiście, proszę jechać.
- Dziękuję – powiedział Mistrz, ruszając.
Ciekawe, pomyślał facet od radiostacji, ten starszy gość nie mówi z polskim akcentem. Polską mową posługuje się biegle, ale ten akcent… dziwny.
Rozmyślania przerwał mu ryk silników, poprzedzony okrzykiem:
- START!

	Oba auta wyrwały do przodu praktycznie w tym samym momencie. Sierra jednak wysunęła się na przód.
Po 10 metrach, wystartowana z właściwych obrotów turbina Nissana odzyskała prowadzenie.
I nie oddała go już do końca stumetrowej prostej…

	Robert zwolnił, puścił gaz, skręcił kołami i gwałtownym dociśnięciem pedału gazu zmusił wóz do poślizgu. 
Pierwszy, ostry zakręt w lewo, od razu tutaj zaczniemy prawdziwą walkę, Mateusz. Zanim dotrzemy do Patelni, będziesz musiał przyznać, że pojedynek nie ma sensu. Nasze zdolności dzieli przepaść…
Spojrzał w lewo.
Sierra driftowała metr od jego boku.

	Auta, jedno za drugim, natarły na pierwszy zakręt w prawo. Robert czuł, że jego opony nie mają takiej przyczepności, jaką zwykle posiadał na tym początkowym etapie trasy. Wszedł w poślizg, którym pokonał odbicie w prawo, by zaraz potem skontrować w lewo, mijając drugi z zakrętów.
Sierra nie driftowała. Mateusz wiedział, że technika grip’u jest na takich małych zakrętach szybsza. I oszczędniejsza dla opon.

	Robert wystrzelił na długą prostą za zakrętami. Ten sukinsyn trzymał się naprawdę blisko na wirażach, ale na prostej nie będzie mógł dotrzymać tempa silnikowi z turbo. 80 koni różnicy, to ogrom.

	Mateusz pluł sobie w brodę (której zresztą nie nosił), przeklinając moment, w którym doradził Robertowi kupno 200SX CA18DETT. Jego Sierra za nic w świecie nie mogła dogonić na prostych tego potwora, który po (kretyńskiej jego zdaniem) przeróbce na lag-turbo miał jakieś 200 koni. Mat wiedział, że znacznie lepsze wyniki Rob mógł osiągnąć poprzez zwiększenie stopnia sprężania w poprzedniej turbinie. Ale tego na szczęście Robert nie mógł wiedzieć…
Na końcu prostej Sierra traciła do 200SX około 20 metrów…

	Napięcie na górnym parkingu, a także w ogóle, na całej Górze, sięgało zenitu. Atmosferę podgrzewały zaś ciągłe komunikaty z trasy, nadawane przez „czujki”:
- 200SX przed serią małych zakrętów ciągle z przodu! Ale ma zauważalne problemy z trakcją!
- Sierra driftuje bardzo blisko wewnętrznej! Cóż za genialny drift! Silnik idzie na pełnych obrotach, jest niesamowicie szybka! Tuż przed zakręcikami traci jakieś 10 metrów!
- Nie ma ku**a ch*ja, choćby jak się Mat nie starał, 80 koni różnicy nie przeskoczy! – podniósł głos Tadeusz.
- A ja ci mówię, że skoro pokonał 408 konnego Mercedesa, to z tym sku*****nem też da sobie radę! – odpalił Jacek.
- To był fuks! – wydarł się Błażej – Wszyscy dookoła mówią, że S-Klasa miała ch***we opony, a kierowca też był do dupy!
- Oglądałem jak Mateusz ćwiczył, wtedy, gdy myślał, że nikt o tym nie wie – stwierdził cicho Karol, wpatrując się w las.
- Co? I jak mu to szło? Kiedy go widziałeś?! – zainteresował się Benedykt.
- Kilka tygodni temu, wcześnie rano – odparł Karol – Jeździł świetnie. Opanował drift z dociążeniem przedniej osi, na zakrętach był tylko o jakieś pół metra od wewnętrznej. Opony prawie mu przy tym nie dymią. Technicznie, jest co najmniej równie dobry jak Robert. Problemem może być moc samochodu, ale Mat zrekompensuje ją własną wściekłością. Sami wiecie, że gdy on wpadnie w furię, to nie ma rzeczy, z którą nie dał by sobie rady. Ale jeśli przesadzi…
- Da sobie radę. – powiedziała z przekonaniem w głosie Natalia.
Karol pokiwał głową, ale nie odpowiedział.
Jedną rzecz zachował dla siebie. Silnik Sierry, gdy stała na wolnych obrotach na starcie.
To nie był dźwięk w pełni zdrowej jednostki. Dwulitrowy motor pracował nie do końca czysto. Sam start tylko upewnił go w tym przekonaniu – z silnikiem było coś nie tak, ryczał bardzo nieczysto…
Ale to zachował dla siebie. Może to nic znaczącego, i niepotrzebnie szerzyłby tylko złe myśli wśród kumpli?
- A swoją drogą, to co ty sam robiłeś wcześnie rano na Serpentynach, skoro widziałeś Mateusza, He? – zapytał Błażej.
- Nic, co by cię interesowało – uciął rozmowę Karol.
Nie musieli wiedzieć…

	Robert machał kierownicą to w prawo, to w lewo, starając się utrzymać wóz na drodze. Tył ślizgał się strasznie, wyrzucając tumany dymu spod opon. Czyżby źle zrobił, wjeżdżając tak szybko na Górę? Mateusz jechał na szczyt bardzo powoli, ale wtedy zrzucił to na karb jego tchórzostwa…
Zerknął w lusterko.
To na pewno nie było tchórzostwo.
Docisnął gaz do oporu, próbując uniknąć wyprzedzenia.

	Mateusz wiedział, że jego idealna linia na małych zakrętach może okazać się kluczem do zwycięstwa. Podczas gdy Robert ledwie kontrolował w tym miejscu drift, on nie tracąc ani na chwilę przyczepności, i nie męcząc opon mknął bez hamowania, biorąc zakręt za zakrętem.
Dopadł go w 3 tego odcinka, i zaatakował z lewej, wykorzystując króciutką prostą i fakt, że Nissan akurat ślizgał się po prawym pasie. 
Sukinsyn jednak dodał gwałtownie gazu, nie dając się wyprzedzić. Zaraz potem jednak Rob musiał przyhamować, bo tył 200SX zaczął „uciekać” tuż przed kolejnym odbiciem. Mateusz zaatakował ponownie, tym razem prawym pasem.
Ale Robert wykazał się refleksem. Albo po prostu miał farciarskie szczęście, bo i ten atak udało mu się zablokować.
A to dla Mateusza oznaczało jedno.
Jego 100% umiejętności nie wystarczyło, potrzebował czegoś więcej.
Musiał przekroczyć granicę możliwości.
Granicę własnych możliwości…

	- 200SX na przedzie! Sierra prawie na jego zderzaku!
- Są! Będą wchodzić na Patelnię!
- Kręćcie to! Kręćcie, ku**a wasza mać!

	Robert czuł, że pot leje mu się obfitą strużką po plecach. Ten pojedynek był niesamowicie trudny, najtrudniejszy, w jakim dotychczas brał udział. Ilość ataków, jakie wyprowadzał Mateusz, i to zarówno od wewnętrznej, jak i zewnętrznej, była straszna. Jeśli popełni jakikolwiek błąd, przegra. Julia tego nie zniesie…
Przyhamował przed Patelnią. Musiał driftować wolniej, nie chciał spaść w niechronioną przez barierkę przepaść.
Ostrożność okazała się błędem.
Koło zwalniającego na 15 metrów przed Patelnią Nissana prześmignął błękitny Ford.
Robert był pewien, że spadnie w przepaść.
Mylił się.
Światła stopu mignęły tylko na moment.

	Mistrz z zachwytem patrzył na ten manewr. Wszystkie poprzednie ataki młodzieńca z Sierry były bardzo dobre, ale to, co robił w tej chwili, wymagało już nie lada geniuszu. I stalowych nerwów.

	Sierra minęła hamującego 200SX, kierując się wprost na miejsce, gdzie kilka godzin wcześniej była by barierka. Zaraz po wyprzedzeniu Nissana Mateusz puścił gaz, na moment tylko przycisnął hamulec, po czym ostro skręcił kołami, próbując pokonać wiraż, dodając stopniowo gazu, i modląc się w duchu, żeby wóz był mu posłuszny.
Sierra posłuchała.
Przednie koła utrzymały idealną trakcję. Wóz o centymetry uniknął upadku w przepaść, zewnętrzne koła przejechały po żwirowym nasypie, ale zaraz potem Sierra wyrwała do przodu, wracając na wewnętrzny pas. Ani na moment nie stracił przyczepności. Serce waliło mu jak młot. 
Udało się!

	- Oż kur*a mać! – zakrzyknął tłum na Patelni.
- Góra, tu Patelnia! Sierra wyprzedziła Nissana! Powtarzam, Sierra z przodu! Boże… szatan, nie kierowca! Minął się z przepaścią dosłownie o centymetry! Tego nie zrobił chyba nikt wcześniej!

	- Oż kur*a mać! – jęknął Benedykt.
- Mat dał radę! Yeaaah! – zawiwatował Andrzej,
Ale pojedynek trwał dalej.

	Robert wyskoczył z Patelnii, i rzucił się w pościg za Mateuszem. Nie miał pojęcia, jak ten sku****yn zrobił coś tak niesamowitego, jak ten tchórz i ostrożny nudziarz potrafił zdobyć się na takie ryzyko. Nie wiedział też, co za samochód jechał cały czas za nimi, ale to było w tym momencie nieistotne. Robert dusił gaz do oporu. Potrzebował każdego konia mechanicznego, jakiego mógł wycisnąć z silnika. Sto metrów prostej po Patelnii pokonali błyskawicznie. Na jej końcu, tracił do Mata już tylko kilka metrów.

	Mateusz wcisnął hamulec, po czym delikatnie dodając gazu wprowadził wóz w poślizg. Pół metra od barierki, bliżej nie driftował nigdy wcześniej. Zaraz za tym mocnym zakrętem w prawo wypadł na krótką prostą. Widział już odbicie w lewo, delikatne, nie nastręczające trudności. Był gotowy.

	Robert czuł, że nie da rady wyprzedzić Mateusza. Ten przesukinsyn driftował jak profesjonalista. Gdzie on nauczył się tak czystego i szybkiego…
Robert doznał oświecenia.
Nie wyprzedzi go w czysty sposób. Ale wyprzedzi.
Julia wymagała takiego poświęcenia…

	Zza kierownicy swojej RX8 Mistrz widział dokładnie, jak Nissan uderza lekko Forda podczas driftu. Błękitna Sierra, idąca blisko wewnętrznej, wypuściła spod kół tumany dymu, tracąc trakcję. Nissan przecisnął się po zwolnionej w ten sposób wewnętrznej, odzyskując prowadzenie.
Mistrz westchnął. Manewr był bardzo nieczysty. Ale skuteczny…

	Mateusz dodał gazu, odzyskując przyczepność kilka centymetrów od barierki. Tak chamskiego zagrania nie spodziewał się w ogóle. Uderzenie pewnie rozwaliło mu tylny zderzak, ale oznaczało też, że nie da już pewnie rady odzyskać prowadzenia. 
Nie poddał się jednak. O nie. Nie da się pokonać w ten sposób.
Nissan zdążył oddalić się o jakieś 5 metrów.
Do mety trzy ciasne, ostre zakręty.
Nie mógł sobie pozwolić na jazdę na granicy własnych możliwości.
Musiał przekroczyć tę granicę.
Wdusił gaz do oporu, na co silnik zareagował głośnym rykiem.
Mateusz był zbyt nabuzowany adrenaliną, żeby słyszeć, że ryk jest tak naprawdę jękiem…

	Robert czuł już zwycięstwo. Postawił wszystko na jedną kartę, ryzykując zniszczeniem wozu, ale opłaciło się. Zwolnił, puścił gaz, skręcił koła i dodał gazu, inicjując drift. Pierwszy zakręt był ostro w prawo, by po chwili przejść w drugi zakręt, w przeciwną stronę. Normalnie pokonywał je, nie przerywając nawet poślizgu. Ale opony były już w bardzo złym stanie, bronienie ciągłych ataków i gwałtowne hamowania dały im mocno w kość. Tak więc odbijając przed drugim zakrętem, stracił na chwilę kontrolę nad wozem. Nissan ustawił się praktycznie bokiem, i tylko szybka reakcja gazem przywróciła mu właściwy tor jazdy. Sierra ponownie znalazła się na jego zderzaku. 
- Nie dasz rady – powiedział głośno Robert – to ostatni zakręt. Nie masz już szans, Mateusz.
Postanowił pojechać tak, jak zwykle. Zwolnił, chwilę przed wirażem skręcił kołami, wdusił gaz.
Ale popełnił błąd. „Zwykle” jego opony były w znacznie lepszym stanie.

	Mat widział, że Nissan pójdzie w zakręcie szeroko, bardzo szeroko. Ale i tak nie dawało mu to na tyle miejsca, żeby wyprzedzić go po zewnętrznej.
Chyba że zrobi to lepiej, niż potrafi.
Chyba ze pokona własną słabość.
Hamulec, żeby dociążyć koła. Puszczenie gazu, aby stracić przyczepność. Skręt kierownicą, aby nadać kierunek. Mocne, lecz stopniowe dodanie gazu, aby wejść w drift. Obroty na maksimum…

	Mistrz nigdy nie był fanatykiem driftingu. Używał tej techniki, owszem, nie raz, na naprawdę licznych rajdach i wyścigach, i to nawet zanim stała się ona modna wśród domorosłych kierowców.
Ale widząc taki drift, mógł tylko podziwiać.
Tył Forda minął Nissana o pół metra.
Przedni zderzak Sierry sunął zaś niecałe 20 centymetrów od barierki…

	Robert patrzył, jak Mateusz wyprzedza go po wewnętrznej driftem tak niesamowitym, że aż nierealnym. Cisnął gaz do oporu, ale żeby uniknąć wypadnięcia do rowu musiał gwałtownie zwolnić. A jego nowa turbina reagowała po tym bardzo ospale. Nie zdąży…
Wszystko wskazywało więc na to, że przegra na oczach wszystkich, tuż przed metą. Że zawiedzie Julię, że da Mateuszowi powód do triumfu…

	Ale Robert urodził się pod szczęśliwą gwiazdą.

	Głośna, ogłuszająca eksplozja spod maski.
Gwałtowne szarpnięcie kierownicy, wibracje na wszystkich kołach.
Struga oleju zalewająca maskę.
Zablokowanie się kół, samoczynnie skręconych przez kierownicę.
Poślizg.
Pisk.
Kolejne szarpnięcie.
Silne uderzenie, podbicie.
Lot.
Obrót w powietrzu.
Nissan mijający go o włos.
Uderzenie o ziemię.
Impet spychający wóz spowrotem do rowu.
Uderzenie, nagły przechył.
I cisza.
Strużka krwi spływająca po czole.

	 

	 

	
Mówiono potem, że wyścig powinien skończyć się zupełnie inaczej, że kierowca Sierry pokazał po stokroć lepszą jazdę. Szeptano, że zwycięzca, niepokonany Robert, grał nieczysto, i popełnił na trasie mnóstwo błędów. Rozmawiano o tym, że to niesamowity pech, by pasek rozrządu zerwał się, powodując jednocześnie eksplozję żyłowanego do granic możliwości silnika. Opowiadano, że Mateusz miał niesamowite szczęście, że wyszedł z tego cało, skoro zupełnie niesterowny po eksplozji silnika wóz wpadł do rowu, wykonał bączka, ledwo minął się z Nissanem, a po uderzeniu w ziemię (na szczęście kołami) ponownie wjechał do rowu. Zawieszenie i rama Sierry były nienaruszone. Część karoserii także.
Reszta nie miała tego szczęścia.
Wszyscy twierdzili potem, że to Mateusz był bohaterem tego pojedynku. Jego atak na Patelnii, a potem na ostatnim zakręcie, były uważane za najlepsze w historii Serpentyn, sam Mistrz tak twierdził.
Ale zaraz po wypadku, gdy zapadła cisza, a 200SX minęło metę, do Sierry nie podszedł nikt prócz Mistrza. 
Przegrany zawsze był sam.

	 

	Mat nie potrzebował pomocy. Rana na czole nie była wielka, bolał go kręgosłup i czuł, że nadwyrężył rękę, ale to nie było nic poważnego. O stanie wozu wolał zaś nie myśleć. Podziękował Mistrzowi za propozycję pomocy. Kumplom i koleżankom z klasy, którzy zjawili się po chwili, również odmówił. Nie dał się wyciągnąć z samochodu. Nie słuchał pocieszeń. Nie zbierał pochwał i pocieszeń, że jechał świetnie.
Podziękował im, i poprosił, żeby zostawili go samego.
Bo chciał być sam.

	- Ale słyszałyście, nie przegrał z własnej winy – powiedział Karol, gdy powoli wracali do Cieszyna – zawiódł wóz. On pokonał własne słabości. Tutaj zawiodła maszyna.
- Wiem o tym – odparła Natalia – i dlatego tym bardziej mu współczuję. Powinniśmy tam zostać z nim.
- Właśnie. Głupio mi z tego powodu, zostawiliśmy go tam samego w rozbitym aucie, zupełnie nie jak przyjaciele. – potwierdziła Joasia.
- Chciał być sam. – stwierdził Karol twardo – a ja go znam. Gdy chce być sam, to powinniśmy mu to umożliwić.
Karol nie mylił się.

	- To bardzo smutne, co przydarzyło się twojemu koledze – powiedziała cicho Monika, gdy wracali po dwupasmówce do Strumienia. Gładziła Jacka delikatnie po dłoni, ale unikała jego wzroku. – Najpierw oszukała go i potraktowała okrutnie ukochana, potem zawiódł samochód. To nie tak powinno być.
- Wiem – odpowiedział Jacek. Jemu też przegrana Mateusza nie dawała spokoju – Ale nic na to nie poradzimy. Stało się. Ważne, że jemu samemu się upiekło, bez większych ran. Takie jest ryzyko wyścigów.
Monika poczuła, że to jest właśnie idealny moment.
- Jacuś – spojrzała na niego błagalnie – Przestań się ścigać. Proszę. Zawsze umieram ze strachu, ilekroć to robisz! Proszę… zrób to dla mnie, jeśli mnie… kochasz.
Jacek westchnął ciężko. Nie mógł jej odmówić. Ale nie mógł też przysiąc.
- Moniś – powiedział wreszcie cicho – zawsze uważam. Nigdy nie ryzykuję. Wiesz, że to też jest dla mnie ważne. Ale jeśli tego naprawdę chcesz, przestanę. Nigdy więcej nie pojawię się na Przełęczy.
Monika złapała jego wzrok i uśmiechnęła się promiennie.
- Nie. Wiem, że to dla ciebie ważne. Teraz widzę, że mnie kochasz, Jacku. I że jesteś najwspanialszym człowiekiem, jakiego znam. I jedynym, którego kocham. Ścigaj się dalej, byłeś uważał. Bo ja nie przeżyję, jeśli coś ci się stanie. Kocham cię, kocham do szaleństwa.
Jacek zatrzymał wóz na poboczu, i zgasił silnik.
- Moniko – popatrzył je j głęboko w oczy – dla mnie jesteś całym życiem. I zawsze będziesz. Wystarczy jedno słowo, a kończę z tym. Bo dla ciebie, zrobię wszystko.
- Nie musisz – odparła słodko, zbliżając powoli oczy do jego oczu – to tak fajnie mieć takiego niesamowitego chłopaka… który mnie kocha taką, jaka jestem.
Całowali się długo. I czule. Zakochani oboje, po równo, wiernie i bezinteresownie. Byli szczęśliwi, tak szczęśliwi, jak nigdy w życiu.
Krople deszczu powoli zaczęły spadać z nieba. Było ciemno, ale noc była ciepła. Lato czuło się już w powietrzu. 
Księżyc w pełni oświetlał stojącą na poboczu Hondę Civic.
Dla dwojga w jej środku, świata dookoła nie było…

	 

	Patrzył, jak ręka Roberta wznosi się w obraźliwym geście. Jak Julia śmieje się szyderczo, patrząc w kierunku jego auta spojrzeniem zwycięzcy. Mimowolnie widział, jak tulą się do siebie, obściskują i całują. Powoli. Namiętnie. Celebrując każdy gest, każdy oddech, każdy dotyk. Dla nich też świat dookoła nie istniał. Publiczność wróciła do domów. On nadal nie wypuszczał jej z ramion, jak trofeum.
Bo ona była jego trofeum.
Mat widział to wszystko. Mimowolnie. Wreszcie, para wsiadła do Nissana i odjechała w kierunku Istebnej. Przejeżdżając koło niego, Robert błysnął światłami. Julia nawet nie spojrzała.
Kochał.
I nienawidził.

	 

	- Tato, ale skąd wiedziałeś, że ja… i w ogóle, skąd masz tą lawetę? Czyżbyś…
- Widziałem, synu. To nie twoja wina, że padł silnik. Ważne, że żyjesz, mama już umierała ze strachu.
- Jesteś… zły, tato? Rozwaliłem auto… w wyścigu.
Ojciec spojrzał na Mateusza, po czym uśmiechnął się promiennie.
- Zły? W twoim wieku byłem taki sam. No, zaimponowałeś mi dzisiaj, synu, i wygląda na to, że nie tylko mi. Ten Niemiec z tej sportowej Mazdy też składał mi gratulację. Ten cały Mistrz, czy jak go tam nazywacie. To, co widziałem, synu, wystarczy jak dla mnie. Ścigaj się dalej, masz do tego smykałkę, byłeś nie zawalił szkoły. Tylko nie mów matce, że pochwaliłem takie hobby. Przed nią będziesz musiał okazać skruchę. I zebrać opieprz. Ale nie bój nic, ja ją jakoś uspokoję.
- Ale tato… ja już nie mam auta… zanim ją odbuduję… zajmie mi to chyba całe wakacje…
- Nie, synu – ojciec przerwał mu jąkany wywód – na wakacje, masz zaproszenie do wujka Pawła, mojego kuzyna.
- Do wujka Pawła?! Do tego wujka Pawła, który jest jednym z szefów firmy motoryzacyjnej w…
- Tak, synu. To ten wujek, ponoć ma tam dla ciebie i zajęcie, i towarzystwo. A przecież zawsze marzyłeś, żeby zwiedzić ten kraj… a Sierrą zajmę się osobiście, więc autem się nie martw – pogładził go po głowie.
- Czyli jadę na wakacje do… - Mateusz nadal nie mógł uwierzyć. Na chwilę nawet zapomniał o tym, co działo się ledwie kilkadziesiąt minut temu.
- Tak, Mateuszu. Do Japonii…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	KONIEC SEZONU PIERWSZEGO

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	Odcinek Specjalny: „V – Kacje”

	

	Akcja odcinka rozgrywa się w tym samym czasie, co OS'a "Boom Boom Japan" - po zakończeniu I Sezonu, a przed rozpoczęciem II Sezonu - wakacje.

	 

	

	 

	 

	Błękitny Ford Cougar ST200 mknął przez Przełęcz Białego Krzyża z prędkością sięgającą 160 kilometrów na godzinę. 205 konny silnik wył obłędnie. Opony piszczały nieco, utrzymując wóz na skręcającej odrobinę w lewo prostej. Reflektory rozświetlały kontury zasłaniających dalszą część trasy drzew. Przełęcz Salmopolska, pomyślał kierowca Forda. Był jednym z lepszych na tej długiej i wymagającej trasie, w wielu miejscach łączącej elementy uphill i downhill…
Zerknął w lusterko.
Przełknął ślinę.
Czerwony Dodge był co najmniej równie dobry…

	- Prosta do końca czysta – stwierdził pasażer Dodge’a – Idź pełną mocą, dogoń go na zakręcie.
- OK.
Dodge Stratus R/T strzelił ogniem z rur wydechowych, wyrywając do przodu.

	Przełęcz Białego Krzyża, zwana również Przełęczą Salmopolską, łączy Szczyrk z Wisłą. Bliskość trasy zarówno z aglomeracji Bielska-Białej, jak i z Istebnej, a także wysoki stopień trudności i nowa, położona dwa lata temu nawierzchnia sprawiły, że stała się ona (obok Serpentyn na Kubalonce) prawdziwą mekką wszystkich ścigantów w okolicy. Długa na 10 kilometrów trasa, pełna ostrych zakrętów, nawrotów, podjazdów i zjazdów, w kilku miejscach z nawierzchnią zalewaną przez strumyki, z wysokimi przepaściami i drzewami zasłaniającymi widok, pochłonęła już kilka ludzkich żywotów.
Nie odstraszało to jednak zapaleńców, którzy niecały miesiąc wcześniej zrzeszyli się we własnej Lidze Białego Krzyża. Nowa Liga stała się prawdziwym postrachem wśród okolicznych, niezrzeszonych w zespoły kierowcach. W kilka tygodni udowodnili, że są niepokonani na Salmopolu. A teraz zaczynali przyjeżdżać na Serpentyny, na Kubalonkę…

	Trasa z płaskiej zamieniła się w delikatny uphill. Kierowca Cougara przycisnął hamulec, po czym odbił w lewo, pokonując krótki zakręt. Szybciej pokonać tego zakrętu się nie dało, jego Cougar z napędem typu FF wgryzał się tu w nawierzchnię niczym gokart…

	- Droga czysta! Blisko wewnętrznej, dojdź mu do zderzaka! Wyprzedzamy na 500-tce, zaraz za tym odbiciem!
Kierowca musnął tylko hamulec, jednocześnie na sekundę puszczając gaz. Sporej wielkości amerykański wóz posłusznie reagował na delikatne ruchy kierownicą. 
Blisko wewnętrznej barierki.
Bliżej.
Bardzo blisko.
- Nie – odparł spokojnie kierowca swojemu pilotowi – Dajmy mu szansę. Zrobimy to na 
C-11.
- OK. – przytaknął pilot.

	Facet w Fordzie poczuł, jak strużka potu spływa mu po kręgosłupie. To… ten Stratus… jego drift…
Nie spotkał nigdy wcześniej kogoś, kto driftowałby tak blisko wewnętrznej barierki. Przedni zderzak sunął ledwie 15 centymetrów od barierki. Najlepsi na Salmopolu tak nie potrafili…
Z kim przyszło mu walczyć?
Docisnął gaz do oporu. Następne pół kilometra to płaska prosta, z barem i parkingiem na końcu. Ten bar wyznaczał szczyt przełęczy. Do tego momentu trasa łączyła elementy uphill i downhill, ale nie obfitowała w gwałtowne zjazdy. Za nim, w kierunku Wisły, zaczynał się etap ostrego downhill, z wieloma ciasnymi i ostrymi zakrętami, według niektórych najbardziej wymagająca część przełęczy. Już pierwszy zakręt za barem, C-11, był prawdziwym pogromcą początkujących – ciasny skręt w prawo, na którym droga gwałtownie zaczynała schodzić w dół, pochłonął wiele uderzeń, obrotów i rozbitych aut.
Ale on nie był początkującym.
Światła Stratusa odbijały się mu w wewnętrznym lusterku, rażąc w oczy.
Postanowił. Opóźni moment, po czym gwałtownym hamowaniem dociąży przód i wejdzie w C-11 po wewnętrznej.

	Zebrani pod barem ściganci słyszeli już wyraźnie ryk dwóch widlastych szóstek, rozrywający nocną ciszę. Kierowca Cougara był ich dobrym kumplem i niezłym kierowcą, musiał więc wygrać ten wyścig. Upokorzeniem było by, żeby przegrał z jakąś przybłędą niewiadomo skąd. Z relacji tych, którzy stali na wcześniejszych parkingach i poboczach wynikało, że czerwony Stratus rzucił wyzwanie Cougarowi mrugając światłami, i ruszali startem lotnym, z Cougarem na prowadzeniu. Przewidywano szybką wygraną Forda, ale mylono się. Jego właściciel miał najwidoczniej zły dzień…
Oba auta przemknęły obok nich, z grubo ponad 150 na licznikach. 
Cougar z przodu. 
Stratus metr za nim.
To nie musiał być zły dzień. Przeciwnik był cholernie szybki…

	Pięćdziesiąt metrów do zakrętu C-11.

	- Czysto, żadnego pojazdu. Masz zamiar zrobić to?
- Ta… opony mają cały czas dobrą trakcję. Damy radę.
- Damy.

	Niecałe dwadzieścia metrów przed zakrętem, kierowca Forda wdusił hamulec do oporu. Przeciążenie szarpnęło go do przodu, a ABS ledwo utrzymał trakcję. Skręcił kierownicą, mocno, pewnie. Robił ten manewr wielokrotnie, był nie do wyprzedzenia...
Czerwona plama śmignęła po jego lewej, po czym złożyła mu się tuż przed maską.
Patrzył na lekkie pochylenie wozu w zakręcie, charakterystyczne dla miękkich, amerykańskich zawieszeń.
Patrzył na lekki dym wydobywający się spod kół.
Patrzył na literki R/T na klapie bagażnika.
Patrzył na przód, sunący centymetry od znajdującego się po wewnętrznej rowu.
Patrzył na rejestrację zaczynającą się od „SCI”, oznaczającą Cieszyn.
Patrzył, jak wóz wprawną ręką zostaje wyprowadzony z uślizgu, bez utraty prędkości.
Patrzył na kierowcę i pilota, których ujrzał na krótką chwilę.
I nie wierzył.
Kierowca i pilot byli bowiem kobietami.
Niezwykle pięknymi kobietami...
Nie zobaczył wiele więcej. Zaraz za zakrętem Stratus odsadził go na ponad dwadzieścia metrów.
Odpuścił. Wyścig był przegrany.

	Po tym wydarzeniu, dyskusje o tajemniczym Dodge’u Stratusie R/T tylko przybrały na sile. Informację, jakoby kierowcą i pilotem tego wozu były kobiety, uznano od razu za niedorzeczną, i pogrążającą i tak skompromitowanego już właściciela Forda Cougara ST200. Fama wozu rosła, a ci, którzy spotkali się z nim na Białym Krzyżu potwierdzali tylko, że jest on niesamowicie szybki. A jego kierowca, kimkolwiek jest, musi mieć znakomite umiejętności. Dodatkowej tajemniczości dodawał fakt, że Dodge Stratus był autem przednionapędowym, które z zasady było niezdolne do driftu – a już na pewno nie do ślizgania się w tak cudownym stylu. W końcu jednak na to pytanie znalazła się odpowiedź

	W roku 2002 General Motors, właściciel marki Dodge, wypuścił krótką serię 1000 egzemplarzy Stratusów R/T, potrzebną mu do otrzymania homologacji w wyścigach NASCAR. Z zewnątrz nie różniły się one niczym od standardowych Stratusów Coupe R/T, prawdziwa rewolucja kryła się jednak pod karoserią. Trzylitrowy motor, po kuracji wzmacniającej, generował 240 koni mechanicznych, miękkie zawieszenie zostało nieco utwardzone, hamulce powiększone, a układ kierowniczy przerobiony pod kątem sportu. Największą jednak zmianą była przemiana układu FF w FR. Inżynierowie spisali się jednak na medal, i krótka seria naprawdę dobrych Dodge’ów Stratus’ów R/T RWD trafiła do klientów. Wóz dysponował blokadą mechanizmu różnicowego, a fabryczne przeróbki sprawiły, że z szybkiego, sporych rozmiarów coupe dla spasionych Amerykanów stał się bardzo szybkim, sporych rozmiarów coupe dla wielbicieli mocnych wrażeń.
A teraz najwidoczniej jeden egzemplarz trafił na Śląsk…

	 

	Benedykt był myślami daleko. W taki stan popadał zwykle wtedy, gdy w jego życiu pojawiały się problemy, a nie inaczej było i tym razem. Wakacje dzielił pomiędzy pracę w sklepie do południa, spotkania z Małgosią do wieczora, i rajdy na Serpentynach do świtu. Od tygodnia jednak, Małgorzata zaczęła go unikać, a co gorsza – pokłócili się solidnie na ostatniej randce. Owszem, był trochę nerwowy, ostatnie porażki na trasie i ciągłe docinki (najwidoczniej zazdrosnych) kumpli wpieniały go okrutnie, ale nie był to powód, żeby Gosia odwaliła focha, i to takiego z przytupem i galopkiem. Usłyszał wtedy trochę brzydkich słów, między innymi na temat jego umiejętności jako kierowcy, i beznadziejności jego Imprezy…
Zadzwonił telefon. 
- Benek! – usłyszał głos Jacka – Jak długo jeszcze się będziesz pierd**lić na tej trasie? Najwidoczniej tego Stratusa tutaj dzisiaj nie ma, zjeżdżaj na dół i zmywamy się na dyskę. My z Adamem zaraz ruszamy. Gdzie ty w ogóle kur*a jesteś?
Zza zakrętu, który właśnie minął, oznaczonego numerem 11, wyskoczyła czerwona plama, błyszcząc światłami.
- Muszę kończyć. Znalazłem go! – wrzasnął do telefonu Benedykt, rozłączając się. Wreszcie, po dwóch godzinach na tym całym Białym Krzyżu znalazł to, czego szukał.

	- Stara, uważaj, jakieś auto przed nami.
- OK, widzę. Wyprzedzam go, po co ma nas blokować?
- Wyprzedzaj, Nat. Wracamy do domu? – odparła dziewczyna siedząca na miejscu pasażera.
- Tak… - odparła prowadząca Stratusa piękność – starczy tego treningu na dzisiaj.
Wrzuciła kierunkowskaz i dodała gazu. 150 metrów prostej, dość szeroko… nie było żadnych przeciwwskazań…

	- Po moim trupie! – warknął Benedykt, i szarpnął kierownicą w prawo. Impreza zapiszczała oponami, i gwałtownie zmieniła pas ruchu. Wyprzedzający go Dodge zanurkował, siadając nieco na przodzie. Pisk opon, przedni zderzak centymetry od jego bagażnika.
Niemożliwe, żeby po czymś takim słynny czerwony Stratus nie podjął wyzwania.

	 

	- A to drań! Patrz go, chama! I jeszcze na naszych, cieszyńskich numerach! Dajesz, Nat, nie odpuścimy mu teraz! – zirytowała się Joasia.
- Wiesz, stara – odparła Natalia – Skądś kojarzę to Subaru…
Dodała gazu, a trzylitrowa jednostka ochoczo zabrała się za rozpędzanie półtoratonowego auta…

	Benedykt kręcił swoją Imprezę wysoko, a turbina syczała wściekle, dostarczając na cztery koła łączną moc 175 koni mechanicznych. Błyski w lusterku sugerowały jednak, że Stratus jest blisko. Ben obejrzał się do tyłu, chcąc sprawdzić jak blisko.
Dodge prawie dotykał jego zderzaka.
Bardzo blisko!

	- Jest wolny – stwierdziła fakt Joanna – bardzo wolny. Co to jest za auto, Natalia?
- Subaru. Subaru Impreza, z napędem na cztery koła. Pewnie będzie dobra na zakrętach.
- Impreza? A jakie auto ma Benedykt? Coś mówił o jakimś Subaru, prawda?

	Ben zorientował się, że będzie to cholernie ciężki pojedynek. Stratus był szybki, doszedł go już na pierwszej prostej. Zakręty na przełęczy Biały Krzyż różniły się jednak od tych z Serpentyn w Istebnej. Gęsty las, z drzewami i krzakami na poboczach sprawiał, że przed wejściem w niektóre zakręty nie wiedziało się, czy przypadkiem z naprzeciwka nie nadjeżdża jakiś samochód. Ten wiraż, ciasny, ostry zakręt w lewo zaliczał się właśnie do tych „niewidocznych”. Oznaczone symbolem C-12 odbicie Benedykt pokonywał już kilkakrotnie, i wiedział, że nie powinien tutaj ryzykować. Biorąc poprawkę na to, że przy ostrym downhill hamuje się znacznie trudniej, wcisnął hamulec 40 metrów przed wirażem. Opony zapiszczały, a nacisk przeszedł na przednią oś. Zaczął kręcić kierownicą, a wóz posłusznie, jak po sznurku wszedł w zakręt. Podsterowność, typowa dla 4WD, zaczęła go jednak znosić ku zewnętrznej barierce. Dodał jeszcze więcej gazu, szarpiąc nieco kierownicą, i auto, cudem unikając uderzenia, wyszło z zakrętu po zewnętrznym pasie. Czy kierowca amerykańca mógł to zrobić lepiej?

	- Zakręt czysty! Idź wewnętrzną, Nat!
Natalia musnęła hamulec, na co Stratus zareagował lekkim „nurkowaniem” przodu. Skręciła kołami, i dodała delikatnie gazu, stopniowo. Przód przybliżył się do krzaków na odległość jakichś 15 centymetrów, a koła wypuściły z siebie malutkie obłoczki dymu. Pod koniec wirażu Nat skontrowała, dodając jednocześnie więcej gazu, a silnik z charakterystycznym, amerykańskim bulgotem przekazał tylnym kołom więcej mocy. Wóz zakończył drift na wewnętrznym pasie, a od Subaru dzieliła go odległość jeszcze mniejsza, niż przed manewrem…

	Nie mógł uwierzyć własnym oczom. Jak można iść w zakręcie szybciej od czteronapędówki? I jak odważny musiał być kierowca, skoro pokonywał te zakręty po wewnętrznej, nie mając pewności, czy nikogo za nimi nie ma? 
Na wirażu musiał hamować, więc turbina w jego Subaru potrzebowała dłuższej chwili na osiągnięcie pełnej sprawności. Dwieście metrów prostej przed nimi. Kąt nachylenia drogi był teraz trochę mniejszy, mógł spróbować zwalniać nieco później...
Spojrzenie w lusterko…
Machinalnie odbił na sąsiedni pas, blokując wyprzedzającego Dodge’a…

	Joasia zapiszczała, gdy przód czerwonego Stratusa ponownie minął się o centymetry z tylnim zderzakiem Imprezy.
- No co za cham! Gdybyś nie przyhamowała, staranowałybyśmy go jak nic! Jedzie jak zawalidroga, i jeszcze blokuje na prostych. To rzeczywiście podobne do Benedykta…
- Bardzo możliwe – przytaknęła Natalia, bezskutecznie próbując manewru wyprzedzania z drugiej strony – on ma turbinę w swoim Subaru, a to przed nami zauważalnie zwalnia po zakrętach, a następnie gwałtownie przyśpiesza. To może być on…
- A to co to jest ta cała turbina? – zainteresowała się Joasia.
- Mówiąc prosto, to takie urządzenie, dzięki któremu jest się szybszym na wyższych obrotach silnika, ale wolniejszym na niskich. My tego nie mamy, dlatego nie zwalniamy tak jak on po wyjściu z zakrętu. – mijały właśnie znajdujący się po prawej stronie parking. Właściciele zaparkowanych tam aut wiwatowali na ich widok.
- Aha. Tak w ogóle, to lubią nas tu, stara. – odparła Joasia. 
- Ta, ale jak by wiedzieli, że jesteśmy dziewczynami, to pewnie padli by ze śmiechu.
Natalia zamyśliła się, w trakcie gdy ich Stratus delikatnym poślizgiem pokonywał C13, lekki zakręt w prawo. Tego Dodge’a kupiły na spółkę z Joasią trzy miesiące temu, ale cały czas utrzymywały to w ścisłej tajemnicy. Chciały uniknąć rozgłosu i docinków kumpli, że to nie jest sport dla dziewczyn. Natalia jednak uwielbiała jeździć autem, a wyścigi górskie sprawiały jej ogromna frajdę. Dodge nie był znowu taki drogi, a prowadził się jak marzenie. Sprzedawca mówił, że to specjalny egzemplarz, z tylnim napędem (szukała takiego wozu dość długo) i wieloma ulepszeniami – i miał rację. Zawieszenie, miękkie w porównaniu do aut kolegów z klasy, dobre hamulce i mocny silnik bez turbodoładowania a zwłaszcza osławiony tylni napęd z blokadą mechanizmu różnicowego były jakby stworzone pod nią. Z najlepszą przyjaciółką, Joasią, na fotelu pilota, zaczęły przygodę z driftingiem. Nieznana jeszcze kilka miesięcy temu Przełęcz Białego Krzyża pozwoliła im zachować to w tajemnicy.

	Ben wyskoczył z zakrętu C-14, o mały włos nie zderzając się z barierką. Jak, do wszystkich diabłów, Status mógł diftować w taki sposób? Facet za kierownicą musiał mieć jaja, żeby tak jeździć.
Średni downhill, króciutka prosta i długi zakręt w lewo, oznaczony numerem 15. Impreza poszła po wewnętrznej, piszcząc oponami. Ben wiedział, że czeka ich teraz 400 metrów prostej, i Stratus będzie wielokrotnie próbował go wyprzedzić. Pamiętał jednak, że ostatnie sto metrów jest zawsze wilgotne, a znajdujący się na końcu legendarny zakręt C-16 jest wręcz zalewany przez strumyk. Tam tylni napęd Stratusa nie mógł już pokonać 4WD. Na trudnej nawierzchni, nikt nie miał z nim szans!
Turbo syczało, a prędkościomierz przekraczał setkę. 
- Wygram – pomyślał Ben – Wygram ze słynnym Stratusem, a to zaimponuje Małgosi. I wróci do mnie…
Stratus siedział mu na zderzaku. Ale nie atakował…

	Opanowałyśmy w końcu tą trasę – myślała Natalia -  nauczyłyśmy się driftować, mówiąc nieskromnie, to  chyba nawet nieźle, samochód nie ma dla nas tajemnic. Nie przegrałyśmy ani razu. Z Joasią jako pilotem, który wypatruje aut z naprzeciwka i informuje o zakrętach, walki były proste. 
- Nie atakujesz go tutaj? – przerwała jej rozmyślania Joasia .
- Nie – odpowiedziała Natalia – Zrobimy to na C-16. 
- Tam jest mokro – stwierdziła Joasia – dasz radę?
- Dam. Robiłyśmy to już, prawda?
- Prawda. – Joasia pokiwała głową. Robiły. Nieraz…

	- Jadą! Impreza! Impreza z przodu! Ale Stratus pół metra za nią!
Koło grupki ścigantów, zgromadzonych na parkingu w połowie prostej, przemknęły srebrna Impreza i czerwony Stratus.
- 4WD! Ciekawe, czy Dodge go wyprzedzi… teraz będzie ślisko.
- Coś ty, wątpisz w Czerwony Sztorm? On z nikim nie przegrał! – skarcił wątpiącego inny fan. „Czerwony Sztorm”, takie określenie przylgnęło do niepokonanego dotychczas, tajemniczego czerwonego Stratusa…

	Impreza wyrzucała spod kół wodę, mknąc przez ostatnie sto metrów długiej prostej. Widział już jeden z najtrudniejszych zakrętów na Salmopolu, cholernie ciasny i ostry jak brzytwa nawrót w prawo. To, co znajdowało się za zakrętem, było zasłonięte przez gęste drzewa po wewnętrznej. Na jego zewnętrznej zaś znajdowało się błoto, i pościnane bale drzew. Poobdzierane i obite, nosiły znamiona wielu uderzeń nieostrożnych lub brawurowych kierowców. Cały zakręt był wiecznie mokry, bowiem zalewał go okoliczny strumyk. Nachylenie do wewnętrznej sprawiało, że woda niosła dodatkowo muł i błoto, ciekła, tworząc zupełnie nieprzewidywalną nawierzchnię.
Pięćdziesiąt metrów. Ben wdusił hamulec, w kwestii zablokowania kół zdając się na ABS, i przygotował do ostrego kręcenia kierownicą. Utrzyma wewnętrzną, zostawiając tańczącego Stratusa daleko w tyle…
Mylił się. Straszliwie się mylił…

	- Żadnych świateł z naprzeciwka! Idź na całość, Nat!!
Dodge przemknął na pełnym gazie koło Imprezy, ochlapując jego boczne szyby mieszaniną wody i błota…

	Ben ujrzał tylko, jak śmiga koło niego czerwona plama, by w następnej sekundzie zamienić się w zakręcającego tuż przed jego maską Stratusa. Wóz wszedł w zakręt driftem, po idealnej linii, sunąc centymetry od wewnętrznej barierki. Ben patrzył, jak auto, wyrzucając krople wody spod tylnich kół, znika w zakręcie. Gdy on pokonał wiraż – już go nie było. 
Przegrał.

	- Jupi! Pięknie to zrobiłaś, stara! – rozradowała się Joasia.
- Ten manewr z wyprzedzeniem i driftem tuż przed maską jest świetny, owszem – potwierdziła Natalia, mknąc dalej ku końcu przełęczy – ale dość ryzykowny. Musimy więcej ćwiczyć, Asia.
- Jasne. Ale dzisiaj było świetnie. Ciekawe, czy to rzeczywiście był Benek…

	 

	- Gdzie ten frajer jest? – zapytał oparty o swoją Prelude Adam. Od telefonu Benedykta minęło już ładnych kilka minut.
- A szlag z nim. Natknął się podobno na tego czerwonego Stratusa, słynny Czerwony Sztorm. Dostanie w dupę, i to ostro…
Koło parkingu, który wyznaczał jednocześnie linię mety od strony Wisły, przemknął czerwony Dodge Stratus. Na ten widok Adam i Jacek zerwali się z miejsc, ale zdążyli tylko zobaczyć fragment tablicy rejestracyjnej.
- SCI – stwierdził Jacek – Od nas. Z Cieszyna.
- Ta. A skoro już tu jest, a Bena nie ma, to znaczy, że ta faja przegrała. Jak zwykle, dał dupy.

	Impreza pojawiła się na parkingu dopiero dwie minuty później. Wóz zatrzymał się koło Prelude i Civica, a ze środka wysiadł Benedykt.
- Przegrałeś, frajerze – dobił go jeszcze Adam – ten Dodge był tu już dwie minuty temu, z zegarkiem w ręku licząc.
- Zamknij się, nigga! – odreagował stres Benedykt.
- Ale przegrałeś, co nie? I dupa z twojego planu imponowania lasce. Przykro mi, stary. – odezwał się Jacek.
- Ten gościu ze Stratusa – stwierdził w końcu Benedykt – jest chyba nie do pokonania. Jak on driftował… i jak w zakręty wchodził… ta trasa jest cholernie trudna, a on wjeżdżał w zakręty jakby wiedział, że nikt nie jedzie z przeciwka! Niesamowity kierowca!

	 

	Księżyc w pełni rozświetlał ciemną, sierpniową noc, przebijając się przez drzewa wprost na linię mety wytyczoną u podłoża Serpentyn. Pisk opon sięgał apogeum. Ostatni zakręt Przełęczy był właśnie świadkiem pięknego wyprzedzenia po wewnętrznej, dokonanego przez bordowe Mitsubishi. Fani filmów spod znaku „Wolnych i Spokojnych” byli w stanie od razu rozpoznać w nim „Eklipse”, słynny, nieduży model japońskiego producenta. Znawcy tematu, już po krótkich oględzinach mogli tylko zagwizdać z podziwu – bordowy wóz był bowiem topową wersją Eclipse, oznaczoną literkami GSX, i dysponującą turbodoładowanym silnikiem 4G63 DOHC 16V o pojemności dwóch litrów i mocy (bagatela) 210 koni mechanicznych, przekazywanej na wszystkie koła. Po krótkim sprincie do mety publika mogła już składać gratulacje młodemu, lecz niezwykle utalentowanemu kierowcy Mitsubishi. Chłopak ten w ciągu miesiąca pokonał pięciu przeciwników, a i doniesienia z Przełęczy Biały Krzyż wskazywały, że i tam dopiekł niejednemu kierowcy. Młodzieniec z Eclipse, niezwykle przystojny (więc automatycznie uwielbiany przez fanki) uśmiechnął się promiennie do kibiców, pomachał do nich, po czym podszedł do swojego przeciwnika, właściciela niebieskiego Audi A4 3,0 V6, by uścisnąć mu dłoń i podziękować za niezwykle emocjonujący wyścig. Chłopak był tutaj lubiany przez wszystkich, nawet pomimo tego, że nie był „stela”. Jego niezwykle grzeczne zachowanie, a także przestrzeganie zasad fair-play sprawiało, że lubili go nawet pokonani. I bez większych nerwów oddawali określoną stawkę, o którą toczył się pojedynek.
W tym przypadku, właściciel Audi stracił tysiąc złotych. Dla bogatego biznesmena, zafascynowanego wyścigami, nie był to duży wydatek.
A dla Michała, ucznia klasy (już niebawem) IIIe (w I LO w Cieszynie) piękny zarobek, niezwykle mu teraz potrzebny. Dorobek zgromadzony przez ostatnie lata przeznaczył na tego Eclipse. Ale wóz był tego warty…
… a jeszcze kilka takich wyścigów, i koszt zakupu zwróci mu się całkowicie.
Michał rozumiał już swój wóz. Dość prosty w prowadzeniu, dzięki świetnemu wyważeniu nie cierpiał na trapiącą większość czteronapędówek podsterowność przy wyjściu z zakrętu.
Naprawdę fajne autko, pomyślał, wsiadając do środka. I ładne. Jego dziewczynie, Amelii, też się podobało…

	 

	Błażej wiedział już, że ta kieszonkowa rakieta była świetnym wyborem. Wielokrotnie odgrażał się kumplom, że jego auto ich zmiażdży, ale długo zastanawiał się, na który wóz się zdecydować. W końcu jego dylemat ograniczył się do jednej marki i modelu – Toyoty, i jej sportowej MR2 SW20. Jak na złość jednak, wersje, które spotykał w Polsce, miały odpowiednio po 138 i 158 koni. 158 to było mniej nawet od szajsowatego Subaru Benedykta, któremu obiecał upokorzenie na serpentynach. 
Gdy już chciał zrezygnować z tego modelu, w jego oczy na allegro rzuciła się MR2 z silnikiem 200-konnym. Piękny, fioletowy lakier, ulepszone hamulce i utwardzone zawieszenie, ale co najważniejsze – silnik. Jednostka o oznaczeniu 3S-GE, więc nie jakaś europejska z niefabrycznym turbo, lecz oryginalny, niezwykle rzadki silnik N/A (bez turbo) z Japonii, wolnossący. Zmienne fazy rozrządu i moc w każdym zakresie obrotów, a zwłaszcza położenie silnika przed tylnią osią sprawiły, że dotychczas nikt, zarówno na Serpentynach jak i na tym nowym Białym Krzyżu nie dał sobie z nim rady. Nie miał wprawdzie okazji spotkać się ani z tym Robertem, ani z osławionym Czerwonym Sztormem, ale czuł, że jego świetnie wyważony i niesamowicie szybki wózek nie dałby im najmniejszych szans. MR, rzadko spotykany układ silnika, stosowany chociażby w Formule 1 sprawiał, że auto prowadziło się jak po szynach, nie tracąc praktycznie (samo z siebie) trakcji. Delikatna podsterowność przy wchodzeniu w zakręt była jedynym problemem, z którym (po miesiącu) potrafił już sobie poradzić…
Stojącą na Górze Toyotę oświetliły elipsowate reflektory. Punktualnie o 23, 13 sierpnia, jak obiecywał, zjawił się Michał. Przyszedł czas na wspólny trening…

	Michał z zaciekawieniem obserwował, w jaki sposób MR2 Błażeja pokonuje zakręty. Wóz jechał jak po sznurku, podobnie trochę do Imprezy Benka i jego Eclipse, ale opony Toyoty praktycznie nie piszczały w zakrętach, a dodatkowo cały czas płynnie przyśpieszała. Ten układ MR i zmienne fazy rozrządu rzeczywiście działały niesamowicie.
Ale Błażej nie potrafił mu uciec. A to go całkowicie satysfakcjonowało.

	Gdy pokonywali serię małych zakręcików, w lusterku wstecznym Eclipse zamrugały nagle światła jakiegoś samochodu. Jechali dość szybko, ale pomimo tego światła błyskawicznie się przybliżały. Na ostatnim z małych zakręcików, Michał mógł już zobaczyć kolor auta i znaczek na jego masce.
Błękitny Ford.
Błażej najwidoczniej również zorientował się, jaka jest sytuacja, bo gwałtownie przyśpieszył.

	Na krótką prostą przed Patelnią wpadli w jednym rządku, odstęp między autami wynosił nie więcej niż 20 centymetrów. Błażej leciutko przyhamował, tak samo uczynił Michał. Toyota poszła środkiem jezdni, Eclipse zaraz za nią, tylko trochę bliżej barierki.
Ale to nic nie dało.
Patrzyli z niedowierzaniem, jak ich przeciwnik mknie z niesamowitą prędkością po wewnętrznym pasie, a spod jego kół nie wydobywa się nawet odrobina dymu. Auto nie zboczyło ku zewnętrznej nawet o centymetr, by na końcu zakrętu w niewytłumaczalny sposób podskoczyć, i wystrzelić w kierunku kolejnego zakrętu. Nawet nie próbowali go ścigać. Jak jeden mąż zatrzymali się, i wysiedli ze swoich aut.
- O kur*a! – stwierdził Błażej – To nie jest możliwe! Tak się nie da! On jechał po wewnętrznej na pełnym gazie, i nawet nie stracił przyczepności! Nie wyniosło go! To duch! Omam! Tak się nie da…
- Duch – stwierdził Michał – Duch srebrnej Sierry. To był Ford Sierra, Błaż. Taki jak…
- Nie! – zaprzeczył Błażej – To nie mógł być prawdziwy wóz. Poza tym, Sierra Mateusza, o której chciałeś mówić, była powolna, i wyglądała inaczej. To coś… ten duch… on był niższy od tej Sierry Mateusza… i miał inne felgi, sportowe … i sportowy body-kit, zderzak przedni, tylni, boczki, wloty powietrza na masce… no i ten wielki spoiler na tylnej masce… nie, to nie mogła byś Sierra Mateusza. To jakaś nowa, nieznana siła… duch, nie ma innego wyjaśnienia, nie da się tak jeździć!
- Ale Błaż – stwierdził spokojnie Michał – ona miała numery rejestracyjne takie same jak Sierra Mateusza. 72 na końcu rejestracji. To był Mat. Nie wiem, jak to zrobił, i co to za wóz, ale to był on.  Nawet kolor, jasnobłękitny, się zgadza. 
- Michał – powiedział hardo Błażej – Mateusz jest w Japonii. Wraca dzień przed rozpoczęciem roku. I co teraz powiesz?
- Nie wiem. Ale to była jego Sierra.
- Nie była. Wierz mi, że to było… a, sam kur*a nie wiem, co to było!

	 

	- Tadek, podaj mi nasadową trzynastkę… i weź no zerknij, czy ten tłumik się będzie dobrze trzymał. – rozległ się głos spod podniesionego BMW 760i.
- Jasne, Łukasz. – Tadeusz wsadził w rękę kuzyna odpowiedni klucz, po czym ruszył w kierunku bagażnika topowego BMW. Złapał tłumik i spróbował nim szarpnąć.
- Trzyma jak sam sku*****n! – odpowiedział po chwili.
- Świetnie! To za chwile możemy odpalać tego dziada. Swoją drogą, dzwonił mi dzisiaj kumpel z USA. Pod koniec wakacji będę miał dla ciebie prawdziwe cacko. To tak w ramach zapłaty za pomoc… spodoba ci się, chociaż czeka nas z nim trochę pracy.
- Wyrąbiście, dzięki, kuzynie! – rozradował się Tadek – A co to za wózek?
- A, tego ci nie zdradzę. Wyrąbisty, i tyle. Może niezbyt na przełęcz, ale jak go dociśniesz na autostradzie, to dziuniom będzie stringi z dupy zrywać, takiego to ma kopa. Spodoba ci się.
- Z USA, mówisz? Bosko… - Tadek zaczynał już sobie wyobrażać, jaki super wózek wpadnie w jego ręce.
- Swoją drogą, miałem ostatnio ciekawe zamówienie – stwierdził kuzyn Łukasz, wyjeżdżając spod BMW. Był to człowiek w sile wieku, chociaż rozbiegane oczy i ciągły uśmiech wskazywały, że ma raczej naturę wesołka i dowcipnisia – Jakiś gościu zlecił mi załatwienie silnika 2,9 litra Coswortha. Takie silniczki to jest fajna zabawka, ładowali je do Scorpio, i miały po 207 koni, ale z dobrym wydechem i po dostrojeniu wyciśnięcie z nich 250 koni nie sprawia żadnych problemów. Załatwiłem temu gościowi silnik i wydech, i parę innych bajerów. Ciekawe, co z tym zrobi, co nie?
- Nie mam pojęcia – powiedział Tadeusz – sam silnik to sobie może w dupę wsadzić. Scorpio to duże i ciężkie auto… do czego to jeszcze można władować?
- No, i tutaj się zaczyna najciekawsza część historii…

	- Prawy 90, sto! Tnij, tnij, tnij!
Czerwono – biała rajdówka w barwach Marlboro Team najechała przednim kołem na kamień. Wóz podskoczył gwałtownie, tracąc sterowność, po czym z całym impetem wyrżnął w drzewo. Pilot popełnił błąd. Kamienie na poboczu, typowe dla Rajdu Wisły, stały się powodem kasacji Forda Sierry Cosworth. Kierowca i pilot wyszli z tego z drobnymi obrażeniami. Wóz, odholowany gdzieś na pobocze, stracił dla bogatego zespołu wartość. W ferworze rajdu, Anno domini 1992,  zostawiony w szczerym polu, został zapomniany…

	- Wyobraź sobie – ciągnął Łukasz – że ostatnio jakiś facet z Istebnej znalazł w stodole dziadka rozbitą rajdówkę klasy WRC, Forda Sierrę Cosworth. Wieść rozeszła się po gminie, i rychło znalazł się na to kupiec. Wóz bez papierów, ze zniszczonym silnikiem, bez żadnych praw do rejestracji… wieśniak dostał za niego tysiaka, nawet się cieszył, że tak dużo. Od tego czasu niewiadomo, co z tym autem się dzieje. Może ktoś to odbudowuje?
- Z tym silnikiem 2,9? – zapytał Tadeusz.
- To by mogło być interesujące– odparł kuzyn – ponoć sporo części z tej rajdówki, felgi, hamulce, sportowy wał, zawieszenie, część spoilerów była nieruszona i w świetnym stanie. Z silnikiem 2,9… to by było ciekawe auto. I cholernie szybkie…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „Boom Boom Japan!”

	 

	1.„Zapoznanie”

	Serpentyny, odcinek z Istebnej na Kubalonkę. Ryk silnika, przebijający nocną ciszę. Odbił w prawo. Przedni zderzak znajdował się teraz tylko kilka centymetrów od nasypu. Wóz szedł bokiem tylko chwilę, potrzebną do pokonania zakrętu – system ATTESA rozdysponował mocą pomiędzy osiami, a wóz nie tracąc prędkości wrócił na idealny tor jazdy. Gaz do oporu. Leciutki zakręt w lewo. Koła nie ślizgały się, podsterowność (w przeciwieństwie do innych egzemplarzy tego niesamowitego wozu) tutaj nie występowała. Wskazówka prędkościomierza, przy akompaniamencie ryku silnika, doleciała do 110 kilometrów na godzinę. Droga wznosiła się teraz pod niewielkim kątem, i była nieco zakrzywiona w lewo. Drzewa zasłaniały to, co znajdowało się kilkadziesiąt metrów dalej. Tylni zderzak srebrnej Supry znajdował się tylko kilka metrów od przodu czarnego wozu. Spojrzał przed siebie – droga była wolna. Czas na atak nadszedł.
Pewnym i silnym, choć stopniowym ruchem nogi dodał gazu do oporu. Auto wystrzeliło do przodu, rozkosznie sycząc turbosprężarkami. Supra musiała zwolnić na tym zakręcie, to była jego szansa na objęcie prowadzenia. Wygasił reflektory, maksymalnie koncentrując się na tym kawałku drogi, który oświetlały światła Toyoty. Gwałtownie odbił na wewnętrzny pas, by po chwili zrównać się z przeciwnikiem. Mocy ciągle przybywało, Skyline wysunął się już o długość maski przed Suprę. Drzewa śmigały po lewej, a pomiędzy nimi, na poboczu, nasypach, dziesiątki widzów. Tego pojedynku nie mogli ominąć. I nagle zobaczył ją. Julia. 
Odwrócił wzrok ponownie na drogę.
Oślepiające światło wielkich reflektorów.
Panicznie wdusił hamulec, i rozpaczliwie szarpnął kierownicą.
Bez efektu.
Wóz z pełnym impetem wbił się pod ciężarówkę. Gniotące się blachy. Eksplozja poduszki powietrznej. I potężna siła, miażdżąca całe ciało. Przeżywał to już kiedyś.
Ale tym razem, nie przeznaczone mu było z tego wyjść.

	

	Akcja odcinka rozgrywa się w tym samym czasie, co OS'a "V-Kacje" - po zakończeniu I Sezonu, a przed rozpoczęciem II Sezonu - wakacje.

	 

	

	 

	Obudziło go delikatne szarpnięcie. Czuł jeszcze pot spływający mu strużką po plecach, wręcz odczuwał ból spowodowany wypadkiem… własną śmiercią? Koszmar. Przyśnił mu się koszmar, jest zmęczony, umysł po tak długiej podróży płata różne figle. Wyjrzał przez okienko – potężny Boeing 747, czyli słynny „JumboJet” wylądował właśnie w porcie docelowym. W Tokio, w Japonii.

	Autor musi w tym miejscu ostrzec szanownych czytelników, że wszystkie rozmowy toczyły się w języku angielskim, chyba że napisano inaczej. Milczeniem trzeba zbyć nieliczne problemy ze zrozumieniem się, wynikające z różnic kulturowych sytuacje i nieporozumienia. Wizyta Mateusza w Japonii przebiegała raczej pokojowo… pominąwszy kilka sytuacji. Ale o tym nieco później.

	Japonia przywitała go bladym świtem, hałasem na lotnisku i okrutnym bólem głowy. Odebrał torby z „karuzeli” i zatrzymał się. Tutaj kończyły się jego pomysły. Nie miał, u diabła, pomysłu, jak znaleźć człowieka, który miał go zawieźć do wuja, ba – nie miał nawet działającego tutaj telefonu. Czując, że jest jedynym Polakiem w okolicy zmielił w ustach soczyste „wa mać” i zaczął rozglądać się po terenie ogromnego lotniska. Wyszedł z założenia, że łatwiej będzie człowiekowi wuja znaleźć europejczyka w Tokio niż jemu nieznanego z wyglądu skośnookiego w tłumie innych skośnookich.
Nie mylił się.
Niewysoki (jak na europejskie standardy) facet z kartonikiem. Mateuszowi wystarczyło spojrzenie. „Matahaeusz-san” i najdziwniejsze przekręcenie jego nazwiska, jakie w życiu widział.
Ten gościu musiał czekać na niego.
Ponownie, nie mylił się.

	Mateusz z ogromnym zaciekawieniem obserwował przesuwający się za oknem krajobraz. Japonia rzeczywiście była zupełnie inna niż Europa. Wszechobecny, zalewający wszystko tłum ludzi, ciasnota i malutkie mieszkanka. Im dalej jednak od centrum, tym krajobraz robił się bogatszy. Mat powoli zaczynał dochodzić do wniosku, że wujek Paweł rzeczywiście czegoś dorobił się w tym śmiesznym kraju. Wóz, którym w tym momencie jechał, jasnozielona Toyota Celsior (odpowiednik Lexusa LS430) należał do tutejszych pojazdów luksusowych. Co więcej, za oknem co chwilę mijały go Mitsubishi GTO, FTO, Toyoty Supry, Hondy NSX… i Nissany Skyline.
Skyline.
Czym, do cholery, był ten sen?

	- Mateuszu! Ile to już lat… a! Ostatni raz widziałem mojego chrześniaka… no, niech mnie piorun strzeli, na twoich dziesiątych urodzinach! Bardzo wyrosłeś, wykapany tata… właśnie, jak tam się miewa mój kuzyn?
- Dziękuję, wujku – odparł Mateusz postawnemu mężczyźnie w sile wieku – Ojciec ma się dobrze, jak na emeryta przystało. Wujka też zastaję, mam nadzieję, w dobrym zdrowiu?
- W najlepszym, Mateuszu. Jak widzisz, źle mi tu nie jest, chociaż ojczyzny brakuje… polskie kobiety… polskie powietrze… polska wód… a, mniejsza o to. Ale da się żyć.
Mateusz rozejrzał się po ogromnym domu. Rzeczywiście, wujkowi Pawłowi tutaj źle nie było. Zdecydowanie. Willa aż emanowała bogactwem, chociaż trzeba było wujowi przyznać – miał gust. Zawsze pamiętał go jako sympatycznego, dowcipnego gościa, z którym można się było powygłupiać. Fakt, ostatni raz widział go w swoje 10 urodziny, ale nie zmienił się on zbytnio od tego czasu, przybyło mu jedynie kilka siwych włosów.
- Podróż miałeś udaną? No, i jak pierwsze wrażenia ze stąpania po tej skośnej ziemi?
- A, dziękuję, lot spokojny, żadnych problemów z turbanami czy czymś takim… tylko spać mi się chce niesamowicie…
- Normalne, chłopcze. Zmiana strefy czasowej, cała ta misterna elektronika w czaszce fiksuje od tego. Pójdziesz spać…
Fajnie, pomyślał Mat. O to chodziło. O niczym innym nie marzył, jak tylko o ciepłym prysznicu i kilku… kilkanastu godzinach snu.
- … jak tylko zjesz z nami śniadanie. Muszę ci kogoś przedstawić.
„Wa mać”, pomyślał Mat. Goodbye, łóżeczko. Witajcie, dyskusje ze skośnookimi…

	Wszedł za wujem do obszernej jadalni, oświetlonej delikatnym blaskiem lamp. Oczy piekły go niemiłosiernie, delikatne światło było wręcz prezentem od losu. W pomieszczeniu, pośrodku, stał bardzo niski stół, wokół którego siedziały (a raczej kucały) trzy osoby.
Na oko, w jego wieku.
Wysoki, postawny chłopak o ciemnych włosach na żelu.
Naprzeciw niego, po prawej, niski, dopakowany brunet.
Ale mniejsza o nich, pomyślał Mat.
168 centymetrów wzrostu, lśniące, kruczoczarne włosy, klasyczne, delikatne rysy twarzy.
Biała bluzeczka z motywem florystycznym i typowa dla Japonek króciutka czarna spódniczka, ujawniająca długie, kształtne nogi.
I oczy. 
Jak długo żył, nie widział tak intensywnie fioletowych oczu.
Warto tu było przyjechać, pomyślał Mat.
Chociażby dla względów estetycznych, warto było.

	Mateusz kucał za tym durnym stołem i kontemplował zawartość stojącej przed nim miseczki. Jedzenie owszem, wyglądało apetycznie, i pachniało co najmniej zachęcająco.
Ale jak, do wszystkich diabłów, używa się tych cholernych pałeczek?
- Tak więc, Mateuszu, jutro wyjeżdżacie na północ. – zakomunikował nagle wuj Paweł.
Fajnie, pomyślał Mateusz. Zwiedzanie. Kocham zwiedzać. Ale, do stu diabłów, chciałbym sobie obejrzeć Tokio.
- Fajnie. – odparł tylko – A dokąd konkretnie?
- Prefektura Gunma. – stwierdził wujek – Mówi ci to coś?
Gunma! Initial D, jak babcię kocham, pomyślał Mat. Skonstatował nagle, że trójka jego nowych współtowarzyszy bacznie obserwuje jego reakcję na słowo „Gunma”. 
Przedstawili mu się zaraz po jego wejściu. Ten postawny zwał się Haruki. Paker to Koichi. A piękność miała na imię Fumi.
Ładnie. Cokolwiek to znaczyło.
- Yhy. – odpowiedział Mat – Coś słyszałem.
Nie miał siły na okazywanie większych emocji. Cieszył się jak cholera, w końcu tam były najbardziej znane japońskie przełęcze… ale wątpił, czy tej trójce albo wujowi zaimponuje znajomość japońskiego touge i Initial D. Lepiej siedzieć cicho…
… czas iść spać, pomyślał nagle. Zdecydowanie, Mat, wyobraźnia płata ci figle. Właśnie wydaje ci się, że po raz kolejny łapiesz na sobie spojrzenie tej ślicznotki. 
- Paweł-sama, czy nie ma pan nic przeciwko, żebyśmy zabrali wieczorem Mateusz-san do miasta? – odezwał się Koichi.
Mateusz-san, pomyślał Mat. Cholernie zabawnie to brzmi. Ciekawy ten skośny język.
- Ja nie widzę przeszkód, Koichi. Myślę, że Mateusz też z chęcią się przejedzie, ponoć marzył o zwiedzeniu Tokio. Co ty na to, Mat? – zwrócił się do niego wuj Paweł.
- Będę zaszczycony. – Mat skłonił się lekko w kierunku Koichiego. – Jak tylko się wyśpię, będę gotowy.
- Wspaniale! Cała przyjemność po naszej stronie, Mateusz-san! – ucieszyła się Fumi, uśmiechając się do niego.
Cholercia, pomyślał Mat. Albo to taki przyjacielski naród, albo coś tu jest nie tak…
… swoją drogą, miała ładny głos.
- Myślę też, że Mat nie będzie miał wam za złe, jeżeli przestaniecie używać formy grzecznościowej. Prawda, Mateuszu? – bardziej stwierdził niż zapytał wujek Paweł.
- Oczywiście. Mateusz lub Mat w zupełności wystarczy. – odpowiedział.
- Fumi. – znowu się uśmiechnęła, z lekkim ukłonem.
- Koichi – uścisnął Mateuszowi rękę.
- Haruki – najwyższy z trójki powtórzył gest uściśnięcia dłoni – No to jesteśmy umówieni na wieczór. Będziemy po ciebie o 19.
- Jest mi niezmiernie miło. A teraz wybaczcie, idę uderzyć w kimono…
Z dowcipu językowo-kulturowego zdał sobie sprawę poniewczasie.
Cała czwórka wybuchła śmiechem.
- … w sensie: „go to sleep”. „Schlafen gehenn”. A po Polsku: „iść spać”. W celach regeneracyjnych. Do wieczora… - odrzekł na odchodnym, po czym udał się na zasłużony spoczynek…

	 

	2. „No One Sleep In Tokyo”

	- Mat, przyjechali. Jesteś gotowy? – wuj wparował do pokoju.
Był gotowy. Ukradkiem spojrzał na zegarek. Na czarnej kopercie jego Casio widniała godzina 19. Punkt 19. Nieźli byli.
- Jestem, wujku. – poprawił marynarkę i ruszył schodami na dół, zastanawiając się, co może go zaskoczyć w tym kraju. Nacisnął klamkę i wyszedł na zewnątrz, dając się ogarnąć ciepłemu wieczorowi…
… i poczuł się zaskoczony. Totalnie.
Widok przed nim był miodem na serce każdego fana japońskiej (i nie tylko) motoryzacji. Na przydomowym parkingu stała żółta Honda NSX pierwszej generacji. Tuż koło niej najnowszy Nissan 370Z, w krwiścieczerwonym kolorze, a nieopodal nich srebrna Mazda RX7 FD.
A przy autach kolejno Haruki, Koichi i Fumi.
Stanął w drzwiach jak wryty, kontemplując ten niesamowity park maszynowy.

	- Może on nie jest takim ignorantem motoryzacyjnym, jak nam się wydawało. – powiedział cicho Koichi do Harukiego.
- Moglibyście go przestać obgadywać? Nic o nim nie wiemy, a już go… - ochrzaniła ich Fumi.
- Spokojnie, Fumi! Nie obgadujemy go! Ale chyba zaczynam rozumieć, co miał na myśli Paweł-sama, mówiąc o naszych „wspólnych zainteresowaniach”… - odpalił Haruki
- Może ten gość siedzi w autach po uszy, ale i tak na touge nie zna się wcale. Słowo „Gunma” nie spowodowało żadnej reakcji. Pewnie nawet nie skojarzy miejsca, gdzie go jutro zabie… - ciągnął Koichi.
- Cicho. Zobaczymy. Idzie. – syknął Haruki.

	- Piękne – stwierdził Mateusz, podchodząc do nich To nie były istebniańskie „tjunowane” BM’ki czy Golfy. To nie była jego stara Sierra czy nawet S13 Rob… tego człowieka. To były najprawdziwsze, pięknie utrzymane sportowe JDM. Żadnych zarysowań, zbędnego tuningu, nic. Sztuka użytkowa, piękno dzięki prostocie formy. Uwielbiał to.
- Dzięki. – odparł skromnie Haruki – Ale to nic specjalnego jak na Japonię. To jak, jedziemy?
- Jasne. Z kim… - zaczął Mateusz, ale nie zdążył dokończyć.
- Ze mną! – Fumi po raz kolejny obdarzyła go promiennym uśmiechem.
Co jest, do wszystkich diabłów? Japońska gościnność?

	Cyfrowy zegar w RX7 wskazywał kwadrans po północy. Silnik Wankla pieścił uszy wysokim brzmieniem, a kubełkowe fotele Bride rozkosznie obejmowały plecy. Ostatnie kilka wypełnionych wrażeniami godzin wymęczyło go, ale był zadowolony. Tokio było niesamowite. Nie zasypiało. Ich „wycieczka” była pasmem niekończących się dyskotek, sklepów, salonów gier i restauracji. Szalone miasto, owszem. Ale zdecydowanie warte zwiedzenia…
Świst turbo i potężny ryk silnika. Gaźnikowego silnika. Instynktownie spojrzał w lusterko, które po krótkiej chwili całe wypełniło się światłem. Tuż obok nich, po lewym pasie, przemknął ciemnobłękitny Nissan Z, S30Z, a zaraz za nim czarne jak noc Porsche 911.
Znał te wozy.
Ale nie wierzył w ich istnienie.
- Blackbird – wyjąkał wreszcie. Czarne Porsche 911 (964) Turbo było już tylko kropką na horyzoncie, podobnie jak legendarny błękitny Nissan – I Piekielny Z. One istnieją? – bardziej stwierdził niż zapytał.
Fumi spojrzała na niego zaskoczona. Skąd wiedział… skąd zna legendy Wangan?
- Devil Z – powiedziała wreszcie – I Blackbird. Legendy autostrady, od wielu lat w conocnym pojedynku na Shuto. Skoro je znasz, Mateuszu, to znaczy, że oglądałeś Wangan Midnight… mam rację?
Mateusz przytaknął.
- A to pozwala mi sądzić, że Initial D również jest ci nieobce?
- Uwielbiam ten serial – stwierdził Mat – Dlatego cieszy mnie niezmiernie, że zabieracie mnie do prefektury Gunma.
- Nie okazałeś tego po sobie dziś rano. – zażartowała Fumi.
- Wybaczcie, rano byłem nie do życia. Przełęcze, touge, jak to nazywacie, są moją pasją. A w prefekturze Gunma są te najsłynniejsze… Akina. Akagi. Usui. Czy nadarzy się okazja…
- Będzie mnóstwo okazji. – przerwała mu ze śmiechem Fumi – Po to tam jedziemy.
- Nie rozumiem.
- Paweł-sama przed twoim przyjazdem mówił nam, że łączą nas wspólne zainteresowania. Dlatego uznaliśmy, że ucieszy cię wyjazd  do Shibukawy… prawda?
Shibukawa. Rodzinne miasto Takumiego Fujiwary. Miasto u stóp Mt. Haruna. Akiny. To musiał być sen.
- Ucieszy? – wyjąkał wreszcie – Marzyłem o tym! Ech… gdybym tylko miał tutaj mój wóz…
- Tam gdzie mieszkasz też są przełęcze? – zainteresowała się Fumi.
- Tak… nie tak wspaniałe, ale są… wyścigi się odbywają.
- Wyścigi górskie?! – była zaskoczona - To nawet w Europie zaczęto uprawiać touge?
- Ta… nie na takim poziomie jak u was, to jasne. Ale fanów przybywa.
- A ty, Mateuszu?
- Ja? Ja też się ścigam… czasem.
Paweł-sama miał rację, pomyślała Fumi. Mieli mnóstwo wspólnych zainteresowań.
Czas więc mu pokazać, że i ona zna się na tym i owym.
Mazda wystrzeliła w noc. Wangan sprzyjał popisom…

	3. „Feel The Difference”

	Shibukawa przywitała bohaterów piękną, słoneczną pogodą. Wypakowując bagaże, Mateusz mógł oglądać z okna zbocza Mt. Akina. Zawsze marzył o przejażdżce po tej górze. 
Wynajęty apartament był wielki. I niezwykle luksusowy. Musiał przyznać, że wuj się postarał. Zwiedzając, zabrnął aż na sam dół. Nacisnął klamkę i wszedł do przepastnego pomieszczenia. Promienie światła wpadały tutaj tylko przez znajdującą się naprzeciw niego niedomkniętą bramę. Na oślep wymacał włącznik, i pomieszczenie rozświetliły dziesiątki lamp.
- O kur…de. – wyrwało mu się. Pomieszczenie okazało się bowiem garażem. 
Dobrze wyposażonym garażem.
Przed nim stały cztery wozy. 
Honda Civic EG6.
Nissan Silvia K S13.
Subaru Impreza WRX.
Toyota MR2 SW20.
Niby nic specjalnego, w porównaniu do aut Koichiego, Harukiego czy Fumi, ale i tak takie nagromadzenie usportowionych wozów z zacięciem do touge robiło wrażenie.
Pytanie brzmiało tylko: w jakim celu ktoś je tutaj trzymał. Odpowiedź zaś przyszła po krótkiej chwili, w osobie Harukiego.
- Jak ci się podobają, Mateuszu? Nie są to jakieś potwory, ale chyba całkiem niezłe, nieprawdaż?
- FF, FR, 4WD i MR. Praktycznie wszystkie spotykane w touge typy aut. Nawet lepsze niż niezłe. 
- Po tym, co mówiła nam wczoraj Fumi, doszliśmy do wniosku – stwierdził Haruki – że jako fan touge nie będziesz miał pewnie nic przeciwko małym szkoleniom w technice jazdy? Oczywiście nie obrazimy się, jeśli odmówisz…
- Odmówić? Szkolenie w Japonii, wszystkimi typami aut, pod okiem takich znawców? Musiało by mnie chyba popier…dzielić. Oczywiście, ze się zgadzam!
- No – uśmiechnął się Haruki – Tak właśnie myślałem. No to zaczynamy tej nocy. Civic idzie na pierwszy ogień.
Mateusz uśmiechnął się szeroko. Te wakacje będą naprawdę ciekawe…

	4. „FF”

	Wzgórze Haruna, znane także jako Akina. Istna Mekka dla każdego fana mangi i serialu Initial D, ba – dla każdego wielbiciela wyścigów po górach. Kombinacja bardzo szybkich prostych, licznych nawrotów i zakrętów, a także multum niezwykle szybkich tutejszych kierowców sprawiała, że trasa ta stanowiła prawdziwe wyzwanie. Nie odmówił by sobie, gdyby go nie podjął.
Silnik B16 w Civicu kręcił się niesamowicie. Zmienne fazy rozrządu, słynny VTEC, były rzeczywiście potężną bronią. Ponad 160 koni, wyciśnięte bez turbiny, zapewniały w lekkim hatchbacku przyśpieszenie w praktycznie każdym zakresie obrotów. Owszem, moment obrotowy czuł dopiero blisko czerwonego pola, ale to był szczegół. Jacek miał sporo racji, gdy zachwalał swojego Civica. To był mocny argument na przełęcz.
Nissan 370Z przed nim złożył się do driftu, i wszedł w nawrót bokiem. Ostatni ostry zakręt na przełęczy. Zwolnił, wdusił na chwilę hamulec, dociążając przód, po czym zaatakował wiraż od wewnętrznej.
Błąd.
Podsterowność wyniosła go aż  na zewnętrzny pas, i tylko pulsacyjne dodawanie gazu uratowało go od przykasowania w barierki. Odzyskał przyczepność i wyjechał z zakrętu, ale strata była na tyle duża, że jadący za nim Haruki wyhamował o centymetry od bagażnika Civica.

	FF zachowywały się jak gokarty, i prawie idealnie trzymały się nadawanej w zakręcie linii (po odpowiednim zwolnieniu przed zakrętem, oczywiście). Problem pojawiał się jednak pod koniec trasy. W pierwszym przejeździe, Mat korzystał z techniki gripu na każdym zakręcie. W efekcie, nagrzał opony do tego stopnia, że pod koniec trasy dopadł go główny problem FF.
Podsterowność.
Właśnie z powodu tego zjawiska nie lubił FF. Zawsze łatwiej przychodziło mu opanowywanie nadsterowności. Co więcej, nadsterowność, w postaci driftu, można było wykorzystywać do pokonywania zakrętów. Podsterowność, czyli zjawisko przodu nie reagującego na komendy wydawane kierownicą, można było zaś wykorzystać co najwyżej do przywalenia w barierkę. 
Ale także i w tym typie aut działała technika dociążania przodu, ba, dawała nawet lepsze rezultaty niż w jego Sierrze. Po takim manewrze, Civic szedł po nadawanej linii jak po sznurku. Ale i tak czuł, że mógłby pojechać tutaj szybciej własną FR Sierrą.
Gdyby ją tutaj miał.
I gdyby jej nie rozwalił. 
Zatrzymał się na dolnym parkingu i wysiadł z auta.
Z żółtego NSX’a wyłonił się Haruki. Bez słowa podszedł do Civica i dotknął opony, po czym szybko cofnął rękę.
- Całkiem nieźle – odezwał się wreszcie – Powiem szczerze, bardzo pozytywnie mnie zaskoczyłeś. Spróbuj wchodzić w zakręty bardziej od zewnętrznej do wewnętrznej. Atakujesz od razu w kierunku wewnętrznej, po czym musisz odbijać w drugą stronę. Nie minę się chyba z prawdą, jeśli powiem, że to nawyk z pojazdu tylnonapędowego?
- Nie – odparł Mat – Nie miniesz się.
- W takim razie – uśmiechnął się Haruki – za kilka dni, gdy przejdziemy do Silvii, pokażesz, na co cię naprawdę stać.
Mat pokiwał głową, po czym wsiadł do Civica i ruszył na kolejną rundę po Mt. Haruna…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „Boom Boom Japan!” II

	Leciutki zakręt w lewo. Koła nie ślizgały się, żadnej podsterowności. Wskazówka prędkościomierza, przy akompaniamencie ryku silnika, doleciała do 110 kilometrów na godzinę. Droga wznosiła się teraz pod niewielkim kątem, i była nieco zakrzywiona w lewo. Drzewa zasłaniały to, co znajdowało się kilkadziesiąt metrów dalej. Tylni zderzak srebrnej Supry znajdował się tylko kilka metrów od przodu czarnego wozu. Spojrzał przed siebie – droga była wolna. Czas na atak nadszedł.
Pewnym i silnym, choć stopniowym ruchem nogi dodał gazu do oporu. Auto wystrzeliło do przodu, rozkosznie sycząc turbosprężarkami. Supra musiała zwolnić na tym zakręcie, to była jego szansa na objęcie prowadzenia. Wygasił reflektory, maksymalnie koncentrując się na tym kawałku drogi, który oświetlały światła Toyoty. Gwałtownie odbił na wewnętrzny pas, by po chwili zrównać się z przeciwnikiem. Mocy ciągle przybywało, Skyline wysunął się już o długość maski przed Suprę. Kontrolował ten wóz, kontrolował ten sen. Śnił go już kiedyś. Drzewa śmigały po lewej, a pomiędzy nimi, na poboczu, nasypach, dziesiątki widzów. Tego pojedynku nie mogli przegapić. Czuł, że zaraz zobaczy kogoś. I zobaczył. Ją. 
Odwrócił wzrok ponownie na drogę.
Oślepiające światło wielkich reflektorów.
Wdusił gaz, i gwałtownym ruchem próbował zmusić Skyline’a do ucieczki w lewo, w kierunku pobocza i rowu.
Udało się.
Ale tyko połowicznie.
Ciężarówka przywaliła w tył czarnego auta, nadając mu okropną rotację. 
Czuł, że nie panuje już nad tym, co dzieje się z pojazdem. Świat kręcił się, wirował, przeciążenie odbierało mu dech z płuc. Urywkami widział tylko, że leci prosto na nasyp.
Nasyp.
Ludzie.
Ona.
Potężne uderzenie.
I coś odbija się od karoserii.
Dachowanie.
Znowu głuche łupnięcia.
Odbicie od czegoś.
Znowu na drodze.
Cisza.
Coś uderza o ziemię.
Krzyki.
Spojrzał w lewo.
Źrenice rozszerzyły mu się do maksimum.
Krew. Zwłoki. Wgniecione w ziemie, zmiażdżone.
Julia!
Jego autem. Z jego winy.

	 

	Obudził się przerażony, w swoim łóżku w Japonii. Znowu ten koszmar. Sen kontrolowany. Czym to, do diabła było?

	Na ćwiczenia Civiciem poświęcili cały tydzień. Po tym czasie, Mat mógł stwierdzić, że zrozumiał „ideę” FF. Nadal jednak uważał, że nie jest to samochód pod niego. Podsterowność i konieczność hamowania przed zakrętami, znacznie większe niż w FR, odrzucały go od tego typu aut. Podziwiał Jacka, który potrafił jeździć niezwykle szybko Civiciem. To wymagało innego stylu jazdy. Zupełnie innego, niż FR.

	Pałeczki. Pałeczki do ryżu. Jakim popier…dzielonym człowiekiem trzeba być, żeby wymyślić coś takiego? Razem z Fumi i Koichim siedział przy śniadaniu. Był głodny. Każde jednak ziarenko ryżu wypadało mu z tych przeklętych pałeczek. Uśmiechy na twarzach Japończyków powoli zaczynały go irytować.
Kolejne ziarenko spadło powrotem do miseczki.
- A, takiego wała. – stwierdził głośno po polsku, po czym ruszył w kierunku swojego pokoju.
- Gdzie on idzie? – zapytał Koichi.
Po chwili Mat wrócił, i usiadł z powrotem na swoim miejscu. Uśmiechnął się pięknie do Fumi i Koichiego, po czym wyciągnął z kieszeni łyżkę i zadowolony z siebie zabrał się do zajadaniu ryżu.
Salwa śmiechu dwojga Japończyków była słyszalna nawet na następnej przecznicy…

	- Tak więc, dzisiaj Silvia, prawda? – zapytał Mateusz. Zbliżał się moment, w którym zazwyczaj wyjeżdżali na przełęcz. Na zewnątrz panowały już ciemności, zegar wskazywał kwadrans do 10.
- Ta… pojedzie z tobą… - zaczął Haruki, ale nie zdążył dokończyć.
- Ja z nim jadę. Chyba nie macie nic przeciwko? – wypaliła Fumi.
- Nie, Fum. Liczyłem na to, że jako  znawczyni FR pokażesz Mateuszowi to i owo. – odparł Haruki.
- Wspaniale. To jak, idziemy? – zapytała Mateusza.
- Oczywiście. Nie mogę się doczekać. – stwierdził Mat, i ruszył z Fumi w kierunku garażu…

	Prowadził spokojnie. W przeciwieństwie do większości osób, z którymi miała (nie)przyjemność jeździć, Mateusz nie tracił przyczepności podczas jazdy FR. Zakręty pokonywał równym tempem, umiał opanować nadsterowność na wyjściu… raczej nie powinien mieć problemu z opanowaniem techniki driftu za pomocą hamulca ręcznego? Nie była to jakaś bardzo dobra technika, ale i tak powinien ją docenić… i kto wie, może akurat mu tym zaimponuje?

	Mateusz nie umiał się powstrzymać od uśmiechu. Prawda była taka, że przez poprzednie wiraże zapoznawał się z autem, mocą, jaka drzemała pod pedałem i zachowaniem w zakręcie. Silvia była świetna, czuł, że wóz jest jego sprzymierzeńcem. Prowadziła się jak jego Sierra, przy czym była znacznie szybsza, mocniejsza i lepiej wyważona. 175 koni mechanicznych. Wóz był Japońskim odpowiednikiem 200SX S13, dokładnie takiego, jak ten od Robe… jednego z kierowców w Istebnej. Pod maską pracował ten sam silnik, CA18DET, ale tutaj, na rynku Japońskim, był on nieco mocniejszy niż w Europie.
Ale to nie był czas na przemyślenia. Czuł już wóz, czas więc pokazać Fumi, że nie jest pierwszym lepszym frajerem, posadzonym za kierownicę FR. Mknęli właśnie przez długi odcinek, składający się z niewielkich zakrętów. Po chwili przeszedł gripem przez średni zakręt w lewo, i jego oczom ukazał się ostry, 180’ nawrót w lewo. Pokonywał go wielokrotnie Civiciem, nawrót wręcz idealnie nadawał się do driftu. Bez słowa ostrzeżenia trzymał gaz w desce dawno po momencie, gdy normalnie powinien już hamować, jadąc gripem.

	Rozbijemy się, przemknęło się Fumi przez myśl. Nie zahamował, jak robił to na każdym zakręcie. Nie weźmie tego nawrotu z taką prędkością, jeśli spróbuje gripu uderzy w barierki…

	Mat puścił gaz, wdusił hamulec, zmuszając Silvię do wytracenia prędkości, po czym odbił kierownicą i stopniowo dodał gazu. Wóz zachowywał się dokładnie tak, jak chciał. Silvia pokonywała zakręt, idąc idealnym ślizgiem po wewnętrznej. Trzydzieści centymetrów od wewnętrznej barierki. Bywało lepiej, ale to w końcu pierwszy drift na tej trasie. Doszedł do końca zakrętu, po czym skontrował, i delikatnymi, pulsacyjnymi naciśnięciami gazu przywrócił autu trakcję. Nie było źle.
Spojrzał na Fumi. 
Ale nie spodziewał się, że zadziwi ją aż do takiego stopnia.

	O Boże, myślała Fumi. On był świetny. Nie spodziewała się, że ten chłopak w ogóle będzie potrafił driftować, a on pokonał cały zakręt pełnym driftem, w praktycznie idealnym stylu. 
On był cudowny. Nie tylko jako facet. Jako kierowca również.
W takim razie, mogła mu pokazać tylko jedną technikę. Ale na pewno przydatną.
- Niesamowite – stwierdziła – Zaskoczyłeś mnie, Mateuszu. I wystraszyłeś…
- Wybacz, Fumi. – uśmiechnął się do niej.
Rozbroił ją tym uśmiechem. Coraz mocniej czuła, że musi się z nim bliżej zapoznać. Czyżby się… zakochała? Nie, nie… nie znowu w ten sposób… to nie ma sensu, on wyjedzie…
- Gdybyś zechciał, spróbuj na następnym zakręcie hamować pulsacyjnie, i ostatnim naciśnięciem dociążyć maksymalnie przód. W ten sposób będzie ci znacznie łatwiej driftować i kontrolować wóz…

	Jeszcze bardziej opóźnił hamowanie. Zakręt w prawo był znacznie łagodniejszy od poprzedniego, ale jednocześnie dłuższy. Czas wypróbować technikę, którą doradziła mu Fumi. Pulsacyjnymi naciśnięciami wytracił nieco prędkość, po czym zakończył gwałtownym, króciutkim wduszeniem hamulca. Następnie błyskawicznie skontrował kierownicą i stopniowo dodał gazu. 
Nie spodziewał się, że efekt będzie tak dobry.
Wręcz czuł, że auto słucha się go całkowicie. Nie „uciekało” mu ani do przodu, ani do tyłu. Lekko naciskając pedał gazu dosunął wóz na 10 centymetrów od barierki. Tak blisko nie ślizgał się nigdy. Drift był szybki, pisk spod tylnych kół minimalny. Idealny. Zakręt zamieniał się w kontrnawrót w drugą stronę. Odbił kierownicą, i znów dodał nieco gazu. Silvia zmieniła kierunek driftu, i przeszła ślizgiem drugi zakręt. Wyprostował, delikatnie kontrując, po czym dodając gazu przywrócił przyczepność.
Ta technika była znakomita.
- Styl driftu, który właśnie zastosowałeś – odezwała się Fumi – nazywa się „braking drift”. Najpierw zyskujesz przy hamowaniu, bo zamiast tracić prędkość, przyczepność i grzać opony gwałtownym, ciągłym hamowaniem, wytracasz prędkość pulsacyjnymi naciśnięciami. Najważniejsze jest jednak ostatnie naciśnięcie pedału, to mocniejsze. W ten sposób dociążasz przednią oś, przenosząc środek ciężkości na przód. Dzięki temu, wóz zachowuje się znacznie pewniej w drifcie, i łatwiej go kontrolować… prawda? – zawahała się. Może nie podobała mu się ta technika?
- Prawda. Fumi, to było… genialne. Tak szybko i blisko wewnętrznej nie driftowałem… nigdy. Dziękuję! – uśmiechnął się do niej.
- Ale to twoja zasługa… ja tylko pokazałam ci technikę… ulepszyłam nieco twój styl… który był dobry. A teraz jest świetny. Czym jeździsz u siebie? Jak się nauczyłeś tak driftować?
Mat wprowadził Silvię w drift, ponownie stosując technikę Fumi. Wóz szedł ślizgiem bez zarzutu. Technika była prosta, różniła się od jego poprzedniej drobnymi szczegółami… a efekt był znakomity.
- Powiem ci szczerze, Fumi, że nie uczyłem się jakoś specjalnie… metodą prób i błędów doszedłem to takiego a nie innego stylu… który dzięki tobie stał się jeszcze lepszy – odwzajemnił uśmiech – U siebie, w Istebnej, jeżdżę Fordem Sierrą… mówi ci coś ta nazwa? – zapytał przez grzeczność. Nie mogła znać tego wybitnie europejskiego auta.
- Nie… nie widziałam nigdy czegoś takiego… jakie ten wóz ma parametry? To też FR?
- FR, 120 koni, stary złom. Co więcej, ostatnio go… rozbiłem. Dlatego tą Silvią jeździ mi się tak dobrze, jest lepiej wyważona, mocniejsza, szybsza… naprawdę dobry wóz. Nie boicie się, że uszkodzę którąś z tych gablot? One muszą być trochę warte…
- Wal śmiało – roześmiała się Fumi – Nie mamy nic przeciwko. Te auta są do twojej dyspozycji, po naszych szkoleniach pewnie pójdą na sprzedaż albo coś. Nie wiem, na jakiej zasadzie Koichi i Haruki je wzięli.
- Wzięli? – zainteresował się Mat. Czyżby te wozy były… cholera, kradzione?
- Nie bój nic, Mateuszu. Są legalne, tak legalne, jak tylko można. Ojciec Koichiego to wiceszef Hondy, a Harukiego jest szefem Nissana. Te auta równie dobrze mogą być leżakami magazynowymi, albo testowymi egzemplarzami… ja bym się tam nie martwiła.
O kur…de, pomyślał Mat. O kurde mać.
- Szef Nissana… wiceszef Hondy… ja nie wiedziałem… gdyby tak, bym z większym szacunkiem… chyba nie obrazili się za moje… - zaczął się jąkać.
- No, właśnie dlatego lepiej ci było nie mówić. Oni nie lubią, gdy traktuje się ich lepiej przez wzgląd na wysoko postawionych ojców. Ale akurat dzięki nim mamy teraz na czym trenować. Nie musisz i nie powinieneś zmieniać przez ten fakt swojego nastawienia do nas. Zauważ, że ich przyjaźń cementują auta. Haruki jeździ Hondą NSX, Koichi tym nowym Nissanem, 370Z. Są fanami przeciwnych marek. Dla nich załatwienie tych aut to była pewnie pestka.
- A… w takim razie, dzięki, że chciało wam się…
- Chciało. Mówiłam, cała przyjemność po naszej stronie, to świetna okazja, żeby się trochę rozerwać.  Ale obawiam się, że w kwestii FR nic więcej nie jestem ci w stanie pomóc… jesteś świetnym kierowcą, Mateuszu. Wychodzi na to, że nasz wyjazd był niepotrzebny. To ja bym mogła uczyć się od ciebie… - zrobiła do niego słodkie oczy.
Cholera, pomyślał Mat. Podrywa mnie.
- O, wręcz przeciwnie. Tym krótkim wyjazdem nauczyłem się więcej, niż przez dwa lata za kółkiem mojej Sierry...
Spojrzał na zegarek w Silvii. Dochodziła 23.
- … możemy więc poświęcić ten czas na coś innego. – zakończył.
- Mhm… - spojrzała na niego, zalotnie strzygąc rzęsami – Lubisz tańczyć, Mat?
- Uwielbiam. Zwłaszcza z takimi partnerkami. – odwzajemnił uśmiech.
O cholera. Nieźle, Mat, nieźle…
- No to już wiem, jak spędzimy ten wieczór. – uśmiechnęła się do niego promiennie – Wracamy do Shibukawy, znam tam fajną dyskotekę… spodoba ci się….

	6. „ …4WD”
- Haruki, bierzemy z Matem Imprezę i jedziemy na przełęcz – rzucił Koichi, wychodząc. Od pamiętnego wyjazdu z Fumi na tańce minęły ledwie dwa dni, ale zgodnie uznali, że więcej ćwiczeń w FR jest mu niepotrzebne.
A tańczyło się z nią niesamowicie. Piękna dziewczyna. 
To były bez wątpienia najlepsze wakacje w jego życiu.
- OK., ale czekaj chwilę. – odkrzyknął Haruki. Siedział w pokoju obok, i zawzięcie katował Gran Turismo 5 – Mat, za dwa dni, jak w każdą sobotę, na Akinie będzie większa impreza. Zjeżdżają się kierowcy z całej okolicy, w tym sporo tutejszych sław. Oczywiście, jedziemy tam z Koichim, to naprawdę ciekawe widowisko. Wybierzesz się z nami? – stwierdził, nie zapytał.
- Jasne, stary… kruca, prawie jak w Initialu… - odparł Mateusz. Nie mogła go ominąć taka okazja, wreszcie zobaczy, jak wyglądają profesjonalnie przygotowane zawody touge.
- Nawet dokładnie jak w Initial D. – odparł z tajemniczym uśmiechem Haruki.
- Hm?
- Zobaczysz. Weźmiesz sobie z garażu, co tylko zechcesz… Fumi pewnie pojedzie z tobą. – dodał. Jeszcze bardziej tajemniczo.
Mateusz nie zapytał, na podstawie czego Haruki wysnuwa taki wniosek. Nietaktem było by pytać.
- OK. Nie mogę się doczekać. – odparł Mateusz, i ruszył za Koichim do garażu.

	Subaru Impreza WRX. Ten wóz, pod względem mocy i dźwięku silnika deklasował wszystko, czym Mat do tej pory jeździł. 240 koni mechanicznych, wyciąganych z dwulitrowego silnika typu bokser przy pomocy turbosprężarki. Stały napęd na cztery koła. Niewielka masa nieco ponad 1,2 tony. Wszystko to razem sprawiało, że Subaru wręcz rwało się do przodu. Niesamowite przyśpieszanie, znakomite hamulce, świetne zawieszenie. Idealny wóz do gripu. 
Tak przynajmniej stwierdził, gdy podjeżdżali w uphill. Na górze Mat zawrócił, nadrzucając tyłem przy pomocy ręcznego, i wystrzelił w dół Mt. Akina.
Auto rozpędzało się błyskawicznie. Pierwszy zakręt, ostry nawrót w lewo, zbliżał się szybko. Zjechał na wewnętrzny pas, przyhamował pulsacyjnie, po czym krótkim wduszeniem pedału hamulca dociążył tył i skręcił mocno kierownicą.
Impreza szła jak po sznurku.
Do czasu.
W środku zakrętu, gdy Mat skręcił jeszcze mocniej, wóz zaczął reagować bardzo ospale. Podsterowność ciągła Imprezę ku zewnętrznej, niebezpiecznie blisko barierek. 
Mat wdusił gaz do oporu, próbując wyratować sytuację.
Impreza cały czas ciągnęła w kierunku barierki.
Wdusił sprzęgło i zredukował bieg, po czym dodał gazu do oporu. To była ostatnia nadzieja, jeśli się nie uda, bok tej pięknej maszyny zamieni się w zgniecioną blachę.
Udało się.
Impreza odzyskała trakcję na centymetry od barierki, po czym wyskoczyła do przodu, w kierunku wyjścia z zakrętu.
- Uff. Ja pier… dzielę. Żadnej reakcji, straszna podsterowność… - zaczął się tłumaczyć przed Koichim. Ten jednak nawet nie zaszczycił go spojrzeniem czy komentarzem.
- Spróbuj w inny sposób – rzekł tylko.
Następny zakręt był wierną kopią pierwszego, odwróconą w przeciwnym kierunku. Dzielącą go od niego prostą wykorzystał na rozpędzenie wozu. „Spróbuj w inny sposób”. Czekaj, Koichi. Zobaczysz mój inny sposób.
Rozpoczął manewr identycznie jak poprzedni. Zajął wewnętrzny pas, pulsacyjnie dociążył przód, po czym jednak puścił gaz, skręcił kierownicą i przyśpieszył. 
Impreza weszła w drift, ślizgając się wszystkimi kołami. Nie był to tak piękny i głęboki poślizg jak w FR, ale do pokonywania zakrętu nadawał się wprost idealnie.
A przynajmniej tak mu się wydawało.
Ponownie, w samym środku zakrętu, Subaru przestało reagować na wszelkie ruchy kierownicą, i zaczęło lecieć bokiem na barierkę.
- Co jest kurnnnnnaaaaa! – jęknął Mat, po czym z całej siły wdusił hamulec i panicznie skręcił kierownicą. 
Impreza miała wyłączony ABS. Albo go po prostu nie posiadała.
Błękitne Subaru wpadło w rotację i obróciło się kilkakrotnie wokół własnej osi.
Ponownie jednak Mateusz miał szczęście. Zakręt był stosunkowo szeroki.
Wóz obtarł tylnym zderzakiem o barierkę, po czym zatrzymał się w tumanach dymu z opon na środku jezdni.
- Ja pie…dzielę. – stwierdził ponownie Mat – Poddaję się. Civiciem pokonywałem te nawroty z taką prędkością, o Silvii nawet nie wspomnę. Nie wierzę, że znacznie mocniejsza i nowocześniejsza Impreza ze stałym napędem na wszystkie koła nie jest w stanie tego zrobić. Błąd musi tkwić w mojej technice. Wskaż mi go, Koichi. I sorry za zderzak, chyba przydzwoniłem.
- Zderzakiem się nie przejmuj – odparł Koichi, niewzruszonym tonem. W żadnym momencie poślizgu nie pokazał po sobie choćby cienia strachu – Co zaś do wskazania błędu, to bardzo chętnie. Nie tkwi on w twojej technice, tylko w stylu jazdy…
- Nie rozumiem. Możesz jaśniej?
- Jeżdżąc FR, i używając głównie driftu do pokonywania zakrętów, przyzwyczaiłeś się do rozpoczynania poślizgu od wewnętrznej. Jest to normalne przyzwyczajenie, wynikające z tego, że blokujesz możliwość wyprzedzenia. W przypadku FR, taki drift ma sens, i jest możliwy do wykonania na przełęczy. Gdy jeździłeś FF, ich rozkład masy dociąża ci przednią oś, i dopóki masz przyczepność na oponach, również jesteś w stanie pojechać od wewnętrznej, wychodząc na zewnętrznej. Jednakże, 4WD, stały napęd na wszystkie koła, to już zupełnie inna bajka. Rozkład masy, wynikający z rozłożenia elementów napędu na cztery koła, jest bardzo dobry, i zapewnia dobrą przyczepność i dodatkowy docisk w zakręcie, ale jednocześnie jest przyczyną podsterowności w środku zakrętu, czyli tego znoszenia całego wozu bokiem ku zewnętrznej. Prędkość, z jaką wchodziłeś w zakręt, była dobra. Techniki, zarówno grip i drift, również. Problem tkwi tylko w pasie, z którego atakowałeś zakręt. Nigdy nie zrobisz tego tak szybko, jadąc od wewnętrznej. Podobnie jak w wyścigach torowych, musisz to robić od zewnętrznej do wewnętrznej. I będzie OK. A nawet bardzo OK.
- O tym nie pomyślałem – stwierdził Mat – Ale w takim razie, wewnętrzna będzie na moment wolna. Wtedy przeciwnik może mnie wy…
- Nie. Nie da rady, bo jadąc 4WD możesz hamować jeszcze później, zaś w połowie zakrętu będziesz już na wewnętrznym pasie. Czteronapędówki to potężna broń. We wprawnych rękach, niepokonana.
- No to sprawdźmy to – Mat zapalił silnik, zgasił awaryjne i wrócił do jazdy.
- Jeszcze jedno. Spróbuj połączyć swoje techniki.
- Hm?
- Początek zakrętu jedź gripem. Gdzieś w połowie wejdź w drift wszystkimi kołami. Odciążysz opony, a co ważniejsze wyjdziesz szybciej, niż przy całkowitym gripie. Jesteś w stanie to zrobić? – zapytał Koichi.
- Zobaczymy – odparł Mat.
Drugi bieg. Pełny gaz. Zmiana na trójkę, syk turbiny. Trzymał się zewnętrznej, modląc się w duchu, aby Subaru zechciało skręcać po jego myśli. Wszedł w zakręt pełnym ogniem. Początkowo był to lekki, zakręcający w lewo długi wiraż, który jednak po kilkudziesięciu metrach zamienił się w ostry skręt w lewo. Do tego momentu, wóz trzymał trakcję nienagannie, ani o centymetr nie zbliżając się do zewnętrznej barierki. Tuż przed zacieśnieniem zakrętu wdusił na moment hamulec, a przód wozu nieznacznie zanurkował. Puścił gaz, skręcił kierownicą i błyskawicznie ponownie przyśpieszył, próbując zmusić 4WD do driftu.
Udało mu się.
Impreza wykonała piękny, dający się kontrolować poślizg wszystkimi kołami. O dziwo, odwrotnie niż poprzednio, nie miał problemu z utrzymaniem się w zakręcie, ba – zbliżał się nawet do wewnętrznych barierek. Kontrolując poślizg gazem, doleciał do końca zakrętu, gdzie jeszcze bardziej przyśpieszył, przywracając trakcję. Zakręt był pokonany.
Spojrzał na Koichiego, a ten z aprobatą pokiwał głową.
- Ta… dokładnie o to mi chodziło. Świetnie, Mat. Szybko się uczysz. Co więc sądzisz o czteronapędówkach?
Nie musiał długo myśleć nad odpowiedzią.
- To nie dla mnie – stwierdził – Nawet teraz czułem podsterowność. Nie mają tej lekkości FR, znacznie trudniej jest je wprowadzić w drift, nie umiałem też na tyle podciągnąć do przodu, żeby zablokować wewnętrzną. Są diabelnie szybkie i świetne w gripie, to fakt. Niesamowicie przyśpieszają i znacznie szybciej wychodzi się nimi z zakrętu, ale nie pasują do mojego stylu jazdy. Ale teraz przynajmniej znam ich słabość.
- Słabość? 4WD prawie nie mają słabych stron.
- Nie mogą blokować wewnętrznej na wejściu, co daje możliwość zrównania się w pierwszej fazie zakrętu. Co więcej, na wyjściu również podsterowność znosi je ku zewnętrznej. Trzeba naprawdę dobrego kierowcy, żeby wykorzystać w pełni zalety 4WD. To potężna broń, owszem. Ale nie dla mnie.
- Nie pasują do twojego stylu?
- Dokładnie tak.
- Doskonale cię rozumiem – uśmiechnął się tajemniczo Koichi – Z doświadczenia wiem, że zdolny kierowca FR bez problemu pokona 4WD. 
- Z doświadczenia?
- Tak. Widzisz, wóz, którym jedziemy… to moje poprzednie auto. Przegrałem w downhill z Nissanem 180SX, cztery lata temu. Od tego czasu przerzuciłem się na FR. Nie ukrywam, z sukcesami. Ale zmieniając temat…
- Tak? – zapytał Mat.
- Wybacz wścibskość, wiem, że to nie moja sprawa, ale… co cię łączy z Fumi, Mateuszu?
Co kur…na?
- Mnie? – zdziwił się Mat – Nic. Zupełnie… - zastanowił się chwilę. O cholera. - … nic.
- W takim razie lepiej, żebyś coś wiedział. To wspaniała dziewczyna, ale od kilku lat jest sama. Nie mam zamiaru tu zdradzać szczegółów jej życia, ale wiedz, że wpadłeś jej w oko. A to nie zdarza się często, mówiąc szczerze, to pierwszy raz od… - zastanowił się - … pewnego wydarzenia.
Fajnie, pomyślał Mat. Bardzo kur…de fajnie.
- Więc co mi radzisz? Co chcecie, żebym zrobił? – zapytał. Pod grzecznym tonem kryła się jednak zimna nuta.
- My? Niech nas niebiosa bronią przed jakimkolwiek „chciejstwem”. To nie nasza sprawa. Chciałem tylko, żebyś wiedział, że ona tego nie robi z nudów. Traktuje tą znajomość… bardzo serio.
Pięknie, pomyślał Mat. Ciekawy kraj ta Japonia…

	7. „Big In Japan”

	Sobotni wieczór tego samego tygodnia był ciepły i bezwietrzny. Nieba nie pokrywała ani jedna chmura, pogoda wręcz zachęcała do wyjazdu na przełęcz.
Ale choć czekał na ten dzień od momentu, gdy tylko usłyszał o imprezie wyścigowej na Mt. Haruna, teraz jakoś nie miał tam ochoty jechać.
Leżał na łóżku i bawił się PSP. Kupił sobie to maleństwo podczas zwiedzania Tokio, PlayStation Portable było w swoim rodzinnym kraju bardzo tanie. Udało mu się nawet znaleźć Gran Turismo Portale, wydane w języku angielskim w słynnej serii „Platinum”. Dręczył teraz Nissana Silvie K’s na Nurburgring Nordschleife, próbując zejść z czasem okrążenia poniżej 8 minut. Portable, podobnie jak jego ulubione Gran Turismo 4, było trudne.
Ale zabawa konsolką była tylko pretekstem do przemyśleń.
A było o czym myśleć.
Po tym, jak kilka dni temu Koichi powiedział mu, że wpadł w oko tej ślicznej dziewczynie, zaczął dokładniej przyglądać się jej zachowaniu. Szczerze nie wierzył, żeby mógł wzbudzić zainteresowanie takiej piękności, ale każdy kolejny dzień upewniał go, że jego japoński kumpel miał rację. Fumi wyraźnie go kokietowała. 
Bynajmniej nie miał nic przeciwko.
Ale czuł się jak ostatni skur**syn.
Owszem, Fumi była niezwykle piękna, inteligentna i sympatyczna. Dobrze mu się z nią rozmawiało, świetnie czuł się w jej towarzystwie, dogadywali się wręcz bez słów. Po kilku wypadach na dyskotekę wiedział, jak świetna jest w tańcu. Praktycznie nie miała wad.
Ale primo, kochał Julię. Zraniła go, wyrwała serce, pozbawiła radości życia, a z jej powodu mało nie zginął na przełęczy. Nie wiedział, czy mocniejsza jest w tym momencie jego miłość czy nienawiść do niej, i wolał tego nie wiedzieć. Ale Fumi nie kochał, to było pewne.
Secundo, taki związek tak czy inaczej nie miał by przyszłości. Mieszkali na dwóch krańcach świata, on niebawem miał wyjeżdżać, byli z różnych poziomów społecznych. Ona, córka udziałowca Nissana, i on, prosty uczeń LO z Polski. Związek bez szans. Nieracjonalny.
Ale czy musiał być racjonalny?
Dobrze czuł się w jej towarzystwie, to jedno. Co ważniejsze jednak, przy niej zapominał o tym, co spotkało go w Istebnej. O Julii, Robercie, rozbitej Sierrze i wszystkich innych problemach, które były teraz tak daleko. Uspokajał się, znów cieszył życiem.
Było jeszcze coś, co stwierdził dopiero szkoląc się pod okiem swoich japońskich przyjaciół. 
Pamiętne wydarzenia z końca roku szkolnego, umierający silnik i widok triumfującego Roberta obejmującego Julię, paląca żądza rewanżu, zmieniły go.
W każdym wyścigu, w którym brał udział do tej pory, choćby z Imprezą Benedykta czy Mercedesem S, prowadził bardzo ostrożnie. Nie ryzykował, jechał tak, jak podpowiadał mu rozsądek i strach. Jednak w pojedynku z 200SX Roberta przełamał swoje opory, przekroczył granicę możliwości. Prowadził znacznie pewniej, szybciej, agresywniej. Obierał teraz znacznie szybsze linie, czuł wręcz podświadomie, jak powinien jechać. Nie miał już wewnętrznych zahamowań, które nie pozwalały mu pojechać zakrętu jeszcze szybciej. Co więcej, szkolenia w wozach różnych typów, tutaj, w ojczyźnie wyścigów górskich, sprawiały, że sam czuł się znacznie lepszym kierowcą, niż był dotychczas. 
Gdyby teraz miał ścigać się z 200SX…
… ale nie dana mu będzie druga szansa. Próżno myśleć.
Jego przemyślenia przerwało otwarcie się drzwi, w których stanęła Fumi.
Długie kształtne nogi, króciutka biała spódniczka, czerwony top z kwiecistym motywem, odsłaniający nieco brzuch. Delikatny makijaż, podkreślający piękne, intensywnie fioletowe oczy. Rozpuszczone długie, lśniące włosy.
Ona była po prostu cholernie ładną dziewczyną.
- Mateuszu, ty jeszcze nie na Górze? – roześmiała się.
- Nie – odparł – Sam nie wiem, czy mam chęć tam jechać…
- Szkoda – autentycznie zmartwiła się Fumi – Liczyłam, że pojedziemy tam razem.
To zmienia postać rzeczy, pomyślał Mateusz. Sama Mt Akina była pociągająca. A wyjazd na nią z Fumi był już propozycją nie do odrzucenia.

	Zatrzymał się w drzwiach garażu, i spojrzał na zaparkowane auta. 
- Więc, czym jedziemy? – zapytała, stając tuż koło niego. Mógł nawet wyczuć delikatny, słodki zapach jej perfum.
Zastanawiał się krótką chwilę. Civica odrzucił w przedbiegach, nie lubił FF. MR2 jeszcze nie jeździł, a nie chciał ryzykować kompromitacji. Pozostawały Impreza WRX i Silvia K. Potężna moc Subaru kusiła, ale z drugiej strony irytująca podsterowność, wymuszająca zmianę jego nawyków, świadczyła przeciwko błękitnemu autu. Lekka i świetnie prowadząca się Silvia, wóz który tak mu przypominał Sierrę, nie miała na chwilę obecną konkurencji.
- Silvią – stwierdził wreszcie – Chyba że masz inną propozycję?
- Nie – uśmiechnęła się – Też lubię FR.

	Góra Akina sprawiała niesamowite wrażenie. Ich wyścigi na Serpentynach nawet nie umywały się do widowiska, jakiego był właśnie świadkiem. Pełny profesjonalizm, zabezpieczona trasa, czujki na każdym zakręcie, kamery, radiostacje. Na wjazd na górę musieli odczekać dłuższą chwilę, dopóki nie skończy się wyścig. Zaraz potem, w kawalkadzie innych kierowców, ruszyli. Nieprzebrane tłumy na poboczach i wszelkich miejscach, z których widać było trasę. Muzyka, auta z otwartymi maskami – bardziej przypominało to profesjonalny zlot czy imprezę tunningową niż nielegalne nocne wyścigi samochodowe. Mat był zachwycony.
Największe zaskoczenie czekało go jednak na górze.

	Z ledwością znaleźli miejsce na górnym parkingu. Ich przybycie nie zostało nawet zauważone, zwykły, fabryczny Nissan Silvia nie mógł wzbudzić zainteresowania pośród tylu Integr Type R, Skyline’ów, RX7, NSX’ów, Supr i innych aut tego pokroju. Mat wysiadł i zaciągnął się górskim powietrzem, wymieszanym ze spalinami tych wspaniałych maszyn. Jego wzrok ślizgał się po kolejnych autach…
O kur..a.

	Czarny BNR32. Skyline GT-R R32. 
Naklejka Night Kids.
I jego właściciel o czarnych włosach.

	Czerwony EG6. Civic SiR II.
Night Kids.
Znał tą chytrą twarz.

	Zółta FD3S. RX7.
Red Suns.
Zawsze wkurzał go ten gość.

Biała FC3S. Savanna RX7.
Red Suns.
Podziwiał tego kierowcę, uważał wręcz za mentora.

	Biało – czarna AE86. Trueno GT-APEX. Japońska Corolla.
Nie znał Japońskiego, ale te znaki na drzwiach rozpoznał by wszędzie.
Legenda Akiny we własnej osobie.

	Mateusz był fanem Initial D, uważał się wręcz za znawcę tej mangi i anime. 
Nie wiedział jednak, że postacie te istnieją naprawdę…

	Kilka minut później, oczom Mata i Fumi ukazał się Haruki. Przywitał się z Takumim Fujiwarą i Ryosuke Takachashim jak ze starymi znajomymi.
- Haruki zna Takumiego i Ryosuke? – szczerze zdziwił się Mat.
- Tak… - odparła skromnie Fumi – Może kojarzysz ich zespół wyścigowy, Project D. Przybyli kiedyś do Tokio, szukali najlepszego teamu na naszej przełęczy, Hakone… tak się złożyło, że… sam rozumiesz.
Mat rozumiał aż za dobrze. Haruki, Koichi i Fumi byli najlepszymi ścigantami w Tokio. Wuj Paweł i ojciec naprawdę nieźle go urządzili, zapoznając go z takimi osobistościami…
Nie zapytał o wynik wyścigu. 
Jego uwagę przykuło zapoznanie Harukiego i Nakazato, właściciela Nissana Skyline R32.
Przywitali się dość grzecznie, po chwili jednak Nakazato wyraźnie zmarszczył brew i wyraźnie podirytował. Rozmowa wyraźnie przybierała mało sympatyczny obrót. W końcu Nakazato warknął coś w bardzo niegrzecznym, napastliwym tonie, i ruszył w kierunku Skyline’a. Haruki mrugnął do Fumi, po czym skierował kroki w kierunku swojej NSX.
- O co chodzi? – zapytał Mateusz.
- Haruki wyzwał lidera Night Kids na pojedynek… - stwierdziła Fumi - … to może być ciekawe widowisko.
Niewątpliwie, pomyślał Mat.

	- Szczyt, tu Drugi Checkpoint. GT-R nadal z przodu, ale ta NSX jest bardzo blisko. Takeshi ma problemy ze zgubieniem tego gościa, Honda wręcz dotyka mu zderzaka. Zaraz będą wchodzić w ostrą 180 w lewo. Hamulce GT-R’a są wręcz czerwone, Zak jedzie bardzo ostro…

	Nie umiał stracić tej diabelnej NSX. Owszem, był to potężny wóz na przełęczy, a ten gość za jej kierownicą nie był wcale takim frajerem, na jakiego wyglądał, ale już nie z takimi wyzwaniami sobie radził. Był w końcu szefem Night Kids, Nakazato Takeshi, mistrz gripu w tej okolicy! Jego technika ciągłego gripu, gwarantowana przez trzy literki na klapie bagażnika, układające się w magiczne „GT-R”, wyraźnie nie umiała sobie dać rady ze ślizgającym się na zakrętach Midshipem. Panował nad sobą przez pierwszą część trasy, ale teraz czas zabawy się skończył. Półdrift w wykonaniu NSX nie może wygrać z jego gripem i GT-R.
Wdusił gaz do oporu. Zaskoczy sukinsyna, i zostawi w pobitym polu.

	Haruki uśmiechnął się. Skyline od dłuższego czasu opóźniał hamowania, ten gość, zgodnie z opowieściami, w sytuacjach stresowych tracił nad sobą kontrolę. W tą 180’tkę wszedł diabelnie szybko, światła stopu zapaliły się bardzo późno. Za późno. W pierwszej partii zakrętu musiał dohamowywać. Jego hamulce najwyraźniej nie dawały już sobie rady z jadącym non-stop gripem ciężkim autem, tożsamo opony. Skyline wyraźnie robił się podsterowny, na tym zakręcie był o centymetry od zewnętrznej barierki.
Dodał gazu, wyprowadzając wóz z lekkiego driftu. Jego własna technika, połączenie gripu w pierwszej, i delikatnego driftu w drugiej partii zakrętu, była idealna. Lekka NSX prowadziła się doskonale. Praktycznie żadnej podsterowności, hamulce i opony nadal w normie. Musiał wygrać, nie było innej możliwości.

	- Szczyt, tu pierwszy zakręt po nawrocie. Skyline idzie bez hamowania, ale NSX jest coraz bliżej. Nakazato ma problemy z podsterownością, strasznie go znosi. Marnie to widzę!

	Podsterowność była straszna. Skrewił, to nie ulegało wątpliwości. Był dopiero w połowie trasy, a jego wóz już wymykał się spod kontroli, ledwo dając się opanować. Czekała go teraz seria niewielkich zakrętów, prawo-lewo, prawo-lewo, zakończonych bardzo ostrym odbiciem w prawo. Na tym zakręcie było dostatecznie szeroko, żeby wyprzedzić. Nie mógł pozwolić temu dupkowi wygrać. To był wyścig w „Initial D Style”, jeden za drugim, w nagłej śmierci. Gdy pierwszy zostanie wyprzedzony, przegrywa. Nie da się tak upokorzyć!

	Haruki spokojnie czekał. Skyline wchodził w kombinację lekkich odbić bez hamulców, ale wyraźnie znosiło go ku zewnętrznej. W końcu, wyszli na krótką prostą przed ostrym nawrotem w prawo. Tu było szeroko, dostatecznie szeroko na taki manewr. 
Skyline trzymał się wewnętrznej.
To był błąd tego gościa. Jechał nieźle, ale teraz popełnił ostateczny błąd.
Wziął głęboki oddech i maksymalnie skupił się na światłach GT-R. Jego NSX była na zewnętrznym pasie. Czekał. 
Nic.
Nic.
Nic.
Zapaliły się późno.
Za późno.

	Nakazato szarpnął kierownicą w prawo, dodając jeszcze więcej gazu. Chciał zmusić wóz do wjechania do rynienki na wodę, wykorzystać technikę, którą niegdyś pokonał go Takumi Fujiwara.
Nie udało mu się.
Ku jego zaskoczeniu, Skyline’a zaczęło znosić ku zewnętrznej.
Opony piszczały wściekle.
Wcisnął gaz do oporu, zmuszając wóz do wyrwania się z niebezpiecznej podsterowności.
Kątem oka obserwował lusterko. NSX, trzymający się zewnętrznej, zniknął.
GT-R odzyskał przyczepność, i zaczął wychodzić z zakrętu po zewnętrznym pasie.
Zak westchnął. Udało mu się, pomimo koszmarnego błędu, wyratować sytuację.
Jego radość nie trwała jednak długo.

	W momencie, gdy Skyline ślizgał się ku zewnętrznej, Haruki wdusił gaz i skręcił prosto na niego.
To był najniebezpieczniejszy manewr w tej taktyce.
NSX-R idealnie trzymał się toru. Od zewnętrznej do wewnętrznej, nie było możliwości, żeby stracił przyczepność.
Minął się z tyłem Nissana o centymetry. Idealnie wyczuł moment hamowania.
Gdy zrównał się z czarnym GT-R, lekko wcisnął hamulec i skręcił mocniej, zmuszając auto do driftu. W ten sposób pokonał cały zakręt, zniosło go tylko nieznacznie. Był mistrzem tej techniki. Po raz kolejny, nie zawiódł się na niej. Zwyciężył.

	Ten sukinsyn wyprzedził go. Popełnił błąd, blokując wewnętrzną, nie miał potem nawet jak wybrać zakręt. Popełnił błąd typowy dla żółtodziobów. Ale on był starym wyjadaczem!
Czuł się upokorzony.
Przegrał.

	- … Nakazato przegrał! NSX-R wziął go na naszych oczach, fantastyczny manewr! Ten kierowca to rzeczywiście geniusz! Koniec pojedynku, GT-R przegrywa!
- Nie wiem jak wy – stwierdził Koichi, podchodząc do nich – Ale ja się zbieram. Byłem tu dla tego pojedynku, nic mnie tu więcej nie trzyma.
- No to my też… - odparł Mat, po czym wsiadł z Fumi do Silvii. Odpalił silnik, i powoli wycofał. Powinni zdążyć jeszcze załapać się na tą „falę zjazdową”, którą czujki puściły po wyścigu Harukiego i Nakazato. Dodał lekko gazu, kierując się w stronę drogi…
… po czym gwałtownie wdusił hamulec, ledwo unikając zderzenia z zajeżdżającym mu drogę czerwonym Civiciem.
Z auta wyskoczył Shingo, numer dwa z Night Kids, po czym krzyknął coś po japońsku.
Wyraźnie w jego kierunku.
Fumi oblała się lekkim rumieńcem, po czym wysiadła z auta i odpowiedziała coś, również po japońsku. Nie był w stanie zrozumieć, ale nie podobał mu się sam ton tego gościa. Otworzył drzwi i wysiadł z Silvii.
Efekt był dość ciekawy. Był o głowę wyższy od Shingo Shoji.
Japończyk był trochę zaskoczony wzrostem Mateusza, ale nie stracił rezonu, i odezwał się po angielsku, tonem, który zdecydowanie się Matowi nie podobał.
- Nie wiem, co tu robisz, rusku.
- Jestem Polakiem – odparł zimno Mateusz – I przyjechałem poobserwować wyścigi.
- Polakiem? Nie znam takiego kraju. Nie zmienia to jednak nic. Nie rozumiem, jak europejczyk może mieć na tyle czelności, żeby w ogóle przyjechać na nasze rdzennie japońskie wyścigi. – mówił z wrednym uśmiechem Shingo – A już przyjeżdżanie tu z tak piękną dziewczyną jest całkowitym nietaktem i potwarzą dla nas, Japończyków. Co więcej, kalasz naszą wspaniałą motoryzację. FR, Silvia, to dla mnie złom, nie samochód, ale to i tak zbyt dobra maszyna jak na twoją śmierdzącą osobę. Wy, europejczycy, nie powinniście mieć prawa jeździć naszymi sportowymi autami! Wynoś się stąd, gnoju, albo zaraz cię przepędzę! Nauczę cię jeździć po przełęczy, polecisz w przepaść, frajerze! – zrobił krótką przerwę. Mat milczał, zbyt zszokowany chamskością wypowiedzi, by się odezwać – A ty, piękna, zasługujesz na lepsze towarzystwo, niż ten śmierdziel. – zwrócił się do Fumi.
Mat zrobił krótki rachunek zysków i strat. Danie w mordę temu skur****owi uznał za zbyt prostolinijny sposób udowodnienia, kim jest Polak, i co sądzi o jego poglądach na kulturę. Na wyścig zaś nie miał najmniejszej ochoty. To był w końcu Shingo Shoji, numer dwa w teamie Night Kids, świetny kierowca FF. Wprawdzie w „Initial D” gość był znacznie mniej chamski, ale zdolności za kierownicą na pewno co najmniej dorównywały przedstawionym w anime.
Nie chciał powtarzać sytuacji, która spotkała go w Istebnej. Nie będzie ryzykował dla kobiety, porażka była zbyt prawdopodobna…
Ochłonął i bez słowa wsiadł do auta. Dookoła zebrał się już tłumek gapiów. Odpalił silnik, i nawet nie spojrzał na Fumi. 
Nie zaryzykuje dla kobiety.
Nie zaryzykuje?
- Tchórz! Rusek, tchórz, śmierdziel i frajer! Jak każdy europejczyk!
Cała publika ryknęła gromkim śmiechem. Mat poczerwieniał nieco, ale z niejakim zadowoleniem stwierdził, że Ryosuke Takahasi i Takumi Fujiwara milczą, zniesmaczeni zachowaniem Shingo.
Nie mógł tego puścić płazem.
Fumi delikatnie pogładziła go po ramieniu, i stwierdziła:
- Wybacz mi za nich… jedźmy stąd, to robi się niesympatyczne…
- Spokojnie. – odparł
Zaryzykuje.
Wysiadł z auta, i beznamiętnym tonem stwierdził:
- Pokaż mi więc, Japończyku, na co cię stać w touge.

	Czerwony Civic EG6 był wozem rozpoznawanym w tej okolicy. Jego pojedynek z „nikomu nieznanym europejczykiem” wywołał więc poruszenie na zgromadzonej na trasie widowni.
- Jedziemy w „Initial D Style”. Wiesz w ogóle, co to jest? – zakpił Shingo.
Mat wiedział. Tak zwany „tryb nagłej śmierci”, w którym kierowcy startują jeden za drugim. Prowadzący wygrywa, jeśli oddali się na 150 metrów. Ścigający, gdy wyprzedzi prowadzącego. Jeśli runda nie przyniesie rozstrzygnięcia, w kolejnej odwraca się kolejność startujących.
- Wiem. – odparł krótko.
- Jako wyzywający, dam ci prawo wyboru pozycji. Przód czy tył, co, rusku?
- Weź przód – szepnęła cicho Fumi.
Nie podobała jej się ta sytuacja. Jakkolwiek Mateusz był dobrym kierowcą, to ze znawcą tej trasy nie miał najmniejszej szansy. Co więcej, występował niejako w jej obronie… było jej głupio z tego powodu, zostanie upokorzony z jej przyczyny. Niech weźmie przód, wytrzyma chociaż kawałek, przynajmniej zachowa twarz. Zostać wyprzedzonym to żaden wstyd, ale osoba odstawiona była w wyścigach górskich uznawana za beznadziejnego kierowcę. Nie chciała, żeby tak sądzono tutaj o Mateuszu. Jej Mateuszu.
- Pojadę z tyłu. – stwierdził Mateusz.
Efekt był dokładnie taki, jaki zakładał.
Shingo ze zdziwienia zmarszczył brew, a tłum dookoła poruszył się, zdziwiony decyzją nieznanego europejczyka.

	- Czy on postradał zmysły? – zapytał Keisuke Takahashi starszego brata – Przecież ten drań, Shingo, go zmasakruje. 
- Zobaczymy. – odparł krótko Ryosuke – Nie oceniajmy pochopnie.
- Co może o touge wiedzieć przeciętny europejczyk? – nie dał za wygraną Keisuke.
Ryosuke nie odpowiedział. Znał europejczyka, który w drifcie i wyścigach górskich nie miał sobie równych, nawet tutaj, w Japonii. Był jego rówieśnikiem. Jeździł dziwnym, ciemnozielonym, europejskim sedanem… jak on się nazywał…
Lotus. Lotus Carlton.
Ich pojedynek był długi. Dał z siebie wszystko, rzucił do walki wszystkie swoje umiejętności i techniki. To był najtrudniejszy pojedynek w jego karierze.
Przegrany pojedynek.
Nie pamiętał imienia tego gościa. Został on potem mistrzem zawodów drifterskich D1GP, najważniejszych w Japonii, dokonał tego tym samym Lotusem.
Było coś dziwnego w tym człowieku. Jego aura kierowcy wionęła dziwnym uczuciem. Śmiercią?
Ale ten epizod Ryosuke Takahashi zachował dla siebie.

	- Start!
On nie ma ze mną szans, powtarzał sobie Shingo, rozpędzając Hondę. Nie ma najmniejszych szans. Od pierwszego zakrętu będę się oddalał, na pierwszym checkpoincie stwierdzą moją wygraną przez nokaut.
Tylny napęd, którego tak nie znosił, dawał przewagę podczas przyśpieszania.
Ale tą przewagę niwelował silnik z turbodoładowaniem w Silvii. On miał pod maską jednostkę NA. Nie masz szans, europejczyku. Wygram i wydymam tą twoją panienkę.
A teraz patrz, jak się jeździ w Japonii!

	Mat obserwował Civica. Nie był znacznie szybszy na prostych, ale oznaczało to równocześnie, że wszelkie próby wyprzedzania na prostej spalą na panewce. 
Musiał więc liczyć, że Shingo okaże się słaby na zakrętach.
Mylił się.
Czerwony wóz zaatakował zakręt w lewo praktycznie bez hamowania, idąc ogniem od wewnętrznej. Mat był tak zaskoczony szybkością przeciwnika, że o mało co nie przegapił momentu hamowania. Skręcił kierownicą i dodał gazu, rozpoczynając drift. Wóz ślizgał się dość szybko, ale Civic był i tak szybszy.
Wyskoczył za nim z zakrętu na kolejną prostą. Civic brał zakręty praktycznie bez hamowania. Mat przestał myśleć kategoriami techniki jazdy. Prowadził tak, jak podpowiadały mu emocje. 
Opóźnił nieco hamowanie i wszedł w drugi zakręt, w prawo. Starał się to zrobić najszybciej, jak potrafił, ale i tak zniosło go ku zewnętrznej. Wyszedł z zakrętu, dodając mocno gazu. Opony aż zapiszczały. Wierzył, że po takim manewrze Civic musi być bliżej.
Mylił się. Honda odstawiała go już o 20 metrów…

	- Szczyt, tu trzeci zakręt. Shingo z Night Kids ma prawie trzydzieści metrów przewagi nad tym europejczykiem. W tym tempie, skończą przed serią nawrotów. Ten z Silvii nie jest zły, ale z Shingo nie ma szans. Ot, zwykły drifter, jakich tu wielu.

	- Co?! – parsknął w słuchawkę Koichi – Mat się ściga?
- Tak. Z Shingo z Night Kids, Civic EG6 SiR II. Wziął tył, kretyn. Przegra z kretesem – odparł do telefonu komórkowego Koichi.
- Fuck. Fuck. Fuck. – odpowiedział Haruki i rozłączył się.
Cóż za głupota ze strony Mateusza!

	Shingo nie mógł się powstrzymać od głupkowatego uśmieszku, wychodząc z czwartego zakrętu. Ten europejczyk był nawet słabszy niż myślał. Przez ostatnie cztery zakręty używał całkowitej przyczepności opon w swoim Civicu, ale wyglądało na to, że nie musiał nawet oszczędzać gum na kołach. Ten pojedynek skończy się szybciej, niż przewidywał.

	Mateusz wyszedł z czwartego zakrętu. Jego oczom ukazała się teraz kilkudziesięciometrowa prosta, z lekkim odbiciem w prawo i w lewo. Do Civica tracił już 40 metrów.
Co robił źle…
Spojrzał na Fumi.
Braking drift!

	Shingo mknął przez długą prostą, którą kończył ostry, ciasny nawrót o 180’ w lewo. Jeśli poprzednie zakręty stanowiły problem, to ten na pewno wykończy tego frajera. 
Przyhamował i wszedł w zakręt. 
Zaczęło go znosić.
Przyhamował, tracąc prędkość, po czym skręcił kierownicą i dodając gazu przywrócił autu trakcję. Zaklął pod nosem. Opony nagrzały się wcześniej, niż się spodziewał.
Ale to bez znaczenia. Pojedynek i tak niebawem się skończy…
… co do diabła?!

	Pulsacyjne, delikatne hamowanie. Ostre naciśnięcie hamulca. Środek ciężkości na przodzie. Skręcił kierownicą, dodał gazu i wszedł w drift. Adrenalina i maksymalne skupienie sprawiły, że kontrola była nawet lepsza, niż gdy ćwiczył ten manewr z Fumi. Silvia ślizgała się kilka centymetrów od barierki, pod odpowiednio małym kątem. Na wyjściu dodał gazu, a wóz z rykiem silnika odzyskał przyczepność.
Nie wierzył własnym oczom.
Nadrobił dwadzieścia metrów. 
Niemożliwe. Ale jednak.
Wrócił do walki!

	
Shingo klął jak szewc. Popełnił błąd i stracił prędkość na tym zakręcie, ale żeby ten dupek nadrobił ponad 30 metrów? To było nieprawdopodobne! Co gorsza, zanim ponownie rozpędził wóz, Silvia zdążyła siąść mu na zderzaku. Światła Nissana błyskały mu w środkowym lusterku.
Sukinsynu!

	Pulsacyjnie pedałem hamulca. Krótko, silnie, do oporu. Skręt kół. Gaz.
Średni zakręt w prawo pokonał bez najmniejszych problemów, z pełną prędkością.
Civic nie uciekał mu już, wręcz przeciwnie – odległość zaczynała maleć.
Ale nadal nie wiedział, jak wyprzedzić tego skośnookiego drania.

	- Szczyt, tu ósmy zakręt! Zmiana sytuacji! Ten europejczyk wrócił do gry! Właśnie nas minęli. Civic jest szybki, idzie bez hamowań, ale zaczyna go już znosić podsterowność. Za to Silvia zmieniła styl jazdy, nie ślizga ślizga się już środkiem, ale stosuje braking drift, i idzie pięknie po wewnętrznej. Ten Polak, czy kimkolwiek on jest, zna się na rzeczy!
- Mat ma szanse? – zapytał przez telefon Koichi.
- Nie wiem – odparł Haruki – Wątpię, czy będzie w stanie wyprzedzić. Na błąd przeciwnika raczej nie ma co liczyć.

	Shingo czuł, że zaczyna się pocić. Na poprzednich zakrętach dał z siebie wszystko, ryzykował nawet jazdę z większą niż zwykle prędkością, ale Silvia nadal trzymała się jego zderzaka. Na dodatek, czuł już podsterowność. Ale nie da się wyprzedzić. Nigdy w życiu!
Przyhamował, dociążył przód, i wgryzł się w kolejny zakręt, ostry w lewo. Wyszedł z niego aż po zewnętrznej. Spojrzał w lusterko.
Jak on potrafił utrzymać takie linie w drifcie?! Jak technika taka jak drift, marna popisówka dla frajerów, może się utrzymać za jego gripem? Ba, jak może go w ten sposób doganiać?!
Ale skończyło się. 
Przed nimi najtrudniejszy element trasy na Mt. Akina. Cztery ciasne jak diabli, ostre nawroty. 
Pogrom dla wszystkich początkujących. Tu nawet profesjonaliści miewali problemy.
Nie dasz sobie rady, rusku. Polaku. Czy inny europejski diable!

	Mknął przez długą prostą. Przed oczami miał już zarys pierwszego z serii nawrotów, ciasnego w prawo. Światła oświetlały pobocze i tłumy tam zgromadzone. Czy będzie w stanie wyprzedzić Hondę?
I jak to zrobić?
Poczuł na swojej nodze dotyk Fumi.
- Mat – powiedziała cicho – Przed nami cztery nawroty. Czy dasz sobie…
- Dam, sobie radę, Fumi – odparł, nie spuszczając Civica z oczu. Dzielił ich niecały metr. Rozświetliły się jego światła stopu.
Pulsacyjnie przyhamował, i wykonał kolejny braking drift.
Zacieśniał do wewnętrznej najmocniej, jak potrafił, nie szczędząc opon, próbując się wcisnąć po prawej od Hondy.
Nie dał rady. Shingo blokował wewnętrzną całkowicie.
Wyszli z zakrętu. Mat dodał gazu i spróbował wyprzedzić  na prostej. Opony Hondy wyraźnie się zużywały, przyśpieszała gorzej niż na początku.

	- Nie puszczę cię, dupku! – wrzasnął Shingo, zajeżdżając drogę Nissanowi. Następnie wdusił hamulec, i wszedł w drugi nawrót…

	Mat wyszedł z drugiego wirażu. Od Civica dzieliły go centymetry. Kierowca Hondy wyraźnie blokował przed nim wewnętrzną, ale w środkowej i końcowej partii zakrętu znosiło go ku zewnętrznej. Gdyby tylko był w stanie ukryć swój zamiar wyprzedzenia…
- Mateusz, uważaj na opony! Jeżeli każdy zakręt będziesz szedł tak ciasno, za chwilę zaczniesz tracić przyczepność! – ostrzegła go Fumi
Sen! Jak w tym koszmarnym śnie! Był w stanie ukryć ten zamiar. Ale czy ma na tyle odwagi, żeby wykonać taki trik?
- Rozumiem, Fumi. Planuję to skończyć na tym trzecim nawrocie. Trzymaj się… zaufasz mi?
Nie pomyślał, że ma pasażerkę. Czy może zaryzykować jej życiem?
- Zaufam, Mateuszu. Zawsze!
To zmienia postać rzeczy.

	Pod koniec pierwszej liceum miał już poważne problemy z pamięcią i procesem uczenia. Jedna zdolność jednakże nigdy go nie zawodziła. Pamięć obrazkowa i wizualna. Mateusz pamiętał takie szczegóły, jak trasa, którą jechał z rodzicami do Niemiec siedem lat temu, którą rozpoznawał po charakterystycznych punktach, i niezawodnie wiedział, którędy jechać. Czy też chociażby umiał przywołać w pamięci wygląd graniastosłupa o dowolnej liczbie boków, po czym obracać go, odczytywać dane i układać wzory na pola i objętości na podstawie tego „obrazka 3D” w głowie.

	Pamiętał ten zakręt. Ciasny jak wszystkie cztery  nawrót w prawo, różnił się tylko jednym szczegółem. Na wewnętrznej podłoże było znacznie mniej nachylone niż na pozostałych zakrętach, i bardzo równe. Nie było tam krzaków, drzew czy ławek, tylko trawa.
Manewr był ryzykowny. Ale to było jedyne wyjście.
Sięgnął ręką i przekręcił pokrętło.
Va banque!

	Shingo zdenerwowany zerknął w lusterko. Światła Silvii, które tak go oślepiały, zniknęły. Czyżby ten frajer rozbił się na poprzednim zakręcie? Los widać był dla niego łaskawy. Przyhamował i zaczął kręcić kierownicą, cały czas jednak bacznie patrzył w lusterko. 
To był błąd.
Nie przyłożył się tak do blokowania wewnętrznej w momencie, gdy tego najbardziej potrzebował.
Ale nie mógł wiedzieć.

	Fumi patrzyła w osłupieniu. Mateusz był niesamowity. Z tym manewrem radziło sobie naprawdę niewielu.
Geniusz. 
Silvia mknęła dwoma prawymi kołami po trawniku, lewe zaś sunęły po drodze. Wóz zrównał się z Civiciem, który był coraz bliżej zewnętrznej.
Do rozświetlających drogę przed nimi świateł Hondy ponownie dołączyły światła Nissana.

	- Co do wszystkich diabłów?! Nie! Ty draniu! – wrzeszczał Shingo. 
Nissan pojawił się po jego prawej, po czym podskoczył nieco i znalazł się przed jego maską.
Ten sukinsyn wygasił światła!
Poniósł porażkę.
Ale nie mógł odmówić temu Polakowi stalowych nerwów. Taki manewr…

	Mat westchnął ciężko. Wygaszenie świateł było diabelnie ryzykowne, ale poskutkowało. Technika była nawet trudniejsza, niż wynikało by to z „Initial D”. Gdyby nie taki a nie inny profil zakrętu, na którym widział trasę dzięki światłom Hondy, z pewnością by się rozbił.
Ale zwyciężył. Zwyciężył z samym Shingo Shoji, Numerem Dwa z Night Kids.
Choć z drugiej strony, ważniejsze dla niego było, że pokazał swoje umiejętności Fumi.
I udowodnił, że Polak potrafi. Zamknął ryj temu sukinsynowi.

	- Szczyt, tu czwarty nawrót! Zwycięstwo Silvii! Ten Polak zastosował technikę wygaszenia świateł! Cóż za popis umiejętności! Powtarzam, Shingo Shoji z Night Kids pokonany!

	- Widzisz, bracie – odezwał się stojący na szczycie Ryosuke – znałem kiedyś Polaka, który był szybszy w touge od każdego Japończyka. Nie powinniśmy lekceważyć innych nacji, jak zrobił to Shoji. Touge i drift to nasz rodzimy sport. Ale oni są w nim już co najmniej równie dobrzy, jak my…

	- Mateusz wygrał? Ja pier…dzielę! – wrzasnął w słuchawkę Koichi. Hasło to przejął zresztą od samego Mateusza, który zaś w ten sposób unikał przeklinania przy Fumi.
- Nie docenialiśmy go, Koichi. Ten wyścig musiał być naprawdę ciekawy. – odparł Haruki.
A to oznaczało, że i on sam był teraz zagrożony…

	Mateusz minął wiwatujące na dole tłumy i pomknął w kierunku domu.
- Nie zatrzymasz się nawet? – zdziwiła się Fumi – Pewnie wielu z nich chciało by ci złożyć gratulację…
- Po co? – odparł Mat – Wygrałem dzięki trikowi.
- Dzięki niesamowitemu i niezwykle trudnemu trikowi, Mateuszu. Niewielu tak potrafi. Jestem… – zawahała się – Naprawdę, podziwiam cię. Wybacz, że wątpiłam w twoje umiejętności.
Mat uśmiechnął się pod nosem.
- W ramach przeprosin – stwierdził – Możemy iść potańczyć… jeśli masz ochotę.
Dostanę w ryj, pomyślał.
- Z tobą? – roześmiała się – Zawsze!
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	 8. „… i MR”

	- OK. 4WD też masz już opanowane w stopniu co najmniej zadowalającym – stwierdził pewnego dnia Haruki, gdy jedli śniadanie – Czas na przedostatni typ, MR. Zaczynamy dziś wieczorem.
Przedostatni? - pomyślał Mat. W garażu stała tylko MR2. Jedynym układem, który przychodził mu do głowy, było RR, silnik z tyłu i napęd na tył. Najbardziej charakterystyczne wozy tego typu to stare złomy pokroju Fiata 126p, i kultowe Porsche 911. Nieprawdopodobne, żeby załatwili tutaj Porsche…
- RR? – zapytał więc.
- Nie – odparł Haruki – RR nie nadają się do touge. Na razie nie zdradzę ci, co to będzie za wóz, niech to będzie niespodzianką na zakończenie szkolenia w MR. Ale jestem pewien, że to auto ci… przypasuje.
We will see, przemknęło Mateuszowi przez głowę. Co to może być za wóz?

	MR było beznadziejne. Ryczący za plecami silnik, leżący przed tylną osią, zapewniał przyczepność na każdym zakręcie, w jaki wchodził, ale jednocześnie czuł uciekanie przodu i silne znoszenie ku zewnętrznej. Grip w wykonaniu tego auta był co najmniej dziwny, drift zaś miał te same wady, co w 4WD – wóz nie dawał się tak łatwo opanować, jak FR.
Wniosek był więc prosty.
Nie umiał tym jeździć.
Na następnym zakręcie dociążył przód i wszedł w zakręt pełnym ogniem. Gdzieś w połowie, gdy zaczynał czuć, że MR2 wymyka się spod jego kontroli, puścił na chwilę gaz po czym wdusił go do oporu, kręcąc kierownicą. Wóz wszedł w drift tylnimi kołami. Kontrował kierownicą, lekko operując gazem, ale nie udało mu się zbliżyć na mniej niż półtora metra do wewnętrznej barierki. Na wyjściu zaczął więc prostować…
… nieznośne uczucie uciekania przodu, i ciągłe znoszenie ku zewnętrznej.
Dodał więcej gazu, próbując wyrwać wóz. Turbina syknęła wściekle, a Toyota minęła się z barierką o centymetry. Po raz kolejny o mało co nie rozwalił auta przez podsterowność. Tutaj jednak nie działała nawet technika z 4WD.
Albo nie umiał jej zastosować.
- Cholerne, podsterowne, dziwnie prowadzące się auto. Poor Man Ferrari, tak na to u nas mówią. – stwierdził głośno – Sorry, ale tym się jeździć nie da. MR sprawdzają się na torach, ale nie na przełęczach.
- Jeżeli chcesz to mogę ci zademonstrować – odparł zimno Haruki – że Midshipy to najlepsze auta do wyścigów touge, najlepsze auta w ogóle. Udowodnię ci to. W pojedynku.
Haruki był wściekły. To, że Mateusz nie umie opanować MR, to normalne. Obrażanie jednak jego ulubionego układu było niedopuszczalne. Haruki uważał układ MR za najgenialniejsze rozwiązanie w historii motoryzacji, a jego NSX i liczba wygranych nią wyścigów tylko to potwierdzały.
- Nie wiem – odparował równie zimnym tonem Mateusz – Czy wyścig z tak znamienitym i uzdolnionym kierowcą jest w ogóle w dobrym tonie… to przecież hańba dla was, żeby ścigać się z nami, brudnymi europejczykami. Co my wiemy o touge… czym są moje zdolności przy twoim doświadczeniu?
Nie powinien tego mówić. Nie powinien rozładowywać nerwów po pojedynku z Civiciem w ten sposób, na dobrym kumplu. Ale musiał dać upust negatywnym emocjom.
- A ja nie wiem – odezwał się znów Haruki – czy przypadkiem nie staliśmy się ofiarami oszustwa. Lub przynajmniej kłamstwa. Twój styl jazdy, sposób, w jaki wygrałeś z Shingo… ba, sama wygrana z takim kierowcą… przedstawiłeś się jako początkujący. Nie wierzę w to. Kim jesteś? Profesjonalista? Ile jeździsz? Mów!
Nie podobał mu się ton tego Japońca. Po raz kolejny, zaczynała go wkurzać inna nacja.
Był nietolerancyjny.
- Interesuję się i jeżdżę od młodości – odpowiedział – ścigam od niecałego roku. Nic przed wami nie ukrywam. I wątpię, że jestem naprawdę uzdolnionym kierowcą. Może mam szczęście?
Chciał załagodzić konflikt.
Nie udało mu się.
- W niedzielę, za tydzień – powiedział zimno Haruki – Planujesz wracać do domu, do Polski. Tak więc w sobotę, dzień przed… pokażę ci, jak się jeździ. Pokażę ci przewagę MR nad każdym autem, jakie znasz. Udowodnię, że czymkolwiek nie pojedziesz, nie będziesz miał żadnych szans. Jesteś dobrym kierowcą, Mateuszu. Ale zobaczysz przepaść, którą tworzy doświadczenie, czas i ciągły trening. Potraktuj to jak test końcowy. Utrzymaj się za mną przez półtorej minuty. To już będzie osiągniecie… początkujący kierowco. – zakpił.
Była jedna rzecz, której Mat szczerze nie znosił u tego gościa. Pewność siebie. Bezgraniczna pewność siebie.
- OK. Sprawdzimy się. – odpowiedział tylko.
Nie mógł wiedzieć, że wybuch Harukiego nie wynika z jego zachowania czy opinii o MR.
Skąd Mateusz mógł wiedzieć, że Haruki od wielu lat beznadziejnie kocha Fumi, która teraz oszalała dla jakiegoś przyjezdnego europejczyka?
Nie mógł wiedzieć. I nigdy miał się nie dowiedzieć…

	9. „Godzilla”

	 

	- Chłopaków nie ma? – zapytał Mateusz, schodząc na śniadanie. W jadalni zastał tylko Fumi.
- Nie – uśmiechnęła się – Pojechali na Przełęcz Usui. Dzisiaj trasa jest zamknięta dla ruchu, odbywają się tam sponsorowane zawody dla ścigantów. Chcieli sprawdzić, na co stać tamtejszych.
- Aha. W takim razie pozwolisz, że nie będę się męczył konwencjami. – rzekł Mateusz i odłożył pałeczki do ryżu na bok. Był Europejczykiem. Prostą łyżkę przedkładał nad tutejsze wynalazki.
- Ależ oczywiście – roześmiała się. Zawsze bawiła ją ta jego niechęć do pałeczek – A! Haruki załatwił wóz dla ciebie. Według niego, powinien ci pasować…
- Hm? – Mat nie przypuszczał, że nastąpi to tak szybko. MR jeździli dopiero dwa razy. – Możemy go iść… obejrzeć?
- Nie widzę przeszkód. – odparła Fumi.

	Mechanizm otworzył przed nimi drzwi garażowe. Promienie słońca rozświetliły maski czterech wozów. Civic, Silvia, Impreza, MR2.
Nic nowego.
Wszedł do środka, i momentalnie poczuł miły chłód garażu. Jego oczy powoli przyzwyczajały się do panującego tutaj mroku, tak różnego od jasności dnia. 
Wreszcie zobaczył. 
Auto przykryte szarą płachtą.
Powoli podszedł do niezwykle intrygującego kształtu, delikatnie chwycił materiał i szybkim ruchem ściągnął go z auta.
I omal nie padł z zachwytu.
Karoseria będąca pięknem sztuki użytkowej, skrywająca jeden z najlepszych japońskich wozów sportowych w historii.
Wszystkie detale miały tutaj zastosowanie praktyczne.
Wóz ponoć był genialny. Niesamowity. 
I był jego sennym koszmarem.
Nissan Skyline. 
Biały R32 GT-R, BNR32. 
Godzilla.
Piąty układ. ATTESA-ETS.
Poczuł zimną stal, przejeżdżającą mu po karku. Powoli się odwrócił. Fumi, rozbawiona, trzymała w dłoni kluczyki z przywieszką „GT-R”.
- Królestwo za kluczyki do Sky’a! – jęknął Mat.
- Aż tak dużo nie wymagam – roześmiała się – Ale w zamian za to, weźmiesz mnie na przejażdżkę tym wozem. Co ty na taką umowę?
- To nie umowa – odparł Mat – To czysta przyjemność.

	Ciemności dookoła przebijały podłużne reflektory Nissana. Spędził w tym aucie prawie cały dzień, robiąc tylko małe przerwy, ale mógł nim jeździć wieczność. Niezwykle wygodne fotele, świetnie leżąca w dłoniach kierownica i 280 koni mocy pod pedałem gazu, reagujące na sygnał z nogi prawie natychmiastowo. RB26DETT, kultowy silnik Nissana Skyline, 2,6 litra pojemności z dwoma turbosprężarkami, było genialną konstrukcją. Dwa mniejsze turbo zamiast jednego większego sprawiały, że zjawiska turbo lag’a praktycznie nie było. Wóz przyśpieszał niesamowicie. Ale nie to było jego największą zaletą.
Skyline GT-R nie był ani autem typu 4WD, ani FR. Samochód był niesamowitym połączeniem obu tych układów. Nie było to jednak coś w stylu sprzęgła wiskotycznego, jak w Golfie Sebastiana, reagującego za późno i nieskutecznie. Tutaj za uruchamianie napędu na przednią oś odpowiadał system ATTESA-ETS, kontrolowany przez elektroniczny komputer. 
Wszedł w zakręt, idąc środkiem pasa. Wóz prowadził się nienagannie. W początku zakrętu auto ślizgało się nieco, ale system ATTESA pozwalał tylko na krótki uślizg kół. Szedł gripem cały zakręt. 
Ech, pomyślał Mat. Gdyby ten uślizg był dłuższy. Wtedy pokonałby cały zakręt driftem, a na wyjściu odzyskiwał trakcję, wychodząc po idealnej linii.
Tak jednak musiał pod koniec zakrętu walczyć z autem, bo podsterowność znosiła go ku zewnętrznej. Mimo tego, spośród wszystkich aut, którymi dotychczas w życiu jeździł, Sky był zdecydowanie the best.
- Ten wóz jest genialny – odezwał się wreszcie – Gdyby tylko ten system umożliwiał dłuższy poślizg kół… dałbym radę pokonywać zakręty driftem.
- Znam mechanika w Tokio – odparła Fumi – Który zajmuje się Skyline’ami i ATTESA’ą. Skroi tego Sky pod ciebie niczym garnitur. Możemy się do niego wybrać, jeśli chcesz.
- Kiedy? – zainteresował się Mateusz.
- Choćby teraz. Jest 5 nad ranem, bylibyśmy tam o poranku. Chyba że jesteś zmęczony?
- Ja? – Mat uśmiechnął się – Nigdy w życiu.
Na najbliższym parkingu zarzucił tyłem, i ruszył w kierunku autostrady do Tokio…

	„Get Me Back To Tokyo!”

	Wyścigi autostradowe mogą być całkiem fajne, pomyślał Mat. Leciał Skylinem po równej jak stół autostradzie przeszło 220 km/h, a na kierownicy nie czuł nawet drobnych wibracji. Wóz był niesamowicie stabilny, przeskakiwanie pomiędzy sunącymi wolno tirami nie sprawiało mu najmniejszych trudności.
W środku było cicho. Nieprawdopodobnie wręcz cicho.
Uznał, że taki nastrój należy wykorzystać.
- Fumi – zaczął – Wybacz ciekawość… w jaki sposób weszłaś w świat touge?
- Na pewno chcesz tego słuchać? – odparła.
Wyczuł nutkę smutku w jej głosie.
- Tak. – odpowiedział – Chyba że… to jakiś prywatny powód?
- Tak, ale… - zatrzymała się na krótki moment - … eh, w sumie to nic wielkiego… - zawahała się.
Widział, że to jednak było coś wielkiego. Znał to spojrzenie, to napięcie na twarzy.
Napięcie wywoływane przez wspomnienia. Bolesne wspomnienia.
- Miłość? – zapytał. Docisnął gaz i wyprzedził kolejną ciężarówkę. Dwie turbiny, zero lag’a. Niesamowite.
- Tak. – uśmiechnęła się blado – Cztery lata temu poznałam chłopaka. On był ścigantem, pochodził z tej prefektury, z Gunmy. Byliśmy rok… razem… on był… - znowu się zawahała.
Nie wie co może mi powiedzieć, pomyślał Mat. Nie chce rzec za dużo.
- Wspaniały. – dokończył za nią – Czuły, troskliwy, kochający i opiekuńczy.
Nie odpowiedziała. Przytaknęła głową.
- Byliśmy razem rok – odezwała się znów po chwili – Ale on wyjechał z Japonii. Studia w USA. Rozstaliśmy się z bólem, w przyjaźni, ale ja… sam rozumiesz.
Nie rozumiał. Ale się domyślał.
- Nie chciałaś już żadnego innego.
- Nie, to nie tak – zawahała się – Nie chciałam tego ponownie przechodzić. Rozstanie, łzy, smutek. Zainteresowałam się hobby ukochanego, wyścigami górskimi. Odkryłam w tym swoją pasję. Przez te trzy lata nieco poprawiłam swoje umiejętności w touge… i chyba wyleczyłam już się z tego rozstania. – uśmiechnęła się.
- No i świetnie – odwzajemnił uśmiech – Taka wspaniała i piękna dziewczyna na pewno nie będzie miała problemu ze znalezieniem wymarzonego ukochanego.
Wnikliwie obserwował jej oczy, napięcie. Droga była pusta, mógł sobie pozwolić na moment odwrócenia uwagi.
Wyraźnie posmutniała.
- Znalazłam go. To też ścigant. Ale ten związek nie ma szans… byłby powtórką tamtej historii. – westchnęła głośno.
Chodzi o mnie, domyślił się Mat. Oj Fumi… przykro mi. Cholernie mi przykro. Podobasz mi się, jesteś wspaniała, ale… nie, to nie ma szans. Najmniejszych.
Nie wypowiedział jednak tego. Milczał. Cokolwiek by stwierdził, zranił by ją.
Na dłuższą chwilę zapanowała nieznośna cisza. Prześmignął koło czerwonego Mitsubishi GTO, czyli JDM 3000GT. Wóz nawet nie próbował ich dogonić. Skyline rządził tą autostradą.
- Teraz ty, Mateuszu.
- Hm?
- Opowiedz mi swoją historię… proszę. – uśmiechnęła się do niego. To był piękny uśmiech.
Nie mógł odmówić.
- Eh, nie ma dużo do powiedzenia. – stwierdził. – Pochodzę ze średnio zamożnej rodziny. Motoryzacją interesuję się od maleńkości. Autem umiałem jeździć już w wieku 13 lat… własnego dorobiłem się dokładnie rok temu. To była tylnonapędówka, Ford Sierra… stary złom – chciał uniknąć pytań o parametry i moc. 120 koni to nie było coś, czym można się było chwalić – Brałem nią udział w wyścigach górskich…
- Brałeś? – zdziwiła się – Dlaczego w czasie przeszłym?
Cholera.
Nie chciał do tego wracać…
Nie chciał?
… skoro ona otwarła swoją dusze przed nim, to powinien wręcz powiedzieć jej wszystko.
Chciał powiedzieć.
- Auto uległo zniszczeniu… w wyścigu. – stwierdził smutno. Nadal żal mu było jego biednej Sierry. Nadal nie mógł jednak sobie wybaczyć, że silnik eksplodował akurat wtedy. W takim momencie.
Jest smutny, pomyślała Fumi. To nie mógł być zwykły wyścig. Po zwykłej przegranej, po prostu wyremontowałby wóz. Tu musi być coś więcej.
- Czy mogę wiedzieć… o co był ten wyścig? – zapytała.
Ech, pomyślał Mat. Skoro musisz… nie spodoba ci się to.
- Pokłóciłem się z najlepszym przyjacielem, też kierowcą… o kobietę. O moją… jego… naszą ukochaną. – odparł cicho – Silnik eksplodował tuż przed metą.
- Czy nadal ją… kochasz? – zapytała. Trochę za szybko jak na zwykłą grzeczność.
Ale pytanie było cholernie dobre.
Sam chciałby wiedzieć.
- Nie wiem – odparł szczerze  - Kocham. I nienawidzę. Ale to bez znaczenia, podczas gdy przegrałem wyścig, to jest to już przeszłością.
- Nic… - powiedziała cicho, bardzo cicho Fumi - … nic nie kończy się na jednym wyścigu, Mateuszu…

	 

	 

	 

	 

	OS. „Boom Boom Japan!” IV

	11. „Opanować R32”

	Nissan Skyline od zawsze był uważany za wóz z ogromnym potencjałem. Niezwykle rozwojowy, turbodoładowany silnik, znakomite parametry i zachwycający napęd na 4 koła, kontrolowany przez system ATTESA-ETS – zależnie od upodobań, można było GT-R’a przekształcić w wóz do wyścigów ulicznych, torowych, autostradowych, na 1 mili…
I do touge, oczywiście.
Nigdy jednak, oglądając ten wóz na filmach i jeżdżąc nim w grach Mat nie pomyślał by, że można go nauczyć driftować.
Pulsując hamulcem zwolnił nieco, by następnie z całej siły wdusić pedał, dociążając przód. Sky przysiadł nieco, a Mateusz odbił kierownicą w lewo, dodając stopniowo gazu. GT-R wszedł w drift wszystkimi kołami, drift będący pod pełną kontrolą. Skontrował w przeciwnym kierunku, i operując delikatnie gazem ustawił wóz pod kątem 30’ do wewnętrznej barierki. Sunął z niesamowitą wręcz prędkością, a jego przednie reflektory znajdywały się ledwie 10 centymetrów od srebrzystej stali odgradzającej go od ciemnego lasu. Długi, ostry zakręt w lewo pokonywał szybko jak nigdy dotąd. Wskazówka prędkościomierza trzymała się nieco powyżej 60. Mil. Ponad 100 kilometrów na godzinę.
Jego oczom ukazała się prosta, oznaczająca koniec wirażu. Każdym FR musiał by teraz machać kierownicą i deptać gaz, aby przywrócić autu trakcję, i nadać odpowiedni kierunek…
Ale to nie było FR.
Wyczuł moment, w którym przód Sky’a znajdował się chwilę przed idealną linią wyjścia z zakrętu.
I wdusił gaz.
Wóz momentalnie odzyskał pełną trakcję, a opony i moc RB26DETT wystrzeliły go do przodu, dokładnie po idealnej, wewnętrznej linii.
To nie było FR. To była ATTESA.
Specjalista z Tokio rzeczywiście czynił cuda. Mat czuł, że teraz wóz jest niczym idealnie skrojony garnitur, ba – część jego samego, słuchający się poleceń organ ciała. To nie był pojazd do gripu ani do driftu. Nie wprowadzając Sky’a w poślizg, Mat mógł pokonywać zakręty gripem, ani na moment nie tracąc kontroli. Gdy tylko jednak zechciał, bez problemu inicjował drift wszystkimi kołami, w pełni kontrolowany i niesamowicie wręcz szybki. Pokonywał cały zakręt delikatnie tylko kontrując, po czym silnym wciśnięciem pedału gazu rozkazywał ATTESA’ie uruchomienie napędu na wszystkie osie i wyciągnięcie auta z poślizgu po prostej linii.
To była potęga. To była zupełnie nowa jakość jazdy.
Moc. ATTESA. Brak lag’a. Przyśpieszenie. Przyczepność albo jej brak, lub jedno i drugie.
To był Skyline R32 GT-R.
Jego wóz. Jeszcze przez niecałe trzy dni.
Czy było coś lepszego od tego auta?
- Jeździsz niesamowicie – odezwała się cicho – jesteś stworzony dla tego wozu.
- Dziękuję. Nie przeczę, wóz jest genialny. – uśmiechnął się do niej. Fumi. Będzie mu jej brakowało.
- Ale mimo tego, Mateuszu – zawahała się – Wybacz, ale… jeździsz szybko… masz wspaniałe umiejętności, ale… możesz nie mieć szans z Harukim. Tu nie chodzi nawet… – uważnie wpatrywała mu się w oczy. Boi się, że mnie urazi, pomyślał Mat. – … że jest różnica w waszych talentach. On po prostu jeździ MR od wielu długich lat. Jego NSX jest uważany za jedno z najlepszych MR w Japonii. Haruki zna Mt. Akinę jak własną kieszeń. Nie chcę, żebyś myślał, że w ciebie nie wierzę, ale… - zawiesiła głos.
- Przyjąłem wyzwanie – odezwał się Mat, nie patrząc na nią – Nie wycofam się. Może i przegram z kretesem, może nie utrzymam się nawet przez minutę, ale… przyjąłem wyzwanie. Jeśli się teraz wycofam, nigdy się nie dowiem. Dlatego pojadę. I dam z siebie wszystko.
Fumi milczała.
Ale w tym milczeniu, podziwiała tego niesamowitego chłopaka.
I go kochała.

	12. „Wbrew rozsądkowi”

	Jedenasta w nocy. W ciągu tych kilku dni, jakie spędził z R32, zużył trzy komplety opon, kilka tankowań do pełna i przespał raptem kilkanaście godzin. Był piątek. Za 24 godziny będzie w trakcie wyścigu z Harukim i jego NSX. Albo będzie już po wszystkim.
Pobyt w Japonii dobiegał końca. Ale był szczęśliwy.
Diabelnie szczęśliwy.
Najlepsze wakacje w życiu, bez dwóch zdań.
Wyskoczył z zakrętu i dodał gazu. Moc powędrowała do przednich kół, a wóz wystrzelił do przodu, wciąż przyśpieszając.
Nie mogło być lepszego auta od Sky. Niczym nigdy nie będzie w stanie choćby dorównać temu autu.
- Niesamowite – stwierdziła cicho Fumi – Opanowałeś GT-R w tydzień.
- Ostatni tydzień. Szkoda będzie mi rozstawać się z tym samochodem – odparł Mat – i z wami. Z tobą.
Nie odpowiedziała. Odwróciła głowę w kierunku szyby pasażera.
Odbijała się w niej.
Miała szkliste oczy.
Niedobrze, pomyślał Mat. Cholernie niedobrze.
Pokonał jeszcze kilka zakrętów, ale nie dawało mu to spokoju. 
Z drugiej strony, zatrzymać się i stwierdzić, że chce pogadać?
Nie. Wyjdzie na nieczułego. Czegokolwiek by nie powiedział, zrani ją.
Zainicjował drift i prześlizgnął się przez kolejny wiraż.
Cholera, Mat. Jesteś tchórzem.
Lekki w prawo. Bez poślizgu, gripem, pełną mocą.
Przed nim rozpostarła się długa prosta. W samym jej środku zaś, parking nad zboczem.
Pusty.
Spokojny.
Skoro tak, okazja do rozmowy była idealna. Był jej to winien.
Zwolnił i zjechał na parking. Zatrzymał wóz tuż nad urwiskiem, po czym zgasił silnik i zaciągnął hamulec ręczny.
- Dajmy mu ostygnąć. – stwierdził – Nie chciałbym go zarżnąć dzień przed wyścigiem.
To zabrzmiało kretyńsko, odezwał mu się wewnętrzny głos. Wskazówka temperatury silnika utrzymywała się w normie. Wóz był w idealnym stanie. To była zwykła wymówka.
- Yhm. – odmruknęła cicho Fumi. Nadal unikała jego spojrzenia.
Milczał. Zawsze uczono go, że w pewnych sytuacjach gentleman powinien milczeć.
W końcu, złapał jej ukradkowe spojrzenie. Jedno. Potem drugie. Trzecie. Czwarte. W końcu, za piątym razem, nie odwróciła wzroku.
Miała piękne oczy. Tym razem jednak, w intensywnym fiolecie malował się smutek. Bezdenny smutek.
Nie mógł dłużej milczeć. Pal sześć naukę o „gentleman’stwie”.
- Jesteś smutna, Fumi – stwierdził – Coś się stało?
Kretynie, napomniało go sumienie. Nie domyślasz się?
- Nie chcę, żebyś wyjeżdżał. Nie chcę. Żebyś. Wracał. Do domu. – mówiła cicho, ale i tak łamał jej się głos.
O cholera, pomyślał Mateusz. O jasna cholera.
Domyślał się tego.
Ale był pewien, że ona mu tego nie powie.
- Kocham cię – kontynuowała cicho Fumi – Z każdym dniem coraz bardziej, coraz mocniej, coraz silniej. Wiem, że to beznadziejne. Że z tego nic nie będzie, że to nie ma przyszłości. Ale nie dbam o to. To silniejsze ode mnie… wybacz, Mateuszu.
Rozpłacze się, pomyślał Mat. Jak babcię kocham, ona zaraz się rozpłacze. Co robić?!
Po policzku Fumi spłynęła łza. Odwróciła głowę. Druga.
Milczała. 
Milczał.
Nie mógł nie zrobić nic. Ona cierpiała. Nie wiedział, jak mogła pokochać kogoś takiego, jak on.
Ale to był fakt dokonany. Co robić, do wszystkich diabłów?!
Działaj sercem, podpowiedział wewnętrzny głos. Obejmij ją. Niech poczuje, że ci na niej zależy, że traktujesz ją serio. Niech się uspokoi. Chyba możesz choć tyle dla niej zrobić… za to wszystko?
Choćby i za nic.
Najwyżej dostanę w mordę.
Objął ją delikatnie. Wręcz biło od niej ciepło, po jego dłoni przesuwały się jej włosy, delikatne jak satyna.
Nachylił się i pocałował ją w policzek. Delikatnie. Po przyjacielsku.
Przeskoczyła na jego fotel i wtuliła się w niego, mocno.
Ciepło.
Co robić, myślał. Bił się z myślami. Ona była piękną, wspaniałą kobietą. Kochała go. 
Kochała wbrew rozsądkowi.
A on? On nie mógł. Jego serce należało do Julii, owszem – to była przeszłość, przeszłość bez przyszłości, ale… ale nie kochał Fumi. Owszem, czuł do niej uczucie, coś więcej nawet niż przyjaźń, wzajemny magnetyzm… zauroczenie, ale… czy było moralnie dobrym, żeby tutaj teraz tulił i całował Fumi, skoro primo nie kochał jej tak, jak powinien, a secundo ten związek nie miał przyszłości, był skazany na rozstanie?
A czemu nie?
Miał odepchnąć ją, palnąć długą i podniosłą mowę o braku przyszłości, o niekochaniu, o Julii i jego nieszczęśliwej miłości, o krucjacie przeciwko Robertowi, o rychłym wyjeździe, smutku i żalu, jaki po nim pozostanie?
Nie. To było by skur…syństwo.
Nie może sprawiać jej przykrości własnymi problemami. Własną niezdolnością do radzenia sobie w życiu uczuciowym.
Kochała go. Płakała przed zbliżającym się wyjazdem. Tak czy inaczej, czeka ją zawód sercowy.
Niech więc chociaż tyle ma od życia.
Sprytnie, Mateuszu, powiedziało mu sumienie. Sam tego chcesz. Jesteś w niej zabujany, nie na amen, ale jednak. Nie odmówiłbyś sobie…
Nie. Nie odmówiłbym sobie. Nie ma takiej potrzeby.
Przyciągnął ją mocniej ku sobie, wtulił się w te jej cudowne, satynowe czarne włosy. Poczuł jej pocałunki, najpierw na karku, na policzku…
Wpiła mu się w usta, a całe jego ciało przebiegł elektryzujący dreszcz.  
Cofam, co pomyślałem, przemknęło Matowi przez głowę, gdy Fumi odsunęła się nieco, badając wzrokiem jego reakcje na takich wybuch uczuć. 
To jest lepsze niż Skyline GT-R.
To jest lepsze niż cały magazyn Skyline’ów.
Teraz to on wpił się w jej usta, tak rozkosznie ciepłe, delikatne.
Był szczęśliwy. Po raz pierwszy od wielu długich miesięcy, był szczęśliwy. Niewysłowienie szczęśliwy.
I ona również, była szczęśliwa.
Wiatr szumiał, owiewając ospojlerowanie R32 GT-R.
Gwiazdy odbijały się w lusterkach.
Świat żył własnym życiem.
Dla nich, świat nie istniał.

	13. „Graduation Test”

	Sobotnia noc była ciepła i bezwietrzna, warunki na trasie idealne. 
Nic dziwnego więc, że nieprzebrane tłumy okupywały pobocza i parkingi Mt Haruna.
Wiadomości rozchodziły się szybko.

	- … tak, ten sam, co tydzień temu pokonał Shingo

	- Europejczyk? Ten z zeszłego tygodnia?

	- NSX kontra GT-R? Ta słynna NSX z Tokio?

	- Haruki? Syn szefa Nissana? Tak, znam. Świetny kierowca, najlepszy na Hakone w Tokio. Ścigał się z samym Ryosuke z Red Suns…

	- Ten chłopak z Europy? Polak, czy coś w tym stylu? Haruki w ogóle przyjął to wyzwanie?

	- Przyjezdny ma GT-R’a? Umie tym w ogóle jeździć?!

	Mateusz nie słyszał tych komentarzy.
Mówiąc szczerze, zupełnie go one nie obchodziły.
Opierał się o zimną stal Skyline’a.
Czuł ciepło, bijące od wtulonej w niego Fumi. Całował jej delikatne usta, gładził włosy.
Był szczęśliwy.
Był spokojny.
Ostatnia noc z Fumi.
Ostatnia noc w Japonii.
Trwaj, piękna chwilo, nie przemijaj!

	Zza zakrętu wychynął wreszcie krwiścieczerwony przód Nissana 370Z, oblewając zgromadzony na szczycie tłum snopami świateł. Zaraz za nim powoli sunęła żółta Honda NSX-R. Wóz był niski, stosunkowo długi i bardzo opływowy. Zwana „japońskim Ferrari” NSX nieprzypadkowo zasłużyła sobie na taki tytuł.

	Koichi wysiadł ze swojego 370Z, i posłał Mateuszowi przyjacielskie spojrzenie. 
Zaraz potem z kokpitu NSX wyłonił się Haruki.
Jego spojrzenia w żaden sposób nie można było nazwać przyjacielskim.
- Miło – wycedził – Że radośnie spędzasz ostatnie godziny na naszym lądzie. Dobrze się bawisz… Mateuszu? Opowiedz, jakie to uczucie… jestem niezwykle ciekaw.
Dopiero wtedy do Mateusza dotarło, skąd ta agresja. Skąd nagły wybuch nienawiści Harukiego. Znał to spojrzenie, zabójczą mieszankę bólu i nienawiści w oczach. Tą bezsilność w obliczu przegranego uczucia.
Mój Boże, pomyślał Mat. Czuję się jak Robert... wtedy, na Serpentynach.

	- Kierowcy gotowi?!
Był skupiony. Był pewny siebie. Był pewien Skyline’a.
- Potraktuj to jak test końcowy – usłyszał nagle głos Harukiego – Spróbuj dotrzymać mi tempa…i nie zginąć.
Jestem na wewnętrznym pasie, przemknęło Matowi przez głowę. Wezmę przód. MR nie może pójść od zewnętrznej bez hamowania, to niemożliwe. Potem duże gabaryty Sky pozwolą mi blokować NSX… aż do mety.
Mogę wygrać.
Wygram!

	- Start!

	Długa prosta.
Przyśpieszenie wgniata w fotel.
Moc. Moc idąca na wszystkie koła.
NSX ciągle obok.
Sto metrów.
RB26DETT syczy obiema turbosprężarkami.
Sześćdziesiąt metrów.
Żółta plama nadal po prawej.
Trzydzieści metrów.
Ryk wolnossącego silnika NSX, wciąż grzmiący w prawym uchu.
Dziesięć metrów.
Nie zmieszczę się, przemknęło mu przez głowę. Haruki wciąż był tuż obok.
Nie mogę wejść w drift. Uderzę go. 
Za ciasno. Sky jest na to zbyt wielki.
Przycisnął hamulec, dociążając przednią oś, i wszedł w zakręt gripem.
Podsterowność. Przerażająca podsterowność zaczęła znosić go ku zewnętrznej.

	Haruki uśmiechnął się. 
Nie hamował. Nie musiał hamować.
Patrz na prawdziwą potęgę MR!

	NSX śmignęła po zewnętrznym pasie. Mat czekał na zapalenie się świateł Hondy.
Choć mrugnięcie.
Nie doczekał się.
Walczył z podsterownością, próbując zmusić tył do poślizgu.
Próbował wyrwać wóz poprzez over-power, mocą silnika.
Do barierki zbliżył się na kilka centymetrów, przy akompaniamencie pisku opon.
Jak Haruki mógł pójść bez hamowania przez pół zakrętu, samym gripem? 
Jakoby odpowiadając na jego pytanie, NSX weszła w poślizg, niknąc za zakrętem.
Haruki łączył grip i drift, wykorzystując idealny rozkład masy NSX’a.
Nie mógł wygrać z kierowcą o takich umiejętnościach, prowadzącym wóz o takim potencjale.
Ale nie mógł się też poddać.

	- Fumi – powiedział cicho Koichi, podchodząc do niej – mogę cię o coś zapytać… jako przyjaciel?
- Jasne, Koichi… - uśmiechnęła się. Wiedziała już, o co zapyta.
- Czy ty… czy ty Mateusza… kochasz?
- Tak. – odpowiedziała pewnie, bez emocji.
- Ale… czy zdajesz sobie sprawę, że to… to nie ma przyszłości?
Spojrzała na niego tymi wielkimi, pięknymi oczyma. I ponownie uśmiechnęła.
- Zdaję.

	- Tu Pierwszy Nawrót, Pierwszy do wszystkich! Widzę ich, wyszli na prostą, NSX z przodu, ma pięćdziesiąt metrów przewagi nad GT-R, nie daje przyjezdnemu żadnych szans. Ten ze Skyline'a jest niezły, wyraźnie się "ocykał" po wyprzedzeniu, ale nie umie w żaden sposób zmniejszyć dystansu. Cała inicjatywa jest po stronie Hondy. Jedna czwarta wyścigu za nami.

	Mat czuł, że przegrywa. Dawał z siebie wszystko, serce łomotało mu jak oszalałe, ale nijak nie mógł zbliżyć się do Harukiego. Światła NSX systematycznie nikły mu w zakrętach, choć jego braking drift był nienaganny. Nawet gdyby był w stanie dojść Hondę, to styl jazdy Harukiego nie dawał żadnych szans na wyprzedzenie.
NSX na każdym zakręcie zacieśniał do wewnętrznej. Ba, robił to bez utraty przyczepności, bez uślizgu, nie dając nawet centymetra wolnej przestrzeni.
MR rzeczywiście były potężnym przeciwnikiem.
Czyżby zbyt potężnym?
Muszę zaryzykować, pomyślał. Braking drift przy wyższej prędkości, wyjście za pomocą ATTESY na pełnej przyczepności, z gazem w podłodze. Wszystko kosztem opon, ale innego rozwiązania...
Innego rozwiązania po prostu nie widział.
NSX bardzo mocno zwolnił, wchodząc w pierwszy z czterech słynnych nawrotów.
Układ MR nie sprawdza się w tak ciasnych i ostrych zakrętach, olśniło Mateusza. Podsterowność, znoszenie, środek ciężkości... wszystko to nie było odpowiednie do takich wiraży.
Ogień!

	Haruki nadrzucił tyłem, dodając gwałtownie gazu, po czym skontrował kierownicą, pokonując w ten sposób pierwszy nawrót. Skyline w lusterku wstecznym zachowywał się jednak tym razem inaczej, niż na kilkunastu poprzednich zakrętach. Opóźniał hamowanie, i to bardzo. 
Czy on oszalał?
Skyline to wóz, którym jeździ się gripem. Nie widział, w jakim stylu Mateusz pokonał poprzednie zakręty, był zbyt daleko z przodu, ale na pewno jego umiejętności w gripie nie były na tyle dobre, żeby wejść tak szybko...
... co do cholery?!

	Mat dociążył przód, i braking driftem zaatakował zakręt, idąc pełnym ogniem. Wóz ślizgał się nienagannie, wręcz za dobrze, zbliżając się do tyłu rozpędzającego się NSX'a na odległość metra. Nie stracił jednak nerwów, wyczekał z momentem odzyskania przyczepności, mijając się z tylnim zderzakiem Hondy o centymetry. Zaraz po tym, wręcz podświadomie, wdusił gaz, a ATTESA dołączyła przednią oś, wyciągając wóz z poślizgu.
Silnik ryczał dziko.
NSX ledwie 30 metrów z przodu.
Back On The Rocks!

	Haruki był w szoku. Ciężkim szoku. Właśnie doganiał go driftujący GT-R. 
Nie może być, myślał, nadrzucając na drugim nawrocie. Owszem, najlepsi wirtuozi potrafili zmusić GT-R do driftu, jak chociażby legendarna "Boska Stopa" na torze Tsukuba. Ale nigdy, przenigdy, nie był to tak długi, głęboki i kontrolowany drift jak ten, który widział przed chwilą.
Wyszedł z drugiego nawrotu, bacznie obserwując lusterko. 
Skyline wyskoczył, jak poprzednio, na pełnym gazie, po wewnętrznej.
Haruki przełknął ślinę. Walczył w setkach pojedynków, ale ten był inny.
Czyżby zbagatelizował przeciwnika?
Nie. Niemożliwe. Mateusz był amatorem. Amator nie może...
Amator który zmusił Skyline'a GT-R do driftu?
Haruki zaczął się bać. NSX była wąska. Nie mógł nią blokować tak skutecznie, jak by chciał.
Ale nie da się wyprzedzić. Jego Honda była po prostu słabsza od Nissana na tak ciasnych i ostrych zakrętach. Gdy wyjdą z nawrotów, ponownie go odstawi.

	- Tu Drugi Nawrót! Potwierdzam, GT-R dogania NSX, driftując! Powtarzam, BNR32 jedzie driftem! Nie do uwierzenia, ale wszyscy na własne oczy widzieliśmy! Ma już tylko 20 metrów straty, i ciągle ją zmniejsza!

	- GT-R driftuje?

	- ATTESA uniemożliwia przecież długi i skuteczny drifting!

	- To na pewno nie GT-R! To z pewnością GT-S! GT-S może driftować, to zwykłe FR!
- Ale on wychodzi z pełną przyczepnością, zupełnie nie jak FR... wychodzi jak 4WD, jak ATTESA właśnie! To GT-R, z geniuszem za kierownicą!

	- Wyjaśnij mi, Fumi - zagadnął Koichi - Jak on się tego nauczył? Nawet najlepsi nie potrafią driftować GT-R, to niemożliwe z powodu ATTESY, ona przywraca trakcję w momencie uślizgu. Nie mogliście wyłączyć tego systemu, bo przecież na wyjściach Mat ma podobno pełną przyczepność, niemożliwą do uzyskania w zwykłych FR. Albo on jest geniuszem, albo...
- Jest geniuszem - odparła z pewnością w głosie Fumi - Którego wspomaga mała modyfikacja komputera ATTESA-ETS. Teraz ma przynajmniej jakiekolwiek szanse w starciu z Harukim.
- Ma - przytaknął Koichi - Co najmniej jedną. Szansę wynikającą z zaskoczenia.

	Haruki wypadł z ostatniego, czwartego nawrotu, i wystrzelił do przodu. Skyline był już bardzo blisko, przez cztery nawroty, dzięki temu nie do uwierzenia driftowi, odrobił całą stratę. 
Ale koniec z tym. Mógł go dojść na ciasnych 180', gdzie GT-R miał z natury przewagę nad NSX. Teraz jednak, w drugiej części trasy, składającej się z długich prostych przeplatanych średnimi zakrętami, jego grip łączony z driftem zmiażdży tego driftującego GT-R. 
Tutaj driftem będzie tylko tracił.
Nie wygrasz, Mat. Nie ze mną. Nie tutaj.

	Mogę się za nim utrzymać, stwierdził nagle Mat. Mknęli przez kolejne partie szybkich wiraży, zbliżając się szybko do trzeciej części trasy. Podobne moce obu aut sprawiały, że trzymał się Hondy na odległość kilku metrów. Co więcej, genialnie "skomponowana" elektronika komputera sterującego systemem umożliwiała mu, zależnie od dozowania gazu i kontroli kierownicą, drift, grip lub też syntezę obu tych technik.
Nie spuszczając nogi z gazu, pokonał średni zakręt w lewo. Nawet na moment nie utracił przyczepności. Tak jak go nauczyli, od zewnętrznej do wewnętrznej, dokładnie jak w 4WD. Pełnym gripem.

	Haruki zmusił się do oderwania wzroku od wstecznego lusterka. Skyline pojechał gripem. Nie stracił przyczepności, poszedł dokładnie jak on, kopiując jego linie. 
To nie mogło być prawdą. GT-R idące driftem, gripem, i łączące obie techniki.
To niemożliwe!

	- Jak myślisz, Sayuki, kto wygra?
Stały na ostatnim zakręcie przed przedostatnim checkpointem. Ze wzniesienia, na którym stały, rozciągał się idealny widok na trasę. NSX i GT-R pokonywały właśnie ostry, choć szeroki nawrót w prawo. Zaraz, za moment, wejdą w bliźniaczy, choć odwrócony w przeciwnym kierunku, w lewo.
Miejsce, w którym stały, znakomicie nadawało się do obserwacji wyścigu.
- Znam Harukiego. Spotkałam go w Tokio, na wakacjach... nie ukrywam, interesujący facet. I świetny, znakomity kierowca. Nie ważne, kim jest ten Europejczyk, z Harukim i jego NSX niewielu może się równać. Co więcej, przecież on pokonał już R32 GT-R, tydzień temu, i to samego Zak'a z Night Kids. W moim odczuciu, GT-R nie ma szans.
W rozciągający się pod ich stopami zakręt weszła żółta Honda NSX. Jej kierowca nie żałował opon, idąc ogniem, pełnym gripem przez cały zakręt. Zaraz za nią, lekkim, kontrolowanym poślizgiem sunął biały GT-R, sycząc dwoma turbosprężarkami. Oba wozy po krótkiej chwili wystrzeliły z zakrętu, i pomknęły dalej.
- Haruki nie przegra. Wiem to. - zakończyła Sayuki - A co ty na to, Mako?
- Skyline przejął inicjatywę - odezwała się po chwili milczenia Mako, swoim spokojnym, delikatnym głosem - a NSX jest w defensywie. Honda bardzo zacieśnia na zakrętach, obiera gorsze linie, byle tylko nie pozostawić Nissanowi miejsca po wewnętrznej. Za to Skyline jedzie swoim rytmem, jakby nie zwracał uwagi na przeciwnika. Dzięki temu, obiera lepsze, szybsze linie. Haruki prowadzi tak, jakby nie znał przeciwnika. Albo jakby był przez niego zaskoczony. Stracił pewność siebie, nie próbuje go zgubić, tylko broni swojej pozycji. Wszystko to kosztem opon. Zauważ, że NSX wyraźnie znosi w połowie zakrętu. Ma problemy z podsterownością. Ten pojedynek może mieć zaskakujący finał.
Sayuki przytaknęła lekko. Nie chciała, aby Haruki przegrał.
Ale Mako, jej przyjaciółka z Impact Blue, bardzo rzadko myliła się w ocenach sytuacji.

	Cztery zakręty do mety, pomyślał Haruki. Nie dam się wyprzedzić. Ten pojedynek był ciężki, zaskakująco ciężki, ale nic z tego, Mat. Dogonić mnie to jedno. Wyprzedzić to całkiem co innego. Cztery zakręty, w tym tylko jeden ostry nawrót. Nie dasz rady. Blokuję ci wewnętrzną.
Wszedł w pierwszy z zakrętów, kręcąc kierownicą, idąc na pełnym gazie. Wolnossący silnik wył.

	Ciekawe, myślał Mat, pokonując zakręt. NSX jedzie w zakrętach wyraźnie wolniej, niż na początku wyścigu. Co więcej, choć na wejściu Haruki blokował całą wewnętrzną, to już w środku zakrętu podsterowność znosiła go ku środkowi.
Nadal jednak miał za mało miejsca na manewr wyprzedzania.
Bez problemu dognał NSX. Do mety jeszcze trzy zakręty. Dzięki wymieszaniu technik, jego hamulce i opony nadal były w dobrym stanie. Ale to na nic, skoro wewnętrzna jest zablokowana...
A może powinien stworzyć sobie własną wewnętrzną?

	Przed nimi był ciasny, ostry wiraż w lewo. Mat pamiętał go doskonale, wewnętrzna jego cześć była tutaj trawiasta i niezbyt nachylona. Oprócz małego garba, nic nie stało na przeszkodzie, aby...
W sumie, teren niczym nie różnił się od tego, na którym wyprzedził w ten sposób Civica. Wtedy jednak mieścił się dwoma kołami na jezdni. Tutaj musiał przekosić cały trawnik, pod znacznie większym kątem. 
Szybka decyzja. Nie było czasu do namysłu.
Znów, all in!

	Ręka na pokrętło.
Wygaszenie świateł.

	Haruki zwolnił nieco, dociążył przednią oś i wszedł w nawrót. Teoretycznie to było ostatnie miejsce, na którym spodziewał się ataku. Nie da mu takiej okazji. Nie patrzył nawet w lusterka. To go stresowało. Cisnął gaz, zacieśniając do wewnętrznej tak mocno, jak tylko potrafił. Atak mógł nastąpić wyłącznie w pierwszej partii zakrętu, potem podsterowność znosiła również i GT-R. 
Był tak zaaferowany, że nawet nie zwrócił uwagi na drobną zmianę. Na zniknięcie świateł Nissana.
Walczył z autem, przy akompaniamencie pisku opon, ale i tak pośrodku nawrotu zniosło go ku zewnętrznej. 
W samą porę.
Z przerażeniem zauważył tuż przed maską białą plamę, lecącą wprost przed niego.

	Zgaszenie świateł. Atak po trawniku. Po raz kolejny, cudownym zrządzeniem losu, udało mu się wykonać te dwa trudne triki. Sky podbiło na nierówności, po czym poleciał bokiem prosto w kierunku drogi. Zgodnie z jego obliczeniami, na centymetry przed maskę NSX. Mat schwycił kurczowo kierownicę. Jeśli się pomylił, jeśli cokolwiek pójdzie nie tak, zostanie uderzony przez Hondę, dachuje lub co najgorsze - przestrzeli barierkę i runie w przepaść.
Nie pomylił się.
Wóz grzmotnął o ziemię, siadając na amortyzatorach, tuż przed Hondą. Błyskawicznie wbił bieg i dodał gazu, wychodząc z zakrętu.
Wyprzedził!

	Nie mógł uwierzyć własnym oczom. Takiego manewru nie spodziewał się w ogóle. Mateusz chyba nie miał strachu. Niewielu ze znanych mu kierowców miało by w ogóle odwagę wykonać tak ryzykowny manewr, a co dopiero tak ciężkim autem jak GT-R.
Teraz jednak, musiał odzyskać prowadzenie. 
Do mety dwa zakręty.

	Po krótkiej prostej, rozciągającej się za nawrotem, następował zakręt w lewo o średnim kącie.
Skyline musi mieć problemy z trakcją. Zaatakuje więc po wewnętrznej.
GT-R wszedł w lekki drift. Przedni zderzak znajdował się ledwie kilkanaście centymetrów od barierki. Nie zostawiał po wewnętrznej ani skrawka wolnego.
W takim razie, musi go wynieść na wyjściu. Niemożliwe, żeby po drifcie odzyskał trakcję tak szybko, jak jego MR.
Skyline wyszedł z zakrętu szybciej od niego.
Haruki był w kropce.
W takim razie, skoro normalne techniki zawiodły, musiał sam zagrać va banqe. Nie zniesie takiego upokorzenia.
Wdusił gaz do oporu. Przed nimi długa prosta i ostry zakręt w prawo, a zaraz za nim meta. Zbliżył się do tylniego zderzaka Nissana na metr. 
Pokażę ci siłę MR, Mateuszu. Idealny rozkład masy, zapewniający trakcję w każdym zakręcie.
Nawet podczas ataku po zewnętrznej!

	Ostatni zakręt, myślał Mat. Spokojnie. Skyline jest szeroki, to, co utrudniało mi zadanie gdy byłem z tyłu, teraz było błogosławieństwem.
Ostatni zakręt nie był ciasny.
Ostatni zakręt był prosty. Normalny.
Przyhamował pulsacyjnie, po czym dociążył przód i wszedł w spokojny, kontrolowany braking drift, pod niewielkim kątem.
Od zewnętrznej prześcignęła go żółta Honda NSX.
Wóz pochylił się wyraźnie, walcząc z ciągnącą go ku zewnętrznej barierce grawitacją.
Mat zamarł. Jednak przegrał?
Nie.
NSX nie wyprostował. Nie wszedł w drift. Podsterowność, nagrzane opony i hamulce, profil zakrętu, grawitacja, słowem: wszystko sprzysięgło się przeciwko niemu. Honda zatrzymała się bokiem koło barierek, o centymetry, w tumanach dymu.
Minął ją, a jego oczom ukazała się meta.
Zwycięstwo.

	Wyścig odbił się wielkim echem na japońskich przełęczach. Wielokrotnie pytano Harukiego, dlaczego przegrał. Gdzie tkwił jego błąd.
Haruki zawsze odpowiadał, że jego przeciwnik najwidoczniej był lepszy.
Znawcy i świadkowie wiedzieli jednak, że prawda była inna.
Haruki przegrał, bo zbagatelizował przeciwnika. 
Dał się zaskoczyć driftującemu GT-R.
To jednak, nie jest już tematem tego opowiadania.

	- Wybacz, że w ciebie wątpiłam - rzuciła mu się na szyję Fumi.
- Ależ nie mam czego wyb... - zaczął, ale nie dał rady dokończyć.
Zaczęła go całować, gwałtownie, namiętnie. Świat znowu zawirował, zwolnił i przestał istnieć. 
Nie było jutrzejszego wyjazdu.
Nie było rozbitej Sierry.
Nie było Roberta i Julii.
Nie było Skyline'a, o którego się opierał.
Nie było wiwatujących dookoła tłumów.
Nie było Harukiego, mówiącego...
- Moje uznanie, Mateuszu. Moje najszczersze uznanie. Wybacz wszystko, co ci powiedziałem... rozumiem mój błąd...   a twoje umiejętności i styl są niesamowite. Jestem wdzięczny losowi, że skrzyżował nasze drogi. Dałeś mi dobrą lekcję. Przyjmij tego...
Nie było tego. Nie było tego, bo dla niego, dla nich, świat nie istniał.
Świat był pocałunkiem. Był pieszczotą. Był ciepłem.

	Wyjechał następnego dnia. 
Nie spotkali się więcej.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	Sezon Drugi

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	1. „W otwarte karty”

	 

	- Ile?! – szczęka Benedykta przesunęła się nieznacznie ku dołowi – 200 koni mechanicznych? A Michał 210? 
Pierwszy września rozświetlały promienie wakacyjnego jeszcze słońca. Na parkingu za gmachem I LO w Cieszynie zebrali się wszyscy fani motoryzacji z klasy (prawie) IIIe, by dyskutować, plotkować i ustalać, kto, czym i jak.
Koło siebie stały bordowe Eclipse, fioletowa MR2, czarne S6, tego samego koloru Seria 3 Compact, czerwona Prelude, czarny Civic i srebrna Impreza.
Każdy z tych wozów prezentował odmienny styl tworzenia aut. Każdy miał mocne i słabe strony. I każdy był, na swój sposób, wyjątkowy.
A iwłaściciele próbowali sobie wzajemnie udowodnić, że to właśnie ICH maszyna jest najlepsza.
- Dokładnie tyle, Benek. – potwierdził Michał – To wersja z turbo i napędem na cztery koła, GSX.
- Jesteś frajer, Beniu – wykrzywił twarz w złośliwym grymasie Błażej – obiecałem ci łomot, i słowa dotrzymam. To maleństwo to Toyota MR2 SW20 3S-GE, wolnossący silnik, żadnego turbo, czysta moc. 200 koni. Układ MR, silnik przed tylnią osią, idealny rozkład masy. Lepiej od razu zrzuć to gównia*e Subaru w przepaść na Serpentynach.
- Nie ma opcji – odparł Benedykt – nie tylko auto się liczy.
Mówił jednak bez przekonania. Wspomnienie pojedynku ze Stratusem… ale nie, oni nie mogli wiedzieć.
- Nie tylko, masz rację – odparł szyderczo Błażej – jak wieść niesie, na Salmopolu przegrałeś sromotnie z wielką amerykańską lochą, cegłą na kołach, mobilnym kowadłem… twoje umiejętności są równie denne, co samochód.
Benedykt pokraśniał, ale nie odpowiedział.
- Czekam na okazję – kontynuował Błażej – żeby spuścić ci łomot. Serpentyny, Salmopol… bez znaczenia.
Zapadła długa cisza, przerywana tylko odgłosami ulicy i wrzaskami pierwszoklasistów. Błażej i Benedykt długo siłowali się wzrokiem, próbując się wzajemnie sprowokować do dalszego pojedynku na słowa. Milczenie przerwał wreszcie Jacek.
- Karol – rzucił w stronę klasowego znawcy samochodów, przyglądającemu się silnikowi MR2 – ile ma teraz koni twoja Trójka?
- 170 – odparł bez zastanowienia Karol, nie odrywając wzroku od 3S-GE.
- Nie ruszałeś go nawet!? Przecież po pojedynku z tym wieśniakiem wszyscy byliśmy pewni, że z twoim talentem do aut wyciśniesz z niego… - rozpędzał się Jacek.
- Nie ruszałem. – odparł krótko Karol – Bo i po co? To 318 jest dobre takie, jakie jest. 
- A co z wyścigami? Co z rewanżem? Myśleliśmy, że będziesz się dalej ścigał… - odezwał się Adam.
- Ludzie się zmieniają – Karol nie odrywał wzroku od silnika Toyoty – Naprawdę piękna maszyna, silnik z rynku japońskiego, JDM pełną gębą. Moje uznanie, Błażej.
- Ty robisz w warsztacie samochodowym, co nie, Karol? – zapytał Tadeusz, oparty o mur.
- Tak. – Karol przyglądał się właśnie turbo w Eclipse. – A czemu pytasz?
- A, tak z ciekawości… też sobie dorabiałem przez wakacje w warsztacie, u wuja. Fajna robota, jeśli się to lubi. I sporo się można dowiedzieć… o wydarzeniach z przełęczy na przykład.
- A tam, wymyślacie z tymi przełęczami – Andrzej, najwyższy (i najbardziej prostolinijny) facet w klasie jak zwykle nie hamował się w wyrażaniu swoich poglądów – Przełęcze są dla mięczaków, tam się tak wolno jeździ… kopsnijcie się ze mną i moją Audiczką na autostradę, tam to dopiero jest jazda… 200 na budziczku, jakiś densik z audio i taka frajda – wykonał rękami ogromny zamach, pokazując, jak wielka frajda wynika z posiadania S6.
- Audi S6, V8 bez turbo, 340 koni mechanicznych. – Karolowi wystarczył rzut oka pod maskę, by stwierdzić, z czym ma do czynienia – Masz rację, na przełęcze niezbyt się to nadaje.   
- Ale jak pociska pięknie… i jaka skóra ładna w środku, patrz no. – Andrzejek zachwalał swoją lochę.
- Skąd miałeś kasę na to bydle? – zapytał Michał.
- Z tatusiem się złożyłem, kasiorę z robótek wakacyjnych miałem… fajna nie?
- A, to gratuluję – odparł Michał, bez przekonania, z czystej grzeczności – Fajna, rzeczywiście.
- Wyścigi autostradowe, co w tym fajnego – odezwał się Adam, kończąc oglądanie silnika w S6 – Przełęcze rządzą! Od pojedynku z Jackiem poprawiłem się tak, że mam ochotę na pojedynek. Są chętni? Błażej? Michał?
- Ja chętnie. – Michał rzucił przyjacielski uśmiech w kierunku kumpla. – Tylko gdzie? Salmopol?
Adam nie pokazał po sobie, że Przełęcz Białego Krzyża nie jest jego mocną stroną. 
- Serpentyny może, co, Michał? Znają nas tam, no i dupy powyrywamy? – odparł.
- OK., stary, ale co do tych lasek to podziękuję… Amelia łatwo focha wali na takie zagrania. A tak swoją drogą, to widzieliście może na Serpentynach taką niesamowicie szybką Sierrę?
- Sierrę? Sierra to przecież wóz… - zaczął Tadek, pomny rozmowy z kuzynem.
- Mateusza – wciął mu się w zdanie Błażej – Tak, ta była podobna, ale nie mogła być jego. Błękitne coupe, ale na tym podobieństwa się kończą. Szybka jak wszyscy diabli, ospoilerowana, na wydupistych felgach… przez Patelnię to przeszła koło nas po wewnętrznej, nie zniosło ją ani o centymetr. Mateusz jest cienki, nie ma takiego skilla nawet. To jakiś nowy wymiatacz, tyle wiem. O, i miała taki wielki spoiler na tylnej szybie… zajedwabiście to wyglądało.
- Taki od klapy do końca dachu? – zainteresował się Karol.
- No, dokładnie.
- Sierra Cosworth. – odparł w zadumie Karol.
- Nie wiem, nie znam się. – uciął Błażej. – To jak, panienki, jutro wieczorem na Kubalonkę, pokazać wieśniakom, jak się jeździ, co nie?
- Jasne. – odparli jednocześnie Michał i Adam.
- A wiecie co ja widziałem na Białym Krzyżu? – zapytał nieśmiało Benedykt.
- Smoka Wawelskiego? – odpalił Błażej.
- Nie! Czerwony Sztorm! – odwarknął Benedykt – Nawet się z nim ścigałem!
- Czerwony Sztorm? Co to jest, efekt prochów? Ćpasz, Beniu? – Błażej był bezlitosny.
- Zamknij kurna się! To legenda Białego Krzyża! Nikt go nie potrafi pokonać! To najlepszy kierowca, z którym się ścigałem!
- To z niewieloma się ścigałeś. Na przykład, nie ze mną. – odpowiedział Błażej – Nie słyszałem nic o żadnym Czerwonym Sztormie. Wymysł twojej zrytej psychy, Beniu.
- Akurat tutaj Benek ma rację – rzekł Tadeusz – Czerwony Sztorm, Dodge Stratus R/T z tylnym napędem, kilkanaście pojedynków, żadnej przegranej. Ale że legenda, to Ben przesadza.
- Widlaste sześć cylindrów pod maską i niesamowity drift ze składaniem się przed przeciwnikiem, gościu ma umiejętności na bardzo wysokim poziomie. I nikt nie wie, kim jest. Jeden z lepszych na Salmopolu, taki gość z Forda Cougara, mówił nawet, że to dwie laski… ale w to nikt nie wierzy. – kontynuował za niego Michał. – Powoli legenda Białego Krzyża. I nie należy do tej całej ich Ligi…
Karol wykonał gest ręką, na który wszyscy zamilkli. Od strony ulicy dobiegł ich bulgot amerykańskiego silnika.
- V6 – odezwał się Karol – z turbodoładowaniem, słychać syk – dźwięk wyraźnie się zbliżał – Ale to nie rodowity Amerykanin. To coś na bazie japońskiej jednostki… jak tej z Eclipse…
- Stratus ma silnik z Eclipse chyba. R/T nawet z turbo… - zaczął Tadeusz.
I miał rację.
Na parking wjechał czerwony Dodge Stratus R/T.
- O kurna – stęknął Jacek – Czerwony Sztorm, jak babcię kocham.
- To on jest z Osucha? – wypalił Adam.
Przyciemnione szyby osłaniały postać kierowcy. Wytężywszy jednak wzrok, chłopaki zauważyli, że w środku siedzą dwie postacie.
Stratus zatrzymał się na wolnym miejscu parkingowym, a silnik zamilkł.
Zapanowała pełna napięcia cisza.
Drzwi kierowcy i pasażera otwarły się z delikatnym „kling”, na zewnątrz zaś wysunęły się damskie nogi.
Dwie pary.
- O żesz ty kurna – syknął cicho Adam – Kierowcą rzeczywiście jest baba!
Jednak ukazanie się całych postaci spowodowało ogólne milczenie
- Popatrz, stara, oni jak zwykle przy samochodach! – roześmiała się Joasia, ustrojona w galową, biało-czarną sukienkę.
- No… i milczą. Co jest, chłopaki? – powiedziała jak gdyby nigdy nic Natalia. Jej długie włosy rozwiał podmuch wiatru.
- O ja pierd…zielę. – nawet Tadeusz pohamował jakoś przekleństwo.
- To wy jesteście Czerwonym Sztormem? – zapytał w końcu Karol.
- No… my. – odpowiedziała skromnie Natalia. – Trochę dziwna nazwa, ale nie my to wymyśliłyśmy…
- O kuźwa, Beniu, wrąbałeś ze swoim byłym obiektem uwielbienia! Frajer!! Teraz to już na pewno jesteś ciota, przegrać z babami… - Błażej prawie tarzał się ze śmiechu, ukrywając własne zaskoczenie.
- Ale one są naprawdę dobre! – Benedykt zaczerwienił się, widząc rumieńce na (ślicznej zresztą) twarzy Natalii. Cholerny Błażej, odgrzebuje sprawy z przeszłości, skur…
- Bez przesady, Benek, jeździmy dopiero od kilku miesięcy… - zaczęła Joasia.
- … i wcale tego tak dobrze nie umiemy. – dokończyła skromnie Natalia, nieświadoma, że jeszcze bardziej pogrąża Benedykta.
- Jeździcie we dwie? Po co? – zainteresował się Jacek.
- No… bo Asia mówi, jaki będzie zakręt… i czy nic z przeciwka nie jedzie… bo tego no, rozumiesz… - zaczęła się tłumaczyć Natalia.
- Za pilota robię, i tyle. – dokończyła za nią Joasia – I nie słuchaj jej, bo jest świetna. Wszystkich objechała na tych drogach, wziuu, piii i jest. Bez problemu.
- Cholera, moje uznanie… Benedyktowi też spuściłyście łomot, wtedy, na Salmopolu… - zaczął Adam, ale nie dokończył.
Z rykiem silnika V6 na parking wjechała jasnobłękitna Sierra. 
Wóz był całkowicie zgodny z opisem Błażeja: sportowe zderzaki i felgi, ogromny spojler na klapie i wloty na masce, wulgarnie zasysające powietrze.
- Sierra RS Cosworth – zaczął Karol, niepewnie – Ale nie… grill drugiej generacji, ospojlerowanie i felgi z RS Cosworth Mk.1, spoiler bagażnika z RS Coworth… ale silnik… to nie jest 2,0 Coswortha z turbo… to coś nowszego… bez turbosprężarki… 
Warknięcie przy gaszeniu zaparkowanego już wozu.
- 2,9 Cosworth ze Scorpio drugiej generacji! – przypomniał sobie wreszcie Karol – Swap silnika plus części z RS Cosworth… albo nawet wyścigowej Sierry…
- Ej, jedną rajdówkę ponoć ostatnio znaleźli rozbitą w Istebnej – powiedział jeszcze Tadek, patrząc na otwierające się drzwi Forda – Były by to części z niej?
- Może. – urwał Karol.
Przed nimi stanął Mateusz, we swoim czarnym garniturze i pod kwiecistym krawatem. Zdziwiony rozejrzał się po patrzących na niego zaskoczonych kumplach, po czym wzruszył ramionami i stwierdził:
- Głośna trochę, wiem…ale mi pasuje.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	2. „4WS =/ 4WD”

	 

	Liga Białego Krzyża, zjednoczenie kierowców z Przełęczy Salmopolskiej, rosła w siłę w zastraszającym tempie. Powstały kilka miesięcy wcześniej zespół zrzeszał już przeszło 50 dusz, i wciąż dochodzili do niego nowi śmiałkowie. Zespołowi szybko przestał wystarczać odcinek Bielsko – Wisła, więc za cel obrali sobie Przełęcz Kubalonka, czyli słynne Serpentyny.

	Tył srebrnego wozu prześlizgnął się o centymetry od barierki, przy akompaniamencie pisku opon. Toyota Celica na wyjściu przeskoczyła na zewnętrzny pas. Jej kierowca dusił gaz ze wszystkich sił, zmuszając czteronapędowego, 208-konnego „japończyka” do końcowego wysiłku. Pościg za jednym z tutejszych „wymiataczy” miał dać efekt na ostatnim zakręcie. Musiał go jednak wyprzedzić na tej prostej. Sześćdziesiąt metrów…

	O ile pojawienie się kilku aut z naklejkami „Liga Białego Krzyża” na masce i szybach nie wywołało na Serpentynach większej reakcji, to już zwalenie się kilkudziesięciu gotowych na pojedynek kierowców z Bielska na parking na Kubalonce nie mogło przejść bez echa. Przyjacielskie pojedynki, lub nawet wyścigi o kasę nie były problemem, lecz gdy LBK zaczęło rzucać wyzwania czołowym zawodnikom Serpentyn, zrobiło się niemiło. Bardzo niemiło.

	Dwie turbosprężarki syczały wściekle, w zaciekłej walce o przewagę na prostej.
3S-GTE, dwa litry pojemności, szesnaście zaworów, turbo.
CA18DET, jeden osiem litra, szesnaście zaworów, turbo. 
Moce ponad 200 koni, przekazywane na tył lub cztery koła.
W tym przypadku jednak, decydująca okazać się miała masa.
200SX był lżejszy. Znacznie lżejszy.

	- Są w zakręcie! 200SX na przedzie, ale znosi go… Dżiz… jest, uniknął, jest! Ostatnia prosta, będzie… - emocjonujący komentarz przenosił wszystkich posiadaczy odbiorników krótkiej fali w same centrum akcji - … tak!! Robert po raz kolejny nie zawiódł! Wygrana jest nasza! Słyszycie, frajerzy z LBK? Celica przegrywa! 200SX zwycięzcą!
Okrzyki triumfu słychać było w całej okolicy. Fakt, że wygrana była o przysłowiowy włos, a kilka kolejnych zakrętów więcej zamieniło by niepokonanego Nissana w kupę złomu, zabitą przez podsterowność, nadsterowność czy też brak przyczepności, został skrzętnie pominięty.
Robert wiedział o tym. Gdy walczył z trudnymi przeciwnikami, przestawał panować nad nerwami i zużyciem opon. Musiał więc ćwiczyć więcej. Znacznie więcej. 
Julia nie zniosła by porażki.
Nie da Mateuszowi tej satysfakcji. 
Gdziekolwiek ten frajer jest, cokolwiek robi i czymkolwiek jeździ. To nieważne.

	 

	- Matik, to nie jest normalna Ściereczka, co nie? – zapytał pretensjonalnie Andrzej. Świeżo upieczeni uczniowie klasy IIIe stali na górnym parkingu, bacznie wpatrując się w ustawione już na linii startu Eclipse i Prelude.
Karol mruknął coś pod nosem, wydając dźwięk, który można było zinterpretować jako „ignorant” lub „kretyn”, zależnie od woli. Jacek i Błażej, próbując ukryć zaciekawienie, zbliżyli się nieco.
- Po pierwsze – zaczął po chwili Mateusz – to nie lubię określenia „Matik”. Jest kretyńskie, Andrzeju. Po drugie, nie nazywaj tego samochodu „Ścierką”, bo tym samym przyrównujesz ją do szajsu ze złomowiska. A po trzecie, to jest normalne auto. Ma cztery koła, silnik i kierownicę. Nie widzę w nim nic nienormalnego – zakończył zimno Mateusz, nie odrywając wzroku od linii startu. 
- Spokojnie spokojnie, ochłodnij, Mat, po co się emocjonujesz. Ja tylko chciałem wiedzieć… 
- To już wiesz. – skwitował Mateusz, nie zaszczycając Andrzeja choćby spojrzeniem. Rozmowę uznał za zakończoną.
- 4WS i 4WD – odezwał się Karol, słuchając przegazówek stojących w dole aut – To może być ciekawe. Napęd na 4 koła sprawia, że Eclipse waży prawie tyle samo, co Prelude Adama. Nieznacznie większa moc Mitsubishi jest okupiona za to turbo z większym opóźnieniem. Na pierwszej prostej, jeśli wystartują równo, przód weźmie Honda. Ale dalej… tego nie wiem. Auta są dość ciężkie, i jeśli będą jechać grip’em, to szybko zniszczą opony.
- Będą jechać grip’em – odezwała się Natalia. Fakt, że grupki ludzi ukradkiem pokazywali to na nią, to na jej czerwonego Stratusa sprawiał, że jej policzki upodabniały się do koloru Dodge’a – Do tego ich zmuszą napędy… prawda? – zawahała się.
- Prawda. Masz całkowitą rację. – przytaknął Mateusz – Adam zda się na swoje „niezawodne” cztery koła skrętne, idąc ogniem cały czas, a Michał będzie się starał nie tracić przyczepności na żadnym zakręcie. Zniszczą opony, to pewne.
Zapadła cisza. Natalia i Karol wykonali potakujący ruch głową. Andrzej chciał coś powiedzieć, ale widząc miażdżące spojrzenia Błażeja i Tadeusza – zrezygnował…

	- Start!
Adam idealnie wyczuł moment do puszczenia sprzęgła. Wyrwał do przodu z właściwymi obrotami silnika, nie tracąc przyczepności ani na moment. Stopniowo gaz do oporu, obroty, sprzęgło, bieg… spojrzał w prawo – Eclipse zostało nieco z tyłu. Jego Prelude zajmowała wewnętrzny pas. Przód był więc już pewny. A potem to tylko nie dać się wyprzedzić. Banał.
Wcisnął hamulec, i zaatakował pierwszy zakręt…

	- Ta faja jest pierwsza, dokładnie tak, jak mówiłeś, Karol. – stwierdził Błażej, gdy światła Prelude i Eclipse zniknęły im już z oczu – Wygra to, sukinkot. Michał będzie niepocieszony.
- Dlaczego typujesz finał wyścigu – odezwał się Tadeusz – skoro widziałeś tylko start? Adam to może równie dobrze spier****ć. Może wyje**ć w drzewo. Może mu sarna wyskoczyć. Może mu krwi w mózgu braknąć, na myśl o tej lasce, co startowała wyścig. Może się milion pięćset rzeczy stać. Turbodymomen go może zawstydzić. Więc nie pier**l, tylko czekajmy na relację.
- Tu zakręt za długą prostą – rozwrzeszczał się megafon. Serpentyny nie przeszły jeszcze na numeryczne oznaczenia wiraży – Prelude właśnie wchodzi w ostry w prawo. Jedzie bardzo szybko, skręcają się jej wszystkie koła! Dym i głośny pisk idzie z wszystkich kół. Eclipse jest dwa metry za nią, wybrało linię trochę bliżej wewnętrznej. Wjeżdżają na małe zakręty, Prelude nie zwalnia. Ma gość jaja!
- Ta kurna – odezwał się beznamiętnie Mateusz – Jaja może i ma, ale taktyki za grosz. Zniszczy opony jeszcze przed Patelnią. Frajer…

	Michał delikatnie dodawał gazu, utrzymując Mitsubishi pośrodku drogi. Pamiętał doskonale, jak ten odcinek pokonywała Sierra, która doścignęła go i Błażeja. Wóz szedł wtedy idealnie środkiem, nie zwalniając ani na moment. Próbował to zrobić wielokrotnie, ale nawet z napędem na obie osie było to diabelnie trudne, musiał non-stop dodawać lub odejmować gazu, żeby pokonać pod i nad-sterowność. A Sierra to przecież tylnonapędówka… kim, u diabła, był jej kierowca?
Patrzył na Prelude, mknącą przed nim. Obie osie skręcały się to w prawo, to w lewo, zmuszając auto do niesamowitego wręcz tańca. Obłoki białego dymu wydobywały się spod kół, a z każdym kolejnym zakrętem Hondę znosiło coraz bardziej ku zewnętrznej. Im mocniej zaś skręcały się koła, tym bliżej po chwili wóz znajdował się rowu.
Michała olśniło.
Docisnął gaz do oporu, zbliżając się na metr do Prelude.

	- Tu Patelnia! Prelude z przodu, Eclipse zaraz za nią! Będą wchodzić!

	Adam gwałtownie wdusił hamulec, po czym skręcił kierownicę do oporu, dodając jednocześnie gazu. Silnik wył dziko, ale reakcja auta nie była taka, jakiej się spodziewał. Wóz zniosło na zewnętrzny pas, niebezpiecznie blisko barierek, gdzie niespodziewanie odzyskał trakcję.
- Wa mać! – wrzasnął – Czemu znowu to samo!

	Dokładnie tego się spodziewałem, pomyślał Michał, podczas gdy jego Eclipse nurkowało delikatnie przed Patelnią. Za pomocą hamulca przeniósł środek ciężkości na przód, a jego Mitsubishi gładko prześlizgnęło się po wewnętrznym pasie. 
Adam znowu zakatował opony.
Jego strata.
Ale i ogumienie w Eclipse nie było w najlepszym stanie.

	- Góra, tu Patelnia! Eclipse wyprzedziło Prelude, Hondę zniosło na barierki, minęła je o centymetry… ale Eclipse też zaczyna mieć problemy z trakcją. Honda od razu zaczęła odrabiać stratę, właśnie wchodzą w następny zakręt… bez zmian, Eclipse dalej z przodu!
- Mieliście racje. Obaj zje**li opony, ale Adam, ta faja, zrobił to ciut wcześniej. Zawsze wiedziałem, że to frajer. – stwierdził Tadeusz.
- Nie tańcz, Tadek. Jak w końcu dorobisz się auta to zobaczymy, jak tobie to pójdzie. – ochrzanił kumpla Błażej – Ale masz rację, Adam to frajer. Nie umie jeździć. Popełnił ten sam błąd, co wtedy w wyścigu z Jackiem. Jedzie za ostro.
- Poczekaj jeszcze trochę, Błaż – stwierdził zimno Tadeusz – Efekt cię powali. Ale to nie będzie wóz na przełęcz. Zdecydowanie.
- A co, autostradka ci się marzy? – zapytał Andrzej.
- Może. – odparł Tadeusz.

	Michał wręcz czuł obecność Adama tuż za tylnym zderzakiem. Podświadomie słyszał pracę jego 2,2 litrowej jednostki, popiskiwania opon, ryk wydechu. Trzy zakręty do mety, musiał teraz dać z siebie wszystko.
Hamulec do oporu, na krótką chwilę.
Skręt kierownicą.
Gaz.
Mimo że atakował ciasną „dziewięćdziesiątkę” w prawo najciaśniej jak potrafił, okropna podsterowność wyniosła go na wyjściu bardzo blisko zewnętrznej. 
Czyżby jego technika ciasnego brania zakrętów była niedoskonała?

	- TERAZ!
Adam dusił gaz do oporu, próbując zmusić Hondę do wślizgnięcia się po wewnętrznej przed Eclipse, ale jego wysiłki spełzły na niczym. Auto zupełnie nie reagowało na polecenia. Prelude zniosło do zewnętrznej, o centymetry od rowu, ledwo unikając uderzenia w Mitsubishi. 
Adam czuł już, że nie ma szans w tym pojedynku. Może i Michał tracił trakcję i musiał walczyć ze straszną podsterownością, ale ten sam problem dotykał także i jego.
Ba, skutki zużycia opon odczuwał jeszcze mocniej.
Jego przedni napęd poniósł porażkę. 
Ale to nie mogła być jego wina. Dał z siebie wszystko!

	Michał dodawał gaz najdelikatniej jak tylko potrafił, ale na przedostatnim zakręcie, 90’ w lewo, ponownie wyniosło go na zewnętrzny pas. Momentalnie zerknął w lusterko, pewny, że tym razem Adam na pewno go wyprzedzi…
Mylił się.
Prelude znalazła się dokładnie za nim.
Czemu Adam nie próbuje wyprzedzać?
Czy on też ma problemy z trakcją?

	- Są! Będą wchodzić w ostatni zakręt! Góra, tu Dół, zaraz będą na mecie!
- OK., Dół, ale kto prowadzi?
- Michał. – powiedział Błażej.
- Michał – stwierdził Tadeusz.
- Michał – mruknął Mateusz.
- Michał – pokiwał głową Karol.
- Michał – ziewnął Jacek, obejmując Monikę.
- Adam! – zaskoczył wszystkich Andrzej.
- Eclipse! Eclipse jest na przedzie! Są już na ostatniej prostej, z zakrętu wyszli po tej samej linii, zniosło ich na sam skraj drogi! Przyśpieszają… - wrzeszczał sprawozdawca z Dołu.
Przez głośniki przeleciał ryk dwóch silników, po czym okrzyk tłumu.
- Mitsubishi wygrywa! Prelude nie dało go rady wyprzedzić! Wygrana Eclipse!!
- Michał był lepszy – pochwalił kumpla Błażej – Adam to kierowca o kant rzyci roztrzaś.
- Prawda jest taka – odezwał się Karol, nie odrywając wzroku od jakiegoś punktu na głównym parkingu – że obaj popełnili zasadniczy błąd. Jechali nie dbając o stan opon. Zarówno przednionapędówki jak i 4WD bardzo szybko zużywają opony przy jeździe bez poślizgów, jaką jest grip. I Adam, jadąc nerwowo i gwałtownie, i Michał, opóźniając hamowania do maksimum i używając 100% przyczepności, popełnili błędy…
- Co? – mruknął Andrzej. Błażej nie odezwał się, rzucił tylko Karolowi spojrzenie. Bardzo nieładne spojrzenie.
- Wygrana jest kwestią przewagi napędu 4WD nad FF. – skomentował Mateusz – Choćby było to i 4WS, jak u Adama, to nadal będzie szybciej zużywać opony z przodu niż z tyłu. 4WD zużywa je równomiernie, a mając w zakręcie trakcję na wszystkich kołach, dzieje się to nieco wolniej niż w FF. Owszem, przyznaję, Michał pewnie jest lepszym kierowcą od Adama. Ale nie to miało decydujący wpływ na wynik.
- Mówicie mądrze – odezwał się w końcu Błażej – a może tylko tak wam się wydaje.
Mateusz zmarszczył brew. Karol nawet się nie poruszył.
- Uważacie się za ekspertów – ciągnął dalej Błażej – Ale jak dotychczas, to ty, Karol, wje***eś jeden wyścig, a ty, Mat, też nie masz się czym chwalić. Kilka wygranych, koszmarna przegrana z 200SX… i mówicie o innych, że są słabi. Gów*o macie do gadania.
- Być może, Błaż – stwierdził zimno Mat – Być może.
Nie znasz wszystkich faktów, pomyśleli jednocześnie Karol i Mateusz.
Ale nie powiedzieli tego głośno.

	- Pier***ę takie coś. – odezwał się Adam, wysiadając z auta po powrocie na parking – Kończę z wyścigami górskimi.
- Ale bardzo dobrze jechałeś, stary. Fuksem wygrałem, to był bardzo równy pojedynek. – stwierdził Michał.
- Może – odparł Adam – Ale druga porażka z rzędu to coś, co mnie bardzo wkurza. Spróbuję tych wyścigów autostradowych z Andrzejkiem, i tak zawsze wolałem zapier***ać niż wlec się i machać kierownicą. Jak miałem motór to też większą frajdę miałem z prostych niż zakrętów.
- O! To będzie nas dwóch, ziomek, będziemy wyrywać dupeczki! – ucieszył się Andrzej.
- Zobaczymy. – powiedział Adam. – Zobaczymy… a teraz sram to. Nie wiem jak wy, ale ja wracam do domu.
- My też się będziemy zbierać – powiedział Jacek. Monika siedziała już w Civicu.
- Ja też, nie mam ochoty na wyścigi z tymi frajerami. Zwijam się. Michał, jedziesz?
- Ta – odpowiedział Michał – trzeba się wyspać, jutro dwie matmy…
- Masakra. Ja też wracam. – powiedział Adam.
- A wy? Natalia, Joasia? Jedziecie na Cieszyn? Dochodzi druga godzinka, późnawo już – zapytał Andrzej.
- Nie – odparła Natalia.
- A to czemu? – zdziwił się Błażej.
- Powiedzmy – odpowiedziała za nią milcząca dotąd Joasia – Że mamy tutaj jeszcze parę spraw do załatwienia.
- Aha. – mruknął Błażej, wsiadając do swojej MR2 – Ciekawe jakich…
- A jakich – dodała cicho, tak, żeby jej nie usłyszał – to już nie twoja sprawa, Panie Super Kierowca…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	3. „Rematch”

	Czternasty września. Słonecznie, ciepło, bezchmurnie. Wakacyjnie.

- Jesteście w trzeciej klasie! Maturalnej! Macie ledwie kilka miesięcy do matury, a nie wiecie, do jakiego toposu odwołuje się Umberto Eco w tytule swej powieści „Imię Róży”? Skandal!

	- Trzecia klasa! Maturalna! A ten się mnie pyta, w którą stronę dać strzałki przy „cout”! Co ty tu robisz, chłopie?!

	- Matura za kilka miesięcy. Musicie być gotowi na zagadnienia z każdego działu matematyki. Dlatego nastawcie się duchowo na niezapowiedziany sprawdzian z trzech lat nauki…
- Kiedy?
- Jutro.

	Matura. Matura never changes.

	- Mam już tego serdecznie jego mać dość. – stwierdził Jacek, wychodząc z klasy – Wiem, do stu diabłów, że niebawem matura. A oni cholera przypominają nam o tym na każdej lekcji, już w drugim tygodniu trzeciej klasy. Po prostu szlag mnie trafia.
- Skandal. – roześmiał się Sebastian.
- Oh, shut up… - warknął Tadeusz, przechodząc obok – To nawet nie jest śmieszne. Polski. Co druga nasza wypowiedź to skandal, psiamać.
- Spójrzcie na to z drugiej strony – odezwał się Michał, włączając się do dyskusji – Zadań domowych i prac jest mniej, wszystko robimy na lekcjach. Pomijając te wszystkie sprawdziany, jak choćby jutrzejszą matmę, to mamy czas na…
- Przełęcz. – wszedł mu w zdanie Błażej.
Michał przytaknął.
- I panienki. – dodał Błażej na odchodnym.
- O tak, panienki. – roześmiał się znów Sebastian.
- Wyrywaj na Golfa, Seb. – sarknął Tadeusz, ruszając w kierunku schodów. Wkurzał go już ten ciągły śmiech kumpla z klasy. Golfy, Civici, Sierry, a nawet Eclipsy, MR2 i Stratusy, żaden z tych wozów nawet nie mógł się równać z tym, co przygotowywał z kuzynem w jego warsztacie. Ten wóz zmiażdży wszystko. Kuzyn miał rację, to było prawdziwe cacko. Kompletowanie części i remont zajmie mu całą jesień i zimę, ale na wiosnę…
… na wiosnę pokaże im wszystkim, co to jest true power.

	- Fajne, co nie? – stwierdził Błażej, szturchając Michała w bok. – Nowy towar. Pierwszoklasistki. Może by tak, dla rozrywki…
- Nie. – uciął krótko Michał – Jak chcesz, to idź sam. Ja mam dziewczynę, i nie mam zamiaru…
- Spoko spoko, stary! Tak tylko proponowałem, w końcu na sportowców i ścigantów to takie lecą jak pszczoły na miód. Nie to nie, świętoszku. Się znalazł, tak długo z jedną laską, tą całą twoją Amelią… ja bym nie wytrzymał. Za to tymi tutaj nie pogardzę…
- Zamilknij – stwierdził zimno Michał – Bo jeszcze słowo i spotkamy się na Amfiteatrze. A nie lubię tłuc najlepszych kumpli.
- Ja też nie. – warknął Błażej – Więcej luzu. Jak mówiłem, ja bym tak nie dał rady z jedną laską…
- Dałbyś. – stwierdziła Joanna, siedząca nieopodal – A nawet wiem, że chciałbyś. Pozer z ciebie, Błażej, a w środku tak samo delikatny jak reszta tej klasy.
- Co?! Co to znowu za babskie teorie? Skąd taki pomysł, Asia? – obruszył się Błażej.
- Od pierwszej klasy – Asia wpatrywała mu się wnikliwie w oczy – Kochasz jedną dziewczynę, z równoległej klasy. I ty, najlepszy sportowiec, macho, geniusz i co tam jeszcze, akurat z tą nie umiesz sobie poradzić. Wyrwałeś chyba każdą laskę w tej szkole oprócz tej jednej, jedynej. I podrywasz dalej, byle tylko zapomnieć. Ba, te twoje nabijanie się z innych, przechwałki, szpan tym nowym wózkiem, patrzenie z wyższa na Benedykta… wszystko po to, żeby odreagować, że ta jedna cię nie chce. A właśnie, zabawne, jesteś tym samym tak podobny do Benedykta. Którego tak wyśmiewasz.
- Nie porównuj mnie – Błażej zatrzymał się w pół kroku od grupy pierwszoklasistek i odwrócił w stronę Joasi – Do tego frajera. Nic, żadna cecha ani problem nie łączy mnie i jego.
- Ty tak sądzisz – odparła Joanna – A raczej chciałbyś, żeby tak było. Ale nie zaprzeczasz, że marzysz ciągle o tej jednej. Że to wszystko z jej powodu…?
Błażej milczał, na krótki moment puszczając Joasi mordercze spojrzenie.
Musiał odreagować. Trafiła w czuły punkt.
- Beniu – odezwał się wreszcie – Słyszałem o zmianach w twoim Subaru. Co tym razem, różowe obicia siedzeń, czy może żyletka do cięcia się z powodu rozstania z tą całą Małgorzatą?
Benedykt, do tej pory dyskutujący z Mateuszem, spokojnie choć zimno odparł:
- Ciśnienie turbodoładowania, jeśli ci to coś mówi. Do 240 koni mechanicznych.
- 240?! – wybuchnął śmiechem Błażej – Ty nie umiałeś sobie poradzić ze 175! Kurna, ty nie umiałeś nawet dobrze jeździć seryjną Imprezą! Bullshit, Beniu. Lepiej mogłeś sobie wmontować przy kierownicy półkę na chusteczki higieniczne. Miałbyś chociaż jakiś pożytek z tego. Laska odeszła, co? Nie mogła zdzierżyć, że chodzi z ciotą, która przegrała wyścig z babami. Współczuję, Benek. Nikt nie jest tak beznadziejny jak ty.
Sebastian po raz kolejny głupkowato się roześmiał, tym razem zawtórował mu nawet Tadeusz. Mateusz chciał coś odpalić, ale ugryzł się w język. Joasia prychnęła gniewnie. Natalia, siedząca nieopodal, poczerwieniała i spuściła głowę. Było jej wręcz głupio, że razem z Joasią pokonała Benedykta, wtedy, na Białym Krzyżu. 
- To nie było nawet zwycięstwo – odezwała się wreszcie, przerywając narastającą, nieznośną ciszę – Nie było startu, nie było linii mety. Po prostu go wyprzedziłyśmy. To nic nie znaczy.
- Tak czy inaczej – ciągnął Błażej – Ben został wyprzedzony. Przez kobietę. Co, Beniu, nie chcesz nam udowodnić, że jednak to był przypadek?
- Co sugerujesz? – zapytał Benedykt.
- Rewanż. – uśmiechnął się cynicznie Błażej.
Benedykt spojrzał ukradkiem na Natalię. Wtedy przegrał, to nie ulegało wątpliwości.
Z drugiej strony, pojedynek był nieoficjalny. Musiał odzyskać dobre imię.
Udowodnić Małgorzacie, że jest coś wart.
- Z mojej strony – powiedział wreszcie – Jestem gotowy.
Natalia spojrzała na Joasię. Ta nieznacznie przytaknęła.
- My też. – stwierdziła Nat.
- W takim razie kiedy – zapytał Benedykt – I gdzie?
Natalia zastanowiła się krótką chwilę.
- Może być i dzisiejszej nocy.
Po klasie przemknął pomruk.
- OK. – odparł Ben – A… gdzie?
Nie znam zbyt dobrze Przełęczy Białego Krzyża, przemknęło mu przez głowę. One są tam niepokonane. Nie dam rady…
- Dla odmiany, na Przełęczy Kubalonka. – uśmiechnęła się do niego Natalia - … jeśli tylko nie masz nic przeciwko temu.
Cholera, pomyślał Ben. Nic dziwnego, że kiedyś za nią szalałem.
Ma śliczny uśmiech.
A ja pieprzonego farta.
- Nie mam nic przeciwko.

	- Wyścigi autostradowe – zaczął Andrzej, gdy wychodzili po lekcjach z gmachu Osucha – to jest to. Dynamizm i prędkość. Powinniście kiedyś spróbować. My z Adamem już sobie śmigamy.
- Nie pomyślałbym, że stockowa Prelude może dotrzymać tempa Audi S6 na autostradzie. – stwierdził Karol.
- Bo nie może. – roześmiał się głupio Andrzej – Adam ściga się co najwyżej z Audiczkami A4, jakimiś starszymi Mercami… z tym sobie daje radę, ale mojej S6 to może podskoczyć.
- Zauważ, że masz o 140 koni więcej, cwaniaku. – powiedział Adam – Jak tylko coś odłożę, to pier…dzielnę instalację N2O i będzie po sprawie.
- Nitro? Abstrakcja. Nielegalne, nie w tych warunkach, nie bez zaawansowanych przeróbek, i to nie tylko silnika, ale i zawieszenia, układu przeniesienia napędu… wzmocnienia karoserii. Kilkanaście tysięcy minimum. Taniej wyjdzie cię uturbienie. Albo nawet ubiturbienie.
- Hę?
- Instalacja turbosprężarki albo dwóch. W wyścigach autostradowych, gdzie liczy się prędkość maksymalna, a przyśpieszenie schodzi na dalszy plan, to dobre rozwiązanie.
- Tu się zgodzę, chociaż double turbo to świetne rozwiązanie również na przełęcz. – odezwał się Mateusz. Wciąż miał w pamięci tego niesamowitego Skyline’a GT-R.
- O ile są to dwie małe turbosprężarki – zgodził się Karol – owszem, sprawdzają się lepiej niż single turbo, a nawet NA.
- Jak coś może być lepszego niż NA? – zdziwił się Jacek. Jego Civic był NA.
- Moment obrotowy. Turbo daje więcej momentu.
- Zmieniając temat, to czemu nie pochwalisz się nam, co ciekawego widziałeś w Japonii? – zwrócił się do Mateusza Andrzej.
- Dużo by opowiadać. Dyskusja na spotkanie klasowe, a nie na rozmowę pod szkołą. – uciął Mat.
- A wyrwałeś coś chociaż? Wyrżnąłeś? – zapytał Benedykt.
Typowe dla niego, pomyślał Mateusz.
- Wyrwałem – stwierdził – koło z osi. I wyrżnąłem. W barierkę.
Nie musieli wiedzieć. Fumi…
Zapadła cisza, przerywana tylko nerwowym chichotem Andrzeja.
- Pozwól że zapytam – odezwał się w końcu Karol – Ile ona ma mocy?
Mat spojrzał za siebie, na swój wóz. Stary Ford nie wzbudzał już salw śmiechu u nikogo. Nie po takich zmianach.
Ospojlerowanie z topowej Sierry Cosworth, zderzaki, progi, maska, oryginalne rajdowe felgi BBS, dedykowane Sierze Cosworth. I ten niesamowity, ogromny spojler na tylniej szybie. Ale to był wygląd. Ciekawsze było ukryte dla oczu. Wyścigowe hamulce, tarcze na wszystkich kołach, „przeszczepione” z rajdówki. Tożsamo zawieszenie, prosto z rajdowych OS’ów. Dostrojony, przerobiony ze Scorpio Cosworth układ wydechowy, przeniesienia napędu. No i silnik. 2,9 V6 Coswortha, prosto ze Scorpio. Potwór. 
Moc oscylowała na poziomie 250 koni. Ojciec ze swoim znajomym mechanikiem wykonał niesamowitą robotę. Ta Sierra była potężna. 
Ale i o tym nie musieli wiedzieć.
- Trochę ponad dwieście koni. Silnik ze Scorpio Cosworth. – odparł.
Karol zmarszczył brew, ale nie skomentował. Był pewien, że ten Ford ma więcej mocy. 
Znacznie więcej.

	 

	Widlasta szóstka w Dodge’u pracowała równo, powoli wspinając się na szczyt Przełęczy Kubalonka.
- Znamy tę trasę? – zapytała Joasia.
- Jeździłyśmy tu raz albo dwa. Spróbuj zapamiętać jak najwięcej szczegółów, może jakoś to będzie. – odparła Natalia.
- OK. A, Nat… powiedz mi jeszcze jedno…
- Hm?
- Czemu wybrałaś akurat to miejsce na wyścig? Benedykt jeździł tu już wielokrotnie, zna tę Przełęcz jak własną kieszeń. Ma nad nami przewagę.
Natalia milczała dłuższą chwilę. To Joannie wystarczyło.
- Dalej masz do niego słabość, tak? – zapytała.
- Nie. – odparła szybko – to nie to. Po prostu… zrobiło mi się go żal. Przez nas rozstał się z dziewczyną.
- Bzdura. – odpaliła Joasia – Nie można rzucić chłopaka tylko dlatego, że przegrał wyścig. Jeśli tak zrobiła ta cała jego Małgorzata, to jest zwykłą blacharą. Problem tkwi w tym, że Benek to po prostu fatalny kobieciarz. Sama to przyznasz.
Natalia nie odpowiedziała. Ale w duchu przytaknęła.
- Tak samo jak Błażej, Adam i pół tej naszej męskiej klasy. Chlipią że ukochane dziewczyny ich nie chcą, a sami sobie są winni. Co dzień nowa laska. 
- Nie wszyscy są tacy – odparła Natalia – Michał. Jacek. Mateusz.
- Nie wszyscy, zgadza się. To przywraca mi wiarę w tych naszych facetów. Ale Mateusz… on się zmienił. Podczas tego pobytu w Japonii coś się musiało stać. Jest za cichy. Zbyt dobrze go znam, to do niego niepodobne. Martwię się o niego, Nat. On się chyba nie otrząsnął po tym… - Rozstaniu – dokończyła za Joasię Natalia. Ich oczom ukazał się już parking na szczycie Kubalonki.
- Rozstanie to złe słowo. – stwierdziła Joasia - Po tej katastrofie.

	 

	- Kierowcy gotowi?! 
Przytaknęli.
- Zaczynam odliczanie!

	- Kto weźmie przód? – rzucił Jacek. Stali na górnym parkingu, obserwując linię startu. Widlasta szóstka Stratusa brzmiało rasowo, do wtóru z syczącym turbiną bokserem Imprezy.
- Jeśli tylko nie schrzani startu – zaczął Karol – to pierwszy będzie Ben. Impreza jest lżejsza, i to znacznie. Turbosprężarka spowalnia go przy rozpędzaniu, owszem, ale 240 koni to dokładnie tyle samo, ile ma Natalia w Stratusie. A dzieli ich 300 kilogramów masy. Jeśli tylko Ben opanuje wóz…
- Właśnie – parsknął Błażej – Jeśli opanuje. A w to wątpię.

	- Trzy!

	- To Stratus z Białego Krzyża?
- Ta, Czerwony Sztorm.
- Przyjechał tutaj jako reprezentacja Ligii, czy…
- Nie. Nie ma ich naklejek.
- Działa sam?
- Na to wygląda. Ciekawe, kim jest kierowca…

	- Dwa!

	- Nie miałem okazji obserwować stylu i techniki Natalii– stwierdził Mat – Dobra jest?
- Cholernie dobra. – odparł Jacek. Stojąca obok niego Monika, jego dziewczyna, zgromiła go wzrokiem. – Bardzo dobra, chciałem rzec. – zreflektował się.

	- Jeden!

	- A jak wyglądał ich pierwszy pojedynek? – rzucił Mat. 
- To dłuższa historia. – powiedział Adam.

	- Start!
Ben wrzucił bieg i wystrzelił do przodu. Musiał wziąć przód. To była jego jedyna szansa, wziąć przód i blokować do końca. Natalia nie zna trasy, nawet Joasia jako pilot jej nie pomoże. Nie zna miejsc, w których można atakować. 
Wygram, pomyślał. Muszę wygrać.

	- Nie dogonimy go na tej prostej. – stwierdziła Joasia. Impreza powoli, acz wyraźnie wysuwała się na prowadzenie.
- Nie. – powiedziała Natalia – Jest lżejszy, ma napęd na cztery koła. – Nawet nie liczyłam, że weźmiemy przód.
Impreza wyprzedziła wreszcie Stratusa, po czym zjechała na środek drogi, przygotowując się do pierwszego zakrętu.

	- Wziął przód. – stwierdził fakt Michał.
- Fuksiarz. – mruknął Błażej.
- Nie. To było do przewidzenia. Nie mógł sobie pozwolić na oddanie prowadzenia. – powiedział Mateusz – Jeżeli wasze opowieści są całkowicie zgodne z prawdą, Natalia musi być niepokonana. A na pewno nie do wyprzedzenia na takiej trasie, jak Kubalonka.
- Nie do pokonania przez, dla przykładu… Roberta? – wbił szpilę Adam.
Karol delikatnie zacisnął pięści. Mat nie odpowiadał przez dłuższą chwilę.
- Nie wiem. – odparł wreszcie – Być może.

	- Doganiamy go. – stwierdziła Joasia – I to na końcu prostej. Nie rozumiem.
Natalia przyhamowała lekko, po czym wprowadziła Dodge’a w poślizg i pokonała ostry zakręt w prawo, jak gdyby nigdy nic. Opony nawet nie pisnęły. Zaraz potem dodała gazu, i kontrując kierownicą nadała autu właściwy kierunek. Ich oczom ukazały się słynne małe zakręciki. I tylne światła Imprezy.
- Ja w sumie też – Nat była trochę zdziwiona – Teoretycznie powinien być szybszy, ale…
Lekko kontrując, zamiatała tyłem auta, pokonując kolejne odbicia. W miejscu takim jak to, Impreza miała przewagę, dzięki sztywniejszemu zawieszeniu. Stratus R/T był usztywniony w stosunku do zwykłej wersji, ale i tak zawieszenie było dość miękkie. To nie ułatwiało szybkich manewrów.
Ale ona doskonale rozumiała się z samochodem. Nie zbliżała się do Imprezy. Ale też się od niej nie oddalała.
Subaru mrugnęło światłami stopu, po czym weszło w ostatni zakręt, ciasne odbicie w prawo, tuż przed Patelnią.
- Chyba rozumiem. – powiedziała wreszcie, wystrzeliwując z tego zakrętu. Przed nimi rozwarła się Patelnia, okupywana przez tłumy gapiów – To przez jego turbodoładowanie. Nie traci przyczepności w zakrętach, ale okupuje to hamowaniem przed nimi. Wychodząc musi cisnąć gaz do oporu, ale i tak traci czas na rozpędzenie turbo. Zanim osiągnie pełnię mocy, znów hamuje. Ta trasa nie ma na tyle długich prostych, żeby całkowicie wykorzystać tak dużą turbosprężarkę.
- Dobra, i tak nic z tego nie rozumiem. Co to znaczy dla nas? – zapytała Joasia.
- Możemy spróbować zaatakować na wyjściu z tego zakrętu, z Patelnii. On blokuje wewnętrzną. Jeśli go wyniesie…

	Ben wdusił hamulec do oporu, zdając się na ABS. Nawet nie liczył, że uda mu się zgubić Natalię, ale czerwony Stratus dosłownie siedział mu na ogonie. Pamiętał doskonale, jak blisko wewnętrznej potrafi atakować Natalia.
Musiał jej to uniemożliwić.
Skręcił kierownicę, zmuszając wóz do trzymania się maksymalnie wewnętrznej.
Zrobił to dobrze.
Za dobrze.
Mniej więcej w połowie zakrętu, poczuł ciągnącą go ku zewnętrznej siłę.
Podsterowność!
Dodał gazu, próbując wyciągnąć wóz z opresji.
I wtedy dopiero zrobiło się wesoło.

	Dobrze wybrałem miejsce, pomyślał Mistrz, patrząc na bieg wydarzeń. Stał na Patelnii, na wewnętrznej części, przeznaczonej dla widzów. Tutaj rozstrzygała się większość wyścigów.
Nie inaczej było tym razem.
Mistrz nie mógł się powstrzymać od uśmiechu, patrząc jak przód Imprezy opada, by następnie podskoczyć, a wraz z rozpaczliwymi manewrami jej kierowcy – rozpacz ta wręcz malowała się na jego twarzy – ponownie opaść, podskoczyć i wylecieć z zakrętu w kierunku zewnętrznej.
Mistrz uśmiechnął się. Pierwszy raz widział w tak zabawny sposób wykonany gutter driving.
A raczej przypadkowy gutter driving.
Mówiąc szczerze, nawet nie gutter driving. Gutter accident? Gutter crash? 
Zabawne. Co najmniej zabawne.

	Natalia zredukowała bieg, i z całą mocą silnika, z pedałem gazu wduszonym do oporu, minęła Imprezę po wewnętrznej. Nadal nie wiedziała, co właśnie zrobił Benek, ale zdecydowanie było to coś niebezpiecznego. Bardzo niebezpiecznego.
- Niech on się tylko nie rozbije – modliła się w duchu – Niech nie wypadnie…
Jej prośba została wysłuchana.

	- Impreza nieomal wypadła z Patelni! Stratus wygrywa! Powtarzam, Czerwony Sztorm zwycięża! – rozległo się w głośnikach na szczycie. – Co więcej… załogą są kobiety! 
- Frajer. – stwierdził Błażej – Jak przewidywałem, nie opanował tego auta. Frajer, jak zwykle.
- Nieomal wypadł z Patelni? – zapytała Amelia Michała – A co by było gdyby… wypadł?
Michał milczał dłuższą chwilę. Drążyła ten temat od wielu tygodni. Martwiła się, owszem, ale…
Nie było ale. To po prostu było diabelnie ryzykowne hobby.
- Poleciałby w przepaść. Albo zatrzymałby się na barierce, jeśli miał by szczęście. – odparł wreszcie.
Amelia nie odpowiedziała.

	- Nic ci nie jest? – zatroskała się Natalia, podbiegając do stojącego kilka centymetrów od barierki Subaru.
Ben był w ciężkim szoku. To, co się wydarzyło, całkowicie go zaskoczyło. Zupełnie stracił kontrolę, wóz wpadł w coś, w koleinę…? Podskoczył, był całkowicie niesterowny. To nie była podsterowność. Co, u diabła, poszło nie tak?
Jego wzrok spoczął wreszcie na zewnętrznej stronie drogi.
Benedykt był inteligentnym człowiekiem. Sam sobie odpowiedział.
Gulik. Wklęsły, niewielki rów odprowadzający wodę.
- Nie - odpowiedział, wysiadając z auta – Jestem cały, wóz też… dziękuję.
- Wystraszyłeś nas, Beniu – stwierdziła Joasia, podchodząc.
- Ta… sam nie wiem, co to było. Znaczy, wiem. Wpadłem w to coś do odprowadzania wody, w zwykły gulik – wskazał palcem na przyczynę utraty kontroli.
- Jeśli chcesz – zaczęła Natalia – Możemy powtórzyć wyścig. Nie przegrałeś w końcu z własnej winy…
Ben był zaskoczony. Całkowicie. Jeszcze chce to powtórzyć?
- Nie… dzięki Nat, ale… przegrana była kwestią czasu. Gdybym nie schrzanił tutaj, wyprzedziłybyście mnie zaraz za Patelnią. Jesteś po prostu o klasę lepsza. Zaczynało mnie już znosić ku zewnętrznej. Nie miałem ciśnienia w turbo, a wy byłyście bardzo blisko. To tak czy inaczej skończyło by się na tym zakręcie. To wasze zwycięstwo.
Cholera, pomyślał Benedykt. Po co ja im to mówię? Pogrążam się.
- Byłeś świetny. – powiedziała Joasia – I Błażej nie powinien się nawet odzywać.
- Dzięki za pojedynek, Ben. – uśmiechnęła się do niego Natalia – Było naprawdę fajnie.
Cholera. Ona naprawdę miała piękny uśmiech.
A on musiał… tak. Postanowione.
- Ehh… to miło, ale… na razie z tym kończę. Muszę to wszystko przemyśleć. Zastanowić się, czy to jest dalej warte ryzyka… i tego wszystkiego, co tracę.

	- Znowu wtopa, Beniu. – stwierdził Błażej, gdy wyjechali spowrotem na górę – Beznadzieja. Dno. Zero. Porażka. Kaczyński. 
- Zamknij dupę – odpalił niespodziewanie Benedykt – A jeśli jesteś taki cwany, to sam je pokonaj.
Zapadła cisza. Mateusz uśmiechnął się paskudnie. Karol również nie powstrzymał się od uśmiechu. Nawet Michał, choć zazwyczaj trzymał stronę Błażeja, stwierdził:
- Taa… to było by ciekawe.
Natalia nie skomentowała. Ale nie skrytykowała pomysłu.
Fuck, pomyślał Błażej. Nie tak miało być.
Kumple patrzyli na niego, wyczekująco.
Musiał podjąć to wyzwanie.
- OK. – odparł w końcu – Jutro. Na Białym Krzyżu.
Natalia przytaknęła.
Musi go pokonać.
Była to winna Benedyktowi.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	4. „Co potrafi MR?”

	 

	Silnik pracował miarowo, pieszcząc uszy Mateusza śpiewem sześciu cylindrów. Drzemiąca pod pedałem gazu moc wręcz prosiła o uwolnienie, gotowa kopnąć wał siłą 250 koni.
Spojrzał na konsolę środkową. Zegar wskazywał 6:50. Czasu miał nawet nadmiar, do Cieszyna dotrze w maksimum 40 minut.
Mógł sobie pozwolić na przejazd Serpentynami jeszcze jeden raz.
Nie liczył już nawet, który. Od powrotu z Japonii, pokonywał tę trasę dziesiątki razy.
W nocy.
I o świcie.
Nikt nie musiał wiedzieć.
Droga była puściusieńka, warunki idealne. 
Czas zacząć.
Pulsacyjnie zwolnił przed ostrym odbiciem w prawo. Koła nawet nie spróbowały się zablokować, pomimo braku ABS’u. Hamowanie pulsacyjne, odpowiednio wykonywane, dawało rezultaty lepsze niż jakiekolwiek mechanizmy i elektronika. Ostatnim naciśnięciem pedału hamulca, tuż przed samym zakrętem, przeniósł ciężar na przednią oś. Puścił na moment gaz, skręcając koła, po czym lekko docisnął pedał. Tył ślizgnął się, a wóz wszedł w drift. Kontrował delikatnie, prowadząc Sierrę tuż koło skarpy po wewnętrznej. 
To już nie była stara 2,0 DOHC, zdychająca w połowie zakrętu. To 2,9 Coswortha.
To potęga.
Silnik był nieco ciężkawy, owszem, ale w drifcie było to zaletą. Czuł wręcz, że auto reaguje na każde polecenie. Większy ciężar z przodu poprawiał podczas poślizgu właściwości trakcyjne. Skontrował, dodając powoli gaz do oporu. Jeszcze jedna drobna kontra i Sierra wystrzeliła po wewnętrznym pasie, mknąc przez pierwszy z małych zakręcików. Opanował uciekający nieco tył, i skierował wóz na optymalną, najlepszą linię.
Linię odkrytą przez niego.
Zmienił bieg, i przy akompaniamencie rosnących obrotów dotarł do przedostatniego zakręciku.
Potem w prawo.
I Patelnia.
Zgodnie z tym, czego się nauczył od znajomych z Japonii, zjechał i zaatakował zakręt od zewnętrznej. Kontrolując gaz, udało mu się nie utracić przyczepności, i przemknąć gripem.
Nie mógł tego zrobić z taką prędkością, jak Skylinem.
Ale i tak był szybki.
Cholernie szybki.
Przed jego oczami rozwarła się Patelnia, w całej okazałości. Widok na Wisłę Głębce, przejrzyste, letnie niebo, pierzaste „baranki” sunące na horyzoncie. Zaczął pulsować hamulcem…
I zobaczył postać na parkingu na Patelnii.
Znaną postać. I znany wóz.
RX8 mrugająca światłami.

	- Miło mi cię znów widzieć, Mateuszu – zaczął Mistrz, gdy tylko wysiedli z samochodów.
- Ja również cieszę się, że zastaję pana w dobrym zdrowiu – odparł Mateusz. Nie miał pojęcia, w jakim celu sam Mistrz chciał z nim rozmawiać. Ale mimo wszystko, był to zaszczyt – Ma pan rację, długo mnie tu nie było.
- Nie mówię o spotkaniu w trakcie jazdy – odparł zdziwiony nieco Mistrz – Ale o okazji do rozmowy. Pewnie ciekawi cię, skąd wiedziałem, że będziesz o tej porze przejeżdżać… i po co cię zatrzymałem, skoro pewnie śpieszysz się do szkoły. Przyznam się bez bicia, przez cały sierpień miałem przyjemność obserwowania tej twojej nowej maszyny… i jest dla mnie co najmniej intrygująca. Tak samo jak twoje umiejętności za jej kierownicą.
- Przez cały… sierpień? I moje… umiejętności? – Mateusz był kompletnie zaskoczony – Ale ja wróciłem do Polski dopiero w ostatnim tygodniu wakacji. I dopiero zapoznaję się z autem… byłem w Japonii. Nie jeździłem tym autem!
- Hmm… - zamyślił się Mistrz – W takim razie, powinieneś wiedzieć, że ta Sierra nabrała już statusu pojazdu – widmo. Przez cały sierpień pojawiała się regularnie na Serpentynach, pokonując każdego, kto nieopatrznie zablokował ją podczas wyprzedzania. Nikt nie zna kierowcy, ale kojarzą wóz i rejestrację. Chodzą pogłoski, że to twoja prywatna vendetta przeciwko… hmm – Mistrz zawahał się - … pewnemu właścicielowi S13 200SX. Który również przez wakacje pokonał wielu przeciwników, nawiasem mówiąc. Nie może się jednak nawet równać z umiejętnościami kierowcy tej Sierry Cosworth, techniki, jakie widziałem w jego wykonaniu, były po prostu znakomite. Może domyślasz się, kto to mógł być?
- Mam pewne przeczucie – zawahał się Mateusz – Ale to raczej niezbyt realne. Nie, nie wiem, Mistrzu. Przykro mi.
Bo czy Mistrz uwierzyłby, gdyby powiedział, że autem jeździł ojciec albo jeden z jego kumpli? On sam nie wierzył w taką ewentualność. To musiało być jedno wielkie nieporozumienie.
- Tak czy inaczej – stwierdził Mistrz – Ten wóz to potwór. Z tego co widzę, to składa się z trzech różnych samochodów… starej Sierry 2,0, a raczej jej „budy”, ospojlerowania, felg… hamulców z rajdowego Coswortha, i, jak wnioskuję z dźwięku, silnika ze Scorpio Cosworth. Ale podejrzewam, że to nie wszystko… prawda? – zapytał.
- Tak… sporo zmian jest pod maską i karoserią.
Mistrz podszedł do Forda i zajrzał do środka. Widok był co najmniej intrygujący.
- Fotele kubełkowe Recaro – stwierdził – wskaźnik ciśnienia oleju i elektroniczny prędkościomierz i obrotomierz. Kilka gadżetów ze Sierry Cosworth – przeskanował wzrokiem konsolę środkową – I kierownica ze Scorpio, o ile się nie mylę. Z poduszką powietrzną.
- Tak… ma pan rację. Nie wiem, po co, ale jest wygodna w użytku. Ale ten airbag… wątpie, żeby się miał przydać. Nie na Serpentynach.
- Oby – powiedział Mistrz – nigdy się nie musiał przydać. – zawahał się na moment – Mam do ciebie prośbę, Mateuszu.
- Tak? – odparł Mateusz. Czego mógł od niego oczekiwać Mistrz?
- Czy zgodziłbyś się na zamianę autami… na jeden dzień? Chcę na własnej skórze przekonać się, co potrafi ta nowa Sierra. Oczywiście nie obrażę się, jeśli odmówisz.
Lol?
Mateusz spojrzał na lśniącą w promieniach słońca Mazdę RX8. Wóz był piękny, prawdziwa sportowa maszyna.
- Bardzo chętnie, Mistrzu, ale… co, jeśli nie daj Boże, rozbiję tą RX8? Wyklepanie Sierry nie jest problemem, ale RX8…
- Nie przejmuj się nią – uśmiechnął się Mistrz – To i tak… ehm… nie moje auto. Niebawem zwracam je do producenta.
Co?!?! – przemknęło Mateuszowi przez głowę – Słynna RX8 Mistrza nie była tak naprawdę jego?
Mistrz zauważył malujące się nie twarzy Mata zdziwienie, i dodał:
- Mazda dała mi ten egzemplarz, abym go przetestował. Niebawem mija okres testu, więc najpewniej oddam im ją spowrotem. Eh… czeka mnie trochę pisania, trzeba im ocenić ten samochód – Mistrz zamyślił się na chwilę – Ale, nie o tym dyskusja. Jak ją rozwalisz, to nic. Więc jak… mogę liczyć na zamianę… do wieczora? – poprosił.
Mistrz autentycznie prosił go o przysługę.
- Oczywiście… - odparł – … z przyjemnością pojeżdżę takim autem.
Mistrz wyciągnął w jego kierunku kluczyki. Mat podał mu swoje. Znaczek Forda zadyndał na breloczku.
- Baw się dobrze. – uśmiechnął się Mistrz, po czym wsiadł do Sierry. V6 zamruczało rasowo. Wóz wyrzucił spod kół trochę żwiru, po czym wystrzelił w kierunku szczytu
Mat spojrzał na stojącą przed nim RX8.
Wanklem jeszcze nie miał okazji jeździć.
Ciekawe, co powiedzą pod szkołą…

	Dziewięć tysięcy obrotów. Silnik śpiewał wysoko, charakterystycznym świstem. Sprzęgło. Bieg. Gaz. Świiist. Wankiel był naprawdę ciekawy.
Ale jednego był pewien.
To definitywnie nie był najszybszy wóz na Serpentynach.
To była stockowa RX8.
Skoro jednak Mistrz potrafił wygrywać tym nie swoim autem z najlepszymi…
… to jak szybki musi być za kierownicą własnego auta…
… i jakie to auto?

	- O żesz ty w piczę… Mistrz! – pisnął Sebastian. Męska część IIIe spojrzała we wskazywanym przez niego kierunku – Mistrz! Patrzcie, Mistrz! – piszczał dalej Sebastian.
Czerwona RX8 powoli zaparkowała na parkingu pod Osuchem, wzbudzając entuzjazm wśród zgromadzonych.
- Czego on tu chce? – zapytał Tadeusz.
Pytanie szybko okazało się retoryczne.
Drzwi od auta otwarły się, i stanął w nich Mat. Poprawił marynarkę i spojrzał na gromadzący się dookoła tłum gapiów.
Milczenie, które wywołało jego pojawienie się, przerwał Sebastian:
- Eee… a skąd masz auto od Mistrza?
- Ukradłem. – odpalił Mat, kierując się w stronę wejścia do szkoły. Nie miał ochoty o tym gadać. Nie ich sprawa.
Karol zbliżył się do Mazdy i spojrzał do wnętrza.
- Ciekawe – stwierdził – pierwszy raz mam okazję oglądać ten model. Drzwi otwierane do tyłu… silnik Wankla… rzadkość na naszych drogach.
- Niezłe – dodał Michał, podchodząc bliżej – Wygląda na co najmniej szybki kawał auta.
- Ale jest stockowa – stwierdził Karol, przyklękając przy feldze – A przynajmniej tak wnioskuję ze standardowych hamulców. Wątpię, żeby Mistrz zaczynał tunning od zmian w silniku…
Do Mazdy podszedł również Benedykt, i również zajrzał do środka. Dookoła pełno już było pierwszo i drugo-klasistów, zainteresowanych egzotycznym, sportowym wózkiem, nie widzianym jeszcze na parkingu pod szkołą.
- … i jestem pewien, że dała by sobie z nią radę Impreza Bena. – dokończył Karol.
- Hę? – Benedykt obrócił się w jego stronę. Jego twarz nie wyrażała żadnych uczuć.
- Jeździsz autem w wyścigach?! Jak super! To musi być fascynujące! – zwróciła się do Benedykta jedna z pierwszoklasistek, zalotnie strzyżą rzęsami.
Tadeusz, Michał i Błażej zamarli w oczekiwaniu na reakcję Benedykta. Pomimo że wielokrotnie go wyśmiewali, powodzenia u dziewczyn nie mogli mu odmówić. A ta laska było co najmniej… interesująca.
- Nie jeżdżę. – odparł zimno Benedykt, nie odwracając wzroku od wnętrza RX8 – I wcale to nie jest super.
Zapadła cisza. Dziewczyna, czerwieniąc się, powoli wycofała się i skryła w tłumie koleżanek.
Benedykt odrzuca zaloty lasek, przemknęło przez głowę Karola. To do niego niepodobne.
- Co tak nerwowo, Beniu? – sarknął Blażej.
- Nie twój gówniany interes! – odpalił Benedykt, i szybkim krokiem wrócił do budynku szkoły.
- Co go ugryzło?! – zapytał Sebastian, gdy przebrzmiał już dźwięk zamykania się ciężkich drzwi Osucha, a tłum gapiów zaczął topnieć. – On zazwyczaj jest pies na laski, no nie?
- Ta. – stwierdził Tadeusz – A swoją drogą… nie twój gówniany interes.

	 

	- Zimno dzisiaj – stwierdziła Agnieszka. Razem z Grażyną stały koło Mateusza, który robił tego dnia za ich szofera, ale wyraźnie drżały z zimna – Bardzo zimna noc, jak na wrzesień. 
Klasa IIIe stawiła się tłumnie, aby obserwować wyścig Natalii i Błażeja. Wieści rozchodziły się szybko, tak więc Przełęcz Białego Krzyża była zaludniona przez kierowców z całej okolicy. Niepokonany Czerwony Sztorm miał zmierzyć się z kierowcą Toyoty MR2 SW20, znanym zarówno na Serpentynach jak i na Białym Krzyżu ścigantem z Cieszyna. Co więcej, tutejsi kierowcy mogli wreszcie na własne oczy przekonać się, że załogą Stratusa są dwie niezwykle urodziwe dziewczęta.
- Taak… - odpowiedział Mateusz – Jeśli nie chcecie marznąć, to idźcie do auta. To może jeszcze trochę potrwać. Zawołamy was.
Prawie wszyscy z IIIe stali na dużym parkingu, przylegającym do kultowego zakrętu C-8. Zakręt ten był niezwykle długim wirażem, który pod kątem 180’, i przy sporym nachyleniu ku wewnętrznej, piął się w stronę szczytu, w kierunku Wisły. Co najciekawsze, zewnętrzna strona zakrętu chyliła się w przeciwnym do wewnętrznej kierunku, w efekcie czego na środku powstawał niewielki „garb”. C-8 słynął on jako jeden z „killerów” wszystkich początkujących, i zaiste, trzeba było nie lada umiejętności i stalowych nerwów, aby pokonać go szybko. Co więcej, na zewnętrznej, w kierunku której nachylenie miało przypadłość wyrzucać nieuważnych ścigantów, znajdował się parking, zastawiony autami i tłumami gapiów. Po wewnętrznej zaś wkopane były guliki, rowy odprowadzające wodę, które również potrafiły zrobić krzywdę – wytrącić wóz z toru jazdy, uszkodzić zawieszenie, a nawet spowodować podwójną kraksę. I takie sytuacje były znane weteranom Białego Krzyża.
- Dzięki, Mati – uśmiechnęła się Agnieszka – Nie omieszkamy skorzystać.
Mat kiwnął głową, ale zmysłami był już gdzie indziej. Toczył się właśnie ostatni pojedynek przed wyścigiem MR2 i Stratusa. Wytężał słuch, do jego uszu docierały już porykiwania silników. Trzysta metrów, nie więcej. Zmienne fazy rozrządu. Honda, silnik VTEC. I inny dźwięk, druga orkiestra. Ten ryk również znał.
- Hondowskie VTi, VTEC. 1,6, 160 koni.- odezwał się Karol.
Jacek, właściciel tego typu silnika w swoim Civicu, przytaknął. Bardziej jednak interesowała go tuląca się do niego Monika.
- Drugi silnik też jest charakterystyczny… ale nie pasuje mi to do… - zaczął Karol. Dźwięk był już wyraźnie słyszalny.
- To bokser. – stwierdził Mat – Ale nie taki, jak u Bena w Imprezie. Inny.
Na 200 metrową prostą przed C-8, płaską jak deska, wpadły jedno za drugim dwa auta. Pierwsze było dość często spotykanym w touge Civiciem VI generacji, w nadwoziu hatchbacka. Drugie jednak, będące na prowadzeniu, wywołało uśmiech na twarzy Mateusza. Teraz był pewien. Silnik bokser. Silnik bokser zbeszczeszczony…
.. świat się walił.
Prosto w ich kierunku mknęło Subaru Impreza III generacji, z silnikiem diesla.
- Co to za auto? – zapytał Benedykt. Ścigani byli już praktycznie na zakręcie.
- Daewoo Lanos. – sarknął Mateusz – GTi.
Przód Subaru zanurkował, a jednocześnie wóz zaczął gwałtownie skręcać w prawo, atakując zakręt od środka. W miejsce pojawiające się po zewnętrznej wstrzelił się Civic, mijając Imprezę. Jego kierowca zahamował znacznie później i gwałtowniej, kręcąc z całej siły kierownicą.
- Źle – stwierdził Karol – Nie wejdzie.
Impreza pochyliła się nieco ku wewnętrznej, jadąc przez nachylony zakręt. 
Civic przechylił się podobnie jak Impreza, wjeżdżając prawymi kołami na nachyloną część zakrętu, ale to nie wystarczyło. Potężna siła odśrodkowa, nachylenie zewnętrznej części zakrętu, na której znajdowała się większość auta, a także podsterowność typowa dla FF wystrzeliły Civica prosto na parking, na tłum widzów. 
W milczeniu obserwowali, jak kierowca nadrzuca tyłem, a wóz, nurkując przodem, staje w tumanach dymu o metr od najbliższych widzów, uciekających spod jego kół.
- Blisko. – stwierdził Tadeusz – Cholernie blisko.
- Mieli fuksika. – skomentował Andrzej.
- Jak sam sukinsynek. – dodał Adam.
- Ten zakręt to diabelna pułapka. – odezwał się Michał – Od zewnętrznej nie ma szans, zawsze wypadniesz. Ten z Civa miał dużo szczęścia, że udało mu się zatrzymać.
- Kwestia nachylenia zakrętu. – powiedział Mat – Ten zakręt jest inny niż wszystkie. Wewnętrzna nachylona silnie ku wewnętrznej, zewnętrzna nieco ku zewnętrznej, w kierunku parkingu. Różnica poziomów, tracisz trakcję na oponach, i jesteś…
- … w ciemnej dupie. – dokończył Adam.
Mat przytaknął.
- Ten wóz – zapytał jeszcze raz Benedykt – Co to było? Powie mi ktoś?
- Subaru Impreza – westchnął Karol. Jego oczy wyrażały dezaprobatę dla aż takiego ignoranta motoryzacyjnego – Trzeciej generacji. Aż wstyd, że nie poznałeś auta własnej marki i modelu. Co więcej, miała dwulitrowego diesla pod maską, 150 koni. Gdyby Civic nie schrzanił, wygrałby.
- To czemu Matik powiedział, że to Daewoo Lanos? – zapytał Sebastian.
Mateusz milczał chwilę. Primo nienawidził określenia „Matik”. Secundo, pytanie było idiotyczne.
- Bo wygląda – odezwał się wreszcie spokojnie – Jak Daewoo Lanos GTi.

	 

	- Meta do Startu, droga czysta, możecie zaczynać!
- OK., Meta! Będziemy ruszać!
- Kierowcy gotowi?! – zawołał dający sygnał chłopak.
Błażej i Natalia, w prawie tym samym momencie, przytaknęli.
- Zaczynam odliczanie!

	Zaciągnął ręczny i musnął pedał gazu. Silnik zareagował właściwie. Był gotów.

	- Trzy!

	Od linii startu droga pięła się cały czas lekko w górę. Musiała utrzymać odpowiednie obroty, nie przesadzić z gazem, aby nie utracić przyczepności.
Robiła to jednak już setki razy.
Była gotowa.

	- Dwa!

	Doprowadził obroty tuż pod czerwone pole. Silnik za plecami brzmiał miarowo. Układ MR zapewni mu przewagę przy przyśpieszaniu. I podczas wyścigu. Wszędzie.

	- Jeden!

	Docisnęła lekko gaz, windując obroty na najlepszy poziom, 7 tysięcy. Zawsze tak ruszała. Zawsze było to niezwykle skuteczne.

	- Start!!

	Błażej zwolnił ręczny, jednocześnie wbijając błyskawicznie pierwszy bieg. MR2 wystrzeliła do przodu, nie wydając spod opon nawet najmniejszego pisku. Silnik zaczął ryczeć, pchając Toyotę w ciemną noc, po 300-metrowej prostej, dzielącej ich od pierwszego zakrętu. Światła wyciągały z mroku kontury ludzi. Kibiców. Drzewa. Krzaki. 
Stratus po prawej stronie pojawił się nagle.
I zupełnie niespodziewanie.

	Natalia wprawnym ruchem wrzuciła drugi bieg, by po chwili wysunąć się przed Toyotę Błażeja. Przód był już ich.
- Szybkie jesteśmy. – stwierdziła Joasia – To jego auto wyglądało tak rasowo… a przegrywa na prostej.
Natalia zerknęła w lusterko, po czym zajęła środek jezdni.
- Przegrywa na prostej – odpowiedziała – Bo ma o 40 koni mniej. Ale na zakrętach… to będzie ciężki pojedynek, stara.

	Błażej obserwował, jak Stratus składa się przed zakrętem, i lekkim driftem pokonuje pierwszy zakręt, lekkie odbicie w lewo. Jej drift był znakomity, po wewnętrznej nie zostawiała więcej niż 20 centymetrów wolnej przestrzeni. Zjechał na środek jezdni, musnął hamulec, po czym wszedł w zakręt pełnym ogniem. Na wyjściu z zadowoleniem stwierdził, że tylne światła Stratusa są bliżej, niż przed odbiciem.
Na lekkich zakrętach, grip i MR miało przewagę.

	Joasia spojrzała w lusterko. Chwilę obserwowała fioletowy kształt w nim malejący, po czym stwierdziła:
- Oddala się. Nie potrafi dotrzymać tempa.
Natalia puściła na moment pedał gazu, po czym skręciła kierownicą i dodała gazu. Drugi zakręt, C-2, pokonała bez hamowania, poprzez utratę przyczepności i ślizgnięcie tyłem. Wyprostowała na wyjściu, a przed Dodgem rozpostarło się 50 metrów prostej i pierwszy z ostrych zakrętów – bardzo ostry nawrót w lewo, pnący się pod dużym kątem w górę, C-3.
- Nat… cofam co powiedziałam. Teraz, po tym zakręcie, jest bliżej. – stwierdziła skonfundowana Joasia.
- On będzie się zbliżał na lekkich i średnich zakrętach, tak mówili Karol i Mateusz. To jego położenie silnika pozwala mu wykonywać takie manewry bez hamowania. – odparła szybko Natalia – Zakręt czysty?!
- Czysty!
Natalia wdusiła hamulec, a Stratus głęboko zanurkował na swoim stosunkowo miękkim zawieszeniu. Zredukowała bieg i błyskawicznie wcisnęła gaz, kręcąc kierownicą. Tyłem wozu zarzuciło, a Natalia zakręciła kołem kierownicy ponownie. Rotacja trwała tylko krótką chwilę, w trakcie której Dodge ustawił się przodem w kierunku wyjścia z zakrętu. W tym samym momencie Natalia wcisnęła gaz, a Stratus zamłócił kołami, wychodząc z zakrętu.
- Nieźle – stwierdziła Joasia.
- Bywało lepiej.

	Masakra, pomyślał Błażej. Styl w jakim ona jeździła… masakra. Nic dziwnego, że Benedykt dostał tak ciężkie baty.
Zwolnił, zredukował. po czym zaciągnął hamulec ręczny, kręcąc kierownicą. Zaraz potem wbił wyższy bieg i ruszył za Stratusem.
Dał z siebie wszystko, ale na tak ciasnym zakręcie i tak mu uciekła. 
Nie mógł przegrać. Nie zniósłby docinków Benedykta!

	- Znowu się oddalamy. – powiedziała Joasia – trasa czysta, przed nami zakręt C4. Ostro w prawo, nachylony do wewnętrznej. Uważaj na rów.
- OK. – kiwnęła głową Natalia. Trasa pięła się w tym miejscu pod niezbyt wielkim kątem, ale tuż przed zakrętem ponownie zamieniała się w gwałtowny uphill. Nachylenie ku wewnętrznej dawało jednak możliwość szybszego pokonania tego zakrętu.
Wystarczyło tylko wiedzieć, jak.
Ona wiedziała.

	Błażej zafascynowany patrzył, jak Stratus praktycznie bez hamowania pokonuje nawrót C-4. Jak ona to zrobiła? Jak udało jej się wejść tak szybko… i nie rozwalić się?
Musiał to powtórzyć!
Skoro ona może…
Zwolnił nieco, po czym zacieśnił do wewnętrznej najmocniej, jak mógł. Pomny historii Benedykta i jego wypadku z gulikiem, trzymał się od niego na dystans. Wszedł w zakręt prawie pełnym ogniem.
Wypadnę?
Poczuł delikatne przeciążenie, wgniatające go w dół fotela, ale wóz trzymał się asfaltu jak przyklejony.
Wyszedł z zakrętu na pełnym gazie, z zadowoleniem stwierdzając, że dystans do Stratusa znowu zmalał.
Był świetny.
Przykro mi, Nat. Przegrasz. Skoro potrafię przejść ogniem taki zakręt, to co mnie zatrzyma?!

	- To był ciasny zakręt… prawda? – zapytała cicho Joasia. Światła w lusterku znowu zaczęły się zbliżać.
Natalia milczała chwilę. Była pewna, że na takim ciasnym zakręcie zostawi Błażeja z tyłu.
- Nie wiem – odparła wreszcie – Czemu on się zbliża. Nie doceniłyśmy jego umiejętności.
Weszła w drift, i lekkim poślizgiem pokonała leciutki zakręt w lewo, C-5. 
Toyota podeszła jeszcze bliżej.
Musnęła hamulec, dociążając przód, po czym szarpnęła kierownicą i założyła kontrę, pokonując średnie odbicie w lewo, C-6.
Zrobiła to nieźle. Naprawdę, całkiem dobrze.
Ale po wyjściu z zakrętu, Błażej był jeszcze bliżej.
Widać nie zrobiła tego dość dobrze.

	- Tu C-7! Są, widzimy ich! Stratus z przodu, ale MR2 przez ostatnie zakręty nieustannie się zbliża! Wyraźnie nadrabia na małych zakrętach, ten wóz w ogóle nie traci przyczepności, może iść pełnym ogniem! Jeśli Czerwony Sztorm nie zgubi go na C-7 albo C-8, może mieć naprawdę spore problemy! Potem wszystkie zakręty aż do mety to lekkie odbicia… wchodzą!
Są w zakręcie! Stratus wykonuje ciasny drift… bliskooo… MR2 opóźnia… jest! Toyota dopadła Dodge’a w tym zakręcie! Nie wyprzedziła go, ale znowu przykleiła mu się do zderzaka! To niesamowite! Ten gość jest świetny!

	Natalia czuła, że po karku spływa jej kropelka potu. Dała z siebie wszystko, wykonując ten nawrót najlepiej jak potrafiła, ale Błażej i tak je dopadł. Miał przewagę na wszystkich typach zakrętów. W sekcji zaraz za C-8 droga jest szeroka. Nie da rady go zablokować, zresztą nawet by nie chciała. To nie było by fair. Tak czy inaczej, wyprzedzi ją podczas driftu, na jednym z zakrętów tuż przed metą. 
Musiała pogodzić się z porażką.
Nie zaatakuje jeszcze na C-8, ten legendarny zakręt zdecydowanie się do tego nie nadawał, nie przy tej różnicy nachyleń. Ale zaraz potem… potem Błażej z pewnością wyprzedzi.

	Znowu mam ją tuż przed sobą, pomyślał Błażej. Byli na 200 metrowej prostej. Droga nie wznosiła się tu, jego mniejsza masa i moc działała więc na jego korzyść. Przed nimi ostatni zakręt, to dziwne i ponoć trudne C-8. Nie odbierał tak tego wirażu. Był ostry, owszem, ale droga wznosiła się tam pod niezbyt wielkim, średnim, kątem. Skoro udało mu się przejść bez hamowania tamten zakręt, C-4…
… to uda się i ten. To jego ostatnia szansa. Potem nie da rady jej już wyprzedzić, do mety zostanie sekcja szerokich prostych i lekkich zakrętów, blokowanie tam tak wielkim autem jak Dodge Stratus będzie dla Natalii banałem.
Musi to zrobić teraz!

	- Zakręt czysty! 
- OK. Trzymaj się, Asia!
Natalia zwolniła, musnęła hamulec i zredukowała bieg. Zakręt ten wymagał ogromnej ostrożności. Chwila nieuwagi, zły manewr, i koła nagle znajdowały się na różnych wysokościach, z powodu różnicy w nachyleniu. Skręciła jeszcze trochę, maksymalnie zbliżając się do wewnętrznej linii, ograniczanej przez gulik…
… po jej lewej śmignęła fioletowa plama.
Czy on postradał zmysły?!

	Błażej skręcił kierownicą maksymalnie w prawo, chcąc nadać autu właściwy kierunek, tuż obok Stratusa.
Widownia szalała. Widział Adama, Michała, Mateusza. Patrzcie, frajerzy. Patrzcie, jak to się robi!
Nie poczuł jednak tego euforycznego uczucia wgniatania w fotel, które czuł na C-4.
Wręcz przeciwnie.
Wóz gwałtownie obrócił się bokiem do kierunku jazdy, tworząc kąt 90’ z drzwiami Stratusa. Następnie poczuł gwałtowną rotację tyłu, ciągniętą dodatkowo przez środek ciężkości silnika.
Panicznie wdusił hamulec i założył kontrę…
… ale nie zdało się to na wiele.
Mówiąc szczerze, nie zdało się na nic.
Wóz poleciał tyłem w kierunku parkingu.
- O Jezu. – zdążył tylko wyszeptać.
Jego modły zostały wysłuchane.
Toyota zatrzymała się o centymetry od widowni.

	- Do wszystkich! Koniec pojedynku! MR2 wyspinowała na C-8! Dokładnie tak samo, jak Civic w poprzednim wyścigu, choć nawet bardziej spektakularnie! Stratus wygrywa przez walkower! Powtarzam, Czerwony Sztorm znowu wygrywa! Zwycięstwo MR2 było pewne, ale ten kozak… bezmyślnie próbował przejść ogniem przez C-8! Załatwiła go różnica poziomów! Co za wstyd!

	- Ale czemu – zapytał Błażej, gdy jego wóz spoczywał już bezpiecznie na parkingu, tuż koło Stratusa Natalii – czemu wtedy mi się udało przejechać tak szybko ciasny zakręt? To niemożliwe.
- Też mnie to zastanawiało w trakcie jazdy… byłam pewna, że wygrasz, doganiałeś nas na lekkich zakrętach, a po tym zakręcie… po C-4, prawda?
- Ta. – przytaknął Błażej. Zabije Benedykta. Zabije tego drania za samo spojrzenie.
- Po C-4 straciłam nadzieję na jakąkolwiek dalszą walkę. Na wcześniejszych ostrych zakrętach byłeś wolniejszy.
- Na tym pojechałem inaczej. Zszokowało mnie, że ty zrobiłaś to tak szybko…
Natalia zarumieniła się lekko.
- Chyba wiem o co chodzi – powiedziała – Tamten zakręt… on jest silnie nachylony ku wewnętrznej. To umożliwia szybsze jego pokonanie, o ile odpowiednio w niego wejdziesz… wtedy siła dośrodkowa dodatkowo wpycha cię ku wewnętrznej… pewnie dlatego udało ci się przejść go bez hamowania. 
- Ta. Ten wóz ma dobrze położony środek ciężkości – kopnął w oponę swojej Toyoty – Ale to i tak nie wyjaśnia, czemu w tak dziwny sposób wypadłem na C-8. On też jest nachylony ku wewnętrznej.
- Owszem – wtrącił Karol – Ale zewnętrzna jest nachylona ku zewnętrznej.
- No i co z tego? – odwrócił się w jego kierunku Błażej. Nie lubił, gdy ktoś go pouczał. Ba, mówił zagadkami – Wszedłem do wewnętrznej, tak samo jak na C-4.
- Niekoniecznie – stwierdził Mateusz, dotąd przysłuchujący się rozmowie – Najwidoczniej na C-4 zrobiłeś to dobrze… lub po prostu miałeś szczęście, że obie osie znalazły się na pochyłości. Ale C-8 jest zupełnie inne. Zewnętrzna nachylona jest w przeciwnym kierunku do wewnętrznej, a na środku jest garb. Wszedłeś z za dużą prędkością, podsterowność zniosła cię lekko ku zewnętrznej.
- To wystarczyło, żebyś wpadł lewymi kołami na przeciwną pochyłość. – dopowiedział Karol.
- A środek został podbity przez garb. Przy jednoczesnej różnicy poziomów, na jakiej znajdowały się koła, przy tej prędkości, to musiało się tak skończyć. – dokończył Mat.
Cholera, pomyślał Błażej. Cholerne mądrale. 
Fakt pozostawał jednak faktem: przegrał przez nieznajomość trasy. I nieznajomość praw fizyki.
Dla Błażeja, który był z tego przedmiotu niezwykle dobry, to było upokorzenie.
Całe szczęście, że nie było tu Jej. Że nie widziała, jak przegrywa z babami.
Nic to. Wyścig, mimo wszystko, był bardzo dobry.
Wyciągnął rękę w kierunku Natalii.
- Moje – powiedział – najszczersze uznanie.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	5. „More than 220”

	 

	Październikowa noc była ciepła i bezchmurna. Wiszący wysoko na niebie księżyc rozświetlał parking pod dyskoteką w Bielsku Białej. Odgłosy łomoczącej z lokalu muzyki docierały tu przytłumione, ale i tak powietrze było wręcz namagnetyzowane „melanżową” atmosferą. 
Była sobota. Czas imprez.
- To był zaje*iaszczy pomysł wyrwać się tu, do Biela, na imprezę. – stwierdził Marcin, podchodząc do swojego auta – Te gderania o maturze już mnie zaczynały wpierdzielać. 
Jego Seat Ibiza wyglądał niepozornie przy zaparkowanych obok niego Audi S6 i Hondzie Prelude.
I taki był w rzeczywistości.
- A ty Marć nie masz zamiaru tego auteczka jakoś tjunować, ziomek? – zapytał Andrzej, stając koło swojego Audi.
- A po co? – odpowiedział pytaniem na pytanie Marcin – Wy macie wyścigi. Ja mam gitarę. Wam nie jest potrzebny wzmacniacz do auta, mi tuning do gitary. Mnie to nie kręci.
- A, mi by się jakiś subwoofer’ek jednak przydał… - zaczął zmierzającą donikąd wypowiedź Andrzej, ale nie dane mu było dokończyć.
Okno w dyskotece wyleciało razem z framugą, rozbite impetem wylatującej ze środka postaci. Niewysoka osoba przetoczyła się po ziemi, stanęła na nogach i otrzepała się.
- Co to było, Adam?! – zdziwił się Andrzej z Marcinem.
- Melanż zbyt epicki. – odpalił Adam, wsiadając do Hondy. W dyskotece powoli zaczynało wrzeć jak w ulu.
- Spieprzamy! – zakomenderował Marcin, odpalając Ibizę. Auta z piskiem opon ruszyły z parkingu, w kierunku autostrady Bielsko – Cieszyn. 
Noc była ciepła i bezchmurna. To oznaczało dobrą przyczepność i warunki drogowe.
Była sobota. Czas imprez. A także czas wyścigów.

	 

	Marcin został z tyłu już po kilkuset metrach. Adam i Andrzej nawet nie zwrócili na ten fakt uwagi, mieszkający w Pruchnej Marcin tak czy inaczej musiał zjechać innym zjazdem niż oni. Seat Ibiza nijak nie mógł by utrzymać tempa nadawanego przez sportową Prelude i potężne S6. Zarówno Adam jak i Andrzej lubili sobie „depnąć” na gaz, a mająca obecnie prawa autostrady trzypasmowa droga S1 sprzyjała takim fantazjom.
Adam wiedział doskonale, że jego wóz nie ma szans w starciu z 340-to konnym S6. Andrzej brał regularnie udział w pojedynkach na S1, i jego gablota powoli stawała się rozpoznawalna na autostradzie. On zaś musiał się zadowolić pomniejszymi starciami z cienkimi, słabowitymi sedanami i hatchbackami. Mająca potencjał na przełęczach, przeszło 200-konna Prelude, tutaj po prostu okazywała się za słaba.
Musiał coś z tym zrobić.
Jego rozmyślania przerwał błysk szybko zbliżających się reflektorów.
Coś leciało środkowym pasem, zajmowanym przez Audi i Hondę.
Światła szybko przybliżały się. Był już w stanie rozpoznać ich kształt. Dwa kwadraty na masce plus dwa koła w zderzaku.
To na masce pewnie wysuwane, pomyślał. Co to za wóz?
Biały pocisk dopadł tyłu Prelude, by w ostatnim momencie zmienić pas na pierwszy z lewej, wyprzedzić Adama i zrównać się z Audi Andrzeja.
Pas świetlny z tyłu auta pokrywały litery: „Firebird”.
Pontiac Firebird. 
Zgodnie z napisem na klapie bagażnika, 5,7i V8 Trans Am.
Cóż za potężny sukinsyn…

	 

	Andrzej zerknął w lewo, na sunący obok jego Audi wóz. Niski, o długiej masce i pokrytym sporą ilością szkła dachu „Amerykanin” najwyraźniej rzucał mu wyzwanie.
Andrzej był w humorze do pojedynku.
Przyciskami na kierownicy pogłośnił audio, a głośniki firmy Bose zaczęły łomotać dźwiękami polskiego disco.
Zawsze słuchał disco w czasie jazdy.
Mówiąc szczerze, słuchał disco przy każdej okazji.
Zobaczymy, pomyślał jeszcze, wrzucając wyższy bieg, co potrafisz, ziomuś.
Audi ryknęło ośmioma cylindrami i wystrzeliło do przodu. Pontiac tylko na to czekał. Jego kierowca depnął pedał gazu do oporu, a niedopalona mieszanka paliwowa strzeliła z wydechu.
Prelude Adama została w obłokach dymu, który pozostał po dwóch widlastych ósemkach.
Pojedynek rozpoczął się.

	Świst powietrza dookoła Audi zaczynał powoli rosnąć, wprost proporcjonalnie do pnącej się w górę wskazówki prędkościomierza.
130km/h.
Byli na wysokości Skoczowa, po prawej śmignął mu zjazd z autostrady. Ruch był niewielki, pojedyncze osobówki na widok mknącego z przodu Pontiaca umykały w popłochu na najwolniejszy, prawy pas. 
Andrzej uwielbiał to poczucie panowania na autostradzie. Potężny beat z głośników wbijał mu się w uszy, a skórzane fotele obejmowały całą jego, niezwykle rosłą, sylwetkę. Tak można się bawić, pomyślał. Ten amerykaniec był z przodu, ale dystans zaczynał maleć. Większa moc Audi robiła swoje.

	Kierowca Pontiaca spojrzał w lusterko. Zgodnie z przewidywaniami, Audi podjęło rękawicę. Szukał tego S6 już od dłuższego czasu, aż wreszcie udało mu się je znaleźć. 
Niewielu kierowcom udało się pokonać jego Firebirda.
Powoli stawał się już młodszym mistrzem S1.
Wygrana ze znanym w cieszyńskiej części autostrady S1 Audi S6 była jednym z kilku warunków, jakie postawił K>260, jeśli chciał awansować w jego hierarchii.
Ostatnim warunkiem, którego jeszcze nie spełnił.
Był autostradowym ścigantem od przeszło 3 lat.
Uczniem trzeciej klasy legendarnego V Liceum.
Nazywał się Konrad.
Nie przegrał żadnego pojedynku za kierownicą swojego Firebirda.
Żadnego.

	Andrzej skręcił delikatnie kierownicą, a Audi posłusznie weszło w zakręt. Napęd na cztery koła quattro umożliwiał mu przejeżdżanie zakrętów „pełnym ogniem”. 
Jakieś 20 metrów przed jego maską Firebird nieznacznie uciekł tyłem, wykonując krótki drift.
Odległość wciąż się zmniejszała.
Sprawdzona w „NFS’ach” technika siedzenia w tunelu aerodynamicznym przeciwnika działała także w prawdziwym życiu, pomyślał.
Prędkościomierz wskazywał już 180km/h. Przerywane linie na jezdni powoli zaczynały zlewać się w jeden ciągły pasek.

	W środkowym lusterku Firebirda błysnęły reflektory Audi. Mimo że trzymał gaz wbity do oporu, S6 i tak zmniejszało dystans.
To nic, pomyślał. Dogonić to jedno, siedzi w moim tunelu aerodynamicznym.
Wyprzedzić, mój oponencie, jest o niebo trudniej.
Na autostradzie powoli zaczynało przybywać sunących z wolna ciężarówek.
S1 była autostradą wiodącą do granicy z Czechami. Dziś sobota. Ruch tranzytowy jest wzmożony.
Na razie, te wielkie lochy okupują tylko prawy pas, nabierają prędkości po wjeździe w Skoczowie.
Ale za kilometr-dwa, zaczną także zajmować środkowy pas.
I najszybszy, zewnętrzny.
A wtedy zrobi się naprawdę ciekawie.

	Andrzej wrzucił kierunkowskaz i przeskoczył na skrajny, najszybszy pas, podążając za Firebirdem. Wielki tir z naczepą okupował środkowy pas, przemknęli obok niego z dwusetką na budziku. Pomimo tak wysokiej prędkości, niemiecka sportowa limuzyna nadal prowadziła się nienagannie. Od przeciwnika dzieliło go już tylko niecałe 10 metrów, mógł nawet przeczytać jego rejestrację. „SB”. Z Bielska ziomek, pomyślał Andrzej.
Musiał przyznać, że stanowił prawdziwe wyzwanie. Większość pojedynków kończył po trzech minutach, poprzez nokaut, oddalenie się na ponad 200 metrów.
Tutaj walka będzie chyba toczyć się do końca. 
Aż do zjazdu na drogę 938.
Do samego Cieszyna…

	Wjechali na tą część autostrady, na której nawierzchnia wznosiła się, by następnie gwałtownie opadać, na wysokości miejscowości Łączka. W tym miejscu takie pagórki były co najmniej trzy, i stanowiły niemałe zagrożenie dla amatorów prędkości na „szybkiej jedynce”, jak zwali ścigańci autostradę S1.
Na szczycie pagórka koła gwałtownie traciły przyczepność, gdyż ogromna siła pchała wóz ku górze, nierzadko powodując nawet krótki lot w powietrzu.
Jakikolwiek nieostrożny manewr mógł doprowadzić do katastrofy.

	Firebird wystrzelił ze szczytu pagórka, a jego reflektory oświetliły „spad” w dół. Dwie ciężarówki w najniższym punkcie, w żlebie, 150 metrów. Jedna na skrajnym prawym. Druga na skrajnym lewym.
Na ich pasie.
Zacisnął pięści na kierownicy, ale jego dłonie nie drgnęły ani o centymetr. Każda różnica w skręcie kierownicą w stosunku do punktu wybicia spowoduje utratę kontroli. Nie mógł do tego dopuścić.
Ostatnie chwile lotu poświęcił na spojrzenie w lusterko wsteczne. Audi było tuż za nim, jego światła błyskały mu do kabiny.
Skończymy to, pomyślał. Nie dasz rady wymanewrować. Stchórzysz!
Firebird przysiadł miękko na zawieszeniu. 100 metrów do ciężarówek.
Musieli zmieścić się na środkowym pasie, między nimi.
Wąski Firebird, przy jego umiejętnościach, jest w stanie to zrobić.
Ale zwalista S6 nie. Na pewno nie.
Odczekał do momentu, gdy wóz odzyskał stabilność po lądowaniu. Musiał zwlekać do ostatniej chwili. Zrobi to za szybko, a wóz przedachuje, miękki „zawias” nie działał w tym przypadku na jego korzyść.
75 metrów.
Skręcił kierownicą, i momentalnie poczuł, że tył auta żyje własnym życiem.
Potężna moc kopiąca tylne koła spowodowała poślizg i tuman dymu.
Dodusił gazu i skontrował, odzyskując kontrolę. Przód wstrzelił się między dwie ciężarówki, których kierowcy chyba nawet nie zorientowali się w dramatyzmie sytuacji za nimi.
Po chwili, Firebird był już przed nimi.
Nie zrobi tego, pomyślał Konrad. Rozwali się. Albo wyhamuje.
Nie mógł jednak wiedzieć, że ma do czynienia z człowiekiem o tyleż dziecinnym, co nienormalnie wręcz odważnym.

	- Oj oj. – stwierdził Andrzej, gdy przód jego S6 przyglebił lekko o podłoże. Dwa tiry przed jego maską, w tym jeden na jego pasie.
Nie ma problemiku, pomyślał. Odbił kierownicą w prawo, a Audi posłusznie zaczęło zmieniać pas. 
Poczuł ściągającą go ku lewej siłę, podsterowność i przeciążenia spychały go ku tirowi.
Wdusił gaz, a problemy ustąpiły jak ręką odjął.
Skontrował nieco, i wcelował maską Audi w pas pomiędzy tirami.
Ognia!

	Konrad był prawie pewien, że to koniec wyścigu.
Pewność ta utrzymywała się w jego świadomości przez niecałą sekundę, którą zajęło Audi przemknięcie między ciężarówkami.
- Oż w ryj. – zaniemówił.
Oba lusterka Audi znalazły się bowiem 10 centymetrów od boku każdej z naczep.
Kim, do stu diabłów, mógł być kierowca tego Audi S6?!

	Wskazówka w Audi ponownie zaczęła piąć się w górę, by po kilku sekundach sięgnąć wartości 210. Dystans do Firebirda zmalał do pięciu metrów.
Byli na wysokości Ogrodzonej, krajobraz za oknem śmigał jak w kalejdoskopie.
Osobówki umykały na zewnętrzne pasy, spłoszone przez dwa ryczące V8 bestie.
Walili skrajnym, najszybszym pasem. 
Prędkościomierz sięgnął 220km/h.

	- Nie umiem go stracić – pomyślał Konrad. Desperacko potrzebował jakiejś sytuacji na drodze, blokującej pas ciężarówki, osobówki, czegokolwiek, co zmusi ich do zmiany pasa. W bezpośrednim pojedynku na prostej nie mógł wygrać, Audi miało przeszło 20 koni więcej.
Los wysłuchał jego próśb tuż przed wiaduktem w Ogrodzonej.

	Andrzej obserwował, jak Pontiac nagle zmienia pas. Przyczyny tego manewru nie poznał aż do chwili, gdy przed jego maską nie wyrósł Fiat Cinquecento. Gwałtownie odbił, a napęd quattro dał z siebie wszystko, by utrzymać wóz na drodze. 
Minął tył Fiata o ćwierć metra, lekko ślizgając się tyłem. Skontrował i dodał gazu, odzyskując panowanie i wracając do walki, ale strata do Firebirda ponownie wzrosła do ponad 15 metrów.
- Sukinkot – pomyślał Andrzej – Czekał do ostatniego momentu, zasłaniając przeszkodę. Całe szczęście, że fortuna mi dzisiaj sprzyja.
Nawet nie wiedział, jak bardzo…

	Konrad był z siebie zadowolony. Zaryzykował, mijając to Cinquecento o metr, ale opłaciło się. Liczył wprawdzie, że S6 rozbije się lub wypadnie z trasy, ale i tak odstawienie go na 15 metrów było dostatecznym sukcesem. Od mety, zjazdu na Katowicką na przedpolach Cieszyna, dzieliło ich niecałe 5 kilometrów. Ruch gęstniał. S6 nie da rady już wyprzedzić, nie z taką stratą. Musiał tylko dociągnąć do stacji BP, zajazdu dla ciężarówek.
Przemknął pod wiaduktem, trzymając się cały czas środkowego pasa. Jak tylko sięgał okiem, był on wolny. Droga była tu non-stop prosta, aż do widniejącego jakieś 800 metrów przed nimi zajazdu i parkingu dla ciężarówek. Gaz wbity do oporu.
Sprzęgło, szóstka, gaz.
230km/h.

	Andrzej ponownie zaczął zmniejszać dystans, w ciągu 500 metrów nadrabiając 5 metrów. Z prawej strony pojawił się pas wyłączania, służący do zjazdu na parking dla ciężarówek. Środkowy pas, jak widział, był całkowicie wolny, nie licząc Firebirda.
Na zewnętrznym, jakieś 200 metrów przed nimi, znajdował się samotny tir.
Dalej, 500 metrów do przodu, tiry wyjeżdżały z parkingu, a ruch robił się niezwykle gęsty.
Jeśli nie wyprzedzi go teraz, potem może już nie mieć okazji.
Gaz do oporu. 
Silnik zawył dziko, zmuszając się do jeszcze większego wysiłku.

	Sto metrów do zjazdu. Dotrzeć do wyjazdu z parkingu, potem S6 już nie wyprzedzi. Wpatrywał się w punkt, w którym ciężarówki wjeżdżały na autostradę, obliczając już, w jaki sposób wstrzelić się między te ciężarówki.
Popełnił błąd.
Nie ogarnął całokształtu sytuacji.
Zbytnio skoncentrował się na tym, co daleko. Pominął szczegóły bliskie.
Bardzo bliskie. I cholernie ważne…

	Nie był stąd. Mówiąc szczerze, nie był nawet Polakiem. Wiózł części z Litwy, był na trasie już 10 godzinę.
Nie mógł przekroczyć limitu…
… a kolega z CB-Radia właśnie powiedział, że następny parking jest zbyt daleko, żeby dojechał tam bez przekroczenia tachografu.
Problem tkwił w tym, że zjazd kończył się za niecałe 100 metrów.
Zerknął w lusterko.
Nic.
Wrzucił kierunkowskaz i zaczął kręcić kółkiem, zmuszając dziesięciokołowego kolosa do przejazdu przez trzy pasy.
Był zbyt zmęczony żeby widzieć dwa pociski, mknące wprost na niego.

	-Oj oj – stwierdził ponownie Andrzej. Niecałe 60 metrów przed nimi tir z lewego pasa zaczął nagle przejeżdżać praktycznie w poprzek drogi.
Odbił kierownicą w lewo, a Audi przeskoczyło na do niedawna okupywany przez litewskiego tira pas.
Pontiac nie miał tyle szczęścia.

	Bywał już w sytuacjach skrajnie niebezpiecznych, także tutaj, na autostradzie. Ten manewr tira zaskoczył go jednak całkowicie.
I przeraził.
Cała droga przed nim zasłonięta była przez naczepę żółtej Scanii.
Wdusił hamulec, jednocześnie odbijając w lewo. 
Upiorny pisk opon rozdarł względną ciszę nocy na autostradzie.

	Andrzej obserwował w lusterku rozpaczliwe próby uniknięcia wypadku, wykonywane przez Pontiaca. Minął go w momencie, gdy ten zaczynał rozpaczliwe hamowanie.
Jego Audi zmieściło się pomiędzy zewnętrzną barierką a tyłem naczepy na centymetry.
Pontiac wpadł w poślizg, obrócił się o 270 stopni, uderzył tyłem o barierkę, co podbiło go nieco do góry, przekoziołkował, trzasnął przodem o tylny błotnik tira, co ponownie nadało mu rotacji, i rzuciło w kierunku trawnika dzielącego parking od autostrady.
Problem tkwił w tym, że pośrodku trawnika widniał niski, betonowy murek.
Pontiac z impetem przywalił w murek, co ponownie nadało mu rotację, ale jednocześnie znacząco go wyhamowało, dzięki czemu wreszcie zatrzymał się na trawniku.
Andrzej przeprowadził krótki rachunek. Powinien zatrzymać się, by pomóc kierowcy Firebirda.
Z drugiej strony, to oznaczało co najmniej odebranie prawka przez policję.
Spojrzał jeszcze raz, z hamulcem w podłodze.
Do Pontiaca biegli już świadkowie, widział też rozbłyskującego nagle koguta nadjeżdżającej z przeciwka karetki pogotowia.
Puścił pedał hamulca, zredukował i ponownie zaczął rozpędzać Audi.
I tak jego pomoc nie zda się na wiele.
Nie czuł się winny. Ten gość sam próbował go załatwić, co najmniej raz, kilkaset metrów wcześniej, w sytuacji z Cinquecento.
Po prostu miał pecha.
A zwycięstwo było jego.

	Adam zobaczył wreszcie Audi Andrzeja, na parkingu pod osiedlem Piastowskim w Cieszynie. Wrzucił kierunkowskaz, zjechał z Katowickiej i zaparkował tuż obok niego. Odpiął pas i wyskoczył z samochodu.
- Andrzej! Ja cię nie pier… dzielę! Coś ty kurzawa twoja mamusia narobił? Tego gościa z Firebirda chyba rozsmarowało po całym parkingu! Coś ty najlepszego…
- Ostygnij, ziomuś – odpowiedział Andrzej, choć i jemu samemu drżał głos – Co widziałeś?
- Wyciągali go z auta, na noszach. Z tego Pontiaca nic nie zostało, części leżą po całej jezdni. Ile mieliście na budziku? Jak to się stało?!
- Jakiś ci*l z tira zaczął nam przed maskami kręcić przez wszystkie pasy. Ja byłem z tyłu, na styk ale uniknąłem. On nie miał tyle szczęścia. A mieliśmy… ponad 220.
- O kur…de! 220?! No to nic z tego. Możemy czekać na klepsydrę i pogrzeb. Znałeś tego gościa? Kto to był?!
- Nie mam – odpowiedział Andrzej – pojęcia. Nie znam go. Nie znałem.
- Fuck. Boże… ale to musiał być piękny wyścig, poszliście ogniem, aż się kurzyło…
- Ta. Jeśli ktokolwiek dał radę spisać numery, to mogę się pożegnać z autem. I wiać z domu. – odezwał się ponuro Andrzej.
- A, nie pier…dziel! Przy tej prędkości?! Nie ma opcji! Za to ja jestem już pewien – Adam zrobił pauzę, żeby nadać swej wypowiedzi odpowiedni wydźwięk – Uturbiam Prelude i biorę się za wyścigi autostradowe. To jest wyjedwabiste.
- Ta – odpowiedział Andrzej – Dopóki kogoś nie zabijesz.
Lub siebie, pomyślał.

	 

	- Tracimy go!
- Zostań z nami, chłopie!
- Mariusz! Kurna, szybciej! Tracimy chłopaka!
- Staram się kurna twoja mać! Chcesz przedachować?! Ten Sprinter jest cholernie niestabilny, zwłaszcza jak biegacie po całej kabinie!
- Próbujemy go kurna utrzymać! Józek! Kurna! Tamuj!
Krew z otwartego złamania buchała na wszystkie strony.
- O żesz ty! Ja znam tego chłopaka!
- Co?! 
- Mam! Trzymaj! Wiążę…
Krwawienie ustało, ale bandaż momentalnie nasiąkł krwią.
- Drugi! Wiąż drugi!
- Związany! Ile jeszcze do tego szpitala?! Jak nie trafi na stół w ciągu kwadransa, to równie dobrze możemy go wieźć na cmentarz! Krwawienie wewnętrzne!
- Już prawie jesteśmy, sala i chirurg są gotowi! Utrzymajcie go, kurna! 
- Znam tego chłopaka – powtórzył jeden z sanitariuszy.
- Ta? – odparł drugi, wbijając igłę.
- Ta. To syn najbogatszego gościa w Bielsku. Jedyny syn. Jeśli go stracimy…
- O kur…na!
- Jesteśmy!

	- Operacja – powiedział chirurg – powiodła się. Państwa syn będzie żył. Rekonwalescencja zajmie wprawdzie około miesiąca, ale powinien wrócić do pełni zdrowia. Przynajmniej fizycznie.
- Fizycznie?! To jak może… nie wrócić? – odparł postawny człowiek w garniturze. Zapłakana kobieta u jego boku nagle się uspokoiła, i wbiła oczy w twarz lekarza.
- Cóż… może mieć uraz do samochodów, jest naprawdę poważnie poturbowany. No i na twarzy pozostanie mu blizna po szyciu… ale niewielka. 
- Facet bez blizny – odparł ojciec – to ku*as, nie facet. I uraz do samochodów? On? Nigdy w życiu.
- Zawsze ci mówiłam, żebyś zabrał mu to auto! No i widzisz! Widzisz?! Prawie się zabił! Dzieki Bogu…
- Uspokój się, kochanie. Ważne że żyje. A autostrada jest jego żywiołem. Pamiętasz moją z nim umowę? Dopóki godzi szkołę z tym hobby, niech jeździ. Nie mam zamiaru mu tego zabraniać. Ma do tego prawo.
- Nie mówiłbyś tak – odparła zimno żona – gdybyś sam taki nie był. W jego wieku.
- Nie – odparł mąż – Nie mówiłbym…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	6. „Bez zahamowań”

	 

	Seria 3 nadrzuciła tyłem, i weszła w zakręt w tumanach dymu. Jej kierowca ewidentnie nie oszczędzał opon, najwidoczniej całą wiarę pokładając w mocy silnika i perspektywie zgubienia fioletowej Toyoty.
Był w błędzie.
Błażej przyhamował lekko, i wszedł w zakręt od zewnętrznej, z gazem wciśniętym do oporu. Początkowa strata, spowodowana przez mniejszą o 21 koni moc, zmalała do kilku metrów. 330i mogło być szybsze na prostych, ale zamiatanie tyłem na zakrętach nie miało szans w starciu z gripem jego MR2.
Musiał otrząsnąć się po przegranej ze Stratusem. Pojedynek odbił się szerokim echem w szkole i w półświatku wyścigowym, przegrana z kobietą (nawet tak dobrą, jak Natalia) była upokorzeniem.
Głównym celem było teraz odzyskanie reputacji.
Dodał gazu do oporu, i wycelował przodem SW20 w odpowiednią linię. Po tym, jak jego i Michała dognała tutaj Sierra, wtedy, w wakacje, spędził mnóstwo czasu na znalezieniu linii, którą jechała.
Linii, która umożliwiała pokonanie tych przeklętych małych zakrętów bez hamowania.
Idealnej linii.
Skoro potrafił to zrobić ten koleś ze Sierry, kimkolwiek był, to on i jego MR też byli w stanie to zrobić.
I zrobili.
BMW przed nim zaczęło „tańczyć”, uciekając tyłem to w prawo, to w lewo.
- Za szybko – stwierdził Błażej. Kierowca 330i przesadził z prędkością.
W końcu będzie musiał zacząć awaryjne hamowanie, nie utrzyma auta przy tej prędkości, nie znając idealnej linii.
Musiał tylko wyczuć moment, w którym to nastąpi.
Odbić. I wyprzedzić.
Uślizg w prawo.
W lewo, nieco mocniej.
W prawo, po kontrze, z kołami zwróconymi w lewo.
Nie ma już przyczepności.
Dodał gazu do oporu. Reakcja Toyoty była natychmiastowa, wóz natychmiastowo wystrzelił do przodu. Wolnossący silnik miał wręcz idealną reakcję na wciśnięcie pedału. Dystans między tańczącym BMW a mknącą po idealnej linii, niemal pośrodku drogi MR2, zaczął gwałtownie maleć.
Skupienie. To będzie ryzykowne.
Piętnaście metrów.
Tył BMW nagle zarzuciło, jego kierowca najwyraźniej próbował wyratować się z sytuacji poprzez wduszenie hamulca.
Typowe amatorskie zachowanie.
Przy skręconych kołach, jak w tym przypadku, to oznaczało koniec właściwego pojedynku.
A zamieniało się w slalom.
Seria 3 zaczęła się obracać. Wóz postawił się w poprzek jezdni, sunąc przednim zderzakiem tuż koło nasypu.
Zwolnić czy przyśpieszyć? – zadał sobie pytanie Błażej.
Jeśli zwolni, może zostać uderzony przez rotującą Serię 3…
Jeśli zaś przyśpieszy, może nie zmieścić się, zostać przyduszony do barierki i wypaść…
BMW oświetlało już przednimi reflektorami kierunek, z którego się zbliżał, ciągła rotacja nie ułatwiała podjęcia decyzji…
Pięć metrów.
Tył „Trójki” przewędrował na pas, na którym znajdował się przód, i nieubłaganie ślizgał się w kierunku nasypu.
To był impuls do działania.
Ogniem!
Fioletowa MR2 gwałtownie odbiła, przeskakując ze środka jezdni na lewy pas. Twarde zawieszenie „kieszonkowej rakiety” ugięło się nieco, ale wóz ani na chwilę nie utracił przyczepności. Silnik wył. Skontrował, prostując wóz, i maksymalnie zbliżył się do zewnętrznej barierki. Lusterko przytarło nieco, sypiąc snop iskier. 
Pół metra.
Zacisnął pięści na kierownicy, i jeszcze gwałtowniej dodał gazu, chcąc jak najszybciej umknąć z tego miejsca.
Przedni prawy reflektor BMW minął się z przednim nadkolem Toyoty o centymetry.
W następnej sekundzie zaś BMW znalazło się na zewnętrznym pasie, pchnięte z impetem przez odbicie tyłu od nasypu.
Ale MR2 była już dwa metry z przodu.
W takim zaś układzie, BMW 330i z łomotem przydzwoniło w barierkę, i zatrzymało się wreszcie w tumanach dymu…

	- … wygrana MR2 SW20! Powtarzam, 330i rozbija się, MR2 w niesamowitym stylu omija obracające się BMW! Ma kierowca klasę!! – grzmiało z głośników na Górze.
- Koniec imprezy. – stwierdził Tadeusz.
- Ale było bicie. – dodał Jacek.
- Odpracowuje reputację, musi się starać. Zresztą, znacie go. On nie wybacza sobie porażek. – powiedział Michał, najlepszy kumpel Błażeja.
- Reputację, którą stracił przez przegraną z Nat – Benedykt czerpał wręcz chorobliwą satysfakcję z tego faktu.
- Oj, no dajże mu już spokój – zirytowała się wreszcie Joasia – Dostał nauczkę, przytemperowałyśmy go trochę, ale nie jest to coś, co należy wspominać przy każdej okazji, przez bite dwa tygodnie! Zresztą, to nie jest główny powód, dla którego ściga się teraz z taką zaciętością.
Natalia, stojąca tuż kolo Joasi, milczała. Fakt zwycięstwa z Błażejem, ponad dwa tygodnie temu, przyniósł skutek odwrotny do zamierzonego, konflikt między Błażejem i Benedyktem tylko przybrał na sile. Co gorsza, liczba wyzwań wobec ich zespołu jeszcze bardziej wzrosła. W końcu przyjdzie porażka, która to zakończy. Na razie jednak, ze statusem niepokonanych, były z Joasią celem dla dziesiątek okolicznych kierowców. A seksistowskie odzywki w ich kierunku również nie były niczym miłym…
- To po co się ściga? – zapytał Andrzej. Wyjątkowo znaleźli z Adamem czas, i przyjechali na Serpentyny, by poobserwować wyścigi.
- Sam go zapytaj! – prychnęła Joasia – To jego sprawa. Zresztą, przed kim i po co się wy, faceci, popisujecie? To chyba oczywiste!
- O nie – westchnął Michał – Chyba nie chcesz przez to powiedzieć, Joasiu, że on nadal coś czuje do… - zawiesił głos.
- Do? – spojrzała na niego Joasia. 
- Karoliny. – dokończył.
Joanna nie odpowiedziała.
Nie musiała.
Był środek października.
Robiło się coraz zimniej.

	 

	Był z siebie zadowolony, ba, nawet bardzo zadowolony. Skoro już na Patelnii, gdy nawracał tam kilka minut po zakończeniu pojedynku, powitała go burza oklasków, to ten genialny manewr musiał mieć świadków. I najwidoczniej przypadł do gustu publiczności.
To dobrze. To bardzo dobrze.
Publiczność stworzy plotki. Plotki o wyścigach rozchodziły się szybko, również w Osuchu, było tam mnóstwo fanów touge. 
Mógł być pewien, że to dotrze również i do niej.
A jego osoby, i jego fioletowej MR2 SW20 nie można było pomylić z nikim innym.
Minął miejsce wypadku, na którym kilku kibiców, razem z właścicielem BMW, sprzątali miejsce wypadku. Nieźle przypierdzielił, pomyślał Błażej. O ile tył „Trójki”, oprócz wgnieceń na zderzaku, nie odniósł większych uszkodzeń, to cały przód był praktycznie zmasakrowany. Zderzak, reflektory, maska, nadkola – wszystko było teraz w okruchach, kawałkach lub gustownie pofalowane.
A to było takie ładne BMW, uśmiechnął się szyderczo.
Jego przeciwnik rzucił mu zawistne spojrzenie, na co Błażej odpowiedział wzniesionym do góry kciukiem.
Uwielbiał czasem popastwić się nad przegranymi.
Głównym celem zaś był obecnie ten sukinkot, Benedykt.
Drań, pomyślał Błażej. Od czasu przegranej z Natalią nie daje mi spokoju.
Obicie mordy, choć wręcz się o to prosił, nie wchodziło w rachubę.
Musiał to zrobić na Przełęczy…
… ale jeszcze nie teraz.
Z tymi myślami dotarł na szczyt przełęczy, jak zwykle wypełnionej tłumem gapiów, uczestników i fanów. Bez skrupułów wjechał na dolny parking, gdzie stały najsłynniejsze na Serpentynach auta i najlepsi kierowcy, zaparkował i zgasił silnik. Światła Toyoty zamknęły się i schowały w masce.
Lubił ten bajer.
Wysiadł z auta i oparł się o nie plecami. Zaraz zaczną przychodzić fani z gratulacjami, zaraz zaczną się pytania o to, jak udało mu się zrobić taki manewr, ile miał na budziku, jak ocenia… i tak dalej. 
Nie powie przecież, że to był fuks…? To były umiejętności. Odruch, wyćwiczony na zajęciach sportowych, na które uczęszczał od wielu lat. Był nie tylko ścigantem, nie tylko świetnym uczniem Osuchowskiego, ale też znakomitym koszykarzem. Refleks. Od tego to zależy. Dlatego też Adam, Andrzej, Mateusz czy ta oferma, Benedykt… zresztą, prawie wszyscy w tej klasie, nie byli by w stanie z nim wygrać, gdyby ścigali się jednakowymi autami.
Refleks. Sprawność. Szybka reakcja. Siła. Wytrzymałość.
Oni tego nie mieli.
On tak.
Po chwili jednak, zaczął się niecierpliwić. Czemu, do wszystkich diabłów, nikt nie przychodził?
Wystarczyła chwila, rzut okiem na parkingi, aby sam mógł sobie odpowiedzieć.
I ruszyć w kierunku gęstniejącego tłumu.

	- Kto z was, chłopaczki – młodzieniec stojący pośrodku zbiorowiska wyraźnie podnosił głos – no kto? Wy nie przyszliście do Ligii, Liga przyszła do was! No i jak, zabawimy się? Pościgamy?! Kto tu ma jajca, no, kto?! Czy może jesteście panienkami? O kurde, same panienki na tych Serpentynach! Brzydkie z was panienki…
Szmery wśród tłumu zaczynały narastać, słychać już też było przekleństwa i pomstowania.
- Brzydkie z was panienki – powtórzył chłopak. Na jego koszulce wypisane było czerwonymi literami „LBK”. Liga Białego Krzyża. – Ale za to wasze panienki są niezłe. Ładne zderzaki. – odezwał się do jednej ze stojących w tłumie dziewczyn, którą, trzeba przyznać, natura obdarzyła wdziękami natury fizycznej – Może się przejedziemy w jakieś ustronne miejsce, co, laska?
- No nie no, kur*a, teraz to przegiąłeś, synek! – z tłumu wyskoczył rosły kark, najwyraźniej chłopak rzeczonej „damy” , i zaciskając pięści rzucił się na gościa z Ligii.
- Stój! – warknął Mistrz. Kark zatrzymał się w pół kroku, tłum zamilkł – Jeśli ten chłopak chce wyścigu, to musimy mu go zapewnić. Zamiast wywoływać bójkę, lepiej pokaż mu co potrafisz na trasie. Jesteś na to gotowy?
Kark bez słowa, czerwieniejąc, schował się w tłumie. Zapadła grobowa cisza.
- No a więc, kto z was dostoi pola? Podkreślam, to nie jest zwykły pojedynek – zaczął Mistrz – Śmiałek będzie występował w barwach naszych Serpentyn, jako nasz obrońca i zawodnik w pojedynku z Ligą Białego Krzyża. Tak więc, oczekuję kogoś obeznanego z trasą i umiejącego dobrze prowadzić. Są tu tacy?! – zakończył.
Po słowach mentora i legendy Przełęczy ponownie zapadła cisza. Splendor i szacunek dla zwycięzcy będzie wielki, o tym wiedzieli wszyscy. Nikt jednak nie wiedział, czym przyjechał gość z LBK.
Zwłaszcza, że był bardzo pewny siebie.
- Kurna. Jadę! – stwierdził Sebastian – Dam radę!
- Tia. Pograj sobie lepiej na komórce, a nie chrzań. – zgasił go Tadeusz – W ilu pojedynkach brałeś udział? W trzech? Wygrałeś tylko jeden. Nawet się nie odzywaj, bo cię wyśmieją.
- Ja pojadę! – odezwał się twardo męski głos.
Publika rozstąpiła się, ujawniając śmiałka.
Michał postąpił krok, i wyciągnął rękę w kierunku oponenta.
- Michał. – powiedział – Mitsubishi Eclipse GSX.
Młodziak z Ligii uśmiechnął się, szeroko, nienaturalnie, po czym uścisnął dłoń przeciwnika i stwierdził:
- Kargul. Subaru Justy 1,2.
- Serio? – zdziwił się Michał.
- Nie.
- To czym jeździsz? – zapytał ponownie Michał. Niepisany kodeks i grzeczność wymagały podania auta przed wyścigiem.
- Mówiłem. Subaru Justy 1,2. A co do imienia… - zawiesił głos – To ch*j ci do tego!

	- To będzie krótki pojedynek – stwierdził Adam. Cała klasa IIIe zebrała się w stałym miejscu, na górnym parkingu, by obserwować start. Małe, kanciaste, stare Subaru Justy wyglądało wręcz pokracznie i śmiesznie obok lśniącego Mitsubishi Eclipse Michała. – To będzie bardzo krótki pojedynek. – powtórzył.
- Przecież to jest kruca śmieszne. – dodał Sebastian – Wygrałbym z łatwością! – wypalił w kierunku Tadeusza. Ten milczał. Wyglądało na to, że była to zwyczajna prowokacja. Z tym złomem rzeczywiście wygrałby nawet Sebastian i jego Golf.
- Ten pojedynek skończy się po minucie. – powiedział Andrzej – Tak coś czuję.
- Co to jest w ogóle za ścierwo? – zapytał Błażej.
- Ten gość czy auto? – sarknął Tadeusz.
- Auto. Gnojek z LBK mnie nie obchodzi.
- Subaru Justy, 1.2 – odezwał się milczący do tej pory Mateusz.
- To Subaru?! Takie… - Benedyktowi wręcz zabrakło słów - … jeździło?!
- Nie obrażaj tego auta – powiedział zimno Mat – Moja rodzina miała kiedyś taki. Matka jeździła tym do pracy, potrafiło wjechać wszędzie w każdych warunkach. Ja uczyłem się na nim jeździć. Nie jest piękna ta Justynka, owszem. Ale napęd na cztery koła i lekka konstrukcja to nie są rzeczy, które należy wyśmiewać. – wsłuchiwał się w grę silnika. Coś tu było nie tak. Owszem, ich egzemplarz używał gaźnika, ta tutaj działa najpewniej na wielowtrysku, ale… nie, to nie mogła być aż taka różnica w gangu jednostki. Czy…
- Justynka?! Lol! – parsknął śmiechem Sebastian. Mat zmiażdżył go wzrokiem.
Miał sentyment do tego samochodu. Subaru Justy. Justynka.
- Taak. – stwierdził Karol, który również do tej pory zachował milczenie. – Ten pojedynek może skończyć się po minucie.
Mateusz wymienił z nim spojrzenia. Oczy Karola również wyrażały zdziwienie.
- To ścierwo, nie? – ponowił pytanie Błażej.
- To „ścierwo” – odpowiedział powoli Karol – Jest wybebeszone we wnętrzu z wszystkiego, co niepotrzebne. Został tam tylko fotel kierowcy, i to nie standardowy, a sportowy, Recaro. Co więcej, układ wydechowy jest z pewnością zmieniony, to słychać. Silnik również nie działa jak zwykły. Coś w nim było dłubane… nie miałem okazji spotkać wielu egzemplarzy Justy, ale to na pewno nie jest stockowy 1,2. Ten wóz brzmi różnie od zwykłych, małych aut z początku lat 90. Zwróćcie uwagę na karoserię. Elementy nadwozia są odchudzone, to na pewno nie jest standardowa blacha… to coś lżejszego. No i te felgi. Aluminiowe, na oko 11-12 cali, malutkie. W połączeniu z tym dźwiękiem… - zawiesił nagle głos i zamyślił się. Co u diabła powodowało…
- To turbo, no nie? – zapytał Adam. Fakt, że następnego dnia był umówiony na wizytę w warsztacie w celu montowania turbiny do Prelude uczulał go w tym kierunku tuningu.
I w tym momencie zarówno Karol jak i Mateusz wiedzieli już, co powoduje ten dźwięk.
- Nie. – odpowiedzieli praktycznie jednocześnie – Kompresor.
- Co?!
- Sprężarka mechaniczna Roots’a.

	- Tu Góra, słyszycie mnie?
- Słyszymy, Góra.
- Czy trasa jest już oczyszczona? Pozbieraliście tą BM’kę?
- Tak, Góra, BMW jest już na parkingu, na Patelnii. Droga czysta, szczątki pozamiatane.
- OK. Puszczamy kolejnych. Subaru Justy z LBK kontra nasze Mitsubishi Eclipse.
W eterze na chwilę zapadła cisza.
- Czy możesz powtórzyć, Góra? Słabo cię słychać, usłyszeliśmy „Subaru Justy”…
- Tak, potwierdzam. Justy 1,2 kontra Eclipse GSX. Podejrzewam, że to skończy się nawet przed miejscem, gdzie jesteście… ten pojedynek zakrawa o farsę.
- Ważne, że ci frajerzy z LBK dostaną łomot. Bez odbioru!
- Bez odbioru!

	- Trasa czysta! Zaczynam odliczanie!

	- Wyjaśnijcie nam może dokładnie – stwierdził kwaśno Błażej – Co to znaczy, że ma sprężarkę mechaniczną? I co dają mu takie małe koła?
Karol milczał przez chwilę, obserwując, jak kierowca Justy wsiada do kokpitu auta.
Interesowało go ugięcie zawieszenia. Jak miękki zawias…
Jego zaskoczenie było całkowite. Wóz nawet nie drgnął.
Albo kierowca był niesamowicie wręcz lekki, albo Justy miało cholernie sztywne zawieszenie. Typował drugą opcję. 
Jego wzrok prześlizgnął się na przód auta, w poszukiwaniu innych niespodzianek. To, co znalazł, upewniło go w przekonaniu, że pojedynek jest już praktycznie skończony.
- Sprężarka mechaniczna – zaczął Mateusz – To, mówiąc prosto, coś w stylu turbosprężarki. Ale działa na trochę innej zasadzie. Turbo zasila energia spalin, sprężarkę mechaniczną, czyli supercharger, energia mechaniczna silnika. Efekt jest ten sam, zwiększenie ilości tlenu w komorze silnika, czyli ubogacenie mieszanki i wzrost mocy. Inne są za to skutki uboczne. Do bólu upraszczając, turbo daje kopa na wysokich obrotach kosztem niskich. Supercharger odwrotnie, kop na niskich, utrata mocy na wysokich. W efekcie z superchargerem znacznie lepiej się przyśpiesza w stosunku do typowego turbo, kosztem prędkości maksymalnej. I co najważniejsze, nie ma lag’a…
- Trzy! – rozległo się odliczanie.
- Małe koła jeszcze bardziej poprawiają przyśpieszenie, również kosztem prędkości maksymalnej. Wystające nieco z przodu, w dół, urządzenie, to intercooler. Wóz jest przygotowany wręcz profesjonalnie, wydech jest wymieniony, to pewne, masa może być nawet niższa niż 720 kilo, a moc powyżej 140 koni. Zawieszenie jest niezwykle sztywne, napęd na cztery koła… to praktycznie gokart. – dokończył za Mateusza Karol.
- Dwa! – ryczał odliczający do startu.
- 140 koni – parsknął Tadeusz – to nie 230 w Eclipse Michała. To 90 koni różnicy.
- Justy waży połowę tego, co Eclipse. To jeszcze większa różnica.
- Jeden!
- I tak będzie dochodził, lub odchodził mu na prostych. Wątpię, żeby ten gość był w stanie nadrobić to wszystko na zakrętach. – brnął niewzruszenie Tadeusz.
- Zobaczymy. – odpowiedział Mateusz. Rozmowa zmierzała donikąd.
- START!

	
Michał zwolnił ręczny i dodał gazu, a Eclipse wystrzeliło do przodu. Wszystkie znaki na niebie i ziemi wskazywały na to, że ten nadpobudliwy chłopak po prostu się zgrywał. Albo że była to jakaś kretyńska prowokacja. Chcąc-niechcąc, stał się jednak „obrońcą” tutejszych zawodników, więc tak czy inaczej miał zamiar dać z siebie wszystko.
Nie miał zamiaru lekceważyć przeciwnika. Czymkolwiek by nie jeździł, nie powinien go lekceważyć…
Z jego prawej przemknęła czerwona plama, świszcząc wściekle.
Co do diabła?
Subaru bez przerwy przyśpieszało, mimo że do zakrętu zostało raptem 20 metrów.
Cisnął gaz do oporu, ale pomimo najszczerszych chęci, przed momentem, w którym zazwyczaj rozpoczynało się hamowanie, miał 5 metrów straty do tego małego autka.
Ale to prosta. Dopadnie go na zakręcie. Skręcił lekko, zmieniając pas na zewnętrzny, i zaczął obserwować tylne światła Subaru, oczekując na błysk oznaczający hamowanie.
10 metrów.
5.
Czy ten człowiek nie miał Boga w sercu?
Michał wcisnął hamulec do oporu, zdając sobie sprawę, że i tak może się nie zmieścić. Zbytnio opóźnił hamowanie.
ABS wyhamował Eclipse, a Michał wprawnym i pewnym ruchem kierownicy nadał mu odpowiedni kierunek. Odczekał do momentu, gdy podsterowność zaczęła słabnąć, i wcisnął gaz, mijając zewnętrzną barierkę o centymetry. 
Spojrzał przed siebie.
Czerwone Justy niknęło już w drugim zakręcie.
Jego światła stopu nawet nie mrugnęły.
To nie może być prawda, pomyślał Michał.
Przyhamował lekko, starając się zrobić to najdelikatniej, jak potrafił, i zaatakował drugi zakręt. Wyszedł z niego szybko, tak szybko jak nigdy wcześniej.
Justy było już w połowie długiej prostej.
Ten człowiek nie hamował.
W ogóle.
Przełknął głośno ślinę, wrzucając trzeci bieg. Wskazówka prędkościomierza sięgnęła 80km/h, a turbosprężarka syczała wściekle, pompując powietrze do silnika.
Justy było już tuż przed zakrętem. Miało ponad 30 metrów przewagi.
- Hamuj – powiedział mimowolnie Michał. – Tego zakrętu nie weźmiesz bez hamowania. Nikt nie wziął go bez…
Światła hamowania nawet nie mrugnęły, a kanciasty tył małego czerwonego hatchbacka zniknął w zakręcie…

	- Góra, tu punkt kontrolny na małych zakrętach. Pojedynek zakończony! Powtarzam, pojedynek zakończony! Walkower!
- A nie mówiłem? – stwierdził cynicznie Tadeusz – Rozwalił to ścierwo. Żaden złom, nie ważne, jak by nie był dłubany, nie ma szans ze sportowym, turbodoładowanym autem.
- Wynik był przesądzony, zanim jeszcze wystartowali. – powiedział Błażej.
- Czegoś takiego jeszcze nigdy nie było! – kontynuował sprawozdawca – Ten pojedynek nie trwał nawet minuty!
- Z takim przeciwnikiem to nic dziwnego. – roześmiał się Sebastian – Naprzód, Michał!
- Jeśli tak to będzie wyglądało – zawiesił głos sprawozdawca z trasy – To LBK rozgniecie nas jak robactwo. 
- So kufa? – zakrztusił się Adam. Puszka coli wypadła z jego dłoni – Jak ku*wa rozgniecie?
- Zwycięstwo Subaru Justy! Niespodziewane, spektakularne i niesamowite! Ten gość ma jaja! Bez hamowania w tym zakręcie… nie do uwierzenia! Gdyby to nie był gość z LBK… - zawahał się sprawozdawca - … to powinniście mu dać na górze gorące powitanie. Ech, co ja mówię! Tak czy inaczej mu się należy!!
Wśród klasy IIIe zapadła grobowa cisza.
- Ten pojedynek – stwierdził wreszcie beznamiętnie Mateusz – Rzeczywiście był przesądzony, zanim wystartowali…

	Michał powoli wracał na górę.
Ten wyścig nakazywał mu się zastanowić nad dalszą „karierą” w wyścigach górskich.
Wstyd. Hańba.
Gapie na poboczach na jego widok gwizdali i wykonywali obraźliwe gesty, pomimo zamkniętych szyb słyszał ich przekleństwa.
Wystąpił jako obrońca zawodników z Serpentyn, przeciwko Lidze Białego Krzyża.
I przegrał.
Przegrał ze starym, wyśmiewanym samochodem, o znacznie niższej mocy, prowadzonym przez młodszego od niego gościa.
Całe szczęście, że nie było tutaj Amelii. 
Nie chciał by, żeby musiała być tego świadkiem…

	Gdy tylko wysiadł z samochodu, kierowcę Subaru otoczył tłum.
- Niemożliwe!
- Nie do uwierzenia!
- Jak?
- Ile to ma mocy, co to za wilk w owczej skórze?!
W końcu, padły długo oczekiwane przez kierowcę słowa.
- Moje uznanie. Coś niesamowitego. Epicko!
- Dzięki – odpowiedział kierowca Justy – wam, frajerzy. Zgodnie z zasadami, macie jeszcze dwa wyścigi obronne, po czym, zgodnie z zasadami, uznaje się tą trasę za podbitą przez LBK.
Dookoła zapanował nieopisany wręcz harmider. W kierunku kierowcy zaczęły się ponownie sypać pomstowania i groźby, zaś od strony zaparkowanych nieopodal aut z logo „LBK” rozległy się gromkie brawa.
- Mistrz! – krzyknął ktoś wreszcie – Niech Mistrz się wypowie! Czy tak rzeczywiście jest?! Czy po trzech wygranych oni podbijają nasze Serpentyny?
Mistrz długo nie odpowiadał, wpatrując się w wylot Serpentyn. W końcu, gdy zapadła całkowita cisza, a napięcie sięgnęło zenitu, odparł:
- Tak. Takie są zasady, które będziemy respektować. Musimy więc wybrać dobrego kolejnego reprezentanta.
Po publice rozniósł się szmer, przeplatany komentarzami na temat Michała i jego przegranej. Ten, pod presją, umknął do auta.
- Nie. – powiedział milczący dotychczas Jacek – Tak to nie będzie. Nie będą mojego kumpla gnoić – uniósł się gniewem.
Klasa popatrzyła na niego, zaskoczona. Monika ścisnęła mocniej jego dłoń i spojrzała głęboko w oczy:
- Nie rób tego – powiedziała cicho - … proszę. Sam widziałeś, to niewyko…
- Wybacz. To sprawa honoru. – zwrócił się do niej, po czym podniósł głos i ryknął w tłum – Ja pojadę!
Ponownie zapadła cisza.
- Jacek – zaczął Mistrz – I twój Civic. Liczyłem na was. Tak, opinia o twoich umiejętnościach i doświadczenie są bez zarzutu. Popieram tą kandydaturę. Co wy na to?! – odezwał się do tłumu.
Rozległy się oklaski.
Tłum przyzwalał, poklepując Jacka po ramieniu.
- Dasz radę, stary!
- Powodzenia!
- Skopiemy mu dupę!
- Co za wzruszająca i patetyczna scenka – roześmiał się wrednie kierowca Justy – No to kiedy, żelowy chłopcze? Liczę, że zaprezentujesz coś więcej niż ta ciota z Eclipse… może dojedziesz chociaż do Patelnii…
Jacek zacisnął pięści.
- Jutro – powiedział zimno – O tej samej porze.
Ponownie, rozległa się burza oklasków.

	- Czemu – Julia oplotła mu ręce na szyi – To ty się nie zgłosiłeś?
- A po co? – odparł Robert. Jego dłonie powoli zaczęły wędrować w dół jej pleców.
- Nie widzisz tego? Ten, kto pokona tego kmiota z Subaru, zdobędzie splendor i chwałę obrońcy Serpentyn! Właśnie oddałeś ten tytuł jakiemuś idiocie, na dodatek z klasy tego wieśniaka, Mateusza. Przepuściłeś okazję…
- Mylisz się, piękna – uśmiechnął się Robert, uśmiechem pełnym cynizmu – Ten cały Jacek nie ma szans z tym Justy. Dostanie tęgie baty, jego FF Civic to nie jest wóz, którym można konkurować z 4WD. A gdy on przegra, stawka jeszcze się podniesie. Wyobrażasz sobie, co będzie się działo, gdy wygram w trzecim wyścigu? Zdeklasuję ich wszystkich. Wtedy liczyć się będą tylko ja i Mistrz. A raczej ta stara pierdoła, która się za niego uważa. Strategia, maleńka.
- Skoro tak – uśmiechnęła się do niego Julia – To nie mam więcej pytań. Dokładnie tego po tobie oczekiwałam… kochany.
Robert nie odpowiedział. Wolał to wyrazić namiętnym pocałunkiem…
I wyraził.

	7. „Haj Definiszyn”

	 

	Ranek dnia następnego był w Osuchu okazją do wymiany poglądów i doświadczeń. Pojedynek Eclipse z Justy odbił się szerokim echem w środowisku wyścigowym, i był tematem rozmów w I LO. Z racji tego, że dzień był dość luźny, klasa IIIe miała czas i chęci do spotkania się na szkolnym parkingu, by omówić rezultat z wczoraj i taktykę „na dziś”.
- Mówiąc szczerze – stwierdził Błażej – To gdybym cię nie znał powiedziałbym, że dałeś dupy na całej linii. Jako że jednak ty zazwyczaj dajesz z siebie wszystko, to rezultat jest dla mnie całkowicie niezrozumiały, Michał.
- To Subaru – odparł cicho Michał – nawet nie hamowało na zakrętach. On szedł ogniem non stop, dopóki go nie straciłem z oczu. Skręcałem na granicy przyczepności, prawie przywaliłem w barierkę, ale i tak nie umiałem się utrzymać. On niesamowicie wręcz przyśpieszał… wyprzedził mnie już na pierwszej prostej! Ile to mogło mieć koni?!
- Jeśli chodzi o moc – odpowiedział Karol – to raczej niezbyt wiele. 140-150, to maksimum. Siła i potęga tego auta tkwi zupełnie w czym innym. W bardzo niskiej masie, to Justy było o połowę lżejsze od twojego Eclipse. W kompresorze, który daje mu niesamowitego wręcz kopa przy przyśpieszaniu. I w twardym, obniżonym zawieszeniu, które pozwala wykonywać manewry przy znacznie wyższych prędkościach, ba, nawet… - zawahał się – bez hamowania. 
- Nie no, stop – przerwał mu Tadeusz – Nie można wchodzić w te zakręty bez hamowania. Nie chodzi tu nawet o możliwości auta. Po prostu trzeba by być popier…dzielonym, żeby atakować pełnym ogniem zakręty, na których zwalniają nawet najlepsi. A nie wierzę, że ten gnojek był taki dobry. Musiało ci się coś przewidzieć, Michał. Może on miał po prostu popsute światła? To by pasowało, stary złom…
- Nie – zaprzeczył Błażej, nie czekając nawet na odpowiedź kumpla – Gdy stał na starcie, światła stopu się paliły. To nie to.
- Zwróciliście może uwagę – włączyła się do rozmowy Natalia – Na zachowanie tego chłopaka?
- A co w nim specjalnego? – odparł Adam – Pewny siebie młody gnojek. Znam wielu takich.
- Był nadpobudliwy, wykonywał gwałtowne ruchy. I źrenice… miał jakieś dziwne. Rozszerzone – odpowiedziała Natalia - I cały czas drżała mu powieka. Nie wiem, czy…
- Bez znaczenia – przerwał jej Tadeusz – Po prostu się podniecił wyścigiem. Albo to psychol.
- Niekoniecznie – stwierdził Mateusz – A jeśli coś brał?
- Hm? – zainteresowali się. Natalia przytaknęła.
- Nie znam się na tym – kontynuował Mateusz – Bo nigdy nie brałem, ale on wyglądał, jakby był pod wpływem czegoś. Prochy, tyle wiem. Ale jakie…- zrobił pauzę – … to za diabła nie wpadnę.
Chłopaki pokiwali głowami, dając znać, że taka wersja jest wielce prawdopodobna. Dalszą dyskusję przerwał jednak pierwszoklasista, który pewny siebie podszedł do grupki i od razu rzucił:
- Yo ziomale! Ej, Michał, dlaczego zaliczyłeś wczoraj taką koszmarną wtopę? To Justy naprawdę było takie dobre?!
- Wy… – zaczął Andrzej
- …spier… – dodał Tadeusz
- … da … - dołożył Adam
- … laj. – zakończył Błażej – Jechany w dupsko kocie. Won!
Pierwszoroczny wykonał znany we wszystkich armiach świata kontrolowany odwrót przez prawe ramię i w te dyrdy wystrzelił w kierunku drzwi do szkoły.
- Niepotrzebnie go tak przepędziliście – stwierdził Michał – Bądź co bądź, schrzaniłem.
- Czy schrzaniłeś, przekonamy się dzisiejszej nocy – odparł Jacek, główny bohater nocnego wyścigu – A koty powinny znać swoje miejsce. „Ziomale”… a, takiego wała!
Zgrania klasowego IIIe nigdy nie można było odmówić…

	- Czy ci wszyscy ludzie nie mają nic ciekawszego do roboty, niż wystawać nocami na poboczach Serpentyn? – zakpiła Edyta. Sierra mknęła w górę przełęczy, ciągnąc za sobą sznur wozów. Mat z zadowoleniem stwierdzał, że oprócz Stratusa Natalii, reszta miała spore problemy z utrzymaniem się. Czuł, że pedał gazu wciśnięty jest ledwie do 3 głębokości. Mógł jechać jeszcze szybciej… ale po co ujawniać potencjał silnika?
- Dzisiaj jest ich nawet więcej niż zwykle – odparł – Pojedynek Jacka z tym Justy to dość ważne spotkanie… cieszę się, że w ogóle chciało ci się z nami przejechać. Chociaż podejrzewam, że to nie jest rozrywka dla ciebie.
- Mam książkę – uśmiechnęła się z ironią – Chociaż, z czystej ciekawości, obejrzę to wyścigowe Justy. Z tego co pamiętam, to raczej samochód powolny i do jazdy w trudnych warunkach… prawda?
- Tia. Jak zwykle, masz rację. Tyle że to nie jest zwykłe Justy.
- Domyślam się. Idąc tym tokiem rozumowania, zaprosiliście mnie nie po to, żebym oceniła jakość rozrywki, tylko znalazła rozwiązanie jakiegoś… zagadnienia. Problemu…
- Ależ Edyto, ja napraw… - zaczął Mateusz.
- Nie przerywaj. Skoro w naszej klasie jest co najmniej dwóch znawców motoryzacji, a znakomita większość facetów interesuje się wyścigami, nie może być to problem natury technicznej, zresztą wszyscy wiecie, że nie znam się na samochodach i tym, co nazywacie touge, przy okazji źle to słowo wymawiając. Tak więc, chcecie żebym rozpracowała kwestię związaną z wyścigami, niebędącą jednocześnie samochodem, techniką jazdy ani trasą, którą każdy z was doskonale pewnie zna. Jedyne, co przychodzi mi do głowy, to kwestia czynnika ludzkiego. Kierowcy. Mam racje?
- Masz rację. – potwierdził krótko Mateusz – A po tym wywodzie wiem, że zabraliśmy właściwą osobę. Jesteś zła?
- Zła? Nie. Lubię zagadki…

	- Jesteś, żeliku – powiedział kierowca Justy, gdy tylko wysiedli z aut. Dookoła szybko zaczął gromadzić się tłum gapiów – Zaczynajmy więc. Śpieszę się.
- Opony – odparł krótko Jacek – Muszę ostudzić opony, przyjechałem prosto z Cieszyna. Pięć minut, frajerze.
- Gówno prawda! Żadne twoja jechana mać opony! – eksplodował przeciwnik – Nie mam czasu! Ruszamy! W tej minucie, nie czekam na twoje chrzanione w dupsko opony! – jego ręka drżała, a powieka, jak w dniu wczorajszym, samoistnie mrugała. – Ruszamy w tym momencie! – zakrzyknął do tłumu. 
Odpowiedział mu entuzjastyczny ryk.
- Stop! Nie tak prędko, koleś! – uciszył motłoch spokojny głos mężczyzny z krótkofalówką – Na Serpentyny właśnie wjechał samochód. Możecie ustawić się na linii, ale pozwolenia na start nie daję. Musicie poczekać, aż ten pojazd przejedzie.
- Ustawione! – rozkrzyczał się znowu typ z Justy – Wszystko jest ukartowane!
- Zamknij ryja – stwierdził zimno Tadeusz – Bo ci ktoś zaraz przy***rdoli. Jak zarządzający Górą kazał czekać, to to oznacza, twoja mać, czekać!
W odpowiedzi ujrzał uniesiony do góry środkowy palec, a Justy przejechało w kierunku linii startu. Civic z Jackiem za kierownicą poszedł w jego ślady.

	- Wybieraj – wydyszał chłopak z Justy – Wewnętrzna czy zewnętrzna? Dam ci tą łaskę. I tak przegrasz.
Dookoła zapadła cisza. Stojący nad linią startu, w swoim stałym miejscu, widzowie z klasy IIIe wytężyli słuch.
- Zewnętrzna – odparł pewnie Jacek – Ponieważ, cóż… i tak przegrasz.
Jego przeciwnik uśmiechnął się paskudnie, demonstrując pożółkłe nieco zęby, wziął jeszcze kilka szybkich wdechów i stwierdził:
- Blef. Blef jak ch… a, swoją drogą – spojrzał na przytuloną do Jacka Monikę – twoja panienka to całkiem niezła suczka. Zupełnie nie pasuje do takiej męczydupy, jak ty.
Wypadki, jak zawsze w przypadku, gdy ktoś obrażał Monikę, potoczyły się szybko.
Uderzenie poszło prosto w splot słoneczny. To zawsze paraliżowało przeciwnika. Uczyło pokory. Jacek opanował ten cios do perfekcji. Nigdy nie zawodził.
Tym razem, było inaczej.
Cios nie dał żadnego efektu. Chociaż czuł, że uderzenie trafia dokładnie tam, gdzie powinno, przeciwnik nawet nie jęknął. Idąca zaraz za nią, łamiąca nos pięść, została błyskawicznie zablokowana, a druzgocący impet wyhamowany.
By zaraz potem trafić prosto w splot słoneczny Jacka.
Zwinął się w paroksyzmie bólu, zginając w pół. Zanim zdążył złapać oddech, nim jeszcze Monika zdążyła go podtrzymać, a kumple zareagować, wydarzenia stały się jeszcze ciekawsze.
- Jest! Wóz na wylocie! To 200SX, S13! Robert!
Snopy światła Nissana obrzuciły stojące na starcie auta, świecąc prosto na twarze ich kierowców.
Młodzieniec z Justy zawył z bólu, i błyskawicznie odwrócił się w przeciwnym kierunku, klnąc niemiłosiernie. Nissan przemknął koło nich, i nadrzucił tyłem na wjeździe na górny parking.
- Wiem! – ucieszyła się nagle Edyta – Już mam! Pozwól na moment – odprowadziła Mateusza na bok. Z niezadowoleniem stwierdził, że 200SX parkuje tuż obok, a ze środka wysiada Robert.
I Julia.
- Chodziło wam o kierowcę Justy – bardziej stwierdziła niż zapytała Edyta. Zupełnie nie zwróciła uwagi na wyraz twarzy Mata, i pełne nienawiści spojrzenie w kierunku kierowcy 200SX – To całkiem zabawne. Mówiąc szczerze, do bólu wręcz proste. Teoria Natalii o środkach odurzających była prawdziwa. Gość jest po dawce amfetaminy. Śpieszy się, bo nie chce, żeby pierwszy efekt narkotyku minął przed końcem wyścigu. Jest pobudzony motorycznie, miota się, wykonuje wiele niepotrzebnych ruchów. Hiperwentylacja, za szybki oddech. Te wielkie oczy, które tak podobały się Agnieszce. Drżenie mięśni, patrz na jego ręce, powieki. Stan euforii. Niewrażliwość na ból, która przytłumiła nawet trafienie w splot słoneczny. I światłowstręt, który spowodował taką gwałtowną reakcję na oślepienie reflektorami. To wszystko…

	- Kierowcy, do samochodów! Zaraz zaczynam odliczanie!
- Uważaj na siebie – spojrzała mu głęboko w oczy Monika – Niepotrzebnie jedziesz. Czuję, że – zawahała się. Po policzku spłynęła jej łza – Nie powinieneś. Mam… złe przeczucia. Twój przeciwnik, on nie jest normalny. To może się źle skończyć!
Opanował już ból. Nadal czuł dyskomfort po uderzeniu, ale to tylko podkręcało jego adrenalinę. Był w stu procentach skupiony. Pokona tego drania. A potem zmasakruje. Nie ważne, jak mógł wytrzymać uderzenie. Tak czy inaczej dowie się, co to znaczy obrazić jego ukochaną.
- Spokojnie, moja śliczna – przytulił ją – Zawsze uważam. Wszystko będzie OK. Wracam za pięć minut. Zwycięsko.
Monika nie odpowiedziała. Odwróciła tylko głowę, i ruszyła na górny parking.

	 

	- … potwierdza teorię. To amfetamina. Mówiliście, że jego samochód fizycznie pozwala na takie prędkości w zakrętach, jakie on osiąga, tak? – zakończyła swoją wypowiedź Edyta. Ku niezadowoleniu Mata, przechodzący obok Robert z Julią zwolnił nieco, przysłuchując się wyraźnie ich rozmowie.
- Tak. Stricte pod względem technicznym, taka jazda jest możliwa. Pozostaje kwestia…
- Blokady psychicznej – przerwała Mateuszowi Edyta – Zwanej zdrowym rozsądkiem. Już tłumaczę…
Odliczanie do startu dobiegało końca.
- … po amfetaminie, jego psychika i naturalne reakcje są otumanione. Jest maksymalnie pobudzony i skoncentrowany, nie odczuwa bólu, zmęczenia, znużenia. Dużo mówi się o wypadkach z udziałem kierowców po prochach, i to prawda. Człowiek pod wpływem tego środka staje się bardzo pewny siebie, wręcz traci poczucie strachu i zdrowy rozsądek. Psychiczne ograniczenia przestają mieć miejsce. Zostaje mu żądza zwycięstwa, która w połączeniu z pełną koncentracją, podkreślam, tuż po zażyciu, dlatego tak zależało mu na szybkim starcie, pobudzeniem i odpornością na stres i zmęczenie, jest mieszanką nie do pokonania…
Auta za ich plecami wystrzeliły do przodu, a przeraźliwy pisk opon rozdarł noc. Wyścig rozpoczął się.
- Chcesz w ten sposób powiedzieć – stwierdził Mateusz – Że Jacek, choćby dał z siebie wszystko, nie ma żadnych szans na zwycięstwo?
- Tyś rzekł. – odparła Edyta.

	Ma odejście, pomyślał Jacek. Jego Civic był lekki, miał ledwie 1200 kilogramów, ale i tak Subaru na lewym pasie zaczęło wysuwać się na prowadzenie.
Nie na tyle jednak, żeby móc zjechać na środek, maska Civica wciąż znajdowała się na wysokości tylnej osi Justy.
- Musisz przyhamować – pomyślał Jacek – nie możesz wejść od wewnętrznej. Nie bez hamowania. Nie po tej linii, nie przy rozkładzie masy 4WD.
Dwadzieścia metrów do zakrętu.
Dziesięć.
Pięć.
Adrenalina buzuje. 
Światła stopu Justy nawet nie mrugnęły. Civica owszem.

	- Oż ty w piczę. – stwierdził Sebastian. Jego szczęka powędrowała nieco ku dołowi – Od wewnętrznej, bez hamowania? Widzieliście to?!
- Taaa – odparł Tadeusz, choć minę miał nietęgą – I zmieścił się na centymetry od zewnętrznej.
- Ale Jacek również opóźnił hamowanie – powiedziała niepewnie Natalia – Wszedł po świetnej linii, prawie otarł się o barierki. To naprawdę, nieprawdopodobne, żeby Justy po gorszej linii było w stanie wejść bez hamowania.
- Prawdopodobne. – odparł krótko Mateusz.
- Hm?! – zainteresowali się wszyscy.
- Proszę, wyjaśnij im to – zwrócił się do Edyty. I ponownie zamilkł.

	Jacek wdusił gaz do oporu, a Civic wyskoczył z drugiego zakrętu jak wystrzelony z procy. Justy było na przedzie, ale dystans ich dzielący był niewielki.
- Jestem w stanie się utrzymać – pomyślał Jacek – Jadę na 100%, ale jestem w stanie się utrzymać. W tym momencie Michał praktycznie już przegrał. Mi wystarczy poczekać na jego błąd.
Justy zjechało na zewnętrzny pas, i bez zwalniania weszło w ostry zakręt w prawo, dzielący ich od serii małych zakręcików.
Jacek musnął tylko hamulec, dociążając przód nadał autu kierunek i wszedł pełnym ogniem. Civic ponownie prześlizgnął się tuż koło zewnętrznej barierki, podobnie jak Justy.
Ale manewr był skuteczny. Dystans nadal wynosił tylko 5 metrów.
- Przy takiej jeździe – pomyślał Jack – Błąd i wypadek tego gnoja nastąpi niezwykle szybko.

	- Amfa?! – wrzasnął Błażej – O żesz ty w ojapier…dzielę. Przecież ten gość jest niebezpieczny dla otoczenia! Nie kontroluje się!
- Masz rację – odparł Michał – Stuprocentową rację.

	Walka zrobiła się naprawdę ciężka. Chociaż Jacek poznał słynną „sekretną linię”, która pozwalała mu iść prawie pełnym ogniem, to Justy praktycznie nie zmieniało położenia, tnąc przez wszystkie zakręty po prostej. 
- Sukinsyn – pomyślał – Zna tą linię. A na dodatek, jego twardsze zawieszenie pozwala mu tu iść jeszcze szybciej.
Dystans wzrósł do siedmiu metrów. Zakręciki powoli dobiegały końca.
Potem odbicie w prawo.
I Patelnia.
Tam go dorwę!

	- Zmieniając temacik, jak tam turbosprężareczka w twojej Prelude, co Adam? – zapytał Andrzej, nie zważając na przygnębiającą atmosferę wśród zgromadzonych.
- 310 koni, wczoraj odebrałem z warsztatu. Jest pier***nięcie, to już zupełnie inna jazda. Sam zobaczysz – odparł Adam.
I zaiste, nie było w tym ani krzty przesady…

	Ostatni zakręt przed Patelnią, pomyślał Jacek. Serce łomotało jak szalone, pełna koncentracja. Światła w Justy ponownie nawet nie mrugnęły.
Skoro on może, to ja też.
Odbił kierownicą, i w ślad za Justy zaatakował zakręt pełnym ogniem. Opony zapiszczały wściekle, Civic ponownie przeszedł tuż koło barierki, mijając ją o centymetr, ale zachował prędkość i linię. Ich oczom ukazała się Patelnia. 
Gwiazdy rozświetlały niebo.
- Miło by było poobserwować je z Moniką. – przemknęło mimowolnie przez głowę Jacka.
Tłum na poboczu. Droga całkowicie sucha. Justy pięć metrów przed nim.
Tutaj nie da rady pojechać bez hamowania.
Za to ja to zrobię.

	- Góra, tu Patelnia! Są! Wchodzą! Justy z przodu, ale Civic przez cały wyścig tuż tuż za nim!
Justy idzie bez hamowania!! Znosi go! Podsterowność znosi Subaru!!
- Koniec – stwierdził Błażej – Rozwali się.
Miał rację. Prawie.

	Radość Jacka była przeogromna. Widok lecącego na zewnętrzną barierkę, walczącego z podsterownością przeciwnika sprawiał mu olbrzymią satysfakcję. 
Przez jakieś pół sekundy.
Opony na skręconych do oporu kołach Hondy Civic zapiszczały wściekle, zupełnie jak gdyby w swym skowycie żaliły się z wszystkich poprzednich, cudem wybranych zakrętów. Przegrzane, zakatowane używaniem pełnej ich przyczepności od startu gumy w końcu poddały się prawom fizyki, i utraciły trakcję, pchając Hondę prosto ku zewnętrznej, na barierkę. W przepaść.
Subaru, które ześlizgnęło się z toru jazdy bokiem, tarło o barierkę, ani na moment jednak nie zwalniając. Wóz cały czas przyśpieszał, by w końcu oderwać się od bariery, zostawiając za sobą pogięty metal i kawałki zderzaka, i wrócić na wewnętrzną.
Jacek panicznie wdusił hamulec, wiedząc jednak, że to na nic. Civic praktycznie nie zareagował, w swym obłąkańczym poślizgu ku zagładzie. Przed oczami nieubłaganie rosła mu srebrna barierka.
A nad nią las.
A nad lasem, gwiazdy.
Setki.
Miliony.
Mogłem oglądać te gwiazdy z Moniką, pomyślał.
Co ja chciałem udowodnić?
Komu?
I po co?
Potem nastąpiło uderzenie.
I cisza.

	- Tu Patelnia, Patelnia do Góry, słyszycie mnie? – rozległ się w głośnikach ponury głos.
- Słyszymy, Patelnia. Jak to się skończyło? Czy nasz Civic wyprzedził Justy? Przeciwnik rozbił się? – odparł obsługujący radiostację, nie kryjąc się nawet ze swą antypatią do członków LBK.
Na Górze wszyscy zamarli, w oczekiwaniu na odpowiedź. Zwycięstwo? Czy może Justy się wybroniło?
- Justy – roztrzeszczały się głośniki – Przytarło o barierkę, ale się wybroniło.
Głuchy jęk przetoczył się przez publiczność. Czyżby pojedynek nadal trwał?
- A Civic – zapytał w nadziei człowiek przy radio – Czy wyprzedził Justy?
W eterze, na jakieś pięć sekund, zapadła cisza.
Nie przerwał jej choćby pomruk. Góra milczała, w oczekiwaniu.
- Civic – nadeszła wreszcie odpowiedź – Runął w przepaść.

	 

	- Żałosne – stwierdziła zimno Julia, patrząc na rozgrywającą się w stojącej nieopodal grupce scenę. Dwójka rosłych facetów w ich wieku przytrzymywała omdlałą dziewczynę. Wszyscy byli zszokowani. Ba, byli przerażeni. 
Wśród nich ten frajer, Mateusz. 
Zmienił się. I nadal stanowił zagrożenie. Tego nie przewidziała.
Omdlała, jeśli dobrze pamiętała, była dziewczyną kierowcy, który runął na Patelnii.
Julia uśmiechnęła się paskudnie. Owszem, to było tragiczne. Ale oznaczało jednocześnie szansę dla niej. Dla nich.
- Najukochańszy – zwróciła się do Roberta. Ten minę miał nietęgą, nawet jego przeraziły wydarzenia ostatniej minuty – To oznacza, że wreszcie możesz wyzwać to Justy z LBK… prawda? – zakończyła słodko.
- Taa – odparł powoli Robert – Zrobię to jak tylko wróci na Górę. – zawahał się – To nie jest dobry pomysł, Julio. On po prostu nie ma strachu. Jego się nie da pokonać! – wydusił to wreszcie z siebie.
Pierwszy raz czuł, że może przegrać.
- Robercie – odparła zimno – Nie poznaję cię. Czy to oznacza, że…
- Nie! – stwierdził hardo – Wyzwę go, tak czy inaczej. Potrzebuję tygodnia. I ten pojedynek… niech rozegra się na Białym Krzyżu. – jego głos zawahał się.
- Na Białym Krzyżu – odparła, kryjąc cynizm w słodkim tonie – Czyżbyś chciał zabezpieczyć się na wypadek porażki? Móc zrzucić ją na nie swoją przełęcz, nie swój teren?
Robert nie odpowiedział. Kiwnął tylko nieznacznie głową.
Znów, uśmiechnęła się, uśmiechem pełnym cynizmu.
- Wyzwiesz go na Biały Krzyż – odparła zimno – I wygrasz. Już nawet wiem, jak. 
- Jak? – zapytał niepewnie Robert. Pierwszy raz zaskoczyła go w sprawach wyścigów.
- Tą samą bronią – uśmiechnęła się przebiegle – Dzięki której zwycięża Justy.
- Pierwszy raz – pomyślała – Kiedy na coś przydał się ten frajer, Mateusz. I jego przemądrzała koleżaneczka.
Julia była humanistką. „Cel uświęca środki”. Niccolo Machiavelli…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	8. „Turbi Or Not Turbi?”

	 

	Światła hamowania w żółtym Mercedesie SLK 230 zapaliły się na krótki moment, po czym wóz wszedł w zakręt, zamiatając tyłem. Mknące za nim Mitsubishi Eclipse zwolniło nieznacznie, po czym natarło na Patelnię pełnym ogniem, od środka jezdni.
Jego kierowca pamiętał doskonale, co wydarzyło się na tym zakręcie ledwie wczoraj jego dobremu kumplowi.
Sprawa była niezwykle głośna w wyścigowym półświatku. Czarny Civic przebijający barierkę i spadający w przepaść, w trakcie pościgu za Justy z LBK.
Jacek miał niesamowite szczęście, pomyślał Michał. Civic przeleciał w dół zahaczając drzewa nieznacznie, dzięki czemu wytracił sporo impetu zanim w końcu przywalił w wielkiego świerka. Zapięte pasy i poduszka powietrzna, a także zdrowe blachy spełniły swoje zadanie. Jacek trafił do szpitala ze złamaną ręką, wstrząśnieniem mózgu i ogólnymi potłuczeniami, ale biorąc pod uwagę prędkość i miejsce wypadku, było to nic. Czas rehabilitacji szacowany był na miesiąc, ale już po dzisiejszych odwiedzinach w szpitalu Michał wiedział, że niebawem ponownie ujrzy kumpla na trasie. Jacek uznał wypadek za jego osobisty błąd, kardynalny i kretyński, i jak sam wyznał, nie mógł już się doczekać powrotu. Dzień po wypadku.
Michał z jednej strony rozumiał kumpla, gdyż wyścigi były znakomitym sposobem na oderwanie się od codzienności, wyrobienie sobie reputacji, a nawet zarobienie całkiem niezłych pieniędzy… z drugiej jednak, ryzyko było wysokie. Naprawdę wysokie.
Stawianie na szali własnego życia było akceptowalne do momentu, gdy nie miało się nikogo. Sytuacja zmieniała się dramatycznie wraz ze świadomością, że ktoś czekał na nasz powrót, na sygnał, że „wszystko OK.”. Gdy miało się dziewczynę.
Monika, dziewczyna Jacka, odchodziła niemal od zmysłów, gdy pogotowie zabierało go do bielskiego szpitala, i ostatnie kilkanaście godzin spędziła u jego łóżka, wręcz zaskakując rodziców Jacka swoim oddaniem. Michał zdawał sobie sprawę, że sam jest w podobnej sytuacji. Amelia po każdym wyścigu wręcz nie chciała go puścić, wtulona w jego ramię. Ostatnimi czasy jednak, zaczęła wręcz nalegać, żeby zarzucił to hobby. Dzisiejsze błagania, przed pojedynkiem z SLK, gdy świeżo w pamięci miała wypadek Jacka, były wręcz na granicy płaczu…
Mercedes wyszedł z Patelni, nadrzucając nieco tyłem. Ten młodziak był niezły. Naprawdę niezły.
Ale taki drift nie miał szans w starciu z jego gripem, zwłaszcza, że udało mu się wyjść z zakrętu naprawdę szybko. Mitsubishi zbliżyło się do zderzaka SLK na kilkanaście centymetrów.
To było niebezpieczne. Bardzo niebezpieczne.
Potrzebował takich manewrów. Tylko w ten sposób mógł odzyskać reputację.

	Chłopak za kierownicą Mercedesa, syn nowobogackich rodziców, był wręcz zlany potem. Liczył na prosty pojedynek, jego przeciwnik miał spore doświadczenie, ale po ostatniej druzgocącej porażce powinien być łatwym celem…
Oślepiające światła Eclipse w lusterku wstecznym, ryk jego silnika tuż za plecami, świadomość, że w każdej chwili może go uderzyć, rzucić w przepaść…
Był spanikowany.
Był zdekoncentrowany nadmiarem myśli.
Praktycznie, już w tym momencie, był przegrany.
Hamowanie rozpoczął odrobinę za późno, jego ruch kierownicą był odrobinę zbyt delikatny, wduszenie gazu zbyt mało pewne.
To wystarczyło.

	Zgodnie z przewidzeniem Michała, kierowca SLK popełnił błąd. Driftującego Mercedesa zniosło ku zewnętrznej, co odsłoniło wewnętrzną.
Miejsca było jednak niewiele.
Ale jak dla niego, wystarczająco dużo.
Mitsubishi odbiło w prawo, atakując zakręt od środka, maksymalnie zacieśniając ku wewnętrznej.
Opony piszczały, ale dobrze wykonały swoje zadanie. Michał umiał gospodarować przyczepnością.
Eclipse minęło o centymetry wewnętrzną barierkę i ślizgającego się po zewnętrznej Mercedesa, i wystrzeliło do przodu.
Pojedynek można było uznać za zakończony.

	- Yeeeeaaahh! Tu Dół, Dół do Góry i wszystkich słuchaczy! Finisz! Wygrana Eclipse, w pięknym stylu! Naprawdę, gość ma jednak talent! Na pierwszym zakręcie za Patelnią wyprzedził driftujące SLK po wewnętrznej, sprawozdawcy mówili, że szedł na centymetry. Tu, na ostatnim zakręcie, nie dał nawet szans Mercowi na atak, tak znakomitego gripu dawno nie widziałem na Serpentynach! Może i dał dupy z Justy, ale… moim zdaniem, jego ostatnie pojedynki są genialne. Powtarzam jeszcze raz, kierowca Mitsubishi Eclipse GSX, Michał, zwycięzcą!!

	 

	- Odpalaj! – rozległo się w warsztacie.
Młodzieniec przekręcił kluczyk, zmuszając stary zapłon do powrotu do służby. Rozrusznik zakręcił, ale oczekiwany efekt nie nastąpił. Dookoła nadal panowała cisza.
- Jeszcze raz!
Ponownie przekręcił, jednocześnie wciskając pedał gazu.
Rozrusznik zakręcił.
Krótką chwilę panowała cisza.
Potem zaś, rozpętało się piekło.
Potężny, wręcz ogłuszający ryk amerykańskiego V8 zatrząsł całym warsztatem.
- Nieźle! Rzekłbym, zajedwabiście! – próbował przekrzyczeć silnik facet w średnim wieku, w uwalanym smarem roboczym ubraniu – Ale zrób pełną przegazówkę, chcę to usłyszeć!
Młodzieńcowi nie trzeba tego było dwa razy powtarzać. Wdusił gaz do oporu.
Szyba w oknie pękła.
Odrodzony do życia po prawie 23 latach, siedmiolitrowy silnik 427ci L-72 ogłaszał światu dookoła, że ekologię, spalanie i normy hałasu ma w głębokim poważaniu. A raczej, jak przystało jego amerykański rodowód, „In dark, deep ass, madafaka!”.
- To się nazywa pier**lnięciee! – zawył ze szczęścia młodzieniec.
- OK, młody! – ryknął starszy – Wyłącz go! Nie chcę mieć sąsiadów i policji na karku! Jest prawie 22!
„Młody” ponownie przekręcił kluczyk, a jednostka zamilkła, w pożegnalnym bulgotaniu.
Zapadła cisza, tak głęboka, że aż nieprzystająca do niedawnego ryku.
- Ten wóz – stwierdził „Starszy” zapalając papierosa – Będzie wymiatał. Totalnie. Biorąc pod uwagę spadające na łeb ceny benzyny, będziesz miał „Roz**erdalacza” jak się patrzy.
- OK, kuzynie. Odwaliliśmy kawał dobrej roboty, silnik, skrzynia, zawias i układ kierowniczy są praktycznie gotowe. Ale to nadal wygląda jak zardzewiały złom. Zaje**sty. Ale jednak złom.
- Renowacja – zamyślił się „Starszy”, nazwany „Kuzynem” – zejdzie nam do wiosny. Ale chyba jest tego warta.
- Zdecydowanie. Te cioty padną, gdy to zobaczą. I usłyszą.
- Nie wątpię. Wsadzimy wentylowane tarcze, wzmocnioną, sześciobiegową skrzynię i zrobimy parę dostrojeń… i to będzie lepsze niż Yenko. Ponad 440 koni jak nic.
- I tak – odparł „Młodszy” – liczy się pier**lnięcie!

	 

	Błażej raz jeszcze wprowadził partnerkę w powolny obrót, napawając się widokiem burzy jej włosów, wirujących we wszystkich kierunkach. Jego dłoń powędrowała w dół jej pleców, po błękitnej bluzeczce. Karolina uśmiechnęła się filuternie.
- Nie zmieniasz się, Błaż. Nadal tańczysz jak szatan. I nadal jesteś nieprzyzwoicie wręcz śmiały.
- Wiem – odparł. – Tak samo jak i ty, Caroline.
Lubiła, gdy zwracano się do niej z angielska.
- I jak mam spać… kiedy wiem, że nie zaśniesz… - sączyło się z głośników.
„Bezsenni”. IRA. Genialna piosenka, świetna przytulanka, myślał Błażej. Ale dobiegała końca, trzeba było przejść do działania.
- nie zaśniesz. – zakończył wokalista, a linia melodyczna zaczęła gasnąć. Karolina zawisła na rękach Błażeja, a ich oczy spotkały się ponownie.
- Musimy pogadać – stwierdziła z uśmiechem.
Muzyka płynnie przeszła w „You’re beautiful” Jamesa Blunta, a Błażej wprawnym ruchem zakręcił Karoliną, w efekcie czego wpadła mu prosto w ramiona. Poczuł ciepło jej ciała, a ich usta prawie się spotkały. Wpatrywał się teraz w jej oczy, rozkosznie szare, czuł słodkie perfumy. Co zrobisz, pomyślał. Wiem, że wiesz, że na ciebie lecę. A ja wiem, że pożąda mnie pół szkoły. Daj znak. Reszta pójdzie jak z płatka!
- No to pogadajmy. – stwierdził z szelmowskim uśmiechem, wprowadzając ją w kolejny obrót. Karolina zakręciła się, by następnie w dwóch niesamowitych piruetach znaleźć się tuż koło niego. Wsparła się na jego barkach. Wiedział już, co chciała zrobić.
Była w tym cholernie dobra.
Podtrzymał ją na wysokości talii, czując jej delikatną skórę, a następnie delikatnie wszedł w obrót. Karolina prześmignęła w pełnym obrocie o 360’, sunąc nisko nad ziemią. Lekko zamortyzował jej lądowanie, objął i przyciągnął blisko, płynnie, żeby wyglądało to jak kontynuacja tanecznej figury.
I, zaiste, wyglądało.
Ich oczy ponownie się spotkały. Zwolnił tempo, przechodząc w krok odpoczywający, tak dobrze nadający się do rozmowy.
- Masz kogoś? – zapytała wprost.
Zaczęło się, pomyślał Błażej. Teraz to tylko kwestia rozegrania.
- Nie – odparł – A Ty?
Znał odpowiedź, miał już ułożone wyznanie i propozycje.
Mylił się.
- Mam. I chyba go nawet znasz, Błaż…
Skutek jej słów był porównywalny z uderzeniem dwudziestokilowym, gumowym młotkiem.
Ale nie dał tego po sobie poznać.
- O. Miło mi to słyszeć – ledwie przeszło mu przez gardło – A kto to taki?
- Oktawian. Kojarzysz go?
Co kurna? Jaki Oktawian?
- Nie – odparł zgodnie z prawdą. Nieznacznie oddalili się od siebie, tworząc dystans.
- Oj, na pewno znasz – odparła, nie zauważając zmiany w zachowaniu i kroku tanecznym Błażeja – On jest z Bielska, tak jak ty się ściga… jeździ takim małym, śmiesznym autem, Subaru chyba… całe w środku wybebeszone i w rurkach. Teraz już kojarzysz?
- Ta. – odparł Błażej. 
Ale nie mógł uwierzyć, że ten pier***ny ćpun miał być z Karoliną!
- On jest zaje**stym kierowcą – stwierdziła Karolina – A jak całuje… też sobie musisz kogoś znaleźć, Błaż. Tak właściwie, to dlaczego dalej jesteś sam?
- Nie wiem – odparł spokojnie, chociaż był bliski emocjonalnej eksplozji – Teraz to już doprawdy, nie wiem.
- But it's time to face the truth… - leciało z głośników. Błażej wprowadził ją w ostatni obrót, ale w myślach był już na parkingu.
- I will never be with you. – zakończył Blunt.
Półobrót i „mostek”, zakończyli taniec.
Żegnaj, Caroline, zakończył swoje marzenia Błażej.
Ukłonił się lekko, ucałował ją w rękę i bez słowa wyszedł z dyskoteki…

	 

	Wrzucił czwarty bieg, a wóz z pełną stanowczością wystrzelił do przodu, przebijając swą wielką, choć opływową karoserią powietrze. Autostrada była stosunkowo pusta, nie licząc dziesiątek sunących TIR’ów. Najszybszy, skrajnie lewy pas był całkowicie pusty. Wskaźnik temperatury powietrza na zewnątrz pokazywał 14 stopni, asfalt miał 25. Warunki wręcz idealne do wyścigu.
Naklejka „K>260” dumnie widniała na klapie bagażnika czarnego Volvo S80 4,4i AWD.
W dzień, był prezesem dużej Bielskiej firmy. W nocy, zamieniał się w ściganta.
Skórzana kierownica z logo Volvo świetnie leżała w dłoniach, silnik V8 ryczał czysto i wyraźnie.
Był założycielem „K>260”, swoistego Klubu zrzeszającego maniaków prędkości z całego Województwa Śląskiego. Jego Volvo, po odpowiednich modyfikacjach, osiągało 290km/h, ale z pewnością nie był to najszybszy wóz w Klubie…
Chociaż i tak, diabelnie go lubił.
Jego rozmyślania przerwał błysk świateł we wstecznym lusterku. Machinalnie spojrzał na licznik.
190.
Czyżby pojawiła się zwierzyna?
Docisnął gaz, w krótkim czasie zwiększając prędkość do 210, ale światła nadal się zbliżały. Mógł już rozpoznać ich kształt…
Nie było to M5 E39, które często pojawiało się tutaj, na wysokości Jasienicy.
Nie był to S-Type 4,2, z potężnym V8, i w specyfikacji „Type R”, na którego ostatnio polował.
I z pewnością nie było to S6, w pojedynku z którym o mało nie zginął ten młodzieniec, Konrad.
Światła zbliżającego się wozu były w formie prostokątów, od połowy zaokrąglone ku prawej części.
Nie znał tego pojazdu.
Po chwili auto znalazło się zaledwie kilka metrów za Volvo, ale wyraźnie zwolniło.
Prezes spojrzał w lusterko. Ciekawe, pomyślał. To Honda Prelude, V generacji. Tego typu wóz widział na autostradzie po raz pierwszy.
Światła Hondy zamrugały.
A to oznaczać mogło tylko jedno.
Wdusił gaz do oporu, a silnik V8 z radosnym rykiem wziął się za rozpędzanie auta. 220. 230. 240.
Prelude nadal nie odstępowała.
To nie może być stock, pomyślał Prezes. Stock może mieć maksimum 200 koni. Nie utrzymałby się za nim, nawet pomimo 400 kilogramów różnicy. W wyścigach autostradowych, masa schodziła na dalszy plan.
W oddali, jakieś dwa kilometry z przodu, widział na swoim pasie ciężarówkę. Od tego momentu zacznie się prawdziwa walka.

	Adam wrzucił czwarty bieg. Turbo waliło mocą aż miło, wynik 310 koni mechanicznych, który wyszedł na hamowni, był co najmniej zadowalający. Nowa, sześciobiegowa skrzynia pozwalała na osiąganie prędkości dotychczas niedostępnych dla Prelude. I pojedynkowanie się z autami, o których dotychczas nawet nie miał co myśleć.
Volvo przed nim było szybsze, niż się spodziewał. Czarne bydle wyglądało z oddali na wóz jakiegoś przedstawiciela handlowego, ale gdy znalazł się bliżej wiedział już, że się mylił. Auto było obniżone, dwie końcówki wydechu na pewno nie były stock’owe, a dźwięk jego silnika, który docierał do wnętrza wskazywał, że jest to maszyna szybsza, niż się wydaje.
Jego nagłe przyśpieszenie do 240 upewniło go w tym przekonaniu.
Pojedynek zapowiadał się ciekawie. Ciśnienie w turbo zbliżało się powoli do maksymalnej wartości, niebawem będzie miał do dyspozycji pełny potencjał silnika. Jeszcze raz spojrzał na przeciwnika. Na pokrywie bagażnika czarnego S80 widniała naklejka „K>260”.
Ciekawe, pomyślał Adam. Gdzieś już widziałem ten znaczek.
W mknącym przed nim aucie zapalił się prawy kierunkowskaz, po czym Volvo rozpoczęło powolną, acz zdecydowaną zmianę pasa.
- Odpuszczasz? – mruknął pod nosem Adam.
S80 posunęło się jeszcze odrobinę, a on zauważył wreszcie, dlaczego. Odbił raptownie kierownicą w prawo, a wszystkie cztery koła skręciły, przenosząc Prelude na środkowy pas.
- Uff – westchnął Adam. TIR śmignął tuż obok. Pomimo tego, że manewr wykonał bardzo gwałtownie, Honda nie straciła stabilności. System 4WS dawał mu przewagę również na autostradzie.

	Ciekawe, pomyślał Prezes. Naprawdę, ciekawe. Liczył, że kierowca Hondy spanikuje i zacznie gwałtowne hamowanie, widząc wyrastającego przed nim w ostatniej chwili TIR’a, ale widać źle go ocenił. Manewr jego przeciwnika był bardzo gwałtowny, ale mimo tego wóz utrzymał się na pasie. Prelude odbiło bardzo szybko i sprawnie, jednocześnie wszystkimi kołami. 4WS, stwierdził Prezes. Tego jeszcze na autostradzie nie było.
Spojrzał przed siebie. Kilometr z przodu, na ich środkowym pasie, widział ciężarówkę. Honda nie zdąży wyprzedzić, zanim jej dopadną. 
Bez kierunkowskazu zmienił pas na najszybszy, lewy, zostawiając środek Prelude.
Nie docenił przeciwnika…

	Adam patrzył, jak czarne Volvo powoli zmienia pas na lewy. Skręt, chociaż wykonany delikatnie, zmniejszył prędkość S80. To była jego szansa. Ciśnienie w turbinie ponownie sięgnęło maksymalnej wartości 1,3 bara. Wóz wystrzelił do przodu, a wskazówka prędkościomierza niestrudzenie pięła się w górę. 240. 250. 260. Zrównał się z Volvo, i z ciekawości spojrzał do środka.
Prowadził koleś w średnim wieku. W garniturze.
Prawie jak Mat, pomyślał Adam. To musi być cholernie niewygodne!
Zmienił bieg na „piątkę” i wdusił gaz do oporu. Odległość do TIR’a malała w oczach. Wysunął się już o długość maski przed przeciwnika. Czterysta metrów. Silnik ryczał wściekle, a turbina syczała przeciągle, zapewniając jednostce ożywczy tlen.
- Dalej, maleńka! – ryknął Adam – Nie mam zamiaru tego przegrać.
Dwieście metrów.
Sto.

	Prezes zamarł na krótką chwilę, z niedowierzaniem patrząc, jak Prelude wskakuje na jego pas, o centymetry mijając się z naczepą TIR’a. Gdyby nie fakt, że prawie zahaczył o maskę jego S80 przysiągłby, że koleś zrobił to dla szpanu. System czterech skrętnych kół był rzeczywiście niezwykle przydatny, jego Volvo nie było by nawet w stanie zmienić pasa na tak krótkim odcinku drogi.
Fakt pozostawał jednak faktem, że prowadzenie należało teraz do Hondy.
Nie mógł na to pozwolić!

	Adam spojrzał w lusterko. Volvo podchodziło bardzo blisko, praktycznie dotykając jego tylnego zderzaka. Chce mnie wystraszyć, pomyślał. W ten sposób nic nie widzi. Nie da rady prowadzić zbyt długo w ten sposób, nie ryzykując rozbicia. Wystarczy, że ja w ostatniej chwili zmienię pas…
Popatrzył do przodu. Pięćset metrów przed nimi, zarówno na skrajnym lewym jak i prawym pasie, sunęły powoli TIR’y. Jedynym wolnym pasem był środkowy, dokładnie pomiędzy nimi.
Zobaczymy, pomyślał, czy masz jaja, dziadku. Chcesz się trzymać mojego zderzaka? Proszę bardzo!

	Prezes czekał. Na jego czoło wystąpiły gęste kropelki potu. Nie mógł powiedzieć, że taka jazda była bezpieczna, wręcz przeciwnie, trzymanie się zderzaka przeciwnika uniemożliwiało mu obserwację drogi. Zazwyczaj jednak, konkurent odpuszczał i zwalniał pas po kilku-kilkunastu sekundach takiej jazdy.
- Zjeżdżaj – powiedział głośno – No, zjeżdżaj!
I Prelude posłuchała. 
Ale nie tak, jak się spodziewał.

Do ciężarówek zostało im raptem 20 metrów. Kierowca Volvo na pewno widział tą na skrajnym prawym, najwolniejszym pasie. Ale nie było szans, żeby wiedział o tej na ich pasie, tuż przed nimi. Nie wrzucił nawet kierunkowskazu, tylko gwałtownie odbił na środkowy pas, licząc, że przeciwnik spanikuje i nie pojedzie za nim.
Nie przewidział jednak jednego, niezwykle ważnego szczegółu.

	Kierowca TIR’a obserwował ścigające się pojazdy od momentu, gdy tylko wyskoczyły zza jadącego za nim kolegi z konwoju. Nie miał zamiaru ustępować im pasa, w głębokim poważaniu miał wszelkich popieprzonych ścigantów. Gdy jednak oba auta bez hamowania, na pełnym gazie zbliżyły się do niego na niecałe 20 metrów, spanikował. Wrzucił prawy kierunkowskaz i zaczął gwałtowny manewr, mający na celu zmianę pasa.
Postanowił im zwolnić lewy, najszybszy.
Nie zauważył jednak, że pierwsze auto zniknęło z jego lewego lusterka…
… i znalazło się w prawym.

	- O kurzawa twoja mać! – wrzasnął Adam, i z całej siły, panicznie wdusił pedał gazu. Prelude zasyczała wściekle, i wstrzeliła się pomiędzy TIR’y. Ciężarówka po lewej zmieniała pas, ale manewr zasygnalizowała za późno, wtedy, gdy zaczynał już wjeżdżać pomiędzy nie. Adam praktycznie przytulił się do naczepy TIR’a po prawej, modląc się w duchu, żeby zdążył wyjechać, nim z niego i jego Hondy zostanie kanapka. 
Spojrzał w lewo, na bok zbliżającego się TIR’a.
Zamarł.
Wszystko trwało ułamki sekund.
Prelude wystrzeliła spomiędzy obu dziesięciokołowców.
Cała.
Adam poczuł, jak w żołądku robi mu się zimno. Słyszał wduszony w ciężarówkach klakson, ich kierowcy dopiero teraz uświadomili sobie grozę sytuacji. Wystarczyła chwila…
… a już by go tu nie było.
Spojrzał w lusterko…
I zamarł ponownie.
Na pasie zieleni, rozgraniczającym obie jezdnie autostrady, coś wzburzało tumany ziemi, trawy i dymu.
Odbił na najszybszy pas i zaczął gwałtowne hamowanie…

	 

	Prezes wiedział już, że jest w beznadziejnej sytuacji, gdy tylko Honda zmieniła pas. Do ciężarówki miał ledwie 20 metrów. Gdyby nie machinalnie wykonane odbicie w lewo, byłby już trupem, wbitym w naczepę. Gwałtowne odbicie na, Bogu dzięki, pas zieleni pozbawiony barierek, nie oznaczało jednak, że jest bezpieczny. Wóz wpadł w poślizg, i zaczął kręcić obroty na trawniku. Wszystkie systemy bezpieczeństwa, z których słynęło Volvo, świetny napęd AWD, wszystko to było teraz na nic.
Przy prędkości przekraczającej 270km/h, a tyle mieli na licznikach w momencie zdarzenia, pomóc mógł jedynie łut szczęścia.
Prezes miał szczęście. Znowu.
Po zaoraniu dwustu metrów trawnika, i uniknięciu cudem zderzenia z czterema latarniami, Volvo zatrzymało się finalnie pośród zieleni. Prezes odetchnął głośno, po czym włączył światła awaryjne i przymknął oczy.
Kochał te emocje.
Przerwało mu pukanie w szybę.
Otworzył drzwi, i wytoczył się na miękkich nogach z auta. Zaraz potem oparł się o Volvo, i spojrzał na człowieka. Chłopak był młody, na oko 18-19 lat. Średniego wzrostu, o ciemnej karnacji i wybitnie czarnych włosach. Ogólnie, sprawiał sympatyczne wrażenie.
- Ja pier*ole, żyje pan? Przyrył pan tak, że myślałem, że to koniec… najmocniej przepraszam, nie myślałem, że to się skończy aż tak źle! – stwierdził trzęsącym się głosem Adam.
- Spokojnie, chłopie! – odparł Prezes – To był jeden z najbardziej za**bistych pojedynków, w jakich brałem udział w ciągu ostatnich miesięcy! Nic mi nie jest, ale byłem przekonany, że te TIR’y cię zmiażdżą… niesamowity manewr, masz jaja… jak ci na imię, jeśli można spytać?
Adam zastanowił się chwilę. Jeśli gościu tylko udawał, i miał zamiar pozwać go do sądu…
A, tam. Raz się żyje.
- Adam.
- Tak więc, Adamie – zaczął Prezes – Wpadnij za tydzień, w sobotę, na stację i parking dla ciężarówek w okolicy Ogrodzonej. Mamy tam spotkanie dla ludzi naszego pokroju…
- Co pan przez to rozumie? – zainteresował się Adam. Ich pokroju?
- W kulminacyjnym momencie miałem na liczniku 270km/h – odparł Prezes – A ty mknąłeś jeszcze szybciej. To pozwala ci dołączyć do naszego Klubu >260… jeśli oczywiście chcesz. – zakończył.
Klub 260! Słynna elitarna grupa, zrzeszająca najszybszych kierowców autostrady! To ich znak, ten „K>260” na tylnej klapie…
Nagle Adam uświadomił sobie, gdzie widział tą naklejkę.
Pontiac Firebird, z którym ścigał się Andrzej.
Firebird, który się rozbił.
- Z przyjemnością, dziękuję za zaproszenie – odparł Adam – A czy można wpaść… z kolegą?
Prezes zmarszczył brew. Pytanie było co najmniej zuchwałe.
- A czym jeździ twój… kolega?
- Audi S6. Ściga się tutaj dosyć często…
O cholera, pomyślał Prezes. Kierowca „tego” S6?
Nie okazał jednak po sobie choćby odrobiny zaskoczenia, tylko odparł:
- W takim razie, zapraszam. Jego osiągi powinny być… wystarczające.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	9. „Jedyne rozwiązanie?”

	 

	Piątkowy świt jednego z ostatnich tygodni października zalał „Patelnię” promieniami słońca. W okolicy nie było żywego ducha, nie licząc świergoczących sikorek, szumiącego wśród świerków wiatru i dwóch zaparkowanych na parkingu aut.
Czarnego Mercedesa M.
Srebrnego Nissana 200SX.
Ich właściciele wysiedli praktycznie jednocześnie, jakby wiedząc, że dookoła nie ma żywego ducha. Kierowca Nissana, choć postawny i dobrze zbudowany, wyglądał przy potężnym, pozbawionym karku właścicielu Mercedesa jak patyk. Bez słowa podeszli do siebie. Młodzieniec z Nissana rozejrzał się dookoła, upewniając się jeszcze raz, czy nie są obserwowani. Właściciel M-Klasy roześmiał się głupkowato.
- Spokojnie, gościu. I tak nic mi tu nie mogą zrobić. Kasę masz?
Bez słowa wyciągnął odliczone banknoty i podał karkowi. Ten wprawnym ruchem schował je do kieszeni skórzanej kurtki, jednocześnie drugą ręką wręczając chłopakowi z Nissana mały woreczek. Ten szybko schował go do kieszeni i odetchnął z ulgą, jednocześnie rozglądając się dookoła.
- To jedna dawka – stwierdził kark – Jak będziesz chciał następną to wiesz, gdzie mnie znaleźć.
- Nie będę potrzebował następnej – zdobył się na zimny ton chłopak z 200SX.
Na te słowa, Kark tylko roześmiał się szyderczo, po czym wsiadł do swojego auta i odjechał z piskiem opon, rozrzucając dookoła żwir…

	 

	Następnego dnia, w sobotę, pogoda była wręcz idealna. Nieba nie pokrywała ani jedna chmurka, a temperatura była wręcz zaskakująca jak na październik w tej okolicy.
Dla sporej części Osucha, oznaczało to jedno.
Mający się rozegrać tej nocy pojedynek Justy i 200SX był praktycznie pewny.
- Cholera – stwierdził Tadeusz – To będzie niesamowita bitwa. Nie znoszę obu tych drani, ale tak czy inaczej mam nadzieję, że 200SX zwycięży. 
- Jeśli nie – odparł Karol – To będzie koniec dla ścigantów z Serpentyn. Dominację przejmie LBK, i wprowadzi swoje zasady. Ten sukinkot, Robert, po prostu nie może przegrać.
- Masz wolne na dzisiejszy wieczór? – zapytał Karola Mateusz.
- Ta. Tego widowiska po prostu nie mogłem przegapić. Ba, nawet mój szef udaje się tej nocy na Salmopol. Każdy, kto choć trochę interesuje się touge, musi to widzieć.
- Po prostu, to bitwa sezonu! – ucieszył się Sebastian.
I choć stwierdzenie było durne, nikt mu nie zaprzeczył.
- Kurna. Nie będziemy tego mogli zobaczyć. – stwierdził z nutą żalu w głosie Adam.
- A to czemu? – zapytał Błażej.
- Ja i Andrzej lecimy na S1. Mamy spotkanie. – odparł Adam licząc, że wywoła w kumplach zainteresowanie. Tej nocy wypadał pierwszy „zlot” „K>260”, na który mieli się stawić.
- Małe pedalskie rendez-vous? – zapytał zimno Błażej.
- Spier**laj, Błażej. Gówno wiesz. – odpalił Adam – A jak się wreszcie dowiesz, to będziesz skomlał, żeby cię tam przyjąć. Ale nic z tego.
- Mniejsza o temat – odparł Błażej – Nic mnie to nie obchodzi. Autostrada mnie nie interesuje. Autostrada jest dla idiotów.
Adam i Andrzej nie odpowiedzieli.
- Ktoś orientuje się, czy ten cały Robert ma jakikolwiek plan? – przerwał niemiłe milczenie Michał – Wyzwanie pochodzącego z Salmopolu Justy na jego rodzimy kurs, podczas gdy daje nam łomot na naszej trasie, nie jest chyba zbyt rozsądne?
- Nie ma planu – odparł Mateusz – A przynajmniej nie sądzę, żeby miał. Kwestia jego dumy, a może raczej… zabezpieczenie. On zawsze tylko zgrywał kozaka. Jeśli ma świadomość, że może ponieść porażkę, stara się zabezpieczyć plecy. Przegraną zrzuci na nie swoją trasę. – zakończył. Cholera, pomyślał momentalnie, jestem zbyt nerwowy. Zaraz potem, jego porywczość została ukarana.
- To dlaczego sam nie wyzwałeś Justy? O twojej Sierze mówi się, że jest „niesamowita” – sarknął Błażej – Ale jakoś nie mieliśmy okazji przekonać się o tym na własnej skórze. A może po prostu… boisz się?
Mateusz milczał. Nie bał się. Tak naprawdę, nie wyzwał Justy, bo…
… bo liczył, że wyzwie go Robert.
I poniesie klęskę, klęskę która go pognębi, wbije w ziemię, po której ten już się nie podniesie.
Nie obchodziły go skutki tej porażki, które dotknęły by ścigantów z Serpentyn. 
Ani fakt, że sprawiło by mu to tylko chorą satysfakcję. Julia nie wróci do mnie, pomyślał, nawet jeśli on przegra. Ba, nie chcę, żeby wracała.
Chcę tylko ich porażki.
Zemsty.
Jestem egoistą. Zawsze byłem.
Zbierał już słowa, by przygasić Błażeja, ale pierwszy odezwał się Michał.
- Wczorajszy pojedynek z Alfą GT – zwrócił się z uśmiechem w jego kierunku – coś wspaniałego. Twój drift jest znakomity, Mat. A ta Sierra ma niesamowity potencjał.
- Co!? Mateusz się ścigał?! – zdziwił się Sebastian – Gdzie? Byłem wczoraj na Serpentynach z Błażejem, nie było go…
- Nie na Serpentynach. – odparł zimno Mat – Na Białym Krzyżu. Twoja walka z Celicą również była bardzo zacięta, Michał. Publika szalała, zwycięstwo zasłużenie należy do ciebie.
Michał skinął przyjacielsko głową.

	 

	- A’propos – odezwał się nagle Adam – Za dwa tygodnie jedziemy na wycieczkę klasową, no nie? Do Nurburg?
- Ta – potwierdził Tadeusz – Zgodnie z planem, tak jak chcieliśmy.
Nurburgring, przeleciało Matowi przez głowę. Zawsze marzyłem, żeby zmierzyć się z tym torem. Z Zielonym Piekłem.
- W takim razie mam propozycję nie do odrzucenia – zawiesił głos – Mogę nam załatwić transport aut tam, do Nurburg. Brat mojego starego importuje auta od Szkopów, jedzie pustym TIR’em w tamte rejony. Za drobną opłatą, powiedzmy: stówka od łebka może nam zabrać fury. Co wy na to? Pojedynek na Nurburgring… kto się na to pisze?
- Ja. – odparł Michał.
- I ja – rozejrzał się po klasie Błażej – Są chętni do zabrania własnego auta na wycieczkę? Może ty, co, Nat? Ciekawi mnie, jak wypadły by twoje zdolności na… hmm… profesjonalnym torze. – rzucił tonem co najmniej niesympatycznym.
Natalia milczała dłuższą chwilę, rozważając możliwe odpowiedzi. Pytanie Błażeja było ewidentną zaczepką, ale z drugiej strony…
- OK. – odpowiedziała – Jeżeli tak bardzo tego chcesz, Błażeju…
… z drugiej strony, dokończyła w myślach, chcę się sprawdzić na tym, jak mówią, najtrudniejszym torze świata. I porównać z nimi…
Nie uważała się za dobrego kierowcę. Ale nie mogła już znieść tych szowinistycznych docinek…
- Fajnie – uśmiechnął się szyderczo Błażej – Kto jeszcze? Może ty, Mat? Czy też twoja wspaniała Ścierka jest stworzona do wyższych celów, niż wyścigi?
Mateusz, nie podnosząc wzroku znad zeszytu do fizyki, odparł
- Wpisz i mnie.

	 

	Wyszedł ze szkoły, i skierował swe kroki w stronę cieszyńskiego amfiteatru. Od gmachu Osuchowskiego ten słynny „plac”, parking, widownię i miejsce pojedynków młodzieży dzieliło raptem kilkadziesiąt metrów. Zarzucił plecak na jedno ramię i przyśpieszył tempa. Wyjątkowo nie znalazł miejsca do zaparkowania pod Osuchem, zmuszony był zostawić swoją SW20 na amfiteatrze. Odbił w prawo, skręcając na drogę dojazdową do rzeczonego parkingu i na krótki moment zatrzymał się jak wryty.
Koło jego MR2 stała Karolina, we własnej osobie.
Szybko odrzucił możliwość wycofania się i przeczekania, ona już go zauważyła, zresztą Błażej nie należał do osób nieśmiałych i tchórzliwych. Błyskawicznie odzyskał rezon, pokonał ostatnie kilkanaście metrów, by w końcu znaleźć się przy swoim aucie.
I przy niej.
- Cześć Błażej – zaczęła.
Zatrzymał się, z kluczykiem wsadzonym do zamka w drzwiach.
- Cześć – odparł – Karolino. 
Zapadła cisza. Starał się nie patrzeć na nią, wsiąść do auta i odjechać…
… ale to było by nie w jego stylu. Otworzył bagażnik, wrzucił plecak i odwrócił się ponownie w jej kierunku. 
Nadal stała dokładnie w tym samym miejscu. Mały, damski papieros, Diarum, jeśli się nie mylił, leciutko tlił się w jej dłoni.
- Coś jest nie tak – stwierdziła – Widzę to, Błaż. Chcę wiedzieć, co.
Milczał. Nie powinien okazywać emocji, wtedy, na dyskotece.
- Ależ przecież wszystko jest tak – skłamał – Caroline, o co ci chodzi?
Zaciągnęła się, krótką chwilę delektując się smakiem, po czym odparła:
- Nigdy nie umiałeś dobrze kłamać. Na dyskotece chciałeś mi coś powiedzieć, widziałam to. Ale gdy usłyszałeś, że jestem zajęta, nasze stosunki gwałtownie się pogorszyły. Nie jestem głupia, chociaż za taką zwykło się mnie uważać. Chciałeś mi wtedy coś zaproponować… prawda? – zakończyła. Jej oczy nie wyrażały nic.
Milczał. Nie powinien odpowiadać.
Uczucia wygrały, w ostatnim akordzie przezwyciężając rozsądek:
- Prawda – odpowiedział cicho, choć wyraźnie – Chciałem.
Wciągnęła trochę dymu i przymknęła oczy. Milczała.
Czekał.
- Trzy lata – odpowiedziała wreszcie – Dokładnie od początku liceum, gdy się poznaliśmy, nie związałeś się z żadną dziewczyną. Flirtowałeś z praktycznie każdą, która wpadła ci w oko, ale z żadną…nic więcej. I czyżbym ja była tego powodem?
Milczał. Przytaknął.
Zakrztusiła się lekko, a Diarum w jej dłoni zgasł.
- Przez te trzy lata – powiedziała cicho – Byliśmy tak blisko siebie, ale ty… ty nie powiedziałeś. Czy ty mnie… kochasz, Błażeju?
Milczał. Był rozbity. Ale po tych kilku dniach przemyśleń, znał odpowiedź.
- Nie – odparł zimno, spokojnie.
Tym razem, to ona zamilkła. Wiatr szumiał, owiewając ławki i zaparkowane samochody. Odgłosy miasta były praktycznie niesłyszalne. Cisza wręcz nierealistyczna.
- Więc – odezwała się wreszcie – Dlaczego… - zawahała się, zamilkła.
- Kochałem – odpowiedział, nie patrząc jej w oczy.
- Czas przeszły – odparła. Po jej policzku spłynęła łza.
- Przeszły – przytaknął – Niedokonany.
- I pomyśleć – stwierdziła, siląc się na sarkazm – Że mogłam być z tobą… a nie z…
Na drodze prowadzącej na parking zapiszczały opony. Błażej kątem oka zobaczył zbliżające się Subaru. Znajome Subaru. Justy.
- To nie miało by przyszłości – odparł, wsiadając do MR2 – Pokochałem ułudę. Pomyliłem się, Karolino. Zależy mi na czymś więcej, niż piękno zewnętrzne, taniec, śmiałość i wygadanie. Nie pasujemy do siebie charakterami. Pijesz. Palisz. Używasz życia. Jesteś próżna. Żyjesz chwilą – kolejne słowa trafiały niczym kule – To nie miało szans.
Justy weszło w ostatni zakręt, zbliżając się do nich na pełnym gazie.
- Twój chłopak – odparł jeszcze, zapinając pasy – To ćpun. I zaiste, wątpię, czy będziesz z nim szczęśliwa. Ale chciałaś rozrywkowego…
Justy nadrzuciło tyłem, jego kierowca najwidoczniej zaciągnął ręczny. Wóz sunął bokiem, by zatrzymać się na centymetry od Karoliny i MR2 Błażeja.
- … to masz. – zakończył zimno, zamykając drzwi. Silnik zagrał miarowo, a Błażej ruszył z piskiem opon, kierując się w stronę wyjazdu. 
Nawet nie spojrzał w lusterko, na nią.
Nie miał do tego serca.
Co we mnie wstąpiło, pomyślał. Jak mogłem jej tak dołożyć?
Jak mogłem być tak nieludzki?
Po co to zrobiłem?!
Nie miałem racji, przemknęło mu przez głowę. Zadziałałem emocjonalnie, wyładowałem na niej swój smutek i złość. Ona nie jest taka. Po raz pierwszy w naszej trzyletniej znajomości, kierowałem się stereotypami.
I zapewne po raz ostatni.
To już koniec.
Tych słów, nie cofnie nic.
Nic.

	 

	Sześć cylindrów grało równo, podczas gdy Sierra sunęła po drodze w kierunku Wisły. Mat nawet nie dociskał pedału gazu, silnik, trzymany na niecałych trzech tysiącach obrotów generował dostateczną moc jak na zatłoczoną drogę.
Co innego, gdyby był sam. Wtedy zapewne depnąłby na gaz, wykorzystując każdą okazję, żeby słuchać symfonii silnika Coswortha, kręconego na wysokich obrotach, walącego z wyścigowego tłumika potwornym, nieokiełznanym rykiem.
Ale nie był sam.
- Starzejesz się – stwierdziła Alicja – Rok temu nie przepuszczałeś żadnej okazji do wyprzedzania. Teraz wleczesz się przepisowo, równiutko, setką. Czegoś nauczyło cię to rozbicie auta? Wreszcie jakiś… głos rozsądku? – zironizowała.
- Nie – odparł Mat, cynicznie – Poduszka powietrzna w tym aucie jest tylko jedna… - kątem oka spojrzał na nią - … w standardzie. Z pasażerką, trzy.
- Och, nie udawaj, że tak ci zależy na moim życiu – odparła sarkastycznie, puszczając niski żart mimo uszu – Powiedz wprost, że szkoda ci auta i paliwa.
Spojrzał przed siebie. Byli na wysokości Ustronia, droga wznosiła się tu i opadała kilkakrotnie. Wóz znajdował się właśnie na szczycie pierwszego wzniesienia. Przed sobą, Mat miał TIR’a, na przeciwnym pasie, jakieś 100 metrów od nich, sunął ciężarowy Star.
- Zależy mi na twoim życiu – pomyślał Mateusz – Ale skoro tak bardzo chcesz…
Wdusił gaz do oporu, a dotychczas cichy silnik zaryczał wściekle, uderzając w wał napędowy niczym nie skrępowaną mocą. Był gotowy na siły, które zaczęły działać na jego ciało, ale niczego nie spodziewająca się Alicja została wbita w kubełkowy fotel Recaro. Wskazówka prędkościomierza zaczęła błyskawiczną wędrówkę w górę. W moment Sierra zrównała się z kabiną TIR’a. Czterdzieści metrów do Stara. Obroty silnika powoli zbliżały się do maksimum, niebawem powinien wrzucić wyższy bieg. Wysunął się już o pół samochodu przed ciągnik siodłowy. Dwadzieścia metrów. Widział już przerażone oczy kierowcy ciężarówki. Alicja pisnęła cicho. Wrzucił prawy kierunkowskaz. Dziesieć metrów.
Cholera, pomyślał. Ciężarówka. Kierowca. Wyprzedzanie.
Prawie jak w moim śnie.
W koszmarze.
Nawiedzał go regularnie, co kilka tygodni. Zawsze miał kontrolę nad tym, co się działo.
Nigdy jednak nie udało mu się uniknąć zderzenia.
Choć próbował.
Na wszystkie możliwe sposoby.
Odbił kierownicą, a Sierra posłusznie przeskoczyła na swój pas. Lewe lusterko minęło przedni zderzak Stara o centymetry. Mateusz zdjął nogę z gazu, by po chwili Sierra znowu jechała przepisowe 90km/h. Obroty ustabilizowały się na trzech tysiącach, a silnik wrócił do swojego spokojnego gangu.
- Powinienem urwać lusterko? – zapytał znudzonym tonem.
Alicja westchnęła przeciągle.
- To już nie jest ten sam wóz – stwierdziła – Tamten Ford przy tym to muł. I fotele nie są już takie – zsunęła się nieco w kubełkowym oparciu – wygodne jak kiedyś. Zawieszenie jest twarde, nie tłumi już nierówności jak wtedy, gdy ostatni raz miałam okazję z tobą jechać. Coś się zmieniło, Mat. Dlaczego?
- Trochę jeżdżę – odparł, wykorzystując okazję do spojrzenia jej w oczy. Alicja była piękną kobietą, ale to właśnie dla jej oczu oszalał kilka lat temu Duże, intensywnie niebieskie, jednocześnie cudowne i zimne jak stal. – Zwykła Sierra nie spełniała już moich wymagań. Po rozbiciu, o którym zresztą wspomniałaś, została przebudowana.
Przypomniał sobie komentarz Mistrza, który wygłosił, gdy po zamianie oddawał mu samochód. ..

	- To potwór. Znakomite wyważenie, stosunek mocy do masy, niesamowita reakcja na gaz. Ta hybryda może być niepokonana, Mateuszu. Twój ojciec wiedział, jak stworzyć bestię. Teraz jednak, wszystko w twoich rękach.
- Co powinienem zrobić? – zapytał Mat, oddając Mistrzowi kluczyki od RX8.
- Zrozumieć ją. Ujarzmić. I pokochać... – odparł Mistrz, wręczając mu kluczyk od Sierry.

	- Chyba nawet nie trochę – przerwała mu rozmyślania Alicja – Błękitna Sierra jest uważana za jeden z najszybszych samochodów na Serpentynach. A jej kierowca ma ponoć niesamowity talent… twierdzi tak sam Mistrz. – nie mogła ukryć uśmiechu.
Cholera, pomyślał Mat. Skąd ona tyle wie na ten temat? Zarumienił się nieco, i odparł:
- Twoje informacje – zawiesił głos – są mocno przesadzone. Ogół twierdzi, że najszybsze jest 200SX i jego niepokonany kierowca, Robert.
- Znam Roberta – uśmiechnęła się Alicja. Mógłby przysiąść, że widział błysk złośliwości w jej oku – To naprawdę słodki facet… i taki miły… dobrali się z Julią, nie ma co.
Zacisnął pięści na kierownicy, aż do białości, ledwie powstrzymując się od gwałtownego wduszenia gazu.
W końcu, sam ją sprowokował. Odkąd pamiętał, ona zawsze wykorzystywała takie okazje.
- A właśnie – stwierdziła Alicja niewinnym głosem, patrząc na jego dłonie – Czemu nie przyjaźnisz się już z Robertem? Zawsze byliście nierozłącznymi kumplami…
A by cię… nie. Wiedział, że ona wie. Znała sytuację sprzed wakacji, to ponure „love-story” Serpentyn, to, co było dla niego punktem zwrotnym i przyczynkiem do zmian. Jej pytania były zwykłymi szpilami.
I zaprawdę, pewnie dogryzłby jej teraz. Czymkolwiek. Jakąkolwiek historią z ich przeszłości.
Ale nie mógł. Nie potrafił odpowiedzieć sobie, dlaczego… ale nie mógł.
- Jeśli tak bardzo chcesz zobaczyć, jak dobrym kierowcą jest Robert – stwierdził tonem pozbawionym emocji – To możesz się wybrać ze mną dziś wieczorem na Przełęcz Salmopolską, Biały Krzyż. Szykuje się tam dzisiaj małe widowisko z jego udziałem.
Odmówi, pomyślał. Nigdy nie miała ochoty na tego typu wypady, zwłaszcza w moim towarzystwie.
- Chętnie – odparła – A nawet bardzo chętnie. Pytanie tylko, jak mam traktować to… zaproszenie? – zakończyła niewinnie.
Nie okazał po sobie choćby cienia emocji, chociaż zaskoczyła go totalnie.
- Jako podwózkę na miejsce wyścigu – stwierdził – I z powrotem.
Chociaż, pomyślał, osobiście nie przeszkadzało by mi, gdyby było to… coś więcej…

	 

	 

	- Mistrz! Mistrz jest już na Białym Krzyżu!
- Zajął miejsce na C-8! Czyżby spodziewał się rozstrzygnięcia wyścigu właśnie tutaj?!

	- Tu Czujka na wjeździe od strony Wisły! Sierra! Cosworth z Serpentyn! Powtarzam, błękitna Sierra wjechała właśnie na Przełęcz!

	- Do wszystkich radiostacji! Czerwony Sztorm i Eclipse z Serpentyn już tu są! Powtarzam, Sztorm i Eclipse na wjeździe na Przełęcz Salmopolską!

	- Miło cię widzieć, Mateuszu – stwierdził Mistrz, podchodząc do Sierry, gdy tylko Mat zaparkował. – Jak widzę, wybrałeś do obserwacji ten sam zakręt. Można poznać powód?
- C8 – odparł Mat, witając się z Mistrzem – Jest dla ścigantów stąd tym, czym Patelnia dla nas. To zakręt-legenda, sporo wyścigów rozstrzyga się właśnie tutaj. Liczę na świetne widowisko.
- Widzę też – stwierdził z błyskiem w oku Mistrz, obserwując wysiadającą z Sierry Alicję – Że nie przyjechałeś sam. Czyżby…
- Pozwoli pan, że przedstawię – powiedział Mat, gdy Alicja do nich podeszła – Moja koleżanka, Alicja.
- Miło mi poznać – Mistrz ucałował Alicję w dłoń. Ta skłoniła się lekko, wyraźnie zarumieniona.
Cholera, pomyślał Mat, to pierwsza sytuacja, w której straciła rezon, odkąd…
… odkąd pamiętam.

	- Ale tu jest za****ście k****a zimno – stwierdziła Iwona. – Benek, dawaj kurtkę.
Benedykt westchnął głośno, ale bez słowa zdjął swoje wierzchnie okrycie i podał Iwonie.
Mówiąc szczerze, powinien kazać jej spier*alać, ewentualnie wyśmiać zbyt skąpe jak na te warunki odzienie, ale… nie miał ochoty się narażać. Iww była osobą, której wygląd zewnętrzny całkowicie kamuflował charakter. Delikatna, niższa o głowę od Benedykta szatynka mogła wydawać się słodkim i przemiłym dziewczątkiem.
Nic bardziej mylnego.
Iwona była twardym kawałem baby, i doskonale wiedziała, czego chce. 
Tym większe zainteresowanie w kuluarach Osucha budził jej domniemany „romans” z Benedyktem, gościem o tyle przystojnym, co raczej (po rozstaniu z Małgorzatą) wycofanym z ogólnie pojmowanego „życia uczuciowego”. Jak tłumaczyła sama Iwona, była z Benedyktem bo „lepsze to od samotności”, i według niej samej był dla niej tylko „chłopakiem zastępczym”, ale…
- Caroline – zwróciła się Iwona do stojącej obok przyjaciółki – Gdzie jest twój facet?
Karolina w milczeniu wzruszyła ramionami, nie odwracając wzroku od prostej ze strony Bielska-Białej.
Zajęli miejsca na samym starcie, na Szczycie Przełęczy Białego Krzyża. Stąd można było rozegrać zarówno downhill w kierunku Wisły, jak i Bielska. Dzisiejszy wyścig miał mieć miejsce na trasie w kierunku Bielska. Benedykt przyjechał prosto z Cieszyna, razem ze swoją „dziewczyną” Iwoną i jej przyjaciółką, Karoliną.
Jeśli się nie mylił, to była ta sama Karolina do której…
… do której zarywał Błażej.
Ciekawe, pomyślał Ben, opierając się o swoją Imprezę. Karolina była z pewnością piękną dziewczyną. Biorąc jednak pod uwagę, że oprócz walorów urody Błażej cenił sobie w dziewczynach wierność, oddanie i wolność od nałogów, Karolina była całkowitym zaprzeczeniem tych cech. Znał co najmniej kilkunastu gości w samym I LO, którym złamała serce, a jej upodobanie do używek i przelotnych romansów było wręcz przysłowiowe. Co więcej, jeśli wierzyć temu, co powiedziała mu kiedyś Iwona, gdy byli sam na sam (miło wspominał tę chwilę), miał pełne prawo śmiać się w twarz Błażejowi, bo Karolina uwielbiała wolność, i nie miała zamiaru z nikim „być”, nieważne, jak by się nie starał.
Ale choć Ben szczerze nie znosił Błażeja, w tym przypadku po prostu mu współczuł.
- O czym tak myślisz, kotku? – zapytała Iwona, zaplatając mu ręce na szyi i wtulając się w niego.
- O niczym, Iww – odparł Benedykt, obejmując ją – O niczym…
Na Szczycie rozległ się ryk silnika. Na końcu długiej prostej, od strony Bielska, pojawiło się Subaru Justy, witane owacjami. Jednocześnie, rozskrzeczała się radiostacja:
- 200SX jedzie! Powtarzam, 200SX jest już na Przełęczy! Robert się zbliża!

	- Mknie, jakby mu płonęła ziemia pod kołami – stwierdził Michał. MR2 przed nim weszła w zakręt C-11, idąc praktycznie pełnym ogniem. Michał przyhamował nieco, dociążając przód Eclipse, po czym zaatakował ciasny zakręt w lewo, by po chwili znaleźć się na długiej, 500 metrowej prostej. Byli na szczycie Przełęczy Salmopol. Stąd już za chwile miał wystartować wyścig, w kierunku Bielska. Jechali od strony Wisły, byli nieco spóźnieni, ale do startu, zapowiedzianego na godzinę 23 było jeszcze dziesięć minut. Światła wyciągały z mroku postacie ludzkie, okupujące start. Tutejszy bar, w dzień obsługujący turystów, w nocy stawał się punktem wyznaczającym linię startu w obu kierunkach trasy. Michał wrzucił trzeci bieg, ale i tak MR2 Błażeja stale zwiększała dystans.
Nie ścigali się. Ale gdyby był to rzeczywiście pojedynek, przegrałby z kretesem.
- Gdzie planujesz parkować? – zapytała Edyta – A może raczej gdzie są wszyscy?
- Z SMS’a od Mata wynika, że część jest jak zwykle na zakręcie C-8. To niedaleko stąd…
Zwolnił i zredukował bieg. Tłum na poboczach gęstniał, zbliżali się do linii startu. Widział już, na razie ustawione na poboczu, Justy i 200SX. Ciekawe jak to się skończy, przemknęło mu przez głowę. 
Ja nie dałem sobie rady.
Nie dał sobie rady Jacek.
Czy ten Robert rzeczywiście jest tak dobry, żeby pokonać Justy?
Różnica w mocy działała na jego korzyść, ale pod względem masy był w pobitym polu. Niemożliwe, żeby potrafił zaryzykować tak samo jak…
- Jest ten gość z Justy – stwierdziła Edyta, delikatnym ruchem głową wskazując na pobocze – A ten koło niego to pewnie jego dzisiejszy przeciwnik, zgadłam?
Michał spojrzał w tym kierunku. Rzeczywiście, nieopodal gościa z Justy stał Robert we własnej osobie. W bogatej gestykulacji tłumaczył coś „zarządowi” trasy…
Odwrócił wzrok, by nie stracić kontroli nad autem i przypadkiem kogoś nie rozjechać.
- Tak, to Robert właśnie. – odparł.
- No to czeka was ciekawe widowisko – powiedziała sarkastycznie Edyta.
- Hm?! – zainteresował się Michał.
- Wyjaśnię, jak już będziemy na parkingu. Nie chce mi się opowiadać wszystkim z osobna… w sumie, to było do przewidzenia…

	Błażej wcisnął hamulec i odbił w lewo, nadrzucając nieco tyłem MR2. Zgromadzeni na poboczu od wewnętrznej strony drogi, tuż za zakrętem C-10, uskoczyli, robiąc miejsce ślizgającej się MR2 SW20. Błażej opanował poślizg, i wprawnym ruchem kierownicą postawił wóz na jednym z ostatnich wolnych miejsc.
Widział ją. Była na Szczycie, razem z… 
Razem z tym swoim ćpunem.
I z Benedyktem.
Wysiadł z auta i trzasnął drzwiami. Jeden z widzów chciał go zbluzgać za taki wjazd, ale widząc jego wyraz twarzy, odpuścił…

	- Więc jednak – stwierdził Mateusz – Tego się po tym draniu nie spodziewałem. Sprytne, muszę przyznać. Chce pokonać ćpuna z Justy jego własną bronią. Jak zwykle, twoje spostrzeżenia są nieocenione, Edyto. – zakończył, uśmiechając się do koleżanki.
- Przesadzasz, Mat – odparła Edyta – Ale dziękuję.
- Gdzie jest Błażej? – zapytała Joasia.
- Na C-10 – powiedział Michał – Nie chciał tu przyjechać z nami. W ogóle, jest dzisiaj w strasznym humorze. Ktoś wie, dlaczego?
Nikt nie wiedział.
Nie mogli wiedzieć.

	- Tu Meta. Meta do Szczytu: droga czysta. Powtarzam, droga czysta. Mogą startować.
- Rozumiem, Meta. Zaczynamy. Powtarzam, zaczynamy! Zakaz wchodzenia na trasę!

	- Wygraj to. – stwierdziła krótko Julia.
- Wygram – odparł Robert z błyskiem w oku – Ale przekonaj mnie najpierw, dlaczego powinienem zwyciężyć. Co będę z tego miał?
- Wygraj – odparła przeciągle Julia – A o nagrodzie porozmawiamy… jak wrócisz, kochanie.
- Wracam niebawem – stwierdził Robert z paskudnym uśmiechem – Czuję, że zwycięstwo jest moje. To naprawdę działa.
- Wiem. – odparła – Gdyby nie działało, nawet bym cię nie kontaktowała z tym człowiekiem.
- Kierowcy, na start! – ogłosił przez megafon dający sygnał do startu.

	- Pogadamy – stwierdził Oktawian – Jak wrócę. I nie tylko pogadamy, maleńka.
Karolina przytaknęła lekko, ale nie patrzyła mu w oczy.
- Co jest? – zapytał natarczywym tonem.
- Nic – odparła – Jedź.
Trzasnął drzwiami i przejechał na linię…

	 

	Auta stały jedno za drugim, wpierw Justy, potem 200SX. Start miał rozegrać się na zasadzie znanej ścigantom z kultowego „Initial D” – auta jadą jedno za drugim, słabsze z przodu, i do pierwszego zakrętu mocniejszy nie może wyprzedzać. Biorąc pod uwagę 70 koni różnicy, wyrównywało to szanse.
Przynajmniej w teorii.

	- Trzy!

	- Dwa!

	- Jeden!

	- Start!!

	Benedykt milcząco patrzył na wystrzeliwujące do przodu Justy., i ruszające za nim z piskiem opon 200SX. Oba auta zaczęły błyskawicznie nabierać prędkości, chociaż do pewnego momentu Subaru przyśpieszało szybciej od Nissana. 
Ciekawe, pomyślał. 
To pewnie kwestia tego kompresora.
Bardziej od samego startu zaintrygowało go jednak to, co działo się chwilę wcześniej. 
Karolina była więc dziewczyną tego gościa z Justy, Oktawiana. Oprócz imienia, które uważał za pedalskie, gość był zwyczajnie brzydki i wychudzony, zupełnie nie pasował do takiej piękności.
Czyżby leciała na to jego ćpanie? Ryzykowanie życiem na trasie? A może po prostu osoba tak ekstrawagancka jak Karolina po prostu chciała mieć równie niecodziennego faceta?
Tak czy inaczej, nie rozumiał tego.
Równie dziwny był drugi kierowca. Słynny Robert, wróg publiczny numer jeden Mateusza. Przyczyna ich wzajemnej nienawiści, Julia, rzeczywiście była zimną, burą suką, jak to ktoś kiedyś określił. Pomimo swego uwielbienia do kobiecych wdzięków, których Julii zdecydowanie nie brakowało, była ona dla Benedykta po prostu odpychająca. Pamiętał jedyne spotkanie podczas którego widział ją z bliska i rozmawiał z nią, prawie rok temu, w zimie, na Serpentynach. Wtedy wydawała się niewinną, słodką i piękną dziewczyną, i wręcz zazdrościł Matowi takiej partnerki, ale po wydarzeniach sprzed wakacji całkowicie się zmieniła. Była wyzywająca, zimna i wręcz – okrutna. 
Mówiąc szczerze, Ben sam zaczął zastanawiać się, kto z tej pary jest gorszy.
Ciekawa była jeszcze jedna rzecz.
Zachowanie tego całego Roberta…
… niczym nie różniące się od kierowcy Justy.
Rozszerzone źrenice, drgające ręce, pobudzenie, miotanie się, wulgarność…
… czyżby amfa była w tym przypadku jedynym rozwiązaniem? – zadał sobie retoryczne pytanie Benedykt.

	Turbo syczało wściekle, podczas gdy Nissan mknął w pościgu za Subaru. Czuł, że może go wyprzedzić w tym momencie, droga była szeroka, do zakrętu mieli jeszcze ponad 200 metrów.
- Je***ne zasady!! – warknął głośno. Dodał gazu, i dotknął tylnego zderzaka Justy. Autko ślizgnęło się lekko, ale utrzymało na trasie.
- I tak cię dorwę – stwierdził. 
Przed nimi był zakręt C-10, lekkie odbicie w lewo. Było tam dość ciasno…
… ale to nie był jego problem!

	Kierowca Justy trzymał gaz wciśnięty do oporu. Do zakrętu C-10, pierwszego miejsca, gdzie mógł wyprzedzić Nissan, zostało raptem kilkadziesiąt metrów.
Nie spodziewał się ataku jeszcze tutaj.
Planował pojechać bez hamowania, powinien bez problemu zmieścić się na trasie.
Chwycił mocno kierownicę, i już miał zacząć skręcać, gdy oślepił go potężny refleks w środkowym lusterku.
Mimowolnie, skręcił odrobinę za mocno.
I poszedł za ciasno.

	Robert roześmiał się paskudnie. Włączenie świateł drogowych, tak zwanych „długich” z pewnością oślepiło przeciwnika. Puścił na moment gaz, skręcił kierownicą i dał pełny ogień, waląc z całej siły w pedał gazu.
Nissan wszedł w drift, z prędkością, o której nawet by nie pomyślał…
… ale po amfetaminie, nie musiał myśleć.

	Oktawian poczuł, jak coś zaczyna trzeć o jego lewy bok. Odbił delikatnie w prawo, aby wrócić na optymalną linię i oderwać się od wewnętrznej barierki…
… i coś zaczęło trzeć o jego prawy bok.
Spojrzał w tym kierunku.
Ponownie oślepiły go światła Nissana, ślizgającego się po zewnętrznej, zdzierającego przednim zderzakiem lakier z jego boku.
Zaklął i dodał gazu, ale było już za późno.
Zakręt skończył się, a Nissan wystrzelił do przodu, zamiatając nieco tyłem po wyjściu z poślizgu, zajechał przed niego i zaczął się oddalać.
Nie spodziewał się ataku właśnie tutaj.
Ale to oznaczało, że musi wykonać manewr, którego nie spodziewa się jego przeciwnik.
Którego nie spodziewa się chyba nikt na tej trasie.

	Błażej nie mógł się powstrzymać od cichego: „yes!”. Na jego oczach doszło do wyprzedzenia Justy. Styl, w jakim zrobił to Robert z pewnością zostałby uznany za brutalny, jemu samemu z pewnością szkoda by było samochodu, ale…
… ale było to skuteczne.
Skoro jednak Robert zaatakował w ten sposób, to musi być bardzo zdesperowany, albo…
… albo również na haju.
Błażej uśmiechnął się paskudnie. 
Prędkości na wejściu były w przypadku 200SX niesamowite, to był najszybszy drift, jaki widział do tej pory, ale Robert najwidoczniej miał problemy z utrzymaniem auta na trasie. Tarł tyłem o barierki, przodem o bok Justy.
Oby tak dalej, pomyślał Błażej. Pozabijajcie się, sukinsyny…

	Pedał gazu wbity był do oporu. Silnik o pojemności 1200 cm3 ryczał dziko, sprężarka ładowała moc na wszystkie koła. 200SX przed nim weszło w delikatny zakręt w lewo, C-9, ślizgając się nieco. Nie spuścił nawet nogi z gazu, Justy z rykiem przemknęło zakręt dokładnie po linii.
Rozpracował mnie, pomyślał Oktawian. Był pobudzony, miał te same „objawy”. Ten s****iel też leciał na amfie. 
Ten pojedynek będzie ciężki.
Ale wygra go.
Wyskoczyli na 200-metrową prostą. Dystans do Nissana wynosił już prawie dwadzieścia metrów, na prostych nie miał z nim najmniejszych szans. Leciutko odbili w lewo, i ich oczom, już za ledwie 100 metrów, ukazało się C-8.
- Już czas. – stwierdził Oktawian. – Patrz. I płacz.

	Robert spojrzał w lusterko wsteczne. Justy traciło już do niego ponad 20 metrów.
- Bułka z masłem. – powiedział.
Zredukował bieg i przyhamował leciutko. Nigdy nie rozumiał legendarności tego zakrętu. 
Ot, zwykła, szeroka „180’”, spadająca mocno w dół.
Spojrzał na zgromadzoną na zewnętrznej widownię.
Zobaczył charakterystyczną Mazdę RX8. Mistrz!
Błękitna Sierra. Ten dureń też tu był?
W takim razie, patrzcie, frajerzy!
Odbił kierownicą i dał pełny gaz. Tylne koła zamieliły asfalt. 
Liczył, że uda mu się podciągnąć przód aż do wewnętrznej.
Mylił się.
Zmiana nachylenia drogi na C-8 zdradziła kolejnego kierowcę.

	Ostatni moment przed wejściem poświęcił na sprawdzenie tego, co dzieje się z jego przeciwnikiem.
Nie mógł powstrzymać się od uśmiechu.
Dureń, popełnił błąd typowy dla początkujących.
Frajer!
Odbił kierownicą gwałtownie w lewo, a pisk opon zasygnalizował mu, że stan ogumienia nie jest już idealny.
Wystarczy do końca, pomyślał. To nie zajmie już dużo czasu.
Poczuł lekkie opadnięcie lewych kół, a wóz szarpnęło nieco ku wewnętrznej.
Trafił.

	Mateusz patrzył zauroczony, jak 200SX wylatuje na zewnętrzny pas, ledwie unikając wypadnięcia na parking, prosto w publiczność. Gapie z pierwszej linii odskoczyli gwałtownie, a tył Nissana minął ich o centymetry.
Nie to jednak było niesamowite.
Justy, mknące na pełnym gazie, lekko pochylone.
Po całkowicie wewnętrznym pasie.
Na wyjściu z zakrętu małe Subaru podskoczyło lekko, i w mgnieniu oka znalazło się na środku jezdni. Nissan odzyskał wreszcie trakcję i wrócił do walki, ale Justy było już dziesięć metrów z przodu, mknąc w dół, w średnim downhill.

	Robert zaklął siarczyście, wrzucając wyższy bieg. Skrewił okrutnie, ale to nie mogło być powodem aż tak miażdżącego wyprzedzenia. Niemożliwe jest wzięcie tego typu zakrętu z taką prędkością! Nawet nie na amfetaminie! To było fizycznie niemożliwe!
Wdusił pedał gazu, i pełnym ogniem wszedł w ostry, krótki zakręt w prawo, C-7. Nie obchodziło go już, w jakim stanie będzie 200SX po wyścigu…
Wóz przytarł o zewnętrzne barierki, zdzierając lakier i gnąc blachę. Dystans do Justy malał.
… liczyło się zwycięstwo!

	- Jak… jak on to zrobił? – zapytał zdumiony Michał.
Cała widownia na C-8 stała jak wryta, w milczeniu próbując zrozumieć to, co dosłownie przed momentem widziały ich oczy.
- Sam bym chciał wiedzieć. – odparł Mat – Niemożliwe, żeby tak pojechać po wewnętrznej, bez utraty trakcji… chyba że…
- Mat – olśniło nagle Michała – Twoja Sierra wyprzedziła nas w te wakacje, w dokładnie taki sam sposób, na Serpentynach! Pełnym gazem, po wewnętrznej!
- Nie mam pojęcia jak, stary. Byłem w Japonii. Nie mogłem to być ja.
Michał pokiwał w zadumie głowa.
- Obejrzyjcie wewnętrzną stronę zakrętu. – stwierdziła z uśmiechem Edyta – Na wszystko jest wyjaśnienie.
Mateusz i Michał bez słowa skierowali swe kroki ku wewnętrznej na C-8. Asfalt był tu pokryty śladami opon, świeżymi jeszcze po przejeździe Nissana i Subaru. Widniały tu fragmenty bieżnika, wywinięte w fantazyjne kształty, nieubłaganie zmierzające ku zewnętrznej, dowód na walkę z autem i utratę kontroli przez Roberta.
- Tu jest ślad zewnętrznych kół Justy – stwierdził Michał, pokazując na środek lewego pasa. – Ale gdzie są…
- Wewnętrzne… – olśniło nagle Mateusza. Był w Japonii, że też nie skojarzył…
… Initial D. AE86. Akina. Guliki.
Gutter Driving!
- … tu są – kontynuował – w guliku.
- Nie rozumiem – stwierdził Michał.
- Wjechał wewnętrznymi kołami w rynienkę odprowadzającą wodę – wyjaśnił uradowany Mateusz – W ten sposób, zapewnił sobie niesamowite trzymanie w zakręcie wewnętrznych kół, utrzymywanych w tymże guliku. To dlatego Justy tak pochyliło się na wejściu i w trakcie pokonywania, lewe koła były w rynnie, niżej niż prawe. I dlatego tak podskoczyła na wyjściu, po prostu podbiło koła przy wyjeżdżaniu. Proste w teorii, cholernie trudne do wykonania w praktyce… - zawahał się – Ale on to zrobił. Niesamowite
- Ciekawe, ile trenował, zanim opanował ten trick. – rzucił Michał.
Mat nie odpowiedział. W jego głowie już wizualizowało się wykorzystanie tej techniki…
… w praktyce.

	Skręcił kierownicą do oporu, a Nissan, trąc przednim zderzakiem o wewnętrzną barierkę, pokonał z ogromną prędkością ostry, niezwykle ciasny i niebezpieczny zakręt C-4. Wykorzystał jego nachylenie ku wewnętrznej, dzięki czemu pojechał tu szybko jak nigdy dotąd.
- To jest zaje****e, ku**a mać! – wrzasnął entuzjastycznie. Narkotyk działał w swojej szczytowej fazie, wyostrzając zmysły Roberta do maksimum.
Z całej siły wdusił gaz, a silnik zaryczał dziko. Dystans do Justy ponownie wynosił ledwie dwa metry.
- Dopadnę cię, draniu! – wrzasnął Robert, pozbywając się ostatnich resztek zdrowego rozsądku. 
Jego emocje i wściekłość, wzmacniane amfetaminą, całkowicie wymknęły mu się spod kontroli.
Trasa opadała tu nieco w dół, tworząc lekki downhill. Sto metrów prostej, które dzieliło ich od zdradliwego, ciasnego na wyjściu zakrętu w prawo C-3, pokonać mieli raptem w moment.
Justy zajęło już zewnętrzny pas, jej kierowca był pewien, że ten zakręt z pewnością nie daje możliwości ataku.
Pomylił się.

	Oktawian spostrzegł z przerażeniem, że Nissan zrównuje się z nim, zaledwie dwadzieścia metrów od zakrętu.
- Nie przepuszczę cię! – wrzasnął.
Weszli w zakręt praktycznie bez hamowania.
Popełnili błąd.
Obydwaj.

	Robert odbił gwałtownie kierownicą, spostrzegł już jednak, że katowane przez cały czas opony nie dają sobie rady z tym zakrętem. Dodał jeszcze więcej gazu, licząc, że auto odzyska trakcję…
To już było jednak bez znaczenia.

	Kierowca Justy zaczął skręcać zbyt szybko, licząc że uda mu się przyblokować 200SX.
Pomylił się jednak.
Obciążone opony wyniosły go ku zewnętrznej, a rozpaczliwe próby powrócenia na wewnętrzną zamieniły jego sytuację z trudnej na beznadziejną.
Ujrzał wyrastający mu tuż przy prawym błotniku tył ślizgającego się Nissana.
Nie zdążył zrobić nic.
Potężne uderzenie wytrąciło Subaru z jego trajektorii…
… i pchnęło prosto na zewnętrzne barierki.
I rozpętało się piekło.

	Justy na krótką chwilę wpadło w rotację, momentalnie przerwaną przez dzwon w barierkę. Gdyby był to inny zakręt, zapewne wyhamowało by go to. Jako że jednak wyjście z C-3 było zawężone, a barierka pod kątem, to tył Subaru podskoczył, a wóz wykonał podwójną „beczkę” w powietrzu, zakończoną uderzeniem o ziemię prostopadle do kierunku jazdy.
Ale to jeszcze nie był koniec.
Impet ponownie podbił lekkie autko do góry, przewracając je na dach.
Teoretycznie, to powinien być koniec.
W praktyce, gwałtowny downhill sprawił, że wóz sunął na dachu jeszcze przez dwadzieścia metrów, by w końcu wpaść do rowu i zatrzymać się.
Nissan przemknął tuż obok niego, by zaraz za nim zacząć momentalnie hamować.
W końcu, gdy pisk opon ustał, zapadła cisza.
Głęboka cisza, nieprzerwana nawet oddechem zszokowanych widzów.

	- Do wszystkich słuchaczy - roztrzeszczał się radioodbiornik na C-8 – Koniec pojedynku. Justy rozbiło się na C-3. Kierowca żyje. Robert z 200SX zwycięzcą. Powtarzam, 200SX wygrywa. Reszta… - sprawozdawca zawahał się – Reszta będzie legendą…

	 

	- Julia – stwierdziła cicho Alicja, stojąca tuż obok Mateusza. Ten, na dźwięk imienia, momentalnie wyłączył się z dyskusji toczącej się pomiędzy Mistrzem, Michałem, Karolem i nim samym, dotyczącej rezultatu tej bitwy. Spojrzał w kierunku, który wskazała delikatnie Alicja.
Starał się być dyskretny.
Mimo tego jednak, ich oczy spotkały się.
Krótką chwilę mierzyli się spojrzeniami. W końcu jednak, na twarzy Julii pojawił się szyderczy uśmiech.
- Nie twój poziom – stwierdziła zimno Julia.
Nie usłyszał. Wyczytał to z jej ruchu warg.

	Po kilku minutach, na C-8 dało się słyszeć dźwięk silnika CA18DET. Nim się obejrzeli, ich oczom ukazał się srebrny Nissan 200SX S13.
A raczej to, co z niego zostało.
Przedni zderzak był w kawałkach.
Jedna z bocznych szyb pękła.
Oba boki były głęboko wgniecione.
Wyklepie to, pomyślał Mat. Wygrał i wrócił cały.
I choć było to nieludzkie, to przyznał w duchu, że życzył mu śmierci.

	Robert wyskoczył ze swojego auta, i momentalnie przywitała go burza oklasków. Wyskoczył na maskę 200SX, i wyraźnie zaczął szukać kogoś wzrokiem. 
W końcu, znalazł.
- Mistrzu! – wrzasnął – Kimkolwiek jesteś, możesz być pewien, że niedługo jeszcze będziesz nosił ten tytuł!
Zapadła cisza. Zuchwałość słów wprawiła wszystkich w osłupienie. Mistrz, jak gdyby nigdy nic, postąpił krok do przodu, by być lepiej widocznym. Wyglądał niepozornie przy nabuzowanym prochami i adrenaliną Robercie, starszy pan o pociągłej, pokrytej zmarszczkami twarzy. Biła jednak od niego taka aura, że nawet Robert zawahał się na krótką chwilę. Zaraz jednak dokończył:
- Twoja legenda – stwierdził – Niebawem zgaśnie.
Mistrz, bez słowa, odwrócił się na pięcie i wrócił do tłumu…
… jednocześnie kierując wzrok Roberta na stojącego tam Mateusza.
- Ty zaś – parsknął – Nawet nie masz co myśleć o rewanżu. Z szybkim autem czy bez, nasze umiejętności dzieli przepaść!
Mat wziął przykład z Mistrza. Nie odpowiedział.
Robert, nie zrażony brakiem reakcji, zeskoczył z auta, prosto w objęcia Julii.
- Dotrzymałem słowa – stwierdził, przyciągając ja blisko ku sobie – teraz czas na drugą część umowy.
Julia uśmiechnęła się tryumfalnie.
- Zdecydowanie, należy ci się. – odparła.
Jego ręka powędrowała po jej plecach, szukając zapięcia stanika, a jednocześnie wpił się jej w usta, w niczym nieskrępowanym, szaleńczym pocałunku.
- Spokojnie! – zachichotała jak podlotek – Nie przy ludziach!
- Jedźmy stąd – stwierdził Robert, niechętnie puszczając ją z objęć – Do mnie, do ciebie, nieważne. Chce cię. Całą!
- Jak obiecałam, najdroższy – pocałowała go, nim jeszcze wsiedli do auta – Zwyciężyłeś. Zostaniesz wynagrodzony…
Drzwi trzasnęły, silnik ryknął przeciągle, a Nissan, wyrzucając spod kół kamyczki i żwir, wystrzelił w kierunku Wisły, ciągnąc za sobą resztki tylnego zderzaka.
Mateusz stał w milczeniu, czując, że po raz kolejny jego ideały rozbijają się o rzeczywistość.
Julia.
Z anioła, jakim była jeszcze niecały rok temu…
… w zwyczajną dziwkę.
- Taak, to zdecydowanie była amfetamina. – stwierdziła rzeczowo Alicja.
- Skąd ta pewność? – zapytał uprzejmie Karol.
- Amfetamina zwiększa popęd seksualny. – odparła z cynicznym uśmiechem, wiedząc, że tym samym wbija Mateuszowi kolejną szpilę.
- Masz rację – puściła oko do Alicji Edyta – Ale jednocześnie jej wpływ na organizm sprawia, że w tym kierunku ten cały Robert… hmm… nic nie zdziała.
Obie dziewczyny wybuchły gromkim śmiechem…

	- Zmieniając temat – rzucił Mat, gdy otrząsnął się już z szoku, i wsiadał do Sierry – Czemu nie ma dziś z tobą Amelii, Michał?
Właściciel Eclipse westchnął głośno, po czym odparł:
- Będę z tobą szczerzy, stary. Amelia jest przeciwna moim wyścigom. Po wypadku Jacka zaczęła wręcz nalegać, żebym z tym skończył.
Mat spochmurniał nieco.
- I co z tym zrobisz? – zapytał.
- Nie wiem – odparł Michał – Doprawdy, sam nie wiem.
Przez zakręt przejechało poobijane Subaru Justy.
Mało kto zwrócił na nie uwagę.

	A więc tak się to skończyło, pomyślał Błażej, wsiadając do swojej Toyoty. Ćpun z 200SX pokonał ćpuna z Justy, rozwalając go na kawałeczki.
Jestem zadowolony z tego, pomyślał nagle. Frajer, którego nienawidzę, poniósł porażkę.
Ale jednocześnie, ten sam frajer był z Karoliną…
Co u diabła? Czy ja ją nadal…
Tuż obok przejechało charakterystyczne, zmasakrowane Justy. Błażej momentalnie zapiął pas i przekręcił kluczyk.
Co ja robię, pomyślał.
Czego oczekuję?
Wbił bieg i wystrzelił na drogę, ruszając w kierunku Szczytu.
Nie wszystko co robię musi być rozsądne, pomyślał.

	 

	- Jesteś. – stwierdziła smutno. 
Nie chodziło tu nawet o jego porażkę.
W tym momencie, patrząc na tego wściekłego, nieco okrwawionego chudzielca Karolina właśnie zdała sobie sprawę, jak kolosalny błąd popełniła.
- Jestem. Muszę się odreagować. – odparł, parskając śliną Oktawian – Jedziemy do hotelu, laska!
Zamarła. Czy on oczekiwał… tego?
Oddania mu się?
- Nie. – odparła spokojnie, choć głos jej się trząsł. Te wszystkie imprezy, te melanże, na których z nim była, te wszystkie błędy i szaleństwa, które popełniła… to wszystko stało się dla niej jasne w tej chwili – To koniec, Oktawian. Wybacz. Dzisiaj ktoś uświadomił mi, jak bardzo błądziłam. Zostaw mnie samą… proszę.
Wyznanie było szczere i pochodzące z głębi serca.
Niestety, do osób na haju nie trafia żadna retoryka.
Potężne uderzenie rzuciło ją na ziemię.
- Ty podła – wrzeszczał Oktawian – Niewdzięczna, bura suko! Ty dziwko! Ku**o w dupę je**na! Nie chcesz po dobroci? To wezmę siłą! Ode mnie się tak po prostu nie odchodzi! O nie, najpierw…
Nie słyszał hamującego za nim auta.
Nie słyszał otwierających się drzwi.
Nim zdążył powiedzieć, co najpierw czeka Karolinę, monstrualne uderzenie pozbawiło go tchu w płuchach. Następnie poczuł, jak ogromna siła obraca go w kierunku jego auta, i ciska prosto o drzwi. Przywalił w nie z pełnym impetem, głową, rozcinając całe czoło. Odwrócił się w kierunku napastnika, ale ból nie pozwolił mu już wstać.
- Jeśli choć raz – stwierdził zimno Błażej, patrząc na niego z góry – Jeśli tylko choć zbliżysz się do niej, zabiję cię. Gołymi rękami. Śmieciu. Zaćpany, jechany w dupsko śmieciu.
Oktawian nie odpowiedział.
Zemdlał.
Retoryka pochodząca z prawego sierpowego trafiała jednak do ludzi na haju bardzo dobrze.
Nie zbliżył się do niej więcej.

	 

	- Dziękuję – stwierdziła cicho, wysiadając pod domem – Za wszystko, Błażeju. I przepraszam…
- Nie przepraszaj. – odparł – To ja przepraszam. To, co powiedziałem wtedy, na Amfiteatrze, było…
- Było prawdą. – weszła mu w słowo.
Nie odpowiedział.
Był całkowicie, totalnie i kompletnie rozbity.
- Wiem, co chcesz powiedzieć – stwierdziła cicho – Że to tylko takie gadanie. Że jutro znów będę taka sama, kolejny skandal, kolejny dzień spędzony na… - zawiesiła głos – sam wiesz. Ale ja się zmienię. Czy wiesz po co, Błażeju?
Pokiwał przecząco głową. Nie wiedział.
- Żeby naprawić mój wizerunek w twoich oczach. Żeby mieć choć cień nadziei, że…
Po jej policzku spłynęła łza.
Milczał.
- … że kiedyś mnie jeszcze pokochasz.
Milczał. Poczuł, że i z jego oka spływa mokra kropla.
Nigdy nie płakał.
To zmęczenie, pomyślał, chcąc oszukać własne uczucia.
- Jedź. – szepnęła – I… daj mi szansę. Nie teraz. Ale obiecaj, że to nie koniec.
Zawiesił głowę.
Był rozbity.
- To nie koniec. – stwierdził wreszcie, patrząc prosto w jej wielkie, szare oczy.
Wrzucił bieg, i ruszył w kierunku domu…

	 

	 

	 

	[W.P.] "Powrót do Piekła"

	Historia tego opowiadania jest co najmniej ciekawa. Powstało dokładnie w czwartek, 21 sierpnia 2008 roku, i zostało opublikowane na kultowym forum granturismo.pl, w temacie założonym przez mojego dobrego znajomego ze świata GT, Lukasa, pod tytułem "Nürburgring Nordschleife League". Był to niekończący się turniej, celem którego miało być ustanawianie coraz to nowych czasów na tym kultowym torze, korzystając z Gran Turismo 4. Zabawa była przednia, ale tak się złożyło, że zeszła się z moim...ehm...nieszczęśliwym zakochaniem. Plan pobicia rekordu toru za pomocą ogromnego BMW M5 E60 spalił na panewce, ale za to pod natchnieniem powstał zapis przejazdu - miniopowiadanie, pod tytułem "Powrót do Piekła". Spotkał się z bardzo ciepłym przyjęciem, choć z perspektywy czasu styl był straszny, a opowiadanie było zwykłą wiwisekcją. To, co zaraz będziecie mogli, Drodzy Czytelnicy, przeczytać, to niejako "Powrót do Piekła 2.0", czy też "Powrót do Piekła 2010". Po cięciach, przeróbkach i modyfikacjach, z jednego z rozdziałów serii "Trzeci" stała się OS'em "Za Zakrętem". Dość "miło" udało się ją złączyć nieco z realiami, które poznacie już niebawem, za sprawą "Trip To Hell". Ale nie uprzedzajmy faktów.

	Gdyby kogoś interesował oryginalny tekst, bez zmian, a także historia bicia rekordów Nurburgringu przez userów granturismo.pl - polecam, świetna motoryzacyjna lektura - zapraszam tutaj:
http://www.granturismo.pl/forum/viewtopic.php?f=24&t=4787&st=0&sk=t&sd=a&start=240 

A teraz - miłej zabawy...

	 

	 

	Był tu... znów. Jego czarne BMW M5 z lawetą zatrzymało się przy bramie wjazdowej. 
- Witamy ponownie. Tor i garaż jest do pańskiej dyspozycji.
- Dziękuję.
Uśmiechnął się. Bycie milionerem, a na dodatek "dość" znanym kierowcą wyścigowo – rajdowym miało swoje plusy. Poprawka – miało same plusy. 
Prawie same. 
Jednym z nich była właśnie możliwość wynajmowania dowolnego toru „na wyłączność”. 
Nawet Tego toru. 
Zielonego Piekła. 
Nurburgringu.

	- Witaj, Norbercie. – powitał go stary znajomy. Wyskoczył z auta, gdy tylko go zobaczył. Miał do tego człowieka ogromny szacunek, a w kwestii tego toru traktował wręcz jak boga.
- Witam Pana, Panie Rohrl. Mam nadzieję, że moja rezerwacja nie przeszkodziła Panu w czymkolwiek? – zapytał szczerze.
- Nie – odparł – Właśnie skończyłem.
- W takim razie, cieszę się – odparł Norbert – Dawno się nie widzieliśmy.
- Racja. Chyba z pięć lat… miałeś wtedy ledwie dwadzieścia pięć na karku. – stwierdził Rohrl – Bodajże na 24 godzinach Le Mans, o ile mnie moja stara pamięć nie myli.
- Nie myli się pan. Dokładnie wtedy.
- To było piękne zwycięstwo – uśmiechnął się Walter Rohrl – W sumie, korona twojej kariery. Jak na ten wiek, to niesamowite osiągnięcie. Nie zajmuję ci czasu, pogoda nie jest dzisiaj zbyt pewna.
Spojrzał na niebo.
Rohl miał rację.
- Do zobaczenia – stwierdził, i uścisnął dłoń legendy Nurburgringu.
Zaiste, zabrzmiało to niezwykle cynicznie, pomyślał.
Z toru zjeżdżali właśnie ostatni kierowcy.
- To śmieszne – przemknęło mu przez głowę, widząc kierowców usportowionej Sierry, czerwonego Dodge’a i czerwonej Prelude – Coraz młodsi siłują się z Ringiem. Sporty samochodowe stały się… pospolite.
Z drugiej strony, czemu się dziwił? On zaczynał, będąc nawet młodszym od nich…

	Wjechał do przygotowanego już przez pracowników toru garażu. Opuścił lawetę i stoczył z niej drugie M5. 
Ciemnobłękitne. Interlagos Bleu. 
Oryginalne felgi były tu zamienione na sportowe, czarne, a opony – na niskoprofilowe. Wyścigowe. 
Komplet takich opon kosztował 45 tysięcy, ale były tego warte. Owszem – zużywały się bardzo szybko, to była bardzo miękka mieszanka, ale zapewniały niesamowitą wręcz przyczepność. A przyczepności na Nurbie nigdy za wiele. Wtoczył wóz na kanał i wszedł pod spód. Dostrajanie tego auta było dziecinnie łatwe. Otworzył kluczykiem klapkę, znajdującą się w centrum podwozia, i w widniejącą tam wtyczkę wetknął kabel. Wyszedł z kanału najazdowego, i drugi koniec kabla wetknął do stojącego na biurku laptopa. Uruchomił odpowiedni program i wziął się za przestrajanie. Najpierw obniżył zawieszenie, praktycznie maksymalnie, do 83mm. Następnie ustawił na maksimum nacisk sprężyn. Nurburgring miał wiele garbów, nierówności i hopek, na których twarde zawieszenie było samobójstwem, ale też wiele ciasnych zakrętów, na których samobójstwem było zawieszenie miękkie. Następnie zmniejszył nastawy stabilizatorów, i wyszedł z sekcji „Suspension”. Włączył cześć zatytułowaną „Brake Balance Controler”. Balans siły hamowania. Należał do tej grupy kierowców, którzy woleli maksymalną siłę hamowania z przodu. Ostatnim razem miał ją ustawioną bardziej na tył, dla eksperymentu – może to właśnie w tym tkwił problem? Wyszedł z tej sekcji i włączył „Handling”. Tu nie bawił się w ustawienia, wydłużył tylko wszystkie przełożenia poprzez „Auto-settings” na poziom „13”. Nacisnął „Apply” i spojrzał na niebieskie M5. Wóz obniżył się. Ustawienia zadziałały. Wyglądało to jak science-fiction, jeszcze kilka lat temu nikt o takim dostrajaniu aut nawet nie myślał. Technika biegła do przodu w szaleńczym tempie. Wyłączył laptopa, zszedł ponownie do kanału, wyjął kabel i zamknął klapkę na kluczyk. Wóz był gotowy. 
Ale on nie. Jeszcze nie.

	Stał na „Antoniusbuche”, patrząc w niebo. Słońce świeciło delikatnie, nie oślepiało. Było ciepło, gdzieś tak z 23 stopnie. Idealna temperatura. Przyklęknął i dotknął palcem toru. Tego się spodziewał. Nurburgring był jak kobieta. Nieprzewidywalny. Tor był wilgotny, co sprzyjało wpadaniu w poślizgi. Rocznie życie traciło tu około 10 osób. Rocznie. Tor był otwarty dla każdego – płacisz kilkanaście Euro, wjeżdżasz swoim samochodem i jedziesz sobie cztery okrążenia. Stop, źle. Nie „jedziesz sobie”. Walczysz o przeżycie. 
Bo Nurb to walka. Walka z samym sobą.

	Przeżegnał się i wytoczył wóz na odcinek rozbiegowy. 
Chciał bić rekord, wiedział, że jest w stanie to zrobić. 
Wsiadł do auta i wsadził kluczyk do stacyjki. Z kieszeni garnituru wyjął płytę CD i wsadził ją do odtwarzacza w aucie. Był to specjalny odtwarzacz i specjalne głośniki. 
Najlżejsze z możliwych. 
Nacisnął „Play” i zaczął się wsłuchiwać w pierwsze takty „Ghost Love Score” z albumu „Once” zespołu Nigthwish.
Ten utwór praktycznie w pełni oddawał ducha Nurburgringu. Z tą muzyką bił poprzedni rekord, więc i z nią pojedzie tym razem. W końcu czym miał on różnić się od wszystkich poprzednich?
- Będzie się różnił – skarciłby go głos sumienia. 
Ale Norbert pozbył się sumienia już dawno temu.
Nacisnął starter. Orkiestra symfoniczna 10 cylindrów zaczęła grać swój piekielny koncert. Siedemset dwadzieścia cztery konie obudziły się do życia. Ilekroć słyszał ten dźwięk, przywodził on mu na myśl ostrzegawcze porykiwanie lwa. 
- Uważaj, bo cię zabiję – zdawał się mówić. 
- Nie zabijesz. 
Tu wrogiem nie był samochód. Wrogiem był tylko i wyłącznie kierowca. 
Niegdyś myślał, że pojedynkuje się tu z torem, że to Nordschleife jest przeciwnikiem, którego musiał pokonać. Ale mylił się. 
Nurb nie był wrogiem. 
Nurb był wyzwaniem. 
Wyzwaniem, które na własne życzenie podejmował. 
Nacisnął gaz, a automatyczna, siedmiostopniowa skrzynia biegów wrzuciła jedynkę. Często śmiano się z niego: „Co z ciebie za kierowca wyścigowy, skoro jeździsz na automacie? Nie umiesz zmieniać biegów?!”. 
Umiał. Ale wolał poświęcać sto procent uwagi trasie, a nie zerkać co chwila na obrotomierz lub dekoncentrować się słuchając obrotów silnika, czy to już czas zmienić bieg.
W tej kwestii, w stu procentach zdawał się na elektronikę.

	Od linii, po przekroczeniu której ruszał zegar, dzielił go raptem zakręt i sto metrów prostej. Odbił lekko, nadrzucając tyłem, i wyskoczył na prostą startową. Na linii startu miał 150km/h. Timer ruszył. 
Zaczęło się. 
Zwolnił do 110, aby wejść w pierwszy zakręt. Od razu poczuł, że to błąd. Tył wozu lekko zaczął uciekać, i tylko mocne wciśnięcie gazu uchroniło go od wypadnięcia z trasy.
M5 było nadsterowne, i choć uwielbiał takie samochody, tym razem przeszarżował.
Zaklął pod nosem, zdając sobie sprawę, że właśnie stracił pół sekundy.
- Ten, kto popełnia błąd na pierwszym zakręcie, nie doczeka ostatniego. – przypomniały mu się słowa jakiegoś starego kierowcy wyścigowego.
Ale czy go to martwiło? 
Nie. 
Docisnął gaz do oporu. Wóz z rykiem wystrzelił do przodu, biorąc kolejny zakręt. Czyściusieńko. 
Jego M5 prowadziło się znakomicie. Następny zakręt. Lekko puścił gaz i skręcił koła. 
Poczuł… poślizg. Nawet systemy kontroli trakcji i im podobne, najnowocześniejsze zdobycze techniki, miały by problemy z opanowaniem tak brutalnej mocy. 
Dlatego z nich nie korzystał
To on panował nad tą mocą, jego ręce i nogi zastępowały wszelkie ABS’y, ASR’y i inne przeszkadzacze.
Delikatną kontrą, muśnięciem gazu, przywrócił autu trakcję. 
Kolejne zakręty brał jak po szynach. Lekkie dotknięcie hamulca, skręt kołami, gaz, kontra kierownicą. Po chwili był na Hocheichen. Pierwsze wyzwanie. 
Twarde i niskie zawieszenie nie lubiło takich miejsc. Zdradliwy podjazd, potem szybki opad na niezbyt równy beton, a następnie znów podjazd i opad. 
Inne wozy robiły tu widowiskowe podskoki. Ale on nie mógł sobie na to pozwolić. 
To mogło by oznaczać utratę kontroli.
Nie mógł sobie na to pozwolić. Jeszcze nie tutaj. 
Nie chciał tego zrobić z własnej inicjatywy. Przez głupotę. 
Zwolnił, o ile prędkość zmniejszoną do 200km/h można było nazwać „zwolnieniem”. Zawieszenie lekko przysiadło, by następnie podskoczyć. Pierwszy garb pokonany. 
Czas na drugi. 
210km/h. Najazd. Szczyt.
Poczuł, że koła straciły kontakt z ziemią. Leciał. 
Wiedział, że nie może skręcić kierownicą. 
Tylko mając wyprostowane koła mógł liczyć na kontrolę nad autem po lądowaniu. 
Twardo przywalił o beton. Wóz ani na chwilę nie stracił przyczepności. 
Wdusił hamulec, i ze 150 na liczniku wybrał zakręt za drugim garbem. 
- Pierwsza przeszkoda wzięta. – pomyślał.
Gaz do oporu.
Kolejne zakręty to łatwizna. Nawet ich się nie zauważa.
Jego oczom ukazała się Schwedenkreuz. Jedna z dłuższych prostych Nurbu. 
I jedna z najbardziej zdradliwych. 
Pamiętał, jak rozbił tu swoje białe M5. Wtedy, nie zwolnił. 
Popełnił błąd.
Nie okazał szacunku. 
A teraz miał jeszcze zawieszenie, dla którego pułapką była mała hopka przed zakrętem na Schwedenkreuz. Jeśli przesadzi, wóz wypadnie z zakrętu niczym wystrzelony z procy
260km/h. Ocenił odległość do małego, praktycznie niewidocznego garba. 
270km/h. 
Wyczuł moment. 240. 220. 200. 
Przejechał garba czyściutko, ani na chwilę nie stracił kontroli nad wozem. 
Ponownie wcisnął gaz, przyśpieszając na drugiej połowie prostej. 240. 250. 
Szybciej się nie dało. Zwolnił do 130 i wszedł w Aremberg. 
Zakręt ten, bardzo ostry nawrót w prawo, nowicjuszom wydawał się zabójczo trudny. 
Ale taki nie był. Świetnie wyprofilowany, więc nawet pomimo sporego kąta – łatwy. 
Mimo tego, tylne koła znów zaczęły uciekać. Delikatnie skontrował, i musnął gaz. Tył znów stał się posłuszny. 
Wyszedł z zakrętu i znów docisnął gaz. Łatwa prosta za Aremberg pozwalała spojrzeć na timer. 1’23.817. Nieźle. Bardzo nieźle. To rzeczywiście może być nawet… 
Popełnił błąd. 
Zamyślił się. 
Tego Nurb nie wybaczał. Wjechał na jeden z „krawężników” na jakimś poślednim zakręcie, lewe koła znalazły się na trawniku. 
Zadziałał machinalnie, ostro kontrując. 
Nieco za ostro. 
Przy tej prędkości, małe błędy stawały się wielkimi problemami.
Wóz wpadł w poślizg, stawiając się praktycznie bokiem do kierunku jazdy.
- To już? – był bardziej zaskoczony niż przestraszony.
Założył kontrę i wcisnął gaz, a auto posłusznie wróciło na środek trasy.
Uwielbiał ten wóz. Ogromna limuzyna. Wygodna. I niesamowicie szybka. A jednocześnie, słuchająca wprawnego kierowcy niczym znakomity chór dyrygenta. 
Znał jeszcze tylko jeden wóz, który łączył wszystkie te cechy.
Aston Martin DB9.
Jej Aston Martin DB9.
List, który zastał go w Niemczech, gdy przyjechał tu kilka dni temu. Pisał stary przyjaciel. 
Zanim dotarło do niego to, o czym był informowany, musiał przeczytać te kilkanaście zdań sto razy.
Człowiek z Mercedesa CLS.
Człowiek, którego pokonał już dwukrotnie, w ważnych momentach swojej kariery, pojawił się ponownie.
I ponoć kręcił się w pobliżu Niej.
Od tego, czy uda mu się zrobić to dzisiaj uzależniał dalsze działanie.
Uzależniał to, co postanowi.
Uzależniał wszystko.
- Cholera – zaklął pod nosem. To nie był moment na wspomnienia. 
Był na Ringu. 
A Ring nie tolerował, gdy ktoś nie poświęcał mu całej swojej uwagi. 
Kallenhard. Siódmy kilometr. Zdradliwy zakręt. 
Szybko. Bardzo szybko.
Skrzynia wrzuciła wyższy bieg, a silnik ryknął przeciągle. 
Gaz do oporu. 
Koncentracja. 
Wehrseifen. 
Ex – Muhle. 
Mknął z prędkością, o której większość śmiertelników nawet nie myślała, będąc na Nurburgringu.
Ten kawałek Trasy był stosunkowo łatwy. 
240km/h. 250km/h. 
Bergwerk. Jeden z najbardziej zdradliwych zakrętów. 
Wjeżdżając człowiek nie spodziewa się, ze nagle staje się on tak ostry. I tak źle wyprofilowany. 
Ale on wiedział. 
200km/h. 
Wszedł z gazem w podłodze, i poczuł poślizg. 
Nadsterowność. 
Delikatnie, z wyczuciem skontrował, i przez Bergwerk przeleciał eleganckim driftem 3’06.739. 
Bardzo nieźle. Czas dobry jak nigdy dotąd.
Dlatego jeszcze przyśpieszył. 
Był na Kesseichen. Długa prosta z serią łagodnych i średnich zakrętów. 
250. 260. 270. Klostertal. 270. 240. 210. 190. 170. Zakręt. 
Za szybko. 
Przód wyleciał na trawnik, ściągnięty tym, czego najbardziej nienawidził.
Podsterownością.
Odbił kierownicą, i dodał gazu.
To był paradoks. Zwiększanie prędkości pomagało kontrolować auto.
Wrócił na trasę ale wiedział już, że zaczyna tracić koncentrację. 
190. 200. 230. 
„Tarka”. 
Wycelował i dał pełny gaz, jednocześnie skręcając. Wóz, idealnie wpasowując się w pochylony fragment na wewnętrznej, przeszedł zakręt z ogromną prędkością, wbijając go w fotel.
Wyjście z „tarki”.
I znów przyśpieszenie. 
Zakręty. Łatwe. Banalne.
Pfanzgatten. 
Nie lubił tego zakrętu. Hopka i ostry zakręt w prawo, z piachem na poboczu. 
Piachem, który mógł zniweczyć tak dobry wynik. Chwila nieuwagi, zbyt wysoka prędkość, za słabe odbicie, i lądowało się na poboczu, z którego wyjazd był kwestią kilku minut.
Czyli porażką.
Zwolnił. Koła nie straciły przyczepności. Hamowanie na granicy przyczepności. 
Pfanzgatten zostało pokonane, bez jakiegokolwiek problemu. 
Teraz będzie prosto.
Chwila relaksu. 
Względnego spoko… 
Podrzuciło go. Na hopce, której nie pamiętał. 
Wykazał się ignorancją godną amatora.
Wóz poleciał bokiem, nad drogą.
Zacisnął ręce na kierownicy. Prędkościomierz pokazywał 280km/h.
To już?
W ten sposób?
Nie. Niemożliwe.
Nie tak!
BMW M5 przysiadło na drodze, a on założył błyskawiczną, ostrą kontrę, jednocześnie pulsując gazem.
Wóz wpadł w rotację, obracając się wokół własnej osi.
Wyczuł moment.
Wdusił gaz do oporu.
Auto odzyskało trakcję, i wystrzeliło do przodu, zostawiając za sobą tumany dymu.
Kolejny błąd. 
Kolejna stracona sekunda. 
Kolejna stracona okazja.
Czy on się… bał?
Czy może był to atawizm, wyuczony odruch?
I znów przyśpieszanie. Zakręty. Poślizg. Kontra. 
Schwalbehschwanz. Trudny zakręt. Zdradliwy. Źle wyprofilowany. Jeden z ostatnich
180km/h. 200. I ona.
Dottinger – Hohe. 
Długa, 3 kilometrowa prosta. 
Prosta, która zadaje pytanie:
- Gdzie kończy się twoja odwaga? Ile jesteś w stanie pojechać?. 
On odpowiedział. 
- Przy 336km/h. 
Na więcej nie pozwalały przełożenia skrzyni biegów. 
Gaz do oporu. Siódmy bieg.
Lekki, zdradliwy zakręt w lewo. Tiergarten. 
314. Hohenrain. 
Ostatnie zakręty. 
190. 
Ciasno. 
Ostatni zakręt. 
140. 190. 
Ostatnia prosta.
200.
Meta. 
6’47.550.
Zrobił to.

	Siedział w barze „Grune Holle” i powoli sączył Pepsi przez słomkę. Deszcz, który lunął w chwilę po jego powrocie do garażu, który przepowiedział Walter Rohl, bębnił o szyby baru. Patrzył na tablicę wyników, gdzie zawisł już i jego czas. 
- Nie jesteś najszybszy, Norbercie – usłyszał znajomy głos. 
- Nie to było moim zamiarem, panie Rohrl – odparł.
- Pokonałeś Mercedesa CLK – GTR, mającego 40 koni więcej, ale z Alfą Romeo 155 GTA o mocy 210 koni mniejszej już nie dałeś sobie rady. Pan Lukas cię pokonał. Chyba, że nie pobicie jego czasu było twoim celem? . 
- Ma pan rację, panie Rohrl. – odparł - Nie chciałem pokonać Lukasa. – przerwał na chwilę, patrząc na tablicę wyników - Ani Tommekemota. Ani Dreadlocka. Ani nikogo innego. Chciałem pokonać samego siebie. Swój strach. Swoje opory przed pojechaniem jeszcze szybciej. Przed wyciśnięciem z tej ciężkiej, ogromnej bestii pełnego potencjału.
- W takim razie gratuluję znakomitego czasu – powiedział Walter Rohrl, mistrz i legenda Nurburgring Nordschleife. Uścisnął mu rękę i odszedł. 
- Tak – pomyślał Norbert  – Pokonałem siebie. 
- Ale nie tego chciałeś – powiedziało sumienie. Lub coś, co je udawało. 
- Nie. Nie dokładnie tego. – odpowiedział w duchu.
- Chciałeś zejść z tego świata, w kuli ognia, w chwale, bijąc rekord, jadąc autem, które uwielbiasz, a które w ogóle do bicia rekordu Ringu się nie nadaje. Chciałeś zapisać się w historii, chciałeś zamanifestować swoje nieszczęście. Bo jesteś tchórzem, Norbercie. Bo pod pozorem wyzwania i pokonywania samego siebie ukrywasz swój lęk przed problemami. Lęk przed powrotem do niej. Lęk przed odrzuceniem. Lęk przed tym, że pomimo tego wszystkiego, do czego doszedłeś, ona i tak cię nie zechce – przemówił wewnętrzny głos.. - Zgadza się – potwierdził Norbert – Ale nie udało się. Wielki Nurburgring znów okazał się niełaskawy.
A to oznaczać mogło tylko jedno.
Musiał zmierzyć się ze swoim strachem. Pojechać do niej, spróbować raz jeszcze…
… ale nie teraz. Jeszcze nie teraz.
Nie był gotowy.
Ale było to nieuniknione.
Pewne.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „ Trip To Hell”

	- Tak więc tutaj, na dziedzińcu zamku Burg Nurburg, kończymy nasz pierwszy dzień pobytu w pięknej miejscowości wypoczynkowej Nurburg w południowo – zachodnich Niemczech. Na dzień jutrzejszy… - nawijał podeszły wiekiem przewodnik.
Dziedziniec zamku zalewały promienie listopadowego słońca. Pogoda była wyjątkowo piękna, zwłaszcza jak na tą porę roku i kapryśne pod tym względem okolice gór Eifel.
Mat nabrał w płuca przyjemnego, rześkiego powietrza, i nagle poczuł szturchnięcie w bok.
- Powiedz mu to – usłyszał głos Błażeja – Wszyscy czekają.
Mateuszowi nie trzeba tego było dwa razy powtarzać.
- Panie profesorze – zaczął – chciałem w imieniu klasy zaproponować, aby jutrzejszy dzień każdy z nas spędził we własnym zakresie, na zwiedzaniu okolicy, czemu sprzyja lokalizacja naszego ośrodka w samym centrum kurortu. – zakończył na jednym wydechu.
Profesor Tadeusz momentalnie odparł:
- Czy wyście zgłupieli?! Tak nie wolno! Do tego byście musieli mieć wszyscy zgody rodziców…
Przerwał, widząc jak cała klasa, jak jeden mąż, wyjmuje kartki ze zgodą.
- … ale skoro tak – zawiesił głos – Nie podoba mi się takie zachowanie. To wycieczka krajoznawcza, a nie wypoczynek w kurorcie!
Ale jakkolwiek by się nie dąsał, to zgodę wyraził.
Profesor Tadeusz lubił swoją klasę.
A klasa lubiła Profesora.
To jednak nie jest tematem głównym tej opowieści. Pewnikiem stał się natomiast zaplanowany wyjazd na Nurburgring…

	Akcja odcinka rozgrywa się po odcinku 9 Sezonu Drugiego „Jedyne rozwiązanie?”, a przed odcinkiem 10 – „Va banque”.

	 

	 

	Stał przed bramką poboru opłat, czekając na wjazd. Mercedes przed nim właśnie ruszał, szlaban podniósł się, a CLK z piskiem opon wystrzelił na tor. Michał wrzucił pierwszy bieg i podjechał do kasownika. W lusterku wstecznym widział auta znajomych.
Skasował bilet.
Wcisnął lekko gaz, podkręcając obroty.
W tym torze rzeczywiście było coś… magicznego.
Szlaban podniósł się, a on powoli wyjechał na odcinek prowadzący na trasę.
Czekał na nich.
Wykupili dwa okrążenia.
Na pierwszym zapoznanie z trasą.
Na drugim…
… na drugim planowali udowodnić sobie nawzajem, kto z nich jest najszybszy.
- To jedyna taka okazja – pomyślał Michał – Na przełęczy nie moglibyśmy pojechać aż w tylu.
Michał nie znał dokładnej historii Nordschleife.
Oprócz Mateusza, żaden z nich nie znał historii tego toru.
Zielonego Piekła.

	172 zakręty.
300 metrów różnicy wysokości.
23 kilometry toru.
1 ofiara.
Miesięcznie.

	Mateusz zjechał w kierunku bramki wjazdowej. Za nimi było pierwsze okrążenie Nordschleife.
Tor, rzeczywiście, był…
… niesamowity.
Nurburgring był ogromnym wyzwaniem. Nagłe zmiany wysokości, zjazdy i podjazdy, zdradliwe zakręty i przede wszystkim nagłe utraty przyczepności…
… to był koszmar.
… to było fantastyczne.
Wiedział, że w pojedynku ma spore szanse. Nie używał pełni swojego potencjału…
… chociaż z drugiej strony, jego kumple byli równie dobrzy…
I Natalia.
Mateusz westchnął głośno, kierując auto w stronę kolejki do wjazdu. Natalia była znakomitym kierowcą, to nie ulegało wątpliwości.
Jeśli miał być całkowicie szczery, to właśnie ją uważał za najbardziej wymagającego konkurenta.
Zatrzymał auto, i aż zagwizdał z podziwu. Przed nim stał bowiem intensywnie żółty wóz, którego nieco przygarbiony kształt, a także charakterystyczny gang silnika bokser znał chyba każdy fan motoryzacji.
Nie było to jednak Porsche. Nie do końca.
Stał przed nim RUF.
Legendarny RUF CTR.
„YellowBird”
Poczuł dreszcz ekscytacji na dłoniach. Oglądał film prezentujący zdolności kierowcy „YellowBirda” na Nordschleife. Takiego opanowania potężnej, przeszło czterystukonnej maszyny nie widział nigdy wcześniej.
Wóz prowadził wtedy Walter Rohrl.
Czyżby ten tutaj…?

	Kierowca RUF’a spojrzał we wsteczne lusterko i uśmiechnął się, widząc znajome numery rejestracyjne. Pociągnął za klamkę i wysiadł z auta, żeby przywitać młodych znajomych z Serpentyn.

	- O kruca – Mateusz zamarł, widząc, kto wysiada z RUF’a i zmierza w jego kierunku, z uśmiechem na ustach.
Wyskoczył z Sierry, nie wierząc własnym oczom.
Znał człowieka do niedawna jeżdżącego na Serpentynach Mazdą RX8, słynnego Mistrza.
I znał legendarnego Waltera Rohrla, uważanego za największego kierowcę rajdowego wszechczasów, przez samego Nikiego Laudę nazwanego „geniuszem na kołach”. Pogromcę potworów grupy B, z samym Audi S1 na czele, człowieka, który równie wiele osiągnął w rajdach WRC, co na torach wyścigowych. Faceta, który podczas „24 Godzin Nurburgringu” w 1992 roku, we mgle, w deszczu i w nocy, gdy inni odpuszczali, osiągał czasy równie szybkie co w idealnych warunkach. Starszego kierowcę testowego firmy Porsche, który właśnie na Nurburgringu ustanawiał tymi potworami kolejne rekordy.
Mat nie skojarzył jednak, że Mistrz z Serpentyn i Walter Rohrl to ta sama osoba.
Teraz, widząc tego niepozornego, starszego pana w kombinezonie Porsche, połączył wreszcie wszystkie fakty.
Miał więc okazję rozmawiać z jednym z najlepszych na świecie, nawet o tym niewiedząc…
- Witaj Mateuszu – przywitał go Mistrz
- Panie Rohrl… ja naprawdę nie rozpoznałem pana w Polsce… dopiero teraz, gdy zobaczyłem pana za kierownicą CTR’a, na Nordschleife, widzę swoją ignorancję… - zaczął się jąkać. Kumple z klasy, zaintrygowani, powysiadali z aut i skierowali kroki w ich kierunku.
Mistrz – Rohrl machnął ręką, uśmiechając się.
- O to mi chodziło. Właśnie takiego traktowania chciałem uniknąć. Zresztą, w Polsce niewiele osób interesuje się wyścigami, Istebna jest więc dla mnie idealnym miejscem do spokojnego życia… chyba że teraz wszyscy się dowiedzą? – spojrzał wymownie na Mateusza.
- Nie nie… oczywiście, że nie. – odparł nadal skonfundowany Mateusz.
- Mistrz – stwierdził głośno Błażej – tutaj?
Zanim Mateusz zdążył wymyślić jakieś łgarstwo, Rohrl odparł:
- Tak. Dorabiam sobie do emerytury.
- Więc cały czas nasze wyścigi obserwował Walter Rohrl – stwierdziła nieoczekiwanie Natalia, dając popis swojej wiedzy – A my, jak ignoranci, nie wiedzieliśmy, z jaką legendą mamy do czynienia. Jest mi głupio.
- Niepotrzebnie – odparł Mistrz – I proszę, zachowajcie to dla siebie. Dobrze mi jest tak, jak jest. Zmieniając temat, co was sprowadza do Zielonego Piekła?
- Pojedynek. – odparł szczerze Adam.
- Z kim? – zapytał z błyskiem w oku Rohrl.
Adam zawahał się. Odpowiedział Błażej:
- Ze sobą nawzajem. Sprawdzić, kto z nas jest najszybszy.
Mistrz roześmiał się krótko, po czym stwierdził:
- Na Nurburgringu? Odważnie, muszę przyznać.
Spojrzeli na niego, zaskoczeni:
- Ten tor nie lubi schodzić w rywalizacji na dalszy plan. Nurb potrafi taki despekt potraktować… śmiertelnie poważnie.
Błażej milczał chwilę, rozważając możliwe opcje. Słowa Mistrza brzmiały jak kpina. W końcu jednak, wypalił:
- Może się pan przyłączy?
Zapadła cisza. Śmiałość wypowiedzi zaskoczyła wszystkich. Mistrz jednak z uśmiechem odparł:
- Jeśli nie macie nic przeciwko, chętnie.
Mateusz niepewnie spojrzał na żółtego CTR’a.
W momencie premiery, w 1987 roku, Yellowbird był najszybszym seryjnie produkowanym samochodem, z prędkością maksymalną na poziomie 341km/h.
I przyśpieszeniem do „setki” równym czterem sekundom.
Moc maksymalna tego potwora wynosiła 469KM.
Jakkolwiek by się nie starali, to pobicie tego auta nawet ze „zwykłym” kierowcą za kółkiem było praktycznie niewykonalne.
Gdy kierowcą był Walter Rohrl, a torem Nurburgring, nie było auta na ziemi, które mogło by ich dogonić, nieważne, kto by je prowadził.
- Spokojnie, nie pojadę tym! – Mistrz poklepał żółty spojler CTR’a – Myślę, że w firmowym garażu znajdzie się bardziej odpowiedni pojazd…

	- Kim jest ten cały Rohrl? – rzucił Adam, patrząc jak RUF, rycząc silnikiem, oddala się w kierunku hangarów.
- Ignorant – stwierdził zimno Mat – Walter Rohrl to jeden z najznamienitszych kierowców rajdowych, jacy stąpali po tej ziemi, ba, to także geniusz wyścigów torowych i legenda Nordschleife. Tym bardziej nie rozumiem, co cię popier****ło, Błaż, żeby w ogóle proponować mu pojedynek! Na torze, który jest praktycznie jego domem! Wiesz jak to się skończy? Masakrą!
- Skoro znacie go tylko ty i Nat – odparł wkurzony atakiem Mateusza Adam – To wcale nie jest jakaś legenda. A nawet jeśli, to popatrz na niego! To stary dziad! Wychudły, pomarszczony szkop, który nauczył się gadać po polsku!  Zresztą, skąd wiesz, jak on obecnie jeździ? Na Serpentynach nie widziałem go w żadnym pojedynku!
Mateusz nie odpowiedział. Nie miał zamiaru kłócić się z, w jego mniemaniu, idiotą.

	- Jedzie – stwierdził głośno Michał.
- Co to za auto? – odezwała się milcząca do tej pory Joasia.
Mateusz wytężył wzrok. Sylwetka była dość charakterystyczna jak na lata osiemdziesiąte, i bez trudu odgadł, z czym będą się ścigać.
- To Porsche – odparł – model 944. Silnik z przodu, napęd na tył, rzadkość w Porsche.
Mistrz zaparkował obok nich i wysiadł z auta. Mat nie mylił się.
- Porsche 944 S2 – stwierdził Rohrl – Trzy litry pojemności, N/A, 211 koni mechanicznych, 1310 kilogramów masy. Myślę, że to Porsche  jest na mniej więcej tym samym poziomie, co wasze maszyny…
- Buahaha – wybuchnął śmiechem Adam – Z całym szacunkiem, ale przy tym stosunku mocy do masy, pańskie auto nie ma z nami szans. Widzi pan moją Prelude? Mam 310 koni, przy 1320 kilogramach. MR2 Błażeja ma 200 koni przy ledwie 1200 kilo, i to też N/A. Eclipse GSX Michała to 4WD z turbo, generującym 210 koni, masa taka sama co pana Porsche. Magia marki tu nie pomoże.
Mistrz tylko się uśmiechnął, i stwierdził:
- Zobaczymy. Na Nurburgringu nie auto się liczy. Nie traktujcie tego osobiście, to ma być tylko przyjacielski wyścig… mówiąc szczerze, chcę raczej zobaczyć, jak rozstrzygnie się pojedynek między wami. Dlatego proponuję ruszać w kolejności „szeregu mocy”.
- Szereg mocy? – zainteresował się Michał – Może pan wyjaśnić?
- Pierwsze rusza auto najsłabsze, a każde kolejne powinno mieć moc od niego wyższą. Ja, z racji tego, że trochę na tym torze jeździłem – Mateusz uśmiechnął się, słysząc te słowa – Pojadę ostatni. Pasuje wam takie rozwiązanie?
Przytaknęli.

	Błażej wrzucił pierwszy bieg, i po raz ostatni spojrzał w lusterko. Wszyscy byli gotowi.
Dysponował najsłabszym autem w stawce, ale mimo tego był pewny swego.
Jego SW20 była zdecydowanie najlżejsza. Układ MR zapewniał mu idealną trakcję.
Skopie dupy wszystkim tym frajerom, i przy okazji zaliczy triumf nad legendarnym Mistrzem. Był w stanie to zrobić, ten tor raczej na pewno nie pozwalał na drift.
A gdy chodziło o grip, nic nie było w stanie dorównać jego Toyocie.
Dodał gazu, a SW20 wystrzeliła do przodu.
Zaczęło się, pomyślał. 
Za nim było Eclipse Michała.
Potem Stratus Natalii.
Sierra Mateusza.
Prelude Adama.
I na koniec 944 tego całego Rohrla.
- Śmiało – stwierdził głośno, wyjeżdżając na prostą startową – Kto pierwszy rozpocznie atak?!

	Mistrz spokojnie wszedł w pierwszy zakręt po linii startu, ostre odbicie w lewo. Nie miał nawet zamiaru szarżować.
Lubił tych młodych kierowców, ale jakkolwiek by nie patrzeć, przegrywali z samym jego doświadczeniem.
Wystrzelili na 150-metrową prostą. Mistrz delikatnie, stopniowo dodał gazu, a stare Porsche posłusznie przyśpieszyło.
Jeśli chłopak z Hondy mówił prawdę, w co nie wątpił, to miała ona 310 koni mechanicznych. Wóz był jednak nienaturalnie niski, a także zdecydowanie za wolno przyśpieszał. Mistrz przybliżył się do niego na dwa metry, zanim Prelude gwałtownie wystrzeliła do przodu.
Lag turbo, pomyślał Mistrz, i długie przełożenia skrzyni.
To nie był zestaw na Nordschleife.

	Adam wdusił gaz do oporu, a Prelude przemknęła przez odbicie w prawo pełnym ogniem. Spojrzenie w lusterko upewniło go, że ten dziadek nie ma nawet co myśleć o ściganiu go w tym starym Porsche.
Prędkościomierz błyskawicznie piął się w górę. 120, 130, 140.
Następny zakręt, również w prawo, ocenił tak samo jak poprzedni.
Wszedł pełnym ogniem.
Prelude zapiszczała wściekle oponami, i tylko gwałtowna kontra i przyhamowanie uratowało go od wypadnięcia z trasy.
Porsche ponownie znalazło się tuż za nim.
- Co do diabła? – zaklął Adam – Strać się!
Ponownie wdusił gaz do oporu, 100-metrowa prosta wręcz zachęcała do tego.

	- Za szybko – pomyślał Mistrz – przesadziłeś, chłopcze.
Prelude chciała zaatakować średni w lewo na pełnym gazie.
Jej kierowcy ewidentnie puściły nerwy.
Światła hamowania zapaliły się nagle, i wóz ledwie zmieścił się w zakręcie.
Mistrz wszedł tuż za nią, wiedząc, że musi być gotowy na gwałtowny manewr.
Nie mylił się.
Następujące zaraz potem ostre odbicie w prawo było niezwykle zdradliwe, i praktycznie niemożliwe do wybrania z wysoką prędkością, jeśli nawaliło się na poprzednim zakręcie.
Walter Rohrl wprawnym ruchem kierownicą ustawił swoje 944 na wewnętrznej linii, najeżdżając kołami na biało-czerwony „krawężnik”.
Podsterowność znosiła skręcającą wszystkimi kołami Prelude ku zewnętrznej.
Dodał gazu, i prześmignął tuż koło niej.
Nie musiał nawet patrzeć w lusterko.
Wiedział, że po tym kierowca Hondy nie będzie już zdolny do dalszej walki i pościgu.
Nurb nauczył respektu kolejnego kierowcę…

	Mateusz wcisnął gaz do oporu, a silnik Coswortha rozkosznie ryknął, katapultując auto do przodu. Stratus przed nim zmienił linię i zrównał się z Eclipse. Mateusz zamarł na chwilę, ale ani na moment nie zsunął nogi z gazu.
Patrzył zauroczony, jak Stratus leci wewnętrznymi kołami po „kerbie”, czerwono-białym torowym krawężniku, mknąc po długim wirażu w lewo. 
Eclipse sunęło tuż obok Dodge’a, na zewnętrznej.
Mat zredukował bieg, i wszedł w delikatny drift, sunąc po wewnętrznej linii.
Zaraz za zakrętem Stratus zjechał na sam środek drogi.
Mateusz przysiadł na ogonie Eclipse.
Do kolejnego zakrętu, opadającego w dół odbicia w prawo, pozostało raptem 40 metrów prostej.
Nie zdąży wyprzedzić na tym prostym odcinku.
Ale zrobi to na zakręcie!

	Michał w milczeniu obserwował, jak Natalia i jej Stratus wyprzedzają go na zakręcie.
Musiał przyznać, że była naprawdę dobra.
Popełnił błąd, wchodząc w ten zakręt za szybko. Chciał dopaść Błażeja, ale nie wziął pod uwagę, że układ MR w SW20 pozwala mu na większe prędkości na wirażach.
W efekcie, zniosła go podsterowność.
I wyprzedził Stratus.
Teraz jednak, problemem była widniejąca w lusterku Sierra Mateusza.
Michał miał okazję widzieć go w akcji, i był pewien, że walka z nim będzie niezwykle trudna.
Zajechał na środek drogi, i wszedł w spadające w dół odbicie w prawo, uprzednio musnąwszy hamulec.
Zacieśnił aż do wewnętrznej.
Nie docenił przeciwnika.
Sierra przemknęła po jego zewnętrznej, by następnie znaleźć się tuż przed jego maską.
Nie mógł się powstrzymać od westchnienia. Manewr, wykorzystujący nachylenie zakrętu ku wewnętrznej, był genialny.
Machinalnie spojrzał w lusterko, by sprawdzić, jak daleko znajduje się kolejny przeciwnik.
We wstecznym nie zobaczył nic.
Porsche przemknęło po jego zewnętrznej, korzystając z przejścia zakrętu w lekkie odbicie w prawo.
Takiego manewru nawet nie był sobie w stanie wyobrazić, a co dopiero przewidzieć.
Zdjął nogę z gazu, będąc pewnym, że to koniec. Z 310-konną Prelude Adama nie miał nawet co walczyć.
Spojrzał w lusterko.
Adama jednak nie było widać.
Nadal więc liczył się w tej grze!

	- Piękny manewr, Nat! – stwierdziła Joasia.
- Sierra zrobiła dokładnie to samo… - odparła Natalia i zamarła. Porsche Mistrza przemknęło po zewnętrznej, wyprzedzając Eclipse Michała na centymetry.
Wbiła wyższy bieg, a Stratus wystrzelił do przodu. Od MR2 dzieliło ją raptem 20 metrów.
Dwieście metrów prostej dawało jej przewagę. Miały pod maską przeszło 40 koni więcej niż Błażej w swojej Toyocie.
Natalia nie lubiła zwyciężać na prostych. W tym pojedynku, było to jednak niezbędne, by zwyciężyć.
Poczuły że wóz opada, zjeżdżając w dół. Do zakończonego garbem podjazdu zostało ledwie 40 metrów.
Po krótkiej chwili MR2 wystrzeliła w górę i zniknęła im z oczu.
- Podskok – pisnęła Joasia – Co zamierzasz zrobić?!
- Trzymaj się! – odparła Natalia.

	
Błażej zerknął w lusterko.
- Damned! – zaklął. Liczył, że miękko zestrojony Stratus zwolni przed hopką, względnie rozwali przy lądowaniu…
… lubił Natalię, ale w tym przypadku żądza zwycięstwa brała górę.
Przyhamował lekko, i wszedł w długi wiraż w prawo.
Wóz trzymał się drogi jak przyklejony.
Jeszcze jedno zerknięcie do tyłu.
Stratus driftował po wewnętrznej, ledwie 10 metrów za nim.

	Mateuszowi wystarczyło spojrzenie w lusterko aby stwierdzić, że pojedynek z Waltherem Rohrlem jest bliski końca. Dawał z siebie wszystko, ale Porsche 944, pomimo mniejszej mocy, wciąż się zbliżało.
Przez przeszło półtorakilometrową prostą udało mu się oddalić od Porsche na ledwie 10 metrów.
Wjechał na krótki odcinek prowadzący nieco pod górkę.
Wiedział, że na jego szczycie znajduje się lekki, lecz niezwykle zdradliwy skręt w lewo.
Szaleństwem było by atakować go na pełnym gazie.
Potrafił teraz jeździć naprawdę szybko.
Stawianie jednak na szali wszystkiego, z życiem włącznie, nadal uważał za szaleństwo.
Światła hamowania Stratusa błysnęły, a wóz lekkim driftem wszedł w zakręt. Wyraźnie go zniosło, ale utrzymał się.
To upewniło Mata w przekonaniu, że musi zwolnić. Puścił gaz i musnął hamulec…
Porsche przemknęło tuż koło niego, by następnie błyskawicznie wejść w zakręt, i pomknąć za Dodgem.
Spodziewał się wyprzedzenia.
Ale nie tutaj.
Dźwięk turbodoładowanego silnika Eclipse tuż za nim otrzeźwił go.
Walka nie dobiegła jeszcze końca.

	Natalia czuła, że Porsche jest blisko. Siedziała już MR2 na ogonie, ale wiedziała, że teraz to ona musi przejść do defensywy.
Przed nimi był ostry, długi wiraż w prawo.
Piach na zewnętrznej oznaczał, że jakikolwiek błąd będzie jednocześnie końcem walki. Wykopanie się z niego zajmie ogrom czasu.
Przycisnęła na krótki moment hamulec i odbiła kierownicą, wchodząc w drift.
MR2 leciała środkowym pasem, ale podsterowność znosiła ją ku zewnętrznej.
Nat była pewna, że Błażej zmieści się w zakręcie.
Spojrzała w prawo.
Porsche sunęło kilkanaście centymetrów od niej.
Na twarzy Waltera Rohrla, tego „starego dziada”, jak określił go Adam, nie widniał choćby cień wysiłku.
Czuła, że znosi ją ku zewnętrznej. Dodała jeszcze trochę gazu, ale wóz nadal ślizgał się w kierunku piaskowego pobocza.
Wiedziała, że jeśli nie wyjdzie z driftu, prostując, wypadnie.
Wybrała mniejsze zło.
Szarpnęła kierownicą w lewo, dodając gazu.
Stratus zapiszczał, ale posłusznie wyszedł z driftu, kończąc na zewnętrznym pasie.
Zerknęła w prawo.
Tylny zderzak 944 minął się z drzwiami pasażera o włos.
Joasia pisnęła cicho.

	Błażej kątem oka dojrzał jakiś kształt, majaczący na wewnętrznej.
Zniosło go, fakt, ale żaden z jego znajomych nie miał wozu tak doskonałego, żeby utrzymać się na wewnętrznej przez cały ten długi zakręt…
Spojrzał w prawo.
Tył Porsche przemknął tuż obok.
Błażej panicznie odbił w lewo.
Zadziałał machinalnie.
Ale w efekcie, popełnił błąd.
Zewnętrzne koła wpadły w piach, a wóz szarpnęło w lewo.
Błyskawicznie założył kontrę, i mocnym wduszeniem gazu wrócił na drogę.
Było już jednak za późno.
Porsche mknęło już po prostej za zakrętem.
Stratus wyjeżdżał z wirażu.
Bok Sierry przemknął  tuż przed jego maską.
- Kur*a mać! – przeklął swój błąd.
O zwycięstwie nie miał już co marzyć. Nie docenił tego „dziadka”.
Nadal jednak mógł powalczyć z Michałem…

	Mistrz uśmiechnął się,. 
Aremberg, na którym wyprzedził Stratusa i MR2, był stosunkowo prostym zakrętem.
Chłopak z MR2 ewidentnie spanikował. Pozwolił Nurburgringowi przejąć inicjatywę.
Spojrzał w lusterko. Jedyne wozy, które jeszcze dotrzymywały mu tempa, to Sierra Mateusza i Dodge tej młodej damy.
Przez pół kilometra prostej, przeplatanej tylko lekkimi zakrętami w lewo i prawo, która nastąpiła po Aremberg, siedzieli mu na ogonie.
Trasa zmieniła nagle nachylenie, przechodząc w podjazd. Widział tylko jego szczyt i barierkę.
Zwolnił nieznacznie, dociążył przednią oś, i mocno odbił w lewo.
Niewidoczny zakręt, jeden z tych na Nordschleife, który pokonał setki niedoświadczonych śmiałków, wchodzących w niego za szybko.
Wóz zniosło ku zewnętrznej, ale utrzymał się na drodze.
Mam nadzieję, że nie przeszarżują – pomyślał mimowolnie.

	Nat pamiętała, że to miejsce jest niezwykle zdradliwe. Przyhamowała, modląc się w duchu, żeby Mat nie najechał na ich auto.
Sierra trzymała się niezwykle blisko. Ale Mateusz był gotowy na taki manewr.
Skręciła kierownicą i dodała gazu, wchodząc w drift. Starała się to zrobić najszybciej jak potrafiła, przez ostatnie proste dystans dzielący ich od 944 wyraźnie zmalał.
Cały czas uważnie obserwowała Porsche, niknące już w kolejnym zakręcie.
Spojrzała w drugą stronę, by sprawdzić, co robi Sierra.
I zamarła, podobnie jak Joasia.

	Mat trzymał gaz wciśnięty do oporu. Udało mu się założyć idealną wręcz kontrę, wóz sunął pół metra od boku Stratusa.
Obserwował uważnie trasę, wiedząc, że w tym miejscu 100% uwagi powinien poświęcić Nordschleife.
Nie mógł się jednak powstrzymać od spojrzenia na swoją przeciwniczkę.
Zawsze uważał Natalię za piękną dziewczynę.
W tym momencie jednak, w trakcie tego synchronicznego driftu, w ogniu walki w Zielonym Piekle, gdy każde z nich wykorzystywało pełnię swoich zdolności, biła od niej wręcz boska aura.
Dodał gazu, wychodząc z poślizgu.
Dla postronnego obserwatora, Sierra i Stratus złączone były w jednym, idealnie zgranym tańcu…

	 

	Mistrz przycisnął hamulec, po czym z rykiem silnika zaatakował zakręt Adenauer – Forst.
Na tym słynnym wirażu przeciętnie co dziesiąty kierowca wypadał z trasy. Ostre, źle wyprofilowane odbicie w lewo, które po chwili przechodziło w ciasny zakręt w prawo, tworzyło swoistą podkowę, z trawnikiem pośrodku.
Na tym trawniku lądowało wiele aut, wyniesionych przez nadsterowność, podsterowność czy zwykłą, prozaiczną zbyt wysoką prędkość. Wchodząc w zakręt nie wiedziało się, że jest on tak ostry, ciasny i zdradliwy.
Ale on wiedział. Jeździł tu setki razy.
Mocne odbicie w lewo.
Potem błyskawicznie w prawo.
Pełnym gripem, lekko tylko zamiatając tyłem na wyjściu.
W tym miejscu, ich pojedynek praktycznie się skończył.
Długo się utrzymali, pomyślał Mistrz, wystrzeliwując na długą prostą.
Naprawdę długo.
Byli dobrzy.
Nawet bardzo dobrzy.

	Natalia zwolniła, i odbiła w lewo, utrzymując trakcję na wszystkich kołach, by zaraz potem skręcić kołami w przeciwnym kierunku, wchodząc w drift w drugiej części zakrętu. Stratus zapiszczał wściekle oponami, ale posłusznie pokonał drugą połowę Adenauer – Forst poślizgiem.
Zerknęła w bok, obserwując Sierrę Mateusza.
Jego drift był nienaganny, bliski perfekcji. Choć ślizgał się centymetry od jej boku wiedziała, że panuje nad sytuacją.
To piękny pojedynek, pomyślała.
On jest niesamowity.
Wyprowadziła wóz z poślizgu, a Sierra ponownie idealnie zsynchronizowała się z jej Stratusem, wychodząc z driftu dokładnie w tym samym momencie. 
Spojrzała przed siebie.
Porsche 944 niknęło już w zakręcie, który znajdował się w połowie 700-metrowej prostej.
Pojedynek z Mistrzem dobiegł końca.
Ten starszy pan rzeczywiście jest legendą i mistrzem, pomyślała Natalia.
Jego styl prowadzenia…
Jego opanowanie wozu…
Sposób, w jaki wyprzedził Mata, ją i Błażeja…
Niesamowite.
Niezapomniane…

	W tym momencie należy zauważyć, że bitwa zaczęła toczyć się na dwóch płaszczyznach. Zwycięstwo należało już do Mistrza, słynnego Walthera Rohrla, lecz to było pewne zanim jeszcze wyścig się rozpoczął. 
Z walki wypadł również Adam, którego dostrojona pod autostradę Prelude nie radziła sobie na Nordschleife, pomimo 310 koni pod maską.
Pierwszy pojedynek toczył się pomiędzy Błażejem a Michałem, MR2 a Eclipse GSX, i była to bitwa dwóch wielbicieli gripu, istne porównanie  4WD i MR.
Drugi zaś był walką Natalii i Mateusza, Stratusa i Sierry.
Popisem zdolności drifterskich dwóch młodych osób, dla których w tym momencie nie istniał inny świat niż Nurburgring Nordschleife i oni sami.
Początkowo, każde z nich chciało oddalić się, wygrać  poprzez zwiększenie dystansu.
Z każdym kolejnym zakrętem jednak, z każdym synchronicznym driftem, nawiązywała się między nimi nić fascynacji
W końcu oboje doszli do wniosku, że taki niesamowity pojedynek może i powinien trwać wiecznie. Zwycięstwo przestało się liczyć.
Chodziło już tylko o to, do jakiego poziomu mogą się wzajemnie doprowadzić.
Czego jeszcze mogą się od siebie nauczyć.
Nurburgring jednak miał własne plany co do nich.
Nurburgring miał duszę.
Nurburgring był egocentrykiem.
Nie lubił, gdy ktoś skupiał się na czymś poza nim.
Ich pojedynek miał być gwałtownie przerwany.
Ale oni o tym jeszcze nie wiedzieli…

	Michał wrzucił piąty bieg, a mknące Eclipse z rykiem silnika zbliżyło się do MR2 na długość samochodu. Od momentu gdy zobaczył, jak Błażej wpada kołami do piachu, przegrywając rywalizację z Mistrzem, Natalią i Mateuszem, mknął przez ostatnie minuty w nieustannym pościgu za przyjacielem. Generujący większy moment obrotowy, turbodoładowany i mocniejszy silnik Mitsubishi w końcu umożliwił mu dogonienie Toyoty na długiej, 2300-metrowej prostej. Droga wznosiła się tu nieco pod górkę, jego przewaga w momencie obrotowym stawała się jeszcze bardziej odczuwalna. Pierwszy kilometr zajęło mu zbliżenie się do tylnego zderzaka MR2. Jadąc w powstającym za Błażejem tunelu aerodynamicznym wytworzył sobie znaczną różnicę w prędkości. Silnik wył, prędkościomierz wskazywał ponad 200 kilometrów na godzinę.
Seria kolejnych małych zakręcików, przeplatająca prostą, nie miała większego znaczenia. Zarówno 4WD w Eclipse jak i układ MR w Toyocie zapewniały idealną trakcję, i dawały możliwość pokonywania tych zakrętów na pełnym gazie.
Na tysiąctrzysetnym metrze jednak, sytuacja na krótki moment ulegała zmianie.
Średnie odbicie w lewo, stosunkowo długie, wymuszało tutaj zmniejszenie prędkości.
Przynajmniej w teorii.

	Błażej czuł obecność Michała tuż za sobą. Przeklinał teraz mniejszą moc MR2, a zwłaszcza niedobór momentu obrotowego w jego wolnossącym silniku.
Odbicie w lewo zbliżało się w zastraszającym tempie.
Zwolnię, pomyślał. Nie ma co szafować przyczepnością opon.
Michał też musi zwolnić, jest zbyt ostrożny i rozsądny, żeby próbować iść tutaj bez hamowania.
Na prędkościomierzu miał prawie 210 kilometrów na godzinę. 
Musnął hamulec, i zaatakował zakręt od zewnętrznej.
Przyhamuje, pomyślał Błażej, a w efekcie straci ciśnienie w turbo. Jego wóz jest znacznie cięższy, silnik turbodoładowany, nie będzie mógł przyśpieszać tak szybko, jak ja…
W tym jednym przypadku, jego ocena sytuacji zawiodła.
Mitsubishi przemknęło po zwolnionej przez niego wewnętrznej, i z piskiem opon natarło na zakręt.
- Nie zmieścisz się! – ryknął Błażej, widząc, jak Eclipse znosi ku zewnętrznej.
Mylił się.

	Michał otarł pot z czoła i docisnął gaz do oporu. Koła od strony zewnętrznej przesunęły się chyba po trawniku, ale wóz nie wypadł z trasy.
Spojrzał w lusterko.
Błażej nadal był blisko.
- Udało się – stwierdził głośno – Wyprzedziłem go!
Mogłem wypaść, przemknęło mu nagle przez głowę.
Mogłem się rozbić.
Mogłem zginąć. Przy tej prędkości nie miał bym szans…
Przełknął głośno ślinę.
Nie pomyślał o takich skutkach, postanawiając atakować…

	Błażej trzymał gaz wbity do oporu, ale na drugiej połowie prostej, ostatnim kilometrze dzielącym ich od ciasnego, długiego wirażu w prawo, Michał odstawił go o dwie długości wozu.
W ten sposób, po tak ryzykownym ataku, którego nawet nie spodziewał się po osobie tak rozsądnej jak Michał, pewny siebie Błażej zaczął się wahać.
Prosta na której walczyli, zwała się Kesselchen – Klostertal. 
Następujący po niej wiraż to słynne Steilstrecke.
Ale dla nich nie miało to większego znaczenia.

	Michał rozpoczął mocne hamowanie, i poczuł, że tylko pasy bezpieczeństwa powstrzymują go od ulegnięciu potężnej sile, która pcha go w kierunku przedniej szyby. Zwalnianie z przeszło 220km/h w takim tempie było niesamowitym przeżyciem, którego doświadczał po raz pierwszy w życiu.
Zjechał na zewnętrzną i natarł na wiraż, dozując gazem na granicy utraty przyczepności.
Spojrzał w lusterko.
Choć dawał z siebie wszystko, Błażej zmniejszył dzielącą ich odległość do ledwie długości samochodu, sunąc po wewnętrznym pasie.
Silnik w układzie centralnym, MR, jest rzeczywiście potężną bronią, pomyślał Michał.

	Wychodząc z zakrętu, zrównali się ze sobą. Eclipse po lewej, MR2 po prawej.

	Nadchodzący zakręt nie był zwykłym wirażem.
Zwano go Karussell, i był jednym z najbardziej charakterystycznych miejsc na Nordschleife.
Wewnętrzna część była mocno nachylona, umożliwiając wprawnemu kierowcy pokonanie Karussell z bardzo wysoką prędkością…
… jeśli tylko potrafił odpowiednio wykorzystać to nachylenie.
Nieobeznany z trasą kierowca najprawdopodobniej zaś obierze inną linię, i skończy wypadając w połowie Karussell, będąc zmuszonym do hamowania, by uniknąć spotkania z barierką.
I właśnie tutaj, na tym zakręcie, rozstrzygnął się pojedynek Błażeja i Michała.

	Błażej wrzucił wyższy bieg, ze wszystkich sił starając się wysunąć przed Michała. Do zakrętu pozostało raptem dwadzieścia metrów. Silnik wył przeciągle, z lewej docierał do niego syk turbosprężarki Eclipse…
Dziesięć metrów.
Wcisnął hamulec, a Toyota przysiadła lekko na przedzie.
Ten zakręt przypominał mu C-8 na Salmopolu.
Klucz do zwycięstwa leżał w wykorzystaniu nachylenia.
Ostatni rzut oka w lewo. Michał rozpoczął hamowanie dokładnie w tym samym momencie.
Błażej puścił hamulec i z całej siły wdusił gaz, skręcając kierownicą, celując prosto w „tarkę” na wirażu…
Refleks go nie zawiódł.

	Michał puścił hamulec znacznie później, w panice obserwując jak bok MR2 przelatuje mu przed maską. Zaraz potem jednak ochłonął i skręcił kierownicą, dając pełny ogień na pedał gazu.
Różnica ułamka sekundy, krótkie wahanie przy manewrze sprawiło, że tylko jeden wóz wyjechał z Karussell.
MR2.

	Michał poczuł, jak zewnętrzne koła podskakują nagle, wylatując z nachylonego fragmentu. Nim zdążył zareagować, przednia oś straciła kontakt z podłożem, a Eclipse obróciło się wokół własnej osi, stając pośrodku zakrętu w tumanach dymu z opon.
Ich pojedynek był skończony.
- Nie trafiłem w linię – pomyślał Michał – Drobny błąd, za długie hamowanie…
Był jednak z siebie zadowolony.
Bardzo zadowolony.
Rozegrał znakomity pojedynek, osiągając praktycznie maksimum swojego potencjału.
Błażej był lepszym kierowcą, teraz już był tego pewien. Ale tak czy inaczej, nie zawiódł się na sobie. Był w stanie nawiązać wyrównaną walkę przez cały czas, zaatakować a nawet wyprzedzić kumpla.
Żyję, pomyślał jeszcze. Ten pojedynek był wart ryzyka…
Zawahał się. A co gdyby się rozbił? Po raz kolejny na tym torze otarł się o wypadek.
Co powiedziała by o tym Amelia?
Czy miał prawo ryzykować własnym życiem, gdy stracić mógł tak wiele?
Wolał nie odpowiadać sobie na to pytanie.
Chociaż jednocześnie wiedział, że kiedyś będzie musiał…
Zapalił silnik, który zgasł po „bączku”, wrzucił jedynkę i ruszył w kierunku wyjazdu

	Błażej zatrzymał się na wyjeździe z Karussell, i głośno westchnął. Pojedynek był niesamowity. Chociaż przegrał z Mistrzem, z Matem i Natalią, warto było podjąć rękawicę…
Nie spodziewał się nawet, że Michał będzie w stanie jechać tak ryzykownie. Nie doceniał kumpla.
Walczyli jak równy z równym…
Nie doceniałem go.
Poczekał, aż Eclipse ustawi się za nim, mrugając światłami, i ruszyli w dalszą część trasy…

	 

	Silnik Stratusa ryczał przeciągle, w czasie gdy wóz ślizgał się po długim zakręcie Eschbach.
Ostatnie kilometry były najwspanialszym pojedynkiem, jaki w życiu miałam, pomyślała Natalia, wyprowadzając wóz z driftu. 
Czuła wręcz obecność Sierry, tuż  za sobą. Joasia milczała już od dobrych pięciu minut, w obawie, że rozproszy kierowcę.
Czwarty bieg,
Droga wznosiła się tu nieco, więc Sierra pomimo większej o 10 koni mocy nie mogła dogonić wyposażonego w turbodoładowanie Stratusa. 
130km/h.
140.
150.
Musnęła delikatnie hamulec, skręciła kołami, i weszła w drift. Tak szybko nie ślizgała się…
… nigdy.
Krótki poślizg po lekkim odbiciu w lewo, wyprostowanie.
Syk turbo.
Krótka prosta po płaskim.
Piąty bieg.
Droga zaczęła opadać, przekształcając się w poprzeplatany dwoma lekkimi zakrętami downhill.
W oddali, nieco ponad 200 metrów przed nimi, widniał średni, ciasny zakręt w prawo.
Pflanzgarten.
Nagle kątem oka dojrzała, że po jej lewej stronie pojawia się błękitna Sierra.
Wreszcie, gdy tor miał już się ku końcowi, Mateusz zdecydował się na atak.
Poczuła coś dziwnego. Nie chciała, żeby ją wyprzedził. Gdy mknął za nią, dawał jej motywację do jeszcze szybszej jazdy, zwiększania uwagi, pokonywania własnych lęków.
Obserwowanie jego niesamowitej techniki we wstecznym lusterku było cudownym doznaniem.
Teraz, gdy wreszcie przypuścił atak, na który czekała i była gotowa…
… nie chciała, żeby ją wyprzedził.
Gotowa do manewru, ostatni raz spojrzała w lewo, w kierunku Sierry…

	Auta zrównały się. Opadanie drogi sprawiło, że prędkościomierze wskazywały już ponad 240km/h.
Mateusz poczuł, że po czole spływa mu kropla potu.
Spojrzał w prawo, do środka Stratusa.
Na krótki moment, spojrzenia Mateusza i Natalii spotkały się.
Trzydzieści metrów do zakrętu.
Nagle przypomniał sobie, dlaczego zakręt ten miał tak złą sławę.
Złą nawet jak na Nurburgring.
Poczuł, jak koła tracą kontakt z podłożem, a wóz szybuje w powietrzu.
Nie mógł zrobić nic.
Puścił gaz, i wcisnął hamulec, modląc się w duchu, żeby auto utrzymało się na trasie…

	Pflanzgarten nie był trudnym zakrętem sam w sobie. Nie był ani zbyt ostry, ani też bardzo ciasny, w porównaniu do innych wiraży na Nordschleife.
Ogrom wypadków w tym miejscu powodował znajdujący się niecałe trzydzieści metrów od niego gwałtowny spad. Auto traciło kontakt z podłożem, amortyzatory na krótki moment wyprostowywały się…
Jeśli kierowca był dobry, potrafił opanować auto po lądowaniu.
W tym przypadku, obaj kierowcy byli wystarczająco dobrzy.
Był jednakże jeszcze jeden warunek.
Gdy zawieszenie było miękkie, praktycznie nic nie mogło już wyratować nieszczęśnika z tej sytuacji.
Sierra była dostatecznie twarda.
Stratus nie.

	Natalia poczuła, jak wóz uderza o ziemię. Przytomnie nie ruszyła nawet kierownicą, auto lądowało na wyprostowanych kołach… 
Ale to nie pomogło.
Poczuła, jak Stratus ciężko przysiada na sprężynach, po czym podnosi się, a opony wydają z siebie przeraźliwy pisk.
Nat była świetnym kierowcą, który czuł swój samochód, dla którego nie miał on żadnych tajemnic.
W tej sytuacji nie mogło jej jednak pomóc nic.
Wóz, z piskiem opon, w tumanach dymu zaczął obracać się, nieubłaganie zmierzając w kierunku zewnętrznych barier…

	Mateusz z przerażeniem patrzył, jak Dodge przelatuje mu tuż przed maską. Odbił gwałtownie kierownicą, jednocześnie puszczając hamulec, i wdusił gaz. Sierra odzyskała trakcję, i idąc driftem w kierunku wewnętrznej minęła się ze Stratusem o włos.
Prędkość była jednak za szybka, nawet jak na możliwości jego auta.
Stracił kontrolę i poczuł, że Sierrę ciągnie w kierunku wewnętrznej, stalowej barierki.
Odruchowo odbił kierownicą, a Ford obrócił się wokół własnej osi, wytracając prędkość, po czym tył pociągnął go w kierunku zewnętrznej.
Poczuł jak tylne koła wpadają w coś kopnego i momentalnie zatrzymują się, a jego uszy przeszył dźwięk rozsypywanego piasku.
Wóz stanął.
Mateusz wsparł się na kierownicy i przymknął oczy.
Wyratował się, ale czy…
Nat!

	Wyskoczył z auta, a jego buty zapadły się nieco w sypkim piasku. Obrócił się, spodziewając najgorszego…
Stratus stał pięć metrów od niego.
Cały.
Westchnął przeciągle, i ruszył w jego kierunku.
Nim jednak zdążył zbliżyć się do drzwi, te otworzyły się, i stanęła w nich Natalia.
- Nic ci nie jest? – zapytali praktycznie jednocześnie.
- Nie – odparła, uśmiechając się.
- Też. – stwierdził.
I choć wiedział, że to oznaka słabości, oparł się o bok Sierry, siadając na rozgrzanym piasku.
To był najwspanialszy pojedynek, jaki w życiu odbył.
Nierozstrzygnięty.
Ale nawet nie chciał znać jego wyniku.
Stoczył… stoczyli walkę z Nordschleife.
I przeżyli.
Nic więcej nie było w tej chwili ważne. 
Czas.
Miejsce.
Wynik.
Prędkość.
Liczyła się tylko świadomość, że dali z siebie wszystko.
Że byli w stanie walczyć na torze i z torem.
Z legendarnym Nordschleife.
Zielonym Piekłem.

	- Moje uznanie – stwierdził Mistrz, oparty o swojego Yellowbirda. Fakt, że gdy dotarli na miejsce, z którego startowali, Rohrl zdążył już wymienić auto, był subtelnym acz wyraźnym sygnałem, że był dla nich przeciwnikiem na zupełnie innym, nieosiągalnym poziomie – To był naprawdę ładny wyścig. Niewielu nie-profesjonalnych kierowców, z którymi miałem tu okazję walczyć, potrafiło tak długo dotrzymać mi tempa.
Błażej skrzywił się, po czym szczerze stwierdził:
- Jest mi głupio… wybaczy pan to wyzwanie.
- Ależ spokojnie! – roześmiał się Mistrz – To była dla mnie znakomita rozrywka, jeżdżąc tu codziennie, niejako z obowiązku, rzadko mam okazję tak dobrze się bawić…
- Panie Rohrl – mężczyzna w kurtce z logo Nurburgringu i napisem „Obsługa toru” podszedł do nich – Wybaczy pan, że przerywam, ale… musimy zamykać tor.
- O – zainteresował się Rohrl, spoglądając na zegarek – Tak wcześnie?
- Rezerwacja – stwierdził pracownik, autentycznie zażenowany – Pewien bogacz zażyczył sobie toru na własność, do wieczora…
- Ha – stwierdził kwaśno Walter Rohrl – Za pieniądze można mieć obecnie wszystko, nawet Nurb… - przerwał, widząc wjeżdżający przez bramę wóz. I uśmiechnął się ze zrozumieniem.
- Wybaczycie – zwrócił się do grupy -  Stary znajomy…
- Oczywiście – odparł w imieniu wszystkich Michał – I…
- Dziękujemy. – dokończyła Natalia.
Mistrz, słynny Walter Rohrl, uśmiechnął się na odchodnym, i ruszył żwawym krokiem w kierunku wjeżdżającego na teren toru BMW M5 E60.
Widok był co najmniej niecodzienny. Beżowe M5 ciągnęło bowiem na lawecie drugie, ciemnobłękitne M5 E60.
- Co to kurna za jeden? – odezwał się milczący do tej pory Adam. Dopiero w tym momencie odblokował się, wciąż mając jeszcze w pamięci koniec swojej części pojedynku.
- Nie mam zielonego pojęcia – odparł mu Błażej, patrząc jak z BMW wysiada młody, na oko 30-letni mężczyzna.
- Witaj, Norbercie. – usłyszeli głos Mistrza. Mówił po Polsku.
- Witam pana, panie Rohrl… - usłyszeli jeszcze odpowiedź w rodzimym języku, nim ryk zjeżdżających z toru aut zagłuszył im rozmowę.
- Ale ponury skur****n – stwierdził lekceważąco Błażej.
Mężczyzna nazwany przez Mistrza Norbertem rzeczywiście wyglądał na smutnego i ponurego. Postawny i dobrze zbudowany, odziany w czarny garnitur, w ocenie Natalii niezwykle przystojny, miał w oczach coś dziwnego.
Coś przerażającego.
- Wracajmy – stwierdziła nagle.
Norbert niespodziewanie przesunął po nich wzrokiem. Na krótką chwilę zamarł, po czym wsiadł do auta i ruszył w kierunku garaży.

	Zbierali się już do odjazdu, gdy Mistrz znalazł się ponownie koło nich.
- Widzę, że zaintrygował was mój przyjaciel – stwierdził.
- Tak – odparł niepewnie Mateusz – Zdaje mi się, że skądś go kojarzę…
- To obecnie jeden z najlepszych kierowców wyścigowych świata – rzucił Rohrl – O ile nie najlepszy. Nazywa się Norbert.
Mat pokiwał głową. Wiele słyszał o tym człowieku…
… ale było to zbyt nieprawdopodobne, by uwierzyć.
- No to – stwierdził Mistrz – Do zobaczenia w Polsce.
- Do zobaczenia – odpowiedzieli, kłaniając się lekko.
Mistrz uśmiechnął się, po czym wsiadł do swojego RUF’a i ruszył w kierunku bramy.
- Było coś dziwnego w spojrzeniu tego człowieka. – odezwała się Natalia.
- Mistrza? – zapytał Michał.
- Nie… tego młodego… Norberta. – odparła.
- Było. – przytaknął Mat – Ale co…
- Śmierć – stwierdziła cicho Natalia – On miał w oczach śmierć.
Jej słowa były prorocze, i spełniły się zaledwie kilka lat później.
Ale o tym nie mogła wiedzieć…

	 

	Dwie godziny później zaczęło padać.
Ulewa nie pokrzyżowała jednak nikomu planów.
Zaplanowana na wieczór dyskoteka w ośrodku rozpoczęła się zgodnie z planem.
- Nie tańczysz? A to dlaczego?! – szczerze zdziwił się Sebastian, podchodząc do siedzącego na sofie Jacka.
- Kilka tygodni temu miałem wypadek, Sebciu – odparł słodkim głosem Jack – Chyba to nie jest zbyt dobry pomysł, żeby w trzy dni po wyjściu ze szpitala, po złamaniu ręki z przemieszczeniem i wstrząśnieniu mózgu tańczyć, nie?
- A… - Sebastian zawahał się – No chyba nie…

	- No to jeszcze po jednym, chłopaki – stwierdził większy z Marcinów, polewając kumplom – I będziemy grali!
- Na czym ty chcesz kur*a grać? – zdziwił się Tadeusz – To jest dyskoteka, a nie koncert wasza mać gitarowy!
- Sichoo, DiegoZ – zwrócił się do kumpla po ksywce mniejszy z Marcinów – Grunt, sze jest sajebiście!

	- Musimy pogadać – stwierdziła Joasia, odciągając go od baru. Mat, niezadowolony, ruszył za nią. Świeżo wciągnięta tabaka, którą smakowali z Krzysztofem, napełniała płuca znakomitą wonią miętowo – alpejskiej mieszanki.
Alpina, pomyślał. Dokładnie jak tuner BMW.
- Siadaj – stwierdziła krótko, sama rozsiadając się na skórzanej kanapie, usytuowanej w najbardziej zacisznym miejscu w podziemiach, gdzie się bawili. Wyglądała znakomicie, jak zwykle, nie można już było w jej twarzy zauważyć choć cienia strachu, jaki malował się tam w chwilę po wypadnięciu na Nurburgringu.
- Dziękuję za pozwolenie – odparł sarkastycznie, siadając obok niej.
- Zmieniłeś się, Mat – walnęła prosto z mostu – Od tego wypadku, pod koniec drugiej klasy. 
Zaciekawiony spojrzał na nią, ale nie odpowiedział. Czekał na dalszą część wykładu – tyrady, tak charakterystycznego dla Joanny.
- Jeździsz szybko – kontynuowała, niezrażona jego milczeniem – Nie znam się na tym, ale nawet ja widzę, że znacznie szybciej, niż rok temu. Więcej ryzykujesz, jak choćby dzisiaj, w pojedynku z Nat. Nigdy nie należałeś do osób uśmiechniętych, ale obecnie nie uśmiechasz się prawie w ogóle. Zawsze miałeś tyle do powiedzenia, a od wakacji głównie milczysz i jesteś nieobecny duchem. Coś cię trapi. Chcę wiedzieć, co. Chcę znać powód.
- Pamiętasz może – zaczął po chwili milczenia Mat – Naszą rozmowę z zeszłej zimy? Wtedy, gdy ten dureń, Benedykt, wymyślił wyścig z pasażerem? Wtedy – zawiesił głos - Julia napisała do mnie po raz pierwszy od dwóch lat. Podchodziłem do tego mocno sceptycznie, ty powiedziałaś, że to dar niebios. Uczucie odżyło, skutki znasz. Razem z nią straciłem nadzieję na udaną miłość. Ale to ma swoje plusy. Wtedy, jeszcze rok temu, byłem ostrożny, zbyt ostrożny. Oglądałem się wstecz, żyłem marzeniami. I taki też był mój styl jazdy. Zbyt ostrożny. A wiesz czemu?
- Nie. – odparła.
- Bo miałem zbyt wiele do stracenia. Bo naiwnie sądziłem że mogę stracić miłość Julii. A to właśnie przez tą ostrożność, przez przyziemny rozsądek, przegrałem ją. Tak – stwierdził twardo – przegrałem Julię.
- Nie, Mat – odparła pewnie Joasia – Julia to była pomyłka. Ona cię nie kochała, rozumiesz?! Wykorzystała cię! Jak zwyczajna… - zawahała się. Nie dokończyła. Nie chciała go ranić.
- Jak zwyczajna suka. Wiem o tym – odparł spokojnie Mateusz – Ale to nie ma znaczenia. Wiem, że nie mam kogo kochać. To daje mi znaczącą przewagę nad Michałem, Jackiem… wiesz jaką? Ich blokuje rozsądek. Świadomość, że mają coś do stracenia. Ja nie mam. Moja psychiczna blokada, zdrowy rozsądek, odzywa się później niż u nich. 
- Ty durniu! – wybuchła Joasia – Ty egoistyczny durniu! Myślisz, że twoja śmierć nie przyniesie nikomu szkody? Że nikogo nie zrani, nie skrzywdzi? Zachowujesz się jak totalny bufon! Jak w ogóle możesz myśleć, że…
- Nie – przerwał jej Mateusz – Ja boję się śmierci. Nie mam tylko tych emocjonalnych, miłosnych blokad, które ograniczają Jacka i Michała. Miłość, moja droga Joasiu, może działać na ściganta dwojako. Gdy o nią walczy, to stymulant, najlepszy środek dopingujący. Gdy jednak ją już zdobędzie, zaczyna go blokować. Stawiać bariery. Bo słusznie boi się, że wraz ze swoją śmiercią utraci wszystko.
- Rozpamiętujesz przeszłość – powiedziała Joasia – Zgrywasz tylko zimnego, nieczułego macho. To nie ty, Mat. Ty tak nie myślisz. Tobie brakuje tej miłości. Znajdź sobie dziewczynę.
Mateusz roześmiał się przeciągle, i spojrzał na nią rozbawiony.
Joasia zgromiła go wzrokiem, i stwierdziła:
- Alicja. Twoja miłość z początku pierwszej klasy. Nadal coś do niej czujesz, wiem to, jako twoja przyjaciółka znam cię na wylot. Gdyby tak nie było, nie odwoziłbyś ją do domu w każdy piątek, znosząc jej humory i docinki. Wystarczy odrobina starania, Mateuszu. Możesz z nią być…
Salwa cynicznego śmiechu sprawiła, że Joasia zamilkła.
- Nie popełnię ponownie tego samego błędu – odparł, choć jego ton nie był tak pewny, jak dotychczas – Dopóki nie pokonam Roberta, dopóki nie dopełnię rewanżu, nie znajdę szczęścia w miłości.
Nie mógł wiedzieć, że był kolejną osobą tego dnia, która miała proroczą wizję.
Joasia zamilkła. Mateusz był uparty, i rozmowa tak czy inaczej zmierzała donikąd.
Spojrzała przed siebie, na parkiet taneczny.
- Patrz – szturchnęła lekko Mata w bok, i wskazała głową na tańczącą parę – Pasują do siebie, prawda?
Mateusz rzucił okiem w kierunku, który wskazywała. Błażej i Natalia, złączeni w tańcu, rządzili parkietem, musiał to przyznać. Ale czy pasowali do siebie…
- W tańcu, owszem – odparł – Są niezwykle zgrani. Ale jako para, nie. Poza tym, Błażeja łączy coś z Karoliną z humana, nie zauważyłaś? – zakończył.
Joasia prychnęła.
- On zasługuje na lepszą dziewczynę – stwierdziła – A nie na taką puszczalską latawicę. Natalia była by idealna. Śliczna, inteligentna, spokojna i z podobnymi do niego zainteresowaniami. I również samotna. Czy nie sądzisz, że warto by…
- Nie – przerwał jej zimno i stanowczo – Nie sądzę. I uważam, że ty też nie powinnaś…
- A dlaczego właściwie nie tańczysz? – błyskawicznie zmieniła temat.
Mat milczał chwilę wiedząc, że właśnie swoim sposobem uniknęła potępienia.
- Od ostatniego kursu tańca z Julią – zełgał – Nie tańczę.
Nie musiała wiedzieć o Fumi.
Nikt nie musiał.
Spojrzała na niego jak na dzieciaka, ale nie skomentowała.
Piosenka dobiegła końca, i w głośnikach rozległ się głos DJ’a, który łamaną polszczyzną zakomunikował:
- Teraz biały taniec. Panie proszę prosić panów.
Mateusz roześmiał się z „proszenia o proszenie” i rozmościł wygodniej na kanapie.
Niespodziewanie, podeszła do nich Natalia. Mat, pewien że przyszła do Joasi, skłonił tylko lekko głową, ustępując jej miejsca. Okazja była odpowiednia, bo dalsza rozmowa z Joanną była co najmniej… ryzykowna.
- Nie nie – roześmiała się Natalia – Chciałam cię prosić… do tańca.
Mateusz zamarł na krótką chwilę, ale nie dał po sobie poznać, że jest zaskoczony. Nie dał Joasi satysfakcji, i nie spojrzał jej w oczy. Triumfowała, bo nie mógł odmówić…
A nawet nie chciał.
- Nie wiem, czy mam w ogóle umiejętności, żeby dorównać takiej tancerce… - zaczął.
- Nie wykręcaj się – roześmiała się.
- Parkiet to nie tor – stwierdził jeszcze, ujmując jej dłoń i ruszając w kierunku tańczących już par – W drifcie szło nam to pięknie, ale poza autem tracę na lekkości ruchów.
Wprowadził ją w obrót, i objął swoim ulubionym, bliskim trzymaniem. Wolny kawałek, praktycznie przytulanka, nadawał się do tego idealnie.
- To był piękny wyścig – stwierdziła z uśmiechem.
- Niesamowity – przytaknął – To było dla mnie…
Spojrzała mu w oczy i uśmiechnęła się.
- Dla mnie też. Pierwszy raz czułam, że… że daję z siebie wszystko. Że byliśmy tylko my i tor, nic więcej. To cudowne uczucie…
Przytaknął, wykonując zawinięcie. Na krótki moment ich oczy spotkały się centymetry od siebie.
Coś pięknego, pomyślał Mat. W tańcu bije od niej ta sama magiczna aura, co na torze. 
Bezsprzecznie, Natalia była piękną dziewczyną. Bezsprzecznie, nie pasowała do Błażeja.
Pomimo docinków cenił go, ale Nat była istotą zupełnie od niego różną.
- Co do wyniku… - zaczął – Zwycięstwo jest twoje. Na zjeździe wypadłaś z mojej winy.
- Nie – odparła ciepło – Nie wzięłam pod uwagę możliwości auta. Wypadłeś, żeby uratować moją skórę.
- Przy tej prędkości i tak wypadłbym z trasy – stwierdził Mateusz, uśmiechając się do niej najładniej, jak potrafił – Przyznaj więc chociaż, że był to remis…
Nat milczała chwilę, wspierając głowę na jego ramieniu…
… nie mógł ukryć, że podobało mu się to.
- Zgoda – roześmiała się – Ale pod jednym warunkiem.
- Słucham uważnie.
- Chciałabym cię prosić o pojedynek na przełęczy – spojrzała mu w oczy – Uznaj mnie teraz za wariatkę, ale… poczułam coś niesamowitego w trakcie naszego wyścigu. Joasia nalega, żebyśmy skończyły z touge i sprzedały to auto… - zawahała się – Jeśli mam z tym skończyć, to chcę jeszcze tego jednego, ostatniego pojedynku. Jeszcze raz poczuć tą… aurę. Czy możesz… możesz to dla mnie zrobić? – spojrzała mu głęboko w oczy.
Milcząc wprowadził ją w obrót. 
Była śliczna.
- Mogę – odparł, gdy wpadła mu w ramiona, dokładnie w ostatnim takcie piosenki – A nawet sam tego pragnę. Też zostałem zaczarowany tą aurą.
Uśmiechnęła się promiennie, ponownie wtulając się w jego ramię.
W żadnym z nich nie było krzty fałszu.
Wszystko, co mówili, było najszczerszą prawdą.
Oczarowani Nordschleife.
Oczarowani sobą.
Nie była to miłość, jak można by naiwnie pomyśleć. Była to fascynacja. Dziwna, magiczna fascynacja, która sprawiła, że chcieli powtórzyć te kilka minut z Nordschleife raz jeszcze.
Nie umieli tego wyjaśnić.
Nie musieli…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	10. „Va banque”

	 

	- Nie ukrywam – zaczął Błażej, rozejrzawszy się uprzednio po szkolnym korytarzu – Że dzisiejszy wyścig będzie najprawdopodobniej niesamowitym widowiskiem. Ktoś z was orientuje się, co to za trasa ten cały Zameczek?
- Ze szczytu Kubalonki do Wisły Czarne – odparła Edyta, mieszkająca w tamtej okolicy – Wjazd znajduje się kilkanaście metrów od parkingu na Kubalonce, skąd startujecie na Serpentyny… za prezydentury Kwaśniewskiego wyremontowali całą drogę.
- Co ma do tego Kwaśniewski? – zapytał zdziwiony Sebastian.
- Zameczek to rezydencja Prezydenta Rzeczpospolitej Polskiej – odparła bez cienia ironii Edyta – Droga biegnie bezpośrednio obok niego. I nie ukrywam – najpilniejsi słuchacze wyczuli lekkie drganie jej głosu – To ciasna droga. Niebezpieczna. Nie wiem, czemu chcą jeździć akurat tam…
- Umówili się właśnie na tę trasę – zaczął Michał, korzystając z okazji, że Mata i Nat nie było w pobliżu – Bo… żadne z nich jej nie zna.
- To szaleństwo! – stwierdził momentalnie Błażej – Jeśli ta trasa jest rzeczywiście tak trudna, a oni jej nie znają…
- Właśnie o to im chodzi – urwał jego monolog Karol – Natalia to mistrzyni Salmopolu, Mat do perfekcji opanował Serpentyny. Jak by nie patrzeć, wybranie którejkolwiek z tych tras stawiało by jedno z nich na z góry przegranej pozycji. Znacie przecież Natalię i Mateusza. Oboje nie dopuszczą do sytuacji, w której wyścig będzie nierówny. Dla Nat to ostatni pojedynek w Stratusie, ponoć ma już kupca na ten wóz, po cenie wyższej nawet niż za niego zapłaciła. Dla Mata… - zawahał się - … sami widzieliście, że w Nurburg, po waszej walce na Nordschleife, wyraźnie odżył. Na dyskotece, po tym, jak Natalia wzięła go do tańca, nie przepuścił jej już żadnego kawałka, przetańczyli razem całą imprezę. Cały czas rozmawiając On…
- Zakochał się? – zagwizdał cicho Benedykt – Ten stetryczały, jęczący, zawsze samotny frajer zakochał się w Natalii?
Michał zgromił go wzrokiem, Błażej parsknął ironicznym śmiechem. Odpowiedział Karol:
- Nie nazwałbym tego miłością. To raczej coś w stylu… fascynacji. Nie odpuszczą sobie w tym pojedynku. Chcą jeszcze jeden, ostatni raz poczuć to, co na Nurburgringu.
- Nurburg – stwierdził Adam – Skończył się wypadkiem.
Karol nie odpowiedział. Michał i Błażej w zadumie przytaknęli.
Adam miał rację…

	 

	Trasa prowadząca z Wisły Czarnej na szczyt Kubalonki, zwana popularnie „drogą przez Zameczek” była niezwykle ciasną i niebezpieczną przełęczą, której różnica wysokości była znacznie większa niż na Serpentynach. Trasa liczyła sobie ledwie dwa kilometry, ale droga była szeroka ledwie na półtorej samochodu, a mknąc w downhill, startując z parkingu na Szarculi, od prawej strony ograniczonym się było przez stalowe barierki, dzielące nawierzchnię od zbocza i przepaści, po lewej zaś głęboka i szeroka rynna sprawiała, że ewentualne wpadnięcie w nią kołami oznaczało wypadek i dachowanie. Były to więc najtrudniejsze, najbardziej niebezpieczne i wymagające dwa kilometry w całym powiecie.
Od dawien dawna, nie ścigał się tam nikt. Ochrona i częste kontrole policji studziły zapał śmiałków, historie krwawych wypadków były jak kubeł zimnej wody dla ścigantów.
Tym razem jednak, miało być inaczej. 
Organizatorzy załatwili pozwolenie. Droga miała być zamknięta dla ruchu. Dwoje śmiałków było uważanych za geniuszy kierownicy.
Szykowało się niezapomniane widowisko. Z jednej strony niepokonana od czasu swego odrodzenia Sierra, uważana za jeden z najszybszych wozów na Serpentynach. Z drugiej niepokonany Czerwony Sztorm, dwie urocze młode dziewczyny i ich wielki Dodge Stratus, który nauczył respektu dla płci piękniej dziesiątki znamienitych kierowców na Salmopolu.
Nic więc dziwnego, że wyścig zgromadził na zboczach setki widzów…

	- Ostatni pojedynek Czerwonego Sztormu?

	- Odchodzi u szczytu swojej kariery?!

	- Ta trasa jest rzeczywiście niesamowicie trudna – stwierdził z nietęgą miną Błażej. Z miejsca, w którym ustawili się wszyscy obecni na wyścigu uczniowie IIIe, długiego, ostrego zakrętu w prawo, roztaczał się widok na zabudowania Zameczka. Za nimi był wypchany po brzegi parking, kilkadziesiąt metrów dalej, po lewej stronie drogi, lądowisko dla helikopterów i przepaść. Cała przełęcz otoczona była lasem, latarnie wzdłuż znakomitej nawierzchni, opadającej cały czas mocno w dół, oświetlały drogę – Tutaj przecież nie ma miejsc do wyprzedzania!
- Nie ma – przytaknął Karol – Nawet jeśli któreś z nich wyniesie, to nie wytworzy na tyle miejsca, żeby się zmieścić. To będzie pojedynek na wymęczenie.
- Na wymęczenie? – uniósł brwi Michał – Jak to rozumieć?
- Aż na trasie zostanie tylko jedno z nich…

	- To ostatni wyścig Czerwonego Sztormu – stwierdziła od niechcenia Julia, przytulając się do Roberta – Straciłeś okazję, żeby pokonać te słynne blachary z Salmopolu. Jeśli wierzyć plotkom, po tym pojedynku sprzedają wóz i kończą z touge.
Robert milczał dłuższą chwilę, gładząc jej delikatne, ciemne włosy.
- To bez znaczenia – odparł wreszcie – One nie jeżdżą ani w barwach Serpentyn, ani LBK. Jeśli są tak dobre, jak mówią, i rozwalą tego kretyna, to osobiście rzucę im wyzwanie. Nie mogą odmówić. A jeśli temu kretynowi Mateuszowi się poszczęści… - Robert zawiesił głos – To problem tych suczek rozwiąże się sam. Pobite skończą karierę, legenda niepokonanych upadnie. Tak czy inaczej, nie masz się czym martwić.
Nie martwię się, pomyślała Julia, obejmując go za szyję i masując kark. Dbam po prostu o twoją karierę.
Droga do zwycięstwa wydawała się prosta i szeroka. Robert nie przegrał żadnego wyścigu. Jego 200SX, po powrocie z warsztatu, było w jeszcze lepszej formie niż przed poobijaniem. Zawieszenie zostało lepiej dostrojone, na koła trafiły markowe, sportowe opony, a silnik… Julia nie była ekspertem, ale orientowała się w motoryzacji na tyle, by wiedzieć, że zwiększone ciśnienie w turbosprężarce i wymiana na lepsze części turbo pozwoliło wycisnąć 250 koni. Dokładnie tyle, ile według plotek miała Sierra.
Wszystko to zostało zrobione po wyścigu z Justy na Salmopolu, gdzie zwycięstwo okupił uszkodzeniami auta. Tej pamiętnej nocy, gdy udowodnił wszystkim, kto naprawdę rządzi przełęczami…
… uśmiechnęła się mimowolnie. Noc była pamiętna nie tylko z tego powodu…
… a on był dobry nie tylko za kierownicą.

	- Czemu akurat tutaj? – zdziwiła się Alicja. Ze zbocza roztaczał się piękny widok na gwieździste niebo, kilka metrów pod nimi biegła ciasna, górska droga. Całe zbocze, jak tylko ciągła się przełęcz, obsadzone było przez setki kibiców. Wyciągnęła z torby kocyk, i rozłożyła go na ziemi, siadając ostrożnie. Z tego miejsca, obróciwszy głowę w prawo, widziała długą, opadającą ostro w dół prostą. Wychodziła ona z lasu, by przez kilkaset metrów na wykarczowanym z jednej strony z drzew odcinku zakręcić w prawo…
Spojrzała w lewo, bo dojrzeć drugą część trasy. Sto pięćdziesiąt metrów lekko skręcającej w lewo drogi, która rozszerzała się nieco w miejscu „mijanki” dla autobusów, by zaraz za nią zwęzić się do raptem jednego ciasnego pasa, przechodząc przez betonową bramę, i wjeżdżając na zalesiony teren Zameczku.
- Najwięcej widać – odparł towarzyszący jej chłopak, przysiadając się – Ten pojedynek przejdzie do legendy, czuję to. Nawet choć musiałem zostawić Corrado na dole, to warto tu było przyjść. Sierra kontra Czerwony Sztorm, Boże… być jak oni… ty znasz kierowcę Sierry, prawda?
- Tak – odparła bez zastanowienia Alicja – Znam.
- Przedstawisz mnie?!
- Przy okazji.

	Tłum na miejscu startu entuzjastycznie ryczał, obserwując ostatnie przygotowania do startu. Czerwony Stratus i błękitna Sierra, ustawione jedno za drugim, gotowe do walki. Turbo kontra N/A, USA kontra Europa, kobieta kontra mężczyzna. 
Lekki wiatr kołysał świerkami, zimne powietrze drażniło nozdrza, przebijające się promienie gwiazd i księżyca nadawały okolicy iście niesamowity klimat.
Tak jak marzyłem, pomyślał Mat. Ta noc będzie niezapomniana.
Tak jak marzyłam, pomyślała Natalia. Ostatni pojedynek. Poczuć to ostatni raz…
- Zapoznałaś się z trasą? – zapytał Mat z czystej grzeczności. Wiedział, że przez wszystkie ostatnie dni była tu w każdej wolnej chwili.
Tak samo jak on. Widywali się na przełęczy praktycznie każdego dnia.
- Tak – odpowiedziała z uśmiechem – Możemy zaczynać.
- Droga uniemożliwia wykonanie startu równoległego – stwierdził – Musimy pojechać w trybie „Nagłej śmierci”… tak, nie brzmi to zachęcająco…
- Wiem, o co chodzi – odparła – Jedno prowadzi, drugie ściga, do momentu wyprzedzenia, odstawienia na 100 metrów, awarii, rozbicia lub poddania się?
- Dokładnie tak – przytaknął – Ale żadnej z nich ci nie życzę.
Roześmiała się ślicznie.
- Zaczynajmy – stwierdziła.
- Wolisz przód czy tył w pierwszej rundzie? – zapytał Mat, dając jej pierwszeństwo wyboru.
- Bez znaczenia – odparła Nat – Ale, niech będzie przód.
- OK. – odparł Mat. Aut nie musieli więc nawet przestawiać. Ostatni raz spojrzał jej w oczy, skinął lekko głową w kierunku Joasi, po czym cała trójka ruszyła w kierunku samochodów.
Cisza dookoła została zakłócona śpiewem dwóch widlastych szóstek.

	- Meta, tu Start, zaraz ruszają. Są jakieś przeciwwskazania?
- Żadnych, Start. Możecie zaczynać.

	 

	Wrzuciła pierwszy bieg, i ostatni raz spojrzała w lusterko. Sierra stała ledwie metr za nią. 
Ostatni pojedynek, przemknęło jej przez głowę. 
Gdyby nie nalegania Joasi, jej nagła potrzeba spieniężenia auta, nigdy by z tego nie zrezygnowała.
- Trzy!
Nordschleife uświadomiło jej, jak bardzo kocha wyścigi. To ryzyko.
- Dwa!
Ta aura. To poczucie całkowitej symbiozy z samochodem, wyczuwanie go każdym ze zmysłów.
- Jeden!
Noc była piękna. Ostatni moment względnego spokoju. Od teraz, wszystkie problemy traciły znaczenie. Od teraz, ważna była tylko trasa, ona i on.
Jeszcze raz, ostatni raz, niech płonie noc!
- Start!

	Oba auta wystrzeliły do przodu, pokonując momentalnie pierwszy zakręt, następujące zaraz po starcie leciutkie odbicie w lewo. Od tego momentu, pół przełęczy było ostrym, nieustającym spadkiem w dół, pod niespotykanym nigdzie w okolicy kątem. 
Wóz błyskawicznie nabierał prędkości. Reflektory rozświetlały drogę potężnymi światłami drogowymi. Stratus ryczał przeciągle, kręcony aż do czerwonego pola.
Nie oszczędzała auta. Nie dziś.
Przyhamowała, i weszła w drift. Odbicie w prawo było ciasne, drobny błąd i wóz mógł wylądować w znajdującym się na zewnętrznej rowie, ciągnącym się praktycznie przez całą trasę. A wtedy podbicie, dachowanie…
Ale to bez znaczenia. Nie popełni takiego błędu.
Kontrolując gazem przeszła przez cały zakręt sunąc centymetry od wewnętrznej barierki, skontrowała kierownicą i wyprostowała wóz. 
Gaz do oporu. 120km/h. 130.
Kolejna 200-metrowa prosta przemknęła w ułamkach sekund. Lekkie odbicie w lewo, bez hamowania. Wypadli na otwarty fragment trasy, kilkaset metrów, przez które linia drzew ciągnęła się tylko z jednej, lewej strony. 
Spojrzała w lusterko.
Sierra praktycznie dotykała jej zderzaka.
On też daje z siebie wszystko, pomyślała Nat, i uśmiechnęła się w duchu.
Dokładnie tak, jak chciała.

	Ona jest genialna, myślał Mat. Kontroluje to wielkie, zwaliste i miękko zestrojone amerykańskie coupe po mistrzowsku, panując nad każdym aspektem driftu.
Zbliżali się już do ciasnego, bardzo ostrego odbicia w prawo.
Mateusz przez krótką chwilę zawahał się. Zaatakować już teraz, czy… czekać?
Jeśli Stratusa wyniesie, będzie miał okazję do wyprzedzenia, która może się już nie powtórzyć.
Z drugiej strony, to ostatni pojedynek Nat…
Ostatnia możliwość obserwowania jej stylu prowadzenia, ostatnia możliwość wspólnej walki, wspólnego tańca w drifcie…
Zwycięstwo czy sentyment?
Nie miał czasu na zastanowienie. 
Postanowił zadziałać intuicyjnie… 

- Jadą! – chłopak aż podskoczył – Sierra chyba wybrała tył w pierwszej rundzie… pół metra od tyłu Stratusa… co on chce…
Alicja zamarła. Ekscytacja jej towarzysza była słuszna, ale z drugiej strony…
Zakręt był ciasny. Bardzo ciasny i bardzo ostry. Przy tej prędkości Mateusz nie da rady…
Światła Dodge’a błysnęły czerwienią, a wóz przysiadł na przednim zawieszeniu, by zaraz potem złożyć się do poślizgu.
Prowadząca go dziewczyna przesadziła jednak z prędkością. Siedzący non stop na zderzaku Stratusa Ford sprawił, że hamowanie rozpoczęła odrobinę za późno.
Wszystko rozegrało się w ułamki sekund.
Sierra składająca się do driftu, tuż obok Stratusa, sunąc minimalnie bliżej barierki.
Gasnące światła stopu i syk dochodzący spod maski Dodge’a.
Obłoki białego dymu wystrzeliły spod tylnich kół obu aut.
Stratus zbliżył się do zewnętrznej, mijając się z kanałem odprowadzającym wodę o centymetry, by następnie błyskawicznie odzyskać trakcję. Sierra była jednak już na wewnętrznej, na wysokości jego tylnego błotnika…
Zderzą się – przemknęło Alicji przez myśl – Tam nie ma na tyle miejsca, żeby on wyprzedził…
Dziwne zimno przeszło przez jej serce. Nie chciała tego…
Przedni zderzak Sierry zbliżył się do boku Stratusa o włos.
Była już pewna, że to koniec.
Uderzy.
Światła hamowania błysnęły przeciągle, a Sierra przysiadła ostro na przedzie, kończąc drift. Dodge wysunął się ponownie na prowadzenie, by już po chwili oba auta zniknęły w bramie, wjeżdżając w zadrzewiony fragment…
Odetchnęła z ulgą. Może i wzajemnie sobie docinali, może i trzy lata temu, jeszcze w gimnazjum, nie czuła do niego nic, i odrzuciła jego wyznanie miłości, tak rzadkie w jego przypadku szczere i prostolinijne „kocham cię”…
… ale teraz on się zmienił. Brakowało jej jego wesołości, emocjonalnego podejścia do życia, żywiołowości i ciągłego wahania. Brakowało jego zabawnej, często udawanej nieporadności, i tak dziwnie prawdziwej nieumiejętności zdobycia jej serca…
Mateusz się zmienił. Nie był już taki, jak niegdyś.
I właśnie dlatego zaczęła go…
… kochać?

	Mat wrzucił wyższy bieg, i błyskawicznie odrobił stratę do Dodge’a. 
Spontanicznego ataku niemal nie przypłacił rozbiciem siebie i jej.
Ten wyścig nie miał się szybko skończyć, docierało to teraz do niego w pełni. Przełęcz przez Zameczek uniemożliwiała jakiekolwiek próby wyprzedzania.
Przełknął ślinę, przechodząc ślizgiem przez średni zakręt w lewo.
Krótka chwila przyśpieszania, błysk świateł Stratusa, hamowanie, puszczenie gazu, odbicie, gaz praktycznie do oporu.
Ciasne, ostre odbicie w lewo, i wypadli na 80-metrową, bardzo gwałtownie opadającą w dół prostą.
Widział już pełen widzów zakręt w prawo, długi, ostry wiraż w prawo, nawracający o 180’.
Od tego zakrętu zaczynała się „prostsza” część trasy, nachylenia były znacznie mniejsze, zakręty wolniejsze.
Stratus błysnął światłami, i złożył się do driftu.
Uśmiechnął się. Nat była naprawdę mistrzynią kierownicy.
Dociążenie przodu.
Puszczenie gazu.
Kontra.
Gaz.
To nie skończy się szybko. Ale taka walka niechaj trwa wiecznie!

	Błażej zachłysnął się. Michał zamarł zauroczony. Jacek rozwarł szeroko oczy. Karol w milczeniu obserwował, prowadząc już w głowie analizę.
Reszta klasy po prostu ryknęła z zachwytu.
Oba auta sunęły bok w bok, ledwie 10 centymetrów od siebie.
Wśród publiki zapadła cisza. Dopiero gdy dźwięk dwóch V6 przebrzmiał, niknąc w kolejnej partii lasu, rozpoczęła się gwałtowna wymiana poglądów.
Pojedynek, zgodnie z oczekiwaniami, był niesamowity. Już od pierwszej rundy.

	Natalia przyhamowała, wchodząc w ostatni zakręt, średni w lewo. Opony zapiszczały z lekka, a po 50-metrowym sprincie Stratus znalazł się na linii mety. Zatrzymała się zaraz za nią, na poboczu, i westchnęła przeciągle. Zgodnie z oczekiwaniem, Mat cały czas trzymał się jej zderzaka.
Manewr wyprzedzania, który próbował wykonać, był o tyleż odważny, co całkowicie nierealny.
- Byłaś genialna. – stwierdziła Joasia, niezwykle blada.
- Dzięki. – odparła Nat. – Ale to jeszcze nie było wszystko, co potrafimy, stara. 
Sierra zatrzymała się tuż obok niej. Spojrzała w lewo, ich oczy spotkały się.
Uśmiechnęli się praktycznie jednocześnie, łapiąc się na tym.
Jest dokładnie tak, jak chciałam, żeby było, pomyślała jeszcze, zawracając i ruszając powoli na górę…

	- GO!
Mat wbił bieg, a Sierra wystrzeliła do przodu. Druga runda, pomyślał, podczas gdy wskazówka prędkościomierza błyskawicznie pięła się w górę.
Czuł obecność Stratusa tuż za swoim zderzakiem. Nie da rady jej uciec, nie na tej trasie, nie przy takich umiejętnościach.
Wszedł w poślizg, odbijając w zakręcie w prawo, i kątem oka ujrzał Dodge’a metr od siebie. 
Nat, w pełnym skupieniu, wykonywała właśnie synchroniczny drift tuż obok niego.
Żałował, że nie może jej obserwować choć odrobinę dłużej. 
Kontra.
Gaz.
Stratus wyszedł z poślizgu w dokładnie tym samym momencie, wykorzystując fakt, że Sierra skończyła drift na zewnętrznej stronie drogi.
Jak ona mogła się tu zmieścić?!
Odwrócił głowę gwałtownie w prawo, by sprawdzić szerokość pasa.
Stratus sunął przez krótki moment obok, po czym gwałtownie zwolnił, chowając się za niego.
Wrócił do obserwacji drogi, wbijając gaz do oporu.
Wychodząc z driftu, Nat wykorzystała rozszerzającą się na krótkim, raptem kilkunastometrowym odcinku drogę.
Mijanka dla autobusów.
Tak czy inaczej, za krótka, żeby można było wyprzedzić…

	- Jadą!! – wrzasnął młodzian. Alicja podniosła głowę, by na chwilę zostać oślepiona przez światła Sierry. Nim jej oczy przyzwyczaiły się ponownie do ciemności, oba auta niknęły już w bramie.
- On jest świetny. – stwierdził z błogim uśmiechem siedzący obok niej chłopak – Ale ta dziewczyna ze Stratusa, Czerwony Sztorm… jest co najmniej równie dobra. Widziałaś ten synchroniczny drift?! Niecałe dziesięć centymetrów od siebie, na tak ciasnym i niebezpiecznym zakręcie!!
- Nie widziałam. – odparła zgodnie z prawdą Alicja.

	- Szkoda, że nie udało ci się go wyprzedzić – stwierdziła Joasia – Ta rozszerzająca się na chwilę droga była doskonałą okazją, praktycznie zrównałaś się z nim…
- To nie tak – odparła Natalia, kontrując w średnim odbiciu w lewo. Sierra przed nią zamiotła lekko tyłem, zostawiając za sobą kłębuszki dymu – Zrównanie się z nim to był przypadek. Poszłam za ciasno w zakręcie, gdyby nie to niespodziewane pojawienie się praktycznie drugiego pasa jezdni, nie utrzymałabym auta… 
- Takich rozszerzeń jest więcej – stwierdziła Joasia, odruchowo łapiąc się rączki na podsufitce. Stratus sunął w ciasnym, ostrym odbiciu w lewo tuż obok Forda Mateusza. Widziała wręcz na twarzy Natalii radość i ekscytację, narastającą z każdym kolejnym wspólnym poślizgiem.
Tam, na dole, uśmiechnęli się do siebie jak zakochani, przemknęło jej nagle przez myśl…
… czyżby oni …
… wtedy, w Niemczech, gdy powiedziała Mateuszowi, że Błażej i Nat pasują do siebie, strasznie się zirytował…
… zakochali się w sobie?! Po to ten cały pojedynek?
Nie ukrywała, że nie podoba jej się to. Szukała dla Nat kandydata na chłopaka, ale zaślepiony żądzą zemsty Mateusz zdecydowanie nie był wymarzonym facetem.
Błażej, dla przykładu… tak, zdecydowała. Musi się tym zająć osobiście.
- Wiem – odparła Nat, przerywając jej rozmyślania – To są mijanki dla autobusów. Ale za krótkie, żeby wyprzedzić.
Ostra 180’siątka, na której zgromadzona była praktycznie cała klasa, znajdowała się raptem 50 metrów przed nimi.
- Trzymaj się – stwierdziła nagle Nat – Spróbuję tego.
Zanim Joasia uświadomiła sobie, co jej przyjaciółka miała na myśli, w oczy uderzył ją krwistoczerwony rozbłysk świateł hamowania Forda. Pisnęła z przerażenia, tył Sierry zbliżał się w zastraszającym tempie. Zamknęła oczy, gotowa na uderzenie…
Poczuła lekkie przeciążenie, przesuwające ją w lewo, po czym gwałtowne szarpnięcie w prawo, i następujące po nim wściekłe piszczenie opon…

	Kątem lewego oka dojrzał przelatującą czerwoną plamę. Machinalnie schwycił mocniej kierownicę, i jeszcze bardziej zacieśnił drift ku wewnętrznej…
… wytwarzał w ten sposób Stratusowi więcej miejsca do zakończenia manewru wyprzedzania…
… i właśnie o to mu chodziło.
Znał doskonale słynny manewr Natalii, wyprzedzenie po zewnętrznej ze złożeniem się przed maską przeciwnika. Pokonała tak dziesiątki przeciwników, w tym dwa razy Imprezę Benedykta…
Ale tutaj, na Zameczku, ten manewr nie miał szansy na powodzenie.
Nie przy tej masie auta.
Nie przy takim nachyleniu drogi.
Nie przy tej ciasnocie zakrętu.
Nie przy takim kącie.
Wiedział, że nie da rady wyprzedzić, choć jednocześnie pragnął, żeby wyratowała się z tej sytuacji.

	- Nie zmieścisz się!!! – wrzasnęła Joasia.
Nat jeszcze mocniej skręciła kierownicą, dając pełny gaz. Przód Stratusa wyprostował, ustawiając się tuż za…
Rozwarła szeroko oczy. 
Impet pchał ją prosto w tył Sierry.
Wcisnęła hamulec, ale wiedziała, że to nic nie da. Prędkość wyjściowa była zbyt duża…
Mogła już wyraźnie odczytać litery na klapie błękitnego auta, układające się w słowo „Sierra”.
Zacisnęła pięści na kierownicy, aż do białości kostek…

	Podświadomie wyczuł sytuację za sobą.
Nie potrzebował nawet spojrzenia w lusterko. Nie miał by na nie nawet czasu.
Wyczuł moment, gdy przód znalazł się na prostej do wyjścia, i z całej siły grzmotnął stopą w gaz.
Sierra ryknęła przeciągle, wyrywając do przodu, zostawiając widownię w tumanach dymu.
Zaraz za nią, z zakrętu wyszedł Stratus.
Tym razem, widownia milczała w zachwycie przez ponad minutę.
Drift jedno za drugim, na obu pasach.
Przedni zderzak do tylniego w odległości mniejszej niż 10 centymetrów
Wyjście z driftu po praktycznie idealnej linii.
Przeciwnicy byli jednakowo genialni.
Błąd Natalii jednocześnie dowodził jej geniuszu za kierownicą.
Odwagi nie można było odmówić żadnemu z kierowców.
Przy takich zdolnościach, pojedynek mógł trwać w nieskończoność…
… ale przy takiej jeździe na granicy własnych możliwości, mógł też skończyć się tragicznie w przeciągu kilku minut.

	Mat zatrzymał Sierrę na dole przełęczy, i otarł pot zalewający mu czoło. Nat trzymała się mu zderzaka przez cały czas, dokładnie jak on w poprzednim przejeździe.
Jeśli nie znajdzie sposobu…
Wyskoczył z auta, i przyklęknął przy przednim kole. Od tarcz hamulcowych wręcz biło gorącem. Przeszedł do tylnej osi. Dotknął opony, ale momentalnie cofnął rękę. Była gorąca.
… jeśli nie znajdzie sposobu, to źle się skończy.
Tłum dookoła wiwatował. Nie słyszał tego jednak. Szukał sposobu.
Musiał jakiś być.

	Nat zatrzymała auto obok Sierry Mata, po czym wsparła głowę na zagłówku, i przymknęła oczy. Było dokładnie tak, jak marzyła, żeby było. Ta tajemnicza, fascynująca aura, która ujęła ją wtedy, w Niemczech…
… znów zaczynała ją czuć.
Manewr na 180’ nawrocie, gdy zaatakowała od zewnętrznej…
… to, jak Mat wyratował ją z opresji, ten unik…
… coś niesamowitego.
Spojrzała na Joasię. Ta, od ataku na wirażu, milczała.
- Wypuść mnie – stwierdziła, nie patrząc na nią – Nie… to nie dla mnie. Dopóki jeździłyśmy rekreacyjnie, ze słabymi przeciwnikami, to było fajne. Ale teraz – Joasia zawiesiła głos – Wybacz, Nat. Ja… boję się. To, jak prowadzisz, wszystkie twoje uczucia i emocje za kierownicą, ten błysk w oczach… wiem, że to dla ciebie ważne, ale… ja już nie mogę. Przekroczyłaś granicę rozsądku, przynajmniej w moim odczuciu. Jeśli musisz, to dokończ to… ale beze mnie.
Natalia przytaknęła lekko.
Drzwi od strony pasażera kliknęły. Krótki powiew wiatru wpadł do kabiny, rozwiewając długie włosy Natalii. Westchnęła przeciągle, zapalając silnik, i ruszyła w drogę na górę.
Samotnie.
Była oczarowana.
Musiała dokończyć tą walkę.
Nieważne, za jaką cenę.

	 

	- GO!
Mat wcisnął gaz, ruszając za Stratusem. Koła zamieliły przez krótki moment w miejscu.
Opony nie mają już praktycznie trakcji – przemknęło mu przez głowę.
Ważniejszy jednak był wniosek, że cięższy Stratus musiał mieć co najmniej równie rozgrzane hamulce i ogumienie.
Wyścig zamieniał się więc w prawdziwy straceńczy pojedynek.
- Nie mogę jej pozwolić się zabić – pomyślał – Muszę to skończyć w tej rundzie.
Wszedł w poślizg, zakręt w prawo pokonali bok w bok.
Piękna, stwierdził. Zawsze była śliczną dziewczyną, ale podczas walki, otoczona tą magiczną aurą, za kierownicą wielkiego amerykańskiego Stratusa, gdy każdy jej ruch zamieniał się w niesamowite widowisko, nie było piękniejszej istoty…
Wyszli z poślizgu, a on zbliżył się do Stratusa na centymetry. Dwieście metrów prostej, ludzie na poboczach przy tej prędkości zlewali się w jedno, wielokolorowe pasmo. 
Błysk świateł hamowania Dodge’a.
Musnął hamulec.
Lekki zakręt w lewo, który właśnie mieli pokonać, dotychczas nie sprawiał żadnych problemów.
Nie wzięli jednak poprawki na stan opon i hamulców.

	Nat poczuła, jak tył auta zaczyna żyć własnym życiem. 
Zupełnie nie spodziewała się tego w tym miejscu.
Dodała gazu i założyła lekką kontrę, ale w efekcie tył samochodu ślizgnął się jeszcze bardziej, nadając autu lekkiej rotacji.
Wszystko rozegrało się w ułamkach sekund.

	Mat wdusił gaz do oporu, przywracając ślizgającemu się tyłowi Sierry trakcję, i spojrzał przejęty do przodu.
Stratus ślizgał się coraz bardziej, od krawędzi do krawędzi, ledwo mieszcząc się na drodze.
- Niech ona go opanuje – stwierdził głośno – To nie może się tak skończyć!
Nie skończyło.
Nagły obłok dymu spod tylnych kół amerykańskiego auta dowiódł, że Natalia odzyskała trakcję w jedyny możliwy sposób.
Na poślizg, paradoksalnie, najlepiej działało dodanie gazu.
Mat westchnął. Jeśli taki niewielki zakręt w trzeciej rundzie zamienił się w śmiertelne wyzwanie…
… to do końca mogli nawet nie dotrzeć.
Musiał to skończyć.
Nie ważne, jak. Widział już dostatecznie dużo. Dał z siebie wszystko.
Poddanie się teraz nie będzie zbyt wielką hańbą. Mógł znieść ewentualne szyderstwa Roberta i utratę tytułu niepokonanej dla jego ulepszonej Sierry.
Wypadku Nat jednak znieść nie mógł.
Już miał zdjąć nogę z gazu, jego ręka sięgała już do przełącznika reflektorów, by dać znać Natalii o końcu pojedynku, gdy…
Droga nagle rozszerzyła się, na krótki moment pojawił się drugi pas.
Mijanka.
Nim zdążył zareagować, pas skończył się.
We wszystkich miejscach na Zameczku, gdzie pojawiały się mijanki, mieli zbyt wysokie prędkości, żeby jakkolwiek zareagować.
Prawie wszystkich.
Docisnął gaz do oporu. To w końcu jeszcze tylko jeden zakręt…
Ryzyko było wkalkulowane w cały ten wyścig.
Manewr, który przyszedł mu jednak do głowy, był czymś całkowicie szalonym…

	Nat wcisnęła mocno hamulec, wytracając prędkość. Otarcie się o wypadek na poprzednim zakręcie uświadomiło jej dobitnie, że Joasia miała rację. Ten pojedynek przestawał już być fascynującą rywalizacją, a stawał się morderczą walką z samochodem.
Hamulce nie miały już nawet połowy swojej wydajności. Hamowanie rozpoczęła znacznie wcześniej niż zwykle, ale i tak szybko zorientowała się, że w ciasnym, ostrym odbiciu w prawo się nie zmieści.
Zerknęła w lusterko. Sierra była blisko… ale nie tak blisko, jak jeszcze moment wcześniej.
Jeśli teraz się rozbije, może Matowi uda się wykonać unik…
Musiała zaryzykować.
Puściła hamulec i odbiła kierownicą, jednocześnie dusząc gaz do oporu. Stratus poleciał driftem od wewnętrznej, zostawiając za sobą obłoki gęstego dymu.
W całkowitym spokoju obserwowała zbliżający się nieubłaganie rów na zewnętrznej.
Sama chciała tego pojedynku. Nawet jeśli się rozbije, nie będzie żałować. Osiągnęła maksimum swoich możliwości, poczuła tą magiczną aurę, bijącą z trasy, z Mata i…z niej samej?
Jeśli tak to ma się skończyć…
Nie miało.
Stratus przeszedł o centymetry od rowu, jadąc całkowicie po zewnętrznej, ale wciąż na trasie.
Westchnęła głośno.
Prawe lusterko jej Dodge’a rozbłysnęło światłem.

	Widownia nie zdążyła nawet zareagować po niesamowitym drifcie Stratusa, na granicy rowu, gdy manewr wychodzącej z ciasnego zakrętu Sierry wprowadził wszystkich w osłupienie.
- On oszalał! – ryknął Robert – Cokolwiek chciał zrobić, to właśnie posyła siebie i ją do diabła!
W swoim odczuciu, miał rację.

	Wiedział, że chwila wahania, błąd przy przyśpieszaniu lub hamowaniu doprowadzą do wypadku.
W tym miejscu, przy tej prędkości, najpewniej oznaczać to będzie śmierć.
Gdyby stał przed takim dylematem jeszcze rok temu, odpuściłby…
Wyposażony w turbosprężarkę Stratus przyśpieszał wolniej od Sierry. 
Od zakrętu do nagłego zwężenia i betonowej bramy było sto metrów prostej.
Ostatnie dwadzieścia to mijanka dla autobusów.
Rozpoczynała się za niecałe 10 metrów.
Od tyłu Stratusa dzieliło go ledwie kilkanaście centymetrów.
Szybka decyzja.
Mógł to zrobić.
- Va banque! – ryknął, odbijając kierownicą w prawo.

	Nat spojrzała w lusterko wsteczne, zmieniając jednocześnie bieg.
Sierry za nią nie było.
Nie, pomyślała. On nie mógł się rozbić…
Rozbłysk w prawym lusterku zaczynał słabnąć. Spojrzała w tym kierunku.
Sierra była tuż obok.
Błyskawicznie zerknęła przed siebie, i rozwarła szeroko oczy.
Do bramy zostało poniżej dziesięciu metrów.
Nie zmieści się. 
Uderzy w betonowy słup, i…
Sierra wysunęła się o długość maski.
Brama za 5 metrów.
Podjęła decyzję.
Puściła gaz, i musnęła lekko hamulec, modląc się w duchu, żeby to wystarczyło.
Publika, skupiona na szalonym manewrze Forda, nawet nie zauważyła rozbłysku świateł w Dodge’u.

	Do ostatniego momentu był pewien, że manewr był błędem.
Do ostatniego momentu wpatrywał się w wyrastający tuż przed maską betonowy słup.
Przed Stratusem znalazł się zupełnie niespodziewanie.
Odbił gwałtownie kierownicą, dusząc gaz z całej siły, błagając w duchu, żeby wóz go posłuchał.
Trakcja była jednak słaba.
Za słaba.
Odgłos pękającego, rwanego z potężną siłą plastiku.
Tłuczenie szkła.

	Widownia zawyła z zachwytu.

	Towarzysz Alicji aż podskoczył z emocji. Ona sama była zbyt przerażona, żeby się poruszyć.

	Natalia westchnęła głośno. To był koniec. 
Przegrała.
Uśmiechnęła się promiennie.
Wynik był bez znaczenia. Ten pojedynek zapamięta do końca życia…
Umożliwiła mu wjazd na swój pas, owszem.
Ale… czy to coś zmieniało?
Czy cokolwiek znaczyło?

	Mat otarł kroplę potu z czoła, i wrzucając prawy kierunkowskaz wjechał na parking dokładnie naprzeciw samego Zameczka. Nie miał ochoty jechać do kumpli, raptem 200 metrów dalej.
Jeszcze nie.
Zatrzymał Sierrę na środku parkingu i odruchowo spojrzał w prawo, żeby upewnić się, czy Nat zrobiła to samo.
Uśmiechnął się.
Prawego lusterka już nie było.
Szukanie jego szczątków koło bramy nie miało większego sensu.
Rozbłysk w środkowym upewnił go, że Nat, zgodnie z przewidywaniem, zjechała za nim.
Otworzył drzwi i wysiadł z auta, wciągając w płuca świeże, rześkie powietrze.
Nadal nie wiedział, jak udało mu się tego dokonać. Manewr był nieprzemyślany, zadziałał emocjonalnie. Teraz dopiero docierało do niego, że teoretycznie nie miał prawa się zmieścić…
Dlaczego więc dał radę?
Nat wysiadła z auta, a podmuch wiatru rozwiał jej piękne, długie włosy.
Boże, pomyślał Mat, jaka ona jest śliczna.
- Wygrałeś – stwierdziła z uśmiechem, podchodząc do niego – A ten manewr… niesamowity.
Milczał krótką chwilę, szukając odpowiednich słów.
- Cały pojedynek był niesamowity – odparł wreszcie – I jak dla mnie, wynik jest nieważny. Powiedz… czy to było to, czego oczekiwałaś? Takiego zakończenia, takiej ostatniej walki, takiego rozstrzygnięcia?
Roześmiała się.
- Tak – wyrzekła – Dokładnie tak to sobie wymarzyłam. Dziękuję ci, Mateuszu. Teraz mogę… - zawahała się - … skończyć z wyścigami. – dokończyła. Wyczuł niepewność w jej głosie.
- Żałuję – powiedział szczerze – Będzie mi cię brakować. Znaczy – zreflektował się, zarumienił lekko – Chodzi mi o twoje umiejętności, styl, wyzwania… - tłumaczył się.
Cholera, przemknęło mu przez myśl. Co ja mówię? Jej całej, a nie tylko jej jako kierowcy.
Ale nie powiedział tego.
- Mogę zadać ci jedno pytanie? – zbliżyła się jeszcze o krok. Nieśmiało.
- Oczywiście.
- Ta… - zawiesiła głos - … aura. Wyczuwalne, magiczne uczucie… bijąca od ciebie w trakcie jazdy… wiem, że brzmi to jak majaczenia oszalałej, żałosnej dziewczyny, ale… czy ty… też coś takiego czułeś? – zawiesiła głos. Czuła, że pytanie jest idiotyczne.
Po raz kolejny, zadziałał pod wpływem emocji.
Delikatnie dotknął jej dłoni. Podniosła wzrok, a ich oczy spotkały się.
- Tą aurę – stwierdził powoli, pewnie – Czułem dotychczas tylko dwa razy.
Milczała, czekając na dokończenie.
Miała niesamowicie śliczne oczy.
- Raz na Nurburg – zawiesił głos – I drugi raz dzisiaj. I z pewnością nie jesteś żałosna. Jesteś niesamowita…
Uśmiechnęła się. Ślicznie.
- Czy ja… - postanowił, że musi spróbować - … czy ja też mogę cię o coś zapytać, Nat?
Przytaknęła.
- Przed tą bramą… ty… umożliwiłaś mi wjazd, prawda? Zwolniłaś, żebym… żebym się zmieścił – nie potrafił wprost stwierdzić, że uratowała go – Mam rację?
Nie odpowiedziała słowem.
Przytaknęła.
To mu wystarczyło.

	- Sierra zwycięzcą!

	- Takiego manewru jeszcze nigdy nie widziałem!

	- Potrzeba geniuszu, żeby tak jeździć!

	- Stratus jechał równie dobrze! To był niesamowity pojedynek!!

	- Szlag by go – stwierdził Robert – Nie dość, że wygrał, to jeszcze zdobył serca publiki.
- Spokojnie, najdroższy – odparła Julia – Publiczność szybko zapomina.
- Nie po zwycięstwie w takim stylu – stwierdził ponuro Robert.

	- Wygrał – wymamrotał wreszcie Benedykt – Ten tchórzliwy frajer wygrał z Natalią. Z Czerwonym Sztormem.
- Taa… - dodał Błażej – Co dowodzi faktu, że to na Nurburg nie było przypadkiem. Ale żeby… - zamyślił się - … Karol, czy możliwe jest, żeby w takich warunkach, tymi autami, wyprzedzić na tak krótkim odcinku?
- Nie wiem – odparł Karol – Według mnie, to zależy od mnóstwa czynników…
Myślami był już jednak na trasie. Wkrótce będzie mógł dowieść, że nie tylko orientuje się w kwestiach technicznych…
Dzień w dzień w pracy.
Oszczędzanie jak tylko się da.
Na wiosnę będzie już jego.
A wtedy sprawdzi, czy conocne ćwiczenia w 318is pozwolą mu na…
Ale to na razie było milczeniem.

	- Tak czy inaczej – powiedział Michał, gdy szli już w kierunku swoich aut – Będzie mi ich brakowało. Patrząc na Nat jestem pewien, że to nie było jej pomysłem, aby sprzedać Stratusa. Zauważyliście, że w ostatniej rundzie nie było z nią Joasi?
- Ta – przytaknął Jacek. Przyjechał autem razem z Michałem. Civic został sprzedany, dla kupca uszkodzenia nie miały znaczenia, po prostu musiał mieć ten wóz. Ani Amelia ani Monika, ich dziewczyny, nie były tego dnia z nimi – Chyba miała dość. Wniosek z tego, że do sprzedania auta zmusiła Nat właśnie ona.
- Tak to jest kupować coś z kimś na spółkę. – stwierdził wyjątkowo sensownie Benedykt.
- Ty to masz co najwyżej spółkę ze swoją ręką. – dowalił Benowi Błażej.
- Ja mam dziewczynę – odparł zimno Ben – I to naprawdę seksowną. A ty co masz? Nic. Ba, powiem więcej – Ben uśmiechnął się paskudnie, wykorzystując przewagę nad Błażejem – Twoja Karolina częściej przebywa ze mną, niż z tobą. Mhm, jaka ona jest…
- Zamknij ryj! – warknął Błażej – Zamknij ten zasrany ryj, albo ci…
- Co. Uderzysz mnie?
- Wiesz co, Ben? – uspokoił się momentalnie Błażej – Od zawsze coś ci obiecywałem. Czas to spełnić. Za dwa dni na Salmopolu.
- OK. – odparł Benedykt hardo – Będę czekał.
- Nie zawiedź mnie.

	 

	Mat wrzucił wyższy bieg, a Sierra radośnie ryknęła. Mijał właśnie bramę, w drodze powrotnej na Kubalonkę.
- Nie jesteś na mnie zła? – przemówił do auta. Nowe lusterko nie powinno być problemem, ale uszkodzenie Coswortha nie było dla niego miłym przeżyciem.
Gdyby nie Nat, rozwalił by się. Uratowała go.
A więc pojedynek nie był rozstrzygnięty. Równie dobrze, zwycięzcą mogła być ona.
Spojrzał przed siebie i zamarł.
Jego serce zabiło szybciej.
Dokładnie tutaj, metry od miejsca, gdzie wyprzedził, była…
… Alicja.
Musiała widzieć.
Po raz kolejny tego dnia postanowił zadziałać pod wpływem emocji.
Już miał zatrzymać auto i wyskoczyć do niej, zabrać ze sobą, odwieźć do domu…
Corrado przed nim gwałtownie się zatrzymało. Odruchowo wdusił hamulec, i tylko to uratowało go przed wbiciem się mu w tył.
- Co za kretyn. – mruknął pod nosem.
Z auta wyskoczył chłopak jego wzrostu, i w kilku krokach znalazł się przy zboczu. Nim Mat zdążył zareagować, gość podał Alicji rękę i pomógł jej zejść.
Zanim jego rozum przetrawił tą informację, gość uchylił drzwi od Volkswagena, a ona…
… wsiadła.
I odjechali.
Stał w miejscu przez ponad minutę.
Stałby i dłużej, gdyby nie nieśmiały, najcichszy jak się da odgłos klaksonu z tyłu.
Nawet jako bohater wyścigu, musiał przestrzegać zasad ruchu.
Nieważne, w jakim stanie ducha i serca.
Zapalił silnik i spróbował ruszyć.
Sierra, jakby czując nastrój swego właściciela, zgasła.
Zupełnie jak wszystkie jego emocje…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	11. „Promised”

	 Teatr im. Adama Mickiewicza w Cieszynie był pełen po brzegi. Koncert Jesienny, przygotowane z olbrzymim rozmachem widowisko, jednoczące we wspólnym, charytatywnym celu wszystkie cieszyńskie szkoły, zgromadził na widowni nieprzebrane tłumy. Pomysł, który wyszedł ze strony Osucha, w realizacji przeszedł najśmielsze oczekiwania.
Na scenie, rozświetlonej reflektorami, wśród grobów, pod wielką, kamienną kryptą, kończyło się właśnie przedstawienie, które miało przejść do historii cieszyńskich spektakli.

	Błyskawiczną blokadą zatrzymał cięcie przeciwnika tuż przed tchawicą, by następnie wejść w piruet i uderzyć prosto w kierunku jego serca.
Przeciwnik był jednak szybki. Bardzo szybki.
Wprawnym, ćwiczonym ruchem sparował jego cios. Ich miecze zwarły się, rzucając snop iskier, przez krótką chwilę mógł wpatrywać się w jego pełne szaleństwa i nienawiści oczy.
Ten drań doprowadził do śmierci Julii. Nie mógł mu tego wybaczyć.
Odepchnął go mieczem, i wykorzystał ten impet, żeby półobrotem, z płaskiego cięcia, rozpłatać tętnicę szyjną,
Trenował ten sztych wielokrotnie.
Przypominał mu nieco przejście w czterokołowym drifcie. To samo wykorzystanie działających sił… do własnych celów.
W tym pojedynku jednak, wygrana nie była mu pisana.
Poczuł, że miecz wroga wbija mu się między żebra, rozrywając narządy wewnętrzne. Szybkie pchnięcie z wykroku, prosto w serce.
To koniec, pomyślał. Przegrałem.
Posoka zaczęła bić prosto z miejsca, w którym utknęło ostrze. Wróg wyrwał je, a Mateusz cicho jęknął.
Tak naprawdę, tępione miecze nie miały żadnej zdolności mordowania. Pchnięcie, które powinno przebić serce, przeszło pod zgięciem ramienia. Dla widowni jednak, rażony przez Romea Parys padł na ziemię, przebity na wylot.
- Zabity jestem. O, jeśli masz litość – wyszeptał, charcząc lekko - Otwórz grobowiec i złóż mię przy Julii.
Zaiste, pomyślał Mateusz, brzmi to tragicznie. W rzeczywistości nigdy nie zdobył by się na…
… w rzeczywistości, nie był Parysem. Robert nie był Romeo. Julia…
… Julia nie była Julią.
Przymknął oczy, zakrztusił się z lekka… i umarł.

	- Cholera, dobry jest – stwierdził cicho siedzący na widowni Błażej – W sumie nawet za dobry, chwilami przyćmiewał samego Romea.
- On zawsze był dobry, jeśli chodzi o teatr – odparła siedząca po jego lewej Joasia – Nawet w drugiej klasie, gdy zaczęliście codzienne wypady na wyścigi, dalej udzielał się we wszelkich przedstawieniach. Ale w tej roli przeszedł samego siebie.
- Był znakomity – przyznała Natalia z błogim uśmiechem, siedząca po jego prawej – Niesamowicie autentyczny.
- W sumie, to był w podobnej sytuacji. Zakochany, i bezlitośnie odrzucony przez swoją Julię na rzecz innego faceta. – zauważyła Joasia.
Błażej chciał coś odpowiedzieć, skomentować… ale zamarł. Zamilknął.
Po raz kolejny tego dnia. I z pewnością nie ostatni.
Może i Mat był dobrym aktorem. Ale przy Niej, przynajmniej dla Błażeja, bledło wszystko.

	Po płomiennym monologu Romea, gdy tragiczny kochanek, wypiwszy truciznę, ucałował swą wybrankę i padł martwy na ziemię, oczy wszystkich utkwione były w grobowcu, i leżącej na nim istocie. Nie inaczej było w przypadku Błażeja.
- Gdzie mój kochanek? Wiem, gdzie być powinnam – zaczęła smutno Julia, budząc się - I tam też jestem. Lecz gdzie mój Romeo!?
Co się ze mną dzieje, pomyślał Błażej. Przecież nie powinienem… przecież sam wtedy powiedziałem jej…
- Cóż to jest? Czara w zaciśniętej dłoni mego kochanka? – głos grającej Julię Karoliny stopniowo narastał, pełen bólu, miłości i szaleństwa - Truciznę więc zażył! O skąpiec! Wypił wszystko, ani kropli nie pozostawił dla mnie…
Wpatrywał się w nią, zafascynowany. Była genialna, tak przerażająco autentyczna, że…
… że zazdrościł draniowi z Kopera, grającemu Romea.
- Przytknę usta do twych kochanych ust, może tam jeszcze… znajdzie się jaka odrobina jadu… - zawiesiła głos - Co mię zabije w upojeniu błogim…
Złożyła na ustach Romea pocałunek tak autentyczny, tak pełen miłości i uczucia, że…
Błażej drgnął. Zabiłbym go, pomyślał. Bo to ja powinienem…
Co się ze mną dzieje?!
Dlaczego nie panuję nad swoimi emocjami?! Przecież to tylko sztuka teatralna! To przecież nic nie znaczy, zresztą sam ją odrzuciłem…
To nic nie zmieniało. Nadal morderczo zazdrościł martwemu Romeo. Nienawidził tego człowieka, nienawidził go za…
… sam nie wiedział, za co.
- Twe usta ciepłe. – wyszeptała Julia, gładząc Romea po policzku.
Szmer, zbliżające się kroki zza sceny.
- Gdzie to? Pokaż, chłopcze! – twardy, męski głos dowódcy straży.
- Idą… czas kończyć. – wyszeptała Julia ustami Karoliny. Głos jej był tak pełen bezdennego smutku, że…
Nie. Był facetem. To po prostu jeszcze jedno „lawstory”. To tylko gra!
- Zbawczy puginale! Tu twoja pochwa!
Drgnął, patrząc jak ostrze przebija Karolinę na wylot, a szkarłatna posoka plami jej jedwabną suknię.
Coś w jego sercu chciało zacząć wrzeszczeć. 
Co ja do cholery robię?!
- Tkwij w tym… futerale. – dokończyła szeptem Julia, osuwając się na ciało Romea.
Zapadła głęboka cisza.
- Ona też była niesamowita. – cichutko stwierdziła Natalia. 
Błażej milczał. Jego oczy wyrażały wszystko.
- Nędzna, zbyt emocjonalna i przesadzająca z gestami aktoreczka. – stwierdziła zimno, głośno jak na warunki teatralne Joasia – Nie pokazała nic oprócz wątpliwej urody. I ten dekolt… 
Błażej spojrzał na nią tak, że zamilkła.
Baran, pomyślała. Siedzi obok Natalii, dziewczyny po stokroć wartościowszej, a zachwyca… Karoliną. 
Zerknęła na niego ukradkiem. Wpatrywał się w scenę, ale była pewna, że nie interesowały go ostatnie momenty widowiska. Oczy mu błyszczały, znała to spojrzenie.
Karolina miała go w kieszeni. Nadal ją kochał, bezdennie i nierozsądnie.
Zmieniła się, to fakt. Ale Joasia nadal uważała, że Błażej zasługuje na kogoś znacznie lepszego.
Na… Natalię.
Postanowiła.
Musi wziąć sprawy we własne ręce.

	 

	- Byłaś niesamowita – stwierdził Mateusz, gdy znaleźli się już za kulisami, w pomieszczeniach dla aktorów – Tak brawurowej i autentycznej gry nie widziałem od bardzo dawna. A tak pięknej i emocjonującej szekspirowskiej Julii nie widziałem nigdy.
- Dziękuję, Mat – Karolina obdarzyła go bladym uśmiechem. Ciągle była jeszcze pod wpływem emocji, wywołanych przez ostatnie kilkadziesiąt minut na scenie – Ale przesadzasz. To nic specjalnego… i z tym pięknem to też…
- Dobra dobra. Skromność zostaw dla innych, wszyscy wiemy, jak jest. – uśmiechnął się – Fakty są takie, że publika oszalała na twoim punkcie, już wiem, że to przedstawienie zapisze się w historii… i to głównie twoja zasługa.
Zarumieniła się. Autentycznie, pierwszy raz widział, by pewna siebie Karolina straciła rezon.
- Może i tak, to przedstawienie było znakomite… ale to wasza zasługa… wszystkich aktorów… ty sam zawsze byłeś niepokonany na scenie, ale dzisiaj przeszedłeś samego siebie… miło mi, że tak twierdzisz, ale ja naprawdę nie sądzę, żebym…
- Zmieniłaś się – zauważył nagle Mat – Bardzo się zmieniłaś, Karolino. W ciągu niespełna miesiąca diametralnie zmieniłaś towarzystwo, poprawiłaś oceny z chyba wszystkich przedmiotów, i wróciłaś do aktorstwa. Co więcej… wybacz śmiałość, ale stałaś się znacznie mniej wyzywająca. Spokojniejsza. Bardziej… dystyngowana. I skromniejsza, chociaż akurat to ostatnie nie jest w moim odczuciu niezbędne czy konieczne. – uśmiechnął się nieco ironicznie – Nie ukrywam, zmieniłaś się… na lepsze.
Nie oczekiwał odpowiedzi. Stwierdził to szczerze, bezinteresownie.
Tym bardziej zaskoczyła go jej odpowiedź:
- Czy Błażej… – zawahała się, spojrzała mu w oczy. Znał to spojrzenie. W tym momencie, zaufała mu – Czy Błażej… znalazł sobie kogoś… już?
Mat zastanawiał się tylko krótką chwilę.
- Nie – odparł – Nie znalazł.
Ulga, która pojawiła się na jej twarzy, wyjaśniła mu wszystko.
Oni rzeczywiście się kochają.
To dla niego ona się zmienia.
To… dobre.
- Dziękuję – stwierdziła cicho – Dziękuję, Mateuszu… nawet nie wiesz, jak to dla mnie ważne…
Wiedział. Domyślał się. Ale nie powiedział jej tego.
- Aktorzy na scenę! Publika prosi! – zawołał ktoś w ich kierunku.
Mat podniósł się z krzesła, i ruszył w kierunku wejścia na scenę.
- Mat – zatrzymał go jej głos. – Czy ty… wybacz pytanie… czy ty jedziesz dzisiaj na Przełęcz Salmopolską?
Wie o wyścigu Błażeja z Benedyktem, pomyślał Mateusz.
- Tak – odparł.
- Czy ja mogłabym… o ile nie sprawi ci to problemu…
- Będę po ciebie o siódmej. – stwierdził.
Obdarzyła go uśmiechem tak ślicznym, że mógłby ją wozić wszędzie do końca świata.
- Dziękuję. – powiedziała. – Ale czy ty… nie masz własnych planów? Nie chciałeś tam jechać… z kimś innym?
Z kimś innym, pomyślał, i zachmurzył się. 
Alicja.
Obraz Alicji, wsiadającej do Corrado jakiegoś synka, synka, z którym była oglądać jego wyścig na Zameczku…
Nie wiedział, co czuje do Alicji. Ale to…
… to go zabolało. Pozbawiło…
… nadziei? Uczuć?
W co ja wierzyłem? stwierdził nagle. Że ona mnie pokocha?
W imię czego? Ona nic do mnie nie czuje! Powiedziała mi to już raz, kilka lat temu…
To nigdy nie miało szans. Muszę… zapomnieć.
Poza tym, kocham Julię!
… czy aby na pewno…?
A może… czy to, że tak zazdroszczę gościowi z Corrado, że tak reaguję…
… czy ja… kocham Alę?
Nie wiedział. Nie chciał wiedzieć.
Nie okazał po sobie rozterki sercowej. Odparł:
- Gdybym chciał tam jechać z kim innym, powiedział bym ci to. Twoje towarzystwo będzie dla mnie przyjemnością… 
Kolejny raz obdarzyła go pięknym uśmiechem.
Podał jej dłoń i pomógł wstać, po czym ruszyli w kierunku sceny.
Publika wyła z zachwytu…

	 

	Silnik Coswortha mruczał równo, podczas gdy auto sunęło w dół drogi przez Zameczek.
Jeszcze dwa dni temu pojedynkował się na tej przełęczy z Natalią, prowadzili na poziomie, o którym wcześniej nawet nie myślał. 
Gdyby nie odpuściła w czasie mojego nieprzemyślanego ataku…
… nie było by mnie tutaj.
Ale jednocześnie nie zobaczyłbym Alicji z tym… facetem.
Westchnął głośno. Teoretycznie nic do niej nie czuł.
Dlaczego więc tak go to bolało?
Nienawidził sytuacji, gdy tracił kontrolę nad własnymi uczuciami.
- Coś się stało? – zapytała siedząca na fotelu pasażera Karolina.
- Nie nie… tak sobie błądzę myślami. – odparł.
Jej uśmiech skierował jednak myśli Mateusza ku konkretnej kwestii. 
W Nurburg ochrzanił Joasię, że próbuje majstrować przy uczuciach Błażeja, łącząc go z Natalią. Owszem, było też w jego reakcji sporo emocji, od pojedynku z Natalią na Nordschlefie wielbił ją i podziwiał, i nie uważał, żeby to właśnie Błażej miał być dobrym kandydatem na chłopaka dla niej, ale… 
… lubił Karolinę. Miał wrodzony sentyment do humanistów (a raczej humanistek), była ona typem kobiety, które podziwiał – z własnym zdaniem, inteligentną, oczytaną i utalentowaną, choć zdecydowanie nie bez wad. Do tego niesamowicie wręcz piękną, czuł to jako esteta.
Pasowała do Błażeja, równie inteligentnego i utalentowanego sportowca, pożądanego przez pół żeńskiej części Osucha. Wiedział, że spotykają się, chodzą razem na imprezy…
Od czasu wyścigu 200SX z Justy nie widział ich jednak razem.
Błażej przycichł nieco, choć jednocześnie stał się nawet jeszcze bardziej cięty, niż zwykle.
Karolina natomiast… zmieniła się nie do uwierzenia. W tym, co powiedział jej po występie, nie było ani słowa przesady. I pytała o Błażeja… 
Coś było na rzeczy. 
Nie powiedział tego głośno, ale kibicował temu związkowi. 
Jakiekolwiek mieli problemy, warto było, aby je przezwyciężyli…
Jego przemyślenia przerwał nagły rozbłysk w środkowym lusterku.
Co u diabła?
Mimowolnie zerknął na prędkościomierz. Jechał szybko, zwłaszcza jak na trasę tak ciasną, jak Zameczek. 
Światła zbliżały się w zastraszającym tempie
Dogania mnie na Zameczku? Przy tej prędkości? 
- Trzymaj się. – stwierdził krótko, i dodał gazu. Silnik ryknął przeciągle, a Sierra wystrzeliła do przodu, wgniatając ich w fotele.
Nie zmieniło to zupełnie nic. 
Mat oniemiały patrzył, jak światła przesuwają się w prawo.
Do tej pory myślał, że auto za nim jedzie szybko.
Usłyszał… diabelski śpiew.
Potężny, nieopisany ryk, przeplatany tylko sykiem turbodoładowania.
Po jego prawej przemknął biały kształt, i momentalnie znalazł się przed jego maską. Nim Mat zdążył zareagować, wóz był już kilkanaście metrów z przodu.
Sekundę później, zniknął w zakręcie, idąc pięknym, niesamowitym driftem.
Mat zdjął nogę z gazu, i zatrzymał się.
Musiał ochłonąć.
Został dogoniony, wyprzedzony i zostawiony w tyle w niecałe pięć sekund.
Niesamowity wóz wyprzedził go po najkrótszej „mijance” dla autobusów, jaka była na tej trasie, kierowca miał do dyspozycji niecałe 15 metrów na cały manewr.
Następnie pomknął w dół niewyobrażalnie wręcz szybko, wóz przyśpieszał w niepojętym tempie.
Drift, jaki wykonał na końcu tej długiej prostej, w miejscu, gdzie on z Natalią ledwie się mieścili, na ostatnim zakręcie przed prostą do bramy, był idealny. Bezbłędny. 
Moc tego potwora z pewnością przekraczała 400 koni mechanicznych. Opanować go na trasie tak trudnej, jak Zameczek…
Znał ten samochód. Nie do uwierzenia, żeby coś tak rzadkiego pojawiło się w Polsce, ale…
Prostokątne reflektory, kanciaste kształty, charakterystyczny dźwięk pięciocylindrowca…
Audi Sport Quattro.
Legenda rajdów za czasów kultowej, nieodżałowanej i nieposkromionej Grupy B.
Kto jednak był kierowcą? 
- Jezu – wyszeptała cicho Karolina – Co to było?
- Nie wiem – odparł zgodnie z prawdą Mateusz – Marka samochodu pewnie cię nie interesuje, ale to Audi. Co do kierowcy… nie mam pojęcia. Ale kimkolwiek był…
… był geniuszem. 
Profesjonalistą?!

	 

	- Pogoda się utrzyma? – rzucił Tadeusz. Ciężkie, deszczowe chmury wisiały na nocnym niebie, przesłaniając księżyc. Dookoła było ciemno, naprawdę ciemno. Gdyby nie latarnie, na szczycie Salomopolu nie widać było by nic.
- Ta, raczej tak. – odpowiedział mu Jacek, który z racji braku samochodu korzystał obecnie z podwózki Michała. Udało mu się sprzedać Civica za naprawdę ładny pieniądz, i szukał obecnie nowej maszyny. Nie miał jeszcze jednak określonej marki czy modelu. FF, tylko tego był pewien.
Prawie wszyscy obecni na wyścigu uczniowie IIIe zgromadzili się tym razem na linii startu, na samym szczycie. Dzisiejszy wyścig rozegrać się miał ze Szczytu w kierunku Wisły.
- Jak widzicie rezultat? Kto wygra? – rozpoczął dyskusję Michał. 
Jak zauważyli niektórzy, znów nie było z nim jego dziewczyny, Amelii. Przyjechał z Jackiem, któremu również nie towarzyszyła Monika.
- To chyba jasne, He He – roześmiał się Sebastian – Błażej! Przecież ta oferma, Benedykt, nie umie nawet jeździć! No i jego Impreza to złom!
Fakt, że Sebastian i jego Golf VR6 Syncro zostali zeszłego roku pokonani przez Imprezę Benedykta, został przez litość przemilczany przez klasę.
- Nie do końca jest tak, jak powiedziałeś, Sebastianie – stwierdził grzecznie, choć z lekką dozą wyższości Maciek, oparty o swoje BMW 3 E46 – Impreza Bena ma jednak 50-konną przewagę w mocy. Benek jednakże nie umie nad nią zapanować. Co więcej, układ MR w Toyocie Błażeja ma na tego typu trasie, w tych warunkach pogodowych przewagę nad 4WD Subaru. Co innego, gdyby warunki się zmieniły.
Maciek, jeden z klasowych prymusów, od niedawna również uczestnik nocnych wyścigów, był postacią szanowaną i lubianą w klasie. Zawsze doskonale zorientowany w większości tematów i skory do pomocy, więc klasa potrafiła mu wybaczyć jego ton znawcy i pewność siebie, które w połączeniu z potężną budową nadawały mu aparycję mentora. I tym razem, jego analiza była praktycznie bezbłędna.
- Zmiana warunków? Chodzi wam o deszcz? – rzucił Michał.
Karol, znawca motoryzacji, w zadumie przytaknął. Teoretycznie, wygrana Błażeja była pewna. Praktycznie… również. Umiejętności Błażeja były znacznie lepsze od tego, co potrafił Benedykt. Różnica w mocy nie miała w tym przypadku znaczenia, masa i położenie silnika działały na korzyść MR2. Wynik był przesądzony.

	- Nabijają się z ciebie – stwierdziła beznamiętnie Iwona, stojąca tuż obok Benedykta. Wyścig miał rozpocząć się lada chwila, zarówno Błażej jak i Benedykt byli już na Szczycie.
- Słyszę – odparł cicho Benedykt. Wiedział, że nie jest faworytem tego pojedynku, ale jednocześnie osąd kumpli bolał go – Ale nie dbam o ich zdanie. – zełgał.
- A o czyje dbasz? – odparła słodko Iwona.
Benedykt zastanowił się krótką chwilę, rozważając wszystkie za i przeciw, po czym odparł:
- O twoje. Może i lekkomyślnie przyjąłem wyzwanie Błażeja, ale ja nie tchórzę. Potrafię walczyć… i nie boję się porażki. – odparł hardo. To musiało na niej zrobić wrażenie.
- O moje?! – wybuchnęła śmiechem – To słuchaj mojego zdania: jesteś bezmyślnym kretynem, skoro przyjąłeś wyzwanie, które z pewnością przegrasz, bo nie masz ani krzty umiejętności. Jesteś beznadziejnym frajerem, Benek.
Spojrzał na nią zaskoczony i zdruzgotany jej osądem. Szukał w jej oczach charakterystycznego błysku, który oznaczał, że żartuje.
Nie znalazł go. Mówiła całkowicie serio.
Bez słowa wsiadł do samochodu, zamknął drzwi i przejechał na linię startu.
Był przybity. Czyżby rzeczywiście był tak bezdennie beznadziejny?
Jeśli ten wyścig skończy się całkowitą porażką…nie zniesie tego wstydu. Dotarło to do niego dopiero teraz.
I to, co powiedziała Iwona… choć myślał, że nie zależy mu na jej zdaniu… załamało go.
Przewaga w samochodzie, umiejętnościach i znajomości trasy leżała po stronie Błażeja.
Przegrał, nim jeszcze rozpoczął pojedynek!
Po jego lewej ustawiła się Toyota Błażeja. Pewność siebie, malująca się na twarzy kierowcy MR2 była niezwykle dołująca.
Spuścił głowę, godząc się powoli z wizją upokorzenia.
Usłyszał pacnięcie o szybę.
Potem drugie.
Trzecie.
Spojrzał przed siebie.
Krople deszczu, jedna po drugiej, coraz szybciej uderzały o szybę.
Przypomniał sobie nagle słowa Macieja, wypowiedziane kilka chwil wcześniej. „Co innego, gdyby warunki się zmieniły”.
Według niego, miał szansę w deszczu?
Czy 4WD rzeczywiście będzie sobie na takiej nawierzchni radzić lepiej, niż MR?
- Zaczynam odliczanie! – ryknął koleś, dający sygnał do startu.
Teoretycznie, jeździł sporo w takich warunkach.
- Trzy!
Z Mateuszem wygrał na śniegu. To coś znaczyło.
- Dwa!
Czy idealny rozkład masy i napęd na wszystkie koła był w stanie w warunkach deszczowych pokonać lekką MR2?
- Jeden!
Wycieraczki odgarnęły zalewające przednią szybę krople coraz intensywniejszego deszczu.
Czy był w stanie opanować wóz, który, musiał to przyznać, schrzanił poprzez podkręcenie z seryjnych 120 do 250KM za pomocą mocnego lag-turbo?
- START!
Błyskawicznie wbił bieg i dodał gazu, stopniowo i jednocześnie mocno, najlepiej jak potrafił.
Nie przekonam się, dopóki nie spróbuje!

	 

	Subaru wystrzeliło do przodu, przy akompaniamencie dwulitrowego boksera i syku turbodoładowania. Trakcja, zapewniana przez 4WD i świetny rozkład masy, bez większych problemów rozdysponowała moc na wszystkie koła.
Warunki deszczowe nie zrobiły na Subaru większego wrażenia. Wóz, po początkowym osłabieniu wynikającym z laga, zaczął gwałtownie nabierać prędkości…

	- Ale to ma odejście! – ryknął Sebastian. Subaru zostawiło w tyle pozbawioną turbo MR2, której znacznie mniejsza moc, a zwłaszcza mniejszy moment obrotowy i napęd na tył uniemożliwiły tak błyskawiczny start.
Gwałtowna ulewa, która rozpętała się na chwilę przed startem, była zaskoczeniem dla wszystkich.
- Zaczęło padać – stwierdził fakt Jacek – I co teraz?
- Nie mam pojęcia – odparł Karol – To będzie kwestia… - zastanowił się.
I nie znalazł odpowiedzi.

	To nic, myślał Błażej, podczas gdy MR2 nabierała prędkości. To tylko start i długa prosta, na której jego cholerne Subaru z dużym turbo i 4WD ma przewagę. Zaraz zacznie się prawdziwa walka, wraz z pierwszym zakrętem cała przewaga tej ciamajdy zostanie zniwelowana.
Wycieraczki zebrały krople z szyby.
- Cholerny deszcz – mruknął pod nosem – Że tez musiało zacząć lać akurat teraz…

	Niecałe dwieście metrów, które dzieliły linię startu od pierwszego zakrętu, pokonał błyskawicznie. Światła Toyoty we wstecznych lusterkach zrobiły się malutkie, odsadził Błażeja na kilkanaście metrów.
Teoretycznie, to była tylko prosta. Miał większą moc, trakcję w deszczu. Na zakrętach nie ma z nim najmniejszej szansy…
Nagle, zupełnie niespodziewanie, nabrał niesamowitej chęci skopania tyłków całej swojej zasranej klasie, która wyśmiewała go przy każdej okazji, z tym dupkiem, pewnym siebie czarusiem, Błażejem. Wezbrała w nim gwałtowna wściekłość, chęć zemsty za wszystkie niepowodzenia i kpiny.
Pragnienie udowodnienia Iwonie, ile jest naprawdę warty. Uświadomienia, że popełniła wielki błąd, tak się z niego nabijając.
Żądza zwycięstwa.
Skoro miał lepszą trakcję na prostej, czemu miało by się to zmienić na zakrętach?!
W czym był gorszy od Błażeja?!
Jeździł samochodem o rok dłużej od niego, w touge miał więcej doświadczenia.
Deszcz był jego sprzymierzeńcem. Przewaga w mocy również.
Mogę wygrać. I wygram!
Odbił gwałtownie w lewo, po czym błyskawicznie skręcił w prawo. Subaru, z rykiem silnika zaatakowało pierwszy zakręt, stosunkowo ciasne, zasłonięte krzakami i drzewami odbicie w prawo, C-11.
Tutaj dognała go Natalia, w ich pierwszym pojedynku, gdy pojechał za wolno.
Potrafił wyciągać wnioski.
Gaz w podłodze.
Impreza, piszcząc oponami, ściągając nieco ku zewnętrznej, przemknęła przez C-11 na pełnym gazie.
Prędkość była nie do uwierzenia. Zwłaszcza jak na te warunki.
Obserwatorzy pozostali na miejscu, osłupieni.
MR2 pojawiła się po krótkiej chwili, i również weszła w zakręt.
Szybko.
Nie tak szybko, jak Impreza.

	Błażej wyprowadził Toyotę z lekkiego uślizgu, w jaki wpadła na wyjściu z C-11, i spojrzał przed siebie. Spodziewał się ujrzeć Benedykta tuż przed sobą, oczekiwał, że dystans, jaki wytworzył się między nimi na prostej startowej, zmaleje do kilku metrów.
Pomylił się.
Impreza, błyskając światłami stopu, wchodziła już w ciasny w lewo, C-12.
- Co do wszystkich diabłów?! – stwierdził z nutą przerażenia w głosie – Jak ten frajer mógł… ?

	Benedykt dodał mocno gazu, a Impreza minęła się prawymi drzwiami z barierką na zewnętrznej na centymetry. To było ryzykowne, deszcz sprawiał, że przyczepność była znacznie niższa … ale mimo tego, jego prędkości na wejściu i wyjściu z zakrętu były znacznie wyższe, niż zwykle.
Droga od tego momentu, na 200-metrowej prostej, opadała w dół w lekkim downhillu. Wóz nabierał błyskawicznie prędkości, i tak już niemałej na wyjściu z C-12. Turbina syczała głośno, dzięki temu że szedł tak szybko w zakrętach, ciśnienie praktycznie nie spadało.
Zerknął w lusterko wsteczne, spodziewając się w nim świateł Toyoty.
Nie ujrzał ich.
Czy to…
Czy to oznacza, że ja…
… byłem szybszy również i na zakrętach?!
Do tego momentu, prowadził emocjami, swoim żalem i rozczarowaniem zachowaniem klasy i Iwony. Skoro dzięki temu…
Toyota wreszcie pojawiła się na wyjściu z C-12. Był już 60 metrów z przodu.
… skoro dzięki temu potrafił odstawiać Błażeja, to…
Wdusił gaz do oporu, a Impreza katapultowała się do przodu.
… od teraz, da prowadzić swoim emocjom. Swojej wściekłości, pragnieniu udowodnienia wszystkim, jak bardzo mylą się w jego osądzie!
Silnik ryczał wściekle.
Deszcz zacinał.
Publika stała, oniemiała.

	- Szczyt, szczyt, tu prosta za C-12! Impreza na przedzie! Przewaga 60 metrów nad SW20, i ciągle się zwiększa! Kierowca Subaru chyba oszalał, w tych warunkach jedzie szybko jak nikt… międzyczas ma tylko o sekundę gorszy od rekordu!!
Publika na Szczycie zawyła, zaskoczona. 
- Ben ma czas gorszy o sekundę od rekordu? W deszczu?! Co za kretyn mierzy te czasy?! – zakpił, niedowierzając, Tadeusz.
- Teoretycznie, moc Subaru jest dość wysoka – zaczął niepewnie Maciek – Z drugiej strony, opanowanie auta o tej mocy, przy standardowym zawieszeniu i hamulcach, musi być niezwykle trudne. Benedykt musi mieć znakomite umiejętności, żeby jechać na takim poziomie.
- Jazda w tych warunkach – dodał Karol – Jest niezwykle trudna. Najgorszy jest deszcz w swojej pierwszej fazie. Pył i kurz na drogach, piasek, żwir, wszystko to zostaje namoczone, i staje się niezwykle śliską i zdradliwą breją. Tylko pierwsze kilkanaście minut, potem spływa na pobocza. Początkowo jednak… jest diabelnie ślisko. Napęd na wszystkie koła ma mnóstwo zalet, w odpowiednich rękach przewyższa wszystkie inne układy, nawet Midshipy, MR… na śniegu zaś, szutrze i w deszczu właśnie nie ma sobie równych.
- Czyli ten frajer ma szczęście? Utrafiły mu się warunki? Fuksiarz. – skwitował Sebastian.
- Oj, dajcie mu wreszcie spokój! – wypaliła nagle, zupełnie niespodziewanie, Natalia – Bez przerwy, od początku szkoły na niego najeżdżacie! Co on wam zrobił?! A może po prostu zazdrościcie mu powodzenia? Tego, że jest tak lubiany przez płeć przeciwną?! Żal mi was. Jego wynik kładziecie na karb warunków, samochodu, szczęścia… a może on po prostu prowadzi najlepiej, jak potrafi? Udowadnia wam wszystkim, ile jest naprawdę wart?!
Zapadła cisza.
Nikt, żaden z facetów się nie odezwał.
Natalia bardzo rzadko wpadała w gniew.
I praktycznie nigdy się nie myliła…

	Ryk silnika.
Świst turbo.
Puszczenie gazu, na krótki moment.
Skręcenie kołami, mocno, w prawo.
Gaz do oporu.
Impreza natarła na zakręt C-13, lekki wiraż w prawo, wykorzystując pełną przyczepność opon. Podsterowność zniosła auto ku zewnętrznej, po raz kolejny minął się z barierką o centymetry, ale wóz w ostatniej chwili odzyskał trakcję i uniknął uderzenia.
Kropla potu spłynęła Benedyktowi po plecach.
Daję z siebie wszystko, pomyślał. Jestem szybki. Odstawiłem Błażeja na naprawdę spory dystans…
Niepostrzeżenie, zaczęła mu wracać pewność siebie.
Wiara we własne możliwości.
Satysfakcja.
Przyhamował, i z pełną mocą zaatakował bliźniaczy do C-13 zakręt C-14, tym razem lekki w lewo.
Znowu, minął się z barierką o centymetry.
Znowu, prędkość na wyjściu była niesamowita.
Jestem dobry, pomyślał nagle.
Wygram to!
Pokażę tym wszystkim draniom… Iwonie… Małgorzacie!
Uśmiechnął się sam do siebie, jeszcze mocniej wciskając gaz. 
Przyjemność, jaką będzie czerpał z ich niedowierzania, gdy zwycięży… z ich zaskoczenia… bezcenna!

	 

	Błażej musnął hamulec, gotowy do wejścia w C-15. Długi, średni zakręt w lewo, ze słabą widocznością, w normalnych warunkach nie stanowił problemu.
Teraz, prowadził na 100% swoich możliwości. Nie dbał już o opony, o hamulce, o styl jazdy. Musiał dopaść tego drania, Benedykta, dopaść go za wszelką cenę.
Powoli jednak docierała do niego świadomość, że przegrywa.
Lejący deszcz, ledwie odgarniany przez pracujące na pełnej szybkości wycieraczki, koszmarna przyczepność…
To wszystko utrudniało mu pościg.
Ale nawet bez tego, czuł, że przebieg byłby taki sam.
Gdzie popełniłem błąd?
Kiedy on się tak nauczył jeździć?!
W zamyśleniu, popełnił błąd.
Zahamował tak, jak hamował w normalnych warunkach.
Nim się obejrzał, Toyota, znoszona przez podsterowność, znalazła się na zewnętrznym pasie.
Z całej siły grzmotnął w gaz, próbując wyrwać auto z tej sytuacji.
Poczuł lekkie otarcie, usłyszał zgrzyt targanego o barierkę zderzaka, zdzieranie lakieru.
- Do diabła! – warknął, wychodząc z zakrętu. Nie umiał dać sobie rady w tych warunkach. To robiło się niebezpieczne.
Był w sytuacji popularnie określanej jako beznadziejna.
Przed sobą widział światła Subaru.
Malutkie.
Dzieliło go od nich 300 metrów.
On właśnie wyjechał na prostą.
Benedykt zbliżał się do jej końca.
- Przegrałem – dotarło nagle do Błażeja – Przegrałem z tą ofermą, Benedyktem!

	Srebrne Subaru przemknęło tuż obok nich, z prędkością zakrawającą o nonsens.
- Jezu… niesamowicie szybko! – wyszeptała Karolina – Nawet nie wiedziałam, że tutaj się tak da…
Mateusz, trzymający parasol, westchnął w niedowierzaniu. Benedykt właśnie wygrywał z Błażejem!
Spojrzał w prawo, wodząc wzrokiem za Imprezą.
Nagle uświadomił sobie ważny fakt.
- Da się – stwierdził, z przestrachem w głosie – Ale nie powinno!

	 

	Emocje buzowały w nim na najwyższym poziomie. Każdy kolejny zakręt, każda uniknięta o włos barierka, każdy oniemiały widz na poboczu…
Świadomość, że oto przekroczył granicę własnych lęków.
Udowadnia wszystkim, jak zdolny i niedoceniony przez nich jest.
Że nie należało się z niego nabijać!
Prowadził emocjami. Złością, nienawiścią, wściekłością, rozczarowaniem i żądzą zwycięstwa.
Przez wszystkie poprzednie zakręty, pozwoliły mu one zrównać się z rekordem trasy. Ale o tym, nie wiedział.
Sto metrów do zakrętu.
Pięćdziesiąt.
30.
15.
Wdusił na krótką chwilę hamulec, puścił gaz, skręcił kierownicą i dał pełny ogień na obie osie.
Technika ta spisała się idealnie na wszystkich poprzednich zakrętach, wykorzystując pełnię możliwości auta.
Ten zakręt był jednak inny. 
Ten zakręt, to było C-16.
Bardzo ciasny, niezwykle ostry wiraż w prawo, z porośniętą gęstymi drzewami przepaścią na wewnętrznej.
I lasem, poprzedzonym niewielkim, błotnistym placem z balami ściętych drzew na zewnętrznej.
Przez „wejście” płynął wylewający zazwyczaj strumyk, zalewający zakręt masami śliskiego błota i niesionego szlamu.
C-16 zawsze było jednym z najtrudniejszych zakrętów na Salmopolu. 
W warunkach deszczowych, zamieniało się w śmiertelną pułapkę.
Zaślepiony emocjami, zapomniał o tym.
Poczuł, że cały samochód traci nagle trakcję, wszystkie opony zaczęły się ślizgać ku zewnętrznej, prosto na błotnisty plac z wielkimi balami drzew. Dodał gazu, próbując po raz kolejny wyrwać auto z poślizgu…
Tym razem jednak, sytuacja była zupełnie inna.
Beznadziejna.
Jadąca z ogromną jak na te warunki prędkością, nie oszczędzająca opon Impreza nie miała najmniejszych szans na utrzymanie się w C-16. Koła, trafiwszy na zalany śliskim mułem obszar, momentalnie straciły przyczepność, wyrzucając auto prosto w kierunku zewnętrznej.
Do lasu.
Na bale.
Nim dotarło do niego, że oto właśnie jego emocjonalna jazda doprowadziła go do końca, odczuł ogromną siłę, rotującą cały samochód wokół własnej osi.
Jęk rozrywanego metalu, w który przywalił bokiem auta. Barierka.
Potem podskoki całego zawieszenia, gdy leciał bo błocie.
Przed oczyma przesunęły mu się drewniane bale. 
- Jeśli w nie uderzę… - dotarło do niego - … zginę.
Głuchy łomot.
Podbicie.
Uderzenie.
Cisza.

	 

	Błażej zdjął nogę z gazu, i rozpoczął hamowanie. Toyotę zarzuciło na mokrej nawierzchni, z ledwością opanował rotację tyłu, i zatrzymał auto na środku drogi, kilkadziesiąt metrów od miejsca wypadku.
Widział wszystko.
Ten drań miał widać karnet u anioła stróża.
Minął bale o centymetry. Zatrzymał go trawiasty rów, co było chyba najbezpieczniejszą opcją, jaka była możliwa… na całym zakręcie.
Przebita barierka, a za nią srebrne, pochylone, poobijane Subaru.
Teoretycznie, to oznaczało jedno.
- Wygrałem – pomyślał Błażej – Walkowerem, ale wygrałem!
Zaraz potem jednak, dotarło do niego co innego.
Gdyby nie jego wypadnięcie z trasy… nie miał bym najmniejszych szans. On prowadził jak szatan, z każdym kolejnym zakrętem zyskiwał kilkanaście metrów przewagi.
Klęska była by sromotna.
- Źle go oceniłem – przyznał w duchu – Skoro był zdolny do czegoś takiego… źle go oceniłem.
I, choć jeszcze przed wyścigiem wydawało by się to nieprawdopodobne, Błażej nabrał szacunku do Benedykta.
Jego noga powędrowała do pedału gazu, w bagażniku miał linkę holowniczą, widok wysiadającego z auta Benedykta oznaczał, że nic poważnego jemu samemu się nie stało. Autentycznie chciał mu pomóc, pogratulować, ale…
Nagły ruch na parkingu kilkanaście metrów z przodu, po prawej, przykuł jego uwagę.
Jasnobłękitna Sierra. Mateusz.
A z nim…
… Karolina.
Karolina i Mateusz… razem.
Tutaj, na tym parkingu, nie z klasą, a… samotnie. Niejako na prywatnym spotkaniu. Randce?!
Krew w nim zabuzowała.
Jego Karolina, która zmieniła się w takim stopniu, zmieniła ponoć dla NIEGO, sama mi to obiecała… piękna jak nigdy dotąd, w glorii dzisiejszego genialnego występu w teatrze, spędzająca czas i umawiająca się na Salmopolu, by obejrzeć JEGO wyścig z tym frajerem, mazgajem i pierdołą Mateuszem?!
Nie wiedział, co o tym myśleć. Nie chciał o tym myśleć.
Wdusił gaz do oporu, a MR2 zabuksowała kołami, wyrzucając fontanny wody, po czym wystrzeliła do przodu, kierując się na Cieszyn.
Chciał być sam.
Gdy przejeżdżał obok nich, nie odwrócił w jej stronę głowy. Kątem oka obserwował ją jednak dokładnie.
Nie spojrzała nawet na niego.
Zerwał przyczepność, i pokonał C-16 pełnym driftem…

	 

	- Znakomita jazda, stary! – Mateusz poklepał Benedykta po plecach. Kończył właśnie podczepianie linki holowniczej, Sierra stała już gotowa do wyciągania Imprezy z rowu – Czegoś takiego jeszcze nie widziałem… nie ukrywam, zaskoczyłeś mnie… nas wszystkich… całkowicie!
- Przegrałem – odparł ponuro Benedykt – Przeszarżowałem. Cała reszta na nic. Rozbiłem wóz…
- Eee tam. Masz szczęście, to tylko kilka zadrapań. Biorąc pod uwagę, że przed C-16 miałeś czas równy z rekordem trasy… niesamowite.
Benedykt zamarł. Rekord trasy?!
- Nie – odparł – Niemożliwe, żebym….
- A jednak.

	Dla Karoliny, siedzącej w kabinie Forda, wszystko było już niejasne.
Wynik ją nie interesował. Wypadek też nie. Ważne, że Błażej był cały, Benedykt żył, ale…
Nie odważyła się popatrzeć mu w oczy, nie dała się złapać na spoglądaniu w ogóle. Nie chciała, żeby Błażej pomyślał, że jest tu żeby mu pokazać, że zmieniła towarzystwo… i nie tylko.
Ale on nawet nie spojrzał.
Przejechał obok, choć wiedziała, że… on wie.
Wiedział, że tu jestem. Widział mnie.
A nawet nie spojrzał. Nie wykonał żadnego gestu, nawet się… nie przywitał.
Była smutna. Czy to oznaczało, że on… że jemu już… nie zależy…?

	Wychynął zza zakrętu C-11, i jego oczom ukazała się prosta startowa. Benedykt jechał cały czas za nim, Impreza była poobijana, ale nadal sprawna. Geometria i kilka innych rzeczy będzie pewnie do zrobienia, ale i tak… Ben miał niesamowitego farta.
Gdy tylko podjechał bliżej głównego parkingu, Mat stwierdził, że coś się dzieje.
Wszyscy tłoczyli się w jednym, ogromnym okręgu, zamieszanie dookoła niego było nieopisane.
Wrzucił kierunkowskaz, zaparkował nieopodal, i razem z Karoliną ruszył w tym kierunku.
Ben poszedł za nimi.
- W sobotę! – przebił się wreszcie przez harmider potężny głos – W sobotę, u was, na Serpentynach! Mamy prawo do trzech wyzwań! Oto i drugie i trzecie!
- Jak to tak?! – odpowiedziały mu krzyki – Ile jeszcze?! Odpierdol**e się w końcu, LBK! Od razu dwa wyzwania… na raz??!
- Uciszcie się, wieśniaki, to wam wyjaśnimy – pojechał zawodnikom z Serpentyn właściciel tubalnego głosu.
Dookoła zapadła cisza. Względna.
- Jak zapewne niektórzy z was, ci, którzy zapoznawali się z Kodeksem, wiedzą, każda grupa ma prawo do trzech ataków, prób przejęcia trasy, po trzy wyścigi na każdy atak. W naszym przypadku, pierwszym atakiem było Justy, które zatrzymaliście dopiero w trzecim wyścigu. Tym razem propozycja jest zgoła odmienna. – gość zawiesił głos. Wszyscy milczeli, w napięciu – Rozegramy tak zwany podwójny wyścig. Jednocześnie startują cztery samochody, po dwa dla każdej grupy. My, LBK, dwa, i wy, Serpentyny, dwa. Kolejne rundy toczą się dopóty, dopóki któraś z grup nie ukończy, będąc na prowadzeniu w obu równoległych pojedynkach. Abyście zrozumieli, wieśniaki – zakpił mówca – Startujemy w dwóch rzędach, jeden za drugim, po dwa auta w rzędzie. Zwycięstwo następuje wtedy i tylko wtedy, gdy my albo wy dotrzecie do mety przed przeciwnikiem ze swojego rzędu... oba auta w jednej rundzie Zgadzacie się na to?!
- Mistrz! – zawołał ktoś rozsądny – Niech on decyduje.
Mistrza jednak, nie było. A przynajmniej nie tutaj.
Zapadła cisza. Nikt nie był skłonny do podjęcia decyzji.
Zgodnie z przewidywaniem LBK.
- Nie umiecie nawet samodzielnie podejmować decyzji? Bez tego starego pierdoły nie umiecie nic zadecydować? Jaki żal… - zakpił gość z LBK.
- Pojedziemy! Przyjmujemy! – zawołał jakiś głos.
Potem drugi.
Trzeci.
A następnie, praktycznie wszyscy.
- Świetnie – odparł mówca, gładząc z zadowoleniem brodę – Wyzwanie przyjęte. Dla waszej informacji, pojadą nasi najlepsi kierowcy. Impreza WRX i Lancer Evo. Moce w granicach 250 koni. 
Po kierowcach z Serpentyn poniósł się szum przerażenia. 
Wiedzieli, co to za auta. I jacy kierowcy.
- Na tyle się nastawcie – zakończył, śmiejąc się szyderczo, szef LBK – Widzimy się w sobotę. Nie zawiedźcie nas… chociaż, już znamy wynik.
Członkowie LBK buchnęli śmiechem.

	- Kto pojedzie dla nas?!

	- Co na to Mistrz?!

	- Co myśmy najlepszego narobili?!

	Szmery i jęki płynące ze strony ludzi z Serpentyn były właściwe.
Ale i spóźnione…

	Benedykt powoli szedł w kierunku stojącej na Szczycie swojej klasy. Z jednej strony miał świadomość, że przegrał.
Z drugiej, spojrzenia wszystkich… nie tylko znajomych… pełne… uznania? Niedowierzania? Podziwu?
Osiągnąłem swój cel, pomyślał. Pokazałem, na co mnie stać.
- Tak jak mówiłam, jesteś beznadziejnym kretynem. – stwierdziła Iwona, która pojawiła się tuż obok niego, jednocześnie go obejmując.
Spojrzał na nią.
Dotarło to do niego nagle.
Znowu, jak w trakcie wyścigu, zadziałał emocjami.
Odepchnął ją tak mocno, że ledwo utrzymała równowagę.
Nie usłyszał żartu w jej głosie. A może nie chciał usłyszeć.
- Iww – wycedził przez zęby, głośno, wyraźnie, tak, żeby wszyscy słyszeli – Ty beznadziejna, głupia, bura suko!
Cała jego klasa zamarła.
Iwona stanęła jak wryta.
- Ty tępa kretynko – ciągnął, popadając w coraz bardziej napastliwy ton – Ty jędzo niewyżyta, myślałaś, że dam się traktować jak męska dziwka do towarzystwa? Że dam ci się wykorzystywać do wszystkiego, pozwolę się obrażać i wyśmiewać? Musiałbym być ślepy, głuchy i głupi, żeby wytrzymać z tobą chociaż moment dłużej! W imię czego?! Miziania się z tobą? Żadna przyjemność! I wiesz co ci powiem?
Jej oczy, zazwyczaj przepełnione ironia, były w tej chwili wielkie i tak intensywnie błękitne, tak pełne zaskoczenia i wstydu, że…
Musiał dokończyć.
- Odpier**l się ode mnie. – zakończył swój wywód.
Był z siebie dumny.
Powiedział jej to!
Jej oczy zrobiły się jeszcze bardziej niebieskie. I wilgotne.
Po policzku spłynęła jej łza.
Satysfakcja była całkowita…
Uderzenie w szczękę rzuciło go prosto na ziemię, nurzając w błocie. Przetoczył się po ziemi, i odruchowo zasłonił głowę rękoma.
- Ty draniu – usłyszał nad sobą znajomy głos – Ty kawale kur**ego syna. Jakie to do ciebie podobne… ledwo coś osiągnąłeś, ledwie pokazałeś kawałek umiejętności, a już… jak mogłeś, ty nędzno podróbko gatunku ludzkiego! Nieważne, co czułeś, jak mogłeś tak paskudnie, dla popisu… zgnoić… zupełnie bez racjonalnej przyczyny… dla samej satysfakcji, żeby popisać się, pokazać, że teraz jesteś wielki pan… gówno prawda, Ben. Nadal jesteś tak samo pożałowania godny.
Mateusz. Jego przyjaciel.
Wstał z ziemi, otrzepał się, przetarł twarz rękawem bluzy.
Spróbował przyjąć hardy wyraz twarzy, ale mu się nie udało.
Oczy Mateusza były zimne jak stal.
Zupełnie do niego niepodobne. 
Benedykt odwrócił się na pięcie, i szybkim krokiem ruszył do samochodu.
Po chwili dźwięk silnika typu bokser zagłuszył ciche szepty. 
- Teraz wiem – myślał Benedykt, wrzucając pierwszy bieg – Jestem pewien. Właśnie tego chciałem. Nawet jeśli Mat dał mi w ryj, to właśnie tego chciałem. Pokazałem im, ile jestem wart, udowodniłem Iwonie, że nic dla mnie nie znaczy. Że to ja ją wykorzystywałem, nie ona mnie. A teraz… sprzedam to auto. Kupię inne.
I wtedy… wtedy dopiero im pokażę!
Od tego momentu, przestał się wahać. Zaczął traktować wyścigi serio.
Naprawdę serio.
Stracił „dziewczynę” i przyjaciela.
Odzyskał pewność siebie.
I, jak sądził, respekt.
Impreza zarzuciła tyłem, i odjechała w kierunku Cieszyna…

	 

	- Przestań! – Karolina delikatnie objęła Iwonę, która stała niedaleko nasypu na Szczycie – Przestań płakać, Iww! Co z twoim wizerunkiem… przecież…
- Chrzanię swój wizerunek, Caroline! Mam go serdecznie gdzieś! – rozkleiła się na całego Iwona – Jak on… dlaczego… co ja mu zrobiłam… wyśmiewałam go, owszem, ale… to nie było złośliwie… ja go…
- Kochałaś go? – zapytała niezwykle poważnie Karolina.
To zupełnie do niej niepodobne, przemknęło Iwonie przez myśl.
- Nie wiem… - wsparła głowę na ramieniu przyjaciółki, i znowu zapłakała, już ciszej – Ale czemu on tak… czemu tak zareagował? – wyszeptała już całkowicie cicho.
- To nie twoja wina, Iww – usłyszała nagle głos Mateusza – On tego… wiem, że zabrzmi to durnie, ale on tego nie zrobił specjalnie. Musisz go zrozumieć… i spróbować przebaczyć. Po raz pierwszy od dwóch lat poczuł, że jest podziwiany, że był lepszy od wszystkich innych. Odzyskał wiarę w siebie, nadwątloną przez związek z Małgorzatą. On… po prostu chciał udowodnić wszystkim, że jest niezależny. Ale sposób, w jaki to zrobił… jest okrutny.
Iwona przytaknęła. Odpowiedziała jednak tylko:
- Dziękuję, że… znaczy, nie powinieneś tego tak zrobić, ale… stanąłeś w mojej obronie… pomimo tego, że to twój przyjaciel… dlaczego? – zakończyła niespodziewanie.
Spojrzał jej głęboko w oczy, i odparł:
- Właśnie dlatego. To mój przyjaciel. Tylko dlatego.
Nie odpowiedziała.
- Odwiozę was – stwierdził Mateusz – Nie powinnyście same zostawać w deszczu, na szczycie Salmopolu.
Spojrzały na niego, zaskoczone.
- Po prostu cholernie was lubię. I przykro mi, że tak się to skończyło.
Znał sytuacje, w których znalazły się obie. A to, czego nie wiedział, domyślał się…

	- Nie zgadniesz, kogo widziałem dzisiaj na Salmopolu – stwierdził młody chłopak, rzucając kluczyki ze znaczkiem Volkswagena na swoje biurko. Brelok „Corrado Club” zadzwonił, uderzając o drewniany blat.
- Mateusza? – odpowiedziała Alicja, wychodząc z sąsiedniego pokoju.
- Ano – odparł, po czym zmarszczył lekko brew – Nietrudno się domyślić, wiem, że tylko o nim myślisz. Ale… - zastanowił się.
Nie powinien jej tego mówić.
Ale musiał.
- Ale… co? Stało mu się coś?! Mów natychmiast! – podniosła głos.
- Nie. Był z najpiękniejszą dziewczyną z całego Osucha. Z niejaką Karoliną, Julią z dzisiejszego przedstawienia. Przywiózł ją, towarzyszył cały czas…non-stop gadali. Nic nie chcę mówić, ale…
Nie musiał nic mówić. Do Alicji dotarło to doskonale.
Mateusz. Jej Mateusz z jakąś lasencją z humana…
Jakkolwiek by jednak nie próbowała zdeprecjonować tej całej Karoliny, Alicja była pewna, że przy jej urodzie…
Westchnęła ciężko.
Byłam głupia, pomyślała. Tak bezdennie głupia… liczyłam, że coś z tego będzie, wpraszałam się mu do auta, zgrywałam niedostępną… a on to wszystko pewnie tylko przez grzeczność… te wyjazdy, ta jedna randka w Bielsku… wszystko przez grzeczność, sentyment, żeby mnie nie urazić… jak mogłam nie wiedzieć, że to nie ma szans!
Straciłam swoją jedyną szansę, dotarło do niej. Straciłam ją kilka lat temu, odrzucając jego szczere wyznanie. Teraz… to już się nie wróci. Nie zauważałam nawet, że od ostatniego czasu, od jego wyścigu z tą ślicznotką z jego klasy, Natalią, zaczął się do mnie odnosić tak chłodno, że…
Muszę zapomnieć. To już koniec. Zaprzepaściłam szansę.
- Dzięki, braciszku. – odparła, udając spokój.
- Proszę, siostra – odpowiedział chłopak z Corrado – Ale… czy to coś znaczy? To, że tam z nią był? Przecież mógł tylko…
- Nie. – przerwała mu zimno, bez emocji – To nic nie znaczy …

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	12. „Zjednoczeni?”

	 

	Sobotnia noc była zimna i wietrzna, wręcz czuło się w powietrzu nadchodzącą zimę. Większość mieszkańców Powiatu Cieszyńskiego spała już snem sprawiedliwego obywatela, nieliczne jednostki szalały na parkietach. Dzień był zimny i pochmurny, nie sprzyjał romantycznym, jesiennym spacerom czy nawet najzwyklejszym wyprawom „na miasto”, tak więc jedyną okazją do uwolnienia swoich żądz i emocji były właśnie imprezy i dyskoteki.
Gdyby jednak zapytać właścicieli takowych lokali w Powiecie o ilość gości tej nocy, rozłożyli by ręce i odparli: niewielu. Bardzo niewielu.
Jedno miejsce w całym Cieszyńskim zgromadziło setki kibiców i obserwatorów, nie tylko z Powiatu czy Województwa Śląskiego, ale wręcz z całej Polski.
Każdy, kto choć trochę interesował się wyścigami wiedział, że tego wydarzenia nie może ominąć.
Ostateczna rozgrywka pomiędzy najlepszymi z Ligi Białego Krzyża, a nieokreśloną jeszcze drużyną Serpentyn, o dominację na tym odcinku. 
Pojedynek mógł zmienić rozkład sił. Przegrana Serpentyn oznaczała utratę trasy i honoru.
Porażka LBK była by sygnałem, że nie mają już czego na Serpentynach szukać.
Nic więc dziwnego, że górska droga Kubalonka – Wisła zgromadziła na poboczach setki widzów.
Jak głosiła plotka, legendarny Mistrz, nieoficjalny przywódca kierowców z Serpentyn, był wściekły z powodu przyjęcia wyzwania na tak niekorzystnych i praktycznie awykonalnych zasadach. Podwójny pojedynek z potężnymi czteronapędówkami, prowadzonymi przez jak dotąd niepokonanych kierowców nie był czymś, co dało się łatwo wygrać.
Nikt jeszcze nie wiedział, kto wystąpi w barwach Serpentyn. Mistrz postanowił zachować tą informację do samego końca.
Tuż po dziewiątej wieczorem zaczęły zjeżdżać się pierwsze samochody, i zaczęto pomniejsze pojedynki.
Prawdziwe widowisko miało się jednak rozpocząć dopiero o godzinie 12.
Około jedenastej pojawili się goście z innych części kraju…

	Cztery Nissany 200SX S13 i S14 przemknęły przez Patelnię, idąc pod górę pełnym driftem. Auta były w perfekcyjnym stanie, lśniący lakier i felgi markowych producentów wskazywały na pasjonatów, dla których te maszyny były całym życiem.
Jeden z obserwatorów dojrzał wreszcie oznaczenia na tylnej klapie, i wrzasnął:
- Turbokillersi! Reprezentacja turbokillers.com przybyła na Serpentyny!!

	Gapie oniemiali patrzyli, jak trzy białe kruki parkują na górnym parkingu na szczycie Przełęczy. Większość tutejszych prostaczków, wychowanych na Golfach i BMW serii 3, gdzie najbardziej „wyrombistym” pojazdem była stara Calibra, nie wiedziała nawet, z czym mają do czynienia.
Pierwszy wóz, niski, srebrny kabriolet, ze znakiem Hondy na masce.
Drugi, czarne, kanciaste, klasyczne Subaru o niespotykanej linii nadwozia. 
I trzeci. Biała jak śnieg, wychuchana sportowa Honda. Laik nazwał by ją Civiciem Coupe.
Laik popełnił by grzech totalnej ignorancji.
Honda S2000. Subaru XT. Honda Integra Type R.
Obserwatorzy z JDM Option…

	Wściekły pisk opon i gęste kłęby białego dymu skierowały oczy wszystkich na pierwszy zakręt za startem. Wypadły z niego, idąc synchronicznym driftem, trzy obklejone reklamami sponsorów maszyny.
Koło przy kole, idąc dosłownie lusterko obok lusterka, pokazali tutejszym dobitnie, jak powinno się latać bokiem w świecie profesjonalistów.
Maszyny swą niecodziennością dorównywały umiejętnością kierowców.
Biały Nissan Skyline R33.
Czarna Mazda RX7 FD3S.
Pomarańczowe, klasyczne BMW 5 E28.
Stareńki Bawarczyk wywołał początkowo uśmiechy na twarzach tutejszych. Ryk potężnej jednostki o mocy przeszło 400KM uciszył ich jednak na dobre.
Ekipa z drift-forum.pl również pojawiła się, by ocenić rywalizację…

	 

	- Kogo wybierze? Jak myślicie, panowie? – rzucił Michał, gdy całą męską częścią klasy zbliżali się do tworzącego się wokół Mistrza tłumu – Nie chcę wyjść na pyszałka, ale któryś z nas może mieć spore szanse…
- Podjąłbyś wyzwanie? – rzucił retoryczne pytanie Karol.
- A co za problem? – odpalił za Michała Sebastian – Przecież to zwykły wyścig, obchodzi cię tylko jeden przeciwnik!
- Tym „jednym przeciwnikiem” – odrzekł z ironią w głosie Karol – Jest, zależnie od szczęścia, Impreza WRX STi albo Lancer Evo III. Impreza – źle. Lancer… - zawiesił głos – Jeszcze gorzej. Żaden z naszych samochodów nie dorównuje choć tym potworom. Ba, to jedne z najpotężniejszych maszyn w touge. Wyścig będzie ekstremalnie trudny, nie ważne, kto pojedzie.
- Na pewno nie ty – warknął Błażej – Ani twoje 318ti. Więc przestań chrzanić, bo samym gadaniem nikomu nie pomagasz.
Karol zamilkł. Nie należał do osób, które lubiły wdawać się w utarczki słowne. 
Był pewien, że ma rację. 
Jeszcze tylko miesiąc, dwa… tak czy inaczej, na wiosnę będzie gotowy.
A wtedy Błażej pierwszy dowie się, że potrafi nie tylko „chrzanić”.
- Uciszcie się! – stwierdził mocny głos Mistrza – Proszę was wszystkich o ciszę!
I zapanowała cisza, wręcz całkowita i natychmiastowa.
- Jak wam wszystkim dobrze wiadomo – zaczął Mistrz – Jesteśmy zmuszeni do wzięcia udziału w Podwójnej Bitwie z Ligą Białego Krzyża, na naszej własnej trasie. Nie muszę chyba dodawać, że jest to ostateczny wyścig obronny, od którego zależy panowanie nad Serpentynami. Jeżeli chcemy móc tu pozostać i nadal być gospodarzami, musimy wygrać. W tej walce nie będzie substytutu zwycięstwa. Nie ma możliwości poddania się lub wycofania. – zawiesił głos, po czym kontynuował nieco ciszej – Na wasze wyraźne życzenie, wyrażone poprzez pochopne przyjęcie wyzwania kilka dni temu.
Przez tłum poniósł się jęk. Niektórzy dopiero teraz uświadamiali sobie powagę sytuacji.
- Poprosiliście mnie – zaczął ponownie Mistrz – Abym wybrał naszych reprezentantów do tego wyścigu. Nie ukrywam, że to trudna decyzja. Przeciwnicy nie przegrali ani razu, zaś kierowca LanEvo dzierży tytuł najlepszego z najlepszych na Salmopolu. Ich auta to rasowe maszyny wręcz stworzone do wyścigów górskich, czteronapędowe rajdówki używane także w WRC. Dlatego jeśli którykolwiek z tych, na których padnie mój wybór nie czuje się na siłach – zawiesił głos – Zrozumiem to, i nie będę go namawiał.
Zebrani milczeli aprobująco.
- Mam wybrać dwóch kierowców – kontynuował Walter Rohrl, znany w Istebnej wyłącznie jako Mistrz – Pierwszym z nich, będzie...
Wszyscy wstrzymali oddech.
- … Robert z S13 200SX. – zakończył Mistrz. 
Rozległy się gromkie brawa, a Robert, poklepywany po plecach przez tłum, ryknął:
- Pojadę! Przyjmuję!
Oklaski jeszcze mocniej przybrały na sile, tłum wiwatował.
Niewielu zwróciło uwagę na błysk złośliwości w oku Mistrza.
- Idę się przygotować! – stwierdził Robert, ruszając w kierunku auta, tak, aby wszyscy go słyszeli – Obronię honor Serpentyn!
- Drugim kierowcą, którego widzę w roli naszego zawodnika, jest... – Mistrz zawiesił głos, patrząc, jak Robert oddala się w kierunku srebrnego Nissana.
Ponownie zapanowała głęboka, nieprzerwana niczym cisza.
- Mateusz i jego Sierra Cosworth.
Klasa IIIe huknęła oklaskami, zebrani kolejny raz zaczęli wiwatować na cześć wybranego kierowcy.
Twarz Mateusza wyrażała całkowite zaskoczenie.
Udawał.
Odkąd tylko dowiedział się o tym pojedynku był przekonany, że z dużym prawdopodobieństwem zostanie jednym z reprezentantów.
Nie było w tym krzty pychy.
Czuł, że stał się niezłym kierowcą.
- Czy zgadzasz się pojechać? – zapytał Mistrz, uważnie patrząc mu w oczy.
To była tylko kwestia formalna.
- Zgadzam. – odparł krótko Mateusz.

	- Do wszystkich diabłów! – wrzasnęła Julia, gdy zamknęły się za nimi drzwi 200SX – Ta stara pierdoła wybrała tą młodą pierdołę, Mateusza!
- Spokojnie! – tym razem to Robert zachował zdrowy rozsądek – To nie jest wyścig między mną a nim! Liczy się rezultat pary, zresztą w takich warunkach on nie da rady nawet zrównać się ze mną, o wyprzedzaniu nie wspominając. Niech jedzie, istnieje spora szansa, że poniesie sromotną klęskę.
- Nie tylko o to chodzi! – odpaliła Julia – Nie możesz dopuścić do jego triumfu! Musisz zmiażdżyć go swoją osobą, za wszelką cenę, nie pozwolić błyszczeć! To ty masz być gwiazdą tego wyścigu! Rozumiesz, Robercie…
Przerwała, i zaniemówiła.
- … co robisz? – dokończyła powoli.
Robert wciągnął biały proszek do drugiej dziurki w nosie, i powoli wypuścił powietrze.
- Cel uświęca środki – odparł, całkowicie zadowolony – Sama tak mówisz…

	- Gdzie jedziecie?! – zapytał zdziwiony Sebastian, widząc Błażeja i Natalię, oraz Michała i jego dziewczynę, Amelię, wsiadających do Eclipse i MR2 – Nie zostajecie na wyścigu?
- Nie twój interes. – odpalił Błażej, uruchamiając silnik. Rzędowa czwórka zagrała miarowo.
- Na Patelnię, Sebciu – odpowiedział kumplowi grzecznie Michał – Tam będzie chyba najlepszy widok na wyścig…

	- Posłuchajcie mojej ostatniej rady – stwierdził Mistrz, biorąc ich na stronę – Choć na ten jeden wyścig, musicie odrzucić wzajemne animozje. Zrozumiano? – zakończył twardo.
Przytaknęli. Żaden jednak nie odezwał się słowem.
- OK. Teraz rada – zrobił krótką pauzę – To podwójny wyścig, czyli jeździcie kolejne rundy dopóty, dopóki oba auta z jednego teamu nie ukończą go na prowadzeniu w obu parach. Innymi słowy, to niejako dwa wyścigi, które musicie zwyciężyć… jednocześnie. Każdy wyprzedza swojego przeciwnika z pary, i dociera przed nim do mety, to jedyny sposób, aby wygrać. I teraz – ponownie przerwał, uważnie obserwując, czy nikt się nie zbliża – Najważniejsza rada. To czteronapędówki. Wy macie auta RWD, FR. Moce we wszystkich czterech są podobne, ale różnica technologiczna ogromna. Czteronapędówki będą wolniej grzać ogumienie, jadąc gripem, co więcej, zużycie opon będzie bardziej równomierne. Wy będziecie pewnie zmuszeni do jazdy driftem na najwyższym poziomie i z maksymalną prędkością. Wasze tylne opony nagrzewać się będą błyskawicznie. Dlatego… musicie to skończyć w jednej, góra dwóch rundach. Potem nie ma już szans na zwycięstwo. Zrozumieliście?
Przytaknęli
- W takim razie… powodzenia. – zakończył Mistrz. – Wybierzcie jeszcze, kto pojedzie w pierwszej parze, z LanEvo…
- Ja. – odpalił momentalnie Robert, hardo – Podkręciłem moc 200SX do 260 koni. Przy mniejszej masie, mam największe szanse z tą rajdówką.
Mistrz spojrzał na Mata, pytająco.
- OK. Niech jedzie – odparł Mateusz, całkowicie zaskakując Roberta. 
Ta pierdoła nawet nie protestuje? 
- No to… do samochodów. – zakomenderował Mistrz, nie umiejąc ukryć lekkiego uśmiechu.
Domyślał się, co chciał zrobić Mateusz.
Widział, jak to ćwiczył.
Nie miał zamiaru go powstrzymywać.
Mówiąc szczerze, tego nadętego Roberta wybrał do wyścigu właśnie z powodu Mateusza.
Chciał dać mu szansę na rewanż.
Mistrz nie mylił się.
Doskonale rozpracował plan Mateusza…

	 

	- Zaczynam odliczanie!
Silnik Lancera Evolution ryknął basowo, kierując wzrok Roberta w jego kierunku. Stojący obok niego czarny Lancer wyglądał rzeczywiście niezwykle groźnie.
Jego kierowca był bardzo pewny siebie, widział to w jego oczach.
Po raz pierwszy w swojej karierze, Robert czuł presję otoczenia. We wstecznym lusterku widział jasnobłękitną Sierrę, i ciemnoniebieską Imprezę tuż obok niej. 
Wyraz twarzy tego drania, Mateusza, sprawiał, że Robert popadał w furię.
Był najzwyczajniej w świecie pewny siebie.
- Trzy!
Nie zdawał sobie sprawy, że wóz obok niego, Impreza WRX STi drugiej generacji, ma pod maską ponad 260 koni?!
- Dwa!
- A może właśnie… zdawał?
- Jeden!
- Jeśli ten sukinsyn ma jakiś plan, i wygra pierwszy wyścig, podczas gdy ja przegram… Julia tego nie zniesie! Ja tego nie zniosę!
- START!
Przemyślenia doprowadziły do jego dekoncentracji.
Ruszył z minimalnym opóźnieniem.
Wystarczyło.

	Auta zaczęły błyskawicznie nabierać prędkości. 
Trzy turbiny zaczęły wściekle syczeć
Silniki ryczały.
Dwie turbodoładowane, przeszło 260 konne dwulitrówki.
Kręcone wysoko jeden osiem z lag-turbo, 265 koni.
I ciężkie, ponad 250-konne, dwa i dziewięć dziesiątych V6.

	Mat szybkim ruchem wrzucił trzeci bieg, a Sierra z potężnym rykiem wysunęła się przed Imprezę WRX. 
Dzieli nas dziesięć koni, pomyślał Mateusz. Tylko i aż dziesięć koni mechanicznych.
Mimo tego, wysunąłem się przed niego. Zepsuł start?!
Odbił lekko w prawo, wprowadzając Forda w „kołyskę” i wszedł w pierwszy zakręt pełnym driftem, najszybciej, jak potrafił.
Przed sobą widział driftujące 200SX, a jeszcze kawałek dalej, raptem kilka metrów, czarne LanEvo, wchodzące już w drugi zakręt.
Robert nie dał rady wyprzedzić potężnego Evo.
Nie powinno go to cieszyć. Działali w drużynie. 
Byli zjednoczeni.
Mimo tego, przechodząc w drift w przeciwnym kierunku nie mógł powstrzymać się od pełnego złośliwej satysfakcji uśmiechu…

	Robert grzmotnął w gaz, a Nissan z rykiem wyrwał się z poślizgu, wystrzeliwując na prostą. Lancer przed nim rwał do przodu, sycząc wściekle turbosprężarką. Dystans wynosił już przeszło osiem metrów…
- Gubię go – pomyślał nagle Robert – Nie mogę się utrzymać!
Docisnął pedał do oporu, a CA18DET zawył upiornie, lecz posłusznie zmusił się do jeszcze szybszego przyśpieszania.
Amfetamina wreszcie dotarła tam, gdzie powinna, Robert zaczynał czuć prędkość, drogę i wóz wszystkimi zmysłami.
Był w pełni skupiony tylko i wyłącznie na podłużnych, tylnych lampach Evo. 
Na zbliżającym się w zastraszającym zakręcie w prawo, będącym ostatnim tak mocnym odbiciem przed serią małych, niezwykle zdradliwych zakrętów.
Na powstającym mu już w myślach planie ataku na Patelnii.
Patrzył w przód. Tył go nie interesował. Nie liczył nawet, że ten frajer, Mat, będzie w stanie dotrzymać im tempa. Nie z jego strachem, nie z jego oporami i brakiem umiejętności!
Lekceważenie nigdy nie było dobrym pomysłem. Zwłaszcza w touge…

	- Jak to widzisz, Grzesiu? – rzucił właściciel Subaru XT, wsparty o swoją maszynę – Rzeczywiście tutejsi są tak uzdolnieni, jak mówiono?
- Nie mam pojęcia – odparł nazwany „Grzesiem” właściciel ITR’a – Niewiele można powiedzieć, oglądając sam start. W pierwszej parze S13 spóźniło odrobinę z ruszeniem, gdyby nie to, mogło by objąć prowadzenie, masę ma mniejszą, moc teoretycznie podobną, choć lag-turbo… to by nie było pewne. Natomiast druga para… rezultat jest dla mnie zaskoczeniem, przyznam się szczerze.
- Objęcie prowadzenia przez Sierrę? Racja, ciekawe. – stwierdził mężczyzna z S2000 – Teoretycznie, 4WD i wyższa moc WRX’a powinna mu dać pierwsze miejsce na zakręcie. Masz jakąś teorię, CMQ?
- Spóźnił start, ale to raczej nie dlatego. Mogliśmy słyszeć dwie zmiany biegów w Imprezie. Za każdym razem obroty silnika były za wysokie, a zasprzęglanie zbyt długie. Miał wyraźne problemy z okiełznaniem skrzyni.
- Jeszcze coś – dodał gość z XT, znany na jdm-option jako crazy_ivan – Linia w zakręcie. LanEvo szło gripem, ciasno, ale nie po najlepszej linii, widać kierowca nie bał się wyprzedzenia przez 200SX. Nissan leciał driftem, podobnie jak Sierra, przy czym Ford miał w zakręcie większą prędkość i lepszą linię… Impreza natomiast… jechała środkiem, wyraźnie zwolniła przed zakrętem. Gość ewidentnie bał się atakować zakręt tak szybko, jak pozostali.
- Mistrz prostej? Drugi najlepszy na Salmopolu wygrywał tylko dzięki przewadze w samochodzie? – rzucił rozbawiony właściciel S2000.
- Ta. Na to wygląda. – przytaknął CMQ.
Ekipa jdm-option nie myliła się…

	Robert leciutkimi kontrami utrzymywał swojego Nissana na trasie. Licznik wskazywał grubo ponad 110 km/h, drzewa za oknem przelatywały w zastraszającym tempie. Każdy syk turbo, jęk opon, tylko nakręcały Roberta do jeszcze bardziej ryzykownej jazdy. Czuł, że amfetaminowy kop osiągnął swój szczyt. Od Lancera dzieliły go ledwie dwa metry, kierowca czarnego Evo nawet mając do dyspozycji tak potężny wóz nie potrafił pokonać tej serii odbić równie szybko, co on.
Nikt chyba nie potrafił, pomyślał zadowolony Robert. Wróciła mu wiara w zwycięstwo.
- To nie ja zawiodę! – ryknął ekstatycznie. Nie oszczędzał hamulców ani opon. Skończy to w jednej rundzie… a jeśli zawali Mateusz… to tym lepiej!
Jechał więc bardzo szybko.
Ale dało się szybciej…

	Pisk opon.
Szarpnięcie kierownicą.
Granatowa Impreza minęła się z nasypem o centymetry, ledwie mieszcząc się w małym zakręciku.
Założył kontrę, próbując wyciągnąć wóz z podsterowności.
Opony ponownie rozpiszczały się przeraźliwie.
Czerwone światła starej Sierry zniknęły mu z oczu, wchodząc w kolejny mały zakręt.
Nie rozumiał, co było nie tak…
Tył Imprezy przeszedł ślizgiem na drugą stronę, stawiając wóz praktycznie bokiem. Kolejny pokonany zakręt, minięta o centymetry barierka.
… nigdy jeszcze nie zdarzyło mu się, żeby nie umiał utrzymać się za przeciwnikiem…
Szybkie, pulsacyjne naciskanie gazu. Dalej, maleńka! Nie możesz mi tego zrobić!
… który dysponując słabszym i starszym samochodem, dałby mu takie wciry!
WRX postawił się bokiem, i w tumanach dymu zatrzymał w połowie zakręcików.
Z całej siły przywalił w klakson, którego dźwięk był słyszalny chyba na całej trasie.
Jak to się mogło stać?! Zawsze wygrywał! Nikt nigdy nie dorównał jego Imprezie! Tylko kumpel z zespołu, dzisiejszy drugi kierowca, był w stanie z nim wygrać! Żaden frajer, ani na Salmopolu, ani tym bardziej tutaj nie miał na tyle dobrego auta, aby mu dorównać!
Kierowca Imprezy nie rozumiał jednej rzeczy.
Jego dzisiejsza porażka nie wynikała z różnicy w samochodach.
Wynikała z różnicy w umiejętnościach.
Niepokonana Impreza WRX stała na środku drogi, jednoznacznie dając wszystkim do zrozumienia, że drugi „mistrz” Salmopolu nie pokazał nic, prócz potężnego auta…

	Mimowolnie spojrzał we wsteczne lusterko. 
Nie mógł uwierzyć.
Nie widział w nim nic prócz jasnych świateł swojego przeciwnika.
Prowadzący LanEvo zrobił ostatni na „Zakręcikach” ruch kierownicą, a wóz z lekkim poślizgiem znalazł się na króciutkiej prostej przed ostrzejszym zakrętem w prawo.
Chociaż te małe zakręty ćwiczył wielokrotnie, pokonywał je dziesiątki razy, opanowując je (jak myślał) do perfekcji, pokonując je tylko z małymi kontrami, ten drań ze starego S13 i tak go dopadł.
Czyżby prawdą było to, co mówił Oktawian? Kierowca 200SX również jeździł na amfetaminie?
To by pasowało. Brak strachu i oporów. Tak, tylko w ten sposób mógł mnie dogonić.
Uśmiechnął się paskudnie.
Przycisnął hamulec, i wszedł na pełnym gazie w ostatni zakręt przed legendarną Patelnią.
Jego oczom ukazał się wielki wiraż w całej swej krasie, z wewnętrznym parkingiem wypełnionym po brzegi.
Jak sprawdzali w LBK, Oktawian, kierowca Justy, ich poprzednia tajna broń, oprócz niewątpliwych zalet braku oporów i strachu miał jeden słaby punkt.
Amfetamina sprawiała, że tracił zdrowy rozsądek. Odpowiednio przyciśnięty, bardzo łatwo dawał się doprowadzić do sytuacji bez wyjścia…
Wdusił gaz do oporu. Opóźnię hamowanie do maksimum, po czym skorzystam z pełni mocy hamulców i przyczepności 4WD, pomyślał. 
FR jego przeciwnika, w którym opony musiały być po takiej szarży nagrzane jak wszyscy diabli, nie da rady zrobić takiego dohamowania…
… a nie zacznie go wcześniej niż ja. Co do tego, był pewien.
Czterdzieści metrów do zakrętu.
Dwadzieścia.
Dziesięć.
Ostatni raz zerknął w lusterko.
200SX nadal było za nim, ale…
… czym, u cholery, były te drugie światła, na wewnętrznej?!?!
Zaskoczenie po raz kolejny było tego dnia kwestią rozstrzygającą.
Hamulec wdusił odrobinę za późno.
Do tego dołożył się pewien zbieg okoliczności…

	Tego dnia, jak to zwykle bywa w soboty, Serpentynami płynęły do Istebnej nieopisane tłumy turystów.
Jeden z nich, młody szczaw z BMW M3 E92, jadący prosto z Warszawy, chciał popisać się przed swoją dziewczyną. Słysząc o tutejszych drifterach, spróbował wykonać poślizg na Patelnii.
Wóz pokonał wprawdzie zakręt całkiem eleganckim driftem, ale prawda była taka, że chłopak nie dał rady ujarzmić mocy potężnego V8. Na wyjściu, czując, że nie umie opanować auta, wdusił panicznie hamulec.
To był błąd.
M3 przywaliło w nasyp.
Nikomu nic się nie stało. Nie trzeba było nawet wzywać służb ratunkowych.
Przyjechała laweta, wóz zabrano do serwisu.
Nikt nie zwrócił uwagi na rozlany w tym miejscu olej…

	Kierowca LanEvo poczuł, że jego auto zupełnie nie reaguje na wduszony pedał hamulca. Błyskawicznie puścił go i dał gaz, jednocześnie gwałtownie skręcając kierownicą, ale to nic już nie dało…
Kątem oka zobaczył jeszcze, że po lewej, na wewnętrznej, pojawia się jasnobłękitny kształt…

	- O żesz ty kurzawa mać! – ryknęli jednocześnie Błażej i Michał. 
Jednocześnie, w ułamkach sekund, rozegrało się na ich oczach prawdziwe przedstawienie.
Uderzające w barierkę LanEvo, zatrzymujące się w poprzek drogi…
… walące z pełnym impetem w barierę 200SX, spychające ją w przepaść, a następnie wbijające się w komorę silnika LanEvo…
I Sierrę.
Wciąż mieli w pamięci scenę z wakacji. 
Jasnobłękitna Sierra wyprzedzająca ich po wewnętrznej na Patelni, nie dająca żadnych szans MR2 i Eclipse.
To nie był Mat. Ale tym razem…
Wóz mknął leciutko pochylony do wewnętrznej, trzymając się idealnej linii jak przyklejony. O centymetry minął się z tyłem LanEvo, dotarł do wyjścia z zakrętu, podskoczył lekko i pomknął dalej, równie szybko, jak na wejściu w zakręt.
Wtedy tego nie rozumieli. Wydawało im się niewyobrażalne, żeby jechać tak szybko po wewnętrznej.
Tym razem, zrozumieli, na czym opierał się trik.
- Geniusz – stwierdził Michał – Zrobił dokładnie to samo, co Justy w pojedynku z 200SX.
- Co… co to było? – zapytał z niedowierzaniem Błażej.
- Gulik. Wykorzystał rów odprowadzający wodę. Wjechał tam wewnętrznymi kołami, to dało mu możliwość pokonania Patelnii na pełnym gazie. Koła z lewej strony były utrzymywane w tym rowie, dzięki temu nie ślizgał się, nie zniosła go podsterowność… to jednak diabelnie trudny manewr. Podziwiam go…
- On jest… - stojąca tuż obok Błażeja Natalia uśmiechnęła się promiennie – Znakomitym kierowcą. To opanowanie… ten styl… i jego aura, one są… cudowne.
Błażej nie odpowiedział. Skoro Nat tak bardzo wielbiła Mata, to czemu akurat jego, Błażeja, Joasia prosiła o zabranie do swojej MR2 Natalii? 
O co tu chodziło?!

	 

	Mateusz odetchnął głośno. Nie mógł powiedzieć, że miał szczęście. Gutter-driving, jazdę w guliku ćwiczył setki razy, odkąd podejrzał go w wykonaniu Justy. Tak czy inaczej, przejął by prowadzenie. Rozbicie się LanEvo było tylko uśmiechem losu.
Zerknął w lusterko.
Nie widział za sobą żadnych świateł.
Gdzie, do stu diabłów, była Impreza? Przestał ją obserwować przed zakręcikami, jej kierowca wyraźnie nie dawał sobie rady, aż dziw, że była to jego pierwsza porażka…
… i gdzie było 200SX?!

	- Ten koleś jest moim bogiem – stwierdził właściciel Corrado, gdy emocje na Patelni powoli zaczęły opadać. Niebieska Impreza przejechała znacznie później, miała ponad minutę straty do Sierry. W tym momencie zwlekano na parking rozbite auta.
O ile LanEvo było jeszcze w jako-takim stanie, uszkodzone i niezdolne do jazdy, ale do odratowania, to 200SX…
… srebrny Nissan był trupem.
Całkowicie zmasakrowany przód, z osią przemieszczona o ładne kilka centymetrów, wykrzywionym nienaturalnie przednim prawym kołem, wygiętymi w fantazyjny kształt drzwiami… i „krwawiący” olejem prawdziwymi strumieniami.
- To koniec słynnego 200SX – pomyślał brat Alicji. Jego kierowca, Robert, był cały, nie licząc paskudnie rozciętego czoła i zwichniętej ręki. Miał szczęście.
- Yhm. – odpowiedziała cicho jego siostra.
- Co jest? Nie wyglądasz na szcześliwą, sis. Przecież lubisz Mata, no nie? – zainteresował się chłopak z Corrado.
- A… tak… nieważne. – odpowiedziała cicho.
Gdy on prowadził, zmieniał się. Zaprezentował prawdziwy geniusz, wiedziała to nawet ona, nie interesując się zbytnio wyścigami… ale nie na tym jej zależało. Docierało do niej, że nie myliła się. Od wyścigu z dziewczyną z jego klasy, z Natalią, nie odezwał się do niej… ani razu. A potem, kilka dni temu, gdy jej brat widział go z tą pięknością, Karoliną…
To koniec. On… nic do mnie nie czuje. Już… nic.

	Mat minął linię mety, i zatrzymał się kilkanaście metrów dalej. Wziął głęboki wdech, i osunął się w fotelu, przymykając oczy.
Z całą pewnością, dałem genialny popis, pomyślał. Zwyciężyłem. Pościg za pierwszą parą był niezwykle trudny. Gdyby nie idealna linia na „Zakręcikach”, i zepsuty start Imprezy, nie dał bym rady…
Słyszał już wyjący z radości tłum, biegnący w jego stronę. Dudnienie dziesiątek stóp.
Czemu więc nie jestem szczęśliwy?!
Wiedział.
Natalia z Błażejem, bardzo blisko siebie. Przyjechali razem. Czy oni… 
… nie. Niemożliwe.
Zresztą, co mnie to obchodzi? Czemu mnie to…
… i Alicja.
Była piękna. Była śliczna. Była jego… miłością?
Co się dzieje z moimi uczuciami?!
Co ja do niej czułem? 
Źle zrobiłem, ignorując ją od czasu gdy odjechała w tym Corrado. Robiłem to wbrew sobie.
Pojadę do niej, postanowił. Nieważne, że jest z nią ten gość. Pojadę, przeproszę, powiem jej, co do Niej czuję…
Nie obchodzi mnie, co się wtedy stanie. Jeśli tego nie zrobię… 
Dziwne uczucie.
Wewnętrzny głos mówił mu, że…
…będzie żałował.
Wrzucił bieg, i spuścił ręczny, gotowy do ruszenia…
… tłum fanów, który go otoczył, nie pozwolił mu jednak ruszyć. Musiał zostać.
Był ich bohaterem. Niesamowitym zwycięzcą.
Impreza przybyła ponad dwie minuty za nim…
Gdy zaś wracał na górę, nie zebrał się już na podobną odwagę. Nie zatrzymał się przy niej.
Miał dość odwagi, by pokonać LanEvo, 200SX i Imprezę WRX STi.
Na spojrzenie w jej oczy, jego odwaga była z pewnością zbyt mała…

	- Tu Dół, Dół do Góry! Zwycięstwoo! Sierra Cosworth pierwsza na mecie, Impreza ponad dwie minuty straty do niej! Powtarzam, Mateusz wygrywa dla Serpentyn! – wrzeszczał na Górze głos sprawozdawcy.
- Yeah! – ryknął Jacek – Wiedziałem, że da radę!
- Zaraz zaraz, Dół! A co z pierwszą parą? LanEvo i 200SX? Co z nimi?!
Przez chwilę panowała cisza.
- LanEvo i 200SX rozbiły się na Patelnii, i nie ukończyły wyścigu.
- O kur*a – skomentował Tadeusz.

	- Zwyciężyliśmy!! – ryczał rozentuzjazmowany tłum, bijąc brawo parkującej właśnie na Górze Sierze. Za nią powoli jechała Impreza WRX, w środku której siedzieli obaj kierowcy przeciwnej drużyny. Członkowie LBK byli wyraźnie zawiedzeni.
- Zaraz zaraz! Nie tak szybko! To nie koniec! – wrzasnął przywódca Ligi – Nie spełniliście warunków!
- Co kur*a?! Zamknijcie ryje! I wypier*alać! – podniosły się krzyki.
- Tylko Sierra finiszowała przed swoim przeciwnikiem! 200SX rozbiło się za LanEvo! Było ostatnie!! – stwierdził przywódca – Musicie rozegrać jeszcze jeden pojedynek, z racji rozbicia dwóch aut standardowy, jeden na jeden! Sierra kontra Impreza!
- Oszuści! Pierd*leni, zapluci oszuści! Impreza sromotnie przegrała ze Sierrą! Przyznajcie się do…
- Pojadę. – powiedział spokojnie Mateusz. Wszyscy nagle ucichli. – Pojadę jeszcze jeden wyścig, żeby na amen udowodnić tym draniom, że zwycięstwo jest w pełni nasze. Sierra kontra Impreza, jeden pojedynek.
Z zadowoleniem stwierdził, że Robert, spuściwszy głowę i zacisnąwszy bezsilnie pięści, rusza z Julią w kierunku ławek.
Pognębiłem drania. Rozbił wóz, tylko dlatego nie można powiedzieć, że ze mną przegrał… ale musi wrócić na Przełęcz. A wtedy nie będzie możliwości, żeby uniknął powtórnego pojedynku.
- Nie musisz tego robić. – powiedział Walter Rohrl, podchodząc do niego – Oni nie mają prawa tego żądać. Przegrali, rozbicie pierwszej pary oznacza niejako, że się jej nie liczy do wyniku.
- Jestem w stanie to wygrać, Mistrzu – odpowiedział grzecznie Mat. Kierowca Imprezy był słaby, wiedział to już po tym pojedynku – Jeśli nie ma innych przeciwwskazań, pojadę.
- Nie ma. – odpowiedział Mistrz, uśmiechając się. Mat mógłby przysiąc, że jest to uśmiech pełen dumy – Mateusz, kierowca Sierry, zgadza się na kolejny pojedynek! – podniósł swój potężny głos, tak, aby wszyscy go słyszeli.
Rozległa się kolejna fala oklasków i wiwatów na cześć Mata.
- Dobrze – odparł kierowca Imprezy WRX STi – W takim razie…
Zatoczył się nagle, i padł na ziemię, dusząc się. Zaraz przypadło do niego kilku gości z LBK, i podało inhalator. Ten zaaplikował go, i rozciągnął się na ziemi, oddychając głęboko.
- Oj – stwierdził z cynicznym uśmiechem kierowca LanEvo – obawiam się, że mój kolega nie będzie w stanie prowadzić. Niespodziewany atak astmy, chyba sami rozumiecie… w takim razie, jestem zmuszony prowadzić jego WRX’a… za niego.
Mateusz mógł by przysiąc, że było to udawane.
Nie mylił się. Nic jednak nie mogli już w tej sytuacji zrobić.
- Jak takie stare FR – myślał tymczasem gorączkowo kierowca LanEvo – Stara Sierra jest w stanie utrzymać tempo LanEvo, ba, wyprzedzać w taki sposób? Pokonanie tego głąba z Imprezy WRX to nie był problem, on nie ma żadnych umiejętności, zwycięstwa brały się z auta… ale jak u diabła mógł dogonić i wyprzedzić mnie?! Po takiej linii na wewnętrznej?!
Zasymulowanie ataku astmy było dobrym fortelem, dzięki któremu mógł prowadzić on.
Nadal jednak nie wiedział, jak pokonać tego drania.
Ale pokona go. Musi to zrobić.
LBK nie przegrywa!

	Serpentyny pogrążyły się teraz w pełnych pasji dyskusjach.
Wyścig miał zacząć się za pół godziny, potrzebne na oczyszczenie trasy z oleju i próbę naprawienia barierki na Serpentynach.
A także na ostygnięcie opon i hamulców.
I kierowców.
Wszyscy wiedzieli, że szykował się ostatni wyścig o dominację pomiędzy LBK a Serpentynami.
Wyścig o wszystko…

	 

	 

	13. „Granica Możliwości II”

	 - Przepraszam… - odezwał się nieśmiało Jacek, podchodząc do białej Hondy - … czy mam przyjemność z CMQ z JDM Option?
Pytanie było czysto teoretyczne. Biała ITR była niezwykle charakterystyczna.
W całej Polsce nie było drugiego tak dobrze utrzymanego egzemplarza tego rzadkiego auta.
- Ta – odparł CMQ – Niech zgadnę, Jack z forum, wątek o pomocy co do zakupu ITR’a, prawda?
- Tak, to ja. Jestem Jacek – nieśmiało podał dłoń do powitania. W kręgach polskiego JDM’u, gość skrywający się pod nickiem CMQ był jednym z najbardziej rozpoznawalnych.
- Grzegorz – właściciel ITR’a uścisnął rękę Jacka – Miło mi poznać. Twoje wyczyny na tych trasach były szeroko opisywane na jdm-option… jak wszyscy współczuję rozbicia Civica, wiem, jak to boli. To była ładna maszyna.
- Eh… dziękuję… jestem zaszczycony, mogąc poznać osobiście CMQ – stwierdził Jacek – Twój ITR jest najlepiej utrzymanym egzemplarzem w Polsce, jeśli nie w Europie… to auto jest cudowne.
Biała jak śnieg Honda Integra Type R DC2, którą zachwycał się Jacek, stała ledwie metr od nich. Stwierdzenie o „najlepiej utrzymanym egzemplarzu” z pewnością nie było na wyrost, samochód był w stanie, który określało się mianem „fabryczny”. ITR ten był wersją EDM, europejską, zewnętrznie różniącą się od japońskiej głównie przodem. Podczas gdy JDM spoglądał na drogę przez podłużne, wąskie reflektory, jego brat z Europy, EDM, wyposażony był w dwie pary owalnych lamp z każdej strony. Egzemplarz CMQ, o czym Jacek dobrze wiedział, był jednak solidnie doposażony. Ilość szczególików i smaczków pochodzących z Japonii, producentów takich jak SPOON czy Mugen była wręcz zachwycająca. Księżyc przeglądał się w lśniącym lakierze, a czerwone fotele Recaro stanowiły subtelny kontrast do bieluteńkiego auta na bielusich, oryginalnych felgach. Wóz był prawdziwym arcydziełem sztuki użytkowej, którym żal by mu było wyjeżdżać nawet na drogę.
- Dalej szukasz Integry dla siebie? – rzucił od niechcenia Grzegorz. Efekt, jaki wywoływała jego ukochana Honda był dla niego do przewidzenia.
- Taak – odpowiedział rozanielony Jacek. Ten wóz był prawie tak piękny, jak jego dziewczyna. O możliwościach ITR’ów słyszał naprawdę wiele, uważało się je za najlepsze FF na świecie. Gdyby tylko Integra nie była tak trudnodostępna…
Jego wzrok spoczął na numerach rejestracyjnych auta. Zaczynały się od GA. Gdańsk. CMQ przyjechał tu aż z Gdańska?!
- Myślę, że niebawem będę miał dla ciebie ciekawą ofertę. Jesteś już pewny, że ma to być ITR? – zapytał Grzegorz.
Jacka zatkało. Sam CMQ pomagał mu szukać auta?!
- Cóż… polecano mi jeszcze FTO, ale… nie chciałem się pieprzyć z przekładką… Celica w FWD mnie nie interesowała, 4WD nie chcę... Civic Type R… byłby pewnie świetny, ale… chcę spróbować czegoś nowego. Integry.
- A o Focusie RS myślałeś? – zapytał uprzejmie Grzegorz, specjalnie podpuszczając Jacka. Osobiście nigdy nie wybrał by auta innego niż japońskie – Żeby kupić ITR’a, potrzeba sporo kasy… - dodał niby od niechcenia.
Jacek milczał dłuższą chwilę. Teoretycznie nie przywiązywał się do marki.
Praktycznie, czuł, że nie ważne co – musiał mieć ITR’a.
- Mam 35 kawałków. – stwierdził cicho.
Grzegorz uniósł nieco brwi. Skąd młody, ledwie 18-letni gość miał taką kasę?
Widząc zdziwienie w twarzy rozmówcy, Jacek wyjaśnił:
- Wiem, to ogrom kasy… ale Civica udało mi się pchnąć za jedenaście, kupił go szef firmy tunningowej z Cieszyna, chce z niego zrobić demo-car, wóz był rozpoznawalny w kręgach ścigantów, więc machnął nawet ręką na ten wypadek. Drugie tyle nazbierałem na zakładach przed wyścigami – urwał. Nie należało rozpowiadać głośno, że na przełęczach ścigano się o naprawdę sporą kasę. 
- Podziwiam – stwierdził bez mrugnięcia okiem Grzegorz – Ja nie ryzykował bym taką forsą.
- Miałem sporo szczęścia – uśmiechnął się Jacek – Dziani kretyni z bogatych rodzin, bez żadnych umiejętności. 
- Wybacz wścibskość, ale zaintrygowałeś mnie… co z resztą kasy?
- Trzy koła odłożone z roboty. Trafiło się parę zleceń na strony internetowe, w dwa lata to całkiem niezły wynik myślę…
Oby nie prosił o dalsze wyjaśnienia, skąd wytrzasnął ostatnie 10 tysięcy. Wyjdzie na…
- A ostatnie dziesięć? – zapytał od niechcenia CMQ.
Jacek poczerwieniał, ale odpowiedział:
- Od babć. Dla jedynaka na osiemnastkę…
Grzegorz nie powstrzymał się, i roześmiał głośno. Zaraz jednak spoważniał i stwierdził:
- Nie ma się z czego śmiać. Każdy sposób jest dobry, żeby kupić coś takiego jak ITR.
Jack uśmiechnął się ponuro. Bądź co bądź, jego starzy woleli by pewnie, żeby zostawił tą kasę na studia, ale…
… pożądał już wręcz ITR. Musiał wrócić na przełęcze właśnie tym autem!
- Tak więc… - zapytał nieśmiało, wpatrując się w białą piękność – Stać mnie na nią?
Grzegorz zerknął na swoją perełkę, po czym odparł:
- Na moją na pewno nie.
Jacek spojrzał na niego, zaskoczony.
- Ale na Integrę Type R z praktycznie każdego innego źródła cię stać. – dodał z uśmiechem.
Jacek odetchnął głośno.
- To… niesamowity wóz.- wyrzekł tylko.
- Wiem. Skontaktuję cię z gościem, który zajmuje się sprowadzaniem ITR’ów i im podobnych do Polski. Planujesz jakiś tunning, czy chcesz wersję stock? – rzucił CMQ.
- Stock ma 190 koni, tak?
- Ta. Po zmianach typu kolektor, wydech, ECU i układ dolotowy, jakieś 200-210 koni wyciągnie bez problemu, tak jak widać u mnie – odparł, otwierając maskę.
Jacek zamarł po raz kolejny. Widok był piękny. Idealnie czysty silnik z czerwoną pokrywą, z napisem dumnie głoszącym o zastosowaniu w jego konstrukcji DOHC i VTEC’a, ze srebrnym znakiem Hondy, srebrząca się rozpórka z logo ITR’a, podkreślające wyjątkowość egzemplarza drobiazgi SPOON’a… 
… nie dziwił się, że na ten egzemplarz nie wystarczyło by mu 35k.
Wartość tego wozu oscylowała gdzieś w granicach nieskończoności. 
Był jedyny w swoim rodzaju…
- Nie musisz mieć pod maską takiego porządku, jak tutaj – stwierdził z nieukrywaną dumą Grzegorz – Ważniejsze, żeby to działało. Nie należy rozmawiać o tunningu zanim auto nie stoi na podjeździe, ale polecał bym ci standard typu układ wydechowy, ECU, hamulce i zawieszenie. Auto zamknie się w przedziale trzydziestu tysięcy, jeśli będziesz miał szczęście. Wystarczy że trochę się dorobisz, to za jakieś 8 kawałków zrobisz z niego killera tych tras. ITR to najlepsze FF, jakie kiedykolwiek powstało. Lekkość konstrukcji, specyfika silnika… coś pięknego.
- Wierzę… - odparł Jacek, z błogim uśmiechem.
Jego marzenie o ITR mogło się spełnić…

	Karol w samotności wpatrywał się w kręcącą na dolnym parkingu bączki pomarańczową Serię 5 E28. Nie interesował się polską sceną driftingową, ale ten wóz kojarzył doskonale. Stareńka buda BMW 540 E28, jaskrawopomarańczowy lakier, czarna maska, obklejenie sponsorów i charakterystyczne logo, czarne strzałki z napisem „Sosen Drift Project”.
Osobą, która zapewniała teraz rozrywkę tłumowi gapiów był słynny drifter Sosen i jego BMW 540 E28. Oglądanie popisów profesjonalisty było prawdziwą przyjemnością.
Dla Karola jednak, ważniejszy był sam samochód. 
Myliłby się ten, kto nazwał by to auto złomem. Karol doskonale rozpoznawał grę silnika. S62B50, potężny, pięciolitrowy potwór, stosowany między innymi w M5 E39, Z8, a także supersportowych Ascari. Ogrom momentu obrotowego, moc dostępna na każdym poziomie obrotów. Brak jakiegokolwiek turbo. Czysta, niczym nieskrępowana potęga.
Przegrana sprzed roku mocno wyryła się w jego pamięci. Porażkę poniósł z winy samochodu, wszystko było właśnie kwestią turbo. 
Kilka dni temu sprzedał swoją 318ti Compact. 
- Dziwne – pomyślał – Choć tak długo marzyłem o własnym BMW, pierwszego pozbyłem się bez jakiegokolwiek bólu. Czyżbym… po tym wyścigu… nie znosił go?
Pojedynek z 200SX S13 tego drania, Roberta, zmienił w jego życiu bardzo wiele. Od dzieciństwa związany był z motoryzacją, zawsze jednak przedkładał kwestie techniczne nad samą jazdę.
Po tym jednak, swój czas podzielił na trzy rzeczy.
Naukę. Pracę. Treningi.
Nauka była obowiązkiem, kotwicą normalności. Praca sprawiała, że w oczach rodziny i znajomych wychodził na rozsądnego i dobrze zorganizowanego młodego człowieka. O treningach nie wiedział nikt. Nikt też nie wiedział, że zarówno praca jak i treningi służyć miały jednemu celu.
Rewanżu. Zemście.
Prawie każdy świt spędzał na którejś z Przełęczy, doskonaląc swój drift, poprawiając refleks, opanowanie i technikę. 318 dostawała tęgie baty, ale spisywała się dzielnie. Kilkakrotnie spotkał na trasie Mateusza, jeszcze zanim zniszczył silnik w Sierrze. Obaj ukrywali widać fakt, że ćwiczą touge. Mat pokazał potem, co potrafi, i trafił do czołówki najlepszych. W ciągu następnych kilkunastu minut udowodni – lub nie – że jest jednym z najlepszych. 
Jeśli on dał radę, to i ja też…
Obok niego przeszedł Robert ze swoją dziewczyną. Pamiętał jej imię. Julia. Zupełnie nie pasujące do tak okrutnej, zimnej…
To nie był jego problem.
Jego celem był Robert. Reszta go nie obchodziła.
Zacisnął pięści, aż poczuł, że paznokcie wrzynają mu się w skórę.
Z powodu treningów i pracy w warsztacie, rozstał się ze swoją dziewczyną.
To była jeszcze jedna cena, którą musiał zapłacić za…
… vendettę. 
Nigdy nie należał do osób porywczych czy nerwowych. Zawsze uważano go za rozsądnego, niezwykle spokojnego faceta.
Ten jeden jedyny raz, robił coś wbrew tej opinii.
Jednocześnie z osiągnięciem swego celu, jakim była zemsta, spełnić miał swoje największe marzenie. Silnik MPower rozpoznał nieprzypadkowo. Zawsze kochał tego nadwornego tunera BMW. Niebawem…
Przed nim, przez wjazd na parking, przejechał stary Mercedes, ciągnąc na holu rozbitego, znajomego Nissana.
Karol nie mógł powstrzymać się od paskudnego uśmiechu. 
Tego srebrnego 200SX dało się naprawić.
Ale było to zupełnie bez sensu.
- Dobrze – pomyślał – Bardzo dobrze…
… walka z 200SX S13 tym, na co wreszcie zarobił po dwóch latach ciężkiej pracy, była by po prostu zbyt prosta.
Nie chciał prostej walki. 
Poprzysiągł mu wtedy rewanż.
Zawsze dotrzymywał danego słowa…

	 

	- Gdzie jest Nat? – zapytała Agnieszka, korzystając z chwili ciszy, która powstała. Ostatnie kilkadziesiąt minut rozmowy w kręgu klasy IIIe toczyło się wokół dzisiejszego wyścigu i samochodów. Teraz, chłopaki udali się oglądać przybyłe spoza Powiatu, jak określili „niesamowite maszyny”. Na górnym parkingu pozostała płeć piękna, którą – trzeba przyznać – „Skajlajny” i „Eriks Siódemki”, czy też jakieś „Iteery” nie interesowały wcale.
- Na tym dużym zakręcie – odparła Joasia – Na tej całej Patelnii, czy jak jej tam.
- Nie przyjechałyście razem? – zdziwiła się Agnieszka. Klasa przyzwyczaiła się do tego, że Joasia i Natalia na każdy wyścig przybywały razem, swoim czerwonym Dodgem.
- Po sprzedaży Stratusa jeździmy osobno… na razie żadna z nas nie ma samochodu. – stwierdziła Joasia. W jej głosie nie było ani odrobiny żalu po aucie. – Ja przyjechałam z Maćkiem, był tak miły, że mnie zabrał.
- A Natalia? – zainteresowała się Agnieszka.
O to właśnie chodziło Joasi…
- Błażej ją zabrał – stwierdziła, niby od niechcenia – Sam o to zabiegał… też bym chciała mieć takie branie jak ona.
Agnieszka, zaskoczona, uniosła brwi do góry. 
Błażej zabrał Natalię na własne życzenie, a na dodatek nie są z klasą tylko… sami?
Zarówno Agnieszka, jak i pozostałe dziewczyny w klasie wiedziały, że Nat nikogo nie ma, ale Błażej… teoretycznie miał tą swoją gwiazdkę z humana, ale… czyżby…
… Joasia nie mogła się mylić. Błażej zakochał się w Natalii.
Wieść rozniosła się szybko…

	 

	Robert siedział na ławce, wpatrując się tępo w wylot Serpentyn. Stojący tuż obok nich Nissan 200SX, jego ukochana gablota, przedstawiał sobą obraz nędzy i rozpaczy. Zmasakrowany przód, rozbite szyby, wyłamane z osi koło…
Nie to jednak było najgorsze.
Zawiódł. Schrzanił.
Osobiście miał głęboko gdzieś fakt, że to przez niego rozegrać się musiał drugi pojedynek. Rozwalił się zarówno on jak i jego przeciwnik, gdyby nie amfa pewnie zacząłby hamować znacznie wcześniej, uniknął tej zasranej plamy oleju.
Teraz było to jednak bez znaczenia.
Jedyne, co naprawdę go wkur*iało, napawało bezdenną wściekłością to…
- Jeśli on teraz wygra, wasz pojedynek będzie nieunikniony. – stwierdziła bez emocji Julia.
Zacisnął pięści. Julia wypowiedziała to, o czym nawet nie ważył się wspominać. Jego główne zmartwienie i problem.
- Wiem, do wszystkich nędz! – wypalił, ładując w swoją wypowiedź wszystkie emocje – Zasrany dupek, cholerny szczęściarz! Nie mam nawet pojęcia, jak udało mu się utrzymać na wewnętrznej na takim zakręcie, przy tej prędkości! Tak czy inaczej, ten sukinsyn ma teraz w kieszeni publikę, stał się bohaterem trasy… a ja popadam w niełaskę! O konieczność drugiej rundy oskarżają mnie! Kur*a mać!- zaklął na cały głos. Pary zgromadzone na okolicznych ławkach, zniesmaczone, oddaliły się.
- Uspokój się. – stwierdziła zimno Julia – To chwilowe. Nikt nie powiedział, że on to wygra, przeciwnik ma przewagę zarówno w aucie, jak i doświadczeniu…
Robert milczał. Skąd wiedziała takie rzeczy?
- … jeśli przegra, to on będzie popychadłem i winnym w oczach wszystkich. O tobie zapomną, twój przeciwnik również się rozwalił, to ratuje ci tyłek. Zresztą, jeśli nawet ten dupek wygra, to jeszcze nic nie znaczy. Wasz dzisiejszy pojedynek nie był oficjalny. Rok temu przegrał z tobą. Jeśli chce udowodnić, że jest lepszy, musi rozegrać wyścig rewanżowy. Który niekoniecznie wygra.
- Nie mam samochodu! – warknął Robert. Amfetamina tylko pogłębiała jego agresję – A nawet gdybym miał, to ten złom i tak był już niewystarczający!!
- Doskonała okazja, żeby kupić coś nowego. – powiedziała Julia.- Masz forsę?
- Taa – odparł Robert. Ostatnimi czasy kosił z frajerów naprawdę dużą kasę, udało mu się odłożyć przeszło piętnaście kawałków. Jako niepokonana legenda narzucał swoje własne stawki za pojedynek.
- Pogadam z kim trzeba – stwierdziła jego dziewczyna – Znam paru gości, którzy chętnie wysupłają trochę kasy, byleś dalej wygrywał.
- Co?! – Robert nie dowierzał temu, co słyszał.
- Nieważne, ukochany – jej głos momentalnie stał się cieplejszy – Liczy się tylko twój powrót na trasy. 
Przytuliła się do niego, i zaplotła ręce na szyi, wpatrując w oczy, w oczekiwaniu.
- Racja – odparł Robert – Nieważne.
Przyciągnął ją ku sobie, i zaczął całować namiętnie.
- Ciekawe – pomyślała Julia, czując jego ręce na swojej talii – Czego bym mu nie powiedziała, on to robi. Jest mi całkowicie uległy. 
Wystarczy spojrzenie, pocałunek, flirt, czasem noc spędzona tete’a’tete u niej, u niego lub w tym Nissanie…
… i robił dokładnie to, o co go prosiła.
A swoją drogą… był w tym naprawdę dobry, pomyślała z uśmiechem pełnym satysfakcji…

	 

	- Powodzenia – powiedział Mistrz, klepiąc Mata po ramieniu – Dasz radę. 
- Dziękuję, Mistrzu - odparł Mateusz, pilnując się, żeby nie zdradzić przy wszystkich jego prawdziwej tożsamości – Dam z siebie wszystko.
- To pojedynczy wyścig ze startem równoległym – udzielił mu ostatniej wskazówki Walter Rohrl – Jeśli tylko będziesz odpowiednio korzystał z opon i hamulców, do końca powinieneś mieć trakcję podobną do Imprezy. A ten… - przerwał na moment, i kontynuował znacznie ciszej - … trick, który zastosowałeś w poprzedniej rundzie… moje uznanie, znakomity manewr. Oni pewnie nadal nie wiedzą, jak to zrobiłeś. Element zaskoczenia jest po twojej stronie.
- Tam planuję atak. Impreza WRX STi drugiej generacji to potężny wóz, kierowca jest naprawdę dobry, obawiam się, że może wziąć przód. Nie zna jednak idealnej linii na Zakręcikach, tam go dopadnę. A potem… pojadę jeszcze trochę szybciej na Patelni, czułem, że rynienka pozwalała na to… jak Bóg da, wystarczy. Potem nie dam już mu wyprzedzić.
Rohrl spojrzał na niego swoimi bystrymi oczami.
- Najważniejsze – stwierdził – Żebyś wrócił cały na górę. Pamiętaj, że żadna trasa, żadna opinia i żadna zemsta nie jest warta zapłacenia największej ceny. Touge to niebezpieczny sport. Pamiętaj o tym. Sam już w poprzedniej rundzie widziałeś, jak łatwo o rozbicie. Ile szczęścia miał twój kolega z Civica, wtedy, gdy wypadł na Patelni. To nie zawsze kończy się tak szczęśliwie. Uważaj, Mateuszu.
Mat spojrzał na niego, zaskoczony. Człowiek, który na 24 Godzinach Nurburgringu utrzymywał średnią prędkość równą tej w idealnych warunkach, mknąc w mgle i deszczu, który ustanawiał rekordy w śmiertelnie ryzykownych wyścigach Pikeas Peak, i ścigał się potworami Grupy B, nakazywał mu uważać?
I skąd wiedział, że w tym wszystkim chodziło o…
… zemstę?!
- Dobrze – odparł, nie okazując po sobie żadnych emocji – Będę uważał, Mistrzu.
- Kierowcy, do samochodów! – rozległ się krzyk człowieka dającego sygnał do startu.
Tłum zafalował, rycząc entuzjastycznie.
- Powodzenia! – usłyszał jeszcze okrzyk dobiegający ze strony górnego parkingu.
Spojrzał w tym kierunku, i pokazał swojej klasie uniesiony do góry kciuk.
Następnie wsiadł do auta, i zamknął drzwi.
Silnik zagrał miarowo i czysto. 2,9 litra Coswortha wręcz rwało się do walki.
Czuł, że tym razem będzie inaczej, niż w pojedynku z 200SX. Tym razem, był pewny swego. 
Wóz był w idealnym stanie.
Szanse były dość wyrównane.
Publika była po jego stronie.
Serce łomotało mu szybko, ale nie było to zdenerwowanie czy lęk. Czuł adrenalinę. Ekscytację.
Nie był już tym Mateuszem, który przegrał starą Sierrą 2.0 DOHC ze wspaniałym, przystojnym Robertem i jego lśniącym 200SX.
Te wydarzenia zmieniły go.
Zmieniła go Japonia.
Jego opory przesunęły się.
Granica możliwości była znacznie dalej, niż wtedy.
- Trzy!
Obroty tuż pod czerwonym polem.
- Dwa!
Ryk silnika czysty. Gotowy do walki.
- Jeden!
Niestraszna mi Impreza WRX STi. To zwycięstwo to tylko jeszcze jeden krok do ostatecznej rozprawy…
… z Robertem. 
- START!
Sierra wystrzeliła do przodu, ani na moment nie tracąc trakcji. Mat nie miał dokładnych informacji, ile mocy miał pod maską. 250? 260? 270?
Tak czy inaczej, wóz błyskawicznie nabierał prędkości, pieszcząc uszy widzów rykiem sześciocylindrowca.
Impreza była jednak szybka.
Równie szybka.
Jej kierowca zdawał sobie sprawę, że musi wygrać, nie ważne, co.
Był na zewnętrznej. Teoretycznie, to on powinien odpuścić, by zmieścić się w wirażu.
Ale nie odpuścił.

	Mat wdusił hamulec, a przód Sierry o centymetry minął się z bokiem skręcającego WRX’a.
- Sukinsyn. – pomyślał jeszcze, kręcąc kierownicą, i dając pełny gaz. Manewr był niezwykle chamski.
Gdyby nie przyhamował, walnąłby w bok Imprezy, kończąc ten wyścig na pierwszej prostej.
Błyskawicznie odbił, lekkim driftem wchodząc w drugi zakręt, w prawo.
Pojedynek rozpoczął się na dobre…

	Kierowca Imprezy uśmiechnął się paskudnie. Zaryzykował, ale zgodnie z jego przewidzeniem, smarkacz z Sierry odpuścił, dając mu prowadzenie. 
Wduszony do oporu gaz.
Bokser ryczał wściekle, turbo syczało.
Spojrzał w lusterko.
Ford oddalał się.
Nie tak szybko jednak, jak by tego sobie życzył.
Prosta niebawem się kończyła. Ostry w prawo, a potem kilkanaście małych zakręcików.
- Odstawię go tam – pomyślał – Nic nie może być szybsze na zakrętach od czteronapędówki!
Wcisnął hamulec, a tyłem auta leciuteńko nadrzuciło. Puścił pedał, i momentalnie skręcił kierownicą, wprowadzając auto w lekką nadsterowność. Zniosło go nieco ku zewnętrznej, co było charakterystyczne dla 4WD, ale zakręt pokonał bez najmniejszych problemów. Widział, jak widownia na nasypie wiwatuje.
- Dla mnie? – zdziwił się.
Rozbłysk w lusterku wyprowadził go z tego błędu.
- Jak… jak on mógł tak szybko…?! – ryknął.
Docisnął gaz, wchodząc w pierwszy z małych zakrętów. Zaraz potem odbił kierownicą w przeciwnym kierunku. 
Kontra.
Gaz.
Kontra.
Był coraz bliżej to barierki, to nasypu.
- Zwolnię – pomyślał – I tak nie da rady chociaż zbliżyć się do mojej prędkości w tych zakrętach jadąc tylnonapędówką.
Puścił nogę z gazu, wchodząc w kolejny zakręcik.
Kabinę Imprezy rozświetliły reflektory.
- Fuck! – ryknął.
Sierra przysiadła mu na ogonie. 
Jej światła mrugnęły. 
- Ty draniu! – jęknął najlepszy na Salmopolu – Jedziesz starą Sierrą, i jeszcze śmiesz mnie poganiać?! 
Jakkolwiek by jednak nie patrzył…
… został dopadnięty na zakrętach.
Nie mógł wiedzieć, że linia, którą jedzie, wcale nie jest najlepsza…

	Mateusz wrzucił wyższy bieg. To, co widział, napawało go optymizmem. Impreza WRX STi była rzeczywiście potężna, ale…
… bez problemu utrzymywał się za nią.
Tył auta jego przeciwnika coraz mocniej znosiło. Szybkie kontry i korzystanie z pełni trakcji na zakręcikach bardzo szybko zużywało opony.
Sierra mknęła po idealnej linii, a Mat nie musiał ruszać kierownicą ani o centymetr. 
Długo szukał tej linii.
Opłacało się jednak spędzać tutaj każdą wolną chwilę przez ostatni rok.
Czuł zwycięstwo. Różnica w technologii nic nie znaczyła.
Nie było tu już żadnej…
… żadnej granicy.
Granicy możliwości.
Subaru przyhamowało, wchodząc w pierwszy zakręt po serii małych odbić, ostry w prawo.
Ostatni przed Patelnią.
Mat puścił gaz, na ułamek sekundy wdusił hamulec, dociążając przód, po czym braking driftem pokonał ostatnią przeszkodę.
Jego oczy oglądały teraz Patelnię w całej okazałości. Po lewej, w dole, widniał już parking.
Nigdy nie widział tam takich tłumów.
Jest tam Alicja, pomyślał nagle.
Nie powiedziałem jej, że…
… zrobię to zaraz. Za kilka minut będzie po wyścigu.
To będzie pierwsza rzecz, którą uczynię.
Wyznam jej miłość, nie ważne, co!
A teraz, pełne skupienie…
Przyhamował odrobinę, i odbił w kierunku wewnętrznej.
Najważniejszy był odpowiedni moment. Kąt, pod którym koła wpadną. Szybkość, która nie mogła być za duża, a jednocześnie musiała być jak najwyższa…
… lekki podskok kół po lewej …
Udało mu się.
Najlepiej jak dotychczas, choć ćwiczył ten manewr setki razy…

	Kierowca WRX wiedział, że zakręt został oczyszczony i zamieciony.
Mógł iść pełnią mocy, wykorzystać całą trakcję i potencjał potężnego Subaru.
Przyhamował bardzo późno. W zakręt wszedł z niezwykle wysoką prędkością. 
Nie przewidział, że próbując umknąć Sierrze, zużył opony mocniej, niż myślał.
Wóz zaczęło znosić ku zewnętrznej, podsterowność ciągnęła STi prosto na barierki.
Tylko puszczenie nogi z gazu i ostra kontra pozwoliła mu na utrzymanie się na trasie.
Dodał gazu, widząc już jednak, że ciśnienie w turbo spadło praktycznie do zera.
Tak czy inaczej jednak, tylnonapędówka nie miała na tyle miejsca, żeby go wyprzedzi…
Zobaczył.
Zrozumiał.
- Ty draniu!! – ryknął, po raz kolejny tego dnia.
Sierra mknęła po maksymalnie wewnętrznej linii, pochylona lekko ku środkowi zakrętu, z wewnętrznymi kołami wsadzonymi w odprowadzającą wodę rynienkę.
Dla każdego fana „Initial D” manewr ten znany był jako gutter-driving.
Nie ważne jednak, jak by go nie nazwać – był szalenie skuteczny.

	Mat czuł, że wóz zachowuje się idealnie. Koła siedziały w rynience jak przyklejone, prędkość cały czas rosła. Po swojej lewej widział wiwatujący, zachwycony tłum.
Po prawej, zwalniającą Imprezę.
- Dam radę! – pomyślał.
Ułamki sekund później, był już prawie na wyjściu z zakrętu.
Impreza była blisko, na wysokości jego tylnego błotnika. Utracone ciśnienie w turbosprężarce sprawiało jednak, że nie mogła go wyprzedzić. Zaczynała powoli tracić dystans…
Odbił w prawo, wyskakując z gulika. Objął prowadzenie…

	- Nie!! – ryknął kierowca WRX’a. Sierra z lekkim podskokiem znalazła się na jego wewnętrznej, cały czas przyśpieszając.
Musiał przyznać się do porażki. Przegrał walkę, nie miał już na tyle trakcji, aby wyprzedzić starego Forda na ostatniej części trasy.
On, najlepszy na Salmopolu kierowca, rozbił tego dnia swoje LanEvo, i przegrał walkę o dominację ze smarkaczem ze starej tylnonapędówki.
Z tym nie mógł się pogodzić.

	 

	Zadziałał intuicyjnie.
- Giń, skur**synu. – stwierdził zimno, odbijając z całej siły w lewo.
Prosto w tylny błotnik jasnobłękitnej Sierry…

	Uderzenie było nagłe.
Ford, po wyskoczeniu z rynienki, nie odzyskał jeszcze pełnej trakcji.
Upiorny jęk walczących o utrzymanie się opon przeszył powietrze.
Przegrały.
Sierra przeleciała przez maskę Imprezy, i z pełnym impetem uderzyła w barierkę.

	Po wypadku 200SX i LanEvo, barierka była naprawiona na szybko. Trzymała się tylko i wyłącznie na słowo honoru.
Nie utrzymała impetu uderzającej Sierry.

	Wóz wyleciał w punkcie, w którym zbocze było najwyższe.
Najbardziej strome.
I najmocniej zalesione.
Nie mógł trafić gorzej.

	Chwilę, krótki moment, fakt uderzenia i przebicia barierki atakował jego zmysły z pełną świadomością. Pisk opon, swąd klocków hamulcowych, wstrząs przebicia barierki.
Lot.
Rotacja.
Uderzenie.
Jęk giętej stali, huk pękających szyb, głuchy grzmot, dźwięk łamanych drzew
I ból.
Ból rozrywający całe ciało.
Syk odpalenia czegoś.
Nagła biel, na krótki moment.
Potężne uderzenie w twarz.
Cięcie.
Brutalna siła, miażdżąca jego kości.
Wyciemnienie.
Utrata świadomości.
Znam ten ból, pomyślał jeszcze.
Ze snów.
Ból…
… umierania…

	Impreza nadrzuciła tyłem, i zatrzymała się na wyjściu z Patelni.
Widownia milczała.
Cisza była wręcz upiorna, zakłócana tylko rykiem dwulitrowego boksera.
Drzwi auta otwarły się, i stanął w nich uśmiechnięty kierowca.
- Najważniejsze to zapanować nad tłumem – myślał – Nie okazać po sobie strachu. Przejąć inicjatywę…
- Jak widzę – stwierdził głośno, tak, by każdy na wirażu mógł go słyszeć. Nie musiał się wysilać. Widownia milczała – Kolejny raz, wasz reprezentant rozbija się. Co za szkoda… to chyba oznacza wygraną walkowerem dla LBK, co?
Miał dużo szczęścia.
Refleks kierowcy pozwolił mu błyskawicznie wskoczyć do auta i wystrzelić na Górę.
Impreza straciła tylko dwie szyby, i została solidnie obita od strony tłumu.
Samosądu nad kierowcą udało mu się uniknąć…

	Ziemia osypywała się im spod nóg, podczas gdy ześlizgiwali się w dół nasypu. 
Sytuacja była, jeśli mieli być szczerzy, beznadziejna.
Trzy drzewa wyłamane, Sierra przekosiła je samym impetem.
- Pogotowie jest w drodze. – usłyszeli z góry krzyk Natalii.
Jeszcze kilka skoków, i ich oczom ukazała się…
- O Jezu. – wyszeptał Michał.
Błażej nie odpowiedział.
Drzewo było duże.
Sierra owinęła się na nim.
Spod maski dobywał się nikły kłąb dymu.
- Gaśnica! – ryknął Błażej – Do wszystkich diabłów, dajcie gaśnicę!

	- Tu Patelnia – zatrzeszczało radio. I zamilkło.
- Słyszę cię, Patelnia – odpowiedział zdziwiony nieco radiowiec. Zazwyczaj raport przychodził w całości, bez zgłaszania – Jak wyścig? Kto wygrywa?
- Impreza zepchnęła Sierrę w przepaść – odpowiedział głucho głos – Powtarzam, Sierra runęła w przepaść. Impreza wraca na górę… - zawahał się – Nie chcę podżegać, ale…
- Wiemy, co z nim zrobić. – odpowiedział zimno radiowiec.
Tłum zawył wściekle…

	- Problem Mateusza – stwierdziła słodko Julia – Rozwiązał się sam.
- Tak – odpowiedział Robert. Julia była jednak pewna, że słyszy przestrach i przerażenie w jego głosie – Tego chcieliśmy…? – zawahał się.
- Tak, najmilszy – odparła twardo – Tego chcieliśmy…

	- Spokój! – ryczał przywódca Ligi Białego Krzyża. Członkowie LBK musieli utworzyć okrąg ze swoich aut, aby uniknąć rozszarpania na kawałki przez szalejący tłum – Przegraliście! Pogódźcie się z tym!
Odpowiedział mu ryk. Rzucona butelka trafiła w jeden z samochodów, wybijając szybę.
- Trasa jest nasza! Czego z tymi łapskami?! Wasz reprezentant sam się rozbił, odpier**lcie się od nas, wieśniaki! – krzyczał coraz rozpaczliwiej.
- Łżesz! Łżesz jak pies! – odpowiedział mu głos z tłumu.
- Udowodnij to! – odkrzyknął przywódca.
Mieli pecha. Na Patelni było co najmniej kilka osób, które filmowały pojedynek.
Taśmy szybko znalazły się na górze…

	Drzwi zostały wyrwane błyskawicznie. Podczepiona lina holownicza i moc 210-konnego Eclipse GSX były odpowiednim argumentem. Ratownicy mogli od razu wziąć się do wydobywania kierowcy.
- O kur*a – wyrwało się jednemu z nich – Józek, ten koleś urwał nawet mocniej niż ten synek z Pontiaca.
- Nie czas na pierd*lenie, Mariusz – odpowiedział mu rzeczony Józef – Wyjmujemy go! Na trzy!
- Przecież tu nie ma co wyjmować! Gość jest ciepłym trupem!
- Nie pier*ol! Wyciągamy, nie ważne, żywy czy martwy. Ten samochód dalej dymi spod maski, chociaż władowali w niego trzy gaśnice! Nie możemy dać trupowi spłonąć. Bierzemy go i wiejemy stąd, zanim to eksploduje…

	 

	- Dobra! Może i nasz kierowca zahaczył go, ale tak czy inaczej…
Odpowiedział mu gniewny pomruk. Film ewidentnie udowadniał, kto zabił młodego właściciela Sierry.
- … tak czy inaczej – kontynuował szef LBK – Musimy dokończyć ten pojedynek.
Kolejny kamień trafił w i tak już poobijaną niebieską Imprezę WRX STi. Sytuacja zaczynała się robić groźna.
- Czyli nikt z was, wieśniaki – spróbował ostatni raz – Nikt nie ma odwagi na pojedynek z nami? Cóż, zawsze wiedzieliśmy, że jesteście tylko bandą wiejskich amatorów…

	Jeden jedyny raz, postanowił wmieszać się bezpośrednio w wydarzenia.
Nie powinien. Było to całkowicie nie-fair wobec wszystkich tutejszych.
Sprzeczne z jego przekonaniami.
Ale to poniekąd on wywołał ten zamęt.
On wybrał do pojedynku Roberta i tego nieszczęśnika, Mateusza.
Był mu winny…
… chociaż tyle.

	- Podnoszę rękawicę. – stwierdził zimno Mistrz, występując z tłumu.

	- O kur*a – stwierdził obserwujący całą sytuację właściciel Subaru XT, znany jako crazy_ivan – Chłopaki, wiecie, kto to jest?
- Walter Rohrl – wykrztusił z niedowierzaniem CMQ – Jak babcię kocham, Walter Rohrl. Ich Mistrz to jeden z największych kierowców, zarówno rajdowych jak i wyścigowych, a oni nawet go nie rozpoznali?

	- Nie wierzę własnym oczom – powoli stwierdził właściciel Skyline’a R33 z driftforum – Walter Rohrl, nierozpoznany przez nikogo z tutejszych.
- Mało kto w Polsce interesuje się profesjonalnymi wyścigami – skomentował oparty o czarną Mazdę RX7 drifter – Zwłaszcza na wsi…

	- Skoro to Rohrl – zaczął jeden z Turbokillersów, znany jako rtuber – To jak oceniasz szanse jego przeciwnika, co, scooter?
- Najmniejszych. – odparł kierowca znany na forum jako scooter.
Nie wahał się ani chwili.
Dla obserwatorów spoza Powiatu, wynik był już przesądzony…

	Uśmiech na twarzy przywódcy Ligi zniknął.
Widownia zamilkła, ponownie zapadła wręcz nierealna cisza.
Sam Mistrz deklarował swój pojedynek z LBK.
- OK. – odparł powoli szef LBK – Rozumiem. Jako że jednak nie macie już nikogo z waszych zadeklarowanych na początku reprezentantów, ani żadnego z ich samochodów…
Gniewny pomruk rozległ się wśród kierowców z Serpentyn.
- … a także nasze oba auta są zniszczone lub uszkodzone przez was – zawiesił głos, chytry uśmieszek wystąpił na jego twarz. Uszkodzenia Imprezy były powierzchowne, i pochodziły tylko i wyłącznie od kilku kamieni, butelek i wyrzuconej w przepaść Sierry – I my będziemy musieli wystawić inny samochód.
- Rozumiem – odparł spokojnie Mistrz – Nie widzę przeszkód.
- W takim razie – przywódca LBK wręcz nie umiał ukryć podniecenia – Reprezentować nas będzie ponownie ten sam kierowca, co w poprzednich pojedynkach. Poprowadzi zaś…
Wszyscy wstrzymali dech.
- Może zanim przejdziemy do wyścigu – wytypowany kierowca z LBK, który cudem uniknął rozszarpania przez tłum, ponownie zdobył się na cwaniactwo – Szanowny Mistrz zechciał by się założyć?
- O co? – odpowiedział bez emocji Rohrl.
- O samochód. Zwycięzca bierze auto przeciwnika.
Mistrz uniósł lekko brwi.
- Zgoda – odpowiedział, ku zaskoczeniu wszystkich – Zwycięzca bierze auto przeciwnika.
Rozległy się gromkie brawa ze strony kierowców z Serpentyn.
- Nie ma w tym krzty bohaterstwa czy odwagi – pomyślał Mistrz – Jestem to po prostu komuś winien.
- W takim razie… autem, które będzie nas reprezentować… jest…
Całkowita cisza.
- Mitsubishi Lancer Evolution X – zrobił krótką przerwę – FQ400.
Głośny świst powietrza dobył się z dziesiątek płuc.
Chyba każdy w Powiecie słyszał o tym aucie.
Potężna, supernowoczesna maszyna, najnowsze LanEvo, wykręcone do 460 koni mechanicznych.
- OK. – odparł Mistrz, ruszając w kierunku górnego parkingu – Ustawcie się na linii startu. Zaczynamy, gdy tylko…
Głośna syrena pogotowia ratunkowego rozległa się nagle, z dołu, od strony Serpentyn.
I zaczęła szybko się oddalać.
Mistrz zatrzymał się, i westchnął głośno.
- Możemy zaczynać – odparł głosem wypranym z emocji – W każdej chwili…

	- Wygraną mamy już w kieszeni – stwierdził radośnie szef Ligi – Mogłeś nie zabijać tego dzieciaka, ale… stało się. Nie bój nic, wiesz, że mój brat jest prokuratorem generalnym, Rafał z Porsche 911 to główny sędzia w województwie. Zapewnimy ci takiego obrońcę, że jeszcze to ty wyjdziesz na poszkodowanego.
- Mniejsza z tym – odparł obojętnie najlepszy kierowca LBK, siedząc za kierownicą krwiścieczerwonego LanEvo X – Stać mnie na opłacenie komendanta policji. Robiliśmy już tak, sprawa była umorzona następnego dnia. Ważniejsze, że upiekliśmy wszystkie pieczenie na jednym ogniu. 200SX i Sierra z Serpentyn rozbite, kierowca Sierry martwy, Mistrz za momencik będzie zmasakrowany przez to cacuszko – poklepał kierownicę Evo – A jego słynna Mazda trafi w nasze ręce. Nie ważne, jak by nie jeździł, jego RX8 to stock, nasi ludzie to sprawdzili. W najlepszym przypadku ma 250 koni. Najmniejszych szans z takim 4WD, jakim jest nasze Evo X. Kimkolwiek jest ten stary dziad, zostanie zgnieciony walkowerem.
- Wiem o tym – uśmiechnął się paskudnie Szef. LanEvo, które miało walczyć po ich stronie, było kupione ze składek Ligii, i stuningowano je najlepszymi możliwymi częściami. Wóz był niepokonaną, masakrującą wszystko maszyną – Skończ to na drugiej prostej. Sto metrów przewagi… i koniec.
- Masz to jak w ban… - zaczął kierowca.
Ale nie dokończył.
Ryk tak potężny i nieokiełznany, emanujący czystą mocą, zwrócił oczy wszystkich w kierunku górnego parkingu…

	- O kur*a – stwierdził krótko gość z S2000, członek jdm-option. Tlący się w jego ustach papieros upadł na ziemię.

	- Audi Sport Quattro. – wyjąkał rtuber, opierając się z wrażenia o swojego 200SX S13.

	- Nie mam żadnych skrupułów – zdał sobie sprawę Rohrl.
Audi Sport Quattro, jego wierny kompan i pamiątka z dawnych czasów, gdy jeszcze jeździł w grupie B.
Nieokiełznany potwór, którego moc przekraczała niejednokrotnie 600 koni mechanicznych.
Niesamowita konstrukcja, przekraczająca technikę swoich czasów.
Ten egzemplarz był wersją cywilną, różną od „S1”, jaką zwykł prowadzić w wyścigach. Prezent od Audi, z okazji urodzin.
Wykręcona ledwie do 450KM. Silnik, legendarny, turbodoładowany pięciocylindrowiec pozwalał na dużo więcej.
Dołożony z B-grupowego egzemplarza system recyrkulacji spalin sprawiał, że jakikolwiek lag w tym aucie nie występował. Moc była czysta.
Niewielu potrafiło ją okiełznać. 
Mówiąc szczerze, wóz był praktycznie niedopuszczony do ruchu. Przy wciśnięciu gazu do oporu, zrywałby asfalt…
… tak jak wtedy, w grupie B. Tym razem mam pod maską przeszło 150 koni mniej, ale…
- To wystarczy – uśmiechnął się sam do siebie.
Ten jeden jedyny raz, wmieszam się w ich konflikt, chociaż obiecałem sobie, że nigdy tego nie zrobię.
Jestem to... winien temu młodemu Mateuszowi.
Nie mam żadnych oporów. Zmasakruję tego drania z Ligi. Jeden, jedyny raz.
Jestem już stary. Ale na to chyba mam jeszcze dość umiejętności…
Białe Audi zrównało się z LanEvo, stając na zewnętrznym pasie…

	- Tu Góra – rozległo się w głośnikach – Góra do Patelni, czy u was… już po wszystkim? Czy… zabrano go?
- Tak, Góra – odpowiedział cicho sprawozdawca z Patelni – Karetka pojechała, zakręt zamieciony. Sierra dalej tam leży, ale… pożar ugasiliśmy. Barierki nie ma… mimo wszystko, da się jechać.
- Będziemy zaczynać ostatni pojedynek. Są jakieś przeciwwskazania?
- Żadnych. Ale, Góra… - zawahał się – Nie chcielibyśmy już więcej ofiar. Nastrój tutaj jest…
- Ostatni pojedynek, Patelnia. – odparł twardo głos z Góry – Ostatni. Musimy to doprowadzić do końca.
- OK. Tyle od nas. Powodzenia.
- Jedzie dla nas sam Mistrz. Nie możemy przegrać.
Sprawozdawca z Patelni milczał chwilę, po czym odparł:
- Nie możemy…

	Amelia rozejrzała się dookoła. Nastrój, jaki zapanował po odjeździe pogotowia, był rzeczywiście grobowy.
Koleżanka z klasy jej chłopaka, Michała, jeśli dobrze pamiętała – Natalia – stała jak wryta, błądząc gdzieś wzrokiem. Po jej policzku, powoli, płynęła łza.
Sam Michał i jego kumpel, Błażej, od momentu, w którym z pomocą sanitariuszy wyciągnęli kierowcę błękitnego auta, które runęło w przepaść, nie odezwali się ani razu.
Najstraszniejszy był jednak obraz pięknej, dziewczyny o kruczoczarnych włosach. Do momentu, gdy pogotowie ładowało chłopaka do karetki, zachowała spokój.
Zaraz po jego odjeździe, wybuchła płaczem tak nieopisanym, że…
Kim ona była? Jego siostrą?
Dziewczyną?
Wielbicielką?
Chciała do niej podejść, spróbować pocieszyć, ale…
… nie potrafiła. Dziewczyna tak czy inaczej po chwili schowała się w żółtym, sportowym Volkswagenie.
Amelia wiedziała doskonale, że to samo mogło przydarzyć się…
… Michałowi.
Nie mogła znieść tej myśli.
Za każdym razem, gdy wyjeżdżał na wyścigi, nie spała. 
Za każdym razem błagała go, by przestał.
Za każdym razem tłumaczył, że uważa. Że wszystko ma pod kontrolą.
Teraz dotarło do niej, że niczego nie można tutaj mieć pod kontrolą.
Pokłócili się o to kilka tygodni temu. Ich ciche dni skończyły się akurat dzisiaj.
Przyjechała z nim obejrzeć to, jak mówił, niesamowite widowisko.
To musiał być znak. Sygnał.
- Michał – spojrzała mu prosto w oczy.
- Tak, moja kochana? – odparł przygaszonym głosem.
- Nie mogę tak dalej żyć z tobą. – stwierdziła powoli, przemyślając każde słowo – Musisz wybrać. Albo ja, albo… albo to wszystko. Albo ja, albo… wyścigi. Nie zniosę już dłużej tego strachu. Tej świadomości, że następny możesz być…
- Już wybrałem. – stwierdził Michał. Patrzył jej prosto w oczy.
Milczała chwilę. Bała się odpowiedzi. Odważyła się w końcu spojrzeć w jego oczy.
Były pełne…
- Ty. Nigdy nie było dla mnie nic ważniejszego. Kończę z tym.
- … pełne miłości.
Przytulił ją mocno. Jego ciepło dawało poczucie… bezpieczeństwa.
Nie czuła zimnego powiewu wiatru. 
Szumu świerków.
Umierania jesieni…

	 

	- Trzy!
- Dwa!
- Jeden!
- START!

	Pojedynek ten przeszedł później do historii jako jeden z…

	Mitsubishi wyrwało do przodu, rycząc wściekle, zrywając się do galopu pełną mocą swoich 460 koni mechanicznych.
Widownia szalała. Widok był bowiem niesamowity…

	… jeden z najszybszych, najbardziej spektakularnych …

	Przy pierwszym zakręcie, miał już ponad 30 metrów przewagi. Przed starem był pewien zwycięstwa. Wiedział, że będzie to krótki pojedynek. Nie mylił się.

	… i zarazem najkrótszych pojedynków, jakie kiedykolwiek rozegrano …

	Wóz wypadł na prostą po dwóch zakrętach. Dystans wzrósł do 60 metrów. Był niedościgniony. Wóz nie bez przyczyny był uważany za jedną z najlepszych rajdówek, jakie kiedykolwiek powstały. Silnik śpiewał swą piekielną pieśń, napawając serca widzów przestrachem.
Pond 200 na godzinę na Serpentynach. 
Niewielu powtórzyło potem ten wyczyn.

	… niektórzy zastanawiali się później, czy ten pojedynek miał w ogóle sens. Stary, tytułowany Mistrzem dziadek kontra młody, uznawany za najszybszego w Powiecie kierowca w sile wieku.

	Wóz wszedł w ostry zakręt w prawo, stanowiący ostatnie odbicie przed „zakręcikami”, na pełnym gazie.
Bokiem.
Jak za dawnych czasów.
Taki drift czteronapędówką niewielu potrafiło wykonać.
Zaraz za zakrętem, sprawozdawcy ogłosili koniec wyścigu. Dystans przekroczył 100 metrów, i cały czas rósł.
Zwycięstwo było miażdżące. Nie pozostawiło złudzeń, kto rządzi tą trasą.
Dopiero po jakimś czasie tutejsi dowiedzieli się, komu zawdzięczali obronę trasy.
Czyj popis umiejętności mogli oglądać.
Walter Rohrl ten jeden, jedyny raz, opowiedział się osobiście po stronie jednego z zespołów.
Nie dał najmniejszych szans przeciwnikowi…

	Popłoch, jaki nastąpił w szeregach LBK po przytłaczającej porażce, był straszny.
Na umykające w kierunku Bielska i Salmopolu auta posypał się grad wyzwisk, przekleństw i kamieni.
Niewielu udało się tego dnia uniknąć uszkodzeń auta.
Ci, którzy chcieli ocalić swoje cenne maszyny przed gniewem tutejszych, w pośpiechu zdzierali wielkie naklejki „Liga Białego Krzyża”.
Inni, poganiani przez co szybszych kierowców z Serpentyn, tłukli swe auta na najkrótszej, choć najtrudniejszej trasie w kierunku Białego Krzyża – na Zameczku.
Ten dzień był ostateczną rozprawą z Ligą. Zespół istniał jednak dalej. Nigdy już nie odważył się jednakże zaatakować Serpentyn w oficjalnym wyścigu…

	- Blokuj go, skur*syna – ryknął Tadeusz. Andrzej, który akurat siedział w swoim Audi S6 ruszył z piskiem opon, i zablokował Evo X drogę.
Mitsubishi zahamowało gwałtownie, ledwie zatrzymując się przed wielką limuzyną.
Zaraz otoczył go wściekły tłum, i nie wypuścił do przybycia Mistrza.
- Słowo się rzekło – stwierdził Rohrl, wysiadając z auta – Dokumenty... proszę.
- Litości! – zaskomlał mężczyzna zza kierownicy Evo – Nie mogę oddać wam tego auta… To wóz nas wszystkich… jeśli oni dowiedzą się, że go straciłem…
- To twój problem – odparł obojętnie Mistrz – Zresztą, słyniecie z bogactwa i wysokich składek. Odkupicie… a, swoją drogą… jeśli mi dobrze wiadomo, wszystkie trzy auta biorące dzisiaj udział z waszej strony były wspólną własnością Ligi… nie mam racji?
- Bierz co chcesz… ale zostaw nam… Evo X, ono jest… - spojrzał błagalnie na Mistrza.
Mistrz obejrzał się przez prawe ramię. Niebieska Impreza WRX STi IIgen., obita nieco, stała nieopodal. Samotnie.
- W końcu – pomyślał – Może to i banda sukinsynów, ale…
… ulitował się. Wszakże tak czy inaczej… 
… nie mieli z nim szans.
- Dokumenty i kluczyki z Imprezy. Komplet wraz z umową. Pisz. – stwierdził zimno.
Typ z Evo błyskawicznie wyciągnął blankiet umowy kupna – sprzedaży, i zaczął go uzupełniać. I choć tracił właśnie jeden z wozów zespołu, nie umiał ukryć ulgi. Ocalił Evo X.
- Dranie – pomyślał Mistrz – Mieli już nawet przygotowane dokumenty do odebrania mi auta.
- Proszę – wręczył Mistrzowi komplet kluczyków z logo Subaru, podpisaną umowę i dokumenty – Czy teraz… jesteśmy kwita? Możemy odjechać?
Mistrz wyciągnął kluczyk od Quattro i błyskawicznym ruchem pociągnął nim po boku LanEvo, rozrywając na połowę napis „Liga Białego Krzyża”. Dźwięk maltretowanego, niszczonego lakieru przeszył uszy zgromadzonych dookoła.
- Tak – stwierdził zimno – Teraz jesteśmy kwita.
Tłum rozstąpił się, a LanEvo wystrzeliło do przodu, umykając w noc…

	 

	- A więc… to koniec? Tak to się skończyło? – zapytała głucho Joasia.
- Mat nie żyje – chlipnęła Agnieszka – W imię… w imię czego?
Nikt jej nie odpowiedział.
Na ziemię powoli upadł płatek śniegu.
Potem drugi. 
Trzeci.
Tego dnia odbyły się ostatnie pojedynki w tym sezonie.
Najbardziej emocjonujące.
Najbardziej tragiczne w skutkach.
Zima stała się faktem.
Ściagntów czekała przerwa.
Nic już jednak nie miało być takie same…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	Koniec Sezonu Drugiego

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „One Day, One Room”

	Akcja Odcinka rozgrywa się bezpośrednio po wydarzeniach Sezonu Drugiego, a przed Sezonem Trzecim „Za Zakrętem”.

	 

	 

	Wielkie płatki śniegu cicho sypały na sporej wielkości parking. Zima, która stała się faktem dnia poprzedniego, rozpętała się na dobre, praktycznie paraliżując życie na Zachodnim Podbeskidziu. Stwierdzenie „klęska żywiołowa” było by wprawdzie przesadą…
… ale tylko niewielką.
Biały puch skrzypiał pod nogami, podczas gdy postać odziana w damski płaszcz wbiegała po śliskich schodach.
Nie poślizgnęła się, dotarła do rozsuwanych drzwi.
Istną paranoją było by upaść pod Szpitalem Wojewódzkim w Bielsku-Białej…

	- … błagam panią. Muszę się z nim zobaczyć, chociaż dowiedzieć się, czy on… - jej głos załamał się. Tylko błagalnie wlepione w portierkę oczy sugerowały dalszą część wypowiedzi.
- Przykro mi – odparła kobieta z portierni – My mamy tutaj przepisy, których musimy przestrzegać. Nie należy pani do rodziny, żadnego udzielania informacji o stanie zdrowia czy śmierci.
Oczy młodej, około 17,18-letniej dziewczyny zawilgotniały jeszcze mocniej.
Urzędniczka nie była bez serca.
- Z czego go tutaj przywieźli? – zapytała cicho, rozglądając się bacznie.
- Wypadek samochodowy. – odparła krótko dziewczyna. W jej oczach znów pojawiła się nadzieja.
Portierka zmierzyła ją wzrokiem. Dziewczynę z całą pewnością można było określić słowem „piękna”, markowy, czerwony płaszcz i eleganckie, skórzane kozaki dopełniały obrazu. 
Starsza kobieta pracująca jako portierka w szpitalu była pewna. Dziewczyna z całą pewnością przyjechała odwiedzić tego młodzieńca. W końcu, za taką partią…
- Proszę sprawdzić w pokoju 34 – stwierdziła półgłosem – O ile panią tam wpuszczą.
Kruczoczarna piękność momentalnie ruszyła w kierunku windy. Portierka usłyszała jeszcze tylko:
- Dziękuję… nawet nie wie pani, ile to dla mnie znaczy…

	Mknęła korytarzem, czując wręcz wzbierającą w jej sercu nadzieję. Obraz Mateusza wyciąganego z wraku swojego samochodu, jęk syreny pogotowia…
- Kocham go – stwierdziła w duchu - Teraz jestem tego pewna. Nie zniosła bym świadomości, gdybym nie zdążyła mu tego powiedzieć, a on…
… zginął.
- Ale żyje! – zapewniła samą siebie – Jest w sali, czyli musiał przeżyć…
Ostrożnie pchnęła drzwi pod numerem 34, by znaleźć się w przestronnym, bogato urządzonym pokoju, z jednym łóżkiem…
… i stanąć jak wryta.
Chłopak leżący na szpitalnym łóżku z pewnością był przystojny.
Z pewnością był brunetem.
I z pewnością ubierał się tak elegancko, jak Mat.
Ale z pewnością to nie był Mat.
Młodzieniec, zaskoczony, uniósł głowę znad laptopa, i wlepił w nią swoje oczy.
Bystre. Intensywnie brązowe.
Poczuła, że oblewa się rumieńcem. Zdobyła się tylko na ciche:
- Przepraszam… chyba pomyliłam…
Chłopak nie odrywał od niej wzroku. Cały czas wpatrywał się prosto w jej oczy, jeszcze dobitniej uświadamiając Alicji, że wtargnęła do nie tego pokoju, do którego miała.
- Nie szkodzi. – odezwał się chłopak, uśmiechając się.
I nie przestając patrzeć jej prosto w oczy.
- Czy nie wiesz… - zdobyła się wreszcie na odwagę - … szukam chłopaka, którego przywieziono tutaj wczoraj… z wypadku samochodowego… 
Młodzieniec zauważalnie posmutniał, a jego spojrzenie powędrowało gdzieś w bok, na ścianę. 
- Sala numer 40 – stwierdził cicho, choć wyraźnie – Proszę tam sprawdzić…
- Dziękuję – uśmiechnęła się blado, wycofując z sali – Jeszcze raz przepraszam, że zakłóciłam panu…
- Nie – powiedział chłopak – Proszę, nie przepraszaj… i… czy gdy wrócisz już od tego nieszczęśnika, który i tak jest nieprzytomny… czy zechciałabyś… - ponownie, spojrzał jej prosto w oczy. Błagalnie. - … chociaż na chwilę… odwiedzić i mnie?
Zamarła na krótką chwilę. 
Teoretycznie, nie znała tego chłopaka. Po co miała by…
- Tak – odparła szybko, unikając kontaktu wzrokowego.
I uciekła z sali.
- Po co się zgodziłam?! – pomyślała jeszcze, mknąc w kierunku sali 40…

	- Pyta panienka o stan… - starszy doktor zawahał się – Cóż, pani brat, on… - przerwał, nie umiejąc wymyślić odpowiedniego łgarstwa.
Alicja wyczytała niepewność z jego oczu. Podanie się za siostrę Mateusza było jedynym sposobem, aby dowiedzieć się czegokolwiek o jego stanie zdrowia.
Chociaż sama widziała, że był beznadziejny.
- Proszę szczerze – stwierdziła.
- Wprowadziliśmy go w stan śpiączki farmakologicznej – wydusił wreszcie z siebie doktor – W szpitalu odzyskał na krótką chwilę przytomność, ale…
- Ale?
- … musieliśmy go uśpić.
Alicja spojrzała na lekarza, zdziwiona.
- Nawet nie wyobraża sobie panienka – powiedział – Jakim bólem jest złamanie kończyny górnej, połączone z zerwaniem ścięgien, wiązadeł i mięśni. Rozległe obrażenia wewnętrzne, obie kończyny dolne złamane, tożsamo z żebrami, uszkodzenia czaszki, podejrzewamy uszkodzenia mózgu… 
- Jakie… jakie są rokowania? – zapytała cicho.
- Stan jest stabilny – podrapał się w głowę lekarz – Ale… nie wiemy jeszcze, jak mocno uszkodzony został układ nerwowy. Nawet jeśli od tej strony będzie zdolny do życia, nie możemy obiecać, że odzyska sprawność ruchową. To i tak cud, że… że w ogóle to przeżył.
- Kiedy on… odzyska przytomność? – jej oczy zrobiły się wilgotne.
Doktor pokręcił głową.
- To wszystko zależy. Musimy mieć gotową diagnozę, znać obrażenia… to może potrwać. Nie potrafię panience odpowiedzieć…
- Dziękuję – odparła głucho, i ruszyła do wyjścia.
Obraz Mateusza wyrył się jej w pamięci.
Sala pełna innych chorych. Pikanie urządzeń. Charakterystyczny zapach szpitala.
Zapach umierania.
I Mat. 
Jego twarz, z długą raną, biegnącą po prawym policzku…
Brak jakiejkolwiek reakcji, przeszło godzina spędzona przy jego łóżku, obserwując tylko ledwo zauważalne poruszanie się klatki piersiowej…
Chciała spojrzeć w jego oczy. Poszukać w nich tego, co widziała tam kilka lat temu.
Czegoś, czego wtedy nie rozumiała. Czego nie doceniła.
Minęła jedną z sal, i raptownie się zatrzymała.
Numer 34.
Odwróciła się na pięcie, i pchnęła lekko drzwi.
- Po co? – zapytał ją wewnętrzny głos – Czy rzucona nieznajomemu na odchodnym obietnica jest dla mnie aż tak ważna?!
A może to dla jego…
- Nie wierzyłem, że przyjdziesz – uśmiechnął się promiennie, widząc ją.
… dla jego oczu?
- Obiecałam – odpowiedziała, sama lekko się uśmiechając.
Co mnie ciągnęło do tego człowieka? Co ja robię…?
- Wybaczy pani, że się nie przedstawiłem – zaczął zgodnie z konwenansem – Ale widok tak pięknej…
- Alicja – przerwała mu, wyciągając doń rękę.
Zaskoczył ją.
Ujął jej dłoń, i delikatnie ucałował.
- Konrad – stwierdził cicho…

	 

	Za oknem panował spokój. W tej dzielnicy miasta, hałas był rzeczą praktycznie nie występującą.
Honda NSX i Nissan 370Z zaparkowane pod domem również nie budziły niczyjego zaskoczenia.
Tożsamo ogromny, ze smakiem urządzony dom.
Wszystko w normie, jak przystało na najbogatszą dzielnicę Tokio.
- Kto jej to powie? – zapytał cicho Koichi, zatrzymując się w pół kroku od drzwi do pokoju.
- Ty – odparł Haruki – Tobie przekazał tą wiadomość Paweł-sama, więc do ciebie należy obowiązek poinformowania jej. Ja nie mam zamiaru…
- To twoja dziewczyna – stwierdził kwaśno Koichi.
Haruki milczał dłuższą chwilę.
- Gdyby Mateusz tu był – odparł wreszcie – Rzuciła by mną, nim zdążyłbym mrugnąć. Coś, co uważaliśmy za wakacyjny romans, okazało się… w każdym razie, ze mną jest tylko dla uniknięcia samotności. Jak więc sam widzisz…
- Nie bądź ciotą – uciszył przyjaciela Koichi – Udowodnij jej, że na nią zasługujesz! Lata za tobą pół Tokio, słyniesz jako jeden z najlepszych kierowców w prefekturze, a nie umiesz sobie poradzić z jedną dziewczyną? Co z ciebie za facet!?
Haruki nie odpowiedział. Zastukał do drzwi, i nacisnął klamkę.
- Fumi – stwierdził od progu – Musimy ci coś powiedzieć…
Na wielkim monitorze ciekłokrystalicznym, pierwszym elemencie pokoju, na który padał wzrok wchodzących, otwarta była strona internetowa. Jej twórca, przewidując widocznie, że tematyką interesować się będą również osoby spoza jego rodzimego kraju, przezornie umieszczał notki również w języku angielskim. Nagłówek prezentował białą Mazdę RX7 FC, ciągnącą za sobą tumany dymu, a napis głosił dumnie „Ray’s JDM Life”.
- Już wiem – odpowiedział mu cicho zapłakany głos – Nawet tutaj o tym informują…
Spojrzenie Harukiego spoczęło na notce, dodanej raptem wczoraj.
„Serpentyny and LBK duel ends with fatal crash”.
Zdjęcie, dodane poniżej, przedstawiało zawinięte na drzewie jasnobłękitne coupe. Wóz, trzeba było przyznać, wyglądał strasznie.
- Autor odpisał mi kilka minut temu… nie było go tam, ale informacje są z pierwszej ręki… - załkała Fumi – To jego auto! Mateusz, on… Mat nie…
- Żyje – stwierdził Haruki, siląc się na spokojny ton – Paweł-sama rozmawiał dzisiaj z jego ojcem. Jest w ciężkim stanie, nieprzytomny, ale żyje. Nie musisz tak rozpaczać.
Fumi momentalnie uspokoiła się, i spojrzała mu głęboko w oczy.
- W takim razie – powiedziała – Skoro przeżył, to… czas, abyś dopełnił obietnicy.
Haruki spuścił wzrok, i milczał, rozważając. Poruszała ten temat wielokrotnie, od końca wakacji i wyjazdu tego Polaka, zanim jeszcze nawet zostali parą. Za każdym razem udawało się mu ją zbyć. Ale tym razem…
Złowiła jego ukradkowe spojrzenie, i stwierdziła ciepło:
- Zrób to najlepiej, jak potrafisz. Zrób to… dla mnie.
A więc tak grasz, pomyślał Haruki. W takim razie i ja pokażę ci, czego nauczyła mnie wizyta tego Polaka. I ja zagram… va banque.
- Zrobię to – rzekł – Ale nie dla niego. Dla ciebie. Abyś wreszcie uwierzyła, że kocham cię do szaleństwa, i zawsze będę…
- Wiem o tym – przerwała mu – Wiem o tym doskonale. Kochasz mnie tak mocno, jak ja Mateusza. 
Haruki zamilkł, czując jednocześnie, jak bolesny zadzior wbija mu się prosto w serce.
- Jesteśmy jednak razem – dodała po chwili Fumi – I będziemy tak długo, jak tylko zapragniesz. Z faktem, że jest ktoś oprócz ciebie, ktoś, kogo zapewne już nigdy nie ujrzę… musisz się po prostu pogodzić.
Nie odpowiedział. Kiwnął głową na znak zrozumienia, odwrócił się w stronę drzwi, i wyszedł bez słowa.
Złożył obietnicę. Zrobił to pod wpływem emocji, z głupia frant, ale…
Musiał jej dotrzymać.

	Fala światła. Nie stopniowe rozjaśnienie, które delikatnie budzi, pozwala oku na akomodację, powoli, spokojnie wypiera resztki snu ze świadomości, często tak miłe dla uczuć i zmysłów. To było gwałtowne przebudzenie, niczym uderzenie obuchem, swą nagłością i brutalnością rzucające człowieka w sam środek świadomości własnego istnienia.
Która zupełnie do tego nie gotowa musi się z tym istnieniem zmagać.
Pierwszym odczuciem była świadomość tego, że wróciło się do krainy żywych.
Drugim był ból.
Paroksyzm bólu.
Nastał początek grudnia.
Ale z tego nie zdawał sobie sprawy.
Jeszcze.

	- Rany goją się dobrze – stwierdził lekarz, wychodząc z sali – Nadspodziewanie dobrze, ma pan wyjątkowo silny organizm. Oprócz wstrząśnienia mózgu, uszkodzenia czaszki były powierzchowne. Może pan mówić o cudzie…
Spróbował unieść się na łóżku, ale próba spełzła na niczym. Odruchowo wsparł się rękoma, i wykonał ruch, który normalnie odpowiadał za odepchnięcie.
Prawa ręka posłuchała.
Lewa nie.
Spojrzał na nią, i mruknął niezadowolony. 
Zdawał sobie sprawę, że cudem było, iż w ogóle nadal miał tą rękę. Złamana, wyrwana ze stawów, wiązadeł i mięśni…
Nie znosił jednak sytuacji, w której jakaś cześć niego nie funkcjonowała tak, jak by sobie tego życzył. Jeszcze raz, zmuszając swoją wolę, spróbował unieść rękę.
Kończyna podniosła  się o kilka centymetrów. Nie wierząc we własne szczęście, spróbował obrócić dłoń…
To był błąd.
Ból kopnął go prosto w świadomość, sprawiając wrażenie, że całe jego ciało jest rozrywane na kawałeczki.
Ryknął przeciągle, zwijając się na łóżku. 
– Co się stało?! - do sali wpadł przywołany krzykiem lekarz.
- Nic – odparł Mat – Boli.
Doktor spojrzał na jego lewą rękę, spoczywającą bezwiednie na pościeli, po czym badawczo zerknął prosto w jego oczy.
- Mogę przepisać ci pewien środek – stwierdził powoli – Uśmierzy ból i pomoże w rehabilitacji. ..
Mat uniósł lekko brwi, w oczekiwaniu.
– Ale… musisz się z tym kontrolować. – zakończył lekarz.
- Dam sobie radę – odpalił Mateusz – Co to jest?
Lekarz wyciągnął z wewnętrznej kieszeni kitla fiolkę i podał Matowi.
Odebrał ją zdrową ręką i zerknął na etykietę.
Oglądał „Doktora House’a”. Czegoś takiego jednak na oczy jeszcze nie widział.
- Dawkuj rozsądnie – rzucił lekarz – Im mniej, tym…
- Rozumiem – przerwał mu Mat, otwierając fiolkę – Tym lepiej.
Lekarz przytaknął i wyszedł z sali, zostawiając Mateusza sam na sam z opakowaniem.
Leworfanol, przeczytał jeszcze, łykając jedną z tabletek. Ciekawa nazwa…
… zaraz potem…
… odpłynął.

	- Ma pan gościa – zakomunikowała pielęgniarka. Mateusz podniósł wzrok znad książki, z nadzieją wpatrując się w drzwi wejściowe. Faktem było, że przytomność odzyskał ledwie dwa dni temu, pewnie mało kto oprócz najbliższej rodziny o tym wiedział, ale…
Miał nadzieję, że będzie to ona.
Wierzył w to.
Drzwi otworzyły się, i stanął w nich Mistrz.
- Witaj, Mateuszu. – stwierdził od progu.
- Witam pana, panie Rohrl – odparł Mateusz, nie kryjąc zaskoczenia. Mistrz zdecydowanie nie był osobą, której się spodziewał.
Jednak, jakkolwiek by nie patrzeć, poczuł…
… rozczarowanie.
Nie była to ona.
- Jestem ci winien przeprosiny – zaczął bez ogródek Mistrz – Nie powinienem was wybierać do tak trudnego i niebezpiecznego wyzwania. Wasze wypadki… a zwłaszcza twój… to moja wina.
- Podjąłem to wyzwanie z własnej chęci – odparł Mat – Zdawałem sobie sprawę z ryzyka. Nie ma się pan o co obwiniać… jeżeli jest w tym czyjakolwiek wina, to na pewno nie pana.
Mistrz zamilkł, bacznie obserwując Mateusza. Spodziewał się odpowiedzi w tym stylu, co jednak nie zmieniało faktu, że nadal czuł się winnym kalectwa tego młodego chłopaka.
- W takim razie – zapytał z wolna Mistrz – Czy zamierzasz… wrócić na Przełęcz?
Mateusz długo nie odpowiadał.
Bał się tego pytania.
Pytania, które zadawał sobie od momentu, gdy odzyskał świadomość.
Pytania, na które udzielił sobie odpowiedzi już w momencie, gdy przebijał barierkę.
- Nie – odparł głucho.
Zamierzał wyjaśnić. Spróbować się usprawiedliwić, dlaczego rzuca touge. To nie była kwestia strachu. Nie było w tym świadomości, że nie nadaje się do tego sportu. Nie było pewności, że otarcie się o śmierć było sygnałem, aby zaprzestał. To nie była nawet kwestia braku samochodu, podsycana przez rozbicie ukochanej Sierry.
To nie był głos rozsądku.
W imię miłości do Julii wszedł w świat wyścigów górskich.
A w imię miłości do Alicji te wyścigi miał zamiar porzucić.
To zamierzał Mistrzowi wyjaśnić.
Nie musiał.
Mistrz bez słowa sięgnął do kieszeni i rzucił mu na łóżko kluczyki.
- Nie tłumacz się – stwierdził – Widzę, że chcesz wyjaśniać. To niepotrzebne. Rozumiem doskonale… i pochwalam. A to przyjmij jako rekompensatę. Sprzedaj, używaj… jak uznasz za stosowne. Niech to będzie choć drobna podzięka za poświęcenie i godne reprezentowanie Serpentyn. Za poświęcenie… praktycznie swojego życia.
- Nie Mistrzu – odparł Mateusz – Kierowałem się egoistycznymi pobudkami. Nie działałem w imię wyższego dobra. Robiłem to… dla siebie. Dla zemsty. Przeciwnikiem nie było dla mnie LBK, tylko… Robert. Nie ma w tym nic z poświęcenia i godności. Nie zasługuję na pochwałę, a tym bardziej na nagrodę.
- Pobudki są nieistotne – odparł beznamiętnie Mistrz – Dobry czyn godny jest nagrody, nie ważne, w imię czego został dokonany. Zwyciężyłeś. Pokonałeś granicę własnych możliwości.
- To, co brałem za granicę możliwości – odparł z wolna Mateusz, przełykając ślinę – Jak się okazało, wcale nią nie było. Prawdziwa granica możliwości jest dalej, znacznie dalej. Prawdziwa granica jest dla mnie… nieosiągalna.
Mistrz milczał.
- Poza tym – dodał po chwili Mateusz, uświadamiając sobie nagle pewien fakt – Nie wygrałem tego wyścigu. Rozbiłem się. Przegrałem. Czy to oznacza, że… Serpentyny poniosły porażkę?
- Wykonałeś to, co mogłeś, najlepiej, jak się dało. Są granice, których nie pokonamy nigdy. Są rzeczy, które dzieją się niezależnie od nas. Wypadek nie był z twojej winy…
- Przegraliśmy? – ponowił pytanie Mat.
- Nie – odparł Mistrz, wstając – To powinno skończyć się po twoim pierwszym zwycięstwie. Z pewnością zaś, powinniśmy to zakończyć po tym, co ci dranie, reprezentowani przez gościa w WRX, zrobili w drugim wyścigu, widząc, że przegrali. Ale nie skończyło się.
- Kto… kto w takim razie… dokończył?
Rohrl nie odpowiedział.
Nie musiał.
Mateusz wyczytał to z jego oczu.
Powiązał fakty.
Audi S1, Sport Quattro.
Mógł domyślić się tego już wcześniej.
- Tak czy inaczej – stwierdził Mistrz, wychodząc – Byłeś jednym z najlepszych młodych kierowców, jakich miałem przyjemność poznać. Mam nadzieję, że jeszcze kiedyś… - zawahał się, przerwał. Odwrócił się w kierunku Mateusza, i rzekł krótkie:
- Miejsce parkingowe numer 58.  A teraz, żegnaj.
Wyszedł z sali, i ruszył swoją drogą.
- Zachowałem neutralność. – pomyślał jeszcze, schodząc po schodach.
… czy to było właśnie to, co powinienem zrobić?

	Blask jarzeniówek rozświetlił sporej wielkości halę, wyciągając na światło dzienne dziesiątki kształtów nakrytych płachtami. Wszystko pokrywała warstewka kurzu, nie czyszczona od wielu długich lat.
Pomieszczenie to, leżące na samym końcu, na najniższym poziomie byłej fabryki Nissan Motors Company w Zama’ie, w prefekturze Kanagawa, z pewnością należało do miejsc, które określało się mianem „tajemnicze”.
Dla zwykłych śmiertelników, była to tylko jeszcze jedna część starej fabryki, przekształconej obecnie w centrum inżynierii Nissana, i skład „modeli historycznych”.
Dla pracowników tej fabryki, był to tak zwany „składnik na nic”, gdzie trafiały projekty części nigdy nie wdrożonych do produkcji.
Tylko garstka najwyżej postawionych osób w koncernie Nissana wiedziała, że stoją tu także samochody.
O tym, jakie to samochody, wiedziały może trzy-cztery osoby.
Fakt bycia synem szefa firmy znacząco ułatwiał „zwiedzenie” tego niesamowitego miejsca.
- Haruki, to wszystko tonie w kurzu – stwierdził z nutką odrazy w głosie Koichi, gdy jego biała bluza po raz kolejny przesunęła się po ciemnej płachcie, działając jak ściereczka – Czy ty naprawdę sądzisz, że trzymali by coś takiego tutaj? Ba, moim zdaniem, to bajka. Niemożliwe, żeby to w ogóle istniało.
- Gdy byłem małym chłopcem – odparł Haruki – Ojciec opowiadał mi o magazynie, w którym trzymano dziwne samochody. Nie tylko nieudane prototypy… także prototypy… zbyt udane. Skoro on powiedział, że to coś istnieje, i to w kilku sztukach, i jest gdzieś w tej byłej fabryce, to nie ma innego miejsca. Musi być… gdzieś tu.
- Taa. Wierzysz w tę opowiastkę? Kilka-kilkanaście egzemplarzy samochodu, który z miejsca podbił by Stany, wtoczone do magazynu zaraz po wyprodukowaniu, gdyż… - zawiesił głos, stając przed jedną z płacht – Właściwie sam nie wiem, po co. Mogę zerknąć? – zapytał, zaintrygowany wypukłym kształtem, kryjącym się pod materiałowym okryciem.
- Taa – odrzekł Haruki, nie patrząc nawet w jego stronę. Wypatrywał znajomych kształtów, które byłby w stanie rozpoznać nawet spod kurzu i płachty. Nawet pomimo tego, że szczerze tych aut nie znosił.
Usłyszał odgłos ciągniętej płachty, po czym ciche „O fuck”.
Odwrócił się w kierunku Koichiego.
Samochód, który krył się pod trzymaną przez niego w ręku płachtą, był małym, trzydrzwiowym hatchbackiem. Szerokie widebody nadawało karoserii wygląd wręcz kosmiczny, zaś obniżone praktycznie do samej ziemi zawieszenie sprawiało, że wóz wyglądał niezwykle rasowo. Zaglądając przez wloty w przednim zderzaku, widać było sporej wielkości intercooler, okryty sporą warstewką wszechobecnego kurzu.Srebrny lakier pokrywały szaro-czerwono-czarne pasy, a na samym koniuszku maski, tuż nad lewym reflektorem widniał malutki napis.  
- March – stwierdził Koichi, z niedowierzaniem w głosie – Nismo March K11. Taki samochód… taki samochód nie istnieje!
- Oficjalnie, nie. – odparł Haruki – To pewnie jedyny egzemplarz.
- Czemu… czemu nie wprowadzili tego do sprzedaży? Przecież to wygląda na kompletne! – pociągnął za klamkę Marcha, a drzwi z delikatnym kliknięciem odskoczyły. Środek auta pachniał jeszcze nowością, wszystko było w idealnym stanie. Dźwignia otwierania maski zadziałała bez zarzutu.
Koichi z najwyższym zainteresowaniem pociągnął pokrywę silnika do góry, i jego oczom ukazała się jednostka.
- O w mordę – stwierdził – O jasny gwint.
Zajmujący całą gródź silnik wyposażony był w turbosprężarkę.
I kompresor.
- Przecież… nie, to niemożliwe… turbo i sprężarka mechaniczna w jednym samochodzie… w tamtych latach? – dokończył, niedowierzając. 
- Odpal i sprawdź – odrzekł Haruki. Bardziej od March’a interesował go namierzony wreszcie kształt. Szybkim krokiem ruszył w kierunku znajdującej się nieomal pośrodku magazynu płachty. W momencie, gdy do niej dotarł, w hali rozległ się ryk 1,3-litrowej jednostki.
Świst turbo.
I kompresora.
- To działaaa! – usłyszał ryk Koichiego – Słuchaj tego dźwięku!!
Mówiąc to wdusił pedał gazu do oporu.
Śpiew niewielkiego silnika był niezwykle czysty i rasowy, zwłaszcza jak na kilkanaście lat samotności.
Haruki pociągnął materiał, i mruknął niezadowolony.
Nie tego się spodziewał.
- A to co za nowe diabelstwo? – mruknął Koichi, stając obok niego, na widok czerwonej, sportowej maszyny.
- MID-4 – odparł beznamiętnie Haruki – Słyszałem o tym. Wyprodukowali najpewniej dwa egzemplarze, to ten starszy. Ale nie tego szukamy – dodał, zakrywając ponownie wóz.
- Wiem – stwierdził Koichi, ruszając w kierunku najciemniejszego kąta hali – Ale chyba domyślam się, gdzie jest nasz prawdziwy cel.
Chwilę później zatrzymali się przy rzędzie dwudziestu wyglądających praktycznie jednakowo sporej wielkości „wzgórków” przykrytych płachtami.
- To to – stwierdził Haruki, nim jeszcze dotknęli materiału okrywającego auta.
Koichi bez słowa ściągnął wprawnym ruchem płachtę.
- Nie myliliśmy się – zagwizdał z podziwu Koichi – Choć przyznaję, nie wierzyłem w ich istnienie…

	W roku 1989, Nissan zaprezentował Japonii najpotężniejszy model Skyline’a w swojej dotychczasowej historii – R32 GT-R. Planowany początkowo jako krótkoseryjny model, potrzebny do uzyskania homologacji w Grupie A, praktycznie z marszu stał się przebojem, ujmując krytyków i zwykłych kierowców swoimi właściwościami trakcyjnymi, osiągami i mocą. Rewelacyjny i rewolucyjny system ATTESA-ETS łączył zalety napędów FR i 4WD, a potężny silnik RB26DETT dawał wręcz niewyobrażalne pole do popisu dla tunerów.
Wóz święcił triumfy w dziesiątkach wyścigów, ustanowił także rekord przejazdu toru Nurburgring Nordschleife, pobity zresztą później przez swego następcę, model R33 GT-R.
Produkcja została zakończona w roku 1994, po wyprodukowaniu 43 930 egzemplarzy.
Wszystkich z kierownicą po prawej stronie, na rodzimy rynek japoński.
Tak brzmiała oficjalna wersja.
Nieliczni, najwyżej postawieni pracownicy Nissana wiedzieli, że R32 GT-R powstał w liczbie 43 950 sztuk.
Dwadzieścia z nich było wersją LHD. Z kierownicą po stronie „kontynentalnej”.
Nikt nie wiedział dokładnie, dlaczego te dwadzieścia egzemplarzy, będących pierwszą, krótką serią próbną, było jednocześnie ostatnimi egzemplarzami Skyline’a LHD.
Oficjalnie wyjaśnienie, zapisane w nocie „do prywatnej wiadomości” ówczesnego szefa koncernu brzmiało:
„W związku z projektem o kryptonimie „Gorgo”: Model BNR32 GT-R był by na rynku Amerykańskim konkurencją dla naszego best-sellera, modelu 300ZX Z32. Na rynku Europejskim zaś, konkurencja modeli rodzimych jest zbyt silna. Z tego względu, a także wysokich kosztów produkcji modelu Skyline R32 GT-R, proponuję nieodwołalne zarzucenie projektu „Gorgo”, określanego także jako „GT-R LHD”
Podpis głównego księgowego firmy był dostateczną rekomendacją.
Dwadzieścia wyprodukowanych R32 GT-R, rocznik 1992, trafiło do magazynu, by zostać zapomnianymi na wieki.
Wszystkie miały tak skończyć.
Oprócz jednego…

	- Ten jest biały – stwierdził Koichi, patrząc na wóz, który odsłonili – bierzemy go?
Haruki milczał chwilę. Pamiętał doskonale, w jakim kolorze Skyline pokonał go wtedy, w wakacje.
Biały R32 GT-R.
Jeżeli miał mieć jakikolwiek wpływ, to niech chociaż…
- Nie – odparł zimno, odsłaniając kolejną płachtę.
Ten Skyline był czarny. 
Upiornie czarny.
- Ten? – zawahał się Koichi. Obraz zachowanego w idealnym stanie potężnego BNR32, w czarnym jak noc kolorze napawał…
… pasją. I lękiem.
Haruki bez słowa wsiadł do auta i przekręcił kluczyk.
Rozrusznik obrócił, ale silnik nie zapalił.
Powtórzył ruch.
Silnik zadławił się lekko, niczym budzący się z długiego snu potwór.
Ułamek sekundy później, głośny, czysty i potężny ryk RB26DETT strząsnął kurz, który osiadł w całym magazynie…

	Nikt nigdy nie dowiedział się, że czarny BNR32 LHD opuścił swój grobowiec, a w jego miejsce postawiono innego, identycznego Skyline’a, ale RHD.
Temu jedynemu egzemplarzowi niepisana była powolna śmierć w magazynie, w zapomnieniu i ciszy.
Pisany był mu los dokładnie odwrotny.
Ale o tym nie traktuje już to opowiadanie…

	- Zgodnie z życzeniem – stwierdził Haruki, wręczając jej kluczyki – Co planujesz z nim zrobić?
- To – odparła spokojnie Fumi – Co zrobiliśmy z Matem wtedy. 
Wsiadła do czarnego Skyline’a, i ruszyła w kierunku Tokio.
Tylko ona w pełni poznała jego styl jazdy.
Tylko ona mogła dostroić ustawienia ATESSA’y tak, jak…
… tak, jak Mat by sobie tego życzył.
Tylko tyle mogła dla niego zrobić.

	Czarny BNR32, rocznik ’92, trafił następnie do warsztatu NISMO.
Pracownicy nie zadawali pytań.
Zleceniodawcą był syn szefa ich firmy – matki.
Nierozsądnie było by zadawać pytania.
O wizycie R32 GT-R z kierownicą po tej „drugiej stronie” szybko zapomniano, i wymazano ją z rejestrów.
Gdyby zapytać któregokolwiek z pracowników, co zrobione było wtedy w tym aucie, zaprzeczyłby nawet, że takowy samochód w warsztacie się znalazł.
O tym, że auto zostało dostosowane do niesamowitego połączenia specyfikacji wersji „NISMO” i „V-Spec II”, nie powiedział by nikt.
Nie piśnięto by o wymianie hamulców na Brembo, z V-Spec II.
Ani o pakiecie aerodynamicznym z NISMO.
Ale było to faktem…

	Ból nasilał się. Ból pulsował, sprawiając, że każdy kolejny krok był męką. Wyszedł właśnie z przeszło godzinnej sesji rehabilitacyjnej, i powoli zmierzał na dół.
Po raz pierwszy pozwolono mu samodzielnie chodzić po szpitalu.
Robił postępy. Czucie i kontrola w ręce wracały, rany goiły się, kości regenerowały.
Blizna na twarzy przygasła i zagoiła się nieco, przestając tak paskudnie szpecić.
Nadal jednak była widoczna.
Nadal także odczuwał ból.
Straszny ból. Ból fizyczny, a także…
Leworfanol sprawiał, że cały ból, wszelkie problemy i cierpienie odpływały.
Nie powinien go jednak nadużywać.
Z każdą kolejną dawką, każdą tabletką, wszystko stawało się jednak łatwiejsze.
Rehabilitacja. Nadrabianie zaległości szkolnych.
Zmaganie się ze świadomością, że…
… że ona nie odwiedziła go ani razu.
Miał już dziesiątki gości. Rodzina, Mistrz, kumple z klasy, koleżanki…
… wizyta Natalii.
- Mój Boże - pomyślał Mat – Gdyby ona nadal startowała w touge, kto wie, czy…
… czy nie wrócił bym do tego sportu.
Była niezwykle zatroskana. Sympatyczna. Rozmowna.
Fascynująca.
Jak wtedy, w Nurburg. Jak na Zameczku.
Jak… zawsze?
Odwiedzali go też inni. Ludzie z Serpentyn, znajomi z for, ślązacy zrzeszeni w fanklubach Sierry…
Wszyscy mu współczuli. Życzyli powrotu do zdrowia, do „niesamowitej kariery ściganta”, do driftingu…
Nie tego oczekiwał.
Oczekiwał Jej.
- Czy ja zawsze muszę tak kończyć? – zadał sobie retoryczne pytanie, wychodząc na przyszpitalny parking – Czemu wszystkie moje miłości kończą się w ten sposób?
Co ja, do wszystkich diabłów, robię nie tak?!
Myśli i świadomość stały się nie do zniesienia.
- W końcu – pomyślał, sięgając do kieszeni – To tylko środek przeciwbólowy. Uśmierza ból. Ja mam problem z bólem, i to bólem podwójnym, fizycznym i psychicznym.
Łyknął tabletkę.
Leworfanol działał szybko.
Cudowny efekt ponownie kopnął jego świadomość. Kolory stały się bardziej czyste, światło delikatniejsze. Problemy odeszły, pozostała tylko myśl, że szuka właśnie miejsca parkingowego 58.
Spodziewał się, że Mistrz sprezentuje mu Sierrę. Lub cokolwiek innego, przyziemny wóz, „drobny”, choć jakże miły gest ze strony starego, legendarnego rajdowca wobec nic nieznaczącego młodego gówniarza.
Znalazł miejsce 58.
I stanął jak wryty.
- Jestem na prochach – pomyślał – Mam narkotyczne wizje.
Subaru Impreza WRX STi była jednak całkowicie prawdziwa.
Błękitna Impreza WRX STi.
- Ta sama, którą… - pomyślał.
… pokonałem wtedy na Serpentynach.
Która doprowadziła mnie do sytuacji w której jestem.
Która chciała mnie… zabić.
Otworzył auto z kluczyka, który otrzymał, i usiadł na fotelu kierowcy.
Zapisana kartka papieru rzuciła mu się w oczy momentalnie.
„Podejrzewam, że nie zechcesz przyjąć tego auta. Wiedz jednak, że nie jest to prezent. To rekompensata. Potraktuj ją jako skromną próbę wynagrodzenia cierpienia, dar ze strony Serpentyn, Ligi i mnie samego. Tak, to ta sama Impreza, z którą pojedynkowałeś się tego tragicznego dnia. Jest twoja, dokumenty i umowa kupna są w schowku. Poprzednimi właścicielami było LBK, nie będą jednak w żaden sposób próbowali tego auta odzyskać. Zobowiązuje ich dżentelmeńska umowa. Nie musisz znać szczegółów.
Baw się dobrze. Pisząc te słowa nie wiem jeszcze, jaką decyzję podejmiesz. Mimo wszystko jednak wierzę, że będzie to decyzja właściwa.
Pozdrawiam, Rohrl”.
Złożył list i wrzucił go do schowka. Dokumenty wozu były tam, razem z umową.
Powinien cieszyć się. Stał się właśnie posiadaczem jednego z najlepszych wozów, jakie widziały Przełęcze.
Bez jakichkolwiek emocji wysiadł z samochodu, i zamknął drzwi.
To wszystko było już przecież przeszłością.
Zrobił krok w kierunku szpitala, ale nagły, charakterystyczny dźwięk powstrzymał go od dalszej wędrówki.
Na parkingu pojawił się duży, ryczący pięknym dźwiękiem V8 samochód. Wóz w ułamkach sekund znalazł się tuż obok niego, nadrzucił tyłem, i bez problemu zaparkował naprzeciw, pomiędzy dwoma SUV’ami.
Pontiac GTO 5,7.
Czarny metalik.
Z auta wysiadł chłopak jego wieku i postury, odziany podobnie jak on sam, w stylowy płaszcz i czarne spodnie. Obaj, pomimo śniegu, na nogach mieli sportowe, lecz niezwykle eleganckie skórzane buty. Na twarzy tego gościa, podobnie jak u Mata, widniała blizna.

	Konrad zatrzymał się, i spojrzał na stojącego obok błękitnej Imprezy chłopaka. Podobieństwo stylu i postury było uderzające.
Po niesprawnej ręce i bliźnie szybko domyślił się, z kim ma do czynienia.
Sportowy wóz upewnił go w tym przekonaniu.
Przed nim stał ukochany Alicji.
Ukochany kobiety, którą sam…
… którą sam niedawno pokochałem – pomyślał gorzko.

	Wzrok Mateusza spoczął na naklejce, widniejącej na tylnym nadkolu GTO.
„K>260”.
Znał to oznaczenie. Nawet pomimo faktu, że autostrada nigdy go nie ciągnęła.
O tym klubie, słyszał chyba każdy interesujący się wyścigami w Polsce.
Klub >260. Najszybsi ludzie na autostradach na Śląsku.
- Ścigant? – bardziej stwierdził niż zapytał Mateusz, nawiązując kontakt wzrokowy z chłopakiem.
Byli w tym samym wieku.
Gość przytaknął, by zaraz potem wykonać głową i brwiami charakterystyczny gest.
Gest – odwrócenie pytania.
- Były – odparł Mateusz…
Śnieg wciąż sypał.
Zima osiągała swoje apogeum…

	- Wyjaśnij mi jedno – stwierdził Koichi, stając pośrodku pokoju – Dlaczego Fumi sama nie zawiezie Mateuszowi tej gabloty? Skoro ona rzeczywiście tak go kocha, to czemu nie chce się z nim… zobaczyć?
- Właśnie dlatego – stwierdził gorzko Haruki, zapinając podróżną torbę – Nie chce, żeby uczucia znowu odżyły. I nie wie, jak on by zareagował. Dlatego wysyła tam mnie…
- W takim razie, musisz być cholernie wkurzony. Wywaliłeś kupę hajsu na wóz dla Mata, a teraz jeszcze musisz mu go zawieźć, co jest wyprawą diabelnie długą. Biorąc pod uwagę, że robisz to dla kolesia, za którym szaleje twoja własna dziewczyna… upokarzające, muszę przyznać. – skomentował Koichi.
Haruki milczał chwilę, po czym stwierdził:
- Wolę zrobić to sam. Gdyby do Europy ruszyła Fumi, to… już by stamtąd nie wróciła.
- Została by z nim?!
- Z pewnością – przytaknął kwaśno Haruki – Wbrew rozsądkowi, wbrew… wszystkiemu… ale została by.
Koichi pokiwał głową, ze zrozumieniem.
W tym samym momencie, rozległo się pukanie do drzwi, które zaraz potem otwarły się na oścież.
- Chciałbym się przyłączyć – stwierdził stojący w nich wysoki brunet, dzierżący w dłoni podróżną torbę. – Jeśli nie masz nic przeciwko temu, Haruki...
Haruki ze zdumienia rozwarł szeroko oczy, ale odparł:
- To dla mnie zaszczyt…

	Z radością w sercu pchnęła delikatnie drzwi, i raźnym krokiem przekroczyła próg…
… by stanąć jak wryta.
Mateusza nie było w sali.
Jego łóżko było zaścielone.
A karta pobytu… zabrana.
Jej myśli zawirowały, a serce załomotało. 
On nie mógł przecież…
… dzisiaj dopiero dowiedziała się, że odzyskał przytomność, a on miałby…
… umrzeć?!
- Spokojnie panienko – odezwał się jeden ze starszych panów, znad „Dziennika Zachodniego” – Jeżeli szukasz tego młodego chłopca, to wczoraj przenieśli go do innej sali.
- Do… gdzie? – zapytała, odzyskując nadzieję.
Emeryt rozłożył bezradnie ręce.
- Nie wiem – odparł – Ponoć przeniesiono go do prywatnej sali jakiegoś bogatego młodzieńca, na wyraźne życzenie tegoż… ale lepiej niech pani zapyta lekarza…
Nie musiała.
Wyleciała z sali, kierując swe kroki prosto pod numer 34...

	Podniósł oczy znad książki, słysząc charakterystyczny dźwięk otwieranych drzwi. 
Liczył, że w drzwiach zobaczy Tą osobę.
Wierzył w to.
Nie zawiódł się
„Okruch lodu” z tomu opowiadań „Miecz Przeznaczenia” Andrzeja Sapkowskiego musiał poczekać.
Uśmiechnął się promiennie, i skłonił lekko. Była piękna.
Najpiękniejsza kobieta, jaką w życiu widział.
- Przepraszam… czy to tutaj przeniesiono niejakiego… - zawahała się, rozglądając po obszernej sali.
- Mateusz jest na zabiegu. – odparł z uśmiechem Konrad – Powinien wrócić w ciągu kilkunastu minut…
Na krótką chwilę, ich spojrzenia spotkały się.
- Co ja robię – pomyślał Konrad – Przecież ona jest dziewczyną Mateusza… nie mogę przecież zalecać się do ukochanej gościa, którego osobiście zaprosiłem do sali, i z którym przegadałem już kilka nocy…
… a może właśnie z powodu niej sprowadziłem go tutaj?
Z każdą kolejną sekundą spędzoną na wpatrywaniu się w jego oczy, jej serce przepełniało coraz większe przerażenie.
I coraz trudniej było jej oderwać wzrok.
- Co się ze mną dzieje?! – zapytała się w duchu Alicja – Dlaczego nie czuję żadnego, najmniejszego nawet rozczarowania, że Mata nie ma, dlaczego nie ciągnie mnie do wyjścia… dla kogo ja tutaj przyszłam?
Czy ja… czy ja w ogóle chciałam się zobaczyć z nim, czy z…
… Konradem?
- Nie powinnam się obwiniać – stwierdziła nagle – Przecież on… zanim nastał ten pamiętny dzień, nim runął w przepaść… ignorował mnie. Unikał, przestał się mną interesować, zabiegać o względy, zapraszać… 
… i zaczął pokazywać się z tą lasencją z humana – zauważyła gorzko.
Skoro on nic do mnie nie czuje…
Skoro los po raz kolejny nie pozwala mi się z nim zobaczyć…
To musi być znak.
- Muszę o nim zapomnieć – postanowiła – Tak jak on pewnie zapomniał o mnie…
Dlaczego więc nie odwracam się, i nie wychodzę z tej sali?
Świadomość tego, co się z nią dzieje, dotarła do niej niespodziewanie.
Nie chcę zostać w tej sali dla Mateusza.
Osobą, dla której przybyłam do tego szpitala jest tak naprawdę… Konrad.
Konrad, z którym widzę się już chyba po raz dwudziesty w ciągu tych kilku tygodni.
Konrad, z którym tak dobrze mi się rozmawia.
Konrad, którego…
… co ja do niego czuję?!
- Może zechcesz poświęcić te kilkanaście minut mnie – stwierdził Konrad z uśmiechem – Zanim on wróci, będę… najszczęśliwszym człowiekiem w tym szpitalu. A także na świecie.
Nie spodziewał się takiej jej reakcji. Liczył się z tym, że dostanie po pysku. Że odpowie coś obojętnie, że zignoruje go.
Nie spodziewał się w jej oczach takiego przestrachu.
Nie spodziewał się, że ucieknie z sali, bez słowa pożegnania.
Nie mógł wiedzieć, że w jej sercu powstało nieopisane wręcz cierpienie.
Gwałtowne poczucie winy, świadomość, że kogoś kiedyś bardzo mocno skrzywdziła, nie będąc w stanie odwzajemnić jego miłości.
Ból, pochodzący prosto z myśli, że tym razem to jej miłość została odrzucona, przez tego samego człowieka, którego zraniła.
I katharsis, nakazujące jej zapomnieć.
Było to zbyt wiele, jak na tak krótki czasokres.
Niezrozumiałe uczucie, jeden jego uśmiech, jedno zdanie… to przepełniło miarę.
Drzwi zamknęły się. Pozostał po niej delikatny zapach perfum.
I dziwna świadomość, że oto całkowicie stracił kontrolę nad swoimi uczuciami.
- Całe swoje dotychczasowe życie poświęciłem szkole i autostradzie – pomyślał Konrad, wzdychając ciężko – Oprócz przelotnych związków, bez cienia uczucia, dla samych fizycznych doznań, nigdy nie… nigdy nie kochałem.
Aż do teraz…

	Wyciągnął lewą rękę, i nacisnął klamkę. Drzwi prowadzące do jego nowej sali otwarły się, choć musiał w to włożyć ogrom wysiłku.
Odzyskiwał powoli czucie i swobodę ruchów w tej ręce.
Nadal jednak nie było to to, czego oczekiwał.
Wyciągnął z kieszeni fiolkę, i łyknął kolejną tabletkę.
- Należy mi się – usprawiedliwił się przed samym sobą – Jestem po kilkugodzinnej rehabilitacji. Bolesnej rehabilitacji.
Wszedł do sali, i rzucił się na swoje łóżko.
- I jak? – zapytał Konrad – Są postępy?
- Są – odparł Mateusz, z błogim uśmiechem. Kochał to uczucie… odpływania. Ubarwienia rzeczywistości – Nie takie, jak bym chciał, ale są.
- Yhm – odchrząknął jego towarzysz z sali – To fajnie.
- Coś się stało? – zapytał Mateusz, czując niepewność w jego głosie.
- W sumie… nie. – zełgał Konrad.
- Nie mogę mu tego powiedzieć – pomyślał – Zresztą, chyba zabił by mnie, gdyby dowiedział się, że…
… że jestem kawałem sku***syna, który zaprosił go do prywatnej sali nie z powodu altruizmu, samotności czy wspólnych zainteresowań. A przynajmniej nie były to główne powody.
Zaprosiłem go, bo…
… bo naiwnie liczyłem, że gdy on tu będzie, to Ją będę mógł widywać jeszcze częściej.
Zadziałałem wbrew rozsądkowi, wbrew realiom. Widywanie ich razem sprawiało by mi…
… ból. Czułbym zazdrość. Gniew do człowieka, który w niczym mi nie zawinił.
Jednakże… mam obowiązek poinformować go… nawet jeśli go tym zranię.
- Przyszła do ciebie w odwiedziny dziewczyna, Alicja – stwierdził.
Twarz Mateusza, do tego momentu dość wesoła, momentalnie została rozpromieniona nieopisaną wręcz radością i nadzieją.
Tego właśnie Konrad najbardziej się bał.
- Gdzie ona jest? – zapytał Mat, zrywając się z łóżka – Gdzie na mnie czeka?!
- Ona… uciekła – odparł smutno Konrad.
Tego smutku nawet nie musiał udawać.
Mateusz przysiadł ciężko na łóżku, a jego wyraz twarzy momentalnie wyzbył się goszczącej na nim ledwie chwilę wcześniej radości, stężał i stał się ponownie ponurą maską.
Ekstatyczny wręcz entuzjazm, podsycany przez leworfanol, zniknął.
Powróciło załamanie.
Poczucie beznadziei. I samotności.
- Czy to twoja… dziewczyna? – zapytał po chwili milczenia Konrad.
Nie liczył nawet na odpowiedź. Zdawał sobie sprawę, że pytanie było nietaktem.
- Ukochana – odparł zgodnie z prawdą Mateusz, wpatrując się w sufit – To długa historia.
- Mamy mnóstwo czasu – zauważył Konrad.
- Skoro tak stawiasz sprawę… - Mateusz wziął głęboki wdech. W końcu, zwierzanie się z problemów ponoć przynosiło ulgę - … kilka lat temu, jeszcze w gimnazjum, w trzeciej klasie, zabiegałem o względy pewnej dziewczyny. Musisz wiedzieć, że nigdy nie byłem dobry w sprawach uczuciowych, tak więc skończyło się to dość… marnie. Ta dziewczyna to była…
- Alicja? – zapytał Konrad.
- Nie – odparł Mat. Wspomnienie nadal było dość silne, choć czasy Gimnazjum były już obecnie dość odległe, i z perspektywy czasu… dziecinne.
Julia.
To za nią szalałem już w Gimnazjum. To przez nią wybrałem Osuchowskiego. To dla niej…
Nie powiedział tego jednak. Konrad nie musiał wiedzieć. 
– Ktoś… inny. Tak czy inaczej, głupie, porzucone serce chciało sobie znaleźć nowy obiekt westchnień. I znalazło. Alicję poznałem pewnego słonecznego dnia, na szkolnym korytarzu, gdy przedstawił mi ją kolega… na tamten moment jej największy adorator. Nie lubię tego infantylnego określenia „miłość od pierwszego wejrzenia”, i skłamałbym, gdybym powiedział, że to właśnie taka miłość była. Jednakże… wspólne zainteresowania, teatr, muzyka, czas, który spędzaliśmy razem nad pewnym projektem – Mateusz zamyślił się chwilę – Dość powiedzieć, że zakochałem się w niej. I o ile moja pierwsza miłość była gwałtowna i burzliwa, to ta… gdy już zdałem sobie sprawę, że nie potrafię przeżyć chwili bez myślenia o niej, bez rozmowy, choćby przez Internet… gdy zdałem sobie sprawę, że uzależniłem się od niej… wyznałem jej to. Jak zapewne wiesz, człowiek zakochany zawsze działa nieracjonalnie i bezsensownie. Człowiek zakochany, i na dodatek bez doświadczenia w sprawach uczuciowych, działa podwójnie nieracjonalnie i bezsensownie. I ja, wielki mówca i aktor, nie potrafiłem w piękny sposób wyznać swoich uczuć. Zrobiłem to w najgorszy sposób, przez Internet. Domyślasz się pewnie, że nie było happy endu… odrzuciła wyznanie. Zraniła mnie, ale poniekąd… nie dziwię się jej. 
Konrad milczał. „Człowiek zakochany działa nieracjonalnie i bezsensownie”.
Boże, czy to oznacza, że ja… ja rzeczywiście zakochałem się… w Alicji?! Moje zaproszenie Mata, by częściej ją widywać, nawet z nim… pasuje do jego własnej definicji tego uczucia.
- Życie toczyło się dalej – kontynuował beznamiętnie Mateusz – W pierwszej liceum myślałem, że potrafię już panować nad swoimi uczuciami, że takie zawirowania sercowe już mi nie grożą. W drugiej, zdałem prawo jazdy i kupiłem pierwszy wóz, starą Sierrę. Musisz wiedzieć, że samochody zawsze były moją wielką miłością. Zająłem się wyścigami touge, a raczej uczęszczaniem każdej nocy na Serpentyny, by je obserwować, sam nawet nie myślałem o startowaniu. O następnym… - zawahał się – nieszczęściu zadecydował przypadek. Zakład z kumplem o to, kto jest lepszy za kółkiem, jego durny warunek wyścigu z pasażerką… los chciał, że odnowiłem w ten sposób kontakt ze swoją pierwszą – odchrząknął – miłością. Tą z początku trzeciej gimnazjum. Jak wiadomo, stara miłość nie rdzewieje… kolejny raz serce znalazło sobie obiekt westchnień. Zapisałem się z nią na kurs tańca, robiłem sobie nadzieje… to właśnie dla niej zacząłem się ścigać. By udowodnić, ile jestem wart, ja, ostrożny, wychuchany inteligencki elegancik. Rzuciła mnie dla mojego najlepszego przyjaciela. Co ja mówię… nawet nie „rzuciła”. Jak sama stwierdziła, byłem dla niej tylko sposobem, aby się do niego dostać. Gość był jednym z najlepszych młodych talentów na Serpentynach. Rzuciłem mu wyzwanie… nie wytrzymał silnik. Ale nie o tym jest ta żałosna opowieść. Znudziłem cię już?
- Nie – odparł zgodnie z prawdą Konrad.
- Ech… - Mateusz westchnął po raz kolejny. Wspomnienia sprawiły, że fantastyczny efekt Leworfanolu odszedł w niepamięć – Tak czy inaczej, kolejny już raz byłem zranionym, porzuconym, przegranym i żałosnym facetem. Wyjechałem na wakacje, gdy wróciłem okazało się, że ojciec przygotował dla mnie nową wersję mojej Sierry. W drugiej liceum powróciłem do wyścigów, pałając żądzą zemsty. Mój przegrany wyścig, gdy rozwaliłem silnik uświadomił mi, że odrzucając ostrożność i lęk, jestem w stanie jeździć… naprawdę szybko. Sam nawet nie wiem jak to się stało, że zacząłem spotykać się  ponownie z Alicją. Może fakt, że poszła do tej samej szkoły co ja, jako pierwszoklasistka… może zadecydował przypadek, a może… sam nie wiem. Durne serce znowu zaczęło mocniej bić. Sam nie wiem, czemu, sam nie wiem, jak… stara miłość odżyła… po raz drugi w moim życiu. Przykład sprzed ledwie roku niczego mnie nie nauczył. Spotkania, rozmowy, wspólne powroty ze szkoły moim autem, kino… było inaczej, niż za pierwszym razem. W tym przypadku rzeczywiście czułem, że jest mną zainteresowana. A przynajmniej tak mi się wydawało. Może to moja wątpliwa sława na trasach, może odrobina pewności siebie i dystansu, jakiego nabrałem po pierwszym wypadku… tak czy inaczej, wszystko toczyło się ku kolejnemu wyznaniu. Aż pewnego dnia rąbnęło i zawaliło się. Pojedynkowałem się z pewnym czerwonym Stratusem, ukończyłem wyścig jako zwycięzca, a wracając zobaczyłem ją… z innym kolesiem, z Volkswagena Corrado. To oznaczało dla mnie… koniec.
- Pojedynek z czerwonym Stratusem! – pomyślał Konrad – Czy to może być ten kierowca… właściciel Sierry Cosworth z Serpentyn?!
- Mniej więcej od tego momentu, ona również zmieniła swój stosunek wobec mnie – ciągnął opowieść Mat – Nie widywaliśmy się, zaczęła mnie unikać, nie pisaliśmy… nadal czułem jednak, że… kocham ją. Wzbierało się to we mnie, aż w końcu kilka tygodni temu, podczas podwójnego pojedynku na Serpentynach, z Ligą Białego Krzyża, po pierwszym wyścigu, wygranym przeze mnie…
- To on! – dotarło do Konrada – Jeden z najsłynniejszych kierowców touge w województwie… gość z błękitnej Sierry Cosworth!
- … postanowiłem, że muszę jej wyznać swoje uczucia. Nawet jeśli miała ponownie je odrzucić, nawet pomimo tego, że widziałem ją z tym frajerem z Corrado. Ale… po pierwszym wyścigu uniemożliwił mi to tłum fanów. A w drugim…
- Wypadek. – dokończył za niego Konrad.
Mat przytaknął.
- Gdy traciłem przytomność, przyrzekłem sobie… że jeśli to przeżyję, to wyznam jej swoje uczucia, i rzucę wyścigi w diabły…
Westchnął ciężko. Postanowił.
Zmienił zdanie.
- Ale skoro ona nawet nie zechciała mnie odwiedzić… uciekła stąd, nie widząc się ze mną… to muszę wrócić na przełęcze. Nic innego mi nie pozostało. – zakończył swoją opowieść.
Konrad zwiesił głowę, a w jego myślach rozpoczęła się gwałtowna batalia.
Zdawał sobie sprawę, ile razy Alicja była w szpitalu, gdy Mateusz był nieprzytomny. Ile godzin spędziła przy jego łóżku. Ile razy płakała.
Powinien mu to powiedzieć. To z pewnością sprawiło by, że zmieniłby decyzję.
Zadzwonił by do niej. Napisał. Dał znać, że również ją kocha.
Ale nie powiedział mu tego.
- Sam ją kocham – pomyślał Konrad – Działałbym wbrew…
… własnemu szczęściu.
- Po co tak właściwie się ścigasz? – zapytał więc Mateusza.
Ten milczał chwilę, myśląc nad odpowiedzią.
- Z początku był to sposób na oderwanie od problemów, hobby, pasja – zaczął -  Potem sposób na zdobycie uznania i serca tej dziewczyny… Julii – zdradził wreszcie jej imię – Ale po rozwaleniu silnika i wypadku… gdy na wakacjach w Japonii udowodniono mi, że mogę być naprawdę dobrym kierowcą, gdy odrzucę strach i znajdę sobie cel… gdy oddano do mojej dyspozycji Coswortha… moim jedynym celem stała się zemsta na Robercie, moim byłym przyjacielu, i Julii, jego nowej dziewczynie, a mojej starej ukochanej. Zdałem sobie sprawę, że tylko to zapewni mi satysfakcję, od tej zemsty uzależniłem wszystko, co robię. Myślałem, że moje zdolności za kierownicą stały się znakomite, że prowadzę najlepiej, jak potrafię, że pokonałem granicę własnych możliwości. Ale teraz zdaje sobie sprawę, jak bardzo się myliłem. Wciąż rządzi mną strach, opory psychiczne, czego dowodem mój lęk i przestrach w momencie, gdy traciłem przytomność, wbity w drzewo na Patelni… - przerwał, i spojrzał na Konrada – A po co ścigałeś się ty… i czy zamierzasz to nadal robić?
- Dla mnie od początku była to pasja – zaczął Konrad - Sposób na oderwanie od rzeczywistości. Od bycia synem własnego ojca – bogacza, grzecznym i ulizanym kujonem z V LO w Bielsku – Białej. Nigdy nie miałem innego nałogu, niż wyścigi, nigdy też nie kochałem żadnej dziewczyny. Autostrada była dla mnie wszystkim. Chciałem zdobyć najwyższe zaszczyty, zostać najlepszym w „K>260”… i byłem bliski osiągnięcia tego celu… ale wystarczyła jedna noc, jeden wyścig, ze słynnym Audi S6…
- O kurna – pomyślał Mat – A więc… t o jest jeden z najlepszych na autostradzie C-BB… gość, który ponoć zginał w wyścigu z S6 Andrzeja!
- … jeden TIR, jeden błąd… przekreśliło to moje szanse na osiągnięcie tego celu, odesłało tutaj, do szpitala, na wielomiesięczną rehabilitację.
- Czy ten wypadek czegoś cię nauczył… coś zmienił? – zapytał Mat.
-  Nauczył, że życie jest kruche – odparł Konrad – I że skończyć się może w każdej chwili. Ale nie zmienił… nic. Wracam na autostradę spełnić swe marzenie o zostaniu najlepszym, właśnie za kierownicą tego Pontiaca GTO.
- A więc na niczym ci w życiu tak nie zależy, jak na wyścigach… i jesteś im w stanie poświecić… wszystko? – zapytał bez emocji Mat.
Konrad milczał.
Myślał o Alicji.
O uczuciu, jakie się w nim zrodziło, odkąd ujrzał ją po raz pierwszy.
- Chyba jednak nie wszystko – westchnął.
Mateusz pokiwał głowa, ze zrozumieniem, gotów zadać następne pytanie.
Na to Konrad nie mógł pozwolić. Wiedział, o co zapyta. „Co nie jest tym wszystkim”. Musiałby odpowiedzieć. 
A nie mógł.
- A ty – zapytał Konrad, uprzedzając Mata – Co w tobie zmienił wypadek… co teraz planujesz?
- Uświadomił tylko i wyłącznie to, że nadal nie jestem tak dobry, jak być powinienem – odparł Mateusz – I że nadal gra we mnie strach. A co planuję? Wracam do wyścigów górskich. Chciałem rzucić to, dla miłości, dla Alicji… ale skoro tak się to skończyło, to… dokończę moją vendettę. Muszę dokończyć.
- Czy nie obawiasz się, że… zginiesz? – zapytał Konrad.
Mateusz milczał.
W myślach wciąż miał sen, który śnił mu się tej nocy.
Sen, który śnił mu się już od wielu miesięcy.
Sen, który stał się ostatnimi czasy jeszcze częstszy. I jeszcze… intensywniejszy.
Sen kontrolowany, który jednak zawsze kończył się tragicznie.
Sen o Skylinie i Suprze.
- Śmierć – odparł Mateusz – Jest zawsze o krok za mną…
Śnieg sypał bez przerwy.
Wiatr zrzucał śnieg z parapetu.
Zima rządziła tą częścią świata.
Dla dwóch młodych mężczyzn w pokoju 34 nie miało to jednak żadnego znaczenia.
Obaj cierpieli. Dla obu powodem nie były rozliczne obrażenia, których doznali w wypadkach samochodowych, z których cudem ocaleli. Powodem była miłość.
Miłość do jednej kobiety.
Nie mogli wiedzieć, co przygotował dla nich los. Jak zamierzał zakpić z ich planów, ich marzeń.
Tego dnia nie liczyło się to dla nich.
Tylko tego jednego dnia.
W tym jednym pokoju…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	Sezon Trzeci

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	1. „Wyścig zbrojeń”

	Promienie słońca, ledwo wyczuwalne przez ostatnie miesiące, od kilku dni zalewały Powiat z pełną mocą.
Śnieg, do niedawna jeszcze zalegający na każdym skrawku ziemi, zaczynał w szybkim tempie topnieć.
Ptaszęta świergoliły, wyczuwając, że warunki zmieniają się. Wyczuwając odwilż.
Na ławkach, w słynnym cieszyńskim Parku Pokoju, pojawiły się pierwsze zakochane pary.
Przez resztki śniegu przebijały drobne jeszcze kwiaty.
Był to początek końca zimy. Jej ostatnie podrygi.
Nadchodziła wiosna, piękna i ciepła. Sprzyjająca związkom.
To jednak nie ma bezpośredniego znaczenia dla tej opowieści.
Dla ścigantów, oznaczało to tylko jedno.
Rozpoczęcie sezonu zbliżało się wielkimi krokami. Przerwa zimowa dobiegała końca.
Był początek lutego.
Wiosna nadeszła szybko…

	- Chciało się panu przyjeżdżać aż z Gdyni, żeby pomóc mi w zakupie tego egzemplarza? – zapytał Jacek, podczas gdy wysokoobrotowy silnik białej Hondy ryczał pięknie na siedmiu tysiącach obrotów – Nie wiem nawet, jak mogę się odwdzięczyć…
- Grono posiadaczy ITR’ów to dość hermetyczne środowisko – odparł Grzegorz, szerzej znany jako CMQ – Normalny zjadacz chleba może się stać posiadaczem tego auta, sprowadzić je sobie z zachodu lub kupić u nas, w Polsce, choćby z Allegro… ale nie oszukujmy się, będzie to złom. Jako posiadacz tego cudeńka – poklepał lekko kierownicę, jednocześnie skręcając w boczną uliczkę w jednej z podwarszawskich miejscowości – wiem, co mówię. Jest tylko kilku ludzi, którzy wiedzą, skąd ściągać tak świetnie zachowane egzemplarze. Ten, do którego przyjechaliśmy, to właśnie jeden z nich. Odpowiadając na twoje pytanie, Jacku, to nie przybyłem do Warszawy tylko z tego powodu. Mam tu też do załatwienia swoje sprawy, między innymi właśnie tutaj, u tego człowieka. Co do odwdzięczania się… nie potrzeba. Ten facet zgodził się sprzedać ci jedną z tych Integr ze względu na to, co robisz. I jak jeździsz. Fama czarnego Civica dotarła nawet tutaj… podziękuj swoim fanom z jdm-option – zakończył z uśmiechem, parkując wóz na podjeździe przed sporej wielkości domem z ogromnym garażem, i pociągając za klamkę w drzwiach. 
- Jedną z tych…? – zapytał skonfundowany Jacek.
- Ten gość to handlarz i tuner, ale… nie taki zwykły, jak zapewne myślisz. To pasjonat. Żeby kupić u niego, nie wystarczą pieniądze. Trzeba go jeszcze… przekonać, żeby zechciał ci cokolwiek sprzedać.
- I jaki on z tego ma zysk?
- Zysk? – CMQ roześmiał się – Ten facet trzepie taką kasę w innej branży, że… cóż, powiedzmy, że sprowadzanie takich perełek to jego… hobby. Takie małe… zboczenie…

	- Powiem szczerze – stwierdził mężczyzna, spoglądając na czerwony sportowy wóz – Wprawdzie wyznaję zasadę, że jeśli Integra, to tylko N/A, ale ta akurat to całkiem niezły egzemplarz.
- Taa, Skrobek – przyznał CMQ – Też tak sądzę… „I Shift At 9 Grand”, i to jest w ITR’ach piękne, ale skoro chłopak ma zamiar latać Integrą na przełęczach…
- Na przełęczach, soft turbo to całkiem niezłe rozwiązanie – przytaknął właściciel garażu, w społeczności motoryzacyjnej znany jako Skrobek – Przyrost mocy, znaczny wzrost momentu obrotowego, a lag praktycznie nie występuje… to ma sens. Biorąc pod uwagę, że to maleństwo ma zmieniony cały wydech na dedykowany do ITR’ów układ Mugena, plus dostrojony komputer i ustawienia silnika… jak go mierzyłem na hamowni, pokazało 250 koni z lekkim hakiem. 
- Nieźle – stwierdził z uznaniem CMQ – Moim maleństwem z dołożonym kompresorem celowałbym w 300… właśnie w tej sprawie do ciebie przyjeżdżam, ale najpierw ITR dla tego młodzieńca. Powiedz, Skrobku, co jeszcze zmieniono w tym aucie?
Skrobek zerknął od niechcenia na krwiścieczerwoną Integrę. Wóz, osadzony na złotych, 17’ calowych felgach, prezentował się nienagannie, wręcz bojowo. Jako doświadczony w temacie Integry, odparł jednak bez cienia emocji:
- Zawieszenie sportowe Mugena, hamulce Brembo plus zaciski Ferodo… rozpórki Mugena, poprzedni właściciel wymieszał JDM z EDM… ogólnie całkiem ładnie odwalona, nie zwieśniaczona kilogramami spoilerów i żelastwa Integra. Miewałem ładniejsze, ale ta jest nawet niezła… niebita, niski przebieg… udało się kupić okazyjnie, to wziąłem. W sumie planowałem ją sprzedać komu innemu, ale jak opowiedziałeś mi historię tego chłopaka to uznałem, że warto takową ITR pchnąć na Śląsk… niech wyrabia dobrą opinię o tej marce. - 
Skrobek zdradzał te wszystkie informacje bez zająknięcia, jakby całkowicie nie zważając na fakt, że tym samym daje argumenty przetargowe co do negocjacji ceny stojącemu tuż obok Jackowi.
Nie musiał się jednak nawet powstrzymywać. Był pasjonatem, handel ITR’ami traktował jako hobby, a nie sposób na zarabianie grubej kasy.
Poza tym, widząc wyraz twarzy młodego cieszynianka mógł być pewien, że dostanie każde pieniądze za ten wóz.
Odkąd tylko bowiem chłopak wszedł do jego garażu i ujrzał krwistą Integrę, oniemiał i zamarł.
I pozostawał w tej pozycji przez cały czas trwania rozmowy Skrobka z CMQ.
- Nadal jesteś Pan zainteresowany kupnem? – rzucił Skrobek. Zdawał sobie jednak sprawę, że pytanie jest retoryczne.
- Ile… ile za nią? – wyjąkał Jacek.
- Wóz jest warty minimum 40 kafli – stwierdził CMQ, starając się jakoś uchronić Jacka przed rozczarowaniem. Trzydzieści pięć tysięcy, którymi dysponował chłopak, z pewnością było niewystarczające.
Na te słowa, Jacek posmutniał, i spuścił głowę zrezygnowany. Wizja czerwonej Integry była zbyt piękna, aby była prawdziwa.
- Dałem za nią, w przeliczeniu… - Skrobek zastanowił się chwilę - …wtedy był bardzo ładny kurs Euro… niech no wspomnę… a, 29 kawałków, przyjechała prosto z Hiszpanii… rejestracja, części eksploatacyjne, pasek i te sprawy, kosmetyka związana z blacharką, drobne poprawki, jak przystało na kilkuletni wóz… no, z 4 tysiące włożyłem. W sumie, 33 tysiące. Jak dasz… no, powiedzmy, 34 tysiące, to będę kontent.
- Trzydzieści cztery tysiące… czego? – zapytał Jack.
- Złotych, chłopcze – uśmiechnął się Skrobek – A co myślałeś, że kolumbijskich peset? To nie ta bajka...
- Skrob, ten wóz jest warty znacznie więcej! – nie wytrzymał CMQ.
- Wiem – odparł bez emocji Skrobek – Ale mam prawo za tyle go sprzedać, co też czynię. 29 za wóz, 4 za mój wkład w niego, tysiak dla mnie, aby był z tego chociaż jakiś zysk, żona ostatnimi czasy nie daje mi spokoju o to sprowadzanie japończyków. Będzie na jakiś babski drobiazg, żeby ją udobruchać.
- Ale… kurna, po co ty tak tanio sprzedajesz to auto? Przecież są ludzie w tym kraju, którzy bez mrugnięcia okiem dali by za nią 50 baksów!
- CMQ, mój drogi – odparł z uśmiechem Skrobek – My też kiedyś byliśmy tacy młodzi. Wiem, że ten chłopak jest w swoim regionie artystą w kategorii FF, wiem też, że w dość smutnych okolicznościach stracił swojego Civica. Widzę, jak on patrzy na to auto. Można chociaż raz spełnić czyjeś marzenia… nieprawdaż?
- Prawdaż – przytaknął CMQ – To bardzo szlachetne z twojej strony, Skrob.
- Tak więc – Skrobek odwrócił się i spojrzał na Jacka, do którego nadal nie docierało, jakiego szczęścia miał doznać - Chciałbym dostać za to auto 34 kawałki. Co ty na to… Jacku? – zwrócił się do niego po imieniu.
Jacek aż się zachłysnął, gdy wreszcie dotarło do niego, jakim jest szczęściarzem.
- Zgadzam się! – wypalił, wręcz ekstatycznie – Biorę ją, bez wahania!
- Heh – mruknął Skrobek, unosząc brwi do góry – Szkoda… liczyłem na jakaś przyjemność z targowania… dałbym ci ją nawet za 33, niech ci służy i promuje ITR’a u was, w Powiecie… Cieszyńskim, jeśli dobrze pamiętam? No, ale skoro tak to… zapraszam na górę, spiszemy umowę i… możesz ją zabierać…

	 

	- Ile koni? – rzucił Robert. Stojący przed nim samochód fabryka polakierowała na srebrny kolor, a właściciel dorzucił od siebie kute felgi 5ZIGEN FN01R-C. Wóz, podobnie jak jego 200SX, utrzymany był w stanie zbliżonym do fabrycznego. Oprócz felg, wprawne oko zauważyć mogło obniżone, sportowe zawieszenie i powiększone tarcze hamulcowe, które swą czerwienią tworzyły ciekawy kontrast z felgami i lakierem nadwozia. Ogólnie gablota prezentowała się znakomicie, oka nie irytował choćby gram rdzy, a klasyczna linia nadwozia nadal mogła się podobać. Nie stać go było, pomimo najszczerszych chęci, na czwartą generację tej maszyny. Z drugiej strony jednak, Mk III, z racji mniejszej masy, nieco bardziej kompaktowych wymiarów i równie dobrych silników była równie ciekawą opcją.
- Trzylitrowe turbo, 7M-GTE – właściciel komisu zmielił w ustach papierosa – Najmocniejsza wersja, jaka wychodziła, ta tutaj to rzadka coupetka… nie jakaś pieprzona targa, najprawdziwsze coupe, panie! Silniczek wszystko idealne, ledwie 100 tysięcy przebiegu, jeździł emeryt na działkę i do kościoła. A jak pan pytasz o moc… 235 koników. Robi wrażenie, nie?
Robert uniósł brwi. Nie zaskoczyła go moc samochodu, jego S13, w momencie rozbicia, miało 250 koni. Wóz, po naprawie, został odsprzedany jednemu z fanów. Poszedł z pocałowaniem ręki. Kwestią, która na chwile zmąciła jego obraz auta była wzmianka o emerytowanym właścicielu, ale…
- Może – odparł – Chciałbym go przetestować. Ma pan coś przeciwko?
- Nie – uśmiechnął się handlarz – Już przynoszę kluczyki…

	Jazda próbna nie była zaskakująca.
Wóz był dokładnie taki, jakiego się spodziewał.
Szybki. I cholernie dobry.
Dwanaście tysięcy złotych na minus.
Toyota Supra Mk. III 7M-GTE na plus…

	 

	- Wiadomo już, kiedy wychodzi? – zapytała Joasia, gdy cała IIIe, zgromadzona pod salą numer 40, oczekiwała na ostatnią tego poniedziałkowego dnia lekcję, język polski. Nieobecność Mateusza przez ostatnie miesiące ostro dała się w klasie odczuć. Wprawdzie odwiedzali go, praktycznie każdego dnia co najmniej jedno z nich, nauczyciele jeździli do niego na zajęcia przyłóżkowe, by nie zaburzyć mu rytmu nauczania, wprawdzie żartował z nimi, interesował tym, co działo się w szkole, ale... nie był już tą samą osobą, co przed wypadkiem.
Już po swoim pierwszym wypadku, gdy w pojedynku z 200SX pod koniec zeszłego roku szkolnego zniszczył silnik w Sierrze, stał się osobą znacznie bardziej milczącą i ponurą. Nadal był jednak normalnym, przy czym nieszczęśliwie zakochanym facetem. Teraz jednak, i przyznali to praktycznie wszyscy członkowie IIIe, coś z Matem było wyraźnie nie tak. Zdawali sobie sprawę, że odniósł ciężkie obrażenia, że trauma po czymś takim może pozostawić ślady w psychice na całe życie, ale… 
Stan ducha i zachowanie Mateusza można było podzielić na dwie fazy. Były dni, gdy przyjmował gości zamyślony i ponury, rozmawiał bez większego zainteresowania, jakby cały czas błądził gdzieś myślami, rozpamiętywał coś, przemyśliwał. Wyraźnie też było widać, że ból ze zmasakrowanej w wypadku ręki, połamanych kości i żeber daje mu się ostro we znaki.
Bywało jednak i tak, że podczas ich wizyt był w stanie, który można było określić tylko jednym słowem: „euforia”. Wtedy dyskusje były niezwykle ożywione, Mat interesował się wszystkim, o czym mu opowiadali: szkołą, przedsezonowymi planami na tunning i wymianę aut, nowymi romansami… We wszystkich tych dyskusjach brał ożywiony udział, jednak o sobie i swoich planach mówił mało, o ile w ogóle. Błogi uśmiech nie schodził z jego twarzy, nie okazywał po sobie choćby śladu cierpienia. Domyślali się, że Mateusz jest na „painkillerach”, ale przez grzeczność nie wnikali w ten temat…
Nikt także nie miał odwagi zapytać go o to, co budziło w klasie największe emocje. O to, co zmienił w nim wypadek. O to, czy wróci na przełęcze, a jeśli tak – to czym. O to, czy nadal planuje kontynuować swoją krucjatę przeciwko Robertowi.
Ostatni pojedynek w sezonie, który przyniósł cały ogrom zmian i wydarzeń, wpłynął na wiele spraw. Mateusz trafił na długie miesiące do szpitala, ocierając się o śmierć. Nikt nie wiedział także, co stało się z jego autem, słynną błękitną Sierrą. Drugi zawodnik, Robert rozbił swojego Nissana w pierwszej rundzie, w wypadku z Lancerem Evolution. Tylko to sprawiało, że nie uznano tego za porażkę Roberta – ten winę zrzucił na fakt, że drogę zasłoniło mu rozbijające się Mitsubishi, a unik uniemożliwił rozlany olej. Tym samym nadal miał czyste konto porażek, i dzierżył tytuł niepokonanego, ale większość ścigantów zdawała sobie sprawę, że gdyby była to oficjalna walka z Sierrą, przegrałby niechybnie. Najważniejszym zaś z perspektywy ogółu był fakt, że Liga Białego Krzyża została przepędzona z Serpentyn, i zepchnięta na powrót na swój rodzimy Salmopol. Z tym faktem wiązała się niesamowita walka z trzeciej rundy, gdzie Audi Sport Quattro zmasakrowało wręcz Lancera Evo X. Nikt nie spodziewał się, że Mistrz sam weźmie udział w wyścigu. Jego wóz, potężne Quattro, nie był znany nikomu, wszyscy kojarzyli go z Mazdą RX-8. Co inteligentniejsi obserwatorzy połączyli fakty, poszperali w Internecie, by wreszcie odkryć, z kim mają do czynienia. Wkrótce po okolicy rozniosła się wieść, kim tak naprawdę jest Mistrz, ale – na szczęście dla Walthera Rohrla – jego fama nie była w powiecie taka, jak na świecie, więc dla okolicznych był tylko byłym rajdowcem, który „coś kiedyś wygrywał”. Bardziej niż jego osoba intrygowało ich jego auto, ale Rohrl odrzucił wszystkie propozycje pojedynku. Sport Quattro, które ujawniło się w tym jednym pojedynku, zniknęło ponownie z tras i przełęczy…
- Jak ostatnio pytałem, to mówił coś o piątku – odparł na pytanie Joasi Maciek – Praktycznie skończył już rehabilitację, teoretycznie może wracać…
- Skończył… ale odzyskał już pełną sprawność? – zapytała Agnieszka.
Maciek przygryzł wargę, i nieznacznie pokręcił głową.
Nie musiał odpowiadać.
- Jak myślicie… wróci na przełęcz? – rzucił z głupia frant Benedykt.
- Nie mam pojęcia – odpowiedział mu Michał, znad zeszytu – Z jego zachowania bardzo ciężko to wywnioskować, a nikt jakoś nie odważył się go o to zapytać… bądźmy szczerzy, przeżył taki wypadek, że nie zdziwił bym się, gdyby już po nim nie wrócił do ścigania.
- A ty wracasz, no nie? – zapytał Michała Benedykt.
Michał pokręcił głową.
- Nie – odparł stanowczo – Z pewnością, nie.
- Strach cię obleciał, co? – wyśmiał go Ben. 
Klasa powoli zaczynała się irytować. Każdy znał powody rezygnacji ze ścigania Michała.
Praktycznie wszyscy uważali to za bardzo rozsądną decyzję. W hierarchii wartości, właściciel Eclipse wyżej stawiał miłość niż emocje związane z touge. Postawiony przed wyborem, dokonał go bez wahania. Nikt tego nie krytykował, nikt nie wyśmiał.
Oprócz Benedykta.
- Powiedz nam lepiej, Beniu – odparł za kumpla Błażej, cedząc słowa – Jak tam twoja fantastyczna, 250-konna Impreza.
Błażej wciąż w pamięci miał swój pojedynek z Benedyktem na Salmopolu, ledwie kilka dni przed pamiętnym wyścigiem Serpentyn z LBK. Wygrał wtedy, ale jednak Ben udowodnił mu, że nie wolno go lekceważyć.
W tym jednak przypadku, przeginał.
- Sprzedałem ją – odparł Benedykt – Poszła za naprawdę ładną kasę.
- O! – udał zainteresowanie Błażej – Czy to nareszcie oznacza koniec twoich marnych popisów na przełęczach? 
- Nie, Błaż – stwierdził zimno Benedykt – To dopiero początek…
Dalszą dyskusję przerwał Sebastian, który wpadł zdyszany na korytarz, i zakrzyknął:
- Chłopaki! Chodźta szybko na dół! Jack przyjechał!
- No i co kurna z tego? – mruknął Tadek – Frajer, przyjeżdżać na ostatnią lekcję…
- Ale nie! Nie o to chodzi! Nowiuśkim autem, sportową Hondą! – wytłumaczył podekscytowany Sebastian.
- Sportową Hondą? – zdziwił się Błażej – Co u diabła…?
Ruszyli więc na dół, aby się przekonać.
Polski… mógł poczekać.

	 

	- Oooo kuuurrr*aa! – jęknął Adam, zatrzymując się jak wryty. Obok jego Prelude stała bowiem najprawdziwsza, krwistoczerwona Honda Integra – Jaaa pieeeer**le!
Reszta męskiej części klasy podzielała jego zdanie, więc tylko stali, kontemplując wóz.
- Nie pier**l, bo se dziecek narobisz – odpalił Andrzej, górując wzrostem nad kumplami – Co to za auteczko, co, Jack?
Karol parsknął lekko, podobnie jak Maciek i Michał. Ci doskonale zdawali sobie sprawę, z czym mają do czynienia, a ignorancja Andrzeja po prostu ich bawiła. Jacek odparł jednak, nie kryjąc dumy:
- Honda Integra Type R. Najprawdziwsza ITR, oryginalna, rocznik 2000. To maleństwo kręci się do prawie 9000 obrotów, i ma pod maską 250 koni przy tonie masy. – przerwał, zadowolony z efektu, jaki wywołał. Szczęki części kumpli powędrowały ku dołowi. – Nie ma lepszego FF na świecie.
- Piękne felgi – stwierdziła Natalia, przyklękając przy jednej z nich. Kute obręcze w złotym kolorze idealnie komponowały się z czerwonym lakierem - Volk, RAY’S TE37. Oryginalne? – zapytała grzecznie.
- Oczywiście! – odparł Jacek, puchnąc z dumy – Felgi Volk, zawieszenie Mugen, tunera Hondy, hamulce Brembo z zaciskami Ferodo, rozpórki i wydech również Mugena… - wymieniał na jednym oddechu.
- Odpalisz ją i dasz nam posłuchać gry motoru? – poprosił Maciek. Rzadko zdarzało się, by pytał tak grzecznie.
Jacek bez słowa otworzył maskę, i wsiadł do środka auta. Rozrusznik zakręcił tylko raz, po czym silnik odpalił.
W tym przypadku „odpalił” nie było jednak najodpowiedniejszym słowem. Jednostka oznaczana kodowo jako B18C6 zaczęła swój śpiew, niezwykle czysty i pieszczący uszy rasowym rykiem czterocylindrowego, wysokoobrotowego motoru. Jacek wcisnął gaz, a silnik zaryczał wściekle, kręcąc się do zawrotnych dziewięciu tysięcy obrotów. Piekielny ryk, pomieszany z sykiem turbiny, ponownie wprawił klasę w osłupienie.
I zachwyt.
Wracający na lekcję z placu przed Osuchem uczniowie przystanęli, obserwując egzotyczny wóz i słuchając gry motoru. Tłum szybko gęstniał, wywołując na twarzy Jacka coraz większy uśmiech. Zdawał sobie sprawę, że dysponował teraz najlepszym autem w klasie. Dla niego liczyła się możliwość ponownego nawiązania walki, i udowodnienia, że jest najlepszym kierowcą. Podziw związany z prezencją, unikatowością, a nade wszystko dźwiękiem ITR’a był tylko dodatkiem.
Ale cholernie miłym dodatkiem.

	 

	Błażej kątem oka dostrzegł we wzbierającym dookoła Integry tłumie osobę, na widok której jego serce zabiło znacznie szybciej. Emocje związane z nowym wozem Jacka nie mogły się nawet równać z tym, co wywoływało u niego pojawienie się Karoliny.
- Cholera – pomyślał – Jakkolwiek bym temu nie zaprzeczał, z każdym kolejnym dniem coraz silniej odczuwam fakt, że ją… kocham. Nawet gdyby nie zmieniła się od naszej rozmowy na amfiteatrze, a potem po spuszczeniu łomotu temu ćpunowi z Justy, nie uciekłbym od tego uczucia. Ale ona… zmieniła się, zmieniła się diametralnie. Towarzystwo, zachowanie, nałogi, wyniki w nauce…
… wszystko to było teraz… idealne.
I, choć wydawało się to nieprawdopodobne… stała się jeszcze piękniejsza.
Przez jego myśl przeleciała nagle świadomość faktu, że teraz problem może stanowić jego osoba.
Skoro zechciała zmienić się w takim stopniu, to czy nie uzna, że zasługuje na kogoś… lepszego?
Chwilowa utrata pewności siebie szybko ustąpiła jednak miejsca standardowej dla Błażeja świadomości własnej wartości. Nie należał do ludzi, którzy rozmyślają nad problemami. Osiągnięcia w sporcie i nauce nauczyły go, że problemy należy brać za rogi i rozwiązywać w sposób maksymalnie efektywny, a jeśli się dodatkowo da – efektowny.
Skoro Karolinę zainteresowała nowa gablota Jacka, to najlepszym i najbardziej widocznym sposobem na udowodnienie swojej wartości będzie…
Silnik przycichł nieco, wracając na niskie, jałowe obroty, po czym po kilkunastu sekundach, potrzebnych na schłodzenie turbo, zgasł.
- I jak? – zapytał Jacek, wysiadając. Wszyscy zdawali sobie sprawę, że pytanie miało na celu tylko i wyłącznie pognębienie kumpli, pełna ekstatycznej frajdy i satysfakcji mina Jacka dobitnie wskazywała na fakt, że dla niego nie było lepszego auta, i piękniejszego dźwięku.
- Cudowna. – stwierdził z uznaniem Maciek.
- Niesamowita – skomentowała Natalia.
- Przepiękny dźwięk – dodał Michał, przez króciutką chwilę czując chęć powrotu do wyścigów. Myśl o Amelii szybko jednak przywróciła mu trzeźwe myślenie.
- Zaje**sta – przytaknął Tadeusz. Nie mógł się jednak powstrzymać od cynicznego uśmiechu. To, co za raptem kilka dni… maksimum tygodni stanie się jego wozem, samym dźwiękiem silnika wgniecie tego ryżojada w asfalt.
- Brzmi całkiem znośnie – z lekceważeniem odezwał się Błażej – Ale ile tak naprawdę jest warta… na trasie?
- Wierz mi, że dużo. – odparł Jacek.
- Powiedzmy, że nie uwierzę, dopóki… nie zobaczę. – sarknął Błażej.
Tłum ucichł.
- Chcesz mi coś zaproponować? – zapytał z lekkim niedowierzaniem Jacek. 
- Inauguracja sezonu na Serpentynach ma odbyć się w tą sobotę – zaczął beznamiętnie Błażej – Do tego czasu droga powinna być całkowicie czarna i względnie sucha, szykuje się potężna impreza na rozpoczęcie, nasypy, pobocza i parkingi będą pełne widzów. To chyba dobra okazja, żeby zobaczyć, co potrafi taka… nie ukrywajmy, przeceniana Integra. Co o tym sądzisz, Jack?
Jacek zmarszczył brew, ale nie zastanawiał się długo. Integrę miał ledwie dzień, ale już czuł symbiozę z tym autem. Była bardzo podobna do jego Civica, ale jeszcze niższa masa, znacznie wyższa moc i idealne wręcz wyważenie, połączone z dającym kopa turbo sprawiały, że jazda tym samochodem była zupełnie nowym doznaniem. Lekkość i łatwość prowadzenia, przewidywalność zachowań i stabilność były jeszcze lepsze niż w jego poprzedniej Hondzie. Już czuł, że wóz był wart swojej ceny. I że z całą pewnością go nie zawiedzie.
MR2 Błażeja miała 50 koni mniej. Jeśli coś tutaj było przeceniane, to jego „legendarny” układ MR. Chce pojedynku? Będzie go miał!
- OK. – odparł – Ta sobota, moja ITR kontra twoja MR2 SW20. Tego chcesz? – upewnił się jeszcze.
- Tego – odparł cynicznie Błażej – Dokładnie tego, Jacuś.
Zebrani dookoła nagrodzili obu kierowców gromkimi brawami. Błażej z zadowoleniem stwierdził, że uwaga Karoliny przeniosła się w całości na niego…
Koniec tygodnia zapowiadał się niezwykle ciekawie…

	- A więc to tak – pomyślała Joasia, spoglądając z okna na rozgrywającą się pod szkolnym gmachem scenę. Spojrzenie Błażeja na tą całą Karolinę było aż nadto oczywiste – On dalej kocha tą pustą jak wiadro laskę. I marnuje się…
Jej wzrok przeniósł się na jej przyjaciółkę, Natalię, która również z zainteresowaniem oglądała nowe auto Jacka. Wprawdzie po sprzedaży, na jej wyraźne życzenie zresztą, ich czerwonego Dodge’a stosunki między nią i Natalią pogorszyły się, ale mimo wszystko Joasia nadal uważała, że para Natalia – Błażej jest jedynym sensownym i właściwym rozwiązaniem.
A w sytuacji, gdy oni nie potrafili sami zrobić pierwszego kroku, to ona, Joasia, musiała postarać się o to… za nich.

	 

	- No to jak, chłopaki – rzucił Jack po wyjściu ze szkoły – Na dziś pozostało tylko jeszcze jedno pytanie wymagające jednej, zaje****ie ważnej odpowiedzi…
- Taa. Kręgle czy biliard? – dokończył za niego Marcin – Osobiście wolę kręgle.
- Kręgielki – pokiwał głową Andrzej – Bilardzik był w zeszły piątek.
- Też jestem za kręglami – stwierdził Jacek – Ktoś ma coś przeciwko?
Reszta męskiej części klasy pokręciła głowami, przecząco.
- Dopóki ty stawiasz – wyraził vox populi Adam – To idziemy gdziekolwiek. Bo że dzisiaj stawiasz to jest rzecz pewna. Nowy wózek zobowiązuje.
Jacek machnął ręką, i z uśmiechem odparł:
- A niech tam… zgadzam się. Kto dzisiaj robi za „Krzysia”?
- Odwozić was własnymi furkami? Spoko! Ja mogę! – rozradował się Sebastian, właściciel Golfa VR6.
- Dzięki, Sebciu – odrzekł Jacek – W takim razie… w auta i jazda.
- Mnie dzisiaj nie liczcie… - odezwał się Karol.
Klasa spojrzała na niego, zaskoczona.
- Robota… sami rozumiecie – wyjaśnił.
- A, spoko… szkoda.
Karol odwrócił się, i ruszył w kierunku dworca autobusowego.
Zdawał sobie sprawę ze swojego łgarstwa. Z drugiej strony jednak, oni nie musieli wiedzieć.
Jeszcze nie…

	 

	- Trzy litry pojemności, silnik N/A, stan jednostki idealny. 286 koni mechanicznych, ale potencjał silnika jest znacznie większy. Te rzędowe szóstki to potężne bloki. Od strony wizualnej i technicznej utrzymana jest tak, jak ją fabryka na świat wydała, żadnego tunningu czy pakietów stylistycznych. One tego nigdy nie potrzebowały… - właściciel auta zawiesił głos - … ale to wszystko już pan wie.
- Wiem – odparł Karol – Byłem tu u pana praktycznie co miesiąc, musiałem zawsze choć na nią spojrzeć. Bardzo się cieszę, że dotrzymał pan słowa, i zachował ją dla mnie…
- Pasjonat pozna pasjonata marki – odparł z uśmiechem mężczyzna w sile wieku – Swoją drogą, bardzo pan młody jak na taki wóz. To kawał potężnej maszyny…
- I to również wiem… tyrałem w warsztacie i chwytałem się każdej roboty, aby zarobić na ten samochód i jego utrzymanie. To jedno z moich marzeń… i mam zamiar je spełnić.
Mężczyzna przytaknął, z uznaniem.
- Cena taka, jak ustaliliśmy? – zapytał z nutą niepewności w głosie Karol, sięgając do trzymanej w ręku aktówki.
- Dwadzieścia dwa tysiące złotych – odparł właściciel.
Karol zamarł.
- To mniej, niż ustalaliśmy – stwierdził, zaskoczony.
- Mój syn również jeździ na Serpentynach – odparł właściciel – Opowiedział mi pana historię. Jako fan BMW chciałbym choć trochę ułatwić… rewanż.
- Dziękuję – odparł Karol, z niedowierzaniem. Upust ceny o 3 kawałki to była spora ulga dla kieszeni – Nawet nie wie pan, ile to dla mnie znaczy…
- Wiem – odparł właściciel, z błyskiem w oku – Też kiedyś byłem młody…

	 

	
Silnik Prelude grzmiał, gdy przy akompaniamencie syku turbo mknął po najszybszym pasie S1. Autostrada była tej wtorkowej nocy wyjątkowo pusta, oprócz powoli sunących prawym pasem TIR’ów nie było na niej żywej duszy.
Jednym z warunków awansu w „K>260” było pokonanie określonej liczby zawodników, najlepiej zrzeszonych w innych klubach. Z tego względu, bywał na autostradzie praktycznie każdego dnia. Adam zastanawiał się czasem, skąd wytrzasnął by pieniądze na paliwo jeszcze trzy lata temu, gdy litr benzyny kosztował niewyobrażalne 4,80. Cholerne spekulacje ucięło jednak fantastyczne odkrycie potężnych złóż ropy w polskiej strefie wpływów morza Bałtyckiego, a także zakończenie konfliktu w Afganistanie, do czego walnie przyczyniła się krwawa jatka, jaką dzielni Polscy wojacy uczynili, natknąwszy się przypadkiem na centralę Al-Kaidy. Odkrycie kryjówki rzeczywiście należało uznać za przypadkowe, gdyż jak wyznał jeden z żołnierzy, celem poszukiwań w tym rejonie były nielegalne bimbrownie. Tak czy inaczej, przy cenach rzędu dwa złote za litr wysokooktanówki, wypady na autostradę nie były już takim obciążeniem dla uczniowskiej kieszeni. Pozostawała jeszcze kwestia ekologów, ale na nich Adam lał, jak sam to określał: „sikiem prostym”. Ważniejszym problemem był fakt, że Andrzej i jego S6 mieli już na koncie więcej „ustrzelonych” przeciwników…
We wstecznym lusterku ujrzał nagle rozbłysk światła. Krótkie spojrzenie na prędkościomierz uświadomiło mu, że mknie ponad 250km/h, a jego wóz cały czas przyśpiesza. Dotychczasowy rekord, jaki osiągnął jadąc w tunelu aerodynamicznym Audi Andrzeja wynosił 307km/h, ale od tego czasu zwiększył ciśnienie w turbo…
… ale czym, u diabła, był zbliżający się wóz, skoro robił to w takim tempie?!
Wdusił gaz do oporu, zwiększając prędkość do 270, ale światła cały czas się zbliżały. Mógł już rozpoznać kształt reflektorów, eliptyczne, zachodzące nieco na przednie błotniki, z podwójnymi światłami.
Chwilę później, gdy na budziku miał już 285, rozpoznać mógł kolor auta, będącego już raptem kilkanaście metrów za nim. Czarny, intensywnie czarny…
Szarpnął się w fotelu, próbując zmusić swój wóz do jeszcze szybszego przyśpieszania, ale nie przyniosło to żadnego efektu. Sekundy później, usłyszał po prawej potężny ryk, który momentalnie zidentyfikował jako amerykańskie V8. W następnym momencie, opływowy, wielki czarny kształt przemknął obok, nie zostawiając Adamowi żadnych złudzeń co do sensowności pościgu. Zdążył tylko dostrzec dwa szczegóły.
Oznaczenie 5,7 GTO na tylnej klapie.
I charakterystyczną naklejkę na tylnym nadkolu.
„K>260”…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	2. „Wybór”

	Szuflada w szpitalnej szafce wysunęła się, ujawniając swoją zawartość. Był już praktycznie spakowany, jego dobytek z ostatnich kilku miesięcy pobytu w tym miejscu zmieścił się do raptem jednej podręcznej torby. Szuflada zawierała w sobie rzeczy najpotrzebniejsze.
Portfel wylądował w wewnętrznej kieszeni czarnej marynarki, dokumenty z Imprezy po przeciwnej stronie, na piersi. Prawą ręką sięgnął po telefon. Duży wyświetlacz Sony Ericssona P1i wskazywał godzinę dwunastą. Był piątek. Czekał go weekend, dwa dni w domu, a potem… powrót do normalności.
- Nie – pomyślał.
Nic nie będzie już… normalne. Takie, jak kiedyś.
Duże lustro, na które właśnie spoglądał, udowadniało mu to dobitnie.
Blizna biegnąca przez prawy policzek. Zagoiła się, nie była już tak widoczna, jak wcześniej.
Ale była. Istniała. W nieznośny sposób przypominała o tym, że coś się zmieniło…
Albo i nie. Nadal miał cel. Środek umożliwiający jego wykonanie czekał na dole. 
Od strony psychicznej, był poturbowany. Fakt, że Alicja nie odwiedzała go przez długie miesiące, a gdy wreszcie się pojawiła to tylko po to, by uciec, nie widząc się z nim… to bolało.
Ale nadal pragnął zemsty, udowodnienia Robertowi, kto tak naprawdę jest…
… to było głupie. 
- Ta zemsta nie da mi nic. Ani satysfakcji, ani radości, ani… miłości…
- Nie kocham Julii – zdał sobie sprawę – Robię to wszystko, bo… nie potrafię już się zatrzymać. Przez to, że byłem zbyt ostrożny straciłem Julię, przez fakt, że skończyłem z ostrożnością… straciłem Alicję. W takim razie, skoro nie robię tego w imię czegoś, dla kogoś, to…
Robię to dla siebie. Bo chcę sprawdzić, ile jestem wart. Jak daleko jestem w stanie się posunąć, czy istnieje… granica moich możliwości.
Prychnął z ironią, uświadamiając sobie pewien przyziemny fakt.
Spojrzał na swoją lewą rękę.
Wyglądała normalnie, ale doskonale zdawał sobie sprawę, że taka nie była.
Słaba, niezręczna i bez pełnej kontroli. Dotkliwy, wciąż wbijający się w świadomość ból, pulsujący i wibrujący od tej kończyny, sprawiający, że… - sięgnął do kieszeni, i wyjął fiolkę, z której połknął jedną tabletkę.
Leworfanol to tylko środek na ból, usprawiedliwił się. 
-Tak czy inaczej jednak, z niesprawną lewą ręką ciężko będzie mi wrócić do formy – pomyślał – A przekroczenie w ten sposób granicy możliwości, będzie z pewnością… awykonalne…
… to jednak nie oznacza nic. Dopóki nie spróbuję, nie dowiem się. Dopóki się nie dowiem… będę próbował.
Subaru Impreza WRX STi nie jest autem dla mnie. Nigdy nie uważałem gripu za mój styl jazdy, a przerabianie auta ze stałym napędem na obie osie to proces skomplikowany i nieopłacalny. Ale gdyby Imprezę sprzedać… stać by mnie było, na…
Zaczął rozmyślać. 
Nissana 200SX S13 odrzucił momentalnie, nie miał zamiaru upodabniać się do…
Ford Sierra również odpadł z porównania. „Cossie” nie wróci, stworzenie auta, które choć zbliżyło by się do genialności jego Sierry było niewykonalne.
BMW Serii 3, jako auto zbyt pospolite i zwykłe, również nie spełniło by jego oczekiwań.
Przez chwilę zastanowił się nad wozem, który widział, nim trafił do szpitala. Maseratti 2.24V BiTurbo. Z pewnością wyróżniał by się z tłumu, z pewnością byłby rozpoznawalny, ale… wóz był zbyt ciężki. Zbyt wielki. I zbyt… niepraktyczny.
Nissan 200SX S14 był pociągający. W młodości marzył o takim aucie, był więc opcją bardzo godną rozważenia…
Porsche 944 Turbo. Przykład Mistrza, który był w stanie podobnym wozem dać im wycisk na Nurbie, był dostateczną rekomendacją.
A może coś bardziej… egzotycznego. Lotus…
Jego rozmyślania przerwało otwarcie się drzwi do sali szpitalnej.
Spodziewał się wielu osób.
Tych – nie.
- Dobrze widzieć cię żywego, Mateusz-san – stwierdził Haruki, przestępując próg.
Druga postać skłoniła się lekko. Nie wierzył własnym oczom. Harukiego nie spodziewał się, ale…
… Ryosuke Takahashi?! Jeden z najsłynniejszych japońskich kierowców?!
- Co cię… co was sprowadza… do Polski? – wyjąkał po angielsku.
- Zawsze dotrzymuję danego przyrzeczenia… – odparł Haruki.

	 

	Dochodziła godzina czternasta, podczas gdy dwie potężne maszyny wspinały się na szczyt Przełęczy Kubalonka, znanej lepiej jako legendarne Serpentyny. Ariergardę trzymał ciemnobłękitny wóz na cieszyńskich numerach tablicy rejestracyjnej, dla laików „tjunowana rajdówka na złotych felgach, z oczami robala”, a dla znawców tematu – Subaru Impreza WRX STi. Bledł on jednak przy tym, co mknęło przed nim.
Całkowicie.
Rasowy, potężny pomruk silnika, nazywany przez Japończyków „jedynym JDM muscle carem” mieszał się z sykiem dwóch turbosprężarek Garret. Trzy literki, widniejące na klapie bagażnika, były rozpoznawalne we wszystkich kręgach miłośników i pasjonatów szybkości.
„GT-R”
Auto nie było jednak najbardziej znaną, rozpropagowaną przez gry wyścigowe i „kulturę” filmu „Szybcy i Wściekli” wersją R34 GT-R, BNR34.
Japończycy, startujący w wyścigach górskich zdawali sobie doskonale sprawę, że do touge najlepiej nadawała się generacja skrywająca się pod oznaczeniem BNR32.
Pierwszy Skyline GT-R po długiej przerwie.
Pierwszy z systemem ATESSA-ETS.
R32 GT-R.
Mateusz z błogim uśmiechem siedział w znakomitym, seryjnym, kubełkowym fotelu pędzącego Skyline’a. Czarny wóz z japońskimi numerami rejestracyjnymi wzbudził by pewnie ogromne zainteresowanie samym swoim istnieniem w Europie, ale tylko pasjonat mógł rozpoznać rzecz w tym egzemplarzu najbardziej niesamowitą.
Był to pierwszy Skyline GT-R z kierownicą po lewej stronie, jakiego w życiu widział.
- Kierownica jest po właściwej stronie – odezwał się do siedzącego na fotelu kierowcy Ryosuke. Przekładka była wykonana niesamowicie dokładnie i porządnie, całe wnętrze wyglądało dokładnie tak, jak seryjne… wszystko było idealnie spasowane, dokładnie sklejone i poskładane…
- Właśnie nie jest – odparła legenda Red Suns, wprowadzając wóz w lekki poślizg na zakręcie. Mateusz poczuł, że wóz driftuje, by następnie momentalnie, gdy tylko Takahashi dodał gazu, odzyskać pełną trakcję.
Tylko jedna osoba w Japonii wiedziała, kto w ten sposób dostraja auta. Tylko jedna osoba znała jego osobiste preferencje, poznała styl jazdy…
… Fumi.
Mateusz poczuł ukłucie żalu do samego siebie. Jakkolwiek zdawali sobie z Fumi sprawę, że ich zauroczenie nie ma sensu, wyjaśnili to sobie nim… nim zaczęli… to mimo wszystko, zachował się jak ostatni skur****n zostawiając ją tam, po tym wszystkim.
Mimo że nie było innego rozwiązania.
- To pewnie ona agitowała za tym, aby wysłać mi ten samochód – zdał sobie sprawę – Zostawiłem ją tam, kontakt się urwał, a ona… i tak zechciała mi pomóc.
Sam fakt, że wtedy, po jego wyścigu z Harukim na Górze Akina, ten dał mu Skyline’a na własność, jako nagrodę za wygraną, dotarł do niego dopiero teraz. Był wtedy zbyt zajęty, zbyt…
… po prostu nie istniało dla niego nic i nikt, prócz Fumi …
… ale teraz przypomniał sobie i o tym.
Mimo wszystko jednak, fakt, że Haruki zechciał przygotować dla niego BNR32 LHD, przywieźć go tu i ofiarować, był… nie do uwierzenia.
Jedyną rzeczą, która zaburzała mu nieco radość chwili była niemożność własnoręcznego prowadzenia tej bestii. Próba wyjechania z przyszpitalnego parkingu skończyła się w pół drogi z wyjazdu.
Nie potrafił…
… nie potrafił skręcić kierownicą.
Nie wiedział jeszcze, jak rozwiąże ten problem. 
Skyline jednakże dał mu motywację. Dla takiego auta, musiał chociaż… spróbować.
Spojrzał przed siebie. Wóz wychodził właśnie z ostatniego zakrętu przed Patelnią, i oczom Mata ukazał się słynny zakręt w całej swej krasie.
Co więcej, kilkanaście metrów przed nimi sunęła srebrna...
- Toyota Supra Mark III – stwierdził z uśmiechem Ryosuke Takahashi – Masz coś przeciwko, żebym trochę przegonił tego GT-R’a?
Mateusz pokręcił głową.
Reakcja Rysosuke była natychmiastowa. Mat dostrzegł tylko szybki, ale jednocześnie stopniowy ruch nogi, po czym R32 wystrzelił do przodu, rycząc wściekle. Poczuł, że ogromna siła wgniata go w fotel, podczas gdy wskazówka prędkościomierza wędrowała w błyskawicznym tempie w górę. Dystans dzielący ich od Supry zmalał w moment do kilku metrów. Nim jednak Ryosuke zdążył wrzucić kierunkowskaz, Toyota gwałtownie przyśpieszyła.
- O – uśmiechnął się Japończyk – Miło z jego strony.
Do Patelni zostało raptem kilkanaście metrów, prędkościomierz wskazywał już przeszło 110. 
- Uważaj na tym zakręcie – odezwał się Mat – Często zdarza się tu ludziom wylecieć, jadąc w uphill…
Ryo nie odpowiedział, ba – nie przestał nawet dochodzić do zderzaka Supry. 
Patelnia zbliżała się nieubłaganie. Mateusz z jednej strony zdawał sobie sprawę, że Takahashi jest geniuszem kierownicy, ale z drugiej – pokonywanie tego zakrętu nastręczało trudności nawet najlepszym, a w uphill, jak w tym przypadku, wyspinował tu kiedyś nawet… - Mat przypomniał sobie sytuację, w której tutaj srebrne 200SX S13 zostało wyprzedzone przez BMW 318ti Karola. Wprawdzie jego kumpel przegrał wtedy ten wyścig, zresztą w bardzo nieuczciwy sposób, ale dla kierowcy 200SX był to dostateczny powód do zmiany stylu jazdy. Szeroki drift w uphill na Patelni nie miał najmniejszego sensu, na dodatek wiraż wyrzucał do zewnętrznej…
Dziesięć metrów do zakrętu.
Pięć.
Gaz ciągle w podłodze.
Nagle Skyline odbił gwałtownie w lewo, i tylko dobry profil fotela wraz z zapiętymi pasami powstrzymał Mateusza od rzucenia w kierunku drzwi. Auto błyskawicznie przeskoczyło na zewnętrzny pas, i bez najmniejszego problemu zrównało się z Suprą.
Zaraz potem, gdy Mat był już prawie pewien, że rozbiją się na barierce, Ryosuke przycisnął na chwilę hamulec, i błyskawicznie skręcił kierownicą w prawo. Puszczonym na moment gazem zainicjował poślizg, a GT-R lekko i stabilnie ustawił się bokiem przed maską Toyoty. Ryosuke jak gdyby nigdy nic podprowadził wóz do wewnętrznej, utrzymując cały czas drift z pełną prędkością. Mateusz wykorzystał krótką chwilę, w której znajdywali się bokiem przed Suprą, by sprawdzić, kto siedzi za jej kierownicą.
I zamrzeć.
Twarz człowieka prowadzącego Toyotę wyrażała wściekłość i determinację, wręcz malowała się na niej żądza dopadnięcia driftującego przed nim wozu. 
Obok zaś siedziała dziewczyna o aparycji niesamowicie wręcz pięknej. 
Mateusz znał te postacie.
Robert i Julia…
Przed „nosem” Skyline’a ukazało się wyjście z zakrętu. Ryosuke dodał gazu, a wóz jak po szynach wystrzelił do przodu, zostawiając Suprę kilka metrów za sobą.
- Niezły – stwierdził bez emocji Ryosuke, odpuszczając gaz – Z ustawieniami ATESSA’y ETS pod miks driftu i gripu, ten wóz jeździ całkiem dobrze. Jako fan i właściciel RX7 muszę ci jednak powiedzieć, że nie miał by z FC lub FD najmniejszych nawet szans. To nadal ciężki, wielki Skyline…
Mat uśmiechnął się. Szczera nienawiść między posiadaczami i fanami RX7 i Skyline’ów w Japonii była sprawą ogólnie znaną, więc słów Ryosuke nie wziął sobie szczerze do serca…
Nagły rozbłysk „długich” w lusterku przywrócił go na ziemię.
- Nadal chce nas ścigać? – zdziwił się Ry, po czym spojrzał na Mata – Odpuścić czy…?
- To drugie – odparł Mateusz.
Ryosuke ponownie dodał gazu, a wóz ze świstem turbosprężarek wyrwał do przodu, by zaraz za ostrym w lewo znaleźć się na serii małych zakręcików. W głowie Mateusza błyskawicznie odtworzył się widok wszystkich tych zdradliwych odbić. Pomimo kilkumiesięcznej przerwy, traumy i wstrząśnienia mózgu doskonale pamiętał idealną linię na tym odcinku.
Linię, która pozwoliła mu wygrać dziesiątki wyścigów.
Linię, po której dopadł Roberta, prawie rok temu.
Linię, dzięki której doścignął LanEvo i 200SX w swoim przedostatnim pojedynku przed wypadkiem.
Linię, której znalezienie zajęło mu długie tygodnie.
Ryosuke wystarczyły dwa zakręciki. 
Mat nie musiał mu nawet jej wskazać. Japończyk ustawił wóz, po czym wdusił gaz do oporu.
Skyline zaryczał. Mat mógłby przysiąc, że wóz… cieszył się z takiej jazdy.
Spojrzał na licznik, i zaniemówił. Samochód miał nakręcone ledwie dwa tysiące kilometrów.
- Dwa… dwa tysiące przebiegu?! – zapytał Ryosuke, nie zważając na fakt, że ten toczył właśnie pojedynek. Widniejąca we wstecznym lusterku Supra oddalała się, tańcząc tyłem.
- Tak – odparł Ryosuke, jak gdyby nigdy nic – Licznik nie był ruszany, podobnie jak całe wnętrze.
- Jak mógł nie być ruszany… to wasz wóz, JDM! Nigdy nie było wersji z kierownicą po lewej stronie, ani z licznikiem wyrażonym w kilometrach! Zresztą, produkcji BNR32 zaprzestano w dziewięćdziesiątym czwartym! Skąd wzięliście… praktycznie niejeżdżony wóz i części na przekładkę?
- Nie było przekładki – odparł spokojnie Takahashi – To seryjne BNR32 LHD, w wersji na Europę.
Mateusz został w pozycji, w jakiej był, z szczęką wędrującą ku dołowi.
- Nie… nie było nigdy… Skyline’a LHD!
- Wiele jeszcze nie wiesz – uśmiechnął się z ironią Ryosuke – Ale w mojej gestii nie leży wyjaśnianie ci tego. Spytaj Harukiego, odpowie, jeśli uzna to za coś, co musisz lub możesz wiedzieć…
Mateusz zamilkł, pozostając sam na sam ze swoim zaskoczeniem i niedowierzaniem.
Nie. Było. Skyline’a. Na. Europę.
Toyota za nimi wyła kręconym wysoko silnikiem, ale dystans wciąż rósł, wynosząc już obecnie przeszło dziesięć metrów. Myśl o nierealnym Nissanie ustąpiła nagle miejsca świadomości, że oto Robert jest pokonywany po raz pierwszy w swej karierze… w wyścigu z nieznającym trasy, przyjezdnym Japończykiem, siedzącym za kierownicą auta, którego szczerze nie znosi. Z drugiej strony jednak, Japończykiem tym był sam Ryosuke Takahashi, istna legenda touge, a autem potężny BNR32.
Tak czy inaczej, Mat poczuł ukłucie żalu.
I złość.
To miała być jego własna zemsta. Inaczej ją sobie wyobrażał.
Fakt, że wyścig rozgrywał się w dzień, w uphill, nie z nim za kierownicą… wszystko było nie tak, jak chciał.
Nie tak, jak… śnił?!
Skyline i Supra, uświadomił sobie nagle, z przerażeniem.
- Nie – pomyślał – To zbieg okoliczności. Autosugestia. Urojenie. Ten sen jest… przypadkiem.
Samochód zwolnił zauważalnie, tuż przed ostrym zakrętem w lewo, stanowiącym koniec sekcji „Zakręcików”. Potem była już tylko długa prosta, odbicie w lewo, w prawo, długa prosta i… koniec.
- W ten zakręt można wejść szybciej – odważył się zauważyć.
- Domyślam się – odparł cynicznie Ryosuke – Daje po prostu Suprze ostatnią szansę…
W momencie, gdy Toyota zbliżyła się do nich na ledwie trzy-cztery metry, Takahashi dodał ponownie gazu, a ATESSA rozdysponowała moc na wszystkie cztery koła, wyrywając wóz do przodu. W zakręt wszedł nie odpuszczając gazu nawet na chwilę, pełnym gripem, bez utraty przyczepności. Nic nie zakłóciło toru jazdy, Mat poczuł tylko odrobinę podsterowności. Skyline wystrzelił z zakrętu na prostą, a Mat spojrzał w lusterko…
Toyota Supra leciała bokiem, samym środkiem wirażu. Widział i wiedział, że rozpaczliwe próby dogonienia ich na „Zakręcikach” nagrzały opony auta Roberta, więc utrzymanie wewnętrznej było w drifcie niemożliwe. Co więcej, nawet pomimo ryku RB26DETT słyszał gang silnika Toyoty.
Nie był taki, jak w momencie, gdy go wyprzedzili.
Był… inny.
Bardziej… rozżalony.
Znał ten dźwięk.
Świadomość tego, co za moment się stanie, dotarła do niego sekundę przed tym wydarzeniem.
Gwałtowne zmielenie, cichy strzał, krótki bulgot i syk.
Nie było tak spektakularnie, jak w jego Sierrze, gdy pożegnał 2.0 DOHC.
Suprą rzuciło w kierunku zewnętrznej, wóz wykręcił bączka, po czym z piskiem opon zatrzymał się przy barierce.
Z kilkudziesięciu metrów, nim dotarli do zakrętu, dojrzał jeszcze lekki dymek spod maski. Ostatnią rzeczą, którą widział, była Impreza WRX STi, omijająca Suprę na pełnym gazie.
Potem R32 weszło w zakręt, i Supra zniknęła mu z oczu.
Jej obraz wyrył się jednak Mateuszowi w pamięci.
Robert, którego nowy wóz umiera w pojedynku z jego Skyline’m, nie tak jak jego pierwsza Sierra – w wyrównanym, nocnym pojedynku, ale w walce w dzień, wśród ruchu ulicznego, nie umiejąc dotrzymać tempa odpuszczającemu GT-R’owi.
- Ale… to dobrze – pomyślał Mat.
Oznaczało to jedno.
Robert nie przegrał oficjalnego pojedynku. Winą była awaria samochodu. Walki nie można uznać za wygraną przez Ryosuke...
To była tylko wymówka, próba wytłumaczenia człowieka, którego szczerze nienawidził. Gdyby wyścig dotrwał do końca, Robert przegrał by z kretesem.
W ten jednak sposób, konto przegranych tego drania nadal pozostawało czyste.
- Wciąż mam szansę zmienić to… osobiście – pomyślał Mateusz.

	 

	- Ja je**ę! Je**na w pi**u ku**a mać! – wydarł się Robert, wyskakując z auta i kopiąc w oponę – Co to ku**a miało być?!
Otwarcie maski tylko upewniło go w przekonaniu, że 7M-GTE dokonało swego żywota, w ledwie kilka dni po zakupie. Zapach oleju, lekki dymek i prawdziwa miazga, która została w komorze silnika dobitnie wskazywały, że wóz z całą pewnością nie miał 100k przebiegu, ani tym bardziej nie jeździł nim zas*any emeryt na swoją pier****ną działkę. Jakim durniem musiał być, aby uwierzyć w opowieści tego handlarza, ku**a jego mać?!
- Trup? – zapytała Julia, wysiadając.
- A jak myślisz?! – podniósł głos Robert, dostatecznie już zirytowany.
- Uspokój się – stwierdziła zimno Julia – Możesz mieć pretensje tylko do siebie, że kupiłeś coś takiego…
- Ten samochód jest dobry! – warknął Robert – Karoseria, zawias, hamulce i reszta mechaniki są w stanie praktycznie idealnym! Tylko ten pier****ny silnik… naprawa wyniesie…
- Chyba nie masz zamiaru tego naprawiać? – bardziej stwierdziła niż zapytała Julia.
Robert spojrzał na nią, zaskoczony. Jak kobieta mogła mieszać się do tak męskiej sprawy, jak samochód?!
- Ten wóz, który spuścił ci przed momentem łomot – zaczęła – To powinien być dla ciebie dostateczny znak, że coś było beznadziejne. Albo twoje auto, albo… ty sam.
Robert rozdziawił szeroko usta, i zaczął myśleć nad odpowiedzią na te druzgocące obelgi, ale Julia kontynuowała:
- Myślę jednak, że twoje umiejętności są dobre – powiedziała przymilnie, obejmując go – I że była to tylko i wyłącznie kwestia za słabego auta. Jesteś więc w stanie coś z tym zrobić… i przynieść mi głowę kierowcy tego czarnego auta… prawda? – spojrzała mu prosto w oczy.
Wiedziała, że to na niego zawsze działa.
- Nie wiem, kim był kierowca – odparł Robert, tonem już znacznie łagodniejszym – Ani skąd ten samochód się wziął, czyje to auto i co tu robiło. Znak na klapie bagażnika i napis… jakiś dureń przykleił znaczek „GT-R” i wytłoczył tam „Skyline”, ale to z pewnością nie było to auto, grałem w Undergrounda, ja już dobrze wiem, jak Skyline GT-R wygląda. Tak czy inaczej, ten frajer, kimkolwiek był, nie będzie miał przy następnym spotkaniu żadnej szansy! Wygrał tylko dzięki większej mocy! – rozpędzał się coraz bardziej w swych poglądach. Jednocześnie jednak zdawał sobie sprawę, że sposób, w jaki został wyprzedzony na Patelni, drift tego drania, złożenie się przed maską, a zwłaszcza wyjście z zakrętu, po idealnej linii, bez utraty prędkości… były nie do uwierzenia. Nie okazał tego jednak po sobie – Wyremontuję ten silnik, założę tutaj wielkie turbo…
- Mam lepszy pomysł, najdroższy – stwierdziła Julia – Jeżeli pozwolisz…
- Jaki znowu pomysł?
- Mam znajomego w Wielkiej Brytanii – odparła – Zajmuje się sportowymi autami z rynku japońskiego. Zadzwonię do niego… zapewne będzie miał dla ciebie coś znacznie bardziej… wydajnego i potężnego, niż może ci zaoferować polski rynek.
- Sądzisz, że jest mocniejszy silnik dla Supry, niż 7M-GTE? – wyśmiał ją Robert.
- Sądzę, że tak… – odparła, nie okazując po sobie, że bawi ją jego ignorancja – … najmilszy…

	 

	- Co tak właściwie sprowadza cię do Polski? – odważył się wreszcie zapytać Mateusz słynnego Ryosuke, podczas gdy ten powoli zbliżał się do wskazanego mu przez Mata garażu. Na Osiedlu Kubalonka obowiązywała strefa zamieszkania, a Japończyk nie miał zamiaru łamać polskich przepisów. Sunął przepisowe 20km/h, a silnik pieścił uszy Mateusza basowym pomrukiem. Tuż za nimi wlokła się z tą samą prędkością Impreza WRX, ze swoimi wyłupiastymi reflektorami. Na szczęście dla Mateusza, ich przyjazd nie został chyba zauważony przez wścibskich mieszkańców.
Nie chciał, aby zbyt wiele osób widziało ten wóz. Jeszcze nie…
- Zapewne wyda ci się to nieprawdopodobne – odparł Ryosuke – Ale… dobrych kilka lat temu, na mojej rodzimej Akagi… pewien Polak dał mi lekcję jazdy, lekcję, której nie zapomniałem po dziś dzień. W pojedynku pokazał niesamowite wręcz umiejętności, które potem zresztą potwierdził w mistrzostwach driftu D1. Od tego czasu, nie daje mi to spokoju. Muszę go znaleźć, wyzwać na pojedynek rewanżowy… a jeśli nie dam rady, to chociaż dowiedzieć się więcej o nim… skąd i gdzie nauczył się tak jeździć. Zasugerował mi pewną poprawkę do mojej teorii o jeździe na przełęczach, poprawkę, w którą nie wierzę. Chcę wiedzieć, czy… czy w jego przypadku to właśnie dzięki temu… jeździł tak… niesamowicie dobrze.
- Jaka to była… poprawka? – zapytał Mateusz.
- Otóż… zapewne zdziwi cię to, może nawet rozbawi… sam tego nie rozumiem… zdaniem tego człowieka, nigdy nie osiągnie się pełni potencjału w touge, będąc… spełnionym w miłości. Równocześnie jednak, brak jakichkolwiek uczuć również nie jest dobry, gdyż… nie ma się motywacji, powodu, by stawiać wszystko na jedną kartę, pojechać jeszcze kilka kilometrów szybciej. Jego zdaniem, tylko kierowca niespełniony, walczący o swoją miłość, jest w stanie… ryzykować wszystkim. Bo to uczucie go… motywuje. Ja w to nie wierzę. Ale… chcę wiedzieć.
- Również w to nie wierzę – odparł Mateusz. Nagle jednak przerwał.
Julia. Alicja.
To przecież… dla nich. Dla nich zacząłem, dla nich próbowałem udowodnić światu, sobie i im, że nie jestem już tym tchórzliwym frajerem, że potrafię ryzykować, jeździć na granicy… i przekraczać granicę własnych możliwości.
- Wierzę w to – poprawił się.
Ryosuke spojrzał na niego, zdziwiony. Nie skomentował jednak.
- Człowiek ten – odparł tylko – Zwał się Norbertem. Czy wiesz o nim coś więcej… więcej niż wyczytałem z Internetu, dowiedziałem z telewizji i książek? Znasz fakty z jego młodości, życia prywatnego, a nie tylko jego kolejne rekordy, zwycięstwa i informacje o ogromie bogactwa?
Mat zastanowił się. A więc ten cały Norbert, którego widział w Nurburg, na Nordschleife, znajomy samego Waltera Rohrla, pokonał również i Takahashiego?
- Nie znam – odparł zgodnie z prawdą – Tylko raz widziałem go na żywo. Na Nurburgring Nordschleife, w Niemczech, kilka miesięcy temu. Przyjechał dużą, sportową limuzyną, BMW M5 E60, i przyciągnął na lawecie drugie takie M5. W jakim celu, co tam robił… nie wiem. Wybacz, Ryosuke. Nie jestem ci w stanie pomóc…
- Rozumiem – odparł Japończyk, wysiadając z auta – Nie spodziewałem się nawet i tego. Tak więc… muszę szukać dalej.
- Doprowadziłeś do rozwalenia silnika w tej srebrnej Suprze, Ryosuke – stwierdził Haruki, podchodząc do nich, podczas gdy Mat siłował się z garażową kłódką – Nieszczęśnik próbował was dogonić w Mark III… nawet nie wiem, jakiej mocy. Nie było to Twin Turbo, tego jestem pewien.
- 7M-GTE – odparł Takahashi, bez mrugnięcia okiem – 230 koni, single-turbo. Nie był to zły silnik. Powiem nawet więcej, nie był to silnik dobry. Nie miał szans z tym Skylinem, tak czy inaczej.
- Z Twin Turbo nie poradził byś sobie tak łatwo – zauważył Haruki – To jedyna wersja, która ma moc porównywalną z RB26DETT.
- 1JZ-GTE. Znakomity silnik, godny konkurent RB26DETT. Nadal jednak twierdzę, że żaden z tych wozów nie ma szans z RX7. W touge liczy się lekkość konstrukcji, których żaden z tych wozów nie posiada.
Drzwi garażowe rozwarły się, a Mat wszedł do środka, by zapalić światło.
- Musisz jednak przyznać, że ten Skyline jeździ naprawdę nieźle – odparł Haruki – Skoro ja, wielbiciel NSX jestem skłonny to przyznać…
- Nie przeczę. To dobry wóz. Jeżeli Mateusz był w stanie pokonać cię na Akinie – Ryosuke z rozbawieniem zauważył, że podbródek Harukiego poruszył się nerwowo – To tutaj nikt nie będzie mu w stanie dorównać.
- Znowu lekceważysz Europejczyków – odpalił Haruki, rewanżując się Ryosuke. Ten był od niego starszy, różniło ich kilka lat i ogrom doświadczenia, sam zaś Haruki był wielkim fanem Takahashiego za młodu, jednak obecnie, sam będąc uznanym ścigantem, coraz częściej pozwalał sobie na docinki w jego kierunku – A w końcu do Polski, do niedawna biednego kraju na wschodzie Europy, sprowadza cię człowiek, który spuścił ci łomot na rodzimym terenie, w naszym rodzimym sporcie.
Ryosuke nie odpowiedział. Skłonił się tylko lekko, co było jednoznacznym pragnieniem zakończenia wymiany nieuprzejmości.
- O Jezu – usłyszeli ze środka garażu. 
Weszli, i przystanęli, gdyż dotarła do nich przyczyna reakcji Mateusza.
W głębi garażu, mogącego pomieścić trzy samochody, stał nakryty płachtą kształt.
Prawa ręka Mateusza trzymała kawałek materiału, odsłaniając fragment kryjącego się pod nią samochodu.
Haruki spojrzał na jasnobłękitny przód auta. Widoczny był tylko lewy reflektor i kawałek maski, wraz z grillem. Owalny znaczek marki „Ford” zalśnił lekko, gdy przez drzwi garażowe padł na niego promień słońca.
- To twoje poprzednie… auto? – zapytał Haruki.
Mateusz przytaknął, po czym bez słowa szarpnął płachtę do siebie. 
Od momentu, gdy wsiadł do niej po raz ostatni, ruszając na swój ostatni pojedynek, nie widział swojej ukochanej Sierry.
Widok był…
… straszny.
Od strony kierowcy, auto wyglądało bardzo dobrze. Jasnobłękitne coupe przywodziło Ryosuke i Harukiemu na myśl widok biorących za ich młodu udział w Rajdzie Japonii wozów. Pakiet aerodynamiczny, wielkie tarcze hamulcowe skryte za rajdowymi felgami, sportowe „kubły” – wszystko to upodobniało europejską maszynę do rajdówki, która zstąpiła na zwykłe drogi, zachowując jednak wszelkie swoje wyścigowe atrybuty. Auto było po prostu… inne. Magiczne.
Od strony pasażera jednak, nikt nie rozpoznał by słynnej „Sierry z Serpentyn”.
Drzwi pasażera wbite były głęboko do środka pojazdu, a cały bok zawinięty był niczym na słupie, wygięty i zmasakrowany. W środku wciąż leżały odłamki szkła, a kubełkowy fotel pasażera złamany był na pół. Z tyłu zaś, na tylnej szybie, wciąż widniał charakterystyczny dla rajdowych Cosworthów spoiler. Był nienaruszony, co w połączeniu ze „zdrowym” bokiem i przodem sprawiało dość upiorne wrażenie.
Mateusz milczał. Haruki mógłby przysiąc, że po jego policzku spłynęła łza. Zaraz potem Polak sięgnął do kieszeni, skąd wydobył fiolkę i łyknął jedną z tabletek. Po kolejnych kilkunastu sekundach, gdy cisza stała się przytłaczająca, stwierdził: 
- Nie pozostało mi nic innego, jak ją… - zamilkł. 
Mimo wszystko, z tym samochodem wiązało się mnóstwo wspomnień. Był do niego… przywiązany. Ale… nie widział innego rozwiązania:
- … zezłomować. – dokończył.
Haruki jeszcze raz spojrzał na Forda. Ten samochód… cierpiał. Czuł to.
- Sprzedaj mi ją – stwierdził nagle.
Zarówno Ryosuke, jak i Mateusz spojrzeli na niego, zaskoczeni.
- Ona jest martwa – odparł Mat – Silnik… - zawiesił głos. Bez słowa pociągnął za klamkę.
Drzwi otwarły się, bez najmniejszego oporu.
Mat usiadł ostrożnie w fotelu, który jak zwykle objął go mocno i pewnie. Spojrzał na stacyjkę.
Kluczyki wciąż tam tkwiły.
Z dozą fascynacji i zaskoczenia ujął zimną stal w rękę, i przekręcił.
Rozrusznik obrócił.
Rozległo się krótkie dławienie, cichutki strzał.
Potem głośne, przeciągłe ryknięcie oznajmiło światu, że Cosworth pragnie dalszego życia.
Mateusz opadł nieco w fotelu, totalnie zaskoczony.
Silnik ustabilizował swe obroty na poziomie półtora tysiąca, i tylko drobne zakłócenie co pewien czas wskazywało, że Sierra przeżyła swoją własną śmierć.
Mateusz wsłuchiwał się w grę jednostki przez ponad minutę.
Następnie wygasił silnik, i wysiadł z auta.
- Skoro tak… - stwierdził Haruki, rozumiejąc wyjątkowość sytuacji - … to pewnie ją zostawisz?
- Nie – odparł głucho Mat.
Sierra była wspomnieniem przeszłości. 
Nie da rady oderwać się od swoich słabości i niedomagań, żyjąc tylko wspomnieniami.
Musiał… musiał się jej pozbyć.
- Więc… ile za nią chcesz? – zapytał Haruki, sięgając po portfel.
- Nie – wstrzymał go Mateusz – Nie chcę pieniędzy, po tym, ile dla mnie zrobiłeś, było by to draństwem. Chcę… informacji.
Japończyk spojrzał na niego, zdziwiony, ale ruchem brwi dał mu znać, aby kontynuował.
- Skąd ten Sky, skąd wziąłeś seryjne R32 LHD, i… co dzieje się z Fumi. Co ona do mnie… czuje.
Haruki niezauważalnie zacisnął pięści, i odparł:
- To wysoka cena. Musiałbyś dorzucić do niej jeszcze jedną rzecz.
- Słucham z niecierpliwością.
- Nigdy – zaczął Haruki, sam dziwiąc się swojej bezczelności – Nigdy, przenigdy nie wrócisz do niej. Do Fumi. Nie zbliżysz się nawet, nie zobaczysz, nie napiszesz. Zerwiesz… wszelki kontakt.
Mateusz nie odpowiadał. W końcu, zdając sobie sprawę z chamstwa tego warunku, Haruki spojrzał mu prosto w oczy.
Były zimne jak stal.
- Dobrze – odparł zimno, obojętnie Mat – Zgadzam się. A teraz… opowiadaj.
Haruki westchnął.
I opowiedział…

	 

	 

	Wszystkie parkingi na Górze wypchane były tej nocy po brzegi. Praktycznie każdy, kto pasjonował się touge w Powiecie i Województwie przybył na Serpentyny, by wziąć udział, lub chociaż poczuć atmosferę wyścigów.
Ta sobota była rozpoczęciem nowego sezonu. Tej nocy nie można było przegapić.
Tym bardziej więc dziwiła nieobecność dwóch kierowców, o których mówiło się ostatnimi czasy tak wiele

	- Słyszeliście o nowym aucie Roberta?
- Tego od 200SX? Nie…?
- Srebrna Supra Turbo…
- Wow! Jest tu gdzieś? Chciałbym ją zobaczyć!
- Właśnie nie… Roberta nie ma na Serpentynach…

	- Ponoć ten wóz był naprawdę dobry. Ciekawe, dlaczego go nie ma?
- Widziałem tą Suprę ledwie kilka dni temu… wyglądała naprawdę dobrze. Może dał ją do tunningu?
- I pozwolił, by ominęło go rozpoczęcie sezonu? Nie, to niemożliwe…

	- Ktoś z was był na pogrzebie właściciela błękitnego Coswortha?
- Mateusza z Sierry Cosworth? Czyli jednak zginął?!

	- Orientujecie się może, co stało się z kierowcą Sierry, którego staranowały te kur*y z LBK?
- Naszego obrońcy? Nie mam zielonego pojęcia. Obawiam się, że zginął, tego nie było szansy przeżyć…
- Ja słyszałem, że przeżył!
- A więc wróci? Nie widać go dzisiaj nigdzie… jakim autem? Kiedy?
- Nie ma szans, żeby wrócił. Z takimi obrażeniami… sama trauma musi być straszna, a kto wie, w jakim jest stanie… nie, na pewno nie wróci…

	- Widzieliście tą czerwoną ITR?!
- Taa… stary, to jest dopiero maszyna! I te fele… zaje**oza po prostu! Nie wiesz, czyja to?
- Tego gościa, który rozbił się w zeszłym sezonie… czekaj, jak on się nazywał… jeździł czarnym Civiciem Sedan…
- Jacek?
- Ta, Jacek. Wóz jest przerąbany, jak z nim gadałem, to mówił o jakichś 250KM.
- Silnik jest N/A?
- Nie właśnie. Soft turbo.
- Wow! Będzie się nią ścigał?
- Ponoć tak… i to z kim! Z Błażejem, z Toyoty MR2!
- MR2 SW20 kontra ITR? To będzie piękny pojedynek!
- Oni są ponoć z jednej klasy, z Osucha… taka dość bratobójcza walka…
- Z Osucha? Takie kujony też startują w touge?!
- Stary! Większość najlepszych jest z Osucha, z ich klasy… Jacek, Błażej… ten Benedykt, co jeździł Imprezą na hard turbo… Mateusz, ten, który zginął w walce z LBK… no i Natalia z Czerwonego Sztormu. O tylu mi wiadomo… musisz przyznać, że to co najmniej dobrzy kierowcy.
- Natalia… dżiz, to był znakomity kierowca… a do tego tak zaje**sta laska, że… ehh, szkoda, że zrezygnowała… a Mateusz… to ten z Sierry Cosworth?!
- Ten sam…
- On zginął? Boże… to też była powoli jedna z legend tras… to, jak ten gościu zamiatał na zakrętach… i ta jego Sierra, pokonująca Patelnię maksymalnie po wewnętrznej, w tym wyścigu, gdy to się stało… byłem tam! Na widowni!
- Nie wiadomo, nikt nie potwierdził, że umarł… ale na to by wychodziło, nigdzie go tu dzisiaj nie ma…

	Golf III VR6 wypadł na ostatnią prostą przed Patelnią, ledwie utrzymując się na drodze. Opony w stosunkowo ciężkim aucie były już na skraju swoich możliwości, dramatyczne próby ucieczki przed siedzącym mu na ogonie BMW spełzły na niczym, i tylko zużyły hamulce i ogumienie Volkswagena.
Sebastian przyhamował, licząc na to, że dzięki napędowi na cztery koła uda mu się pokonać Patelnię szybciej, niż właścicielowi 330i E46 Coupe.
Przeliczył się. Zużycie hamulców sprawiło, że wóz zaczął skręcać później, niż oczekiwał.
Syncro poleciało po zewnętrznym pasie, prawie zderzając się z barierką.
Sebastian spojrzał w lewo, w nadziei, że nie zobaczy tam charakterystycznego kształtu.
Jego nadzieja okazała się płonna.
Ślizgające się nieco E46 Coupe wyprzedzało go właśnie, korzystając ze zwolnionej wewnętrznej.
Na wyjściu z Patelni szli łeb w łeb.
231 koni w BMW nie dało tu jednak cięższemu, 190-konnemu Volkswagenowi żadnych szans.
Sebastian do końca wyścigu próbował dopaść przeciwnika, ale jego próby spełzły na niczym.
Musiał przyznać się do porażki.
Jego kolega z klasy, klasowy prymus, Maciek, nie posiadał się ze szczęścia.
- Jak to zrobiłeś, Maćku? Bardzo ładny manewr! – stwierdził bez żalu Sebastian, gdy wysiadł z auta na mecie.
- Jestem po prostu dobry w te klocki, Sebastianie. – odparł Maciek z wyższością – Te całe wasze wyścigi górskie nie są wcale takie trudne czy wymagające, jak twierdzicie…

	- … wygrana E46 Coupe. Wyścig czysty i całkiem ładny, ale wynik bez zaskoczenia…
- OK., rozumiem, Dół – odpowiedział do radiostacji kontroler na Górze – W takim razie zaraz puszczamy następnych. Teraz gwóźdź programu… Integra kontra MR2…

	- Czas zaczynać – bezpardonowo rzucił Błażej, podchodząc do Jacka. Ten, oparty o drzwi Integry, tulił się ze swoją dziewczyną – Trasa jest czysta. Chyba że… stchórzyłeś?
- Nigdy w życiu – odparł Jacek, puszczając delikatnie Monikę – Zaczynajmy, Błażej.
- O co chodzi? – zdziwiła się Monika, i spojrzała Jackowi prosto w oczy – Co zaczynacie?
- Będę się ścigać z Błażejem, słoneczko – odpowiedział Jacek – To nie zajmie dużo czasu…
- Ale… ja nie chcę… nie chcę, żebyś jechał! – stwierdziła płaczliwie Monika. W pamięci wciąż miała jego wypadek sprzed kilku miesięcy. A potem moment, gdy prawie zginął jego kolega, Mateusz. Te całe wyścigi… to było piekielnie niebezpieczne. Zbyt niebezpieczne.
- Wyścigi to moja druga wielka miłość – powiedział Jacek, gładząc ją po włosach – Zaraz po tobie. Nic mi się nie stanie, maleńka…
- Nie jedź… zaklinam cię, nie rób tego!
- To moja pasja – odparł Jacek – Przykro mi.
Z tym słowami wsiadł do Integry, i przejechał na start…

	- Tu Góra, Góra do Dołu. Auta ustawione, MR2 kontra Integra. Możemy startować?
- Nie, Góra. Na trasie są dwa auta, jadą w waszym kierunku. Jak przejadą, trasa będzie czysta.
- OK., Dół. Czekamy.

	Na prostej startowej pojawiły się dwie pary świateł. Błażej z zaciekawieniem patrzył, jak przybliżają się, i zamieniają w dwa małe autka. 
Drugim z nich był mały, srebrny kabriolet, którego przód przypominał ten z babskiego Forda KA. Reszta zaś okazała się niskim, usportowionym kabrioletem, z materiałowym dachem. Błażej nie wiedział, co to za wóz, i mówiąc szczerze – niezbyt go to interesowało.
Tak czy inaczej, pierwszy z pojazdów był o wiele ciekawszy.
Jasnobłękitny, morski kolor lakieru sprawiał, że autko wyglądało bardzo kobieco. Sporej wielkości znaczek Opla na grillu, a także srebrny fragment dachu dały Błażejowi odpowiedź, z czym ma do czynienia. Autem tym kilka tygodni temu na informatyce zachwycały się dziewczyny z jego klasy, oglądając je w Internecie. Opel Tigra Twin Top.
Z czystej ciekawości, a także z wrodzonego uwielbienia do kreowania sobie wizerunku macho nawet nie ruszył auta z drogi, którą wspólnie z Jackiem blokowali. Tigra, chcąc-niechcąc zwolniła, by w końcu zatrzymać się kilkanaście centymetrów od zderzaka MR2.
Błażej z lekko cynicznym uśmieszkiem spojrzał na kierowcę Opla…
… by zamrzeć w bezruchu, jak rażony gromem.
Za kierownicą Tigry, w czarnym, lekkim wełnianym płaszczu, siedziała Karolina.
Jej długie, brązowe włosy lśniły delikatnie, rozświetlane światłami jego reflektorów.
Ich spojrzenia spotkały się, a ona…
… uśmiechnęła się lekko.
Ślicznie.
Zawsze była niesamowicie piękną kobietą.
Jednak w tej jednej chwili Błażej wiedział już, że czegokolwiek by nie zrobiła, jakkolwiek by od tego nie próbował uciec… kocha ją.
Kocha do szaleństwa i bez opamiętania.
- Zaraz po wyścigu, podejdę do niej i wyznam miłość – pomyślał, wpatrując się w jej intensywnie szare oczy – Wygram ten wyścig, wrócę jako zwycięzca, i wyznam wszystko, co czuję. Jestem draniem, że w ogóle kazałem jej się zmienić. Ale skoro ona zechciała się zmienić… a przy tym stała się dziewczyną jeszcze piękniejszą, jeszcze wartościowszą… to musi być znak dla mnie.
Wystarczy, że wygram. Reszta powinna pójść dobrze.
Musi!

	Karolina czuła, że ogromna radość zaraz rozerwie ją od środka. To, co zobaczyła w spojrzeniu Błażeja, te jego rozmarzone oczy, to zamarcie w bezruchu na jej widok…
- On… on chyba naprawdę mnie kocha! – ucieszyła się.
Zdawała sobie sprawę, że się zmieniła.
Wiedziała, że jest niezwykle atrakcyjną i piękną kobietą.
Kilka miesięcy temu zdała sobie sprawę, jak durna była. Ile błędów popełniła. 
Zdała sobie sprawę, że… to Błażej jest mężczyzną, z którym chce być.
Nie z powodu wyglądu, choć był facetem przystojnym i wysportowanym. Nie z powodu inteligencji i wyników w nauce i sporcie. Wreszcie nie z powodu tego, jak jeździł, i rozpoznawalności na trasach. 
Kochała go, bo… sama nie wiedziała, dlaczego. Ujął ją... całokształtem. Swoją pewnością siebie i wyrachowaniem, pod którymi jednak tkwił uczuciowy, dobry i romantyczny chłopak.
Ta chwila, w której wpatrywali się sobie w oczy, stojąc na linii startu na Serpentynach, zderzak w zderzak, mogła by w jej odczuciu trwać wiecznie.
Błażej jednak musiał w końcu wycofać, i zrobić im przejazd. Publika czekała.
- Gdy tylko wrócę… - powtórzył sobie Błażej, gdy auta przejechały, a on ponownie ustawił się na starcie. –Teraz… muszę zwyciężyć!
- Rozpoczynam odliczanie! – ryknął człowiek dający sygnał do startu…

	 

	- Trzy!
- Dwa!
- Jeden!
- START!!

	Toyota wyrwała do przodu, a jednostka 3S-GE, ulokowana tuż za kierowcą, ryknęła wściekle, kopiąc wał mocą swoich 200 koni. Silnik N/A zapewniał równe, błyskawiczne przyśpieszanie już od najniższych obrotów, a znakomity rozkład masy układu MR dawał idealną wręcz trakcję. 
Błażej był prawie pewien, że weźmie przód. Był na wewnętrznym pasie, turbo w ITR Jacka nie miało prawa być szybsze, niż jego N/A…
Mylił się.

	Jacek dusił gaz do oporu, a tlen pompowany w silnik przez turbinę rozpędzał Integrę w zabójczym tempie. Soft-turbo, niewielka turbosprężarka o małym ciśnieniu nie zapewniała wprawdzie ogromnego przyrostu mocy, dawała ledwie 30KM, ale zysk na momencie obrotowym był nie do ocenienia. To, w połączeniu z niską masą niecałych 1150 kilogramów, rozłożoną praktycznie idealnie, dawało mu niesamowite wręcz możliwości.
Spojrzał w lewo, na wewnętrzny pas.
Zdawał sobie sprawę, że do zakrętu zostało mu ledwie kilkanaście metrów.
Wiedział jednak, że da radę.
Tym samochodem, był w stanie zrobić… wszystko!

	Publika, obserwująca prostą startową, wstrzymała oddech.
Integra przemknęła obok MR2, gdy od zakrętu dzieliło ich niecałe dziesięć metrów.
Monika wstrzymała oddech, gdy przeraźliwy pisk opon przeszył powietrze.
Zaraz potem rozległ się krzyk jednego z widzów:
- Integra! Integra wzięła przód!!

	Z drugiego zakrętu, odbicia w prawo, prowadzącego na długą prostą, auta wypadły praktycznie jedno za drugim.
Błażej wrzucił wyższy bieg, wciąż nie umiejąc wyjść z szoku. Czerwona Honda wskoczyła mu tuż przed maskę, jak gdyby ostry wiraż w lewo, następujący po prostej startowej, nie miał na nią żadnego wpływu. Wóz skręcał bez jakiejkolwiek podsterowności, nędzny przedni napęd w tym całym ITR’rze okazywał się lepszy niż jego MR?!
- Po moim trupie! – ryknął Błażej, cisnąc przepustnicę.
Dystans do Integry, który początkowo malał, nagle zaczął jednak rosnąć.
Z niedowierzaniem spoglądał, jak tylne światła auta Jacka oddalają się, a odległość rośnie do kilku metrów.
Szybko jednak wziął się w garść. Nie przywykł do porażek:
- Możesz być szybszy na prostych – mruknął, przygotowując się do wejścia w zakręt. Światła hamowania ITR’a mrugnęły, po czym wóz pomknął po wewnętrznej ostrego w prawo, lekko tylko uciekając przodem – Ale na zakrętach i wirażach nie masz szans z moim układem MR!!
Z tymi słowami, wcisnął hamulec, i skręcił kierownicą.
MR2 pojechała gripem, by pod koniec zakrętu nadrzucić lekko tyłem, i z kontrolowanym poślizgiem wejść w sekcję określaną mianem „Zakręcików”.
Błażej wiedział, że zna tutaj znakomitą linię.
Nie zdawał sobie sprawy, że nie jest ona idealna.
Wierzył jednak, że pozwoli mu odrobić straty…

	Jacek z zadowoleniem spojrzał we wsteczne lusterko. Integra prowadziła się idealnie, a stabilność i precyzja pozwoliła mu wyprzedzić na zakręcie nawet słynącą z prowadzenia i trakcji MR2 Błażeja. Co więcej, soft-turbo umożliwiało mu nawet na dogonienie i przegonienie SW20, z silnikiem N/A. 
Na razie nie dopuszczał wyjaśnienia, że miał praktycznie 50 koni mechanicznych przewagi. Liczyło się zwycięstwo.
Kolejne zakręciki pokonywał jeden za drugim, leciutkimi kontrami kierownicą. Znakomite opony, praktycznie zero podsterowności, wóz szedł jak po szynach.
Nagle stwierdził, że światła w lusterku zaczynają robić się coraz mocniejsze, aż w końcu musiał oderwać od niego wzrok, oślepiony.
- Dogania mnie? – zadał sobie pytanie. 
Należało ono do tych z pogranicza pytania retorycznego. Do gry jego silnika dołączył ledwie słyszalny ryk jednostki Toyoty.
- Nie masz na tyle mocy, żeby wyprzedzać na prostej. – stwierdził Jack – Możesz jedynie próbować na zakrętach…
Minimalnie skręcił, blokując próbującą atakować od prawej MR2.
- … a jedyny zakręt, gdzie mógłbyś tego spróbować – zauważył – To Patelnia. Tam zaś…
Wszedł w kończący „Zakręciki” zakręt w prawo, i ogarnął wzrokiem Patelnię w całej swojej okazałości.
- … tam zaś – dokończył – Nie masz najmniejszych szans z moją trakcją!

	Błażej przyhamował, i nie tracąc przyczepności odbił w prawo, by znaleźć się na prostej przed Patelnią. Do Hondy tracił ledwie trzy metry, zgodnie z przewidywaniem odrobił nieco stratę na tej serii małych odbić, ale z drugiej strony – Integra była cholernie dobra również na tym odcinku.
Docierało już do niego, że przegrywa. Nie miał przewagi na zakrętach, a na prostych był… w ciemnej dupie, z różnicą mocy wynoszącą 50 koni. 
- Nie mogę sobie pozwolić na porażkę! – warknął, intensywnie myśląc – Nie teraz, nie gdy zamierzam… Karolina na pewno nie zechce być z gościem, który przegrał wyścig z frajerem takim, jak Jacek, jadącym dopiero co zakupioną gablotą!!
Doznał oświecenia.
Manewr, jakim pokonało go tu auto z teoretycznie gorszą trakcją. W zeszłe wakacje, gdy był tu z Michałem… jasnobłękitna Sierra.
I kilka miesięcy temu, chwilę przed tym, gdy rozbił się Mateusz… ten sam wóz.
Ten sam manewr.
Wsadzenie kół do rynienki odprowadzającej wodę.
- Skoro Mateusz potrafił – mruknął, zjeżdżając na lewy pas – To i mnie się uda!!

	Jacek przyhamował, po czym z butem w podłodze zaatakował Patelnię od zewnętrznej, tak, jak powinno się jechać wszystkie ostre i trudne wiraże. Zdawał sobie sprawę, że Błażej, który również używał gripu, nie będzie w stanie tego zrobić lepiej. 
Co najwyżej, mógł to zrobić… równie dobrze. W co szczerze wątpił.
Ryk publiki skierował jego wzrok w kierunku wewnętrznej, na parking, skąd dochodził.
Zamarł.
MR2 mknęło tuż obok, na wewnętrznej, po najciaśniejszej, najkrótszej linii.
- O kurna. – stwierdził tylko Jacek, mimowolnie mocniej ściskając kierownicę…

	Błażej zerknął w prawo. Integra była na jego wysokości, ale wyraźnie widać było, że wyprzedza Jacka.
- Dobrze! – wrzasnął entuzjastycznie, dodając jeszcze więcej gazu.
To był błąd.

	Ryczący z głośników głos komentatora z Patelni zamilkł nagle, po czym odezwał się znów:
- MR2 traci kontrolę! Toyota nagle podskoczyła, i zaczęła się obracać… leci prosto na Integrę!!
Publika zamarła.
Monika poczuła zaś nagłe, przerażające uczucie.
Znała je już. Dokładnie takie, jak gdy…
… Jacek rozbił się. Na tym samym, przeklętym zakręcie…

	Jack odbił maksymalnie w prawo, praktycznie przytulając się bokiem do barierki. Wszystkie jego zmysły skupione były teraz tylko i wyłącznie na sposobie na ucieczkę z tej sytuacji.
Toyota obracała się, nieubłagalnie zbliżając się w jego kierunku. Wdusił gaz do oporu, mając nadzieję na cudowne ocalenie…
Wszystko trwało ułamki sekund.

	Czuł, że jest w beznadziejnej sytuacji.
Zdradziła go jego własna pewność siebie. Dodając gazu stracił kontrolę, a koła wyskoczyły z gulika zbyt wcześnie, powodując wprowadzenie MR2 w rotację.
Kątem oka obserwował rosnący w oczach bok krwistego ITR’a, a zaraz za nim barierkę.
I przepaść.
Pamiętał, jak skończył Mateusz.
- To nie może być tak! – przemknęło mu przez myśl – Nie mogę zginąć w tak durny sposób, nie wyznawszy nawet swoich… swoich uczuć!
Wdusił gaz, i szarpnął kierownicą.
Odruchowo. Machinalnie.
To go ocaliło.

	- Jeeeeeezu! – ryczał komentator – Udało im się! MR2 obróciła się o 360 stopni, i kontynuuje walkę! Integra na wyjściu z Patelni nadal z przodu, ba, ma ponad piętnaście metrów przewagi… i ciągle rośnie! Gdybyście to widzieli… ITR praktycznie otarła się o barierkę, była o centymetry od przepaści! Tył SW20 minął ją o włos, gdyby trafił… było by po nich, runęli by obaj!!
Publika szalała.
Monika odetchnęła głośno, łapiąc oddech.
Ulga pomieszana jednak była ze smutną, dręczącą świadomością…

	Błażej odzyskał kontrolę nad autem, i momentalnie wrócił do walki.
Szybko jednak zdał sobie sprawę, że to tak właściwie już koniec.
Dystans do Jacka był już nie do odrobienia, nie przy tej różnicy aut.
Zdawał sobie sprawę, że umiejętności były w tym przypadku sprawą drugorzędną. Obaj pokazali się ze znakomitej strony.
O zwycięstwie lub porażce decydował w tym przypadku tylko i wyłącznie samochód.
Jego MR2 okazała się gorsza.
Z tymi myślami dotarł na linię mety. Nie próbował już atakować, utrzymywał tylko dystans około dziesięciu metrów.
Integra zatrzymała się. Publika szalała, zarówno w kierunku Hondy, jak i jego Toyoty.
Porażka była jednak porażką.
Adrenalina zaczynała opadać.
- Karolina – dotarło nagle do niego.
Przegrał. Oznaczało to, że…
… nie ma po co wracać na Górę. Jego marzenie, jego plany…
Okazał się tylko zwykłym, przegranym frajerem. Nie czuł się tak.
Ale w jej oczach tak to właśnie musiało wyglądać…
Wdusił gaz, i wystrzelił w kierunku Cieszyna, nie zatrzymując się nawet na mecie.

	- Znakomity wyścig!!

	- Gratulacje, stary!

	- Geeenialna jazda, zioom!

	 

	Wrócił na Górę jako zwycięzca. Nie próbował nawet ukrywać, że pojedynek był wyrównany, zdziwiła go więc reakcja Błażeja, który uciekł bez zatrzymania na mecie.
Gość nie miał się czego wstydzić…
… choć cieszyło go niezmiernie, że pognębił wreszcie tego pyszałka.
Przed sobą ujrzał Monikę, zbliżającą się powoli do niego.
Z uśmiechem wyciągnął w jej kierunku rękę, próbując ją objąć.
Ku jego zaskoczeniu, zrobiła unik i stanęła tuż przed jego oczyma, wpatrując się w nie intensywnie.
- Nie mogę być z człowiekiem – zaczęła cicho – Który nie potrafi się dla mnie wyrzec wyścigów.
Zatkało go.
- Nie mam zamiaru drżeć o ciebie, podczas każdego pojedynku, gdy ty ryzykujesz swoim życiem, naszą miłością… nawet dziś, choć powiedziałeś, że nic się nie stanie… otarłeś się o śmierć…
Chciał się odezwać, ale nie zdążył.
- Powiedziałeś, że jestem jedną z twoich dwóch miłości – kontynuowała – Ale ja… nie mam zamiaru być jedną z dwóch miłości. Chcę być twoją jedyną miłością, chcę mieć ciebie na własność… wybieraj, wyścigi albo ja. Dłużej tej sytuacji nie zniosę…
Jacek zmarszczył brew, próbując pozbierać myśli i zacząć działać racjonalnie.
Kochał ją.
Buzująca wciąż w żyłach adrenalina, satysfakcja z pokonania Błażeja, nowiuśka Integra i żądza dalszych zwycięstw…
Przeważył sposób, w jaki mu to zakomunikowała.
Postawa roszczeniowa.
Nie udało mu się zachować zdrowego rozsądku.
- Wyścigi.
Spojrzała na niego, całkowicie zaskoczona.
- Wybieram wyścigi – powtórzył, starając się przybrać obojętny wyraz twarzy.
Przez chwilę stała naprzeciw niego, a jej pełne pasji i nadziei oczy zamieniły się w spojrzenie zastraszonego, przerażonego i bezbronnego zwierzęcia.
Zaraz potem obróciła się, i uciekła z płaczem.
Nie udało się jej powstrzymać płaczu. Rok gorącego uczucia był jak dla niej zbyt długim okresem, aby się nie przywiązać…

	Jacek stał samotnie wśród tłumu.
Zaskoczone spojrzenia koleżanek i kolegów z klasy był w stanie znieść.
Nienawistnego wzroku wtulonego w swoją dziewczynę Michała już nie.
- Ja też musiałem wybierać – usłyszał jego głos, cichy ale wyraźny – Teraz nie żałuję. Ty… wybrałeś przeciwnie do mnie…
Jacek czuł żal do siebie.
Nie był to jednak żal wynikający z rozstania, a raczej ze sposobu, w jaki to zrobił.
Jeszcze nie był.

	- Błażej przegrał – stwierdziła beztrosko Iwona, oparta o swojego Forda StreetKa – Co na to powiesz, Caroline?
- Nic. Cieszę się, że jest cały i zdrowy – odparła Karolina, wsparta na masce swojej Tigry Twin Top – Żałuję tylko, że nie wrócił na górę. Liczyłam na rozmowę z nim…
- Dalej beznadziejnie zakochana? – pozwoliła sobie na kpiący ton wobec przyjaciółki Iwona – Fakt, że poniósł porażkę, nie wpływa nijak na twoją ocenę jego niewątpliwie zaje**stej osoby?
- Nie – uśmiechnęła się Karolina – To nie ma dla mnie żadnego znaczenia, a raczej… ma, ale… wy tego nie zrozumiecie.
- Co to za chłopak? – zapytała cicho Magda, drobna, choć niezwykle piękna brunetka, do tej chwili milcząco spoglądająca w dół parkingu, w kierunku tłumu – Ten, który wygrał pojedynek… znacie go?
- To Jacek – odparła Iwona, bez emocji – Też z Osucha, z tej samej co Błażej i reszta bandy klasy, IIIe. Wpadł ci w oko, co? Z tego co wiem, nic z tego. Po pierwsze, przypominam ci, że masz chłopaka. Po drugie, on ma dziewczynę, od roku prawie. Nic z tego, chociaż ona przy tobie to pasztet, Em.
Magda zarumieniła się. Nie lubiła komplementów, i zdecydowanie nie uważała się za osobę ładną, a co dopiero piękną. 
Niesłusznie, ale tego nie mogła wiedzieć.
- Chyba już nie ma – odparła cicho, obserwując scenę na parkingu…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	3. „Wyjście smoka”

	Poniedziałkowy poranek był słoneczny, choć pochmurny. Wielkie obłoki powoli sunęły po niebie, podczas gdy promienie wiosennego słońca leniwie padały na parking pod Osuchem. Lekcje jeszcze się nie zaczęły, warunki sprzyjały więc dyskusjom.
- Ten wóz rzeczywiście jest genialny – zauważył Adam, zaciągając się dymem z papierosa – Pierwszy raz widziałem, żeby przednionapędówka z turbo dała sobie radę z Midshipem z wolnossakiem. Zaj*bista fura, bez dwóch zdań.
- Ta, warta była tej całej kasy – odparł niby od niechcenia Jacek, wsparty na barierce. Jego czerwona jak krew Integra parkowała tuż obok SW20 Błażeja, którą pokonał ledwie dwa dni temu – Soft turbo, idealny rozkład masy, 250 koni i moje umiejętności… to naprawdę zestaw nie do pobicia. Jeżeli chcesz myśleć o kontynuowaniu „kariery” – ostatnie słowo Jacek wycedził ze sporą dawką cynizmu – To musisz zainwestować w znacznie lepszą furę, Błaż. Tą MR2, jakkolwiek by dobra nie była w opinii „znawców”, g*wno już ugrasz. Przykro mi, stary, epoka szpanu układem MR definitywnie dobiegła końca.
Błażej zacisnął pięści, i otwierał już usta, skłonny chociaż w potyczce słownej rozgnieść puszącego się jak paw Jacka na drobny mak. Sójka w bok od jego najlepszego przyjaciela, Michała, powstrzymała go jednak od tego.
- Odpuść, Błażej – mruknął cicho Michał, niby to spoglądając na swoje Eclipse – Nie warto. Weź pod uwagę, że Jack ledwo co rozstał się z dziewczyną. Widać zaczyna do niego docierać, że postąpił jak kretyn, no to próbuje odreagować na kim popadnie.
Błażej posłuchał rady kumpla, i nie odezwał się choćby słowem. W myślach zaś usilnie starał się znaleźć pomysł na tunning MR2. Nie dopuszczał opcji, że problem tkwi w nierozwojowości czy słabości jego auta, czy też zwłaszcza braku umiejętności u niego samego. Różnica mocy wynosiła 50 koni. To ogrom!
Jakkolwiek by się jednak nie starał, pomysł na ulepszenie SW20 nie przychodził.
Jeszcze.
- No to jakie plany na następny pojedynek, Jack? – zapytał przyjaźnie Sebastian.
- Na pewno nie z tobą, Sebciu – odpalił Jacek – Z cieniasami się nie ścigam…
Sebastian nie odpowiedział. Zwyczajnie spuścił głowę, nie wydając najmniejszego nawet dźwięku. Klasa zdawała sobie jednak sprawę, że bardzo dotknęło go to, co powiedział Jacek.
- … dostałem wyzwanie na środę – kontynuował właściciel Integry – Anonimowe, listowne. Dziwny pomysł, mówiąc szczerze, ale… rozwalę tego gościa. A potem, gdy tylko pojawi się ten frajer, Robert… rozpykam i jego. 
- Ależ Jacku, Robert to przecież… cel Mateusza. – nie wytrzymała i odezwała się Natalia. Jej głos był spokojny i ciepły, ale wyczuć w nim było nutkę irytacji takim gwałtownym napadem chamstwa u kolegi z klasy.
- Mateusz?! – parsknął Jacek – Mateusz już nie wróci do wyścigów! Jak? Bez władzy w lewej ręce, poobijany jak Golf z niemieckiego szrotu, pewnie z psychą tak zrytą, że… nie, Nat. Zresztą, nawet gdyby chciał wrócić, to nie ma czym. Jego Sierra to trup. Ile mógł zarobić na wyścigach? Jeździł od groma, nie przegrał ani razu od czasu zmiany wozu, ale założę się, że nie odłożył więcej niż 20 kawałków. A to z pewnością nie jest kasa, za jaką można kupić wóz, którym nawiąże rywalizację z kimkolwiek. Mateusz jest już przeszłością, jego przygoda z touge i szanse na zostanie najlepszym dobiegły końca. Ale dla mnie jest to jak najbardziej wykonalne. Pokonam tego du*ka, Roberta… i to ja, nie on, będę the best…
Jego rozważania przerwał czysty i mocny ryk, i na ulicę wjechał ciemnobłękitny, sportowy sedan.
- Bug Eye – stwierdził cicho Karol, który do tej pory przysłuchiwał się tyradzie Jacka z ledwo zauważalnym rozbawieniem – Impreza WRX STi drugiej generacji.
Natalia wytężyła wzrok, wpatrując się w przednią szybę zbliżającego się auta, po czym z radością stwierdziła:
- Mateusz! Mateusz wrócił!!
- I to jaką furką! – zakrzyknął Sebastian – A ty tak w niego nie wierzyłeś, Jack… To chyba podobna Impreza jak ta, która zepchnęła go w przepaść! Śliczne autko… naprzód Mateusz! Z tak wypaśnym wozem na pewno wróci na Przełęcze!!
W aucie zaczął mrugać lewy kierunkowskaz, a koła skręciły się lekko. Kierowca zaczął manewr parkowania.
Nie dokończył go jednak.
Wóz zatrzymał się centymetry od tylnego zderzaka Prelude Adama, nie mieszcząc się w luce parkingowej pomiędzy dwoma czerwonymi Hondami, Prelude i ITR. Subaru wycofało, koła ponownie skręciły się, i auto powoli ruszyło do przodu.
I tym razem jednak, nie zmieściło się.
- Nie umie nawet zaparkować?! Coś ten Mateusz wyszedł z tej ponoć znakomitej formy. – stwierdził z nutką rozbawienia w głosie Maciek.
- Koła nie są skręcone nawet do połowy. – zauważył Benedykt – Ciekawe, co on kombinuje… zaraz wam porysuje te auta!
Impreza powolutku podjechała do miejsca parkingowego, ale i tym razem prawa część przedniego zderzaka nie zmieściła się, i tylko gwałtowne zatrzymanie powstrzymało wóz od staranowania tylnej lewej części Prelude z naklejką „K>260”.
- On nie potrafi… nie potrafi skręcić kierownicą na tyle, żeby się zmieścić! – stwierdziła smutno Natalia – W miejscu, gdzie lewa ręka powinna przejąć kierownicę z prawej, on nie daje rady…
Impreza wycofała ponownie, po czym ruszyła do przodu z rykiem silnika. Jacek i Adam wstrzymali oddech.
Subaru przeszło o centymetry od boków ich aut, po czym zatrzymało się na miejscu parkingowym.
- Je**ny – mruknął Adam – Skoro nie może prowadzić, to po jakiego ciężkiego wafla to robi? Gdyby uwalił mi w tył, jak babcie kocham, nie odpuściłbym.
- To przez jego rękę! – podniosła głos w obronie Mateusza Natalia – Nie widzisz, że nie potrafi nią skręcać?! Musiał to zrobić na kilka razy…
- Powiedziałem – odpalił zimno Adam – Skoro nie może prowadzić, to powinien sobie to odpuścić.
- Ktoś mówił coś o tym, że wróci na Przełęcze, tak? – sarknął Jacek – Chyba raczej…
- … nie wróci. – dokończył razem z nim Błażej, z cynicznym uśmiechem. Znajdowanie sobie wspólnych ofiar zawsze jednoczyło.
Drzwi Subaru otwarły się, i stanął w nich Mateusz, w swojej czarnej marynarce.
Później klasa mogła by przysiąc, że starali się wtedy ładnie i gorąco z nim przywitać. 
Nie okazali po sobie, że interesuje ich to, że nie poradził sobie z tak prostym manewrem. 
Nie okazali po sobie choćby cienia ironii, nikt go nie wyśmiał.
Mateusz nie odpowiedział na powitania.
Nie odwzajemnił uśmiechu nikomu. Nawet dziewczynom. Nikomu.
- Miło cię znowu widzieć, Mat! – zaczęła z całkowicie szczerą radością Natalia.
Mateusz spojrzał na nią, po czym machnął ręką, z rezygnacją, i bez słowa ruszył w kierunku szkolnych drzwi.
- Ale z niego się kawał dupka zrobił. – stwierdził Tadeusz, gdy ciężkie szkolne drzwi zawarły się już za Mateuszem – Żadnego cześć, żadnego przywitania… drań.
- Musimy go spróbować zrozumieć – odpowiedziała Agnieszka, stojąca koło Natalii – Spróbować mu pomóc… to na pewno nic przyjemnego, nie mieć pełnej kontroli nad sobą. On wstydzi się swojego kalectwa… czuje się upokorzony.
Zapadła cisza. Argument był racjonalny i właściwy.
Do większości jednak nie przemówił. Błażej, Adam i Jacek nadal uśmiechali się głupkowato.
- Ale ten wóz – stwierdził z zachwytem Benedykt – To Subaru Impreza, tak?
- Ta – odpowiedział mu Karol, ruszając w kierunku szkolnych drzwi – WRX STi. Mówiliśmy to już.
- Skąd on ją może mieć? – zapytał z zazdrością Ben.
- A ch…olera go wie. – odpalił Błażej, podchodząc bliżej. - ... O kur*a! – wskazał ręką na tylny spojler.
Widniała na nim przecięta naklejka Ligi Białego Krzyża.
- Oż ty fuck… ale to nie może być… - Jacek w dwóch skokach znalazł się przy tylnym błotniku.
Nieco ciemniejszy w tym miejscu lakier układał się w charakterystyczne logo LBK. Drobne resztynki kleju nadal były wyczuwalne pod palcami.
- O ja pier**lę! – mruknął Jack – To Impreza WRX STi, która… która pchnęła Mateusza w przepaść...

	 

	Poniedziałkowa noc była dla odmiany zimna, choć bezchmurna. Rześkie, świeże powietrze niosło jednocześnie ryk potężnych silników, przetykany od czasu do czasu sykiem turbosprężarek.
Parking i stacja dla ciężarówek na autostradzie S1 Cieszyn – Bielsko Biała, nieco za miejscowością Ogrodzona, okupowane były przez kilkanaście rasowo wyglądających aut, w większości wielkich pożeraczy asfaltu. 
Cechą łączącą każdy z tych wozów była widniejąca na ich tylnich błotnikach naklejka „K>260”.
Klub >260 organizował tego dnia spotkanie, swoisty meeting kierowców.
Nie było to jednak zwykłe spotkanie, jak w każdą sobotę.
Każdy członek Klubu otrzymał imienne zaproszenie. Obecność była obowiązkowa.
Prezesowi się nie odmawiało.
Powód spotkania nie był znany. Tym więc większa była ciekawość autostradowych ścigantów.
Gdy wreszcie na parkingu zapanowała względna cisza, na środek, pomiędzy wszystkich, wystąpił Prezes, właściciel Volvo S80 4,4i V8.
- Zapewne większość z was dziwi to nagłe spotkanie – przeszedł od razu do rzeczy – A to, co powiem, z całą pewnością część zbulwersuje. Proszę jednak wpierw wysłuchać mnie do końca, na komentarze i dyskusje będzie czas później. 
Wśród zebranych rozszedł się szmer poruszenia.
- Chcę wam przedstawić człowieka, który był już u szczytu drabiny naszego Klubu – kontynuował właściciel Volvo – Ale ciężki wypadek na autostradzie na kilka miesięcy pozbawił go możliwości jeżdżenia z nami. Teraz jednak, ten młody geniusz kierownicy powraca, by… - Prezes wstrzymał wypowiedź - … zresztą, myślę że on sam najlepiej to wyjaśni…
- Gdzie ty kurna mać jesteś, Andrzej? – wyszeptał do telefonu Adam, stojący w tłumie ścigantów. Na środek wystąpił właśnie jakiś młody szczaw, wypisz, wymaluj w jego wieku – Zebranie już się zaczęło!
Odpowiedziało mu dudnienie polskiego disco, i głos Andrzeja:
- Spokojnie, ziomuś, już pomykam, jestem na autost… - głos nagle urwał się.
- Endrju? – zapytał Adam, zaskoczony.
- Muszę kończyć! – usłyszał jeszcze podniecony głos kumpla, po czym ten rozłączył się.
- Być może niektórzy z was wiedzą, kim jestem – zaczął swoje wystąpienie chłopak. Adam mógłby przysiąc, że gdzieś już go widział – Innym zaś musi wystarczyć to, co powiedział Prezes, plus fakt, że nazywam się Konrad… i wracam by dokończyć to, co rozpocząłem prawie rok temu.
Ponownie wśród tłumu rozniósł się lekki szmer. Buta i pewność siebie młodego, ubranego w marynarkę chłopaka działała na nerwy Klubowiczów.
- Moim celem jest – Konrad zrobił krótką pauzę – Fotel prezesa Klubu >260.
Wszyscy zebrani zaczęli protestować, przeklinać i pomstować praktycznie jednocześnie. W kierunku młodego chłopaka posypały się dziesiątki brzydkich słów, insynuacje na temat jego pochodzenia z nieprawego łoża i preferencji seksualnych, które brzmiały co najmniej zabawnie w ustach w większości bogatych i wysoko postawionych szefów i udziałowców wielkich biznesów z całego Województwa.
Konrad stał niewzruszenie, z nieco cynicznym uśmiechem i spokojem, który zapewniać mu mogła tylko świadomość, tego, co nastąpi.
- Spokój! – podniósł głos Prezes – Pax! Pax, Panowie! Jakkolwiek by wam się to nie podobało to pamiętajcie, że młody Konrad pokonał praktycznie wszystkich na tej autostradzie. Ba, zdecydowana większość z was odbyła z nim pojedynek… i przegrała. Nie zapominajmy, że mamy swoje zasady. Ten chłopak spełnił prawie wszystkie warunki, by stać się nowym Prezesem Klubu >260. Nie mamy prawa tego negować.
- Prawie wszystkie – odezwał się w imieniu zebranych jeden z kierowców – Prawie nie oznacza wszystkie. Pozostał mu jeszcze jeden warunek. Pokonanie kierowcy niepokonanego. Takiego, który wygrał ponad 15 wyścigów bez ani jednej porażki. Obecnie mamy tylko jednego takiego. Jeśli dobrze pamiętam, to za czasów jeżdżenia Firebirdem nasz drogi Kondzio przegrał z tym kierowcą. Ba, dał się wykiwać i rozbił. Czy nadal ma zamiar…
- Tak – odparł zimno Konrad, zirytowany pretensjonalnym tonem. Jako syn człowieka niezwykle bogatego i wysoko postawionego miał w sobie wrodzoną pewność siebie i charyzmę. Inteligencja i szerokie spektrum zainteresowań, rozwijane w V LO w Bielsku Białej dały mu dodatkowo umiejętności oratorskie i panowania nad ludźmi.
Tłum momentalnie ucichł.
– Wiem, że dotychczas nie pokonał go nikt. – dokończył Konrad - Ja będę pierwszy. To mój finalny przeciwnik. I niech nikt nie próbuje nawet wchodzić mi w drogę…

	Andrzej dodał gazu, a wskazówka prędkościomierza w jego Audi S6 pomknęła w górę, w kierunku liczby 230.
Nieznośny, kanciasty kształt, który pojawił się kilka chwil wcześniej w jego lusterkach uparcie jednak nie chciał z nich zniknąć.
Ba, zbliżał się.
Całkiem szybko się zbliżał.
W moment później widział już, że kolorem tego auta była jadowita pomarańcz.
Następne kilka sekund zabrała mu niezdolność do uwierzenia, że przyśpieszanie przy tej prędkości może być tak gwałtowne i błyskawiczne.
Nim mrugnął okiem, auto zrównało się z nim.
Pierwsze jego spojrzenie powędrowało na prędkościomierz.
250.
Drugie na wrogi wóz.
- Ło kurna. – zagwizdał Andrzej.
Jadowiciepomarańczowy, amerykański muscle-car.
Ryk silnika tego bydlęcia zagłuszał nawet dudniące w jego Audi disco.
- Cokolwiek to jest – mruknął Andrzej, wrzucając szósty bieg – To na pewno mnie nie wyprzedzi. Nie będzie stary kanciak pluł mi w twarz!

	- W moim ostatnim pojedynku za kierownicą białego Firebirda – kontynuował Konrad – Ścigałem się na S1 z czarnym jak noc Audi S6. Dokładnie na wysokości tego parkingu drogę zajechał nam TIR. Kierowca Audi zdążył uciec na lewo. Ja… nie.
- O kurrr…na – pomyślał Adam. Wreszcie przypomniał sobie, gdzie widział tego gościa. – To ten młody synek z Pontiaca, z którym pojedynkował się Andrzej kilka miesięcy temu… a więc on jednak…przeżył, i chce pewnie...
- Nie znam nawet kierowcy tego Audi. Nie mam też do niego żalu czy pretensji o to, co się stało – rozwiał obawy Adama Konrad – Niemniej jednak, to jedyny godny przeciwnik, którego jeszcze nie pokonałem. Którego nikt nie pokonał. Ja i moje GTO jesteśmy gotowi.
- GTO! – pomyślał Adam – Czarny Pontiac GTO, który ostatnio nie dał mi żadnych szans na S1… to ten gość!
- Dobrze więc, Konradzie – odparł Prezes – Zasady są zasadami, nikt z nas nie może się im sprzeciwiać. Pokonaj niepokonane Audi S6, a fotel prezesa Klubu będzie twój.
Wśród zebranych rozniósł się pomruk aprobaty.
Mało kto wierzył, że tak młody kierowca jest do tego zdolny. Nawet jeśli właściciel czarnego S6 był dokładnie w jego wieku.
Dźwięk dzwonka telefonu obecnego Prezesa rozległ się nagle.
- Pojedynek na S1! – odezwał się w słuchawce podniecony głos jednego z Klubowiczów – Nasze czarne S6 kontra nieznane nikomu, pomarańczowe Camaro! Prędkość… Prezesie, miałem na budziku 220 jadąc do was, a oni wyprzedzili mnie jak gdyby nigdy nic! Walą przeszło 270, jak Boga kocham!
- Generacja piąta, od 2006? – zapytał całkowicie zaskoczony Prezes – Czy też IV? Skoro taka prędkość, to to Camaro musi być naprawdę nieźle dłubnięte…
- Nie! – odparł nie kryjąc zdumienia rozmówca po drugiej stronie telefonu – To Camaro pierwszej generacji, tej od 67’ego!
- Wóz z lat…sześćdziesiątych?!
- Też w to nie wierzę – wyjąkał Klubowicz – Ale… na własne oczy widziałem. I na własne uszy słyszałem… ten dźwięk… to potwór…

	 

	Kierowca Camaro rzucił okiem na wóz po jego lewej. Z całkowitą pewnością mógł stwierdzić, że to Audi, którego szukał. Krótki moment mknęli obok siebie, a on delektował się potężnym, lecz niezwykle czystym rykiem siedmiolitrowego V8.
Wóz, zgodnie z tym, co obiecał kuzyn, był lepszy od Yenko.
Silnik ten sam, 427ci, siedem litrów, osiem cylindrów. Technika pod maską, zawieszenie, skrzynia biegów – to wszystko było jednak zupełnie inne. Lepsze.
To sprawiało, że wóz nie miał sobie równych. Nie myślał nawet, że ktoś może być szybszy od tego potwora.
- Zabawa się skończyła, Andrzej – stwierdził, wrzucając piąty bieg.
Audi wysunęło się przed niego o kilka centymetrów.
Był to stan chwilowy.
Wdusił gaz do oporu, a Camaro przy akompaniamencie obłąkańczego ryku wystrzeliło do przodu.
280km/h.
290.
300.
- Nie ma lepszego auta! – zawył.

	 

	- O kurde. – stwierdził Andrzej, obserwując przyśpieszającego Chevroleta. Dociskał gaz do oporu, ale rozpędzanie S6 w porównaniu do pomarańczowego potwora było wręcz ślimacze.
- Nie mogę tutaj przegrać, do diaseczka! – mruknął. Camaro wciąż się oddalało, pomimo widniejących na liczniku S6 305 kilometrów na godzinę. Z taką prędkością nie jeździł jeszcze nigdy, w żadnym z licznych przecież pojedynków. 
Czuł, że zbliża się szczyt możliwości jego Audi. Wskazówka obrotomierza nieubłaganie zbliżała się do czerwonego pola, nawet mimo chiptuningu silnika, sportowego układu wydechowego i maksymalnie wydłużonych przełożeń skrzyni nie dawał sobie rady z takim kanciastym… czymś.
Przegrana nie wchodziła jednak w grę. Nie mógł ponieść porażki na wysokości postoju dla TIR’ów, gdzie w tej chwili odbywało się spotkanie jego klubu, K>260.
Parking ten znajdował się zaledwie półtora kilometra od tego miejsca, za niewielkim zakrętem w prawo.
Pomysł przyszedł Andrzejowi do głowy nagle.
- Skoro w Need For Speed’ach siedząc komuś na ogonie jechało się szybciej – pomyślał – To czemu tutaj by to miało nie działać?!
Jak pomyślał, tak zrobił.
Audi przeskoczyło na środkowy pas autostrady, siadając oddalającemu się amerykańcowi na ogonie.
Andrzej nie zdawał sobie do końca sprawy, że technika znana szerzej jako „drafting” jest znakomitym sposobem na zyskanie dodatkowej prędkości, poprzez wykorzystanie powstającego za autem z przodu tunelu aerodynamicznego.
Dla niego liczyło się tylko, że w szybkim tempie zaczął odrabiać stratę do poprzedzającego.
Po kilkunastu sekundach był już na tyle blisko, że mógł odczytać jego numery rejestracyjne.
„SCI”.
- Ode mnie, z Cieszyna? - zdziwił się, delikatnie skręcając kierownicą w prawo.

	Audi weszło w zakręt tuż za Chevroletem, dzielił ich raptem niecały metr. 
Opony obu aut ledwie utrzymały na niewielkim bądź co bądź wirażu mknące 310 kilometrów na godzinę bestie.
Po lewej oczom obu kierowców ukazał się parking, a na nim kilkanaście aut.
Przed nimi zaś, na skrajnym lewym i prawym pasie, dwie ciężarówki.

	- Są! – wskazał palcem na dwa mknące kształty jeden z Klubowiczów. Jego gest był jednak zupełnie niepotrzebny, ryk tworzony przez widlaste ósemki był słyszalny nim jeszcze wozy można było zobaczyć na prostej.
- To rzeczywiście Camaro pierwszej generacji – mruknął z niedowierzaniem Prezes.
- S6… przegrywa?! – jęknął Adam.
Konrad nie powiedział nic. Milczał.
Auta w zastraszającym tempie zbliżały się do dwóch TIR’ów, waląc prosto pomiędzy nie.
Po krótkiej chwili, pomarańczowe Camaro znalazło się raptem dziesięć metrów od dziesięciokołowców.
I wtedy się zaczęło.
- O kur*a – stwierdził Adam, rozwierając szeroko usta. Ledwo napoczęty papieros spadł mu na ziemię…

	Kierowca Camaro zauważył mrugnięcie prawego kierunkowskazu TIR’a po jego lewej, gdy jego maska znajdowała się pomiędzy osiami naczep.
Nie mógł już nic zrobić.
A nawet gdyby mógł, nie odpuścił by. Taką już miał naturę. 
Wdusił tylko gaz do oporu, zdając się całkowicie na moc swojego 427ci.

	Chevrolet zniknął Klubowiczom z oczu, nurkując pomiędzy obie nieświadome niczego ciężarówki…

	 

	- O choleraaaa! – jęknął Andrzej, dusząc z całej siły pedał hamulca. Ogromny TIR znalazł się praktycznie tuż przed jego maską, całkowicie zasłaniając środkowy pas.
Andrzej odruchowo odbił w lewo, by uratować się z tej beznadziejnej sytuacji. 
Nadal było tam jednak zbyt ciasno, część naczepy wciąż blokowała najszybszy pas.
Przy prędkości ponad 300km/h, nawet ogromne, tarczowe hamulce Audi i rozbudowana elektronika nie miały szans..

	Wszyscy zebrani na parkingu wstrzymali oddech. Czarne S6 gwałtownie skręciło w lewo, na centymetry unikając uderzenia w tył naczepy, po czym wpadło w poślizg i zaczęło rotować wokół własnej osi.
- Je*nie! – wrzasnął Adam.
Na szczęście, mylił się.
Przedni zderzak Audi minął się z barierkami o włos, po czym wóz, wykonując kilkanaście bączków, w tumanach dymu i swądu klocków hamulcowych, zatrzymał się na samym środku autostrady.
Ogłuszający ryk i dwa przeraźliwe klaksony TIR’ów, których kierowcy dopiero teraz zdali sobie sprawę, co rozegrało się za ich przyczyną obwieściły, że pomarańczowe Camaro uniknęło zmiażdżenia.
I tak było.
Chevrolet wystrzelił spomiędzy ciężarówek, i pomknął dalej, nie zwalniając nawet.
- O kurrr….na mać – wydyszał przeciągle Adam – Andrzej… przegrał.
- Niepokonane S6 – mruknął w zadumie Prezes, obserwując ruszające powoli z środkowego pasa Audi. 
- Skoro tak wygląda sytuacja – stwierdził beznamiętnie Konrad, obserwując niknące na horyzoncie Camaro – To mój cel ulega zmianie…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	4. „Otrzeźwienie”

	Dzień następny przyniósł wiele odpowiedzi, ale jeszcze więcej pytań. Pojedynek na autostradzie S1, w którym tajemnicze, nieznane nikomu pomarańczowe Camaro pokonało Andrzejowe Audi S6, był szeroko komentowany i rozważany w kręgach I LO w Cieszynie.
Jak to jednak zwykle bywa, domysły, plotki i pogłoski przeważały nad informacjami sprawdzonymi i pewnymi.
Te zaś mógł zapewnić tylko i wyłącznie sam Andrzej.
- Jak żeś to mógł wje*ać? Jak mogłeś przegrać ze starym amerykańskim muscle-carem, który ma aerodynamikę cegły i masę tankowca? – wypalił Adam, gdy jak co dzień klasa IIIe stała oparta o barierki przed szkołą, oczekując na rozpoczęcie zajęć. Słońce świeciło tego dnia wybitnie mocno, nieba nie pokrywała ani jedna chmurka. Wtorkowy ranek sprzyjał więc takim rozważaniom i dyskusjom na świeżym powietrzu.
- Toż ci mówię, Adaśko – odparł jak gdyby nigdy nic Andrzej, lustrując wzrokiem swoje Audi – Ten Chevrolecik przyśpieszał jak by sam diabeł go kopnął, gostek za kółkiem musiał mieć pod butem co najmniej ze sto koni więcej, jak nic. Zresztą, co z tego, że wtopiłem? Musiałem hamować, i tak miałem fuksa, że nie przydzyndzałem w te TIR’y. Wózek chyba jest cały, choć oponki to trzeba będzie solidnie obejrzeć, po hamowaniu z 300 na godzinę i spinowaniu nie będą raczej… 
- Ty kretynie! Ty fajo głupia! – nie wytrzymał Adam – Czy do ciebie nie dociera, że to nie jest jakaś tam przegrana? Nie ogarniasz, że tym samym straciłeś tytuł niepokonanego? 
- No i co z tego? – Andrzej wzruszył ramionami.
- Ja je*ię! – wypalił Adam. Nawet reszta klasy, która nie brała udziału w wyścigach autostradowych domyślała się już, co oznacza porażka Andrzeja – Utrata tytułu niepokonanego oznacza, że nie możesz już kandydować do fotela Prezesa! A mogłeś, tylko nawet się tym nie zainteresowałeś… Ba, co więcej, nie jesteś już celem tych wszystkich żądnych sławy ciot, jak chociażby Konrada… jak byś nie wiedział, to gość z czarnego Pontiaca GTO…
- A co mnie on niby obchodzi?
- Dla twojej wiadomości – sarknął Adam – Kilka miesięcy temu się z nim ścigałeś. To gość z białego Firebirda. A chyba pamiętasz, jak się skończył ten wyścig…
- O kurde balans… to on jednak przeżył… i teraz mnie szuka, żeby się…? – zawahał się Andrzej.
- Nie. Co do tego, że prawie się wtedy zabił, to ma to widać szczerze w dupie. Ale że ten frajer chce zostać nowym Prezesem, to musi pokonać kierowcę niepokonanego, z ponad piętnastoma zwycięstwami. Za punkt honoru postawił sobie objechanie ciebie. Ale teraz straciłeś dla niego jakąkolwiek wartość, ba, w związku z tym, że nie ma już żadnego niepokonanego kierowcy w K>260 ustalono, że Kondzio pokonać ma to Camaro. Wypadłeś z interesu, Endrju.
- No. Czyli spoko. – stwierdził z zadowoleniem Andrzej.
- Co kur*a?! – znów uniósł się Adam – Jak może nie obchodzić cię fakt, że przestałeś być uznawany za jednego z najlepszych na S1? Jak może cię nie obchodzić, że straciłeś tytuł niepokonanego?!
- Mam na to wyje**ne. Robię to dla frajdy i emocji, dla klimaciku, a nie dla zwycięstw czy tytułów. Nie obchodzi mnie, co zrobi ten Konrad. Dopóki nie ma zamiaru się mścić czy kablować na mnie niebieskim, mam go szczerze w nosie. – uciął dyskusję najwyższy w klasie facet, spoglądając na wątłego raczej Adama z góry. – Jeżeli jest coś, co chciałbym wiedzieć, to to, kto jechał tym muscle’akiem… i co to był za wóz, a raczej ile miał pod maską. Soundzik był potworny, gdybyście mogli to słyszeć…
Na ulicy prowadzącej do gmachu I LO rozległ się nagle ryk tak potężny i głośny, że zadrżały aż szyby w oknach. Bulgoczący dźwięk narastał z każdą chwilą, z całą pewnością zbliżając się do parkingu.
Kilka pierwszoklasistek, zatykając uszy, w panice uciekło do budynku szkoły.
Nie było w tym zbyt wiele przesady. Najbardziej trafnym określeniem było po prostu słowo „przerażający”.
Po krótkiej chwili na ulicę wtoczył się jaskrawopomarańczowy muscle car, pomrukując dźwiękiem typowym dla amerykańskich, gaźnikowych jednostek z „dawnych, dobrych czasów”.
- Camaro – stwierdził Karol.
- Hę?! – spojrzał stojący tuż obok niego Sebastian – Nic nie słyszę! Możesz głośniej?!
- Chevrolet Camaro! – podniósł głos Karol, próbując przekrzyczeć bulgot V8 – Pierwsza generacja, 1967-1969… w znakomitym stanie, chociaż po dźwięku na pewno nie jest to seria…
- To ten! – ryknął Andrzej – To ten wóz!
Camaro zjechało do prawej krawędzi jezdni, po czym powoli wykonało łuk, by zmieścić się pomiędzy Golfem Sebastiana i WRX’em Mateusza. Chromowane elementy lśniły się w słońcu, co w połączeniu z jaskrawym lakierem i czarnymi jak noc pasami, biegnącymi przez środek wozu, tworzyło niesamowity efekt. 
Metaliczny, basowy klekot gaźnikowego silnika, pracującego na jałowych obrotach zamilkł nagle.
Cisza, która po tym zapanowała, wydała się wręcz niesamowita.
- W ryj, jakie to głośne. – skomentował Błażej.
- Skoro parkuje pod naszą budą – zaczął Adam – To kierowca musi być…
Nie dokończył.
Drzwi auta otwarły się z charakterystycznym „klang”, a na zewnątrz wysunęła się noga odziana w biały but, charakterystyczny dla kultury skejterskiej.
- Nie no, kurna – mruknął Błażej – Nie ma chóru we wsi, że to jest…
Oczom wszystkich ukazał się Tadeusz, we własnej osobie.
- A jednak jest. – dokończył Błażej, ze świstem wypuszczając powietrze.
Tadeusz spojrzał po zgromadzonych z pełnym satysfakcji uśmieszkiem. Jego wzrok spoczął wreszcie na Andrzeju.
- Owned. – stwierdził cynicznie, wskazując na niego głową.
Andrzej wzruszył ramionami.
Ponownie pod szkołą zapadła cisza, ludzie podzielili się na kontemplujących niesamowitego Chevroleta i szepczących na temat tego, iż jest to najpewniej owiane do tej chwili nutką tajemnicy muscle z S1.
- Noo… ile to ma koni, Tadziu? – przerwał wreszcie ciszę Błażej.
- A ch*j wie. – odparł z typową dla siebie wulgarnością Tadek – Więcej niż każda z waszych fur, to pewne. A ile dokładnie? Ponad 450, nie wiem, żadna hamownia nie dała rady tego sprawdzić… - zakończył, nie próbując nawet ukryć pychy i satysfakcji.
- O, to musi to być dość spory silnik – stwierdził oczywisty fakt Maciek – Wątpię, żeby amerykanie takie potrafili robić… dasz mi zajrzeć pod maskę, co tam… że użyję tu profesjonalnego określenia… zeswapowałeś?
- Skoro tak bardzo chcesz się przekonać… - odparł niby to ze znudzeniem Tadeusz, otwierając maskę. Maciek pociągnął ją ku górze, odsłaniając motor.
Choć bardziej pasowało by tu określenie: potwora.
- O kur… czę blade. – pohamował się w ostatniej chwili zawsze wzorowo ułożony Maciek – Aaaale… wielki i bardzo metaliczny silnik – nic mądrzejszego nie przyszło mu do głowy. 
Nie był jedyny. Pozostali także zawiśli nad komorą, nie wiedząc, co powiedzieć.
- Yenko? – zapytał zdumiony Karol. Jednostka na sto procent była czymś niezwykle potężnym, rozkład podzespołów i typ silnika potwierdzały, że jest to legendarny model Camaro, ale…
… niewielu stać było na Yenko. 
Ba, praktycznie nikt nie chciał się zwykle ze swoim egzemplarzem rozstawać.
- Lepiej – odparł Tadek – To też 427ci, siedmiolitrowe, jak w Yenko. Ale trochę dłubnięte, Karolku. Zawias i układ wydechowy też jest niestandardowy, mam poza tym szcześciobiegową skrzynię…
- Zdążyłem zauważyć. – przerwał mu zimno Karol. Nie lubił, gdy zwracano się do niego zdrobniale.
Gdy zwracano się do niego z… lekceważeniem. I pychą.
- No to wiesz pewnie, jak zaje**ście zaje**sty to samochód. – uśmiechnął się paskudnie Tadek.
- Taa – przytaknął bez przekonania Karol – Dopóki jedziesz na wprost i nie próbujesz hamować, tak.
Tadek udał, że puścił uwagę mimo uszu. 
- Odpalisz go i wykręcisz na obroty? – rzucił Błażej.
Tadek bez słowa pociągnął za klamkę, i władował się do kabiny.
Karol przezornie postąpił kilka kroków do tyłu, stając obok Mateusza i Natalii.
Nie podobał mu się głupkowaty uśmieszek na twarzy Tadeusza.
Przeczucia go nie myliły.
Rozrusznik zakręcił tylko raz, po czym wielki silnik ożył, budząc się do działania z bulgotem.
Tadek bez skrupułów wdusił gaz do oporu, z zaciągniętym ręcznym i jałowym biegiem.
Silnik nie „zaryczał głośno”.
Siedmiolitrowe V8 po prostu zmasakrowało bębenki uszne nachylających się nad nim bohaterów, odrzucając ich gwałtownie do tyłu, prosto na chodnikowe płyty. Hałas i potęga ryku była tak wielka, że w wibracje wpadły wszystkie szyby na szkolnym parterze.
- Jaaa pieeeeeeeeer****oooollle! – wrzasnął przeraźliwie Benedykt, zatykając uszy – Weeeeeeź to kuuuuuu******wwwwaaa wyłąaąącz!
Tadek, śmiejąc się do rozpuku, zgasił silnik.
- No, skoro to tak mocny wóz – wycedził wkurzony Jacek, podnosząc się z ziemi – To może wpadniesz nim na Serpentyny, pokazać, co potrafisz? Co, Tadziu? Dla przykładu jutrzejszej nocy… obejrzysz sobie moje kolejne zwycięstwo, kto wie… może nawet spróbujesz sił ze mną samym? Masz na tyle odwagi, czy potrafisz tylko straszyć dziewice rykiem silnika?
- Nie widzę tu dziewic – odparł szczerząc zęby Tadek – Co zaś do twojej propozycji… wpaść mogę, ale na wyścig nie masz co liczyć. Doskonale zdaję sobie sprawę, że ten samochód jest za wielki, za mocny i za ciężki na touge. Przygotowałem go z myślą o autostradzie, tylko i wyłącznie. Jeżeli tak zależy ci na sprawdzeniu moich niewątpliwie znakomitych umiejętności… zapraszam cię na S1. Jestem tam praktycznie każdej nocy, karam nawet większe boty niż ty. Odważysz się?
- Moja Integra – odparł zimno Jacek – To nie jest wóz do prostackich wyścigów autostradowych. Przedkładam nad nie coś, co wymaga znacznie więcej umiejętności niż wsadzenie buta w podłogę i omijanie TIR’ów… nazywa się to przełęcz i jest stokroć bardziej wymagające. 
- Może – uśmiechnął się paskudnie Tadeusz – A może nie…

	 

	- Kim, do stu diabłów, jest ten dzisiejszy przeciwnik Jacka? – rzucił Błażej, ogarniając wzrokiem tłumy na wszystkich parkingach Serpentyn. Klasa IIIe zajmowała swoje ulubione miejsce, Górny Parking, tuż nad linią startu, był idealnym punktem obserwacyjnym.
- A UJ wie. – odparł Benedykt – Listowne, anonimowe wyzwanie, ma podjechać punkt o dwunastej w nocy do Jacka. Przynajmniej tak ten szpaner mówił.
- Ta – przytaknął Sebastian – To fajnisty pomysł, co nie, ziomki?
Błażej, Benedykt i Maciek parsknęli śmiechem, dziewczyny tylko cichutko się roześmiały. Sebastian, niezrażony, sam krótkim „He He” skwitował swoją dość dziecinną wypowiedź. Przy wszystkich jego śmiesznych i często naiwnych przypadłościach i wypowiedziach nie można mu było odmówić sporej dawki dystansu do siebie i pogody ducha. Dlatego też, pomimo że często był obiektem żartów, Sebastiana lubiano w klasie.
- Coś ty taki milczący, Mateusz? – zapytał z sarkazmem w głosie stojącego w niewielkim oddaleniu Mata Błażej – Żadnych wywodów na temat zgromadzonych tu samochodów? Kierowców? Warunków pogodowych? Żadnych pseudointeligentnych komentarzy? Czyżby całe twoje znawstwo pozostało w szpitalu w Bielu?
- Nie – odparł zimno Mat – Na drzewie, kilka kilometrów stąd.
Błażej zawahał się, próbując znaleźć ripostę, ale nic mądrego nie przyszło mu do głowy. Usłyszał za to krótkie, ciche stwierdzenie, wypowiedziane głosem Natalii:
- Dupek.
Nie przejął się tym zbytnio. Skoro zdaniem Joasi Nat szalała za nim jak głupia, nie musiał nawet udawać, że się przejął. W końcu, zrobiła to pewnie po to, żeby zwrócić na siebie uwagę…
Mateusz spoglądał na stojącą jakieś sto metrów od nich, na Głównym Parkingu czerwoną Integrę. Tumany dymu, wydobywające się spod przednich kół Hondy były niezwykle malownicze, otaczający ją tłum szalał i skandował imię Jacka, ale jednocześnie Mat zdawał sobie sprawę, że jest to…
- Pier****ny szpaner – mruknął stojący nieopodal Tadeusz, wypowiadając dokładnie jego myśl – Niech ten cholerny przeciwnik wreszcie przyjedzie, jest punkt dwunasta!
Nie zawiódł się. Przeciwnik okazał się niezwykle punktualny.
Najpierw usłyszeli czysty, nieco charkliwy ryk silnika, w szybkim tempie narastający od strony Serpentyn.
Po krótkiej chwili oczom wszystkich ukazało się czarne jak noc BMW Serii 3, mknące w kierunku Integry Type R.
Srebrzyste felgi wyglądały niesamowicie, z wewnętrzną i środkową ich częścią omalowaną jasnobłękitnym lakierem, i tworzyły znakomitą całość z utrzymanym w idealnym, seryjnym stanie wozem. Rozpoznawalny na całym świecie emblemat dumnie tkwił na klapie bagażnika.
- M3! – stwierdził Maciek, sam posiadacz Serii 3 – E36.
Wóz zwolnił, zbliżając się do Hondy na odległość kilku metrów. Najbliżej stojący gapie, przezornie, zrobili mu miejsce.
Uczynili właściwie.
Kierowca gwałtownie przyśpieszył, zrywając przyczepność, i nadrzucając tyłem. Publika zawyła z zachwytu, gdy lśniące BMW zaczęło kręcić „bączki” wokół Integry, mijając ją o centymetry, i pokrywając wszystko dookoła tumanami dymu. Ryk silnika zdecydowanie wart był słuchania, i pieścił uszy każdego fana N/A.
Jednostka nagle uspokoiła się, a pisk ogumienia ustał. Gęste kłęby białego dymu, powstałe z opon Integry i M3 otaczały pojazdy nieprzenikliwą kotarą, zasłaniając je całkowicie.
Gdy wreszcie dym zaczął opadać, oczom wszystkich ukazały się dwie postacie, stojące twarzą w twarz przy swoich maszynach…

	- Oooo kurde – stwierdził Benedykt – Toć to jest kurna…
- Karol – rzekł Michał – Karol we własnej osobie.
- Wrócił do gry… – zauważyła Natalia.

	- Wielka szkoda – stwierdził Jacek, nie pokazując po sobie, że popis Karola zrobił na nim wrażenie – Liczyłem, że wyzwanie będzie choć trochę większe niż stare BMW 316i E36, obklejone naklejkami z literką „M” i spojlerami z tejże firmy. Nawet twoje popisy pasują do tego wizerunku, palenie gumy i kręcenie bączków, dokładnie niczym fani Adidasa pod wiejską remizą…
Karol spojrzał na swoją czarną ślicznotkę. Wcale nie przejął się słowami Jacka, po prostu chciał kolejny raz nasycić oczy zupełnie seryjnym i wręcz fabrycznym wyglądem swojej ukochanej „Emki”. Każdy spojler, każdy emblemat MPower był tutaj oryginalny, na wozie nie było choćby drobnej oznaki nieseryjności.
- Cóż – odparł – Nie umiałem wymyślić żadnego innego sposobu na pokazanie fanboyowi Integry, palącemu gumę w FF, że jego przeciwnik stawił się na umówiony wyścig. Poza tym, chciałem nieco wyrównać szanse… zdzieranie opon na osi napędowej na parkingu, a nie na trasie to raczej mało profesjonalne podejście.
- Do twojej wiadomości, grzałem opony, aby zyskać trakcję – odpalił poirytowany Jacek – Ale masz rację, czas zaczynać, dyskusja z pseudospecem od wszystkiego nieco mnie mierzwi…
Karol nie odpowiedział. Wsiadł do auta, uruchomił silnik i powoli ruszył na linię startu.
Podobnie postąpiła krwista Integra Type R…

	- Ehh… - westchnęła Magda – Jacy oni są męscy rzucając sobie te wyzwania, ryzykując życiem dla miłości, szacunku i sławy… imponują mi ci wspaniali faceci w tych swoich potężnych maszynach, a już ten cały Jacek… - ponownie westchnęła, wpatrzona w stojące na linii startu, kilkanaście metrów od nich, czerwone, sportowe auto.
- Gów… pstro prawda – zreflektowała się w ostatniej chwili Iwona – Może i są męscy, ale jednocześnie znakomita większość to wredne, świńskie kreatury, kur*a ich…
- Iwona! – syknęła Magda. Przeklinanie przyjaciółki denerwowało ją za każdym razem. Zdawała sobie sprawę, że Iww nigdy zbyt dobrze nie umiała panować nad emocjami, zaś po tym, jak zachował się wobec niej Benedykt miała święte prawo nie znosić ścigantów, ale dla dobrze wychowanej i raczej delikatnej Magdy takie słownictwo było zdecydowanie nieakceptowalne.
- Entschuldigung – mruknęła Iwona – Tak czy inaczej, to świnie. Sama widziałaś, jak ten Jacek postąpił wobec swojej byłej już dziewczyny, przedłożył wyścigi nad nią, nie wahał się ani chwili… zwykły drań. Przystojny i cholernie męski, ale i tak drań. Poza tym, ile razy mam ci powtarzać, że masz chłopaka?! Zrób najpierw z nim porządek, a potem szukaj, ale nie…
- Nie dogadujemy się – stwierdziła smutno Magda – Olewa mnie, ignoruje, traktuje jak swoją prywatną własność, wyzywa…
- Dobra dobra, spokojnie! – powstrzymała wybuch żalu przyjaciółki Iwona widząc, że w jej oczach już błyskają pierwsze łzy – Wiemy jak jest, też uważam, że to kretyn. Caroline powie ci to samo, to drań…
- Yhm – stwierdziła Karolina, szukając kogoś wzrokiem – Rzuć dziada, Em, szkoda cię na takiego…
- Nie mogę – odparła twardo Magda.
- Czemu?! – wypaliła Iwona.
- Kocham go.
- No to się zdecyduj! – mruknęła Iww – Takie traktowanie swojej „ukochanej” wcale nie jest moim skromnym zdaniem oznaką miłości. Ale skoro tak, to po co obserwujesz i zachwycasz się tym Jackiem?
Zanim padła odpowiedź, usłyszały głośny okrzyk „Start!”, po czym ryk silników i pisk opon obwieścił, że wyścig właśnie się rozpoczął.
- Nie wiem – stwierdziła cicho Magda – Naprawdę nie wiem, ale on mnie tak… pociąga, że… muszę go poznać, bo oszaleję!

	 

	Jacek dusił gaz do oporu, a kręcony do prawie 9 tysięcy silnik wył wściekle, od czasu do czasu posykując turbiną. Każda z trzech zmian biegów była praktycznie idealna, przyśpieszenie wręcz wgniatało go w kubełkowy fotel…
…dlaczego więc BMW po jego lewej, na wewnętrznym pasie, nie miało zamiaru zniknąć?!
- Nie odpuszczę ci! – warknął Jacek – Przód będzie mój, nie ważne, co!
Do zakrętu pozostało niecałe 30 metrów…

	Karol wrzucił trzeci bieg, a jego M3 bez choćby cienia utraty mocy kontynuowało rozpędzanie.
Zdawał sobie sprawę, że ITR ważyła około 1200 kilogramów, podczas gdy jego M3 dokładnie 1380, ale z drugiej strony…
Czysty ryk trzylitrowca, dobiegający spod maski, nie był przeplatany choćby najdrobniejszym sykiem turbo. Każdy z 286 koni mechanicznych generowany był bez współudziału doładowania, sześciocylindrowiec od MPower był jednym z najlepszych silników N/A na świecie…
Początkowa przewaga Hondy, wynikająca z mniejszej masy i soft turbo zaczęła szybko topnieć, maska BMW zrównała się już z przednim zderzakiem Integry. 
Piętnaście metrów do zakrętu.
Puścił nogę z gazu, i delikatnie przyhamował, odpuszczając Hondzie.
Nie miał zamiaru kończyć tego na pierwszym zakręcie, przez rozbicie się durnego przeciwnika.
Integra momentalnie odbiła w lewo, a przeraźliwy pisk opon obwieścił, że była to ostatnia chwila na wejście w zakręt. 
Karol skręcił kierownicą i dał gaz, a M3 posłusznie weszło w kontrolowany, szybki drift.
Obserwował, jak Honda ledwie mieści się w wirażu, a jego wóz podchodzi ślizgiem do jej tylnego zderzaka na centymetry.
Lekkim muśnięciem hamulca i szybką kontrą przerzucił ciężar na drugą stronę auta, i płynnie przeszedł w drift po drugim z zakrętów, w prawo. Leciał praktycznie po idealnej linii, nawet mknąca gripem, świetnie wyważona mistrzyni trakcji Integra nie była w stanie pojechać tych odbić tak szybko.
Dodał gazu i skontrował nieco, wychodząc na długą prostą.
Od zderzaka Hondy dzielił go praktycznie niezauważalny dystans. Z daleka auta musiały wyglądać jak sklejone.
- 316i – pozwolił sobie na sarkazm – Tyś widział 316i…

	- Zgodnie z przewidywaniami, przód należy do Jacka – stwierdził Maciek – Zaskoczył mnie ten Karolek, nie ukrywam, ale nawet jeśli to jest M3… a raczej nie jest, skoro przegrało na prostej… to i tak umiejętności i doświadczenie będą tu kwestią decydującą.
- Ale przecież gdyby nie odpuścił tuż przed zakrętem Jackowi, ten z pewnością by się nie zmieścił i rozbił… - zauważyła trzeźwo Natalia – Poza tym, jego drift w zakręcie był znakomity, szybki i bardzo precyzyjny…
- Oj dobra dobra – uciszył ją Maciek – Co kobieta może o tym wiedzieć? Ja coś – niecoś o tym wiem, swoje już wyjeździłem, i choć jestem fanem Beemek to mówię wam, że Karol nie ma szans. E36 to stary klamot, M3 E36 to co innego, ale tym… nie, nic z tego.
Natalia nie odpowiedziała. Nie lubiła kłótni. Słowa Maćka ubodły ją jednak.
- Przemądrzały idioto – pomyślał Mateusz, przełykając tabletkę Leworfanolu – Zaiste, jesteś mistrzem kierownicy i znawcą tematu…
Mat doskonale zdawał sobie sprawę, że tylko dobra wola Karola i przyhamowanie, zakomunikowane przez zapalenie się na chwilę świateł stopu w E36 sprawiły, że Jacek nie był teraz zeskrobywany z barierek na pierwszym zakręcie. Ryk rzędowego, sześciocylindrowego silnika, jego przyśpieszanie i momenty zmian biegów z całą pewnością dowodziły, że było to oryginalne M3. 
- A co ty o tym sądzisz, Błaż? – rzucił do właściciela MR2 Maciek – Integra wygra walkowerem, czy Karolkowi uda się utrzymać za nią do mety?
Błażej był jednak w tym momencie w zupełnie innym świecie.
Wzrokiem błądził po najwyższej partii parkingu, gdzie mignął mu znajomy wóz. Szukał jednej osoby, oczekiwał jednego obrazu, który znów przepełni jego serce tym szalonym odczuciem.
Było to nagłe.
Ich oczy spotkały się, dwa błądzące spojrzenia w końcu znalazły to, czego szukały.
Wzajemnie na tym przyłapani, uciekli wzrokiem…
… by zaraz powrócić.
Wymienić uśmiechy.
I patrzeć.
- Mój Boże – pomyślał Błażej – Pójdę do niej… teraz, zaraz…
Zrobił krok.
Zatrzymał się.
- Nie – dotarło do niego – Nie mogę. Nie teraz. Nie gdy ledwie kilka dni temu na jej oczach przegrałem sromotnie wyścig, nie gdy wisi na mnie piętno frajera, który okazał się tylko mocny w gębie. Ona nie chce takiego faceta. Muszę to zrobić po zwycięstwie. W blasku chwały, gdy tłum skanduje moje imię. Tylko tak ma to sens… i szanse. 
Po przemianie Karoliny wcale nie był już taki pewny, że jest równym dla niej partnerem.
Pozbawiony słynnej pewności siebie przez ostatnią porażkę, powstrzymał się od pójścia do niej.
Skłonił tylko głowę, oddając jej lekki pokłon, po czym odparł Maćkowi:
- Nie wiem, Macieju. I mówiąc szczerze, mało mnie to obchodzi…

	Jacek nerwowo spojrzał w lusterko, jednak nie zobaczył w nim nic prócz świetlnego rozbłysku.
Karol musiał być wręcz przyklejony do jego zderzaka, słyszał potężny ryk silnika dochodzący z tyłu, dźwięk silnika zupełnie odmiennej charakterystyki niż jego wysokoobrotowe B18. 
- Jak – zadawał sobie pytanie – Jak, do cholery, on jest w stanie utrzymać się za moją Integrą?
Czym ten frajer jedzie?
Czy to rzeczywiście… M3?
- Niemożliwe – odpowiedział sobie – To na pewno kolejne szmirowate 316 lub 318, z dołożonym wielkim turbo. Mistrz prostej, który na zakrętach…
… na zakrętach był szybszy ode mnie. Jego drift zaś…
- Fuck! – syknął, odbijając kierownicą w lewo.

	Karol przyhamował lekko, unikając uderzenia w tył Integry.
Nie spodziewał się nawet, że próba wyprzedzenia na prostej odniesie skutek. Chodziło tu o coś zupełnie innego.
Lekko skręcił kierownicą w prawo, a M3 delikatnie przesunęło się na drugi z pasów, szykując się do wyprzedzenia z innej strony.
Integra gwałtownie przeskoczyła i na ten pas, skutecznie blokując „atak”, przy akompaniamencie pisku opon i lekkiego dymu.
- Bardzo dobrze – mruknął z zadowoleniem Karol, i znów powoli przesunął się na lewy pas…

	Wściekły Jacek odbił gwałtownie w lewo, ponownie uniemożliwiając BMW wyprzedzenie.
- Ty draniu! – syknął – Na prostej mnie chcesz wyprzedzać?!
Nim zdążył ustabilizować kierunek jazdy mknącej Integry, światła BMW ponownie przesunęły się na sąsiedni pas, gdzie pozostawało jeszcze miejsce do wyprzedzania.
- Noż fuck! – ryknął Jacek, odbijając w tamtym kierunku – Nie wyprzedzisz mnie, zrozum to, frajerze!!

	Kierowca M3 uśmiechnął się promiennie, po czym ostatni już raz odbił na sąsiedni pas, kończąc ten slalom na zewnętrznej. Integra postąpiła podobnie, kolejny raz uniemożliwiając mu wyprzedzanie.
Którego wcale nie planował.
Numer powtórzył ponad dziesięć razy na tej długiej prostej, za każdym razem bardzo delikatnie zmieniając pas. Jacek reagował na to błyskawicznymi manewrami, które kilkakrotnie prawie skończyły się utratą kontroli.
Dla tłumów na zboczach wydawać by się to mogło zwykłymi, nieudanymi próbami wyprzedzania.
On jednak zdawał sobie doskonale sprawę, że w ten sposób pozbawiał właśnie ITR’a jednego z największych atutów w tej walce, traconego na bezsensownych, gwałtownych zmianach pasa.
Trakcji.
Z tą myślą przyhamował krótkim wduszeniem hamulca, dociążając przednią oś, po czym strzelił ze sprzęgła i wprowadził E36 w poślizg.
Weszli w ostry zakręt w prawo, jeden za drugim.
Mknąca gripem Integra.
I driftujące M3.
Publika szalała.

	- Tu wiraż przed „Zakręcikami” – ryczały głośniki na Górze – Integra na przedzie, ale BMW tuż za nią! Ludzie, cóż to jest za walka! Honda ma wręcz idealną trakcję, trzyma się wewnętrznego pasa jak przyklejona, ale… M3, czy co to za model, leci tuż za nią idealnym driftem! Takiego poślizgu dawno już tu nie widziałem, po najszybszej linii, znakomity kąt, opony praktycznie nie dymią, maksymalnie po wewnętrznej… coś niesamowitego, kim u diabła jest kierowca?!
Relacja wywołała wśród zebranych na Górnym Parkingu kumpli Jacka i Karola sporą konsternację.
Nikt nie sądził, że po tak długiej przerwie od touge Karol może prowadzić na takim poziomie.
Stojącego nieco na uboczu, i nie biorącego czynnego udziału w dyskusji Mateusza taki stan rzeczy zupełnie nie dziwił.
Zdawał sobie sprawę, że Karol to znakomity kierowca. W „dawnych czasach”, nawet jeszcze za kierownicą Sierry 2,0 DOHC, a potem Coswortha, często spotykał Karola na Serpentynach, w czasie swoich treningów w środku nocy. Wielokrotnie wymieniali się spostrzeżeniami i nowoodkrytymi technikami, wzajemnie udoskonalali swoje umiejętności.
Żaden nie zdradził nikomu, że trenują. Nie uważali, że jest to coś, co inni powinni wiedzieć. Mat na własne oczy widział, że Karol to znakomity kierowca. Porażka z Robertem, poniesiona zresztą z nie jego winy, zmieniła jednak Karola. Znacznie rzadziej widywano go na nocnych wyścigach, w szkole bywał senny i nieobecny duchem, zaraz po szkole znikał do pracy. 
Teraz Mateusz wiedział już, co było tego powodem.
Potężne BMW M3 E36, i powrót do touge.
Ale powrót w imię… czego?
Co było prawdziwym powodem?
Karol nigdy nie był osobą, której zależało na sławie czy rozgłosie. Był to gość rozsądny, konkretny i ułożony. Pasjonat motoryzacji, zupełnie jak on, ale…
Mat nie wiedział, ba – nie domyślał się nawet, co skłoniło go do takich poświęceń.
Jedyne co wiedział, to wynik tego pojedynku.
Dla Mateusza, wynik przesądzony…

	- Kur*a mać – zaklął siarczyście Robert – Jakim do suki nędzy prawem ktoś inny ma szanse na pokonanie tego całego Jacka i ITR’a? To miał być mój przeciwnik, pierwszy w nowym aucie, pokonany w najbliższych tygodniach!
- Jak wygląda kwestia twojego samochodu? – zapytała Julia, obojętna na narzekanie i irytację swojego chłopaka.
- Wóz jest już prawie gotowy – odparł Robert, zaskoczony nieco jej zainteresowaniem akurat tym zagadnieniem - Silnik jest w Polsce, jutro ma być dostarczony do warsztatu. Potem montaż, wystrojenie… całość będzie gotowa w ciągu tygodnia maksimum. Mam więc nadzieję, że nie rozwali go ten koleś z BMW, Integra to zbyt znany przeciwnik, byłby znakomity na mój głośny i dobrze zaakcentowany powrót do touge. Nie wiesz, kim jest kierowca BM’ki?
- Gość, którego pokonałeś już w zeszłym roku – stwierdziła słodko Julia – Kuba… albo Karol, jakoś tak. 
- Aaaa! – przypomniał sobie Robert – A to ta męczydupa! W takim razie nie ma się co bać, nie ma uja, żeby dał sobie radę z ITR. 
- Skąd ta pewność? – zainteresowała się Julia.
- Proste – odparł cwaniacko Robert – Bo to był po prostu frajer…

	Wduszony do oporu gaz kręcił silnik Integry do zawrotnych dziewięciu tysięcy obrotów na minutę. Przednia oś, na którą przenoszone było całe stado 250 koni mechanicznych starała się utrzymać jednocześnie krwistą Hondę na idealnej linii podczas pokonywania kolejnych zakręcików.
Nie obyło się jednak bez mnóstwa odbić, kontr i skręceń kierownicą, które jednakże Jacek zrzucił na karb prędkości i specyfikacji tego odcinka.
Nie mógł wiedzieć, że jego linia w rzeczywistości nie jest idealna.
Niewielu wiedziało.
Jego przeciwnik był jednak jednym ze znawców tej trasy, a „Zakręciki” opanowane miał do perfekcji…

	Karol spokojnie obserwował tańczącą na kolejnych zakręcikach Integrę. Doskonale zdawał sobie sprawę, że każdy kolejny gwałtowny manewr, każde odbicie i kontra, korzystanie ze 100% możliwości trakcyjnych auta zwiększa podsterowność Type R Jacka.
Linię, po której teraz mknął, linię pozwalającą mu pokonać „Zakręciki” bez praktycznie ani jednego odbicia kierownicą podpatrzył u Mateusza, podczas jednego z przypadkowych nocnych spotkań na Serpentynach.
Wiedział, że nie potrafi na tym odcinku jechać tak szybko, jak Mat, ale mimo tego i tak jechał szybciej, niż znakomita większość kierowców.
A w tym przypadku, szybciej niż Jacek. I bardziej oszczędnie dla opon.
Wystarczyło mu wyczekać na odpowiedni moment.
Integra pokonała jeszcze kilka odbić. Karol widział już, że wyraźnie ją znosi.
Zakręciki dobiegały końca.
Dodał jeszcze trochę gazu, zmniejszając dystans do kilkunastu centymetrów.
Czuł, że stanie się to teraz. Na ostatnim z zakręcików, lekkim odbiciu w lewo, po którym zaraz następował ostry zakręt w prawo, poprzedzony króciusieńką prostą.
Integra mrugnęła światłami hamowania, i odbiła w lewo, wchodząc w lekki w lewo.
Usłyszał charakterystyczny jęk opon, i zobaczył obłoczki dymu. 
Podsterowność znosząca Integrę ku zewnętrznej.
- Teraz albo nigdy! – ryknął, wciskając gaz do oporu…

	Wszystko rozegrało się w ułamkach sekund, tak że Jacek nie zdążył nawet zareagować.
Jego odbicie w lewo, standardowe, z rękami gotowymi już do kręcenia w ostrym w prawo, a myślami tkwiącymi już na Patelni nieopodal.
Pisk opon, utrata trakcji, podsterowność.
Pulsowanie gazem, próba przywrócenia przyczepności, minięcie nasypu na zewnętrznej o włos.
I nagły ryk publiki, połączony z oślepiającymi go reflektorami.
Reflektorami świecącymi w jego boczną szybę…

	Z zewnątrz, dla postronnego obserwatora, manewr BMW wydawał się całkowicie nierealny.
Wóz znalazł się na wewnętrznej, i z piskiem opon i rykiem silnika leciał driftem prosto na znoszoną podsterownością Integrę, tnąc mały zakręcik w lewo.
Wszyscy myśleli, że to już koniec. Gotowi byli na ogłuszający huk wybijanego szkła i giętej blachy.
Mylili się.
W ostatniej chwili BMW odbiło, składając się driftem przed maską Integry, mijając ją o centymetry, a następnie płynnie przechodząc do szybkiego poślizgu w następującym zaraz po ściętym „lekkim w lewo”, ostrym zakręcie w prawo.
Nim ktokolwiek zdążył pojąć kunszt, odwagę i geniusz kierowcy, było już po wszystkim.
- Tu ostatni zakręt przed Patelnią – wydyszał do radiostacji obserwator – M3 na przedzie! Powtarzam, BMW na przedzie… nie wiem, jak on to zrobił… jak udało mu się ściąć zakręt i przejść w tak precyzyjny drift przy całej ciasnocie tych dwóch zakrętów i tak zawrotnej prędkości, ale… zrobił to!

	Jacek klął siarczyście, wychodząc z ostrego zakrętu w prawo. Jego oczom ukazała się już Patelnia, wypełniona falującym tłumem.
Niecały metr przed nim widniały światła BMW.
- Skoro tak sobie pogrywasz – sarknął Jack, wciąż nie umiejąc uwierzyć w to, co stało się ledwie chwilę wcześniej – To chyba czas ci pokazać pełny potencjał trakcyjny Integry Type R!
Światła stopu BMW mrugnęły, po czym wóz wszedł w szybki drift po wewnętrznej. Jacek przyhamował lekko, po czym z butem w podłodze zaatakował Patelnię od zewnętrznej, próbując zacieśnić do wewnętrznej, mając zamiar wyprzedzić w ten sposób Karola.
Ta technika zawsze działała, wykorzystując znakomitą trakcję i wyważenie ITR’a.
Jack nie wziął jednak poprawki na jeden fakt.
Opony, zużyte gwałtownymi manewrami podczas blokowania Karola, „tańczeniem” na Zakręcikach, korzystaniem z całkowitej trakcji i nierozsądnym paleniem gumy na Górze były już dość mocno nadwątlone.
Wóz z piskiem opon zniosło ku zewnętrznej, i tylko ostre hamowanie i kontra uchroniła go od rozbicia się na barierkach.
- Cholera jasna! – ryknął Jacek, patrząc, jak BMW wychodzi już na prostą za Patelnią…

	- Tu Patelnia, Patelnia do Góry! BMW wyszło już z wirażu, jest na prowadzeniu, Integra zostaje w tyle! Ludzie… styl jazdy kierowcy tej bawary jest niesamowity, a moc i przyśpieszenie wozu… czy aby na pewno to nie jest M3?!

	 

	Po wyjściu z Patelni, pojedynek był już przesądzony.
Na prostej Karol wcisnął gaz do oporu, i nawet 250KM w lekkiej Integrze nie mogło sobie poradzić z wcale nie takim lekkim M3 o mocy przeszło 286 koni.
Nie była to tylko sprawa samochodów. Choć Jacek starał się nadrobić stratę wszystkimi sposobami, na mecie tracił już do BMW prawie 10 metrów.
Teoretycznie niedużo.
Dla Jacka jednak, był to szok.
Jego wspaniała Integra, wóz genialny i niepokonany, rozbity w pył przez stare, wieśniackie BMW?!
- Nie rozumiem, jak to się stało! – podniósł głos, wysiadając z auta na mecie. Karol oparł się o swoje BMW, i uniesionym do góry kciukiem pozdrowił publikę, co jeszcze bardziej rozsierdziło Jacka – Jak znakomita, wychuchana, zmodyfikowana w profesjonalny sposób Integra Type R, jedno z najlepszych FF świata, mogła przegrać ze starą, szmelcowatą BM’ką, udającą M3?! Jak, do stu diabłów, kilkunastoletni…
Karol bez słowa sięgnął do kabiny, po czym otworzył maskę.
Jacek podszedł i zajrzał.
I uwierzył.
- O kur*a – stwierdził.
Oczom jego ukazał się bowiem najprawdziwszy, trzylitrowy, sześciocylindrowy rzędowy silnik z osprzętem i oznaczeniami MPower. 3,0 R6 286KM.
Karol pozwolił na chwilę kontemplacji zawartości komory silnikowej zarówno Jackowi, jak i zachwyconemu tłumowi, po czym stwierdził:
- Oznaczenia MPower są oryginalne. Cały wóz jest zachowany w oryginale, to prawdziwe M3 E36. Cieszę się, że mogłem ci udowodnić ten stan rzeczy w uczciwym pojedynku, choć nie ukrywam, że nie byłeś moim celem… ale stanowiłeś znakomity początek, dobry sposób na zaznaczenie mojego powrotu na Przełęcze. Dziękuję za ładny wyścig, Jacku. Mam nadzieję, że nauczyłeś się i ubogaciłeś nową wiedzą… lub chociaż doświadczeniem.
Po tych słowach Karol wsiadł do auta, i ruszył na Górę, zostawiając Jacka sam na sam ze swoimi myślami.
- Przegrałem – myślał Jack – Moje plany bycia najlepszym, dla których wyrzekłem się tylu rzeczy… straciły już rację bytu…
Załamany wsiadł do auta i odpalił silnik.
Nie skierował się jednak na Górę.
Obrał kierunek zupełnie przeciwny…

	 

	Wskazywano go palcami, gdy powoli sunął przez parkingi na Górze. Przez wpółotwarte szyby słyszał stwierdzenia:
- To zwycięzca!
- Prawdziwe M3!
- Pogromca Integry!
- Geniusz kierownicy!
Schlebiało mu to.
Ale nie po to to robił.
Zignorował wszystkich, nie zatrzymał się, by z kimkolwiek choćby zamienić słowo.
Przejeżdżając pod Górnym Parkingiem zwolnił tylko nieco, i lekko odkłonił się Mateuszowi. Kumpel z klasy w ten sposób dawał znać, że podziwia jego umiejętności i gratuluje zwycięstwa. Jako że Karol wiedział doskonale, jak jeździ Mat, a co najmniej jednej z podpatrzonych u niego technik zawdzięczał zwycięstwo, było to dla niego znacznie bardziej znaczące niż podziw tłumów.
Tym bardziej więc bolało go to, co chciał zrobić.
Co musiał zrobić.
Zatrzymał wóz nieopodal jednej z ławek, i wysiadł.
Powitały go okrzyki, skandy i powitania. Tłum gratulował.
Tłum go nie obchodził
Zrobił kilka kroków i stanął naprzeciw chłopaka w jego wieku, siedzącego z niezwykle piękną dziewczyną.
- Oczekuję rewanżu – stwierdził bez ogródek – Gdy tylko będziesz już miał wóz, gdy go już opanujesz, czekam na pojedynek, Robercie.
- A kim ty jesteś – odparł Robert, nie wstając nawet z ławki – Żeby „oczekiwać”? Możesz co najwyżej prosić, prostaku.
- Myślę że jednak pamiętasz, kim jestem – rzekł zimno Karol – Ale mimo tego przypomnę ci: rok temu stoczyliśmy bitwę, 200SX kontra 318ti. Jestem kierowcą tego ti. Z racji faktu, że twoja przewaga była nieznaczna, a zwycięstwo kwestionowane chyba sam zechcesz upewnić się, czy rzeczywiście jesteś tak dobry, jak mówią…
- Wierz mi, że jestem – odpalił Robert – Ale dobrze, będziesz moją rozgrzewką po dłuższej przerwie… za półtorej tygodnia mój wóz i ja będziemy gotowi.
- Nie mam zamiaru dawać ci taryfy ulgowej z powodu nieznajomości auta – stwierdził Karol – Nie ponaglam z terminem…
- Oj, zamknij ryja –warknął go Robert – Z nowym autem czy nie, nieważne, czy jest to 318ti czy M3 nie stanowisz dla mnie najmniejszego choćby wyzwania, nawet gdybym prowadził taczkę. Zmiana auta nic ci tu nie pomoże, bo cóż… jestem po prostu lepszym kierowcą. Ale owszem, masz swoje święte prawo do rewanżu, więc…
- Skoro tak – przerwał mu zimno Karol – To oczekuję cię w sobotę, za tydzień, na szczycie Serpentyn. Nie zawiedź mnie…
Na te słowa, milcząca dotąd publika wybuchła szaleńczą radością.
Szykowało się widowisko…

	Drzwi niebieskiej Imprezy grzmotnęły głośno, zamknięte nerwowym ruchem ręki.
Jednym z efektów był porażający ból, który rozniósł się po całej jego lewej kończynie górnej.
- Kur***a mać! – zaklął Mateusz, sięgając po fiolkę. Przechylił ją, i wysypał na dłoń dwa Leworfanole.
Dwa?
Zdusił w sobie myśl o uzależnieniu i łyknął obie tabletki.
Kop był praktycznie natychmiastowy, a efekt ekstazy i zadowolenia znacznie silniejszy.
Zapiął pas, przekręcił kluczyk w stacyjce, i ruszył z butem w podłodze.
- Robert to MÓJ przeciwnik, do cholery! – ryknął sam do siebie, gdyż i tak nikt nie mógł by go w tych warunkach usłyszeć. To, co zrobił Karol, było dla niego świństwem.
On też miał prawo do zemsty na Robercie, owszem.
Ale jego, Mateusza prawo było… większe. Bardziej… ważne.
I choć cenił i lubił Karola, w tym momencie marzył, aby ten poniósł sromotną klęskę w zapowiedzianym na sobotę wyścigu…
Gwałtownie odbił kierownicą w prawo, wykorzystując do tego prawą rękę. Wóz minął gapiów o centymetry. Przyhamował i wdusił na krótko hamulec, po czym z całej siły, z pełną desperacją spróbował lewą ręką wybrać nawrót o 180’, prowadzący na drogę w kierunku jego domu.
Gdyby nie błyskawiczna, odruchowa reakcja, zaciągnięcie hamulca ręcznego i nadrzucenie w ten sposób tyłem auta, wkasowałby w sam środek zaparkowanego w tym miejscu Audi A4.
Kolejne odbicie w lewo, z parkingów na drogę główną, prowadzącą w kierunku Istebnej, pokonać już musiał znacznie wolniej.
Mimo tego ledwo się w nim zmieścił. Lewa ręka pozwalała mu skręcać kierownicę o znacznie mniejszy kąt, niż by sobie życzył.
Czuł się po prostu beznadziejnie.
Skyline wciąż tkwił w procesie rejestracji, japońskie dokumenty trzeba było tłumaczyć, a urzędnicy robili wszystko, żeby ten proces dodatkowo utrudnić. Pod tym względem Polska się nie zmieniała.
Był to jednak pikuś. Mateusz cierpliwie czekał, doskonale zdając sobie sprawę, że i tak nie jest jeszcze gotowy do prowadzenia tego auta…
Puścił gaz, po czym skręcił kołami za pomocą prawej dłoni, i dał pełny ogień na wszystkie cztery opony.
Impreza zrobiła się nadsterowna, przy tej mocy nawet poślizg czteronapędówką był wykonalny.
Dotarł do końca zakrętu w prawo, lecąc całkiem niezłym driftem.
- Nieźle – pomyślał, kręcąc kierownicą w lewo, by wyjść z poślizgu – Naprawdę, jak na…
Poczuł, że tył samochodu żyje własnym życiem. Musiał jeszcze bardziej skręcić koła w lewo…
… jego prawa ręka nie była już w stanie więcej przesunąć kierownicy, musiał to zrobić lewą…
… zmuszając wszystkie swoje siły pociągnął kierownicę lewą ręką w dół, prostując poślizg. Błyskawicznie wdusił gaz do oporu, starając się wyjść z driftu samą mocą.
Nierówno ustabilizowany wóz zatańczył na jezdni, mijając się z krawężnikiem na zewnętrznej na centymetry, ale jakimś cudem wyprostował, i wrócił do stabilnej jazdy na wprost.
- O kur…na – mruknął Mat.
Wcale nie było nieźle.
Rehabilitacja i czas przynosiły efekty, mógł już skręcać kierownicę lewą ręką, ale nadal nie był to choćby cień jego możliwości sprzed wypadku.
Prowadzenie w poślizgu nie stanowiło wielkiego problemu. Problemem były ruchy kierownicą w obu kierunkach przy wychodzeniu z driftu.
A przynajmniej problemem było to… w Imprezie.
Czy za pomocą ATTESY-ETS w Skylinie mógłby robić to bez…
… nie. Nie lubił iść na łatwiznę.
Musiał ćwiczyć. Nie było innego rozwiązania.
Niesprawna lewa ręka była więc problemem, który był w stanie rozwiązać, w większym lub mniejszym stopniu.
Nic jednak, nawet działający w tej chwili na jego zmysły Leworfanol, nie był w stanie rozwiązać drugiego problemu.
Samotności.
Z jednej strony musiał walczyć z sobą, by nie poprosić Alicji o spotkanie lub chociaż rozmowę. Jego serce wręcz domagało się tego, wewnętrzne pragnienie zobaczenia się z nią, kolejnego zatonięcia w tych zimnych, błękitnych oczach było niezwykle silne…
… z drugiej zaś, sam unikał jej w szkole. Zawiodła go. Nie odwiedziła ani razu w szpitalu, a za tym jednym jedynym razem… uciekła, nie widząc się nawet z nim. Nawet teraz, gdy wrócił do Osucha, nie kwapiła się jakoś do rozmowy czy widzenia.
- To uczucie stracone – powiedział głośno samemu sobie. – Ale ja… nie chcę innego. Nie pragnę i nie kocham żadnej innej kobiety, choć… choć to wbrew realiom i rozsądkowi. Wbrew temu, co pchnęło mnie na drogę tej vendetty przeciw Robertowi, w te wszystkie pojedynki… wbrew miłości do Julii.
Miłości? Czy była to… miłość?
Tak czy inaczej, pozostaję samotny.
Pozostaję w zawieszeniu, nie chcąc innego uczucia niż Alicja, a jednocześnie nie mogąc tego uczucia spełnić.
Samotny. Diabelnie samotny.
Ból ręki wzmógł się, pomimo dwóch działających w organizmie tabletek.
Mateusz bez słowa sięgnął jedną ręką do wewnętrznej kieszeni marynarki, i wyciągnął fiolkę…

	Siedział sam przy barze, naprzeciw wielkiego kufla.
Nie liczył już, którego.
- Barman – wysapał – Jeszcze jedna…
Ogromnej postury szef lokalu podszedł i napełnił kieliszek czystą Finlandią.
Chwycił, szybko przechylił i przełknął.
Ogień. 
To pomagało zapomnieć.
- To nie będzie ci potrzebne – stwierdził barman, zapierając mu sprzed nosa kluczyki z czerwonym logo Hondy – Zgłosisz się po nie, jak będziesz w stanie samodzielnie zapiąć pasy…
Nie odpowiedział. Nie obchodziło go to.
Porażka sprzed raptem kilku godzin uświadomiła mu dobitnie, że jego plan zostania najlepszym to mrzonka. 
Pycha została ukarana, i choć rzucił wszystko na szalę… został upokorzony.
- Nie powinienem się tak wozić – zauważył całkiem trzeźwo, biorąc haust z kufla.
- Nie powinienem… postępować tak pochopnie… z Moniką. – dotarło do niego, pomimo wypełniających już krwioobieg promili.
- Jeszcze jedną – wydyszał. Barman, z dezaprobatą dla picia na umór w tak młodym wieku, nalał mu kolejny kieliszek.
- Spier***łem sprawę – pomyślał jeszcze, wrzucając pełny kieliszek wódki do kufla piwa– W imię bezsensownych i głupich planów bycia najlepszym… straciłem to, co ponoć kochałem najbardziej. 
Monikę. 
Jej miłość.
- Ale nie wrócę do niej – stwierdził jeszcze, pijąc duszkiem zawartość kufla. Część ściekała mu po gardle, plamiąc białą koszulę – To koniec, nie mam nawet na tyle odwagi i czelności, żeby… błagać o drugą szansę.
Takiej dawki alkoholu i utopionego w nim smutku jego organizm znieść nie mógł.
Poczuł, że świat zakręcił się, zawirował, po czym coś twardego uderzyło go w głowę.
Potem była ciemność.
Utrata świadomości…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	5. „Kwestia Turbo II”

	 

	Deszcz bębnił o szyby sunącej wolno niebieskiej Imprezy WRX. Ustawione w najszybszy tryb pracy wycieraczki ledwo nadążały z odgarnianiem zalewającej przednią szybę wody. Ulice były praktycznie wyludnione, w ulewne, późne piątkowe popołudnie mieszkańcy Cieszyna mieli znacznie lepsze rzeczy do roboty.
Mateusz również nie był straceńcem. Także miał na piątkowy wieczór plany ciekawsze od jazdy 265 konną, mruczącą basowo silnikiem typu bokser Imprezą. W ulewie.
Po prostu wracał ze szkoły. 
Była to… rutyna.
Zapewne do tego wszystkiego, co się wydarzyło, nigdy by nie doszło.
Historia ta miała by pewnie zupełnie inny przebieg, gdyby nie refleks Mateusza.
Zbyt dobry refleks.
Przystanek autobusowy był zasłonięty gałęziami drzew, niezadaszony i ogólnie – niczym nie zwracający uwagi.
Dookoła nie było żywej duszy.
Na samym zaś przystanku tkwiła jedna, przemoknięta już do cna istota.
„Zwykły” kierowca, skoncentrowany na trasie, zmuszany przez trudne warunki i deszcz zalewający szyby do wypatrywania drogi nawet nie zwrócił by na nią uwagi.
Ścigant zapewne zauważył by jej obecność, ale momentalnie pominął by ten fakt, jako mało istotny.
Dla ściganta, który sam nie wiedział, co tak właściwie czuje, spotkanie to było niczym uderzenie obuchem w łeb.
W pierwszym odruchu jego stopa wdusiła pedał gazu do oporu, chcąc jak najszybciej oddalić się z pola widzenia.
Działał racjonalnie. Znajomość tą uważał za przegraną. Nie miał już nadziei na pozytywne zakończenie, a jednocześnie nie chciał znów ranić sam siebie.
Działał racjonalnie. Jak w dawnych czasach, zanim w zimowym pojedynku ze srebrną Imprezą znów zapragnął kochać i być kochanym.
Jednak w momencie, gdy Subaru mijało przystanek, odezwała się druga strona jego natury.
Wcisnął hamulec do oporu, a czteronapędówka ślizgnęła się nieco na mokrej nawierzchni, lecz posłusznie zatrzymała w ułamku sekundy.
Sięgnął do klamki, i uchylił nieco drzwi.

	Alicja nawet nie drgnęła.
Z jednej strony, pojawienie się Mateusza było dla niej całkowitym zaskoczeniem i darem od losu, z drugiej jednak…
Alicja była kobietą tyleż samo piękną, co dumną.
Nie miała najmniejszej ochoty bycia dla niego kolejnym problemem, podwieziona z grzeczności, z bólem serca i zapewne milczeniem przez całą drogę.
Sama nie wiedziała, co do niego czuła.
Jeszcze kilka miesięcy temu, na Patelni, tego felernego dnia, a także potem, stojąc nad szpitalnym łóżkiem w Bielsku była pewna, że go kocha. 
Poznanie Konrada zasiało jednakże w jej sercu niepewność. Nie miała już stuprocentowej pewności, że to, co czuje, to właśnie miłość.
Z tego względu bała się zareagować. Bała się swoich decyzji. Nie ufała sobie.
Nie chciała znów ranić.

	Stali tak prawie minutę.
Deszcz bębnił o szyby.
Duma i lęk przed tym spotkaniem powstrzymywały ich przed podjęciem jakiejkolwiek decyzji.
W końcu jednak, Mat poddał się emocjom.
Otworzył drzwi i wysiadł z auta.
Powitały go ciężkie, duże krople wody i gęste, burzowe powietrze.
Zrobił kilka kroków, obchodząc wóz i stając na chodniku, naprzeciw niej.
Zachował dystans.
Przed spojrzeniem w jej oczy powstrzymać się jednak nie mógł.
Nie uciekła wzrokiem.
Zimny, stalowy błękit wyrażał… bezradność.

	Nie ruszyła się nawet.
Zdawała sobie sprawę, że podobnie jak ona, on również nie wie, co robić.
Stali więc, wpatrując się sobie w oczy, zbyt zagubieni, by zrobić pierwszy krok.
Deszcz strumieniami zalewał ich włosy, twarze i ubrania.
Nie miało to jednak dla nich w tej chwili żadnego znaczenia.

	- Ta chwila mogła by trwać wiecznie – odezwał się wreszcie Mat, przełamując milczenie. Kropelki wody spływały po jej pięknych, kruczoczarnych włosach, wprost na szyję i dekolt białej sukienki. Czuł, że jego serce niebawem nie wytrzyma, łomot w klatce i narastające w uszach brzęczenie dobitnie uświadamiały mu, że nie ma nad swoimi uczuciami żadnej kontroli. 
Nie chciał mówić.
Powinien odjechać.
Nie potrafił.
- Jednakże – dodał po chwili, starając się zachować pewny siebie ton – Mimo że obraz ciebie w tej jednej chwili jest najcudowniejszym zjawiskiem, jakie w życiu widziałem… - wciąż uporczywie wpatrywał się jej w oczy, choć połączenie deszczu, białej sukienki i niewątpliwych wdzięków fizjonomii Alicji powinny mu to skutecznie uniemożliwiać - …nie chcę patrzeć, jak mokniesz. Mnóstwo w tym piękna i seksapilu, owszem, ale z całą pewnością w ten sposób się przeziębisz.
- Do wszystkich diabłów – pomyślał Mat – To była jedna z najdurniejszych rzeczy, jakie w życiu powiedziałem.
Choć prawdziwa i szczera.
Alicja milczała dłuższą chwilę, najwyraźniej zastanawiając się nad celną i równie nieadekwatną do sytuacji i okoliczności odpowiedzią.
W końcu jednak, wygrał w niej żal i smutek, którego nie udało się jej nijak ubrać w słowa.
Jej wrodzony dystans, ironia i obojętność zawiodły ją. 
Lub po prostu nie chciała kolejny raz rozmowy, która nie wyjaśni i nie zmieni nic. 
- Dlaczego więc po prostu nie odjedziesz – odparła twardo, choć jej głos lekko drgał – Po co w ogóle się zatrzymałeś, skoro… skoro przez ostatnie miesiące mnie unikałeś, skoro… nic nas nie łączy?!
Mat milczał. Dłuższą chwilę zajęło mu opanowanie zaskoczenia. On jej unikał? On się… nie starał?
Postanowił jednak, że musi wyjaśnić to wszystko, nie zważając na skutki.
Miał w nosie wszelakie normy etyczne, etykietę, ars amandi i spis rzeczy, których „prawdziwy facet” powiedzieć nigdy nie powinien.
- Niemożność spotkania się z tobą – odparł – Nieważne, z czyjej winy… świadomość, że między nami nic nie istnieje, bo… bo nie może istnieć, bo kochasz i jesteś z kimś innym… to nie zmienia faktu, że jestem od ciebie uzależniony. A możliwość zagubienia się w twoich oczach jest dla mnie najsilniejszym narkotykiem. Dlatego właśnie nie jestem w stanie odjechać.
Alicja wstrzymała oddech. Nie rozumiała już nic, cała sytuacja po prostu ją przerosła. 
Przecież to on unikał jej w szkole, zarówno przed jak i po wypadku!
A teraz twierdzi, że nadal… znów ją kocha?
Ona… ona w jego odczuciu kogoś miała?!
Również zignorowała wszelkie konwenanse. Gra niedostępnej i wyrachowanej femme fatale w tej jednej sytuacji była… zupełnie bezsensowna.
To był moment szczerości.
- Nie mam nikogo – stwierdziła powoli – I nigdy nie miałam. Z drugiej strony, nawet nie mogę konkurować z… - głos jej się łamał. To z zimna, pomyślała - … z twoją wybranką z humana, z IIIc… - zrobiła przerwę. 
To, co planowała powiedzieć… nie zmieni przecież…
… mimo tego, była to rozmowa szczerości. Zapewne ostatnia w historii pomiędzy nim a mną.
Westchnęła ciężko. Krople wody spłynęły jej z szyi na piersi, błyszcząc niczym brylanty.
- Mimo tego jednak – bardziej wyszeptała niż powiedziała – Choć rozum nakazywał mi nie przyjeżdżać do szpitala, choć nie miało to najmniejszego nawet sensu… musiałam. Wiesz czemu? By… by choć spojrzeć na ciebie, nawet uśpionego. Wiesz dlaczego, Mateuszu?
Zaprzeczył.
- Bo ja również jestem od ciebie uzależniona.
Mój Boże, dotarło nagle do niej. On pomyślał, że mam kogoś, bo widział mnie… widział mnie z moim bratem, gdy przywoził mnie na wyścigi… 
Nie zauważyli nawet, że nieświadomie postąpili krok ku sobie.
Mat milczał.
Jego myśli szalały.
Nie wiedział, że Alicja bywała u niego w szpitalu, nawet nie pomyślał, że będzie jej… będzie jej na tym zależało. 
- Niesłusznie ją oskarżyłem o brak serca – uświadomił sobie – Postąpiłem jak typowy drań, tak ją traktując. Tak jej… unikając.
- Oboje pobłądziliśmy – stwierdził cicho, postępując jeszcze jeden krok w jej kierunku – Pomimo tego, że jesteśmy dla siebie stworzeni… choć tak różni… pobłądziliśmy.
- Tak – odparła Alicja – Jesteśmy… i nie ma chyba na świecie bardziej odpowiedniej dla nas drugiej osoby, ale… to pobłądzenie sprawia, że już pewnie za późno na szczęśliwe zakończenie.
- Co ja tak właściwie czuję?! – kołatało się w jej głowie. – Czemu nie potrafię skończyć z Mateuszem… a może właśnie… dlaczego spokoju nie daje mi myśl o Konradzie?!
Zrobiła krok do przodu, w jego kierunku.
Znaleźli się ledwie kilkanaście centymetrów od siebie. Jego zielone oczy szkliły się lekko, ale nawet na moment nie oderwał od niej spojrzenia.
- Nigdy nie jest za późno na szczęśliwe zakończenie – wyszeptał.
Zapadła cisza.
Zwiesiła wzrok. Nie mogła już wytrzymać tego spojrzenia.
W końcu, sytuacja ją przerosła.
Zagubiona, nie rozumiała nic. I nawet nie próbowała zrozumieć.
Podniosła głowę i jeszcze raz spojrzała mu prosto w oczy.
Były… ciepłe. Pełne… nadziei.
Zrobiła jeszcze jeden drobny krok i oparła ostrożnie policzek na jego ramieniu.
- Nie wiem, co ja robię… – pomyślała jeszcze. –Ale gdybym tego nie zrobiła… nie dowiedziała bym się nigdy, czy on… czuje to samo. Poza tym…
… poza tym, potrzebowała tego.
Zareagował dokładnie tak, jak miała nadzieję, że zareaguje.
Przytulił ją mocno, a zimno deszczu i przemoczonych ubrań momentalnie ustąpiło.
Mat wypuścił powoli powietrze z płuc. Mógłby przysiąc, że na ramieniu marynarki czuje jej ciepłą łzę.
- Ten chłopak, którego pewnie widziałeś – stwierdziła cicho – Ten ze sportowego Volkswagena, którego wziąłeś za mojego chłopaka, to… to był mój brat.
- Ja… - odparł Mat - … nigdy nie miałem nikogo na Humanie. Ani poza nim. Karolinie pomagałem tylko zbliżyć się do… do mojego znajomego. Ja nigdy bym nie… nie chciał nikogo innego, niż… ty.
Podniosła głowę, i spojrzała mu głęboko w oczy.
- I co teraz? – wyszeptała smutno.
Serce waliło jej jak oszalałe, i czuła, wtulona w Mateusza, że jego bije dokładnie tak samo. Stosunki między nimi nadal były niejasne i niepewne. 
Żadne z nich nie wyznało otwarcie tego, co czuje.
Oboje… bali się.
Bali się… odrzucenia.
Rozum kolejny raz powstrzymał emocje i uczucia.
Mateusz pogładził jej delikatne, mokre od deszczu włosy, a drugą ręką sięgnął w kierunku drzwi Imprezy.
Dłoń chwilę błądziła, by w końcu zacisnąć się na klamce i uchylić wejście do auta.
Świadomość, czego właśnie dokonał, dotarła do niego dopiero post factum.
Na klamce spoczywała lewa ręka.
Przełamał więc swoją słabość.
Prawą dłonią jeszcze raz przesunął po jej włosach.
Oddech Alicji uspokoił się.
Spojrzał jej prosto w oczy.
Mógłby przysiąc, że w intensywnym błękicie widział zaufanie.
I… miłość?
- Na początek – odparł – Należało by chyba wrócić, do tego, co było przed Zameczkiem i… spróbować to kontynuować. – uśmiechnął się lekko. 
Blizna na jego prawym policzku, jeden ze śladów dobitnie uświadamiających, że czasy Zameczku są przeszłością, była już ledwie widoczna.
To rokowało nadzieje.
Odwzajemniła uśmiech.
- Też tak uważam. – stwierdziła, z błyskiem w oku.
Deszcz padał nieustannie.
Błękitna Impreza WRX stała na jednej z cieszyńskich ulic, mrugając awaryjnymi światłami.
Ulewa wzmagała się.
Dla tych dwojga, nie miało to jednak większego znaczenia…

	 

	 

	 

	Sobotnia noc zgromadziła na parkingach i zboczach Serpentyn istne tłumy. Pojedynek niepokonanego Roberta, którego nowego wozu nikt w sumie nie znał, i tajemniczego kierowcy M3, w którym niektórzy rozpoznali jednego z pierwszych przeciwników „najlepszego driftera Serpentyn”, jeszcze za czasów 200SX, rozpalał emocje. Ci, którzy pamiętali tamten pojedynek widzieli na własne oczy, że Robert wygrał wtedy z wielkim trudem, i tylko niezbyt czysty fortel oraz przewaga samochodu pozwoliły mu pokonać BMW 318ti. Tym więc większe było zainteresowanie dzisiejszą walką, wszak czarne M3 E36 rozgromiło nieco ponad tydzień wcześniej słynną krwistoczerwoną Integrę.
Dodawszy do tego wszystkiego warunki panujące na trasie, szykował się niesamowity pojedynek.
Deszcz przestał padać ledwie godzinę wcześniej, po dwóch dniach nieustannej ulewy. Specyfika Przełęczy Kubalonka, jej położenie, wysokość, temperatury o tej porze roku, otaczający las i inne czynniki, nieznane nawet tutejszym sprawiały, że po deszczu, na trasie osiadała mgła.
Była ona tym gęstsza, im dłużej i silniej padał deszcz, a temperatura powietrza była wyższa.
Ulewa tego dnia była niezwykle silna.
A temperatura wysoka.

	- O kur*a mać. – stwierdził krótko Adam, który tej nocy również odwiedził Serpentyny – Jak babcię kocham, nie widać nic dalej niż na dwadzieścia metrów…
Gęsta jak mleko mgła pokrywała wszystko dookoła, tak że nawet stojące na głównym parkingu czarne BMW M3 Karola widoczne było tylko z zarysu.
- Będą śmigać w ogóle w takich warunkach? – rzucił Andrzej. Praktycznie nic nie robił sobie ze swej porażki z Tadeuszem na S1. Co wybitnie tego drugiego irytowało.
- A co ci nie pasuje w tych warunkach? – sarknął Tadek, choć z miejsca, gdzie stali, nie widział nawet swojego Camaro.
- Mi wszyściuśko pasi – odparł pogodnie Andrzej – Chociaż więcej niż pięćdziesiąteczką bym dzisiaj na Serpentynkach nie jechał…
- Frajer – mruknął Tadeusz.
Andrzej wzruszył tylko ramionami, i puścił obrazę koło uszu.

	- Gdzie jest Robert?
- Nie wiem, stary… nikt nawet nie wie, czym on obecnie jeździ…

	- Ktoś mówił, że Robert wozi się teraz Suprą MK3 z 7M-GTE pod maską… prawda to?

	- Widziałem Roba w srebrnej Toyocie Suprze na Serpentynach kilka tygodni temu, ale… było to tylko raz, więcej tego wozu na żadnej Przełęczy nie uświadczyłem… ba, byłem i na Serpentynach, i Salmopolu… ha, jednego dnia zajechałem nawet na Przełęcz Kocierską… tamtejsi również nic nie słyszeli o żadnym Robercie.
- Supra? Jaki silnik?
- Ponoć 7M-GTE… ale nikt nie jest w stanie tego potwierdzić.

	- Mówię ci, mój stary ma warsztat w Bielu… ostatnio robił swapa w srebrnej Suprze, dokładnie takiej, jaką ponoć ma Robert!
- Swapa? Na jaką jednostkę?!
- Cholera, nie wiem… ojciec mówił, że silnik przypłynął z Wielkiej Brytanii, dwa i pół litra z podwójnym turbodoładowaniem… produkcji Toyoty…
- Kurna, niezła jednostka, trzeba przyznać…

	Karol cierpliwie czekał. Zegar w jego M3 wskazywał dziesięć po jedenastej.
Przeciwnik spóźnił się już więc dziesięć minut.
Nastrój wśród gapiów i kibiców gęstniał z każdą chwilą, prawie dorównując mgle na trasie.
Ludzie gromadzili się tu już od ponad godziny, ale od tego czasu rozegrano tylko jeden pojedynek.
Białe Scirocco 1,4 TSI mierzyło się z żółtym Fiatem Coupe 2,0 20V. Różnica wiekowa i techniczna była wielka, ale z drugiej strony parametry, masy i moce obu aut były bardzo zbliżone.
Jak się szybko okazało, pojedynek skończył się po raptem trzech zakrętach. Na ostatnim wirażu przed „Zakręcikami” obaj kierowcy przeszarżowali.
Zakręt wyłonił się z mgły zupełnie niespodziewanie.
Gwałtowne hamowanie na mokrej jezdni, nawet pomimo ABS’u, przyniosło skutek odwrotny do zamierzonego.
Gdyby auta były tylnonapędówkami, sytuacja być może była by jeszcze do wyratowania. Nadsterowność dawała choć cień nadziei na zmieszczenie się, lub obrócenie i zmniejszenie impetu.
Oba wozy były jednak przednionapędowe. 
Podsterowność pogorszyła tylko i tak beznadziejną już sytuację.
Samochody, jeden za drugim, przydzwoniły w barierkę, stoczyły z niewielkiego nasypu i zatrzymały na polance wśród drzew.
Kierowcy mieli sporo szczęścia. Pomijając mocno uszkodzone auta, nikomu nic poważnego się nie stało.
Więcej śmiałków tej nocy nie znaleziono. Tym większe było więc napięcie przed walką Karola i Roberta.
Kierowca M3 rozparł się w wygodnym, kubełkowym skórzanym fotelu M3, i przymknął oczy. 
Nie stresował się. Jeździł w takich warunkach wielokrotnie.
Taktyka na tą walkę była praktycznie gotowa.
Domyślał się nawet, jak wyglądać może specyfikacja auta przeciwnika. 
Pod nią przygotował swój plan. Tym razem, wszystko będzie wyglądać zupełnie inaczej.
Odwrotnie.
Był spokojny. 
Jak zawsze.

	- Noo – stwierdził od niechcenia Maciek – Nie takie złe to M3 Karola, muszę przyznać… ale to mit, że te auta są aż tak dobre. Jako kierowca BMW mogę wam powiedzieć, że z moim 330i E46 i tak takie E36 od MPower nie miało by większych szans. Co mu po tej mocy, wobec młodszej konstrukcji topowej wersji Serii 3? Postęp technologiczny, tego nic nie jest w stanie powstrzymać…
- Ta – mruknął Michał – Może barierka, jak pokazał pojedynek Scirocco z Coupe…
- Sądzisz, że ja bym się tak perfidnie i jak głupiec rozbił? Oj Michale Michale, gdyby nie twoja rezygnacja i obecna niechęć do wyścigów pokazał bym ci, że ze mną nie ma żartów. Na trasie liczy się inteligencja i opanowanie, więc… sam rozumiesz.
Błażej zacisnął pięści, ale nie odezwał się słowem. Wybitnie wkurzało go wożenie się Maćka, jego pewność siebie i ton eksperta, choć oprócz pojedynku z Sebastianem i jego starym Golfem, a także kilkoma tutejszymi frajerami nie zdziałał praktycznie nic.
Ktoś musiał zamknąć mu mordę.
Choć jednak Błażej miał na to niewysłowioną ochotę, łomot zebrany od Integry Jacka dowiódł mu nader wyraźnie, że jego znakomita dotąd MR2 wymaga ulepszeń.
Nawet jego umiejętności mogły by nie wystarczyć w starciu z młodszym i mocniejszym BMW, które pomimo kierowcy pokroju Maćka nadal było bardzo groźne. Kolejnej porażki zaś nie zniósł by.
I tak ostatnia mogła przekreślić jego szanse u Karoliny. 
A gdyby tak się stało…
… wolał o tym nie myśleć. Rozważania nie przynosiły nic. Zawsze wolał szukać rozwiązań.
SW20 wymagała tunningu.
Nie miał pomysłu, jakiego typu ulepszeń powinien szukać…
… od czego jednak był Internet i fora dyskusyjne?
Nagły, narastający od strony Istebnej świst dotarł do uszu zgromadzonych na górnym parkingu.
- O! Zbliża się samochód z big turbo! – stwierdził momentalnie Maciek.
Nikt nie zdążył nic odpowiedzieć. Na parking, gdzie stało zaparkowane M3, wpadła srebrna Toyota Supra MK3. Jej kierowca nadrzucił tyłem, i bokiem ślizgnął się w kierunku BMW, zatrzymując ledwie metr od niego.
Odegrany pod publikę manewr odniósł rezultat. Rozległy się gromkie brawa.
- To Toyota Supra – stwierdził Maciek wyniośle – Mark 3, rzadka w Polsce wersja coupe. Silnik to z całą pewnością trzylitrowa jednostka z turbodoładowaniem, oznaczenie silnika 7M-GTE, ale z wymienioną standardową turbosprężarką na big-turbo, które wy niefachowo nazywacie „lag-turbo”…
- To nie jest 7M-GTE. – stwierdził głośno Mateusz. Nie patrzył jednak na Maćka. Błędnym wzrokiem wodził gdzieś w okolicach srebrnej Toyoty.
- To co to twoim zdaniem jest, Mateuszu? – warknął Maciek, zirytowany poddawaniem jego twierdzenia pod wątpliwość.
Świst był zbyt równomierny, zbyt równy i zbyt cichy jak na big-turbo. Mateusz kojarzył ten typ dźwięku ze swojego Skyline’a GT-R, którego dokumenty i rejestracje miał już jutro otrzymać. 
I nie tylko stamtąd.
Kojarzył go głównie… ze snu.
Srebrna Supra MK3, mknąca przed Skylinem na górskiej drodze.
Srebrna Supra, dokładnie taka, jak ta, która właśnie przejeżdża na linię startu.
Srebrna Supra z mojego… koszmaru.
Był już pewien, co generowało ten niesamowity dźwięk.
Zdublowany dźwięk.
- Supra Twin Turbo – stwierdził Mat – 1JZ-GTE.
Głośny śmiech Maćka zagłuszył nawet ustawiające się na starcie M3 i Suprę.
- Oj Mateuszu, Mateuszu – stwierdził postawny chłopak – Twoja ignorancja naprawdę mnie przeraża. Dla twojej wiadomości, dwuipółlitrowe 1JZ-GTE, sportowy silnik Toyoty z dwoma turbosprężarkami nigdy nie był sprzedawany w Suprach na terenie Europy… 
- Widzisz Maćku – odparł obojętnie Mateusz, obserwując auta na starcie. Obraz srebrnej Supry z jego snów nie dawał mu spokoju. Wszystko stawało się zbyt… realne. – Istnieje na tym świecie coś takiego jak swap…

	Karol bez emocji spoglądał na prostą, rozpościerającą się przed nimi. Widoczność była mniejsza niż 20 metrów, z linii startu nie widział nawet punktu, w którym należało by zacząć hamować lub wchodzić w drift przed pierwszym zakrętem…
- Możesz jeszcze się poddać – stwierdził zimno Robert – Po starcie nie mam zamiaru odpuszczać ci z powodu mgły czy faktu, że jesteś frajerem…
- Jak dla mnie – przerwał mu zimno Karol – Warunki są idealne.
Robert uśmiechnął się głupkowato, po czym wsiadł do auta i uruchomił silnik.
1JZ-GTE zagrało miarowo, budząc się do życia po krótkiej drzemce.
Karol postąpił dokładnie tak samo.
Sześciocylindrowiec od MPower zawtórował jednostce Toyoty równym, silnym rykiem…

	 

	 

	 

	- Rozpoczynam odliczanie!!

	-Który wygra? – rzucił standardowe pytanie Sebastian.
- Karol. – stwierdziła cicho Natalia.
- Karol – przytaknął Tadeusz.
- Trzy!

	- Jakkolwiek nie ma ani genialnego wozu, ani zapewne zbyt genialnych umiejętności, to raczej Karol. – zaczął wywód Maciek.
- Karol. – przerwał mu Błażej krótkim duknięciem.

	- Dwa!

	- Karol – mruknął Michał – Po tym, co pokazał ostatnio…
- Karol – odparł w myślach Jacek. 
Choć osobiście wolałby, aby nie podołał temu zadaniu.

	- Jeden!

	- Robert – pomyślał Mateusz.
Nie chodziło o to, że nie wierzył w swojego dobrego kumpla, Karola.
Nie chodziło o różnicę w autach czy umiejętnościach.
Po prostu ze wszystkich sił pragnął porażki M3.
Pierwszeństwo zemsty na Robercie należało się jemu.
Nie chciał, aby dokonał jej przed nim ktokolwiek inny…

	- START!

	Karol wrzucił bieg i dodał stopniowo gazu. Tylne koła, pomimo walącej w nie mocy 286 koni wystrzeliły wóz do przodu bez najmniejszego uślizgu, błyskawicznie rozpędzając BMW w wyścigu do pierwszego zakrętu.
- Niedoładowany silnik jest moim największym atutem – pomyślał jeszcze, wrzucając drugi bieg – W tej pogodzie… nie mogę przegrać.

	Supra rwała do przodu z sykiem obu turbosprężarek. Robert czuł, jak cała moc przeszło 280KM wgniata go w skórzany fotel.
Przy jego umiejętnościach, przy tej mocy auta, nawet pomimo tej pogody… to będzie kaszka z mleczkiem.
M3 na wewnętrznym pasie uporczywie nie chciało jednak zniknąć.
Wręcz przeciwnie nawet. Oddalało się.
Spojrzał przed siebie. Zakrętu nie było widać.
Sprzęgło, trzeci bieg, gaz do oporu…

	Karol doskonale zdawał sobie sprawę, że w tych warunkach zakręt pojawi im się bardzo późno.
Supra w prawym lusterku oddalała się.
- Przód może być mój – pomyślał – Robert nijak nie da rady się wcisnąć.
Zakręt, zgodnie z jego przewidzeniem, pojawił się nagle.
Zdjął nogę z gazu, i zaczął delikatne hamowanie.
Wiedział, że robi to za wcześnie.
Możliwości trakcyjne i hamulcowe M3 pozwalały na znaczne opóźnienie hamowania, znacznie lepsze niż w Suprze.
Toyota pojawiła się po jego prawej, i pomimo tego, że odpuścił, Robert i tak musiał opóźnić hamowanie do maksimum, żeby zmieścić się przed niego.
- Mogłem mieć przód – pomyślał Karol – Wtedy jednak, nie było by w tym pojedynku nic specjalnego. 
Wygrałbym praktycznie bez walki.
Nie pozwala mi na to duma.
W ten sposób, upokorzenie dla tego drania będzie jeszcze większe…

	Radość Roberta z obrania przodu trwała tylko krótką chwilę.
Poczuł, że tył wymyka mu się spod kontroli, a idący driftem wóz zaczyna znosić ku zewnętrznej części zakrętu.
Skręcił kołami, i rozpaczliwie walnął po gazie.
Supra odzyskała trakcję w ostatniej chwili, przechodząc w drift w drugim zakręcie, w prawo, ale i tak poczuł, że tylny zderzak ociera się o barierkę.
Zaskoczenie wynikające z nagłego pojawienia się zakrętu, zbytnie opóźnienie hamowania, by wcisnąć się przed M3, mokra, śliska nawierzchnia, a przede wszystkim brak pełnego zaznajomienia się z nowym silnikiem, tak różnym od CA18DET w 200SX i poprzednim 7M-GTE, generującym ogrom mocy i momentu, prawie doprowadziły go do rozbicia się na pierwszym zakręcie.
Nie stracił jednak zimnej krwi. Był daleki od tego.
Duma, pewność siebie, pragnienie odzyskania dobrego imienia w oczach Julii, a przede wszystkim dawka amfy dawały mu dostatecznego kopa.
Cały czas trzymał buta w podłodze.
Turbosprężarki nie straciły nawet odrobiny ciśnienia.
Zadowolony, idąc ślizgiem w drugim zakręcie, spojrzał w prawo.
M3 leciało tuż obok niego, synchronicznym driftem.
Około dziesięć centymetrów od jego boku.
- O kur** - zaklął.
Takich umiejętności przeciwnika się nie spodziewał…

	Karol dodał gazu i lekko skontrował, a M3 wyszło na długą prostą.
W tych warunkach, jazda opierała się tylko i wyłącznie na odtwarzaniu trasy z pamięci. 
Widoczność przy tej prędkości była praktycznie zerowa, oprócz Supry przed sobą i kilku metrów asfaltu nie widział zupełnie nic.
Ale nie potrzebował widzieć.
Do zderzaka srebrnej Toyoty miał ledwie kilkanaście centymetrów, praktycznie kleił się do tyłu przeciwnika.
To musiało go irytować.
Wyczekał na odpowiedni moment, i lekkim ruchem przejechał na zewnętrzny pas…

	- Co kur*a? – warknął Robert, obserwując środkowe lusterko. M3 przejechało na lewy pas, zupełnie bez przyczyny.
- Przecież nie dasz rady mnie wyprzedzić! – ryknął, sprawdzając jednak na wszelki wypadek odległość od M3 i zewnętrznej barierki w lewym lusterku.
Zupełnie nie wiedział, po co BMW wykonało ten manewr.
Dla niego, był on bez sensu.
I taki też był w rzeczywistości.
Gdy Robert spojrzał wreszcie przed siebie, stwierdzić mógł już tylko krótkie, acz konkretne:
- Ooo kuuur….

	Karol znał tę trasę na pamięć.
Wiedział doskonale, nawet nie widząc drogi, kiedy zjechać na zewnętrzną, kiedy wdusić hamulec i dociążyć przód, kiedy wejść w drift i jak skręcić kierownicą.
Robert tej wiedzy nie posiadał.
Co więcej, ponownie spóźnił hamowanie.
Manewr dezorientujący zdał egzamin.
W ostatnim przed „Zakręcikami” wirażu w prawo, M3 poleciało szybkim driftem od zewnętrznej do wewnętrznej. Tylko leciutka podsterowność, wynikająca ze stosunkowo ciężkiego przodu, zakłóciła jego idealną linię.
Supra, której kierowca spóźnił hamowanie, zapominając o zakręcie, choć starał się to skorygować wszelkimi możliwymi sposobami, wznosząc się na wyżyny swoich umiejętności, ślizgła się od wewnętrznej ku zewnętrznej. 
Zapewne ponownie otarła by się o barierkę, tym razem lewą częścią zderzaka…
… barierki jednak, od ostatniego wyścigu, w tym miejscu nie było
Dla publiki zebranej w tym miejscu, manewr był więc jeszcze bardziej niesamowity i odważny.
Oba auta, w newralgicznym punkcie środka zakrętu, dzieliły ledwie trzy centymetry…

	Robert wyprostował na wyjściu, i odruchowo spojrzał w prawo.
Czarne M3 mknęło tuż obok niego, idąc zderzak w zderzak.
- Nie straciłem ciśnienia w turbo – myślał szybko Robert – Utrzymałem wóz na trasie. Nie udało mu się wyprzedzić, tylko zrównał… dam radę odzyskać prowadzenie!
Docisnął gaz do oporu, a Supra z sykiem turbosprężarek wyrwała do przodu, wchodząc w pierwszy zakręcik.
Karol jednak czuł, że ma przewagę.
Moc i moment, generowane przez potężny, trzylitrowy silnik N/A były wszędzie.
Reakcja na gaz - natychmiastowa.
Wóz momentalnie wystrzelił przed siebie, ponownie zrównując się z Suprą…
Walka trwała.
Emocje rosły.
Publika wyła z zachwytu.

	- Noo – stwierdził Maciek, gdy przebrzmiała już relacja z wirażu przed „Zakręcikami” – zgodnie z moimi przewidywaniami, Karol bez trudu wygra. Pokazuje znacznie wyższą klasę…
Mateusz nie skomentował. Sięgnął tylko do kieszeni, i wyciągnął fiolkę…
… po czym schował ją na powrót. Dziwna siła, której nabrał po wczorajszym spotkaniu, a zwłaszcza perspektywa dnia jutrzejszego nie pozwalała mu na kolejną dawkę painkillerów.
Pieprzenie farmazonów Maćka musiał więc znosić „na trzeźwo”.
- Ostatnim razem – odezwał się nagle milczący do tej pory Jacek – W pojedynku Karola z Robertem, jeszcze za czasów 200SX, Karol też pokazał znacznie wyższą klasę, ale i tak… przegrał. Przegrał z powodu nieczystego zagrania Roberta…
Natalia bez słowa przytaknęła…

	M3 i Supra szły przez kolejne „Zakręciki” drzwi w drzwi, tuż obok siebie.
Żaden z kierowców nie miał zamiaru odpuścić. Walka, rozgrywana przy zerowej widoczności, na ciasnych jak diabli odbiciach, ze wzrastającą prędkością, szybko straciła oznaki zdrowego rozsądku.
Ani działający pod wpływem amfetaminy Robert, ani pragnący zemsty Karol nie myśleli trzeźwo.
Mknąc obok siebie, żaden z nich nie mógł obrać linii idealnej lub chociaż zbliżonej do idealnej. W związku z tym, szybko musieli zacząć wchodzić w kolejne Zakręciki poślizgami.
Nie działali racjonalnie. Taktyka przestała mieć znaczenie, liczyła się teraz tylko i wyłącznie jazda emocjami.
Rychło przestali liczyć, ile tak właściwie Zakręcików pokonali.
Mgła zaś nie pozwalała na ocenienie, w którym miejscu trasy się znajdują.
Powrót na ziemię okazał się nagły.
I szokujący…

	Prędkość, do której rozpędziły się oba auta, była wysoka nawet jak na stosunkowo „proste” Zakręciki.
Żaden z kierowców nie zwrócił jednak uwagi, że w ferworze walki zapomnieli, że ten odcinek w końcu ma swój kres.
Następujący po „Zakręcikach” ostry zakręt w prawo wyłonił się z mgły nagle.
I zupełnie niespodziewanie.

	- O kurna. – stwierdził Karol. Jego stopa odruchowo powędrowała do pedału hamulca.
- O kur*a – potwierdził Robert, wykonując dokładnie ten sam ruch nogą.
Obaj kierowcy wdusili hamulce praktycznie jednocześnie.
Barierka zbliżała się nieubłaganie.
Wszystkie osiem opon, katowanych jazdą na granicy ich możliwości, straciło trakcję, i doprowadziło do podsterowności.
Gaz w Suprze i M3 został zwolniony w tym samym momencie. 
Kontra kierownicą, dodanie gazu.
Wprowadzenie w drift.
Pełna synchronizacja, bok w bok, stykając się lusterkami.
Publiczność szalała. Dla nich, był to kolejny tej nocy niewyobrażalny popis.
Dla dwóch kierowców, była to walka o przetrwanie.
Gaz do oporu. Wyjście z zakrętu.
M3 minęło bok Supry o włos.
Supra musnęła leciutko barierkę na zewnętrznej.
Oba auta dały radę wyjść z zakrętu.
Później mówiono, że było to najbardziej opóźnione hamowanie w historii tego odbicia.
Twierdzono, że kierowcy tylnonapędówek zrobili to specjalnie, w ferworze walki, jako najlepszy możliwy manewr.
Karol długo potem miał pretensje do siebie, że pozwolił się ponieść emocjom. Zapomniał o swojej taktyce.
Przestał liczyć „Zakręciki”. Nie zauważył, że dobiegły one końca, i czeka ich znacznie ostrzejsze odbicie w prawo.
Ostatnie odbicie przed osnutą gęstą mgłą Patelnią.
Mimo wszystko jednak, ich wspólny błąd miał okazać się znamienny…

	Auta wyszły z zakrętu jednocześnie.
Na początku prostej, dzielącej ich od Patelni, wciąż szli zderzak w zderzak.
Tutaj jednak, rozstrzygająca okazała się różnica w autach.
A raczej w typie doładowania silnika.
Toyota, po gwałtownym, awaryjnym hamowaniu, straciła ciśnienie w swoich dwóch turbosprężarkach.
Pomimo faktu, że Twin Turbo cierpiało znacznie mniej z powodu lag’a niż standardowe Single-Turbo, opóźnienie reakcji było jednak odczuwalne.
Wyposażone w silnik N/A BMW wyrwało zaś do przodu bez najmniejszego opóźnienia.
I objęło prowadzenie…

	- Jaaa pierr****le! – ryknął wściekle Robert. Choć dusił gaz do oporu, M3 systematycznie oddalało się, by w końcu zniknąć mu we mgle.
Prawie.
Wciąż widział jego tylne światła przeciwmgłowe.
A tym samym znał moment jego hamowania.
Mógł nawet nie widzieć zakrętu, dzięki ostrożności tego frajera będzie dokładnie wiedział, kiedy ten hamuje przed wirażem.
- Cel uświęca środki – pomyślał Robert, uśmiechając się paskudnie.
Każde hamowanie można było opóźnić.
A każdy drift… gwałtownie przerwać.

	Mistrz stał na Patelni, wyczekując pojawienia się aut.
Słyszał je wyraźnie, były nie dalej, niż 30 metrów od nich.
Gęsta jak mleko mgła nie pozwalała mu jednak ich dojrzeć.
W końcu, na wejściu Patelni pojawiło się czarne BMW M3 E36, ślizgające się pięknym i szybkim driftem.
Publika przywitała je gromkimi oklaskami.
Te trwały jednak tylko chwilę.
Przód Toyoty Supry pojawił się równie nagle, jak BMW, i lekkim stuknięciem w zderzak M3 pozbawił je trakcji.
Widownia zamarła…

	Robert z zadowoleniem patrzył, jak M3 zaczyna się stawiać w zakręcie bokiem.
Ponownie wygrywał z tym frajerem, gdyż ten nie umiał opanować wozu po leciutkim puknięciu.
Dodał jeszcze gazu, a jego driftująca Supra podeszła do tracącego trakcję M3 na odległość kilkunastu centymetrów.
W oczach publiki z całą pewnością stanie się ucieleśnieniem odwagi…

	Karol czuł, że wóz wymyka mu się spod kontroli.
Uderzenie tego drania w jego tył było niespodziewane, i niezwykle chamskie.
Gdyby jechał jakimkolwiek innym wozem, z pewnością nie udało by mu się już wyratować.
Ale to było M3. Najlepszy wóz sportowy od MPower.
- Nie pokonasz mnie w ten sposób! – mruknął, po czym założył kontrę.
Idące od momentu stuknięcia pod kątem 90 stopni BMW momentalnie zaczęło stabilizować swój poślizg, by w końcu przejść w szybki, płynny drift.
To już nie było 318ti. 
Gaz, stopniowo, do oporu.
Idealna praca zawieszenia, znakomite wyważenie.
M3 wróciło pod jego kontrolę tak szybko, jak przez chamskie zagranie Roberta spod tej kontroli się wymknęło…

	- Wooow! – ryknęli zgromadzeni na Patelni.
Dla nich, było to znakomite opanowanie poślizgu.
Dla Mistrza jednak, był to jeszcze jeden dowód, że niecały rok wcześniej wynik pojedynku 200SX z 318ti był zupełnie nieadekwatny do umiejętności.
Młodzieniec z M3, jeśli dobrze pamiętał – Karol – był znakomitym kierowcą.
- Ma zadatki na profesjonalistę – pomyślał Mistrz.
Wtedy, zupełnie niespodziewanie, w M3 zapaliły się światła stopu.
Rohrl zrozumiał ten nieoczekiwany manewr dopiero po chwili.
Wtedy zweryfikował swój pogląd:
- On jeździ jak profesjonalista…

	Dla Roberta, rozbłysk świateł hamowania w M3 był całkowitym zaskoczeniem.
Panicznie wdusił hamulec i odbił kierownicą w lewo, by uniknąć uderzenia w tył BMW.
Supra wpadła w poślizg…

	Karol z paskudnym uśmiechem na ustach wcisnął gaz do oporu, a wóz błyskawicznie wystrzelił z Patelni, zostawiając w tyle wykonującą „wahadło” Suprę.
Zagranie było proste, i stare jak historia wyścigów.
Wystarczyło musnąć hamulec, by praktycznie przyklejony do jego zderzaka Robert spanikował, na widok jego zapalonych „stopów”.
Karol nie lubił i nie uznawał takich zagrań.
Tym razem jednak, po próbie wypchnięcia go z Patelni, nie miał najmniejszych skrupułów.

	Robert założył kontrę, a tył Toyoty wykonał jeszcze jedno wahadło, by w końcu ustabilizować się i wrócić na swoje miejsce.
Zredukował bieg i wdusił gaz do oporu, klnąc siarczyście.
Reakcja wozu była szybka.
Niedostatecznie szybka.
Prędkość stracona na poślizgu i walce o utrzymanie na drodze, a także utracone ciśnienie w turbosprężarkach sprawiło, że wóz zbierał się do rozpędzania wyraźnie wolniej, niż M3.
BMW zniknęło mu we mgle.
- I tak cię widzę! – ryknął wściekle Robert. Tylne światła przeciwmgielne przeciwnika wciąż były widoczne.
Znów mógł powtórzyć manewr z Patelni. Tym razem temu ścierwu nie uda się już wyratować.
Resztki zdrowego rozsądku, których nie wyparła mu z organizmu amfetamina, stracił właśnie w tym momencie.
Wdusił gaz do oporu, i wystrzelił z Patelni w pościgu za M3…

	Karol zdawał sobie sprawę, że jako prowadzący musi jechać wolniej. 
Trasę znał na pamięć. Nie na tyle jednak, by wyczuć momenty hamowania, nie mając przed sobą przeciwnika.
- Szarża przez Zakręciki była nierozsądna – zarzucił sam sobie – Straciłem nad sobą kontrolę. Na odbiciu w prawo przed Patelnią miałem mnóstwo szczęścia, gdyby nie to, rozwaliłbym się jak ostatni dureń.
Nie mógł jednak zaprzeczyć, że w tym szaleństwie była metoda. Zyskał prowadzenie.
Skąd jednak Robert wiedział, o ile może opóźnić hamowanie? Przez to ten drań mógł mnie dopaść na wejściu w Patelnię… i spróbować zepchnąć…
… teoretycznie zniknąłem mu we mgle. Zaryzykował i walił na ślepo, czy…
Doznał oświecenia.
Sięgnął do przełącznika i zgasił swoje tylne światła przeciwmgłowe.
Zaraz potem zaś, musnął hamulec i wszedł w zakręt w prawo za Patelnią pięknym, szybkim driftem…

	Pedał gazu wciśnięty do oporu.
1JZ-GTE ryczy wściekle, wskazówka prędkościomierza sunie w górę w niesamowitym tempie.
Wiedział, że prosta za Patelnią nie należy do najdłuższych.
Skoro jednak ten frajer nie hamował, to znaczy, że zakręt jest jeszcze daleko…
Mylił się.
Odbicie w prawo pojawiło się nagle.
Jego źrenice rozszerzyły się, z zaskoczenia.
Kątem oka dojrzał jeszcze kontur M3, niknący we mgle.
Mógłby przysiąc, że jego tylne przeciwmgłowe się nie paliły.
Z całej siły grzmotnął po hamulcach, i skręcił kierownicą, starając się ratować sytuację.
Zadziałał jak amator. Tylko pogorszył sprawę.
Robert zawsze miał jednak więcej szczęścia, niż rozumu.
Supra wykonała podwójnego „bączka”, trzeci raz w tym wyścigu zahaczyła tylnym zderzakiem o barierkę, po czym zatrzymała się na środku zakrętu w tumanach dymu.
Dłuższą chwilę panowała cisza.
Dopiero po kilkunastu sekundach, gdy opadły pierwsze emocje, do Roberta dotarło to, co się stało.
Przegrał.
Nie był już niepokonany.
- Kur*a mać! – ryknął opętańczo, uderzając pięścią w kierownicę.
Głośny dźwięk klaksonu poniósł się po Serpentynach…

	 

	 

	 

	- Tu pierwszy zakręt za Patelnią! – rozległo się w głośnikach – Koniec wyścigu! Wygrana M3 w pięknym stylu, ludzie, cóż za cudowna jazda i drift… Supra przegrywa, wyspinowała na zakręcie, nikt nie wie nawet, dlaczego ten świr chciał wejść tu z taką prędkością… tak czy inaczej, powtarzam: Kierowca M3 zwycięzcą, Robert traci tytuł niepokonanego!!
Pośród klasy IIIe rozległy się oklaski i wiwaty.
Za moment do tego dojść miały komentarze.
Mateusz nie wytrzymał.
Bez słowa obrócił się na pięcie, i wściekły ruszył do samochodu.
To miała być JEGO zemsta.
- Pierd***ny zazdrośnik – mruknął Błażej – Mat zawsze mnie wkuźwiał, ale po wypadku to już po prostu przegina…
Natalia nie skomentowała.
Jako jedyna rozumiała powód wściekłości Mateusza.
Dla całej reszty, była to po prostu chorobliwa zazdrość…

	- Ty k***i synu! – ryknął Robert, wyskakując na Dole ze swojej Supry – Ty draniu! Na Patelni zahamowałeś specjalnie, żebym wpadł w poślizg i się rozbił… zapłacisz mi za to, ty…
- Bardzo mi przykro, Robercie – odparł spokojnie Karol – Po twoim… przypadkowym – zaakcentował to słowo z cynicznym uśmiechem - … puknięciu mnie w tył, musiałem jakoś przywrócić trakcję i właściwy tor jazdy…
Publika ryknęła śmiechem, i zaczęła wygwizdywać Roberta. Relacja z Patelni nie pozostawała złudzeń co do „przypadkowości” manewru Supry.
- Jakkolwiek by jednak nie patrzeć – kontynuował Karol – Ten rewanż mnie satysfakcjonuje. Tym razem nie było różnicy w możliwościach aut, zwycięstwo zależało tylko i wyłącznie od umiejętności kierowcy… i zdolności do wykorzystania zalet swojego auta.
- Jakich kurna zalet? – mruknął wkurzony Robert.
- Nasz poprzedni pojedynek – zaczął Karol – Był kwestią turbo. Twoje 200SX, dzięki mniejszej i szybszej turbinie miało przewagę nad moim 318ti z lag-turbo. Tym razem, twoja Supra Twin Turbo uległa w walce M3, którego silnik nie używa żadnego typu doładowania… to czyste N/A. Moc była ta sama. Sposób jej uzyskiwania, jej osiągalność i czas potrzebny do jej wygenerowania… to już inna bajka. Tak czy inaczej, żaden typ doładowania… czy to Single-Turbo, czy Twin-Turbo, czy kompresor nie ma szans z silnikami N/A. Przykro mi, Robercie. Nie mogę powiedzieć, że mój sukces był kwestią turbo – pociągnął za klamkę i wsiadł do M3 – Ale wykorzystanie zalet mojego N/A i wad twojego Twin-Turbo miało spory wpływ na rezultat. Dziękuję za pojedynek, i… żegnaj. Jesteśmy kwita.
Sześć cylindrów zagrało równo, po czym oklaskiwane przez publikę M3 ruszyło na Górę…

	- Przegrałeś! – syknęła Julia, podchodząc do stojącego jak słup soli Roberta – Jak mogłeś przegrać z tym, jak sam to ująłeś, frajerem?!
- Nie wiem – odparł Robert. Czuł, że zaraz pęknie ze wstydu – Doprawdy, nie wiem…

	Zaparkował na Górnym Parkingu, obok innych aut kumpli z klasy, po czym ruszył w kierunku znajomych. Wiwaty i skandowanie jego imienia, zarówno na całej trasie, gdy wracał, jak i tu, na Górze mile łechtały jego dumę.
Jednocześnie wiedział jednak, że nie dla sławy czy poważania zrobił to, co zrobił.
To była zemsta. Tylko i wyłącznie.
Zemsta, której potrzebował on sam. Pozbawienie tego drania tytułu niepokonanego, uznanie na Serpentynach i zadatki na Mistrza… 
… tego nie potrzebował.
Pokonanie Jacka było sposobem na dotarcie do Roberta. Sam Robert był jego ostatnim przeciwnikiem.
Teraz, mógł wreszcie w spokoju się wycofać.
- Moje uznanie, stary! – zaczął jako pierwszy Michał.
- Dobra robota. – mruknął Błażej.
- Od początku wiedziałem, że dasz radę. BMW potęgą jest i basta! – przyklasnął Maciek.
Mateusz pojawił się niespodziewanie.
- To nic osobistego – zaczął Mat głosem spokojnym, lecz mocnym i pewnym – Ale będąc pierwszym kierowcą, który pokonał tego drania, Roberta, jednocześnie odebrałeś mi to pierwszeństwo. Pierwszeństwo do zemsty. Skradłeś mi ją.
Karol milczał.
Klasę zatkało. Nikt nie wierzył, że Mateusz zdobędzie się jeszcze kiedyś na coś takiego.
Nie w tym stanie.
- W związku z tym – kontynuował Mat – Zanim sam rozwalę tego sukinsyna, muszę pokonać i ciebie. Sam… – zawahał się – … sam rozumiesz…
Karol przytaknął lekko, i stwierdził:
- Rozumiem. Zgadzam się.
Mateusz uśmiechnął się blado.
- Obaj doskonale znamy Serpentyny – zauważył Karol – To będzie długi pojedynek…
- Zróbmy to więc gdzie indziej – odparł Mat – Może… Salmopol?
- OK. Bardzo chętnie. Przełęcz Białego Krzyża… to może być ciekawe. Kiedy? – udał obojętność. Czuł jednak, że ten pojedynek nie będzie tak prosty, jak wszyscy mogli by sądzić.
Znał Mateusza. Z uszkodzoną ręką czy nie, zawsze był to groźny przeciwnik.
- Za dwa tygodnie, niech każdy ma możliwość należytego przygotowania się… sobota?
- Niech będzie sobota.
Mateusz wyciągnął w jego kierunku dłoń:
- Nothing personal? – zapytał.
Karol uścisnął rękę kumpla, i odparł:
- Nothing personal…
Myśli Mateusza dopiero teraz zaczęły analizować to, co miało go czekać.
Pojedynek będzie ciężki.
Będzie nieopisanie ciężki.
Karol był wirtuozem kierownicy, nieomal tak dobrym, jak Natalia.
Nawet ze Skylinem, który gotowy miał być już jutro, widmo porażki wisiało nad nim niczym miecz Damoklesa. M3 było potężną maszyną.
To jednak niesprawna ręka była tu głównym problemem, choć…
Uśmiechnął się sam do siebie.
Po wczorajszej rozmowie z Alicją, wbrew lekkiemu przeziębieniu, czuł się… lepiej.
Znacznie lepiej, choć teoretycznie…
Rozmowa nie zmieniła niczego…
… prawie niczego.
Lecz dla tego „prawie”, warto było żyć…

	Zaparkował wóz, i ignorując zapalające się po jego przejeździe światła w oknach na całej ulicy wszedł po schodach do domu.
Głośność Camaro w jego odczuciu nie była jego problemem, nawet o drugiej w nocy.
Jego uwagę zwróciła biała koperta w skrzynce na listy.
Wyciągnął ją, i przeczytał adres.
List był do niego.
Szybkim ruchem otworzył go i wczytał się w tekst, zapisany na eleganckiej papeterii.
Treść była elokwentna, przejrzysta i dobrze napisana. Nadawca z pewnością był człowiekiem inteligentnym.
Kujonem po prostu.
Dla niego liczyło się tylko te kilka najważniejszych informacji.
Jutro, a właściwie dziś, o północy.
Autostrada S1.
Parking dla ciężarówek pod Ogrodzoną.
„Jeżeli nie pasuje ci termin, oto mój numer telefonu…”.
Termin pasował.
- Na pojedynki – wymruczał z cynicznym uśmiechem Tadeusz, otwierając drzwi – Jestem gotowy każdej nocy…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	6. „Punkt zwrotny?”

	 

	 

	Fioletowa MR2 SW20 ostrożnie przejechała przez wąską bramę, prowadzącą na przydomowe podwórze. Wbrew pozorom, okazało się ono sporej wielkości, przestronne i wyłożone betonowymi płytami, które w zabawny sposób stukały pod kołami Toyoty.
Zaparkował pod wielkim budynkiem, stojącym w lewym rogu podwórza, zaciągnął ręczny i zgasił silnik.
Budynek z całą pewnością nie był domem mieszkalnym, tą rolę pełnił zapewne znajdujący się w drugim rogu schludny dwupiętrowiec. Bliżej było mu do magazynu lub hali fabrycznej, ale obrazowi temu przeczyły spore okna i jasny kolor farby, którą został omalowany.
Błażej zgasił światła, i przymknąwszy oczy osunął się w wygodnym, kubełkowym fotelu SW20.
Prawie sześćset kilometrów podróży potrafiło zmordować nawet tak wytrawnego kierowcę, jak on.
Miał chociaż nadzieję, że polecony mu na forum Toyoty „spec od MR2” okaże się warty tej podróży.
Zastanawiały go jedynie dwie rzeczy.
Każdy, kto polecał mu tego gościa, a takowych forumowiczów było od zatrzęsienia, ostrzegał go, że ów mechanik jest człowiekiem dość… pokręconym. Fanatykiem tunningu, specem od technikaliów, ale jednocześnie personą wybitnie zwichrowaną.
Drugim problemem był sam fakt znalezienia rzekomego specjalisty od „Em-erek” na terenie jego posiadłości.
Obie nurtujące go sprawy zniknęły w jednym momencie, przy akompaniamencie widlastego silnika.
Odruchowo zerknął w lusterko, tylko po to, by ujrzeć czarną MR2 SW20, przechodzącą ślizgiem przez bramę. Wóz minął się z nią na centymetry, by zaraz potem nadrzucić tyłem i ustawić tuż obok jego Toyoty.
Błażej pociągnął za klamkę, by po chwili stanąć oko w oko z kierowcą MR2.
Był to gość po dwudziestce, wzrostu nieco poniżej metra dziewięćdziesiąt, o krótkich, płowych blond włosach i średniej budowie ciała. Rzeczą, która zwracała w jego przypadku uwagę, była pionowa blizna na górnej wardze, i lekko przekrzywiony nos.
Błażeja jednak mało obchodziło, gdzie rzeczony facet zyskał te cechy szczególne, jego życie prywatne i zatargi miał głęboko w (nomen-omen) nosie.
- Pan Ranalcus… jak sądzę? – rzucił. Mógłby przysiąc, że już gdzieś widział tego gościa.
- Taaa – odparł facet – We własnej osobie.
Trzasnął drzwiami od czarnej SW20, po czym mruknął z obrzydzeniem:
- 3VZ-FE! Już sama SW20 to ciężki wóz dla szpanerskich chłoptasiów, ale ładowanie do niej takiego silnika to po prostu idiotyzm… co będzie kurna ciężka mać następne? Northstar?!
Błażej nie skomentował. Ran był dokładnie taki, jak mu go opisywano.
Kontrowersyjny.

	- Więc – zaczął Ranalcus, gdy znaleźli się już wewnątrz budynku, który okazał się przestronnym warsztatem – Co sprowadza młodego posiadacza MR2 z Cieszyna aż tutaj, do mnie, do Białegostoku? Nie odpowiadaj, domyślam się. Usprawnienie SW20. Mam rację?
- Ta – duknął Błażej, zastanawiając się jednocześnie, jak Ran dowiedział się, skąd pochodzi – Głównie chodzi o zwiększenie mocy. Reszta jest OK.
Mechanik cmoknął z niezadowoleniem.
- Widziałeś to ścierwo przed warsztatem? To Toyota MR2 SW20, czyli model taki, jak twój. Nie ukrywam, że nie lubię tych aut, w porównaniu do genialnej generacji AW11 to ciężkie i niezgrabne auta dla młodych lanserów. Tak czy inaczej, jako specjalista od Toyot MR, muszę się zajmować wszystkimi. Tak, tymi durnymi MR-S też, to jeszcze gorsze auta. Wracając do czarnej MR2 SW20 pod warsztatem, właściciel zażyczył tam sobie silnik 3VZ-FE. 3VZ-FE to sześciocylindrówka w układzie „V”, którą seryjnie ładowano do Camry w Stanach i Australii, i JDM’owych Windomów. Zapytasz pewnie, co to ma wspólnego z tematem? Otóż…
Błażej nie odzywał się. Nie miał zamiaru przerywać wywodu tunerowi, choć bardziej od jakiegoś Windoma interesowała go jego własna SW20.
Nazwana zresztą przez tego zwichrowanego mechanika niezgrabnym autem dla lanserów. 
- … otóż klient ubzdurał sobie taki silnik w swojej MR’ce. Ba, koniecznie musiała to być wersja z rocznika powyżej 1994, generująca 200 koni z hakiem. Tak się składało, że po ’94 jednostkę tą montowano tylko w Australii, więc sprowadzenie było co najmniej skomplikowane i upierdliwe… i cholernie kosztowne. Klient miał jednak w du*ie wszystkie koszta. Sprowadziłem mu ten silnik, i z bólem serca zeswapowałem do jego SW20. Czujesz to? Silnik, który wywodził się z pick-up’ów i wielkich sedanów w czymś tak świętym, jak MR2! Ludzie to idioci. Widzą tylko papierowe konie mechaniczne i momenty obrotowe, ale rzeczy tak podstawowe jak rozkład masy czy ciężar jednostki już ich nie obchodzą. Tak czy inaczej, wszystko działa, wóz na prostych ma akceptowalne jak na wkład pracy osiągi, ale na zakrętach i w touge takie coś nie ma najmniejszego sensu. Pogłębiona podsterowność, przechodząca zupełnie niespodziewanie w nadsterowność, wzrost masy… beznadzieja… co więcej…
Słysząc znajome słowo „touge” Błażej przerwał Ranowi:
- Touge. Zna pan się na tym?
Mechanik uśmiechnął się szeroko, i odparł:
- Nie pamiętasz? A może nie, twoja strata. Może sobie przypomnisz… ale to później, Błażeju.
Błażej powstrzymał się od stwierdzenia, że nie pamięta momentu przejścia na „ty”. Ranalcus był postacią kontrowersyjną, z tym musiał się pogodzić i zdzierżyć ten fakt, a dopóki był najlepszym w swojej dziedzinie (a z jego technicznej gadki o czarnej MR2 tak wynikało) nie obchodziło go to ani trochę.
- OK. To jakieś propozycje co do mojej SW20?
- Najpierw pokaż, co masz pod pokrywą.
- 3S-GE. 200 koni w serii, a nie był dłubany.
- Nie możesz mieć 200-konnego 3S-GE – odparł momentalnie Ran – Nie było w MR2 LHD czegoś takiego jak 200 konne 3S-GE. Możesz mieć USDM 3S-GTE, czyli turbodoładowany silnik dla pożeraczy hamburgerów, co było by beznadzieją, albo europejskie 180-konne 3S-GE, co wcale takie złe nie jest. Tak więc…
Błażej otworzył pokrywę, i ich oczom ukazała się jednostka z czarną pokrywą zaworów, zdobioną napisem z czerwonych liter
- O żesz kur…na – jęknął Ranalcus – 3S-GE BEAMS. Czwarta generacja 3S-GE, ładowana tylko do JDM’owych MR2 G i G-Limited… cofam to, co powiedziałem. To znakomity silnik, praktycznie najlepsze N/A, jakie można zamontować do SW20.
- Dla mnie niewystarczająco znakomity – mruknął Błażej, dumny jednak z faktu, że jego wóz zrobił aż takie wrażenie na przemądrzałym specu – Brakuje mi mocy. Przegrałem z Integrą Type R, i to tylko dlatego, że brakowało mi mocy. I to trzeba zmienić. Nie ważne, za jaką cenę…
Na Ranalcusie jego wywód nie zrobił żadnego wrażenia. Przykucnął przy fioletowej Toyocie, i z uwagą zaczął studiować jej zawieszenie i podwozie.
- Jest dokładnie tak, jak było ostatnim razem – stwierdził w końcu, z wyższością w głosie – Motorem mnie zaskoczyłeś i zaimponowałeś, ale cała reszta to bieda z nędzą, a raczej stock z serią, że się tak wyrażę. Zacząłbym od poprawy aerodynamiki, potem…
- Spoko – przerwał mu Błaż, przechodząc jednocześnie na bardziej spoufalony ton – Dłubniesz co tylko uznasz za stosowne, o finanse w zakresie… rozsądnym nie masz się co martwić. Mnie interesuje moc. To jej mi brakuje, reszta schodzi na dalszy plan.
- Spójrz tam – mechanik machnął ręką w głąb hali, nie odrywając wzroku od fioletowej SW20.
Błażej zwrócił wzrok we wskazywanym kierunku, a jego oczom ukazała się kanciasta Toyota, pomalowana na ciemnoniebieski metalik, z czarnym dachem i słupkami.
Wóz był zadbany, ale wyraźnie widać po nim było, że jest często (i intensywnie) używany.
Biorąc pod uwagę że wszystko, co znajdywało się w garażu, było lub miało wiele wspólnego z MR’ami Toyoty, małe, pudełkowate auto musiało być pierwszą generacją MR2, wspomnianą już przez właściciela tego miejsca jako „najlepsza”. AW11.
Błażej znał ten wóz.
- Już wiem, skąd cię znam! – wypalił – To ty wyzwałeś po kolei wszystkich na Serpentynach, zeszłej jesieni. Wyciąłeś w dupę Sebastiana, co jest oczywiste, Jacka, co już takie łatwe nie było, i Michała, co mnie wręcz zaskoczyło. A potem mnie samego. Tym właśnie kanciastym… czymś. Miałeś szczęście, że nie było tam Karoli… - zreflektował się – Pewnej osoby. Bo bym po prostu ci…
- Co? – mruknął Ran – Pobiłbyś mnie? Nie rozśmieszaj żałosną gadką.
- Dobra – odpalił Błażej – Sorry. I co w związku z twoją AW11?
- Ten samochód to praktycznie idealna maszyna do touge – zaczął kolejny wywód Ranalcus – Moja przegrana ze Stratusem, wspomnianej przez ciebie jesieni, wynikała tylko z mojej niedoskonałości, ze słabej wytrzymałości organizmu. Sam widziałeś. Moja AW11 stoi na czternastocalowych felgach, bo zależy mi na osiągach, przyśpieszeniu i trakcji, a do tego wozu lepszych felg nie ma. Akumulator przeniesiony na przód, usunięty frontowy bagażnik, w jego miejscu wylot z rampą dla powietrza z chłodnicy. W ogóle, obieg powietrza chłodzącego w tym aucie to podstawa, podstawa jego genialności. Obejrzyj go dokładnie, każdy chwyt, każda prowadnica strumienia powietrza ma swoje zadanie. Wszyscy pamiętają o chłodzeniu silnika, ale o układzie hamulcowym już nikt nie pamięta. Właśnie… układ hamulcowy, w tym aucie również został on ulepszony, dla jeszcze większej wydajności. Zawieszenie z możliwością modyfikacji, zależnie od trasy. Pozbawienie zbędnych bajerów, typu elektryczne szyby czy klimatyzacja, bez tego da się żyć, stare dobre korbki sprawują się bez zarzutu, a to kilogramy w dół. Ogólnie odciążenie wozu, w touge masa bywa kluczem…
- I tyle? W tym tkwi sekret szybkiej Em-Erki? – mruknął zniecierpliwiony Błażej.
- Trochę cierpliwości, proszę – odparł mechanik, zirytowany faktem, że ktoś mu przerywa – Najważniejsze zostawiłem na koniec. Sprężyny. Twardsze z tyłu. Tak, nie mylę się, twardsze na tył. MR2 to samochód inny niż wszystkie, dla idealnej trakcji właśnie takie rozwiązanie okazuje się najlepszym. Pianka usztywniająca, patent japońskiego JUN’a, zapewnia idealną sztywność auta przy niskiej masie. I moje dwa sekrety.
Błażej uniósł brwi do góry, w oczekiwaniu.
- Rozbudowany pakiet aerodynamiczny podwozia, dla lepszej przyczepności i prędkości maksymalnej. Przyczepność w wyścigach górskich to często kwestia wygranej lub przegranej, zwycięstwa lub porażki…
- A moc?
- 4A-GZE, 1,6 litra z oryginalną sprężarką Roots’a…
- Z czym?
- Z kompresorem, Boże, takie rzeczy należy wiedzieć… pozbawiony seryjnie ABS’u i wspomagania, ale tego nie zrozumiesz. Tak więc, mam dla ciebie propozycję.
- Słucham z niecierpliwością.
- Dostroję ci zawieszenie i przerobię układ hamulcowy, na modłę mojego – zaczął Ran – Zrobię aerodynamikę podwozia, wóz będzie się wręcz kleił do drogi. Odciążę ją, ale domyślam się, że chcesz zachować większość udogodnień… cóż, rozumiem, do 1100 kilogramów uda się zejść…
- Wszystko super – przerwał mu Błażej – Znakomicie wręcz, zgadzam się. Ale moc, panie Ranalcus. O moc tu głównie chodzi.
- Z ITR’em nie poradzisz sobie samą mocą – odparł Ran – Moja AW11 pokonała wasze potwory nie dzięki mocy. Wiesz, ile mam tych papierowych koni? Nieco ponad 140. Touge to nie tylko moc, Błażeju. Ale i o niej pomyślałem. Twin-Screw.
- Hm?!
- Twin-Screw. Sprężarka śrubowa.
- Jak to niby działa?
- Ehh – westchnął Ranalcus – Moja MR2 ma sprężarkę Roots’a, popularnie zwaną kompresorem. Charakteryzuje się wzrostem mocy na niskich obrotach, kosztem wysokich. Sprężarka śrubowa to niejako udoskonalona, bardziej zaawansowana technicznie sprężarka Roots’a. Jest droższa, ale zapewnia większy przyrost mocy, zwłaszcza na niskich i średnich obrotach, choć i na wysokich nie będziesz zbyt dużych strat odczuwał. Wydajność jest prawie liniowa. To praktycznie ideał…
- Znakomicie. Ile koni dasz radę z tego wycisnąć?
Ranalcus podrapał się po głowie, i jeszcze raz spojrzał na 3S-GE pod pokrywą.
- 250 przy Twin-Screw i wszystkich moich modyfikacjach, plus przestrojenie silnika. 3S-GE BEAMS to dobra baza. Satysfakcjonuje cię to?
- Ta. Na kiedy będzie?
- Części będę miał wieczorem, dostawca jest szybki, zamówienie składam w tej chwili. Biorąc pod uwagę, że ten idiota zaraz powinien być w pracy, a inne projekty mnie nie naglą… rozumiem, że chcesz wracać do domu, tak?
- Ta.
- Daj mi dwa dni i dwie noce. Możesz ten czas spędzić u mnie w domu, mam wolny pokój. Jak znajdę chwilę, pokażę ci kilka technik jazdy dla MR2… ba, może nawet pozwolę przejechać moją AW11. 
- Czekaj czekaj… chcesz skończyć wszystkie przeróbki… w dwa dni?
- W dwa dni i dwie noce. Tak, dokładnie tak.
Błażej zamilkł.
Ten koleś rzeczywiście był szalony.
W tym szaleństwie tkwiła jednak metoda.
Chyba.
Drzwi warsztatu rozwarły się, i stanął w nich postawny mężczyzna, na oko nieco młodszy od właściciela.
- O, jest Grab – stwierdził Ranalcus – Błażeju, poznaj Graba. To idiota, ale użyteczny. W takim razie, możemy brać się do pracy…
- Czekaj, panie Ranalcus. A cena?
- Pięć kawałków, razem z częściami. Mam spore zniżki na Twin-Screw, zostaniesz przy okazji właścicielem demo cara… ale nic się nie martw, to niezawodne urządzenia. Firma szukała właśnie takiego auta, rozpoznawalnego i z sukcesami w sporcie. Spełniasz wymogi. Nie pytaj, czemu nie instaluję tego u siebie. Po prostu lubię moje 4A-GZE. Pasuje ci to?
- Ta – uśmiechnął się po raz pierwszy tego dnia Błażej – Pasuje jak cholera…

	 

	 

	 

	Noc na autostradzie była cicha, nie licząc sunących TIR’ów.
Parking dla ciężarówek był wypełniony po brzegi. I bynajmniej nie osiemnastokołowcami czy innym ciężkim sprzętem.
Samochodami osobowymi. Szybkimi.
Diabelnie szybkimi.
Takie wydarzenie, jak mający niebawem nastąpić wyścig o Przywództwo, nie zdarzało się często.
Tadeusz przesunął wzrokiem po kształtach czarnego Pontiaca. Rozpoznawał ten wóz, ostatnia generacja GTO, oznaczenie na klapie bagażnika wskazywało na silnik 5,7 litra, V8.
- Z moim 427ci pod maską – odezwał się z pewnością w głosie – Nie masz, chłopcze, żadnych szans. To będzie krótki pojedynek.
- Taak – odparł spokojnie Konrad – To będzie krótki pojedynek. Tak czy inaczej jednak liczę, że dostoisz pola, i zapewnisz mi znakomitą rozgrywkę. To dla mnie ostateczny wyścig przed objęciem fotela Prezesa „K>260”… nie zawiedź mnie. Nie chciałbym, żeby mówiono potem, że zostałem Prezesem w wyniku łatwej bitwy. Lub błędu przeciwnika.
- Oj, weź kur*a przestań – przerwał mu Tadeusz – Bo jak słyszę takie gadki, to mnie aż w du*ie skręca. Leję na cały twój zapluty Klub, mam po prostu zamiar spuścić odpicowanemu nowobogackiemu gnojkowi z tjunowanego pseudomuscle łomot. Taki łomot, że uciekniesz zapłakany do mamusi. Rozumiesz synek?!
Na potwierdzenie swojej tezy, Tadeusz splunął pod nogi, z odrazą. Cała zebrana dookoła banda bogatych, starszawych ci*li działała mu wybitnie na nerwy, jedyny kontrast stanowili stojący na uboczu Adam z Andrzejem. Jego przeciwnik zaś wkurzał go na maksa. Średniego wzrostu, szczupły, ciemnowłosy gnojek był w jego wieku, ale sposobem wysławiania się i stylem ubioru starał chyba za wszelką cenę udowodnić, że od „biedoty” oddziela się grubą kreską. Sportowa marynarka, kolorowa koszula, ułożone włosy i delikatne, nieskażone pracą ręce wskazywały dobitnie, że to typ bogatego kujona.
A takich Tadeusz nie znosił. Sam zdawał sobie sprawę, że gdyby nie jego lenistwo i olewactwo, a także bezwzględny sprzeciw wobec wszystkiego, co nie zgadzało się z jego poglądami, mógłby samym swoim wrodzonym geniuszem matematycznym (i nie tylko) osiągać wyniki zapewne znacznie wyższe, niż ten wożący się dupek. Synek przypominał mu nieco Mateusza, z tym jego barwnym językiem z pogranicza poetyki, pewnością w głosie podczas głoszenia swoich poglądów i świadomością własnego „geniuszu”. Nawet stylem ubioru ten cały Konrad (imię dla bogatych pedałów, ale to już swoją drogą) przypominał Mata: marynarka, koszula i sportowe, skórzane buty. Mateusza jednak, pomimo jego wad, Tadeusz cenił i szanował, gdyż wbrew pozorom był osobą pomocną i „swoim chłopem”, który potrafił się zdobyć na autoironię i dystans do samego siebie.
Tego nadętego bubka zaś miał po prostu ochotę pognębić. 
Czarne GTO, którym jeździł, również pasowało do wizerunku szpanerskiego, bogatego sukinsyna. Obniżone, z regulowanym przednim spoilerem zderzakowym, pakietem aerodynamicznym na progach i tylnim zderzaku, a także wielkim spoilerem na bagażniku i obleśną białą naklejką „K>260” na nadkolach. Jedyne co w tym aucie było względnie cool, to felgi, czarne obręcze ze srebrnym rantem, i oponami niskoprofilowymi, ale przy jego sprowadzonych ze Stanów, dedykowanych dla muscle’aków solidnych szesnastkach i sporych oponach do wysokich prędkości również wyglądały jak zabawka dla małego dzieciaka.
- Rozumiem – odparł bez emocji Konrad – Cieszę się, że masz do tego pojedynku jakąś motywację. Ospojlerowanie mojego GTO ma swój cel, a sam wóz moim zdaniem jest muscle…
- Mówiłem, żebyś już kurna przestał! – warknął Tadeusz – Nie słowa, chłoptasiu. Czyny. Jak to powiedział magister Pudzianowski: „dawaj na ring”. A w WoW’ie mawiamy „czas na rajd”. Aluzję chyba rozumiesz?
- Rozumiem – stwierdził ponownie Konrad – W takim razie, ruszajmy na autostradę…

	 

	 

	 

	Zaraz za linią wyznaczającą start, do której dotarli jeden za drugim, utrzymując prędkość 100km/h, będące na przedzie Camaro wyrwało do przodu.
Wduszony do oporu gaz sprawił, że Chevrolet zerwał przyczepność, jednak już po chwili zaczął błyskawicznie nabierać prędkości.
Silnik 427ci ryczał wściekle, a moc przeszło 450 koni waliła w tylną oś.
Wskazówka prędkościomierza mknęła w górę, i w mgnieniu oka dotarła do wartości 200.
I nie przestała się wspinać.

	Konrad z przestrachem, ale też i lekką dozą fascynacji patrzył, jak pomarańczowy wóz zaczyna mu uciekać.
W pierwszym odruchu pomyślał, że porwał się na nieosiągalne wyzwanie, Camaro oddalało się błyskawicznie.
Wrzucając jednak trzeci bieg, przy 170km/h, uświadomił sobie, na czym polega sekret Chevroleta.
A jednocześnie siła jego GTO.
I nadzieja.

	Tadek spojrzał w lusterko, i zmarszczył brew.
Następnie jego spojrzenie powędrowało na prędkościomierz.
290.
Niemożliwe.
Gaz wciśnięty do oporu, wskazówka tuż pod czerwonym polem, sprzęgło, szóstka, gaz.
300.
Nieseryjna, sportowa skrzynia zapewniała mu 6 biegów, standardowa przekładnia miała tylko 4, i nie nadawała się do niczego innego, niż do dragów.
Na tej mógł wyciągnąć ponad 330km/h. Nie wiedział nawet, ile dokładnie.
Dlaczego więc to czarne, opływowe, pedalskie auto zmniejszało wyrobiony początkowo dystans?!
GTO przyśpieszało znacznie wolniej. To było niemożliwe!
Zerknął jeszcze raz, w niedowierzaniu.
Nie mylił się.
Pontiac powoli, ale płynnie zmniejszał dystans.
Zaklął pod nosem, i lekko skręcił kierownicą, wchodząc w niewielki zakręt w prawo…

	Konrad uśmiechnął się pod nosem, zadowolony.
Dystans wciąż wynosił 50 metrów, zbyt wiele, by wejść w strumień aerodynamiczny Camaro, ale wszystkie wady jego GTO stały się obecnie zaletami, i działały na jego korzyść.
Wiele osób, które oglądały jego Pontiaca dziwił fakt, że wybrał wersję 5,7 litra, a nie 6,0.
Dla Konrada jednak, rachunek był prosty. Nie była to broń Boże kwestia funduszy, stać było go na każdy z tych wozów. Sekret GTO 5,7 tkwił, wbrew pozorom, w silniku właśnie. Wóz z jednostką oznaczoną kodem LS1 był o prawie 100 kilogramów lżejszy, a ciężar rozkładał się znacznie bardziej równomiernie. Co więcej, nieprawdą było, że miał pod maską ledwie 344 konie.
Tyle generował LS1 5,7 w stock’u.
Jego egzemplarz, zamówiony zaraz gdy odzyskał przytomność w szpitalu, przybył do niego prosto z Australii, jak każdy GTO IV generacji, z fabryki w Elizabeth, niedaleko Adelaide.
Wcześniej jednak, odbył wycieczkę do firmy HSV. 
Holden Special Vehicles.
Tak naprawdę, Pontiac GTO był niczym innym, jak Holdenem Monaro.
Australijscy specjaliści, we współpracy z legendarnym Callaway’em, doposażyli wóz i jego silnik do wersji GTS300. Potężne hamulce, ulepszone zawieszenie, wzmocniona, sześciobiegowa skrzynia z bardzo długimi przełożeniami, a przede wszystkim silnik, istne dzieło sztuki. C4B, bazujący na standardowym 5,7 LS1, generujący już fabrycznie 402 konie czystej mocy.
Wymiana elementów w głowicy i osprzęcie na sportowe Callaway’a, a wreszcie przeprogramowanie komputera dały końcową moc przekraczającą 430 koni.
A tego wyniku pobić nie mógł już żaden GTO 6,0.
Odciążenie wozu, elementy z karbonu, a także pakiet aerodynamiczny, tak wyśmiewany przez kierowcę Camaro sprawiły, że GTO ważyło 1500 kilogramów.
Jak na autostradę, było to niezbyt wiele.
Jak na tą moc, wóz był prawdziwym potworem.
Teraz zdawał sobie sprawę, że pomimo zapewne jeszcze większej mocy, Camaro oddalało mu się po starcie tylko z powodu znacznie krótszych przełożeń.
Wrzucił szóstkę, a samochód ciągnął już 310km/h.
Dystans wynosił 50 metrów, ale powoli malał.
Zbyt powoli.
Potrzebował jakiegoś wydarzenia, które zmieni rozkład sił.
I doczekał się go.

	Tadeusz wypadł z lekkiego zakrętu w prawo, mając na liczniku 310km/h. 
Spojrzenie w lusterko przywróciło mu niewielki uśmiech.
GTO już się nie zbliżało.
Odwrócił wzrok na drogę…
Rozbłysk kierunkowskazu po prawej stronie.
TIR zmienia pas.
Zadziałał odruchowo.
Biały but wdusił hamulec do oporu, i tylko pasy powstrzymały go od wypadnięcia przez szybę.
Prędkość momentalnie spadła do 260.
Puszczenie hamulca, błyskawiczny skręt kierownicą, i przeskok na skrajny, najszybszy pas.
Lusterko Camaro minęło się z naczepą TIR’a o centymetry.
- Ku*wa, blisko było… - zaklął Tadeusz, ponownie wciskając gaz.
Błysk światła w środkowym.
Wystarczyło mu krótkie zerknięcie.
GTO doszło go na dwadzieścia metrów…

	Konrad zwolnił, ale długie przełożenia pozwoliły mu zredukować tylko do piątego biegu, zachowując moc i moment obrotowy. Odległość od Camaro była już na tyle mała, że wszedł w jego tunel aerodynamiczny.
Na to właśnie czekał.
GTO przyśpieszało teraz równie szybko, jak kanciaste Camaro.
Przy 310km/h, kilkaset metrów dalej, gotowy był już do wyprzedzania.
Autostrada była czysta.
Wrzucił kierunkowskaz, i powoli zaczął zmieniać pas.
Zaraz po wysunięciu się z tunelu poczuł, że na auto oddziałują potężne siły.
Przy tej prędkości, pęd powietrza, przeciążenia i inne elementy sprawiały, że tylko wyśmiany przez przeciwnika pakiet aerodynamiczny zapewnił mu trakcję i utrzymanie się na drodze.
GTO zrównało się z Camaro…

	Tadek w niemej wściekłości patrzył, jak opływowy tył czarnego Pontiaca, z wulgarnym spoilerem i naklejką „K>260” na błotniku, mija jego Camaro, i sunie przed siebie środkowym pasem.
- Miałeś szczęście, gnoju – warknął, delikatnie zmieniając pas na środkowy. Wóz zareagował bardzo nerwowo, ale utrzymał go na trasie – Ale na pewno nie dasz rady mi uciec! To wyścig na wytrzymałość, nikt tu nie wygra poprzez ucieczkę… zdominować przez czas z przodu ci nie dam, a co do walkoweru… to rozbijesz się ty, nie ja!
Wcisnął gaz do oporu, a znajdujące się w tunelu Pontiaca Camaro ryknęło wściekle.
340.
345.
Osiągnęli maksimum…

	Przez ponad cztery kilometry, zachowali status quo.
Dystans wynosił niecały metr, i nie zmniejszał się ani nie zwiększał.
W końcu jednak, Tadeusz postanowił zaatakować.
Reguły Autostrady stwierdzały wyraźnie, że prowadzenie jednego auta przez sześć kilometrów oznacza jego zwycięstwo.
Jemu do tego wyniku zabrakło niecałego kilometra.
Nie miał zamiaru pozwolić przeciwnikowi na zwycięstwo w ten sposób.
Nie miał zamiaru pozwolić mu na zwycięstwo… w ogóle.
Nie zasygnalizował swojego manewru kierunkowskazem.
Ten zwyczaj autostradowych ścigantów uważał po prostu za durny.
Odbił kierownicą w lewo, chcąc przeskoczyć na skrajny, najszybszy pas…

	Na to, co stało się ułamki sekundy później, złożyły się dwa szczegóły.
Tadek wybrał na miejsce wyprzedzania fragment, gdzie autostrada skręcała nieco w prawo.
Jego Camaro było zaś pozbawione jakichkolwiek elementów zapewniających mu dodatkowy docisk do drogi.
Podczas przyśpieszania, było to znakomite rozwiązanie.
Podczas zmiany pasa przy 340km/h – tragiczne…

	Zaraz po wyskoczeniu z tunelu przeciwnika, poczuł coś, co przepełniło go zaskoczeniem.
I przestrachem.
Przód Camaro poderwało lekko do góry, a autem zaczęło rzucać na wszystkie strony.
Odbił kierownicą w prawo, widząc rosnącą w oczach barierkę.
Samochód nie zareagował.
Kąt natarcia nie był zbyt wielki. Jaskrawopomarańczowy Chevrolet ledwie otarł się o barierkę.
To jednak wystarczyło…

	Konrad obserwował w lewym lusterku, jak Camaro, podbite do góry, kręci w powietrzu trzy beczki, po czym ląduje na kołach, i zaczyna się w szaleńczym tempie obracać.
Jego kierowca miał jednak więcej szczęścia, niż rozumu i doświadczenia.
Tego dnia autostrada była praktycznie pusta.
Camaro, po kilkunastu obrotach, zatrzymało się na samym jej środku.
Pojedynek był skończony…

	 

	 

	 

	Drzwi Chevroleta otwarły się z metalicznym kliknięciem.
Po dłuższej chwili, wyczołgał się z niego spocony jak mysz kierowca.
Spojrzał dookoła, zerknął na swój wóz. Oprócz pogiętego boku, był cały.
Dopiero wtedy, jego żołądek nie wytrzymał. Przeciążenia podczas wykonywania obrotów i beczek w powietrzu, przy 340km/h, były nie do wytrzymania nawet dla zawodowych kierowców.
Wsparł się na rękach, i zwrócił…

	- Zapewne chcesz wiedzieć, dlaczego Camaro zareagowało tak, a nie inaczej – zaczął Konrad, gdy zatrzymali się na ostatnim zjeździe przed parkingiem, gdzie zebrał się Klub – Zgaduję bowiem, że to zakończenie cię zaskoczyło.
Tadeusz spojrzał na niego spode łba, ale odburknął:
- Ta.
- Aerodynamika, Tadeuszu. Wyśmiany przez ciebie pakiet aerodynamiczny. Przy prędkościach rzędu 340 kilometrów na godzinę, docisk do podłoża jest zasadniczą kwestią. Bez niego przyśpieszałeś szybciej, większa moc i krótsze przełożenia skrzyni również miały na to duży wpływ. Ale o wygranej zadecydował docisk. Nawet moje GTO reagowało bardzo nerwowo podczas zmiany pasa. Twoje Camaro, przy takim słabym docisku, nie miało żadnych szans. Jesteś szybki na prostych. Masz dobry wóz. Autostrada to jednak nie tylko to…
- OK., skończ pier**lić – przerwał mu Tadeusz – Rozumiem. I dziękuję za radę. Na pewno skorzystam.
- Tak czy inaczej – wyciągnął do niego rękę Konrad – Dziękuję za świetny pojedynek. Pokazałeś klasę.
Tadeusz, z oporami, uścisnął dłoń przeciwnika.
- Może – odparł – A może nie…

	Ściągnięty wprawnym ruchem złoty napis został przeniesiony z czarnego Volvo na GTO w tym samym kolorze.
„K>260”.
Od oznaczeń pozostałych wozów Klubu różnił go tylko kolor. Złoty wobec białych u każdego innego Klubowicza.
Kolor złoty. Kolor przynależny Prezesowi.
- Konrad spełnił wszystkie warunki – zaczął odchodzący Prezes – Zgodnie z przysługującym mu prawem, a także z moim obowiązkiem, zrzekam się na jego rzecz tytułu Prezesa. Czy przyjmujesz go?
- Tak. – odparł spokojnie.
- W takim razie, od teraz to ty rządzisz Klubem. Nie zawiedź nas, Konradzie. Nie zawiedź mnie. Ufam ci. Wiem, co potrafisz. Wszyscy wiemy.
- Nie zawiodę, Prezesie.
- Już nie Prezesie, chłopcze. Od tej godziny, to twój tytuł.
Po czym głośniej, do zebranych:
- Chwała zwycięzcy! Hołd Prezesowi!
Wszyscy, na komendę, oddali ukłon aż do ziemi.
Niezależnie, kim byli za dnia, tutaj uznać musieli zasady Klubu.
I władzę jego nowego, ledwie osiemnastoletniego Prezesa.
Nie wszystkim się to podobało.
Nikt jednak nie zaprotestował. Zasady były zasadami…

	Był zadowolony.
Był usatysfakcjonowany.
Mimo tego jednak, nie był szczęśliwy.
- Gdyby nie mój wypadek – błądził myślami, podczas gdy kolejni Klubowicze składali mu gratulacje – Gdyby nie ten pobyt w szpitalu, nigdy bym jej nie poznał. Stałbym zapewne w tym samym miejscu, jako nowy Prezes, i byłbym szczęśliwy, bezwzględnie szczęśliwy.
Jest jednak inaczej.
Brakuje mi czegoś. Brakuje mi… miłości.
Brakuje mi Alicji.
Nie mam prawa jej kochać.
Nie mam… nie mam prawa?
Skoro z tym Mateuszem jej się nie powiodło… skoro uciekła, skoro uciekła przestraszona MOIM uczuciem, to znaczy, że…
… że wahała się.
Że… czuje do mnie coś… więcej.
Mogę spróbować się z nią umówić.
Mam pełne prawo… kochać ją.

	Nie wiedział, co wydarzyło się ledwie kilka godzin wcześniej…

	 

	 

	 

	Szybkim, dynamicznym krokiem wyszedł przez otwarte drzwi na najwyższe piętro parkingu. Żółte, delikatne światło lamp nadawało temu miejscu wygląd iście magiczny, o ile tak można było powiedzieć o piętrowym parkingu.
Z całą pewnością, parking przy Centrum Handlowym „Sfera” w Bielsku – Białej, miał swój urok. Swój czar.
Krótką chwilę zajęło mu przypomnienie sobie, gdzie zaparkował, po czym zwrócił się w tamtym kierunku, i nie zwalniając tempa…
- Śpieszysz się gdzieś?- usłyszał za sobą charakterystyczny, nieco zimny ton, ze sporą dawką sarkazmu.
- Zawsze w ten sposób razem chodziliśmy – odparł bez mrugnięcia okiem, zatrzymując się w miejscu i spoglądając do tyłu.
Podeszła do niego…
… nie. Bardziej pasującym słowem było by tu „podleciała”. Jej krok był lekki, zwiewny, taneczny, praca bioder – nienaganna.
Była piękna.
Wiedział to od… zawsze.
Ku jego całkowitemu zaskoczeniu, ujęła go pod prawe ramię, po czym stwierdziła:
- Może czas nieco zmienić przyzwyczajenia?
Nie miał nic przeciwko.
Wręcz przeciwnie...
Powoli, delektując się chwilą, ruszył w głąb parkingu, z nią u swego boku.
Czuł zapach perfum, delikatny, słodkawy, niezwykle kobiecy.
Jak dawniej.
Jak… zawsze.
- Muszę przyznać, spędziłam przemiłe popołudnie i wieczór w twoim towarzystwie – zaczęła – Choć nie ukrywam, było to coś innego, niż zwykło być do tej pory…
Milczał. Dotarli do samochodu.
Prawa ręka, ujęta przez nią, była uwiązana.
Nie mógł jej ruszyć. Nie chciał.
Pozostawała lewa.
Sięgnął do kieszeni, modląc się w duchu, by dłoń okazała się mu posłuszna.
Nie doceniał własnych zdolności.
Lewa ręka wprawnie schwyciła kluczyki, po czym wyciągnęła je i otwarła wóz z pilota.
Czarny jak noc dookoła Sfery Nissan Skyline odpowiedział krótkim piśnięciem.
Widział wyczekiwanie w jej twarzy. Jej kwestia nie była stwierdzeniem. Była pytaniem.
Ponownie testując swoje możliwości sięgnął lewą dłonią do klamki drzwi pasażera.
Kończyna znów spisała się bez zarzutu, elegancko uchylając wejście do auta, prosto na wygodne, kubełkowe fotele Nissana.
- Spędziłem cudowny dzień w twoim towarzystwie – odezwał się wreszcie, gdy zatrzymała się na centymetry od niego, i spojrzała nań ponaglająco – I nie żałuję tego.
- A kto tu coś mówi o żałowaniu? – odpaliła w swoim stylu Alicja.
Z uśmiechem.
Ślicznym uśmiechem.

	RB26DETT mruczało spokojnie, podczas gdy wóz w leniwym tempie sunął po pierwszej prostej Przełęczy Salmopolskiej od strony Bielska, zwanej „Prostą Wisielców”. Nie dodawał gazu, trzymał wóz w niskim zakresie obrotów.
Delektował się chwilą.
Cały dzień mógł zaliczyć do najbardziej udanych w ciągu ostatnich miesięcy.
Najpierw odebrane dokumenty i rejestracje Skyline’a, które otrzymał w niedzielę tylko i wyłącznie po znajomości. Urzędnik, jak się okazało, również był fanem touge.
Nawet nowy wóz bladł jednak w porównaniu do tego, co nastąpiło potem.
Nawet w ostrożnych osądach, randkę mógł zaliczyć do tych niezwykle udanych.
Wpierw teatr, Ateneum z Warszawy wystawiło na deskach Bielskiej sceny „Kolację dla głupca”, z Fronczewskim i Tyńcem na czele znakomitej obsady. Potem spacer sennymi, wiosennymi uliczkami miasta, a na koniec kawiarnia w Sferze. 
Choć dawno tego nie robił, w Mont Blanc jego ulubiona czekolada mleczna na zimno, z syropem malinowym, smakowała dobrze jak nigdy dotąd.
Choć zapewne była to kwestia jej obecności, i ślicznych, niecodziennie ciepłych i słodkich oczu, wbrew deserowej, serwowanej na zimno czekoladzie z amaretto. 
Spędzili tam kilka godzin.
Rozmowa, pomimo tylu lat znajomości, tylu zawodów i rozczarowań, pochłonęła ich bez reszty.
Liczył, że ta randka (bo odpowiedniejszego słowa nie potrafił znaleźć) coś wyjaśni. Że choć w drobnym stopniu coś rozstrzygnie.
Było nawet lepiej, niż miał nadzieję, że będzie.
Zbliżyli się do siebie.
Byli blisko jak nigdy dotąd, i czuł, że…
… że ona chyba go…
… kocha.
Miało to także inne, odczuwalne skutki.
A raczej… brak czucia.
Bólu.
Niedowład i ból ręki, ku jego zdziwieniu, zanikły. Oprócz jednego Leworfanolu, nad ranem, nie zażył ani pół tabletki.
Czy tak działała…
… miłość?

	Myśli Alicji również szalały, choć ogólne samopoczucie i zadowolenie było u niej, podobnie jak u Mateusza, znakomite.
Mat nie był taki, jak go zapamiętała.
Był jeszcze lepszy.
Jak zawsze elegancki i zainteresowany jej osobą, jednocześnie w swoim stylu ironiczny i uroczo niepewny kontaktu i stopnia zażyłości…
… a także szarmancki i zabawny.
Starał się. Naprawdę się starał.
Randka była niecodzienna, zupełnie niedzisiejsza, w starym stylu. Czego by jednak nie próbowała wymyślić, sztuka była znakomita (oboje byli wielkimi fanami teatru), a kawiarnia i rozmowa tam odbyta pasjonująca. 
Wszystko to było w… ich stylu.
Jak za dawnych, dobrych lat.
Propozycja spotkania, która padła z jej strony, gdy wracali tego pamiętnego, deszczowego popołudnia, była znakomitym pomysłem. Mateusz nigdy nie miał śmiałości, choć dziś ewidentnie udowodnił, że…
Czuła, że on ją kocha, że zależy mu…
… jak na niczym innym.
- I mi… - pomyślała - … i mi zależy.
Kocham go.
Teraz jestem pewna.
A on… on może… odwzajemnia to uczucie.
To może mieć…
Nie zdążyła dokończyć. Przeraźliwy świst, przemieszany z rykiem silnika, przeszył ich uszy.
W środkowym lusterku pojawiły się zbliżające w ogromnym tempie światła.
Wóz w momencie zrównał się z nimi, i pozostał na ich wysokości.
Mateuszowi wystarczyło jedno spojrzenie.
Krwiścieczerwony Mitsubishi Lancer Evo X.
Czarna naklejka na tylnym błotniku.
„LBK”.
Liga Białego Krzyża.
Jego stopa odruchowo pomknęła na pedał gazu, chcąc podjąć wyzwanie. Nie znał tego wozu, ale do LBK pałał żywą nienawiścią.
Zanim jednak wdusił gaz, przyszło otrzeźwienie.
Zerknął na Alicję, pytająco.
Spojrzała mu prosto w oczy, i stwierdziła spokojnie, ciepło:
- Zrób to, na co masz ochotę.
- Nie chcę ryzykować – odparł – Nie z tobą na fotelu obok.
LanEvo zrobiło przegazówkę, rycząc wściekle dwulitrowym, turbodoładowanym silnikiem.
- Dlaczego – zapytała – Dlaczego nie chcesz ryzykować… akurat dla mnie?
Sytuacja nagliła. 
Musiał odpowiadać szybko.
Odpowiedział więc szczerze. Z głębi serca.
- Bo nie chcę cię stracić, Alicjo.
Nie zerwała kontaktu wzrokowego. Nadal patrzyli się sobie prosto w oczy.
- Czy ty mnie – zapytała w końcu, cicho, niepewnie – Czy ty mnie kochasz, Mateuszu?
Serce biło jej jak oszalałe.
Nie mogła wiedzieć, że jemu też.
Bynajmniej nie z powodu LanEvo.
Zdawał sobie sprawę, że nie powinien odpowiadać.
Nie powinien tego mówić.
Ponownie w swoim życiu zdobył się jednak na odwagę, i zagrał va banque:
- Tak.
Lancer wyrwał do przodu, znudzony widać brakiem reakcji tajemniczego Skyline’a.
- W takim razie – odpowiedziała cicho Alicja – Ufam ci w stu procentach. Jedź.
W tym momencie, nie potrzebował do podjęcia decyzji już niczego więcej.
Wdusił gaz, silnik zaryczał wściekle, a GT-R wystrzelił do przodu, w pościgu za LanEvo…

	 

	 

	 

	Kierowca LanEvo odruchowo zerknął w lusterko, słysząc ryknięcie silnika za sobą.
- No – mruknął sarkastycznie – Miło że się ruszył.
Nie miał pojęcia, kto prowadzi czarny wóz. Widząc niezwykle rzadkiego w Polsce GT-R’a, postanowił go po prostu „upolować”, dla czystej, perwersyjnej przyjemności.
Nie wiedział, że kieruje nim człowiek, którego kilka miesięcy wcześniej nieomal zabił.
Lekko tylko skręcił kierownicą, a potężne Evolution X FQ400 natarło na niewielkie odbicie w lewo, oznaczone C-1.
Skyline wyglądał na serię, jedynie felgi odróżniały go od widzianego kiedyś w katalogu egzemplarza R32. Pięcioramienna, lekko złotawa RO_JA.
Wniosek był prosty – szykował się krótki pojedynek.
450-konne LanEvo było praktycznie niepokonane...
Zacisnął mocniej ręce na kierownicy, przypominając sobie, dlaczego wóz był „praktycznie” niepokonany.
Ten felerny dzień, gdy banda kmiotów z Serpentyn rozniosła ich ofensywę, przekreślając plany podboju wszystkich przełęczy w Powiecie.
Prowadził wtedy we wszystkich trzech pojedynkach, najpierw Evo III, w podwójnym pojedynku, potem Imprezę WRX, wysyłając jakiegoś młodego gnojka z Sierry do krainy wiecznych łowów, a na koniec właśnie to Evo X.
Zwycięstwo mieli praktycznie w garści. Gdyby nie ten przeklęty Mistrz…
W wyścigu z Audi Sport Quattro dostał nieopisany wręcz łomot. Zaraz potem musieli szybko wiać, FQ400 ocalił za słoną cenę Imprezy i zrzeczenia się roszczeń do dominacji nad Serpentynami.
Wóz był jednak tego warty. Tutaj, na Salmopolu, nie miał sobie równych. Niebawem zaś…
… niebawem właśnie nim ponownie ruszą do ofensywy.
Wtedy nie powstrzyma ich… nic!

	Mateusz przeszedł C-1 z butem w podłodze, Sky nawet na moment nie utracił przyczepności. Silnik ryczał wściekle, moc wręcz wgniatała ich w fotele, ale Evo wciąż się oddalało.
Nie było to gwałtowne oddalanie, wóz nie mógł jechać znacznie szybciej od nich, lecz z drugiej strony dwulitrowy silnik z MIVEC i Single-Turbo generował seryjnie tylko 295 koni. Wpisane w dowód 276KM jego GT-R’a było wartością mocno zaniżoną, mierzone na hamowni egzemplarze osiągały przeciętnie 305, w swoim zaś (po wnikliwych oględzinach) stwierdził, że silnik został ulepszony i wzmocniony przez NISMO, nadwornego tunera Nissana. Były to elementy nie podnoszące znacząco mocy, lecz raczej przygotowujące go pod zwiększenie osiągów i wydłużenie żywotności, mimo tego jednak nawet według ostrożnych rachunków dysponował 315-320 końmi mocy.
Dwie turbiny syczały ślicznie. Mógłby przysiąc, że proszą go wręcz o dociśnięcie pedału gazu.
Nie chciał tego jednak robić.
Nie wtedy, gdy nie miał pewności, czy da radę opanować wóz z wciąż teoretycznie niesprawną lewą ręką.
A zwłaszcza nie wtedy, gdy miał na pokładzie najcenniejszy element swojego życia.
Światła stopu w Evo mrugnęły, i wóz wszedł w lekki w lewo, następujący po 150-metrowej prostej, C-2.
Mat musnął tylko leciutko hamulec, po czym pokonał C-2 pełnym gripem.
Skyline nie zboczył z nadawanego kierunku choćby o centymetr, nie poczuł nawet cienia podsterowności.
Przed nimi rozwarło się pięćdziesiąt metrów prostej.
A potem gwałtowny uphill, i ciasny, ostry jak diabli zakręt w lewo.
C-3.

	Z fascynacją patrzyła na lekkie, precyzyjne ruchy kierownicą.
Prędkościomierz wskazywał ponad 150km/h, ale nie czuła strachu.
Mat kontrolował sytuację, z chłodnym, bystrym spojrzeniem i lekko zmarszczonymi brwiami.
Zawierzyła mu swoje życie. Nie żałowała tego.
Za kierownicą stawał się innym człowiekiem. Zupełnie innym…

	Kierowcę Lancera powoli zaczynała ogarniać wściekłość. Wszystkie pojedynki, które zaliczył za kierownicą tego Evo, kończyły się zwycięstwem przez walkower, po ledwie kilku zakrętach.
Przebyli kilkaset metrów prostych, na których mógł wdusić gaz do oporu, zwalniał na zakrętach tylko po to, by czteronapędówka po prostu się w nich zmieściła.
Miał pod maską 450 koni mechanicznych. 
Czemu więc ten przeklęty Skyline nie chciał odpaść?!
Zwiększał dystans, owszem, ale w tempie tak wolnym, że od startu udało mu się ujść raptem dziesięć metrów, osiągając 50 metrów przewagi.
Korzystał z pełni możliwości trakcyjnych auta. Co u diabła było nie tak?
Opóźnił hamowanie do maksimum, i wdusił hamulec do oporu.
Lancer zanurkował, a on szybkim odbiciem wszedł w zakręt, nie tracąc trakcji.
Nikt nie mógł tego zrobić szybciej. Drift był tu niemożliwy, wiraż był tak ostry i ciasny na wyjściu, że każdy drifter kończył go w krzakach na zewnętrznej.
Zwolnienie do osiemdziesiątki, i przejście gripem, było tu najlepszym i najszybszym rozwiązaniem.
Wyszedł z zakrętu, i momentalnie wdusił gaz do oporu. Wiedział, że GT-R to również czteronapędówka, o masie porównywalnej lub nawet większej od Evo Ligi.
Nie mógł więc pojechać szybciej od niego.
- Zgubię go tutaj – pomyślał – A jeśli nawet jeszcze się utrzyma, to na C-4 nie będzie już z pewnością miał żadnych szans.
W lusterku ujrzał nagły rozbłysk świateł.
- O kur*a – wyjąkał.
Czegoś takiego nie widział bowiem jeszcze nigdy w życiu…

	Mateusz wyczekał na moment, gdy przód Skyline’a ustawił się na idealnej linii wyjścia z zakrętu, po czym stopniowo, acz stanowczo dodał gazu.
Dwie turbosprężarki syknęły radośnie, a GT-R bez najmniejszego problemu przerwał drift po wewnętrznej i na pełnym gazie, nie tracąc prędkości, wyszedł z zakrętu.
Uśmiechnął się zadowolony. Dystans do Evo zmalał do niecałych dwudziestu metrów.
Lewa ręka bezczynnie spoczywała na kierownicy. Nie potrzebował dotychczas wykonywać nią żadnych mocniejszych ruchów.
Technika „driftu przerywanego”, dzięki odpowiednio dostrojonej ATTESA’się, była niesamowicie skuteczna, a używać do niej mógł nawet tylko jednej ręki.
Oznaczało to jednak, że wciąż nie może być pewien swoich możliwości.
Które kiedyś mogą okazać się niewystarczające…
Spojrzał na Alicję, gotów w każdej chwili odpuścić i zwolnić, rezygnując z pojedynku.
Nie musiał.
Siedziała spokojnie w fotelu, obserwując jego styl prowadzenia.
- Kruca fiks – pomyślał Mat – Dlaczego nigdy nie pracowałem nad efektownością jazdy?
Nie wiedział, że w jej odczuciu, po tym, jak pokonał C-3, był najlepszym kierowcą, jakiego znała.
Zafascynowana, milcząco spoglądała na kolejne ruchy dłoni i nóg.
Był geniuszem. Nawet ona to czuła…

	4B11T w Lancerze wyło wściekle, ponaglane wduszonym do oporu pedałem gazu.
Po zaskoczeniu, wynikającym z niesamowitego i całkowicie niezrozumiałego dla niego pokonaniu C-3 przez Nissana, kierowca Evo chciał ze wszystkich sił uciec piekielnemu GT-R’owi.
Nie wierzył, że seryjny Skyline jest w ogóle w stanie dotrzymać tempa FQ400. 
A co dopiero driftować. I doganiać go.
- Nie pozwolę ci mnie dojść! – wrzasnął – Nie na mojej trasie! Nie mnie, głównego kierowcę Ligii Białego Krzyża!
Dwustumetrowa prosta pomiędzy ostrym i ciasnym C-3, a jeszcze ostrzejszym, nachylonym ku wewnętrznej wirażu w prawo C-4, pokonana została przez nich błyskawicznie.
Kierowca LanEvo postanowił zdać się całkowicie na trakcję, elektroniczne wspomagacze, i napęd na cztery koła swojego wozu.
Poszedł bez hamowania. Robił tak już niejednokrotnie w tym miejscu.
Nie jednak przy tej prędkości.
Nie po szarży, która obciążyła jego opony w zbyt wielkim stopniu.
Nie po linii, którą obrał.

	Nie trafił w jedyną linię na wewnętrznej, która umożliwiała pokonanie C-4 bez hamowania, gripem.
Nachylenie zakrętu ku wewnętrznej, które wykorzystał kiedyś Błażej w pojedynku z Czerwonym Sztormem Natalii, teoretycznie pozwalało na taki manewr przy tej prędkości.
Trzeba było jednak idealnie wstrzelić się w linię, i odpowiednio skręcać kierownicą.
Wtedy i tylko wtedy, nachylenie C-4 utrzymywało wóz na pasie.
Lancer poszedł za szeroko.
Jego kierowca poczuł tylko gwałtowne uciekanie tyłu.
Przy 140km/h…

	W momencie, gdy zauważył, że tył LanEvo zaczyna uciekać, znajdował się 20 metrów od niego, na zewnętrznej.
Krwiścieczerwone Mitsubishi było już w połowie zakrętu, znoszone od wewnętrznej ku zewnętrznej, wprost na szerokie, lecz zalesione pobocze.
Sytuacja była beznadziejna.
Skyline leciał ślizgiem, głęboki rów na wewnętrznej uniemożliwiał błyskawiczną ucieczkę.
Musiał przejść driftem w przeciwnym kierunku, obracając wóz, by mieć jakąkolwiek szansę na uniknięcie zderzenia.
Do tego jednak, potrzebował lewej ręki.
I całej siły, jaką mógł z niej wykrzesać, potrzebnej do nadania ciężkiemu R32 driftu drugim bokiem.
Gdyby jechał sam, nie dał by rady, i zginął w zderzeniu z Evo.
Nie był jednak sam.
Nie mógł pozwolić, żeby Jej stało się cokolwiek złego.
Zaufała mu.
Nie mógł zawieść.

	I nie zawiódł.

	Kierowca Lancera Evolution FQ400 dojrzał jeszcze, jak przedni zderzak Nissana mija się z jego przednim zderzakiem o centymetry.
Mógłby przysiąc, że usłyszał odgłos tarcia.
Nie mylił się. Oba auta przesunęły po sobie rejestracjami.
Kątem oka zaobserwował, jak Nissan przerywa drift prawym bokiem, ponownie „kładzie się” w poślizgu na lewym boku, i gwałtownie go przerywając wychodzi z C-4 po optymalnej linii.
Jak gdyby nigdy nic.
Potem tył Evo, wciąż mknąc prawie 100km/h, wpadł pomiędzy drzewa, i nastąpiło głośne, przeraźliwe uderzenie…

	 

	 

	 

	Kierowca Mitsubishi trafił do szpitala, ale przeżył.
Z samochodu nie było nawet co zbierać.
Tajemniczy czarny Skyline przypieczętował ostateczną klęskę Ligii Białego Krzyża, przekreślając ich plany na powrót do gry.
Gdy jakiś czas później kierujący Evo dowiedział się, z kim walczył, nie chciał uwierzyć.
Gówniarz, którego myślał, że usunął, który był tylko nic nieznaczącą przeszkodą w drodze do zwycięstwa w Podwójnej Bitwie, przeżył.
To on był kierowcą czarnego R32 GT-R.
Niejako, dokonał zemsty.
Nieświadomie.
Młodzieniec nie dowiedział się o tym jednak…

	Zatrzymał wóz na parkingu na Szczycie, zaciągnął ręczny, wyluzował skrzynię i bez słowa wysiadł.
Życie kierowcy Evo nie obchodziło go zbytnio. Zadzwonił po pogotowie od razu za zakrętem, zresztą do auta rzucili się ludzie z parkingu za C-4.
Ich wozy oznakowane były literami „LBK”.
Nie potrzebowali go tam. I z całą pewnością nienawidzili.
Lancer rozbił się z własnej winy. Nie miał na to najmniejszego nawet wpływu.
Przeszedł kilkanaście kroków, oddychając ciężko, i w końcu zatrzymał się na zboczem.
Przełamał się. Władza w lewej ręce wróciła mu całkowicie, w momencie, gdy najbardziej jej potrzebował.
Nie wiedział, czy była to kwestia adrenaliny, czy raczej obecność Jej osoby.
W głębi serca czuł, że to jednak ta druga opcja.
Był wściekły, wściekły na siebie samego.
Naraził jej życie, otarła się przez niego o śmierć, w imię durnego pojedynku.
Nienawidził się za to.
Usłyszał kroki, lekkie, delikatne stukanie obcasów.
Alicja.
Obrócił się w jej kierunku, gotów przyjąć każdą krytykę.
Wiedział, że tym jednym durnym pojedynkiem zaprzepaścił wszystko, co osiągnęli przez ostatnie kilka godzin.
Bez słowa podeszła do niego, i z twarzą nie wyrażającą nic…
… objęła go.
Tego się nie spodziewał.
- Przepraszam, Alicjo. Nie powinienem…
- Powinieneś. Nie żałuję. Wręcz przeciwnie.
Zamilkł, zszokowany.
Spojrzała mu prosto w oczy, i spokojnie, z bladym uśmiechem na ustach stwierdziła:
- Przed pojedynkiem wyznałeś mi miłość, Mateuszu. Nie lubię słów rzucanych na wiatr. Teraz musisz coś z tym zrobić…
Milczał, tonąc w jej oczach, tak niecodziennie ciepłych.
Błękitnych i spokojnych jak tafla czystego jeziora.
Uniosła się lekko na palcach, ich twarze dzieliły tylko centymetry.
Widział w tym błękicie wyczekiwanie.
Niepewność.
Przymknęła nieco powieki.
Va banque.
Leciutko, ostrożnie ucałował ją w policzek.
- Zawsze byłeś mało emocjonalny w okazywaniu fizycznych uczuć. – stwierdziła po chwili milczenia, z udawaną ironią w głosie, spoglądając na niego rozbawiona.
„Zawsze”.
Zawsze?
„Może czas nieco zmienić przyzwyczajenia”.
Kolejny raz, jak w Japonii, dać się ponieść emocjom.
Przyciągnął ją ku sobie, i zaczął namiętnie całować, starając się w ten sposób przekazać wszystkie emocje, które nim w tym momencie targały.
Nadzieję.
Zaufanie.
Przebaczenie.
Miłość.
Jego serce waliło jak szalone, skłonne w każdym momencie wyrwać się z piersi…

	Czuła jego ciepło, przenikające całe ciało, odsyłające w niepamięć chłód wieczoru.
Zaskoczył ją. Choć do tego próbowała go sprowokować to nie spodziewała się, że da się jednak ponieść emocjom.
Była… zadowolona.
Była… szczęśliwa. 
To naprawdę mogło… miało się skończyć… szczęśliwie.
Jej serce waliło jak szalone, skłonne w każdym momencie wyrwać się z piersi…

	Delikatnie zakończył pocałunek, i cały czas tuląc ją, zaczął się leciutko kołysać.
Spojrzała na niego.
Uśmiechnęła się.
Chwilę trwali tak, współobjęci, obserwując błyszczące na niebie gwiazdy.
W końcu jednak, musiał zadać to pytanie.
- Czy moja… spontaniczność i… szczerość w wyznawaniu uczuć będzie miała jakieś… jakieś skutki?
- A czy ty chcesz, żeby… miała jakieś… skutki? – zapytała. Wyczuł napięcie w jej głosie.
Niepewność.
Znów spojrzał jej prosto w oczy, w ten cudowny błękit, i odparł:
- Tak. Z całą pewnością, całym sercem i duszą, tak.
Krótką chwilę, ułamek sekundy, gdy zastygła w bezruchu był pewien, że to koniec.
Że teraz nastąpi chwila, którą od początku przeczuwał.
Że nie mogą być razem. Że jeden lub właśnie setki powodów ich od tego oddzielają.
Mylił się.
Ponownie wtuliła się w niego, i nie zrywając choćby na moment kontaktu wzrokowego odpowiedziała:
- Zostanę najszczęśliwszą kobietą pod słońcem, będąc twoją ukochaną, Mateuszu. Proszę cię jednak o… kilka dni, tydzień-dwa na… nie, nie przemyślenie. Ja już wiem, że chcę i pragnę tego, czego i ty. Bycia z tobą, na dobre i na złe. Tylko i wyłącznie na ułożenie pewnych spraw, wyjaśnienie ich i wyprostowanie. Nie ukrywam, spraw uczuciowych. Czy… czy mogę cię o to prosić?
- Tak – odparł ciepło, spokojnie – Czekałem tyle lat, że przeczekam i te dwa tygodnie… moja najukochańsza Alicjo.
Uśmiechnęła się.
Miała cudowny uśmiech.
RB26DETT w stojącym za nimi Skylinie grał równo i cicho, jak gdyby wiedząc, że w tej chwili nie należy zakłócać tej dwójce spokoju nawet najpiękniejszą i najczystszą grą…

	Choć oficjalnie nie byli jeszcze razem, czuł niewysłowione szczęście.
Radość życia, utracona dawno temu, wróciła mu w tej jednej chwili.
W tym momencie wiedział, że nie potrzebuje już ani jednej tabletki więcej.
Ból, niedowład i brak zręczności w lewej ręce ustąpiły.
Miłość była bowiem potężną siłą.
Siłą, która mogła okazać się punktem zwrotnym…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	7. „Cena szczęścia”

	 

	 

	Czwartkowy poranek pod I LO w Cieszynie w żaden sposób nie zapowiadał, aby dzień miał obfitować w wydarzenia. Jak na trzecią, maturalną klasę, szykowały się spokojne lekcje, oprócz kartkówki z baz danych IIIe nie miała w planach żadnych „niemiłych” przerywników szkolnej egzystencji. Na Przełęczach również było przez ostatnie dni spokojnie, od pojedynku w którym M3 Karola rozbiło w pył Suprę Twin Turbo Roberta, do zapowiedzianego na sobotę za tydzień wyścigu Karola z Mateuszem nikt nie przewidywał większych walk czy ważniejszych wyzwań. Szkołę zelektryzowała wprawdzie wieść, jakoby słynny krwisty Lancer Evolution X Ligi Białego Krzyża, ten sam, który przegrał pojedynek z Mistrzem, miał zostać pokonany i totalnie zniszczony w wyścigu z tajemniczym, nieznanym nikomu Nissanem, ale uznano to za bujdę na resorach i całkowitą drwinę. Nikt nie wierzył, aby możliwe było pokonanie 450-konnej rajdówki, nie będąc geniuszem kierownicy pokroju Mistrza, w wozie tak znakomitym, jak Audi Sport Quattro.
Wsparci na barierkach przed gmachem Osucha faceci rozprawiali więc o wszystkim, co się z wyścigami wiązało, jednocześnie nie dodając do powiedzianych już rzeczy nic nowego.
- Za tydzień szykuje się niezły łomot. – stwierdził z pewnością w głosie Adam, wypuszczając przy okazji obłok papierosowego dymu – Czego by o naszym Karolku nie mówić, to pokazał chłopczyna talent. Tego Roberta to rozłożył, można by powiedzieć, pierwszorzędnie.
- Ta - mruknął Michał – Nie chcę być niekoleżeński, ale z chorą ręką Mateusz może mieć spore problemy z dorównaniem Karolowi. To świetny kierowca, bez dwóch zdań, ale…
- Oj, weź nie słódź – przerwał mu Maciek, nie kryjąc wyższości w głosie – Epoka Mateusza się skończyła! Definitywnie! On był dobry, przyznaję, przez ostatni semestr, od końca wakacji do początku zimy, jak się dał rozwalić. Ale kim jest teraz? Uzależniony od środków przeciwbólowych mruk z niesprawną ręką i spaczoną psychiką. On chyba nawet nie zdawał sobie sprawy, co robi, rzucając wyzwanie Karolowi. To nie przeciwnik dla niego… dla kogo innego już prędzej, jak chociażby… no, nikt oprócz mnie nie przychodzi mi do głowy.
Klasa zbyła jego wypowiedź uprzejmym milczeniem. Faktem było, że w klasie nie pozostał nikt, kto mógłby Maćka sprowadzić do parteru. Michał i Natalia wycofali się, Benedykt nie miał wozu, Sebastian dostał od Maćka łomot na Przełęczy, Adam, Andrzej i Tadeusz startowali tylko na autostradzie, Karol, obecnie na fali sławy, nie zwracał uwagi na takich „głośnych” kierowców (ba, nie zwracał uwagi na nikogo, odrzucając wszelkie wyzwania prócz Mateuszowego). Błażej (którego nie było w szkole od kilku dni) miał zbyt słaby wóz (i sam to wiedział), Mateusz był zaś tak mrukliwy i zasępiony, że nikt nawet nie odważył się go o to prosić (a z jego ręką raczej i tak nie miało to sensu) a Jacek…
… z Jackiem sytuacja wyglądała równie beznadziejnie jak z Mateuszem. Albo nawet bardziej.
Od czasu swego pojedynku z M3 Karola, Jack rzadko pojawiał się w szkole i na Serpentynach. Nie wziął udziału w ani jednym wyścigu, jeśli już, to tylko obserwował wydarzenia, rzadko nawet udzielając komentarza czy typując wynik. Jego naturalny wdzięk i nieco „plejowaty” styl gdzieś zanikł, pozostawiając wrak niegdysiejszego przystojniaka i wzoru wierności i udanego związku.
Jacek, jeżeli już pokazywał się kumplom na oczy, był przemęczony, przybity i… pijany.
Jego najbliżsi znajomi tylko potwierdzali – po pojedynku Integry z M3 (a raczej rozstaniu z Moniką) Jack za kołnierz nie wylewał.
A mówiąc szczerze – chlał na umór.
Nie był jednak jedyną nieobecną tego dnia osobą.
- Gdzie jest Tadziu? – rzucił Andrzej, polerując palcem znaczek Audi na grillu swojej S6 – Wie ktoś?
- Ni – odparł Sebastian.
- Jeden ch*j go wie – mruknął Adam – Coś pieprzył, że jedzie do Konina… czy jakoś tak.
- Do… Konina? – zdziwił się Maciek – To chyba gdzieś w Województwie Wielkopolskim… co go tam pociągło?
- Wspominałem już – odburknął Adam – Ch*j go wie. Odkąd dostał łomot od tego pedziowatego Konrada, nie widziałem go na S1. Ponoć coś dłubał w aucie… jak wieść niesie, na tym odcinku autostrady A2 w okolicach Konina to niezłe jaja odstawiają. Może pojechał popatrzeć lub sprawdzić, czy są równie szybcy, jak my…
- Jak możesz nowego Prezia Klubu tak nazywać, Adaśko? – obruszył się Andrzej.
- Zamknij du*ę, Andrzej – odpalił właściciel Prelude – To gó*niarz w naszym wieku. Szacunku dla gnoja nie mam, i mieć nie będę, przy najbliższej okazji…
- Widziałeś tego jego Pontiaczka? – uśmiechnął się głupio Andrzej – GTO 5,7. Tadziu go nie dogonił Ja bym go nie dogonił. Nikt z Klubu by go…
- Rozumiem – przerwał mu Adam – Spokojnie, Andrzejko. Ale i tak, nie lubię tego…
Nie dowiedzieli się, kogo konkretnie nie lubi Adam. Jazgot kręconego wysoko silnika przetoczył się po ulicy, i oczom wszystkich ukazała się fioletowa Toyota MR2.
- Wrócił, sucz. – mruknął Benedykt.
SW20 zaparkowała na jednym z wolnych miejsc, a już po chwili wyłonił się z niej Błażej we własnej osobie.
Klasa wiedziała, że wóz ma zostać ulepszony, tym więc większe zainteresowanie wzbudziła MR’ka wśród zebranych. Oprócz nowych felg, niezbyt wielkich jak na klasowe standardy OZ Racing, auto nie różniło się niczym od swojej „standardowej” wersji.
Przynajmniej z zewnątrz.
- Toś tunning odwalił – wyśmiał Benedykt – Felgi, +50 do szybkości, +60 do przyśpieszenia, -10 do masy i +90 do rwania pod remizą.
- Odezwał się tuner, co do Imprezy 2,0 ładuje lag-turbo, i jedzie na downhill. – odpalił Błażej – Zacznij od zerknięcia na podwozie.
- Nie chce mi się brudzić. – mruknął Benek – Wierzę na słowo, że nie widać rdzy, a szpachla pięknie trzyma.
Błażej zignorował kpiny Benka, i sięgnął do kabiny, otwierając pokrywę silnika. Poprawionej aerodynamiki podwozia ci laicy nie zauważą, nie znając konstrukcji MR2, ulepszone hamulce również nie rzucały się w oczy, a układ kierowniczy był niewidoczny bez rozkręcania auta na czynniki pierwsze. 
Pozostawał więc jego konik.
Twin-Screw.
Uchylił klapę, a zaciekawione towarzystwo zajrzało do środka.
- Ki ch*j ta skrzynka? – zapytał po chwili milczenia Adam, wskazując na spory element na silniku.
Michał w zadumie pogładził się po niewielkim zaroście. Choć był jego najlepszym kumplem, nawet jemu Błażej nie zdradził sekretu tunningu SW20.
- Sprężarka. – odparł zadowolony właściciel.
- Turbo? – mruknął Adam – To na turbo nie wygląda…
- Oj, Adamie, nie znasz się – stwierdził tonem znawcy Maciek – To sprężarka mechaniczna Roots’a, zwana także kompresorem. Tania modyfi…
- Bullshit. – przerwał mu Błażej – To nie jest żaden tani kompresor. To sprężarka dwuśrubowa. Twin-Screw.
Ponownie zapadła cisza. Andrzej podrapał się w głowę, oglądając urządzenie ze wszystkich stron. Dla niego, i jego N/A S6, była to nowość.
- Tak czy inaczej – odezwał się po chwili Maciek, niezmienionym głosem eksperta – Niezależnie od nazwy i wyglądu, to urządzenie poprawia tylko osiągi na konkretnych obrotach, a pogarsza na innych. Tak więc nie zmienia to faktu, że ta fioletowa Toyotka to starszawa, słabowita zabawka, której jedyna siła… wątpliwa… tkwi w układzie MR. Wybacz, Błażeju, ale takie są fakty…
Błażej uśmiechnął się paskudnie. Dni spędzone z tym autem od czasu modyfikacji tylko upewniły go w przekonaniu, że w szaleństwie Ranalcusa była metoda. Wóz prowadził się idealnie, wręcz klejąc do drogi, a osiągi powalały na kolana. Twin-Screw, wbrew słowom tego durnia, nie pogarszał osiągów, a przynajmniej robił to w sposób niezauważalny. Na niskich i średnich obrotach przyrost mocy był wręcz niesamowity, nawet na najwyższych wóz nie tracił zbyt wiele ze swojego „kopyta”. Sprężarka dwuśrubowa charakteryzowała się praktycznie liniowym przyrostem mocy, malejącym tylko nieznacznie przy czerwonym polu, co w połączeniu z niewielkim autem, trzymającym się asfaltu jak magnes, stanowiło zabójczo skuteczne połączenie.
Był więc pewien, że może wreszcie zacząć robić to, co planował już od czasu porażki z Benedyktem, a potem Jackiem.
- Nie lubię dyskusji bez pokrycia – stwierdził – Jeżeli twierdzisz, Macieju, że wóz jest do bani, to udowodnij to.
Maciek zamarł na moment, zaskoczony efektem swoich wypowiedzi.
Nie spodziewał się, że ktokolwiek odważy się rzucić wyzwanie jemu i jego przeszło 230-konnemu BMW.
Początkowo chciał się jakoś wykręcić, lecz myśl, że „upolowanie” rozpoznawalnego na trasach Błażeja przyniesie mu wielki rozgłos, ostatecznie przekonała go do podjęcia rękawicy.
- A wiesz, że z miłą chęcią? – odparł – Powiedz tylko, kiedy, a stawimy się na Serpentyny, ja i moja E46 33…
Nie dokończył standardowej formułki, gdy usłyszał:
- Dzisiaj w nocy. 
Błażej był pewny siebie.
Wynik pojedynku znał już w tej chwili. Dodając do tego wszystkiego fakt, że już kiedyś „ustrzelił” 330i E46, i to starą wersją MR2, wyścig będzie się opierał tylko i wyłącznie na jak najefektowniejszym popisie umiejętności i stylu.
Musiał się starać. Karolina bywała tam prawie każdej nocy…
Zapadła krótka cisza, znów jednak nie dane było klasie kontynuować tematu.
Równy, silny pomruk nieznanego nikomu silnika przewalił się przez Plac Słowackiego, na którym stał szacowny gmach Osuchowskiego, po raz kolejny tego dnia kierując oczy wszystkich w kierunku wjazdu na jednokierunkową ulicę.
Czarny jak noc wóz, z przyciemnionymi szybami, zajechał nieśpiesznie pod budynek szkoły, zajmując ostatnie wolne miejsce na parkingu.
- O w pi*dziec – jęknął Adam – Skyline!
- Co to jest? – zapytał Andrzej, spoglądając na stojący na włączonym silniku koło jego Audi wóz – I czemu nie zgasi tego silniczka?
- Skyline GT-R – wyjaśnił grzecznie Michał, sam zaskoczony niesamowitym wozem – A silnika nie gasi, bo… dba o turbosprężarkę… - zamyślił się – Albo turbosprężarki.
- Słyszysz ty sam siebie, Michale? – przerwał mu Maciek – Nissan Skyline GT-R w żadnej wersji, a swoją drogą ta tutaj to R32, nie był produkowany z kierownicą po lewej stronie. Przez szybę widzę zaś, że ten takową kierownicę posiada. Owszem, możesz twierdzić, że żaden Skyline nie miał kierownicy po kontynentalnej stronie… ale odpowiem ci na to, że przełożenie zwykłych Skyline’ów jest znacznie prostsze, ze względu na pojedynczą turbosprężarkę. Co więcej, GT-R to wóz bardzo, bardzo drogi, i niewielu na niego stać…
Silnik umilkł, a reflektory zostały zgaszone.
Drzwi od kierowcy otwarły się.
Klasa wstrzymała oddech.
Czarny, półsportowy skórzany but stanął na zewnątrz, a zaraz za nim pojawiła się postać…
- Oooooo kuuuurrrr…na – wypuścił powietrze Adam.
- Mateusz. – mruknął Błażej – Ale jak… skąd… takim autem…?
Mat bez słowa przeszedł na drugą stronę auta, i uchylił drzwi pasażera, pomagając wysiąść ślicznej urody dziewczynie o kruczoczarnych włosach.
Tym razem, szczęki opadły zebranym samoistnie.
Zaskoczenie było totalne.
- Alicja – wyszeptał Michał – Jak babcię kocham, jego ukochana Alicja.
Mateusz zamknął wóz, po czym z radością wypisaną na twarzy ruszył z nią w kierunku schodów do szkoły.
- Cholera – syknął cicho Benedykt – Cofam co kiedyś powiedziałem, ona jest diablo ładna…
Mateusz przeszedł kilkanaście kroków, starając się ze wszelkich sił nie pokazać po sobie dumy – zarówno z Alicji, jak i nowego wozu – ale niewielki, lekko cyniczny uśmieszek pojawił się na jego ustach, gdy skłonił się kumplom na powitanie. Wyraźnie widać było, że korci go, by zostać z nimi, i móc „łaskawie” opowiedzieć o nowym nabytku.
Alicja też to widziała. I nie miała mu tego za złe.
Zatrzymała się pod samymi drzwiami, pocałowała go w policzek, i z uśmiechem stwierdziła:
- Zostań, Mat. Rozumiem powagę chwili…
- Nie ma takiej potrzeby, piękna. Przedkładam ciebie nad wszystkie powagi chwili i Skyline’y świata.
- Nie ma też potrzeby, żebyś z tego rezygnował. Nie jesteś moją własnością… jeszcze.. – wyszeptała, swoim stylem mrużąc słodko oczy – Ale zdecydowanie nie należy temu podporządkowywać całego naszego życia. Pamiętaj… jeszcze tydzień. O ile nadal aktualne jest…
- Jest. Z każdą chwilą coraz bardziej.
Uśmiechnęła się.
- W takim razie, do zobaczenia… i jeszcze jedno, mój drogi.
- Tak, piękna?
- Nie jestem piękna. Pamiętaj o tym. – roześmiała się.
- Piękno jest subiektywne – odparł bez mrugnięcia okiem Mat – Acz ja jestem estetą. Obiektywnie patrząc, jesteś piękna. Subiektywnie… tym bardziej. Miłego dnia, Alicjo.
Skoczył, by uchylić jej drzwi, ale ona złośliwie sama pociągnęła za klamkę, i obracając się w progu rzekła jeszcze z uśmiechem:
- Nie ze mną te numery, Brunner. 
Po czym znikła.
Mat obrócił się w stronę kumpli, i żwawym krokiem zszedł ze schodów, idąc w ich kierunku. Alicja nie znosiła, gdy otwierało się jej drzwi, uważała to za dyskryminację i odbieranie jej kobiecych praw.
On zaś, fakt nieotwierania uważał za brak dobrego wychowania i zachowanie niegodne gentlemana.
W tej sprawie, jak i zresztą wielu innych, zupełnie się nie dogadywali.
I to było piękne.
Stanął przed maską Sky’a, tuż obok kumpli, i z zaciekawieniem zaczął przyglądać się swojemu autu.
Chłopaki stały bez słowa, wpatrując się tępo w kształty sportowego Nissana.
Minęła minuta.
Dwie.
Nie padło żadne pytanie. Nikt się nawet nie odezwał.
W końcu, znudzony, wyciągnął z wewnętrznej kieszeni marynarki swoją ulubioną Alpinę, i wciągnął do nosa orzeźwiającą tabakę o leśno-miętowo-owocowym smaku.
Efekt nie był może tak niesamowity i uszczęśliwiający jak Leworfanol, ale…
… cholernie cieszył się, że rzucił to świństwo. Że odzyskał sprawność. Że wrócił do…
… normalności?
Miłość sprawiała cuda. Nie wierzył w to nigdy, ale… 
… tak było. Dzięki Alicji.
Jego górnolotne myśli sprowadził na ziemię Adam, który w końcu nagłym wyprostem ręki wskazał na czarny wóz, i wydukał:
- Tooo…. To to to… toooo…
- Nissan Skyline – odparł Mateusz, ubawiony i zadowolony z efektu, jaki wywołał jego samochód – R32.
- Rozumiem, że to wersja GTS-T, z pakietem ospojlerowania GT-R, prawda, Mateuszu? – zapytał jeszcze Maciek. Niezwykle grzecznie. I naiwnie.
- To GT-R – odparł spokojnie Mateusz – BNR32, RB26DETT, Twin-Turbo. Jak kogoś to interesuje, to mogę pokazać silnik… mi osobiście się diablo podoba…
Głośny świst powietrza wypuszczanego z płuc zebranych przetoczył się przez przyszkolny parking…

	 

	 

	 

	- Zaczynam odliczanie!

	- Kogo typujecie? – zapytał Sebastian z uśmiechem – Ja osobiście, Błażeja.

	- Trzy!

	- Błażej. – stwierdziła Natalia.
- Błażej – odezwał się Karol, który tego dnia był jej „szoferem”.

	- Dwa!

	- Błażej – przytaknął Michał – Z całym szacunkiem dla Maćka, to niezły kierowca, ale Błażej… z nowym wozem…

	- Jeden!

	- Twój facet znów w grze. – uśmiechnęła się Iwona – Kilka dni go nie było, a tu proszę… wraca i od razu na trasę.
- Nie jest mój – odparła niepewnie Karolina – Niestety, nie jest… ponoć był gdzieś w dalekim wyjeździe, ulepszał auto… tak głosi szkolna wieść…
- Zobaczymy, co z tego wyszło. – mruknęła sceptycznie Iwona – Ostatnio nie dał popisu, z Jackiem…
- Nie ma go – zauważyła smutno Magda – Od dawna go już nie widziałam, ani tu, ani w szkole…
- Kogo? – zapytała zaciekawiona Karolina.
- Jacka – odparła za Magdę Iwona – Jej nowego ukochanego, bez…
- START! – ryknął dający sygnał do rozpoczęcia gość, a auta wystrzeliły w mrok nocy.
- … bez racji bytu, gdyż Magda nadal ma faceta. – dokończyła Iww.
Magda spuściła głowę, pogrążając się w ponurych rozmyślaniach…

	Seria 3 rwała do przodu, korzystając z pełnej mocy i momentu obrotowego, zapewnianego przez trzylitrową, niedoładowaną jednostkę. Przeszło 230 koni i 300 niutonometrów rozpędzało 1400-kilogramowe coupe niezwykle żwawo…
… nic to jednak było wobec fioletowej MR2.
Zmodyfikowana Toyota dysponowała 250 końmi mocy i przeszło 330Nm obrotu, przy masie zaledwie 1100 kilogramów.
Sprężarka śrubowa, zapewniająca „kopa” przy używanym na tej trasie zakresie obrotów, okazywała się niezastąpiona.
Pozostałe modyfikacje Ranalcusa, z aerodynamicznym podwoziem na czele – również.
Maciek mógł tylko patrzeć z przestrachem, jak SW20 idzie w pierwszym zakręcie praktycznie bez hamowania.
Gdy on przejechał go gripem, najlepiej, jak mógł, ślizgająca się nieco w kontrolowanym poślizgu MR2 nikła mu już w drugim zakręcie, w prawo…

	- Nie dał mu szans na prostej. – stwierdził fakt Michał.
- Błażej ma pod maską sprężarkę typu Twin-Screw, tak? – zapytał Karol, który tylko z sobie wiadomych powodów nie mógł być na porannych lekcjach, i tym samym obejrzeć „nowej” SW20.
Przez poranki tych dwóch tygodni musiał sobie odpuścić naukę.
Przedkładał zapoznanie z Przełęczą Białego Krzyża nad lekcje pokroju historii, religii czy polskiego.
Tam właśnie spędzał te wszystkie poranki.
Świty.
Wieczory.
I noce.
Jednocześnie od kilku dni wiedział i widział na własne oczy, że Mateusz robi to samo.
I że Mat… wrócił do formy. Odzyskał sprawność.
Cieszyło go to.
Cholernie cieszyło.
- Tak. Tak przynajmniej nam rano powiedział. – odpowiedział mu Sebastian – To dobre urządzenie?
Karol pogładził się po brodzie, milcząc chwilę. Nigdy nie był zwolennikiem doładowania, ale musiał przyznać…
- Jeśli chodzi o sprężarki mechaniczne… najlepsze.

	Błażej wykorzystał ostatnią chwilę przed hamowaniem na zerknięcie w lusterko.
Uśmiechnął się, zadowolony.
330i traciło już do niego przeszło dziesięć metrów.
- No to patrz na to... – mruknął, lekko wciskając hamulec, i wchodząc w ostatni zakręt przed serią „Zakręcików” półpoślizgiem – … ty nasz znawco technik jazdy i motoryzacji!
MR2 poleciała w wirażu po wewnętrznej, nawet na chwilę nie tracąc kontroli.
Każda kolejna chwila, każdy kolejny zakręt tylko upewniały go w tym przekonaniu…
… Ranalcus odwalił kawał genialnej roboty…

	Maciek przyhamował, i wszedł w ostry prawo. Choć starał się jak mógł, tył jego BMW zaczął uciekać, i tylko szybka kontra uchroniła go przed obrotem.
Wyprostował koła, dodał ostrożnie gazu, i wyszedł z wirażu z całkiem niezłą jak na swoje odczucia prędkością.
Spojrzał przed siebie, pokonując jednocześnie pierwszy z małych zakręcików.
Świateł Toyoty nie było już widać.
Przełknął głośno ślinę.
Po kilku kolejnych odbiciach był już pewien.
Przegrał walkowerem…

	- Tu „Zakręciki”! Góra, Dół i cała reszta, słyszycie mnie?
- Tu „Góra”. Słyszymy. Możesz mówić.
- Walkower! Toyota uszła BMW na kilkadziesiąt metrów, wyścig nadal trwa, ale przewaga MR2 w szybkim tempie wzrasta. Ten koleś jest świetny… zawsze był co najmniej niezły, ale teraz jedzie jak szatan… takich przyśpieszeń, półpoślizgów i kontroli nad autem dawno tu nie widziałem…
- OK., „Zakręciki”. Niech dotrą do Patelni, tam to już można skończyć…

	Zgodnie z przewidywaniami, wyścig skończył się na Patelni.
Zwycięstwo Błażeja było czyste, szybkie i całkowite.
Maciek pokazał dobrą jazdę. Aż i tylko dobrą…

	- No – mruknął Michał – Z całym szacunkiem dla Maćka, ale może wreszcie po tym nabierze dystansu do siebie i swoich umiejętności…
- Nabierze – stwierdziła Natalia – Czuję, że nabierze. To ważne. On jest niezłym kierowcą.
- Niezłym? – zdziwił się Sebastian – To jakim jest w takim razie Błażej?
- Po tym wyścigu? – zmarszczył brew Karol – Świetnym kierowcą w świetnym wozie.
- Wrócił do gry – potwierdził Mateusz…

	- No. – stwierdziła z nutą cynizmu w głosie Iwona – Bo już się bałam, że przegra po raz kolejny. Mocno stracił by w moich oczach.
- I co teraz, Caroline? – zapytała Magda – Co planujesz… wobec niego?
Karolina westchnęła ciężko.
Postanowiła. To już czas.
- Spróbować ponownie – powiedziała cicho – Jutro. 
Ostatni raz…

	 

	 

	 

	- Weź przypilnuj – stwierdził Błażej, rzucając jej swoją Nokię, i wychodząc na boisko. Joasia zręcznie schwyciła telefon, i położyła na ławce. 
Międzyszkolny turniej koszykówki był momentem, w którym nawet maturzyści dostawali przyzwolenie (a nawet oczekiwane było, że tak postąpią) na udział w zawodach.
Błażej, jako jeden z najlepszych, bez wahania reprezentował swoją szkołę, dla sławy własnej i, jak mawiał szacowny nauczyciel PO, „chwały Antosia O.”.
Głównie nawet własnej. Po trzech meczach, szykował się dla Błażeja tytuł króla strzelców.
Mimo tego jednak, Osuch dostawał ciężkiego łupnia od szkół pokroju II LO czy Budowlanki.
Jako liceum nastawione na sukcesy naukowe, można to było zrozumieć. 
- Durny sport. – stwierdził Mateusz, siedzący obok Joasi – Banda facetów gania za piłką, żeby wpieprzyć ją do obręczy, lub stracić po drodze, dostając z bara. A wszystko w imię pomalowanego złotą farbką medaliku i napalonych laseczek, lecących na tychże przepoconych gości. Idiotyzm.
- Nie rozumiesz idei sportu – odparła beztrosko Joasia – Tu chodzi o coś więcej. O współzawodnictwo. To samo można by zresztą powiedzieć o waszych wyścigach.
Mateusz zamilkł. Czuł, że touge to coś więcej, ale żaden argument nie był na tyle silny, aby to udowodnić. Zresztą… nie jemu było to oceniać. 
Telefon na ławce zawibrował, obwieszczając przybycie SMS’a.
Joasia z zaciekawieniem spojrzała na wyświetlacz. 
Nie planowała robić nic więcej.
Imię nadawcy sprawiło, że zmieniła zdanie.
Niepostrzeżenie wzięła telefon do ręki, i wyświetliła wiadomość.
„Jeżeli uważasz, że zmieniłam się na lepsze, i nadal chcesz dać mi drugą szansę, to będę czekać od 15 pod Osuchem. Wybacz, że przez SMS, nie mam jak poprosić Cię o to spotkanie osobiście. Nie jestem w stanie przekazać wszystkich tych emocji, ale… zależy mi. Karolina”
Bez chwili zastanowienia wcisnęła przycisk „Kasuj”.
- Czy na pewno? – zapytał telefon.
Naiwnie.
Wdusiła „Tak”, a wiadomość odeszła w elektroniczny niebyt…
Krótką chwilę myślała jeszcze, czy postąpiła właściwie.
Gdy jednak powiedziało się „A”, trzeba też było powiedzieć „B”.
Utworzyła nową wiadomość, i wysłała ją pod znany numer.
Na odpowiedź przyszło jej poczekać kilka minut.
„Jak chcesz, to spotkajmy się o 15:30 pod moim domem, w Drogomyślu. Miejsce i plan pozostawiam Tobie… do zobaczenia”.
Uśmiechnęła się szeroko, zadowolona z odpowiedzi.
Jej styl nijak nie sugerował, że propozycja padła ze strony… Błażeja. 
Zapewne każde z nich jest lub będzie zaskoczone. Ale Joasia doskonale wiedziała, że Natalia i Błażej będą znacznie lepszą partią, niż Błażej i Karolina.
Znała się na tym. Jej przeczucia nigdy ją dotąd nie zawiodły…

	- Spotkać? – zdziwił się Błażej – Ze mną?
- Taak – odparła Joasia, uśmiechając się szeroko – Mówiłam ci przecież, że na ciebie leci. Nie ma jej dzisiaj w szkole, sprytnie to sobie obmyśliła… możesz być pewien, że będzie… ciekawie. 
- A skąd ty wiesz, że Nat wyraża takową chęć? – zapytał Błażej, podejrzliwie.
Joasia zrobiła niewinną minę.
- Wybacz – wyznała otwarcie – Widziałam początek SMS’a, pilnując twojego telefonu… zresztą, sam sprawdź.
Sprawdził.
Miała rację.
Zmarszczył lekko brwi, ale w inny sposób nie dał po sobie poznać, że jest zaskoczony.
I niezbyt… zadowolony.
Nat mu się podobała, ale to nie ją…
… nie z nią chciał się spotkać.
- Pojedziesz, prawda? – zapytała się przymilnie Joasia.
- Taa. – odparł – Skoro ona tego chce…

	 

	 

	 

	- Więc jednak wprowadzasz swój plan w życie. – stwierdził z przekąsem Mateusz, gdy za Błażejem zamknęły się drzwi wyjściowe – Wiesz lepiej, kto do kogo pasuje, co? Może mi też znaj… - zawahał się.
Przypomniał pewien fakt, który nawet do niego samego jeszcze w pełni nie dotarł.
Zamilkł, z błogim uśmiechem na twarzy.
On już pomocy w tych sprawach nie potrzebował.
- Chyba nie myślałeś, że będę bezczynnie patrzeć, jak tych dwoje się marnuje, co? – zapytała retorycznie Joasia.
- Błażej jest blisko z Karoliną – zauważył Mateusz – A jako jej znajomy czuję, że ona go kocha.
- A ja, jako znajoma Błażeja uważam – odparła zimno – Że Natalia jest znacznie lepszą partią niż ta latawica.
- A skąd pewność, że oni się kochają, co? – zaoponował.
Wzruszyła ramionami:
- Miłość – stwierdziła – Sama przyjdzie…
Nie skomentował. Otworzył jej drzwi, po czym wyszli przed szkołę.
Oślepiło ich wiosenne słońce, jak na 14:55 całkiem silne. Nieba nie pokrywała choćby jedna chmurka.
- Na razie, Mateuszu – pożegnała się – Spróbuj zrozumieć, akurat w tych sprawach… wiem lepiej.
- Ależ rozumiem – mruknął – W końcu ja jestem tylko nieżyciowym romantykiem.
Skłonił się lekko, i przeszedł kilka kroków, by w końcu oprzeć się o barierki przed maską swojego Nissana.
Alicja była już pewnie w domu, kończyła tego dnia dwie godziny wcześniej, a jako „kobieta wyzwolona” w takich sytuacjach przedkładała autobusy nad powrót ze swoim… no, prawie chłopakiem.
- Jeszcze tydzień – pomyślał – Jeszcze tydzień… jeśli będzie potrzebowała, choćby dwa. Czekałem na to długie lata, jestem cierpliwy. Wiem, że mnie kocha, wiem, że mam dla kogo żyć. Dla kogo czekać. Dla kogo… rzucić wyścigi?
Nie oczekiwała tego.
Nie oczekiwała żadnych zmian.
I to było… wspaniałe.
Jak i ona cała.
- Gdyby nie te jej przesadne dbanie o swoją kobiecą wolność – roześmiał się w duchu – Ale to może uda się jakoś zmienić. W końcu… będziemy mieli na to tyle czasu…
Zerknął na zegarek w bezwarunkowym odruchu. 14:57.
Usłyszał warkot odpalanego czterocylindrowca, po czym fioletowa Toyota Błażeja w szybkim tempie wyjechała z parkingu, i nieśpiesznie zniknęła na skrzyżowaniu.
Dźwięk sprężarki dwuśrubowej rzeczywiście był całkiem ciekawym doświadczeniem akustycznym. 
Cały samochód, jak wiedział po wczorajszym pojedynku Maćka z Błażejem, również.
Usłyszał otwarcie drzwi, po czym kroki na schodach.
- Cześć, Mat – zaczął Karol – Chciałeś coś?
Chciał. Czuł, że musi to zrobić.
- Nie odbierz tego jako przechwałki – stwierdził Mateusz, podchodząc do swojego auta – chciałem ci coś pokazać, w imię zasad fair play…
Otworzył maskę, a oczom ich ukazał się silnik GT-R’a.
Karol z fascynacją nachylił się nad jednostką, uważnie studiując jej budowę i oprzyrządowanie.
- RB26DETT – podsumował w końcu – Twin Turbo, wzmocniony i przygotowany pod zwiększenie ciśnienia w sprężarkach. Sporo części w głowicy, przepływomierz, uszczelki, pompy oleju i paliwa, paski… założę się, że jeszcze mnóstwo niewidocznych w tym momencie to oryginalne NISMO. 315KM jak nic przy niewysilonej jednostce, bez innych modów poszła by nawet na 500 koni... wóz przygotowany niezwykle pieczołowicie. – zajrzał do środka – Przekładka wykonana nienagannie, wygląda jak by tak seryjnie z fabryki wyjechał…
- Bo wyjechał.
- GT-R LHD?! 
- Ponoć jeden z kilkunastu egzemplarzy. Biały kruk. Prototyp.
Karol z uznaniem spojrzał na wóz.
- Ile waży?
- Około 1480 kilogramów. Ciężka bestia.
- 315 koni przy 1480 kilo… - zadumał się Karol – Wymieniłem parę drobiazgów u siebie w E36, filtr powietrza, wydech o sportowej charakterystyce, przestroiłem komputer silnika… rezultat to 305 koni przy 1450kg. 
Zamilkli na chwilę.
- To będzie bardzo wyrównany pojedynek. – stwierdził Mat – Widuję cię teraz często na Salmopolu. Piękna jazda.
- I vice versa. – uśmiechnął się nieco Karol – Pojedynek będzie wyrównany jak wszyscy diabli. Dobrze cię widzieć ponownie w formie, Mat.
- Dobrze cię widzieć ponownie na trasach, Karol. 
- Ano – mruknął Karol – Ale to ostatni pojedynek. Wróciłem tylko i wyłącznie w jednym celu, sam o tym wiesz. Dla ciebie robię wyjątek, ale niezależnie od wyniku, kończę z tym. Matura. Sam rozumiesz.
- Rozumiem. I dziękuję, że przyjąłeś.
- Nie mogłem odmówić. Szykuje się niesamowite widowisko. 
Mat przytaknął.
- A teraz wybacz, obowiązki wzywają – wyciągnął rękę do pożegnania Karol.
Silny uścisk i lekkie skinienie głową, po czym właściciel BMW ruszył w kierunku swojej czarnej M3.
Mat obrócił się na pięcie, kierując w stronę drzwi kierowcy, ale jego uwagę przykuła postać na schodach gmachu szkoły.
- Hej, Caroline. – skłonił się z uśmiechem – Wracasz do domu, czy czekasz na kogoś? Jak ta pierwsza opcja, to mogę cię podrzucić…
- Witaj, Mat – odparła siląc się na uśmiech. Wyraźnie wyczuł smutek w jej głosie – Dzięki śliczne, ale to ta druga opcja.
- Można wiedzieć, kto jest szczęśliwcem? – zapytał z głupia frant. Z czasów drugiej klasy, gdy byli razem w samorządzie szkolnym, łączyła go z tą najpiękniejszą dziewczyną w szkole nić koleżeństwa. Mat darzył sympatią Karolinę, jako istotę zaprzeczającą wzorowi uroda*rozum = constans, cenił sobie rozmowy z nią (zawsze ciągnęło go do humanistów) a po jej rzuceniu w diabły nałogów i złego towarzystwa stała się wręcz ideałem wszelkich cnót, które cenił u płci pięknej…
… pomijając Alicję, ideał ideałów – poprawił się.
Karolina westchnęła ciężko, po czym po chwili wahania odparła:
- Zwierzę ci się z czegoś, bo mi samej leży to na sercu, i sama nie wiem, jak to zrozumieć… czekam na Błażeja.
Zaskoczony uniósł brwi do góry. 
Na Błażeja?
- Błażej pojechał właśnie do Natalii – pomyślał.
Niemożliwością było, żeby zrezygnował ze spotkania z Karoliną, nie w sytuacji, gdy wszystko jej podporządkowywał. Nawet on, choć tyle miesięcy spędził w szpitalu to widział.
Błażej nie kochał Nat. Błażej kochał Karolinę. Dlaczego więc, do wszystkich diabłów…
- Wysłałam do niego SMS z prośbą o spotkanie – stwierdziła cicho Karolina – Wiem, to cholernie nieelegancko i bezuczuciowo, ale… nie miałam innej możliwości, on na meczach, ja na próbnej maturze z historii… zawaliłam. – zakończyła, opuszczając głowę z rezygnacją. 
Coś go tknęło.
- A on… co odpisał?
- Nic. – wyszeptała – Żadnej reakcji, choć raport dostarczenia przyszedł… zignorował to. To koniec…
- O k*rwa – pomyślał Mat, choć obiecywał sobie od tygodnia solennie, że więcej nie zaklnie.
Skojarzył fakty.
Telefon.
Wibracje SMS’a.
Joasia.
Niedługo potem drugi SMS.
Od… Natalii.
To nie była propozycja. To była… odpowiedź!
Wiedział już, co zrobiła.
Draństwo.
- Muszę go zatrzymać. – zaczęła mu kotłować się po głowie myśl – Jak tego nie zrobię, to… wszystko szlag trafi.
Ale z drugiej strony… czy to mój problem?
Czy to moja miłość?
Czy mi ktoś pomagał?!
Spojrzał na Karolinę, chcąc w standardowym, jakże durnym frazesie zapewnić ją, że na pewno znajdzie się lepszy kandydat na chłopaka, i że przejmowanie się w tej sytuacji jest…
Napotkał jej szare spojrzenie.
Zobaczył smutek, który pochodzić mógł tylko z jednego punktu.
Z odebranej nadziei, że zmiana całego swojego życia może zapewnić miłość. 
Miłość, od której jednak odgradza… granica możliwości.
Sam był w takiej sytuacji. Jemu nikt nie pomógł. Nikt nie mógł pomóc.
W tej, on mógł chociaż spróbować.
Mateusz miał miękkie serce. Nie był tak złym człowiekiem, jakim się wydawał. Sam zresztą kibicował temu związkowi.
- Zaczekaj tu – szepnął – Czekaj tak długo, jak… jak możesz.
Wskoczył do samochodu i odpalił silnik. RB26DETT zamruczało przeciągle, budząc się do życia.
Wrzucił wsteczny, po czym nie zrywając przyczepności wystrzelił w kierunku skrzyżowania.
To nie była jego sprawa.
Ale dlaczego nie mógł choć raz spróbować doprowadzić do szczęśliwego końca?!

	 

	 

	

Silnik, kręcony do czerwonego pola warczał dźwiękiem wszystkich sześciu cylindrów. Po krótkim sprincie do świateł po ulicy 3 Maja wrzucił kierunkowskaz, przeskakując na pas do skrętu w lewo. Po prawej, na przystanku autobusowym, gdzie w ulewnym deszczu spotkał się z Alicją, odnawiając znajomość, stała grupa ludzi.
Dezaprobata w twarzach starszych kobiet, i fascynacja gimnazjalistek (i gimnazjalistów) tylko upewniła go w przekonaniu, że postępuje kretyńsko.
Nienawidził łamać przepisów. Nienawidził street-racingu na ulicach miast.
W tym jednak jednym przypadku, podejmował to ryzyko.
Zielone światło na sygnalizatorze.
Dohamowanie. Przejście dla pieszych puste.
Skrzyżowanie czyste.
Redukcja do dwójki, puszczenie gazu, skręt kierownicą w lewo, gaz.
Skyline poszedł ślizgiem, od razu ustawiając front auta w nadawanym kierunku.
Kątem oka zauważył jeszcze zmianę światła na pomarańczowe.
Był jednak prawie pewien, że zdąży zniknąć, nim pojawi się czerwone.
Zresztą, mało kto odważył by się wjechać, widząc lecącego bokiem wielkiego Nissana.
Przód na właściwym pasie.
Gaz stopniowo do oporu.
ATTESA-ETS wyciągnęła wóz z poślizgu, kończąc drift.
Odbicie kierownicą, lekko w prawo, na Garncarską.
Błyskawicznie spojrzenie na przejście dla pieszych, zawsze pełne.
Ludzie w panice odskoczyli w głąb chodników, widząc mknący czarny pocisk.
- Ku*as ze mnie – pomyślał Mat, przemykając przez przejście z 80’siątką na liczniku – Pierwszy i ostatni raz coś takiego robię!
Sprzęgło, trójka, gaz do oporu.
Droga schodziła tutaj stromo w dół, zakręcając nieco w prawo.
Dojrzał rozbłysk świateł hamowania w samochodzie przed nim, jakieś 50 metrów dalej. 
- Szlag!
Była piętnasta. Godziny szczytu w Cieszynie.
Garncarska przechodziła w Bobrecką, a po około 120 metrach krzyżowała się z Korfantego.
W korku spędzi co najmniej 5 minut.
Nie miał tyle czasu.
Wdusił hamulec, nadrzucił tyłem na ręcznym, i z piskiem opon odbił w ulicę Bolesława Chrobrego, biegnącą wzdłuż budynku Sądu Rejonowego.
- Jak nic, niebawem tu trafię. – pomyślał, wciskając gaz do dechy. 
Pamiętał, jak wrzeszczał jadąc z Adamem, zaraz po odebraniu przez niego prawa jazdy. Kretyn rozpędził tu Fabię 1,9 TDi do 90km/h, co spotkało się z wybitną dezaprobatą nienawidzącego szaleństw w mieście Mata.
W miejscu, gdzie kazał Adamowi zwolnić (a raczej w grzeczny sposób uświadomił, żeby ten „czarny ku*as hamował do je**nej nędzy”) miał na liczniku 120.
Hamowanie na granicy przyczepności, jeszcze jedna technika do jazdy gripem, której nauczyli go Koichi i Haruki w Japonii, błyskawiczne wytracenie prędkości, odbicie w Wyspiańskiego. 
Bok Sky’a minął się na centymetry z zaparkowanymi tutaj na poboczu autami.
60,70,80.
Przed oczami miał już skrzyżowanie z jedną z głównych arterii miasta, ulicą Kolejową. 
Tą drogą będzie już „łatwiej”. Nie będzie musiał włączać się do ruchu z utratą pierwszeństwa, oprócz dwóch rond już tylko długa prosta, aż do wyjazdu z miasta.
To była najkrótsza, najszybsza droga na Drogomyśl. Błażej nie mógł wybrać innej.
Hamulec.
Spojrzenie ogarnia skrzyżowanie. Z prawej zbliża się ciężarówka, z lewej wóz nauki jazdy.
Są blisko.
Zdąży.
Puszczenie hamulca, odbicie kierownicą, gaz.

	- Tu masz pierwszeństwo, moja droga. – zauważył protekcjonalnie instruktor – Czemu zwalniasz?
- A! Rozu…
Pisk opon.

	Spojrzał przed siebie. Z kabiny Volvo roztaczał się dobry widok na skrzyżowanie, sześciokołowy truck był wręcz stworzony do miejskich kursów.
- O ja pier**lę! – zaklął kierowca.
Tył czarnego, sportowego samochodu przeszedł ślizgiem na centymetry od jego przedniego zderzaka.
I o włos minął przodem srebrne Grande Punto z „L’ką” na dachu.
- Cooo za kuuuu***aas! – wrzasnął kierowca, dusząc klakson.
Wóz był już jednak kilkanaście metrów dalej…

	Przyhamował, i ściął rondo, idąc po wybrukowanym, wewnętrznym fragmencie. Wrzucił prawy kierunkowskaz (zupełnie tak, jak uczony był na kursie prawa jazdy) i tylko odbicie leciutko w lewo uchroniło go przed otarciem bokiem o maskę srebrnego Passata.
- Deeeeebil! – wrzeszczał kierowca Volkswagena.
Mat nie słyszał. I tak zresztą go to w tym momencie nie obchodziło.
Gaz do oporu, auta z lewego pasa, wiodącego prosto na główne rondo Cieszyna, skrzyżowanie Kolejowej (zamieniającą się w Katowicką) z Liburnia (dalej wiodącą jako Stawowa) uciekały w panice na prawy pas.
Był na wiadukcie. Z prawej majaczył mu już szyld marketu elektronicznego Media Expert, z lewej budynek Starostwa i Kauflandu. 
Rondo, jak zwykle, było zapchane.
Hamulec.
Przód leciutko ucieka.
Kontra.
Wciąż brak miejsca.
Dziesięć metrów.
Nic.
Pięć.
Kierowcy spanikowali.
Dojrzał lukę.
Dociśnięcie, gwałtowne odbicie, uślizg, kontra, gaz.
Wóz zniknął z ronda tak szybko, jak się na nim pojawił.
Pozostało na nim tylko kilkunastu do cna przerażonych kierowców, nie umiejących uwierzyć w to, co widzieli…

	Błażej ruszył spod świateł na wysokości szpitala Elżbietanek, i zaczął błyskawiczne rozpędzanie auta.
Lubił dynamiczną jazdę. Przy tych cenach paliwa, mógł sobie na to pozwolić.
Nagłe błyśnięcie światłami drogowymi w środkowym lusterku poraziło jego oczy.
- Au, ty kut…
Usłyszał klakson, i spojrzał we wsteczne lusterko.
Na ogonie siedział mu czarny Nissan Skyline.
- Pieprzony szpaner. – syknął, dodając gazu.
Wóz wciąż siedział mu na centymetry na ogonie, mrugając światłami.
- Czego chcesz, u diabła? – warknął, wrzucając prawy kierunkowskaz, i zjeżdżając na parking pod cmentarzem komunalnym…

	 

	 

	 

	- Czego chcesz, u diabła? – ponowił pytanie, patrząc Mateuszowi prosto w oczy. Ten dyszał ciężko, ocierając strużkę potu z czoła.
- Karolina na ciebie czeka. – stwierdził wreszcie.
- Co kur*a?
- Prosiła cię o spotkanie pod Osuchem, dziś, o 15. Ona tam czeka.
- Nie pieprz, skur****nu! – podniósł głos Błażej. Nienawidził, gdy ktoś wspominał przy nim jego beznadziejną sytuację. A zwłaszcza gdy w tak okrutny sposób z niego drwił.
- Czy ty nie rozumiesz, że jestem po twojej stronie?! – teraz to Mat zaczął się irytować – Ktoś, nie powiem, kto, cię wkręcił. To nie jest propozycja Natalii, żebyście się spotkali…
- To ku**a kogo?! Moja?!
- Sprawdź wysłane, do diabła!
Błażej, wściekły, wyciągnął telefon i wszedł w folder Wiadomości wysłane.
Chwilę milczał.
- O kur… - zaklął – O ja pier… 
Ekran telefonu wyraźnie wskazywał, że wysłał do Natalii całkiem ładną propozycję spotkania. W porze meczu.
- Kto… w imię kur*a czego… Joasia… zarżnę…
- Chciała dobrze – mruknął Mat – Ale nie czas to rozważać. Wsiadaj do auta i zapier**laj do Osucha. Ona czeka. I będzie czekać.
Błażej zwiesił smutno głowę, mieląc w ustach przekleństwo.
- Jestem umówiony z Natalią! – ryknął wreszcie – Nie mogę tak po prostu tego odwołać, nie stawić się… ona też ma uczucia, nie chciałbym… ale… skoro Karolina… to może być moja największa szansa w życiu… Mateusz, kur*a, ratuj!
Od tego momentu Mat był pewien, że dobrze postąpił. Wbrew zewnętrznemu chamstwu, Błażej również był dobrym człowiekiem. Skrzętnie to ukrywał, ale…
- Już i tak ci uratowałem du*ę – mruknął Mat – Ale zajmę się i tym… jedź do niej.
- Jestem twoim dłużnikiem. – stwierdził Błażej wskakując do auta – Nawet nie wiesz, ile to dla mnie…
- Wiem. Wierz mi, że wiem…

	Równy pomruk RB26DETT był miłą odmianą po szarży, jaką urządził przez Cieszyn.
- Idiota ze mnie – wyrzucał sobie cały czas – Gdybym sam się zabił, to pół biedy. Ale to było miasto… godziny szczytu… ludzie, dzieci… jestem kretynem!
Teraz jednak, miał inny problem.
Jak, u cholery, wyjaśnić Nat sytuację, jednocześnie nie raniąc jej uczuć?
Co, jeśli ona kochała Błażeja…
Nie chciał jej zranić. Uwielbiał ją. Nie wybaczył by sobie…
Z tymi myślami dotarł pod dom Natalii. Wewnętrzny zegarek wskazywał 15:27. Zdążył.
Zaparkował wóz, i z bijącym sercem wysiadł i ruszył w kierunku furtki.
Nie wiedział, co powiedzieć.
- Cześć, Mat. – usłyszał nagle znajomy głos.
Spojrzał w prawo. Stała oparta o kwitnącą jabłoń w ślicznej, kwiecistej sukience. Delikatny uśmiech, wymieszany z zaskoczeniem, malował się na jej pięknej twarzy.
- Nie mam serca. – pomyślał.
- Witaj, Nat. – odparł, starając się uśmiechnąć – Wybacz, że…
- Nie przyjedzie, prawda? – zapytała z pokerową twarzą.
- Nie. – odparł głucho.
- To… - zaczęła.
Wstrzymał oddech. Nie płacz, błagał ją w duchu. I tak do siebie nie pasowaliście, to wszystko było intrygą…
- To dobrze. – uśmiechnęła się szeroko – Naprawdę nie wiedziałam już, co w tej sytuacji zrobić.
- Ty go… nic do niego… no wiesz? – wydukał uspokojony nieco Mat.
- Nie – odparła szczerze Natalia – To on mnie ponoć kocha, ale ja… wybacz, że to mówię, lubię go jako kolegę z klasy, ale… nic do niego nie czuję, zupełnie… dzisiaj mnie zaskoczył, dotąd tylko Joasia mówiła mi, jak często o mnie wspomina i do mnie wzdycha. Sama już nie wiem, o co tu chodzi.
- A ja chyba wiem. – mruknął Mat – Próbowała was wyswatać.
- Asia? – uniosła brwi – Ehh, to do niej podobne. On kocha Karolinę z humanistycznego, prawda?
- Ta. Dokładnie tak. Przykro mi, Nat, naprawdę głupio… głupio wyszło… sam chciał przyjechać, ale… to długa historia. Tyle tylko można powiedzieć, że pewnie jutro będzie bardzo szczęśliwym człowiekiem.
- Szykuje się happy end, tak?
Przytaknął.
Uśmiechnęła się.
- To dobrze. Bardzo się z tego cieszę… on jest przystojny, ale charakter nie odpowiada mi w nim zupełnie… - zawahała się – Przepraszam, nie powinnam tak o nim mówić. W każdym bądź razie, cała ta zadyma z randką była niepotrzebna. – zakończyła ze śmiechem.
Mat uniósł brwi.
Wahał się tylko chwilę.
W końcu… jako dobry znajomy… to chyba nic złego, żeby…
- Moim zdaniem, była całkiem potrzebna. – stwierdził z filuternym uśmieszkiem.
- Hm?
- Porywam cię, Nat. Szkoda, żeby zmarnowała się taka okazja…

	 

	 

	 

	Zajechał pod szkołę.
Była tam.
Wyskoczył z auta, i w kilku skokach znalazł się przy niej.
Była… zaskoczona.
Była… szczęśliwa.
- Nie wierzyłam, że przyjedziesz. – stwierdziła z bladym, lecz pięknym uśmiechem.
- Nie wierzyłem, że zapragniesz się spotkać.

	- Nawet nie wiesz, jak miło cię widzieć z powrotem wśród żywych. – stwierdziła ciepło znad filiżanki latte.
- Nawet nie wiesz, jak smutno cię nie widzieć na trasach. – odparł z uśmiechem. Kolejny już raz tego dnia był pewien, że ta cudowna istota marnowała by się przy Błażeju.
Że nie była dla niego.
- Sama bym chciała wrócić. Ale… wiesz, jak to jest. Matura, obowiązki… no i brak mi wozu.
- A po maturze? – zapytał.
- Nie wykluczam. Ale naprawdę, ja to lubię, ale… nie nadaję się…
- O nie – przerwał jej – Tego nie mów. Ja wiem. I ty też – spojrzał jej w oczy – Ty też wiesz. Nordschleife i Zameczek powinny być dla ciebie koronnymi argumentami.
- Tam – jej spojrzenie stało się nagle inne. Jeszcze bardziej… ciepłe. – Tam czułam… wybacz, to głupie, ale… fascynację. Fascynację tym, co robiliśmy, i… - zawahała się.
- I nami samymi. – dokończył za nią.
Przytaknęła.
Westchnął w duchu.
Nie zauważył krótkiego rozbłysku…

	Wyszli z kawiarni na zalewaną promieniami zachodzącego słońca ulicę Głęboką w Cieszynie. Ostatnie kilka godzin było cudowne. Było najlepszymi godzinami w ich życiu.
Nie przyniosło jednak odpowiedzi na jedno pytanie.
To najważniejsze.
Musiała je zadać.
- Czy… co teraz z… z nami. Z tobą i mną.
Milczał. Bał się odpowiedzieć. Bał się zapytać.
- Czy moje zmiany… czy one… cokolwiek znaczą dla ciebie, Błażeju?
- Znaczą – odparł miękko, nie w swoim stylu – Wszystko.
- Czy to znaczy, że…
- Jestem draniem, Karolino. Wszystko to, co powiedziałem, zmiany, do których cię… zmusiłem, to było…
- Było jedną z najlepszych rzeczy, które mi dałeś. 
Zamilkł. 
W końcu, musiał to powiedzieć:
- Kocham cię, Karolino. 
Spojrzała mu prosto w oczy. Nie odwrócił wzroku.
Poczuła dziwne ciepło w sercu.
- I ja… ja ciebie… kocham. I zawsze… kochałam i będę kochać, jeśli tylko zechcesz…
- Zechcę.
Potem świat przestał dla nich istnieć, rozpływając się w namiętnym pocałunku.
Potem, drodzy czytelnicy, nastąpiło szczęśliwe dla nich zakończenie.
Takie, jakie wymarzyła sobie ona. Takie, jakie wymarzył on.
Świat dookoła nich biegł nadal swoim rytmem, do którego niebawem mieli wrócić. W tej jednak jednej chwili, czując bicie swoich serc, słodycz ust, ciepło dotyku wiedzieli już, że są dla siebie stworzeni. 
I że nie chcą niczego i nikogo innego…

	Zaparkował pod jej domem, i wyskoczył z auta, by uchylić jej drzwi.
Wysiadła, obdarzając go ślicznym uśmiechem, i pozwoliła się odprowadzić aż pod samą furtkę.
- Dziękuję za wspaniałe popołudnie. – stwierdziła – To był świetny dzień.
- Zgadzam się w stu procentach. – odwzajemnił uśmiech – Ślicznie dziękuję, Nat.
Zrobiła krok, po czym nagle zatrzymała, i zapytała nieśmiało:
- Mogę… jedno pytanie, wybacz ciekawość…?
- Śmiało.
- Czy ty… nie zrozum tego źle, czy coś, ale… - westchnęła – Czy ty kogoś masz, Mateuszu?
Wiedział.
- Mam. – odparł, siląc się na uśmiech.
Po raz kolejny bał się, że ją zrani.
Jeśli jednak nawet, to nie okazała tego po sobie.
Uśmiechnęła się ślicznie i pocałowała go w policzek.
- Dziękuję, Mat. I… dobranoc.
- Słodkich snów, Nat.
Obrócili się, i każde ruszyło w swoją drogę.
Teoretycznie, spotkanie to nie miało żadnego znaczenia.
Teoretycznie.

	 

	 

	 

	 

	 

	8. „Nothing Personal”

	 

	Przełęcz Salmopolska, zwana też często Przełęczą Białego Krzyża, od znajdującego się nieopodal zabytkowego, charakterystycznego krzyża w tym kolorze, łączyła Bielsko-Białą z Wisłą. W dzień uczęszczana głównie przez zmierzających do Szczyrku i bliższych części Wisły (jak na przykład Czarne), którzy chcieli uniknąć sporego ruchu i korków na S1, a potem tłoku i wlekących się drogą 941 turystów, w nocy zamieniała się w stanowiącą spore wyzwanie, wymagającą trasę do touge. 
Znacznie dłuższy od Serpentyn Salmopol można było podzielić na dwie części – wąską, techniczną i pełną ostrych zakrętów (takich jak ciasne C-27, czy zdradliwe, zalewane wodą C-16), wiodącą od Wisły na Szczyt, i nieco szybszą (ze względu na dłuższe i częstsze proste) choć nadal naszpikowaną wirażami (że wspomnę tu tylko legendarne C-8 czy wymagające niesamowitej techniki C-4) ze Szczytu w kierunku Bielska. Razem daje to 4 kombinacje, lub nawet 6 – jeśli śmiałkowie zechcieli pokonać obie części jednocześnie. Takich jednak było niewielu, już jedna część trasy stanowiła prawdziwy test dla opon, hamulców i wytrzymałości kierowców.

	Tym razem miało być inaczej.

	Startujący kierowcy wybrali na miejsce swojego pojedynku całą długość Salmpopolu, jadąc uphill z Wisły do Szczytu, a następnie downhill ze Szczytu w kierunku Bielska.
Nie byli to byle jacy kierowcy. Nie były to byle jakie samochody.
Nic więc dziwnego, że pojedynek zgromadził na poboczach i parkingach prawdziwe tłumy…

	- Mateusz? Czekaj czekaj, nie jest to przypadkiem ten sam koleś, który pojedynkował się z Ligą? Pokonał wszystkich w pierwszej rundzie, a w drugiej… rozwalili go?
- Ten sam, stary.
- On przeżył? Widziałem ten wypadek… jego Ford zawinął się wręcz na drzewie… wyglądało na to, że nie będzie z gościa czego zbierać…
- Przeżył. I wrócił.

	- Czarne M3 E36… to ten sam wóz, który spuścił łomot Suprze Roberta z Serpentyn, prawda?
- Ta. Wcześniej objechał Integrę Type R… koleś wziął się znikąd, a pokonuje prawdziwe tuzy touge. Czuję, że ten cały Mateusz będzie następny.
- To nie jest koleś znikąd. Przed rokiem to on był najbliżej przerwania strike’a tego Roberta.
- Hm? Czym jeździł?
- Też czarnym BMW E36… ale wtedy to był Compact z turbo, bodajże 318. Przegrał, bo ten kut*s strzelił go w tył, stracił ciśnienie w turbo i było po zawodach… szkoda, powiem szczerze.
- Ale wziął ostatnio odwet. Robert już nie jest niepokonany.
- Ano, wziął…

	- Skyline?! Nie pier*ol!
- Jak babcię kocham! Widziałem na własne oczy, pierwszej generacji GT-R!
- GT-R? Nie uwierzę, że mają tu GT-R’a! Samo sprowadzenie i przełożenie na LHD tego auta to taka kasa… jak już to jakieś GTS czy GTS-T z bodykitem GT-R, ni chu…
- To GT-R! R32 GT-R z kierownicą po lewej stronie… sam widziałem silnik, gdy właściciel otwierał maskę… najprawdziwsze RB26DETT, wygląda jak nówka!
- Nie uwierzę, póki nie zobaczę… 
- To zobaczysz.

	- Za ile startują? – zapytał Adam. Po raz kolejny zrezygnowali z Andrzejem i Tadeuszem ze startów na autostradzie, by poobserwować zmagania na Przełęczach – Warunki są praktycznie idealne.
Michał spojrzał na zegarek, po czym odparł:
- Dziesięć minut. O punkt dwunastej, zapewne zgodnie z planem. Masz rację, Adamie, warunki są świetne. Trasa jest sucha, nie licząc stale zalewanych fragmentów na C-16, temperatura całkiem wysoka jak na wiosenną noc, a wiatr leciusieńki. Lepiej im się trafić nie mogło.
- Ludzi to tu jest, za przeproszeniem, w ch*j – zauważył Tadeusz – Tych dwóch zgromadziło prawdziwe tłumy.
- Dziwisz im się? – mruknął Andrzej – Pojedyneczek na pewno będzie ładniutki.
- Wątpię – mruknął Maciek. Klęska w wyścigu z Błażejem wróciła go na ziemię, ale swoje osądy nadal głosił z pewnością w głosie – Karol to odkrycie ostatniego miesiąca, geniusz kierownicy i pogromca Roberta – przez litość dla stojącego nieopodal, zmizerowanego Jacka nie dodał, że ITR’a też – Mateusz zaś jest przygasłą gwiazdą. Wraca po ciężkim wypadku, długim pobycie w szpitalu, i od razu porywa się na takiego przeciwnika… ba, wszyscy widzieliśmy, że ma ogromne problemy z parkowaniem i kierowaniem, jego lewica była praktycznie bez czucia. A co dopiero ścigać się, i to na takim poziomie?
- Ostatnie dni dowiodły chyba, że jest całkowicie sprawny i gotowy do walki. – mruknęła wyjątkowo zimno Natalia.
- Jeździłaś z nim, że wiesz? – odpalił Maciek, który nie znosił, gdy kobiety podważały jego zdanie.
- Tak – przytaknęła Nat. Zebrani mogli by przysiąc, że wyczuli w jej głosie cyniczną satysfakcję – Jeździłam.
Zapadła chwila ciszy, którą przerwał wreszcie Sebastian:
- Ale po stronie Mateusza jest doświadczenie, prawda? Karol nie jeździł naprawdę długi czas, a Mat i owszem. To także czynnik nie do zignor…
- Ależ oczywiście, że jest to czynnik do zig… - zaczął Tadek, ale przerwał w pół zdania – Cholera, masz rację. Z niechęcią ale przyznaję, masz rację. Karolek nie jeździł od ponad roku, czyli od swojego pierwszego i ostatniego razu na wyścigach. Jego zwycięstwa mogły być kwestią przewagi samochodu, nie techniki.
Nikt nie wiedział, ile czasu Karol poświęcił na treningi i doskonalenie umiejętności.
Nikt nie mógł wiedzieć.
- Tym razem różnica samochodu praktycznie nie istnieje. – wtrącił Błażej, raczej dla uświadomienia, że również jest w okolicy, niż dla popisania się wiedzą. Kolejny już raz tego dnia i nocy kierował wzrok wszystkich na siebie, jego piękną Karolinę, i ich wspólne szczęście. Przytulona do niego, obejmowana w pasie ukochana była niczym klejnot w koronie jego życia, a fakt, że są razem nadal jeszcze w pełni do niego nie dotarł. Wiedział tylko, że wisi Mateuszowi piwo za uratowanie tego uczucia.
Albo i nie. Cały browar.
- To fakt, nie istnieje – przytaknął Michał, z zadowoleniem obserwując przyjaciela. Był bardzo zadowolony z faktu, że Błaż podzielał teraz jego szczęście, i znajdował się w najwidoczniej szczęśliwym związku. Sam zdawał sobie sprawę, że od trzymanej za rękę Amelii nie ma nic wspanialszego na świecie – Parametry GT-R’a i M3 są niezwykle zbliżone.
- Skubańce, dopiero dzisiaj zdradzili, ile mają pod maską – mruknął Adam – 315 koni i 1480 kilo w Skylinie, i 305 koni przy 1450 kilo w E36. Pod tym względem, to bardzo podobne auta, oba cholernie ciężkie jak na Przełęcz, ale jednocześnie całkiem jak na touge mocne. Ważniejszy jest tu chyba napęd…
- FR w M3 i 4WD w GT-R’rze – przytaknął Maciek. 
- Drift i grip – mruknął Tadeusz.
- Nie wierzę, że Mateusz będzie jechał gripem – zaprzeczyła Natalia – To do niego zupełnie niepodobne, to nie jego styl…
- Nasza droga Nat – przerwał jej Maciek – Czemu negujesz ogólnie przyjęty fakt? Czteronapędówkami nie da się skutecznie ślizgać. System ATTESA-ETS w Skylinie Mateusza to właśnie napęd na cztery koła, choć bliższy w konstrukcji Syncro w Golfie Sebastiana niż stałemu napędowi w Imprezie Benedykta.
Nikt nie zaprzeczył idiotycznemu uproszczeniu Maćka. Nat miała zbyt małą wiedzę o nowym aucie Mateusza, aby się z nim kłócić, nigdy też nie była mocna w technikaliach. Jednego była jednak pewna.
Mat nie będzie gripował. Czuła to.
- Byłej Imprezie Benka. – sarknął Adam.
- Zamknij ryja, czarny durniu – wypalił milczący dotąd, i stojący na uboczu Benedykt.
- Stwierdzam fakt. I nie obrażaj mnie, frajerze, bo się to źle…
- Grozisz mi? – Benek napiął mięśnie, i zacisnął pięści. Ostatnie kilkanaście miesięcy wysiłku na siłowni zrobiło swoje. Adam momentalnie odpuścił, a dookoła zapadła cisza.
Ben zdawał sobie sprawę, że Adam ma poniekąd rację. Odkąd sprzedał Imprezę, bezskutecznie szukał samochodu dla siebie. Wiedział i wręcz podświadomie czuł, że musi wrócić na Przełęcz. Do niedawna nie wiedział jeszcze, czym.
Kilka dni temu jednak, w jego głowie zaświtał plan…
- Za dwie – zauważył Andrzejek, spoglądając na zegarek w swojej Nokii 1600. Jak sam twierdził „telefon jest dla niego, a nie on dla telefonu”, i nie przywiązywał do niego większej wagi, a prosta, acz niezawodna Nokia idealnie spełniała swoje zadanie – Może byśmy tak obstawili wynik, co, ziomki?
- Karol – stwierdził Błażej.
- Karol – przytaknął głucho, z ubocza, Jacek. Wzrokiem błądził jednak gdzieś w tłumie.
- Mateusz. – powiedziała Natalia.
- Karol – mruknął Adam.
- Mateusz – odezwała się niespodziewanie wtulona w Błażeja Karolina, zaskakując nawet swojego świeżo „zaślubionego” chłopaka.
- Karol – odezwał się po chwili Tadeusz.
- Mateusz – niejako zaprzeczył mu Michał.
- Mateusz – potwierdził słowa Michała Benedykt.
- Karol – wypowiedział Maciek.
- Mateusz – zakończył Andrzej.

	- Minuta – stwierdził Mateusz. Trasa była już zabezpieczona i oczyszczona od kilkunastu minut, wszystko zapięto na ostatni guzik. Dwa czarne auta stały bok przy boku, na uruchomionych i odpowiednio wcześniej nagrzanych silnikach. Równa, czysta praca jednostek była wyraźnym komunikatem, że maszyny są gotowe.
Karol przytaknął, wpatrując się w poprzecinaną niewielkimi zakrętami przeszło czterystumetrową prostą.
- Wiesz, co zrobię jutro, po tym wyścigu? – zaczął nagle – Mówiłem ci już, że rzucam touge, niezależnie od wyniku. Tłumaczyłem się maturą.
Mat przytaknął.
- To durna wymówka – kontynuował Karol – Matura nie ma tutaj nic do rzeczy. Matura to egzamin jak każdy inny, nie stanowi żadnej granicy między młodością a dorosłością, punktu, w którym musimy dorosnąć i spoważnieć. Od strony naukowej przygotowali i jeszcze przygotują nas nawet nader dobrze. Tu nie chodzi o brak czasu. To kwestia… czegoś innego.
Zrobił krótką pauzę, wciąż próbując przeniknąć wzrokiem ciemność.
- Rok temu, gdy pokonał mnie 200SX, zmieniłem się. Zatrudniłem się w warsztacie, chwytałem każdej dodatkowej pracy, byle tylko zarobić na takie właśnie M3. Cały wolny czas podporządkowałem zaś doskonaleniu techniki i teorii jazdy. To stało się moim głównym celem: zemsta, zemsta na Robercie. Uraził moją dumę, pognębił przy wszystkich. Cały czas myślałem, że porażka wynikała z siły jego auta i nieczystych zagrań, nie zaś z mojego braku umiejętności. I… miałem rację. On nie stanowi żadnego wyzwania, Mateuszu, ani dla mnie, ani dla ciebie. Teraz, z perspektywy czasu, żałuję że zrobiłem to, co zrobiłem. Żałuję, że podporządkowałem wszystko temu rewanżowi. To mnie ubogaciło, owszem, wzmocniło wewnętrznie, przywróciło pewność siebie i zapewniło… sławę? Ale nie tego szukałem. Zemsta nie dała mi nic oprócz zimnej satysfakcji. Poświęciłem jej wiele, czas, siły, cząstkę siebie, i… - zrobił pauzę, jakby zastanawiając się, czy powinien to mówić – Coś, co powinno być dla mnie najważniejsze. Jak być może wiesz, nie mam obecnie nikogo. Ze swoją dziewczyną rozstałem się niedługo po przegranej z S13. Z braku czasu, poświęcanego na pracę, treningi i naukę. Nie, to nie tak, jak pewnie myślisz. To nie ona chciała rozstania…
Mat uniósł brwi, zaskoczony.
- To na moje własne życzenie. Nie chciałem ranić. Nie miałem zamiaru udawać, że jestem w stanie jej poświecić tyle czasu, ile powinienem. Ile chciałem. Nie miałem zamiaru doprowadzić do sytuacji, w której ona cierpi i rozpacza, bo ja straciłem życie na jednym z setek wypadów na Przełęcz. A to było prawdopodobne, Mat. Touge to igranie ze śmiercią. My igramy ze śmiercią. Ty chyba wiesz o tym najlepiej.
Przytaknął, i odparł:
- Więc… chcesz spróbować wrócić do niej? Liczysz, że ona nadal… czuje to samo, co kiedyś?
- Nie – odrzekł Karol – Wiem to. Oboje chcemy do tego wrócić.
Mateusz nie powstrzymał się od zaskoczonego spojrzenia.
- Przez cały ten czas, cały rok, czekała na mnie. Rozumiała, że muszę to zrobić. A raczej… nie, nie rozumiała. To nie było racjonalne. Ale akceptowała to. Nie pozwoliła mi odczuć skutków tej nieracjonalności.
Znów zrobił pauzę, po czym dodał:
- Nie, Mat. Nie jestem romantykiem, jak ty. Jestem racjonalistą. Dałem się ponieść emocjom, przez ten rok działałem pod ich wpływem. Ale czas na powrót do normalności. Czas na powrót do tego, co było, do nauki, czasem dorywczej pracy, spotkań z nią i… spokoju. Cenię sobie spokój i rozsądek, Mateuszu. To był rok szaleństw, rok nieracjonalności. Nadal będę przyjeżdżał na Przełęcze, nie zaprzeczam. Nie sprzedam M3. Ale kończę z czynnym udziałem. Czas… wybacz, nie uważam tak w waszym przypadku, tylko w swoim… czas dorosnąć.
Mateusz przytaknął, w uznaniu.
- To racjonalność. Nie kieruję się miłością czy strachem, kieruję się rozsądkiem. Moją przyszłość widzę w pracy i z nią, nie tutaj. Mam nadzieję, że to… zrozumiecie… zrozumiesz… i zaakceptujesz? – spojrzał na niego. 
Mat mógłby przysiąc, że Karol rzeczywiście szukał w jego oczach akceptacji decyzji i zrozumienia.
Znalazł je.
Choć sam tak nie uważał.
Na twarzy Karola zagościł nikły uśmiech. Spojrzał na zegarek, i stwierdził:
- Jednak przez tą ostatnią noc, niech rządzi nieracjonalność. Niech asfalt płonie. Publika oczekuje widowiska, Mat. Zapewnimy im je?
- Zapewnimy.
- Pięć po – dodał Karol – Jesteśmy spóźnieni. Czas najwyższy… - zawahał się – Niezależnie od wyniku… to nic osobistego?
- Nic osobistego.

	 

	 

	 

	- Tu Start. Start do Mety, słyszycie mnie?
- Tu Meta. Słyszymy was. Wystartowali?
- Właśnie mamy zaczynać odliczanie. Trasa czysta?
- Czysta. Cały czas czysta.
- W takim razie, zaczynamy…

	- Trzy!

	Wkręcenie na obroty silnika N/A w M3.

	- Dwa!

	Syk dwóch turbosprężarek w GT-R’rze.

	- Jeden!

	Czysty, rasowy pomruk dwóch rzędowych szóstek, gotowych do walki.

	- START!!

	Auta wyrwały do przodu praktycznie jednocześnie, rozpoczynając wspinaczkę na stromej, 400-metrowej prostej.
Przez krótką chwilę wydawać by się mogło, że przód weźmie BMW, którego niedoładowany silnik pozwalał w pierwszych chwilach na szybsze przyśpieszanie.
Prosta była jednak niezwykle długa. Dwie turbosprężarki w posiadającym lepszą trakcję na starcie (dzięki napędowi na 4 koła) Nissanie nie cierpiały zbytnio z powodu laga, jak mogło by się wydawać.
Po dwustu metrach wóz zaczął nadrabiać straty, gdy tylko ciśnienie w turbo osiągnęło właściwy poziom. 
Na trzysetnym metrze prostej liczniki wskazywały już przeszło 150km/h.
Skyline zaś począł się nieznacznie wysuwać naprzód…

	Karol spojrzał w lewo, na mknącego obok GT-R’a. Droga w pierwszej części trasy była stosunkowo ciasna, a już pierwsza, długa prosta stanowiła pod tym względem prawdziwy test odwagi. Od lusterka Nissana dzieliły go centymetry, jakikolwiek nieostrożny ruch doprowadził by do prawdziwej katastrofy.
Wrócił wzrokiem na trasę. 
Do pierwszego zakrętu, ostrego w lewo, C-27, zostało im raptem kilkadziesiąt metrów. Mateusz wyraźnie wysunął się przed jego maskę, do niego więc należał przód.
Nie był tym zbytnio zaskoczony czy zmartwiony. To tylko nadawało rywalizacji smaczku.
Oznaczało, że będzie musiał przypuścić gdzieś atak. Na tak krętej i technicznej trasie, z licznymi prostymi, miejsc do tego było aż nadto.
Wyczuł odpowiedni moment, i króciutkim wduszeniem hamulca dociążył przód.
Ostatnie spojrzenie na rosnący w oczach zakręt, oświetlenie go światłami M3 ukazało jeszcze kilkanaście postaci za barierkami.
Uśmiechnął się w duchu, kręcąc kierownicą.
Oni nie spodziewali się tego, co mieli zobaczyć. Przekraczało to ich wyobrażenia.
Gdyby nie gentlemańska rozmowa z Matem, sam dał by się zaskoczyć.
Tak jednak wprowadził tylko swoje BMW w poślizg, i ustawił się w synchronicznym drifcie o cale od ślizgającego się GT-R’a…

	- O jasny gwint! – wrzasnął jeden z obserwatorów na C-27 – O w mordę!
Dwa czarne pociski przeleciały po prawym pasie zakrętu, o mały włos nie wpadając w gulik odprowadzający wodę na wewnętrznej, idąc niesamowitym wręcz driftem.
Zaraz za zakrętem oba auta wyprostowały, kończąc poślizg, i wystrzeliły na kolejną 200-metrową prostą.
Wyjście z driftu BMW było niezwykle szybkie. Ruch rękami kierowcy zakładającego kontrę delikatny i nieznaczny, utrata prędkości niewielka.
Nissan jednak…
… driftujący wbrew swojemu napędowi na cztery koła Skyline, wyszedł z zakrętu w sposób wręcz niewiarygodny. Po najszybszej linii, momentalnie kończąc poślizg i cały czas przyśpieszając.
Bez utraty prędkości.
- Tu C-27 – wydyszał do krótkofalówki – GT-R driftował! Powtarzam, Nissan Skyline GT-R driftuje!!

	- Co kur*a?! – warknął stojący na Szczycie Robert – Jak do chu…
Nagle coś sobie przypomniał. Skojarzył fakt.
To nie mógł być przypadek. Samochód był zbyt rzadki, żeby…
Wiedział już, kto doprowadził do zniszczenia silnika w jego Suprze. Kto pognębił go w biały dzień na Serpentynach.
Zaryczał wściekle, zwracając na siebie uwagę wszystkich dookoła…

	- Co kur*a? – jęknął Adam – Jak czteronapędowy wóz może driftować?!
- To Mateusz – odparła spokojnie Natalia, z uśmiechem – Mówiłam, że on nie będzie jeździł gripem…

	Mat skręcił kierownicą w prawo, i z gazem prawie w podłodze wszedł w średni w prawo, C-26. Wóz był niezwykle posłuszny, tył ani na chwilę nie zaczął uciekać, oprócz niewielkiej podsterowności jego gripu nie zakłóciło nic. Spojrzenie w środkowe lusterko uświadomiło mu, że choć Karol idzie w zakręcie driftem, traci do niego naprawdę niewiele.
- To dobrze – pomyślał.
Pojedynek zapowiadał się dokładnie tak, jak marzył.
Zacięcie.

	Kolejna dwustumetrowa prosta mijała błyskawicznie, przerywane linie na jezdni, wyciągane światłami reflektorów, zlewały się w jedną, białą kreskę. Uphill w tej sekcji stawał się mniej gwałtowny, nachylony pod średnim kątem.
Obserwował cztery koła tylnych świateł Nissana, wyczekując na moment hamowania.
Wyjścia z zakrętu Mata były nienaganne, nie mógł się nijak mierzyć z jego ATTESA’ą…
Rozbłysk świateł, Skyline hamuje.
Noga na pedał, docisk do oporu, zacieśnienie maksymalnie do wewnętrznej, kontra, poślizg.
Poczuł, że koła suną na granicy rowka odprowadzającego wodę.
Musiał podjąć to ryzyko.
Kontra, gaz, wyprostowanie kół.
Prawy reflektor o włos od tylnej lewej części zderzaka GT-R’a.
Błyskawiczne przyśpieszanie, mocą wszystkich 305 koni.
C-25, średnio-mocny zakręt w lewo odszedł w niepamięć, za sobą zostawili zgromadzonych tam osłupiałych gapiów.
Nie miał czasu na zachwycanie się kolejnym synchronicznym driftem.
Wyczuł moment. Nadarzała się okazja.
Pięćdziesiąt metrów prostej. Tylko i aż tyle.
BMW zrównało się z Nissanem, a głośny pomruk dwóch rzędowych szóstek zlał się w jeden śpiew…

	Mat zerknął w lewo, jednocześnie dociążając krótkim depnięciem na pedał hamulca przód wozu…
I razem ze swoimi dwoma turbosprężarkami świsnął z zaskoczenia.
- Nie zmieścisz się! – mruknął z przestrachem.
Dodał lekko gazu, zwiększając jeszcze prędkość poślizgu, lecz znakomicie wyważone E36 nieubłaganie wyprzedzało go po zewnętrznej, idąc półpoślizgiem.
- Walnie w barierki – pomyślał – Znosi go, w ten sposób na wyjściu na pewno przywali…
Nie wziął pod uwagę, że nie tylko on spędził na tej trasie dziesiątki godzin.
Dodał gazu do oporu, a ATTESA-ETS przerwała drift, wyciągając wóz po idealnej linii.
Schwycił mocniej kierownicę, gotowy do uniku przed rozbijającym się BMW.
Nie docenił umiejętności Karola.

	Na wyjściu z C-24, zaczynała się nieco szybsza sekcja trasy.
Droga stawała się tu szersza, barierki znajdowały się odrobinę dalej od nawierzchni.
Wychodzące z zakrętu M3 minęło się z tą na zewnętrznej o centymetr.
Ale zmieściło się.
Manewr wymagał niezwykłej odwagi. I nie lada opanowania.
BMW objęło prowadzenie, i zajęło pozycję pośrodku drogi.
Walka trwała nadal…

	- Tu C-24! M3 na prowadzeniu! Powtarzam, czarne BMW na przedzie! Piękny manewr, Nissan zwolnił tylko odrobinę, pojechał znakomicie, ale ten koleś… po zewnętrznej… coś pięknego!
- No to po imprezie. – zawyrokował Adam – Europa wygrywa z Azją, jeden przemądrzały technik z drugim. Karol musi tylko się utrzymać do Szczytu, potem zaczyna się downhill, a tam niższa masa M3 rozstrzygnie pojedynek.
- To tylko 30 kilo. I dziesięć koni przewagi Skyline’a. – zaoponował Michał.
- Heaven knows – stwierdził Maciek językiem Szekspira – Skoro Mateusz driftuje czteronapędówką, może mieć w rękawie i inne triki. Jestem po stronie Karola, ale wstrzymajmy się jeszcze z werdyktem. A co ty o tym sądzisz, Błażeju?
Błażej, jeśli miał być szczery, miał to całkowicie gdzieś.
Od piątku zeszłego tygodnia był najszczęśliwszym facetem pod słońcem, i nawet na Salmopol stawił się raczej z przyzwyczajenia, niż z chęci. Gdyby nie wola Karoliny, aby obejrzeć to widowisko, niewiele by go tu ciągnęło. Od dziewięciu dni nieprzerwanie, dzień w dzień, byli razem.
Od dziewięciu dni kochali się coraz mocniej. I nic nie zapowiadało, aby miało się to w jakikolwiek sposób zmienić.
Codzienne spotkania, codzienne bycie ze sobą, wspieranie się w szkole i poza nią…
… nie pomyślał by nawet, on, sportowiec, macho i łamacz niewieścich serc, że miłość może być aż tak wspaniała.
Obejmował jej kształtną, idealną talię, czuł spokojny, miarowy oddech.
Był… uspokojony. Wszystkie problemy poszły w cholerę w sposób tak nagły i niespodziewany, że aż sam w to nie mógł uwierzyć.
- Błaż, słyszysz? – ponagliła go swoim ślicznym, ciepłym głosem, jednocześnie gładząc po spoczywającej na jej biodrach dłoni. Poczuł przyjemny dreszcz w okolicach serca.
- Cholera – pomyślał – Jestem człowiekiem zadowolonym z życia…
- Słyszę, Caroline – odparł – Ale co ja mogę o tym sądzić? Nie jestem tu dla wyścigu. Jestem tu dla ciebie.
- Wiem – odparła ze śmiechem, odwracając się ku niemu. Ich twarze spotkały się – Ale to nie oznacza, że musisz się alienować…
Pocałowali się długo, namiętnie, nie zważając na nikogo dookoła.
Był szczęśliwy.
Była szczęśliwa.
Nic więcej oprócz nich samych do szczęścia nie potrzebowali…
- Co sądzę? – odparł w końcu, gdy Karolina ponownie wtuliła się w jego ramię – Za wcześnie, żeby osądzać, Macieju. To długa trasa…
Ale tak naprawdę, nie obchodziło go to zbytnio…

	Gaz dociśnięty do oporu sprawiał, że Skyline przyśpieszał z pełną brutalnością, mknąc w pościgu za M3 przez 250-metrową prostą. Po lewej miał błotniste pobocze, z balami drzew tuż nad zboczem, po prawej ścianę ze świerków.
BMW skutecznie uniemożliwiało wszelkie próby ataku. Sunęło środkiem, co na ciasnym odcinku zmuszało go do podążania za nim bez jakichkolwiek myśli o zmianie lidera.
Atak Karola z jednej strony zaskoczył go, ale z drugiej otrzeźwił. Nie miał przecież do czynienia z byle przeciwnikiem.
Musiał spodziewać się zaciętej walki. I ta taka była.
Pokonali lekki w prawo, C-19, i wpadli na 40 metrów prostej, wiodącej do lustrzanego odbicia w lewo, C-18.
Nachylenie trasy było od tego momentu niewielkie, odcinek stawał się teraz lekkim uphill.
C-18, podobnie jak C-19, pokonali z butami w podłodze. Żaden z wozów choćby na chwilę nie wymknął się spod kontroli.
Dwieście metrów ciasnej prostej pozwalało im się nastawić teraz na zbliżający się, wyciągany już przez zapalone drogowe światła M3 zakręt C-17.
Ostry, lecz wyjątkowo szeroki wiraż w prawo, z gulikami na wewnętrznej i sporym, żwirowym poboczem, pozwalał na efektowne i szybkie drifty.
Karol wiedział, że w tym miejscu może pozwolić sobie na wcześniejsze hamowanie. Zajmował najszybszy pas, C-17 zaś nie wymagało zwalniania w stopniu umożliwiającym wyprzedzenie po zewnętrznej.
Był tego pewien.
Puścił gaz, wytracając nieco prędkość, wdusił na chwilę hamulec, po czym wszedł w drift.
Kątem oka dojrzał w środkowym, jak światła Nissana przeskakują na zewnętrzną, i zaczynają błyszczeć w lewym lusterku.
Manewr był niezrozumiały dla niego aż do momentu, gdy wyprostował, po wyjściu z zakrętu…

	Mateusz lekko dodał gazu, przywracając trakcję tylnym kołom, a Sky wyskoczył z wirażu tuż obok BMW.
Teoretycznie, manewr był bezsensowny. Zaryzykował, wchodząc z większą od Karola prędkością, i robiąc to skrajnie od zewnętrznej, a nie jak przeciwnik – od środka. Obciążył opony, i wykorzystał fragment żwirowego pobocza, byle tylko zmieścić się na trasie. Następnie, techniką driftu przerywanego wyszedł z C-17 po zewnętrznej, ledwo mieszcząc się na drodze.
Efektem było znalezienie się na wysokości tylnego lewego błotnika E36.
W każdej innej sytuacji, zagranie nie miało by najmniejszego sensu.
Od tego momentu jednak, zaczynała się sekcja ostrego uphill’u. Sto metrów prostej, następujące po C-17, oddzielało ich od jednego z najtrudniejszych i najsłynniejszych, zaraz po C-8, zakrętów.
C-16.
Diabelnie ciasny i ostry wiraż, na którym drzewa praktycznie całkowicie zasłaniały widoczność, z błotnistym, zawalonym balami ściętych świerków poboczem, i nawierzchnią zawsze zalewaną strumykiem, z którym nie mogły dać sobie rady nawet guliki na wewnętrznej.
Miał plan. Wiedział, że okazja będzie idealna.
Wciśnięty do oporu gaz umożliwiał autu rozpędzanie się mocą wszystkich 315 koni, co w połączeniu z napędem na cztery koła i stromym podjazdem sprawiało, że miał podczas przyśpieszania znaczną przewagę nad M3 E36.
Dwadzieścia metrów przed wirażem szli już maska w maskę.
Dziesięć metrów.
Publika za barierką na zewnętrznej zaczęła się w popłochu cofać. Tak szybko w ten zakręt nie wchodził jeszcze… nikt.
Ostatnia próba, dokonana przez srebrne Subaru Impreza skończyła się wypadnięciem z trasy i lądowaniem na balach. Impreza atakowała C-16 z przeciwnego kierunku, co nie zmieniało jednak faktu, że było to diabelnie niebezpieczne.
Wstrzymali oddech. 
BMW zanurkowało, w gwałtownym hamowaniu.
Nissan… nie.

	Mat wyczuł moment, i na krótką chwilę błysnął drogowymi.
Wyciągnęły one z mroku znajomy kształt tylko na moment.
To mu wystarczyło.
Na ułamek sekundy depnął hamulec, i odbił w lewo…

	Karol puścił hamulec, i złożył wóz do driftu, zacieśniając możliwie najbardziej ku wewnętrznej. Był prawie pewien, że nie uda mu się uniknąć zderzenia, gdy czarny GT-R wypadnie z zakrętu, i rozbije.
Obaj przesadzili z opóźnieniem hamowania. Moment, w którym wdusił pedał był i tak zbyt późny, ledwo zmieścił się w zakręcie.
Mateusz rozpoczął hamowanie jeszcze później, i zakończył je po niecałej sekundzie. 
Z całą pewnością nie będzie w stanie się zmieścić…
Spojrzał w lewo.
I zrozumiał…

	Poczuł, jak zewnętrzne opony ślizgają się, znoszone na mokrej nawierzchni. Jeszcze odrobinę skręcił kierownicą w lewo, starając się utrzymać kontrolę nad mknącym Skylinem.
Zakręt powoli dobiegał końca. Wiraż był ostry jak wszyscy diabli, ale wyglądało na to, że Nissan dał sobie z nim radę.
Widział oniemiałe twarze widzów, którzy zupełnie nie pojmowali tego, co widzieli.
Nie dziwił się im. Ta technika nie była zbyt znana na polskich przełęczach.
Dodał gazu, widząc już prostą, i odbił ostrożnie w prawo.
Poczuł, jak koła z lewej strony zostają podbite, wóz leciutko podskakuje, po czym wraca na trasę, pod jego kontrolę.
Gutter-driving. 
„Jazda gulikowa”.

	Karol skontrował kierownicą, przerywając drift, i dodał gazu, wyrywając na długą, 400-metrową prostą, która następowała po C-16. Od GT-R’a dzieliło go raptem pięć metrów, ale to, czego był świadkiem, potwierdziło tylko jego osąd o umiejętnościach Mateusza.
Był geniuszem kierownicy.
O technice, której użył, by pokonać zakręt, słyszał dawno temu, przy okazji pojedynku 200SX z Justy, na tej właśnie trasie. Gutter-driving, wykorzystanie do pokonania zakrętu rowka odprowadzającego wodę. Wjeżdżając w niego kołami, można było znacznie zwiększyć przyczepność, a tym samym prędkość wejścia i wyjścia z zakrętu. Gulik utrzymywał koła od wewnętrznej, i jeśli kierowca odpowiednio dozował skręt opon i gaz, wóz mógł pokonać cały zakręt po wewnętrznej nawet na moment nie tracąc przyczepności.
Wykonanie tego manewru w warunkach, jakie panowały na C-16, na zalanym wodą asfalcie, przy ciasnocie zakrętu i jeździe bok w bok z jego BMW, było majstersztykiem.
Podczas gdy on ledwie zmieścił się w wirażu, prawie ocierając się tylnym zderzakiem o barierkę na zewnętrznej, Mateusz poszedł po wewnętrznej prawie bez hamowania.
Geniusz.
Oznaczało to jednocześnie, że znów znajdował się z tyłu.
Ale wyścig nie dobiegł jeszcze końca. Nie byli nawet w połowie.
Wciąż miał szansę…

	 

	 

	 

	- … powtarzam, Skyline na prowadzeniu! Nie wiemy jak to zrobił, niemożliwe jest przecież utrzymanie się na wewnętrznej przy takiej prędkości… ale to fakt, widzieliśmy na własne oczy! Jeszcze raz, na C-16 przód obejmuje czarny GT-R! M3 pięć metrów za nim, dystans nieznacznie wzrasta, ale to raczej kwestia długiej prostej… pojedynek trwa…
- O kur*a. – skomentował Benedykt.
- Gdzie? – sarknął Tadeusz – Skubany. Ktoś wie, co on odstawił?
- To pewnie manewr, który wykonywał na Patelni w czasie swoich ostatnich wyścigów Sierrą, z Ligą – zauważył Michał. Przytulona do niego Amelia wzdrygnęła się, przypomniawszy sobie wydarzenia tamtego dnia, zakończone wreszcie rezygnacją Michała z czynnego ścigania – Jazda kołami w guliku, pozwalająca na znacznie szybsze wybieranie zakrętów. Zrobił to wtedy dwukrotnie, zresztą w wakacje widzieliśmy, jak ktoś robi to samo jego autem, też na Patelni. Prawda, Błażej?
- Ta – odmruknął Błażej, bardziej z obowiązku niż z zainteresowania. Jego dłoń wędrowała w dół uda Karoliny, po delikatnej, kwiecistej spódnicy.
- Miejże chociaż odrobinę czelności – roześmiała się – Przy ludziach?
- A co mnie oni obchodzą? Czy ja robię coś złego?
- W sumie… – odparła – W sumie nie.

	- Jak oni słodko razem wyglądają. – rozpłynęła się Magda na widok zakochanej pary – Zawsze wiedziałam, że idealnie do siebie pasują.
- Błażej to cham – stwierdziła trzeźwo Iwona – I na dodatek miewa tendencję do traktowania kobiet przedmiotowo. Jeżeli…
- Chyba nie myślisz, że Caroline da się traktować przedmiotowo? – mruknęła Magda – Gdy trzeba to twardy kawał baby, ona wie czego chce… on może zgrywać Casanovę, ale założę się, że w razie jakichkolwiek problemów zrobiłby dla niej wszystko. Nie, Iww, ona go sobie ułoży tak, jak będzie chciała, i oboje będą szczęśliwi. W przeciwieństwie do nas…
- Dalej męczysz się z tym prostakiem?
Magda przytaknęła smutno.
- To nie jest prostak, Iww. On mnie kocha.
- Gó*no prawda, Meg. Swoim zachowaniem zdecydowanie temu przeczy. Kocha i każe ci spier**lać? Kocha i olewa, nie stawia się na spotkania, wykorzystuje? Wyśmiewa? Rzuć gnoja w diabły. Marnujesz się przy nim. Zasługujesz na kogoś znacznie lepszego, niż to ścierwo.
Magda spochmurniała, ale nie znalazła nawet argumentu, aby zaprotestować.
- Nie chcę się znaleźć w sytuacji, że zostanę sama. Boję się samotności, Iww. Nie jestem w stanie rzucić się na głęboką wodę, jak choćby ty czy Karolina…
- A ten Jacek? – zapytała Iwona – Ten, o którego pytasz za każdym razem, ten, dla którego w sumie jeździmy na te wyścigi… dlaczego nie spróbujesz z nim?
- A jak? – odpaliła nerwowo Magda – Przecież on nawet nie zwraca na mnie uwagi! Nie, Iww, nie widzę żadnej szansy, żeby się z nim spotkać. Żeby go chociaż poznać.
- A gdyby była taka szansa?
- Wtedy… za każdą cenę… ale nie ma takiej szansy. – dodała kwaśno – Nie, Iwona, to bez sensu. Przynajmniej na razie, ja pierwszego kroku nie zrobię. Boję się. I koniec tematu, zdania nie zmienię - zakończyła bardzo nerwowy jak na swój charakter wywód – Powiedz lepiej, co z tobą. Dlaczego nadal uparcie jesteś sama.
- A po cholerę mam być z kimś? – odparła pytaniem Iwona.
- Nie kłam. Wiem, że nie jest ci z tym dobrze. Ostatnie miesiące pokazujesz się z przeróżnymi facetami, ale nigdy nie dłużej niż na tydzień-dwa. Femme-fatale pełną gębą. Wina Benedykta, prawda?
Na ślicznej twarzy Iwony pojawiła się oznaczająca złość zmarszczka.
- Jeśli ten głupi kretyn – zaczęła tyradę – Jeśli ten buc nieogarnięty, nędzna podróbka Don Juana raczył by mnie przeprosić, to… - zawiesiła głos – Wróciła bym do niego bez wahania. Ale jeśli nie, to…
- Nadal będziesz nieszczęśliwa?
Przytaknęła, a jej oczy zrobiły się łzawo niebieskie…

	Magda nie mogła wiedzieć, że stojący kilkanaście metrów dalej, w tłumie obserwatorów na C-8 Jacek, poświęca jej więcej uwagi niż sytuacji dookoła.
Śliczna, drobna brunetka wpadła mu w oko już wcześniej, lecz wtedy uznał ją za omam otumanionego alkoholem umysłu. Teraz jednak był pewien, że jest prawdziwa, chłonął więc każdy detal jej uroczej fizjonomii.
Jednocześnie jednak boleśnie zdawał sobie sprawę, w jak beznadziejnie gówni*nej sytuacji się znajduje. Staczał się po równi pochyłej w otchłanie uzależnienia, i nawet nie myślał już o powrocie do rywalizacji. Miał świadomość, że schrzanił dokumentnie, w tak okrutny sposób rzucając Monikę. Jacek nie był złym człowiekiem, wręcz przeciwnie, należał raczej do uczuciowych i delikatnych romantyków, którzy otoczkę twardziela i macho zdobyli ze względu na wygląd fizyczny, a nie zachowanie. Działał wtedy pod wpływem emocji, zareagował zbyt wyniośle i dumnie na (w jego odczuciu) próbę odebrania „wolności” – i teraz miał za swoje.
Cierpiał nieopisaną wręcz samotność, którą starał się zalać alkoholem.
Jak sam zresztą wiedział, bezskutecznie. Ba, zdawał sobie sprawę, że w ten sposób pozbawia się jakichkolwiek szans na znalezienie nowej miłości, w osobie pokroju Moniki czy tej tajemniczej, przepięknej dziewczyny.
Nie wiedział, kim ona jest. Obecność w jej otoczeniu Iwony, kobiety znanej i rozpoznawalnej w środowisku Osuchowskiego rokowała nadzieję, że ten anioł również znajduje się w jego szkole…
Ale jakie to miało znaczenie?
Był sam. Był uzależniony.
Był kretynem.
I sam musiał to przyznać… spier**lił sprawę.

	Mistrz uśmiechnął się lekko, słuchając relacji z C-16. Powrót do gry Mateusza cieszył go niezmiernie, choć nie mógł powiedzieć, że się tego nie spodziewał. Czuł, że chłopak wróci na Przełęcze, czuł to nawet w momencie, gdy oddawał mu na własność niebieską Imprezę.
Mateusz miał talent, to nie ulegało wątpliwości. Jego przeciwnika również kojarzył, spokojny, inteligentny chłopak z czarnego 318ti. Jedyny wyścig w jego wykonaniu, który miał okazję widzieć, przed rokiem, był na bardzo wysokim poziomie. Już wtedy wiedział, że jeśli chłopak zasiądzie za kierownicą lepszej maszyny, będzie w stanie daleko zajść. Równie daleko, jak młodzieniec z Nissana Skyline.
Mistrz miał szczęście, że udało mu się zdążyć na ten pojedynek. Odmówił sobie nawet przyjemności oglądania porażki Roberta i jego nowej Supry Mk.3 z tymże właśnie Karolem, ostatnie pół roku spędził praktycznie non-stop w Niemczech. Firma wzywała. Miejsce, gdzie spotkał tych młodych kierowców jakiś czas temu, Nurburgring, Zielone Piekło, dla nich wyzwanie, stanowiło dla niego tylko i wyłącznie jedno z miejsc pracy. Nawet dziś przybył tu pod pozorem „obowiązków służbowych”, w ramach trasy testowej. Inaczej nie byłby się w stanie wyrwać ze Stuttgartu, z pracy.
Nomen-omen, z jednej z najciekawszych i najbardziej interesujących prac na świecie.
Wstał, zrobił parę kroków, i ponownie oparł się o wóz. Czuł upływ czasu. Kręgosłup już nie ten, kości powoli też dawały znać, że czasy świetności mają za sobą.
Tym więc bardziej cenił sobie samochód, który przez ostatnie tygodnie testował. Idealny dla starego, zdziadziałego rajdowca jak ja, śmiał się często. Gigantyczny spadek cen benzyny, i koniec kryzysu paliwowego, sprowadzający motoryzację niejako na powrót do swych złotych lat, był rzeczą nie do pogardzenia.
Uśmiechnął się jeszcze szerzej. Błękitna Panamera, z widlastym dwunastocylindrowcem pod maską, generującym przeszło 700 koni, stanowiła na to doskonały dowód.
Był szefem kierowców testowych Porsche. Do niego należało sprawdzanie i dostrajanie wszystkich tych wspaniałych wozów. I, nie ukrywał, sprawiało mu to ogromną frajdę. Może i dzisiejsza Panamera nie dorównywała osiągami jego legendarnemu Audi S1 Sport Quattro, śpiącemu obecnie zasłużonym snem w klimatyzowanym garażu w Istebnej, nie ruszanym stamtąd od czasu wyścigu z Ligą, ale… czy musiała?
Był już stary. Dla niego, epoka wyścigów, rajdów i pojedynków się skończyła.
- Idzie młode – mruknął bez żalu.
Miał przecież do wykonania jeszcze jedno zadanie…

	 

	 

	 

	Stopniowo dodał gazu, podtrzymując szybki drift. Bok Nissana sunął centymetry od niego, widowni na ciasnym, ostrym w prawo C-12 widok musiał zaprzeć dech w piersiach.
Był to już kolejny drift synchroniczny, jaki dziś wykonali. Dla Karola stawał się powoli normalną częścią jazdy.
Ostatnie trzy zakręty, odkąd stracił prowadzenie na C-16, nijak nie zmieniły sytuacji. Siedział na ogonie GT-R’a, przyklejony wręcz do jego tylnego zderzaka, ale żaden atak nie wchodził w grę. Mat nie popełniał żadnego, choćby najmniejszego błędu, co więcej, zwiększył jeszcze prędkość w zakrętach…
Kontra, więcej gazu, kontra, wyprost kół.
Koniec driftu, szybkie przyśpieszanie na 150-metrowej prostej, dzielącej ich od C-11, średniego w lewo. 
… zwiększył prędkość w zakrętach, tym samym uniemożliwiając mu ponowny atak od zewnętrznej. Wyjścia z poślizgów Nissana, dzięki owianej legendą ATTESA’się, również były znacznie szybsze niż jego, Mat wystrzeliwał po praktycznie najszybszych liniach, momentalnie przerywając drift.
Karol nie miał najmniejszego choćby pomysłu, jak przechylić szalę zwycięstwa na swoją stronę. Bez problemu utrzymywał się na prostych, choć Nissan przyśpieszał nieco szybciej, nie był w stanie go zgubić.
Nijak jednak nie potrafił go zaatakować. 
Potrzebował planu. Potrzebował oświecenia.
Światła hamowania w Skylinie rozbłysły dokładnie w momencie, w którym się tego spodziewał.
Nierozważny lub nieobeznany ze sztuką prowadzenia na Przełęczy zdecydował by się zapewne w takim momencie na atak, chociażby od wewnętrznej, wykorzystując fragment nieutwardzonego pobocza.
Było by to idiotyzmem. Doskonale zdawał sobie sprawę, że Mat hamuje w ostatnim odpowiednim momencie, na granicy przyczepności. Każda próba ataku skończyła by się rozbiciem na barierkach, i stoczeniem ze zbocza.
Nie pozostawało mu nic innego, jak również rozpocząć hamowanie, i wejść w C-11 po nadawanej przez Nissana, najszybszej linii. Zobaczył, że GT-R’a znosi nieco ku zewnętrznej, zaraz zresztą sam odczuł działającą na wóz podsterowność.
Kilka kilometrów tak szybkiej jazdy nie mogło pozostać bez efektu dla opon.
I tak jednak nie było to na tyle silne zjawisko, by się nim teraz przejmować.
C-11 skończyło się, a ich oczom ukazała się długa, półkilometrowa prosta, obsadzona po obu stronach gapiami, a kresu której nie było nawet widać.
Tym samym pierwsza część trasy dobiegła końca.
Uphill odchodził w niepamięć. 
Po płaskim, 500-metrowym sprincie, czekał ich downhill…

	- Są! Są! Skyline na prowadzeniu! – ryknął ktoś ze zgromadzonych. Robert podniósł głowę, ale jedyne co zdążył zobaczyć, to tyły przelatujących wozów.
Zaklął siarczyście.
- Co znowu? – mruknęła Julia.
- Wygląda na to, że ten drań rozwali tego drania.
Spojrzała na niego, unosząc brwi. Z idiotyzmu swojej wypowiedzi zdał sobie sprawę dopiero po chwili.
- Mateusz tego gnoja z M3.
- Możliwe – odparła Julia – Całkiem możliwe.
- Nie martwi cię to? – warknął – Jeśli on wygra, to nijak nie będę mógł odmówić mu pojedynku…
- Boisz się, najdroższy? – sarknęła.
Spochmurniał, mieląc w ustach przekleństwo:
- Nie. Ale mam za słaby wóz, żeby dorównać temu Skyline’owi. Potrzebuję mocy, znacznie więcej mocy. A to wymaga czasu.
- Ile go potrzebujesz? – zapytała konkretnie.
Zaskoczyła go. Dłuższą chwilę zastanawiał się nad odpowiedzią.
- Trzy, cztery tygodnie. Minimum.
- Będziesz miał tyle. – odparła pewnie, bez emocji.
- Skąd wie…
- Wiem. Nie musisz wiedzieć, skąd. – ucięła.
Po raz kolejny milczał dłuższą chwilę, by wreszcie odezwać się:
- Wynająłem leśniczówkę od moich starych, tą w lesie. Wiesz chyba, którą. – uśmiechnął się głupkowato.
- Wiem. – wymruczała, przeciągając palcem po jego szyi – Wiem doskonale. Komu? 
- Jacyś goście gdzieś z centralnej Polski, nie pamiętam nazwy tego miasta. Napisali do mnie na którymś forum street racingowym, szukali miejsca z dala od drogi, nieuczęszczanego. Płacili naprawdę grubą kasą, chcieli tylko mieć tam anonimowość i spokój. Kasa zawsze się przyda…
- Mhm – odparła Julia. Lekki pisk opon gdzieś z oddali zakomunikował, że auta pokonały już słaby w lewo, C-10 – A z ciekawości, to po co im taka kryjówka?
- Ponoć przyjeżdżają z dziewczyną – zarechotał rubasznie Robert – Czyli pewnie do tego samego celu, do jakiego używamy go my…
Julia uśmiechnęła się do wspomnień.
- Musimy to kiedyś powtórzyć. – dodał Robert, przyciągając ją ku sobie. Z zadowoleniem położył dłonie na jej kształtnych pośladkach, i wpił się w usta, w pocałunku.
- Musimy. – odparła, mrużąc oczy, gdy przestał - Jak tylko pokonasz tego drania, będzie po temu idealna okazja…

	Trzymał gaz wciśnięty do oporu, a Nissan dźwięczał głębokim, silnym pomrukiem, idąc w skręcającej nieco w prawo, 200-metrowej prostej. Gałęzie drzew tuż przy drodze zasłaniały tu całkowicie widoczność, gdyby nie pewność, że trasa jest zamknięta, nie pozwolił by sobie tu na taką prędkość.
Ten odcinek znów był płaski, droga praktycznie nie opadała na całej długości trzech prostych i jednego niewielkiego zakrętu C-9. 
Lekko skręcił kierownicą, przechodząc w bliźniaczą, 150-metrową prostą odbijającą nieco w lewo. Karol cały czas trzymał się jego zderzaka, ale nie podejmował najmniejszej choćby próby wyprzedzania.
- Poddał się? – zapytał sam siebie Mat, bez problemu pokonując C-9.
Przed nim rozpostarła się 200-metrowa prosta, z parkingiem na samym początku, pośrodku łamiąca się odrobinę w lewo.
Po niej, nastąpić miało C-8.
- Niemożliwe – pomyślał, dodając gazu – To do niego niepodobne…

	Karol w skupieniu obserwował ruchy Nissana. Mateusz prowadził nienagannie, nijak nie dając okazji do wyprowadzenia ataku. Ostatnia przed C-8 prosta mijała nieubłaganie, a on wciąż nie miał pomysłu.
Sto metrów.
W świetle drogowych reflektorów Skyline’a widział już kontury postaci, zgromadzonych na tym kultowym zakręcie. Prawie cała klasa obserwowała właśnie z tego wirażu, tam spodziewano się, że ktoś podejmie próbę ataku.
Nie zależało mu na podziwie klasy. Chciał po prostu dopełnić obietnicy danej Mateuszowi.
Walczyć do…
Kątem oka dojrzał, jak na wewnętrznej wyrósł rowek odprowadzający wodę.
Gulik.
… do końca.
Czy mógł spróbować…
Skoro Mateusz był w stanie, to dlaczego by nie…?
Być może to była jego ostatnia szansa. 
Postanowił.
Nie pomyślał o tym, co miał do stracenia. Nie myślał rozsądnie.
W końcu, miała to być ostatnia noc nieracjonalności…

	- Jadą! GT-R nadal na prowadzeniu!!
Alicja postąpiła krok do przodu, by lepiej widzieć cały zakręt. Kibicowała Mateuszowi z całego serca, choć osobiście nie czuła by do niego żadnego żalu, gdyby przegrał.
Kochała go, kochała całym sercem. Bynajmniej nie za odwagę w wyścigach.
Mimo tego, musiała go jutro lub nawet dziś rozczarować.
Prosić o jeszcze kilka dni.
Była pewna, że chce z nim być, pragnęła tego całym swym sercem. Sama dziwiła się swoim uczuciom, zastanawiała, gdzie odszedł cały jej chłód i dystans. Zmieniła się, to nie ulegało… wątpliwości?
Ona sama była gotowa na ten związek. W tym przypadku chodziło o coś zgoła innego.
O Konrada.
Ciężko jej było mu uświadomić, że „nic z tego”. Całe swoje dotychczasowe życie uważała się za osobę mało atrakcyjną, nie wierzyła we własne powodzenie. Natomiast ostatnie miesiące przyniosły jej dwóch adoratorów, i to adoratorów niezwykle wartościowych…
… z bólem serca musiała jednego odrzucić. Czuła jednak w głębi serca, że wybiera właściwie.
Mat był wierny. Nie potrafił bez niej… żyć?
Musiała więc jakoś wyperswadować Konradowi jego uczucie do niej.
Jak sama się przekonała, to nie było łatwe. Wymagało delikatności.
Cierpliwości.
Nalegał na spotkanie. Wtedy… wtedy będzie musiała mu to obwieścić.
- Wchodzą! 
- Skyline od środka! Zaczyna drift…
- M3! Patrzcie na M3!
Podniosła wzrok, by ogarnąć sytuację na zakręcie.
Ostatnia myśl, która zakotłowała się w jej myśli, nim całą uwagę skupiła na dwóch czarnych wozach, brzmiała:
- Kocham Mateusza. I będę z nim, nieważne, co…

	Poczuł, jak koła wpadają w gulik, a wóz przechyla się ku wewnętrznej.
Jednocześnie usłyszał narastające dzwonienie w uszach.
I dziwne… uczucie.
Głos rozsądku?!

	Mateusz odbił kierownicą, i dodając gazu, kontrolował poślizg.
Był pewien, że Karol nie będzie w stanie tutaj zaatakować.
Nie wykonał gutter-drivingu. Nie widział sensu w ryzykowaniu.
Zużyte już opony sprawiły, że z wewnętrznej przesunął się nieco ku zewnętrznej. Nie zmartwił się tym, wszak Karol musiał odczuwać dokładnie taką samą podsterowność. Garb zaś, dopóki przednie koła sunęły po wewnętrznej, był mu niestraszny.
Stał się ofiarą własnej pewności siebie.
Spojrzał na wprost, po czym zamarł…

	Czuł, że ogromne siły odśrodkowe wypychają go w kierunku drzwi pasażera, podczas gdy M3 mknęło po wirażu, z kołami w guliku. Dotarło do niego, że wystarczy jeden błąd, a wyleci z trasy, zabijając siebie, Mateusza i dziesiątki widzów na parkingu na zewnętrznej.
I przeraził się.
Nie wierzył we własne możliwości.
Zakręt dobiegł końca, a Karol, odbijając lekko w prawo, wyskoczył z rowku, by znaleźć się na samym środku drogi.
Na prowadzeniu.

	Publika jak jeden mąż odetchnęła głęboko, gdy Skyline momentalnie przerwał drift, i po idealnej linii wystrzelił w pogoń za M3.
To nie on jednak był bohaterem tego wirażu, pomimo swojego nienagannego driftu.
- Co to kur*a było? – wyjęczał Adam.
- Jazda gulikowa. – odparł z uśmiechem Sebastian, zadowolony, że widział manewr Karola na własne oczy.
- Co kur*a?
- Gutter-driving… – odezwał się po raz pierwszy tego dnia z własnej woli Błażej.

	W tym jednym momencie poczuł, że przegrał.
Zlekceważył przeciwnika. Był pewien, że atak już nie nastąpi. Że w ostatniej części trasy, na osiem zakrętów przed metą nie ma już miejsca, gdzie można by atakować z zużytymi oponami i hamulcami.
- Zostałem pokonany własną bronią – zdał sobie sprawę Mateusz, obserwując tylne światła BMW, raptem metr przed sobą – Karol idealnie skopiował mój gutter-driving, zastosował go w tak trudnym miejscu, jak C-8… i udało mu się za pierwszym razem.
Przegrałem.
150-metrowa prosta, następująca po C-8, mijała szybko, coraz bardziej przechodząc w stromy downhill. Widział już niezwykle ostry, krótki nawrót w prawo, C-7.
Nie miał szans. Nie mógł…
Nie mógł?
Nie miał nic do stracenia. Skoro Karol odważył się wykonać gutter-driving w takich warunkach, przy takiej prędkości…
Wcisnął gaz do oporu, przeskoczył na lewy pas, i zrównał się z tylnym błotnikiem M3.
- Va banque! – ryknął Mateusz.
Po raz kolejny w swoim życiu, stawiał wszystko na jedną kartę.

	Karol dojrzał w lewym lusterku wyrastający kształt GT-R’a. Krótką chwilę myślał, że oto zdobyte tak szaleńczym manewrem prowadzenie przepadło. Na prostej Skyline miał niewielką, ale jednak przewagę.
Spojrzenie na wprost uświadomiło mu jednak, że do C-7 pozostało raptem kilkanaście metrów.
- On oszalał?! – prawie wrzasnął, przenosząc lewą stopę nad hamulec.

	- W gruncie rzeczy, to nic nowego – pomyślał jeszcze Mateusz – Robiłem to już kiedyś. – uspokoił sam siebie.
W Japonii. Również za kierownicą Skyline’a.
Ale nie pod takim kątem. Nie w takich warunkach.
Ostatnim spojrzeniem oszacował odległość i wybrał miejsce.
- Wybacz, maleńki – pogładził kierownicę palcem, a lewą ręką sięgnął do przełącznika.
Zadziałała bez zarzutu, przekręcając pokrętło.
Zapanowały ciemności.
Odbił gwałtownie kierownicą w prawo, mijając tył M3 o centymetry.
Po tym poczuł gwałtowne podbicie…

	Wszystko rozegrało się w ułamkach sekund.
Karol wprowadził M3 w poślizg, by po krótkiej chwili stwierdzić, że Nissan zniknął.
Nie rozumiał tego. Lustracja wszystkich trzech lusterek nie przyniosła rezultatu.
W 2/3 zakrętu zrozumiał, na czym polegało zagranie Mateusza.
Dlaczego go nie widział.
Powinien patrzeć w prawo.
I w górę…

	Głuche tąpnięcie ogłosiło mu, że po krótkim locie wóz spotkał się z ziemią.
Od momentu, który miał teraz nastąpić, zależało wszystko.
Musiał działać błyskawicznie.
Lewa ręka na pokrętło.
Światła drogowe rozbłysły, rozświetlając drogę przed nim.
Błyskawiczny skręt kierownicą, dodanie gazu, byle tylko uniknąć przecięcia barierki na wprost i runięcia w przepaść.
ATTESA-ETS walczy o całą trakcję, jaką może wydobyć z nagrzanych opon.
Wygrywa.
Skyline lekkim poślizgiem zamiótł przed maską M3, i zaczął błyskawiczne rozpędzanie…

	- … o kur*a mać! – wrzasnął nagle komentujący z C-7 – O ja pier*ole!
- Co jest? Co się stało, C-7?!
W eterze dłuższą chwilę panowała cisza.
- Skyline – wyjąkał wreszcie sprawozdawca – Skyline… ponownie… na prowadzeniu…

	- Skoczył? Jak to kur*a skoczył?! – wrzasnął Robert – Jak samochód może kur*a skakać?!!

	- O w mordę jeża. – stwierdził Maciek – O jasny gwint.
Jak na niego, były to przekleństwa zawierające w sobie cały ładunek zaskoczenia i fascynacji.
- Skoczył? Co miał na myśli komentator, mówiąc „GT-R skoczył?” – zapytał Andrzej.
- Nie mam zielonego pojęcia – odparł Benedykt – Ja pier*ole, co to mogło być?
- Dwa następujące po sobie zakręty, dwie zmiany lidera. Oni są niesamowici. – stwierdził Michał.
- Są – przytaknęła Natalia – Z całą pewnością, są…

	Karol w milczeniu wcisnął hamulec, i dodając lekko gazu ustawił bok swojego BMW obok driftującego Nissana. Ostatnie dwa zakręty, nie wyróżniające się niczym, pokonał rozpamiętując to, co widział.
Swój drift. Zniknięcie z lusterek GT-R’a. Pojawienie się konturu Nissana, lecącego po jego prawicy, nad zielenią i krzakami. Lądowanie, nagłe zapalenie się świateł, i poślizg tuż przed jego maską.
Skyline obejmujący prowadzenie.
Gdy to wszystko się skończy, musi mu oddać pokłon. Manewr był…
… nie do ogarnięcia.
- Wiem, co on zrobił – pomyślał, podczas gdy sunęli bok w bok po ostrym wirażu w lewo, C-4, ze zderzakami tuż nad rowem, wykorzystując nachylenie pasa do utrzymania aut na wewnętrznej – Odbił tuż za mną, od lewej do prawej, mierząc przodem prosto w zieleń. Podbiło go na wertepach, przeleciał, ścinając zakręt, po czym wylądował na drodze.
Diabelnie ryzykowne. Diabelnie niepewne.
Diabelnie… skuteczne.
Założył kontrę i stopniowo dodał gazu, wyprowadzając wóz z poślizgu. Mat zrobił to odrobinę później, ale mimo tego wóz wyszedł przodem po najszybszej linii, zostawiając go znów dwa metry z tyłu.
- Drift przerywany – zdał sobie sprawę – ATTESA pozwala mu na wyjścia z poślizgu, o których my możemy tylko pomarzyć.
Uświadomił sobie, że choć walka trwać miała jeszcze przez jakieś 800 metrów, to pojedynek jest już skończony.
Błyskawicznie pokonali dwieście metrów prostej, po czym dohamowali przed ostrym wirażem w prawo, C-3, i złożyli się w kolejnym synchronicznym drifcie, zapewniając sobie u publiki i na tym zakręcie wieczną pamięć i sławę.
Sunęli jeden obok drugiego, lusterko przy lusterku, po czym efektownie skończyli drift, i pomknęli dalej, w noc.
Wraz z C-3 dobiegł końca prawdziwy pojedynek. Dwa pozostałe zakręty, C-2 i C-1, były niewielkimi odbiciami w prawo i w lewo, a na następujących pomiędzy nimi prostych żaden szanujący się ścigant nie wyprzedzał.
Mateusz zresztą i tak nie dał mu takiej okazji.

	Na ostatnią, 300-metrową prostą wypadli jeden za drugim.
Czarny Skyline, i przyklejone do jego tylnego zderzaka czarne M3.
Auta przecięły linię mety, przy akompaniamencie wiwatów i oklasków dla obu kierowców.
Pojedynek już w chwili jego zakończenia przeszedł do legendy.
Cztery niesamowite wyprzedzenia, każde w stylu, jaki starali się potem naśladować młodzi kierowcy. Cztery manewry, które przeszły do legendy, zastosowane techniki, których uczyli się potem adepci touge w tym regionie.
Niezliczona ilość synchronicznych driftów, uwiecznionych na zdjęciach, nienaganne drifty, zastosowanie gripu na granicy trakcji, i hamowania na granicy przyczepności.
Pojedynek przeszedł do legendy.
Obaj kierowcy, gdy wreszcie wysiedli z aut, ukazując się tłumom na mecie, zebrali burzę oklasków, wiwatów i gratulacji.
Zasłużenie.

	 

	 

	 

	- To było niesamowite – stwierdził Karol, ściskając dłoń Mateusza – Gutter-driving był świetny, ale ten skok… Mateuszu, oddaję cześć. Nie widziałem czegoś takiego wcześniej, i już zapewne nie zobaczę…
- Durne ryzyko – odparł Mat szczerze – Durne ryzyko wynikające z szaleńczego pragnienia zwycięstwa. Nauczyłem się tego w Japonii. Z perspektywy chwili to było nierozsądne. Ale twój gutter na C-8… moje najszczersze uznanie. Robiłeś to pierwszy raz, prawda?
Karol przytaknął. Minę miał jednak nietęgą.
- To był idiotyzm, Mat – mruknął – Zaryzykowałem jak cholera, najmniejszy błąd posłał by do diabła mnie, ciebie i pół publiki. Nie ćwiczyłem tego nigdy, podpatrzyłem dzisiaj w twoim wykonaniu, gdy mnie w ten sposób wyprzedziłeś na C-16. Zadziałałem nieracjonalnie, gdyby coś się stało… gdybym zginał… teraz dopiero o tym myślę. I mam sam do siebie żal. Nie było by mnie. Nie miał bym szansy wrócić do niej, wrócić do normalności. Zadziałałem nieracjonalnie. Daj bóg, ostatni raz w swoim życiu.
- Mimo wszystko, to był przepiękny pojedynek. Nie przesadzę chyba, jeśli powiem, że przeszliśmy do historii – skwitował Mateusz, uśmiechając się.
- Ano, przeszliśmy. To była znakomita bitwa.
- Nothing personal? – zapytał jeszcze Mat, wyciągając w jego kierunku dłoń.
Uścisnął ją.
- Nothing personal…

	- Wygrał – kiwnął głową w uznaniu Michał – Stwierdzenie, że wygrał lepszy, nie było by jednak na miejscu. Obaj pokazali najwyższą klasę. Zwyciężyli, przynajmniej w moich oczach.
Nat przytaknęła. Wynik był zgodny z jej przewidywaniem.
Wierzyła w niego od samego początku. Wrócił do najwyższej formy.
Nikt inny nie zaprzeczył…

	Wrzucił kierunkowskaz, i zaparkował na C-8. Momentalnie rzucił się do niego tłum kibiców, z gratulacjami.
Grzecznie się im skłonił, ale tak naprawdę przybył tu dla kogo innego. Dla jednej jedynej osoby, która się dla niego liczyła.
Którą mógł stracić swym durnym ryzykowaniem, z czego zdał sobie sprawę dopiero w rozmowie z Karolem. Rozmowie, która dała mu do myślenia.
Jeszcze jeden pojedynek. Wyzwie Roberta przy najbliższej okazji, pokona i skończy z touge.
Uniknie przeznaczenia. Uniknie śmierci, którą widział w snach, na trasie, której nie kojarzył, w pojedynku ze srebrną Suprą Roberta.
Padła mu w ramiona, i obrócili się razem, przytulając.
- Wróciłeś – stwierdziła ciepło Alicja, tuląc się pod jego marynarkę – Nie powiem nic odkrywczego, ale bałam się o ciebie.
Przytulił ją mocniej do piersi. Zapach jej delikatnych perfum rozkosznie rozpływał się dookoła.
- Nie powiem nic odkrywczego, ale przepraszam, najpiękniejsza. I wybacz, że jak na razie nic z tym nie mogę zrobić. 
- Wiem – roześmiała się – I jak na razie, nic z tym robić nie musisz.
- Zaczekasz w aucie?
- Zgadnij.
Odwrócił się na pięcie, i ujrzał przed sobą Benedykta.
- Możemy pogadać?
Mat zmarszczył brew. Od czasu, gdy Ben potraktował tak cholernie nieładnie Iwonę, stosunki między nimi były co najmniej napięte.
- Ta – mruknął.
- Postawię sprawę jasno – zaczął Benedykt, gdy tylko oddalili się nieco – Chcę kupić twój wóz.
- GT-R’a?
- Nie. Imprezę.
- Domyślam się, Beniu – odrzekł Mat – Jestem ci skłonny sprzedać Bug-Eye’a. Wszystko, jak pewnie wiesz, jest kwestią ceny.
- 25 kawałków – walnął prosto z mostu Benedykt.
Parsknął śmiechem, bardziej z zasady, niż z ubawu. Tak naprawdę nie zależało mu na tym aucie. Warte było minimum dwa razy więcej, i za tyle właśnie mógł ją Benedyktowi sprzedać. 
Dla zasady. Gdyby nie sytuacja z Iwoną, może za 25 kawałków by mu ją oddał.
Tak… nie.
Ben spuścił głowę, i zauważył smutno:
- Nie mam więcej, Mat. Jak babcię kocham, tyle mi się tylko udało odłożyć.
Mateusz zastanowił się krótką chwilę. Świnia czy nie, Benek był niegdyś jego dobrym kumplem.
Tutaj, na Białym Krzyżu, w pojedynku z Błażejem, zrobił naprawdę dobrą robotę.
Wpadł mu do głowy pomysł.
- Dwadzieścia pięć – zaczął – I drugie dwadzieścia pięć, które zarobisz… najpewniej na zakładach. Takim samochodem, gdy tylko go opanujesz, koszenie pięciu tysięcy w ciągu tygodnia nie powinno być problemem. Co powiesz na taki układ, Beniu?
- Deal – wyciągnął rękę Benek.
- Deal.
Błękitna Impreza WRX STi, stojąca w garażu w Istebnej, znalazła w ten sposób nowego właściciela.
Bug-Eye Ligi miał ponownie wrócić na Przełęcze…

	 

	 

	 

	Czarny Nissan zatrzymał się pod domem w Istebnej, mrucząc cicho sześciocylindrowcem. Była druga w nocy, wszyscy dookoła spali snem sprawiedliwego.
Musiała to w końcu powiedzieć. 
Z drżącym sercem zaczęła:
- Mateusz… mam do ciebie… jeszcze jedną… prośbę.
- Słucham, najpiękniejsza.
Nie zaprotestowała na takie określenie, jak zazwyczaj robiła.
- Wiem, że nie powinnam… wiem, że nie tak się umawialiśmy, ale… potrzebuję jeszcze tygodnia. Czy ty…
- Czekałem tyle lat – uśmiechnął się – Czekałem tyle lat i dwa tygodnie… czym jest jeszcze tydzień? O ile ty mnie…
- Kocham cię, Mat. Tak jak i ty mnie. O to możesz być pewien. Tu chodzi… o coś innego. To… delikatna sprawa.
Nie wnikał w temat. Ufał jej całym sercem.
- W takim razie… będę czekał. – spojrzał w jej błękitne oczy najpiękniej, jak potrafił.
Nachyliła się ku niemu, i po raz kolejny pocałowała, długo, namiętnie…
Z miłością.
- Dziękuję… tydzień. A potem…
- Wiem. Czekam… belissima.
Odpowiedziała uśmiechem, najpiękniejszym, jakim potrafiła.
Uczyli się nawzajem tego ciepła. Prostych gestów.
- Dobranoc, Mat.
- Słodkich snów, Alicjo.
Otworzyła drzwi, posłała mu pożegnalny uśmiech, i ruszyła w kierunku domu.
Wrzucił wsteczny, ostrożnie wycofał, po czym udał się w kierunku własnego…

	Weszła na schody, i przyświeciła sobie małą latareczką, w poszukiwaniu kluczy.
Zamiast nich, znalazła na wycieraczce kopertę.
Zobaczyła swoje imię i nazwisko.
Odruchowo podniosła ją i odpakowała. 
Od początku czuła, że coś tu jest… nie tak.
„Z przykrością zawiadamiam, że twój chłopak nie jest ci wierny, i spotyka się pod twoją niewiedzą z inną…”.
Bez namysłu miała już wyrzucić list, nie wierząc w ani jedno słowo. Zdawała sobie sprawę, że zapewne wiele kobiet jej zazdrości Mata. Nie dziwiła im się.
Z koperty wypadło zdjęcie.
Tym razem, dała się zaskoczyć.
Sięgnęła po nie, i przyświeciła latarką.
- Nie – szepnęła.
Mateusz. Mateusz, nachylający się nad kawą ku…
Znała tą dziewczynę.
Piękność z jego klasy. Natalia.
Data… sprzed tygodnia.
- Nie – szeptała – Nie, nie, nie…
Uwierzyła.
Tak bardzo wątpiła, że może ich czekać szczęście, że… uwierzyła.
Treść listu przyjęła więc odruchowo jako prawdziwą. Uczucia i emocje dodała sama.
Po raz kolejny, między Mateuszem i Alicją, zawiodła umiejętność rozmawiania.
Byli mistrzami wielkich słów i wielkich gestów. Prostej rozmowy, prostego pytania, zwykłego wyjaśnienia jeszcze nie zdążyli się nauczyć…
Noc była ciemna.
Noc była chłodna.
Łza powoli spływała po policzku.
W oddali milknął gdzieś dźwięk sportowego silnika…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „Bez znaczenia”

	 

	Po niesamowitej sobotniej walce, która rozpaliła emocje, i stała się tematem rozmów na wiele tygodni, nastała spokojna, słoneczna niedziela. Nie przyniosła ona żadnych rewelacji czy niezapowiedzianych pojedynków, była po prostu kolejnym „zwykłym” dniem dla głównych Przełęczy w regionie. Szkolny poniedziałek, jak to zwykle w okresie przedmaturalnym bywa, obfitował w liczne powtórzenia, sprawdziany i zajęcia doszkalające, nie jest to jednak tematem tej opowieści. Większe znaczenie miał fakt, że od samego rana padał ulewny, kwietniowy deszcz, który ustał dopiero po południu, około godziny piątej.

	Akcja odcinka rozgrywa się kilka dni po wydarzeniach z Odcinka Ósmego Sezonu Trzeciego „Nothing Personal”.

	 

	 

	Noc na Serpentynach dla odmiany była ciepła, bezwietrzna i bezchmurna. Jak zwykle w tym rejonie trasę pokrywała mgła, choć nie była ani trochę tak gęsta i nieprzenikniona jak ta z pamiętnego pojedynku Supry z M3. Śliska i mokra po deszczu nawierzchnia dawała się we znaki, ale mimo tego pojedynki rozgrywały się bez nieprzewidzianych wydarzeń czy wypadków. Na Przełęczy nie pojawiło się tego dnia wielu spośród co bardziej znanych kierowców. Do nieobecności Mistrza wszyscy zdążyli się już przyzwyczaić, legendarny rajdowiec od czasu pojedynku z LBK zniknął z tras, i pojawiał w regionie sporadycznie. Głośny jeszcze kilka tygodni temu Jacek z Integry, którego typowano na nowego „władcę Serpentyn”, od czasu porażki z czarnym M3 nie wziął już udziału w żadnym wyścigu. Rzeczone M3 i jego kierowca, Karol, po pięknej (choć zakończonej przegraną) walce ze Skylinem ogłosił oficjalnie koniec swojej kariery, czym zresztą zaskoczył i zasmucił sporą grupę fanów, nabytą po niesamowitych pojedynkach z ITR’em, Suprą i GT-R’em. Sam właściciel Skyline’a GT-R, wracający do gry po ciężkim (w przeświadczeniu wielu – śmiertelnym) wypadku i kilkumiesięcznej nieobecności, Mateusz, który w sobotę po raz kolejny dowiódł swojego wielkiego talentu, poniedziałkowej nocy „zrobił sobie wolne” od walk na Serpentynach. Fioletowa MR2, niesamowicie szybki wóz ze sprężarką Twin-Screw pod maską, i jego kierowca, Błażej, w krótkim czasie pokonali mnóstwo lepszych i gorszych kierowców, ale już od ponad tygodnia w żadnym pojedynku udziału nie wzięli. Co lepiej poinformowani przebąkiwali coś o nowej dziewczynie przystojniaka z Toyoty, i jego rzekomemu „ustatkowaniu”. Większość (zwłaszcza „tutejszych”, z rejonu Istebnej) nie wierzyła w te plotki, nie rozumiejąc, jak można przedkładać „dupę nad wyścigi”, ale każdy, kto ujrzał wybrankę Błażeja szybko zmieniał zdanie. Dziewczyna była niespotykanie wręcz piękna.Dla samych nieobecnych tego dnia, a także reszty kierowców i nie-kierowców z IIIe absencja była normalnym, zdrowym odruchem, który w okresie przedmaturalnym oznaczał chwalebną rozwagę i właściwą hierarchię wartości.
Przemawiał głos rozsądku.

	Na trasie zauważyć można było jednak i dwie nowe postacie. 
Pierwszą z nich część wciąż pamiętała z poprzedniego „sezonu wyścigowego”. Młody, przystojny jasny brunet (lub jak twierdziły inne jego wielbicielki – ciemny szatyn) zasłynął wyrównaniem rekordów czasu przejazdu downhill na odcinku Szczyt-Wisła na Salmopolu. Wypadek tamtego dnia na C-16, który odebrał mu zwycięstwo, wynikający z brawury i śliskiej nawierzchni, pozbawił go także samochodu, srebrnego Subaru Impreza 2,0 z turbo. Powrót za kierownicą niebieskiej Imprezy WRX STi „Bug-Eye”, łudząco podobnej do tej, którą straciło na rzecz Mistrza LBK, zaskoczył kierowców. Znany jako Benedykt chłopak zaskoczył ich do tego stopnia, że już w sam poniedziałek przegrali bagatela sześć tysięcy złotych, w zaledwie trzech pojedynkach. Właściciel STi, pomimo długich miesięcy poza trasą, okazał się być w znakomitej formie, i bez problemu rozłożył na łopatki sportowe Audi TT, BMW Z3 i niesamowicie brzmiącego (lecz prowadzonego przez niezbyt uzdolnionego kierowcę) Passata W8.   
Powrót i sukcesy Benka można było jednak pojąć. Wisiały nad nim zobowiązania. Wisiało dziwne pragnienie udowodnienia swojej wartości, i odzyskania… sam nie wiedział, czego. Szacunku? Podziwu?
Miłości?
Druga persona, która pojawiła się tej nocy na Serpentynach, była znacznie bardziej zaskakująca…

	- Kto to, do jasnej cholery, jest? – rzucił Robert, wpatrując się tępo we wspartą na masce malutkiego, liliowego kabrioletu kobietę – Ta laseczka zaczyna mi działać na nerwy, ona i jej zabawkowy, różowy samochodzik. Panoszy się , jakby była u siebie… ile ona może w ogóle mieć lat? Dwadzieścia?
- Nie jest różowy, jest liliowy…
Robert prychnął, dając jasno do zrozumienia, co sądzi o kobiecym rozróżnianiu kolorów.
- … co zaś ważniejsze, to nie byle kto. Jeśli się nie mylę, a raczej prawie na pewno się nie mylę, to Wiktoria.
Julia przerwała, dając Robertowi możliwość popisania się wiedzą. Ten jednak nadal wpatrywał się w nią, z miną człowieka podirytowanego nadmiarem zagadek. Wreszcie zapytał:
- I co kur*a z tego, że ma na imię Wiktoria?
- Jedna z bardziej znanych piosenkarek tej dekady – odrzekła. Mógłby przysiąc, że słyszy wyższość w jej głosie – Z pochodzenia Polka, wyemigrowała do Stanów, gdzie zrobiła ogromną karierę. 
- Dekady? Ile ta lalunia ma lat?!
- Ponad trzydzieści.
Robert jeszcze raz zmierzył wzrokiem całą postać. Tej lasce dawał maksimum dwudziestkę, wyzywający styl ubioru, odsłaniający kształtny brzuch i długie, zgrabne nogi, drobna budowa ciała i lśniące, czarne włosy…
Julia wyglądała na starszą od niej.
I, nie ukrywał, ta cała Wiktoria waliła seksapilem na odległość.
- Idę się bliżej zapoznać. – mruknął – Czekaj tutaj.
- Co? – warknęła Julia – Co ty odstawi…
- Zamknij dupę.
Zamarła w pół kroku, zbyt zaskoczona, żeby zareagować. Robert odwrócił się na pięcie, po czym ruszył w kierunku rosnącego wokół kobiety tłumu…

	- Tak trudno wam podjąć wyzwanie? Czy może kobieta-kierowca to dla wieśniaków waszego pokroju zbyt wielkie zaskoczenie? – śpiewny, piękny głos coraz bardziej irytował zebranych – Chyba nie chcecie mi w ten sposób powiedzieć, że tak znana Przełęcz nie stanowi żadnej trudności dla starej, jeżdżącej kabrioletem o pojemności poniżej litra amatorki?
Kolejny szmer wśród zgromadzonych oznaczał, że słowa działają im na nerwy. Nikt jednak nie miał odwagi podjąć rękawicy. Nieznany nikomu samochód ze znaczkiem Suzuki na masce, wyglądający na profesjonalnie stunningowany, był nieprzewidywalnym przeciwnikiem. Tak samo jego właścicielka, w której część rozpoznała już znaną gwiazdę.
- Cholera – pomyślał stojący z tyłu Benedykt – Laska na pewno rzuci na szalę ładną kasę, z moim WRX’em nie ma najmniejszych szans, zwłaszcza na mokrej nawierzchni, ale…
… nie lubił pojedynkować się z kobietami. Łomot sprawiony mu przez Natalię to jedno, ale opór wewnętrzny wynikał z dezaprobaty Benka dla udziału dziewczyn w czymś takim, jak wyścigi…
… swoją drogą, ile ta laska mogła mieć lat? Osiemnaście? Dwadzieścia?
Była ostra, to nie ulegało dyskusji…
Jego dylemat rozwiązał się sam.
- Cześć, maleńka – rozległ się znajomy głos, w którym Ben rozpoznał Roberta, przeciwnika Mateusza i Karola – Zgubiłaś się, czy może szukasz tutaj prawdziwego faceta? Wiem, że to drugie, więc ucieszę cię radosną informacją…
Kobieta podniosła głowę, spoglądając na wysokiego Roberta wielkimi, bursztynowymi oczyma, i odparła:
- O w mordę… jeżeli to ty jesteś prawdziwym facetem w tej wiosce, to w tym momencie zmieniam orientację…
Robert poczerwieniał jak Ferrari, przy salwach śmiechu zebranych dookoła. Odzywka działała na każdą dziewczynę, jaką próbował w ten sposób zabajerować, więc riposta była dla niego niemałym szokiem. Szybko jednak wrócił do siebie, i postanowił przywalić z grubszej rury:
- Dziecinko, jestem w stanie tak ci załadować, że normalnie… padniesz.
Wiktoria roześmiała się perliście, wspierając na masce auta:
- Ta… chyba ze śmiechu, chłoptasiu.
Tym razem, publika prawie zabiła śmiechem Roberta. Przez krótką chwilę myślał, że zapadnie się pod ziemię, ale zaraz potem uczucie ustąpiło miejsca ślepej furii upokorzonego podrywacza.
- Taka jesteś mądra, laluniu?! – wybuchnął – Dalej chcesz pojedynku?
Wiktoria zerknęła na niego, po raz pierwszy okazując zainteresowanie:
- Jeżeli jesteś właścicielem czarnego M3 – mruknęła – I masz na imię Karol, to tak. A jeśli czarnego Skyline’a, czy jak się to auto nazywa, i zwą cię Mateuszem… to tym bardziej. Powiedziano mi, że to obecnie najlepsi kierowcy na tej trasie. Więc jak, chłopcze… jesteś którymś z nich?
Robert zacisnął pięści, wbijając sobie paznokcie w skórę. Jak ona… jak ona śmiała powiedzieć coś takiego?! Ta ciamajda, karaluch, Mateusz, najlepszym na Serpentynach?!! Ten drań, Karol, lepszy od niego, Roberta!!? Moja porażka z nim była przypadkiem!
- To ja jestem najlepszy na tej trasie! – ryknął – Ja, Robert, i moja srebrna Supra Mk.3 1JZ-GTE!
Rozległy się krótkie oklaski, ale też, ku niezadowoleniu Roberta, gwizdy. Jego fani… nie wszyscy go popierali? Ten drań Mateusz zapłaci mi za to!
- A – mruknęła Wiktoria – Robert z Supry… też coś wspominali. Przegrałeś ostatnio z M3, nieprawdaż?
Robertowi przez chwilę zdawało się, że nie wytrzyma, i rzuci się na drobną istotę, skręcając jej kark. Myśl o porażce z M3, a potem wygranej z tymże M3 Mateusza napawała go bezsilną wściekłością. Żądanie rewanżu ze strony tego dupka wisiało nad nim jak miecz Dodokleksa… czy kogoś takiego. Tak przynajmniej mawiała Julia, co zresztą coraz bardziej go wkur*iało. Znalazła się inteligentka z LO, cizia zafajdana, zrobiła się bardzo oziębła, odkąd… od czasu przegranej z M3 nie dała mi ani razu! – uświadomił sobie -… A rozwalenie na trasie takiej podobno znanej gwiazdeczki mogło by rozwiązać problem zarówno Mateusza, jak i Julii – pomyślał.
A jak pomyślał, tak zrobił.
- Nawet jeśli – warknął – To tobie nie daję żadnych szans.
- Wiesz – prychnęła kobieta – Wolałabym zwracanie się do mnie per „pani”, swoje lata mam, a nie przypominam sobie, żebyśmy przeszli na „ty”… dziecinko. Ale z braku sensowniejszych przeciwników, wyzwanie przyjmuję.
- Hola hola… proszę pani – sarknął Robert – Nie tak szybko. Pozostaje jeszcze stawka.
Wiktoria machnęła niedbale ręką.
- Ile tylko uznasz za stosowne – mruknęła – Wybaczcie burżuazję stwierdzenia, ale nie dbam o pieniądze.
- Cholera – przemknęło przez myśl Benedykta – Trzeba było rzucić to wyzwanie.
- Nie chcę się ścigać o pieniądze.
- To w takim razie o co, chłoptasiu?
- O twoje majteczki, maleńka… jeśli rozumiesz, o czym mówię. – roześmiał się rubasznie, do wtóru z publiką. – Cnotę szanownej pani… to chyba bliższe twojemu rozumowaniu, no nie?
Wiktoria uniosła dumnie głowę do góry, wstrząsając burzą swoich kruczoczarnych włosów, i odparła:
- Nie wiem, o jakiej cnocie mówisz, w przypadku osobistości mojego pokroju, dziedziny show-bussines’u, wieku i aparycji – zdobyła się na autoironiczny ton, wspominając wszelkie swoje szaleństwa z dawnych czasów, i mimowolnie się do nich uśmiechając – Ale zdaję sobie sprawę, że jest to najelegantsza dla ciebie forma… - rozejrzała się dookoła - …sądząc po… ehm… stylu, ubiorze i tonach szpachli na twarzach waszych dziewcząt niezbyt często używana… w każdym razie forma eleganckiego stwierdzenia, że masz mnie ochotę przerżnąć. Cóż, schlebia mi to, zwłaszcza biorąc pod uwagę, że swoje najlepsze lata mam już chyba za sobą…
Kształtny biust zafalował pod liliową sukienką i lekką, skórzaną kurtką, a Robert na ten widok jeszcze bardziej zapragnął, zgodnie z jej słowami, rżnąć ją do upadłego.
- … ale nic z tego, chłopcze. Niestety, moja wątpliwa cnota przeznaczona jest dla innego faceta, a nawet jeśli… to nie dla psa kiełbasa. Wybacz prosty, niepoetycki język, staram się to ci przekazać w… najbliższy twemu rozumowaniu sposób.
Robert ponownie poczuł, że ogarnia go dzika furia, lecz tym razem zapragnął z tą zdzirą najpierw się porządnie zabawić. Działała na jego pożądanie i popęd w sposób wręcz nieokiełznany, tym więc bardziej miał jej ochotę dokopać na trasie. I udowodnić, kto tu jest nie dla kogo.
- Pozostawała by też kwestia tego, co ty byś musiał zaoferować, a nie widzę tu niczego dosyć cennego. Acz… - spojrzała na stojącą w oddali srebrną Toyotę – Żeby pojedynek miał smaczek, możemy się ścigać o pink slips…
- Nie noszę różowych slipków, tępa ciziu! – wypalił Robert.
Wiktoria obdarzyła go zniesmaczonym, litościwym spojrzeniem, przeznaczonym dla totalnych imbecyli. Co inteligentniejsza cześć publiczności zaśmiała się z cicha.
- Pink slips. Dokumenty wozu. Wyścig o samochód przeciwnika. Boże, przecież nawet grając w NFS Most Wanted parę dobrych lat temu, a do takiego poziomu rozwoju emocjonalnego na pewno dorosłeś, wiedziałbyś, o co chodzi. Czy musisz ze wszystkich sił udowadniać, że tutejsi ludzie to zidiociali kretyni?
Robert ponownie zacisnął pięści, splunął pod nogi i warknął:
- OK., suko. Stul pysk, przyjmuję warunki wyzwania. Pojedynczy wyścig downhill, wygrany bierze wóz przeciwnika. Chyba nawet nie wiesz, w co się wkopałaś… to małe gó*no na kółkach ma nie więcej, jak siedemdziesiąt koni. Widzisz tamtą Suprę? To moja. Ponad 280 koni żywej mocy! Będziesz płakać, żebym dał ci forów…
- Pozwolisz, że po raz kolejny użyję metafory odpowiedniej do twojego poziomu – przerwała mu spokojnym głosem Wiktoria – Nie wielkość czy moc konia się liczy, a technika. Choć… patrząc na ciebie i twoje rozumowanie… cóż, współczuję twojej dziewczynie…
Robert po raz kolejny oblał się rumieńcem, wyśmiany przez przeciwniczkę i kibiców dookoła.
- Moc się liczy! – ryknął – Moc i szybkość! Zapamiętaj to sobie, czymkolwiek jest to różowe, pedalskie auto, nie masz…
- Cappuccino – mruknęła – Suzuki Cappuccino. Ale to na pewno nie oznacza dla ciebie nic, pewnie nawet kawy o takiej nazwie nie znasz. Cóż, to bez znaczenia. Szkoda dalszej rozmowy, czas na czyny… chłopcze.

	- Zaczynam odliczanie!

	- Trzy!

	Spokojnie zwiększyła obroty, a malutki silniczek Cappuccino o specyfikacji motocyklowej przeszył powietrze świdrującym dźwiękiem, ubogacanym sykiem małej turbosprężarki.

	- Dwa!

	Wdusił gaz do oporu, a 1JZ-GTE pod maską zaryczał, kręcony do czerwonego pola. Wszystkie konie pod maską, generowane z sześciocylindrowej, wspomaganej dwoma turbo jednostki rwały się do walki.

	- Jeden!

	- Kur*a, to będzie krótkie. – powiedział sam do siebie Robert – Zmiażdżę tą cizię na pierwszej prostej!
Docisnął gaz do oporu, kładąc dłoń na manetce skrzyni biegów. Wycie silnika, trzymanego na luzie, sięgnęło apogeum.

	- START!

	Zwolniła ręczny, a Cappuccino z radosnym dźwiękiem wystrzeliło do przodu, błyskawicznie nabierając prędkości na opadającej w dół prostej. Krótkie przełożenia skrzyni pozwalały na znakomite wyniki przyśpieszeń, pomimo mocy oscylującej w granicach 100 koni mechanicznych. Przy masie na poziomie 500 kilogramów, maleńkie Suzuki po prostu latało. 
Lubiła to autko. Choć otrzymała je od człowieka, który teraz był…
… nieważne. Przeszłości nie należało żałować. Każdy miał prawo do szczęścia, na równym poziomie. A los… los w tym przypadku był niezwykle przewrotny…

	Tył Supry ślizgał się od prawej do lewej, ciągnąc za sobą tumany dymu. Start był dla niego cholernym zaskoczeniem, potężne coupe, zamiast wyrwać do przodu, zostało w miejscu, piszcząc zaciekle tylnymi oponami. Klął teraz wściekle beznadziejne ogumienie, które nie pozwoliło mu na szybki start.
- Zupełnie jak za moim pierwszym razem – pomyślał. – Znowu kur*a przesadziłem z wysokimi obrotami?
Po wrzuceniu trzeciego biegu Toyota odzyskała wreszcie pełnię trakcji, i zaczęła w szybkim tempie zbliżać się do Cappuccino.
- Nie pozwolę ci wziąć przodu! – ryczał Robert – To ja jestem na wewnętrznym pasie, po moim trupie…
Zrównał się z Suzuki na dwadzieścia metrów przed zakrętem. Puścił jedną ręką kierownicę, i pokazał w kierunku wyprzedzanego auta środkowy palec.
- Patrz na to, maleńka.
Wdusił hamulec, zakleszczając przypadkiem hamulce, ale błyskawicznie odzyskał panowanie, i zainicjował drift po wewnętrznej.
- Zrób to lepiej! – warknął.
Moment później założył kontrę, chcąc przejść w drugie odbicie, w prawo, a kątem oka dojrzał tylko, jak tuż przed maską, po zewnętrznej, śmiga mu liliowe autko…
- Coo jeeest kuuuuur****a?! – jęknął, widząc, jak maleńkie Suzuki pokonuje driftem drugi z zakrętów, i niknie za drzewami, na prostej – Jak to przednionapędowe gó*no może driftować??
Nie wiedział, że ma do czynienia z jedną z najmniejszych tylnonapędówek na świecie.
Nie mógł wiedzieć. Cappuccino, przedstawiciel sportowych kei-car’ów, był produkowany i sprzedawany tylko na rodzimy, japoński, JDM’owy rynek…

	Z wrednym uśmieszkiem spojrzała w środkowe lusterko. Sportowa Toyota znów zbliżała się w błyskawicznym tempie, po chamsku starając się ją oślepić „długimi” światłami, ale do ostrego zakrętu w prawo pozostało już bardzo niewiele.
Perwersyjną frajdą napawała ją wizja półgłówka z Supry, obserwującego z brakiem zrozumienia na nieskalanej myślą twarzy wyprzedzające go po zewnętrznej, driftujące Cappuccino. Manewr owszem, był zaskoczeniem, gdyż w przypadku (chociażby) takiej Toyoty, zwłaszcza na śliskiej jak dzisiejsza nawierzchni, skończył by się zniesieniem i dzwonem w barierki. To jednak był kei-car, a przynajmniej tak mówiły na to Japońce. Leciutka konstrukcja, w połączeniu ze sportowymi hamulcami i twardym, strojonym zawieszeniem (a ponoć zajmowali się tym najlepsi spece, tak przynajmniej twierdził on, gdy sprezentował jej to autko) pozwalała na tego typu cuda, jak choćby drift po zewnętrznej, przeciskając się na centymetry od przeciwnika.
Wszystkich tych sztuczek, całej teorii i umiejętności wyczynowej jazdy po przełęczach (czy, jak mawiał instruktor, touge) nauczył ją ten starszawy gość, jak mu było…
… ponoć znany, wszyscy byli wręcz zaskoczeni, że zechciał ją nieco potrenować… no…
… a.  Psuchuja…. Albo… nie. Tsuchiya. Keiichi Tsuchiya.
Lekcji udzielał za darmo, na prośbę…
… no tak. Znowu on. Ale to było obecnie… bez znaczenia.
Puściła gaz, nacisnęła na chwilę hamulec, po czym skręciła kierownicą i stopniowo dociskając pedał przyśpieszyła, idąc ślizgiem na całej długości zakrętu. Dojrzała jeszcze w lusterku, jak Supra wypada z wirażu tuż za nią, trąc tylnym zderzakiem o barierkę.
- Amator gorszy ode mnie. – mruknęła z satysfakcją.

	Robert cisnął gaz do oporu, z ledwością nadążając kręcić kierownicą, by utrzymać się na „Zakręcikach”, ale pomimo tego dystans, niewielki ale jednak dystans do Suzuki nie malał. 
- O co tu kur*a ciężka mać chodzi?! – warknął, obserwując bezproblemowo driftujące autko – Przecież jadę najszybciej, jak się da, hamulce i opony ledwie już wyrabiają… jak ona może utrzymywać się na prowadzeniu w tak słabym, gównianym aucie?!
Przyhamował i skręcił gwałtownie, ale Toyota i tak przytarła lewym bokiem o barierki, znoszona na mokrej nawierzchni.
- Ja pier*olę! Trzeba było sobie przyćpać, zanim wyzwałem tą sucz…

	Wychodząc z mocnego w prawo Wiktoria uśmiechała się już bardzo szeroko. Sprawianie łomotu durnemu prostakowi z prawie trzykrotnie mocniejszego auta było niezwykle przyjemne.
Rozpostarł się przed nią stosunkowo szeroki, ostry wiraż w lewo, wręcz proszący się o…
- Pójdę od zewnętrznej do wewnętrznej – mruknęła – Szybkim, ciasnym driftem. Co ty na to, tępaku?
Odpowiedź miała być zaskakująca…

	- Przegram – uświadomił sobie Robert – Nigdzie na trasie, poza odcinkiem za Patelnią, nie ma już dostatecznie długiej prostej, aby wyprzedzić tą ździrę…
Obserwował, jak różowe auto powoli przejeżdża na zewnętrzną.
- Drift od zewnętrznej? – pisnął – Nie da mi w ten sposób możliwości wciśnięcia się, pójdzie do wewnętrznej, zasłaniając mi wszystkie linie, chyba że…
- Czy ja muszę grać fair? – zapytał sam siebie.
Po wygranej sprzed roku, gdy strzelił w tył 318ti tego ciołka, Karola, nikt nie pisnął ani słowa. Zwycięstwo było zwycięstwem.
Odpowiedź była oczywista.
- Nie chciałaś dać dupy, stara ruro – ryknął, celując maską prosto w odbijające właśnie Suzuki – To w tą dupę dostaniesz!

	Gaz do oporu.

	Rosnący w oczach bagażnik Cappuccino.

	Krótki kontakt wzrokowy z przeciwniczką. Przestrach w jej oczach.

	Uderzenie, dla ciężkiej Supry nawet nieodczuwalne.
- Luubisz to, suuuko! – zacytował z satysfakcją w głosie swój ulubiony film, jednocześnie kręcąc kierownicą, by zmieścić się za lecącym ku zewnętrznej autkiem..

	Manewr przeciwnika było dla niej szokiem.
Nigdy wcześniej, w żadnym pojedynku, nie została potraktowana tak nieczystym zagraniem.
Kurczowo, panicznie chwyciła mocniej kierownicę, i odruchowo wdusiła hamulec, skręcając jednocześnie koła.
Nikt nie uczył jej, jak ratować się w takich sytuacjach. Zadziałała kobiecą intuicją, podsycaną paniką i adrenaliną.
Zadziałała błędnie.
Poślizg na śliskiej drodze pogorszył się, wóz stracił resztki przyczepności.
Ostatnia szansa na wyratowanie znikła, a Cappuccino z impetem grzmotnęło w barierki…

	- O kur*a! – ryknął ktoś na widowni – Wyleci!
Publika wstrzymała oddech.
Widz nie miał racji. Lekkość auta, która pozwoliła mu tak długo wodzić za nos Suprę, uratowała jego właścicielkę i w tym przypadku.

	Impet nie był dostatecznie wielki, aby przebić barierkę. Suzuki wjechało na nią, i zawisło nad zboczem, lewymi kołami wciąż na poboczu, a prawymi na barierce.
Przeznaczenie po raz kolejny wyratowało ją z beznadziejnej sytuacji. 
Los nie przewidział dla niej takiej śmierci. 
Nie wiedziała, że jako uczestniczka Balu, miała umierać w dużo bardziej wysublimowany sposób.
Ale ta historia nie ma znaczenia dla tej opowieści…

	Zgarnęła z twarzy poduszkę powietrzną, i westchnęła głośno. Pieczenie i spływająca po czole ciecz nie wyrokowała dobrze.
Lusterko wewnętrzne potwierdziło jej obawy.
- Kur*a mać – mruknęła, spoglądając na rozcięcie – No to się mój agent prasowy kur*wsko ucieszy.
Rozpięła te dziwne, ponoć superbezpieczne trzypunktowe pasy, uwalniając klatkę piersiową. 
Głęboki oddech upewnił ją, że od wewnątrz jest raczej wszystko OK.
Otwarła drzwi, i wprawnym ruchem wyskoczyła na drogę. Lewa noga zapulsowała bólem, ale mogła chodzić. Nie było to złamanie.
Co najwyżej nadwyrężenie.
Miała, kur*a, szczęście.
- Chyba wygrałem, co, laluniu? – usłyszała gdzieś z boku wypowiadane paskudnym tonem słowa.
- Ku*as – odparła twardo, spoglądając na swojego przeciwnika zimnym wzrokiem.
- A widzisz! Wiedziałem, że zechcesz się ze mną… ehm… bliżej zapoznać.
- Wy*ierdalaj. – warknęła tonem tak agresywnym, że chłopak mimowolnie cofnął się o krok – Wypad, gnoju, chyba że chcesz, żebym wezwała gliny. A jak znam moich prawników, to pójdziesz do pierdla na kilkanaście ładnych latek, za usiłowanie zabójstwa. I mówię śmiertelnie poważnie…
- Hola hola, maleńka! – parsknął śmiechem Robert, choć nieco się przeląkł – Raczej ciężko ci się będzie wymigać od zarzutu uczestnictwa w nielegalnych wyścigach, a poza tym… widzisz tych ludzi? – wskazał ręką na tłum zgromadzony na Patelni – To moi ziomkowie i fani. I jedyni świadkowie. Myślisz, że będą zeznawać przeciwko mnie?
Wiktoria milczała. Jedyne, co mogła zrobić, to wiercenie tego skur**syna spojrzeniem. 
Jakikolwiek zarzut stawiał by ją w wyjątkowo gó*nianej sytuacji. Recydywa była czymś diabelnie niefajnym. Sukinsyn nie mógł tego wiedzieć, ale mimo wszystko… nie mogła ryzykować.
- Tak więc – ciągnął Robert, zaskoczony, że udało mu się przejąć inicjatywę – Dokumenty wozu… proszę.
Rzucił tym stwierdzeniem z głupia frant, grając pod milczącą dziwnie publikę. Nie wierzył, żeby dostał to, o co „prosił”. Sam właśnie uświadamiał sobie, że walnął w nią odrobinę za mocno. I mógł wyjść na tym cholernie… niedobrze, zgodnie z jej słowami, oskarżony o usiłowanie zabójstwa.
Działał emocjami. Nie myślał, że ona wypadnie. Nie spodziewał się, że…
Kobieta bez słowa sięgnęła do wewnętrznej kieszeni skórzanej kurtki, i wręczyła mu dokumenty auta i kluczyki.
- Masz, ty zaje*any skur*synu. Ale… to nie było uczciwe, zagranie. I nie uważam, żeby…
- Może i nie było – zarechotał – Ale skuteczne. 
Zabrakło jej słów. Czyżby te prostaki jeździły właśnie w taki sposób? Jej ukochane autko szło w ręce takie gówn*jada?
- Chyba że chcesz dostać to z powrotem, co? – zamachał jej kluczykami przed nosem.
- Hm?
- Wystarczy, że… - uśmiechnął się głupkowato – No wiesz… mam domek w lesie… może byś tak ze mną…
Splunęła mu prosto w twarz.
- Nigdy w życiu. – wycedziła zimno – Po moim trupie.
Podniósł dłoń, gotowy ją spoliczkować…
Zimne, mordercze spojrzenie bursztynowych oczu sprawiło, że zrobił kolejny krok w tył. Nawet Julia nie potrafiła tak nad nim zapanować.
Obróciła się do niego plecami, wstrząsnęła burzą czarnych loków, i ruszyła w kierunku Patelni…

	 

	- No a więc… - odezwał się znad zdobionego talerza Konrad, spoglądając na swoją partnerkę po przeciwnej stronie stołu - … chyba czas przejść do właściwej części naszego spotkania. 
Spojrzała na niego pytająco, a kieliszek czerwonego wina zawisł w pół drogi do jej czerwonych jak krew ust.
Pięknych. Pięknych jak ona cała. Pięknych jak… nic na świecie.
- Mówiłaś, że musimy o czymś porozmawiać. Ba, stwierdzając to, po raz pierwszy dałaś mi się zaprosić na… randkę. Mam przeczucie, o czym chciałaś rozmawiać – uśmiechnął się blado – Ale niestety nie mam doświadczenia w tych sprawach. Tak więc zdaję się na ciebie.
- A więc pierwsza część naszego… spotkania – „odbiła piłeczkę”, a na dodatek z uporem unikała słowa „randka”, co powoli zaczynało go martwić – Była… hmm… niewłaściwa? Jakaś… no właśnie… jaka, Konradzie?
- PMWZ – odparł z pokerową twarzą – Plany, marzenia, wspomnienia, zainteresowania. Nie ukrywam, niesamowicie interesujące tematy, biorąc pod uwagę, że omawiane z tobą. Jeżeli posłużyć się tu poradnikiem podrywu… którego się brzydzę, ale nie ukrywam, że swego czasu zapoznałem się z nim dość dokładnie… to tematy te są podstawą udanej randki.
- Owszem – uśmiechnęła się, mrużąc rozkosznie oczy – Ale to strona, która prowadzi dyskusję po tych tematach do przekształcenia spotkania w randkę dąży.
- Zgadza się – odpowiedział uśmiechem – Ale nieśmiało muszę zauważyć, że to twoja cudowna istota naszą dysputę prowadzi. Ja tylko siedzę i odpowiadam… zauroczony.
Oblała się rumieńcem. Miał rację.
- Tak więc – ciągnął dalej – Ponawiam pokorną prośbę o zdradzenie prawdziwego celu naszego spotkania. Gdy się na nie zgadzałaś wyczułem, że chcesz porozmawiać o czymś ważnym. Czy to coś oznacza… zmianę?
Milczała dłuższą chwilę, bawiąc się obsydianowym naszyjnikiem. Ze wszystkich sił starała się nie okazać po sobie, że od czterech dni, od soboty, targała nią cała gama przeróżnych uczuć. Prośbę Mateusza o zaniechanie spotkań przez ten tydzień, którą całkowicie szczerze uzasadniał maturalnymi przygotowaniami, traktowała jak prawdziwe błogosławieństwo losu. Była dobrą aktorką, udało jej się w tych krótkich widzeniach z nim nie okazać po sobie, jak bardzo ją zranił. Jak bardzo czuła się zagubiona i nieszczęśliwa.
I on był dobrym aktorem. Nie zobaczyła w jego oczach choćby cienia odmiany. W jej obecności nawet nie spojrzał na tą Natalię.
Ale wiedziała. Czuła swoją kobiecą intuicją, że to już nie jest to samo.
Gdyby było to nadal to samo, czemu zgadzał by się na jej spotkanie z innym facetem?
Nie wierzyła, żeby mógł jej ufać aż do takiego stopnia. Nawet jeśli nie wiedział, że ten mężczyzna to Konrad, a spotkanie będzie tak eleganckie, zażyłe i… bliskie jak… randka, to jak… jak mógł zgodzić się bez oporów?
Odpowiedź mogła być tylko jedna. To nie było zaufanie.
Po prostu… nie zależało mu na niej.
Była więc teraz kobietą samotną... Odrzuconą? 
Zdradzoną?
Konrad nie spodziewał się, jaki miał być właściwy cel tego spotkania.
Nawet pewnie nie przeczuwał, że zamiast zbliżenia się do siebie i ocieplenia stosunków, chce mu obwieścić związek z Mateuszem i prosić go o… rezygnację.
Z niej.
W tym jednak momencie, spoglądając na tego niezwykle przystojnego, postawnego faceta, o sylwetce sportowca, inteligencji geniusza i manierach gentlemana, nie była już tego taka pewna.
Nie, widząc w jego głębokich, brązowych oczach… zauroczenie?
Miłość?
Nie po tym jednym liście. Po jednym zdjęciu.
Konrad nie był Mateuszem. Nie miał jego lekkiej niezdarności, nie był w tym samym stopniu wobec niej i tylko niej tak… sympatycznie nieśmiały. Taki… niepewny w okazywaniu czułości i sympatii, ale…
Z manier, inteligencji, sposobu prowadzenia rozmowy, zainteresowań, poglądów, umiłowania elegancji, to był…
Był wierną kopią Mateusza. Kopią w ładniejszym opakowaniu.
Z taką samą blizną na twarzy, lecz na lewym policzku.
Z tą samą pasją, która go o tą bliznę przyprawiła.
Dlaczego więc…
Dlaczego miałaby…
Dlaczego w tych okolicznościach…
Dlaczego miała z niego rezygnować?
- Pytasz, czy oznacza to zmianę? – odparła swoim głębokim, delikatnym głosem, wiedząc, jak to na niego oddziałuje – To zależy od ciebie… Konradzie.
Patrzył na nią, zauroczony, tonąc w jej intensywnie niebieskich oczach. Czarna, satynowa bluzka odsłaniała sporą część dekoltu – niezwykle kształtnego, musiał to przyznać nawet on – Ale mimo tego spoglądał tylko i wyłącznie w jej oczy.
Hipnotyzujące.
Niesamowite.
Tonął w nich. Nie było w tym ani krzty przesady.
- Rozumiem teraz Mateusza – pomyślał – Rozumiem, dlaczego chciał dla niej rzucić karierę wyścigową, wszystko, co osiągnął. Rozumiem, skąd brała się w nim ta siła, skąd ten kwiecisty język, skąd tak poetyczne opisy jej osoby. I skąd taka w nim fascynacja jej oczami.
I… współczuję mu.
Ciekawe, czy… czy po naszej rozmowie w szpitalu… spróbował się z nią spotkać… raz jeszcze?
Ale… czy jestem w obowiązku poświęcać swoją perspektywę szczęścia z nią, w imię…
… krótkiej znajomości?
Pchnęliśmy się nawzajem na nowe drogi. Przez niego, przez pojawienie się Jej w tej sali… nie mam już spokoju w sercu.
Poznałem… miłość.
A ja sprawiłem, że Mateusz… wrócił do wyścigów.
Tyle, aż i tylko tyle.
Nie mamy wobec siebie żadnych zobowiązań.
- Liczę na tą zmianę. – odparł więc, z pewnością w głosie.
- Więc… licz dalej. – uśmiechnęła się – Jesteś na dobrej drodze.
- Wierzysz w przeznaczenie…? – zapytał nagle.
Spojrzała na niego badawczo, zastanawiając się, skąd taka nagła zmiana tematu, ale jednocześnie cieszyła się, że nie drążył dalej. Nie zapytał o jej wymagania, nie próbował zdobyć jej w stylu macho, czy poderwać tu i teraz. Jakby podświadomie wyczuwał, że ona potrzebuje czasu do namysłu. 
Choć nie mógł wiedzieć o Mateuszu.
- Wierzę – odparła, nie ukrywając nuty zaciekawienia. Rozmowa z nim była pasjonującym wyzwaniem, człowiek z liceum tak elitarnego, jak V LO w Bielsku stanowił dla niej, uczennicy równie wysokiej klasy I LO z Cieszyna godnego kompana do dyskusji. Niezwykle intrygującego kompana. – Nie w sprawach drobnych, jak szkoła czy codzienność, ale wszystkie wielkie zmiany… życie, śmierć, nienawiść czy… miłość… – wypowiadając ostatnie słowo rzuciła mu zalotne spojrzenie, na które zareagował dokładnie tak, jak miała nadzieję, że zareaguje. Nadzieją. I ożywieniem - … one muszą wynikać z przeznaczenia.  Z losu. – zamilkła na chwilę. Mówiła prawdę, ale…
… czy anonimowy list, który znalazła na schodach swojego domu w sobotę… czy on też był… dziełem przeznaczenia?
Czy była… igraszką losu?
Czy tym, co teraz robiła, zalotami do niego… czy ona tego przeznaczenia nie odmieniała?
Nie. Nie mogła by przecież…
- Kto wie – pociągnęła po chwili dalej – Może nawet i nasze dzisiejsze spotkanie jest takim… zrządzeniem losu?
Uśmiechnął się do niej, i odparł krótko, aby nie zapeszyć:
- Może…
- A ty? – zapytała po chwili – Wierzysz w przeznaczenie, Konradzie?
Opuścił głowę.
Bał się, że i jego o to zapyta. Perwersyjne, sadystyczne przeczucie kazało mu pytać o przeznaczenie ją, w nadziei, że ona w takowe zjawisko nie wierzy. Że go upewni w przeświadczeniu, że to tylko sen. Tylko zwida. Odreagowywanie psychiki po wypadku Firebirdem. Udowodnione naukowo zachowanie mózgu i psychiki, po traumie wypadku. Traumie, która przecież nijak na niego nie wpłynęła, nie zmienił w swoim życiu… nic. Nie okazał nawet po sobie strachu. Sen, będący zlepkiem… zlepkiem doznań, układających się w umyśle w taki…
… koszmar.
Musiał odpowiedzieć.
Jakkolwiek jednak odpowiedział by, popełni błąd.
Romantyzm i pragnienie zdobycia jej serca nakazywało mu jedno.
Szczerość wobec siebie i własnego, wynikającego z lęku przekonania… drugie.
Zakręt. Srebrny wóz po prawej. Wyjście. Struga światła. Uderzenie.
To tylko omam. Gdybym jemu wierzył, rzuciłbym autostradę.
Nie wierzę. Jestem racjonalistą. Nie wierzę w…
- Nie wierzę w przeznaczenie, Alicjo…
- Aha. To w sumie też dobrze. Bardziej… racjonalnie. Tak jak się tego po tobie spodziewałam. – odparła, patrząc gdzieś w bok.
Zadziałał emocjami.
Ujął ją za jej delikatną dłoń, spoczywającą na stole, obok kwiatów, i spojrzał prosto w oczy.
Zaskoczona, nie cofnęła jej. Było to dla niej… miłe. Ciepłe. Liczyła, że to zrobi.
Znów zmniejszy dystans.
- Czy to… źle? Czy fakt, że nie wierzę… zmienia mój wizerunek w twoich oczach?
- Zmienia.
Spuścił głowę. Przegrał.
- Zmienia – powtórzyła – Ale… na lepsze. Jestem nieracjonalna, Konradzie. Szukam racjonalności. Szukam oparcia. – zrobiła pauzę, zastanawiając się, czy może  to powiedzieć.
Mogła
- Nie wszyscy byli mi w stanie tą dozę racjonalności zapewnić.
Wybacz, Mat. Zmieniłeś się. To było słodkie, ale… może to właśnie racjonalności potrzebuję?
Może całkowicie bratnia dusza nie jest dla mnie najlepszym partnerem?
Co ja mówię? Przecież ja tak nigdy… nigdy tak nie myślałam.
Czy ja szukam usprawiedliwienia? 
Czy ja… czy ja szukam… powodu, by być z Konradem?!
Czy… czy naprawdę chcę być racjonalna? Być z racjonalistą?
To bez znaczenia. W tej chwili, w tych okolicznościach… to bez znaczenia.
- To… dobrze, że nie wierzysz w przeznaczenie. – kontynuowała - W los. Doceniam to, i nie oczekuję, że to zmienisz. Ba, nawet nie oczekuję, że będziesz to uzasadniał.
Uśmiechnął się do niej szeroko, a ona odpowiedziała uśmiechem.
- Dziękuję, Alicjo. Nawet nie wiesz, ile to dla mnie…
- Nie wiem. Nie muszę. I to ja ci dziękuję, Konradzie. Za tą racjonalność.
Skłamała.
Orkiestra cięła pięknie jeden z koncertów Vivaldiego na gitarę i orkiestrę.
Dwoje młodych, pięknych ludzi trzymało się za ręce przy dwuosobowym stoliku w eleganckiej restauracji.
Obrazek miłości.
Gdyby dodać do tego to, co musiało w końcu nastąpić, był to jednak…
Obrazek cierpienia.

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „Rewizyta”

	 

	Trzeciej generacji Golf VR6 wypadł z ostrego wirażu w lewo, by następnie z rykiem sześciocylindrowego, prawie trzylitrowego silnika wystrzelić w krótką prostą, wiodącą do ostatniego na Serpentynach zakrętu, ostrego w prawo. Napęd Syncro dołączył na moment tylne koła, dzięki czemu ważący 1,4 tony Golf, którego ogromny jak na tak kompaktowy wóz silnik nieubłaganie powodował podsterowność, zmieścił się na trasie, ledwie unikając otarcia o barierki. Sebastian docisnął gaz do oporu, czując zimny pot, ściekający mu po karku. Zerknięcie w lusterko upewniło go tylko w przeświadczeniu, że czarno-złota Honda jest tuż za nim. 
Nieustannie na jego tylnym zderzaku, od samiuśkiego początku.
To, co początkowo miał za proste wyzwanie, przekształciło się w najtrudniejszy pojedynek w jego życiu. Należący do jakiegoś przyjezdnego perłowoczarny CRX, o mocy ledwie 124 koni, nie dawał mu chwili wytchnienia.
- Dlaczego?! – pytał sam siebie Sebastian – Jak on może być tak szybki przy tak niskiej mocy?
Nie zdawał sobie sprawy, że różnica prawie pół tony dawała lekkiej, 940-kilowej Hondzie przewagę w stosunku mocy do masy.
I że to właśnie masa była w końcowej fazie pojedynku tak ważna…
Natarcie na zakręt od wewnętrznej miało mu za moment przynieść niemiłe uświadomienie tego faktu…

	Akcja odcinka rozgrywa się w Sezonie Trzecim, niedługo przed, w trakcie i po Odcinku Specjalnym „Bez znaczenia”, a przed Odcinkiem Dziewiątym Sezonu Trzeciego.

	 

	Czarnowłosy kierowca CRX’a rzeczywiście był osobą nietutejszą, co jednak nie przeszkadzało mu trzymać się uparcie ogona Volkswagena. Trasę pokonał kilkakrotnie odkąd przyjechał tu rano, jako pasjonat wyścigów w każdej formie nie mógł sobie odmówić pojedynku na słynnych Serpentynach.
Prowadzący Golfa był niezły, ale im bliżej byli finiszu, tym więcej błędów popełniał.
Spokojnie dodał gazu, cały czas szacując ryzyko planowanego manewru. Podczas wyścigu zawsze kierował się rozumem i analizą, w kabinie swojej ukochanej CRX ED9 emocje odstawiał na bok. Golf zaczął kręcić w ostatnim zakręcie, ostrym w prawo, ale momentalnie zauważył, że podsterowność znosi przeciwnika ku zewnętrznej.
To była jego szansa. Mogło się udać.
Jeśli jego też to spotka, w co wątpił, ufając swojemu twardemu jak skała zawieszeniu H&R, szerokim oponom i niskiej masie, salwuje się zaciągnięciem ręcznego i obróceniem auta w miejscu. Szerokość wirażu powinna na to pozwolić.
Nie miał nic przeciwko ryzyku, dopóki pozostawała mu awaryjna furtka.
Dzięki temu zwyciężał. Dzięki temu nadal żył.
Golfa zniosło jeszcze bardziej, zmasakrowane szarżą opony i ciężar auta nieubłaganie ciągnęły go ku zewnętrznej.
Postanowił.
Docisnął gaz, skręcił nieco w lewo, a następnie błyskawicznie odbił w prawo, celując w otwierającą się pomiędzy Golfem a barierką przestrzeń…

	Sebastian pulsując gazem przywrócił cudem trakcję. Z zasady starał się nie przeklinać, ale kolejny raz popełnił ten sam błąd, i powstrzymanie się nie było łatwą sprawą.
- Czemu ja zawsze muszę przeszarżować? – mruknął – Czy znowu przegram przez podsterowność?!
Spojrzał w prawo.
Znowu przegrał przez podsterowność.

- Gratuluję – stwierdził bez żalu, ściskając rękę przeciwnika. Ubrany w t-shirt i sportową kurtkę, średniej postury i budowy chłopak wydawał się sympatycznym gościem, spokojnie i grzecznie rzucił wyzwanie, co dla Sebastiana było miłym zaskoczeniem. Na Przełęczach nie lubili przyjezdnych właśnie za butę i brak dobrych manier. Ten jednak, choć pewny siebie, nie budził negatywnych emocji – To był bardzo, bardzo ładny wyścig. Jestem pod wrażeniem.
- Do ostatka nie byłem pewien, że mam szansę – przyznał przyjezdny – Dopiero ta podsterowność w twoim Golfie dała mi okazję do ataku. A tak w ogóle… Jakub jestem.
- Sebastian. Miło mi poznać. Ta, z tą podsterownością to mam zawsze problemy… hy hy. A jak ty to zrobiłeś, że cię nie zniosło?
- Twarde sprężyny i obniżony zawias – odparł Jakub – Do tego mam całkiem niezłe opony, Wanli, wymiary 225/45/16. Jest sucho, to szły jak przyklejone. Ale głównie zaskutkowała niska masa… u ciebie pewnie właśnie ona jest problemem… skoro to VR6, to masz ciężki przód, no i stąd problemy.
- Pewnie tak – odparł Sebastian – Ale robię to wszystko dla frajdy, więc nie mam zamiaru inwestować w ten wóz. Mi pasi, jak podszkolę technikę to na pewno będzie to lepiej wychodzić wszystko…
Jeszcze raz spojrzał na wóz przeciwnika. Niewielka, czarna Honda, ze złotymi detalami pokrywającymi maskę, dach i tylny spojler wyglądała całkiem rasowo. 
- Mocna jest – stwierdził – Minimum 180 koni, a nie jak sądziłem seryjne 124, skoro utrzymałeś się za moim Golfikiem… turbo czy natural?
- To N/A. Ale… owszem, jest pod maską zrobiony dolot ze stożkiem K&N, wydech też dłubnięty, przelotowy, ale więcej niż 135KM nie ma.
- 135KM?! – podrapał się w głowę Sebastian – No to naprawdę… podziwiam. Kawał dobrej jazdy.
- Dziękuję, Sebastianie. Widzisz, na mokrym już by tak dobrze nie było, bo te…
- Kuba! – rozległ się dźwięczny głos za nimi. Prawie jednocześnie odwrócili się, by stanąć oko w oko z blondwłosą, zielonooką ślicznotką. Nim zdążyli jakkolwiek zareagować, rzuciła się ona na szyję nowemu znajomemu Sebastiana, i stwierdziła:
- Dobrze, że nic ci nie jest… to było bardzo ryzykowne, na tym zakręcie… wiesz, że tego nie lubię, to takie nierozsąd…
Kuba pocałował ją, co było najlepszym sposobem, aby przestała go strofować. Była osobą rozsądną, jego wyścigową pasję akceptowała, choć jej nie pochwalała. Miała do tego pełne prawo.
- Pozwolisz, że przedstawię – zwrócił się do Sebastiana – Moja dziewczyna, Martyna.
- Sebastian. – skłonił się lekko kierowca Golfa. Dziewczyna była naprawdę ładna. Otwierał już usta, żeby zagaić rozmowę, ale jego plany przerwał dziwny, niecodzienny dźwięk.
Zwrócili spojrzenia w kierunku drogi, którą przemykały właśnie dwa sportowe wozy.
- Wankle – mruknął Jakub – RX8 i RX7. 
Wzrok Sebastiana spoczął na numerach rejestracyjnych. Biała RX8 pochodziła ze Stolicy, z literami WX na blachach. Żółta zaś, RX7, miała numery zupełnie dla niego nieznane.
- PKN – wypowiedział głośno.
Ciche pukanie, dochodzące od strony żółtej Mazdy zmusiło go podniesienia wzroku. Przez krótki moment spoglądał na siedzącą na fotelu pasażera dziewczynę o ciemnych włosach i brązowych oczach. Smutnych oczach, stwierdził nagle.
Zaraz jednak kobieca postać zniknęła, uciszona brutalnym szarpnięciem przez kierowcę. W tym samym momencie auta przyśpieszyły, i z piskiem opon weszły w pierwszy zakręt Serpentyn.
- Co to było? – wymamrotał Sebastian. 
- Kur…na – odparł Kuba – Cholera, nie wierzę, żeby to było to, ale… ta RX7, miała początek rejestracji PKN, prawda?
- Tak. PKN FD35.
- Ta dziewczyna w środku… widzisz, Sebastianie, dosłownie parę dni temu widziałem na forach motoryzacyjnych ogłoszenie o zaginięciu osoby kropka w kropkę podobnej do niej. PKN to rejestracja miejscowości Konin. A z tych okolic to ogłoszenie pochodziło. 
- To ją… porwali? Dlatego ją tak no… uciszył?
Jakub wzruszył ramionami.
- Pewności nie ma. Ale to dość prawdopodobne… mógłbyś dać cynk chłopakowi, który jej szuka, ja nie jestem stąd, jutro wyjeżdżam… nie zaszkodzi chyba go poinformować. To było podejrzane.
- Ano – przytaknął Sebastian – Było…

	 

	Kilkanaście dni później, w środę po południu, sportowy Nissan nieśpiesznie wspinał się na szczyt Przełęczy Kubalonka, zwanej popularnie Serpentynami. Kierowca, młody, ledwie 19-letni chłopak, rozparty w seryjnym, kubełkowym fotelu, prowadził auto jedną ręką.
Lewą.
Silnik mruczał miarowo, nie okazując w żaden sposób drzemiącego potencjału. Mateusz lubił za dnia pokonywać Serpentyny tempem „spacerowym”. Uspokajało go to, wyciszało po całym dniu w szkole. Przez ostatnie tygodnie powroty te uatrakcyjniała i uświetniała obecność w samochodzie Alicji, z którą – zależnie od ich wspólnego nastroju – prowadził pasjonujące rozmowy lub pasjonujące wspólne milczenie. 
W tym tygodniu było inaczej. Nie było jej z nim.
Akceptował to. Był cierpliwy. Trzeci tydzień, którego potrzebowała na wyprostowanie swoich spraw, niebawem minie. Skoro go kochała… co znaczył czas?
I dla niego samego rozłąka była jak najbardziej racjonalna. Miał ciężki tydzień, ostatni z hakiem miesiąc przed maturą zmuszał do wytężonej pracy, i z całą pewnością nie mógł by jej w te dni poświęcić tyle czasu, ile by chciał. Wypady na Przełęcz również zeszły na dalszy plan, od soboty nawet nie pojawił się nocą na żadnej trasie. 
Intrygowało go wprawdzie, jakie konkretnie sprawy musiała wyjaśnić Alicja, zanim zacznie się z nim oficjalnie „spotykać”, ale nigdy ją o to nie zapytał. Ufał jej, choć zdawał sobie sprawę, że najprawdopodobniej chodzi o jakiegoś innego wielbiciela. To z nim musiała się więc dzisiaj spotykać, gdzieś w Bielsku, za parę godzin…
Powinno go to martwić. Powinien dociekać, dowiedzieć się, kto to…
… ale tak nie było. 
Wiedział, że go nie zostawi.
Że spotkają się w tą niedzielę, w uroczej restauracji, gdzie orkiestra tak ślicznie grała Vivaldiego. Że nic nie stanie im już na przeszkodzie w tak wspaniale zwyczajnym byciu razem.
W zatracaniu się w jej błękitnych oczach.
Alicja nie była Julią. Była kimś więcej.
Nie wiedział, czy miało to przyszłość. Ale z całą pewnością miało cudowną teraźniejszość.
Utwierdził się w przekonaniu, że jak najszybciej musi wyzwać i pokonać Roberta, a zaraz potem… rzucić wyścigi.
Nie wymagała tego. 
Sam tego chciał…
Rozmyślania przerwał głośny pisk opon, dobiegający gdzieś z tyłu. Spojrzał w lusterko, by ujrzeć w nim wypadającą z ostatniego na Serpentynach zakrętu przed prostą do Szczytu żółtą Mazdę.
RX7, FD.
Mat momentalnie zdał sobie sprawę, że jej kierowca nie jest znawcą driftu. Wóz wyniosło znacznie na przeciwległy pas, a kąt i prędkość zdecydowanie odbiegały od idealnych. Jednocześnie jednak, rozbudowany pakiet aerodynamiczny i zawieszenie obniżone praktycznie do samej ziemi świadczyły o tym, że nie do touge ta maszyna była przeznaczona.
Mazda odzyskała wreszcie przyczepność, i z wizgiem wróciła na swój pas, zbliżając się do Nissana.
Ze zdziwieniem skonstatował, że auto przyśpiesza dość ospale, jak na FD.
W pierwszym odruchu dodał gazu, planując podjąć wyzwanie RX7, ale znak ograniczenia prędkości, pora dnia i natężenie ruchu skutecznie go od tego pomysłu odwiodły. Uphill dobiegał końca, Szczyt i fragment dwustumetrowego odcinka, wiodącego do bram Sanatorium na Kubalonce za dnia były zawsze pełne turystów, przechodniów i matek z dziećmi.
Nienawidził narażania na ryzyko osób postronnych, zwłaszcza w swojej rodzinnej okolicy.
Kierowca żółtej Mazdy nie miał jednak żadnych skrupułów.
Mateusz usłyszał głośny wizg turbosprężarki, gdy FD zrównała się z jego GT-R’em.
Spojrzał przed siebie, i machinalnie wdusił hamulec…

	Mazda odbiła gwałtownie w prawo, o włos unikając czołowego zderzenia z pojawiającą się na zakręcie ciężarówką Volvo firmy „Ustronianka”, i bezpardonowo wryła się przed hamującego Skyline’a. 
- PKN FD35 – przeczytał numery rejestracyjne Mateusz – Toś sobie kur*a rejestrację odstrzelił, jakbym nie widział, że to FD3S...
Wyszedł z zakrętu, mając na liczniku przepisową „pięćdziesiątkę”, w naiwności swej wierząc, że cham z Mazdy zwolni, ale przeliczył się.
Auto cały czas przyśpieszało, oddalając się w szybkim tempie. Mat z frustracją obserwował, jak w lekkim odbiciu w prawo na wysokości bramy Sanatorium idzie szerokim driftem, kolejny raz ledwo mieszcząc się w zakręcie. Przerażone matki z dziećmi odskakiwały spod kół, ratując się od przekoszenia przez szarżujący wóz.
- Tak się rządzisz na moim terenie? – mruknął głośno Mat, z przepisową pięćdziesiątką docierając do bramy – Zobaczymy, jak będziesz śpiewał w downhillu do Istebnej…
Skyline pokonał zakręt, i znalazł się na drugiej części Przełęczy. Tutaj ruch pieszych był już znacznie mniejszy, tak więc dodał gazu, i rozpoczął błyskawiczne przyśpieszanie.

	Dwa zakręty później czarny Nissan minął swój zjazd na Osiedle Kubalonka, a na końcu stumetrowej prostej Mat dojrzał światła hamowania RX7.
Jego kierowca najzwyczajniej w świecie nie radził sobie w panowaniu nad poślizgami.
Albo… nie mógł sobie radzić.
Błyskawicznie doszedł przeciwnika na dwadzieścia metrów, obserwując niezgrabny drift Mazdy. 
- Taki sam wóz miała Fumi – zdał sobie sprawę – Ale w jej rękach zachowywał się on zupełnie inaczej. RX7 to lekka konstrukcja, idealny rozkład masy i mocny , wysokoobrotowy silnik Wankla… nie trzeba być mistrzem kierownicy pokroju Fumi, żeby jechać nim lepiej niż ten frajer… chyba że…
Pokonał zakręt szybkim driftem, nawet na moment nie zbaczając ze swojego pasa. Nie miał zamiaru ryzykować, ruch za dnia nie sprzyjał tego typu manewrom, i ponownie został zmuszony do odpuszczenia gazu.
Mazda zbierała się wyraźnie wolniej od jego GT-R’a.
- … chyba że ta nie jest przygotowana pod touge... – dokończył swą myśl, będąc już prawie pewien - … tylko pod autostradę…
Dodał gazu, i zbliżył się do tylnego zderzaka żółtej FD na kilkanaście centymetrów. Kolejne zakręty nie wymagały driftu, ale mimo tego tył RX7 uciekał na boki na prawie każdym z nich.
- Długie przełożenia skrzyni – mruknął sam do siebie, wychodząc za Mazdą z kolejnego zakrętu. Nigdy nie jeździł tutaj aż tak szybko, toteż śmigający mu za oknem krajobraz wydawał się zupełnie nieznany – Moc pod maską pewnie w okolicach 400 koni, tak jak u Adama, Tadka czy Andrzeja… ale ustawiony pod prędkość, a nie przyśpieszenia… nie jest tu w stanie pokazać pazura… a zawieszenie…
Drzewa po prawej przesuwały się w błyskawicznym tempie.
Nasyp.
Barierka po lewej.
Dłuższa prosta, skręcająca nieco w prawo, z gęstymi drzewami zasłaniającymi widok od…
… od przeciwnej strony…
… z przeciwnego kierunku, zakręcała w lewo!
Źrenice samoistnie rozszerzyły mu się, a obrazy wyryte w pamięci, powtarzane regularnie, każdego tygodnia, we śnie, zaczęły odtwarzać się niczym film w wysokiej rozdzielczości.
Ciemna noc.
Srebrna Supra mknąca na pełnym gazie.
Prosta skręcająca w lewo, drzewa zasłaniają widok.
Publika na nasypie. Julia.
Gaz wciśnięty do oporu. Skyline mruczy głośno.
Odbicie na wewnętrzną, zrównanie z Toyotą.
Światła z naprzeciwka.
TIR.
Próba ucieczki, za każdym razem zakończona coraz to inną tragedią.
Uderzeniem, śmiercią.
Runięciem w przepaść, śmiercią.
Wpadnięciem do rowu, dachowaniem, zabiciem widowni, w tym… Julii, na której… czemu mi na niej… dlaczego tak bardzo to przeżywam, za każdym razem, gdy tak kończy się ten sen?
Zawsze… zawsze porażka. Zawsze bez możliwości… wyratowania.
Otrzeźwiał, wracając do rzeczywistości.
Mknął w przeciwnym kierunku. Przed nim była FD, a nie Supra Mk.3.
Ale… to tutaj.
Teraz już wiedział.
A więc zginąć miał… na tym odcinku Serpentyn.
- To nic – uspokoił się – I tak nikt nigdy się tu nie ściga. Na pewno Robert nie rzuci wyzwania na tą trasę… nie ścigał się po niej nigdy, zresztą to bez sensu, to Wiślańska część Serpentyn jest tą właściwą, bardziej wymagającą… nic nie uzasadnia wyścigu tutaj.
To tylko sen. Omam.
Przypadek.
- To tylko jeszcze jeden wyścig – mruknął – Na pewno nie tu. Pokonam Roberta na Serpentynach, względnie na Salmopolu… a potem rzucam to, a zresztą… w śnie ścigam się z Suprą.
Jego Suprą.
Niczym innym.
- Oszukam przeznaczenie – zironizował.
Bez wysiłku przeszedł przez następne zakręty, cały czas gripem. Tak jak we śnie, nie były one niczym specjalnym. Przynajmniej dla niego.
FD latała na boki, z ledwością unikając to wypadnięcia z trasy, to uderzenia w uciekające prawie na barierkę auta z naprzeciwka.
- Idioto – syknął Mateusz, pokonując zakręt w lewo, na wysokości zjazdu na Olecki. Przed nim rozpostarła się prawie dwustumetrowa prosta, zakończona tak zwaną „Małą Patelnią”, ostrym wirażem w lewo. I ją również pamiętał ze snu. Aż dziw go brał, że nie skojarzył tak charakterystycznego miejsca. Umysł ludzki był nieogarnięty – Skoro nie umiesz tego opanować, to po jakiego ciężkiego diabła próbujesz mi uciec? Poddaj się!
Żółta RX7 uparcie jednak parła naprzód, zbliżając się szybko do wirażu. Siedzący jej na zderzaku Mat początkowo miał ochotę wyprzedzić durnia po wewnętrznej, driftem przerywanym, ostatecznie uświadamiając przyjezdnemu z okolic Poznania, że nie ma tu czego szukać, ale jego bardziej racjonalna część mózgu nakazała mu wstrzymać się z tym manewrem. Nie za dnia. Na Małej Patelni widoczność była zerowa, nie mógł ryzykować czołówki z jadącym z naprzeciwka samochodem…
Zwolnił, zostawiając między nim a FD kilka metrów, i bez problemów przemknął po wirażu gripem, z rozbawieniem obserwując szaleńczy „taniec” przeciwnika, próbującego przywrócić ślizgającej się Maździe przyczepność.
- Dobra, gra skończona – stwierdził Mat, widząc, że następująca teraz długa, prawie 300-metrowa prosta jest puściusieńka – Nie lubię wyprzedzać na prostych, ale za dnia liczy się bezpieczeństwo.
Dodał gazu do oporu, wrzucił kierunkowskaz, i w momencie zrównał się z wolno przyśpieszającą FD.
- OK. – mruknął, mijając kabinę, i zaglądając do jej środka – A teraz spójrzmy, jak to mawiali starożytni Rzymianie, qui penis aquam turbat…
Widok zaskoczonego, spoconego jak świnia blondyna ubawił go do łez.
- Oj synku, synku – parsknął, włączając prawy kierunkowskaz, i bez problemu wjeżdżając przed FD – Możesz sobie być mistrzem prostej, ale do touge to ty się nadajesz gorzej, niż moja babcia…
Wrzucił czwórkę, i po krótkiej chwili oddalił się od RX7 na kilkanaście metrów. 
Zwolnił nieco, by pokonać lekki, choć zdradliwy, wynoszący do zewnętrznej zakręt w prawo, po czym znów przyśpieszył, i gripem przemknął przez średnie odbicie w prawo. Wypadł na kolejną, stumetrową prostą, prowadzącą do zabudowań przysiółka Słowaczonka. Gdy dotarł mniej więcej do 70 metra, z zakrętu za nim wychynęła i FD.
- Heh – westchnął, rozbawiony – To by było na tyle w kwestii przekraczania prędkości na mojej Kubalonce, niczym pan trasy…
Pokonał zakręt w lewo, mając po prawej gospodarstwo agroturystyczne, i wyszedł na kolejną prostą. Zwolnił do przepisowej pięćdziesiątki, licząc, że FD dojedzie do niego, i zechce się dać zatrzymać. Z miłą chęcią pouczył by jej kierowcę o idiotyzmie ścigania się za dnia, i powodowania paniki wśród turystów i miejscowych…
Ale tak się nie stało.
Obserwował w lusterku, jak auto skręca w prawo, na boczną drogę, po czym po kilkudziesięciu metrach odbija w leśny, nieutwardzony trakt.
- Ha – mruknął Mateusz – A więc to po prostu kolejny, niewychowany sukinsyn na urlopie…

	 

	- Do kur*y nędzy – wysapał kierowca FD, Karol, gdy dobrych kilka minut później wszedł do drewnianego domku – Ja pier*ole.
- Nie przeklinaj, młodszy – warknął znajdujący się w pokoju drugi, wyraźnie starszy facet, również blondyn, unosząc głowę znad żółtego laptopa, Asus Lamborghini – Co jest? I zakupy masz?
- A wsadź se je w dupę, Damian – odwzajemnił się uprzejmością Karol, rzucając siatkę na łóżko – Sram na taką zapadłą dziurę. 
- Gadasz tak, jakbyś przegrał wyścig. Zupełnie jak po porażce z Adamem…
- Nie przypominaj mi tego! – syknął Karol – Ale tak, w sumie to coś podobnego. Objechał mnie jakiś cham z R32. Z cholernie szybkiego R32.
- FD objechana przez R32? – parsknął Damian – Dałeś dupy, braciszku. Swoją drogą, skąd tutejsi wieśniacy mają Volkswagena Golfa R32? To nie taki zły wóz w sumie…
- Nie Golf, kur*a! – jęknął młodszy – Skyline! Najprawdziwszy R32 GT-R.
- O kur…na. – ledwie powstrzymał się starszy z braci – GT-R w takiej zapadłej dziurze? Zmień dilera, albo bierz pół… - spojrzał na Karola. Ten mówił całkowicie serio – Ale… skoro tak… dobra, walić to. Możesz się wybrać na te tutejsze górskie drogi… jak sam widziałeś, jak tu wjeżdżaliśmy, urządzają tam co noc wyścigi… wyszukamy tego Sky’a, właściciel na pewno jest na turbokillersach… rzucisz mu wyzwanie. Pokonanie mistrza tutejszych tras, a ten na pewno nim jest… w końcu byle kto Skylinem w Polsce nie jeździ… heh, to by było coś. Tylko nie afiszuj się zazbytnio. I nie rozgłaszał jak idiota, gdzie jesteśmy. Nie sprowadzaj dupeczek, nie szpanuj dzianym bratem…
- Po ch*j ta ostrożność? Co do dupeczek to spokojnie, jak tylko objadę tego R32 to mam zamiar pofiglować sobie z naszą drogą Kingą, innych na chwilę obecną nie potrzebuję… ale mimo wszystko, czemu nikt nie ma wiedzieć?
- Kretyn – mruknął Damian, odwracając w jego kierunku laptopa – Patrz…
- O kur*a! – jęknął właściciel RX7, czytając treść posta o nagłówku „Poszukiwana zaginiona” – Ten marszczyfred, Adam, szuka tej swojej królewny… ale i tak jej nie znajdzie. – zakończył triumfalnie – Nikt poza nim nie kojarzy nas z jej zniknięciem. I czemu miałby szukać akurat na takim zadupiu?
- Nie wiem – odburknął starszy – Ale lepiej uważać. To groźny gość. Nie można go lekceważyć. I mógłbyś pomyśleć, co w końcu z tą dziewczyną zrobimy… nie możemy jej przetrzymywać w nieskończoność…
- Mówiłem już – uśmiechnął się paskudnie Karol – Poużywam sobie z nią. Jak za dawnych, dobrych czasów. A potem… wiesz, brakuje mi hajsu. A pewnemu znajomemu brakuje kobiety do niezwykle przyjemnej pracy na wschodzie…
- Nie chcesz jej chyba… - pobladł Damian - … sprzedać do… kur*a, Karol, poje*ało cię? – nie wytrzymał, i zaklął siarczyście.
- Masz lepszy pomysł?
Dłuższą chwilę panowało milczenie.
- Nie.
- No. To akurat w tej sprawie zrobimy tak, jak mówię…
Ciche popłakiwanie z pokoiku obok brzmiało niezwykle smutno. 
Zdążyli jednak do tego przywyknąć…

	 

	Nocą tego samego dnia, po pierwszym od strony Bielska odcinku autostrady S1 sunął wielki, pomarańczowy muscle car. Jego kierowca, odziany w charakterystycznym, skejterskim stylu, kolejny już raz tej nocy pokonywał S1 na trasie Cieszyn-Bielsko i z powrotem, w poszukiwaniu wyzwania. Oprócz „ustrzelenia” kilku pomniejszych zdobyczy, pokroju M3 E92, Porsche 911 (słabowitej wersji, zwykłej Carrery) i jakiegoś dzianego kmiota w Mercu CL, z Klubu >260, nie wydarzyło się nic ciekawego. 
Ot, standard, jak co nocy.
Tadeusz sięgnął po butelkę z dwulitrową pepsi, i trzymając kierownicę kolanami pociągnął z niej solidnego łyka. W przeciwieństwie do reszty klasy, przedmaturalną gorączkę miał szczerze gdzieś, co jednak niebezpiecznie upodabniało go do szalejącego na Przełęczach w nowym wozie Benedykta, którego szczerze nie znosił. Nadal nie mógł uwierzyć, że ten dureń, Mateusz, sprzedał mu Imprezę WRX STi.
Pajacowaty Casanova w osobie Benka woził się teraz jak pan, i rzucał wyzwaniami na prawo i lewo.
- Niech no tylko spróbuje przyjechać na S1 – pomyślał – Dostanie całkowicie zasłużony wpier…
Nie dokończył. Rozbłyski świetlne w lusterku oznajmiły pojawienie się nowego przeciwnika.
Schwycił kierownicę oburącz, i wcisnął gaz do podłogi, a Yenko Camaro w moment zwiększyło prędkość od 100 do 140 kilometrów na godzinę.
Auto jednak nadal zbliżało się w szybkim tempie.
- A więc ścigant. – ucieszył się Tadek, zmieniając bieg na trójkę. 
Przy 230km/h wbił czwórkę, ale mimo tego wóz wciąż się zbliżał. Widział już, że jest to srebrny, masywny sportowiec, którego jednak nijak nie kojarzył z tych dróg.
Zaintrygowany odpuścił nieco, pozwalając przeciwnikowi zrównać się z nim.
Wóz okazał się dużym Mitsubishi, jeżeli dobrze pamiętał zwanym 3000GT. Litery na rejestracji, PKL, kojarzył dość dobrze.
PKL, Poznań, Koło. To tam był na swoim wypadzie na autostradę A2. Koleś to więc „turysta wyścigowy”…
- No to zapewnię ci gorące powitanie. – stwierdził z satysfakcją, wbijając pedał gazu w podłogę.
Ostatni raz spojrzał na przeciwnika.
- Dziwne – pomyślał.
Kierowca był dziwnie znajomy.
I… dawał mu znaki.
Prosił o zatrzymanie się?
- A niech ci będzie – bąknął pod nosem Tadek, wrzucając kierunkowskaz, i zwalniając przed rosnącym na horyzoncie parkingiem.
Mitsubishi uczyniło dokładnie to samo…

	Tadeusz nie mylił się.
Gdy wysiadł z auta i spojrzał na kolesia z 3KGT momentalnie skojarzył, kim jest.
- Kopę lat, Adam – zaczął, zwracając się do przybysza – Wpadłeś z rewizytą?
Gość okazał się tym samym chłopakiem, który udzielał mu całkiem przydatnych porad na A2 po tym, jak sprawił łomot jego kumplowi w Lancerze Evo. To za jego radą (i poniekąd tego ci*lika, Konrada, i jego wykładu po ich pojedynku, ale wtedy walnął tylko na klapę skrzydło) poprawił aerodynamikę Chevy’ego. Rezultat był wymierny, a i inne spostrzeżenia Adama pozwoliły mu poprawić swoje zdolności, toteż i cenił go, pomimo krótkiej znajomości.
Ale nie wiedział, że jeździ tak szybkim wozem.
- Tadek! – autentycznie ucieszył się właściciel 3000GT – Z nieba mi spadłeś…
- Bez jaj. Co jest? Szukasz mistrza tutejszej trasy? A może innego trudnego wyzwania? W drugim przypadku służę pomocą… - uśmiechnął się cynicznie. Widok srebrnego Mitsubishi działał na jego chęć pojedynkowania się niczym czerwona płachta na byka. Zwłaszcza, że wtedy, na A2, Adam nie chciał przyznać się, czym jeździ.
- Nie – odparł stanowczo przyjezdny – Potrzebuję twojej pomocy, ale w innej kwestii. Nie tak błahej, to dla mnie sprawa życia i śmierci… zaginęła moja ukochana, Kinga. Szukam jej bezskutecznie od kilkunastu dni, wreszcie dziś po południu dostałem informację na forum od niejakiego sebciaVR6, że widział zgodną z opisem dziewczynę w okolicy Cieszyna. Przegnałem pół Polski, łamiąc wszelkie przepisy, żeby tu jak najszybciej przybyć. Ale… muszę znaleźć tego gościa, tego sebcia. Okolice Cieszyna to zbyt szeroki zakres poszukiwań, a bez pomocy…
Tadeusz ledwie powstrzymał się od parsknięcia śmiechem. „sebciuVR6”. Tylko ktoś taki, jak Sebastian, jeżdżący Golfem VR6 mógł wymyślić tak prostacki nick. 
Dla przyjezdnego było to jednak zagadką Poliszynela, więc…
Czemu by tego nie wykorzystać… nieco? Tylko odrobinkę…
- Spoko spoko – zwrócił się do podłamanego Adama – Pomogę ci go znaleźć, nie bój nic… wiem nawet chyba, kto to…
- Jezu! Tadek, nawet nie wiesz, jak…
- Czekaj. Jest warunek.
Adam spojrzał na niego, nieufnie.
- Pokaż mi, co potrafisz. Krótki pojedynek, stąd do mostu nad krajową 81, poznasz po dużej zielonej tablicy. Jeżeli mi zaimponujesz… masz moją pomoc.
Adam uniósł dumnie głowę, nie okazując po sobie choćby cienia irytacji. 
Duma ściganta była w nim silna.
A dla Kingi był w stanie zrobić wszystko.
- Dobrze – odparł – Ruszajmy, Tadeuszu… czas nagli…

	 

	Autostrada była praktycznie pusta.
Środek tygodnia, jedenasta w nocy. Nie była to pora dla normalnych kierowców, którzy dawno spali już snem sprawiedliwego w swych domach. Nie była to pora dla TIR’ów, których do granicy sunęło ledwie kilkanaście.
Była to pora dla ścigantów.
Idealna pora.
Dwa wielkie, grzmiące spod masek wozy błyskawicznie sięgnęły więc trzech setek na licznikach…

	- Niezły jest – przemknęło przez głowę Tadeusza, gdy wrzucił piąty bieg. Prędkościomierz wskazywał w tym momencie 310km/h, przy „szóstce” powinien mieć już 330-340, zależnie od warunków i tego, jak dobrze zmieniał biegi.
Był jednak pewien, że tym razem zrobił to cholernie dobrze.
Sportowa skrzynia nie miała wydłużonych przełożeń, dzięki porażającej mocy z kolosalnego silnika mógł sobie zapewnić prędkości tego rzędu przy jednoczesnym błyskawicznym przyśpieszeniu, charakterystycznym dla muscle carów.
Dlaczego więc, pomimo przebycia już jednej trzeciej trasy, 3000GT wciąż kleiło mu się do tyłu?
- On chyba na serio wziął sobie do serca to, co mu powiedziałem – mruknął Tadek, lekko skręcając kierownicą, i wchodząc w leciutkie odbicie w lewo na wysokości miejscowości Pogórze.
Camaro ryczało wściekle.
320km/h.
Sprzęgło, szósty bieg.
- Teraz zobaczymy, czy dasz radę dotrzymać tempa. – stwierdził głośno.
Jakby słysząc jego słowa, Adam zamrugał dwukrotnie światłami drogowymi, i zmienił pas.
- On… zrównuje się? – parsknął Tadeusz, niedowierzając…

	Adam wbił szósty bieg, i spojrzał na licznik. Mknął 325km/h, prędkość nieosiągalna dla większości śmiertelników na jego A2. Nie dziwił się teraz przegranej Tomka, którego Lancer dostał po prostu tęgie baty od Camaro Tadeusza. Wóz przyśpieszał jak szalony, i jego odciążone, wzmocnione GTO z trzylitrowym Twin Turbo pod maską miało problemy z dogonieniem go. Gdyby nie standardowa skrzynia, której przełożenia ograniczały go wprawdzie do (i tak zawrotnych) 340km/h, ale rekompensowały to świetnym przyśpieszeniem zapewne przegrałby walkowerem, tracąc Camaro z oczu. Długie przełożenia wcale nie gwarantowały zwycięstwa. Liczyło się wyważenie między przyśpieszeniem a prędkością, lub… taktyka. 
Zerknął w prawo. Siedmiolitrowy potwór mknął na równi z nim, jednakże stopniowo ponownie wysuwał się na prowadzenie.
- Nie mogę przegrać! – jęknął Adam – Jeśli przegram, nie znajdę chyba nikogo innego, kto zna tego sebcia. A Kingi nie dam rady odszukać bez choćby drobnej wskazówki, gdzie, do stu diabłów, mogą ją przetrzymywać…
Determinacja najwidoczniej udzieliła się jego autu.
Silnik i dwie turbiny wykrzesały z siebie resztki pokładów mocy, a japońskie GTO ponownie zrównało się z Yenko.
Po lewej, po przeciwnej stronie drogi, śmignęła im stacja benzynowa Orlen. Z tego, co powiedział Tadeusz, oznaczało to trzy kilometry do ustalonej mety.
- Nie przegram! – stwierdził twardo.
W oddali, kilkaset metrów przed nimi, majaczył kształt czarnego auta…

	- Ło kur*a – zaklął Tadeusz, gdy spore, czarne kształty przekształciły się w sportowe, amerykańskie coupe – Jeszcze tego kmiota nam do szczęścia brakowało.
Gdy od mknącej jego pasem osobówki dzieliło go już tylko 200 metrów, wrzucił prawy kierunkowskaz i przeskoczył na skrajnie prawy pas. Mitsubishi pozostało na skrajnie lewym.
Gdy do auta pozostało sto metrów, był już pewien. Gwałtowne przyśpieszanie czarnego Pontiaca tylko potwierdziło jego przeczucie.
- Proszę proszę – wycedził, zrównując się z czarnym GTO. Złoty napis „K>260” na tylnym nadkolu lśnił lekko w świetle jego reflektorów – Prezes Kondzio chce dołączyć się do pojedynku?

	Pontiac GTO przyśpieszał z pełną mocą swojego 5,7 litrowego, niedoładowanego silnika, wgniatając siedzące w nim postacie w fotele potężną siłą. Mało kto potrafił rozpędzić się na tym odcinku do takich prędkości, toteż widok pomarańczowego, klasycznego Camaro zbytnio Konrada nie zdziwił. Z zadowoleniem stwierdził tylko, że nauka udzielona Tadeuszowi nie poszła w las. Na klapie bagażnika widniał sporej wielkości spojler, wspomagany dodatkowo pakietem aerodynamicznym dedykowanym specjalnie dla tego modelu. 
Drugi wóz był znacznie bardziej intrygujący.
- Mitsubishi GTO – wyszeptał sam do siebie – Druga generacja, po liftingu, jeśli wierzyć napisom na klapie to wersja odchudzona, MR, a pod maską trzylitrowe, sześciocylindrowe DOHC. Napęd na cztery koła… potwór.
Tym bardziej więc pragnął go dopaść swoim własnym Pontiaciem GTO.
- Słucham? – odparła Alicja, wyjątkowo spokojnie jak na widniejące na prędkościomierzu trzy stówki.
Potrząsnął głową, wracając na ziemię. Na śmierć zapomniał, co w tych okolicznościach wydawało mu się zupełnie nieprawdopodobne, że Ona jest w samochodzie.
Choć ostatnie kilka godzin spędził z Nią. Choć wiedział i czuł, choć sama dała mu do zrozumienia, że, jeśli niczego dokumentnie nie schrzani, są na najlepszej drodze do bycia razem.
Dla niej był skłonny zrobić wszystko, ale jakaś dziwna siła nakazywała mu trzymać pedał gazu wciśnięty do oporu, by doścignąć mknące Mitsubishi GTO.
Moment puszczenia gazu, sprzęgło, szóstka, gaz stopniowo do końca. 
320.
325.
330.
335.
Widlasta ósemka ryczała basowo, a Chevrolet i Mitsubishi zaczęły się ponownie przybliżać.
Dystans malał.
Czemu tak bardzo zależy mi, żeby ich dognać?
Czemu chcę dopaść to srebrne GTO, czy raczej 3000GT z japońskim oznaczeniem modelu?
Czy… czy to dlatego, że…
Kojarzył skądś ten wóz. Nie było to możliwe, rejestracja wyraźnie wskazywała, że pochodzi z okolic trójkąta energetycznego, z Koła… nie mógł go nigdy wcześniej spotkać. To przyjezdny.
A jednak… coś, dziwne uczucie, deja-vu mówiło mu, że zna to auto.
Skąd?
Do przeciwników pozostało raptem pięć metrów.
- Mam was. – mruknął.
340.
Nigdy dotychczas nie jechał tak szybko. Wóz był stabilny, choć…
Spojrzał w prawo, na fotel pasażera.
Nagłe otrzeźwienie.
Głos rozsądku.
Racjonalność, o której tyle tego wieczora z nią rozmawiał.
- Co ja do diabła robię? - ryknął sam na siebie, w duszy – Czy ja do końca postradałem zmysły?!
Zdjął nogę z gazu i zaczął ostrożne, choć stanowcze hamowanie…

	- Odpuszcza – zdał sobie sprawę Tadeusz spoglądając we wsteczne lusterko. Kształt czarnego Pontiaca malał w oczach, zostając daleko w tyle, by w końcu zmienić pas na skrajny prawy i odbić na oddzielony barierkami pas, prowadzący w kierunku zjazdu na Ustroń, Wisłę i Istebną – Już nas praktycznie dopadł, a teraz odpuszcza?
Nie miał zielonego pojęcia, dlaczego czarne GTO po krótkim, ledwie półtorakilometrowym pościgu odpuściło.
Po tym, jak poznał tego gościa, choć go nie cenił to wiedział, że raczej nie stchórzył.
Nie wierzył, że wóz tak bogatego gnojka po prostu się zepsuł.
To było coś innego. 
Ale odpowiedzi pewnie nie dostanie nigdy. I, mówiąc szczerze, raczej jej nie potrzebował…

	- Przepraszam – odezwał się wreszcie, gdy Pontiac sunął już w kierunku zjazdu na Wisłę spokojną, przepisową „setką” – Nie wiem, co mnie podpuściło, to było zupełnie nieodpowiedzialne…
- Ufam twoim umiejętnościom – odparła – I wiem, że to twoja pasja. Nie musiałeś przerywać…
- To moja największa pasja – stwierdził twardo – Ale jednocześnie nigdy, przenigdy nie mam zamiaru ryzykować dla niej twoim życiem.
Uśmiechnęła się blado, i odpowiedziała:
- Nie sądzę, żeby moje życie było więcej warte, niż twoje, którym tak szafujesz.
Milczał krótką chwilę. Kochać ją to jedno, rzucić autostradę, zwłaszcza po tym, co przeszedł i osiągnął… to drugie.
Nie mógł tego zrobić. Jeszcze nie teraz.
Srebrne 3000GT, GTO, zaintrygowało go. Czuł, że musi kiedyś wyzwać ten tajemniczy wóz.
Gdy tylko nadarzy się taka okazja… musi.
- Nie dam się zabić, Alicjo – odparł – To życie zbyt wiele znaczy dla mnie. I… zbyt bardzo zależy mi na tobie. Skoro jestem na dobrej drodze, jak sama powiedziałaś… to nie dam tego przerwać byle śmierci. – uśmiechnął się do niej.
Odpowiedziała uśmiechem.
To mu wystarczyło.

	 

	Pokonali długi, lekki zakręt w prawo, i oczom ich ukazała się wznosząca, kilometrowa prosta.
Adam wytężył wzrok, widząc w oddali sporej wielkości zielony znak.
Wiadukt. Zielona tablica.
Odległość również się zgadzała.
Do mety pozostał niecały kilometr.
Spojrzał w prawo. Camaro mknęło tuż obok niego, ale ani nie wyprzedzało, ani nie zostawało w tyle.
Szli równo. 
Prędkościomierz wskazywał 340km/h. Nigdy nie jechał tak szybko. Nie wierzył nawet, że jest to w ogóle możliwe.
- Jeszcze trochę – szeptał, gładząc kierownicę – Jeszcze odrobinę mocy, maleńki…  trochę wysiłku, kilka sekund… dla Kingi. Musimy to zrobić, GTO… dla niej!
Wóz pozostawał jednak głuchy na namowy. 
Camaro nie przesunęło się do tyłu choćby o centymetr…

	- O ja pier*olę – mruknął Tadeusz. Do ustalonej linii mety pozostało dwieście metrów, a 3000GT sunęło lusterko w lusterko obok niego – Nawet z Konradem nie zapier**lałem tak szybko… to 3000GT to potwór, dotrzymać tempa Yenko przy tej prędkości…
Ostatni raz sprawdził, czy pedał gazu wduszony jest w podłogę.
Był.
- Jeeeedź! – ryknął do swojego auta – Nie mogę pozwolić, żeby wygrał ze mną przyjezdny!!

	Modły obu pozostały niewysłuchane.
Auta przecięły linię wyznaczaną przez znak z prędkością 343km/h.
Równiuteńko, jedno obok drugiego.
Remisując…

	Srebrne Mitsubishi GTO zjechało za pomarańczowym Camaro na przyautostradowy parking. 
Nie było na nim żywego ducha. Tylko świst przejeżdżających od czasu do czasu TIR’ów uświadamiał, że znajduje się tuż obok autostrady.
Adam spojrzał na zmieszanego nieco Tadeusza, i bez ogródek stwierdził:
- Liczę, że dowiodłem ci, ile jestem wart… i że teraz zechcesz mi pomóc… Tadeuszu?
Tadek przytaknął. Adam westchnął głęboko, z ulgą.
- Gość, który nawiązał z nami pojedynek na ostatnich kilometrach – odezwał się nagle kierowca Camaro – Ten z czarnego Pontiaca GTO… odpuścił wprawdzie, ale nie wynikało to chyba z niemożności dotrzymania nam tempa. Widziałeś go?
- Ta – przytaknął Adam. Nadal nie wiedział, o co chodzi Tadeuszowi.
- To mistrz tutejszej trasy. Prezes „Klubu >260”. Jeżeli byś chciał…
- Nie – przerwał mu twardo Adam – Wybacz, Tadeuszu, ale wyścigi już mnie nie interesują. Gdy odnajdę Kingę, kończę z nimi definitywnie. Słyszałem o tym słynnym „K>260”, ale…
Zawahał się, i przerwał na chwilę. Duma ściganta, i prawdziwego mistrza A2 nakazywała mu rzucić wyzwanie tutejszemu odpowiednikowi, zwłaszcza jeśli był szefem tak znamienitego klubu. Tym bardziej, że prowadził amerykańskiego Ponitaca GTO. Jako właściciel japońskiego imiennika, Mitsubishi GTO, powinien udowodnić wyższość techniki i trzylitrowego Twin Turbo nad brutalną siłą zapewne sześciolitrowej jednostki.
Wszystko to jednak zbledło w obliczu jednej obietnicy.
Powiedział Kindze, że wycofa się z tego.
- I słowa dotrzymam – pomyślał hardo, po czym dokończył:
- … ale mam w życiu inne priorytety. Dla najważniejszego z nich stoczyłem dzisiaj pojedynek z tobą. Liczę, że pomożesz mi ją odnaleźć…
- Pomogę, zgodnie z obietnicą – odparł Tadeusz – Ale o tej porze i tak już nic zrobimy. Zaczniemy od rana, ten cały „sebciu” to gość z mojej klasy. Masz gdzie nocować?
- Prześpię się w samochodzie.
- Oj, nie pier**l – odpalił Tadek, wyciągając telefon – Cześć mama. Nie, nic mi nie jest. Tak, okej. Oj, słuchaj, wracam do domu. Tak, teraz. Będzie u nas nocował mój kumpel. Tak, jest głodny – odparł, nie spoglądając nawet na zaskoczonego takim uprzejmym przyjęciem Adama – No, cześć, mamuśka.
Schował telefon do kieszeni, po czym stwierdził:
- Wsiadaj w brykę, jedziemy. Matka powiedziała, że zrobi nam coś do żarcia…

	 

	Nieśpiesznie wjechał na prowadzącą wzdłuż gmachu Osuchowskiego ulicę, i machinalnie wrzucił lewy kierunkowskaz. Jego miejsce parkingowe, pomiędzy czerwonymi Hondami Jacka i Adama, było respektowane przez wszystkich, zarówno w klasie, jak i poza nią. Błękitna Sierra, a potem niebieska Impreza i wreszcie czarny Skyline praktycznie nigdy nie musiały szukać innej luki.
Aż po dziś dzień.
Mat wcisnął hamulec, i zatrzymał się na środku drogi, kilkanaście centymetrów od tyłu srebrnego Mitsubishi. 
Czerwony pas, łączący tylne światła, pokrywały litery „GTO”.
- To 3000GT, kretynie – sarknął pod adresem nieznanego właściciela – Mitsubishi GTO to wersja JDM. Kocham takie frajerskie szpanowanie.
Wycofał, wyprostował koła i wrzucił pierwszy bieg. Przydusił sprzęgło, i jeszcze raz spojrzał na intruza na jego miejscu.
- PKL – odczytał rejestrację – Znowu jakiś cham spod Poznania. Qui penis aquam turbat?
Powoli puścił sprzęgło i ruszył, by wykonać kolejną rundę dookoła szkoły, potrzebną, by dostać się na znajdujący się na jej tyłach parking dla pracowników.
- Cholera – pomyślał – Jak by ten czwartkowy dzień nie był dostatecznie schrzaniony sprawdzianami, to jeszcze jakaś niemota zajmuje moje miejsce. Bogu dzięki, to ostatni takie upierdliwy dzień w szkole, popołudnie i całe jutro mamy spokój… cholera – zdał sobie nagle sprawę z pewnego faktu – Dlaczego miejsce musi być zajęte akurat dzisiaj, gdy po raz pierwszy od tygodnia mam wracać razem z Alicją? Ba, to pierwsza okazja od tygodnia, żeby się tak naprawdę spotkać, a ja nawet nie mogę jej odebrać prosto „spod drzwi”, jak to zwykłem robić… jak dorwę tego drania z 3000GT, to mu nogi z rzyci powyrywam…

	- … ciemne włosy, brązowe oczy… niewysoka, ledwie ją było widać przez szybę auta… miała chyba niebieską bluzkę i damski, rozpinany sweter, tyle pamiętam. Ten gość błyskawicznie ją uciszył i przydusił do fotela, zresztą tak zaraz dali po garach i zniknęli nam z oczu. – skończył opowieść Sebastian. Większość męskich przedstawicieli IIIe otaczała szczelnym kordonem znajdujących się w centrum zainteresowania Sebastiana i nieznanego przyjezdnego, którego Tadek przedstawił jako swojego kumpla, Adama. Powód jego przybycia wywołał szczere zainteresowanie i współczucie zebranych.
- To ona! – wypalił Adam – Wszystko się zgadza, opis, ubiór… czy… pamiętasz może markę tego samochodu, Sebastianie?
Sebastian podrapał się po głowie. Auta pamiętał dokładnie, nie był to codzienny widok w tych okolicach.
- W sumie, to były dwa, jedno za drugim… Mazdy, biała RX8, podobna do tej, którą jeździł nasz Mistrz, i żółta, ta, w której siedziała dziewczyna… RX7.
- A więc to Karol! – wpadł we wściekłość przybysz – Czemu ja tego od razu nie spojrzałem… wrócił, przegrał, i w ramach zemsty… moją Kingę… zabiję drania! – ton, jakim to wypowiadał sugerował wyraźnie, że mówi całkowicie serio – Dziękuję wam, skoro Sebastian powiedział, że jechał po tych Serpentynach w kierunku wsi Istebna, to nie powinienem mieć już problemów. Znajdę ją… - odwrócił się na pięcie, gotowy biec w kierunku wyjścia, wskoczyć do auta i ruszać na poszukiwania, ale powstrzymał go zimny, lekko cyniczny głos.
- Czekaj, koleś – odezwał się dobrze zbudowany przystojniak o sylwetce sportowca. Adam nie mógł wiedzieć, że gość nazywa się Błażej – Serpentyny i owszem, prowadzą prosto do Istebnej, ale to wcale ci sprawy nie upraszcza. Istebna, a raczej cała Trójwieś, która się za Serpentynami znajduje, to wielka powierzchniowo wiocha. Ba, to na dodatek ogromne tereny gęstych lasów i zadupi wszelkiej maści, gdzie znalezienie czegokolwiek poza guzem graniczy z cudem. A już miejsca przetrzymywania porwanej laski to z całą pewnością nie znajdziesz…
- To co ja mam niby robić?! – odpalił z irytacją Adam. W jego głosie pobrzmiewała jednak nutka bezradności.
- Przede wszystkim – odparł jasny brunet, najwidoczniej kolejny tutejszy przystojniak – Poczekać na znawcę tego zadupia…
Słowom Benedykta nie można było odmówić sensu.

	Wyszedł schodami na pierwsze piętro, i skierował swe kroki w kierunku sali fizycznej, gdzie za kilkanaście minut rozpocząć mięli pierwszą lekcję. 
Widok męskiej części swojej klasy, otaczającej nieznanego gościa, na oko w jego wieku (lub może nawet nieco starszego) od razu wzbudził w nim czujność. Wiedziony przeczuciem zbliżył się na kilka kroków, po czym grzecznie stwierdził:
- Czy zastałem może kretyna z Koła, który w łaskawości swojej zaparkował srebrne 3000GT na moim miejscu parkingowym? Jeśli tak, byłbym wdzięczny, gdyby raczył z tego miejsca wypier**lać.
Chłopak odwrócił się do niego, z wściekłością wypisaną na twarzy, po czym odpalił:
- Po pierwsze, koleś, to nie 3000GT tylko GTO. Zapamiętaj to sobie dobrze. A po drugie, w imię jakich kur*a zasad mam ustępować miejsca na publicznym parkingu jakiemuś fajfusowi?
Mateusz bez słowa zrzucił z siebie szarą marynarkę, podał ją Michałowi, i ruszył w kierunku intruza, szukając miejsca, w które najlepiej będzie uderzyć. Wściekłość spowodowana zajęciem jego miejsca, zwłaszcza wtedy, gdy miał wracać z Alicją po wielu dniach nie widzenia się, musiała gdzieś zostać rozładowana. Morda tego chłopaka wydawała mu się odpowiednim do tego miejscem.
Gdy był już o krok od przeciwnika, a prawa pięść, zaciśnięta, powędrowała do tyłu, w celu nabrania prędkości poczuł, jak ktoś go przytrzymuje.
- Odpuść, Mat – usłyszał spokojny, acz stanowczy głos Michała – Ten gość przebył pół polski, żeby odnaleźć swoją porwaną dziewczynę. Okaż odrobinę zrozumienia.
Zatrzymał się, spojrzał jeszcze raz na przyjezdnego, po czym wykonał głośny wdech. Po chwili zastanowienia sam zdziwił się swojemu wybuchowi nerwów.
- Nie potrafiłem nad sobą zapanować – pomyślał – Tak wkurzył mnie fakt, że nie mogę się pokazać przed Alicją i jej znajomymi, że chciałem wpierdzielić nieznanemu kolesiowi w mojej szkole… nie rozumiem, dlaczego tak się zirytowałem… przecież Ala wie, że ją odbieram, umówiliśmy to już wracając w sobotę, z wyścigu z M3 Karola… nie zapomni o tym, zrozumie, że widać nie było miejsca i zaczeka… po diabła te nerwy? 
Chyba naprawdę cholernie ją kocham…
- Pardon – odezwał się wreszcie, spokojniejszym już tonem – Wkurza mnie po prostu wożenie się kolejnego kolesia w sportowym wózku z Trójkąta Energetycznego.
Reakcja chłopaka całkowicie go zaskoczyła.
Adam momentalnie się uspokoił, gniew z oczu ustąpił miejsca uprzejmości, po czym spokojnie zapytał:
- Kolejnego? Jak to… kolejnego?
- Wczoraj, na końcu prostej startowej, przed samym szczytem Serpentyn, dogoniła mnie żółta FD. Nie jechałem szybko, ale ten drań wyprzedził mnie prawie setką, po czym pomknął dalej, robiąc ogólnie pojmowany burdel na publicznej drodze. Jako że nie znoszę, gdy ktoś robi chaos w mojej rodzinnej miejscowości, to dopadłem go na drugiej części Serpentyn i wyprzedziłem. Ta RX7 miała numery PKN, czyli Konin, jeśli dobrze kojarzę, to gdzieś obok Koła.
- Gdzie… gdzie pojechała ta RX7? – zapytał z nadzieją w głosie Adam.
- A po cholerę ci to… - Mat spojrzał w oczy przyjezdnego. Malowała się w nich autentyczna prośba – Po wyprzedzeniu skręcił w boczną odnogę, gdzieś w głąb Słowaczonki.
Zachowanie chłopaka po raz kolejny zaskoczyło wszystkich.
Wyrwał do przodu, i biegiem ruszył w kierunku schodów.
- Ej, ty, kur…na… zaczekaj! – ryknął za nim Mateusz.
- Przepraszam… - odparł chłopak – To mi wystarczy, muszę ją znaleźć, nie mam czasu do stracenia… dziękuję za wszystko…
- G*wno prawda, nie wystarczy – sarknął Mat – Jak widzę „Słowaczonka” jest dla ciebie konkretnym rejonem poszukiwań, ale to nie takie proste. Odnoga, w którą skręciła FD, prowadzi w kilkanaście miejsc, i rozdziela się na wiele innych dróg i ścieżek. Większość z nich to błotniste, leśne drogi, wiodące do różnych domków letniskowych, leśniczówek i innych pipidów. A Słowaczonka to właśnie głównie lasy, otaczają cały ten przysiółek. Przetrząśnięcie tego wszystkiego to Syzyfowa praca, dla sporej grupy ludzi na kilka dni…
- Masz lepsze rozwiązanie? – odparł zimno chłopak.
- Na początek – usłyszał odpowiedź – Proponowałbym wybrać się z nami na Serpentyny… poobserwować wyścigi.
- Nie mam czasu na takie przyjemności. – warknął z irytacją.
- Wiesz… osobiście, na miejscu kierowcy FD – mruknął zimno Mat – Szukałbym bym rewanżu na tym, kto go objechał. W tym względzie kierowca FD mnie nie zaskoczył, bez problemu znalazł mnie na turbokillersach, i wczoraj wieczorem rzucił mi wyzwanie na dzisiejszą noc,. Na Serpentyny właśnie. Planowałem odrzucić, ale skoro tak wygląda sprawa…
- Dobrze – twardy głos przyjezdnego przerwał mu wywód – Ale to moja zemsta. I nie pozwolę, by ktokolwiek mi ją odebrał. Zapewne osoba twojego pokroju tego nie wie, ale zemsta dla nas, Poznaniaków… to rzecz święta…
Niezwykły chłód w spojrzeniu i zmiana w wyrazie twarzy Mateusza sprawiły, że Adam postąpił o krok w tył. 
- Doskonale wiem – odparł Mat – Co to znaczy świętość zemsty.
O szyby szkoły zaczęły uderzać pierwsze krople deszczu...

	Alicja przekroczyła próg szkoły i stanęła na ostatnim ze stopni. Zdobiony daszek gmachu Osucha chronił ją przed szalejącą na zewnątrz ulewą. 
Zmrużyła oczy,  które po chwili przyzwyczaiły się do jaskrawego światła, i przeniosła spojrzenie na parking.
Mateusza nie było.
Poczuła się… dziwnie.
Z jednej strony wiedziała, że powinno ją to ucieszyć. To, że odjechał bez niej, potwierdzało teorię o utracie zainteresowania z jego strony. 
To ją… usprawiedliwiało.
Pozwalało swobodnie związać się z Konradem, któremu ledwie wczoraj wyraźnie dała odczuć, że czuje do niego… coś więcej.
Powinna być wdzięczna losowi. 
Powinna poczuć ulgę. 
Powinna teraz uśmiechnąć się, i z lekkim sercem wrócić do domu. 
Powinna...
A jednak zamiast tego czuła gorycz i żal. 
Smutek?
- Jeżeli wolę Mateusza – przemknęło jej przez głowę – To dlaczego o niego nie walczę, dlaczego nie mogę przestać myśleć o Konradzie? A jeśli jednak kocham Konrada… to czemu tęsknię za widokiem Mata, czekającego na mnie przed szkołą? Czyżbym nie była zdolna do obdarzenia prawdziwym uczuciem… żadnego z nich? 
Nie jestem zdolna do… kochania?
Do… podjęcia decyzji?
Nie wiem, co robić. Nie wiem, dlaczego Mat nagle przestał się mną interesować, choć wykonał tak wiele pięknych gestów, powiedział tak wiele pięknych słów… jaki ma powód, żeby umawiać się za moimi plecami z tą całą Natalią? 
Nie wiem, czemu nagle tak bardzo garnę do Konrada. Czemu daję mu nadzieję, skoro zapewniałam sama siebie, że to właśnie z Mateuszem chcę… być. 
Czemu nie jestem w stanie po prostu postawić sprawy jasno, rozwiązać jej jedną, bolesną rozmową.
Sama nie zdała sobie sprawy, że skierowała swoje kroki ku przystankowi autobusowemu. 
Nie dbała o pogodę. Nie w tej chwili.
Krople deszczu spływały po jej kruczoczarnych włosach, skutecznie kryjąc błyszczącą na policzku, pojedynczą łzę.
Zatrzymała się dopiero na pustym o tej porze przystanku, i sama nie rozumiejąc swojej reakcji, spojrzała z nadzieją w stronę skrzyżowania, od strony którego przyszła.
Deszcz. Mat. Przystanek pod Osuchowskim.
Realia były dokładnie te same.
I choć nie rozumiała tego, zaklinała los, by znów pojawił się tu, spojrzał tym swoim czułym, tak uroczo bezbronnym spojrzeniem, i objął ją ciepło i mocno, odsyłając ten cały świat, problemy i deszcz w diabły.
Tak jednak się nie stało.
Autobus leniwie wtoczył się do zatoczki.
Wsiadła.

	Wpadł na parking pod Osuchem z butem w podłodze, klnąc okrutnie woźnego, który swoim starym Golfem zastawił mu wóz. W sytuacji takiej jak ta miał ochotę użyć całej potęgi mocy i momentu GT-R’a, przepchnąć diabelnego rzęcha, i ustawić się choćby na środku jednokierunkowej pod gmachem.
Był jednak zbyt uprzejmy. Zbyt przepisowy. Musiał zaczekać, aż starszy pan łaskawie przepakuje swoje zafajdane auto.
Spojrzał na schody, dusząc jednocześnie hamulec. Sky rozbryzgnął kałużę, nieznacznie nurkując przodem.
Alicji nie było.
Wiedziony przeczuciem, wdusił gaz, i wyrwał w kierunku odległego o ledwie dziesięć metrów skrzyżowania.
Nie mylił się.
Na ułamek sekundy, nim drzwi liniowego Autosana domknęły się, widział rąbek jej czarnej spódnicy, ociekającej wodą.
Zaraz potem autobus włączył się do ruchu, i zniknął w kolejnym skrzyżowaniu.
- Kur*a mać – zaklął – Mateusz, ty cholerny, tępy idioto! Spóźniłeś się! Zamiast powiedzieć jej, że stoisz za szkołą, chciałeś zgrywać księcia na białym koniu i teraz masz, kur*a…
Jednocześnie jednak, poczuł ukłucie żalu.
Nie zadzwoniła nawet. Nie puściła sygnału, nie zaczekała choćby pięciu minut. Zapewne wyszła, stwierdziła, że go nie ma i… odjechała.
Czy w ten sposób oznajmiała, że… nie zależy jej na powrocie z nim?
A może nawet… zapomniała, że byli na to umówieni?
- Sam zgodziłem się na jeszcze tydzień teoretycznej osobności – odezwał się głos rozsądku – Może miała powody, żeby wracać sama. Milion przyczyn mogło sprawić, że zamiast ze mną wybrała powrót z tłumem ludzi w zatłoczonym „WisPolu”. 
Może było to konieczne, żeby dokończyła swoje sprawy… może ten drugi adorator z wczorajszego spotkania jeździł potężnym, turbodoładowanym Trampem, i właśnie w nim musi mu powiedzieć, jak bardzo go nie kocha – zironizował.
I choć komentarz był idiotyczny i żałosny, uspokoił go w dostatecznym stopniu.
- Niebawem, już w tą niedzielę – obiecał sobie – Zabiorę ją do Bielska, tak, jak ustaliliśmy już dawno, i wszystkie tego typu problemy odejdą w niebyt. Problemy… przestaną mieć znaczenie.
Ostrzegawcze trąbienie przywróciło go na ziemię.
Stał na środku skrzyżowania.
Wrzucił kierunkowskaz, i nieśpiesznie ruszył w kierunku Istebnej…

	 

	Deszcz ustał około godziny siódmej, tak więc o jedenastej, gdy czarny Skyline wtoczył się nieśpiesznie na Szczyt od strony Istebnej, typowa dla Serpentyn mgła zaczęła już ustępować. Temperatura, na szczęście dla ścigantów, była sprzyjająca, tak więc widoczność szybko się poprawiała. Tempo kolejnych pojedynków wzrastało, oprócz jednego Audi A3, które wpakowało się prosto na barierki, „mleko” w powietrzu nie zebrało większego żniwa.
Wbrew swemu nawykowi skręcił w prawo, na najmniejszy parking, pod barem, gdzie zbierali się zawsze najlepsi kierowcy i najlepsze auta. Choć zdawał sobie sprawę, że niewielu może dorównać jemu czy jego kumplom z klasy, zwyczajowo zajmowali miejsca na górnym parkingu. Po pierwsze dlatego, że najlepszą jego część, z której świetnie było widać linię startu i pierwszą prostą, mieli już wedle niepisanych zasad dla siebie. A po drugie, stawanie pod barem „Beczka” było odbierane w co bardziej znaczących kręgach jako szpan i brak jakiejkolwiek skromności.
Było tam ciasno, głośno i tłoczno.
I było się na widoku wszystkich przybywających tego dnia na wyścigi, niezależnie od której strony: od Istebnej, od Wisły czy od Zameczku przyjeżdżali.
A tego właśnie tej nocy potrzebował.
Przebolał otaczające go „tjunowane fury”, roznegliżowane blachary i chłopaków w dresach. Darzono go jednak na tyle wielkim szacunkiem, że nikt nawet nie odważył się rzucić mu wyzwania.
Jego GT-R był jak dotąd niepokonany. Żadne z tych Audi, Volkswagenów czy Mercedesów nie było w stanie nawiązać z nim choćby wyrównanej walki.
A co dopiero z kierowcą, który w przeświadczeniu wielu zginął kilka miesięcy temu, w glorii obrońcy Serpentyn.
Robił wyjątek, parkując tutaj, by pomóc cholernemu przyjezdnemu o imieniu Adam, przez którego nie udało mu się odebrać ze szkoły Alicji. Przez którego kolejny raz nie miał okazji z nią w tym tygodniu porozmawiać.
- Skąd we mnie tyle, kurna, empatii? – sarknął pod nosem. – Robię za wabik na FD, cholera jasna…
Jakby na te słowa, od strony Istebnej rozległ się wizg silnika Wankla, a po chwili na Szczycie pojawiła się żółta RX7, w całej swojej krasie.
- Łaaa – westchnęli jak jeden mąż właściciele Golfów i A3 – Ale ma glebę! Prawdziwa Corvette!
Nie skomentował. Dyskusje z idiotami nigdy nie były jego mocną stroną.
Mazda zjechała na parking, nadrzuciła tyłem na ręcznym, i ustawiła się tuż obok Skyline’a.
Obserwując wóz z bliska, Mat był już całkowicie pewien. Zarówno 3000GT Adama, jak i RX7 jego zaciekłego wroga, były autami do wyścigów autostradowych. Rozbudowane pakiety aerodynamiczne, spojlery na klapach, niskie, twarde zawieszenia i głośne, wielkie turbosprężarki, generujące ogrom mocy kosztem potężnego lag’a.
- I ty, frajerze, chciałbyś wyzwać GT-R’a? – pomyślał, obserwując wysiadającego z FD blondyna – Nawet samochód w tej specyfikacji nie jest w stanie nawiązać walki na Przełęczy, a co dopiero wychowany na autostradzie kierowca…
- Cześć, wieśniaku – zaczął bez ogródek blondas, przybierając cwaniacki wyraz twarzy – To ja wyzwałem cię na turbokillersach, zwą mnie Karol, i mam zamiar skopać ci tą spasioną, GT-R’ową rzyć. Wzięcie mnie z zaskoczenia na prostej nic nie znaczy, więc…
Mat uniósł brwi, ledwie powstrzymując się od śmiechu. Zbierająca się dookoła dresiarnia nie poszła jednak za jego przykładem, i wybuchła głośnym śmiechem:
- Ty, ci*ko, chcesz wyzwać Mateusza na Serpentyny? – zarechotał jeden z nich, zupełnie Matowi nie znany – Słuchaj, gościu, ten koleś to nasz tutejszy debeściak, stela chłop. Skopał dupy wszystkim frajerom w autach wielokrotnie lepszych od tej twojej Corvetty, spuścił łomot Imprezie WRX STi, Lancerowi Evo III i M3 E36, prawdziwym legendom touge. I ty chcesz wyzywać go tą spasioną, zglebioną Corvettą? Odpuść lepiej, póki możesz.
Mat z satysfakcją stwierdził, że stojący nieopodal Robert zacisnął z wściekłości pięści.
Blondyn zmieszał się nieco, i niepewnie spojrzał na Mateusza. Ten nawet na moment nie zmienił lekko kpiącego, obojętnego wyrazu twarzy.
- Blefuje – pomyślał Karol, po czym wypalił:
- Jestem ścigantem autostradowym, najlepszym na autostradzie A2 w Poznaniu! Nie boję się…
- Czyżby? – usłyszał za sobą zimny, znajomy głos.
Odwrócił się, i spojrzał na ostatniego człowieka, którego spodziewał się w tej okolicy.
- Adam – udał pewnego siebie – Kopę lat. Co za spotkanie…
- Zamknij ryja, skur***ynu. – warknął Adam, biorąc Karola „za szmaty” – Jeszcze słowo, a zabije cię na miejscu, gołymi rękami. Gdzie jest Kinga!?
- Jaka Kinga? – uśmiechnął się paskudnie.
- Ty skur… - właściciel 3000GT wziął zamach, i wycelował prosto w wypacykowaną twarz drania z FD, ale powstrzymał go jeden z dresów.
- Ej, ochłodnij, kolo! – powiedział – My są kulturalni ludzie! Tutaj się nie bije, my tu spory rozwiązujemy na Serpentynach!
- Uspokójta się, albo obaj dostaniecie solidny wpier**l, innymi słowy. – dodał drugi.
Liczebność i wymiary chłopaków Adidasa, Pumy i Nike były dostatecznym argumentem. Adam spojrzał na Mateusza, szukając w nim wsparcia. Ten przytaknął głową, bez emocji.
Puścił Karola, a ten otrzepał się, i łypnął groźnie na niego.
- Nie waż się mi nic zrobić – warknął cicho, tak, by słyszał go tylko sam Adam – Jeden fałszywy ruch, a twoja maleńka będzie zadowalać oblechów na wschodzie.
- Ścigajmy się – twardy, zimny głos zaskoczył go. Nie wierzył, że ten frajer odważy się to zaproponować – Wygram, to oddajesz mi Kingę i znikasz na zawsze z naszego życia.
- A jeśli przegrasz? – wycedził Karol.
- Bierzesz mój wóz. Moje GTO.
- Ha. Niech tak będzie, Adasiu. Ale ja ustalam warunki pojedynku.
- Słucham uważnie.
- Tutaj, na tej trasie. Pojedyncza runda touge, uphill.
Adam uniósł dumnie głowę, spoglądając prosto w oczy Karola. Choć nigdy nie jeździł na Przełęczy, po tej trasie jechał tylko raz, jego spojrzenie było pełne wiary we zwycięstwo.
Nie mógł przegrać. Nie o tak wysoką stawkę, jaką była Kinga.
- Przyjmuję warunki.
- No to ruszajmy… trzeci raz ci się nie uda…
- Zdziwisz się.

	- Zaczynam odliczanie!

	- Trzy!
- Dwa!
- Jeden!
- START!!

	Adam dodał gazu, a czteronapędowe, 380-konne Mitsubishi GTO wyrwało do przodu, z rykiem widlastej szóstki i sykiem dwóch turbin. Błogosławił teraz w duchu, że nie wydłużał przełożeń standardowej skrzyni swojego japońskiego potwora, dzięki czemu przyśpieszenie wręcz wgniatało w fotel.
Spojrzał w lusterko.
Mazda zostawała w tyle.
- Będę z przodu! – wrzasnął radośnie, hamując przed pierwszym zakrętem, ostrym nawrotem w lewo, po czym dając na wyjściu pełny gaz. – Jeżeli tylko nie dam się wytrącić z równowagi, to mogę blokować jego ataki samymi rozmiarami auta…
Przyhamował przed „dziewięćdziesiątką” w prawo, nadrzucił tyłem za pomocą ręcznego, i pomknął dalej, w kierunku bliźniaczego odbicia w lewo.

	- A żeby cię diabli! – warknął Karol zza kierownicy swojej RX7 – Nie dam ci wygrać, po moim trupie wsypiesz mnie i mojego brata…
Docisnął gaz, ale reakcja FD była niezwykle ospała, jak na przeszło 400 koni mocy.
Długie, autostradowe przełożenia skrzyni robiły swoje…

	Zacisnął ręce na kierownicy, widząc już przed sobą mocne odbicie w lewo. Dystans, jaki wypracował nad Karolem wciąż rósł. Z krótkiej rozmowy z nowymi znajomymi z Cieszyna wiedział, że sto metrów przewagi oznacza zwycięstwo przez walkower, największe upokorzenie dla przeciwnika.
Do tego dążył.
Przemógł się, nie musnął nawet hamulca, i odbił kierownicą w lewo, atakując zakręt z przeszło setką na liczniku.
Opony zapiszczały przeraźliwie, a wielkie Mitsubishi zaczęło momentalnie znosić ku barierkom.
- Co jest?! – jęknął głośno, pulsując hamulcem.
Opanował wóz w ostatniej chwili, i minął zewnętrzne barierki o centymetry. Ciśnienie turbodoładowania sięgnęło praktycznie zera, GTO w okamgnieniu straciło całe „kopyto”. Lag dwóch turbin o zwiększonym ciśnieniu sprawił, że zanim odzyskał moc, w środkowym lusterku rozbłysły znajome światła żółtej FD...
- Nie! – wrzasnął.

	- O ty kuta*ie! – ryknął Karol, hamując przed zderzakiem Mitsubishi – Nie myśl, że gabaryty tej kolumbryny pozwolą ci wygrać bez walki!
Przed sobą, jakieś sto metrów dalej, widział najbardziej charakterystyczny zakręt na tej trasie, szeroki, długi i ostry wiraż w prawo. Docisnął gaz, i zbliżył się do GTO na kilkanaście centymetrów.
Po żadnej ze stron nie widział jednak możliwości wyprzedzenia.
- Skoro tak – syknął – To zrobimy to po mojemu.
Światła hamowania srebrnego wozu rozbłysły czerwienią.
Musnął tylko hamulec, i odbił leciutko w prawo, celując prosto w tylną prawą część zderzaka.

	Adam poczuł gwałtowne uderzenie, po czym Mitsubishi zaczęło obracać się przeciwnie do wskazówek zegara, w kierunku wiszących nad przepaścią barierek.
- Jezuu! – jęknął, zakładając kontrę, i wciskając gaz do oporu.
Być może czuwała nad nim opatrzność.
Bardziej jednak prawdopodobny był fakt, że doskonale czuł swój wóz…

	- Wybronił się, frajer. – mruknął Karol, spoglądając w lusterko. 3000GT wykonało pełny obrót dookoła własnej osi, ale nie wypadło z trasy, ba, stanęło przodem do kierunku wyścigu – Ale to nic nie zmienia. Jestem z przodu, a ten ciołek już mnie nie ma szans dogonić…
Dodał gazu, ledwie unikając uderzenia uciekającego tyłu Mazdy w nasyp na zewnętrznej, po czym wyjechał z zakrętu, i pomknął w kierunku ostrego w lewo…

	- Zabiję drania! – miotał się bezsilnie Adam, pokonując ostry zakręt w lewo najlepiej, jak potrafił. Kolejny już raz GTO zniosło w kierunku barierek, ale gwałtowne kopnięcie pedału gazu przywróciło trakcję, i wyprowadziło wóz z podsterowności.
Widział teraz przed sobą serię niewielkich odbić, to w prawo to w lewo.
RX7 mrugała światłami stopu jakieś 30 metrów przed nim.
- Jeszcze nie wszystko stracone! – pomyślał, nacierając na pierwszy z zakręcików – Mam napęd na cztery koła i twarde zawieszenie, takie zakręciki to pestka…
Kilka odbić później zdał sobie jednak sprawę, że ogromna moc GTO sprawia, że wóz tańczy po całej drodze, ledwie dając się kontrolować.
A dystans nie malał…

	- Baran – sarknął Karol, pokonując jeden z ostatnich małych zakrętów. Zdawał sobie sprawę, że jechał w nich całkiem wolno, długie przełożenia sprawiły, że mógł korzystać tylko z części mocy i momentu, ale mimo tego GTO nie zbliżyło się do niego choćby o centymetr, ledwie mieszcząc się na drodze. – I który z nas jest tu mistrzem prostej, co?!
Był tak pewny siebie, że w kończący serię zakręcików ostry wiraż w lewo wszedł bez dohamowania.
I podobnie jak Adam, popełnił błąd…

	Wypadł z ostrego w lewo, i prawie wrzasnął z radości. Nie wiedzieć czemu, Mazda wykonywała głębokie poślizgi od jednego do drugiego skraju drogi, zostawiając za sobą obłoki dymu.
- Teraz cię mam! – pomyślał Adam, wciskając gaz do oporu.
GTO, z radosnym rykiem, wyrwało do przodu…

	Opanował wreszcie poślizg, i zaklął szpetnie. Ostry w lewo pokonał pięknym driftem, ale zaraz za nim, próbując wyprostować poczuł, że tył wozu żyje własnym życiem. Założył kontrę, ale sprawiło to tylko, że RX7 zaczęła się ślizgać na przeciwnym boku. Kolejna kontra, z gazem w podłodze, dała dokładnie ten sam efekt. Dopiero wduszenie hamulca, przez które stracił impet i ciśnienie w turbo, pozwoliło mu odzyskać trakcję…
… a wtedy, na ogonie ponownie miał już Adama…

	Koniec prostej zbliżał się w zawrotnym tempie. Rozpędzone GTO, któremu standardowa skrzynia zapewniała przewagę podczas przyśpieszania, siedziało RX7 na ogonie niczym Cerber.
Od mety dzieliły ich jednak tylko dwa zakręty, i dłuższa prosta.
- Nie mogę przegrać! – ryknął kolejny raz tego dnia Adam, wciskając hamulec, i wchodząc w pierwszy z nich najciaśniej, jak potrafił…

	Założył kontrę na wyjściu z pierwszego zakrętu, a Mazda przeszła w drifcie na drugi bok, idąc ślizgiem przez odbicie w prawo, i ustawiając się przodem w kierunku wyjścia na ostatnią prostą.
Z całej siły depnął gaz, chcąc wystrzelić w ostateczny sprint do mety.
Skrzynia, zawieszenie, rozkład masy, a przede wszystkim brak umiejętności sprawiły jednak, że efekt był odwrotny do zamierzonego.
RX7 zapiszczała oponami, kończąc poślizg dopiero na zewnętrznym pasie.
I odsłaniając wewnętrzną…

	Ślizgająca się FD, lecąca wprost na nasyp na zewnętrznej, była dla Adama zaskoczeniem.
Był prawie pewien, że to już koniec. Że przegrał.
Pojawiające się na wewnętrznej miejsce dawało mu ostatnią szansę.
Zaryzykował wszystkim, odbijając gwałtownie kierownicą, i dając pełny gaz.
Wóz i szczęście nie zawiodły go…

	GTO przeszło o centymetry pomiędzy RX7 a barierkami na wewnętrznej, i wystrzeliło do przodu, prosto w kierunku mety.
Na prowadzeniu…

	Z wściekłością patrzył, jak srebrne Mitsubishi przecina linię mety, jako zwycięzca.
- Nie – wrzasnął – Nie, tym razem nie dam się tak po prostu zbyć…
Wdusił gaz do oporu, i odbił na prawy pas…

	Zaraz za linią mety zahamował, i triumfalnie nadrzucił tyłem, stając w poprzek drogi, w oczekiwaniu na Karola i jego FD. Manewr na ostatnim zakręcie był ryzykowny, spontaniczny i nieprzemyślany, ale… skuteczny.
Mazda przemknęła tuż przed jego maską, i z wizgiem silnika Wankla pomknęła dalej, w kierunku Istebnej.
- Nie! – ryknął – Nie możesz, przecież zakładaliśmy się… jaki ja jestem naiwny! – wykręcił i wcisnął gaz, rzucając się w pościg.
Nie ujechał nawet dziesięciu metrów.
Srebrna Toyota Supra Mk.3, której kierowca akurat wyjeżdżał z parkingu zgasła nagle, blokując mu przejazd.
- Bierz to gó*no! – jęknął rozpaczliwie.
Nim jej kierowcy udało się ponownie zapalić silnik, minęła dłuższa chwila. Gdy w końcu pokonał zakręt i spojrzał na długą prostą za nim, FD już nawet nie było widać.
Zatrzymał się, otworzył drzwi, i z jękiem padł na kolana.
- Nieeeeeeeee! – ryknął głośno, wznosząc bezsilnie ręce do nieba.

	- Cholera – zaklął Michał, autentycznie przejęty – Ciężko będzie dopaść RX7 po tym, co nie wiedzieć czemu odstawił Robert… że też musiał wyjeżdżać akurat w tym momencie… i co to za silnik, który gaśnie na wysokich obrotach pierwszego biegu?
- Chyba wiem, czemu. I to wcale nie jest kwestia silnika. – mruknął Mateusz, obserwując ponownie parkującego na swoim miejscu, zadowolonego z siebie Roberta.
- Hm? – zdziwił się Tadeusz.
- Michał, Ben, Sebastian… chcecie mu pomóc? – rzucił Mateusz, cały czas obserwując prostą w kierunku Istebnej.
Przytaknęli.
- Odpalajcie auta, lecimy do Istebnej. Każdy, kto ma ochotę na małą rozwałę, niech wsiada do waszych, do mojego albo do 3000GT tego rozpaczającego frajera. – podniósł głos, i zawołał:
- Adam! Przestań się mazgaić, wsiadaj do auta… wiem, gdzie znajdziemy tego drania.
Chwilę później, konwój pięciu aut pomknął w kierunku Istebnej…

	Prowadzący Skyline zwolnił, po czym wrzucił prawy kierunkowskaz, i zjechał na boczną, utwardzoną drogę na Słowaczonce. Podobnie postąpiło srebrne 3000GT, Golf Syncro, Eclipse GSX i zamykająca sznur niebieska Impreza WRX STi. Przejechali około trzystu metrów, po których czarny GT-R niespodziewanie zatrzymał się na wysokości ciasnego, błotnistego traktu, prowadzącego w las.
Mat otworzył drzwi, i wysiadł z auta. Reszta postąpiła ponownie.
- Tędy będzie wracać FD, jeśli by do tego miało dojść – stwierdził bez ogródek – Ktoś powinien zablokować ten wyjazd, i w razie czego… no, nie dopuścić, żeby wyjechała. 
- Czekaj czekaj – zaprotestował Adam z 3KGT, z którego ponownie jakby uszła nadzieja – Powiedziałeś, że wiesz, gdzie on jest. Tutaj nie widzę choćby śladu tego skur****na. Sami mówiliście, że ta Słowaczonka to kawał terenu, w którym nijak nikogo nie da się znaleźć. Skąd pewność, że pojechał akurat tą odnogą?
- Srebrna Supra. – odparł krótko Mateusz.
- Hm?! – oczy Adama przybrały rozmiary spodeczków do kawy. – Co ma do tego ta Mk.3?
Mateusz powędrował myślami do dawnych, gimnazjalnych czasów, gdy z Robertem byli jeszcze parą najlepszych przyjaciół. Sam Robert pochodził z centrum Istebnej, ale tutaj, w głębi lasu na Słowaczonce, jego rodzina od pokoleń miała domek wypoczynkowy w lesie. To tam często urządzali klasowe imprezy, zresztą bardzo często wynajmowali go przyjezdnym…
- Nie wierzę w przypadki. Znam tego kolesia z Supry. Zajechał ci drogę, uniemożliwiając pościg za FD, po czym jak ostatni idiota wrócił na swoje miejsce parkingowe. Wyjechał stamtąd tylko po to, żebyś nie był w stanie znaleźć tego gnoja. Ergo, ma coś do ukrycia. Skoro twoją dziewczynę porwał gość z Mazdy, to wynajęta leśniczówka Roberta była by idealną kryjówką, na uboczu, z daleka od ludzi. Jeśli tam znajdziemy twoją ukochaną, i zechcielibyście wnieść pozew, kierowca Supry lub jego rodzina mogli by zostać oskarżeni o współudział. A to nic miłego, i cholernie ciężko się z tego wykaraskać. Jedyna droga do tego domku… to ten trakt. Jak widać, cholernie błotnisty po dzisiejszym deszczu.
- To zbyt skomplikowane. – zaprotestował Adam – Opierasz to domniemanie tylko i wyłącznie na swojej niechęci do niejakiego Roberta, którego wyjazd i zablokowanie mi drogi mogło być czystym przypadkiem…
- O nie, mój drogi Adamie. – uśmiechnął się Mateusz – Nie jestem aż tak nieracjonalny. Spójrz na to… - wskazał na błotnisty wjazd.
Świeżo odciśnięte ślady szerokich, sportowych opon były doskonale widoczne w świetle reflektorów.
- Kur… trzeba było od razu…
- Nie. Kocham dowodzić na podstawie rzeczy nieoczywistych. I uwielbiam mieć rację.
- Co robimy? – zapytał rzeczowo Sebastian.
- My zablokujemy ten wyjazd, Sebciu – podjął decyzję Michał – Mamy najmniej mocy, więc gdyby… o. Teraz widzę genialność planu, Mat. Dlaczego wziąłeś akurat nas.
- Deszcz zrobił tu małe bagienko – uśmiechnął się Mat – Podobnie jak w zimie, bez napędu na cztery koła ani rusz. Was dwóch powinno tu chyba wystarczyć… zostaniecie?
Przytaknęli.
- Dobra. Ja dalej poprowadzę, bywałem tu już. Adam za mną, też masz napęd na 4 koła, powinno być OK. Benek z Tadkiem jako trzeci. To wąska droga, nikt w drugą stronę nie przejedzie, jeśli pojedziemy w trójkę. Może być?
- Jasne. – przytaknął Adam.
- Dopadniemy sk****syna. – autentycznie ucieszył się Tadek, ładując się do STi Benedykta…

	Dusił gaz do oporu, ledwie mieszcząc się na wąskiej jak diabli droga. Błoto bryzgało na wszystkie strony, chlapiąc na szyby i reflektory.
Po chwili musiał zwolnić, nie widząc już prawie nic.
Nacisnął hamulec, jednocześnie naciskając spryskiwacze...
I wtedy się zaczęło.

	Trzy potężne czteronapędówki sunęły czterdziestką błotnistym traktem. Sportowe opony ślizgały się nieco, ale trakcji było dość, by posuwać się naprzód.
W tym względzie, 4WD były niezastąpione.

	Skręcił  lekko kierownicą, a reflektory Skyline’a omiotły strumieniem światła żółty kształt.

	Oślepił go snop światła.
Przez moment, nie posiadał się ze szczęścia. Zatopiona po osie w błocie, tylnonapędowa RX7, choć dusił gaz do oporu, nie ruszała się już choćby o centymetr.

	- Jest! – ryknął Adam – Mam cię, draniu!
Konwój zatrzymał się.

	- Cholera, z nieba mi… - zaczął.
I nie dokończył.

	Przerzucił stronę magazynu „GT”, i zagłębił się w poświęcony RX7 Tery’ego artykuł.
- Jak można wywalić Wankla, i wsadzić… – mruknął.
Odpowiedział mu nieopisany huk otwieranych drzwi, i do środka wleciał Karol.
Dosłownie wleciał, waląc głową o ścianę, i tracąc przytomność.
Otwieranie drzwi głową nigdy nie sprzyjało zdrowiu.
- Dzień-kur*a-doberek! – rzucił radośnie Tadeusz, wskakując do środka domku.
Zawsze marzył o otwarciu drzwi w ten sposób.
- Co… nie życzę sobie… kto wam u diabła pozwolił wchodzić na teren prywatnej posesji?! – pisnął Damian, podnosząc się z krzesła.
Odniósł efekt odwrotny do zamierzonego.
Potężny prawy sierpowy pozbawił go przytomności i kilku zębów, kładąc na podłogę.
- Nareszcie – mruknął Mat, masując pięść – Od tygodnia miałem ochotę tak swojsko walnąć komuś w mordę.
- Zastałem Kingę? – zapytał Adam, choć zarówno Karol, jak i Damian, nie mogli mu odpowiedzieć.
Odpowiedział mu za to radosny okrzyk zza drzwi, które natychmiast otworzył.
I przytulił znajdującą się za nimi osobę, mocno i czule.
- Wiedziałam, że mnie znajdziesz.
- Nie wybaczyłbym sobie, gdybym nie znalazł…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	9. „Maniery”

	 

	- Wreszcie kurna łikendzik – stwierdził Adam, jednocześnie puszczając obłoczek dymu z papierosa – Ja piorę w dolę, wycisk przez ten tydzień był chyba najgorszy w ciągu naszych trzech lat w Osuchu. 
- Matura za pięć tygodni – zauważył Mat, spoglądając na prostą startową. Czarne Audi 80 i błękitne Uno Turbo rozpoczęły właśnie kolejny pojedynek – Lepiej zapieprzać teraz, i mieć spokój przed samymi egzaminami. Nawet jeśli to nic trudnego, co zresztą próbna ukazała, to komfort psychiczny wynikający z dobrego przygotowania jest nieoceniony.
- Zaiste – mruknął Błażej – Ale teraz walił to pies, jest piątek, wreszcie można się rozerwać…
- Mi rozrywka z wczoraj dostarczyła dość emocji – parsknął śmiechem Mateusz – Rzadko zdarza się okazja dania w mordę warszawskiemu palantowi… i to w imię wyższych celów.
- Udało się w końcu znaleźć tą jego dziewczynę? – zapytała Natalia.
- Tak – potwierdził Michał – Pożegnali się, wsiedli w auto i od razu pojechali do siebie, do Koła. W sumie im się nie dziwię…
- Ciekawy gostek, nie? – rzucił Sebastian – Całkiem taki spoko gościu, chociaż na przełęczy ani on, ani ten drugi, z Mazdy, nie byli dobrzy…
- Byli beznadziejni – mruknął Mateusz – Ale nigdy nie jeździli pewnie po Serpentynach ani choćby podobnych drogach, a i samochody mieli dostosowane do autostrady, a nie touge. Jak na pierwszy raz, to był całkiem niezły pojedynek. Przeżyli, nie rozwalili aut, dojechali do mety, i to w dobrym czasie. A atak tego Adama na ostatnim zakręcie… diablo odważny. Nie powiem, zaimponował mi. Szkoda, że nie było okazji go bliżej poznać…
- Tadek twierdził dzisiaj rano w szkole, że tamten Adam na odchodnym rzucił, że może jeszcze kiedyś wpadnie – tutejszy Adam wypuścił kolejną porcję papierosowego dymu – Gdyby tu był, to by ci to sam powiedział, ale są na S1. Zresztą, wiedza kierowcy 3000GT bardziej przydała by się nam, ludziom autostrady, a nie wam.
- To po cholerę tu siedzisz? – warknął Benedykt.
- Coś ty taki bojowy? – podniósł głos Adam – Twoja przełęcz czy jak? Lubię sobie tutaj z wami wpaść, jest klimacik, którego na autostradzie mi brakuje. Nie mam na dzisiaj żadnych zapowiedzianych pojedynków, a kręcić się w kółko, od Biela do Cieszyna w poszukiwaniu wyzwania mi się nie chce. Liczę, że coś ciekawego będzie się działo tutaj…
- Może nie pożałujesz – odezwał się milczący dotąd Karol – Mistrz jest na Serpentynach.
Wskazał dyskretnie dłonią w kierunku głównego parkingu, na którym stało zaparkowane piękne, białe Porsche 911 GT2. Na rozkładanym krzesełku turystycznym, tuż obok auta, siedział starszawy jegomość.
Laik pomyślał by, że to przypadkowy emeryt, który przypatruje się po prostu młodzieżowym rozrywkom, zajmując miejsce obok najlepszego sportowego wózka, jaki tego dnia stał na Szczycie.
Tutejsi nie wiedzieli, z kim dokładnie mają do czynienia, ale fama legendarnego Mistrza i tak sprawiała, że nikt nie odważył się rzucić mu wyzwania czy choćby powiedzieć złego słowa. Legenda, ugruntowana niesamowitym popisem umiejętności za kierownicą białego Audi Sport Quattro podczas pojedynku z LBK, była w tym środowisku bardzo silna.
- Cholernie rzadko się pojawia przez ostatnie miesiące – stwierdził Błażej, obejmując Karolinę – Wprawdzie nigdy, oprócz tego rozprawienia się z Ligą nie widziałem, żeby się ścigał, ale jednak zawsze na Przełęczy był. Ciekawe, dlaczego teraz…
- Wrócił do czynnej pracy – nie dał mu dokończyć Mateusz – Sami widzieliśmy, że jest kierowcą testowym Porsche. Przed wypadkiem czytałem, że Porsche A.G. uczyniło swojego emerytowanego Senior Test Drivera szefem całego Zespołu Testowego, i przywróciło go do służby. Mowa była o nim. O Mistrzu. Wynika z tego że pracuje w Niemczech, zapewne głównie na Nordschleife i na torze w Lipsku, gdzie oddział testowy ma swoją siedzibę. I tak dobrze, że czasem tu wpada…
- Zresztą, i tak udowodnił raz na zawsze, że nikt nie może się z nim równać – powiedział Karol – To, co pokazał w pojedynku z LanEvo X, ustanawiając rekordy czasu przejazdu kolejnych sektorów aż do ogłoszenia zwycięstwa przez walkower… nie sądzę, żeby ktokolwiek przy zdrowych zmysłach rzucał mu wyzwanie.
Ci z zebranych, którzy byli podczas pamiętnej wycieczki do Nurburg na Północnej Pętli „Ringu”, uśmiechnęli się na słowa o zdrowych zmysłach, przypominając sobie swój pojedynek z Mistrzem, czyli tak naprawdę Walterem Rohrlem. 
Nat, Michał, Mateusz, Błażej i Adam wiedzieli doskonale, potwierdzając własnym doświadczeniem, że Mistrz stanowił odmienną od nich, najwyższą klasę kierowcy.
Był zawodowcem. Profesjonalistą.
I to jednym z najlepszych.

	 

	 

	 

	Kilka minut później trwający wyścig skończył się, co umożliwiło pilnującym trasy puszczenie na Serpentyny oczekujących na wjazd na dole.
Pierwszy z nich dotarł znacznie szybciej od pozostałych.
Słysząc piękny, równy pomruk jednostki, Karol obrócił się w kierunku prostej startowej, i wyszeptał:
- V10. BMW M5 E60.
Największy w klasie fan bawarskich pojazdów spod ręki MPower nie pomylił się. 
Beżowe M5 nieśpiesznie skierowało się w kierunku głównego parkingu, i zaparkowało tuż obok białego 911 GT2.
- Ja chyba… znam skądś ten wóz. – stwierdził niepewnie Michał. 
Ciemnowłosa postać, która wyłoniła się z BMW, potwierdziła jego przeczucie.
Nawet z miejsca, gdzie stali, prawie sto metrów od E60, rzucał się w oczy elegancki ubiór przybysza, jasna usportowiona marynarka i dobrane pod kolor bawełniane spodnie.
- To… to ten kierowca z Nordschleife – wymówiła cicho, z niespodziewanym przestrachem w głosie Natalia – Przyjechał wtedy tym samym BMW, ciągnąc lawetę… znajomy Mistrza… Norbert.
- Czego on tu chce? – zapytał hardo Błażej.
- Spokojnie, Błaż – spokojnie rzekła Karolina, gładząc go po twarzy – Czy to twój problem? I tak pewnie niebawem się dowiemy…
Nie myliła się.
Przybysz pełnym szacunku ukłonem przywitał się z Mistrzem, który zresztą uścisnął mu dłoń. Nawet z tej odległości widać było, że…
- To znajomi? W sensie, Mistrz i ten koleś. – zapytał Benedykt.
- Ta. – mruknął Błażej.
Był na Nurburgringu. Widział na własne oczy, że tych dwóch gości zna się od lat, sam Mistrz to przyznał.
Nie wiedział jednak praktycznie nic oprócz tego, że przybysz nazywa się Norbert, i jest kierowcą wyścigowym. Ponoć cholernie dobrym.
Ponoć.
Rozmowa między kierowcą M5 i GT2 trwała dłuższą chwilę, po której Norbert skinął głową na pożegnanie, i ruszył w kierunku znanego wszystkim wozu…

	Szedł nieśpiesznym, ale pewnym krokiem, z lekką dozą obrzydzenia przyglądając się tutejszym autom i kobietom. Łączyły je tony lakieru i szpachli, dziesiątki ozdób i innych pierdół, niska wartość i zapewne – beznadziejne prowadzenie.
Nigdy nie krył się ze swoimi poglądami. Wiocha była dla niego wiochą, ale oznaczała stan umysłu, a nie pochodzenie. Sam wywodził się z małego miasteczka, ale prostakiem z całą pewnością nie można go było nazwać.
Gardził takimi ludźmi. Nie uważał za nic wartego zainteresowania.
Ignorował więc nieufne, natarczywe spojrzenia tubylców. Wiedział, że wóz pokroju M5, jasna marynarka od Armaniego i kwiecista koszula w ich odczuciu automatycznie lokują go w grupie „bogaty fagas po trzydziestce”…
A on, jeśli miał być szczery, miał w nosie ich zdanie. 
Przyzwyczaił się.
Jeżeli któryś co bardziej dosterydowany dres wpatrywał się w niego zbyt natarczywie, zapewne szukając pretekstu do obicia mordy, wystarczyło podnieść wzrok, i spojrzeć prosto w oczy.
Podniósł wzrok, i spojrzał prosto w oczy szerokiemu palantowi o wielkich, grubych łapskach, wbitemu w białego Adidasa.
Ciołek momentalnie postąpił krok do tyłu, udając, że patrzył zupełnie gdzie indziej, i gestem rozłożenia rąk pokazując, że tak naprawdę nic nie planował.
Bał się.
Jak wszyscy.
Norbert zdawał sobie sprawę, że jest w jego postawie, ruchach i twarzy coś, co sprawia, że ludzie po prostu tracą przy nim pewność siebie. Przybierany zawsze w takich okolicznościach zimny, cyniczny wyraz twarzy, lekko zwężona powieka nad stalowoszarym okiem i kontrast w drugim, spokojnym błękitnym lepiej niż słowa dawały do zrozumienia, że z nim się nie zadziera.
Był mizantropem. W zdecydowanej większości przypadków nienawidził ludzi, zwłaszcza tak przyziemnych i głupich, jak ci tutaj.
Nie wyobrażał sobie, że byłby w stanie znosić ich, ba, zadawać się z nimi, jak to czynił pan Rohrl. Był to jednak inny typ człowieka, o wiele bardziej… cierpliwy. Tolerancyjny.
Gdyby dres uznał zaczepić go, może wespół ze współplemieńcami , ku uciesze gawiedzi „skroić”, nic nie powstrzymało by Norberta przed urządzeniem popisowego lania po mordach. Natura nie obdarzyła go potężną sylwetką, był facetem stosunkowo wysokim i jednocześnie szczupłym, ale wymagane do utrzymania tak ważnej dla kierowcy wyścigowego kondycji ćwiczenia i treningi siłowe sprawiły, że zdecydowanie nie był osobą słabą. Kursy sztuk walki, w których uczestniczył w wolnych chwilach, zapewniały mu czystą, perwersyjną świadomość, że jeśli tylko będzie musiał, to jest w stanie pokonać każdego przeciwnika lub przeciwników, jacy staną mu na drodze. 
- I w tej dziedzinie jestem dla Bezimiennej idealną partią. – pomyślał kwaśno, będąc już nieopodal miejsca, do którego zmierzał – „Odważny, silny obrońca damy swego serca”, psiamać.
Nie lubił bezsensownej przemocy. Brzydził się nią, podobnie jak głupimi ludźmi, fanatyzmem, kiczem i setkami innych rzeczy. Gdy jednak musiał… nigdy nie miał oporów.
Zatrzymał się, i obojętnie spojrzał na chłopaka, przez którego przybył tego dnia na Przełęcz Kubalonka.
Luzackie, „modne” ubranie, połączenie t-shirta z idiotycznym nadrukiem, luzackich, wiszących jeansowych spodni i aż kłującej w oczy rozpiętej, narzuconej na to wszystko jasnoniebieskiej koszuli, wiek około osiemnastu lat i srebrna, osadzona na 5Zigenach Supra trzeciej generacji jednoznacznie wskazywały, że to typowy regionalny łamacz serc prostaczek i, zapewne, posiadacz solidnie szpachlowanej blachary.
- Prawie jak Tomasz za czasów liceum – pomyślał Norbert, obojętnie spoglądając na przybierającego butną minę smarkacza – Przy czym Tomasz przynajmniej mógł się popisać nienajgorszym ilorazem inteligencji. Ten wygląda, jak by w zawodówce uczył się za… zaraz, jak to oni mawiają… a. „Kidacza gnoju”.
- Czego? – warknął chłopak.
- Robert ze srebrnej Supry 1JZ-GTE, Mk.3? – bardziej stwierdził niż zapytał. Pan Rohrl dokładnie opisał mu kierowcę i wygląd Supry, której szukał, wskazał nawet, gdzie powinien się kierować, żeby ich znaleźć. O pomyłce nie mogło być mowy.
- Ta – odparł butnie dzieciak – A kto kur*a pyta?
Norbert uśmiechnął się cynicznie, i stwierdził:
- To bez znaczenia. Przyjechałem tu dać lekcję dobrych manier, po której wyjeżdżam z tego wypiździejewa, i więcej mnie nie zobaczysz. Jak sam słyszysz, moje imię nie jest ci do szczęścia potrzebne.
- Oh, jaki hardy – Robert udał, że wybucha gromkim śmiechem – Posłuchaj mnie, bogaty durniu, nie ścigamy się tu z przybłędami. Zwłaszcza za friko.
- Zabawę czas zacząć – pomyślał rozbawiony Norbert, po czym spokojnie rzucił:
- Zdaję sobie z tego sprawę. Stawką z mojej strony będzie tamto M5 E60.
Chłopak momentalnie umilkł, a głupkowaty uśmieszek wyparował z jego twarzy. 
Robert wiedział doskonale, że sam musiałby obstawić swoją Suprę. A obiektywnie patrząc wcale nie był pewien, czy poradzi sobie z potężnym, usportowionym sedanem BMW o mocy przekraczającej ponoć 500 koni.
Dopiero teraz uświadomił sobie, że zabrnął za daleko, i musi się z tego wycofać, jednocześnie nie tracąc respektu zebranych dookoła…
Cyniczny uśmieszek na twarzy Norberta ponownie powiększył się. Kolejny etap przebiegł dokładnie tak, jak przeczuwał. Gnojek zwany Robertem miał widać odrobinę inteligencji i rozsądku, żeby nie podejmować z góry przegranej walki z wozem tak dobrym (i pomimo swej masy, ogromu mocy i gabarytów sprawnie radzącym sobie nawet w touge) jak BMW M5. Jego wahanie i próby znalezienia wymówki wręcz widać było w wyrazie prostackiej gęby.
- Czas na kolejny etap – pomyślał Norbert, po czym spojrzał w prawo, na szereg samochodów i wyszukał interesujący go egzemplarz.
- Jest tu właściciel tego wozu? – wskazał dłonią na srebrnego, paskudnego Nissana S13 200SX, którego czarne, seryjne felgi, maska a’la karbon i bydlęcy spojler na bagażniku wręcz kuły w oczy. Gdyby nie fakt, że wymagała tego jego mała gra psychologiczna, nigdy by nawet nie pomyślał, żeby na coś takiego zwracać uwagi. S13 były świetnymi, całkiem ładnymi autami, sam zaczynał karierę za kierownicą Silvii tej generacji, ale wiejski tunning tych wozów, dokonywany przez takich właśnie domorosłych kretynów bez krzty smaku był wręcz paskudny.
- Jest. A co? – warknął hardo jeden z gówniarzy, których tłumek gęstniał dookoła.
- Chcę go odkupić. – wypowiedział czysto, wyraźnie Norbert tak, aby wszyscy słyszeli.
Efekt był dokładnie taki, jaki miał być. Robercik zbladł na moment, potwierdzając jednocześnie, że zgodnie ze słowami pana Rohrla to rzeczywiście jego poprzednie wozidło.
- Nie stać cię. – odparł chłopak. Był wielkim fanem Roberta, gdy tylko nadarzyła mu się okazja odkupienia auta najlepszego kierowcy, jakiego znał, nawet w tak opłakanym stanie, nie zastanawiał się ani chwili. Wydał prawie dziesięć kawałków, żeby doprowadzić 200SX’a do stanu sprzed wypadku, i…
Norbert powstrzymał się od wybuchnięcia pustym śmiechem, sięgnął do wewnętrznej kieszeni marynarki i wyciągnął zwitek banknotów.
- 50 tysięcy polskich złotych. – mruknął, z ciekawości oglądając zwitek. Nomen-omen był to dzienny dochód jednego z pododdzialików jego… firmy.
Takiego malutkiego pododzialiku.
Nigdy nie myślał o pieniądzach, które zarabiał. Była to dla niego rzecz oczywista, skutek uboczny tego, co osiągnął w życiu. Zaczynał jako kierowca wyścigowy, i przez pierwsze lata ledwo wiązał koniec z końcem. Potem przyszła sława, większe pieniądze, oferty od zespołów… założenie własnego team’u, który przekształcił się w końcu w kolosa, rozdającego karty w praktycznie każdej dyscyplinie motorowej na świecie. Do tego kilka udanych interesów, przejęcie pierwszej firmy z branży motoryzacyjnej, potem drugiej… i dalej już samo poszło, pieniądz rodził pieniądz. Nie mieszał się w sprawy wewnętrzne przejętych firm, jego radowało samo posiadanie takich marek jak Porsche, TVR czy Koenigseeg, ocalenie Volvo, Saaba, Jaguara… bycie właścicielem BMW czy Ferrari. Zwykłe marki, których pakiety kontrolne miał w swoim portfelu akcji, Ford, GM, Nissan czy Volkswagen go nie interesowały, dopóki nie stworzyły czegoś naprawdę… zaskakującego. Pięknego i niecodziennego, jak choćby nowy GT-R R36.
Fakt, że jest oto największym na świecie gigantem branży motoryzacyjnej, że praktycznie to on kontroluje rynek, ba – że być może jest najbogatszym człowiekiem świata… to było nic. Krył się z tym, nie widniał z nazwiska w listach akcjonariuszy czy właścicieli. Nawet w jego własnym zespole wyścigowym zarządzał kto inny. Jemu wystarczyła świadomość tego, do czego doszedł. Poza tym, gdyby musiał zajmować się tym wszystkim, tym całym biznesem, nie miał by czasu dla samego siebie. Dla wyścigów.
Dla Bezimiennej, dla której to wszystko robił.
Nie żeby zdobyć ją. Nie chciał, żeby wiedziała zanim się z nim zwiąże, jak cholernie bogatym człowiekiem jest, zresztą ona sama urządziła się w życiu całkiem dobrze, i bogactwo było zapewne ostatnią rzeczą, o jakiej marzyła. Kiedyś gnał za sławą, i pewnie obnosił by się z tym wszystkim, byle tylko się dowiedziała. Ale dorósł emocjonalnie, spoważniał. Dowiedział się boleśnie, że to nie była metoda.
Sława, bogactwo i rozgłos nie było drogą do jej serca. Stabilizacja, oparcie i bezpieczna przyszłość – prędzej.
Dlatego też traktował te dochody jako inwestycję na starość. Zabezpieczenie swojego i jej bytu. Gdyby jednak świat dowiedział się, że istnieje osoba, która te wszystkie firmy kontroluje, jeden właściciel przeszło połowy rynku motoryzacyjnego, odniósł by skutek odwrotny od zamierzonego. Ani on, ani Ona, nie mieli by spokoju, jawne bogactwo sprowadzało tylko niebezpieczeństwa, zawiść i ryzyko. Już teraz, jako „tylko” znany kierowca wyścigowy nie mógł się odpędzić od zaczepiających, zagadujących na ulicach ludzi…
Od ludzi, których nienawidził.
Tak więc praktycznie nikt nie wiedział, kim naprawdę był. Dla świata był słynnym, znakomitym kierowcą. Dla akcjonariuszy i szefów firm nieznanym z twarzy, imienia czy nazwiska zwierzchnikiem i właścicielem, który i tak nie wtrącał się praktycznie w ich decyzje. Dla inwestujących w jego imieniu bankowców bogaczem, którego anonimowość w pełni szanowali.
Jego samego to całe bogactwo, do którego doszedł w ostatnich latach zupełnie nie ruszało. Było skutkiem ubocznym. Nigdy nie traktował pieniędzy, które posiadał, jako czegoś bardzo ważnego.
Dla młodego chłopaka, któremu zaoferował 50 kawałków za starego Nissana, było to jednak coś zupełnie niewyobrażalnego. Oczy wyszły mu z orbit, twarz nabrała rysów zdziwionego wielbłąda, po czym wreszcie wydyszał:
- Zgadzam się… niech go… pan… bierze.
Naprędce spisał umowę, wręczył chłopakowi zwitek banknotów, który ten niedowierzając przeliczył. Dwieście pięćdziesiąt dwustuzłotowych banknotów, dokładnie pięćdziesiąt tysięcy złotych.
Norbert spojrzał na idiotę zwanego Robertem, i zauważył:
- Teraz twoje szanse wzrosły. Nadal oscylują w granicach minus nieskończoności, ale…
- Chyba nie myślisz, naiwniaku, że obstawię wypasioną Suprę przeciwko niewartemu nawet dziesięciu kawałków 200SX? – wypalił Robert, próbując przejąć inicjatywę.
I na to był gotowy.
- Ja nadal obstawiam moje E60 – uśmiechnął się paskudnie.
Chłopak zawahał się, całkowicie skołowany. Wszystkimi siłami swojego móżdżku próbował widać znaleźć podstęp w tym układzie.
Norbert bez słowa podszedł do świeżo nabytego Nissana, uniósł maskę i zajrzał do środka. Zgodnie z przewidzeniem, jedyną większą modyfikacją było tu zainstalowanie większej turbosprężarki, jeśli wzrok go nie mylił z 300ZX’a. Śruba regulująca wastegate była dokręcona praktycznie do oporu, właściciel najwidoczniej nie rozumiał, że nadmiar mocy nie daje nic przy niezmodyfikowanym zawieszeniu, skrzyni i gównia*ych oponach, a potworny lag wynikający z takiego rozwiązania tylko pogarsza możliwości wozu.
Dokładnie tego się spodziewał, pan Walter nawet nie musiał go o tym informować. Błąd typowy dla idiotów, nie tylko agrotunningowych. 
Odkręcił śrubę prawie do końca, przywracając moc do standardowego poziomu. CA18DET, plus turbo z 300ZX… 180 koni, nie więcej.
I tak nawet zbyt wiele.

	Robert patrzył, jak odziany w garnitur kretyn odkręca śrubę przy turbo, z każdym ruchem redukując moc osiągniętą po wielu próbach w profesjonalnym warsztacie jego kumpla. Nie dowierzał własnym oczom. Jak ten po**bany człowiek chciałby wygrać w wyścigu z jego przeszło 280-konną Suprą, prowadząc po raz pierwszy stare, prawie seryjne, nie mocniejsze niż 175 koni 200SX, które przeżyło solidnego dzwona, i zostało ledwie doprowadzone do stanu używalności? Skąd ten s***wiel wiedział, że to jego poprzednie auto, co on kombinował…
Nic nie kombinuje, uświadomił sobie nagle. Przypadkiem wskazał na pierwsze lepsze auto, i akurat padło na moją starą gablotę. Tak wierzy w siebie, i chce pokonać znamienitego tutejszego kierowcę, że stawia wszystko…
… trzeba to wykorzystać!
- Co z ciebie za kretyn – parsknął śmiechem – Wiesz, że właśnie obniżyłeś do serii moc tego auta? Podwyższa się kręcąc w drugą stronę.
- Wiem – odparł bez emocji gajerek.
- I co, dalej chcesz się ścigać?
- Nie ścigać. Dać ci lekcję dobrych manier. Już teraz mówię ci, że nie masz najmniejszych szans, potraktuj to po prostu jako… nauczkę.
- Lepiej zamknij dupę – warknął Robert – I szykuj dokumenty tego beżowego cudeńka. Spuszczę ci taki łomot, jakiego jeszcze świat nie widział… dawaj na start.
Publika zawyła z zachwytu, skandując imię Roberta.
Norbert tylko uśmiechnął się z ironią, i ruszył w kierunku S13. Wszystko od początku do końca przebiegło tak, jak się spodziewał. 
Zajął miejsce w kabinie, wyregulował fotel, kierownicę, zapiął pasy i przekręcił zapłon.
- Jak za starych, dobrych czasów w Silvii – mruknął, wsłuchując się w dźwięk CA18DET.

	 

	 

	 

	Sięgnął do schowka, i wyciągnął mały woreczek z białym proszkiem. Nie dawał temu dup*owi najmniejszych szans, ale pewności…
Wciągnął amfetaminę, po czym odpalił silnik, i ruszył za swoim starym 200SX na start.
… pewności nigdy dość.

	- Zaczynam odliczanie!

	- Koleś ma niezły tupet – zauważył Adam – Wyzywać Roberta w jego własnym, starym aucie…

	- Trzy!

	- Obstawiać warte kilkaset tysięcy BMW, i startować przeciw Suprze w S13? Kim w ogóle jest ten cały Norbert? – nie dowierzał Maciek.

	- Dwa!

	- To kierowca wyścigowy – odpowiedział bez emocji Mateusz, spoglądając na coraz bardziej naładowanego Roberta. – Ponoć jeden z najlepszych na świecie.

	- Jeden!

	- Nie wkurza cię w takim razie, że będzie już drugą osobą, która złoi Roberta przed tobą? – rzucił Błażej.

	- Start!!

	- Nie – odparł Mat, podczas gdy Supra wyrwała do przodu, zostawiając 200SX kilka metrów z tyłu – Karol przerwał jego pasmo zwycięstw, tylko na tym mi zależało. W tym przypadku, w pojedynku z zawodowcem, zwłaszcza takim, jakim według opowieści i anegdot jest ten Norbert… przegrał by każdy. Z mojego punktu widzenia, to… bez znaczenia. Ba, miejmy nadzieje, że dokopie temu sukin**nowi…

	Robert wrzucił trójkę, i spojrzał w lusterko. 200SX zostawało w tyle, przewaga przeszło stu koni mocy i lepsze przyśpieszanie dzięki podwójnej turbosprężarce robiło swoje. 
- Tępy kretyn – roześmiał się, zwalniając przed pierwszym zakrętem – Co to w ogóle za pomysł, żeby wyzywać mnie, Roberta, na tak korzystnych dla mnie warunkach? 
Puścił gaz, skręcił koła, i techniką „lift-off”, którą ostatnio opanował, poszedł driftem w pierwszym zakręcie. W połowie założył kontrę, dodał jeszcze więcej gazu, wychodząc z założenia, że im szybciej ucieknie frajerowi na 100 metrów, tym szybciej dostanie kluczyki do jego wypasionej BM’ki. Toyota zamieliła kołami i przeszła praktycznie płynnie w drugi zakręt, w prawo.
Dziwny dźwięk, łączący się z jego 1JZ-GTE, zmusił go do spojrzenia przez szybę pasażera.
- O kur*a! – bąknął.
Srebrne 200SX sunęło kilka centymetrów od jego boku…

	- O w mordę. – wyrwało się Adamowi, zanim auta zniknęły im z oczu – Widzieliście to?!
Reszta milczała.
W końcu, odezwał się Karol:
- Nissan… ten Norbert poszedł bez hamowania – odezwał się wreszcie niepewnie Karol, nie dowierzając temu, co widział – To stare 200SX, prawie seryjne… zrobił to szybciej, niż…
- … niż Mistrz za kierownicą Sport Quattro – dokończył Adam.
- Zmieścić się z taką prędkością w zakręcie… bez hamowania, i to jeszcze… po wewnętrznej? – Błażej był całkowicie skołowany – Cała przewaga wyrobiona na prostej znikła w tym jednym zakręcie, dopadł go i już w drugim wirażu leciał bokiem obok Supry. Jak w ogóle…
- Ten koleś jest… - zaczął Benedykt, z dozą fascynacji w głosie.
- … niesamowity. – mruknął Mateusz.

	Gaz wciśnięty był do oporu, obłąkańczy ryk silnika Supry komunikował, że wóz daje z siebie wszystko. Robert wpatrywał się w lusterko, cały czas nie wiedząc, jak mógł zostać tak łatwo dogoniony, choć na prostej wyrobił spory dystans.
Jego stary Nissan znów zostawał z tyłu.
- Spróbuj to zrobić jeszcze raz – syknął – Pokaż mi jeszcze raz, udowodnij, że to były twoje umiejętności, a nie po prostu mój błąd…
Wdusił hamulec, skręcił koła, i wszedł w ostry w prawo najszybciej, jak potrafił, ryzykownie nawet jak na działającą już w organizmie amfetaminę.
200SX praktycznie nie zahamował. Wóz zanurkował, z przodem dociążonym w sposób nienaganny, ale naciśnięcie hamulca musiało być niesamowicie dokładne. Zaraz potem auto ze skręconymi przednimi kołami poszło driftem po wewnętrznej, błyskawicznie zbliżając się do boku Supry.
- Walnie we mnie! – spanikował Robert – To za szybko, jak on chce…
Drift S13 pogłębił się, kąt pomiędzy rowem na wewnętrznej a drzwiami zwiększył, a wóz wytracił w ten sposób różnicę prędkości, prawie jednak stykając się z bokiem Toyoty.
Publika wyła, oniemiała. Taki rodzaj driftu, wytracanie prędkości do odpowiedniej poprzez ustawienie się bokiem w zakręcie, stosował na Serpentynach wcześniej tylko jeden kierowca.
Sam Mistrz.

	- Tu ostry przed Zakręcikami – nadał do krótkofalówki sprawozdawca, gdy wozy wjeżdżały już w sekcję małych zakrętów – Nissan nadal na ogonie Supry… co to za gość, on… w tym zakręcie był chyba szybszy od samego Mistrza! I to prowadząc stare 200SX… wykonał jakiś niesamowity drift, wytracił nadmiar prędkości i zrównał z Toyotą, w równoległym poślizgu, centymetr od niej… to szatan, nie człowiek!
Walter Rohrl uśmiechnął się, słuchając relacji.
Rezultatu pojedynku był pewien, nim tylko się rozpoczął. Wiedział, że młody Norbert przybył tu w konkretnym celu. Porażki w swoich planach nawet nie uwzględniał…

	Robert kręcił kierownicą jak oszalały, ale jego sytuacja była coraz bardziej beznadziejna. Zmuszane najpierw do sprintu, mającego na celu zgubienie 200SX opony, teraz musiały wytrzymywać coraz szybsze tempo, nadawane z tyłu przez przeciwnika. Z ledwością mieścił się w kolejnych zakręcikach, tył uciekał w coraz głębszych i szerszych poślizgach. Cięższa o prawie 300 kilo Toyota znacznie szybciej zużywała opony, a jego agresywna jazda tylko to przyśpieszała.
- Nie mogę przegrać! – ryknął, na przekór sytuacji dodając jeszcze więcej gazu – Nie mogę stracić auta!!

	Norbert ze znudzeniem wypisanym na twarzy obserwował, jak srebrna Supra tańczy po kolejnych zakręcikach, bliska wypadnięcia, to na nasyp, to przez barierki – w przepaść. Jego lewa ręka spoczywała na podłokietniku, prowadził samą prawą, zupełnie jak wtedy, gdy jeździł w ruchu miejskim.
Przeciwnik nie stanowił żadnego zagrożenia. Był to po prostu kolejny idiota, który myślał, że potrafi jeździć. Nie musiał nawet przypuszczać ataku, by mieć pewność, że zanim dotrą do mety, znany jako Robercik szczaw sam się załatwi.
Jako że jednak za młodu zdarzało mu się bywać na Serpentynach, jeszcze przed ich remontem, gdy ścigała się tu tylko garstka zapaleńców, postanowił urządzić tutejszym prostakom mały popis sztuki kierowania.
Ten egzemplarz 200SX wyraźnie nie prowadził się tak, jak powinien. Czuł, że samochód nie jedzie prosto, cały czas musiał kontrować, ale w pojedynku na tak niskim poziomie nie miało to najmniejszego znaczenia. Zdawał sobie zresztą sprawę, że zgodnie ze słowami Mistrza, do zmiany wozu zmusiło tego tępaka właśnie rozbicie S13.
Dodał gazu, zbliżając się na pół metra do przeciwnika, odczekał na odpowiedni moment, i cały czas z tylko jedną ręką na kierownicy ustawił się obok ślizgającej się po zakręciku w lewo Supry w równoległym drifcie…

	- Co u diabła?! – ryknął Robert – Cokolwiek chciałeś zrobić, to koniec! Przechodzę w drifcie w kolejny zakręt, w prawo, przód musi pójść na jego wewnętrzną, dostaniesz bokiem mojego auta i pójdziesz w cholerę, poza trasę…
Założył kontrę, ściskając kierownicę oburącz, czekając tylko na uderzenie.
Przedni zderzak przekręcił się w prawo, by znaleźć się na wewnętrznej kolejnego zakrętu.
Kolizja jednak nie nastąpiła.
Warkot znajomego silnika zaczął zaś dochodzić gdzieś z przodu.
Spojrzał w lewo.
- Co… jak… - jęknął.
200SX cały czas sunęło bowiem w równoległym drifcie.
Ale teraz, było już na przedzie…

	- Tu zakręciki! – zatrzeszczało w głośnikach – Nikt tutaj nie jest tego w stanie ogarnąć, ale… 200SX objęło prowadzenie! Szło równolegle do Supry w trakcie odbicia w lewo, o włos od jej boku, po czym podczas przejścia w drifcie w zakręcik w prawo… idealnie zsynchronizowało się z ruchem Toyoty, nawet nie zetknęło się z jej bokiem, po czym… znalazło się z przodu. Wszystko w drifcie, z bardzo wysoką prędkością… to nie jest człowiek, to jakaś…
- O kur*a – wypalił Adam.
- Kur*a nie – sarknął Błażej – Ale koleś to jakiś przerąbany terminator…

	Wypadł z ostatniego zakrętu przed słynnym na tej trasie wirażem, „Patelnią”, jeśli go pamięć nie myliła, cały czas prowadząc jedną ręką. Zwarta konstrukcja S13 pozwoliła mu wykonać ten zabawny manewr wyprzedzenia podczas równoległego driftu, który możliwy był tylko na takich właśnie dwóch konsekwentnie następujących po sobie zakrętach w przeciwnych kierunkach. Nie dziwił się nawet, że biedny idiota nie wiedział, jak się przed tym bronić, bo… w sumie nie było sposobu. Musiał by być szybszy w zakrętach.
A gdy przeciwnikiem był on sam, nawet w słabszym aucie, to taki prostaczek nie miał na to szans.
Puścił nogę z gazu widząc, że jeśli nadal będzie jechał tym (dla niego i tak wolnym) tempem, to wygra przez walkower, nim jeszcze zdąży właściwie go upokorzyć.
Spojrzał w lusterko, i uśmiechnął się mimowolnie. Supra spróbowała wyjechać z zakrętu tak szybko, jak on, i grzmotnęła tyłem, zrywając z jednej strony zderzak, który ciągnął się za nią po ziemi, sypiąc snopy iskier.
- Palant. – mruknął Norbert, po czym leniwie wszedł w drift od zewnętrznej.
Mógł to zrobić szybciej, po wewnętrznej…
Ba, gulik pozwalał tu nawet na gutter-driving, ale… po co?

	- Skoro nie da się dogonić w normalny sposób – przemówił sam do siebie Robert – To czas zrobić to samo, co zrobiłem z tą tępą pindzią…
Jak otępiale pomyślał, tak całkiem trzeźwo zrobił.
Wycelował prosto w bok jeszcze kilka miesięcy temu swojego 200SX’a, po czym wdusił gaz do oporu…

	- O. – uśmiechnął się cynicznie Norbert, obserwując rosnący po lewej kształt – Obraz tępego ściganta mamy więc pełen…
Nie ukrywając rozbawienia wyczekał do ostatniego momentu, po czym założył błyskawiczną kontrę, zacieśniając jednocześnie do wewnętrznej.
Spodziewał się takiego zagrania. Nawet gdyby jednak nie obserwował lusterka… i tak by uniknął.
Odruchowo.
Supra minęła się z tylnym zderzakiem 200SX o centymetry, i pomknęła dalej, prosto w barierki.
Jej kierowca zdążył tylko skręcić nieco, tak że impet uderzenia poszedł na bok, a nie na maskę.
Tylko dzięki temu nie przerwał metalowej balustrady, i nie runął w przepaść.
Toyota gruchnęła o barierkę, wyginając ją prawie nad spad, po czym odbiła się i wykręciła bączka na środku Patelni, by w końcu zatrzymać się.
Silnik zgasł.

	Norbert nadrzucił tyłem, i ku uciesze gawiedzi wykręcił pięknego, pełnego donut’a, słynnego popisowego pączka, zostawiając na nawierzchni okrągły ślad opon.
Wiedział, że Supra będzie zdolna do dalszej jazdy.
Mógł być już w tym momencie sto metrów od niej, i zakończyć to walkowerem, ale…
… po co?
To miała być nauczka.
Lekcja dobrych manier.

	Wściekły uruchomił ponownie silnik. Rozrusznik zakręcił, a 1JZ-GTE obudziło się do życia. Najwidoczniej oprócz rozharatania karoserii, wóz był cały.
Spojrzał przed siebie.
Przeciwnik czekał, zabawiając publiczność.
- Nie dam ci tak ze mną pogrywać! – ryknął, wystrzeliwując do przodu, prosto w niego…

	Ubawiony zapulsował hamulcem, i odbił kierownicą w przeciwnym kierunku, tak że Supra znów minęła się z nim o włos. Spodziewał się, że prostaczek wpadnie w irytację.
Srebrna Toyota pomknęła dalej, jak gdyby nigdy nic kontynuując wyścig.
- No – mruknął z ironią Norbert, przywracając autu trakcję, i ruszając za MK.3 – Typowe. Gra do końca… bardzo dobrze. Tym dłużej pozwoli z siebie robić idiotę…

	- Tu Patelnia! To już chyba nie jest wyścig, to po prostu rzeź… Supra rozbiła się tutaj, próbując staranować przeciwnika, a ten… po prostu na nią poczekał, kręcąc pączki! Co więcej, uniknął ponownego staranowania, dał się wyprzedzić i znowu ruszył za Toyotą… ten koleś to po prostu inna liga! Robert powinien to przerwać, śmieje się z niego cała widownia…
- I słusznie – mruknął Mateusz.

	Dodał gazu, przechodząc przez ostry w prawo szybkim driftem, i znów znalazł się kilkanaście metrów za Toyotą. Widział wyraźnie, że samochód na każdym kolejnym zakręcie wynosi coraz bardziej do zewnętrznej, opony w ciężkiej Suprze nie dawały sobie już rady, spotkanie z barierką z całą pewnością nie pozostało też bez wpływu dla zawieszenia.
Bez problemu zmniejszył dystans na kolejnym odbiciu, lekkim w lewo, i znów siadł na ogonie Roberta.
Moc nie miała już teraz większego znaczenia. Dzięki przywróceniu seryjnych ustawień turbo nie cierpiał z powodu lag’a, zresztą nawet gdyby zostawił poprzednią wartość doładowania był by w stanie jechać tak, że wskazówka ciśnienia nie spadła by nawet odrobinę.
To po prostu kolejny zabieg, który miał zasugerować frajerowi, że ma jakiekolwiek szanse.
A nie miał.
W tej końcowej fazie walki, liczyła się masa auta i umiejętności. Przy jego zdolnościach Robercik i tak był skazany na porażkę, ale niższa waga S13 tylko tą przegraną pogłębiała.
Spokojnie, miarowo zwiększał tempo, robił to bez przerwy, od pierwszego zakrętu. 
Już zanim weszli w następny wiraż, 90’stopniowy w prawo wiedział, że Supra pozwoli mu wyprzedzić po wewnętrznej.
Ciągnący się za nią zderzak zostawiał snopy iskier, rozświetlając gęstą noc.
Zwolnił, zredukował bieg, wycelował i dał pełny gaz…

	Zerknął w lusterko. 
Nissan znów siedział mu na zderzaku, choć wydawać by się mogło, że z tą mocą…
- Ja nie żartuję! – warknął Robert – Możesz sobie ze mnie kpić, pozwalając się wyprzedzić, ale liczy się to, kto wygra, a nie kto będzie lepiej bawił publikę!
Zacieśnił do wewnętrznej, w swoim odczuciu blokując atak.
Nie pomyślał nawet, że przy tym stanie opon i wozu, robi to zdecydowanie za szybko…

	Bez problemu przemknął po wewnętrznej, obserwując spinującą po jego lewej Suprę.
- Miło – mruknął – Dwa do zera.
Wóz zatrzymał się w końcu, w poprzek drogi, tuż pod zgromadzonym na zboczu, rozentuzjazmowanym tłumem.
Zwolnił, ponownie nadrzucił tyłem S13 i zaczął kręcić pączka, z rozbawieniem obserwując zawracającą Toyotę.
- Poddaj się – parsknął – Jak długo dasz jeszcze robić z siebie idiotę?
Supra przemknęła obok niego, nie próbując nawet do niego uderzyć.
- On nadal naiwnie sądzi, że jest w stanie wygrać? – mruknął Norbert, ruszając za nim.

	- Tu trzeci zakręt od końca! Supra kolejny raz wyspinowała, 200SX znów na nią czekał, dał się wyprzedzić… to naprawdę nie jest już pojedynek, to…
- Nauczka. – uśmiechnął się Mistrz.

	Wypadł z przedostatniego zakrętu, ostrej dziewięćdziesiątki w lewo, nie zwracając nawet uwagi na fakt, że uderza tyłem po barierkach, i pomknął po stumetrowej prostej w kierunku ostatniego zakrętu. 200SX było jak cień, nie dało się zgubić, pomimo że drugi raz pozwolił mu się wyprzedzić, ten skur**syn dopadł go już po jednym zakręcie.
Różnica w mocy, w jakości aut, w klasach pojazdów… to wszystko nie miało już znaczenia.
- Ale jestem pierwszy! – ryknął Robert, przygotowując się do wejścia w zakręt – On może się popisywać, może zwiększać tempo i mnie poganiać… ale nie dam się wyprzedzić na ostatnim zakręcie! Zacieśnię, nie dam mu najmniejszej szansy wyprzedzić… na ostatniej prostej do mety nie będzie w stanie przyśpieszać szybciej, więc… już wygrałem!
Nissan mrugnął długimi światłami, oślepiając go na krótką chwilę, i przejechał skrajnie do lewej krawędzi, gotując się do ataku od wewnętrznej.
- Nie! – ryknął Robert, momentalnie wchodząc w drift – Nie uda ci się…
Tak naprawdę, Norbert nie miał najmniejszej ochoty wyprzedzać.
Doskonale zdawał sobie sprawę, że wystarczy mu sprowokować przeciwnika.
Nie mylił się.

	Zakatowane opony, uszkodzone zawieszenie, a przede wszystkim prędkość, która nawet przy całkiem sprawnym samochodzie nie pozwoliła by Robertowi wejść w ten zakręt ostatecznie rozstrzygnęły pojedynek. Potężna nadsterowność obróciła srebrną Toyotą, po czym pociągnęła tyłem prosto do rowu.
Wóz gruchnął o nasyp, po czym utknął w rowie, dokładnie w tym samym miejscu, gdzie niegdyś skończył Mateusz.
- Wiedziałem – parsknął Norbert, przecinając linię mety i nadrzucając tyłem, by wrócić do miejsca, gdzie wylądowała Supra – Wystarczyło zwiększać tempo i odpowiednio go stymulować. Rozwalił i upokorzył się sam…

	- Tu ostatni zakręt! Koniec pojedynku! Supra wyspinowała po raz trzeci, i wylądowała w rowie! Zwycięstwo przyjezdnego z 200SX, pełne, przygniatające i totalne.
- cbdu – zironizował Mat…

	 

	 

	 

	Roześmiana publika wypchnęła w końcu Toyotę z rowu. Robert, powoli dochodząc do siebie z przerażeniem stwierdził, że przeciwnik już na niego czeka.
Wysiadł z auta, i spróbował przyjąć hardy wyraz twarzy. Wsparty jednak na 200SX, odziany w garnitur gość po trzydziestce spoglądał na niego ironicznym, pełnym pewności siebie wzrokiem.
Samego go tej pewności pozbawiając.
- Dokumenty wozu proszę. – rzucił.
- G*wno dostaniesz! – ryknął Robert, starając się przestraszyć przeciwnika. To była jego ostatnia nadzieja.
- Zgadza się, ta Supra to kawał odchodu. – sarknął Norbert.
- Ty… - Robert zacisnął pieści, i postąpił krok do przodu.
- Make my day. – uśmiechnął się brunet o dwukolorowych oczach.
Publika jednak rozwiązała problem za nich.
Głośne buczenie, i skandowanie słów: „tchórz”, „frajer” i „nieuczciwy ku**s” postawiło Roberta przed poważnym dylematem.
Musiał wybierać pomiędzy swoją gablotą, a prawem do pokazywania się na Serpentynach.
To było dla niego za wiele.
Spuścił wzrok, bliski płaczu, nie wiedząc, co począć.
- Potraktuj to jako nauczkę – odezwał się zimno Norbert – Karę za nieczyste zagranie w pojedynku z liliowym Cappuccino. Nie toleruję sk*rwysyństwa, zwłaszcza wobec kobiet, powinienem ci odebrać wóz, i na twoich oczach go zniszczyć… ale i tak nie miałeś szans, w żadnym momencie tego pojedynku. W ogóle, w żadnych warunkach nie miałeś szans. Tak więc zamiast tej złomiatej Supry przyjmę to właśnie Cappuccino… i będziemy kwita.
Odetchnął głośno. Łatwo przyszło, łatwo poszło, podarował go wprawdzie Julii jako sposób na ugłaskanie jej po zalotach do tej cizi, ale… to była niska cena za ocalenie Supry.
- Zgadzam się. – jęknął cicho – Auto jest na Szczycie…
- Ruszaj – rzucił Norbert – Ale nawet nie próbuj uciekać. Sam chyba już wiesz, że nie masz szans…
Wiedział.
I nie próbował…

	- O kurna – mruknął Maciek, pomimo że jak na niego było to straszne przekleństwo – Co to za niesamowity kierowca?
- Rozgnieść jak robaka Suprę, i to za kółkiem starego S13… hy… coś nieogarniętego. – dodał Sebastian.
Ci, którzy byli pamiętnego dnia na Nordschleife wiedzieli, z kim miał tego dnia do czynienia Robert.
Według słów samego Waltera Rohrla, Norbert był najlepszym kierowcą wyścigowym świata.
Ale ani Mistrz, ani oni nie powiedzieli tego nikomu.
I tak by nie uwierzyli…

	Otworzył drzwiczki liliowego autka, wyjmując dokumenty i składając podpis pod umową, po czym w milczeniu wręczył je nowemu właścicielowi. Norbert przesunął wzrokiem po kartce stwierdzając, że wszystko jest OK., po czym spojrzał na zmarnowanego chłopaka, którego najwyraźniej dopadały pierwsze objawy Bad-trip’u, i rzucił bez grama emocji:
- Jesteśmy kwita.
Powstrzymał się od wyszydzenia zażywania narkotyków przed jakimikolwiek zawodami. Branża profesjonalna udowodniła już lata temu, że dopalani w ten sposób kierowcy może i mają minimalnie lepsze wyniki, ale za to rozbijają się i giną znacznie częściej. Gra niewarta świeczki.
- Przegrałeś… moje auto?! – usłyszeli delikatny, kobiecy głos. Norbert, podobnie jak jego przeciwnik obrócił się w kierunku, z którego dochodził, i… zamarł.
Przez moment, przez krótką chwilę miał wrażenie, że oto stoi przed nim Bezimienna, z lat ich młodości.
Wrażenie minęło jednak tak szybko, jak się pojawiło. Podobieństwo było uderzające, ale…
… to nie była ona. Pretensja w głosie, złośliwe błyski w oczach… nie.
To tylko autosugestia. Zwykłe podobieństwo podstawowych cech wyglądu.

	Robert podniósł wzrok, spoglądając w kpiące oczy swojej dziewczyny, i szukając w sobie choćby krzty spokoju, aby odpowiedzieć.
Adrenalina, upokorzenie podczas pojedynku, druga przegrana w życiu a przede wszystkim buzująca we krwi amfetamina sprawiły, że werbalna odpowiedź okazała się niemożliwa.
Zamachnął się, i z całej siły uderzył ją w policzek, przewracając na ziemię.
Jej ostatnie zachowanie, rzucanie się o wszystko, zwłaszcza o podryw tej zdziry z Cappuccino wręcz prosiło się o przytemperowanie. Niech wie, kto jest panem tego związku.
Zadowolenie z siebie tkwiło w nim niecałe dwie sekundy.
Zaraz potem poczuł dziwne, niespotykane podrzucenie do góry, po czym potężna moc uderzająca go w sam środek czaszki rzuciła nim o kilka metrów, prosto o boczną szybę Supry.
Ból, najpierw z samego uderzenia, a potem z trafienia i rozbicia głową samochodowej szyby szybko ustąpił miejsca wściekłości. Podniósł się, choć w oczach mu mroczyło, i postąpił krok do przodu, wypatrując napastnika.
Dwukolorowe oczy jego przeciwnika, stojącego niewzruszenie obok różowego Suzuki, były utkwione prosto w nim.
I dopiero teraz naprawdę się przeląkł.
Nie było w nich bowiem krztyny człowieczeństwa. Było oczekiwanie, i…
Otworzył drzwi swojego ocalonego auta, przekręcił kluczyk w stacyjce, i wyzrzucając żwir spod kół umknął w kierunku domu.
Był prawie pewien, że gdyby tylko dał temu cholernemu obrońcy zdzir jakąkolwiek okazję, zabił by go bez zastanowienia.
Nie mylił się…

	- Przepraszam – powiedział Norbert, pomagając wstać dziewczynie – Nie chciałem doprowadzić do takiej scysji…
- To nie pana wina – odparła głucho Julia. To, co zrobił Robert, docierało do niej dopiero teraz, kolejny raz po zalecaniu się do tej piosenkarki dowiódł, że… że się myli – On… on chyba nie chciał, po prostu… stracił panowanie nad sobą.
Zbył to milczeniem. Każda kobieta, którą znał, traktowana w ten sposób zawsze usprawiedliwiała… ukochanego.
Nienawidził ludzi. Takiego traktowania kobiet, jako człowiek trzymający się zasad „starej szkoły”, nie mógł jednak zdzierżyć nigdy. W żadnym przypadku.
Sięgnął do kieszeni marynarki, i wręczył dziewczynie dokumenty i umowę sprzedaży świeżo co nabytego 200SX’a.
I tak nie będzie mu potrzebny, a…
- Wybacz, jeśli to Cappuccino było ostatnimi czasy twoje – rzucił – Należy do innej kobiety, więc… weź jako drobną rekompensatę tego Nissana. Kluczyki są w stacyjce.
Spojrzała mu prosto w oczy. Było to tak niespodziewane, że aż sam się zdziwił. Poza Bezimienną mało kto miał… odwagę to robić.
- Nie rozumiem, czemu pan w ogóle… - w jej głosie było niedowierzanie.
- Przypominasz mi kogoś. – mruknął – Tyle ci musi wystarczyć. Nie ma w tym podstępu, spokojnie. Nie potrzebuję już tego auta.
Uśmiechnęła się blado:
- Dziękuję. Ale…
Odwrócił się bez słowa, i ruszył w kierunku zaparkowanego kilkadziesiąt metrów dalej M5. Na moment zatrzymał się jeszcze, i rzucił:
- Ten twój chłopak… czy kimkolwiek on dla ciebie jest… nie obraź się, ale dla mnie… to zwykły drań.
- Wiem – odparła głucho – Ale to nie jego wina…
Wiedziała, czyja.

	- Jak widzę, zrobiłeś to w swoim niezawodnym stylu, Norbercie – odezwał się z uśmiechem na ustach Walter Rohrl, gdy Norbert wrzucał dokumenty odzyskanego Suzuki do schowka w E60 – Jestem pod wrażeniem.
Skłonił lekko głową, i odparł:
- Dziękuję. Tu chodziło tylko o odzyskanie auta… ta cała gra psychologiczna, z góry przesądzony wynik… ot, nauczka dla tego chama. Lekcja dobrych manier. A… Panie Rohrl, czy mógłbym prosić… o jeszcze jedną przysługę?
Mistrz przytaknął.
- Tamta dziewczyna, która była razem z bandą chłopaków wtedy, na Nordschleife, gdy atakowałem rekord… rozmawiali z panem, gdy przyjechałem, stała przy czerwonym Stratusie… pamięta pan?
- Tak. Zapewne widziałeś ją na parkingu nad startem…?
Przytaknął.
- To ta sama. Pozwolisz, że zapytam… skąd to zainteresowanie?
Odparł szczerze. Od tamtego dnia, gdy próbował się zabić na Nurbie, nie dawało mu to spokoju.
- Widzi pan… spojrzałem wtedy na tą grupę, tak z ciekawości… na moment spotkałem się z nią wzrokiem, a ona… przestraszyła się. Wiem, że nigdy nie mam przyjemnego spojrzenia, ale ona chyba zobaczyła wtedy w moich oczach… zło. Czyste zło. Wyczuła, że planuję… - zawahał się. Nie powinien tego mówić.
Ten krótki przebłysk paniki w oczach nieznanej mu młodej panny, nim opuściła wzrok… ona… czuła, że chcę zrobić to, co chciałem wtedy zrobić. Zobaczyła w moich oczach… śmierć.
To było nieracjonalne, nie mogła wiedzieć… a jednak. 
- Chcesz dowiedzieć się, co naprawdę ją przestraszyło, tak? – zapytał rzeczowo Mistrz.
- Nie. Tego nie muszę wiedzieć. Ale… chcę coś zrobić dla tej dziewczyny, uspokoić sumienie… Ona jest chyba dobrym kierowcą, tak sądzę. Może jakoś…
- Wiem, o co ci chodzi. Popieram ten pomysł. – przytaknął Mistrz.
- W takim razie, mam do pana prośbę…

	- No, czas się chyba zbierać. – rzuciła Natalia, podczas gdy beżowe M5 z ciągniętym na przyczepie liliowym Suzuki zniknęło już za zakrętem – I tak nic już dzisiaj ciekawego się raczej nie wydarzy, a osobiście chciała bym się wyspać… w końcu mamy weekend, jutro… a raczej dziś sobota. – uśmiechnęła się przymilnie do Michała, który robił dzisiaj za jej „szofera”. Jego dziewczyna na szczęście nie miała o to pretensji.
- Popieram pomysł – ziewnął Błażej – Jedziemy, co, śliczna? – zwrócił się do Karoliny.
- Nie tak szybko, Błażej. – rozległ się niespodziewanie zimny, pewny głos Benedykta.
Błaż odwrócił się, i spojrzał na niego, zdziwiony:
- Co jest, Beniu? Trzeba cię odprowadzić do domciu, czy jak?
- Nie rób z siebie idioty. Mam propozycję… nie do odrzucenia.
- Słucham z niecierpliwością.
- Pojedynek rewanżowy. Jutro… a raczej dzisiaj, sobotniej nocy. Przełęcz Białego Krzyża, Salmopol. Ten sam odcinek, te same zasady, pojedynczy wyścig, twoja MR2 kontra moja Impreza WRX STi. O ile oczywiście masz jeszcze jaja… – spojrzał ubawiony na trzymaną przez Błażeja za rękę Karolinę – Masz jaja, żeby się ścigać.
Błażej zawahał się. Odkąd zostali parą, Karolina nigdy nie mówiła mu, że tego oczekuje, ale…
Z całą pewnością nie chciała być z gościem, który odrzuca takie wyzwania. Który przegrywa.
Benedykt wręcz prosił się o nauczenie go respektu. Jego zmodyfikowana pod touge przez Rana Toyota była w stanie znieść cięższą Imprezę, wbrew magii literek „WRX STi”.
Podjął decyzję.
- Dobrze, Beniu – wycedził – Noc po dzisiejszym dniu, Salmopol, jedenasta w nocy. Będę czekał…

	 

	 

	 

	- Cholera, pięknie tu masz. – mruknął Norbert, odbierając butelkę, i spoglądając na panoramę Tatr – Dawno mnie nie było w Zakopanem…
- Ano, widok byłby piękny – odparł przystojny blondyn, stukając lekko butelką w butelkę – Gdyby te cholerne góry nie zasłaniały…
- Heh – westchnął rozbawiony, pociągając łyk – O w mordę, ale dobre… skąd…
- Produkcja własna – uśmiechnął się stary przyjaciel, Wojtek, z zadowoleniem – Czasu wolnego przy firmie jest dość, to uznałem sobie spróbować browarnictwa… własny patent, miód i parę innych sekretów.
Gęste piwo z wyraźnie wyczuwalnym posmakiem miodowym, bez tak nielubianej przez Norberta goryczki idealnie podchodziło mu pod gust. Rozsiadł się wygodniej w fotelu na werandzie, i ponownie zaczął cieszyć oczy widokami.
- Jak idą interesy? – zapytał.
- Lepiej być nie może – odparł Wojtek – Na te usługi zawsze jest zapotrzebowanie, jak sam wiesz.
Wojtek, bliski przyjaciel jeszcze z czasów liceum, był niepoprawnym kobieciarzem, którego jednak każdy kolejny rozwód nie był w stanie pozbawić wciąż rosnącej fortuny. Podobnie jak Norbert, miał słabość do piękna, nie tylko kobiecego, co zresztą przekuł w diabelnie dochodowy biznes firmy designerskiej. Założony przez niego kolos zajmował się wszystkim, od tworzenia stron internetowych poprzez reklamę i grafikę użytkową, na projektach budowlanych skończywszy. Na brak zleceń nigdy nie mógł narzekać, zresztą nawet sam Norbert korzystał z usług firmy Wojciecha, gdy potrzebował czegokolwiek z tej dziedziny.
Był po prostu diabelnie dobry w swoim fachu.
- Dziwi mnie, że przyjechałeś sam. – roześmiał się postawny, dobrze zbudowany blondyn – To mi sugeruje, że można by się, jak za dawnych lat, wybrać na panienki…
- To samo mogę powiedzieć o tobie. Żadnej kobiety w domu, zaskakujące…
- Rozwód w toku, a obecna… ehm… miłość mojego życia musi poczekać na zakończenie tego upierdliwego procesu. Ciebie jednak o to nie podejrzewam, więc powiedz… co tam u Ani?
Milczał dłuższą chwilę.
Dawno nie słyszał tego imienia. Dla niego Anna zawsze była Bezimienną.
To też mu powiedział:
- Widzisz, Wojtek, dla mnie ta kobieta to po prostu Bezimienna. Tak… bardziej oddaje to to wszystko. Odpowiadając na twoje pytanie… nie widziałem się z nią od kilku miesięcy, odkąd przekonałem się przy ostatnich odwiedzinach, jak blisko jej jest ten… mój konkurent… - wycedził. – Muszę przemyśleć, wyjaśnić i wyprostować parę rzeczy, zanim ponownie zapukam z kwiatami do jej drzwi…
- Jak będziesz z tym dłużej zwlekał, to Tomek sam się dobierze do An… pardon, Bezimiennej. Kręci się przy niej z coraz większą pewnością siebie.
- Dopóki to nie zostanie wyjaśnione, dopóki jeden z nas nie zrezygnuje lub odpuści… ona nie wybierze żadnego. – odparł z przekonaniem w głosie – Mogę być spokojny.
- Ludzie się zmieniają – roześmiał się Wojtek – I pomyśleć, że to była moja dziewczyna… 
- Nie pieprz – parsknął Norbert. Atmosfera momentalnie się rozluźniła – Tego nie wiedziałem.
- A widzisz. Tuż po twoim wyjeździe, zaraz po pamiętnym Balu…wytrzymaliśmy ze sobą miesiąc. Ale jednak!
- Zawsze uważałem, że Wiki bardziej do ciebie pasowała. – Norbert pociągnął kolejny łyk aksamitnego trunku.
Wojtek pogładził się po podbródku, uśmiechając do wspomnień, po czym odrzekł:
- A propos. Widziałem się z Wiktorią kilka miesięcy temu, po jakimś koncercie… jak tylko wspomniałem coś o tobie, wpadła we wściekłość. A wiesz, jak ona się wkurza.
- Wiem. – parsknął Norbert.
- Przerżnąłeś ją czy jak? – rzucił rozbawiony Wojtek.
Pociągnął łyk miodowego, i odparł ze śmiechem:
- Ne. Chociaż była okazja… ale wątpię, że jest taka wściekła o to, że tej okazji nie wykorzystałem.
Roześmiali się rubasznie, jak to mieli we zwyczaju.
- No to co tak wkurzyło naszą księżniczkę?
Norbert momentalnie spoważniał, i odpowiedział:
- Widzisz… dobierający się do Bezimiennej Tomasz to jednocześnie ukochany Wiktorii. To dla niej upokorzenie, co mnie nie dziwi, ale jednocześnie winą o zaistnienie tej sytuacji obwinia mnie samego… wiesz, dopuszczenie do takiego obrotu sprawy, brak zdecydowanej reakcji… to mnie akurat dziwi.
- Może… wiem, zabrzmi to idiotycznie, ale to wszystko… może po tym Balu rzeczywiście… wisi nad nami jakieś fatum? – odezwał się nieśmiało, ale całkiem serio Wojtek. – W uczuciach nikt z nas nie ma szczęścia.
- Może. – przytaknął Norbert – Ale nawet jeśli, to i tak nic z tym nie zrobimy. Mam do ciebie prośbę.
- Wal, stary.
- Widziałeś, że mam na przyczepie auto Wiktorii, które udało mi się odzyskać. Przekażesz je jej.
- Dlaczego sam tego nie zrobisz?
- Nie mam dość czelności ani… chęci, żeby próbować dojść z nią do zgody. To auto niech będzie dla niej rekompensatą za ewentualne… ehm… krzywdy z powodu Tomka, Bezimiennej i mnie, ale nie mam obowiązku robić nic ponad to…
- Nie sądzisz tak – powiedział Wojtek – Znam cię, Norb… ty tak naprawdę nie jesteś takim skur**synem, na jakiego się stylizujesz. Tu chodzi o coś innego…
Milczał dłuższą chwilę, po czym odparł:
- Nawet jeśli darzę Wiktorię sympatią… naprawdę, nie jestem jej w stanie nijak pomóc. Zrobiłem to, co potrafię najlepiej, w popisowym wyścigu upokorzyłem prostaka, który odebrał jej sprezentowany niegdyś przeze mnie wóz, ale… nie jestem w stanie zrobić nic więcej. To… naprawdę, nie mogę zrobić tego, czego ona oczekuje, nie mogę rozwiązać tego problemu… Jeszcze nie teraz.
- Uciekanie przed tym problemem nic ci nie da. W końcu będziesz musiał pojechać do Bezimiennej, spróbować… ostatecznie rozwiązać tą sprawę. I zwolnić Tomka dla Wiktorii, pytanie tylko: kiedy, Norbercie?
Pociągnął spory łyk miodowego, rozważając dłuższą chwilę.
- Trzy niepowodzenia – zaczął – To zmusza mnie do głębszego zastanowienia, przemyślenia tego wszystkiego. Muszę tak ustawić swoje sprawy i życie, że gdy wreszcie będzie trzeba… całe to „dotychczas” dla niej rzucę. Ale… nie jestem pewien, czy fakt, że kocham ją oznacza jednocześnie, że… że ona czuje to samo. Kto wie, może te stwierdzenia o „potrzebie zmian”… to była tylko wymówka?
- Nie pieprz – mruknął Wojtek – Nawet wtedy gdy Ania była ze mną wiedziałem i czułem, że ona czeka na kogoś innego. To kobieta piękna, niezależna i bogata, i mógłbym przysiąc, że tylko z tobą łączyło ją… coś więcej niż przelotny romans. Tylko w twojej obecności zachowywała się inaczej, bardziej… czule. Ona… ona wyraźnie czegoś wyczekiwała.
Norbert machnął z rezygnacją ręką. Los był nieodgadniony. 
- Ponawiam pytanie – rzekł twardo Wojtek – Ile czasu ci to jeszcze zajmie.
- Dwa lata – odparł głucho, wpatrując się tępo w beżowe M5 na podjeździe – Potem, nie ważne co, choćbym miał zostać odrzucony… spróbuję ponownie. Ostatni raz. Widzisz, to wszystko nie jest takie proste. Niecały rok temu, gdy dowiedziałem się, że zaczyna ją coś łączyć z moim konkurentem jeszcze z czasów liceum, a potem Balu, Tomaszem właśnie… próbowałem się zabić. Przyznaję się do tego, doszedłem bowiem do wniosku, że to akt tchórzostwa. A ja nie lubię iść na łatwiznę. Znacznie trudniej będzie sprostać jej wymaganiom, stać się rzeczywiście takim mężczyzną, jakiego ona oczekuje.
Przytaknął, nawet nie próbując krytykować czy komentować. Rzekł tylko:
- Powodzenia, stary… ale, pozwól na jeszcze jedno pytanie.
- Wal.
- Czy ty w ogóle wiesz… jakich konkretnie zmian oczekuje Bezimienna?
Westchnął głośno, po czym zaczął:
- Początkowo sądziłem, że rozchodzi się tylko i wyłącznie o nabranie pewności siebie, zdobycie sławy, pieniędzy i respektu. Ale nawet wtedy, gdy miałem już to wszystko… ona nadal twierdziła, że nie zmieniłem się... tak, jak chciała.
Zrobił pauzę, po czym kontynuował:
- Teraz jednak, dochodzę do wniosku, że może tu chodzi o coś zupełnie przeciwnego. O spokój, ustatkowanie… zapewnienie bezpieczeństwa. Dlatego właśnie muszę uporządkować sprawy swojej wyścigowej kariery, swojego samochodowego imperium… muszę znaleźć temu wszystkiemu dobrego zarządcę. 
- A nie sądzisz, że tu może chodzić o coś jeszcze innego? O zmianę charakteru, otwarcie się na ludzi… więcej ciepła, dostępności i mniej… wybacz… egoistycznego fatalizmu?
Westchnął, i odparł z pewnością w głosie:
- People don’t change…

	 

	
 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	10. „Priorytety”

	 

	- Nie ma się nawet co spodziewać powtórki z poprzedniego pojedynku – zauważył Karol, kilka minut przed jedenastą – Pogoda jest niezwykle stabilna, trasa oprócz stałych fragmentów sucha… idealne warunki. Wynik bardzo niepewny.
- Z jednej strony bardzo dobry, doświadczony kierowca, jakim jest Błażej, i znakomita, stunningowana pod touge MR2 SW20 – dodał Mateusz - A z drugiej Benedykt i jego WRX STi…
- Do niedawna twój. – parsknął śmiechem Sebastian.
Mat machnął ręką. Nie miał najmniejszego choćby sentymentu do tego auta.
- Benedykt jest największym zaskoczeniem ostatnich tygodni – stwierdził Michał – Odkąd dobrał się do Imprezy nie przegrał ani jednego pojedynku, i ponoć nabił mnóstwo kasy na zakładach, idąc o diablo wysokie stawki… musi być bardzo pewny siebie.
- Należy zauważyć, że Impreza WRX STi to potężna maszyna – Maciek, odkąd dostał wciry od Błażeja, stał się na powót do rany przyłóż kumplem, z bardzo sensownymi spostrzeżeniami – Moc jest o ponad 20 koni wyższa niż MR2, wprawdzie masa również rośnie… i to o przeszło 200 kilo… ale jej rozkład i znakomity napęd na cztery koła powinien to zniwelować. Pod względem parametrów, nieznaczną przewagę ma MR2… no ale to 4WD w Imprezie… sam nie wiem. Lepiej przyśpieszać będzie SW20, dzięki Twin-Screw, ale Subaru przewyższy Toyotę pod względem prędkości. Naprawdę, nie wiem…
- To jaki typujecie wynik? – rzucił standardowe pytanie Sebastian – Ja obstawiam na Błażeja…
- Błażej – przytaknął Michał.
- Błażej – mruknął Mateusz – Ale bez przekonania…
- Błażej – kiwnął głową Karol – Doświadczenie za kółkiem MR2 ma dłuższe, niż Ben w STi.
- Benedykt – stwierdziła Natalia.
- Ben – odezwał się Maciek – Nie zapominajmy, że ostatnim razem tylko rozbicie się pozbawiło go wygranej…
- Benedykt – duknął Jacek, stojący nieco na uboczu…

	Spojrzał wprost w jej szare oczy, i stwierdził z pewnością w głosie:
- Wygram ten wyścig… dla ciebie. Nie pozwolę kretynowi pokroju Benka nabijać się z… nas.
Karolina uśmiechnęła się tylko lekko, i odparła:
- Uważaj na siebie.

	Obserwowała, jak Benedykt zajmuje miejsce w swoim nowym, niebieskim Subaru, i czuła się… dziwnie.
Z jednej strony, to w właśnie w tym miejscu, w pojedynku z tym samym Błażejem jako przeciwnikiem, ten skur**syn tak okrutnie ją odrzucił i zranił, ale z drugiej…
… bała się o niego. Nie wiedzieć czemu… bała się.
Iwona postąpiła krok do przodu, chcąc mu to powiedzieć, ale w ostatniej chwili powstrzymała się.
- Czy ja zgłupiałam?!

	- Zaczynam odliczanie!

	- Trzy!

	- Dwa!

	- Jeden!

	- START!!

	 

	 

	 

	Depnął pedał gazu stopniowo do oporu, a dwulitrowy, turbodoładowany bokser katapultował Imprezę po stumetrowej prostej w kierunku pierwszego zakrętu. Benedykt wręcz chorobliwie marzył o tym, żeby udowodnić wszystkim klasowym i szkolnym idiotom, wszystkim idiotom dookoła, że wykpiwanie go i naśmiewanie się było błędem. 
Cholernie wielkim błędem.
Impreza WRX STi, kupiony od Mateusza Bug-Eye, była do tego idealnym narzędziem.
A mknący obok Błażej, jego pedałkowata, tunningowana MR2 i pier**lona pewność siebie doskonałymi obiektami, których upokorzenie powinno wszystkich raz na zawsze nauczyć rezonu.
Zmienił bieg, i spojrzał w prawo, na będącą na wewnętrznej do pierwszego zakrętu MR2.
- Szlag – zaklął.
Wóz bowiem uparcie nie chciał dać się odstawić…

	Twin-Screw pod pokrywą silnika wydawał z siebie opętańczy wizg, ale mimo tego dobiegający zza pleców Błażeja świdrujący dźwięk był jedną z piękniejszych melodii, jakie słyszał.
Dość powiedzieć, że nawet legendarna Impreza WRX STi nie była w stanie mu uciec.
- O nie, ty zas*any durniu – warknął, zmieniając bieg. Pierwszy zakręt, C-11, rósł w oczach. Zajmował wewnętrzną, to on w tej sytuacji powinien obrać przód – Nie odpuszczę ci, nigdy w życiu!
Do C-11 pozostało niecałe dwadzieścia metrów…

	- Idą łeb w łeb – stwierdził fakt Maciek – Równiutko, zderzak w zderzak... 
Wszyscy wyczekiwali na moment, w którym zapalą się światła hamowania.
Ten jednak nie następował.
- Impreza musi odpuścić – rzucił Michał – Ben jest na zewnętrznej, w takiej sytuacji to samobójstwo… nie da rady…

	- Odpuść! – jęknęła głośno stojąca nieopodal Iwona, sama nie wiedząc, czemu – Zaklinam cię, odpuść mu…

	- Nie zrobi tego – mruknął Mateusz bez emocji – Żaden z nich nie odpuści przeciwnikowi.
Nie mylił się.
Auta zwolniły prawie jednocześnie, równo, do tej samej prędkości, po czym weszły w C-11.
Obok siebie.
- O cholercia jasna! – ryknął Sebastian.
Publika zawyła z zachwytu…

	- Ty popieprzony draniu – syknął Błażej, wychodząc z zakrętu. Impreza była tuż obok niego, na C-11 pomiędzy ich auta nie dało by się chyba wsadzić nawet kartki papieru – Nadal naiwnie sądzisz, że pozwolę ci wygrać?!
Docisnął gaz do podłogi, ale pomimo tego Subaru po jego lewej zaczęło powoli, ale systematycznie wysuwać się do przodu. Sto pięćdziesiąt metrów opadającej w lekkim downhillu prostej, dzielące ich od C-12, ciasnego, ostrego w lewo, faworyzowało auta o wyższej mocy.
Takie jak Impreza.
Lepsze przyśpieszenie, wynikające z nielagującego kompresora Twin-Screw nie miało w tym przypadku takiego znaczenia.
- Nie przegram! – pomyślał – Nie mogę przegrać. Uśmiech Karoliny gdy stwierdziłem, że wygram to dla niej… to dostateczny dowód, że nie była by zadowolona. Zresztą, co ja mówię… sam bym sobie tego nie wybaczył! 
Subaru jednak systematycznie wysuwało się naprzód…

	- Mam cię! – parsknął zadowolony z siebie Benedykt – Wiedziałem, że wyższa moc będzie tu decydująca!
Zerknął w lusterko, tylko po to by upewnić się, że od maski MR2 dzieli go raptem kilkanaście centymetrów.
Wystarczy.
Odbił w prawo, i znalazł się przed SW20.
Obrał przód.

	- O nie, Beniu, nie będzie tak łatwo, jak ci się wydaje! – przyhamował na granicy przyczepności, i pomknął w ciasnym, ostrym jak diabli C-12 z gazem w podłodze, dokładnie po linii nadawanej przez Imprezę. 
Zdawał sobie sprawę, że taki zakręt wymagał od Benedykta przyhamowania.
WRX STi miał silnik z turbo. Będzie przyśpieszał wolniej, bo na pewno stracił ciśnienie.
A wtedy przekona się na własnej skórze, co to znaczy przyśpieszanie z Twin-Screw pod pokrywą silnika!

	Wypadli z zakrętu jeden za drugim, po idealnej dla używających gripu aut linii. 
Benedykt dodał stopniowo gazu, obserwując pnącą się do góry wskazówkę doładowania.
Nagły wizg z lewej strony zwrócił jego głowę w tamtym kierunku.
- O kur*a! – zaklął.
MR2 zdążyła się już bowiem zrównać maską z jego drzwiami…
- Po moim trupie! – wrzasnął, i wdusił gaz do oporu.
Impreza zamieliła lekko kołami, po czym zaczęła w szybkim tempie nabierać prędkości.
Toyota jednak nie znikała…

	- Tak łatwo się mnie nie pozbędziesz. – mruknął Błażej, wrzucając czwórkę. Manewr z całą pewnością był dla tego kretyna zaskoczeniem. Zaraz za zakrętem odbił na lewy pas, a świetnie wyważona, niezwykle stabilna MR’ka posłuchała go bez zająknięcia. Błyskawiczne przyśpieszanie, zapewniane przez dwuśrubową sprężarkę było czymś, o czym Ben nie mógł nawet marzyć…
Dwustumetrowa prosta, następująca po C-12 nie pozwoliła mu jednak wyprzedzić. Prędkość znowu zrobiła swoja.
MR2 pozostała na wysokości tylnego błotnika Subaru, nie dając się jednakże „strząsnąć” z powrotem na tył.
Dopadli do C-13, lekkiego w prawo praktycznie jednocześnie.
I weszli w niego bok w bok…

	- Tu prosta po C-13 – rozległo się w głośnikach – Impreza i MR2 pokonały C-13 obok siebie, przy prędkości… cholera, nie pamiętam, żeby ktokolwiek zrobił to w takim tempie… idą już maska w maskę, zaraz będą wchodzić w C-14… o do diaska, czy oni chcą to znowu zrobić, nie puszczając żadnego na przód…?!
Sprawozdawca nie mylił się…

	- O ty ciole – rzucił inwektywą do przeciwnika Ben, wychodząc z C-14. MR2 nadal pozostawała tuż obok niego, gdyby odwrócił głowę mógłby utrzymywać kontakt wzrokowy z Błażejem – Jak długo masz zamiar jechać tuż obok mnie?! 
Kilkanaście metrów prostej, dzielące C-14 od średniego, długiego wirażu w lewo, C-15 pokonali błyskawicznie. Czego by nie powiedzieć o Błażeju, to nijak mógł odmówić mu odwagi. W zakrętach, pomiędzy ich auta nie dało by się wsadzić szpilki, najmniejszy błąd doprowadził by do koszmarnej kraksy, a ten szaleniec… nie odpuszczał.
- Teraz już musisz zwolnić! – jęknął – To ostrzejszy zakręt, nie zaryzykujesz chyba utraty trakcji i uderzenia… we mnie?!
Zaryzykował.

	- Tu C15! Ja pier**lę! Nowy rekord sektora! Na wyjściu zmierzyliśmy czas… ci szaleńcy przeszli gripem przez C-15, idąc cały czas bok w bok! Auta zniosło praktycznie równocześnie, dałbym głowę, że zetknęli się lusterkami…to szaleństwo! Nie… nie pamiętamy tu nawet, żeby pojedynek tak długo odbywał się zderzak w zderzak…
- Oni naprawdę są poje… pogrzani. – zreflektował się Michał. Amelia, jego dziewczyna, prychnęła gniewnie. Michał nigdy nie przeklinał.
- Co właściwie sprawia, że są w stanie tak ryzykować? Ktoś z was wie… choćby domyśla się, co ich motywuje? – zapytał Maciek – To grzech tak ryzykować, tu wystarczy drobny błąd i… nie ma ich.
- Dla Bena to jedyny sposób żeby udowodnić, ile tak naprawdę jest wart – odpowiedziała mu niespodziewanie Natalia – On nigdy nie pogodził się z faktem, że zaszufladkowaliście go jako dziecinnego, patetycznego Casanovę…
Nim ktokolwiek zdążył skomentować, Mat dodał:
- W przypadku Błażeja presja jest równie wielka, jeśli nawet nie większa. Walczy z przeciwnikiem, którego nigdy nie znosił, z którym za ostatnim razem teoretycznie przegrał. Co jednak ważniejsze, jest w zupełnie nowej sytuacji życiowej. Karolina, która…
- … wobec której nie czuje się obecnie dostatecznie doskonały. – wszedł mu w słowo Michał, najlepszy przyjaciel Błażeja – Dla niego to też jedyny sposób, żeby dowieść, ile jest wart…
- Co więc rozstrzygnie pojedynek… gdzie leży… granica ich odwagi? – zapytał Sebastian.
- Dopóki któryś z nich nie uzna, iż ryzyko przewyższa zysk… - odpowiedział mu Michał - Nie odpuści… żaden.

	 

	 

	- Są już w połowie czterystumetrowej prostej! Impreza pokazała pazur, znowu dzięki wyższej mocy wysunęła się przed MR2 i odzyskała prowadzenie, ale Toyota jest o metr za nią… walą prawie 200 kilometrów na godzinę… Ja pier**lę, czy oni zdają sobie sprawę, że zbliżają się do najbardziej przeje**nego zakrętu, do mokrego jak sam skur**syn C-16?! – wył sprawozdawca.
I dopiero wtedy, w tym momencie Iwona zdała sobie sprawę, co czuje.
- Kocham tego drania – pomyślała z przestrachem – Pomimo tego, co zrobił, kocham go, a on…
On zaraz może zginąć, nawet się o tym nie dowiedziawszy.
I wtedy padł na nią blady strach, tak do niej niepodobny…
- Caroline – wyszeptała – Powiedz mi, dlaczego ty… dlaczego pozwalasz się Błażejowi ścigać, skoro to takie diabelnie niebezpieczne… czy ty… czy ty się o niego nie boisz?!
- Boję się – odparła z dziwnym, udawanym spokojem w głosie Karolina – Boję się wręcz nieludzko, ale on… on powinien wiedzieć, co jest w tej sytuacji najważniejsze…

	Tył Imprezy z wulgarnym spojlerem znajdował się praktycznie na końcu jego maski, ale mimo tego Błażej widział i wiedział, że są już bardzo blisko diabelnie ciasnego i strasznie ostrego nawrotu w prawo, znanego jako C-16.
Wiedział, że jest tu mokro. Że szlam zalewający zakręt sprawia, że trakcja jest praktycznie zerowa.
Ale mimo tego, nie odpuścił.
Możliwe, że to właśnie w takim miejscu los da mu szansę na zmianę lidera…

	Ben ostatnim rzutem oka ocenił zakręt. Do C-16 pozostało 40 metrów. 
Najwyższy czas. 
Był całkowicie pewien, że sytuacja z ich ostatniego pojedynku, z tego właśnie przeklętego wirażu już się nie powtórzy.
Ufał i wierzył w legendarne możliwości trakcyjne swojej Imprezy.
Moment nadszedł.
Odbił na zewnętrzną, i zaczął wytracać prędkość, do i tak niewyobrażalnej dla innych kierowców wartości…

	- Jest! – wrzasnął Błażej, widząc zwalniającą się wewnętrzną – To moja szansa!
Zwolnił do prędkości, która na każdym tak ostrym zakręcie pozwalała mu pokonywać go na granicy przyczepności, wycelował maską w przestrzeń pomiędzy Subaru i barierką, skręcił kierownicą i dał pełen gaz.
Tutaj jednak, w tak niecodziennym miejscu jak C-16, geniusz modyfikacji Ranalcusa nie dał sobie rady.
Nie było to po prostu fizycznie możliwe.
Nie wiedział o tym, podejmując próbę ataku…

	- O kur*a! – zawyła publika zgromadzona za barierkami C-16 – Czy oni powariowali? Nikt nie jechał tu tak szybko, przecież…
Czteronapędowa Impreza pomknęła od zewnętrznej do wewnętrznej, na granicy przyczepności, po idealnej linii.
Tylnionapędowa MR2 dotarła do środka zakrętu, zrównując się z WRX’em. Wszyscy mogli by być w tym momencie pewni, że da radę wcisnąć się przed Subaru.
To jednak było C-16.
I manewr zamienił się w tragedię…

	Poczuł, jak tylna oś traci przyczepność, a krótka SW20 zaczyna błyskawicznie uciekać tyłem i z ogromną siłą obracać się wokół własnej osi. 
Mokry, niesamowicie śliski C-16 nie dał szans tylnionapędowemu autu, którego idealna trakcja na suchej nawierzchni w przeciwieństwie do 4WD zupełnie traciła się na mokrym.
Nie wiedział o tym. I teraz, w tym ostatnim momencie, miał się tego nauczyć.
Nim jakakolwiek myśl dotarła do jego umysłu, odruchowo założył kontrę i zaczął dusić pedał gazu, walcząc o przywrócenie trakcji.
Nie dało to nic.
Wtedy dopiero zdał sobie sprawę, co się dzieje…

	Publika zamarła, i wstrzymała dech. Sytuacja była beznadziejna.

	Przed oczami zaczęły mu się przesuwać kolejne sceny.
Dotychczasowe osiągnięcia.
Plany na studia.
Plany na życie.
Marzenia.
Karolina!!
Dotarło do niego, że tak oto traci wszystko, co osiągnął, że oto długo wymarzona ukochana, która zmieniła się specjalnie dla niego, miała stracić chłopaka w całkowicie zawinionym przez niego wypadku.
Za ułamek sekundy rozbije się na zgromadzonych na poboczu wielkich balach drzew, i nic, żaden szept, żadna pieszczota, żaden pocałunek nie pozwoli im się już…
… cieszyć sobą.
Przeklął swoją głupotę.
Przeklął, że podjął się bycia z dziewczyną, która przewyższa go pod względem osobowości i wartości.
Przeklął, że podjął się dla niej wyzwania, które go…
… zabiło.
Czy ona naprawdę tego ode mnie… oczekiwała?
Myśli mknęły jak oszalałe.
MR2 sunęła w olbrzymim pędzie bokiem, po najstraszliwszym, najbardziej śmiercionośnym zakręcie na Salmopolu…

	- Rozwali się! – ryknął jeden z obserwatorów.
Jego głos zmroził wszystkich słuchających na Szczycie.

	Minął się z balami drzew, środek ciężkości z tyłu auta pociągnął go dalej po wirażu.
Jego radość mogła trwać tylko krótką chwilę. 
SW20 leciała prosto na dzielące go od wielkich świerków barierki. Nie mógł nawet liczyć, że uchronią go one od zawinięcia się na drzewie.
Nie uchroniły by.
Minął się z barierką o włos.
Utrzymał na drodze, przodem do kierunku wyścigu.
Przeżył.

	Nie zareagował zdroworozsądkowo.
Zredukował bieg, wdusił gaz do oporu, i rzucił się w pościg za Imprezą.
Widać nie wszystko jeszcze było stracone…

	- Tu C-16! MR2 nie rozbiła się! Powtarzam, Toyota cudem uniknęła rozwalenia się zarówno na balach w środku zakrętu, jak i na drzewach na wyjściu… ten koleś musi mieć chyba anioła stróża o stalowych jajcach… SW20 wraca do walki! Traci 50 metrów do WRX’a, ale jednak nie rezygnuje…
Karolina westchnęła ciężko. 
Nie przyznała by się z tego nikomu, ale… modliła się.
- On musi kochać do szaleństwa, skoro jest gotów tak dla ciebie ryzykować – zauważyła z nutą zazdrości w głosie Iwona.
Nie odpowiedziała…

	Twin-Screw wył opętańczo, podczas gdy Toyota mknęła przez C-17, średni, ale dość szeroki wiraż w lewo, nieomal wpadając wewnętrznymi kołami do guliku. Pluł sobie w brodę, że nie przećwiczył wykorzystywanej przez Mateusza i Karola techniki, tego słynnego „gutter-drivingu”, który pozwolił by mu jechać teraz jeszcze szybciej, ale…
Wóz mknął na granicy przyczepności, chwila słabości na C-16, gdy zwątpił w siebie, w możliwość bycia z Karoliną… to było głupstwo. Musiał o nią walczyć, musiał dopaść Benedykta… nie mógł się poddać, jak pierwszy lepszy frajer!
Błyskawicznie zmienił bieg, i wyrwał do przodu po ciasnej, dwustumetrowej prostej. Każdy z 250 koni napędzających tylnią oś dawał z siebie wszystko, rozpędzając MR2 do blisko 180km/h.
Musiał odrobić stratę.
Czterdzieści metrów do niknących już w C-18, lekkim w prawo, świateł stopu Imprezy.
- Cienias – przemknęło Błażejowi przez głowę – Tu da się pójść bez hamowania…
Nawet na moment nie puścił gazu, i zaatakował C-18 z blisko dwoma setkami na liczniku.
Toyotę zniosło do zewnętrznej, ale tylko odrobinę.
- Dobrze, maleńka! – poklepał kierownicę – Teraz to samo na C-19!
Kolejne 40 metrów prostej przeminęło błyskawicznie. Z zadowoleniem stwierdził jeszcze, że od WRX’a dzieli go już około 30 metrów.
- Ogniem! – wrzasnął, i wszedł w lekki w lewo, bliźniaczy do C-18 zakręt C-19.
Opony zapiszczały, ale wóz utrzymał nadawaną linię.
Wyskoczył z zakrętu, i spojrzał przed siebie.
Do Imprezy zostało ledwie 25 metrów, ale długa, dwustu pięćdziesięco-metrowa prosta przed C-20 da Benowi po raz kolejny przewagę w prędkości…
Nie zmieniało to faktu, że w ciągu trzech zakrętów zmniejszył dystans przeszło o połowę.
Nadal miał szansę!
Gaz wbity w podłogę, równe doładowanie dwuśrubowej sprężarki wgniata w fotel.
Sprzęgło, czwórka, gaz.
Impreza oddala się. Trzydzieści metrów, ale…
C-20 osiągnęli błyskawicznie.
- Nie tak źle – mruknął – Trzydzieści metrów. Dam radę.
Znów postanowił pójść bez hamowania. Ran był geniuszem, pomijając mokre C-16 SW20 kleiła się wręcz do drogi. Aerodynamika podwozia, nastawy zawieszenia, wielkość i typ opon… niby pierdoły, a… czyniły cuda.
Odbił kierownicą, i zaatakował C-20, lekki w prawo.
Wóz ponownie go nie zawiódł.
- 15 metrów! – zauważył radośnie – Jeszcze jeden zakręt i mam cię, skur**synu!
Docisnął gaz, i szybko przemknął przez dzielące go od C-21 100 metrów prostej.
- Jeszcze raz… i wracamy do gry!
Odbił kierownicą, i zaatakował C-21, lekki w lewo.
Opony zawyły opętańczo…

	- O kurna. – warknął Benedykt, spoglądając w lusterko na wyjściu z C-21 – Jak ten sukinsyn…
Toyota wypadła z zakrętu po znakomitej linii, nieznacznie tylko ślizgając się do zewnętrznej, i znalazła się pięć metrów za nim
- Co ci tak zależy, ty popieprzony człowieku?! – syknął Benek, depcząc gaz – Nie licz, że dasz radę wygrać, nie mogę ci na to pozwolić…
Spojrzał przed siebie, i mimowolnie się uśmiechnął.
Siedemset metrów ciasnej prostej, poprzeplatanej niewielkimi zakręcikami, praktycznie nie wpływającymi na linię jazdy, zdecydowanie sprzyjało jego WRX STi.
- I co teraz? – zapytał, wrzucając wyższy bieg…

	- Szlag – zaklął pod nosem Błażej. Impreza ponownie zaczęła się powoli oddalać.
Zmienił bieg, i depnął na pedał gazu. Wskazówka prędkościomierza przemknęła przez dwie setki. Reflektory miały już problem z wyciąganiem kształtów innych niż kilka metrów drogi przed nim, ale…
- Beniu i tak ma większy problem, prowadząc. Pomimo „długich” nie widzi pewnie… nic – mruknął z satysfakcją.
Miał rację.
Dystans po chwili przestał bowiem maleć…

	Musiał zwolnić, przy takiej prędkości, w nocy, nawet na długich nie widział nic.
W bladym świetle świateł Benedykt widział już jednak kontur znajdującej się na zewnętrznej restauracji.
C-22, długi, ostry wiraż w lewo, był bardzo blisko.
Zdjął nogę z gazu, odczekał do momentu w którym był już prawie pewien, że musi zacząć hamować, przeskoczył na zewnętrzną i depnął na pedał hamulca…

	- Teraz! – wypalił Błażej, obserwując manewr będącej niecałe dziesięć metrów przed nim Imprezy. Idiota Benek znowu zwolnił mu wewnętrzną – Czas na zmianę lidera!
Zbliżył się do tyłu Subaru na kilka metrów, nadal mknąc przeszło setką, odbił na wewnętrzną, wdusił hamulec i zaatakował zakręt…

	- Poje**ło cię?! – wrzasnął Benedykt, ściskając mocniej kierownicę – Co ty chciałeś zrobić?!
Wcisnął pedał hamulca w przekonaniu, że idąca po wewnętrznej z ogromną szybkością Toyota nie da rady się utrzymać.
Przez moment widownia, Błażej i sam Benedykt myśleli, że atak jest jednak udanym majstersztykiem.
Przez moment…

	 

	Poczuł niespodziewanie, jak tylnie opony tracą przyczepność, a MR2 zaczyna znosić tyłem w kierunku zewnętrznej.
Kątem oka widział przybliżającą się barierkę, a za nią… przepaść.
- Nie! – jęknął – Nie znowu, przecież tu jest sucho, dlaczego…
Rozbłysk długich świateł Imprezy oślepił go na moment. Nie zorientował się nawet, że przeleciał centymetry przed maską Subaru Benedykta, który w panice odbił na wewnętrzną.
Założył kontrę, i zaczął pulsować gazem, rozpaczliwie próbując przywrócić SW20 trakcję.

	- Nie udało mu się wyprzedzić! MR2 znów wpada w poślizg! C-22, znosi ją tyłem prosto na barierki! On zaraz się rozwali, Impreza uciekła na wewnętrzną i nie trafiła w Toyotę, ale i tak…
- Zabije się. – wyszeptał Michał.
- Może los jest dzisiaj po jego stronie – mruknął Mat – Skoro udało mu się za pierwszym razem…

	- Dalej, maleńka! – zaklinał swoją fioletową MR2 Błażej, podczas gdy barierka i przepaść za nią rosła w oczach – Nie rób mi tego! Ja nie mogę tak po prostu się… zabić…
Czy on…
… naprawdę miał dzisiaj zginąć …
… na własne, cholerne życzenie?!
Przyczepność wróciła tak nagle, jak się straciła.
Znakomita budowa i rozkład masy MR’ki sprawił, że wóz poszedł ślizgiem, trąc po barierce tylnim zderzakiem, aż do końca zakrętu.
Zaraz potem zarzucił tyłem, wykonując „wahadło” i nieomal wpadając do rowu, po czym wrócił na środek drogi.
Odruchowo spojrzał przed siebie.
Trochę ponad 20 metrów.
Wciąż miał…
- Nie! – ryknął nagle jakiś głos w jego świadomości.
Drugi raz tego dnia, w tym pojedynku, otarł się o śmierć. Drugi raz mógł stracić wszystko, co miał… w ułamku sekundy.
Nie mógł tego zrobić. To było… zbyt wiele, nawet jak na…
- Lepiej przestać stawiać wszystko na jedną szalę – zdał sobie sprawę – Lepiej przyjąć porażkę, Benedykt… tym razem on jest po prostu… lepszy.
Przegrałem. Choć nigdy bym wcześniej tego nie przyznał, przegrałem.
Najwidoczniej ja…ja nie jestem tak… tak niesamowity i wspaniały, jak… jak zawsze sądziłem.
Muszę przyjąć los. Dwa razy dzisiaj cudem ocalałem, to nie może być przypadek. Może po prostu…
… może po prostu muszę pogodzić się z faktem, że Karolina rzuci takiego przegranego frajera, jak ja.
Zawsze wyśmiewałem umiejętności Benedykta, a on dzisiaj dobitnie… dobitnie pokazał, że jest po prostu lepszy.
Zawiodłem ją, ale…
… lepiej chyba, żeby rzuciła mnie po wyścigu, niż miała do siebie żal, lub nawet… targnęła się na swoje życie, bo ja… zginąłem w imię obiecanego jej zwycięstwa.
Nieosiągalnego tego dnia zwycięstwa.
Wniosek przyszedł sam.
Odpuścił gaz, i zwolnił, przestając jechać powyżej swoich możliwości.
Życie i miłość do Karoliny, nawet, jeśli będą się musieli rozstać… jeśli ona będzie chciała się rozstać… to jest więcej warte, niż cholerna wygrana, duma i całe to touge.
Pokonał C-23, a potem C-24, utrzymując się cały czas za Subaru.
Nawet na chwilę nie pomyślał już jednak, żeby spróbować ponownie odrobić stratę i zaatakować.
Nie wiedział tego jeszcze, ale nastąpiła w nim wielka zmiana.
Przemówił głos rozsądku…

	- MR2 uniknęła wypadku! Fioletowa Toyota wciąż w grze, chociaż jest jakieś 30 metrów za Imprezą… - trzeszczało w głośnikach.
Wszyscy odetchnęli z ulgą.
- Jakie szanse ma Błażej na zwycięstwo… obecnie? – zapytał niepewnie Michał.
- Po C-22? – mruknął Karol – Bliskie zeru. Pokazał kunszt i geniusz prowadzenia, osiągnął maksimum możliwości auta, ale spin na C-16, a potem szarża do C-22, i tam kolejny poślizg, ledwo opanowany… to zmasakrowało opony. C-22 jest ostatecznym na to dowodem… skoro nie mógł wyprzedzić właśnie tam, gdzie okazja była w ostatniej części trasy najdogodniejsza, skoro wpadł w poślizg, który prawie go zabił… skoro Subaru ponownie mu uszło… to oznacza koniec faktycznego pojedynku. Ben… wygrał.

	- Tu C-25! Impreza prowadzi, MR2 trzydzieści metrów z tyłu!

	- C-26! Subaru właśnie tu przemknęło… to szatan, nie kierowca! Szykuje się rekord sektora! Toyota trzydzieści metrów z tyłu, trzyma się, ale kierowca wyraźnie odpuszcza…

	- WRX STi właśnie przeszła pięknym gripem przez C-27! Co za styl! Nie odpuścił do samego końca… powtarzam, niebieska Impreza pokonała ostatni zakręt, jest już na 400-metrowej prostej do mety… nic nie odbierze mu zwycięstwa, MR2… wchodzi… tak, też jest już na ostatniej prostej. Pięknie pokonany zakręt, ale nie tak szybko, jak mówiliście wcześniej… wyraźnie znosiło go ku zewnętrznej, opony mają chyba dość… Toyota traci 30 metrów do Subaru…

	- Tu meta! Impreza WRX STi zwycięzcą! MR2 SW20 trzydzieści metrów straty… mamy nowy rekord trasy! Powtarzam, nowy rekord trasy!!

	- No i po zawodach. – podsumował Sebastian.
- Jak… jak Błażej mógł sobie pozwolić na porażkę?! – nie dowierzał Maciek.
- W tym pojedynku, zwyciężył rozsądek – stwierdził bez emocji Mateusz.
- Hm? – odezwał się Michał.
- Szczęśliwie zakochany człowiek nie był w stanie pokonać bezuczuciowego Benedykta – odparł - Błażej miał zbyt wiele do stracenia… i właśnie to powstrzymało go widać w końcu od dalszego ryzyka. Odpuścił. Pozwolił dojść do głosu… rozsądkowi.
- Ale teraz… - zauważyła smutno Natalia - … skoro zadedykował zwycięstwo Karolinie… czeka go jej rozczarowanie.
Michał, Mat i cała reszta smutno przytaknęli…

	 

	 

	 

	Dobrych kilka minut później na Szczycie pojawiła się niebieska Impreza, charakterystyczny „Bug-Eye” na złotych felgach. Jej przybycie powitała burza oklasków, podobnie zresztą jak ciągnącą za nią fioletową Toyotę MR2. Auta nieśpiesznie zaparkowały w okolicy zebranej na parkingu IIIe, a po chwili potrzebnej na ostygnięcie silników i sprężarek – zamilkły.
- Jest, kur*a! – ryknął Benedykt, wyskakując z wozu, i rzucając słowotok prosto w twarz przygaszonego Błażeja – Masz za swoje, ty żałosny cieniu, ty podróbo kierowcy… to twój koniec, Błażej, nie masz już czego szukać na przełęczach, widzisz, kto tu rządzi! A wy – zwrócił się do klasy – Wy też możecie być pewni, że to samo czeka prędzej czy później każdego z was. Pojawił się nowy król, w nowym, niepokonanym wozie…
Reakcja Błażeja, na którego nerwy i emocje tak liczył, zaskoczyła go.
Całkowicie.
- Gratuluję, Benedykcie – odezwał się, całkowicie szczerze – Gratuluję pięknego wyścigu, dałeś popis niesamowitych umiejętności i odwagi… moje najszczersze wyrazy uznania. Przepraszam, że… nawalałem się z ciebie w szkole. To było bezpodstawne… teraz żałuję.
Nim Ben zdążył odpowiedzieć, nim ktokolwiek z IIIe, zszokowany tą nagłą zmianą najbardziej pysznego i pewnego siebie człowieka w klasie, zdążył zareagować, Błażej obrócił się na pięcie i ciężkim krokiem ruszył w kierunku Karoliny…

	Zatrzymał się tuż przed nią, stając praktycznie na baczność.
Starał się zebrać w sobie wszystkie siły, resztki podkopanej odwagi i pewności siebie, a następnie spojrzeć w jej szare oczy, ale… nie dał rady.
Był pewien, że jeśli to zrobi, nie wytrzyma. 
Najzwyczajniej w świecie rozpłacze.
- Wiem, że cię zawiodłem – stwierdził więc, błądząc wzrokiem po wysypanym na parkingu żwirze – I jednocześnie zdaję sobie sprawę, że jako kobieta tak wysokiej klasy… i wymagań… nie chcesz, a nawet nie powinnaś być z przegranym pyszałkiem, takim jak… jak ja. Odważnym macho i wielkim gierojem, który przekonał się dobitnie, że czuje zwykły, ludzki lęk i strach. Ja… jestem frajerem, Caroline. Teraz to wiem, widzę to cholernie wyraźnie. Nie będę ci robił wyrzutów, nijak nie będę utrudniał, jeśli… – czuł, że głos zaczyna mu się dławić, ale dokończył - … jeśli mnie zostawisz.
Poczuł, jak delikatnie dotyka jego podbródka, i unosi głowę, tak że spojrzał prosto w jej oczy.
Były… radosne.
Uśmiechała się.
- Kocham cię, ty głupku – odpowiedziała ciepło – Kocham w każdej sytuacji, zwłaszcza przegranego. Dowiodłeś mi bardzo ważnej rzeczy, właśnie tym wyścigiem… dowiodłeś, że naprawdę zależy ci tylko i wyłącznie na mnie, na mnie samej. Dowiodłeś tego… odpuszczając. Zrozumiałeś… a może właśnie dopiero zaczynasz rozumieć, że ja nie oczekuję od ciebie zwycięstw i pasma sukcesów, ale tego, że… będziesz ze mną. Że nie dasz się zabić. Odpuszczając dowiodłeś, że zależy ci na życiu, a więc i… na mnie.
Słuchał. 
I nie dowierzał.
- Jednocześnie – kontynuowała po chwili – Zmieniłeś się, ten jeden wyścig cię… odmienił. Stałeś się pokorny. Skromny. To… to mi jeszcze bardziej imponuje, podziwiam to i uwielbiam te zmiany, bo teraz… stałeś się ideałem. Wierzę, że… że się nie mylę. Że rzeczywiście… będzie tak, jak powiedziałam. Że to nie jest chwilowe.
Nie było.
Pocałowali się, dając sobie jednoznacznie do zrozumienia, że oprócz nich samych nie zależy im na niczym innym.
Całowali się długo. I namiętnie.
Otoczenie, wszyscy ci ludzie i świat znów przestał dla nich istnieć, jak za pierwszym razem, na ulicy Głębokiej w Cieszynie.
Był zaskoczony.
Nie wiedział, nie podejrzewał nawet, że właśnie takie zmiany, taka… pokora jest tym i tylko tym, czego od niego oczekiwała.
Ostatecznie jednak był… szczęśliwy.
Całkowicie szczęśliwy.
- Rzucam wyścigi – stwierdził.
- Nie musisz – odparła, kołysząc się w jego ramionach – Nie wymagam tego, wiem, że to dla ciebie ważne…
- Wszystko, co chciałem i mogłem osiągnąć… – zauważył, gładząc ją po włosach - … osiągnąłem. Przełęcz… mam nadzieję, zgodnie z twoimi słowami zmieniła mnie… na lepsze. Nie chcę i nie muszę więcej ryzykować utraty kogoś tak wspaniałego, jak ty. Dzisiaj los uratował mnie dwa razy. Nie będę go więcej kusił. Poznałem… poznałem swoje priorytety…
Ponownie wpiła mu się w usta, jednoznacznie przekonując, że podjął właściwą decyzję.
- W takim razie – odparła – Jestem… całkowicie szczęśliwa.
- I ja, również, Caroline. Jak nigdy w życiu…

	 

	 

	 

	- Słodko – uśmiechnął się Michał, przytulając się jednocześnie do Amelii.
- Jak cholera – mruknął Mateusz. Myśl, że oto jest niedziela, a za kilkanaście godzin przypieczętuje związek z Alą, błyskawicznie pozbawiła go jednak złego humoru.
- Kolejny, który podjął dobrą decyzję. – powiedział właściciel Eclipse.
- I nie ostatni… - uśmiechnął się Mat, ruszając w kierunku auta – Bywajcie. Wracam do domu…
- Tu C-16! – zatrzeszczały głośniki – Mamy tu małą zadymę, dachowała biała MX5, koleś spróbował jazdy gulikowej… posprzątanie tego syfu zajmie nam jakiś czas, trasa w kierunku Wisły jest nieprzejezdna…
- Cholercia – pomyślał jeszcze Mateusz, przekręcając kluczyk w stacyjce GT-R’a – Nie będę czekał. Machnę się przez Bielsko…
Jak pomyślał, tak zrobił…

	Czarny GT-R sunął przez ulice Bielska-Białej, kierując się prosto w kierunku autostrady S1. Dochodziła pierwsza w nocy, pomijając wciąż otwarte restauracje, bary i dyskoteki, miasto spało twardym snem.
Drogi były praktycznie puste.
- Michał, Karol, a teraz Błażej – myślał – Grono tych, którzy zrezygnowali z touge dla miłości, ciągle się powiększa.. ha, niebawem i ja dołączę do tego zaszczytnego grona rozsądnych szczęśliwie zakochanych. I chwała mi i Ali za to…
Jakby na te słowa, światła Skyline’a oświetliły kobiecą postać, stojącą przed wejściem do znanej mu doskonale restauracji.
Postać, którą rozpoznał by chyba zawsze.
- O kruca – mruknął z niedowierzaniem, momentalnie jednak odbijając na parking i zatrzymując się tuż obok niej – Czyżbym przywołał moją wybrankę serca jedną myślą?
Wyskoczył z auta, i z nieukrywaną radością spojrzał na Alicję, stojącą przed ich ulubioną restauracją.
Spodziewał się, że spotkają się tu dzisiaj, w niedzielę, ale… nie o tej porze.
Nie analizował tego trzeźwo. Nie w tej chwili.
Była piękna. Była prześliczna, jak zawsze.
Prosta, klasyczna „mała czarna” pasowała jej idealnie, eksponując zgrabne nogi i opinając się na kształtnych piersiach, zaś kruczoczarne włosy zdobiła piękna, krwistoczerwona róża.
Nie analizował trzeźwo. Nie zadał sobie pytania, co robi jego ukochana w centrum Bielska, o pierwszej w nocy, w wieczorowej kreacji, pod eleganckim lokalem.
Nie zadał sobie pytania, co może znaczyć spotkanie jej tutaj, po tygodniu w trakcie którego nie zamienili choćby słowa.
Radość ze spotkania jej, z faktu, że oto mogą wrócić razem, wreszcie ze sobą po siedmiu dniach ustalonej rozłąki porozmawiać, a za kilka godzin przyjechać tu ponownie – i ostatecznie zostać parą – przyćmiła mu analityczne myślenie, tak charakterystyczne dla ścisłowca.
Uśmiechnął się do niej szeroko, najpiękniej, jak potrafił.
Nie odpowiedziała uśmiechem.
Była… zaskoczona.
… przestraszona.
Nim zdał sobie sprawę z powagi sytuacji, z restauracji wyszedł pewnym krokiem odziany w garnitur i szkarłatną koszulę mężczyzna.
Mężczyzna w jego wieku.
Znał go.
Znajomy ze szpitala.
Konrad.
Nie jego obecność, nie jej zaskoczenie ostatecznie uświadomiły mu, jaka sytuacja właśnie następowała.
Uświadomił mu to kwiat, tkwiący w butonierce garnituru Konrada.
Krwistoczerwona róża.

	 

	 

	 

	Nieświadomy sytuacji, nie zwracający na nic uwagi Konrad objął Alicję i nachylił się, by ją pocałować…
… kolejny już raz tego dnia. Wszak… od dziś… byli już parą.
Uczyniła go najszczęśliwszym człowiekiem pod słońcem. Choć nigdy by w to nie uwierzył, że odkryje istnienie czegoś takiego jak miłość… było to faktem.
Jej brak reakcji, dziwny opór zmusił go wreszcie do podniesienia wzroku.
Brązowymi oczami napotkał znajome, zielone spojrzenie.
Spojrzenie na granicy obłędu.
- Mateusz. – wydusił z siebie.
- Dlaczego – wyszeptał jego adwersarz, opętańczym głosem – Za jakie moje grzechy…
Nie było to pytanie do niego.
Nie mogło… nie mogło być.
Co on tu… czemu był zaskoczony… czyżby jednak… 
… po wyjściu ze szpitala… spotykał się z nią pomimo… pomimo że z niej… zrezygnował?!
Alicja zwiesiła głowę, i skuliła się w sobie.
Kątem oka dojrzał łzę na jej policzku.
Nie odpowiedziała tkwiącemu kilka metrów od nich człowiekowi z GT-R’a.
Pokręciła tylko głową, w bezsilnej, nagle tak oczywistej bezradności…

	Wymknęła się z objęć Konrada i stanęła kilka kroków od niego.
Kilka kroków od Mateusza.
To, w jakiej sytuacji się znalazła, z własnej, przeklętej winy, docierało do niej z pełną świadomością.
Jej zachowanie przez ten tydzień, odkąd odebrała anonimowy list ze zdjęciem, jej brak choćby próby wyjaśnienia tego, co podobno Mat robił, a wreszcie jej… zbyt pochopne osądzenie go, zbyt emocjonalne podejście do całej tej sprawy i oddanie swych uczuć Konradowi było…
…błędem.
Popełniła serię największych błędów w swoim życiu.
Nie miała najmniejszego pojęcia, jak postąpić. 
Zagubiła się, i nie była w stanie sama odnaleźć rozwiązania.
Liczyła, że któryś z nich… jeden z dwóch mężczyzn, z których sama nie wiedziała już, którego kocha, podejmie decyzję za nią.
Lub uczyni cokolwiek, co pozwoli jej podjąć tą decyzję.
Decyzję, która w żadnym przypadku nie mogła być właściwa.
To jednak nie nastąpiło.

	Mierzyli się spojrzeniami.
Mierzyli się długo, z niedowierzaniem.
Mierzyli się spojrzeniami z pogranicza niedowierzania i nienawiści.
Wiedzieli, że znaleźli się w sytuacji bez alternatywnego wyjścia. W sytuacji, której nie spodziewali się ani przez moment. 
Zadecydować teraz musiała… ona.
Kochali ją do szaleństwa. Kochali jedyną prawdziwą miłością w swoich krótkich życiach, miłością, która odmieniła ich losy. Lub która miała te losy odmienić.
Ona jednak tkwiła w miejscu, w równej odległości zarówno od jednego, jak i od drugiego z nich.
To było znak. 
Sygnał.
Nie mogła podjąć tej decyzji…

	Nagłość tego, co nastąpiło w ciągu tych raptem dwóch minut, nie pozwoliła mu do teraz myśleć trzeźwo. 
Utrzymywał kontakt wzrokowy z brązowymi, pewnymi siebie oczami Konrada, i był pewien, że jest psychicznie w stanie zabić go, zabić tu i teraz, za sam fakt bycia z Nią… na jego miejscu.
Otrzeźwienie przyszło nagle.
- Nie mogę tego zrobić – pomyślał Mat – Ona… ona musi go kochać, skoro nie jest w stanie odejść od niego, zrobić tych kilku kroków i zostać… ze mną…
Nie mógł tego zrobić, bo… zraniłby ją.
Był w stanie. Gołymi rękami, mimo niezbyt wielkiej tężyzny fizycznej mógłby zabić tego bogu ducha winnego człowieka.
To jednak nie rozwiązało by problemu, gdyż ona go…
… ona go kochała.
Jego. Nie mnie.
Do końca pojął, że oto tydzień dany Alicji jednocześnie go jej pozbawił.
Że być może tydzień ten… był tylko wymówką.
Jej milczenie, jej niemożność wypowiedzenia choćby słowa wyjaśnienia dobitnie to potwierdzały.
Wsiadł do auta, odpalił silnik, i nie zważając na nocną porę, śpiących mieszkańców i wszelkie względy etyczne ruszył z piskiem opon, kręcąc silnik aż do odcinki.
Był załamany.
Był przebity.
Był bezsilnie wściekły, wściekły na samego siebie.
Na swoją naiwność. Wiarę w to, że mógł zostać pokochany. 
Że zazna prawdziwej, odwzajemnionej miłości.
Że szczęście z Alicją pozwoli mu… uniknąć przeznaczenia.
Oszukać los. Oszukać fatum.
Nie spojrzał nawet w lusterko. Wiedział, że to jest już skończone.
Kolejny już raz…
… przegrane…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	11. „Fools For Love”

	 

	Trzeci od końca, ostry jak diabli, dziewięćdziesięciostopniowy zakręt w prawo pokonał praktycznie z gazem w podłodze. Opony Imprezy zapiszczały wściekle, wóz zniosło nieco ku zewnętrznej, ale znakomita trakcja i wyważenie czteronapędówki wyprowadziły go na krótką prostą bez najmniejszego problemu.
Kolejna już tej wtorkowej nocy runda treningowa na Serpentynach tylko upewniała Benedykta w przekonaniu, że jest na najlepszej drodze do spełnienia swego planu, i pokonania wszystkich klasowych ciamajd i frajerów.
Jego Impreza WRX STi była znakomita.
On sam był znakomity.
Ledwie dziś rano spłacił Mateuszowi, na jego wyraźnie życzenie, resztę należności za Subaru. Dwadzieścia pięć kawałków, zarobione w raptem kilkanaście dni, na naprawdę wysokich zakładach przed wyścigami, stanowiło drugą i ostatnią ratę. 
Nie wiedział, co u diabła tak nagle zmusiło Mata do żądania kasy za gablotę. Wydawał się czymś wyraźnie podłamany i… dziwny.
Nie był to jednak jego problem. Nie przyjaźnił się z Mateuszem od dobrych kilku miesięcy, a teraz ten pseudowyrafinowany mądrala stał praktycznie na szczycie jego listy ludzi do upokorzenia na trasie…
Rozbłysk świateł w lusterku momentalnie wrócił jego myśli na ziemię. Początkowe zdziwienie, kto u diabła mógł dogonić go przy tej prędkości, szybko ustąpiło miejsca chęci podjęcia nadarzającego się wyzwania.
Wyczekał na odpowiedni moment, i hamując z maksymalnym opóźnieniem, na granicy przyczepności, wszedł w ostry wiraż w prawo.
Nie spodziewał się, że przeciwnik da radę dotrzymać mu kroku.
Zdziwił się.
Wóz, który okazał się sporej wielkości czarnym coupe, pokonał zakręt tuż za nim, idąc lekkim driftem, prawie po wewnętrznej.
- Ki chu… - zaczął Benedykt, zmieniając bieg i dodając gazu. Nie kojarzył tego samochodu, i nie miał najmniejszego pojęcia, z jakim modelem, lub choćby marką ma do czynienia.
I kto jest w stanie siedzieć na ogonie mu i jego WRX STi?!
Kolejna krótka prosta przeminęła jak z bicza strzelił. Ben zdawał sobie sprawę, że przeciwnik nie ma najmniejszej choćby szansy, żeby wyprzedzić go na ostatnim zakręcie przełęczy. 
Przyhamował, nadrzucił tyłem na ręcznym, i wszedł w ostry wiraż w prawo, ciągnąc za sobą obłoki dymu z opon.
Tak naprawdę, nie koncentrował się prawie w ogóle na drodze. Nie zależało mu, żeby w tym ostatnim zakręcie jechać szybko.
Chciał zobaczyć, jak pojedzie przeciwnik. Spoglądał w lusterko.
Czarne auto po raz kolejny poleciało lekkim driftem, starając się zacieśniać do wewnętrznej. 
Kierowca lub wóz zdecydowanie jednak nie byli do tego stworzeni. Wóz wyniosło, poślizg, choć całkiem dobrze rozpoczęty, skończył się blisko rowu na zewnętrznej.
- Nie myliłem się – mruknął Benedykt, dodając gazu. Długa prosta za ostatnim zakrętem i linią mety sprzyjała rozpędzaniu – Wynosiło go na każdym zakręcie. Albo to idiota, i tak zużył opony, albo…
Nagły ryk gdzieś z boku zmusił go do spojrzenia w lewo.
Czarny pocisk przemknął tuż obok, wyprzedzając go z niesamowitym dźwiękiem ośmiocylindrowego, potężnego motoru.
Jedynym, co dostrzegł Ben, była naklejka na tylnym nadkolu.
Złota naklejka.
„K>260”.
- Albo to nie kierowca z przełęczy. – dokończył, obserwując niknącego w następnym zakręcie amerykańca…

	Pęd powietrza owiewał mknącą 210km/h czerwoną Hondę Prelude piątej generacji, bojowo świszcząc w spojlerach. Adam był z siebie zadowolony, ba – diabelnie zadowolony, tak że nawet zbliżająca się w ciągu kilku najbliższych tygodni matura nie była w stanie zepsuć jego dobrego humoru. Był czwartek, końcówka tygodnia, a on raptem kilkanaście minut temu rozłożył wręcz na łopatki 320-konnego Jaguara XJR w wewnątrzklubowym pojedynku, i wspiął się na wyższy stopień w hierarchii „K>260”. Walka była wyrównana, potężny, czterolitrowy Jag dał mu niezły wycisk, ostatecznie jednak musiał uznać wyższość turbodoładowanej Hondy. 
Nie to jednak było najbardziej zaje**stym motywem dnia dzisiejszego. Spora koperta, spoczywająca teraz na fotelu pasażera, napawała go niewysłowioną wręcz satysfakcją. Jakiś dziany dureń, biznesmen z Katowic, szukał przeciwnika do pojedynku na S1. Srebrny Mercedes Klasy S, generacja W220, z 5,5 litrowym silnikiem, w specyfikacji AMG, był groźnym wyzwaniem. 360 koni niedoładowanej mocy, w porównaniu z jego 315KM na turbo było sporą przewagą. Mimo wszystko, postanowił zaryzykować. Rzucił na maskę dochody z ostatnich trzech tygodni, pięć tysięcy złotych. Biznesmen przyjął. Zaraz po rozpoczęciu wyścigu był prawie pewien, że przegra. Ledwo utrzymywał się za popier**lającym jak idiota Mercem, o ataku i wyprzedzaniu nie mogło być nawet mowy. Gdy już pogodził się z porażką, 300 metrów przed wyznaczaną przez estakadę nad ekspresową 81 z Ustronia do Katowic linią mety, na wysokości przepływającej pod S1 rzeki Wisły, zmieniający nagle pas TIR odmienił diametralnie całą sytuację. Kretyn z S-Klasy najwidoczniej nie miał zbytniego doświadczenia, gdyż odbił gwałtownie, zdecydowanie zbyt gwałtownie, w lewo. Przy prędkości ponad 250km/h, i tak miał sporo szczęścia. Ważące przeszło 1,8 tony, nieospojlerowane auto zostało nieomal poderwane do góry przez pęd powietrza, po czym niczym pocisk wbiło się w barierkę rozgraniczającą oba kierunki autostrady. Gdyby nie polska niedokładność biznesmen zginął by pewnie w momencie, ale konstruktorzy schrzanili nitowania barierek, a te poddały się gniotącej sile niemieckiego auta. Merc zmiótł dziesięć metrów barierek, co jednak wyhamowało jego impet, i zatrzymało na pasie zieleni, pomiędzy nawierzchniami. Wóz nadawał się do kasacji, ale poduszki, kurtyny i strefy zgniotu zadziałały jak należy, i oprócz powierzchniowych otarć, rozcięć i zadrapań kierowca był cały. Bez auta i pięciu kawałków, ale cały…
- O. – mruknął Adam, spoglądając w lusterko. Podłużne reflektory sportowego wozu pojawiły się niespodziewanie, lub po prostu nie zwrócił na nie uwagi – Nowe wyzwanie jak widzę…
Dodał nieco gazu, i zwiększył prędkość do 230. W zdecydowanej większości przypadków wystarczyło to, aby ostudzić zapędy do wyścigu „zwykłych” użytkowników drogi.
Tym razem tak jednak nie było.
Wóz nadal zbliżał się szybko.
Bardzo szybko.
Wkrótce mógł już rozpoznać markę i model
- Nissan Skyline – zdziwił się –Mateuszowy GT-R.
Depnął jeszcze mocniej na pedał gazu, na co turbosprężarka zareagowała radosnym sykiem. Prelude w ciągu kilku sekund przyśpieszyła do 250.
Nie wystarczyło.
Czarny Nissan zrównał się z nim, podjeżdżając od lewej strony, z najszybszego pasa. 
Z ciekawości zerknął do kabiny, aby upewnić się, czy to rzeczywiście Mat, bądź co bądź – zadeklarowany kierowca touge.
Nie mylił się. 
- Co ty tu, do cholery, robisz? – zaklął – Po jakiego ch*ja przyjeżdżasz na naszą autostradę, ba… masz czelność próbować mnie wyprzedzać?!
Wdusił gaz do oporu, wyrwał do przodu i ponownie zrównał się ze Skylinem.
Był pewien, że teraz go ma.
Mylił się.
RB26DETT zamruczał czysto, po czym katapultował wręcz GT-R’a do – jak nic – 280km/h.
Nim Adam zdążył jakkolwiek zareagować, nim jego długie przełożenia skrzyni i wielka turbina dały Hondzie odpowiednią moc do kontynuowania pościgu, Nissan zniknął mu z oczu.
- Ciemny gwint, cholera jasna – warknął – Co cię tu przywiało, popier**lcze?!

	 

	
Pukanie do drzwi listonosza, w sobotnie, deszczowe popołudnie, nie było dla niego zaskoczeniem.
Elegancka, biała koperta, zaadresowana do niego – również.
Spodziewał się tego. Niecały tydzień (bez kilku godzin) po tym wszystkim, dokładnie tak, jak przeczuwał.
Zasiadł w zrobionym z siedzenia kierowcy jego ukochanego pierwszego wozu, Forda Sierry 2,0 fotelu, otworzył kopertę, i wczytał się w treść listu.
Nie było nagłówka. Rozumiał to. Każde stwierdzenie, począwszy od „szanowny”, a skończywszy na „drogi”, było by tu po prostu nieodpowiednie.
Data i miejsce w prawym górnym rogu wskazywały, że nadawca o wszystkich tych wydarzeniach myślał równie długo i intensywnie, jak on sam. „Bielsko-Biała”, i data z ostatniego wtorku, trzy dni od… tego wszystkiego.
Od pierwszej w nocy, pamiętnej niedzieli, która miała być najlepszą niedzielą w życiu.
Miała być.
Zagłębił się w treść napisanego pięknymi, eleganckimi i niezwykle czytelnymi literami, listu.
„Nie jest tak, jak sądzisz, Mateuszu. Alicja nie podjęła żadnej decyzji, zarówno przekreślającej Ciebie, jak i przekreślającej mnie. I ona sama takiej decyzji nie podejmie, gdyż kocha nas obydwu. Musimy to rozwiązać sami. Wiem, że jesteś najlepszym kierowcą naszych wojewódzkich przełęczy, zdajesz sobie też zapewne sprawę, że i ja jestem swoistym mistrzem autostrady S1. Pojedynek na Twoim lub moim terenie nigdy nie był by równy i sprawiedliwy. Proponuję więc wyścig mieszany, z Bielska-Białej moją autostradą S1, ekspresową 81, a następnie krajową 941 przez Wisłę i Głębce na Twoje Serpentyny, na których szczycie okaże się, kto z nas jest… lepszy. Bardziej godzien… Jej. Jeśli uważasz tak samo, jak ja, jeśli odpowiada Ci to rozwiązanie, to będę oczekiwał w następną sobotę, o północy, na najwyższym piętrze parkingu w Sferze II. 
Konrad”
Liczył na takie postawienie sprawy. Na takie jej rozwiązanie.
Wziął do ręki swojego srebrnego Parkera i odpisał na wyzwanie.
Pozytywnie.

	Mieli siedem nocy.
Każdy z nich poświęcił ten czas na maksymalne zapoznanie się z żywiołem przeciwnika.
Przełęczą i autostradą.
Wiedzieli jednak, że bez modyfikacji, nie dostoją pola rywalowi.
Mieli siedem dni.
Do tego jednego wyzwania, auta wymagały modyfikacji…

	- Witamy pana serdecznie, panie Konradzie – zaczął szef warsztatu, kłaniając się nisko – Mam nadzieję, że nasze poprzednie ulepszenia i strojenia pańskiego GTO…
- Są idealne. – przerwał starszemu jegomościowi Konrad – Ale jestem tutaj, by je zmienić.
Zaskoczony specjalista zaniemówił na chwilę, po czym odezwał się:
- Rozumiem, że oczekuje pan jeszcze wyższej mocy… wyższej prędkości maksymalnej, a może…
- Nie. Potrzebuję części i nastawów, które pozwolą mi pokonać w ekspresowym tempie zarówno autostradę, drogi miejskie, jak i górską przełęcz.
Szef zakładu tunningowego, który uważany był za najlepszego specjalistę od amerykańskich wozów w całym województwie śląskim, podrapał w głowę, zupełnie zbity z tropu.
- Rozumie pan chyba, że nie będzie w stanie osiągnąć tak wysokiej prędkości na autostradzie, jak doty…
- Rozumiem doskonale. Oczekuję zbalansowanych ustawień. Pontiac ma być maksymalnie skuteczny i w touge, i przy wysokich prędkościach. Tylko na jedno… ehm… spotkanie, potem przywrócicie poprzednie nastawy.
- Możemy podnieść zawieszenie, i dostroić je bardziej pod górskie drogi – odezwał się po chwili milczenia mechanik – Proponuję skrócenie przełożeń w skrzyni biegów, a raczej znalezienie złotego środka pomiędzy prędkością a przyśpieszeniem. Tożsamo z aerodynamiką, możemy zmniejszyć docisk spojlerów, spadnie nieco stabilność przy najwyższych prędkościach, nie da pan rady jechać tak szybko, jak wcześniej, ale przyśpieszenie będzie nieporównywalnie lepsze. Czy to pana…
- Satysfakcjonuje. – przytaknął Konrad.
Zdawał sobie sprawę, że zbalansowanie ustawień będzie w tym pojedynku kluczem…

	Wjechał na ogrodzony plac, i zatrzymał się przed białą bramą wielkiego warsztatu. Dwie ciemnożółte, stylizowane litery „TK” dla laika nie oznaczały zbyt wiele. Ot, niezrozumiały skrót, bądź po prostu dziwna, krótka nazwa firmy tunningowej.
Wystarczyło jednak zerknąć na parking dla pracowników aby zrozumieć, z jakim zakładem ma się do czynienia.
Biały GT-R R35, w specyfikacji V-Spec, był bestią sam w sobie.
Stojące tuż obok, polakierowane na złoty metalic, lśniące się w słońcu hologramowym brokatem auto wyglądało jednak nawet bardziej rasowo. Widać było, że właściciel włożył w nie mnóstwo czasu i serca (i tak rzeczywiście było, co Mat wiedział), idealnie spasowane wide-body „Auto R” i przód z S14a sugerowały, że ma się do czynienia z właśnie tą generacją 200SX. Tak jednak nie było. Auto zaczęło swój żywot jako S13’stka 200SX, ale obecnie nie miała nawet prawa do tego oznaczenia.
Bardziej pasowało by tu bowiem 250SX.
Z podanej na forum specyfikacji wiedział, że pod maską auta drzemie RB25DET, bliźniacza do jego silnika konstrukcja, a ilość modyfikacji, począwszy od 60-milimetrowej gleby, a na potężnych hamulcach i zaciskach z NASCAR skończywszy, może prowadzić do zawrotu głowy.
- Neverending Project – mruknął, ubawiony.
Pozostałe dwa auta nie rzucały się tak bardzo w oczy, stojąc w towarzystwie R35 i S13/4a, ale były projektami co najmniej równie ciekawymi.
Pierwszy z nich, niepozorne, „zwykłe” S13, wyglądało jak seryjne, i z zewnątrz, poza znakomitym stanem, w oczy nie rzucało się nic.
Nie była to jednak seria. Był to sleeper.
Pod maską wozu, który niegdyś był 240SX’em, mieścił się teraz przełożony ze Skyline’a silnik RB25DET, dokładnie taki, jak w złotym egzemplarzu tuż obok. Modyfikacje wprost z ojczyzny auta, Kraju Kwitnącej Wiśni, pozwalały mu legitymować się mocą przeszło 400 koni, co w połączeniu ze wzmocnionym układem przeniesienia napędu, przeszczepem hamulców z R33 GT-R i zawieszeniem NISMO zapewniało niezapomniane wrażenia.
Ilości „ustrzelonych” na światłach wozów, począwszy od hot-hatch’y pokroju Focusa ST, a na Porsche i Ferrari skończywszy, właściciel już nawet nie liczył.
Czwarte i ostatnie auto było również czarnym, sportowym S13, ale dla odmiany w niezwykle rzadkiej odmianie cabrio. I tutaj stara jednostka nie zagrzała długo miejsca, gdyż właściciel – z tego, co Mateusz wiedział – zainwestował w zamontowanie SR20DET, bardzo dobrze wyważonego, turbodoładowanego silnika, zamieniając wolnossące 240SX cabrio w 200SX. Pięknie utrzymany wóz, ze składanym dachem, skórą w środku i srebrnymi, wielkimi alufelgami zasługiwał na miano (jak mawiało się w kręgach pasjonatów) „dupowozu idealnego”.
Cztery sportowe Nissany.
Nie mógł się pomylić.
Warsztat tunningowy Turbokillersów…

	- A więc ty jesteś tym słynnym Mateuszem – zaczął właściciel warsztatu, znany jako scooter, zaglądając pod maskę Skyline’a – Nie ukrywam, ten BNR32 robi wrażenie… ilość oryginalnych części NISMO, połączenie najlepszych elementów specyfikacji NISMO i V-Spec II, stan auta, przebieg, no i fakt, że to jedyny chyba istniejący LHD Skyline na świecie… zanim zaczniemy przedstawiać nasz kompleksowy plan tunningowy, mam do ciebie ważne pytanie.
- Tak? – odparł Mat.
- Nie reflektował byś na zamianę? – rzucił scooter – Twoje R32 za mojego R35, czyli GT-R’a. Tego białego, który stoi przed warsztatem. Mówię całkowicie serio.
GT-R R35 V-Spec, najlepszy obecnie produkowany japoński wóz sportowy, bez problemu dotrzymujący pola Porsche, Ferrari, Lamborghini i topowym Mercedesom. 
Następca Skyline’a.
Odpowiedź mogła być tylko jedna.
- Niech pan wybaczy, panie scooter – odrzekł – Ja… ten samochód wiele dla mnie znaczy, i… nie. Nie mogę tego zrobić, bo…
Bo to prezent od Fumi.
Bo wiąże się z nim zbyt wiele wspomnień.
Bo stał się dla mnie czymś tak normalnym, jak ręka czy noga, częścią organizmu.
Nie powiedział tego jednak.
- Nie ma sprawy – machnął ręką szef warsztatu, a jednocześnie jeden z administratorów turbokillers.com – Doskonale rozumiem. Też na twoim miejscu nie pozbywał bym się takiego jednorożca. Z tym większą jednak przyjemnością trochę w nim podłubiemy… co nie, chłopaki? – rzucił do pozostałych trzech znajdujących się w warsztacie specjalistów.
Przytaknęli, zadowoleni. R32 GT-R nie był częstym widokiem w Polsce.
Zwłaszcza taki GT-R…

	- Od strony zawieszenia i aerodynamiki i tak lepszego zestawu nie ma. – zauważył Pajak2444. To jego S13/4a w złotym, hologramowym lakierze, znanego niegdyś na forum jako „niekończący się projekt” Mat oglądał przed warsztatem – Skoro przeciwnikiem ma być Pontiac GTO, i to robiony przez ludzi od HSV, z wolnossakiem pod maską, problemem będzie moc. Potrzebujesz mocy, i to sporo więcej. Jednocześnie, skoro masz dalej używać tego auta do walk na przełęczach, lag nie może wzrosnąć ani o odrobinę, więc…
- Jest to w ogóle możliwe? – nie wytrzymał Mateusz.
Pajak uśmiechnął się szeroko.
- Wszystko jest możliwe. Dwie turbiny GT2854R na ball bearingu, oto odpowiedź na twoje pytanie. Flansze są takie same, jak w serii, wejdą bez problemu i pieprzenia się z jakimiś dziwnymi modyfikacjami. Seryjne Twin-Turbo nie dało by sobie rady, gdybyśmy wycisnęli z tego 390 koni… i to na granicy wytrzymałości, to by było dobrze. Te maleństwa to też Twiny, więc charakterystyka się nie zmieni, oprócz wzrostu momentu obrotowego i oczywiście mocy, a to wszystko jest na plus. Do tego dołożymy Electronic Boost Controler… coś dobrego, dajmy na to… APEXI AVC-R. Z kabiny, jednym kliknięciem będziesz mógł sterować ciśnieniem doładowania. Maksimum, jakie można osiągnąć, z tymi bebechami, z nowym Twin-Turbo… no, 500 koni nawet. Ale to szczyt, ogrom szansy, że silnik po prostu się wtedy pożegna…
- I tak na diabła by mu była ta moc… – mruknął m0rr1s – … bez modyfikacji skrzyni. Wiem co mówię, mój czarny nieustraszony cierpiał na ten problem dopóty, dopóki nie wsadziłem skrzyni z R34 GT-R, i solidnie jej nie dłubnęliśmy, pamiętacie przecież. Co z tego, że było 400 koni z RB25DET pod maską, skoro skrzynia dziękowała już przy 280km/h? Twoja z R32 powinna być dobra, musimy tylko wydłużyć przełożenia… niezbyt wiele, maksimum polecisz 310, ale za to zarówno na przełęczy, jak i w mieście, przyśpieszenia nadal będą wgniatać w fotel. A jak tylko skończysz to wróć do nas, dostroimy ją bardziej pod touge. Do tego większe wtryski paliwa, przy tych mocach i modyfikacjach się bez nich nie obędzie…
- O jakich mocach mówimy? – zapytał niepewnie Mat.
- Widzicie, panowie, chłopak dobrze pyta. – mruknął scooter - Bajerujecie, czarujecie… nie ukrywam, mądrze, ale klient tej technicznej gadki nie musi słuchać. Ja ci odpowiem, Mateuszu. Zaraz po instalacji tych dwóch GT2854R wóz pojedzie do speca od turbo, roballa. Gostek to złoto, jeśli chodzi o dostrajanie turbo i EBC. Wszystko będzie chodzić lepiej niż seria, w EBC wprowadzi się trzy nastawy… przynajmniej ja tak to widzę, ale roball na pewno potwierdzi… seryjne 310KM, przy którym lag na pewno nie będzie większy, a kto wie… może nawet mniejszy. Następnie 410KM, czyli idealnie na autostradę, i wtedy te 310km/h, wspomniane przez m0rr1sa, będą bez problemu osiągalne, nadal z niezłym przyśpieszeniem, ba – jeśli włączysz ten tryb 410KM na już rozkulanym autku to nawet nie odczujesz laga, wóz po prostu będzie dalej ładował ciśnieniem. A 490KM… to zawsze się może przydać. Szczyt możliwości, lepiej nie używać, ale nigdy nie wiesz, czy nie trzeba będzie jednak zaryzykować. Chociaż wątpię, skoro koleś z GTO będzie ci chciał dotrzymać tempa na przełęczy, to sam musi skrócić skrzynie.
- Albo i nie – mruknął Mateusz – Ale pomysły bardzo mi się podobają… tak, na pewno…
- Jeszcze dwa drobiazgi – przerwał mu z uśmiechem czwarty ze speców, znany jako moryc7 właściciel S13 cabrio – Trzeba będzie zrobić mapy paliwowe dla wyższych obrotów silnika, zwróćcie uwagę, że przy większej mocy i nowych turbinach obroty nam wzrosną, skoro na odcince ma lecieć 310, to zdecydowanie przydały by się nowe mapki.
Scooter, m0rr1s i Pajak2444 przytaknęli, przyznając rację. Mateusz powstrzymał się tylko od opadu szczęki, dyskusja dawno już sięgnęła poziomu, na którym on, zwykły pasjonat i kierowca, nie miał nic do dodania.
- I druga rzecz. Miło by było wgrać do komputera jakiś dobry program sterujący… nistune na przykład, tak jak to na forum robimy. Wtedy Skyline Mateusza będzie już na pewno latał jak ta lala, zarówno na autostradzie, jak i na przełęczy.
- Taa – zakończył Scooter – To by było chyba na tyle, Mateuszu. Swobodnie sterowane 310-410-490, bez wzrostu laga, z możliwością dokopania amerykańcowi na autostradzie i pokazania gdzie raki zimują na przełęczy. A jak wrócisz po wyścigu… oczywiście zwycięsko, bo nie wyobrażam sobie jako turbokiller, żebyś przegrał… przywrócimy skrzyni nastawy fabryczne. Wtedy wóz będzie sprawował się w touge lepiej nawet niż obecnie, ba… jak opanujesz to wszystko, to latanie z 410KM, oczywiście bez lag’a, po górach zapewni ci tylko znacznie lepsze przyśpieszenia. No i wzrost momentu obrotowego. Jak ci odpowiada taka wizja?
- Idealnie. – skwitował krótko Mateusz – Ile to wyniesie?
Scooter na krótki moment zmarszczył brew. Głupio mu było zdzierać z chłopaka, ale koszty modyfikacji nie były niskie.
- Trzydzieści kawałków za wszystko, części, robocizna i strojenie turbo u roballa. 
Nie spodziewał się, że tegoroczny maturzysta odpowie tylko, bez mrugnięcia okiem:
- Zgadzam się. Mogę płacić choćby teraz, tylko… czy wyrobicie się z tym do piątku?
- Nie ma problemu. – uśmiechnął się szeroko scooter. Zespół tylko przytaknął – Wszystkie siły skierujemy na twój wóz, nas czterech plus zwykli pracownicy, a trochę ich tu mamy… damy radę. Do tego czasu potrzebujesz pewnie auta zastępczego?
Mat przytaknął, z głupia frant. Miło było by obadać dokładniej niuanse autostrady S1, a noc w piątek po odbiorze auta to zbyt mało czasu, starczy tylko na sprawdzenie mocy i prędkości maksymalnej…
W jego kierunku poszybował czarno-srebrny, mały pilot. Schwycił go lewą ręką, i zerknął nań, zaciekawiony.
- O kur*a. – wymsknęło mu się, gdy zobaczył widniejący na nim znaczek, srebrno-czerwone literki „GT-R”.
- Bierz śmiało, nic się nie martw – uśmiechnął się scooter – Ubezpieczony na każdą okazję, a jak rozwalisz… to i tak auto pokazowe firmy, ja sam mam prywatnie innego… Zanim my uporamy się z twoim R32, pobaw się i poczuj R35… ale pamiętaj o jednym.
- R35 is not a Skyline. – wyrecytował z pamięci Mateusz.
Scooter przytaknął:
- Genialny wóz. Ale bez czegoś, co my nazywamy duszą…

	 

	 

	 

	Noc była ciemna, cicha i zimna.
Oświetlone jarzeniówkami najwyższe piętro wielopoziomowego parkingu w galerii handlowej Sfera II w Bielsku-Białej - całkowicie puste.
Puściusieńkie.
Cisza wręcz surrealistyczna. Niesłyszalne już dźwięki zasypiającego miasta, milczenie zamkniętej przed godzinami galerii, i tylko ciche bzygnięcia lamp, które raczej odbierały niż dodawały chwili realistyki.
Światło sączyło się po całym parkingu, oblewając jasnością stojącego na samym końcu, naprzeciw wjazdu, czarnego Pontiaca GTO.
Ciemna koperta Tag Heuera, wystająca spod białej marynarki, wskazywała 23:58.
Dwie minuty.
Był spokojny.
Pojawi się.
Na pewno.
Cichy pomruk sportowego silnika, dochodzący gdzieś z dołu, od wjazdu, tylko to potwierdził.
Kilkanaście sekund później, na szczycie pojawił się czarny Nissan Skyline R32 GT-R. Wóz przejechał całą długość parkingu, i ustawił się tuż obok jego GTO.
Delikatna, miarowa praca jednostki ustała po paru chwilach, potrzebnych turbosprężarkom na ostygnięcie, a cisza na powrót stała się przytłaczająca, aksamitna i wszechogarniająca.
Drzwi otwarły się z delikatnym kliknięciem, i stanął w nich Mateusz.
Czarna marynarka, nienaganna koszula, sportowe acz eleganckie buty.
Nie mylił się, a przynajmniej nie w kwestii ich stylu. Byli tacy sami.
Przestał opierać się o maskę Pontiaca, i postąpił dwa kroki, stając o metr od niego.
Spoglądali na siebie dłuższą chwilę, w milczeniu, badając się wzrokiem.
Próbowali wyczuć. Upewnić się, że czują to samo.
Że czynią właściwie.
W końcu, praktycznie jednocześnie, ukłonili się i podali dłonie do powitalnego uścisku.
- Wiedziałem, że przyjedziesz – zaczął Konrad – Jesteś człowiekiem honoru. I liczę, że zrozumiesz, że ja… ja też staram się, by można mnie było do takich ludzi zaliczać. Nie wiedziałem, że ona… że Alicja jest z tobą. A raczej… że ma być z tobą – poprawił się, z cieniem dominacji w głosie – Jest mi bardzo przykro, że tak to wszystko wyszło, ale… - ton nagle zmienił się, stając się pewny, władczy i dominujący - … nie zrezygnuję z niej. I chcę o to prosić ciebie. Zostaw ją, Mateuszu. Pozwól być… ze mną.
Konkurent spojrzał mu w oczy, a było to spojrzenie tak zimne i pozbawione wszelkich prócz nienawiści uczuć, że Konrad momentalnie pożałował, że w ogóle miał czelność tego oczekiwać.
I w tym samym momencie, nabrał jeszcze większego wobec Mateusza respektu.
- Dlaczego uważasz się za lepszego partnera dla niej niż… ja? – zapytał. Głos miał równie zimny jak spojrzenie, czysty i pewny.
- Jestem w stanie jej zapewnić znacznie lepszy byt – odparł – Spełnić każdą zachciankę, dosłownie… każdą. Poza tym… wiązałem z nią plany, plany na przyszłość. Zaraz po jej osiemnastce, za kilka tygodni… miałem się jej oświadczyć. Zakupiłem już nawet pierścionek. A potem… ślub. Była by żoną bogatego, ustawionego w życiu dziedzica ogromnego biznesu… odwrócę pytanie. Co ty jesteś jej w stanie zapewnić, Mateuszu?
- Czyste, bezinteresowne uczucie aż do końca – odpowiedział bez emocji – Miłość nie podszytą zwierzęcym pożądaniem, Konradzie. 
- Źle mnie oceniasz – warknął zimno – Bywałem z dziesiątkami kobiet, i to uważanymi w moim otoczeniu za najpiękniejsze, najbardziej pożądane, inteligentne, wartościowe i pociągające. Dziewczynami, o których marzyło całe Bielsko, ba, nieraz całe województwo, do których wzdychali najbardziej dziani i wpływowi goście w mojej szkole. A ja bywałem z nimi, flirtowałem i kochałem się, ale nigdy nie czułem… nic. Nic ponad fizyczną, jak to właściwie nazwałeś… zwierzęcą przyjemność. Tu nie chodzi o seks, Mateuszu. To nie jest pożądanie, popęd, który każe mi rozładować stres i emocje elitarnej szkoły i autostradowych, śmiertelnie niebezpiecznych pojedynków w łóżku, z jakąś nieludzko piękną dziewczyną. To nie jest to. Tym razem, jest… inaczej. Zupełnie inaczej. Nigdy nie wierzyłem w miłość, negowałem to uczucie i wyśmiewałem wszystkich, którzy o nim mówili… aż do chwili, gdy poznałem Alicję. To spotkanie, wtedy, w szpitalu… to całkowicie odmieniło moje życie…
Mat był wściekły.
Rozumiał, że w takim razie… 
- A więc oszukiwała mnie od początku – wycedził zimno – Już wtedy podkochiwała się w tobie, tamtego dnia nie przyszła do mnie… przyszła do ciebie.
- Nie! – zaprzeczył, zanim zdał sobie sprawę, że… 
Będzie musiał mu powiedzieć o jej wizytach.
Dać do zrozumienia, że jej zależało wtedy tylko i wyłącznie…
… był mu to winien.
- … nie – kontynuował po krótkiej chwili – Za każdym razem, gdy była w szpitalu, podczas gdy ty leżałeś w śpiączce, a była wtedy dziesiątki razy… spędzała przy twoim łóżku długie godziny. Nie przychodziła dla mnie. Ja… ja byłem tylko dodatkiem. W dniu, w którym uciekła, gdy wreszcie mogła by się z tobą spotkać, porozmawiać… ona nie uciekła z twojego powodu, jak zapewne to odebrałeś… a ja nie zaprzeczyłem. Nie, Mat. Ona uciekła przeze mnie, uciekła dla ciebie. Nie chciała ryzykować, że moje zaloty… że moje zaloty zachwieją jej uczuciem. Uczuciem do ciebie.
- A jednak zachwiały – odrzekł kwaśno Mateusz. Szczerość wyznania zaimponowała mu, ale nie zmieniało to zupełnie nic. Nadal chciał zrobić to, co mieli zrobić.
Przytaknął, i rzucił:
- Po to tu tej nocy przybyliśmy. Musimy zadecydować za nią, bo ona… ona kocha nas obu… jednocześnie. A ja nie zgadzam się na taki układ, i wiem, że ty z całą pewnością też nie.
- Bo też jesteśmy bardzo podobni do siebie – zauważył Mat – Z podejścia do życia, ze stylu miłości do niej… z motoryzacyjnej pasji. 
- W innych okolicznościach – odparł Konrad – Moglibyśmy zostać pewnie dobrymi przyjaciółmi… realia chcą inaczej.
- Oto my, artyści swoich specjalizacji, mamy stanąć naprzeciw siebie, w walce na własnych terenach… w walce o najwyższą stawkę, o jaką chyba kiedykolwiek graliśmy.
- Wyścig Podwójnego Ryzyka – przytaknął mu Konrad, i zaczął opowieść – Wymyślony w pewnym mieście na południowym-zachodzie Polski, w mieście, którego nazwy sobie teraz nie przypomnę… autostrada łączyła się tam prawie bezpośrednio z krętą przełęczą. Uważa się WPR za najtrudniejsze wyzwanie świata, wymaga pojazdu jednocześnie szybkiego na autostradzie, jak i zręcznego na górskiej przełęczy. A przede wszystkim… kierowcy, który jest w stanie opanować siebie i wóz w takich skrajnie różnych warunkach. 
Zrobił krótką przerwę. Mat przytaknął.
Wiedział o tym doskonale.
- Jako że każdy z nas jest najlepszy w jednej z tych dwóch dziedzin, autostradzie lub touge – kontynuował po chwili – To zaczynający się na osiemnastokilometrowym odcinku autostrady S1 wyścig, wiodący potem przez drogę szybkiego ruchu do Ustronia, a następnie szosę i ulice miasta Wisły, prosto na górskie Serpentyny… łącznie 44 kilometry skrajnie różnych warunków… to chyba wyrównuje nasze szanse…? – zakończył, z pytaniem w głosie.
- Wyrównuje.
- Zdajesz sobie sprawę, że jest bardzo prawdopodobne, że któryś… któryś z nas zginie w tym wyścigu? – dodał jeszcze, z lekkim brzmieniem niepewności.
- Chyba o to nam chodzi, prawda?
Ton Mateusza był całkowicie obojętny. Nie bał się śmierci, był zdesperowany, zupełnie…
… zupełnie jak on.
- O to nam chodzi – przytaknął Konrad. Zamyślił się na dłuższą chwilę, pozwalając ciszy ponownie wtargnąć na parking, po czym szczerze wyznał:
- Jesteś pierwszym przeciwnikiem, wobec którego nie czuję… nie czuję się osobą lepszą. Całe życie, w domu, w szkole, w moim V LO, wychowywano mnie w duchu wyższości, w wierze, że jestem kimś znakomitszym, niż inni ludzie. Sądziłem zawsze, że jestem większy, znacznie więcej warty niż każdy mój adwersarz. Ta wiara pozwalała mi zwyciężać, być pewnym siebie podczas każdego pojedynku. Czułem po prostu, że więcej od przeciwnika znaczę, że… że przebijam go już samą inteligencją. Tym razem jednak… tej nocy, po raz pierwszy w życiu… nie mam już tej pewności. Jesteśmy sobie równi, Mateuszu, nawet jeśli wywodzimy się z różnych klas społecznych. Obaj jesteśmy niezwykle inteligentni, nienagannie wychowani i eleganccy, ba, uczymy się nawet w równie wysokiej klasy szkołach. Jesteśmy wyniośli, racjonalni i znamy swoją wartość, ale jednocześnie… jednocześnie jesteśmy gotowi poświęcić wszystko, co mamy w imię… miłości. Widzisz… gdy spotkałem się z nią w zeszłym tygodniu, w środę… wyznała, że szuka racjonalności. Że odnajduje ją we mnie, i że… że nie mogła jej znaleźć w… kimś innym. W tobie. Ale teraz widzę, że i ja nie jestem już dłużej racjonalny. Nie różnimy się. Byliśmy racjonalistami nim ją pokochaliśmy, a teraz… teraz staliśmy się głupcami, Mateuszu. Głupcami dla miłości.
Przytaknął. Konrad miał rację.
We wszystkim.
- To, co zamierzamy zrobić, innym wydaje się nieracjonalne – odparł Mat – Ale dla nas… dla nas to jedyne, najbardziej właściwe wyjście. Dla nas to właśnie Wyścig Podwójnego Ryzyka oznacza racjonalność. I tak,… muszę to przyznać. I ja dotychczas patrzyłem na prawie wszystkich przeciwników z wyższością, aż… aż do dzisiaj. Też… też nie czuję, że jestem lepszy. Nie mam przeświadczenia, że… zwyciężę.
- Czy… czy naprawdę nie zechcesz… odpuścić? Zrezygnować z niej? – zapytał ponownie Konrad.
Mateusz pokręcił głową, i odpowiedział:
- Nie, Konradzie. Kocham ją całym sercem, i nie ma na tym świecie nikogo i nic innego, na czym zależało by mi tak, jak na niej. Dopóki mam choć cień szansy, resztkę nadziei, że… że ona czuje to samo… nie odpuszczę. Zrobię wszystko, żeby ją zdobyć. Lub zginę, próbując.
Konrad pokiwał ze zrozumieniem głową. Teraz już, miał pewność:
- Więc jednak jesteśmy identyczni. Myślimy, czujemy i rozumujemy… w ten sam sposób... 
Dźwięk SMS’a, dobiegający z kieszeni marynarki, zmusił go do sięgnięcia po telefon. Spojrzał na wyświetlacz swojego HTC HD2, i zamarł na krótki moment.
Mateusz mógł by przysiąc, że Konradowi zadrgała powieka. 
Przeciwnik schował HTC do kieszeni, poprawił kołnierzyk koszuli, i stwierdził z dziwną lekkością:
- Czas zaczynać. 
Przytaknął:
- Czas zaczynać.
Właściciel GTO zawahał się nagle, jak by coś rozważając. Na jego twarzy ponurość wymieszana była z dziwnym, zaskakującym uśmiechem.
Upiornym uśmiechem.
- Czy… pozwól na jeszcze jedno pytanie.
Przytaknął.
- Czy… wierzysz w przeznaczenie, Mateuszu?
Pytanie było niezwykle trafne.
Gdyby zadał je rok, dwa lata temu, gdy w życiu kierował się tylko rozumem, odpowiedź była by oczywista. 
Jednak po tym wszystkim, co go spotkało, po odnowionym i tak brutalnie zniszczonym uczuciu do Julii, po wypadku podczas wyścigu z Robertem, otarciu się o śmierć w pojedynku z Ligą… po tych nawiedzających go regularnie, z coraz większą częstotliwością snach… 
… po utracie Alicji, z którą liczył na odmianę tego losu, oszukanie… oszukanie przeznaczenia…
… gdy coraz więcej szczegółów i faktów potwierdzało wizję ze snu, odpowiedź mogła być tylko jedna:
- Wierzę. – odparł.
Konrad westchnął głośno:
- Po moim wypadku – zaczął – Odkąd tylko wybudzili mnie ze śpiączki… prześladuje mnie pewien sen. Walczę na autostradzie, zrównuję z przeciwnikiem i… ginę. Za każdym razem ginę, Mateuszu. A to wszystko… dźwięk V8 mojego GTO, zapach opon, lekko ślizgających się na zakręcie, siła gwałtownego uderzenia, smak…smak krwi… to jest niezwykle… prawdziwe. Ale ja nie wierzę w przeznaczenie. To ma sensowne wytłumaczenie, musi mieć… to trauma po wypadku, zapis wspomnienia, przeinaczony przez uśpiony mózg… Być może nie działam racjonalnie w miłości do Alicji, w fakcie, że zaraz będę o nią walczył z tobą, ale… ja jestem racjonalistą, Mateuszu. Nie ma czegoś takiego… nadsiły, boga, losu, co miało by wpływ na życie czy śmierć. Na trasie, poza wprawnym okiem, pewną ręką i zdolną nogą, doświadczeniem, inteligencją i umiejętnościami, nie ma… nic. Tylko ja, auto i droga. Nie ma losu. Przeznaczenia. Nie zrezygnuję z autostrady, Mateuszu, nie ważne co… 
- Ja planowałem – odrzekł ponuro Mateusz – Planowałem rzucić to wszystko, rzucić touge dla niej, dla Alicji… być z nią szczęśliwym, unikając w ten sposób wiszącego nade mną przeznaczenia i śmierci na przełęczy… nadal tak właśnie chcę, aby było. Chcę tym odwrócić los. Nie odpuszczę tego wyścigu, Konradzie, to moja ostatnia szansa, więc…
- Więc będziesz walczył najlepiej, jak potrafisz. I ja również. Nie odpuszczę ci, wybacz, ale… nie mogę. Dam z siebie wszystko i zdobędę prawo do bycia z nią, bo… bo jest jedyną istotą na świecie, którą kocham, i którą będę kochał… mam nadzieję, że to rozumiesz?
Przytaknął.
- Rozumiem.

	 

	Sygnalizator na skrzyżowaniu nieopodal hipermarketu Tesco, na ulicy Warszawskiej, jarzył się czerwonym światłem. 
Od „ślimakowego” wjazdu na estakadę autostrady S1, skrzyżowanie to dzieliło 600 metrów.
Dwa czarne, sportowe samochody, ustawione jeden koło drugiego, czekały potulnie na zielone światło.
Dookoła nie było żywej duszy. Można by zignorować sygnalizację, i po prostu przejechać.
Tu jednak nie o to chodziło.
Sygnalizator rozbłysnął pomarańczą, a obroty silników momentalnie wzrosły. Rasowy, potężny bulgot niedoładowanej, widlastej ósemki tworzył do spółki z rzędową szóstką Twin-Turbo koncert, jakiego ta okolica jeszcze nie słyszała.
Gdy zaś oczom dwóch młodych kierowców ukazał się sygnał zielony…
… zaczęła płonąć noc.

	 

	 

	Plany i wizja turbokillersów nie była czczą przechwałką.
Wóz wyrwał do przodu, wgniatając wręcz Mateusza w fotel, a ATESSA-ETS, rozkładając moc na wszystkie cztery koła, zapewniła mu niesamowite wręcz przyśpieszanie. Trzystadziesięć koni, nawet jeśli było to o około 150 mniej, niż w GTO, katapultowało GT-R’a do setki w niecałe pięć sekund.
Wjazd na ślimak, wiodący wprost na S1 w kierunku Cieszyna, rósł w oczach. Spojrzał w lewe lusterko.
Pontiac był blisko. Tracił ledwie cztery-pięć metrów.
I zbliżał się.
Nie mógł jednak zdążyć.
Wrzucił kierunkowskaz, i odbił lekko w prawo, na wjazd.
W tym samym momencie, z wewnętrznej kieszeni marynarki, dobiegł go jakiś znajomy dźwięk, który zresztą momentalnie zignorował. Przy tej prędkości, w walce o taką stawkę, sprawy przyziemne mogły poczekać.
Ślimak, pnący do góry i ostro zakręcający w prawo wręcz prosił się, aby pozwolić autu polecieć lekkim poślizgiem. Puścił na moment gaz, po czym pulsacyjnie go dodał, wprowadzając Sky’a w drift.
GTO mknęło za nim nieubłaganie, gripem, trzymając się nadawanej linii jak przyklejone.
Oczom jego ukazała się po kilku chwilach pusta, szeroka autostrada. Dodał gazu, stopniowo, do oporu, ATESSA przywróciła Nissanowi pełną trakcję, wyprowadzając go z poślizgu, po czym pozwoliła wyrwać do przodu.
Pontiac uczynił to samo, rwąc za Skylinem na środkowy z trzech pasów.
Pojedynek rozpoczął się na dobre…

	Przez pierwsze dwa z osiemnastu kilometrów nieustannie przyśpieszał, rozpędzając GT-R’a do 250km/h.
Następne dwa zajęło mu szukanie odpowiedzi na pytanie, dlaczego tak potężna maszyna, jak Konradowe GTO niezmiennie siedzi mu na ogonie, w jego tunelu aerodynamicznym, nieledwie trzy metry za nim.
Zdawał sobie sprawę, że Konrad ma więcej mocy i dłuższe przełożenia, dostosowane zapewne pod autostradę. Fakt, że nie uciekł mu przez pierwsze kilometry, gdy Pontiac powinien dopiero nabierać prędkości przy tak długiej skrzyni, początkowo go przeraził. Wóz trzymał mu się tylnego zderzaka, przyśpieszając prawie idealnie tak szybko (a w przeświadczeniu Mata – wolno) jak on. Teoretycznie, Pontiac powinien teraz, po jakichś pięciu kilometrach pustej drogi pomknąć do przodu, nie zostawiając mu cienia szansy, dłuższa skrzynia zapewniała mu może i nawet 350km/h maksymalnej prędkości, przy których jego 310km/h było wręcz śmieszne…
Lekko skręcił, a Nissan bardzo stabilnie, nie wytracając szybkości, pomknął po niewielkim zakręcie w prawo. Zgodnie ze słowami speców od Nissana, zawieszenie i aerodynamika spisywały się idealnie również na autostradzie…
… a i jego przygotowanie, nauczenie się niewielkich, ostrożnych ruchów kierownicą, tak ważne przy tych prędkościach, było najwidoczniej co najmniej dobre…
Wyszedł na kolejny długi odcinek prostej, i spojrzał w lusterko.
GTO było wciąż na jego ogonie, równo trzy metry z tyłu.
Czemu nie atakuje?
O co tu chodzi?!

	Obserwując przeciwnika nie mógł się powstrzymać od myśli, że Mateusz przygotował się do autostradowej części pojedynku niezwykle starannie. Zakręty na S1, które na przełęczy czy normalnej drodze nawet nie miały by prawa tak się nazywać, dla zwykłych użytkowników drogi praktycznie niezauważalne, przy tych prędkościach były diabelnie niebezpieczne. Jeden gwałtowny ruch, zbyt szybki i mocny skręt kierownicą, a opory powietrza, jego pęd i działające na wóz siły były skłonne zepchnąć go prosto na bariery, lub wyrzucić w powietrze, w zdecydowanej większości przypadków zabijając kierowcę.
TIR’ów prawie tej sobotnio-niedzielnej nocy nie było, oprócz kilku samotnych osobówek, które odpowiednio wcześnie uciekły na skrajny prawy, najwolniejszy pas, na S1 nie było żywego ducha.
Zdawał sobie jednocześnie sprawę, że tak naprawdę… bawi się z przeciwnikiem.
Według informacji, które uzyskał, czarny R32 GT-R miał nie więcej, jak 310-315KM. Maksymalna prędkość, przy tej skrzyni, mocy i masie, wynosić mogła maksimum 270-280km/h.
On wykorzystywał w tym momencie ledwie 80% możliwości auta…
… minęli charakterystyczny znak, doskonale Konradowi znany…
… za nimi było dziesięć kilometrów autostrady.
- Wystarczy – stwierdził –Dobra robota, Mateuszu, ale… szanse były równe. Nie mogę dłużej czekać, widziałem dość, by wiedzieć, że nie chowasz w rękawie żadnego AS’a…
Wdusił gaz stopniowo do oporu, i z kierunkowskazem przejechał na lewy pas.
Przy masie równej 1500 kilogramów, niewiele większej od Nissana, i blisko 450 koniach czystej, niedoładowanej mocy, a także odpowiednio na ten wyścig przygotowanej skrzyni biegów, wrzucenie piątki sprawiło, że wóz momentalnie zwiększył prędkość do 280km/h, bez problemu wyprzedzając i uchodząc Nissanowi.
- Gra skończona. – mruknął jeszcze Konrad…

	- Żarty się skończyły, co? – skomentował Mateusz, obserwując oddalające się światła czarnego GTO. Gwałtowne wyrwanie do przodu przeciwnika w tej właśnie chwili było dla niego zaskoczeniem, ale tak naprawdę powinien się go spodziewać (i spodziewał) od samego początku. 
Konrad chciał mu ujść jeszcze przed zjazdem na ekspresową 81, kończąc w ten sposób wyścig, nim jeszcze dotarli by choć do połowy drogi.
Nie miał mu tego za złe. Wykorzystywał po prostu swoje atuty…
Nacisnął przycisk na AVC-R’rze, a niebieski wyświetlacz dumnie zakomunikował „410KM”.
Efekt był dokładnie taki, jak wczoraj, gdy testował wóz.
I lepszy nawet, niż opisywali go turbokillersi.
Wskazówka ciśnienia doładowania zaczęła ponownie piąć się w górę, przekraczając „standardowy” dla zwykłej wartości 310KM poziom, a on momentalnie poczuł przyrost mocy, idącej na wszystkie koła.
Skyline zaś pomknął przed siebie, wtórując sobie pomrukiem sześciocylindrówki, i posykując podwójną turbosprężarką.
270.
280.
Piąty bieg.
290…

	- O. – Konrad lekko rozdziawił usta, w chwilowym, niemym zaskoczeniu. – Ale… to dobrze. Bądź co bądź liczyłem, że to jeszcze nie koniec…
Czarny GT-R rósł w lusterkach w ekspresowym tempie, bez problemu zmniejszając dystans do kilku metrów.
- Dobrze więc… - pomyślał, dodając gazu – … kontynuujmy, Mateuszu.
Prędkościomierz wskazał magiczną liczbę trzech setek.
Nissan nie odpuszczał…

	Zdawał sobie sprawę, że nie jest w dobrej sytuacji.
Dostosowany do warunków autostradowych GTO’s Konrada, wszak był to samochód prezesa „K >260”, niejako mistrza tej drogi, wyposażony był w dłuższe przełożenia, a nawet jeśli Konrad postąpił podobnie do niego, i zrównoważył prędkość maksymalną z przyśpieszeniem, to posiadanie szóstego biegu w Pontiacu stawiało jego pięciobiegowego „japończyka” na z góry straconej pozycji.
Skyline mógł przyśpieszać lepiej, ale pod względem prędkości maksymalnej nie miał jednak praktycznie żadnych szans…
Czarne GTO powoli przesunęło się na skrajnie prawy pas, odsłaniając mu środkowy.
Czy było to… zaproszenie?
Mógł podążyć za nim, i trzymając się jego tyłu mknąć z podobną prędkością w generowanym przez jego wóz tunelu aerodynamicznym, czekając na rozwój wypadków. Do zjazdu na dwukilometrowy, odgrodzony od autostrady betonową balustradą pas wyłączania, wiodący wprost na estakadę nad (i do) drogi 81, pozostało im już tylko trzy kilometry…
Mógł też zrównać się, i sprawdzić, ile tak naprawdę jest w stanie wycisnąć ze swego uwielbianego wozu, w najważniejszej jak dotychczas batalii życia.
Wybrał drugą opcję…

	- Ciekawe – mruknął Konrad, spoglądając w lewo. Przez ostatnie kilkanaście sekund maska czarnego Nissana powoli, acz systematycznie parła do przodu, by w końcu zrównać się z jego maską.
Szli więc bok w bok, on na prawym, Mat na środkowym pasie.
Zerknął na migające mu w oczach słupki kilometrowe. 
Nie był w stanie dostrzec żadnego numeru.
Nie musiał.
Charakterystyczna okolica i pojedyncze światła domostw gdzieś pod nimi, kilkaset metrów po lewej i prawej stronie autostrady były dowodem na to, że byli już na wysokości Pogórza.
- Półtora kilometra do zjazdu – uświadomił sobie – On chce… wyprzedzić mnie, zanim tam dotrzemy?!
Rzucił okiem na podłogę, upewniając się tylko, że gaz ma wciśnięty do oporu.
315km/h.
Maksimum…

	- Nie uchodzi mi – zauważył Mateusz, spoglądając na mknącego równo z nim przeciwnika. Licznik Skyline’a pokazywał 318km/h, poziom doładowania był maksymalny, wskazówka obrotomierza, przy ostatnim biegu, bliska odcince dopływu paliwa – On… on naprawdę skrócił przełożenia.
Po lewej przemknęła mu stacja Orlenu, przy tej prędkości wydająca się tylko dużą, czerwoną plamą.
- Kilometr – pomyślał.
Rzucił wzrokiem przed siebie.
Kilkaset metrów dalej sunął wielki TIR.
Środkiem.
Po jego pasie.
- Nie zwolnię, nie schowam się za nim! – warknął – Muszę dać radę go wyprzedzić przed TIR’em… muszę być pierwszy na zjeździe!
Skyline zaczął powoli wysuwać się przed GTO…

	- Liczysz, że dasz radę wyprzedzić? – zapytał głośno Konrad. Odległość do TIR’a malała w oczach – Ja ci nie odpuszczę, pamiętaj o tym… kto będzie pierwszy na zjeździe, weźmie też przód na ekspresówce… nie pozwolę ci na to, choćbyś miał się… zabić.
Słyszał wizg sprężarek przeciwnika.
Rasowy, potężny ryk V8 gwarantował mu jednak, że Skyline nie zdąży wysunąć się na tyle, aby zmieścić się na jego pas, nim trafi w tył ciężarówki.
- Odpuść! – zasyczał – Odpuść, jeśli ci życie miłe!
Do zjazdu na Ustroń i Wisłę, ich zjazdu, pozostało trzysta metrów.
Prawie dokładnie tyle, ile do TIR’a.

	Fakt, że jest w bardzo niewesołej sytuacji dotarł do niego, gdy wysunął się przed Pontiaca prawie o pół samochodu.
Nie mógł nijak wcisnąć się przed niego.
Wielka, zasłaniająca wszystko naczepa TIR’a, błyszcząca światłami, była już tylko pięćdziesiąt metrów przed nim.
- Cholera jasna! – ryknął, wciskając hamulec.
Momentalnie zdał sobie sprawę, że to nie wystarczy.
Zadziałał odruchowo.
Odbił kierownicą w lewo, salwując się ucieczką na najszybszy pas.

	- O w mordę. – jęknął Konrad. Nissan przeskoczył na lewy pas, i błyskawicznie wyprzedził TIR’a. On sam lekko odbił w prawo, i znalazł się na pasie wyłączania, będąc jednak w przekonaniu, że Mat wygrał tę partię, i zaraz zjawi się przed nim, przeskakując wszystkie trzy pasy.
Mylił się.

	Odbił gwałtownie w prawo, widząc, że zjazd rozpoczął się już, a on zaraz zostanie od niego odcięty betonową balustradą.
To był błąd.
Koszmarny błąd.
Opony wydały z siebie upiorny pisk…

	- Causa finita. – mruknął Konrad.
Przemknął obok wyznaczających koniec pasa wyłączania do zjazdu pojemników uderzeniochłonnych, wypełnionych wodą, i patrzył, jak Nissan, po utracie przyczepności podczas gwałtownego manewru, lata poślizgiem po wszystkich pasach autostrady. 
- To koniec – zdał sobie sprawę – Nie tylko tego pojedynku. To koniec… Mateusza…
I, choć samego go to zdziwiło, zmartwił się tym faktem.
Choć nie powinien.

	Założył kontrę i dodał delikatnie, stopniowo gazu, modląc się w duchu, by wóz i opatrzność kolejny raz go nie zawiodły.
Auto leciało ślizgiem jeszcze przez ponad pięćdziesiąt metrów, wściekle otrąbiane przez hamującą z tyłu ciężarówkę, nim jego modły zostały wysłuchane.
Skyline wykonał wahadło tyłem i w końcu ustawił się maską do właściwego kierunku jazdy, a ATESSA-ETS przywróciła trakcję wszystkim kołom.
Przeżył.
Wyratował się.
Momentalnie spojrzał w prawo, w złudnej nadziei, że jeszcze nie wszystko stracone.
I zawiódł.
Gruba, wysoka balustrada oddzielała go od mknącego tak blisko, a jednocześnie tak daleko Pontiaca.
Jedyny zjazd na jego estakadę i drogę minął z powodu swojej własnej głupoty.
- Przegrałem – uświadomił sobie – Przegrałem… wszystko.
Przegrałem Alicję.
Przegrałem… życie.
Przeklął swoją głupotę, przeklął ją po trzykroć.
Nie zdjął jednak nogi z gazu…

	 

	Dwa kilometry prostej, dzielące GTO od estakady ze zjazdem na Wisłę i Ustroń, czyli drogę 81, mijały w błyskawicznym tempie. Spoglądał w lewo, na sunącego tak blisko Skyline’a, i zdawał sobie jednocześnie sprawę, że oto nabywa właśnie prawa do bycia z Alicją praktycznie… bez walki.
Gruba, betonowa balustrada, oddzielająca pas zjazdowy od autostrady, pozwalała im utrzymywać kontakt wzrokowy, ale jednocześnie uniemożliwiała jakiekolwiek próby znalezienia się na właściwym pasie. Wiedział doskonale, że Mateusz ominął jedyny pas prowadzący na ten zjazd, gdy po szaleńczej szarży ledwo uniknął zderzenia z TIR’em. 
Nie było innej możliwości, aby zjechać na Wisłę i Ustroń, niż ten długi, dwukilometrowy pas do zjazdów na estakadzie. Najbliższy skręt z S1 znajdował się na wysokości miasta Cieszyna…
… Mateusz nie miał już najmniejszych szans.
Bolał go ten fakt. Nie tak wyobrażał sobie swój triumf.
Głupotą było by jednak żałować…

	Licznik wskazywał 290km/h, a czarny GT-R walił skrajnym prawym pasem, około trzech metrów na lewo od GTO.
Tak niewiele.
I tak nieosiągalnie wiele.
- Nie mogę poddać się bez walki. – pomyślał Mateusz – I tak nie mam już nic do stracenia, więc…
Teoretycznie, najeżdżając pod odpowiednim kątem na balustradę, może udać mu się wybić w powietrze, i wylądować na pasie zjazdowym…
… nie dachując, niszcząc pojazdu, lub po prostu rozwalając się na betonowej barierze.
Był skrajnie zdesperowany. Nie dbał o to.
Bez Alicji i tak czekała go śmierć, ta przeznaczona.
Ta ze snu.
Jeśli mógł wybierać, wolał zadać ją sobie sam.
Spojrzał przed siebie, szacując, jak daleko od estakady mogą się znajdować. 
Widział ją już gołym okiem, oba zjazdy – na Katowice i Wisłę z Ustroniem – były nie dalej, niż 300 metrów przed nimi.
Za kilkadziesiąt metrów zaś przejeżdżać będą nad rzeką Wisłą, ostatnim charakterystycznym punktem przez zjazdami.
Nie mógł dłużej zwlekać.
Poprawił ułożenie rąk na kierownicy, schwycił ją najmocniej, jak potrafił, i zamachnął się lewym łokciem, by włożyć w odbicie w prawo, na balustradę tyle siły, ile potrafił.
Nim to jednak nastąpiło, drogowe reflektory wyciągnęły z mroku nocy coś, co całkowicie zmieniło jego decyzję.
Odbił gwałtownie kierownicą, a Skyline posłusznie, z lekkim poślizgiem, skręcił…
… w lewo.
Tam, gdzie powinna być barierka…

	- Czy on oszalał?! – jęknął Konrad, hamując już przed zjazdem, i obserwując mknącego wprost na barierkę rozdzielającą przeciwne pasy autostrady GT-R’a – Co on chce…
Zrozumiał, gdy światła Nissana oświetliły domniemaną barierkę.
A raczej jej brak.
- Oszalał. Chce się zabić… – pomyślał, widząc, jak Skyline przemyka z lekkim podskokiem na pasie zieleni, i wali po prąd.
Wprost na zbliżającego się z naprzeciwka TIR’a…
Dohamował, i odbił w prawo, na zjazd na 81.
Nie chciał tego widzieć.
Choć zdawał sobie sprawę, że jej… jej będzie musiał to opisać…
… do końca. Do moment śmierci kierowcy Nissana.
Ale czy…
… czy ona rzeczywiście myślała i uważała, że... niezależnie od wyniku…
… dlaczego?!

	Mknął z gazem w podłodze po skrajnie lewym pasie.
Normalnie, byłby to pas najszybszy.
Jechał jednak pod prąd, autostradą S1.
Skrajny lewy pas dla niego, był jednocześnie skrajnie prawym dla jadących zgodnie z przepisami kierowców.
Z blisko trzema setkami na liczniku wpatrywał się w rosnące z każdą chwilą reflektory wielkiego TIR’a, który sunął wprost na niego.
Było to normalne dla skrajnego prawego, najwolniejszego pasa.
- To musi tu gdzieś być! – ryknął Mateusz – Nie mogłem się pomylić, skoro jest zjazd na 81, to na jego wysokości musi być też…
Światła ciężarówki zamrugały ostrzegawczo. 
Sto metrów
- … pamiętam przecież dobrze, jeździłem do Bielska wielokrotnie, na kurs tańca z… z Julią, rok temu. Tu był gdzieś pas włączania na S1, który wiódł estakadą od 81… czyżbym się… pomylił?!
Rozpaczliwy, rozrywający ciszę dookoła klakson TIR’a zakomunikował, że jego czas dobiega końca.
Dwadzieścia metrów.
Światła.
TIR.
Czy tak, z powodu jego własnej brawury, spełnia się…
… sen?!
Pas włączania (a dla niego wyłączania) pojawił się tak nagle, że wydać by się mógł wytworem wyobraźni.
Odbił w lewo, kręcąc z całej siły kierownicą, błagając wóz o posłuszeństwo…

	Z lekkim poślizgiem opuścił wiodący na dół ślimak zjazdowy, i znalazł się na drodze ekspresowej numer 81, która zresztą zaraz za estakadą otrzymywała właściwie numer 941, i dwoma pasami wiodła aż do Ustronia.
Do końca, gdy był na autostradzie, próbował dosłyszeć odgłos potężnego uderzenia, które niewątpliwie musiało nastąpić.
Usłyszał tylko klakson TIR’a. Uderzenia – nie.
- Co ten straceniec chciał zrobić? – zadał sobie pytanie, przemykając pod estakadą, którą chwilę wcześniej nadjechał – Jaki miał plan, co podkusiło go, by wykorzystać przerwaną barierkę do przejechania na wiodące do Bielska pasy, i jechać pod prąd?!
Dodał gazu, zwiększając prędkość. 
Jakiś głos podświadomie mówił mu, że to jeszcze nie koniec…
Rozbłysk świateł gdzieś od lewej, od strony wjazdu na S1 z pasów w przeciwnym kierunku, przykuł jego uwagę.
Nie mylił się…

	Zmienił bieg, i odbiciem kierownicą znalazł się na ekspresowej 81. Wystarczało mu jedno spojrzenie w prawo, na sąsiednie, „właściwe” pasy aby upewnić się, że Konrad jest tuż obok.
- Wróciłem do gry – pomyślał, przejeżdżając na pas najbliżej barierki rozdzielającej – Jestem na pasach wiodących do Katowic, złamałem chyba z kilkadziesiąt przepisów, waląc autostradą pod prąd, wykorzystując pas włączania i wjazd z 81 na S1 jako zjazd w przeciwnym kierunku, a teraz znów jadę pod prąd ekspresówką, ale…
… nadal mogę walczyć.
Gdyby nie te rozerwane barierki na S1, tuż przed rzeką Wisłą… było by już po pojedynku.
Nie wiedział, że poniekąd zawdzięczał możliwość wykonania tej serii szalonych manewrów kumplowi z klasy, i pewnemu rozbitemu Mercedesowi.
Nie miało by to jednak dla niego żadnego znaczenia.
Zerknął na oddzielonego od niego barierką Konrada, i przypadkiem nawiązał z nim kontakt wzrokowy.
Mógł by przysiąc, że widział w jego oczach…
… uznanie.

	Kierowca samotnej osobówki przetarł oczy ze zdumienia.
Widział wyraźnie światła dwóch samochodów, jadących w przeciwnym do jego kierunku.
Jeden z naprzeciwka.
Drugi po jego pasie.
Wprost na niego.
Na swoje szczęście zadziałał odruchowo, i odbił na prawy, najwolniejszy pas, skrajnie do krawędzi. 
Sekundę później przemknął obok niego czarny, sportowy wóz, z blisko trzema setkami na liczniku.
Pod prąd…

	- On jest naprawdę zdesperowany – pomyślał Konrad. Minęły już prawie cztery kilometry, odkąd Skyline zrównał się z nim po przeciwnej stronie barierki, dojeżdżali do miejscowości Harbutowice, a ten nadal był tuż obok. - Zdobył się na ryzyko jazdy pod prąd na S1, przemknął wjazdem z 81 na autostradę w przeciwnym kierunku, ryzykując czołówkę z TIR’em i każdym autem, które w tym momencie mogło tą ciasną nitką na estakadę wjeżdżać, a teraz przez tyle kilometrów miał odwagę mknąć blisko trzysta na godzinę, maska w maskę ze mną, ale niewłaściwym pasem, kilkakrotnie mijając się o włos z autami z naprzeciwka…
… czy i ja zdobył bym się na taką odwagę?
Przelecieli obok znaku informującego o służącym do zawracania łączniku pasów.
Czarny GT-R odbił w prawo, i wykorzystując łącznik znalazł się tuż za GTO, już po właściwej stronie drogi.
Pojedynek trwał nadal…

	 

	 

	Zrobił przegazówkę, a jego superwypasiony silnik 1,4 „VTEC” zajazgotał przeciągle, nieco tylko fałszując w górnej partii obrotów. Stojący tuż obok Golf III z 1,8 i instalacją podtlenku LPG również porykiwał od czasu do czasu.
Byli gotowi do wyścigu, czekali tylko, aż sygnalizator na skrzyżowaniu w Ustroniu, gdzie ulica Cieszyńska (z której startowali) krzyżowała się z drogą numer 941, Katowicką, zmieni światło na zielone.
Zapaliło się żółte, a oni odruchowo dodali gazu.
Dźwięk, który narastał dookoła, pieścił ich uszy. Nie myśleli nawet, że ich super-tjunowane fury mają tak cool sound. 
Rozbłysło zielone, a oni ruszyli z piskiem łysawych opon na poobdzieranych „alusach”, wjeżdżając na skrzyżowanie…

	Na skrzyżowaniu paliło się czerwone światło.
Nie dbali o to.
Mknęli z przeszło trzema setkami na licznikach, jeden obok drugiego, przy akompaniamencie ryku V8 i pomruku R6.
Nawet gdyby mieli możliwość wyhamowania…
… nie zrobili by tego.
W walce o tą stawkę, życie innych ludzi schodziło na dalszy plan.
Ich własne zaś, nie liczyło się wcale…

	- O ja pier**lę! – jęknęli praktycznie jednocześnie ściganci, odruchowo wciskając hamulce.
Stare tarcze i bębny, choć od dawna nie wymieniane, spełniły swoje zadanie.
Civic i Golf zatrzymały się, o centymetry minięte przez czarnego Skyline’a i GTO.
Silniki, zdławione panicznym hamowaniem, zgasły
Gdy pędzące auta zniknęły już ze skrzyżowania, stacjonarny fotoradar błysnął lampą, robiąc zdjęcie łamiącym przepisy straceńcom.
Konstruktorzy urządzenia nie przewidzieli nawet, że aparat nie nadąży za pomiarem.
Gdy kilka dni później zdjęcie trafiło na okoliczną komendę policji, funkcjonariusze zobaczyli tylko dwa, agrotunningowane auta, stojące na środku skrzyżowania, i pomiar „ich” prędkości.
314km/h…

	Ostatni fragment dwupasmówki, obok osiedla Manhattan w Ustroniu, wiódł jeszcze niecały kilometr za skrzyżowaniem.
Pędzili bok w bok, i ani myśleli odpuszczać. Wjazd na jednopasmową drogę do Wisły oznaczał, że wyprzedzanie stanie się znacznie trudniejsze, i…
… jeszcze bardziej niebezpieczne.
Ktoś musiał obrać przód.
Z obrotami bliskimi odcince, prędkością o ledwie kilka kilometrów wyższą od Pontiaca, zrobił to Nissan.
Mat znalazł się na prowadzeniu.

	Z lekkim poślizgiem wypadł z zakrętu w prawo, i oczom jego ukazała się dwustumetrowa prosta, kolejny średni w prawo, a za nim – dobrze pamiętał, pokonywał tę trasę wielokrotnie – następna dwustumetrowa prosta, z ostrym w prawo i przejazdem kolejowym.
Nissan przed nim, odkąd przejął prowadzenie na wyjeździe z Manhattanu, przez ostatnie trzy kilometry nieustannie próbował mu ujść, na ciasnych, podmiejskich drogach Ustronia Polany. 
W szybkim tempie zbliżali się do Wisły. Po prawej przemknęła mu tablica „teren zabudowany”, i biały napis na zielonym tle.
Byli w opłotkach miasta.
Światła hamowania GT-R’a rozbłysły czerwienią, po czym Nissan wszedł w zakręt.
Zwolnił, i podążył za nim…

	Meldunek o zbliżającym się pociągu ekspresowym z Katowic do Wisły przyjął bez najmniejszych emocji.
Nocny ekspres na tej trasie był czymś tak rutynowym, że nawet nie wyszedł ze swojej budki dróżniczej, by sprawdzić sytuację. Nacisnął tylko przycisk opuszczania zapór, i wrócił do gazety…

	- Szlag! – ryknął Mateusz, widząc opuszczające się zapory, kilkanaście metrów przed nimi, na ostrym zakręcie w prawo – Nie zdążę przed zamknięciem…
… nie gripem.
Puścił hamulec, odbił kierownicą w lewo, po czym błyskawicznie w prawo, wprowadzając tył w poślizg. Ustawił wóz pod sporym kątem, starając się maksymalnie wytracić prędkość, i modląc się w duchu, by zdążył przed zamknięciem zapór…
… w przeciwieństwie do Konrada.
Opony zapiszczały złowieszczo, moc 410 koni była zdecydowanie zbyt wysoka jak na skuteczny, w pełni kontrolowany drift…
… ale mimo tego wiedział, że da radę.

	- Driftuje?! – zdziwił się Konrad – Co on chce w ten sposób…
Skyline przemknął bokiem pod prawie opuszczonymi już szlabanami, ledwie mieszcząc się w zakręcie. Belka znalazła się kilka centymetrów nad dachem.
- Kurna – warknął, dohamowując do osiemdziesiątki i kręcąc ostro kierownicą w prawo – Wybacz, GTO.
Usłyszał przeraźliwe tarcie pierwszego ze szlabanów o dach, koła podskoczyły nieco na szynach…
- Auć – mruknął jeszcze, chwytając mocniej kierownicę.
… drugi z drewnianych szlabanów z impetem rozwalił się i pękł na przedniej szybie, przez którą pobiegło długie pęknięcie.
Nie dbał o to.
Spojrzał przed siebie, i oszacował wynikającą ze zwolnienia przed szlabanem stratę. Nissan driftem pomknął znacznie szybciej od jego gripu, i niknął już w zakręcie w lewo, prowadzącym na most nad Wisłą, zyskując…
… dziesięć metrów.
- Odrobię to – mruknął, dodając gazu…

	Wypadł z mostu na długą, przeszło kilometrową prostą, i odruchowo spojrzał w lusterko.
Dziesięć metrów przewagi nad GTO. Nieźle.
Całkiem nieźle.
Drift przez przejazd kolejowy, choć skuteczny, dał mu nieźle w kość. Sto koni więcej niż zwykle sprawiło, że Sky był bardzo narowisty i znacznie trudniejszy do opanowania, a utrata ciśnienia jak na taki manewr wyższa, niż przy nastawie 310KM.
- Po tej prostej znajdziemy się w Wiśle – myślał gorączkowo, obmyślając strategię na ostatnie kilkanaście kilometrów – Drogi zrobią się jeszcze ciaśniejsze i bardziej kręte, zarówno w Wiśle jak i potem w Głębcach, a na sam koniec na Serpentynach. Teraz bardziej przyda mi się kontrola i trakcja w drifcie niż moc, prędkość i wyższe przyśpieszenie…
Zerknął przed siebie, na rozpościerającą się prostą.
Zbliżająca się z naprzeciwka osobówka zabezpieczy go przed ewentualnym wyprzedzeniem.
Nacisnął przycisk na EBC, a wartość na ekraniku spadła do 310KM.
Momentalnie poczuł, że doładowanie zmalało, a wóz zaczął wolniej przyśpieszać.
- No – uśmiechnął się – To szybką, jego cześć trasy mamy…
Rozbłysk świateł z tyłu oślepił go na chwilę, a potężny ryk V8 obwieścił, że popełnił idiotyczny błąd.
Nie wziął pod uwagę, że przeciwnik jest w równym jak on stopniu zdesperowany…

	Równe, błyskawiczne zwiększanie prędkości, płynące z przeszło 450 koni niedoładowanej mocy, wgniatało go w fotel. Nissan przyśpieszał na tej prostej wyraźnie wolniej, niż na S1 i 81…
… musiał wykorzystać tą okazję.
Przeskoczył na przeciwny pas, i wziął się do wyprzedzania Skyline’a.
Zbliżająca się z naprzeciwka, oddalona o ledwie sto metrów osobówka zabłyskała ostrzegawczo światłami.
Docisnął gaz do oporu, przyśpieszając w moment do 220km/h.
Skyline szedł równo.
- No dalej! – ryknął, widząc rosnące w oczach światła – Nie zawiedź mnie, GTO!

	Bez skrupułów zmienił bieg, i spojrzał w lewo. 
Pontiac wysunął się już o pół auta przed niego, ale do hamującej rozpaczliwie osobówki zostało im nie więcej, niż trzydzieści metrów.
Fakt, że oto skazuje Bogu ducha winnego kierowcę na śmierć, nie miał dla niego żadnego znaczenia.
Świadomość, że najpewniej zabije również Konrada, ciążyła mu nieco, miał do niego wielki szacunek, ale…
… nic nie było ceną zbyt wysoką, za prawo do bycia z Alicją.
Dziesięć metrów.
Zacisnął pięści na kierownicy.
Jego oczy nie wyrażały…
… nic.

	Czuł łomotanie serca, podczas gdy wóz z naprzeciwka, prawie już stojąc, próbował uciec do rowu.
Osiem metrów.
Pięć.
Skyline wciąż zbyt blisko.
Trzy.
Suchość w ustach.
Nieme, totalne przerażenie w oczach starszego faceta za kierownicą Opla Vectry.
Gwałtowne, pewne odbicie w prawo.
Pisk opon.
Uderzenie.
Tarcie metalu o metal…

	- O cholera – mruknął Mateusz, podczas gdy czarne GTO wcisnęło się przed niego, o centymetry mijając z cywilną Vectrą – Szalone, ale… 
Skuteczne.
Pontiac przytarł o jego przedni zderzak, ale mimo tego dał radę wyprzedzić.
- Zależy ci zupełnie tak, jak i mi – stwierdził fakt – To… bardzo dobrze.
Był zadowolony.
Najtrudniejsza walka w jego życiu trwała nadal…

	 

	 

	Stojący na prawie kilometrowej prostej, wiodącej wzdłuż skoczni narciarskiej i targowiska ulicy Kolejowej w centrum Wisły Ford Mondeo ST220 nie był zwykłym, sportowym sedanem.
Srebrny lakier, policyjne malowanie i pas świetlny na dachu aż nazbyt wyraźnie wskazywały, że ma się do czynienia ze stróżami prawa z drogowej sekcji pościgowej.
- Dobre te kanapki, panie nadkomisarzu – mruknął siedzący na fotelu kierowcy młodszy stopniem policjant – Nie takie złe żarcie w tej Wiś…
Z ostrego w lewo, na samym początku prostej, wypadł z piskiem opon czarny jak noc sportowy wóz amerykańskiej produkcji, a zaraz za nim, lekkim poślizgiem, tak samo ciemny Nissan.
- O w mordę! – ryknął młody aspirant. Wąsaty nadkomisarz w spokoju zagryzł kanapkę, patrząc, jak „japończyk” przeskakuje na przeciwny pas, i z głośnym pomrukiem silnika zrównuje z „amerykańcem”. 
Chwilę siłowali się tak, z (na oko) grubo ponad dwoma setkami na licznikach, by w końcu, prawie niknąc mu już z oczu na końcu prostej, w lekkim wirażu w lewo, rozstrzygnąć tą próbę.
Pierwszy w zakręcie znalazł się Nissan.
Przekręcony w stacyjce kluczyk obudził do życia widlastą szóstkę w Mondeo, a „kogut” na dachu rozbłysł błękitem i zawył przeciągle. Dłoń aspiranta powędrowała w kierunku hamulca ręcznego, a obroty silnika rosły już błyskawicznie…
- Zgaście to, panie aspirancie. – opieprzył „młodziaka” – Wyłączcie tą syrenę, nie budźcie ludzi… jak wam się nudzi, to możecie iść poskładać blokady ze skrzyżowań i dróg wjazdowych na główną… 
- Ależ panie nadkomisarzu! – obruszył się aspirant, uważany w kręgach wojewódzkiej „drogówki” za najlepszego członka oddziału pościgowego – Tych dwoje ścigantów przemknęło przez centrum miasta z prędkością przeszło 250km/h, złamali na pewno z kilkanaście przepisów, włącznie z faktem, że obstawiliśmy drogi w Wiśle, żeby… 
- Żeby nikt tej dwójce nie przeszkadzał – warknął zimno starszy stopniem – A teraz nie dyskutujcie, tylko spieprzajcie do sprzątania barierek… chyba że chcecie do końca waszej zasranej służby być krawężnikiem…

	Na obrzeżach Wisły, gdzie krzyżowały się ulice Wyzwolenia, 1 Maja i Dziechcinki, rozsądny projektant wymyślił niewielkie rondo. Pomysł okazał się całkiem sensowny, tak więc zarówno do pobliskiej stacji Orlenu, galerii trofeów mistrza narciarskiego Adama Małysza, najbardziej znanej cukierni „Janeczka”, jak i centrum Wisły w jednym, a Głębiec w drugim kierunku, można było bez problemu dojechać.
Rondo było dość ciasne, małe i niskie. W normalnych warunkach, sprawdzało się znakomicie.
Ryk V8 rozdarł ciszę dookoła. Gdyby w miejscu tym byli jacykolwiek świadkowie, mogli by podziwiać mknące na pełnym gazie, kręcone wysoko dwa sportowe wozy, czarne jak smoła.
Nissana Skyline R32 GT-R z przodu.
I Pontiaca GTO 5,7 z tyłu.
Nie było jednak dookoła żadnych świadków.
Rozbudzeni hukiem, gdy podchodzili do okien, zobaczyć mogli co najwyżej obłoczki dymu…

	- Diablo wąsko – mruknął Mateusz, wciskając pedał hamulca. Skyline zanurkował, gotowy już do pokonania ronda pełnym gripem – Do osiemdziesiątki, nie więcej, nie mniej, to powinno…
Przeciwnym pasem przemknął obok niego Konrad.
Nie hamował.
Dla Mateusza, było to nieracjonalne.
Szalone.
Takie, jakie powinno być również i jego zachowanie.
Momentalnie puścił hamulec, i dał gaz do dechy, obserwując oddalonego od ronda o kilka metrów Pontiaca.
- Jeżeli pójdziesz w prawo – myślał – To nie dam ci wykorzystać mojej chwili rozsądku, straty na dohamowaniu… polecę gripem z lewej, spotkamy się na wyjściu… nie tak łatwo zaś pójdzie ci wygranie sprintu do następnego zakręt…
GTO nie skręciło.
- Co ty chcesz zrobić?! – jęknął Mat, patrząc, jak czarny wóz pakuje się w sam środek ronda – Oszala…
Pontiac najechał na rondo, i został momentalnie podbity do góry.
- Geniusz – mruknął, dopiero teraz rozumiejąc – Największy geniusz, z jakim walczyłem, lepszy nawet od Karola czy… Nat. Jedynych przeciwników, których… cenię. 
Genialny, czy… zdesperowany?
Miłość… miłość wzniosła nas na tak wysoki poziom?!
Znał odpowiedź.
Dociążył przód, odbił kierownicą, i wszedł w rondo driftem, idealnie wręcz obierając moment kontry. Skyline poleciał bokiem, po czym na wyjściu wyprostował, i wyrwał na prostą w kierunku Głębiec.
Mat wypuścił powietrze, z podziwem.
GTO, które przecięło przez środek ronda, używając go jak skoczni, nie rozbiło się.
Było dziesięć metrów z przodu.
Zdawał sobie sprawę, że zanim dotrą do Serpentyn, odrobi tą stratę.
Jednocześnie jednak był świadom, że przez następne cztery kilometry nie uda mu się zmienić sytuacji 
Przez opłotki Wisły, Głębce, droga biegła terenami zurbanizowanymi, z licznymi domami po bokach.
Droga stosunkowo ciasna, z długimi prostymi, sprzyjającymi Konradowi i jego lepiej przyśpieszającemu GTO, ale jednocześnie nie na tyle długimi, aby on sam mógł skutecznie używać większego ciśnienia w turbo i mocy 410KM. 
Nie liczył nawet, że trafi mu się taka okazja jak na prostej w centrum Wisły, na Kolejowej. Konrad na wcześniejszym zakręcie stracił impet, próbując zmieścić się w następujących po sobie ostrym w prawo i lewo, a on, idąc lekkimi poślizgami, dał radę utrzymać doładowanie w TwinTurbo i…
Wyprzedzić.
Następne cztery kilometry przez Głębce, wiodące prosto na Serpentyny, nie zmienią sytuacji.
Wszystko rozstrzygnie się na Przełęczy.
Jego Przełęczy.
- Wygram! – pomyślał hardo, dodając gazu, i zbliżając się do Pontiaca…

	Zdawał sobie sprawę, że przez ostatnie dwadzieścia-kilka minut stoczył najtrudniejszy pojedynek w życiu. 
Mateusz okazał się godnym przeciwnikiem, zarówno na należącej do niego autostradzie, jak i mieszanych, neutralnych drogach. Ryzykował wszystkim, stawiał na jedną kartę własne życie…
… przebicie się pod prąd na S1, kilka kilometrów jazdy przeciwnym pasem, czy drift na przejeździe kolejowym były tego doskonałymi przykładami …
… ale nie mógł odmówić i sobie samemu odwagi.
Desperacja, w połączeniu z miłością i pełną koncentracją, pragnieniem udowodnienia, że to… że to on jest tym najlepszym, najbardziej… godnym…
Godnym Jej.
Wiedział jednak, że teraz wjeżdżają na ostatni fragment trasy, fragment, który Mat ma opanowany do perfekcji.
Długa, pnąca się pod górę prosta, lekki w lewo, znów prosta, lekki w prawo, na wysokości którego znajdował się ustalony przez ścigantów start i meta, a potem… 
Niecałe dwa i pół kilometra Serpentyn.
Tylko tyle.
I aż tyle.
- Nie mogę przegrać, nie na ostatnim odcinku – stwierdził – Nie mogę przegrać wszystkiego, co mam…
Nagle przez jego głowę przewinęła się pewna myśl.
Świadomość:
- Pojedynek i tak nie ma sensu.
Zagłuszył ją.
Dopóki walczył, dopóki GTO ryczało widlastą ósemką, dopóki dawał z siebie wszystko…
… to miało sens.
Czuł, że jest…
… nadzieja.

	 

	 

	Minęli oficjalną linię startu uphill na Serpentynach z blisko dwiema setkami na licznikach.
Zimnym, obojętnym wzrokiem spoglądał na czarnego Pontiaca, ledwie trzy metry przed sobą.
- Pojedynek dobiegł końca, Konradzie – wycedził przez zęby – Zapewniłeś mi prawie półgodzinny, najtrudniejszy rajd w moim życiu. Pokazałeś, że dla Niej jesteś w stanie zrobić wszystko, dokładnie tak, jak i ja, ale… dotrzymałem ci tempa na twojej autostradzie. Nie zginąłem podczas przebijania się pod prąd na estakadzie S1, a potem ekspresowej 81. Zaimponowałeś mi wytrzymałością psychiczną, odwagą i poświęceniem, na skrzyżowaniu w Ustroniu, na przejeździe kolejowym a potem na rondzie w Wiśle, ale… to koniec. To moja przełęcz.
Nie masz szans.
Światła GTO zapłonęły czerwienią, a wóz zanurkował.
- I tak opóźnił hamowanie do maksimum, jak na grip, którym pojedzie. – pomyślał Mat.
Wdusił na moment hamulec, dociążając przód, po czym skręcił kierownicą, i dodając lekko gazu wprowadził wóz w poślizg przed pierwszym zakrętem w uphill, ostrym w lewo.
Przeciwnik zaskoczył go…

	Założył lekką kontrę, i z zadowoleniem poczuł, że w pełni kontroluje wóz.
Jak na ponad 40 kilometrów, które pokonali, był to dobry znak.
Dociągnął do wewnętrznej, bez problemu przeleciał przez zakręt, po czym wyprostował kierownicę, i zakończył drift…

	- Szybko, czysto, po wewnętrznej – mruknął Mateusz, dając gaz w momencie, gdy przód GT-R’a znajdował się na idealnej linii. ATESSA rozdysponowała mocą, a drift momentalnie zamienił się w grip. 
Drift przerywany. 
- Nie było idealnie, zrobiłem to szybciej, ale…
Był pod wrażeniem.
Gość z autostrady, mistrz prostej, który wielkim GTO tak zręcznie driftuje?
I Konrad zrównoważył ustawienia wozu. Przystosował również pod przełęcz.
- To było ciekawe. – stwierdził, obserwując gotującego się do kolejnego zakrętu, 90’ w prawo, przeciwnika – Jak widzę, teraz znów pójdziesz po wewnętrznej. Dobrze jak na laika, ba, jak na niezłego kierowcę touge. Ale w tym miejscu, gdy z tyłu jestem ja i mój Sky… to błąd. Zacieśnianie do wewnętrznej, blokowanie jej, jednocześnie pozbawia prędkości, o zużyciu opon nawet nie wspominając. Zaraz za tym 90’ w prawo następuje bliźniacza „dziewięćdziesiątka” w lewo. 
Tutaj stracisz impet.
Tam…
… tam na prowadzeniu znajdę się już ja, przechodząc w drifcie bezpośrednio z zakrętu do zakrętu…
Odbił na zewnętrzną, skąd wyprowadzić chciał drift, pozwalający mu przejść obok przeciwnika, a zaraz potem pokonać od wewnętrznej następny zakręt, wszystko w jednym poślizgu.
Konrad ponownie zaskoczył go.
GTO przejechało na zewnętrzną, po czym zaczęło się ślizgać.
Postąpił tak samo, ślizgając się tuż za nim, tylko po to, by przekonać się, że wielki amerykański wóz bez problemu przechodzi w drifcie w drugi zakręt, i cały czas pod kontrolą pokonuje kolejną dziewięćdziesiątkę.
Był od niego szybszy, zbliżył się w równoległym poślizgu na centymetry, ale…
… znoszenie, które odczuwał, podsterowność…
… opony były już bardzo zużyte. Nie pozwolą na co bardziej skomplikowane manewry i ataki.
Przeciwnik radził sobie w drifcie, w touge nadspodziewanie dobrze, wręcz…
… znakomicie.
I wtedy właśnie Mateusz zaczął się bać…

	Na pełnym gazie pokonał lekki w prawo, gripem, znoszony przed podsterowność, od razu jednak odbił w kolejny zakręt, mocny (acz szeroki) w lewo.
Zmęczone opony zapiszczały, ale bez problemu utrzymały wóz na drodze.
- Daję z siebie wszystko – pomyślał – Prowadzę powyżej maksimum własnych możliwości, o wiele szybciej nawet, niż podczas wszystkich tych treningów, przez ostatnie dwa tygodnie. Mateusz jest geniuszem tej trasy, jego równoległe drifty… nawet nie mam co myśleć, że byłbym tak w stanie robić, ale…
… nie daję mu możliwości wyprzedzenia.
Nie umie wyprowadzić ataku.
Mogę wygrać, i… wygram!
Spojrzał przed siebie, a jego oczom ukazała się stumetrowa prosta, zakończona szerokim, ostrym, pnącym się do góry wirażem w prawo.
- Patelnia. – szepnął, dodając gazu – Zrobię to od zewnętrznej do wewnętrznej, przy tym nachyleniu zakrętu, zużyciu opon… Mateusz i tak nie będzie w stanie pójść po wewnętrznej…

	Do Patelni zbliżyli się w mgnieniu oka.
- To kierowca naprawdę wysokiej klasy – dotarło do Mata – Na Przełęczy radzi sobie… niesamowicie wręcz dobrze. On…
GTO przeskoczyło na zewnętrzną, co jednoznaczne było z faktem, że przeciwnik planuje iść driftem od zewnętrznej do wewnętrznej.
Najlepszą w uphill na Patelni techniką.
… on nie da mi okazji do ataku. – dokończył myśl, czując, że przegrywa – Nie mam nawet co liczyć na łut szczęścia, on jest świetnie przygotowany… nie popełnia błędów, a wielkie gabaryty GTO, gdy jest na prowadzeniu, tylko ułatwiają mu obronę pozycji… przegrałem.
Chyba że…
… to szaleństwo, ale …
… gdybym spróbował jazdy gulikowej … w uphill?
- Nigdy nie robiłem tego manewru. Wiem tylko, że jest on możliwy, i teoretycznie pozwolił by mi pomknąć po wewnętrznej, wyprzedzając Konrada, ale…
… jeśli nie trafię kołami w gulik, to stracę kontrolę nad autem, i w najlepszym przypadku wyspinuję, kończąc pojedynek w tym samym momencie...
A jeśli wyrzuci mnie z rowka już w trakcie… będzie jeszcze gorzej.
Wylecę z Patelni.
Runę w przepaść.
Zginę… z całą pewnością.
Zakręt był już bliski rozpoczęcia.
Decyzja musiała być szybka.
- Miłość do Alicji – stwierdził – Pragnienie bycia z nią… to jest silniejsze niż zdrowy rozsądek.
Niż wola życia.
Bez niej… i tak nie mam po co.
Z tą myślą, odbił w kierunku rowka…

	Wprowadził wóz w drift, zgodnie z planem, od zewnętrznej.
GTO zapiszczało i zadymiło, moc przeszło 450 koni była bezlitosna dla opon, ale znakomite nastawy, odpowiednie dozowanie gazem, a przede wszystkim wprawna ręka pozwoliła mu utrzymać wóz na nadawanej linii.
Leciał bokiem, zacieśniając w kierunku wewnętrznej. Nie ważne, jak przeciwnik chciał by zaatakować, nie był by w stanie osiągnąć takiej prędkości, i obrać tak ciasnej linii, by go wyprzedzić…
Spojrzał w prawo, kątem oka.
- O Jezu. – jęknął.
Czarny Nissan Skyline mknął skrajnie po wewnętrznej, lekko pochylony w kierunku środka zakrętu, z prędkością wręcz… niewyobrażalną, jak na te warunki.
Błyskawicznie zdał sobie sprawę, z czym ma do czynienia.
- Gutter driving – wyszeptał - On używa jazdy gulikowej, techniki, którą potrafią wykorzystywać tylko najlepsi…
GT-R’em szarpnęło nagle, a cały wóz zadrżał, zniesiony gwałtownie ku zewnętrznej.
W sercu Konrada obudziła się nadzieja.
Nadzieja, że on wypadnie.
Nadzieja, że… zginie, runąwszy w przepaść.
Zaklinał los, aby tak się właśnie stało.
Nie został wysłuchany.
Nissan utrzymał się w rowku aż do samego końca wirażu, gdzie lekko podskoczył, i pomknął dalej.
Tracił do niego ledwie kilka metrów.
Niewiele.
Nieosiągalnie niewiele.
Był bliski załamania, był bliski uderzenia w barierkę, w nasyp, w najbliższe drzewo…
Wiedział, że stracił szansę na wygraną.
Stracił perspektywę bycia z Alicją.
Stracił… wszystko.
Nie mógł się jednak poddać.
Jeszcze nie…

	Wlatując na Zakręciki, był niesamowicie wręcz szczęśliwy.
Manewr się udał.
Miał ogrom szczęścia, że nie wypadł, wóz ściągało silnie ku zewnętrznej, koła prawie wyskoczyły, ale…
Udało mu się.
Znów… prowadził.
A do Szczytu pozostało niewiele.
Bardzo niewiele.
Do mety.
Do szczęścia.

	Mknął po swojej idealnej linii, cały czas obserwując lusterko.
GTO szło praktycznie tak samo, jak on.
Podziwiał Konrada. Idealną linię na Zakręcikach znało i potrafiło wyszukać niewielu.
Ten dotrzymywał mu tempa, był kilka metrów za nim, przez wszystkie Zakręciki nie odpuścił choćby na moment.
Przyhamował, i wszedł driftem w ostry w lewo, kończący serię małych odbić.
Opony zapiszczały rozpaczliwie, a podsterowność zniosła GT-R’a ku zewnętrznej.
Nic się jednak nie stało.
Wóz utrzymał się na drodze.
GTO nawet nie spróbowało ataku, dręczone dokładnie tym samym problemem.
Oba auta miały już dość.
Dał gaz do oporu, zdając sobie sprawę, że oprócz tej długiej prostej, do mety zostały tylko dwa średnie, następujące po sobie zakręty w lewo a potem w prawo, następnie sto metrów prostej i…
… koniec.
- Wygrałem. – pomyślał.
I tylko wzmógł koncentrację.
Zgodnie z przeczuciem, Konrad nie zrezygnował.
Zobaczył w lusterku, jak Pontiac podchodzi do jego tylnego zderzaka na centymetry, wykorzystując pełnię mocy, i pozostaje tak aż do końca prostej.
- Co ty chcesz zrobić? – zapytał głośno Mat – Jak… jak planujesz… zaatakować?!

	Wiedział, że to jego ostatnia szansa.
Postanowił postawić wszystko na jedną kartę.
Skoro Mateusz to potrafił, skoro Mateuszowi się to udało, to…
… i on był w stanie.
Przyhamował w tym samym momencie, co Skyline, idealnie wyczuwając moment, i poszedł w średnim w lewo driftem. 
Zobaczył, że zakręt przechodzi zaraz potem w bliźniaczy średni w prawo, który wiedzie na prostą do mety.
- Teraz! – zaryczał, odbijając ostro w lewo, ku zewnętrznej.

	- Oszalałeś?! – jęknął Mateusz, widząc zrównujące się z nim po lewej, zewnętrznej do następnego zakrętu GTO – Co… co chcesz…
Przyhamował, by zmieścić się w ostatnim zakręcie.
Pontiac nie zrobił tego, odbijając momentalnie w prawo, idąc w zakręt gripem, po zewnętrznej.
Przez moment Mat myślał, że to koniec.
Że przegrał.
Nie miał racji.

	Szalony manewr okazał się niewykonalny, skatowane opony nie dały sobie rady.
Ciężki wóz odpuścił w połowie wirażu, zniesiony w kierunku barierki na zewnętrznej potężną siłą podsterowności.
Pontiac ciężko otarł się o nią, po czym odbił, mijając o centymetry z tyłem przemykającego Nissana.
Ślizgnął się, odbił tyłem od drugiej barierki, na wewnętrznej…
Nie stracił panowania.
Dał pełen gaz i wyrwał do przodu, gotów do kontynuowania pościgu.
Po kilkunastu metrach zdał sobie jednak sprawę, że to był już koniec.
Wpadł na metę kilka metrów za Mateuszem.
Zwycięskim Mateuszem…

	 

	- To było… znakomite – stwierdził, wysiadając z auta. Po czole spływały mu obficie krople potu. 
Zdawał sobie sprawę, jak blisko od przegranej był.
W jak wyrównanym pojedynku wziął udział.
- Jesteś… geniuszem kierownicy. Tak równej walki nie stoczyłem jeszcze nigdy. To był… najtrudniejszy pojedynek w moim życiu. – kontynuował Mat, pomimo milczenia przeciwnika.
Powoli docierało do niego, że oto jest zwycięzcą.
Że oto to on będzie z Alicją, że oto… zapewnia sobie szczęście.
Oszukuje przeznaczenie.
Wyciągnął rękę do uścisku…

	Spojrzał na Mateusza spojrzeniem człowieka przegranego. 
Podziwiał go, i nienawidził jednocześnie.
Świadomość, że ten odbiera mu jedyną miłość życia, że po tym pojedynku nie ma już choćby najmniejszej szansy na bycie z Nią…
Kochał ją.
Kochał szczerze, dlaczego więc…
… dlaczego przegrał?!
Nie zawiódł. Po prostu… tak nieznośnie, upokarzająco trywialnie okazał się… gorszy.
Uścisnął dłoń przeciwnika, po czym nagle zawahał się.
- Nasza historia – odezwał się – To… pamiętasz może książkę, którą czytałem podczas naszego pobytu w szpitalu?
Mateusz spojrzał na niego, zaskoczony, ale odparł:
- Pamiętam. „Miecz Przeznaczenia” Andrzeja Sapkowskiego, tak właściwie to tom opowiadań… znakomitych opowiadań…
- Wtedy, gdy Ona przyszła, by cię odwiedzić, ciebie nie było, a na mój widok... a raczej z mojego powodu, z powodu tego przedziwnego uczucia… uciekła… czytałem wtedy pewne opowiadanie. „Okruch Lodu”. Widzisz, nasza historia wydaje mi się… podobna. Niezwykle podobna.
- Nie – zaprzeczył Mateusz – Nie widzę tu wielu podobieństw, Konradzie. My doprowadziliśmy tę sprawę do końca. Nikt z nas nie musi teraz uciekać, czy odbierać sobie życia, a żadna pustułka nie przyniesie informacji od naszej Yennefer. Informacji, że daremny nasz trud. Że nie chce takiego poświęcenia, takiej ofiary, takiego… daru. 
Nie odpowiedział. 
Uśmiechnął się tylko kwaśno, skłonił lekko Mateuszowi, i rzucił:
- Żegnaj, Mat. Obyś… obyście byli szczęśliwi.
- Żegnaj, Konradzie. 
Odwrócił się w kierunku poobijanego GTO, i ruszył, udając, że oto nie stało się… nic.
Starając się zachować twarz.
Starając się nie wybuchnąć płaczem…

	 

	 

	Uśmiechnął się lekko, patrząc na odchodzącego do auta Konrada.
- Zwycięstwo. – mruknął – Pomimo tylu zwrotów akcji, teraz… będzie dobrze. Przegrywając z Robertem, ponad rok temu dowiedziałem się, że przegrany jest sam. Ale teraz widzę, że zwycięzca… 
Uświadomił sobie, że wjeżdżając na S1 dostał SMS’a, wyciągnął z kieszeni swojego Sony Ericssona P1, i spojrzał na ekran, by odczytać wiadomość.
„Dowiedziałam się, co planujecie zrobić. Błagam o zaprzestanie tego szaleństwa. Mateuszu… niezależnie od wyniku, nie będę z Tobą. To zbyt wielkie poświęcenie, poświęcenie z Twojej strony. Ja takiego ryzyka… takiej ofiary przyjąć nie mogę. Sytuacja stała się zbyt skomplikowana, bym mogła to wyjaśnić, dlatego wybacz… błagam, wybacz, i… odpuść. Zapomnij o mnie. Nie dla Twojego dobra, wiem, że chodzi Ci tylko i wyłącznie o moje. Dlatego właśnie… musisz zapomnieć”.
Alicja.
Dotarło do niego.
Uderzyło z mocą wielokrotnie większą, niż wszystko, co do tej pory przeżył.
Pojął. Zrozumiał.
- Ona naprawdę kocha Konrada – myślał, podczas gdy serce uderzało tak nieznośnie wolno, zastopowane tymi kilkunastoma słowami - A ja, niezależnie od zwycięstwa… jestem przegranym.
- Wisi nade mną fatum – doszedł do wniosku – Fatum, którego nijak nie mogę uniknąć, nie ważne, co czyniłem, czynię i będę czynił. Śmierć więc również jest mi pisana, śmierć w pojedynku z Robertem. Nie uniknę jej, podobnie jak nie mogłem sprawić, że będę…
… będę szczęśliwy z Alicją.
Jedyną istotą, którą naprawdę kochałem, i…
… kocham.
Skoro ja nie mogę być szczęśliwy…
Zatrzymał ruszający właśnie ze Szczytu czarny, sportowy, amerykański wóz…

	Widział w jego oczach, że coś jest nie tak.
Słowa tylko upewniły go w przekonaniu, że wie chyba, co.
- Zostań z nią – wypowiedział czysto, wyraźnie i bez fałszu Mat – Pomimo wyniku, pomimo… pomimo wszystkiego… zostań z nią. Wróć do niej. Kocha cię.
Konrad zmarszczył brew, zaskoczony szczerością wyznania.
Nie rozumiał. Nie spodziewał się, że… że będzie aż tak honorowy.
Tak… dobry?
- Co… wybacz, ale… co sprawiło, że decydujesz się oddać… oddać mi ukochaną?
Rozbiegany wzrok.
Głos z pogranicza obłąkania.
- Pustułka. – wyszeptał Mat.
Telefon w jego ręku.
Zrozumiał metaforę.
Był już pewien.
Mimo tego jednak… postanowił wykorzystać okazję.
Okazję do szczęścia.
- Nawet… nawet nie wiesz, ile ona dla mnie znaczy. – odparł szczerze, z podzięką w głosie.
Spoglądając gdzieś w bok, Mateusz odrzekł:
- Wiem tylko, że na pewno nie więcej, niż znaczy dla mnie. Los jednak… los zadecydował inaczej.
- Los – pomyślał cynicznie Konrad – Los nie istnieje, Mateuszu…
Głośno zaś odrzekł tylko:
- Może.
Nie musiał wiedzieć.
Nie powinien.
Nie dla… mojego dobra.
- Bywaj, Mateuszu – rzucił, wyciągając dłoń do pożegnalnego uścisku.
- Bywaj, Konradzie.
Ponownie wsiadł do auta, odpalił silnik, i obrał nowy kierunek.
Dom Alicji…

	
Mat zaś, został sam.
Zwycięzca bowiem…
Zwycięzca był sam.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „Unleashed”

	
Biały Nissan Silvia Spec R, ostatnia, topowa generacja S15 kultowej Silvii, wypadł z ostrego w prawo na pełnym gazie.
Kierowca, czarnowłosy mężczyzna przed trzydziestką, pocił się jak mysz. 
Presja była ogromna.
Jako przywódca najlepszego na przełęczy w Yokohamie zespołu, nie mógł sobie pozwolić na porażkę.
Znakomicie podkręcony, przeszło 300-konny silnik SR20DET dawał z siebie wszystko, kręcąc do blisko ośmiu tysięcy obrotów, ale to było…
… na nic.
Przeciwnik był znakomitym drifterem, a jego wóz…
… jego wóz był zupełnie niesamowity.
- Odpuść! – jęknął w duchu, widząc zbliżający się błyskawicznie ostry w lewo, a jednocześnie śledząc w lusterku klejący mu się do zderzaka błękitny pojazd – Błagam cię, odpuść!
Przydusił hamulec, zdając sobie sprawę, że i tak robi to zbyt późno. Silvia zanurkowała na wewnętrznym do zakrętu pasie, piszcząc rozpaczliwie oponami.
Obok niego przemknęło jasnobłękitne coupe.
Zupełnie nie wiedział, co to za marka samochodu. Niebieski, owalny znaczek, felgi egzotycznej firmy, BBS…
Najbardziej w pamięć wrył mu się jednak spojler.
Wielkie skrzydło, umocowane na tylnej klapie i szybie, tworzące jednak wraz z pakietem ospojlerowania, wlotami na masce i felgami spójną, idealnie pasującą całość.
Wręcz… seryjną całość.
Samochód nie był rodzimej, japońskiej produkcji, tego był pewien.
Auto złożyło mu się przed maską w pięknym, niezwykle szybkim i czystym drifcie, sunąc po wewnętrznej.
Widział teraz wyraźnie, patrząc praktycznie wprost do kabiny, kto prowadzi ten tajemniczy samochód.
Nie był to, jak przypuszczał, Europejczyk. Historia sprzed lat, o której opowiadali mu znamienici kierowcy z całego kraju, gdy wielki, ciemnozielony sedan pokonywał tuzy touge, nie miała więc na szczęście miejsca.
Kierowca był Japończykiem.
A raczej… Japonką.
Mistrz Yokohamy nie miał jednak czasu, by poświęcić jej tyle uwagi, ile w tym właśnie momencie zapragnął.
Auto błyskawicznie pomknęło przez zakręt, niknąc mu z oczu.
Gdy zaś on, ledwo opanowując wynikającą ze skatowanych już opon nadsterowność, wypadł z wirażu, zobaczyć mógł tylko gasnące w kolejnym odbiciu światła hamowania.
Przegrał.
Przegrał z… 
Jedyne, co zapamiętał, to kruczoczarne włosy tej istoty.
Delikatne, szlachetne, piękne rysy twarzy.
I oczy.
Intensywnie fioletowe…

	Akcja odcinka rozgrywa się kilka tygodni po wydarzeniach Odcinka 11 Sezonu Trzeciego "Fools For Love", kilka dni po maturze głównych bohaterów. Przedstawione zachowania i sceny, myśli i komentarze postaci NIE MIAŁY odwzorowania w rzeczywistości.
Ze względu na kontrowersyjne i obrazoburcze, nieetyczne zachowania NIE POLECAM lektury osobom wyczulonym na używki i szeroko pojmowaną rozpustę.

	 

	 

	Słodka, musująca jeszcze Pepsi, schłodzona do idealnej temperatury, i wymieszana z lekką nutą wiśniowego soku stała w rzeźbionej, smukłej szklance na stoliku, tuż przed jego dłonią.
Muzyka uderzała jazgotem, feeria barw, roztańczony tłum, zalotne głosy i wyrażane niedwuznacznymi uśmiechami zgody, po których następowało oddalenie się w co bardziej ustronne miejsce wielkiego budynku, lub przylegających do niego zabudowań.
Szczęście?
Nie.
Pożądanie.
Szał.
Przyziemność.
Uwolnienie… instynktów.
Człowieczeństwa.
- Zdaliśmy maturę – powtórzył sobie w myśli, wyciągając coś z kieszeni marynarki – Skończyliśmy Osucha, zrobiliśmy to koncertowo, ze znakomitymi wynikami… już teraz wiem, że mogę iść na każdą uczelnię, o jakiej zamarzę, wynik jest… oczywisty przy takim…
… takim nakładzie pracy…
Pieprzysz.
Ostatnie tygodnie tylko dowiodły, że straciłeś wszystko.
Pociechy szukałem w pracy. W nauce. Nie pojawiłem się ani razu na przełęczy, uzależniłem od książki, pióra i kolejnych arkuszy egzaminacyjnych.
Pracowałem wytrwale przez ostatnie lata, łącząc touge ze szkołą, z przygotowaniami do matury. A nad tym wszystkim była miłość. Zwykła, ludzka, choć Platoniczna, miłość.
Gdy ta ostatnia mnie oszukała, wszystko się zawaliło.
Unikałem touge, unikałem walki na przełęczy od pamiętnej nocy z soboty na niedzielę, gdy zdałem sobie sprawę, że pomimo sukcesu… i tak poniosłem porażkę. 
Zwątpiłem w inteligencję. Zwątpiłem w rozsądek i racjonalizm. Zwątpiłem w umiejętności. 
Uwierzyłem, że istnieje przeznaczenie.
Moje fatum.
Uwierzyłem, że zginę, nie ważne, co.
Nauka pozwoliła mi o tym zapomnieć. Przez kilka tygodni w naiwności swej sądziłem, że to jeszcze nie koniec. Że mogę rzucić touge już teraz, sprzedać GT-R’a, udać się na wymarzone studia, ba, kto wie – może nawet ponownie zakochać.
Byłem naiwny. 
Nie ma ucieczki od przeznaczenia. Choć próbowałem, choć starałem się zmienić swe życie, zawsze prowadziło mnie to do tragedii.
Czegokolwiek bym nie robił, i tak doprowadzi mnie to prosto do tego śnionego wyścigu, na drugą część Przełęczy Kubalonka, obok Supry MK.3, za kierownicą BNR32.
Na ten zakręt.
Pod tą ciężarówkę.
Po śmierć.
Nie ma ucieczki od przeznaczenia.
A raczej… jest. Konrad, który śnił o swej własnej śmierci… unika jej.
Unika jej dzięki… Alicji.
Dzięki miłości…
… odebranej mnie samemu.
Widziałem ich ostatnio, przypadkiem, wracając ze szkoły.
On tylko skłonił się.
Ona… rozpoznała mój wóz.
Spojrzała.
Opuściłem głowę, unikając wzroku.
Nie mogłem… nie miałem tyle siły.
Już nie. Nigdy więcej.
Byli razem. Byli szczęśliwi.
Ilość szczęścia w świecie zawsze musi być równa.
Ja wyrównuję ich rachunek.
Jeszcze raz spojrzał tępo przed siebie, wprawnym ruchem wrzucił do gardła trzy tabletki, po czym błyskawicznie zapił stojącym przed nim czarnym napojem.
Przymknął oczy.
Efekt, jak dawniej, był natychmiastowy.
Kolory ożywiły się, pieszcząc oczy, muzyka momentalnie stała się bardziej basowa, aksamitna i delikatna. 
Ruchy par na parkiecie nabrały finezji, lekkości i dynamizmu.
Instynkty, pożądanie, człowieczeństwo… jakie to miało znaczenie?
Świat… wypiękniał.
Ból, od dawna już nie fizyczny, stricte psychiczny, nie zniknął jednak.
Przytępiał tylko, odchodząc gdzieś w głąb świadomości.
Wrócił do kontemplacji otoczenia, do napawania się tym upadkiem obyczajów i godności ludzkiej, tak rozkosznie w tym momencie zabawnym. Tak… tak nieludzko normalnym.
Odmówił kolejnej dziewczynie tańca. Nie była brzydka.
Ba, mogła by nawet uchodzić za bardzo ładną.
Nie czuł jednak… nie czuł już potrzeby bycia czy odczuwania kogokolwiek.
Nie był szczęśliwy.
Wiedział, że jego dni są policzone, że przeznaczenie może wręcz wyczuć w powietrzu.
Oszukiwał się, oszukiwał własny umysł tą iluzją zadowolenia i szczęścia.
Czym jednak… czym w swoim pragnieniu bycia szczęśliwym, choćby na moment, różnił się od wszystkich otaczających go jednostek ludzkich, którymi tak gardził?
Zmrużył oczy, i osunął się nieco na sofie, obserwując cały czas i tłum, i każdego z osobna.
Odpowiedź brzmiała…
Niczym.

	 

	
Powoli sączyła kolorowego drinka, starając się zachować wszelkie pozory obojętności.
Od tygodnia była samotna. Rozstała się z chłopakiem, którego ponoć kochała, a który… według wszystkich… nie zasługiwał na nią.
Skoro tak, była więc pełnowartościową kobietą.
- Piękną i wartościową kobietą! – powtórzyła sobie w duchu, nabierając śmiałości.
Miała prawo do zabawy. 
Miała prawo poszukać sobie następnego… godnego… jej samej.
Czarna, idealnie dopasowana sukienka, odsłaniająca spory dekolt i eksponująca kształtne piersi sprawiała, że czuła wręcz na sobie spojrzenia wszystkich facetów dookoła.
Schlebiało jej to, choć…
… czemu ten jeden przeklęty drań…?!
Odwróciła lekko głowę, niby to od niechcenia, wzniecając przy okazji burzę ciemnych włosów.
Wiedziała, jak to na nich działa.
… ten jednak nie poruszył się nawet, wciąż wpatrując tępo w koniec sali, znad kufla piwa.
- Czemu ty… - wysyczała, wiedząc, że i tak nie może jej usłyszeć. Nie chciała nawet, by słyszał - … czemu nie zwracasz na mnie uwagi?! Wystroiłam się dla ciebie, ta przeklęta sukienka, to całe poświęcenie, znoszenie spojrzeń wszystkich napalonych facetów, samotna kobieta na imprezie… daję ci szansę, ty durniu! Podejdź! Zrób ten pierwszy krok, zagaj rozmowę, poproś do tańca… 
… co ci się we mnie nie podoba?! W czym jestem… nieodpowiednia? Brzydka? Gruba? Niezgrabna?
Czemu… czemu jesteś tak nieobecny, błądzisz gdzieś wzrokiem, gdy jednocześnie tyle razy prawie czułam twoje spojrzenie na sobie… czemu nie możesz zrobić tych kilku kroków i podejść do mnie… jedyna moja miłości?! Wiem, że zostawiłeś tamtą, wiem, jak nisko upadłeś, popadając w alkoholizm, ale…
… ja chcę spróbować. Spróbować mimo tego, a może właśnie… dlatego.
Bo wiem, że możesz być moim ideałem.
Musisz być!
On jednak nie spoglądał…

	 

	- Piiijemy za leeebszy czasss…. – zaintonował tubalnym, dość już bełkotliwym głosem Dawid, przystojny szatyn, chwiejąc się na krześle. Tadeusz uniósł dłoń, aby lekkim klepnięciem posłać do niedawna raczej „usztywnionego” pod względem manier i zachowania kumpla z klasy pod stół, ale Krzysztof, postawny brunet o szarych oczach, uspokoił porywczego właściciela Camaro:
- Spokojnie, Tadziu. Jak się bawić, to się bawić, matura zdana… mat-inf bawi się i basta - z aptekarską dokładnością nalał Dawidowi pół kieliszka Finlandii, po czym dopełnił Spritem, i przyłożył przepołowioną limetą, by następnie wręczyć kumplowi - … twoje zdrowie, Dawiś.
Dawid uśmiechnął się szeroko, po czym kilka razy wstrząsnął kieliszkiem, kończąc proces tworzenia drinka, i szybkim ruchem wypił zawartość.
Uśmiech na jego twarzy powiększył się jeszcze bardziej.
- To jeest.. przepysznościow…
Delikatnie osunął się pod stół, z błogim uśmieszkiem nie schodzącym z ust.
- Ale Sajgon. – sarknął Tadeusz.
- Jak i sama nazwa drinka wskazuje. – przytaknął większy z klasowych Marcinów, pijąc z Krzysiem kolejną kolejkę…

	Adam wypuścił ustami obłok dymu, by zaraz potem ponownie zaciągnąć się trzymanym w dłoni skrętem.
- Bunkry są… hy-hy? – roześmiał się asystujący mu, całkowicie trzeźwy, Sebastian.
- Oj, spier**laj, Sebciu – jęknął Adam – Weź idź się nawalić, nadupczyć, najarać, cokolwiek… ale daj się człowieku kur*a cieszyć wreszcie zdaną maturą! Ja dobrze napisałem, ja, który opierda**łem się całe LO… czy ceną za to jest twoje towarzystwo, uniemożliwiające mi schill’out’owanie się? Daj żyć!
- Oj no… spokojnie, Adaśko! – usprawiedliwił się Sebastian – Ale ja… no nie piję, nie palę… narkotyku też do ust nie wezmę, więc wiesz…
- Rwij coś, Sebciu, rwij! – wymruczał z rozkoszą Adam, przyglądając się tłumowi dziewczyn – Choćby i na Golfa, powiedz, że jeździsz na przełęczy, masz Golfa Syncro w benzynie, bez gazu…
- Żarty żartami – przerwał mu Błażej, który na moment zostawił nawet swoją Karolinę, by przyłączyć się do tej z pozoru durnej rozmowy Sebastiana ze zjaranym już Adamem – Ale skoro matura z głowy, mamy tyle czasu wolnego… czas chyba na jakieś wielkie zawody. Starcie potęg touge, wyjaśnienie, kto tu w końcu jest… no wiecie… „da men”…
- Wystartujesz, Błażejko? – rzucił Andrzej, wywijający nieopodal na parkiecie jakąś wyjątkowo skąpo odzianą dziewczyną. Pomimo swego nieco „luzackiego”, żeby nie powiedzieć: „niedorosłego” języka, przeszło dwumetrowy król parkietu, jakim niewątpliwie był Andrzej, budził respekt – Dawno cię nie widziałem na traskach…
- Ja już nie – mruknął właściciel MR2 – Ale znam chyba kogoś, kto by to zrobił. Kto to powinien… kto to musi zrobić. – słowo „musi” zaakcentował z wyjątkową twardością w głosie.
- Kogo? – dołączył się do dyskusji Michał, jak zwykle trzymający klasę i względną (w porównaniu do reszty imprezowiczów) trzeźwość – Niewielu kierowców przełęczy w naszej… nomen-omen odchodzącej już klasie pozostało…
- Zobaczysz – odparł z lekka cynicznym uśmieszkiem Błażej, po czym zawołał w kierunku drugiego końca sali, i tamtejszych sof:
- Mat! Mroczny ty nasz szefie wszystkich szefów, ponura figuro przyprawiająca wszystkich o przygnębienie… chodź no tutaj…
Tłum zafalował, zaskoczony zaczepką. W budynku zapadła cisza, zakłócana tylko przez walącą z głośników muzykę.
- Czego chcesz, Błaż? – odparł zimny, pozbawiony uczuć głos. Ludzie rozstąpili się, ujawniając sunącego w kierunku dyskutantów bruneta w czarnej marynarce i białej, wyszywanej srebrną nicią koszuli w kwiaty. Nieco zmierzwione włosy i widniejąca na prawym policzku blizna były w jego przypadku na porządku dziennym. 
Dziwny spokój i obojętność wobec Błażejowej zaczepki, trudny do określenia „śmiertelny uśmiech” na ustach i rozszerzone źrenice, ukazujące nienaturalnie wielkie, blade, zielone tęczówki – już nie.
- Znowu ćpa te prochy. – pomyślał momentalnie Błażej, po czym odezwał się:
- Lud oczekuje widowiska… niegdyś poprzysięgłeś zemstę niejakiemu Robertowi… czas chyba najwyższy, skoro jesteśmy po maturze i w ogóle, żebyś… no wiesz… spełnił to, o czym mówiłeś. Wyzwał go.
Mat milczał. Czyżby to miało być… tak niedaleko?
- Planujemy zorganizować wielkie zawody w touge… zlot wszystkich fanów i fanatyków, wyścigi i pojedynki połączone z ogromną imprezą. Największa tego typu… ehm… impreza tego roku, a kto wie… może nawet największa impreza wyścigowa, jaką powiat widział. Idealna okazja, żeby wyzwać Robercika… nie sądzisz?
- Sądzę. – odparł bez emocji Mateusz – Niech tak będzie. Ustalcie termin i miejsce, jutro wysyłam wyzwanie…
Może... – odezwał się głos gdzieś w jego duszy – Może jeśli zrobię to szybko, nie pojawiając się przecież na tamtej części przełęczy… uniknę … mogę uniknąć… przeznacz…
- Miejscówka! – wypalił nagle Sebastian – Mam znakomitego pomysła! Kojarzycie wielkie boisko piłkarskie, połączone z betonowym amfiteatrem, tam, w Istebnej? Mawiają na to „Amfiteatr Pod Skocznią”, bo niegdyś rzeczywiście była tam skocznia narciarska… świetnie miejsce na tego typu imprezę, a mój tatko zna gościa, co to wynajmuje… nie będzie z tym problemu, zrobi się tanie wejściówki…
- Wybacz, Sebastianie, ale jak chcesz się ścigać… - zaczął grzecznie Michał, ale przerwał mu Adam.
- Zajeb*ty pomysł, Sebciu! Wiesz jak, Michał? Przez całą Przełęcz Kubalonka… ten Amfiteatr leży praktycznie na końcu tejże, startując spod niego w kierunku Wisły lecisz 941’dynką przez śpiącą już wtedy dziurę, zwaną bodajże Andziołówka, droga coraz bardziej się wije i pnie, przez Słowaczonkę, w okolicy której ukrywali się ci porywacze… od tamtego momentu zaczyna się już prawdziwa Przełęcz, jakieś dwa kilometry dość krętej drogi w stromym uphill aż do Szczytu… a stamtąd już wiemy, jak, tą słynniejszą częścią Serpentyn do standardowej linii mety. Tak jak powiedziałem, zamiast zwykłej połówki, można lecieć przez całą Przełęcz Kubalonka… co wy na to?
- Idealnie! – rzucił gdzieś od parkietu Andrzej.
- Zaje*iście – przyklasnął pomysłowi Błażej.
- No… hy-hy… to dopiero będzie widowisko! – ucieszył się Sebastian, zadowolony, że jego pomysł się przyjął.
- Factum est. – wyszeptał na wpół oszalały Mateusz, po czym dokończył w myśli:
- I ty… ty, naiwny, chciałeś uciec fatum? Uciec… przeznaczeniu?!
- Co mówisz? – zapytał Błażej.
- Nic nic – odparł głucho Mat – Zgadzam się. Przygotujcie to tak, jak mówicie… podejmę wyzwanie.

	 

	W rytm ostatnich dźwięków piosenki wyprowadził partnerkę z piruetu, wykorzystując jeszcze okazję, by wyczuć palcami jej figurę.
Nie była zła. Kształtna, zgrabna… brązowe oczy, pełne usta, średniej długości włosy…
… nie była zła, ale zdecydowanie nie była na tyle dobra, żeby go zadowolić.
Dziewczyna zamiotła biodrami, puszczając mu zalotne, niedwuznaczne spojrzenie.
Skłonił się lekko, odprowadził ją do stolika, po czym bez skrupułów oddalił się, w poszukiwaniu następnej okazji.
Po maturze miał pełne prawo się rozerwać, i zamierzał to zrobić, ale…
Był jednym z najprzystojniejszych, najbardziej atrakcyjnych i pożądanych facetów na tej sali.
Ba, jego niebieski wóz, świetne umiejętności i dziesiątki pokonanych przeciwników na przełęczach powiatów same sprawiały, że gdzie tylko by się nie pojawił, sprowadzał na siebie wzrok wszystkich laseczek.
„To on! Ten słodki, odważny, niesamowity chłopak”.
Nazywał się Benedykt, i jak już wspominał, zamierzał się dzisiaj rozerwać.
Należało mu się. Za maturę. Za pokonanie Błażeja i tych wszystkich frajerów.
Za odrzucenie przez Małgorzatę, za wyśmianie przez Iwonę.
To było kiedyś. Teraz było teraz.
Nie wykorzystał okazji, i nie oddalił się w ustronne miejsce z tamtą laską, bo…
… bo zasługiwał na kogoś lepszego. Znacznie lepszego.
Nawet na tą jedną noc.
Spojrzał w prawo, wiedziony naturalnym instynktem, i zawiesił wzrok na drobnej brunetce.
Uśmiechnął się.
Kojarzył tą dziewczynę.
Magda, przyjaciółka Karoliny i… Iwony.
- No no no – pomyślał, poprawiając kołnierzyk hawajskiej koszuli – Chyba znalazłeś, kogo szukałeś, Beniu.
Postąpił dwa kroki, zatrzymując się u jej stolika, po czym skłonił głęboko i przybrał najbardziej słodki i rozbrajający wyraz twarzy, jaki potrafił.
To zawsze działało.
- Można prosić? – wyciągnął w jej kierunku dłoń…

	Oszołomiona spojrzała na Benedykta, lekko niedowierzając.
Odkąd tylko przyszła, wszyscy faceci przyglądali się jej, ale żaden…
… żaden nie odważył się prosić.
- Czemu nie jesteś Jackiem?! – zapytała w myślach – Czemu zamiast człowieka, którego pokochałam, nie zamieniwszy z nim choćby słowa, do tańca chce mnie porwać były… i obecny ukochany Iwony?! 
Czemu…
… ale z drugiej strony…
… spojrzała jeszcze raz w kierunku stolika, przy którym siedział Jacek.
Nawet nie zwrócił na nią uwagi, wciąż wpatrzony tępo w ścianę.
- Nie będę siedziała całej imprezy jak jakaś gorsza! – pomyślała, wzburzona jego obojętnością – Skoro sam Benedykt prosi… Iwona nie będzie chyba miała nic przeciwko, jeśli…
- Można – odparła, ujmując jego dłoń, i dając się lekkim, wprawnym ruchem wyciągnąć na środek parkietu.
Poczuła jego delikatną acz stanowczą dłoń w okolicach krzyża, po czym odpłynęła we wprawnym, szybkim piruecie.
Może i był chłopakiem, którego kochała jej najlepsza przyjaciółka, ale…
… jak on bosko tańczy…

	 

	Własna obojętność zaczynała go przerażać.
Wygodna kanapa, zimny, musujący napój, działający Leworfanol i perwersyjna radość z obserwowania, jak w każdym z jego znajomych, w tej całej masie ludzkiej ujawniają się podstawowe instynkty sprawiły, że spełniające się przeznaczenie… nie interesowało go już zbytnio.
Skoro ludzie byli tak prości, tak bardzo… zwierzęcy… skoro wszystkie pobudki i pragnienia, sprowadzały się do pożądania i popędu, najniższych żądz… jaka była wartość takiego życia?
Nie przystaję do tego, a może…
… może właśnie sam taki jestem?
Na ile czysta była moja miłość, czy rzeczywiście kochałem Alicję… bezinteresownie?
Platonicznie?
- Jakie to w ogóle ma teraz znaczenie?! – uciął własne rozmyślania, i podniósł wzrok, wiedziony przeczuciem.
Wysmukła dłoń z gładką jak alabaster skórą, wyciągnięta była prosto w jego kierunku.
- Na parkiet, Mat – usłyszał łagodny, acz stanowczy głos – Chyba nie powiesz mi, że przesiedzisz tutaj całą imprezę. To było by patetyczne.
- Jestem patetyczny, Karolino – z lubością spojrzał prosto w jej szare oczy, napawając się pięknymi, klasycznymi rysami twarzy. Nie wierzył w obiektywizm, ale jeśli kiedykolwiek był bliski uznania obiektywnego ideału piękna, to było to właśnie w jej przypadku.
Długie, ciemnobrązowe, mieniące się w świetle złotem włosy, układające naturalnie w leciutkie fale spinała urokliwa, dziewczęca kokarda. Idealną sylwetkę modelki opinała krótka, błękitna sukienka, eksponująca dodatkowo niezwykle zgrabne, długie nogi. Dekolt, iście łabędzie piersi, zdobił prosty, srebrny naszyjnik z niewielkim akwamarynem, całości obrazu dopełniał zaś delikatny makijaż, podkreślający niesamowite oczy.
I nawet on, uważający się za estetę, nawet pomimo swej obłąkańczej wręcz miłości do Alicji musiał to stwierdzić…
… Karolina była najpiękniejszą kobietą, jaką znał.
… na dodatek zajętą, co skutecznie ostudziło by wszelkie zamiary i chęci do choćby jednego wolnego kawałka na parkiecie.
Niejako sam uratował jej i Błażeja uczucie. 
Przyjęcie „oferty” było by zwykłym draństwem, a na dodatek…
… nie tańczył.
- Dziękuję za propozycję – skłonił się dworsko, unosząc z kanapy – Ale, jakkolwiek serce aż się do tego rwie, dusza, umysł i cała reszta bardziej materialnych części mego człowieczeństwa nie pozwalają. Nie jest to, broń mnie Bóg, despekt dla ciebie, czuję się zaszczycony, ale…
- Oj, nie pier**l, Mateusz – roześmiała się przyjacielsko – Mi się nie odmawia, tobie zwłaszcza nie odpuszczę… ale zanim to nastąpi… swoim wywodem obudziłeś we mnie pragnienie dyskusji na poziomie wyższym niż właściwe dla tej nocy „piwo, fajki, seks i bajer z lansem”. Pozwolisz dotrzymać sobie towarzystwa?
Uśmiechnął się.
- Z przyjemnością.
Przysiadła się tuż obok, moszcząc sobie miejsce na kanapie. Jego zmysł powonienia momentalnie wyczuł delikatny, nieco słodkawy zapach perfum.
Była mistrzynią stylu.
- Instynkty wyzwolone, co? – rzuciła z nutą ironii w głosie, spoglądając na tłum.
- Atawizm – odrzekł – In vino veritas… burza emocji, potęga pożądania, wszystko wzmocnione i uwolnione przez alkohol i prochy. 
- Alkohol i prochy nie powodują aż takiej… rozpusty.
Przytaknął.
- Matura – mruknął – Rok, a w wielu przypadkach nawet więcej niż rok stresu. Ciągłego lęku… o przyszłość. Teraz, post factum, to musiało znaleźć ujście. Właśnie w tych dzikich żądzach, w sposób tak zwierzęcy, a jednocześnie… bardzo ludzki.
- Nie potępiasz ich?
- Nie potępiam… Jestem daleki od potępiania kogokolwiek. Zawsze byłem. Dopóki oni nie szkodzą nikomu poza nimi samymi… dopóki na wszelkie szaleństwa jest przyzwolenie drugiej strony, choćby wynikało z otumanionego używkami umysłu… czemu miałbym potępiać?
- Oni nie mogą myśleć racjonalnie. Jako ścisłowiec powinieneś chyba wiedzieć, że promile we krwi i substancje narkotyczne skutecznie uniemożliwiają podejmowanie logicznych i przemyślanych decyzji…
- Właśnie, Karolino. Przemyślanych. Logicznych i racjonalnych. To, co widzimy… to, co możemy obserwować, nie powstrzymując się od cynizmu… to właśnie „właściwe” reakcje tych wszystkich ludzi. Tak zachowywali by się wobec siebie, tak działali, tego pragnęli, gdyby nie rozsądek, normy społeczne, wychowanie… religia. Teraz, gdy wszelkie ograniczenia zostały zdjęte, przez używki lub nawet zwykłe żądze i pragnienia, opadający stres i adrenalinę po egzaminie… oto ludzie. Prawdziwi ludzie.
Uśmiechnęła się ze zrozumieniem.
- Tak naprawdę… szczerze i między nami… nie znosisz ludzi?
- Tak naprawdę, szczerze i między nami… masz rację. Nie znoszę. Ale nie potępiam.
Spojrzeli przed siebie, prosto w roztańczony, bijący wręcz ciepłem, gęstą, przepoconą atmosferą, tłum.
- Odważnie. – mruknęła Karolina, lekkim ruchem podbródka wskazując na jedną z par.
Zmrużył oczy, wpatrując się w półmrok…

	Nie było już między nimi żadnego dystansu.
Wyczuwał ją całym ciałem, jego dłoń gładko przesunęła się na jej kształtne pośladki. Satyna czarnej sukienki, tak miła w dotyku, zaczynała mu powoli przeszkadzać.
- Taak – pomyślał, czując jej słodkie perfumy, które łącząc się z ciepłotą ciała wściekle atakowały jego nozdrza zapachem… pożądania – To jest dziewczyna dla mnie.
Nachylił się jeszcze bliżej jej twarzy, zaglądając prosto w przymrużone, intensywnie szare oczy…

	- On jest taki… - myślała gorączkowo, szukając usprawiedliwienia dla tego, co chciała właśnie zrobić - … taki męski, taki… pewny siebie… taki przystojny, śliczny…
… skoro Jacek nawet nie zwrócił na mnie uwagi… wystroiłam się dla niego, rozstałam… dla niego… a on wolał wpatrywać w ścianę…
… mam prawo rozerwać się dziś z kim chcę! Nawet z Benedyktem, skoro on…
… Iwona i tak nie ma na to wpływu, a ja…
… chcę tego!
Czuła pod palcami jego rozbudowane mięśnie klatki piersiowej, napięte jak u atlety.
- Jeden z największych przystojniaków odchodzącego rocznika Osucha – pomyślała jeszcze, składając wargi do pocałunku – I z całej sali leci… na mnie.
Schlebiało jej to.

	Tylko na to czekał.
Wpił się jej w usta, nie przejmując konwenansami.
Tej nocy, żadne konwenanse nie istniały.
Przycisnął ją jeszcze mocniej do siebie, czując, jak spory biust pod obcisłą suknią faluje, w takt głębokiego westchnienia.
Wiedział, że jest w tym dobry.
Wiedział, że jest na idealnej drodze do…
… w każdym razie, pokonał kolejny krok… 
… miał do tego przecież pełne prawo!

	- Rzeczywiście, odważnie. – parsknął Mat – Zabrzmi to idiotycznie, ale Iww nie będzie zadowolona.
- Iww siedzi teraz pewnie w jakimś ustronnym miejscu, i obserwując tę parkę zalewa się w trupa.
- Dalej kocha Bena? – zdziwił się – Myślałem, że to… wybacz… zwykła, kobieca zazdrość.
Karolina wzruszyła ramionami.
- Skoro Magda bez skrupułów obmacuje i liże się z Benkiem – mruknęła – To jej afekt do Jacka również musiał zostać odstawiony na boczny tor.
- Ona… podkochiwała się w Jacku?!
- Dalej się podkochuje, ale tej nocy najwidoczniej straciła do tego nerwy. Jutro wróci płacz… ale dziś… niech się bawi. Tak jak ty, nie potępiam… no i właśnie, dochodzimy do sedna. Skoro nie potępiasz innych – rzuciła – To czemu sam nie… również wybacz… nie pójdziesz na parkiet, i nie zrobisz tego samego, co wszyscy? Upijesz się, znajdziesz jakąś ślicznotkę i… 
- Nie. – przerwał jej – Ja… to i tak bez sensu.
- Bez sensu… bo co? To idiotyzm, Mat. Niczego ci przecież nie brakuje, więc…
- Ja zginę, Karolino. W ciągu najbliższych tygodni. Nie uważam za stosowne zostawiania po sobie złamanych serc.
Zamilkła, całkowicie zaskoczona.
- Co… za przeproszeniem, co ty pieprzysz, Mateuszu?!
- Przeznaczenie – odparł bez emocji – Moje właśnie się wypełnia, wszystkie śnione elementy zaczynają układać się w jedną, realistyczną całość. I nie, nie zaprzeczaj, że przeznaczenie nie istnieje, a oniryczne wizje to bujdy. Doskonale pamiętam z naszych dawniejszych rozmów, grubo ponad rok temu, że również w nie wierzysz. Wtedy się z tobą nie zgadzałem, teraz… wierzę w fatum. 
- „Nie wierzę w los, który spada na ludzi jakkolwiek by działali. Ale wierzę w przeznaczenie, które ich dotyka, jeżeli nie czynią nic.”. Chesterton. – spojrzała mu prosto w oczy, cytując. – Zawsze jest sposób na uniknięcie nieuniknionego, Mat.
- Niby jaki? – mruknął, ponownie obserwując tłum – Ach tak… ja widziałem jeden. Ten sposób śpi teraz pewnie snem sprawiedliwej, marząc o swym przeznaczonym. O przeznaczonym, którym nie jestem ja, niestety… gdyż, jak się okazało, los jest silniejszy. I nie daje się, ot tak po prostu, uniknąć.
- Na jednej Alicji świat się nie kończy – rzuciła karcąco – Znajdź sobie nową ukochaną…
Wpatrywał się w dziewczynę, której partnerem w tym kawałku był akurat Błażej, chłopak Karoliny. Kwiecista suknia wirowała przecudnie w eleganckim, czystym obrocie, kobieta znakomicie tańczyła.
I była piękna. Bardzo piękna.
Znał tą dziewczynę.
Po raz czwarty w swoim życiu poczuł w sercu to… przedziwne uczucie.
Jak wtedy, na Nordschleife, a potem na sali tanecznej w Nurburg, a wreszcie w pojedynku na Zameczku…
… poczuł fascynację.
Natalia.
Ale to… bez znaczenia.
- Moja miłość – odrzekł, zwracając wzrok ponownie na swoją rozmówczynię – Jest już przegrana. Utracona… na zawsze. Jedyną… jedyną osobą, którą naprawdę kochałem, była Alicja. A człowiek… człowiek nigdy nie ma szans na powtórne, tak wielkie i prawdziwe… zakochanie. Więc, jak widzisz, i tak nie mam już po co… żyć.
- Brzmisz jak osiemdziesięcioletni, stetryczały wdowiec. – stwierdziła – Jesteś… do bólu patetyczny, Mat. W naszym wieku nie ma czegoś takiego jak czysta, całkowita i wieczna miłość, ba… coś takiego nie istnieje w praktyce… w ogóle.
Nie dowierzał temu, co słyszy.
Nie z jej ust.
- Wszystkie piękne słowa, które wypowiadało, wypowiada i będzie wypowiadać każde z nas, w obliczu „tego jedynego”, „tej jedynej”, „prawdziwej miłości”, „miłości życia”… to zwykłe poczucie chwili. Wszelkie związki, nawet te najpiękniejsze, w końcu się rozpadną… tak, owszem, istnieje niewielka szansa na ich przetrwanie aż do śmierci… dla mnie, jako humanistki, teoretycznie ma ona znaczenie. Ty jednak ze zwyczajnego rachunku prawdopodobieństwa wiesz, że ta „szansa” jest praktycznie pomijalna. W granicach… błędu statystycznego.
- Więc… tak samo jest między tobą i Błażejem? Piękne słowa, wieczna miłość… to mit?
Przytaknęła.
- Widzisz, Mateuszu… nie uznaj mnie proszę za zdzirę, za zdradliwą sukę… to nie jest tak, jak ci się pewnie w tej chwili wydaje. Ja go kocham, ale… już teraz widzę, że gdy wreszcie jesteśmy razem… uczucie zaczęło jakby… powszednieć. Stawać się prozaiczne i… zwykłe. Dopóki walczyliśmy o nie, dopóki pragnęliśmy tylko siebie samych, było to czyste i najważniejsze… ale gdy już jesteśmy razem… związek traci całą tą… magię. Magię, którą jak sam dobrze wiesz, tak ukochałam w moim życiu. I wybacz, że to powiem… tak samo, jak ze mną i Błażejem, było by zapewne z tobą i Alicją. To, co płonie wielkim ogniem, wypala się najszybciej.
- Może. – odparł.
Zamilkli na dłuższą chwilę, pogrążając się w przemyśleniach.
- Pozwól na jeszcze jedno, osobiste pytanie, Caroline.
- Pytaj, Mat.
- Czy ty… jesteś nieszczęśliwa, że związałaś się z Błażejem… że dla niego porzuciłaś swoje poprzednie życie, że… zmieniłaś się?
Pokręciła przecząco głową, uśmiechając się ciepło.
- Jestem szczęśliwa, Mateuszu. I nawet nie wiesz jak cieszę się, że dzięki Błażejowi… a raczej dla Błażeja udało mi się stać lepszym człowiekiem.
Zrobiła krótką pauzę, po czym dodała:
- Miłość to potężna siła sprawcza, prawda. Potrafi odmienić człowieka całkowicie, czy to na gorsze, czy… jak mam nadzieję jest w moim przypadku… na lepsze, ale jak każde uczucie… w końcu przygasa. Nie chce rozstania z Błażejem, ale… czuję w głębi serca, że kiedyś… im później tym lepiej, ale jednak nieuchronnie… to rozstanie nastąpi. Jak wspominałam, rachunek prawdopodobieństwa działa wbrew zakochanym, Mateuszu. Wiem to nawet jako humanistka…
- Wierzę w was.
- Ja też, ale… przyznaj szczerze – uniosła mu podbródek, tak aby spoglądał jej prosto w oczy – Ty też… też czujesz, że to się rozpadnie, prawda?
- Prawda.
Uśmiechnęła się blado.
- … ale dopóki trwa – dodał – Niechaj trwa… dla waszego szczęścia.
- Niech trwa. – przytaknęła.
Obok nich, w kierunku ustronnych pokoi, przeszedł Benedykt, wiodąc za rękę Magdę.
- Upadek społeczeństwa. – mruknęła Karolina, wracając na ziemię – Ale… jak już wspominaliśmy… co w tym złego?
- Unleashed – odparł – Ale… żałować nie będą teraz.
- Albo i będą – rzuciła jeszcze, spoglądając w kierunku stolika, przy którym siedział samotny, wiodący oczami za wychodzącą Magdą Jacek – Wiesz… natchnąłeś mnie właśnie, żebym choć odrobinę odpłaciła światu za całe dobro, które otrzymałam. Ale zanim to wprowadzę w życie… Koniec filozofii na tę noc, Mat… jeden taniec.
- I tak zginę. Nie wpłyniesz na przeznaczenie, biorąc lekomana na parkiet. – sarknął.
- Nie wpłynę. – roześmiała się, praktycznie wypychając go z sofy, i momentalnie przejmując prowadzenie w tańcu – Ale będę miała okazję powiedzieć ci coś, czego zanegować nie będziesz w stanie.
- Słucham z niecierpliwością… w zaświatach, jakiekolwiek one są, dyskusji z całą pewnością będzie mi brakować. – odwzajemnił uśmiech, wprowadzając ją w obrót. Z zadowoleniem stwierdził, że choć nie tańczył od dawna, nadal nie jest w tym jeszcze taki zły. 
Wyśmianie faktu, że jego los jest przesądzony, przyniosło chwilową ulgę.
- „Miecz przeznaczenia ma dwa ostrza. Jednym z nich jesteś… ty”. – ponownie zacytowała.
Zamarł.
- Wiesz, czyje to słowa? – zapytała, zwalniając nieco tempo, i przechodząc w krok odpoczywający.
- Wiem – odparł głucho.
Po Tamtej nocy z soboty na niedzielę, po Tamtej pustułce i Tamtej Yennefer… nie mógł by zapomnieć.
Cytat niósł nadzieję.
On w nią jednak nie wierzył.
Już nie…

	 

	- So by tu jeżdże sssrobić? – rzucił Marcin, patrząc znad stolika – Ropimy pszeeerwe… kiilka minutek na odechnięcie… so pszes ten czaz, cooo?
- Iziemy się ponawalać z Sebcia. – odrzekł mu nieco bardziej „kontaktujący” ze światem Tadeusz – Ja pojeszdżam mu od dresa z Golfa, a ty od zamotnego maczo…
- Nic z tego, chłopaki. – zgasił ich na odchodnym Krzysztof, ruszając w tan – Spójrzcie na parkiet…
Unieśli głowy, i wytrzeszczyli oczy ze zdumienia.
Sebastian tańczył bowiem w najlepsze.
Z dziewczyną.
Bardzo ładną dziewczyną.
I co najmniej zadowoloną z faktu, że tańczy z Sebastianem, dziewczyną.
- Oż kufa. – jęknął Tadek.
- Pszejepane – przytaknął Marcin – Aaale, braaawo Sebciu!

	Obraz Magdy, wychodzącej z sali z Benedyktem, w celu doskonale Jackowi wiadomym, był ostatecznym kamieniem na jego głowę.
Nalał setkę wódki, po czym wrzucił ją do pełnego piwa kufla, i sięgnął po trunek, z jednym tylko pragnieniem.
Zniknięcia z tej cholernej rzeczywistości.
- Wstrzymaj się, stary. – usłyszał znajomy głos.
- Czego, kur*a? – warknął, spoglądając na przysiadającego się do jego stolika Błażeja i jego dziewczynę, Karolinę – Zostaw mnie w spokoju… z całym szacunkiem dla twojej dziewczyny. – skłonił się piękności, siedzącej teraz naprzeciw niego.
- Boli cię fakt, że ta śliczna brunetka puściła się z Beniem, a nie z tobą, co? – sarknął Błażej. Zaraz jednak skrzywił się z bólu, dźgnięty ostrzegawczo w bok przez Karolinę.
- A nawet jeśli – syknął Jacek, zdziwiony, skąd Błażej wie – To co ci, kut**ie, do tego?!
- Magda cię kocha – stwierdziła bez ogródek Karolina. Czuła, że musi mu to powiedzieć. Zrobić coś… dobrego. – Przyszła tu dla ciebie, Jacku.
- S…słucham?! – nie dowierzał.
- Czekała na twój pierwszy krok. Obserwowała, starała zwrócić na siebie twoją uwagę, ale ty…
- Przecież spoglądałem na nią non-stop! – jęknął Jack – Przecież…
- Oboje na siebie spoglądaliście. Tylko nigdy nie jednocześnie, bo jesteście… zbyt nieśmiali.
- Czemu… czemu ona nie… nie podeszła.
- Co z ciebie za facet?! – parsknął cynicznym śmiechem Błażej – Od kiedy to kobieta pierwsza podchodzi do mężczyzny?
- Czekała na twój pierwszy krok. – przytaknęła Karolina – Czekała na niego… od twojego rozstania z Moniką, po wyścigu z Błażejem właśnie… dla tego uczucia rzuciła nawet swojego poprzedniego chłopaka…
- Nawet jeśli tak jest – wyjęczał Jacek – To i tak już za późno. Poszła z Benedyktem, który teraz swoimi paskudnymi łapskami… - schwycił kufel, i podniósł do ust.
Nie mógł tego znieść.
- Nie bądź frajerem, Jack! – warknął Błażej – Mówię to jako kumpel… nie bądź kolejny raz frajerem!
- To co ja mam innego zrobić?!
- Walczyć o nią, ty idioto! Tak jak ja walczyłem o Karolinę… poddajesz się przy pierwszej przeciwności? Ciota!
Zaniemówił.
Nie wiedział już, czy ma wierzyć we własne… szczęście?
Pecha?!
Złowił spojrzenie Karoliny.
Choć zawsze miał tą dziewczynę za samolubną, zimną sukę, tym razem w jej oczach była… szczerość.
Rzeczywiście chcieli mi pomóc?!
- Zaryzykuj, Jacku – powiedziała – Chociaż ten jeden, ostatni raz…
Postanowił.
- Wezmę się w garść – pomyślał, obalając kufel. Piwo wyciekło na stół, spływając na i tak już ociekającą alkoholem podłogę – Raz jeden… spróbuję szczęścia… pójdę do niej, gdy tylko wróci…

	- Wielkie zawody, powiadasz?
- No, najświeższy news! Sam przed momentem słyszałem, jak Błażej z MR2, Michał z Eclipse i Adam z Prelude… ten, co lata na S1, to ustalali… ponoć walczyć mają sami Robert z Istebnej, ze srebrnej Supry Mk.3 i Mateusz…
- Ten Mateusz? Ten, który… no wiesz… mawia się, że on…
- Ześwirował. Taa, tak to wygląda, od kilku tygodni… ale prowadzi pewnie nawet jeszcze lepiej. Obejrzeć jego niepokonanego dotychczas Skyline’a GT-R w akcji…
- To będzie walka!!

	- No. Miło było. – uśmiechnął się, na myśl o tym, co przed chwilą zrobili – Jesteś w tym świetna… Magda, tak?
- Taak… - zawahała się. Czemu ma nawet problemy z przypomnieniem sobie mojego imienia?
- Diablo miło mi było poznać… super laska z ciebie, zapewniłaś mi tego wieczora wspaniałe wrażenia… wpadnij kiedyś popatrzeć, jak karam tych frajerów na przełęczach… może się nawet przejedziemy… powtórzymy to.
- Ale… - zająknęła się – Czekaj, Benek, to ty mnie…
- Co, maleńka? – rzucił – Coś jest nie tak?
- No… nie, ale… wracamy na parkiet?
- Wiesz, jak już wspomniałem, miło było… ale sama widzisz, tyle tu jeszcze osób… dziewczyn, których nie znam… wierz mi, jesteś chyba najlepszą, z jaką miałem okazję to zrobić, twoja figura… wygimnastykowanie, delikatna skóra… aż do teraz mam dreszcze… ale wiesz chyba, że tu nie ma żadnych zobowiązań, no nie?
Milczała.
Nie dowierzała temu, co słyszy.
- No – uśmiechnął się ponownie, ujmując jej dłoń, i składając na niej pocałunek – To do następnego… ehm… razu, Magda…
Odwrócił się na pięcie.
I odszedł w głąb budynku, niknąc w tłumie.
Serce waliło jej jak oszalałe, ale podniecenie tym, co przed kilkoma minutami robiła jeszcze z Benedyktem… 
… momentalnie uszło z niej całe powietrze, dotarło, w jak idiotycznej sytuacji się znalazła.
Nie dość, że Jacek, w którym się zakochała do szaleństwa, nie zamieniwszy z nim choćby słowa… jak kompletna idiotka, od pierwszego wejrzenia… nie odzywał się do niej, ba, nie zwracał nawet uwagi, to została jeszcze…
Została wykorzystana przez Benedykta, którego zawsze uważała za sympatycznego i dobrego chłopaka… do którego nic nie czuła i… nie czuje…
Dała się ponieść emocjom, dała się ponieść pożądaniu, zamknęli się w jednym z pokoi i oddali dzikiej żądzy… bosko całował, był nieziemskim wręcz kochankiem, marzeniem praktycznie każdej dziewczyny… wprawnym, delikatnym, doświadczonym…
- Głupia – powiedziała sama do siebie – Uwierzyłam, że mogę stworzyć związek z gościem, który zdarł ze mnie sukienkę, rozpiął stanik i zrzucił majtki, po czym najzwyczajniej w świecie przeruchał, jak zwykłą cizię, owszem, sprawiając ogrom przyjemności, ale teraz…
Ale teraz zupełnie mnie zignorował.
Jestem idiotką.
Jestem… żałosna.
Znowu… znowu cierpię przez tych cholernych mężczyzn, co ja im takiego… co ja im zrobiłam, czym sobie zasłużyłam…
Odwróciła się na pięcie, poprawiła wygniecioną sukienkę, zakryła wychodzący spod niej czarny stanik, po czym ledwie powstrzymując się od płaczu, ruszyła do drzwi wyjściowych.
Nie dotarła tam jednak.
Poczuła delikatny dotyk, ktoś schwycił ją za rękę.
Odwróciła się gwałtownie, zaskoczona.
Ciemny brunet o nażelowanych, zmierzwionych włosach ukłonił się jej głęboko, po czym spojrzał prosto w oczy i stwierdził nieśmiało:
- Czy… czy mogę prosić… do tańca?
Przytaknęła, bez słowa.
Jacek…

	Pierwszy taniec, szybki, dyskotekowy kawałek, tańczyli w oddaleniu, niepewne jedno drugiego.
W drugim, wymagającym pewnego i wprawnego prowadzenia partnera, odważył się ponownie wziąć ją za rękę.
Okazał się znakomitym tancerzem.
To, co na parkiecie pokazał Benedykt, bledło wobec umiejętności Jacka. Delikatne, płynne przejścia z klasycznej „ramy” do obrotów i zawinięć, bezproblemowe zmiany tempa wraz z muzyką, i idealna wręcz synchronizacja. 
Czuła się… pewnie.
Czuła się dokładnie tak, jak chciała się czuć. Jak marzyła, gdy śniła o tańcu z nim.
Uśmiechał się niepewnie. Odpowiadała na to takim samym, niepewnym uśmiechem.
Przetańczyli kilka kawałków, nie odzywając choćby słowem.
Z głośników zaczęły sączyć się nuty „Hallelujach” Leonarda Cohena, w wykonaniu Jeffa Buckleya.
Tego było im trzeba.
Powolne, łagodne tempo piosenki, delikatny głos wokalisty, sprzyjały…
… nieprzypadkowo kawałki takie zwano „przytulankami”.
Zrobiła to, na co miała ochotę od samego początku.
Przysunęła się bliżej niego, i złożyła głowę na jego piersi.
Zareagował tak, jak… jak powinien.
Objął ją ostrożnie, i przytulił.
Kołysali się tak kilka minut, wciąż bez słowa.
Piosenka była jednak długa.
Byli za to wokaliście niewysłowienie wdzięczni.
W końcu, przemógł się.
Skoro miał ryzykować… nie uznawał półśrodków:
- Kocham cię, Magdo – wyszeptał – Kocham od pierwszego wejrzenia, i… ja… jestem skłonny… chciałbym zrobić wszystko… dla ciebie, żeby…
Przytuliła się jeszcze mocniej.
Wstrzymał oddech.
Nie uciekła.
- Też cię kocham, Jacku… odkąd tylko zobaczyłam…
Słowa uwięzły jej w gardle, zduszone nagłym wybuchem emocji. Zamilkła, i…
Rozpłakała się.
Zrobił to, co jako facet zrobić powinien.
Objął ją ostrożnie ramieniem, po czym ruszyli w kierunku wyjścia…

	- Wychodzą – mruknęła Karolina.
- Nareszcie ta ciapa wzięła się w garść. – przytaknął Błażej. – Spełniłaś swój dobry uczynek, Caroline… wracamy na parkiet.
- Wracamy, Błaż… spłaciłam losowi … dług wdzięczności.
- Dług wdzięczności… za co?
- Za bycie z tobą…

	Na zewnątrz było chłodno.
Księżyc w pełni rozświetlał parking pod budynkiem, gdzie rozgrywała się impreza.
Milczał, nie puszczając jednak jej dłoni. Podświadomie czuł, że ona tego potrzebuje.
Że zapewnia jej… bezpieczeństwo.
W końcu, odezwała się:
- Nie możemy być razem.
Nie spodziewał się tego.
Nim jednak załamał ręce i uciekł, zapytał tylko:
- Dlaczego… czemu nie chcesz… choć spróbować, skoro…
- Zbyt cię kocham, żeby pozwolić ci być z taką… dziwką jak ja.
- Czemu… Magda, dlaczego tak… nie mów tak o sobie, bo…
Spojrzała na niego, swoimi wielkimi, smutnymi, szarymi oczyma:
- Nie powiesz mi chyba, że chcesz być z dziewczyną, która kilkanaście minut wcześniej puściła się z pierwszym lepszym…
Było więc dokładnie tak, jak przewidywał w najgorszych wizjach.
- Benedykt… on z tobą… kochaliście się?
- Tak.
Więcej słów nie potrzebował.
Nigdy nie lubił tego cwaniaczkowatego Casanovy, teraz zaś…
… miał tylko powód, by go nienawidzić.

	 

	Była pewna, że po prostu odwróci się, i odejdzie.
Zagrała w otwarte karty. Nie będzie mogła mieć do niego żalu, gdy wiedząc o tym, co zrobiła, po prostu odejdzie.
Błagała los, żeby tak jednak nie było, żeby… żeby wybaczył jej to jedno szaleństwo.
Dał szansę…
Rzeczywistość przeszła jej najśmielsze oczekiwania.
- Czekaj tu… proszę. – rzucił tylko, odwracając się – Ja… daj mi choć… odpłacić temu draniowi w jedyny sposób, jaki wydaje mi się sensowny…
I nim zdążyła odpowiedzieć cokolwiek, wpadł ponownie do środka budynku…

	Kierującą się w jego stronę rozwścieczoną postać początkowo uznał za alkoholowy omam.
- Oż kurde. – mruknął, rozpoznając w końcu Jacka.
Zachował resztki rozsądku, złożył pięści w gardę, i przygotował do wywalenia do niedawna kumplowi z klasy prosto w szczękę.
Wiedział, że lata na siłowni nie poszły w jego przypadku na marne.
- Ben! – ryknął Jacek – Ty zawszony, psi ch**u! Stawaj do walki, w tym…
Rozdzielono ich, nim do czegokolwiek doszło.
- Spokojnie, Jacuś. – zarechotał Benedykt – Czyżbyś wytrzeźwiał wreszcie, po kilku miesiącach delirium, i miał pretensje do całego świata?
- Zamknij mordę! Doskonale wiesz, o co chodzi, skur**synu! Jeśli myślisz, że pozwolę ci tak wykorzystywać kobiety… kobietę… kobietę, którą kocham, to się grubo faj*usie mylisz! Puszczajcie mnie!!
- Och och… o naszą drogą Madzię ci się rozchodzi… czyżbym uraził twoją męską dumę? Wierz mi, jeśli chodzi o seks, jest znakomita, i nie żałuję tego, co zrobiliśmy… ale nie, nie mam zamiaru masakrować ci twojej ślicznej buźki w czymś tak prostackim, jak bójka. Nie, Jack, jeśli chcesz komukolwiek coś udowadniać, zróbmy to po staremu…
- Co proponujesz? – warknął kierowca Integry Type R.
Ben doskonale wiedział, co powinien proponować.
Jacek, uznawany za najlepszego kierowcę FF w powiecie, był niezwykle łakomym kąskiem do jego listy pokonanych…
Zwłaszcza, że kilka miesięcy niejeżdżenia, związane z chlaniem na umór, na pewno odbiło się na jego umiejętnościach.
- Szykują nam się Wielkie Zawody, Jacusiu – sarknął – Tam każdy będzie mógł wyrównać rachunki, przy odpowiedniej publice, i na odpowiednio długiej i trudnej górskiej przełęczy… Mat wyzywa Roberta, czemu więc my nie mielibyśmy wyzwać siebie? Twoja ITR kontra mój WRX STi. Tylko o to, kto jest lepszy… udowodnienie, że Magda jest twoja, w gruncie rzeczy mnie nie obchodzi, ale owszem, możesz to uznać za rycerską walkę. Co ty na to?
Wszyscy dookoła zamilkli. Nawet DJ, fan touge, wyciszył muzykę.
- Przyjmuję. Podejmuję wyzwanie.
Zebrani zaryczeli, wiwatując…

	 

	Wyszedł na zewnątrz w nadziei, że ona będzie czekać.
Nie zawiódł się.
Objęła go, wtulając się w niego, i stwierdziła cicho:
- Słyszałam, co zrobiłeś… co masz zamiar zrobić… dla mnie. Nie musiałeś tego robić. Nie powinieneś nawet…
Mówiła szczerze.
- Muszę zemścić się na Benedykcie za to, co ci zrobił.
Nim zdążyła zaprzeczyć, stwierdzić, że to również jej wina, dodał:
- Nie… nie mów nic. W moich oczach jesteś… bez winy. Nie ważne, co…
Milczała, nie chcąc zniszczyć tej chwili.
W końcu jednak, zapytała:
- Po co… po co to robisz, Jacku?
- Kocham cię, Madziu. Mówiłem to już… i będę powtarzał zawsze, dopóki tylko pozwolisz. Muszę… muszę udowodnić, że zasługuję na odwzajemnienie tego uczucia… a nie potrafię, nie wiem nawet, jak zrobić to… w inny sposób, niż upokarzając Benedykta na drodze.
Uśmiechnęła się szeroko, najpiękniej, jak potrafiła.
Nie wierzyła własnemu, niczym niezasłużonemu, szczęściu.
- Czy… - zapytał nieśmiało - … czy jeśli uda mi się… jeśli zwyciężę… mogę liczyć, że zostaniemy… kimś więcej? Zbliżymy się do siebie, lub… gdybyś również tego pragnęła… zostaniemy razem?
- Nie – odparła.
Opuścił głowę, kolejny już tej nocy raz upadając na duchu.
Przytuliła się do niego, i dodała:
- Nie kiedy zwyciężysz… ja chcę być z tobą już teraz, głuptasie… pragnę tego tak samo, jak ty, a nawet… nawet bardziej. I żaden wyścig, żadne wyzwanie nie ma na to wpływu… chcę ciebie i tylko ciebie, nie zwycięstwa czy… zemsty. Ciebie, Jacku.
Nie spodziewał się tego.
Nie potrafił nawet nazwać, jak bardzo go to uradowało.
Nachylił się ku niej, i delikatnie pocałował.
Uniosła się na obcasach, i wpiła mu w usta, osuwając w ramionach.
To, co było wcześniej, straciło na znaczeniu.
Liczyło się to, co teraz.
I to, co przed nimi.
Czuł jej miarowy oddech na karku, wznoszenie się i opadanie kształtnych piersi, przyśpieszone bicie serca. Nawet satynowa sukienka nie dorównywała w delikatności skórze jej ramion…
Była piękna, piękniejsza nawet, niż jej obraz w jego pamięci.
Westchnęła głośno, z rozkoszą.
Miał więc szansę… kochała go!
A sam wiedział, że… że tym razem, nie pozwoli sobie samemu tego zniszczyć.
- Odwieziesz mnie do domu? – zapytała – Wybacz, ale… to za dużo wrażeń, jak na jedną noc… nawet, jeśli zakończenie jest tak… tak fantastyczne i… piękne.
- Z przyjemnością, ale… kiedy… kiedy spotkamy się ponownie, Meg?
- Jutro, Jacku. A potem pojutrze. I popojutrze. I każdego dnia potem … miej na uwadze, że będziesz musiał być ze mną zawsze i wszędzie… jesteś na to gotowy? – zapytała jeszcze, całkowicie serio. 
Chciała zaangażować się w to całym sercem, ale wymagała i oczekiwała dokładnie tego samego.
Obustronnego poświęcenia. Obustronnej miłości… bez ograniczeń. Bez… kompromisów.
Ponownie pocałował ją, dużo odważniej, znacznie mocniej i dłużej, wkładając w ten pocałunek wszelkie pozytywne emocje, jakie nim targały. 
- Nie „gotowy”, Magdo. Ja pragnę tego ze wszystkich sił…

	 

	Pociągnął łyk piwa z kufla, odłożył go na bar, i wrócił do lustrowania wzrokiem roztańczonego tłumu.
Jacek zareagował dokładnie po jego myśli, praktycznie sam rozwiązując za niego problem wyzwania. Kolejny sukces, jakim niewątpliwie będzie zwycięstwo z najlepszym kierowcą FF sprawi, że ranga jego i błękitnego „Bug-Eye’a” urośnie do niebotycznego wręcz poziomu.
Nie miał do siebie żalu, że w dość bezwstydny i zwyczajnie świński sposób wykorzystał tą całą Magdę. Dziewczyna sama wręcz się paliła do małego teet’a’teet na osobności, gdy tylko znaleźli się sami w pokoju nie miała najmniejszego oporu, by zrobić to z nim. 
I, musiał przyznać, była cholernie dobra.
- Napaliła się na mnie jak podlotek – mruknął – Choć to, co potrafiła w łóżku… no, doświadczenie to ona na pewno miała.
Tak czy inaczej, połączył przyjemne z pożytecznym…
- Zostaw mnie! – podniósł wzrok, słysząc znajomy głos. – Nie chcę, więc łapy przy…
- A to ci psikus – parsknął Ben.
Sporych gabarytów koleś, od nadmiaru alkoholu poczerwieniały już na twarzy, ciągnął w kierunku „pokoi odosobnienia” nikogo innego, jak jego własną… „byłą”.
Iwonę.
- No i doigrałaś się…. – pomyślał. Chłopak, jak wiedział, był obecnym „facetem” Iww. 
Koks szarpnął ją za rękę, a drobna, delikatna szatynka przeleciała kilka metrów, zamiatając po podłodze.
- Ruszaj się, szmato! Czas wreszcie skonsumować ten zafajdany związek, nie mam zamiaru się…
Nie dosłyszał, czego nie ma zamiaru robić koks. Nagły pomysł, który przyszedł mu do głowy, gdy spoglądał na Iwonę, pochłonął go w tym momencie całkowicie.
Bez skrępowania ruszył w kierunku rozgrywającej się sceny. Ludzie dookoła nie zauważali, lub po prostu nie chcieli tego zauważać, Iww była więc zdana sama na siebie…
Nie był przecież totalnym sk**wysynem, prawda? Wypadało pomóc kobiecie w potrzebie, nie ważne, co kiedyś zrobiła, i jak go traktowała.
- Ej, koleś, zostaw ją w spokoju. – rzucił zimnym tonem – Jak nie ma ochoty ci dawać czy też brać, to oznacza, że nie będzie dzisiejszej nocy miło. Zaakceptuj ten fakt, OK.?!
- Wypier**laj. – odparł krótko chłopak.
- Ja nie żartuję! – warknął Ben, pod wpływem krążącego w krwi alkoholu czując się niezwykle pewnie.
Nie zdążył nawet zareagować.
- Ja też nie! – ryknął również mocno wstawiony koks, i z całej siły przywalił mu w szczękę.
Poczuł, jak podlatuje do góry, i leci plecami do tyłu. 
Zadziałał odruchowo.
Wystawił nogi, i wraz z pierwszym uczuciem zderzenia ze ścianą, odepchnął się z całej siły.
Sam nie wiedział nawet, jak, ale znany z filmów trik powiódł się stuprocentowo.
Nabrał impetu, rozpędził, błyskawicznie złożył palce w pięść, i przy**rdolił draniowi prosto między oczy.
Koleś zachwiał się i upadł na ziemię, ale momentalnie z niej wstał, z wyrazem wściekłości na twarzy, biorąc wielki zamach…
A na to Ben tylko czekał. 
Żadnej ochrony, żadnej gardy. Nie myśli, zwyczajny idiota, nie potrafiący się bić…
Wyprost z przygotowanej lewej pięści, ponownie między oczy, wkładając w to całą siłę, jaką miał.
Chłoptaś zadygotał jak galareta, ale ustał na nogach.
- Mało ci? – zdziwił się Ben – A to masz jeszcze, gratis, od firmy…
I kopnął koksa prosto w przyrodzenie.
Wystarczyło.
Przeciwnik zwinął się na ziemi, piszcząc z bólu jak baba.
- Będzie spokój, czy nie będzie?! – warknął do niego.
- Ja pier**le! – jęknął chłopak – Ty chory człowieku…
Kop prosto w du*ę rzucił nim w kierunku drzwi. Gość podskoczył, wstając z podłogi, ślizgnął na parkiecie, ledwo utrzymując na nogach, po czym, przy akompaniamencie śmiechu zebranych na sali, uciekł z budynku.
- Noo – mruknął zadowolony Ben, wstrząsając głową. Czuł, że jest na solidnym rauszu, ale z drugiej strony, nie przeszkadzało mu to wcale – To teraz jesteś wolna, Iww… możesz robić, na co masz ochotę… widzisz, jaki jestem dobry dla ciebie?
Uśmiechnęła się do niego. 
- Panuję nad sytuacją – pomyślała jednocześnie – Jestem tylko lekko wstawiona, myślę trzeźwo… okazja jest… idealna.
Skoro Benedykt tak niespodziewanie wystąpił w mojej obronie, to musi mnie…
Mam szansę, na którą czekałam!
- Pozbawiłeś mnie faceta, ty kretynie – zaczęła swoim hipnotycznym głosem, mrużąc zalotnie oczy – Nie mam się z kim bawić… a jako że to twoja wina, to zastąpisz mi partnera, Beniu.
Tak naprawdę, to była mu niezwykle wdzięczna. 
Po pierwsze dlatego, że rzeczywiście pozbył się gościa, z którym tu tej nocy przyszła, a którego tak naprawdę miała szczerze dość. Najpewniej uratował ją od oddania się temu oblechowi, wcale nie była pewna, czy udało by jej się… uciec.
Ale co ważniejsze, dał wreszcie szansę na ponowne zbliżenie.
Choć Benedykt był koszmarnym draniem i sukinsynem, to jednocześnie był koszmarnym draniem i sukinsynem, którego kochała. Owszem, wbrew rozsądkowi, ale kochała.
Pal cię sześć, że przeleciałeś Magdę. Jesteś mój, i tylko mój!
- Mus to mus. – uśmiechnął się rozbrajająco, ciągnąc ją na parkiet.
I, zgodnie z tym, czego oczekiwała, od razu wziął się do roboty.
Zawinął nią tak, że praktycznie zetknęli się twarzami. Puściła mu zalotne „oczko”.
Odpowiedział porozumiewawczym mrugnięciem, a następnie wywijając nią piruet i momentalnie przechodząc do bliskiego trzymania, oczywiście bez klasycznej „ramy”.
Jego dłoń bez skrupułów powędrowała po jej plecach prosto na pośladki, a usta zaczęły całować szyję.
- Nie zmieniasz się, Ben. – mruknęła z rozkoszą.
- Nie rozśmieszaj mnie stwierdzeniem, że chciałaś, żebym się zmienił. – odbił piłeczkę, przyciągając ją bliżej ku sobie. Chwilę tańczyli „oko w oko”, krokami i rytmem rumby. Z satysfakcją stwierdziła, że jej praca bioder, eksponowana przez obcisłą, czarną sukienkę w stylu „bombka”, nie ma sobie równych wśród dziewczyn w innych parach.
- Ostro, Iwwy – mruknął, obracając nią. Czuła teraz jego oddech na tyłu karku, bez wstydu przesunął dłońmi z jej talii wprost na ledwo zakrywane przez gorset w kształcie serca piersi. 
- I kto to mówi, Benek. – zamruczała. – Ty niewyżyty samcze…
- Przeszkadza ci to?
- Nie. Kontynuuj. 
Znów obrócił nią, w sposób tak energiczny a zarazem bezbłędny, że co gorsi tancerze dookoła uciekli ze wstydem z parkietu. Spotkali się ponownie twarzą w twarz.
Przyciągnął ją ku sobie i pocałował namiętnie, przygryzając leciutko wargi, i przesuwając językiem po zębach. Jednocześnie uniósł, bez najmniejszych problemów, i zakręcili się we wspólnym obrocie.
- No no no – wydyszała – Co jeszcze masz… w zanadrzu?
Kawałek dobiegł końca, muzyka przycichła na moment.
- Na parkiecie… nic. – mruknął.
- W takim razie… wracam do domu. – zamruczała, niby to z pretensją, mrugając jednak porozumiewawczo.
Tylko na to czekał.
- Odwiozę cię – powiedział, choć jednocześnie zdawał sobie sprawę, że o prowadzeniu auta w tym stanie nie powinien nawet myśleć.
Ale tu nie o to chodziło.
- Z przyjemnością skorzystam…

	 

	Wyszli na cichy, pełen samochodów parking przed budynkiem, a chłód nocy momentalnie uderzył w ich rozpalone ciała.
- Zimno. – mruknęła.
Bez słowa oddał jej swoją bluzę, po czym w samej tylko hawajskiej koszuli powiódł za rękę, prosto w kierunku stojącej na samym, ciemnym końcu parkingu niebieskiej Imprezy.
- Zachowuje się dokładnie tak, jak powinien… - pomyślała – Jak powinien zachowywać się zakochany, szalejący za mną facet.
Już jest mój.
I tym razem… nie dam mu powodów, aby zrobić kolejne głupstwo.
Otworzył jej „dwornie” drzwi, jak to w Imprezach, bez ramek szyb. Zajęła miejsce w głębokim, sportowym fotelu, zrzuciła buty, i położyła długie, zgrabne nogi na desce rozdzielczej.
Ben wsiadł do auta, i bez zaskoczenia przesunął po niej wzrokiem.
- Wracamy? – zapytał, z błyskiem w oku.
- Zgadnij.
Przeskoczyła na jego fotel, zahaczając przy okazji nogą o dźwignię ręcznego.
- Ciasno tu jak diabli. – sarknęła, zaczynając go całować.
- Nie narzekaj, Iww. – odparł, rozwiązując kokardę sukienki – Chyba nie wmówisz mi, że żeby robić to, potrzebujesz pokoju i łóżka?
- Nigdy w życiu. – zamruczała, wstrząsając ramionami. Suknia zsunęła się, ujawniając czerwony, jedwabny stanik.
Rozpięła jego koszulę kilkoma wprawnymi ruchami. Z rozbawieniem stwierdziła, że nawet po spożyciu nie nastręcza to większych problemów.
- Nieźle. – skomentowała, przesuwając palcami po klacie – Czyżby jedyną rzeczą, którą robiłeś po naszym rozstaniu, była jazda autem i pakowanie na siłowni?
- Maybe. – sprzączka odskoczyła, a biustonosz spadł na fotel.
Dłuższą chwilę całowali się jak oszalali. Czuł, jak jej kształtne piersi falują coraz szybciej, a oddech staje się płytki i coraz cieplejszy.
- Powiedz, że od naszego rozstania nie miałeś piękniejszej, i bardziej… zdolnej kobiety – prawie zażądała, rozpinając jego spodnie. Czy ten kochany głąb nawet na imprezę musi brać skejterskie jeansy z długim krokiem?
- Powiem tylko tyle – wydyszał, zsuwając z niej całkowicie sukienkę, i ujawniając tym samym zgrabną talię i nogi – Że jak na razie, jesteś nawet lepsza od Magdy.
Zagryzła go w wargi, za co odwdzięczył się tym samym. Jęknęła lekko, ale zaraz potem przycisnęła się do niego mocniej, nie przestając całować.
- „Nawet lepsza”? Nie ma lepszej ode mnie, Ben! – roześmiała się, ściągając mu spodnie. Pomimo ciemności i koszmarnej ciasnoty kokpitu, nierozkładalnych, kubełkowych foteli i uwierającej w plecy kierownicy, szło im to całkiem sprawnie.
- Może – wyszeptał, dobierając się do jej ostatniej części garderoby, i przeciągając palcami po udzie. Miała tak cudowną, elektryzującą skórę. Jak… dawniej. – Zobaczymy za chwilę…
- Zobaczymy – uśmiechnęła się jeszcze.
Szalała dla jego brązowych oczu.
Kochała go… pomimo wszystko.
I on… on ją również. Musiał!
Westchnęła głośno, ściągając z niego bokserki, po czym oddali się temu, na co od początku mieli ochotę.
Twarde zawieszenie Imprezy WRX STi „Bug Eye” zaś, skutecznie zamaskowało przed ewentualnymi obserwatorami to, co działo się w samochodzie…

	 

	- I jak to oceniasz, Mateuszu? – rzucił Karol, przysiadając się ze szklanką Jasia Wędrowniczka – „Dziękuję, nie tańczę” mam rozumieć?
- Yep – odparł głucho Mat - Każdy interes tej nocy został już załatwiony, pomiędzy tymi wszystkimi aksamitnymi amantami i ich gwiazdeczkami… niebawem prehistoryczne śmieciarki zawładną miastem, a raczej tą zapadłą dziurą, sam już nie pamiętam, gdzie…
- Ano, zgadza się – przytaknął jeden z najlepszych kierowców, jakich Mat znał, właściciel czarnego M3 E36 - Echa, wrzaski i dinozaury tej imprezy składają się na jednolitą masę, a…
- A większość taksówkarzy i kur*w pracuje tylko za gotówkę. Zgadza się, Karolu. Taksy nie potrzebuję, i tak jestem praktycznie trzeźwy… a gdybym miał ochotę na zwykłe, ludzkie rżnięcie, to było po temu dziś dość okazji, z których nie skorzystałem… 
- Nie skorzystałeś, gdyż czekasz na jej „latest trick”? – wplótł w pytanie tytuł wyrecytowanej przez nich piosenki.
- Nie – powiedział z pewnością w głosie Mateusz. Zaraz potem jednak zawahał się – Zresztą… sam nie wiem. To i tak bez znaczenia…

	- Ojojoj – wymruczała jak kocica, zapinając na szyi srebrny łańcuszek, i kończąc w ten sposób ubieranie się. Poprawiła w lusterku wewnętrznym zmierzwione jego dłonią włosy, i wyprostowała dekolt sukni, by ponownie idealnie eksponował piersi – To było coś…
- Było – przytaknął z zadowoleniem – Zdecydowanie, było…
- Jestem lepsza od Magdy… teraz to chyba przyznasz?
- Jesteś jesteś – przyciągnął ją jeszcze ku sobie, i pocałował – Przyznaję, nie ma lepszej kochanki od ciebie…
- Spróbowała by być. – sarknęła.
- Dalej chcesz wracać do domu? – zapytał.
- A możesz prowadzić?
Zapalił silnik, a bokser zagrał rasowo.
- Nie będziemy szaleć. Zapinaj pasy… do domu?
- Do mojego. Tak.
- Twojego… rozumiem, że nikogo nie ma?
- Wszyscy wyjechali… - puściła mu oko – Możemy… sam wiesz, co możemy.
- To mi wystarczy za argument – rzucił zadowolony, ruszając w kierunku drogi…

	Wóz wtoczył się na żwirową szosę, wiodącą przez ciemny las.
Szos takich wiele było w powiecie Cieszyńskim. Nieoświetlona, nieutwardzona, łącząca po prostu jakieś zadupie z większymi fragmentami cywilizacji.
Dla czteronapędowego Subaru – żaden problem.
- Wiesz Ben – zaczęła nowy temat – Pomimo tego, co mówiłam na imprezie… zmieniłeś się jednak. Nie chodzi mi tu tylko o dopakowanie się i posiadanie chyba najlepszej klaty w szkole, choć to akurat też jest świetne… zmieniłeś się pod względem charakteru. Nie ukrywam, na znacznie lepsze… wydoroślałeś. Stałeś się taki męski, pewny siebie… imponuje mi to, wiesz?
- Wiem. – mruknął, zadowolony. 
Nareszcie widzi, jaki błąd popełniła, tak mi wtedy pojeżdżając.
Klepnęła go, niby to obrażona w rękę, śmiejąc się przy tym.
- Powinieneś zaprzeczyć, ot tak, ze skromności! A… i gratuluję pokonania Błażeja i wyzwania Jacka… wyrastasz na najlepszego kierowcę, jakiego…
- To nie wszystko, Iww – przerwał jej, z satysfakcją w głosie – Dopiero zaczynam. Najpierw ten szpaner, Błażej, teraz ta zapijaczona ciota, Jack… potem będzie Karol, który specjalnie dla mnie będzie musiał wrócić, Robert i… Mateusz. W dowolnej kolejności. Upokorzę tych wszystkich przereklamowanych frajerów. Michałowi odpuszczę… choć również nie stanowił by problemu. Jako jedyny po prostu nigdy mi nie pojeżdżał…
- I jest taki słodki. – zamruczała Iwona, chcąc nieco podrażnić Bena – Taki męski… i w ogóle…
- Że niby tak męski jak ja?!
- Ależ nie, Beniu… tobie nie dorównuje… nikt. – pogładziła go przymilnie po policzku, na co zareagował uśmiechem.
Uwielbiał jej pieszczoty.
- Błędem było wątpienie we mnie już przed pierwszą walką z Błażejem – rzucił – Mam nadzieję, że zdajesz sobie teraz z tego sprawę?
Nie zdawała. Dla niej, w tamtym momencie, Ben zachowywał się jak idiota, zupełnie nieracjonalny dureń.
Ale wtedy nie czuła jeszcze, że go kocha.
- Nie popełnię tego samego błędu – pomyślała – Dla świętego spokoju powiem, że…
- Zdaję… i liczę, że o tym zapomnimy… a tak w ogóle, to dziękuję za dzisiejszy ratunek od tego napalonego kretyna… nie wiem, co bym bez ciebie zrobiła.
- Nie lubię po prostu, jak ktoś pomiata kobietą – rzucił – Zwłaszcza taką kobietą… - zaakcentował słowo „taką”, co było dla niej kolejnym dobrym znakiem. 
Kocha mnie!
- No … kto inny tak doskonale wie, co lubisz, i jak… - uśmiechnęła się filuternie – Jak doprowadzić cię na skraj ekstatycznej radości? A… nie wiem, czy już ci tego przypadkiem nie mówiłam, ale jesteś znakomitym kochankiem, Ben.
- Ty też, Iwwy. Będę szczery, z nikim tak… no wiesz. – zamilkł.
Wypowiedź zawarła się w jego szerokim uśmiechu człowieka spełnionego.
Uznała, że to najlepsza okazja. Najwyższy czas.
- Skoro tak do siebie pasujemy w… ehm… alkowie… to chyba oznacza, że stanowilibyśmy idealną parę również w pozostałych aspektach życia? Nie sądzisz, Beniu?
Od początku czuł, że ona w końcu zaproponuje mu bycie razem.
Że wreszcie… zrozumie swój błąd.
Odparł więc wymijająco:
- Może.
Spojrzała na niego, i ciepłym, delikatnym głosem wyznała:
- Beniu, ja… liczę, że wybaczysz mi moje błędy i wypaczenia… wiesz doskonale, znamy się przecież tyle lat, że wynikają one z trudnego charakteru, i… nie zawsze nad tym panuje… jak choćby wtedy, gdy tak cię obraziłam, nie zapewniłam oparcia, tam, na Salmopolu…
- Nareszcie – pomyślał Ben – Wreszcie przyznajesz się, że błądziłaś! No… ten związek może mieć szan…
- Mi wystarczy tylko – ciągnęła dalej, cały czas uśmiechając się do niego – Tylko to, że przeprosisz mnie za to, jak potraktowałeś mnie na Salmopolu, po tym właśnie pojedynku z Błażejem. Wystarczy mi, że przyznasz, że to był błąd, twój błąd… również twój… a ja momentalnie zapomnę wszystko, co było złe pomiędzy nami... I zaczniemy wszystko od nowa. I będzie tak idealnie, jak…
Gwałtowne wduszenie hamulca do oporu sprawiło, że autem zarzuciło na sypkim żwirze. Wóz ślizgnął się, by w końcu zatrzymać prawie w poprzek drogi, w samym środku lasu.
- Wysiadaj. – stwierdził zimno.
Nie wierzyła temu, co słyszy.
Spojrzała na niego w niedowierzaniu, szukając w oczach, w wyrazie twarzy żartu.
Nie znalazła go.
Mówił… mówił całkowicie poważnie.
Dlaczego?!
- Wysiadaj z samochodu! – powtórzył pozbawionym uczuć i emocji tonem – Wynocha!
Głos uwiązł jej w gardle, a szare oczy stały się niebieskie.
Łzawo niebieskie.
W szoku pociągnęła za klamkę, i wysiadła z Imprezy, cały czas czekając na moment, gdy i on wysiądzie, przytuli ją, i powie…
… nie wiedziała nawet, co.
Ale że…
… że nie zamknie za nią drzwi.
Nie zostawi w tym ciemnym lesie, samej.
Nie odjedzie, wyrzuciwszy żwir spod kół…
Drzwi Imprezy zamknęły się, a kliknięcie centralnego zamka zablokowało je od środka.
Wóz ruszył, wyrzucając żwir spod kół, i zostawiając ją samą.
Samą, w ciemnym lesie…

	Pożegnał się z towarzystwem, i w burzy oklasków, związanej zapewne z jego rychłym, ostatecznym rozrachunkiem z Robertem, wyszedł z budynku.
Zimne powietrze owiało go, cisza parkingu była wręcz niesamowita.
Nieśpiesznie dotarł do auta, otworzył drzwi, i zajął miejsce za kierownicą.
Był trzeźwy, nie pił praktycznie nic. 
Co zaś do Leworfanolu…
… jeździł na nim miesiące temu. Czym różniło się to od… teraz?
Wtedy cierpiał fizycznie.
Teraz zmienił się tylko typ bólu…
Mógł prowadzić.
Odpalił silnik, rzędowa szósta obudziła się do życia z miłym dla ucha pomrukiem.
Wrzucił bieg, i powoli wyjechał na żwirową drogę, po czym zatrzymał się.
- Przeznaczenie zamówiło mi rendez-vous ze Śmiercią w pojedynku z Robertem, tak? – zapytał sam siebie, z upiornym uśmiechem – Więc… hulaj dusza…
Wbił gaz w podłogę, a ATESSA umożliwiła katapultowanie auta do setki w pięć sekund, kreując przy okazji dookoła prawdziwe żwirobicie.
- … piekła nie ma. – dokończył, zmieniając bieg.
120.
Lekki w prawo.
140.
Średni w lewo.
150.
Lekki w lewo.
130.
Ostry w prawo, pokonany półpoślizgiem.
140.
150.
170.
Średni w prawo.
190.
Wjechał do lasu.
200.
Świst turbo.
Zbliżający się ostry zakręt w prawo.
190.
180.
170. 
Kopnięcie w hamulec, odbicie kierownicą, gaz.
Driftem, wyjście po środkowej, przerywając za pomocą ATESSY-ETS.
180.
190.
200.
Średni w prawo.
Odbił kierownicą, prostując na wyjściu z zakrętu.
Rzut oka przed siebie.
Hamulec do podłogi.
ABS wariuje.
Nie zatrzyma się.
Dwadzieścia metrów.
110km/h.
Dziesięć.
60km/h.
Pięć.
Przymrużył oczy. Może należało odbić na drzewa?
Dwa.
Nie!
Zero…

	 

	Otworzył drzwi, i wysiadł z auta.
Zrobił dwa kroki, i przystanął przed klęczącą postacią.
Dwa centymetry, które dzieliły ją od grilla GT-R’a, były wyznacznikiem… jego idiotyzmu.
Mógł ją zabić.
A raczej… 
- Następnym razem, gdy zechcesz popełnić samobójstwo, nie angażuj w to innych – stwierdził bez choćby grama emocji – Po prostu przedawkuj środki przeciwbólowe.
- Dlaczego… dlaczego musiałeś się zatrzymać?! – rozpłakała się. Mówiła całkowicie serio.
Miała do niego żal.
Widział teraz doskonale, jak dowcipny bywa los.
Przykucnął przy kole, i poprzez felgę RO_TA zerknął na hamulce.
Brembo.
- Miej pretensję tylko do tych, którzy składali ten egzemplarz. Gdybyś miała do czynienia ze zwyczajnym GT-R R32, było by tak, jak chciałaś. Niestety, Iwono… niełaskawi Japończycy zrobili ci wredny, niesmaczny żart.
Nie rozumiała.
Nie chciała nawet rozumieć, nie miało to dla niej w tym momencie żadnego znaczenia.
Pomyślała po prostu, że zgodnie z plotką, on naprawdę oszalał.
Fakt, że przed wyjazdem z rodzimego kraju, BNR32 Mateusza trafił do NISMO, gdzie zamiast standardowych hamulców otrzymał większy i wydajniejszy układ z wersji V-Spec II Skyline GT-R R32, w rzeczywistości uratował jej życie.
I tak by tego jednak nie pojęła.
- To Benedykt… - wychlipała, pozwalając się podnieść z ziemi - Potraktował mnie w tak okropny sposób… ponownie. On… on kazał mi wysiąść w samym środku lasu. Wiesz po czym, Mateuszu? Po tym, jak stwierdziłam, że wystarczy… wystarczy, aby… - zachlipała głośniej, rozumiejąc dopiero teraz całość sytuacji… aby przeprosił, przyznał do błędu. Ja… ja wierzyłam, że po tym wszystko będzie między nami idealnie… czekałam tylko na to jedno „przepraszam”, przyznanie, że… że zachował się wobec mnie okrutnie, wtedy, na Salmopolu… a on… on zranił mnie jeszcze mocniej! – wybuchła głośnym płaczem, i zalała się łzami.
Była załamana.
Była zrozpaczona.
Choć dla świata wydawała się twardą i niedostępna, zimną suką, miała uczucia.
Była bardzo delikatną, młodą kobietą, czułą i, mimo zewnętrznej wredności i egoizmu… dobrą.
Odważyła się odsłonić swoje uczucia do Benedykta, podjęła spontaniczna decyzję, prosto z serca.
Po tym, co zrobił na Salmopolu, gdy go straciła… dopiero wtedy dotarło do niej, że pomimo wszystkich jego wad, kocha go. A potem, w niejako powtórce tego samego pojedynku, z Błażejem, gdy ryzykował, prowadząc na sto procent swoich możliwości zdała sobie sprawę, jak bardzo się o niego boi.
Jak bardzo nie chce go stracić… ponownie, i… na zawsze.
Ale to niemiało już teraz znaczenia.
Wyznała uczucia. Otwarła serce.
Została w okropny sposób odrzucona i upokorzona.
Tego… tego nie mogła pojąć.
Nie mogła przeżyć.
- Co… co ja mam zrobić? – zapytała, spoglądając na Mateusza intensywnie błękitnymi oczyma.
- Odwiozę cię do domu. – stwierdził krótko.
Tylko w taki sposób mógł i potrafił jej pomóc…

	Ciszę na osiedlu domów jednorodzinnych na obrzeżach Cieszyna zakłócał tylko szmer silnika.
Znawcy rozpoznali by w nim kultowe, japońskie RB26DETT.
W okolicy jednak, nie było znawców.
Ponowiła pytanie:
- Co ja mam zrobić, Mateuszu? Błagam, doradź… powiedz, cokolwiek… dlaczego, skąd w nim tyle… tyle zła…
- Wiem jedno, Iwono – odparł, nie wkładając w wypowiedź choćby cienia emocji. Nie było w nim emocji - Przeznaczenia nie da się uniknąć. Tak najwidoczniej miało być… Benedykt nie działa racjonalnie, nawet jeśli cię kocha… co jest prawdopodobne… nie ujawni tego. On chce udowodnić, jak się myliłaś. Jak… jak my wszyscy się myliliśmy. On oczekuje pełnych przeprosin. Ukorzenia się. Benedykt pragnie… pełnego triumfu. Stąd jego furia. Dlatego tak a nie inaczej zareagował. Nie chce widzieć swoich błędów. Chce przeprosin za twoje, bez zwrotnego proszenia o wybaczenie dla swoich wypaczeń. Bo wtedy… wtedy musiał by się do nich przyznać.
Przytaknęła smutno, ale wydusiła:
- Ja… ja nie ukorzę się. Jestem na to… zbyt dumna. Nawet w imię miłości… nie. Nie mogę.
Kiwnął głową, na znak zrozumienia, ale nie odpowiedział.
Zaczął obrót przez prawe ramię, chcąc wsiąść do samochodu, gdy nagle poczuł dotknięcie jej delikatnej dłoni na swym ramieniu.
- Nie… nie miałbyś ochoty wpaść do mnie… na chwilę? – zapytała.
Żaden mięsień na jego twarzy nawet nie drgnął.
Spojrzał jej prosto w oczy, które powoli na powrót stawały się ślicznie szare, i stwierdził bez emocji:
- Żegnaj, Iwono.
Odwrócił się.
Wsiadł do auta.
Odjechał…

	Otwarła furtkę, i wolnym krokiem ruszyła w kierunku drzwi do domu.
Nie miała pojęcia, co ją podkusiło, by proponować Mateuszowi „wpadnięcie na chwilę”.
Nic do niego nie czuła, ba… nie podobał jej się nawet.
Czemu zaproponowałam mu zostanie na noc?
Nie działasz racjonalnie, Iwono.
Odrzucenie wywołało w tobie skrajne emocje. Działałaś nietrzeźwo.
Ale to już skończone. Od dziś, skończone.
Postanowiła.
- Wracam do swojego poprzedniego życia – stwierdziła głośno, wiedząc, że nikt nie ma jej prawa słyszeć - Femme fatal, modliszki, która bywa, z kim chce. Kobiety pożądanej, obiektu westchnień, który potrafi tylko ranić i krzywdzić innych, bo…
Bo miłość potrafi tylko ranić i krzywdzić mnie samą...

	 

	- Cholera jasna! – ryczał na całe gardło – A to wredny, sku**siały skur**syn! – gniótł w ręku zapisaną kilkoma zdaniami papeterię, miotając w bezsilności.
List był autorstwa człowieka, którego nienawidził.
W liście zaś, było wyzwanie.
Wyścig. Za tydzień, w sobotę, pod Skocznią.
Na całą Przełęcz Kubalonka, od Skoczni aż po linię mety na Dole.
Nie wiedział, co robić. Zdawał sobie doskonale sprawę, że ten zawszony drań ma przewagę…
- Tylko w samochodzie! – powtórzył sobie.
- Co ja mam robić, maleńka? – zapytał.
- Tunning auta. To jedyne rozwiązanie, a potem… potem musisz podjąć wyzwanie, niezależnie od wyniku… chyba że chcesz, żeby wszyscy dowiedzieli się, że nie jesteś tak dobry, jak twierdzisz. – zabrzmiała odpowiedź.
- Co?! – warknął, zirytowany – Co to według ciebie znaczy?!
Wzruszyła ramionami, i odrzekła:
- Masz po prostu okazję na udowodnienie, że jesteś lepszy. I tyle…
Postąpił dwa kroki, i przyciągnął ją ku sobie.
- Wiem! – pomyślał, zaczynając rozpinać jej bluzkę – Mam rozwiązanie! Wiem, jak dłubnąć Suprę… i wprowadzę tą modyfikację… zdążę!
Rzucił zaś:
- Dla ciebie, moja droga, zawsze przynajmniej oczywiste jest, kto jest tym najlepszym…
Wyślizgnęła się z jego objęć, i stwierdziła szczerze:
- Nie jest to dla mnie oczywiste, Robercie.
Odepchnął ją, co przyjęła z zadowoleniem. Nie miała już tego dnia ochoty na kochanie się z nim.
To, co nastąpiło po tym, było już jednak całkowicie nieprzewidywalne.
Zobaczyła tylko, jak jego dłoń nabiera impetu.
Dojrzała jeszcze, jak składa się w pięść.
Poczuła potężne uderzenie w twarz, zachwiała się na nogach, i upadła ciężko na ziemię.
Natychmiast otoczyły ją ciemności…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	OS. „Trzy Historie”

	 

	
Pokiwał ze zrozumieniem głową. Teraz już, miał pewność:
- Więc jednak jesteśmy identyczni. Myślimy, czujemy i rozumujemy… w ten sam sposób... 
Dźwięk SMS’a, dobiegający z kieszeni marynarki, zmusił go do sięgnięcia po telefon. Spojrzał na wyświetlacz swojego HTC HD2, i zamarł na krótki moment.
„Dotarło do mnie, co chcecie zrobić... Konradzie, zaklinam Cię, przerwij to szaleństwo. Niezależnie od wyniku, nie będę z Tobą. Są dary, które wymagają odwzajemnienia ich czymś… równie wielkim. Ja… nie potrafię. Sytuacja stała się zbyt skomplikowana, bym mogła to wyjaśnić, dlatego błagam Cię, wybacz… i odpuść. Zapomnij o mnie. To, co było między nami, było piękne, ale to też musi Ci… musi nam wystarczyć. Żegnaj.” 
Przeciwnik mógł by przysiąc, że właścicielowi GTO zadrgała powieka. 
Schował HTC do kieszeni, poprawił kołnierzyk koszuli, i stwierdził z dziwną lekkością w głosie, pomimo szalejącego serca:
- Czas zaczynać. 
Rywal przytaknął:
- Czas zaczynać…
Noc była ciemna, cicha i zimna.
Historia toczyła się dalej…

	Akcja Odcinka dzieli się tak naprawdę na trzy czasookresy – Przeszłość (noc ukazana w Odcinku Jedenastym Sezonu Trzeciego), Teraźniejszość (właściwy czas akcji tego Odcinka – noc przed „Wielkimi Wyścigami”) i Przyszłość (noc „Wielkich Wyścigów”).

	 

	 

	Ostatnie zakręty.
Ostatni przejazd.
Przedostatnia noc.
Wóz leci bokiem, w ostrym prawym za „Patelnią”. Podsterowność, wynikająca z nagrzanych kilkunastoma poprzednimi przejazdami opon, zredukowana niewielką, precyzyjną kontrą, pedał gazu dociśnięty stopniowo do oporu w momencie, gdy przód znajduje się na idealnej linii wyjścia.
Czarny Nissan Skyline GT-R, generacja R32, zwany w motoryzacyjnym półświatku BNR32, wyszedł z zakrętu bez najmniejszego problemu, z prędkością, o jakiej większość bywalców tej trasy mogła tylko pomarzyć.
Czuł, jak dobrym kierowcą jest. Jak w ciągu niecałych dwóch lat z ostrożnego, rozważnego i racjonalizującego wszystko inteligenta zamienił się w szafującego życiem, zgorzkniałego ściganta…
Ściganta, który wierzy w przeznaczenie.
- Jutro zginę – pomyślał, praktycznie już bez żalu, godząc się z tą myślą – Nie ważne, czego bym nie uczynił, to nieuniknione, bo… bo przeznaczenie jest nieuniknione.
Nie wierzył w słowa Karoliny, którymi uraczyła go kilka dni temu, na tej jakże dziwnej imprezie:
„Miecz przeznaczenia ma dwa ostrza. Jednym z nich jesteś ty”.
Nie wierzył, że los można odmienić, że to od niego samego zależy, jak… jak to się skończy. 
Nie było ucieczki. Gdyby istniało rozwiązanie, odkrył bym je w jednym z dziesiątek kontrolowanych snów, gdzie na wszelkie sposoby próbowałem uniknąć…
… bez skutku.
Przeznaczenie istnieje. A ja nie mam na nie najmniejszego wpływu…
Leciutki pisk opon, i błysk świateł w środkowym lusterku, pozwoliły mu wrócić na ziemię.
- O. – mruknął, obserwując niewielki, krwiście czerwony, sportowy wóz za sobą – Ciekawe…
Docisnął gaz, a generujący około 315 koni mechanicznych RB26DETT pod maską zamruczał rasowo. Ciężki, prawie półtoratonowy wóz bez większych problemów przyśpieszył, i z przyczepnością na wszystkich czterech, kontrolowanych przez system ATESSA-ETS kołach wszedł w lekki w lewo.
Przeciwnik zaskoczył go.
Samochodzik pokonał zakręt jak przyklejony do drogi, po idealnej linii, zbliżając się do niego na metr.
- Lotus Elise – bez problemu zidentyfikował, z czym ma do czynienia – Ostatnia generacja, niecałe 900 kilogramów masy, i…
Przydusił na moment hamulec, sprawiając, że przód GT-R’a zanurkował, po czym skręcił kierownicą, i dodając gazu wszedł w kontrolowany poślizg, w ostrym, 90’stopniowym w prawo.
Zmęczone, nagrzane opony wydały z siebie jęk oburzenia, a Mat poczuł, jak wóz wynosi ku zewnętrznej.
Docisnał gaz do oporu, wrzucając wyższy bieg, a Skyline odzyskał przyczepność, na zewnętrznym pasie.
- Niedobrze – syknął, obserwując, jak Elise przysiada tuż za jego tylnym zderzakiem, ale na wewnętrznej zakrętu. – Tamten kierowca wie, jak wykorzystywać zalety tej małej bestii… nawet go nie zniosło…
Nie miał jednak czasu na dalsze rozważania. Zakręt w momencie przechodził w ostry w lewo.
Perspektywa przejeżdżania go od wewnętrznej, przy tym stanie opon, nie wyglądała zbyt dobrze.
Zerknął w lusterko, upewniając się, czy aby na pewno nie zahaczy przeciwnika, po czym przeskoczył na zewnętrzną, i stamtąd odbił w kierunku środka prawie 90’ wirażu w lewo.
Skatowane ogumienie nie pozwoliło na wiele. Utrzymał się na zewnętrznej, z uznaniem spoglądając na atakującego Lotusa.
Autko sunęło z wielką prędkością, cały czas przyśpieszając, bez najmniejszych problemów wyprzedzając go po wewnętrznej.
- Nieźle – pomyślał, dociskając gaz do oporu, i wychodząc z wirażu zderzak w zderzak z Elise – Kimkolwiek jeste…
Rozpaczliwy dźwięk klaksonu, i rozbłyski świateł z naprzeciwka.
Osobówka, wspinająca się na Przełęcz, praktycznie zatrzymała się.
Od Lotusa, mknącego wprost na nią, dzieliło ją jednak niecałe 40 metrów.
- Hamuj – wymruczał Mat, zmieniając bieg, i nie przestając się rozpędzać – Nie wyprzedzisz…
Wizg kompresora, Elise wysuwa się o długość maski.
Dziesięć metrów.
- Elise SC, 220 koni, 1,8 litra 2ZZ-GE Toyoty ze sprężarką mechaniczną. – zdał sobie sprawę – Cztery sekundy do setki, to najmocniejsza wersja, ale… i tak, nie da rady…
Tylne koło Elise na wysokości jego maski.
Pięć metrów.
Klakson, klakson osobówki.
Trzy.
Zabije się!
Metr!
Lotus gwałtownie przeskoczył w prawo, wprost na niego.
- Zahaczy mnie!
Wdusił hamulec, a Skyline zanurkował, jednocześnie uciekając tyłem, co ledwie opanował kontrą.
Tył Lotusa śmignął mu przed maską, auto minęło się z osobówką o włos, by zaraz za nią przeskoczyć ponownie na przeciwny pas, przygotowując się do ostatniego zakrętu, ostrego wirażu w prawo.
- Prawdziwy geniusz gripu – zauważył, zmniejszając ponownie dystans, dzięki znacznie wyższej mocy – To małe, tylnionapędowe auto, to najlepszy MR, jaki istnieje, ba… prawdziwy killer na przełęczach…
Ale nie dam ci wygrać, kimkolwiek jesteś.
Zbyt długo jeżdżę, zbyt wiele pojedynków stoczyłem, i zbyt dobrze znam swojego GT-R’a, by dać się pokonać sprotowemu, gripującemu Lotusowi.
Przeskoczył również na zewnętrzną, siadając czerwonemu Elise na ogonie, i gotując się do wejścia w ostatni zakręt… 
… driftem.
- Na wyjściu przerwę poślizg ATESSA’ą, wyjdę po wewnętrznej, i korzystając z wyższej mocy i utrzymanego w turbo ciśnieniu odzyskam prowadzenie. On, idąc gripem, na pewno nie będzie mógł mieć takiej prędkości, nawet sprężarka mechaniczna niewiele mu tu da. To niezbyt chwalebne, ale z drugiej strony, tego spotkania nie można nawet za bardzo nazwać pojedynkiem… w końcu, to tylko kilka ostatnich zakrętów… 
Przycisnął hamulec, dociążając przód, i skręcił kierownicą, wprowadzając Sky’a w drift po wewnętrznej…
… i drugi raz tej nocy, dał się zaskoczyć.
Mały Lotus postawił się praktycznie bokiem, stykając nieomal przednim zderzakiem z barierką, i sunąc w synchronicznym drifcie tuż obok niego.
- Drift Midshipem – jęknął z zachwytu Mateusz, obserwując ślizgającego się o milimetry obok niego Elise – Idealny, niezwykle szybki drift, tak dobry, jak…
Spojrzał do kabiny, nawiązując kontakt wzrokowy z drugim kierowcą.
Uśmiechnął się lekko.
Wiedział już teraz, dlaczego styl, umiejętności i technika jazdy prowadzącego „Brytyjczyka” człowieka są tak znakomite.
I tak dziwnie znajome.
Zrozumiał, czemu przegrywa.
Czemu tak właściwie już przegrał.
Wyszli z zakrętu z ogromną prędkością.
Lotus zgrabnie, bez najmniejszych problemów przerwał drift, i wystrzelił przed siebie po prostej , na której wyznaczona była również linia mety.
Dodał gazu, kończąc swój drift, zgodnie z planem, na wewnętrznej, i bez żalu zerknął na oddalające się, niknące już w kolejnym zakręcie czerwone auto.
- Przegrałem. – uśmiechnął się, zdejmując nogę z gazu…

	 

	
Nieśpiesznie sunął po osiedlowej drodze. Silnik Skyline’a pomrukiwał cicho na niskich obrotach, nie budząc śpiącego już od wielu godzin Osiedla Kubalonka, lekkich „psyknięć” opon podczas pokonywania progów zwalniających nie słyszały nawet czujne, drzemiące koty.
Nie czuł rozczarowania.
Przegrana z Lotusem, nawet nieoficjalna, w dość nierównych warunkach, na zakatowanych oponach, nie przeszkadzała mu.
Świadomość, że oto po jego śmierci na Przełęczy pozostaną inni, jeszcze lepsi kierowcy, napawała go… optymizmem. 
Zwłaszcza kierowca tego Lotusa… porażka z nim nie była hańbą.
Była… właściwa.
Była… wyrównaniem dawnego rachunku?
Owszem, był pyszny. Ale czy też nie miał do tego prawa?
Zamontowane przez niego automatyczne, garażowe drzwi zaczęły się rozwierać z cichym jękiem metalu. 
Oczekując na możliwość wjazdu, stwierdził nagle obecność na poboczu nieopodal czegoś, czego się nie spodziewał.
Powoli ruszył, i zaparkował obok aut rodziców.
Kilkanaście sekund pracy silnika, potrzebne turbosprężarkom na ostygnięcie, poświęcił na rozważania.
Stary, srebrny Nissan 200SX, S13.
Znajome 200SX.
Przekręcił kluczyk, a RB26DETT pod maską zamilkło. 
Zapadła cisza, głęboka, i niczym nie zakłócana.
Zgasił światła, pociągnął za klamkę, i wysiadł z samochodu. 
Ciemności nocy rozświetlała tylko uliczna latarnia, sączące się światło wpadało do garażu, igrając na czarnym lakierze Nissana.
- Dobry wieczór, Mateuszu… - cichy, niepewny głos.
Nigdy nie zapomniany głos.
Skierował się w kierunku wyjścia, naciskając jednocześnie przycisk na pilocie ze znaczkiem „GT-R” Cyknięcie zamków oznajmiło, że centralny zadziałał, jak należy.
- Czy… czy możemy porozmawiać?
- Nie mamy o czym rozmawiać. – odparł bez skrępowania, ani na moment nie zwalniając kroku.
- Robert… Robert zmodyfikował dość poważnie swój samochód, i… możesz mieć spore problemy, by z nim jutro zwyciężyć…
- To dobrze. – odparł tylko.
Nie zbita z tropu, dodała:
- On zainstalował potężny wtrysk podtlenku azotu, nitro. To…
Wzruszył ramionami, i przystanął przy drzwiach, bawiąc się pilotem służącym do ich zamykania.
W najbardziej niegrzeczny sposób, jaki tylko mógł sobie wyobrazić, dawał jej do zrozumienia, żeby się wynosiła.
Widziała to.
Nie mogła się jednak poddać. Spróbowała ostatni raz:
- Chce wszystkie siły rzucić na pierwszą cześć trasy, obfitujący w długie proste odcinek od Istebnej na Szczyt… zakończyć pojedynek, nim w ogóle dostaniecie się na właściwe Serpentyny… Robert doskonale wie, że nie ma tam z tobą szans, Mateuszu.
- Po co mi to mówisz? – zapytał zimnym, napastliwym tonem.
- Chcę, żebyś wygrał. – odparła szeptem.
Podniósł wzrok, i po raz pierwszy spojrzał na nią.
Trzeci raz tej nocy, dał się zaskoczyć.
Zawsze piękne, wielkie, zielone oczy, otaczały teraz fioletowe obwódki, których nie był w stanie ukryć nawet staranny makijaż.
Nawet jednak gdyby nie to, dojrzeć w nich można było… smutek.
- Masz, czego chciałaś – pomyślał w duchu, zdając sobie sprawę, co to oznacza, po czym odpowiedział:
- Przykro mi, Julio. Nawet gdybym chciał, zgodnie z twym życzeniem, wygrać ten wyścig, to nic z tego. Przegrana jest mi pisana, niezależnie od intencji i twych, szczerych czy nie, życzeń… jak sama widzisz, nie warto kontynuować tej rozmowy. Nie warto było przyjeżdżać.
Zareagowała odruchowo, nie kierując się w tym momencie żadnym planem.
Już nie.
- Przyjechałam, bo… chcę tylko, żebyś mi wybaczył… lub chociaż… żebyś zrozumiał. – cały czas szeptała, niepewnym, łamiącym się głosem.
Nie wytrzymał.
- Zraniłaś mnie tyle razy! – ryknął – Wyrwałaś mi serce, dając złudzenie miłości, a teraz… teraz oczekujesz, że ci wybaczę?! Że zrozumiem?
Zrobił krótką przerwę, nabierając powietrza, po czym dodał:
- Tu nie ma czego rozumieć, Julio. Jesteś zimną, złą suką, która poleciała na kolesia z lepszym autem, większymi muskułami, respektem na ulicy… i inteligencją półidioty. Wykorzystałaś mnie, by się do niego dostać, udawałaś tylko uczucie, bawiłaś się mną… bawiłaś moim uzależnieniem od ciebie, moją durną, naiwną miłością. Ale teraz… teraz, kiedy jestem u szczytu sławy, gdy mam w ręku wszystkie AS’y, gdy wszyscy myślą i wiedzą, że nieledwie jutro rozniosę ostatecznie w pył, twojego chłopaka… który to, nawiasem mówiąc, okazał się wreszcie taki, jaki jest naprawdę… zwykły, prosty przygłup, którego kilkakrotnie przewyższasz inteligencją, ale który traktuje cię tylko i wyłącznie jako obiekt seksualny…
Przerwał, spoglądając na nią. Milczała.
Kontynuował więc:
- Teraz, gdy bycie z nim nie daje ci już ani blichtru, ani rozpoznawalności, ani podziwu… ty masz czelność przychodzić do mnie, zdradzając sekret Roberta, i licząc że ja… ja ponownie, jak głupiec, pójdę za tobą w ogień?
Spojrzała mu prosto w oczy, smutno, i wyszeptała szczerze:
- Tak. Jest dokładnie tak, jak powiedziałeś… właśnie tego pragnę.
Uśmiechnął się ponuro, i odwrócił w kierunku drzwi, naciskając przycisk ich zamykania.
Złapała go za rękę.
- Pozwól mi wytłumaczyć… - poprosiła cicho – Przynajmniej… spróbować.
- To nic nie zmieni – odparł zimno, lekko szarpiąc ręką, i próbując się uwolnić z jej uścisku.
Nie puściła.
- Błagam…
Spojrzał na nią, w milczeniu.
Miała wilgotne oczy.
I tak to nic nie zmieni. – uznał - Skoro tego właśnie pragnie… niech mówi.
Skinął lekko głową, w geście przyzwolenia.
Westchnęła głośno, po czym zaczęła, cicho, lecz pewnie: 
- Nie kochałam cię, Mateuszu, trzy lata temu, jeszcze w Gimnazjum, gdy odrzuciłam twoje zaloty. Tak, przyznaję, nie kochałam cię również wtedy, gdy umawialiśmy się na tańce, spotkania… randki. Prawdą jest, że chciałam się dzięki nim znaleźć bliżej Roberta, i zależało mi tylko i wyłącznie na tym. Jednakże… - przerwała na chwilę – … Nie było to powodowane, jak powiedziałam ci tamtej nocy, na parkingu w centrum Wisły, zaletami Roberta, jego wyglądem, charakterem czy „fajnością”…
- Czym więc? – rzucił chłodno. 
Westchnęła.
Dumę schowała do kieszeni już w momencie, gdy tutaj przyjechała.
To była noc szczerości:
- Zawsze czułam się niezauważona. Szufladkowana, jako inteligentna, zdolna i piękna panienka z dobrego domu. Uczennica elitarnej szkoły, ciepła i dobra dla wszystkich istotka. Pragnęłam zaś… rozgłosu. Poklasku wśród ludzi, rozpoznawalności… uwielbienia. Bycia w centrum uwagi, zmiany wizerunku „szarej myszki” na drapieżną, bezpruderyjną femme fatal.
To dlatego cię odrzuciłam. Odrzuciłam Mateusza, który przecież zmienił się po tym, jak kochał się we mnie w Gimnazjum… tak, widziałam to, stałeś się wtedy inteligentnym, spokojnym i racjonalnym facetem, ale tym samym jeszcze bardziej oddaliłeś się od tego, czego oczekiwałam. Nie mogłeś mi zapewnić spełnienia moich pragnień, sławy i rozgłosu, nie zapowiadałeś się bowiem nijak na… kogoś głośnego, sławnego i rozpoznawalnego. Uznałam, że właśnie nocne wyścigi, wasz męski świat touge może sprawić, że zostanę zauważona. Wytypowałam i wybrałam więc Roberta, człowieka o aparycji amanta, prostaczka, który jednak… w przeciwieństwie do ciebie, w tamtym czasie… był pewny siebie. Potrafił zrobił show swoją osobą, zbierać sławę „najlepiej zapowiadającego się kierowcy”. To z nim się związałam, ciebie odrzucając. Spisując na straty…
Milczał.
Nie mógł jednak powstrzymać się od lekkiego uśmieszku zimnej satysfakcji.
- Pomyliłam się jednak – kontynuowała wypowiedź, niezmiennie smutnym, szczerym tonem – Ty bowiem, w tym wielkim zrywie, gdy wyzwałeś i nieomal pokonałeś Roberta… ukazałeś swoje umiejętności. Swoją emocjonalną stronę. Już w trakcie wyścigu dopadły mnie wątpliwości, czy aby na pewno dobrze wybrałam… i tylko przypadek, uszkodzenie silnika, które odebrało ci zwycięstwo, sprawił, że już wtedy nie zostałam upokorzona. Gdy zaś wróciłeś na trasy, w zmodyfikowanym aucie, wiedziałam i czułam, że dokonałam błędnego wyboru. Wtedy jednak nie było już odwrotu. Wspomagałam więc Roberta wszelkimi sposobami, zapewniałam mu finansowanie, środki dopalające… tak, to ja wpędziłam go w nałóg amfetaminowy… ulepszenia samochodu… a przede wszystkim, karmiłam go myślą, że jest najlepszy, że nie ma i nie może być lepszego od niego. Wszystko to po to, abym to ja przy nim błyszczała, bym to ja była brylującą u boku najlepszego kierowcy, kobietą rozpoznawalną, kojarzoną z najlepszym, więc tym samym… najlepszą. Dlatego też tym mocniej nienawidziłam ciebie, gdyż w naturalny sposób, z każdym wyścigiem, byłeś coraz bliżej pokrzyżowania moich planów.
Zrobiła przerwę. Tego, co musiała teraz powiedzieć, wstydziła się nawet przed samą sobą.
On milczał.
- Wieść o twej śmierci powitałam z ulgą.
Nie zareagował.
Uśmiechnął się tylko, cynicznie.
- Nie było by już wtedy bowiem nikogo, kto mógłby… zagrozić moim planom. Ale ty wróciłeś do świata żywych, wróciłeś do wyścigów, stając się jeszcze lepszym, nie mając sobie równych, mi zaś… sytuacja zaczęła wymykać się spod kontroli. Robert rzeczywiście uwierzył, że jest najlepszym z najlepszych, że nikt nie może mu zagrozić czy go pokonać. Przestał traktować mnie jako partnerkę, osobę, bez której wsparcia do niczego by nie doszedł, a zaczął… tak, jak powiedziałeś… jak obiekt seksualny. Coś normalnie przynależne… jemu. Porażka z M3 nie wróciła go na ziemię, ba… wręcz nakręciła, rozeźliła i podburzyła przeciwko… wszystkim. Z początku myślałam, że to kwestia ciągłej jazdy na prochach, amfetaminowego ciągu… Jednak gdy uderzył mnie po przegranej z tajemniczym kierowcą z BMW M5… z mężczyzną, który upokorzył go za kierownicą jego starego Nissana… to rozwiało moją wizję. Nie byłam już więcej panią u boku Roberta, osobą, która nim kierowała, lecz… - głos się jej zawahał - … lecz jego prywatną dziwką, kobietą na własność i zawołanie. Taka sytuacja zaczęła powtarzać się coraz częściej, Robert groził mi i karał za wszystko… za powiedzenie czegoś, co w jego odczuciu było niewłaściwe, za zwątpienie, za brak czasu dla niego w każdym momencie dnia i nocy, za niechęć do robienia tego, na co zawsze miał ochotę… 
Westchnęła.
Milczał.
- W końcu… kilka dni temu… pobił mnie do nieprzytomności i zgwałcił. Od tego czasu wiem i czuję, że muszę to skończyć. Nie mogę… i nie chcę być z nim. To ja sprawiłam, że on stał się takim… potworem. Ja to… wyzwoliłam… ale nie jestem już tego w stanie okiełznać.
Spojrzała na niego, pytająco.
Z nadzieją.
- Czego ode mnie oczekujesz? – zapytał zimno, nie wkładając w to pytanie żadnego uczucia…
… choć w głębi serca, pomimo wszystko, było mu jej… żal.
- Pragnę zostać twoją dziewczyną, Mateuszu. Pragnę być panią u twego boku.
Nie był zaskoczony. Od początku wiedział, że do tego właśnie zmierza.
Bez emocji, cynicznie zapytał:
- Kochasz mnie, Julio?
Był pewien, że usłyszy łgarstwo.
Ona zaś, spoglądając mu prosto w oczy, spokojnie odparła:
- Nie.
Zapadła cisza.
Tym razem, to on odezwał się pierwszy:
- A czy nie chodzi ci przypadkiem o zdobycie upragnionej sławy… rozgłosu… o coś, co zwie się… a! „Brylowanie jako dziewczyna najlepszego kierowcy”? – cedził swe retoryczne pytanie z ironią – O promieniowanie moją chwałą, o zdobywanie grubych pieniędzy na zakładach w moich wyścigach, za co „odwdzięczysz się” pomocą finansową, wskazówkami, robieniem za ozdobę mojej osoby, a przede wszystkim… pozbawionymi wszelkich uczuć czułościami, i fizycznymi przyjemnościami…?
Zbliżyła się do niego, zmniejszając dystans do jednego kroku. Poczuł jej delikatny, tak niegdyś uwielbiany zapach perfum. Spojrzała mu prosto w oczy, pewnie, tak, jak to zwykła robić, i zapytała:
- A czym różni się to od każdego innego związku, Mateuszu?
Zamilkł.
Nie potrafił znaleźć odpowiedzi.
- Nie istnieje coś takiego, jak miłość. Wszystko sprowadza się do pożądania, do zaspokajania własnych potrzeb i pragnień. Do wykorzystywania partnera do osiągnięcia swych personalnych celów. Miłość to egoizm, Mateuszu. Zawsze.
Milczał.
Przytaknął.
Musiał przyznać jej rację.
Postąpiła jeszcze o krok, stykając się z nim. Perfum atakował zmysł powonienia, odbierając wszelką wolę walki.
- Pocałuj mnie, Mat. – wyszeptała.
Pragniesz tego.
Pragniesz.
Pragniesz?
Czuł bicie jej serca.
Spokojne.
Nie pobudzane żadnymi emocjami.
Żadnym… uczuciem.
- Żegnaj, Julio. – stwierdził krótko, odwracając się.
- Czego jeszcze oczekujesz? – usłyszał jej smutny, zrezygnowany głos – Czemu nie chcesz dać nam szansy? Skąd pewność, że miłość nie przyjdzie… skąd w ogóle potrzeba tego uczucia, czemu nie możemy być ze sobą… bez niego. Czemu… czemu nie pragniesz mnie, wszak… ponoć niegdyś… kochałeś?
- Niegdyś. – stwierdził, po czym dodał – Cała twoja wizyta, Julio, była… bezcelowa. Wisi nade mną fatum, przeznaczenie sprawi, że jutro, o tej porze, najpewniej będę martwy. Nie dochodzę już, czemu tak ma być. Czy miłość, jakakolwiek miłość, może mnie ocalić. To już bez znaczenia. Nic już nie ma znaczenia, Julio. Pogodziłem się z tym. Nie próbuj tego zmienić.
I dopiero w tym momencie zrozumiała, jakie błędy popełniła.
On nie tylko mógł zapewnić jej to, czego pragnęła, rozgłos, sławę i blichtr. On mógł również dać jej… stabilizację. Traktować tak, jak tego chciała, jak na to zasługiwała… jak równego sobie partnera.
Poczuła, że on jej… imponuje.
Że mogła by go… kochać.
Czymkolwiek była miłość.
Ale to już… stracone.
- Czemu tak sądzisz… czemu… czemu w ogóle wierzysz w przeznaczenie?!
Wyszedł z garażu. Poszła za nim.
- Wierzę w nie, gdyż cały czas… odczuwam jego istnienie. Los mnie ściga, Julio, pozbawiając wszystkiego, w co wierzę, czego pragnę, zwłaszcza zaś… co kocham.
Westchnęła głośno.
- Rzeczywiście, jesteś tak złą, zimną i grzeszną suką, jak on powiedział. – zdała sobie sprawę – Przecież to przez ciebie on nie jest…
Była mu winna chociaż tyle.
Wyjaśnienie.
Nie ważne, jak zareaguje.
- To ja wysłałam jej anonimowy list – zaczęła cichym, lecz pewnym głosem – To ja napisałam Alicji, że nie jesteś jej wierny, że spotykasz się z inną. Anonimowy list, zrobione przez jednego z moich znajomych, który przypadkiem tam był, zdjęcie twoje i tej ślicznotki z „Czerwonego Sztormu”, gdy nachylacie się ku sobie w kawiarni… wyrwane z kontekstu, tak naprawdę nic nie znaczące, ale spełniło zadanie, osiągnęło cel, którego wtedy pragnęłam… pozbawiło woli walki, wyzwania Roberta… Teraz już tego nie odmienię, żałuję… jestem godna potępienia. Ale… wiedz, Mateuszu, że przecież… to ja wywołałam tą sytuację, ja do tego wszystkiego doprowadziłam… nie przeznaczenie…
Sam zdziwił się, że potrafi w tej chwili milczeć, bez żadnych zewnętrznych oznak uczuć.
Że nie zaciska jej w tym momencie dłoni na szyi, nie skręca karku, nie zadaje cierpienia, które i tak choćby w ułamku nie wyrówna tego, które on zaznał.
Wewnętrznie, szalały w nim nieopisane wręcz emocje.
Nie rozumiał już… nic.
To, co mówiła, oznaczało jednocześnie, że główny powód jego wiary w fatum zostaje… podważony.
Rozumiał wreszcie, dlaczego Alicja zaczęła się spotykać z Konradem.
Ona myślała, że to MI nie zależy. Że to JA jej nie kocham…
… po raz kolejny, zabrakło nam prostych słów.
Prostej rozmowy.
Drzwi garażowe zamknęły się z lekkim zgrzytem, a on bez słowa pożegnania ruszył w kierunku swojego bloku.
- Nawet jeśli to zostało racjonalnie wyjaśnione… - pomyślał – To i tak… i tak muszę zginąć. Z proroczą wizją zgadza się zbyt wiele faktów, zbyt wiele szczegółów znalazło odzwierciedlenie w rzeczywistości… zresztą, wypróbowałem w tym kontrolowanym śnie wszelkie możliwości uniknięcia wypadku… żadna nie powiodła się. Z samego wyścigu zaś nie mogę już zrezygnować.
Ponownie poczuł jej dłoń, ujmującą jego rękę.
Była zimna.
- Wybacz mi.
- Wybaczam.
Obróciła go ku sobie, i kolejny już raz spojrzała prosto w oczy.
- Pocałuj mnie, Mateuszu. Zrób dla mnie… chociaż tyle. Jeden gest.
Nie zawahał się nawet.
- Żegnaj, Julio. – odparł, odwracając się i odchodząc.
- Mimo wszystko… wierzę w ciebie – usłyszał jeszcze jej szept, brzmiący tak niesamowicie w otaczającej ich ciszy. – Wierzę, że unikniesz wypadku, że pokonasz Roberta, dając mi tym samym siłę, by raz na zawsze z nim skończyć. Wierzę, że uda ci się wrócić do niej, do tej Alicji, którą tak kochasz… a której ja tak zazdroszczę… Będę tam jutro, na jednej z tych długich prostych, w pierwszej części trasy. Ja… ja naprawdę pragnę, żebyś zwyciężył. Żeby to, jak cię skrzywdziłam, to, ile zła wyrządziłam i wywołałam… wreszcie… przestało cię dotykać.
Nie odpowiedział nic.
Wiedział, że z jednej strony oznacza to, że spełnia się kolejny fragment śnionego przeznaczenia. Że nie będzie mógł odbić w kierunku widowni, bo… bo będzie tam ona.
Z drugiej strony, czuł wyraźnie, że jej uczucia są prawdziwe. Szczere.
Dla niego jednak, nie znaczyło to… nic.
Już nic.
- Nic do niej nie czuję – myślał, nie oglądając się za siebie – Nie czuł bym nawet, gdybym nie miał jutro zginąć. To już… skończone.
To wygasło… dawno temu.
To już… historia…

	 

	
Ryk silnika, rozdzierający nocną ciszę.
Niewielki, długi zakręt, na którym widoczność wynosiła ledwie kilkanaście metrów.
Srebrny wóz po jego prawej, potężny, mknący „Japończyk”.
Zmiana biegu, moc przybywa, zaczyna się wysuwać przed przeciwnika.
Jeżeli to ma się stać, to…

	Kierowca srebrnego auta zauważył ją pierwszy, zaraz po wyjściu z zakrętu.
Kilkadziesiąt metrów. 
Za mało. 
Kurczowo chwycił kierownicę. 
Ale nie zwolnił.

	- O – zdążył mruknąć, widząc ją.
Wdusił hamulec, rozpaczliwie szarpnął kierownicą.
Bez efektu.
Wóz z pełnym impetem wbił się pod ciężarówkę. 
Gniotące się blachy. 
Eksplozja poduszki powietrznej. 
Potężna siła, miażdżąca całe ciało. 
Przeżywał to już kiedyś…

	Z czarnego, sportowego samochodu, niewiele zostało.
W panice podbiegł do wraku. Serce łomotało mu jak oszalałe.
Kierowcy… nie było.
Odwrócił się w przeciwnym kierunku, i zamarł.
Szybko jednak opamiętał się, i na chwiejnych nogach podszedł do opartego plecami o barierki człowieka w czarnej marynarce,
- Po… pomoc jest już w drodze. – wybełkotał, nie spodziewając się nawet, że gość może być przytomny.
Że mógł to przeżyć.
Ponury, głośny śmiech, zjeżył mu włosy na głowie.
Dookoła nie było żywego ducha, pomijając siedzącego w szoferce, nie dowierzającemu temu, co się stało, kierowcy TIR’a. Gapie uciekli, w obawie przed policją i konsekwencjami. 
- Zbyteczny trud – odezwał się brunet, kierowca czarnego auta czystym, choć nieco chrapliwym głosem. 
Nawet nie próbował się poruszyć, pozostał w pozycji, w jakiej wylądował tu, wyrzucony z samochodu.
Porozrywane organy wewnętrzne, powolne, ogarniające całe ciało zimno.
Umieram.
- Zabawne – pomyślał – To nawet nie boli.
- A więc przeznaczenie rzeczywiście istnieje. – zdał sobie sprawę – To wszystko, ten sen okazał się prawdą. Nie udało mi się… nijak… uniknąć.
Uniósł wzrok, i spojrzał na nachylającego się nad nim przeciwnika.
Nie miało już dla niego znaczenia, kim był, co zrobił, czy też jakie miał motywacje.
- Mam do ciebie prośbę – odezwał się do niego, starając się sięgnąć do wewnętrznej kieszeni marynarki. Resztkami władzy w dłoniach wyciągnął białą kopertę, uniósł do ust i pocałował. Zaraz potem, jego ręce bezwładnie opadły na ziemię. Nie był w stanie uczynić nic więcej – Przekaż ten list… adresatce. 
Błogosławił w tym momencie dziwną myśl, która nakazała mu przed wyścigiem spisać swoisty… testament. Dopowiedzieć wszystko. Wyjaśnić wszelkie niejasności.
Targające nim uczucia.
Był jej to winien.
Był to winien… im.
- Ja… ja tu zostanę… - wybełkotał ponownie kierowca srebrnego, japońskiego wozu.
- Nie – rzucił stanowczo – Nie zależy mi, żebyś trafił do paki. Jeżeli chodzi ci o jakiś dług, wyrzuty sumienia… wszystko wybaczam. Tylko daj jej ten list.
Przeciwnik sięgnął po kopertę, delikatnie wyjmując mu ją z gasnących dłoni. 
- Pytam ostatni raz – wyszeptał już tylko brunet – Czy dasz radę to dostarczyć?
Chłopak Spojrzał na adres.
Wiedział doskonale, gdzie to jest. 
- Jeszcze dziś list będzie w jej rękach.
- Dobrze – mruknął przeciwnik, przymykając oczy, przywołując jej obraz ten jeden, ostatni raz. – Reszta… niech będzie historią.
I umarł.

	Srebrne auto mknęło w dół przełęczy.
Musiał i chciał wypełnić jego ostatnią wolę.
Spojrzał na kopertę, którą położył na fotelu pasażera.
Kropla krwi nieszczęśnika zamazała nazwisko, pozostawiając jednak imię.
Alicja.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	12. „Na Zakręcie”

	 

	 

	Ciężkie chmury pokrywały niebo nad Istebną. 
Koniec maja.
Nadchodziło lato.
Sobotnia noc.
Pogoda - bardzo niestabilna.
Dla zwykłych ludzi, dla znakomitej większości społeczeństwa, był to moment na odpoczynek.
Na sen. Na zregenerowanie sił po dniu.
Po zwyczajnym, niczym nie wyróżniającym się dniu.
Dla tych, którzy choć trochę interesowali się touge, górskimi wyścigami, dla tych, dla których drift, motoryzacja i rywalizacja była pasją, wreszcie dla tych, którzy z Przełęczą złączyli swoje życie…
… była to noc niezapomniana.
Dla nas, ścigantów, nie było tej nocy, tego miesiąca i tego roku, ba – może i tej dekady niczego równie pasjonującego. Równie… niesamowitego.
Była więc tej nocy Przełęcz Kubalonka, słynne Serpentyny. Był ryk silników, pochodzący z niezliczonych wyścigów, zwykłych, prostych ludzi, a także znakomitości półświatka samochodowego, który zjawił się tłumnie i licznie. Był Amfiteatr „Pod Skocznią”, gdzie bawiliśmy się, dyskutowaliśmy i wymienialiśmy poglądami, gdzie popisywaliśmy się umiejętnościami, modyfikacjami w autach i wiedzą.
I było oczekiwanie.
Czekaliśmy na rozstrzygnięcie.
Na te dwa pojedynki.
Na zakończenie historii, których początków nie znał prawie nikt, a którymi żyliśmy teraz, którymi oddychaliśmy.
Wiedzieliśmy, że ten koniec nadchodzi. 
W rozbłysku ognia, w ogromnym huku, lub właśnie…
… w ciszy. W powolnym, nie dostrzeżonym potem przez nikogo zniknięciu ze sceny.
Tej nocy jednak, nie obchodziło nas to. 
Byliśmy obserwatorami wydarzeń.
Chcieliśmy i żądaliśmy igrzysk, igrzysk godnych upamiętnienia w legendzie.
Dostaliśmy je…

	 

	Amfiteatr Pod Skocznią wirował.
Uczestników tej niesamowitej nocy można było tak naprawdę podzielić na dwie grupy.

	Pierwsza z nich gromadziła się w większych i mniejszych skupiskach pod kolorowymi bannerami for i stowarzyszeń samochodowych. Dookoła stoisk, na murawie boiska, rozstawione były wszelkiej maści samochody, począwszy od zwykłych, nie wyróżniających się niczym „jeździdeł” kibiców i fanów, poprzez usportowione sedany, coupe i hot-hatche, a także prawdziwe sportowe wozy wszelkich roczników, marek i kalibrów, na profesjonalnie przygotowanych do driftu i wyścigów maszynach skończywszy. Logo JDM-Option, driftforum, PasswordJDM, Noizy Tribe, Turbokillers, SIP, 4Turbo, Sierrafan i wielu innych pozwalało odnaleźć się starym znajomym, poznać nowych, podziwiać auta podobnych sobie zapaleńców, lub nawet – co zdarzało się tej nocy nader często – wyzwać na pojedynek. Motoryzacyjna śmietanka zjechała tłumnie z terenu całego Kraju, zapewniając tym samym niezbyt wielkiej wiosce w południowej Polsce przegląd najbardziej niecodziennych i niesamowitych wozów, jakie kiedykolwiek Istebna mogła zobaczyć. Wzajemne animozje pomiędzy grupami i forami udało się tej nocy zażegnać, spory rozwiązywano w najbardziej oczywisty w tych realiach sposób.
Na Przełęczy.
Wspólna pasja, niezależnie od tego, czy było się drifterem, tunerem, ścigantem, kolekcjonerem, pasjonatem czy też jeszcze kim innym… jednoczyła.
Tej nocy, motoryzacja łagodziła obyczaje.

	Druga, równie liczna grupa, składała się głównie z tutejszych. „Wielkie Wyścigi”, jak już w tym momencie nazywano to samochodowe święto, były bowiem znakomitą okazją do jakże prostej, przyziemnej imprezy. 
Ciepła noc sprzyjała szaleństwu. 
Betonowy parkiet dygotał od setek skaczących po nim stóp. Potańcówka pod gołym niebem, prowadzona przez tutejszego DJ’a, niczym tak naprawdę nie różniła się od regionalnych festynów.
Inna była tylko okazja. 
Cele, żądze i pragnienia pozostawały te same.
Wielobarwne ubiory, modne koszule, krótkie spódniczki i odsłaniające brzuch topy, wyjściowe dresy i marynarki, wszystko to mieszało się w jednej, wielkiej masie. 
Impreza pozwalała na uwolnienie wszelkich emocji i żądz. 
Muzyka uderzała z głośników.
Tłum falował.

	Stał wsparty o swoją srebrną Suprę, łaskawie pozwalając wszystkim chętnym zaglądać pod maskę. 
Był pewny siebie. To, co zmodyfikował, z całą pewnością dawało mu stuprocentową przewagę, a poza tym…
… nie zamierzał nawet pozwolić Mateuszowi dotrzeć do właściwej części Serpentyn, downhillu ze Szczytu
Dwuipółlitrowy 1JZ-GTE, generujący seryjnie 280KM, oplatały łączki przewodów.
- Czy to… nitro?! – wypalił w końcu w zachwycie jeden z jego fanów.
- Taa. – odparł lekceważąco, nie ukrywając nawet jednak satysfakcji w głosie.
Przyrost mocy o prawie 200KM, w jednym momencie.
Był geniuszem.
- Skończymy to na pierwszych prostych, Mat – pomyślał z satysfakcją – Zostaniesz upokorzony totalnie, zostaniesz upokorzony…
… walkowerem.
I nic z tym już nie możesz zrobić. Jest za późno na jakiekolwiek modyfikacje, jest za późno na wycofanie się…
Przegrałeś!

	 

	 

	- A więc to są słynni Benedykt i Jacek – zaczął opierający się o dach perłowobiałego Lexusa IS-F młodzieniec, spoglądając na ustawiające się właśnie na poboczu przed linią startu krwistą ITR i niebieską Imprezę – Aż trudno mi uwierzyć, że będąc w tak młodym wieku dziewiętnastu lat można zajść aż tak wysoko… jestem ledwie dwa lata młodszy, a nawet nie mam co marzyć o takim rozgłosie i zdolnościach…
- Skoro latasz Lexem IS-F to wcale nie jesteś wiele niżej – uśmiechnął się po przyjacielsku właściciel pięknie utrzymanej, klasycznej Toyoty Celici LT z 1979 roku – Nie ukrywam, ja w twoim wieku mogłem tylko pomarzyć o jakimkolwiek aucie… pomijając nawet, że wtedy nie było prawka od szesnastki… ale fakt faktem, jak na ich wiek, jeśli wierzyć opowieściom i pokazywanym na YouTube filmikom, są naprawdę wirtuozami tutejszych przełęczy. W końcu będę miał okazję zobaczyć to na własne oczy… tak w ogóle, to Suseł jestem.
- SebaSJP, jdm-option – skłonił się ten od IS-F, ściskając rękę nowego znajomego – Tak właściwie, to ten Lexus nie jest jeszcze mój… zabawka moja i ojca, w moim wieku ciężko by było samemu na takiego uszporować… zresztą, dopiero się uczę jazdy sportowej... dlatego tu jestem. Zobaczyć nowe techniki, poznać ludzi… pogłębić wiedzę. I racja, tak jak pan, zobaczyć te „młode legendy”. ITR, WRX STi, Supra, Sky GT-R… przez ostatni tydzień fora motoryzacyjne nie żyły niczym innym… 
- Żaden pan – uśmiechnął się na oko dwudziestokilkuletni właściciel klasyka – Suseł jestem… Celica-Club Poland. Każdy z nas kiedyś zaczynał, a sztuki jazdy uczymy się całe życie… zazdroszczę taty o podobnych zainteresowaniach… IS-F to kawał potężnej maszyny.
- Ale duszy, stylu i klasy może twojej Celice pozazdrościć… prawdziwe cacuszko, bez dwóch zdań…
- Ano, uchowała się taka babcinka… napęd na tył jest, boczki robi całkiem żwawo… w rajdach klasyków pokazuje, na co ją stać. Od razu uprzedzam pytanie… nie jestem tu, żeby się ścigać. Chodzi o klimat. O atmosferę. No i te wyścigi… nie mogłem tego ominąć.
- Tak jak i ja. – mruknął Seba – FF kontra 4WD…
- Królowie gripu. – rzucił Suseł, spoglądając na wysiadających w oddali z aut kierowców…

	Był bardzo pewny siebie.
Zdawał sobie doskonale sprawę, jaka jest stawka.
Ten wyścig ustawi go niezwykle wysoko w rankingu najlepszych, a już z całą pewnością pokonanie Jacka zapewni mu tytuł „najlepszego w gripie”, jakiego widziały Przełęcze. 
Jednocześnie nie mógł sobie pozwolić na porażkę. Świeżo odzyskana reputacja, objechanie i doprowadzenie do rezygnacji Błażeja, rozniesienie w pył mnóstwa znamienitych kierowców na Salmopolu i Serpentynach mogły pójść w błoto, jeśli ulegnie wracającemu po wielu miesiącach na trasę Jackowi.
Nie dopuszczał do siebie tej myśli, ale…
… było w niej ziarno prawdy. Jack, nawet jeśli upadł nisko, nawet po uzależnieniu alkoholowym i długiej przerwie, nadal był groźny.
Ale to tylko oznaczało, że pojedynek zapowiadał się niezwykle intrygująco…
… zwłaszcza biorąc pod uwagę to, co trzymał w zanadrzu.
- Długo jeszcze? – zawołał do gościa z obsługi, siedzącego przy stoliku kontrolnym na linii startu – Lud żąda widowiska, nie?
- Spokojnie, panie Benedykcie – odparł zimno koleś – Na trasie jest jeszcze fala samochodów, która ruszyła po zakończeniu poprzedniego pojedynku… możecie ruszać, gdy tylko przejadą…

	Był bardzo pewny siebie.
Zdawał sobie doskonale sprawę, jaka jest stawka.
To miała być walka o wszystko. O dowiedzenie, jak bardzo zależy mu na Magdzie, ale jednocześnie…
To była jego szansa na wymazanie przeszłości. Zwycięstwo odeśle w ludzką niepamięć jego upadek, jego pijaństwo, jego…
… żałosność.
Mógł, chciał i musiał udowodnić, że pomimo kilku miesięcy nałogu, potrafi nadal być świetnym kierowcą.
Potrafi się podnieść.
Rozgnieść jak robala tego pyszałka, tego wrednego skur**syna, Benedykta.
Za Magdę.
I za całokształt jego osoby.
- Już jadą! – rozległy się krzyki od strony pierwszego zakrętu, jakieś 100 metrów od linii startu, za mostem – Kolumna się zbliża! Skyline! GT-R Mateusza!
- Zaraz ruszacie. – szepnęła tuląc się do niego Magda – To… już czas… uważaj na siebie, Jacku… bądź… ostrożny.
- Zamierzam pójść na sto procent. – wyznał szczerze – Potem mogę choćby i zrezygnować, ale w tym wyścigu… zwycięstwo ponad wszystko, Meg.
- Nie przeżyję, jeśli coś ci się stanie – stwierdziła twardo, zdecydowanie, patrząc mu prosto w oczy.
Błagalnie.
- Jestem na to zbyt dobry, najdroższa – odparł hardo – Jak wiesz, już kiedyś przeżyłem wypadek… od tego czasu nigdy nie byłem już w takiej sytuacji. Nigdy nie przyciśnięto mnie więcej do granic możliwości… nie za kierownicą Integry. Nic mi nie grozi, śliczna. Wrócę, nim zdążysz się obejrzeć… zwycięsko.
Nie uśmiechnęła się.
Po prostu przytuliła, starając odpędzić myśli.
Złe myśli.

	- Który z nich? – rzucił Błażej, patrząc na przejeżdżające przez linię startu auta, i gotowe już do przejechania na linię Imprezę i Integrę – Może was to zdziwi, ale stawiam na Benedykta.
- Ben – przytaknął Michał – Podejrzewam, że uzasadnienie jest to samo…
- Jack – mruknął Adam – Nie wiem, jak wy, ale dla mnie różnica 300 kilo masy przy ledwie 15KM mocy to wystarczający argument…
- A w tych warunkach, gdy trasa jest całkowicie sucha, idealnie wyważona i prowadząca się jak złoto Integra ma nawet lepsze predyspozycje, niż czteronapędowa WRX STi – dokończył Maciek – Ja również stawiam na Jacka.
- Benedykt. – stwierdził krótko Karol. U boku, co rzadko się zdarzało, partnerowała mu jego dziewczyna.
- Czy mógłbyś… uzasadnić? – poprosił Maciek – Zazwyczaj popierasz swoje sądy technicznym dowodem… gdzie tkwi jego siła?
- Nie w samochodzie. W sytuacji.
- W sytuacji? – zdziwił się Andrzej – A co on ma za sytuację, ziomuś?
- Dokładnie taką samą, jak ja – odrzekł Błażej, bawiąc się włosami Karoliny – Nie powstrzymają go jego umiejętności czy możliwości auta. Powstrzyma go lęk o utratę… życia. Utratę uczucia. Utratę ukochanej.
- Czyli… co powinien zrobić? – rzucił Sebastian – Jakie… jakie jest właściwe wyjście?
- On sam powinien to wiedzieć. – odrzekł Michał, czując tak miłe sercu ciepło swojej dziewczyny nieopodal siebie.
Karol i Błażej przytaknęli.
Doświadczenie tego samemu było w tym przypadku najlepszym doradcą, a wiedzieli o tym…
… z doświadczenia tego samemu.

	Tłum wiwatował.
Tłum skandował jego imię.
Dziesiątki widzów, gapiów, na poboczach, wzdłuż drogi, na drzewach i nasypach.
Nie dbał o to.
Nie dbał… o nic.
Nie targała nim żadna emocja.
Żadne uczucie.
Pogodził się z losem, pogodził się… 
…ze śmiercią.
Wizja wyścigu, doświadczenia na własnej skórze potęgi przeznaczenia teraz już bardziej go intrygowała, niż przerażała.
RB26DETT grał cicho, równo i dźwięcznie.
- Czy cokolwiek może wzbudzić jeszcze moje emocje? – zapytał sam siebie, pokonując ostatni zakręt przed mostem.
Tłum był przeogromny.
Burza oklasków na jego widok – słyszalna nawet w kabinie.
Pozostawiająca go w tej samej, niesamowitej… 
… obojętności.

	- To o tego kierowcę mi chodziło. – odezwał się Mistrz, podczas gdy czarny jak noc BNR32 pokonywał ostatni zakręt, na którym stali.
Rozmówca przytaknął.
Chłopak rzeczywiście był młody.
Przypominał mu kogoś…

	- Kierowcy na start!
Powoli ruszyli, przetaczając się na wyznaczoną białą linię, i stanęli bok w bok.
Niższa o prawie dwanaście centymetrów, węższa i krótsza Integra wyglądała niezwykle lekko i zwinnie przy przysadzistym, osadzonym na złotych felgach WRX’ie. 
Pozory jednak myliły. Oba pojazdy były znakomitymi, legendarnymi maszynami, prawdziwymi killerami przełęczy. Łączyła je technika jazdy, do której były stworzone, grip, niesamowita wręcz przyczepność na drodze, dzielił zamysł twórcy – lekkość, zwrotność i przyśpieszenie przednionapędowej Integry kontra stabilność, moc i prędkość czteronapędowego Subaru Imprezy WRX STi.
Szanse były równe.
Przynajmniej w teorii…

	Miał przewagę w samochodzie.
Ten tydzień poświęcił na dostrojenie go idealnie pod swoje potrzeby, najbardziej uznani specjaliści od tych czteronapędowych bestii wycisnęli spod maski przeszło 300 koni, a ulepszone zawieszenie i poprawiony układ hamulcowy zamieniały STi w maszynę idealną.
Pamiętał jednak doskonale, że moc, że samochód to nie wszystko.
Porażki w starej, mocnej przecież Imprezie uświadomiły mu to dobitnie.
- Nie powtórzę tym razem błędu nieopanowania – powiedział sobie – Jeżdżę przez ostatnie miesiące non-stop, moja technika jest… bezbłędna.
Wygram.
Nie ma innej możliwości!

	 

	 

	- Tu Start, Start do wszystkich obserwatorów… zaczynamy odliczanie!
- Wstrzymać odliczanie! – odpowiedział mu gwałtownie głos w radiostacji – Tu punkt na wysokości Tartaku! Na trasie jest jeszcze jeden, ostatni samochód! Jedzie bardzo szybko, za kilkanaście sekund powinien być u was. Po nim, trasa czysta!
- OK., zrozumiałem, Tartak. Czekamy…

	Miała więc jeszcze kilka chwil.
Musiała je wykorzystać. Wewnętrzny głos mówił jej, że…
- Boję się o ciebie, Jacku – powiedziała cichym, niezwykle poważnym głosem – Nie chcę… nie chcę, żebyś jechał.
Czuła, że to nic nie da.
Robił to dla niej.
Mimo że… nie oczekiwała tego.
Nie chciała nawet.
Nie myliła się.
- Nie ma już odwrotu, Meg… - stwierdził, do końca odgrywając twardziela.
Głos dziwnie mu jednak zadrżał.
Obok nich, poboczem, przemknął mały, czerwony samochód sportowy.
- Tu Start! – rzucił do radiostacji operator – Czerwony Lotus właśnie przejechał… zaczynamy odliczanie!
- OK., Start. Zezwalam… to był ostatni wóz, ruch wstrzymany… macie zielone światło!
- Zawsze… - zawahała się - Zawsze jest możliwość odwrotu. – dokończyła głośno, czysto i wyraźnie, patrząc mu prosto w oczy.
Wzruszył ramionami, i wsiadł do samochodu.
Nie mógł zrobić nic więcej…

	Czarny, wychuchany Nissan 350Z wyglądał tak, jakby właśnie wyjechał z salonu. Nieskazitelnie czysty lakier, oryginalne, srebrne felgi Ray’s bez najdrobniejszej choćby ryski, za którymi widniały złote zaciski hamulców Brembo, a także wnętrze, gdzie czerń łączyła się z żółcią skór, i matowosrebrzystą literą „Z” na kierownicy.
Wystarczyło spojrzeć na rejestrację, by wiedzieć, z kim ma się do czynienia.
Ktokolwiek spotkał lub słyszał wcześniej o białej, gdyńskiej Integrze Type R, najpiękniej utrzymanym egzemplarzu w Polsce, momentalnie mógł skojarzyć właściciela „Zet”.
Zdradzała go chorobliwa wręcz dbałość o każdy detal.
- To będzie niezwykle trudny, i skomplikowany pojedynek – stwierdził CMQ, polerując jednocześnie delikatną szmatką drobną plamkę na lusterku 350Z. - Znam tą DC2, sam pomagałem jej kierowcy z zakupem tego egzemplarza… potężny wóz.
Jeden z jego rozmówców uśmiechnął się szeroko, wspierając na stojącym tuż obok 350Z, białym jak śnieg aucie. 
Wóz ten był prawdziwym, sportowym, wysokoobrotowym potworem, nigdy nie oferowanym na Europejskim rynku coupe. Opływową linię nadwozia, z dużym (choć seryjnym) spojlerem na tylnej klapie, siedemnastocalowe, oryginalne felgi i inne miejsca w aucie zdobiły logo Hondy.
Czerwone logo.
Napis na klapie bagażnika nie pozostawiał zaś już żadnych wątpliwości, z czym miało się do czynienia.
Honda Integra Type R, DC5.
Jednostka K20A z systemem iVTEC, o pojemności dwóch litrów zapewniała 220KM przy zawrotnych ośmiu tysiącach obrotów, a masa na poziomie 1170kg sprawiała, że wóz oferował niesamowite osiągi. 
Dla większości, był to ideał sportowego, przednionapędowego auta.
Właściciel cenił i dbał o swój wóz, choć ze względu na rodowód nigdy nie uznał go za prawdziwego ITR’a.
Biorąc pod uwagę, kim był, nie mogło to dziwić. 
Niewiele osób w Polsce wiedziało więcej o Integrach, niewielu miało bowiem w swoich rękach tak wiele Type R’ów.
Skrobek, importer i specjalista od Integr Type R, rzucił:
- Coś-niecoś wiem o tej czerwonej Integrze… chłopak ma ją ode mnie, przywiozłem ją z Zachodu już solidnie przygotowaną przez poprzedniego właściciela… soft-turbo, 250 koni, wydech i zawias to oryginalny Mugen, układ hamulcowy od Brembo i Ferodo… nie taki zaś chudy projekt. Jak dla mnie, różnica 300 kilogramów masy na korzyść Type R przesądza sprawę… pytanie tylko, jaką mocą i modyfikacjami dysponuje Impreza.
- WRX STi, generacja GD, Bug-Eye… - odezwał się trzeci z kwartetu dyskutantów, słynny bloger i komentator polskiej driftersko-JDM’owej sceny, Ray. Odrestaurowana, nienagannie zachowana biała Toyota Corolla AE86 „Levin” za jego plecami przyciągała wzrok wszystkich, którzy choć trochę znali się na rzeczy. „Hachiroku”, jak zwali ją Japończycy, była legendą driftu, i idealnym wozem dla autora „Ray’s JDM Life”. – Nie wygląda z zewnątrz na dłubaną… silnik z turbo, generuje około 265 koni… w porównaniu z deklarowanymi 250KM w Integrze to nie jest duża różnica.
- Obawiam się, panowie, że jest tam o wiele więcej, niż może się wydawać – mruknął czwarty, ostatni z rozmówców.
Postawny, na oko trzydziestoletni, brodaty mężczyzna siedział na masce czerwonego, obklejonego reklamami sponsorów samochodu. Nawet bez naklejek można było od razu stwierdzić, dlaczego wóz i jego kierowca budzą tyle emocji, szeptów i próśb o autografy czy zdjęcie. 
Auto niewiele miało wspólnego z tym, co widuje się na drogach na co dzień, pomijając nawet fakt, że był to najprawdziwszy, rzadki w Polsce Nissan Skyline R33, w wersji GTS-t.
„Wybebeszony” ze wszystkich zbędnych elementów, uzbrojony w potężną klatkę bezpieczeństwa sportowy Japończyk osadzony był na zawieszeniu znamienitej firmy Tein. Gdyby obejrzeć wóz wprawnym okiem, o profesjonalizmie właściciela i mechaników zaświadczyły by powiększony skręt kół, zaspawany most i hydrauliczny hamulec ręczny, ale nawet bez takowych oględzin w oczy rzucały się homologowane do sportu pasy i kubełkowy fotel, układ dolotowy z wydechem Greddy i ogólny ascetyzm auta.
Całokształt nie pozostawiał wątpliwości, do jakiej dyscypliny powstało to monstrum.
I kim był jego właściciel.
Ping, zawodnik Super Drift Series Polskiej Federacji Driftingu. 
- Znasz to Subaru, Piotrze? – zapytał Ray.
- Nie – odrzekł z lekkim uśmiechem drifter – Ale naklejka na tylnym skrzydle WRX’a nie wróży nic dobrego dla kierowcy ITR’a...
Zebrani spojrzeli na stojący kilkanaście metrów od nich, na lekkim wzniesieniu wóz, i jak jeden mąż przytaknęli.
Logo 4turbo było bowiem dostatecznym gwarantem znakomitości Subaru…

	Wsparł się na drzwiach GT-R’a, obserwując parkującego tuż obok Lotusa Elise.
Nie wiedzieć, czemu, cieszył go ten fakt.
Ta… okazja do rozmowy.

	Pośród dziesiątek odpicowanych, błyszczących cudeniek, zgromadzonych na murawie boiska, uwagę zwracały dwa, wyraźnie się od reszty odcinające.
Pierwszy z nich wywoływał skrajne emocje. Od oburzenia i zniesmaczenia laików, bądź tutejszych prostaczków, po uśmiechy uznania i uniesione w góry kciuki znawców polskiej sceny driftingowej. Czerwonemu Fordowi Sierra Kombi, znanemu jako „Projekt Złomkowa”, nie można było jednak odmówić swoistej klasy i stylu – obniżone zawieszenie, całkowite „wybebeszenie” środka auta ze wszystkiego, co zbędne, praktycznie do gołej blachy, biała maska i takież same wielkie, szprychowe felgi, kubełkowe fotele i „czystość” karoserii sprawiały, że auto miało w sobie „to coś”. Właściciel Sierry, znany na driftforum jako Henio, rozmawiał sobie w najlepsze z dwoma innymi entuzjastami motoryzacji, nie zważając na docinki czy komentarze tutejszego „prostego ludu”. Świadomość, że niezbyt mocny, 135-konny, drzemiący pod maską 2,0 DOHC i tak pozwala mu na „objechanie” tutejszej wieśniarni, a także pokazanie, co to znaczy „prawdziwy drift” wystarczyła mu w zupełności. Auto zaplanowane było jako niskobudżetowy projekt, dowód na to, że dla prawdziwego pasjonata finanse i koszta budowy driftowozu nie są najmniejszą choćby przeszkodą.
W tej kategorii, „Złomkowa” spisywała się idealnie, stając „maskotką” driftforumowej braci.
Drugi wóz był zaś jeszcze bardziej szalonym projektem.
Każdy, kto zataczając się ze śmiechu zbliżył się do stojącego na rasowych, aluminiowych felgach Trabanta, i zajrzał pod maskę, zamierał w osłupieniu.
Ogromny, 2,8-litrowy silnik VR6 Volkswagena szczelnie wypełniał komorę silnika. Wzmocniona konstrukcja „zemsty Honeckera”, w połączeniu z wielkimi, tarczowymi hamulcami, gwintowanym zawieszeniem i pełną „glebą” szybko zamieniała uśmieszki politowania w wyrazy uznania. 
- Pozwólcie, że zapytam, panowie – zwrócił się do Henia i BeKi, właściciela Trabanta VR6 młodzieniec z bardzo porządnie podrasowanego, czarnego Civica IV 1,6 VTi, znany w internecie jako Grzesieek – Odkąd tylko trafiłem na wasze projekty na forach nie umiem wyjść z podziwu, to jest to, co określa się mianem „pozytywne zakręcenie”, ale… wybaczcie… zastanawia mnie sama idea jeżdżenia takimi autami… w ogólnym rozrachunku nie macie przecież większych szans w starciu z większością seryjnych aut podobnej klasy, chociażby na takiej przełęczy… wasze auta zawsze będą cierpieć na niedobór możliwości… mocy, stabilności, ścieżek rozwoju… brak części tunningowych…
- Motoryzacja to nie tylko osiągi, możliwości i zwycięstwa, Grzesiu – odparł BeKa z uśmiechem – To także przyjemność z robienia czegoś na przekór innym, pokazywania, że… sprzęt to nie wszystko.
- Powiem więcej… drifting, a co za tym idzie, również i przełęcze, to nie dla wszystkich sposób na udowodnienie swojej wartości, umiejętności i doświadczenia – dodał Henio – Taki cel szybko umiera, wraz z jego osiągnięciem, traci dla nas jakikolwiek sens. Dla mnie osobiście, to co robię, „Projekt Złomkowa”, drifting to… oderwanie od codzienności. Stareńka Sierra ma duszę, to, co robię nie wymaga tylko pieniędzy i ryzykowania wszystkim… tu chodzi o pasję, o coś… coś więcej. Tak naprawdę, w naszym świecie, świecie motoszaleńców, ludzi, dla których wóz, wyścig, drift, drag, time-trial, autostrada czy… jeden z setki innych sportów jest całym życiem, można odnaleźć swoje miejsce i satysfakcję z tego, co się robi. Nie ważne są wyniki. Ważne jest nasze osobiste szczęście, radość z tego, co się robi, często nawet płynąca z samego bycia wśród innych, podobnych nam… czucia tej… atmosfery… jak dziś chociażby.

	- Trzy! – rozpoczął odliczanie człowiek dający sygnał do startu.

	Nie powstrzymał się od westchnienia z zachwytu, gdy w otwierających się drzwiach czerwonego Lotusa pojawiła się zgrabna, kobieca noga, obuta w sportowe, idealne do samochodu, acz eleganckie buty.
Był już pewien. Wzrok nie mamił go wczorajszej nocy, na Serpentynach.
Moment później stanęła przed nim Natalia, w całej swej pięknej okazałości.
Spojrzała na niego, i uśmiechnęła się szeroko, ciepło…
… szczerze.
Nie mógł się powstrzymać, by odwzajemnić tym samym.
Nie mógł się też powstrzymać od stwierdzenia:
- Miło cię widzieć… ponownie…

	- Dwa!!

	Nieśmiało zbliżył się do pochłoniętych dysputą „nietutejszych”, i zawahał.
Teoretycznie, odpowiadał za organizację wszystkich odbywających się na Serpentynach, a więc i również dzisiejszych, wyścigów.
Był tu więc największą „szychą”.
Praktycznie jednak, miał do czynienia z jednymi z najbardziej rozpoznawalnych gości na polskiej scenie driftingowo – wyścigowej. Facet z czerwonego Sky’a R33, Ping, oprócz startowania jako zawodnik w Super Drift Series był również komentatorem Drift Open oraz wszystkich zawodów SSS Drift Cup. Drugi z interesujących go gości, znany jako Ray, był blogerem znającym tematykę driftersko – JDM’ową jak własną kieszeń...
Właśnie takiego duetu potrzebował.
- Przepraszam najmocniej – zwrócił się do nich, najgrzeczniej, jak potrafił – Panowie Ping i Ray, jak sądzę?
Przytaknęli.
- Ja w pewnej niecodziennej sprawie… czy zechcielibyście zająć się komentowaniem tych dwóch wyścigów? Testujemy właśnie świeżo co zakupione ze składek kamery, rozstawione w newralgicznych punktach trasy… obraz na żywo przesyłany jest na ten wielki telebim – wskazał na rozstawiony na scenie amfiteatru ekran – Brakuje nam jednak osoby, która mogła by opisywać, komentować to, co się dzieje… tacy znawcy i tuzy tej dyscypliny, jak wy, nadawalibyście się do tego idealnie… czy możemy liczyć…
- Jasne. – przytaknęli, nie dając po sobie poznać, że propozycja mile połechtała ich dumę, po czym ruszyli w kierunku rozstawionego już pod sceną stolika z mikrofonami…

	- Jeden!!

	Na maskę Imprezy spadła kropla.
Zaraz potem druga.
I trzecia.

	- Deszcz – stwierdził fakt Ran, specjalista od Toyot MR2, wystawiając dłoń – A wręcz ulewa. Nawet jako fanatyk, tak, wiem, że mnie za takiego uważacie… nawet jako fanatyk MR’ów, najlepiej w postaci Toyoty MR2 AW11, muszę przyznać, że w tych warunkach, jakie się szykują, Midship dostawał by ciężkie baty…
Drugi z rozmówców, znajomy Ran’a z forum Noizy Tribe, a jednocześnie jeden z administratorów tej zrzeszającej fanów kultowego „Initial D” strony, Cain, odruchowo spojrzał na swoje auto. Stojąca obok ciemnoniebieskiej, kanciastej, własnoręcznie dostrajanej do touge MR2 AW11 Ran’a biała Mazda RX7 FC robiła bardzo pozytywne wrażenie. Dwa kultowe, japońskie auta sportowe z drugiej połowy lat 80’ nadal potrafiły pokazać nowoczesnym konstrukcjom, co to znaczy „znakomity wóz do touge”…
W warunkach takich, jakie się właśnie rozpętały, gdy deszcz z każdą chwilą przybierał na sile, musiał zgodzić się z Ran’em, i dodać:
- Święte słowa, stary… w FR, jak choćby moja FC3S było by nawet jeszcze gorzej… tylni napęd wymaga na deszczu niesamowitej wręcz uwagi.
- Ha – mruknął trzeci z rozmówców.
Stojącego za nim śnieżnobiałego Civica Sedan szóstej generacji, znanego w Japonii jako Ferio, można było by uznać za auto prawie seryjne. Niezwykle zadbany egzemplarz wyróżniały nie rzucające się na pierwszy rzut oka modyfikacje, jak choćby rozpórka komory silnika, przedni grill z wersji USDM, zmieniony wydech czy też skórzana kierownica i sportowe fotele Recaro. Widać było, że wóz należy do pasjonata, a w tym lakierze, z kroplami deszczu spływającymi po masce, stojąc na idealnie białych felgach Sebring Wheel, sprawiał znakomite wrażenie, i śmiało mógł aspirować do tytułu najpiękniejszego Civica Sedan w kraju. Drzemiąca pod maską jednostka D15Z6, wyposażona w system zmiennych faz rozrządu VTEC, i generująca 115KM nie była z całą pewnością najmocniejszym silnikiem w okolicy, ale też i na tym właścicielowi nie zależało.
Nie był bowiem ścigantem. Był pasjonatem marki. 
- W tej jednej, konkretnej sytuacji, byłbym wam w stanie dotrzymać tempa – uśmiechnął się właściciel Civica, Ember, jeden z administratorów JDM-Option – Przedni napęd miewa w deszczu przewagę nad tylnim… co nie zmienia faktu, że ustępuje miejsca 4WD… takim jak Impreza.
- Niestety, panowie, zmierzch napędu klasycznego w sporcie nastąpił już dawno temu – rzucił z żalem w głosie Cain – Nie ukrywajmy, że drift to raczej efektowność, nie efektywność… 4WD we wprawnych rękach jest niepokonane, w ogólnym rozrachunku każdy zakręt da się pokonać gripem szybciej niż driftem… 
- Szybciej – przytaknął Ran – Ale touge kochamy właśnie za to, że oprócz „szybciej” liczy się też „lepiej i przed przeciwnikiem”. A nie zawsze da się wyprzedzać czy utrzymać przed przeciwnikiem, jadąc gripem…
- Ano, nie zawsze – przytaknął Cain – Tak czy inaczej… jak widzicie wynik? Grip kontra Grip, 4WD kontra FF… osobiście stawiam na Imprezę.
- Impreza – przytaknął Ember – Przekraczająca ponoć 300 koni moc i napęd na cztery koła dadzą jej zwycięstwo…
- Nie! – uniósł się Ran – Jak zwykle, wszyscy wkoło zwracają tylko uwagę na te zafajdane „papierowe konie”… nikt z was nie patrzy na różnicę w masie! W rozkładzie tejże masy! W sposobie doładowania! Nikt nie zwrócił uwagi, że w Integrze pracuje znacznie mniejsze turbo?! Na deszczu, gdy trzeba zwolnić tempo, lepsze przyśpieszenie i stabilność ITR’a będą nieocenione… i to właśnie Type R jest moim faworytem. Co wy na to?!
- Ja na to tyle – odmruknął Ember – Że deszcz zamienił się w regularną ulewę. Chodźcie, panowie… czas znaleźć jakiś kawałek dachu nad głową, obserwować i tak trzeba będzie z telebimu…

	 

	 

	- START!!
Oba auta wyrwały do przodu, wyrzucając spod kół strugi wody. Syk turbodoładowań obwieścił, że rozpoczęła się ostateczna walka o tytuł Króla Gripu.
Siedzący zaś na scenie DJ, jakby idealnie zgrywając się z odliczaniem, puścił pierwsze takty kolejnej piosenki.
Wybitnie nie pasującej do „zwyczajnych” imprez piosenki. 
Klawisze fortepianu i trzyoktawowy głos wokalistki.
Chwila ciszy, ciszy przed burzą.
„Ever Dream”.

	- Możemy porozmawiać? – zapytał swobodnie, z cieniem uśmiechu na ustach.
Nie wiedział, skąd w nim to dziwne pragnienie życzenia jej szczęścia na Przełęczy. 
Prośba o kontynuowanie tego, co on zaczął…
- … tak właściwie, co ja zacząłem? – zapytał się w duchu – Co takiego osiągnąłem?
Czy życzenie „szczęścia” na Przełęczy nie zakrawa o paradoks? 
Czy mi osobiście Przełęcz dała jakiekolwiek… szczęście?
Przełęcz dała mi fascynację. Adrenalinę. Poczucie własnego geniuszu i wartości.
Ale nigdy szczęście.
Nie o to ci chodzi, Mat.
Boisz się, czujesz, że nie wrócisz.
I choć wydaje ci się, że cię to nie rusza, że nie masz dla kogo żyć, że nic już dla ciebie nie ma racji bytu…
… masz list w kieszeni marynarki.
Ktoś musi go dostarczyć, gdy będzie już… po wszystkim.
Mimo że to nic nie zmieni, pragniesz, żeby ona… wiedziała.
Pragniesz odejść ze świadomością, że dopowiedziałeś wszystko, co czułeś… do końca.
Nie masz kogo prosić o tą przysługę…?
Dlaczego chcesz, żeby zrobiła to właśnie… ona?
Natalia.
Uniósł wzrok.
Uśmiechała się.
Postąpiła krok do przodu, i ujęła go za ręce.
Miała ciepłe dłonie.
- Możemy – stwierdziła łagodnie – Ale uważam, że należy wykorzystać okazję… rozmawiać można przecież również i… w tańcu.
Deszcz wzmógł się jeszcze na sile, zamieniając w ulewę.
Parkiet był nieosłonięty, wszelkie zdroworozsądkowe względy i argumenty…
Czemu, do cholery, w ostatnich chwilach mam kierować się rozsądkiem?!
Nie zaprotestował.
Skoro wszystko to miało raptem dobiec końca… skoro ten taniec miał być jego ostatnią w życiu przyjemnością, jej dłonie ostatnim ciepłem, jakiego w życiu zazna… 
Chciał tego.
Ostatni raz poczuć tą… aurę. Tą samą aurę, którą czuł na Nordschleife, na parkiecie tanecznym w Nurburg i na przełęczy Zameczek.
Aurę wynikającą z…
Fascynacji.

	Z pierwszego zakrętu, lekkiego w prawo, niecałe sześćdziesiąt metrów za linią startu, wyszli bok w bok. 
Ciśnienie doładowania w Integrze błyskawicznie sięgnęło maksimum. Wóz wysunął się przed Imprezę na długość samochodu, znacznie niższa masa i soft-turbo zapewniały Hondzie fantastyczne przyśpieszenie.
Radość Jacka nie trwała jednak długo.
Od lekkiego w prawo, do następnego zakrętu, ostrego w prawo, dzielił ich kilometr prostej, w tym stromy, półkilometrowy podjazd.
Ledwie trzysta metrów dalej, jeszcze na płaskim, na wysokości istebniańskiego Gimnazjum, wyższa moc Imprezy pozwoliła jej na zrównanie się.
Na podjazd pod górkę wpadli ponownie bok w bok.
Przeszło trzysta koni pod maską Subaru rozstrzygnęło tę partię. W połowie stromej górki, WRX wysunął się przed Integrę, i zajął środek drogi, obejmując prowadzenie.
Deszcz wzmagał na sile.
Przełączyli wycieraczki na najszybszy tryb pracy.
Nie pomyśleli jednak nawet, by zwalniać.
Tempo wciąż rosło…

	Zawinął nią, delikatnie kończąc w ten sposób obrót, i dając okazję do zamienienia kilku słów w kroku odpoczywającym.
- Cieszę się, że wróciłaś na trasy. – mruknął.
- Musiałam. – odparła – To… to w końcu to, co najbardziej kocham… poza tym… - uśmiechnęła się ślicznie – Cały czas liczę, że uda nam się jeszcze razem pojeździć, nim rozejdziemy się po świecie, na studia…
Przywołał na twarzy uśmiech, ze wszystkich sił starając się, by ten wyglądał naturalnie.
Wiedział, że nie będzie w stanie spełnić jej życzenia.
Ulewa stała się prawdziwym oberwaniem chmury. 
Byli już cali mokrzy. Jej kremowa, atłasowa bluzka ociekała wodą, błyszcząc w świetle lamp, nadając Natalii iście nierealny, anielski wygląd.
Inne pary chowały się pod zadaszenie, parkiet pustoszał z każdą chwilą.
Nie przeszkadzało im to.
Emocje wzbierały na sile.
Powracała… fascynacja.
Po raz kolejny zaczynali czuć tą magiczną… aurę.
Pragnęli jej, czymkolwiek…
… czymkolwiek była.

	Odbił na lewy, zewnętrzny pas, i przycisnął lekko hamulec.
Integra postąpiła dokładnie tak samo.
Skręcił kierownicę w prawo, praktycznie do oporu, i dodał gazu,
Turbosprężarka zasyczała, a Impreza jak po sznurku przemknęła przez ostry w prawo za górką, wychodząc na prostą prowadzącą przez centrum Andziołówki.
Wóz trzymał się drogi jak przyklejony.
Spojrzał w lusterko.
Przeciwnik nie pozostawał w tyle…

	- Muszę wygrać ten wyścig! – powiedział sam do siebie, siedząc na ogonie Subaru, centymetry od jego tylnego zderzaka – Po tym pojedynku mogę… chcę odpuścić, ale zanim to nastąpi… udowodnię swoją wartość. 
Swoją miłość.
Swoje… przywiązanie do niej.
Zemszczę się na tym skur**synu za to, co jej zrobił!
Docisnął gaz, i musnął tył WRX’a.

	- Skur**el! – warknął Ben, czując, jak tyłem auta lekko zarzuca – Ale to na nic, Jacuś! Nie dam ci się sprowokować… pogódź się z tym, że nie będziesz miał okazji do zyskania prowadzenia! A teraz… patrz na siłę czteronapędówki! I płacz!
Docisnął gaz do oporu, mknąc przez śpiący „przysiółek” Istebnej, zwany Andziołówką, po czym kopnął w hamulec, skręcił kołami i dodał gazu.
Subaru półpoślizgiem poszło w ciasnym w lewo, pomiędzy zabudowaniami.
- I co ty na… - zaczął Benedykt, ale nie dokończył.
Integra mknęła metr za nim.
Woda rozbryzgiwała się spod kół.
Bokser pod maską wył opętańczo.
- … nieźle – mruknął, opanowując poślizg przed pięćdziesięciometrową prostą, pnącą się ostro w górę – Naprawdę nieźle, Jack… zgodnie z moimi przewidywaniami, nie udało ci się przez te miesiące chlania stać kompletną ci*ką…

	Kamera, rozstawiona na średnim zakręcie w lewo przed przysiółkiem Słowaczonka, uważanym przez wielu za początek (w uphill) i koniec (w downhill) tej drugiej części Serpentyn, obejmowała swoim okiem, oprócz wirażu, również długą, dwustumetrową prostą, wiodącą od wzniesienia na Andziołówce, i tamtejszego ostrego w prawo. 
- Znakomita prędkość na wyjściu, pomimo śliskiej nawierzchni idą pełnym gripem – komentował obraz z kamery Ping. – Impreza może mieć jednak poważne problemy z obronieniem się na tej długiej prostej, turbodoładowany bokser w WRX’ie ustępuje podczas przyśpieszania pola wysokoobrotowemu, lekko-turbionemu silnikowi Integry Type R…
- Zwróćcie jednak uwagę, że w uphill, a z takim mamy do czynienia na odcinku z Istebnej na Szczyt, promowane są mocniejsze auta pokroju Imprezy… wyższy moment obrotowy robi tu grubą robotę – dodał Ray.
- Racja – przytaknął Ping, obserwując przeskakującą na wewnętrzny do następnego zakrętu, lewy pas Hondę – Wcale nie ma pewności, czy Integrze uda się wyprzedzić…
Auta zrównały się. 
Spod kół uciekała woda.
Strumienie wody.
Osiemdziesiąt metrów do zakrętu.
Type R o maskę przed WRX STi.
Pięćdziesiąt metrów.
Turbo w Imprezie zaczyna odrabiać stratę, Subaru ponownie zrównuje się z przeciwnikiem.
Trzydzieści metrów.
- Nie zwalniają! – podniósł głos Ray – Prędkość wejściowa jest zdecydowanie za wysoka!
- Idioci! – syknął Ping – To przednionapędówka i 4WD, nijak nie będą w stanie pomóc sobie driftem… a gripem nie wejdą z taką prędkością! Ktoś… któryś z nich musi odpuścić!
Dwadzieścia metrów.
- Integra jest na wewnętrznej, to ona podejmowała atak… jej kierowca powinien zwolnić i przepuścić Subaru, inaczej… - zawiesił głos Ray.
Publika zamarła w milczeniu.
Dziesięć metrów.
Pięć.
Subaru zanurkowało nagle, gwałtownie hamując.
Ben nie wytrzymał wojny nerwów.
- Integra wchodzi od wewnętrznej! – ryknął Ping, wstając z krzesła – Czy on oszalał?! Przy tej prędkości, w tych warunkach, wyleci na wyjściu, wyniesiony podsterownością…

	Ben w milczeniu obserwował, jak Honda wysuwa się tuż przed niego, po czym nurkuje, i również atakuje zakręt.
Od wewnętrznej.
- Koniec, Jack – mruknął – Przesadziłeś… nie wyratujesz się z tej sytuacji!
Subaru pomknęło po zewnętrznej, ani na moment nie tracąc linii.

	Świetny rozkład masy robił swoje.
Przez zdecydowaną większość zakrętu był pewien, że jego FF okaże się lepsze w gripie nawet od 4WD.
Auto trzymało nadawany, wewnętrzno-środkowy tor jazdy, podczas gdy on, z butem w podłodze, dyrygował kierownicą.
Problemy zaczęły się na wyjściu.
Poczuł, jak pomimo skręconych kół, przód wynosi po prostej w kierunku zewnętrznej.
Podsterowność.
I na to jednak miał rozwiązanie.
Wprawnym, wyćwiczonym ruchem szarpnął za dźwignię hamulca ręcznego, stawiając wóz lekko bokiem, przodem w kierunku wewnętrznej.

	- O kur*a! – bąknął z podziwem Ben, widząc lecącą tuż przed jego maską Hondę – A to ci odważny kut*s…

	Obrócona przez operatora kamera uchwyciła jeszcze moment, w którym Integra, odzyskując przyczepność i właściwy tor jazdy, wypada na długą prostą wiodącą przez las na Słowaczonce.
Tłum szalał.
- Jestem pod wrażeniem. – mruknął Ping do Ray’a – To był diablo ryzykowny manewr… aż dziw mnie bierze, że FF da się wykonywać tak skuteczne poślizgi… zwłaszcza w deszczu.
- Legendarne prowadzenie ITR’a okazało się prawdą. – skomentował Ray.
- Albo legendarne umiejętności kierowcy… - rzucił drifter.
Bloger przytaknął, w zadumie…

	Czuła… lęk.
Dziwne przeświadczenie, że takie ryzyko… takie igranie z losem doprowadzi do czegoś… złego.
Bardzo złego.
Fakt, że Jacek nie chciał zrezygnować…
… nie chciał zrezygnować, choć go o to prosiła…
… działał tylko przeciwko niemu.

	Do zakrętu na wysokości gospodarstwa agroturystycznego na Słowaczonce dotarli w ciągu kilku sekund.
Utrata prowadzenia działała mu wybitnie na nerwy.
Irytacja faktem, że stało się to w deszczu, na zakręcie, w wyścigu, który powinien należeć całkowicie do niego, sięgała niebezpiecznie wysokiego pułapu.
Teoretycznie najgorszy z typów napędu, FF, wygrywał z jego znakomitą, czteronapędową Imprezą.
Tak nie może być!
Docisnął gaz do oporu, atakując średni w prawo. Bokser zawył.
Wóz pomknął jak po sznurku, Ben poczuł jednak, że lekko znosi go ku zewnętrznej.
- Ciągłe przyśpieszanie i tak szybkie tempo znacząco pogarsza sytuację – zdał sobie sprawę – Pomimo deszczu, opony zużywają się błyskawicznie… może i kolesie z 4turbo zamienili tą Imprezę w killera, ale o stan opon nadal muszę dbać… i panować nad ich zużyciem.
Spojrzał przed siebie.
Ponowna krótka prosta za ostrzejszym zakrętem, i…
ITR kolejny raz oddala się.
- Pieprzyć panowanie nad zużyciem – ryknął, dusząc gaz do oporu.
Wóz przyśpieszył, ale pomimo tego Honda nadal oddalała się, wchodząc już w ostry, ciasny w lewo.
Wyczekał na odpowiedni moment, i odbił kierownicą w lewo, atakując zakręt z butem w podłodze.
Oczom ich ukazała się długa, dwustumetrowa prosta, zwieńczona ciasnym, ostrym, prawie 180’stopniowym nawrotem w prawo.
„Mała Patelnia”.
Jakieś trzydzieści metrów prostej dalej, Ben zdał sobie sprawę, na czym polega przewaga Integry.
- Mniejsze turbo i masa – mruknął, obserwując, jak w błyskawicznym tempie zbliża się do Hondy – Na krótkich prostych, po ostrych zakrętach lepiej przyśpiesza, podczas gdy ja tracę moc przez spadające ciśnienie w turbo… gdy tylko odzyskuję maksimum doładowania, ITR nie ma szans. 
320 koni pod maską stawiało go na długich prostych na wygranej pozycji.
Dwadzieścia metrów przed zakrętem siadł Jackowi na ogonie.
Przeskoczył na zewnętrzną.
Integra zajęła środkową.
Przyhamowali praktycznie w tym samym momencie, na granicy przyczepności, rozrzucając dookoła fontanny wody, i weszli w zakręt jeden za drugim…

	Pomknął od środkowej do wewnętrznej, blokując ją.
Nie mógł sobie pozwolić na wyprzedzenie. Nie po tym, jak zyskał prowadzenie w tak ryzykownym manewrze.
Poczuł, jak wóz wynosi ku zewnętrznej, wprost w oddzieloną barierką przepaść.
Docisnął gaz, odzyskując kontrolę nad autem na kilka centymetrów przed uderzeniem.
- Fuck – zaklął, zerkając nerwowo w lusterko.
Impreza nie wyprzedziła go jednak.
Choć Ben poszedł od zewnętrznej do wewnętrznej, po najszybszej linii, nie udało mu się przecisnąć.
Blokada okazała się skuteczna.
- Pytanie tylko – mruknął Jack – Jak długo będę to w stanie powtarzać…

	- Ha! – mruknął pod nosem Ben – Nawet pomimo niższej masy, konieczność obrony wewnętrznej i gwałtownych przyśpieszeń sprawia, że ITR również zaczyna mieć problemy z trakcją…
A to szansa dla mnie.
Wyprzedzę go za dwa zakręty, na tej długiej, zakręcającej nieco w lewo, osłoniętej drzewami prostej…

	Byli już niezwykle blisko.
Czuł bijące od niej ciepło, przyśpieszony oddech, szybkie bicie serca.
Burza jej pięknych, długich włosów omiotła go po twarzy.
- Dlaczego – zapytała go szeptem, korzystając z okazji, że przeszli w krok odpoczywający, wymagający zetknięcia ciał, bliskiego przytuleniu – Dlaczego masz… dlaczego chcesz zginąć w tym wyścigu, Mateuszu?
- Tak musi być – odparł bez emocji – Takie jest przeznaczenie. Pisane mi jest zginąć akurat tutaj… zauważ, że wielokrotnie wcześniej ocierałem się o śmierć, jak choćby w wyścigu z tobą, na Zameczku… ale udało mi się, zmieściłem na centymetry przed filarem, gdyż… gdyż tak chciało przeznaczenie. To był niewyjaśniony cud. Nie mogłem zginąć wtedy, bo mam zginąć teraz. Ot, cała historia… rachunek musi się zgadzać.
Zaskoczyła go.
Uśmiechnęła się, szeroko i ślicznie.
- To nie był cud, Mateuszu.
- Jak nie…
- To ja byłam tym przeznaczeniem. 
Uniósł brwi, nie rozumiejąc.
- Przyhamowałam, abyś ty się zmieścił.
Zamilkł.
Był zaskoczony.
Skonsternowany.

	Kamera na długiej, zakręcającej w lewo prostej, okazała się być umieszczoną w idealnym miejscu.
Na ekranie pojawiła się mknąca, czerwona Integra Type R.
Widownia wręcz słyszała jej wyjący, wysokoobrotowy silnik.
Wóz sunął po „właściwym”, zewnętrznym pasie, trzymając się go jak przyklejony.
Tuż przed minięciem kamery, sytuacja zmieniła się diametralnie.
Nagle, zza Hondy wyskoczyła niebieska Impreza, i błyskawicznie, jak gdyby nigdy nic, wyprzedziła sportową Hondę po wewnętrznej.
- Turbo w Subaru osiągnęło maksymalną wartość doładowania – stwierdził rzeczowo Ray – Wyższa moc pozwoliła mu na wyprzedzanie, napęd na cztery koła zaś dał stabilność przy gwałtownej zmianie pasa… nawet w deszczu. Jak by jednak nie patrzeć, to niezbyt honorowe rozwiązanie…
- Honorowe nie – mruknął Ping – Skuteczne… na pewno.

	- Miło się wreszcie zobaczyć w realu, chłopaki – rzucił kosmaty, jeden z moderatorów turbokillers.com, witając się z dwoma innymi posiadaczami Nissanów – Ledwie od dwóch dni jestem na Podbeskidziu, ale to, co widziałem do tej pory już imponuje mi jak cholera. Naprawdę, grubo tu macie… tak zorganizowanej społeczności wyścigowej, takiej ilości teamów i naprawdę ciekawych fur nie ma chyba w żadnym innym regionie…
- Gruby to jest twój projekt, kosmaty – odrzekł borimichal, również mod turbokillersów – Władowanie pod maskę N/A z 300ZX i dołożenie do całości kompresora niszczy system… choć nie ukrywam, czarny mat i te zielone pasy przez środek to są takie… ni w PiS, ni w PO. – dodał, ogarniając wzrokiem wóz znajomego z forum. Zamiana silnika w czarnym Nissanie 200SX S14 na VG30DE, pracujący pod maską kompresor i bodykit Vertex, a także mnóstwo innych większych lub mniejszych modyfikacji wykonane zostało niezwykle profesjonalnie. Kolor nie musiał się wszystkim podobać, ale całokształt nie pozostawiał wątpliwości, że nad wozem pracował profesjonalista.
Tym profesjonalistą był zaś sam właściciel, znany w społeczności jako kosmaty_, prywatnie właściciel słynnego „Hot Rod Garage” w Kutnie, Mekki wszystkich fanatyków amerykańskiego stylu motoryzacji lat 30 i 40. 
- Kolor docelowo będzie czarną perłą… jak znajdę chwilę, to się za niego wezmę, może w przyszłym sezonie – odrzekł kosmaty – Natomiast waszym S13 nie mam nic do zarzucenia…
Ustawione obok siebie dwa Nissany 200SX S13 rzeczywiście znakomicie się prezentowały. Pierwszy z nich, należący do borimichal’a, wyposażony w silnik SR20DET i turbo GT2560R, na odpowiednio niskim (ale przystosowanym do warunków przełęczy) sportowym zawieszeniu, z górną częścią i felgami w odcieniu fioletowej szarości, i kontrastowymi, kremowosrebrnymi progami i zderzakami zaskakiwał pękniętym, poobijanym przodem.
Był to zabieg zamierzony, i z całą pewnością dodający autu „pro-street-look’u”.
Drugi, również S13, fabryka polakierowała na czarny metalik, i wyposażyła w silnik CA18DET. Jego właściciel, ponczak, postanowił nie zmieniać jednostki, lecz wycisnąć z niej maksymalny potencjał. Wyważanie, wymiana podzespołów, turbo, kompletny układ wydechowy i mapowanie komputera dały końcowy wynik na poziomie 260KM, co przy obniżonej masie auta zapewniało świetny stosunek mocy do masy. Sztywne, twarde zawieszenie, ustawione w lekki negatyw koła na alufelgach i „gołe” wnętrze dopełniały obrazu hardkorowej maszyny do górskich wyścigów.
- Jak by nie patrzeć, jesteście twórcami największego w okolicy… ba, największego w powiecie i regionie zespołu wyścigowego w touge – stwierdził fakt kosmaty, wskazując na widniejące na obu Nissanach oznaczenia klubowe – Fama w necie głosi, że przejęliście po słynnej „Lidze Białego Krzyża” Salmopol… a teraz przyczyniliście do organizacji tej imprezy na Serpentynach… diablo cieszy mnie fakt, że turbokillersi wymiatają i w tym regionie.
Borimichal przytaknął lekko, po czym odrzekł:
- Dzięki, kosm… fakt, jako zespół mamy najlepsze notowania w regionie, skupiamy kilkunastu bardzo dobrych kierowców i drifterów, poprawiamy swoje umiejętności… ale z całą pewnością nie jesteśmy najlepszymi kierowcami.
- A to niby czemu?! – zdziwił się nagłej skromności kumpla z forum gość z Kutna.
- Dopóki jeżdżą tu tacy kierowcy, jak ci z M3, Elise, MR2… jak ścigające się właśnie WRX STi i Integra… jak mający walczyć w następnym pojedynku Skyline GT-R… my nie mamy szansy nawiązać z nimi równej walki – odpowiedział mu ponczak – Tamci… to zupełnie inni ludzie. Choć młodzi, młodsi od nas, są w stanie ryzykować niebotycznie wręcz wysoko. Tego nie jest w stanie nadrobić nic, żaden trening, żadna, nawet najlepiej opanowana technika.
- Z tego, co wiem, co pisuje się na forach, M3 i MR2 już się wycofały – rzekł kosmaty – O kierowcy ITR’a mówi się, że zrobi to po dzisiejszym wyścigu…
- Jak to rozumieć? – zapytał borimichal – Jaki może być powód tego fenomenu? Rezygnowania u szczytu sławy?
- Oni różnią się od nas, bori. – odparł współszefowi zespołu ponczak - Oni nie ścigają się, tak jak my, dla adrenaliny, dla klimatu… z pasji. Dla nich to coś więcej. To walka o udowodnienie czegoś… nie raz gra o miłość, o szacunek, o uznanie… ryzykują wiele… zyskują wiele… ale też, gdy wreszcie osiągają to, co chcieli, o czym marzyli… nie chcą tego utracić. Boją się dalszego ryzyka. Wystawiania szczęścia na próbę. Dlatego… dlatego właśnie rezygnują…

	Obserwowała ich z oddali.
Razem, w tańcu, rzeczywiście wyglądali tak, jakby…
… łączyło ich to, co ich łączyło.
Ponoć…?
Czuła… smutek.
Niedosyt.
Konrada nie było z nią tej nocy, zresztą pokłócili się nawet o to.
Chciał, by była tej nocy z nim, na autostradzie.
Nie mogła.
Dziwna siła, przeczucie kazało jej przyjść tutaj.
Czuła, że… 
… że zdarzy się coś strasznego.
Jednocześnie… wahała się.
Nie była pewna, czy dobrze uczyniła, pozwalając sobie i Konradowi na bycie razem.
Uwierzyła w jego słowa o tym, że Mat zrezygnował… dla jej szczęścia.
Dla ich szczęścia.
- Ale czy ja… - zapytała samą siebie – Czy ja … jestem szczęśliwa?
Czy ja w ogóle zasługuję na szczęście?!
I czy… czy te wątpliwości nie oznaczają, że…
… czy nie ranię nimi samego Konrada…?

	- Drań! – warknął Jacek. Sposób, w jakim wyprzedził go Ben, był najbardziej tchórzliwym i frajerskim manewrem, jaki w życiu widział.
Atak na prostej, korzystając z przewagi mocy, nie podejmując choćby cienia ryzyka…
Docisnął gaz do oporu, i nie zważając na warunki, podciągnął do Imprezy na centymetry.
Wycieraczki ledwie nadążały z odgarnianiem zalewającej szybę wody.
Nie widział… praktycznie nic.
Nie miało to w tym momencie żadnego znaczenia.
Liczył się tylko pojedynek.
Liczyło się tylko zwycięstwo!

	- O cholera. – zaklął Ben, spoglądając w środkowe lusterko. Krwista Integra przykleiła mu się do tylnego zderzaka – Jeszcze tu jesteś?!
Na wysokości wyjazdu z Osiedla Kubalonka, w średnim zakręcie w prawo, poszedł pełnym ogniem, bez hamowania.
Poczuł, jak wóz znosi ku zewnętrznej, ale opanował to delikatnym, stopniowym dodaniem gazu, i momentalnie wrócił na zewnętrzną.
To był błąd.
Integra pomknęła w zakręcie dokładnie po tej samej co on linii, doświadczając tego samego zjawiska podsterowności.
Jack opanował je w ten sam sposób, poprzez dodanie gazu.
Nie wrócił jednak na zewnętrzną…

	Zmienił bieg, cisnąc gaz do oporu, i zrównał się z Imprezą.
Nie widział nic. Deszcz ograniczał widoczność do kilku metrów.
Krótka prosta, dzieląca wyjazd z Osiedla Kubalonka od ostrego zakrętu w lewo, po którym zaraz następował bliźniaczy w prawo, miała się niebawem skończyć.
Nie wiedział dokładnie, kiedy.
Pomimo tego, nie odpuścił…

	- Ooo nie, Jack! – ryknął Ben, widząc czerwoną Hondę po swojej lewej – Nie odpuszczę!
Zakręt pojawił się nagle.
Hamulce wdusili w tym samym momencie.
Nieco za późno…
Auta wyniosło równolegle, do zewnętrznej.
Lusterka zetknęły się ze sobą.
Opanowali podsterowność, i na króciutkiej prostej pomiędzy zakrętami ponownie poszli zderzak w zderzak.
Żaden z nich nie miał zamiaru oddać prowadzenia.
Światła hamownia w Integrze i Imprezie rozbłysnęły czerwienią, po czym auta pomknęły w ostrym w prawo, pod górę.
Bok w bok.
Hamowanie rozpoczęli w idealnym momencie.
Skręt kierownicą obu kierowców był całkowicie właściwy.
Nie wzięli tylko poprawki na jeden fakt.
Zmęczenie opon…

	Poczuł, jak podsterowność ciągnie Hondę praktycznie po linii prostej, wprost do rowu, i na znajdujący się za nim nasyp.
- Niee! – jęknął, skręcając znacznie mocniej.
Zachował trzeźwość umysłu.
Dodał gazu stopniowo, a Integra posłusznie dała się wyprowadzić z zakrętu.
Lewe koła sunęły po nieutwardzonym, kilkunastocentymetrowym poboczu, nieomal wpadając do rowu.
Udało mu się.
Spojrzał w prawe lusterko.
Uśmiechnął się szyderczo.
Nie tylko on miał problemy z podsterownością.
Ben próbował zwalczyć ją w inny sposób.
- Podpatrzył mój manewr z pierwszego ataku. – mruknął. – Nadrzucił na ręcznym…
Tył Subaru na krótką chwilę ustawił się prawie w poprzek drogi.
Jack przez moment miał nadzieję, że Benedyktowi nie uda się tego opanować.
- Wyspinuje. – mruknął z nadzieją.
Koła w Subaru skręciły się, wóz wykonał „wahadło” tyłem, po czym wrócił do walki, kilka metrów z tyłu.
Obaj byli zbyt dobrzy, by skończyło się to w ten sposób.
Mimo tego jednak, Jack był zadowolony.
Usatysfakcjonowany.
Znajdowali się na wysokości Sanatorium na Kubalonce. Jeszcze jedna długa prosta, na której będzie blokował Subaru, a potem… Szczyt.
Od Szczytu zaś, sytuacja zmieni się diametralnie.
Właściwe Serpentyny, od Szczytu aż do linii mety, promowały jego wóz. Prowadził, i choć obaj mieli problemy z trakcją, mniejsza masa i lepsze przyśpieszenie dawały mu przewagę w sekcji downhill.
A tylko taka ich czekała, nim…
… nim to się rozstrzygnie.

	Widoczność była zerowa.
Słyszał ryk swojego silnika bokser pod maską, widział tył Integry i… tylko tyle.
Jechali z pamięci.
- Pomimo tego, będę się trzymał cały czas jego ogona – pomyślał Ben – Choćby nie wiem, co… nie odpuszczę ani o metr!

	- W takim razie – stwierdził, przywołując na twarz uśmiech –Skoro to ty, a nie przeznaczenie, uratowałaś mnie wtedy, na Zameczku… to… jesteśmy kwita.
Zerknęła na niego, wirując we wspólnym obrocie, lekko zaskoczona.
- Wczoraj w nocy… na prostej, gdy wyprzedzałaś mnie, a z naprzeciwka pojawiła się osobówka… tym razem to ja w ostatniej chwili przyhamowałem. A co do przeznaczenia… dziękuję, że chcesz mi pomóc. Że chcesz dać mi… nadzieję, ale… do wizji z mojego snu pasuje nadal zbyt wiele szczegółów. Wszystko zbyt dokładnie spełnia się i pokrywa, a poza tym… moje życie i tak straciło wszelki sens. Jakikolwiek, kiedykolwiek on był…
Złapał jej spojrzenie, utkwione w jego oczach.
- Nie istnieje coś takiego, jak przeznaczenie – stwierdziła twardo, pewnie – Skoro twoja wizja, skoro ten sen jest tak prawdziwy, tak realistyczny… to przecież zmiana choćby jednego szczegółu, odwrócenie jednego faktu musi w efekcie dać zupełnie inny wynik…
Zawinął nią w piruecie, i przyciągnął ku sobie.
Zetknęli się ze sobą, ich oczy dzieliły centymetry.
- Wypróbowałem wszystkie opcje, Nat – powiedział – Uciekałem do rowu, ale to kończyło się zabiciem widzów… hamowałem… tylko po to, by wbić się pod ciężarówkę… próbowałem zmieścić na poboczu, lecz… TIR i tak mnie zahaczał. Wszystko to w dowolnych kombinacjach, momentach… na nic.
- Dlaczego więc nie spróbujesz… jeśli taka sytuacja rzeczywiście się wydarzy… wcisnąć się przed Suprę Roberta?
Uśmiechnął się.
O tej opcji pomyślał na samym początku.
- On nie odpuści – odparł – To nie ma szans… dojdzie tylko do zmielenia Sky’a pomiędzy TIR’em a Toyotą… tam jest zbyt mało miejsca, by dokończyć ten manewr…
Milczała dłuższą chwilę.
Był już prawie pewien, że to koniec rozmowy na ten temat.
Wykonał delikatny ruch lewą nogą do tyłu, i wyciągnął prawą dłoń, by ponownie z „odpoczywającego” przejść do obrotów i kroku standardowego.
Objęła go mocniej i przytuliła lekko, uniemożliwiając mu to.
- Niepotrzebnie zahamowałeś wczorajszej nocy. – stwierdziła krótko.
Zaskoczyła go.
Dlaczego…
… dlaczego niepotrzebnie…?
Czy ona…
… czy ona też …
… chciała zginąć?
Musiał zapytać.
- Dlaczego, Nat?
- Po moim powrocie na właściwy pas, pozostał prawie metr miejsca pomiędzy nami. Zmieściła bym się, nawet gdybyś nie zahamował.
- To niemożliwe. Z mojej kabiny wyglądało to tak, jakbyś wcisnęła się na centymetry pomiędzy przedni zderzak Skyline’a a osobówkę z naprzeciwka.
- Właśnie, Mat. – uśmiechnęła się – Dla ciebie tak to… wyglądało.
- Co masz na myśli?
- Wybacz mi to, co powiem… jesteś znakomitym kierowcą, najlepszym, jakiego znam, ale… masz problem z jednym manewrem. Z „wciskaniem się” przed przeciwnika, i szacowaniem odległości do auta wjeżdżającego tuż przed ciebie. Ja… skojarzyłam ten fakt dopiero dzisiejszej nocy, w tej właśnie rozmowie, ale… to trwa od… od twojego wypadku. Odkąd niebieska Impreza uderzyła twoją Sierrę w tył, gdy wyprzedziłeś ją po wewnętrznej, i pchnęła w przepaść na Patelnii… Masz uraz do tego typu manewrów. Jesteś zbyt ostrożny, zbyt uczciwy, boisz się, że wykonując to… lub nie odpuszczając przeciwnikowi wciskającemu się przed twoje auto … doprowadzisz do wypadku. Do takiego samego wypadku, w jakim nieomal sam zginąłeś. 
Milczał.
- Fakt jest jednak taki – kontynuowała, wciąż wpatrując mu się w oczy – Że z mojej pozycji widziałam, że bez twojego hamowania zmieszczę się bez problemu. I… tak było by w rzeczywistości.
Milczał.
Myśli biegały jednak jak oszalałe.
Walka z Konradem.
Długa prosta za przejazdem kolejowym i mostem.
Czułem, że czarne GTO się nie zmieści. 
- Nie hamowałem wtedy – przemknęło mu przez głowę – Byłem pewien, że nie ma już miejsca pomiędzy cywilną Vectrą, przodem Pontiaca, a miejscem na moim pasie…
… chciałem go wtedy zabić. – przyznał się w duchu.
On jednak odbił, i… zmieścił się, lekko tylko przycierając.
Przecież… ja widziałem, że nie ma miejsca.
A jednak…
Słowa Natalii były całkowicie prawdziwe.
Miała…
… miała rację. 
Ja… ja boję się zahaczania w czasie wyprzedzania, dlatego…
… podświadomie, ale jednak…
… zostawiam margines błędu.
Czy to oznacza, że…?

	- Są. – mruknął Ray, obserwując obraz z kamery ustawionej na Szczycie – Integra zgodnie z meldunkiem z wysokości Sanatorium na prowadzeniu, Impreza…
Auta przemknęły przez lekki w lewo, tuż za którym znajdowała się linia startowa, i sto metrów prostej do dwóch ostrych zakrętów, w lewo a potem w prawo.
- … Impreza wręcz klei się jej do zderzaka. – dokończył z podziwem w głosie autor „JDM’s Life”.
Publika ryczała z zachwytu.
Widoczności nie było, obraz z kamery, odległej o kilka metrów od drogi ledwo pokazywał zarysy aut.
Lało jak z cebra.
Nawierzchnia całkowicie zalana, wręcz spływała wodą.
Pomimo tego, kierowcy jechali z prędkościami, o których nikt ze „zwykłych” widzów nawet nie śnił.
- Zaczyna się downhill – zauważył Ray – Downhill, i znacznie bardziej kręta, ta „właściwa” część Przełęczy Kubalonka będzie teraz faworyzować Integrę… przyśpieszenie, masa…
- Opony są bardzo skatowane – stwierdził sceptycznie Ping – A kierowcy zdaje się zupełnie tego nie biorą pod uwagę. Tak naprawdę… przynajmniej moim zdaniem… liczyć się teraz będzie tylko i wyłącznie opanowanie, wytrzymałość psychiczna i wola walki… kwestie techniczne praktycznie się już wyrównały… opony są na granicy swoich możliwości. 
Ray przytaknął.
Ping miał rację.
A nie oznaczało to niczego dobrego dla walczących…

	- Boję się, Iww – wyszeptała przyjaciółce – Czuję, że… stanie się coś złego. Że on… on nie wróci. Coś dziwnego unosi się w powietrzu, aura… aura śmierci.
Odpowiedziała z obojętnością.
Całkowitą obojętnością.
Wbrew uczuciom pragnęła…
… pragnęła i oczekiwała wypadku.
Śmierci Benedykta.
Nie ważne, za jaką cenę, nawet jeśli zabić się przy tym miał również ukochany… pseudoukochany Magdy.
- Skoro Jack nie był w stanie odpuścić – rzuciła ozięble – Skoro twoją wyraźną prośbę zbył wzruszeniem ramion… to i tak nie jest cię wart. Musisz zrozumieć… kocha przełęcz bardziej od ciebie. Życz mu śmierci, Meg…
Nie odpowiedziała.
Po policzku spłynęła jej łza, zupełnie niezauważalna w deszczu…

	Był w kropce.
Bynajmniej go to jednak nie martwiło.
- To, co powiedziałaś, jest bardzo ważne, ale… sam już nie wiem, jak to wszystko interpretować – zaczął – Bardzo wiele szczegółów zgadza się ze snem, nawet pomimo tej jednej, niesprawdzonej szansy ryzyko spełnienia wizji jest… ogromne.
Sam przestawał wierzyć w to, co mówi.
Słowa Karoliny, słowa Julii, a teraz Natalii sprawiały, że ostatecznie zaczynał wątpić w przeznaczenie.
Uśmiechnęła się lekko, i zapytała przewrotnie:
- A czy musisz postępować dokładnie tak, jak we śnie? Czy rzeczywiście zgadzają się wszystkie, nawet najdrobniejsze szczegóły… jak choćby ulewa nad nami? Lub… czy nie ma takich różnic pomiędzy rzeczywistościami, które pozwolą ci ten los… odwrócić… nawet jeśli spełni się większość wizji? Przecież wystarczy, że nie zaatakujesz na tym głupim zakręcie… to jest takie proste, Mateuszu.
Nie do końca mógł się zgodzić.
Racjonalnie myśląc, ta lekko zakręcająca prosta była najlepszym miejscem do ataku… z tego, co widział kątem oka na telebimie, wykorzystał ją w tym celu nawet Benedykt… na normalnych Serpentynach, jeśli nie będzie na przedzie, zmęczone opony mogą uniemożliwić wyprzedzenie Roberta i zwycięstwo, podobnie jak… w walce z Konradem.
Wtedy mi się udało. Miałem szczęście.
Tym razem nie musi być tak dobrze.
Nie powiedział tego jednak.
- Zresztą – zawinęła mu się w ramionach, i przekręciła lekko głowę, spoglądając w oczy – Sam twój lęk jest bezpodstawny, Mat… przecież trasa jest obstawiona czujkami, wjazdów pilnują organizatorzy, żaden wóz cywilny, a już zwłaszcza TIR nie ma prawa się przedrzeć…
Słyszał ją.
Choć nie słuchał.
Zaczął tonąć w jej oczach.
Ciepłych, spokojnych… pięknych.
Zrozumiał, czemu tak bardzo chce, żeby wrócił.
Czemu zależy jej na tym, by udowodnić mu, że nie wisi nad nim fatum.
I czemu nagle jemu samemu zaczęło na tym zależeć.
Fascynacja…
Fascynacja była…?
Fascynacja jest…
… miłością.
Szaleństwo, szaleństwo uczuć.
Lęk opuścił go.
Przeznaczenie nie istnieje!
Wrócę, bo…
… bo znów mogę kochać?
Bo… ponownie widzę… cel?
Sens?
Zakręcił nią w obrocie.
Lekki, wiosenny zapach perfum.
Siły, energia wróciły mu w momencie.
- To moje… - pomyślał – … odrodzenie.

	Wiedział i czuł, że zakręt jest blisko.
Wiedział i czuł, że nie może odpuścić.
Błyski w środkowym lusterku, ryk turbodoładowanego boksera za plecami.
Ben był blisko.
Strasznie blisko.
Gaz do oporu.
- Dam radę – pomyślał, choć przez zalewaną wodą szybę nie widział zupełnie nic – W końcu… los nie dawał by mi miłości, by ledwie tydzień później… zabić.

	Pierwszy zakręt „standardowej” części Serpentyn, ostry w lewo, musiał być niezwykle blisko.
Powinien zwolnić.
Skoro jednak Integra nie zwalniała, skoro Jack nie hamował…
Postanowił trzymać gaz do końca.
Zaryzykować.
Sprowokować Jacka do… błędu.

	Zgromadzeni za barierką uciekali w popłochu.
Ustawiona na zakręcie kamera ukazywała dwa auta, mknące prawie setką.
Dziesięć metrów.
Żadnego hamowania.
- Czy oni nie widzą tego zakrętu?! – zaryczał Ping – Przesadzili! Tym razem naprawdę przesadzili!
- Nie da się wejść z taką prędkością… - jęknął Ray – Zabiją się!
Widownia zamarła.
Zapadła cisza.
Był tylko obraz z kamery.
Osiem metrów.
Sześć.
Cztery…

	Nie panowali nad sobą.
Rządziło nimi szaleństwo.
Zakręt wyłonił im się z deszczu bardzo późno.
Zbyt późno.
Wtedy przyszło otrzeźwienie.
Nagłe, spóźnione otrzeźwienie…

	Wdusili hamulce.
Samochody nie zareagowały.
Wpadli w poślizgi.
Założyli kontry.
Zrobili to w tym samym momencie.
Nic to nie dało.
Brak reakcji.
Obrót, rotacja.
Poślizg wzdłuż pierwszego z zakrętów.
Tyły ocierają się o barierkę.
Podbicie.
Deszcz.
Dzwonienie w uszach.
Pisk opon.
I inny, znacznie straszniejszy.
Pisk, przeraźliwy pisk widowni.
Obroty.
Wprost na nasyp.

	Myśl.
- Nie przejmuję się tym dziwnym zbiegiem okoliczności. Śmierć będzie, co najwyżej… rozczarowaniem.
Nic nie zyskałem.
Niewiele tracę.
Impreza mnie zawiodła. 
Sam jednak… sam się nie zawiodłem na tym, jak… jak kończę.
Czemu… czy w ogóle…
Jest mi to obojętne?
Skąd… skąd w ogóle takie myślenie?!

	Milczeli.
Cała widownia wpatrywała się w ekran, który pokazywał tylko początek felernego zakrętu.
Nie widzieli samego wypadku.
Choć czuli, że musiał on nastąpić.
Tylko muzyka, symfoniczny „Wieczny Sen” Nightwisha ciął powietrze w wielkim finale, nadając chwili nierealnego wręcz klimatu.
Żaden meldunek nie nadchodził.
W końcu, operator zaczął zdalnie obracać kamerę.
Trwało to długo.
Wstrzymali dech.
Krwista Integra i niebieska Impreza.
Tuż obok siebie.
Prawie na nasypie.
Nieuszkodzone…

	Pierwszym uczuciem, jakie go ogarnęło, nie była ulga.
Nie była radość, że uniknął śmierci.
Pierwszym uczuciem było zdziwienie.
Cały czas święcie wierzył, że to już koniec.
Bez emocji zapalił zduszony silnik, i machnął ręką w kierunku stojącego drzwi w drzwi Jacka.
Teoretycznie, Jack był pierwszy.
Oboje popełniliśmy ten sam błąd. Powinniśmy kontynuować bez zmiany kolejności.
Taki był niepisany kodeks.
Jego gest był więc jednocześnie gestem dobrej woli.
Był fair-play wobec przeciwnika.
Integra nie ruszyła się.
Wóz stał w miejscu, pomimo zapalonych świateł i wyraźnie słyszalnej, czystej gry silnika.
Ponowił gest, mrugając długimi…

	Otrzeźwienie było gwałtowne i pełne, silne jak nigdy wcześniej.
Zrozumiał, że otarł się o śmierć.
Nagle uświadomił, jak wiele mógł stracić.
I o jak niską stawkę walczył.
Utrata życia, utrata choć drobnej szansy na szczęście i miłość była zbyt wielką stawką w tej obłąkańczej walce.
- Znalazłem się na zakręcie – powiedział głośno – Wybierać muszę pomiędzy kontynuowaniem pojedynku, który z każdym kolejnym momentem stawał się coraz bardziej szalony i ryzykowny, a… odpuszczeniem.
Przekonaniem się, czy, tak jak Błażejowi Karolina, Magda wybaczy mi przegraną.
Boję się ją stracić.
I wiem jednocześnie, jak przed momentem byłem tego bliski.
Nie chcę popełnić drugi raz tego samego błędu.
Monikę straciłem przez własne ambicje. Przez…
… tak naprawdę, to nie Magda oczekiwała tego wyścigu. 
To była moja i wyłącznie moja pycha.
Moje pragnienie triumfu.
Dominacji.
Podjął decyzję…

	Po raz trzeci, ostatni już, zamrugał długimi.
Odpowiedziało mu zgaśnięcie świateł w czerwonej Integrze.
Zaraz potem, silnik Hondy zamilknął.
I to był koniec…

	- Koniec wyścigu! – ryczał sprawozdawca z zakrętu, opisując wydarzenia widoczne na ekranie – Po tym niesamowitym spinie, który sami zresztą widzieliście… który aż nie do uwierzenia, że zakończył się w tak szczęśliwy sposób, Integra mogła bez problemu kontynuować pojedynek. Wóz jest sprawny, widzimy to wyraźnie, ale… kierowca odpuścił. Silnik i światła zgasły, to symbol… symbol oddania zwycięstwa walkowerem! Powtarzam, koniec wyścigu, zwycięstwo Subaru!!
- Dlaczego? – zapytał sam siebie Ping – Dlaczego poddał się, skoro był w lepszej sytuacji… druga część trasy promowała zalety ITR, skatowane opony uniemożliwiły by co bardziej skomplikowane manewry, takie jak ataki i wyprzedzanie, zarówno jemu, jak i Imprezie… zwycięstwo było prawie jego, dlaczego więc… dlaczego się poddał? To niezrozumiałe!
- Bo to jest niezrozumiałe, Pingu – odrzekł mu Ray – Widać… tu chodziło o coś więcej, niż wyścig, wóz i technika. O coś, czego nie rozumiemy. I być może… czego nigdy się nie dowiemy.

	Decyzję Jacka rzeczywiście rozumiały w tym momencie tylko trzy osoby
Karol, Błażej, Michał.
Rozumieli.
I podziwiali…

	 

	 

	Ostatnie takty piosenki dobiegły końca.
- Liczę, że teraz zechcesz wreszcie wrócić cały i zdrowy – stwierdziła z uśmiechem – Że choć w drobny sposób udało mi się przekonać cię, że jesteś w stanie… oszukać przeznaczenie. 
Odpowiedział uśmiechem.
Był przecież zakochany.
Znów czuł sens.
Odpowiedź była jednoznaczna:
- Taak, Nat… teraz… po tym tańcu… rzeczywiście chcę wrócić.
Uśmiech.
Śliczny uśmiech.
Va banque.
Trzymali się za ręce.
Deszcz przestał padać tak nagle, jak lunął.
Nie zwrócił na to uwagi. Przecież nie wierzył już w przeznaczenie.
Nachylił się ku niej, blisko, jak do pocałunku, i zadał pytanie, które pragnął zadać.
To samo pytanie, które zadała mu niegdyś ona sama.
- Czy ty kogoś masz, Natalio?
Moment.
Ułamek setnej sekundy euforii.
Spochmurniała.
Odpowiedziała, ze smutkiem tak dziwnym, tak do bólu realistycznym.
Z autentycznym żalem do… losu.
- Mam – odparła, siląc się na uśmiech.
Euforia odeszła.
Sens umarł.
Powróciło szaleństwo.
Czuł i widział, że nijak nie może być tak wprost, zwyczajnie… szczęśliwy.
Fatum wciąż nad nim wisiało, było obecne w każdej chwili ostatnich dwóch lat.
Może i mógł uniknąć śmierci. Może i miała rację.
Może wszystkie miały rację.
Może mógł żyć.
Ale bez miłości nie widział takiej potrzeby.
Nie widział… sensu.
Był zdesperowany.
Nie bał się już śmierci.
Pragnął jej…?!
- Chcę i muszę sprawdzić, czy przeznaczenie istnieje – pomyślał – Jeśli wszystko będzie pokrywać się ze snem… jak choćby ustanie deszczu… jeśli ta przedziwna wizja nadal będzie się sprawdzać… zaatakuję na tym wyśnionym zakręcie. Doprowadzę wszystko, każdy, najdrobniejszy szczegół do zgodności ze snem, i… i dowiem się, czy mimo tego mogę oszukać przeznaczenie. Uniknąć fatum. Przekroczyć… granicę możliwości.
Nie zależy mi już na życiu.
Nawet jeśli przeżyję, nie zaznam szczęścia. Krótki przebłysk uczucia do Nat był tak naprawdę tylko i wyłącznie ostatnią reakcją obronną organizmu.
Podrygiem agonalnym.
To nie była miłość.
Nie ją kocham.
Pocałowała go w policzek, ciepło i szczerze.
- Wybacz, Mat. Ja…
Ujął jej mokrą od deszczu dłoń, i złożył na niej ostatni pocałunek.
- To ja proszę o wybaczenie. I… dziękuję za wszystko. Za uratowanie życia. I… i za dzisiaj.
- Gdybyś tylko… trochę wcześniej…
Nie chciał wiedzieć.
Nie musiał.
Czuł kopertę w kieszeni marynarki.
Nie mógł jej o to prosić.
- Żegnaj, Nat.
- Do… do zobaczenia, Mateuszu. Wróć…
- Nie wrócę – pomyślał, kierując się w kierunku swojego auta.
Pojedynek Jacka i Benedykta dobiegł końca.
Teraz nadszedł czas na niego…

	Wrócił na dół, zjechał zjazdem na drogę dookoła amfiteatru i boiska, i powoli zaczął przejeżdżać przez tłum, w kierunku swojego miejsca.
Dał się zaskoczyć.
Widzowie oklaskiwali go.
Wiwatowali.
Minął dwóch znajomych, tak bardzo związanych z jego Integrą ludzi.
Ci unieśli kciuk do góry, z przyjaznymi uśmiechami na ustach…

	CMQ i Skrobek jednocześnie, jak jeden mąż unieśli kciuk do góry, gdy mijała ich czerwona Honda.
Podziwiali jego odwagę.
Pomimo tego, że zrezygnował, podziwiali to, co pokazał.
Udowodnił swoją wartość.

	 

	 

	Zaparkował, zgasił silnik, i wysiadł z auta.
Tłum przestał istnieć.
Ruszył w kierunku jedynej istoty, która się liczyła.
Ruszył z sercem na ramieniu.
Spojrzała na niego.
Zatrzymał się.
Zachował dystans.
Nie zmniejszyła go.
- Nienawidzę cię – stwierdziła – Nienawidzę cię, bo wybrałeś wyścig ponad mnie. Pomimo moich próśb… - głos się jej załamał.
Opuścił głowę.
Wiedział, że przegrał.
Przegrał swoją miłość.
Swoją jedyną szansę.
Milczenie trwało krótką chwilę.
Doskoczyła do niego, i wtuliła się z całej siły.
- … ale mimo tego kocham cię, ty draniu! – wyszeptała przez łzy – Kocham do szaleństwa, kocham za to, że jednak… jednak odpuściłeś. Udowodniłeś, że kochasz mnie ponad swoje pragnienie zemsty, ponad potrzebę dowiedzenia własnej wartości… wiedz, że dla mnie niczego już nie musisz udowadniać.
- Kończę z wyścigami. – odszepnął tylko.
I przytulił ją.
Pocałował długo, namiętnie.
Potem zaś, nastąpiło szczęście.
I radość.
Spełnienie.
To nie jest już jednak tematem tej opowieści…

	
- Piękna historia, prawda? – stwierdziła jej koleżanka, gdy zagadnięta przez nie dziewczyna, również (jak ona) Karolina, tutejsza piękność, skończyła już streszczać opowieść o miłości kierowcy czerwonej Hondy i jego dziewczyny – Och, jak ja bym chciała przeżyć coś takiego, Kala…
- No – odmruknęła, nie spuszczając z oka siedzącego przy stoliku komentatorskim mężczyzny – Ja po to tu w sumie przyjechałam…
- Chcesz mi powiedzieć, że…? – przyjaciółka w niedowierzaniu wskazała ruchem głowy na brodatego przystojniaka, który komentował poprzedni wyścig – Ale przecież…
Machnęła ręką, i raźnym krokiem ruszyła w kierunku właściciela sportowego Nissana.
Kochała się w nim odkąd pamiętała, odkąd tylko zobaczyła go na scenie w Blue Cafe, przed kilkoma miesiącami.
Grał na saksofonie jak szatan.
Oczarował ją. Rzucił urok.
A potem na tych dziwnych zawodach, konkursie „driftingu”, gdy za kierownicą czerwonego, sportowego Nissana przeczył wszystkim prawom fizyki, pokazując kunszt i mistrzostwo prowadzenia…
Tak skrajnie różne zainteresowania, wymagające tak odmiennych charakterów i predyspozycji…
… fascynował ją.
Różnica wieku nie znaczyła dla niej nic.
Musiała… musiała go bliżej poznać.
- Cześć – odezwała się swobodnie, przybierając zalotną, kokietującą pozę – Jestem Karolina, i zakochałam się w tobie.
To zawsze działało.
Uśmiechnął się.
- Cześć – odparł, obrzucając wzrokiem stojącą przed nim śliczną, drobną brunetkę – Jestem Piotrek vel Pingu… i wcale mnie to nie dziwi, Karolino…
Potem zaś, poszło już jak z płatka.
To jednak również nie jest już tematem tej opowieści…

	Wjechał na teren boiska „Pod Skocznią”.
Grzmiały oklaski.
Wysiadł z Subaru. Buty postąpiły kilka kroków po podmokłej po deszczu murawie.
Składano mu gratulacje.
Dziesiątki gratulacji.
Spojrzał na ludzi dookoła.
Na rzeczywistość.
Widział… szczęście.
Błażej, Karol, Michał…
Jacek.
On… on poddał się, bo… dokonał wyboru.
- Ja zaś – pomyślał Ben - Czuję… pustkę.
Osiągnąłem wymarzony respekt.
Uznanie.
Podziw.
Ale… to nie jest jednak to, czego oczekiwałem.
Nie tego się spodziewałem.
Więcej… więcej szczęścia spotykało mnie, nim w ogóle zająłem się wyścigami, nim dałem się im pochłonąć, nim oddałem bez reszty.
Pomimo zwycięstwa, jestem…
… największym przegranym.
Ja… to nie było dla mnie.
Całe to touge, te wyzwania, samochody… 
Zdał sobie wreszcie sprawę.
Nie tego pragnąłem!!
Mogłem kochać Iwonę. Mogłem być z nią… szczęśliwym.
Pomimo jej błędów.
Pomimo moich.
Pycha i duma pozbawiły mnie tego, a teraz… teraz jest już za późno.
Nie widzę żadnego celu w swoim życiu. 
Przynajmniej… nie tutaj.
Postanowił.
- Opuszczam województwo – stwierdził, kierując się na powrót do auta – Nie zostanę tutaj, nie dokończę planu pokonania wszystkich… bo nie tego pragnę. Pojadę na północ, do Gdyni, na studia, tak… tak jak planowałem, zanim uwikłałem się w to wszystko.
Nim wyzwałem na pojedynek Mateusza, pewnej zimowej nocy przeszło rok temu, by zaimponować Małgosi.
Czas na zmiany.
Changes.
Kończę… kończę pewien rozdział życia.
Stanął przed niebieskim Subaru, z kluczykiem w dłoni.
- Skoro zmiany… - przemknęło mu przez głowę – To powinienem…
Otworzył drzwi bez ramek, zajął miejsce w sportowym fotelu, i odpalił silnik.
Bokser zagrał czysto, miarowo.
Pięknie.
- Nie mogę jej sprzedać – stwierdził – Ten jeden jedyny element przeszłości…
… zostawię sobie na pamiątkę.
Niech będzie moim memento:
Byłem na zakręcie.
Dokonałem wyboru…

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	13. „Za Zakrętem”

	 

	- Niebawem start – mruknął SaBaKa, właściciel czarnego Nissana Sunny GTi-R, obserwując szykujących się już przy linii kierowców – Nie chcę zabrzmieć tu jak laik, ale przy wzmocnionej instalacją wtrysku podtlenku azotu Suprze, 310 koni Skyline’a może okazać się niewystarczające…  Jeżeli gość z Toyoty da z nich pełny ogień na tych długich prostych zaraz za startem, pojedynek skończy się walkowerem, nim w ogóle dotrą do prawdziwych, godnych miana „touge” zakrętów… 
- Eee tam, gadanie – odparł chłopak znany w internetowej społeczności jako Sasek. Stojący za nim Polonez mógł wywoływać uśmiechy u przypadkowych obserwatorów, ale ilość „grubych” przeróbek pod karoserią, a także turbodoładowanie klasycznej polskiej „drift maszine” zasługiwały na uznanie – Tak wielki przyrost mocy, przy braku odpowiednich przeróbek, może rozwalić konstrukcję Supry w moment… Mówię z własnego doświadczenia, pierwsze drifty po doładowaniu Poldka skończyły się w moim przypadku ukręceniem wału. Zresztą… sama Supra Mk.3 nie jest zbyt sztywna jak na wóz sportowy. Prowadzenie tego niezmodzonego odpowiednio auta przy takiej mocy będzie katorgą… Idźmy nawet dalej… - rzucił przyjezdny - … mimo że jestem tylko prostaczkiem z zadupiowatego Podkarpacia to wiem, że nie o moc tu w sumie idzie. Toyota to układ FR, tylny napęd nie będzie radził sobie tak dobrze na mokrej po deszczu nawierzchni, podczas przyśpieszania i w zakrętach jak 4WD w Skylinie… owszem, pozwoli na efektywniejsze drifty, ale…
- Niekoniecznie – przerwał mu trzeci z rozmówców, Bio. Chłopak, będący szczęśliwym posiadaczem klasycznej, czerwonej Toyoty AE86 Trueno Sedan reprezentował wyznających drift kierowców aut typu FR – Z wszystkim się zgodzę, Sasku, ale co do typu napędu… GT-R nie ma praktycznie żadnych słabych punktów. ATESSA-ETS, połączenie FR i 4WD… to chyba najwydajniejszy, najlepszy „układ” w touge, zapewnia zarówno trakcję w gripie, jak i stabilny, szybki i efektywny drift… który, co najlepsze, można przerwać w dowolnym momencie. Z tej techniki słynie zresztą kierowca R32, i nie raz ponoć zapewniała mu ona zwycięstwo. Jak dla mnie, oprócz mocy, Skyline ma przewagę we wszystkim…
- Ta – rzucił SaBaKa – Ale żeby wykorzystać tą przewagę, Sky musi dostać się przynajmniej na wysokość Słowaczonki, gdzie zaczyna się bogatsza w zakręty, bardziej techniczna część odcinka na Szczyt. Owszem, od tego momentu aż do samej mety na tak zwanym „Dole” Nissan będzie górą, ale… dotarcie tam nie jest wcale takie pewne. Jak już mówiłem, Supra może skończyć to jeszcze na prostych przed tymi zabudowaniami… Andziołówką bodajże. 
Jego rozmówcy przytaknęli, przyznając mu rację.
- Nic tutaj nie jest pewne… – mruknął Sasek - … w tym zresztą tkwi całe piękno touge...

	- Powodzenia, stary. – poklepał go po plecach Błażej.
- Dasz radę, wierzymy w ciebie… - zaczął Michał, lecz zaraz wszedł mu w słowo Andrzej:
- Co to tam dla ciebie za wyzwanie… tego frajerka to mogłeś już dawno temu rozpykać.
- Pokaż wieśniakom, jak to się robi w Osuchu. – mruknął Adam.
- I uważaj na siebie – dodała cicho Karolina, ze szczerym uśmiechem – Mimo wszystko… uważaj…
- Supra Mk.3, nawet z nitro, nie ma szans na przełęczy z R32 GT-R – odezwał się Karol – Przy tej różnicy poziomów… to będzie tylko formalność…
- Jednym słowem, rozpie**ol gnoja, i koniec imprezy. – rzucił Tadek – Bo się ci*ce należy za całokształt twórczości.
- Pogoń mu kota, hy-hy. – roześmiał się Sebastian – Czteronapędówki górą!
- Biorąc pod uwagę parametry techniczne, mokrą po deszczu nawierzchnię i specyfikację auta przeciwnika, nie widzę innej możliwości, tylko twoją wygraną. – wygłosił monolog Maciek – Tak więc, nie zawiedź pokładanych w tobie oczekiwań, Mateuszu.
- Szerokiej drogi. – uśmiechnęły się do niego z sympatią Agnieszka z Grażyną.  
Machinalnie spojrzał na ostatnią stojącą w otaczającej go grupie znajomych ze szkoły i klasy osobę.
Nat nie powiedziała choćby słowa.
Uśmiechnęła się tylko do niego, blado, ukradkiem nawiązując kontakt wzrokowy.
Była w tym uśmiechu nadzieja.
I był też swoisty… żal.
Smutek?
Pretensje do samej siebie?
- To bez znaczenia – pomyślał, żegnając się z nimi, i ruszając w kierunku zaparkowanego już na linii startu auta – Wszelkiego rodzaju uczucia, emocje, pragnienia i żądze już się we mnie wypaliły, jedyne, co w tej chwili pociąga mnie to… ten pojedynek.
Ten jeden zakręt.
Ten TIR.
Ten… sen.
Tak niewysłowienie silne pragnienie sprawdzenia, czy przeznaczenie rzeczywiście rządziło wszystkim, czego doświadczyłem.
Czy ściga… czy ścigało mnie fatum.
- Nie zależy mi na życiu – zdał sobie sprawę, zbliżając się do czarnego GT-R’a – Pogodziłem się z tym, to już nieuniknione… jedyne, co chcę jeszcze zrobić, to… wystawienie na próbę losu.
Dowiedzenie, że istnieje granica możliwości.
Jeśli zginę… to żadna strata.
Nie zależy…
… nie zależy mi na życiu.
Nie ma mi na czym zależeć.
- Witaj ponownie, Mateuszu.
Uniósł głowę, i spojrzał na starszego, siwiejącego już mężczyznę.
Znał go, znał doskonale.
- Miło mi pana widzieć, Mistrzu. – skłonił się Waltherowi Rohrlowi, jednemu z najlepszych kierowców, jakich znał.
Jednemu z najlepszych, jakich znał świat.
- A więc w końcu masz to, na co tak długo czekałeś – rzucił przyjaźnie Mistrz – Od walki z 200SX, popisu twojego talentu, zakończonego w tak smutny sposób, minął nieomal rok… tak niewiele, a jednocześnie… tak wiele. Zmieniłeś się od tego czasu.
- Wszyscy się zmieniliśmy. - odrzekł, rozważając w duchu – A raczej… postąpiliśmy krok naprzód. Zrozumieliśmy… oni zrozumieli. – poprawił się.
- Co zrozumieli? – zapytał Rohrl.
- Że to nie jest warte aż takich wyrzeczeń, stawiania na szali… wszystkiego. Przekalkulowali ryzyko, przeszacowali wartości. W ogólnym rozrachunku, oni… - pomyślał o Błażeju, Michale, Karolu. O chwilach, w których podejmowali decyzje o rezygnacji, o wycofaniu się z czynnego udziału w wyścigach. Przywołał w pamięci obrazy swoich kumpli z klasy i z tras, tulących się do swoich ukochanych, wracających do bezpieczniejszych, bardziej rozsądnych i przyziemnych hobby i zajęć, do nauki, pracy…
… do zwykłego życia.
Do szczęśliwego życia.
Dziś dołączył do nich Jacek.
Najpewniej zrezygnował Benedykt, który zaraz po swoim wyścigu opuścił teren imprezy.
Pozostałem ja, bo oni…
- … oni wybrali drogę rozsądku. – dokończył.
Mistrz uśmiechnął się lekko.
- Mam dla ciebie propozycję, Mateuszu.
Uniósł brwi, w lekkim zaciekawieniu.
- Chciałem zaproponować ci Stypendium Kierowców Testowych Porsche. – stwierdził Mistrz, bez mrugnięcia okiem – Udział w programie, którego celem jest wybór i wyszkolenie najlepszych z najlepszych, którzy następnie staną się pracownikami Firmy… i to, jak chyba zdajesz sobie sprawę, niezwykłymi pracownikami. Porsche zapewnia wszystko, włącznie ze studiami na dowolnym kierunku na Uniwersytecie w Lipsku. Mieliśmy wybrać czterech kandydatów… moim jesteś ty.
Mateusz uśmiechnął się.
Propozycja była pasjonująca.
Propozycja była tym, o czym niegdyś mógł tylko marzyć.
Teraz, droga do upragnionej kariery, do pracy, którą kochał by, która fascynowała by go niezmiennie każdego dnia, stała przed nim otworem…
- Dziękuję za propozycję – odrzekł grzecznie, ponownie kłaniając się – Ale… choć bardzo bym tego pragnął… z pewnych względów nie mogę jej przyjąć.
- To bez znaczenia – pomyślał – Cóż z tego, że zgodzę się, skoro i tak za kilka minut…
… za kilka minut, już nic nie będzie miało znaczenia?
- Szkoda – odparł ze szczerym żalem Mistrz – Naprawdę… wielka szkoda. Mimo wszystko… zastanów się nad tym jeszcze, Mateuszu. A teraz… nie zatrzymuję cię, i… powodzenia.
- Dziękuję, panie Rohrl…

	- Wygram to – powiedział sam do siebie, wsiadając do auta. Supra przysiadła nieco na zawieszeniu, podczas gdy mościł sobie miejsce w fotelu – A wtedy, przywrócę sobie blichtr najlepszego kierowcy. Przywrócę sobie… Julię.
Gdy przegrywałem, oddaliła się ode mnie.
I choć to jednoznaczny dowód, że jest tylko lecącą na sukcesy dziwką, ja…
… nadal ją pożądam.
Pożądam jej ust.
Pożądam jej ciała.
Pożądam elektryzującego dotyku jej skóry.
Pożądam aksamitnych włosów, zalotnego, rozpasanego błysku w oku.
Pożądam wszystkiego, czym ona jest,  pragnę, żeby to, co było… trwało.
Dlatego muszę wygrać.
Dlatego wygram!
Wciągnął amfetaminę, i rozluźnił się.
Był pewny siebie.
Nie wiedzieć czemu, miał niezwykle silne przeświadczenie, że…
… zwycięży.
- Więc zwyciężę! – ryknął, robiąc silnikowi pełną przegazówkę.
1JZ-GTE zaryczało opętańczo…

	 

	Obserwowała go z oddali.
Zatrzymał się przy aucie, pogładził dłonią maskę.
Był przedziwny w swych gestach, a jednocześnie tak…
… pasjonujący.
On… nadal mnie fascynuje.
Zaraz wsiądzie.
Poczuła dziwne ukłucie w okolicy serca.
Przeczucie.
Złe przeczucie.
Zebrała się w sobie.
- Ja… ja muszę do niego iść. – postanowiła – Chcę choć… życzyć mu szczęścia…
Uniosła wzrok, mimowolnie spoglądając na niego.
Ich spojrzenia spotkały się…

	Zatrzymał się, i wsparł na dachu Skyline’a, spoglądając na nią.
Kontakt wzrokowy, zupełnie niespodziewany i nieoczekiwany, nie ustawał.
Odległość, kilkadziesiąt metrów, była niewielka.
A jednocześnie, tak nieosiągalnie wielka.
Postąpiła krok w jego stronę.
Zrozumiał.
- Właśnie dlatego nie będę szczęśliwy – stwierdził – To… to z jej… winy.
Z jej powodu.
Choć żadna w tym jej wina.
Drugi krok.
Idzie do mnie.
Bał się tego.
Bał się rozmowy.
Bał się, że straci w niej pewność siebie.
Że pragnienie ryzyka, pragnienie wystawienia losu na próbę ustąpi miejsca beznadziejnemu zakochaniu i lękowi.
Uczuciom, których ponoć już się wyzbył.
- Wybacz, Alicjo…
Wsiadł do auta, i zamknął drzwi.
Otoczyła go cisza.
Bezpieczna, śmiertelna cisza…

	Zatrzymała się w pół kroku, zrezygnowana.
Drzwi czarnego jak noc Nissana pozostały zamknięte, choć zaklinała je.
Choć naiwnie wierzyła, że on jednak wysiądzie.
Podejdzie.
Powie…
… co powie?
Czego ja oczekuję?!
Czemu… czemu w ogóle jestem tutaj, a nie z Konradem…
… nie z moim ukochanym?
Prawdziwym… ukochanym.
Prawdziwym…
… czym jest prawda?
Czuła… smutek.
Jestem tu dla Mateusza.
Czy to oznacza, że jednak…
… teraz, to już i tak bez znaczenia, gdyż…
- … on mnie nienawidzi. – pomyślała.

	Publika czekała w napięciu.
Ekscytacja rosła.
Najważniejszy pojedynek dnia, miesiąca, roku a może i nawet ostatnich lat miał rozpocząć się lada chwila.
Emocje sięgały zenitu…

	Zapiął sześciopunktowe pasy TAKATA, i mimowolnie uśmiechnął się z cynizmem.
Warte prawie dwa tysiące pasy bezpieczeństwa, jeszcze jeden z „prezentów”, w który doposażony został Skyline w Japonii, ratowały życie kierowców wyczynowych na całym świecie.
W tym jednak przypadku, zapięcie ich było tylko i wyłącznie kwestią przyzwyczajenia. Kochał jeździć w pasach, tylko w nich czuł pełną symbiozę z samochodem.
Nie wyobrażał sobie nawet mknięcia przeszło setką przez wiraże na górskiej przełęczy, nie będąc nijak przymocowanym do fotela. Nie przy tych przeciążeniach, nie przy działających wtedy na ciało siłach.
Każdy, kto uważał, że jazda w pasach bezpieczeństwa to frajerstwo i tchórzostwo, był idiotą.
I nie miał  prawa nazywać się kierowcą touge.
Nie zmieniało to jednak faktu, że dzisiejszej nocy, charakterystyczne, zielone pasy nie miały szans w starciu z tym, co szykowało dlań przeznaczenie.
Nic nie miało.
Przytknął do ust i przechylił wyciągniętą z kieszeni marynarki fiolkę.
Jedna. Tylko jedna, dla lepszej koncentracji, samopoczucia… zapomnienia.
I zabezpieczenia.
W razie gdyby…
… bał się bólu.
Przymknął na chwilę oczy, czując ogarniającą całe ciało błogość.
Ciepło.
Substytut… szczęścia.
- Que sera, sera – rzucił bez żalu, przekręcając kluczyk w stacyjce.
RB26DETT obudził się do życia z miarowym pomrukiem, gotowy do walki, dołączając do warczącego tuż obok 1JZ-GTE…

	 

	- Pierwszy raz w życiu mam okazję widzieć wóz do touge, w którym zamontowano instalację wtrysku podtlenku azotu – zaczął Ping, a jego głos poniósł się po terenie amfiteatru „Pod Skocznią” – I nie ukrywam, ta Supra może stanowić poważne zagrożenie dla 310-konnego Nissana…
- Moc jest w tym przypadku bez znaczenia – odparł Ray – Błyskawiczne zrywy przy użyciu nitro zmasakrują opony w mgnieniu oka. Taka jazda będzie opierała się na przyśpieszaniu na prostych, a następnie gwałtownych hamowaniach przed zakrętami. Moim zdaniem, w ten sposób Supra rychło nie będzie w stanie skutecznie się bronić czy atakować, ba… nawet utrzymać się na drodze.
- Pewnie masz rację, Ray – niby to zgodził się z nim Ping – Jednak pomimo tego niepodważalnego faktu, kierowca Toyoty może zakończyć pojedynek walkowerem, nim w ogóle zacznie odczuwać zużycie opon…
Ray długo milczał.
W końcu, niechętnie, przytaknął…

	- Tu Start! – rzucił w radiostację jeden z organizatorów – Czas na największy pojedynek tej nocy… co ja mówię… najważniejszy pojedynek tego roku właśnie nadszedł!
Odpowiadać mu zaczęły naraz wszystkie punkty obserwacyjne…

	- Znakomicie! Jesteśmy gotowi!

	- Uznanie dla kierowców! Czekamy…

	- Dawajcie!

	- Ogniaa!

	- Hell yeah! Tu „Mała Patelnia”, czekamy!

	- Powodzenia, chłopaki! Tu pierwsza prosta w downhill, niech to widowisko wreszcie się rozpocznie!!

	Głosy szybko przerodziły się w szum.
Organizator uniósł kciuk do góry.
To był znak.
- Zaczynam odliczanie! – ryknął człowiek stojący przed Skylinem i Suprą.
W radiostacji wciąż szumiało:
- Tu „Andziołówka”. Wszystko zwarte i gotowe, droga przez przysiółek czysta!

	- Trzy!

	- Odliczanie dobiega końca. – nadał w eter organizator, próbując przekrzyczeć sprawozdawców – Auta właśnie ruszają na trasę… cisza w eterze, zgłaszają tylko ci, których mija wyścig…

	- Dwa!

	- Jak to ruszają?! – rozległ się nagle paniczny ryk – Wy już odliczacie?! Czemu nie zgłaszaliście rozpoczęcia? Boże! Nie ma mowy, wstrzymajcie…
- Kto mówi? Czemu mamy wstrzymać?!
-Tu „Dół”! Linia mety… raptem kilka minut temu na trasę wjechał TIR… nie ma zgody na wyścig, dopóki ten nie zjedzie… czemu nie sprawdziliście po kolei wszystkich punktów kontrolnych, do ciężkiej cholery?! 
Doskonale wiedzieli, czemu zapomnieli o standardowej procedurze.
Emocje i ekscytacja wyścigiem wzięły górę nad rozsądkiem…

	- Jeden!

	- Tu „Zakręciki”! Potwierdzamy, TIR właśnie nas mija… dajemy mu sygnały, ale kierowca nie zwraca na nas uwagi… zatrzymajcie ten cholerny wyścig!!
Organizator wyrwał z krzesła, i machając rękoma ryknął na całe gardło:
- Wstrzyyyymać odliczaaaanie!!
Spóźnił się o kilka setnych sekundy.
Ręce dającego sygnął do startu wędrowały właśnie w dół, a okrzyk „Start” niósł się dookoła.
Zaraz potem zaś, wszystko zagłuszył opętańczy ryk silników i pisk opon.
Auta wyrwały do przodu, z niesamowitym przyśpieszeniem.
Walka rozpoczęła się…

	 

	W tym momencie, słysząc rozpaczliwą wymianę zdań pomiędzy punktami kontrolnymi, w serca dwóch zupełnie obcych osób wstąpił lęk.
Karolina i Natalia wiedziały aż zbyt dobrze, co oznacza TIR na trasie.
- Wizja Mateusza – jęknęły – Przeznaczenie… choć to niemożliwe, nieprawdopodobne, nieracjonalne… zaczyna się…
… spełniać.

	Z pierwszego zakrętu za startem, w prawo, wyszli zderzak w zderzak.
Zaraz potem jednak, wyższa moc i niższa masa Skyline’a pozwoliła mu wysunąć się przed Suprę.
Z lekkim zdziwieniem spojrzał w lewo.
Toyota rzeczywiście zostawała z tyłu.
- Ciekawe – pomyślał – W ten sposób, skoro obejmuję przód na samym początku wyścigu… przeznaczenie nawet nie będzie miało jak się spełnić. Nie ma możliwości, żeby Robert był w stanie mnie wyprzedzić, chyba że…
Zmienił bieg przy optymalnych obrotach, delikatnie odpuścił sprzęgło i ponownie dodał gazu.
Silnik działał i brzmiał znakomicie, wóz przyśpieszał liniowo, szybko i równo…
Nieoczekiwany dźwięk, syczenie dochodzące z sąsiedniego pasa zmusiło go do spojrzenia w lewo.
A zaraz potem przed siebie.
Supra… odleciała.
Innego określenia na nagłe wyrwanie do przodu, i oddalanie się w błyskawicznym tempie przeciwnika znaleźć nie potrafił.
- O chol…era – zaklął, dodając gazu do oporu.
Poczuł, jak przyśpieszenie wgniata go w kubełkowy fotel, a moc 310 koni, rozkładana na wszystkich czterech kołach, rzuca w pościg za uchodzącą Toyotą.
To jednak zdało się… na nic.
Supra, z rozbłyskami z rur wydechowych, oddalała się w obłędnym wręcz tempie…

	Zgromadzone obok siebie na murawie boiska cztery sportowe Nissany, stojące pod żółtym szyldem „Turbokillers.com”, wyznaczały punkt zborny dla wszystkich fanów i posiadaczy turbodoładowanych maszyn tej znamienitej marki. Czarne 240SX m0rr1s’a, S13 Cabrio moryca, S13 z przodem S14a Pajaka i wielki, nowoczesny GT-R R35 administratora, a jednocześnie szefa firmowego warsztatu, scootera, wywoływały ogromne zainteresowanie wśród zebranych tej nocy na Amfiteatrze. Wymyślne malowania i profesjonalne body-kit’y, potężne silniki, począwszy od SR20DET, poprzez RB25DET, a na VR38DETT skończywszy, a także różnorakie sposoby doładowania jednostek były godne podziwu, i nie bez przyczyny budziły zachwyt.
Właściciele aut zajęci jednak byli ożywioną dyskusją, i zupełnie nie zwracali uwagi na tłumy gapiów.
- Ta Supra na nitro ma pod 500 koni – rzucił podniesionym głosem m0rr1s – To ogrom, chłopaki… i ciężka przeprawa nawet dla tak dobrze zrobionego Sky’a. Nie ma tu miejsca na pustą pychę, owszem, świetnie dostroiliśmy i ulepszyliśmy wóz Mateusza, ale tym razem trafił na godnego przeciwnika…
- Gów… pstro prawda. – odpalił Moryc – Toyota i jej kierowca to typowi mistrzowie prostej. Na zakrętach sytuacja zmieni się diametralnie, moc z nitro nic jej nie da, a nawet będzie przeszkadzać… a wtedy „nasz” Skyline spuści jej łomot. Ciężki łomot.
- Tyle że najpierw na te zakręty trzeba się w ogóle dostać – zripostował m0rr1s – A zasada stu metrów odległości, po przekroczeniu których walka kończy się walkowerem, działa w tej sytuacji mocno na niekorzyść Mateusza… owszem, Sky ma przewagę w postaci około 50 kilogramów niższej masy, znacznie lepszego prowadzenia i budowy… ale to nie zmienia faktu, że zanim będzie mógł wykorzystać te zalety, musi dotrzeć na „prawdziwe” zakręty. A do tego… brakuje mu przyśpieszenia i prędkości, oczywiście w porównaniu do walącej na nitro Supry. Słowem… brakuje mu mocy. 
- Po coś chyba zainstalowaliśmy EBC, chłopaki – rzucił szef zespołu tunerów, Scooter – Mat może przestawić turbo, by dmuchały silnik do 410KM, jak na autostradzie, i dzięki tej mocy i niższej masie utrzymać za Suprą… a potem wykończyć ją, gdy zaczną się zakręty, a skończy jej przewaga na prostych i nitro. A skończy się, to wiemy z całą pewnością.
- Taka moc jest bardzo trudna do opanowania – odezwał się Pajak2444 – To nie moje zdanie, stwierdził tak sam Mateusz, gdy wrócił do nas, żeby ponownie dostroić skrzynię biegów i zawieszenie pod touge… ponoć miał spore problemy z utrzymaniem auta w zakrętach przy EBC na 410 koniach… zresztą, co ja mówię… przecież na trasie jest TIR, wyścig powinien zostać natychmiastowo przerwany… Mat musiał by być szalony, żeby ryzykować wyprzedzanie w takiej sytuacji.
Scooter uśmiechnął się smutno:
- Wątpię, że istnieje sposób, aby zatrzymać tych dwóch kierowców – powiedział – Jeśli wierzyć tutejszym opowieściom, czekali na ten pojedynek tak długo, że byle TIR ich nie powstrzyma… zresztą, ten, który pierwszy zwolni lub zatrzyma się, uznany zostanie za tchórza. Byłby skończony w oczach widzów, a więc automatycznie, niezależnie od powtórki wyścigu, przegrany. A co do samego Mateusza… sami widzieliście, panowie, jak wyglądał, gdy wrócił do naszego warsztatu po swoim pojedynku z GTO… wiecie, co to oznacza dla przebiegu wyścigu i stwierdzenia Pajaka o jego… szaleństwie.
Wszyscy, jak jeden mąż, pokiwali głowami.
- On jest szalony – mruknął m0rr1s.
- I na pewno się nie podda… - dodał Pajak.

	Spoglądał przed siebie, cały czas kalkulując i rozważając możliwe opcje.
Byli w połowie podjazdu za Gimnazjum, cały czas na prostej za pierwszym zakrętem.
Do Supry tracił już 60 metrów.
- Jestem w stanie zaryzykować – stwierdził w końcu – A nawet muszę. Jeżeli tego nie zrobię, to nim dotrzemy do sekcji z prawdziwymi zakrętami, czyli na wysokość Słowaczonki, ten drań wygra walkowerem. Poza tym… przeznaczenie pisze mi śmierć w znacznie dalszej części trasy, więc… czas sprawdzić, czy jestem tak dobry, jak myślę. Czy…
Nacisnął przycisk na EBC.
Niebieski wyświetlacz APEXI AVC-R pokazał wartość 410KM
… czy jestem w stanie opanować tą moc, ujarzmić i wykorzystać.
Reakcja auta, jego dwóch turbosprężarek, była błyskawiczna.
Skyline w momencie dostał potężnego kopa, i wyrwał do przodu…

	Kamera na szczycie podjazdu, na ostrym zakręcie w prawo, nadawała teraz obraz na całą szerokość telebimu.
- Jest Supra! – ryknął Ping, komentując wydarzenia – Będzie wchodzić… od zewnętrznej do wewnętrznej, lift-off’em…
Zgodnie z jego słowami, wóz przeskoczył na zewnętrzną, po czym poszedł potężnym, szerokim poślizgiem, rozbryzgując zalegające po deszczu na asfalcie kałuże.
- Ledwie utrzymuje się w zakręcie – zauważył Ray – Ogromna moc z nitro zamiata tyłem jak gdyby nic nie ważył…
Wóz z wielkim trudem ustabilizował się na wyjściu, wytracając praktycznie cały rozpęd sprzed wejścia w wiraż.
- On nie kontroluje tego do końca – mruknął Ping – Moc jest zbyt wyso…
Rozbłysk z rur wydechowych wywołał jęk zachwytu u widzów, jednocześnie ponownie błyskawicznie rozpędzając auto.
- Jedzie Skyline! – zakomunikował Ray – Około pięćdziesiąt metrów straty… nieźle, chyba zaczął… nadrabiać?
- Ciekawe. Dotychczas ścigali się wyłącznie po długiej, kilkusetmetrowej prostej, której spora część była stromym podjazdem… dzięki nitro Supra ma znacznie większą moc, dlaczego więc…
- Nie wiem – uciął Ray – Ważne, że nie skończy się to walkowerem… czułbym rozczarowanie, gdyby zwyciężył taki…mistrz prostej.
- Nissan będzie wchodził! – zawył ktoś z publiki – Pojedzie driftem przerywanym!
- Drift przerywany to słynna technika kierowcy GT-R’a – wyjaśnił Ping – Wykorzystuje zmodyfikowany system ATESSA-ETS, aby przerwać poślizg dokładnie w momencie, gdy znajduje się na idealnej linii wyjścia z zakrętu… nie ma skuteczniejszego stylu jazdy driftem…
Skyline na ekranie przemknął na zewnętrzną.
- No, dawaj, maleńki. – rzucił komentator – Pokaż Rayowi, jak wygląda ten twój słynny…
Nissan poszedł pełnym ogniem, od zewnętrznej do wewnętrznej.
Widownia z zaskoczenia rozdziawiła usta, podczas gdy wóz, z obłędną wręcz prędkością, mknął gripem przez cały wiraż, z leciutkim tylko uślizgiem kół na wyjściu.
- Majstersztyk – wypuścił powietrze Ping, gdy Sky zniknął już z ekranu – Od krawężnika na zewnętrznej dzieliło go raptem kilka centymetrów…  
- Geniusz, to nie ulega wątpliwości – przytaknął Ray – Ale… nie ukrywam, spodziewałem się, że ujrzę ten kultowy „drift z ATESSA’ą” czarnego R32 GT-R z Serpentyn…
- W czasie pościgu, jak w tej sytuacji, gdy trzeba nadrabiać stratę do poprzedzającego auta, a nie blokować i unikać wyprzedzenia, grip jest znacznie szybszy niż drift… nawet na tego typu zakrętach. Wymaga odpowiednio wysokich umiejętności, niesamowitego opanowania… ale te kierowca Skyline’a zdecydowanie posiada… wydaje mi się, że zaczął szybko nadrabiać stratę, nawet pomimo faktu, że Supra jest diablo szybka na prostych.  
- Masz rację, Pingu. Grip na tym zakręcie był nawet bardziej ryzykowny, niż drift… Nissan wszedł praktycznie bez hamowania, ledwo unikając uderzenia w krawężnik… szedł najszybszą, najbardziej optymalną linią. Lepiej się chyba w tym miejscu, na tak śliskiej nawierzchni, pojechać nie dało… Co do szybkości samej Supry, i jej przewagi, to mi też wydaje się, że dystans pomiędzy nimi przestał już rosnąć… a chyba nawet… zmniejsza się. - Ray nacisnął przycisk na panelu kontrolnym, a na telebimie wyświetlił się obraz z końcówki następującej po zakręcie prostej. – Skyline zaczął jechać wyraźnie szybciej… 
Czarny wóz przemknął przez ekran z prędkością błyskawicy.
- … również na prostych.
- Być może oddanie prowadzenia Toyocie było tylko taktyką? – zadał pytanie Ping – Niejako… podstępem?

	Odpuścił gaz przed odbiciem w lewo, wytracając prędkość, po czym skręcił kierownicą, i wcisnął gaz do oporu.
Toyota zamieliła kołami, wchodząc w drift techniką znaną jako „lift-off”.
Jego ulubioną.
- Daaaaajesz, maleńka! – ryknął, lecąc bokiem pomiędzy zabudowaniami na Andziołówce, po ostrym, zakręcającym w lewo, a potem średnio w prawo podjeździe – Pokażmy temu skur**synowi…
Poczuł, jak Suprę wynosi ku zewnętrznej.
- Co u diabła?! – syknął, pulsując gazem – Czemu…
Wóz odzyskał sterowność tuż przed zahaczeniem o ścianę postawionego blisko drogi domu, po czym momentalnie przeskoczył na zewnętrzną do następnego zakrętu.
- Problemy z trakcją?! – jęknął Robert – Już… już teraz?!
Rozbłysk w lusterku zaskoczył go jeszcze bardziej.
Czarny Skyline zbliżył się do niego na 10 metrów, pokonując odbicie w lewo gripem.
Nie zniosło go… nawet o centymetr.
- Nie zgubiłem go! – ryknął, dusząc na moment hamulec, i wchodząc w drugi z zakrętów, średni w prawo – A nawet… ten skur**l odrobił stratę po dwóch zakrętach! Jak… jak to możliwe…
Pisk opon, znoszenie ku zewnętrznej.
Gaz, dużo gazu.
Odzyskanie przyczepności.
Lusterko.
Skyline pięć metrów za nim…

	- Mam cię – mruknął Mateusz, dodając leciutko gazu. Przedni zderzak GT-R’a znalazł się dziesięć centymetrów od tyłu Supry – Zabawę czas zacząć…
Mrugnął „długimi”.
Raz.
Potem drugi.
I trzeci.
- Mógłbym cię wyprzedzić jeszcze na tej prostej – powiedział, choć przeciwnik i tak nie mógł go usłyszeć – Ale będę tylko i wyłącznie poganiał, gdyż… nie widzę sensu, żeby rozegrać to już teraz. Nie na prostej. To niehonorowe, a poza tym…
… chcę dać szansę przeznaczeniu.
Wystawić je… na próbę.
Muszę wyczekać na bardziej krętą sekcję pierwszej połowy trasy.
Na tamtą zakręcającą w lewo prostą.
Wtedy i tylko wtedy zaatakuję.
Na poboczach śmigały mu sylwetki ludzkie.
Machali do niego.
Podskakiwali, starając zwrócić na siebie uwagę.
Durny wygłup fanów, czy… 
… bez znaczenia. – uciął rozmyślanie, i kolejny raz mrugnął drogowymi.
Wiedział, jak musiało to irytować przeciwnika…

	- Teraz Nissan na pewno wyprzedzi – stwierdził Ping, obserwując obraz z ustawionej na średnim zakręcie w lewo przed Słowaczonką kamery. Obejmowała ona swoim okiem całą długą prostą od zakrętów na podjeździe z Andziołówki – Ma więcej momentu obrotowego, lepiej wyszedł z poprzedniego zakrętu, daje sygnały światłami, powinien…
Supra wyrwała gwałtownie do przodu, zostawiając za sobą tumany dymu z opon. Ogromny przyrost mocy z nitro zarzucił tyłem, ale pomimo tego wóz zaczął w błyskawicznym tempie oddalać się od naciskającego przeciwnika.
- Nic z tego. – mruknął Ray.
- Wybronił się od wyprzedzenia – przytaknął Ping – Ale to tylko przedłużanie agonii – dodał, obserwując, jak srebrny wóz gwałtownie hamuje przed zakrętem, i wchodzi w niego głębokim ślizgiem, ledwie się mieszcząc – Zyskał może z dziesięć metrów przewagi, Skyline odrobi to w dwa zakręty…
Nissan przysiadł nieco na przednim zawieszeniu, i lekko, płynnie złożył się do driftu, od zewnętrznej do wewnętrznej.
- Teraz patrz, Ray! – jęknął z zachwytu zawodowy drifter.
Skyline sunął bokiem przez całą długość zakrętu, niewyobrażalnie wręcz szybko, ani na moment jednak nie zbaczając z obranego toru.
- Iiii… już! – ryknął Ping.
Jakby na jego słowa GT-R przerwał drift, i wyszedł z wirażu po idealnej, najszybszej linii, odzyskując trakcję w sposób nieomal przeczący prawom fizyki.
- Ooooo kurde. – wypuścił powietrze Ray – A więc to był… niesamowite. Nie wierzyłem, dopóki nie zobaczyłem, ale to rzeczywiście przechodzi ludzkie pojęcie…
- Drift przerywany. – przytaknął drugi z komentatorów – Chłopak potrafi wykorzystywać atuty samochodu, jak gdyby był częścią jego ciała…

	- Ostatnia prosta przed „Małą Patelnią” – zdał sobie sprawę Mat, spoglądając przed siebie. Długi, półkilometrowy odcinek pnącej się wciąż w uphill drogi. 
To tutaj zaczynała się właściwa Przełęcz, prawdziwe zakręty, wiraże, prawdziwe… wyzwanie.
Oszacował odległość od Roberta.
Kilkanaście metrów.
- Zbliżam się. – utwierdził się tylko w przekonaniu, pokonując bez problemu, gripem, ciasne, ostre odbicie w lewo, jedyną przerwę w prostej do „Małej Patelni” – Ale…
… to nie wystarczy.
Nawet gdybym chciał, już go tutaj nie wyprzedzę.
A to oznaczało jedno…
Po ostrym nawrocie w prawo, „Małej Patelni”, czekała średnia prosta.
Na niej podejdę tego suki**na.
Wiem to, bo… pamiętam ze snu.
Następnie dwa zakręty, w prawo, a po nim w lewo, i wreszcie…
Wyśniona, długa, zakręcająca nieco w lewo prosta.
Tam wypadnie mi zaatakować.
I zrobię to!
Przemknął obok kolejnej machającej ku niemu rozpaczliwie grupy ludzi.
Nawet nie zwrócił na nich uwagi…

	- Zbliża się! – stwierdził fakt Robert, zerkając w lusterko wsteczne – Nie dam ci się wyprzedzić, skur**synu…
Wdusił przycisk nitro.
Autem szarpnęło lekko, na ułamek sekundy poczuł wgniatanie w fotel, po czym…
Moc ustała.
Nacisnął jeszcze raz.
Nic.
- Działaj, skur****ństwo! - walnął w przycisk pięścią
Zero reakcji.
Nitro, wykorzystywane na każdej prostej od startu, wyczerpało się.
- Kur*a mać! – zaklął siarczyście.
Nissan był coraz bliżej.
- Nie zdążysz już tu wyprzedzić!  – warknął, przygotowując się do wejścia w „Małą Patelnię”, ostry, ciasny wiraż w prawo.
Miał rację…

	 

	- Wchodzi w zakręt – pomyślał Mat, obserwując przeciwnika – Tracę dziesięć metrów… zgodnie z przewidywaniem, nie zdążyłem go dopaść na tej prostej…
Supra strzeliła ogniem z rur wydechowych.
Deja-vu?

	- Jest Supra – zdał relację Ray, obserwując obraz z kamery na „Małej Patelni” – Będzie wchodzić…
Wóz zauważalnie zwolnił przed zakrętem, po czym złożył się w drifcie, i zamielił tylnimi kołami, starając się kontrolować znoszenie.
- Lift-off – momentalnie rozpoznał technikę Ping – Ale to durny błąd… nie ma szans na płynne, szybkie pokonanie wirażu tą techniką, nie z tak zakatowanymi oponami.
Specjalista nie mylił się.
Suprę wyniosło aż na zewnętrzną.
- Urwie. – stwierdził drifter.
Ponownie, jego osąd był nieomylny.
Wóz przyhaczył tylnim zderzakiem, łamiąc go w pół.
- Wchodzi Skyline! – ryknął w tym samym momencie Ray.
Oczy wszystkich spoczęły na lecącym już bokiem Nissanie.
- Idealny kąt. – mruknął Ping – Znakomita prędkość… bezbłędnie. Lekkie znoszenie ku zewnętrznej, ale opony są najwyraźniej w o niebo lepszym stanie, niż u przeciwnika…
Przód GT-R’a znalazł się na idealnej linii wyjścia.
Z lewej strony nadlatywał urwany kawałek zderzaka Toyoty.
Wszystkie cztery koła czarnego auta odzyskały trakcję w tym samym momencie, wyciągając wóz z poślizgu.
Zderzak przefrunął tuż obok lusterka, zostawiając na nim leciutką ryskę.
Skyline wyrwał do przodu, wychodząc z zakrętu z obłędną wręcz prędkością.
- Nie wierzę – jęknął Ping – Nie wierzę w to, co widzę… to jest szaleństwo… to jest czysty, obłąkańczy geniusz…
- Do Supry pięć metrów, i maleje… – zakomunikował Ray, starając się zachować spokojny ton. 
Niezbyt mu to jednak wychodziło 
– … jeżeli jej kierowca nie będzie już używał nitro, Nissan powinien dopaść ją na następnej prostej…
- Tu punkt na Osiedlu Kubalonka! – zatrzeszczał w radiostacji głos sprawozdawcy– Mija nas TIR… czy wyścig został wstrzymany? Kierowca jedzie w kierunku Istebnej, nie reaguje na nasze sygnały…
Odpowiedziała mu cisza.
Przerażenie.

	Czuł, że jest w tak dobrej formie, jak jeszcze nigdy wcześniej.
W pełni panował nad 410 końmi mocy, podczas przyśpieszania, w zakrętach, w drifcie…
- Lepiej nawet, niż podczas pojedynku z Konradem – zdał sobie sprawę – Choć wtedy… wtedy czułem najsilniejszą motywację w życiu.
Wóz słucha każdego, nawet najdrobniejszego gestu.
Jest częścią mnie.
Czemu… czemu idzie mi aż tak dobrze?
Wskazówka obrotomierza przemyka przez logo Nismo, dolatuje aż do cyfry 8. 
Sprzęgło. 
Manetka.
Czwarty bieg wskakuje prawie bezdźwięcznie, delikatnie, płynnie.
Deja vu?!
Nie. Nie tutaj. To… to powinno się dziać… wcześniej.
Rozbłysk, lekki wystrzał, tuż przed nim.
Z rur wydechowych srebrnej Supry lecą małe płomyki ognia.
Wóz przeciwnika jedzie już wyraźnie wolniej, niż do tej pory.
Wygrywam.
Ale… to nie tak, jak miało być. 
Podobnie, ale… nie tak.
Nie tak, jak… we śnie.
Czy ja…myliłem się?
To… to w tej chwili bez znaczenia.
Zaraz… za kilka sekund wszystko będzie jasne.
Na końcu prostej za „Małą Patelnią” tracił już tylko trzy metry.
W lekki w prawo wszedł gripem, bez utraty przyczepności.
Po lewej śmignął mu zjazd na Olecki.
Na lekkim zakręcie w lewo, przechodzącym bezpośrednio w wyśnioną prostą, siadł Suprze na ogonie.
- Czas… nadszedł. – szepnął Mat.
Po lewej miał skarpę, dookoła las.
Drzewa zasłaniały wewnętrzną.
Docisnął gaz do oporu.
Nie zrobiło to na potężnym RB26DETT większego wrażenia…

	- Tu długa prosta przed Kubalonką! – nadał sprawozdawca – Auta już tu są, przed nimi przeszło pięćset metrów zakręcającej w lewo prostej… Skyline siedzi na ogonie Supry, najwyraźniej szykuje się… jest! Będzie… zaczyna…
Sprawozdawca nie dokończył.
W radiostacji dało się słyszeć nagłe poruszenie.
Okrzyki.
Zduszone głosy…

	Prosta zakręca w lewo, drzewa zasłaniają wewnętrzną.
Supra zwalnia jeszcze bardziej. Spada jej ciśnienie w turbosprężarkach?
Musiał odjąć gazu?
Zakatował opony. Znosi go podsterowność, której ja…
… której ja nawet nie odczuwam, dzięki modyfikacjom w ATESSA’ie.
Dzięki modyfikacjom, które zrobiła dla mnie… Fumi.
Tylni zderzak srebrnej Supry znajduje się tylko kilka metrów od mojego przodu.
- Tym razem, nie dam ci nawet najmniejszych szans na zablokowanie!
Sięgnął dłonią do przełącznika, i wygasił reflektory.
Zapanowały ciemności, nawierzchnię oświetlały teraz już tylko światła przeciwnika.
Odbił kierownicą w lewo, i z rykiem silnika ruszył do ataku.
Droga… droga była… wolna.
- Kości zostały rzucone - pomyślał, znajdując się na wysokości tylniego nadkola Supry. Atak był już więc nie do odparcia – Rzucam ci wyzwanie, czymkolwiek jesteś, przeznaczenie… o ile w ogóle jesteś. Chcę cię poczuć, sprawdzić… chcę doświadczyć tego, czego doświadczałem w niezliczonej ilości świadomych snów…
Choć nie zgadza się wiele szczegółów.
Tak jak powiedziała Natalia… zbyt wiele.
Robert nie jest mistrzem driftu, królem lift-off’u. Robert… jest zwykłym frajerem.
Mety nie ma wcale tak blisko, jak we śnie, za kilka zakrętów, na szczycie… nie jesteśmy jeszcze nawet w połowie wyścigu, przed nami trudny, klasyczny downhill.
Równie dobrze, mogłem wstrzymać się z tym atakiem. Stan opon by mi na to pozwolił.
I wreszcie… Julia.
Nie widzę jej tu, tak jak… jak we snach.
Nie zależy mi na niej, gdyż…
… gdyż od dawna jej nie kocham.
Nigdy nie kochałem.

	Zrównał się z Toyotą.
Czuł dzwonienie w uszach.
Widział…

	Kierowca Toyoty Supry spojrzał we wsteczne lusterko – Nissan zniknął. 
Ale mimo tego, słyszał go. 
Czuł. 
Wiedział, że jest blisko. 
Robert nie mylił się. 
Czarną plamę  po jego lewej ujawniły zapalające się reflektory. 
- Skur**elu! – ryknął. Mateusz wybrał idealny moment do ataku. 
Znosiło go ku zewnętrznej. Musiał na moment odjąć nogę z gazu, to wystarczyło, żeby stracić nieco ciśnienia w turbosprężarkach. Tego ciśnienia, pełnego doładowania tak bardzo potrzebował w tym cholernym momencie.
Julia była gdzieś tutaj, na tym przeklętym zakręcie.
Na nasypie. 
Jeżeli dobrze zapamiętał jej słowa, kilka-kilkanaście metrów stąd.
- Nie mogę tutaj oddać prowadzenia! – zawył.
Nagle, zobaczył coś dziwnego.
Rozbłysk…

	Rozbłysk świateł.
Był o maskę przed Toyotą.
A więc… jednak.
Dokładnie tak jak we śnie, choć… choć przecież nie zgadzały się szczegóły.
Widział teraz wyraźnie wyłaniający się z zakrętu przód ciężarówki.
Nie czuł strachu.
Już nie.
Czuł… podniecenie.
Dowiódł…
Dowiódł istnienia przeznaczenia…

	Byli na wyjściu z wirażu.
Ogromny, osiemnastokołowy TIR z naprzeciwka, ledwie kilkanaście metrów od nich.
Za blisko.
Nie zdąży! 
Robert kurczowo schwycił kierownicę. 
Mimo tego jednak, nie zwolnił…

	Wszystko wyświetlało mu się jak na zwolnionym filmie.

	Czuł bicie swojego serca.

	Powolne, miarowe.

	Do ciężarówki kilka metrów.

	Nie unikniesz.

	Nie masz po co unikać.

	TIR nurkuje, hamując rozpaczliwie.

	Rzucenie wyzwania przeznaczeniu było tylko wymówką.

	Wygodnym sposobem na usprawiedliwienie w oczach innych…

	… na usprawiedliwienie…

	… samobójstwa.

	Nie masz po co żyć.

	Straciłeś tą, którą kochasz, straciłeś sens, straciłeś… wszystko!

	Chcesz tego!

	Chcesz!

	Chcesz?

	Dudnienie klaksonu ciężarówki przenika całe ciało.

	Nagle… zaczął się wahać.

	Czy ja… czynię słusznie?

	Czy naprawdę… naprawdę ściga mnie… fatum, którego… nie mogę odmienić?

	„Miecz przeznaczenia ma dwa ostrza. Jednym z nich jesteś… ty”
Karolina.
Mam… mam wpływ na przeznaczenie?

	„Ja… ja naprawdę pragnę, żebyś zwyciężył. Żeby to, jak cię skrzywdziłam, to, ile zła wyrządziłam i wywołałam… wreszcie… przestało cię dotykać.”
Julia.
Wygrana… wygrana w tym wyścigu może… odmienić mój los?

	„A czy musisz postępować dokładnie tak, jak we śnie? Czy rzeczywiście zgadzają się wszystkie, nawet najdrobniejsze szczegóły… jak choćby ulewa nad nami? Lub… czy nie ma takich różnic pomiędzy rzeczywistościami, które pozwolą ci ten los… odwrócić… nawet jeśli spełni się większość wizji?”
Natalia.
Różnice… drobne różnice… zmienią nieuniknione?

	Ja…

	Ja… ja jednak pragnę żyć.

	Zabicie się tutaj, w tym pojedynku, nie było by aktem odwagi i bohaterstwa.

	Zabicie się było by tchórzostwem.

	Rezygnacją z walki o własne pragnienia.

	O własne szczęście.

	- Natalia powiedziała, że mogę odmienić los jednym szczegółem – stwierdził.

	Nie zważał więcej na nic.

	Reflektory TIR’a paliły już w oczy.

	Nacisnął przycisk na EBC.

	Niebieski ekranik wskazał wartość 490 koni mechanicznych…

	Kamera pokazywała pędzącą po zewnętrznej Suprę.
I mknącego po wewnętrznej, wprost na nadjeżdżającego z przeciwka TIR’a Skyline’a.
Ping i Ray byli jednomyślni w swej opinii.
Choć nie chcieli być.
- Supra jest tuż obok – jęknęli cicho – On… zabije się…

	Była klasa IIIe wpatrywała się w wielki telebim.
Wstrzymali oddechy.
Nie wierzyli temu, co widzą.
Nie chcieli wierzyć.
- On… on naprawdę… miał rację – wyszeptała Karolina – Przeznaczenie… fatum… istnieje…

	Poczuła ucisk w gardle.
Nieme przerażenie.
To, co przeczuwała… 
… działo się na jej oczach.

	Spoglądała z nasypu.
Wszystko to… tuż przed nią…
- Nie – szepnęła – Dlaczego… zgodnie z jego słowami… przeznaczenie wypełnia się…?

	Przyrost mocy był gwałtowny jak nigdy dotąd.
Nie robił tego wcześniej.
I nie miał robić już nigdy.
Skyline wyrwał do przodu z obłąkańczym wyciem.
Silnik pracował na granicy swoich możliwości.

	Nissan wysunął się przed niego
Mimo tego wiedział, że Mateusz nie da rady się zmieścić.
Do TIR’a pozostały dwa metry.
Gaz wciśnięty do oporu.
Pragnął…
… pragnął jego śmierci.

	Metr.

	Nie zmieszczę się.

	Czy to… to oznacza…

	… koniec?

	Nie.

	Jeszcze… ostatni akord.

	Postawię wszystko na jedną kartę.
Zaufam słowom Natalii.
- Mam miejsce! – powiedział sam do siebie – To, że zahaczę… to tylko złudzenie!
W uszach mu szumiało.
To… to moja ostateczna walka z przeznaczeniem.
Z fatum.

	Va banque!

	Odbił kierownicą gwałtownie w prawo…

	 

	„Pod Skocznią” nie dało się słyszeć najmniejszego choćby szmeru.
Ucichła muzyka.
Niektórzy twierdzili potem, że słyszeli to, co działo się na tym felernym zakręcie, pomimo 3,5 kilometra odległości, gęstego lasu, licznych gór i pagórków.
Obraz z kamery na telebimie zasłaniała naczepa TIR’a.
Naczepa stojącego TIR’a.
Radiostacja milczała.
- Skyline – stwierdził cicho Ping – Rozbił się…

	- Nie wierzę – jęknął scooter – Nie wierzę, że młody Mateusz jednak… zginął. Przecież w ostatnich momentach, gdy na telebimie jeszcze widać było wóz, GT-R gwałtownie wyrwał… Mat najwidoczniej użył EBC, ustawił ostatni tryb, 490KM… Supra nie miała już nitro, wolno się rozpędzała, to nie mogło… nie mogło się tak skończyć!
- Najwidoczniej nawet to nie wystarczyło. – odpowiedział mu głucho m0rr1s…

	- To koniec – oznajmił przybitym głosem Mistrz – Tym razem, chłopak nie miał już szans uniknąć śmierci… dopadła go za trzecim razem, w tak…w tak nieludzki sposób. Zabił go… wypadek losowy. TIR, którego… - w jego głosie, pomimo wielu wiosen na karku, wyczuć można było pretensję - … którego tam nawet nie powinno być!
- Jeżeli ten chłopak był rzeczywiście tak dobry, jak pan twierdził, panie Rohrl – odparł ponury towarzysz Mistrza – To był w stanie tego uniknąć.
Walter Rohrl zamilkł, w niemym niedowierzaniu.
Rozmówca nie dodał choćby słowa.
Jego stalowoszare oko pozostawało niezmącone choćby cieniem emocji.
Przez drugie, o kolorze głębokiego błękitu, przemknęła jednak ledwie zauważalna iskierka.
Choć widział go krótkie chwile, to po samym stylu jazdy, aurze, którą emanował, rozpoznał w młodym kierowcy kogoś, kogo znał dawno temu.
Rozpoznał…
… samego siebie.

	- Zabił się – duknął Błażej.
- O kur*a – wyrwało się Adamowi – To… to naprawdę się stało… to…
- Nie wierzę. – po policzku Karoliny spłynęła łza.
Błażej nie zauważył tego.
Nie chciał zauważyć.
Nie wiedział, co zrobić.
Czemu… czemu tak się tym przejęła.
- Mateusz od kilku tygodni był zupełnie inny… stał się wyobcowanym, zmienionym człowiekiem – zauważył smutno Michał – Nie osądźcie mnie źle, ale być może to, że nie odpuścił, było formą… subtelnego, wysmakowanego… samobójstwa…?

	Wpatrywała się w ekran.
Wpatrywała się w niego z uporem.
Nie dowierzała, że przeznaczenie istnieje.
- Żałuję, że związałam się z kimś innym – pomyślała Natalia – Może… może to właśnie z Mateuszem była bym szczęśliwa, może ta fascynacja była miłością, może… może w ten sposób uchroniłabym go… od śmierci.
Ale to… to już bez znaczenia.
Nie ma odwrotu, a poza tym ja…
… ja jestem szczęśliwa z mężczyzną, z którym…
… z którym jestem.
Kamera zaczęła się oddalać.
TIR stał w miejscu, mrugając awaryjnymi światłami.
Otaczał go tłum.
Kamera objęła wreszcie swym okiem cały wiraż.
Nie było tam rozbitego samochodu…

	Komunikat nadszedł w tym samym momencie.
- Nnnie… nnnie wierzę ww… w to, cco widziałem. – wyjąkał sprawozdawca – Nissan, on… on nie miał prawa się zmieścić. Wszyscy to widzieliśmy, byliśmy pewni najgorszego, a jednak… na milimetry… wszedł pomiędzy TIR’a i Suprę. Nie… nie zahaczył ich, choć… na zderzaku TIR’a jest jedna, świeża czarna ryska. GT-R… GT-R wjechał przed Supre, stykając się z ciężarówką i… i nie rozbił. My... my nie wierzyliśmy nawet, że jest to… możliwe…
Rozległa się burza oklasków.
Rozległy się wiwaty.
Rozległy się skandy na cześć nowej legendy.
Choć pojedynek trwał nadal…

	 

	Zmienił bieg, przestawił EBC na powrót w tryb 410KM, i spojrzał w lusterko.
Supra była za nim.
Nie zepchnął Roberta w przepaść.
Prowadził.
Żył.
Uniknął… uniknął przeznaczenia, oszukał… oszukał los.
Nie wiedział jednak nawet, czy go to… cieszy.
Czuł… obojętność.
Poczuł drobne ukłucie żalu, że dał zwyciężyć pragnieniu życia.
Nie wiedział, co… co się zmieniło.
Co… co dalej.
Odpędził te myśli.
To nie był odpowiedni moment. Odpowiednie miejsce.
Na te rozważania, przyjdzie czas… już niebawem.
Teraz, liczyło się tylko zwycięstwo.
Liczyło się…?
Co zmieni ta wygrana?
Co ja osiągnę?!
Dodał gazu, i zaatakował kolejny zakręt, na wysokości swojego własnego Osiedla.
Supra zaczęła szybko zostawać z tyłu…

	Widownia z zachwytem wpatrywała się w obraz przekazywany przez ustawioną na Szczycie kamerę.
Skyline leciutko przysiadł, dociążając przednią oś, po czym na pełnym gazie, gripem, bez utraty trakcji przeszedł przez niewielkie odbicie w lewo, prowadzące wprost na „prostą startową”.
Supra nadjechała po dobrych kilku sekundach.
- Osiemdziesiąt metrów straty, i rośnie – skomentował Ray, podczas gdy srebrny wóz poszedł w zakręcie szerokim, wolnym driftem. – Opony już nie wyrabiają. Niezależnie od tego, co potrafi kierowca, szybciej już w wirażach nie pojedzie…
- Tak naprawdę, to ten wyścig dobiegł końca wraz z tym niesamowitym, cudownym wyprzedzeniem – stwierdził Ping – Kierowca Toyoty, czego by nie zrobił… nie jest w stanie odzyskać prowadzenia. Musi przegrać…
Ray przytaknął, przyznając słynnemu drifterowi rację…

	Dusił gaz do oporu, obserwując, jak przeklęty Mateusz zbliża się do dwóch bliźniaczych zakrętów, w lewo i w prawo.
- Odrobię stratę – powiedział głośno sam do siebie – Jestem na prochach, nic mnie nie powstrzymuje… utrata prowadzenia była przypadkiem, ten skur**el miał kupę szczęścia… przed nami jeszcze prawie połowa trasy… zaczyna się downhill… tutaj odrobię stratę!
Światła hamowania w Nissanie błysnęły czerwienią.
- Tchórz! – ryknął Robert – Hamu…
Światła zgasły praktycznie w tym samym momencie, a GT-R złożył się w drifcie po idealnej, najszybszej linii, od zewnętrznej do wewnętrznej….
… i zniknął w pierwszym zakręcie.
Zbliżał się do odbicia z blisko setką na liczniku.
Trzydzieści metrów.
Dwadzieścia.
Dziesięć.
Hamulec do oporu, z maksymalnym opóźnieniem.
Nawet na amfie nie potrafił tego zrobić bez naciśnięcia pedału.

	Dzięki temu, mógł się wyratować.

	Wszedł w drift.
Momentalnie poczuł, że coś jest nie tak.
Wóz był zupełnie niesterowny.
Poszedł szeroko, bardzo szeroko.
Tył uderzył o barierkę, spychając ją razem z kamerą do rowu.
Założył kontrę, starając się przejść w drugi zakręt, w prawo.
Supra wykonała „wahadło”, rozgrzane, zużyte szarżą opony poddawały się praktycznie bez walki.
Uderzył ponownie o barierki na zewnętrznej, całą szerokością tylnej ćwiartki.
- Faaak! – zawył.
Bynajmniej nie z powodu uszkodzeń auta.
W drugim z zakrętów, już nawet nie widział przeciwnika.
Dodał gazu, kontrując, z wielkim trudem opanował wóz, po czym wyprowadził go na długą prostą do ostrego w prawo.
Spojrzał przed siebie.
Skyline niknął właśnie w wirażu w prawo, idąc…
… musiał to przyznać …
… niesamowitym driftem.
- Nie odpuszczę! – jęknął – Nigdy… nigdy się nie poddam, choćby…
Docisnął gaz do oporu, wręcz kopiąc go z całej siły, wkładając w to wszystkie swoje negatywne emocje.
Rozpaczliwie.
Nagle, jego wzrok przykuły postacie na nasypie.
- Nie – wydusił z siebie.
Czerwona flaga łopotała w ręku jednego z organizatorów.
Wiedział, co to oznacza.
Przegrał walkowerem…

	Wściekły wdusił hamulec do oporu, i zaciągając ręczny ustawił wóz w poprzek drogi.
Pięść trafiła w klakson.
- Kur*a mać! – zawył – Nie, nie, nie, nie zgadzam się, do wszystkich nędz…
Silnik Supry zadławił się i zgasł.
Zdziwił się.
Wóz nie robił tak… nigdy wcześniej.
Przekręcił kluczyk w stacyjce.
Rozrusznik zakręcił.
Silnik milczał.
Druga próba.
Nic.
Trzecia.
Czwarta.
Cisza, przejmująca, wymowna cisza.
Przemęczone 1JZ-GTE dokonało swojego żywota…

	 

	- Wyyygrał, j****y! – zawył Adam – Kozak popieprzony… to jest swój chłop!
- Zawsze wiedziałem, że Mateusz jest to w stanie zrobić – uśmiechnął się Michał – I… że w końcu zrobi.
- Dopełnił zemsty – przytaknął Karol – Zrobił to, na czym mu zawsze zależało…
- Tutaj Patelnia! – rozległo się w głośnikach – Skyline kontynuuje wyścig, teraz już samotnie… ludzie, patrzcie na telebim!
Czarny pocisk mknął przez Patelnię, lekko nachylony ku wewnętrznej, z obłędną dla postronnego obserwatora prędkością.
- Gutter-driving, hyhy – roześmiał się Sebastian – Naprzód Mat!
- Jak w pojedynku z Imprezą WRX STi, tamtego felernego dnia – powiedział Błażej – Ale tym razem, nikt i nic już nie odbierze mu zwycięstwa…
Skyline wyskoczył z gulika, i pomknął dalej, by atakować ostatnie na trasie sekcje zakrętów.
- No, to nasz ziomuś jest chyba nowym mistrzem traski, nie? – rzucił Andrzej.
- Ta – mruknął Tadeusz – Skoro stary Mistrz bywa tutaj sporadycznie, i nigdy już się nie ściga… tak, Mat jest nowym Mistrzem.
- To trzeba oblać. – stwierdził Adam.
- Trzeba – przytaknęła chórem męska część byłej IIIe…

	- Czuję… radość – zdała sobie sprawę Karolina – Dowiódł, że przeznaczenie da się oszukać, da się go… uniknąć.
Że człowiek jest kowalem własnego losu.
Że to, co nas czeka, nasza przyszłość, zależy tylko i wyłącznie… od nas.
Przytuliła się do Błażeja, czując wreszcie spokój w sercu.
Przyciągnął ją ku sobie, i pocałował, długo, czule.
- Może… może związek między dwojgiem ludzi… ma szansę na przetrwanie? – zapytała się jeszcze w duchu.
Zaraz potem jednak, dała się ogarnąć zwykłemu, przyziemnemu…
… szczęściu.

	Uśmiechnęła się.
W przeciwieństwie do chłopaków ze swojej byłej klasy, nie okazała po sobie ogromnego wybuchu radości.
Choć cieszyła się z tego rozstrzygnięcia.
- Po części, to dzięki moim radom Mat odmienił swój „przeznaczony los” – pomyślała – To gwałtowne przyśpieszenie… odstawienie na bok lęku związanego z wciskaniem się między samochody…
… może… może będzie to dla niego choć drobna rekompensata za to, że ja… nie mogę być z nim?
Nie kocham go. Teraz, jestem już tego pewna.
To była… tylko, tylko i aż… piękna fascynacja.
Bliska znajomość, która liczę, że… będzie trwać… zawsze.

	- Skyline przecina linię mety! Oficjalny koniec pojedynku! Mateusz z GT-R’a zwycięzcą!!
Drobny uśmiech przyozdobił jej piękną twarz.
- Dałeś mi siłę, Mat – pomyślała – Siłę, by skończyć z Robertem.
Siłę, by odmienić… odmienić swoje życie.
Wyjeżdżam na studia, daleko… wracam do…
… wracam do bycia dobrym człowiekiem.
Inteligentną ślicznotką z dobrego domu, o nienagannych manierach i prowadzeniu.
Do tego, kim byłam, zanim… zanim powiedziałam te kilka słów na parkingu w Wiśle.
Zanim sama… sama pchnęłam cię na tą ścieżkę przeznaczenia.
Zanim to wszystko się zaczęło.
Mam nadzieję, że… że będę w stanie się zmienić.
Wrócić do tego, kim byłam.
Może wtedy szczęście przyjdzie… samo…

	- Nowy mistrz!
- Najszczersze gratulacje, panie Mateuszu!
- Talent! Talent w najczystszej postaci…
- Gratulacje, Mateuszu! – przywitał go wylewnie jeden z organizatorów, wstając od stolika ustawionego na linii mety, na Dole – Pomimo tej ciężarówki… której ominięcie już przeszło chyba do legendy… ustanowiłeś nowy rekord trasy! Ba, co ja mówię… pobiłeś rekordy przejazdu prawie wszystkich sektorów!
Nie wiedział, co czuje.
Na pewno był… usatysfakcjonowany.
Ale jednocześnie, z całą pewnością nie… szczęśliwy.
Wciąż nie wiedział, co…
… co dalej.
Czemu… czemu uniknął zderzenia.
Po co… po co dowiódł, że nie istnieje przeznaczenie.
Że tylko jego wybory mają wpływ.
Wybory, których… których nie mógł być pewien.
Na Przełęcz, za jego plecami, wjechał duży, srebrny, sportowy wóz.
W Europie i Ameryce, znano go pod oznaczeniem 3000GT.
Dla Japończyków, a także właściciela tego konkretnego egzemplarza, nazwa ta brzmiała zgoła inaczej.
GTO…

	Dźwięk SMS’a, dobywający się z dwóch telefonów praktycznie jednocześnie, nie był czymś całkowicie normalnym.
- O kurde – stwierdził Adam, spoglądając na wyświetlacz swojego Sony Ericssona – W tym momencie mamy się stawić na S1… jakieś pilne, niezwykle ważne spotkanie Klubu… o ch… tu chodzi?
- Nie wiem, Adaśko – odparł mu Andrzej, chowając swoją prostą Nokię 1600 do kieszeni jeansów – Zwłaszcza, że taką informacyjkę powinien przekazywać Prezes, a nie Wiceprezes… ale jak mus…
- To mus – dokończył Adam, ruszając w kierunku swojej czerwonej Prelude. – Nara wszystkim, wrócimy tak szybko, jak tylko się da…
- Do zobaczyska, ziomki - Andrzej poszedł za nim, i pociągnął za klamkę stojącej tuż obok S6…

	- Chłopak pokonał samego siebie – stwierdził z wyczuwalną radością w głosie Mistrz – Pokonał swoją… Granicę Możliwości. Dokonał zemsty, udowodnił, że jest najlepszym kierowcą, jakiego widzieli… 
- Ale mimo tego, nie przyjął pańskiej oferty. – odparł mężczyzna w czarnej marynarce.
Rohrl wzruszył ramionami, i zapytał:
- Czy… wyczułeś coś w tym chłopaku, Norbercie?
Nie odpowiedział…

	 

	- A więc przeżył – uśmiechnęła się wreszcie, czując ogromną ulgę – Wygrał. Skąd więc… skąd brał się mój lęk?
To nieustające, tak dziwne uczucie…
Nagle, zupełnie niespodziewanie, zatrzymał się tuż przed nią duży, sportowy samochód.
Nie znała się ani trochę na motoryzacji, ale rozpoznała czerwony znaczek Mitsubishi.
Numery rejestracyjne były zupełnie „nie stela”.
PKL.
Poznań, Koło.
Nim w ogóle zdążyła się zastanowić, o co chodzi, z auta wysiadł niewiele starszy od niej chłopak.
Widziała już go kiedyś.
U nas, w szkole, z Mateuszem, i…
… na autostradzie, gdy… gdy wracałam z… z tego pamiętnego spotkania… z Konradem.
On… Konrad wtedy… chciał się z nim ścigać, ale… odpuścił z powodu mnie…
Co…
Spojrzała na przyjezdnego, i momentalnie poczuła gwałtowny nawrót lęku.
Z twarzy mężczyzny wiał smutek.
Postąpił dwa niepewne kroki, i skłonił się jej głęboko.
- Czy… czy pani ma na imię… Alicja?
Przytaknęła.
Strach…

	Adam sięgnął do kieszeni, i wyciągnął białą kopertę.
Krótką chwilę, ułamek sekundy wahał się, po czym wyciągnął ją w kierunku piękności o kruczoczarnych włosach.
Ujęła papier w dłonie.
Nie spojrzał jej w oczy.
Nie miał do tego serca.
Postąpił dwa kroki w tył, najtaktowniej, jak tylko potrafił.
Nie mógł powiedzieć ani zrobić… nic więcej.

	Wystarczyło jej spojrzenie na kroplę krwi, która plamiła śnieżną biel papieru.
Nie musiała już nawet rozrywać, wyciągać listu, napisanego znajomym charakterem pisma.
Pięknym charakterem pisma.
Charakterem zdradzającym osobę, którą ukochała.
Wiedziała, co oznacza ten list.
Ręce jej zadrżały.
Serce uderzało powoli.
Wolno, wolniej z każdą linijką…

	Dotarł do ostatniego zakrętu, dzielącego go od Amfiteatru „Pod Skocznią”.
Czuł, że osiągnął wszystko, co mógł osiągnąć.
Wyrównał rachunki.
Dopełnił zemsty.
Udowodnił swoją wartość.
Julia przyznała się do błędu, Julia błagała go o przebaczenie.
Robert musiał uznać jego wyższość.
Stał się najlepszym kierowcą na Przełęczy, a kto wie… może nawet i najlepszym w województwie.
Miał pieniądze z wyścigów, spore oszczędności.
Miał poważanie kumpli.
Miał perspektywy na dalsze życie, na dalszą karierę, o jakiej niegdyś mógł tylko pomarzyć.
A mimo tego…
… nie był szczęśliwy.
Nie mógł być.
Nie miał… miłości.
- Jedyną kobietą, którą kochałem, którą nadal kocham, jest Alicja – zdał sobie sprawę – Ale nie mogę z nią być, gdyż… gdyż ona jest szczęśliwa.
Z Konradem.
Na moje własne… własne życzenie.
To się nie zmieni.
A ja… nie rozbiję ich szczęścia. Nie mam zamiaru.
Musiałbym nie mieć serca.
Uśmiechnął się w duchu.
- Wyszło na twoje, Konardzie – stwierdził – Nie ma czegoś takiego jak przeznaczenie, jak granica możliwości… zawsze możemy odmienić swój los… zgodnie z twoimi słowami…
Wrócił myślami do tej pamiętnej nocy, do cichego parkingu piętrowego w samym centrum Bielska…

	„Nie ma czegoś takiego… nadsiły, boga, losu, co miało by wpływ na życie czy śmierć. Na trasie, poza wprawnym okiem, pewną ręką i zdolną nogą, doświadczeniem, inteligencją i umiejętnościami, nie ma… nic. Tylko ja, auto i droga. Nie ma losu. Przeznaczenia.”

	- Miałeś rację. – dokończył – Słusznie nie boisz się śmierci pisanej ci we śnie… to tylko omam.
- I… - zawahał się – Bądźcie szczęśliwi z Alicją.
Ja natomiast…
… przyjmę propozycję Waltera Rohrla, legendarnego Mistrza z Serpentyn, propozycję otrzymania stypendium uniwersytetu w Lipsku, i Szkoły Kierowców Testowych Porsche.
Opuszczenie tego Powiatu, Województwa i Kraju jest… najlepszym dla mnie rozwiązaniem.
Kto wie, czy nie… jedynym.
Może w tym, co niegdyś mogło by być moim największym marzeniem… w karierze zawodowego kierowcy znajdę… radość.
Sens.
Satysfakcję.
Zapomnienie.

	Tak postanowił.
Takie były jego plany.
Nie chciał już odwracać się za siebie.
To, co było… minęło.
Było historią. 
Było przeszłością.
Odbił lekko w lewo, wchodząc w ostatni wiraż przed Amfiteatrem.
Wóz posłusznie spełnił polecenie, nieśpiesznie sunąc po średnim w lewo.
Jego plany na przyszłość były uporządkowane, ścisłe i pewne.
Jego serce, sumienie i rozum wreszcie… spokojne.
Ta historia, była już tylko przeszłością.
Nie wiedział jednak, co czekało na niego…
Za zakrętem.

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	 

	Koniec Sezonu Trzeciego, ostatniego.
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